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dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.  Zaliczenie  książki  do  powszechnego 
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Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 


tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  http :  //books .  google .  com/ 


ALBUM  MUZEUM  UAEODOWEGO  W  RAPPERSWYLU 

TOM  IV. 


KOŚCIUSZKO 


BIOGRAFIA  Z  DOKUMENTÓW  WYSNUTA 


•/. 


C  t.' 


i'oi>iizkijż:<).va  iszi.tkm  <>k  \ 

N\    U/AV.JK     MrZKr.M     SAK<>I>(.i\vr,i;i)    w    KAI'l'KI!SWVI.r    1    KATAI,(i(ilKM    ZMIKUÓW 
K<)ś(irsZKO\V.>.KI('ll,    w    TK.MŻK    .MrZKf.M    IMIZKCIIOWY WAXVC1I. 


^''^u(o:}s:^- 


•r^i'""-^ 


K  I.'  A  K  o  W. 

NAKŁADEM    MrZEfM    NAKODOWKilU    W    RATPEKs-W VH'. 

IHilt. 


DltUK    WŁ. 


ANCZYCA    I    sroJ.KI.    I-on    ZMiZADKM    ,1  \NA    GADOWSKIKCiO. 


CZEŚĆ  I. 


RZUT  OKA 


NA  DZIEJE  MUZEUM  NARODOWEGO 


W   RAPPERSWYLU 


1* 


SŁOAYO  W8TEPNE. 


Ponjy»J  założenia  na  obczyźnie  iirtljcoltt^iczno-artyisty- 
c£Degi»  pol^kicfro  niu/.ftnn  jcKt  jcdnjnn  z  rysów,  charsiktcry- 
nijucydi  wycliodżtwo  lutlskie  polityczne.   ,,l\)Htycznc"  —  po- 

riMilamy  dla  Nyyróżnienui    zapoczątkowanego    w   Polsce  przez 
iltanisława    Le>*zczy7iHkiejco    wycliodźtwa    ikI    iunydi    tak  pol- 

dch,  jak  nicpolśkicli,  wywt)ływanycli  z  sietlliek  riKlzinnych 
)ne.z  połiudki  po  iuijwi«;k8zej  <'Z(,'»ci  ekonomiczne,  cldebowe, 
odniMzą^t:  dc  bądź  do  liandln  i  przemysłu,  bądź  też  do  tni- 
i\nitk'\  wyżycia  w  miejscowońciach ,  zafcrożonyeh  |»rzelud- 
luenicni. 

Kuiigracyt;  dla  cldcba  poprzedziła  w  Polsce  emigracya 
"-■'''' ••'iiu,  śc-iśle,  nawfłkroś  p<»lityczaa,  aic  unosząca  ze  aobą 
polepszenia  bytn  pod  obcein  nieliem,  nie  zamierza- 
jąca z;ikłatbić  ani  koloni j  rolniczycli,  ani  kontuarów  lian- 
dlowj'clł,  locz  pi!iHtnjąc4ł  ide«j  prawa,  sprawiedliwości  i  obo- 
Mlązkn,  wykwitającą  na  gruncie  ojczystym  i  ml  gnmtu  tegu 
uieu(Uą<-xitą. 

Nie  Polacy  pierwsi  zapoczątkowali  ten  nKlzaj  wychodż- 
twu.  Zaznacjui  się  on  w  historyi  oddawna  i  niejednokrotnie. 
Na  dhigo  przed  pojawieniem  sii;  Polski  na  widowni  dziejo- 
wej,   b(i   na    cztery    wieki    przed    Chrystusem,    po   zdobyciu 
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rS^irzez  wojska  .spartauHkie  (wojiij^  l'tiluj»om:ska|^wy 
^Towała  Inła  znaczna  oliywatuli   ateiiskicli   liczba  w  cfhi  nic 
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/.akolonizowaaiłi  !<Jt;  otldziclnic,  ale  wyzwuleiua  rzcczy|ioH| 
tej  ntciwkiej  z  rąk  z<iol)ywców.  W  czasach  bliższych 
Włochy  roiły  się  wychodźcami  podobnego  rulząju;  —  jodnyii 
z  takich  był  Dante,  żt>łiiierz,  mąż  stanu,  poeta.  1'odboje  f 
reckie  wyrzucały  z  {jniazd  rodzinnycii  całe  tłumy  rozbitków 
kimiących  zamachy  przeci\vk(»  zdobywcy.  Tłumom  tAin, 
powiemy  nawiasowo,  btjdącyiu  w  istocie  swojej  «miyracy 
czysto  poHtyczną,  cywilizacya  zawdzitjcza  epokę  o<h'odzeiui 
nauk  i  sztuk,  polityka  zaś  —  cz<;ściowo  dokonane  już  wyzwo-1 
lenie  dl  reków  i  Słowian  i)ołuduiowych  z  niewoli  i>tomań' 
skiij.  ^^'  <'za8ach  ontatuich,  zaakcentowanych  wielką  rewolu 
cyą  trancuHką.  kiedy  stosunki  jiolityczue  skomplikowały  si 
kAvcstyauii  zasadniczemi,  powit;kszyła  si«;  liczba  i  różuorcHl 
uońć  eniip-acyj.  Każda  niemal  narodowoW  europtyska  wy<l 
z  łona  swefjo  liczniejsze  lul>  nmiej  liczne  wycho<lżtwo  poli' 
tyczne,  tnvające  dłużej  iiil>  kiticc)  i  wy«iei'ająee,  każA 
w  swoim  zakresie,  wpływ  na  tok  spraw,  znajdujących  »i«;  u; 
porządku  dziennym.  r)zieje  ostatniego  stulecia  zapisały 
kartach  swoich  einigracye:  francuską,  włoslo^,  hiszpańskij 
niemiecką,  w<.'}>'icrską ,  rumuńską,  irlandzką,  rosyjską,  polską 

Śró<l  (rnn<^racyj  tych,  prowadzących  działalność  polity 
czną  (HlpoMiednio  specyalnemu  kiiżde)  z  osobna  zsidania, 
nich  wszystkicli,  sama  jeno  cnii^racya  polska  tern  si«^  zazim 
ezyła,  że  z  dziahdiuwcią  polityizną  złączyła  działalność  iiau? 
koMą. 

Stanowi  to  rys  jej  iJiarakterystyczny. 

Kys  ten,  poleg-ający  ua  szukaniu  i  zdobywaniu  oświaty 
celem  służenia  nią  siirawom  pułilicznym,  wyniosła  ona  z  łoui 
Rl»ołeczci'istwa  własncfi^o.  Przt-jawił  się  on  w  Polsce  wn 
z  iirejfulowauiem  się  ustroju  państwowego:  zaszczepił  go  emi 
grant  polityczny.   Władysław  Łokietek.  Zrazu  -światła  za  gra^ 
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m-^    puHKukiwah'    iwttlłisfości    jjiijcłlyńcze.     PoszukiwauuL 
^v<Ml<>waJo  ziłłożcnie  og^uiska  ońwiaty  im  miejscu.    Dokonał 
•  K:<xiiiitt'rx  Wielki,  który  fundował   akademię   w  Krako- 
wie. Akaileniiu  jmijfnieuił!   <»ńwiaty    wzi-rzyła   w  kraju;  nuito- 
"   'h    "Uo  świetne    wydało    rezultaty.    Niestety,  losy 

/Łit,vi8tue  ^]ii,MMn.  Ż4'  umysłowy    i   moralny  kienuiek  w   Pol- 
Mrc  w  ni<Mvła.H<-iwe  dostał  .sit;  r(;ce  i  te  krzywą  otiwiatt;  popro- 
wailziły  drogn.  otaezająe  kraj,  który  dzięki  swemu  ustrojowi 
■>twuw o-politycznemu    poti-zebował    .światła   jak    najwięcej, 
imi  pr»łtorawiekowefCo  zaćmienia.    Urtuuięeie  atoli  rąk  tych 
ml    iuegx»    wiiet    w    kierunku    edukacyjnym  wywołało  żywy, 
•'■•'•'ikie  k<4a  ohejmujj^cy    rucli.    Tracę    Koniisyi   Kdnkacyjnej 
'.iły    zajęcie    )>owszechne.    I^»jawiiu'•    się    poczęły   tuudacyc 
"«k  nicJi  gromadzenie  zbiorów  ua  użytek  publiczny.  Zbiory 
wprawdzie,   i    przedttoii    istniały,    ale    «    ziikresie  [irpyatnyiu. 
K^iżdy  niemal  zamek  niapiacki  wyjclądał  wewnątrz  uakształt 
'  'Iził  wyroby  kiiUHZtownc.  sprzęty  rzatlkie,  ma- 

].-..i.,i.i     (...-„...iił  zbrojownie    i  arcliiwa;  po  klasztoracii  tuliły 
su-    biblioteki:    zsłbytki    rozliczne,    świadczące    o    kunsztowni- 
>'  kraji>wen»,    przeclio^  y wały    się    po  ratuszach  miejskich, 
dworacJi    i    <lworkach    szlacheckich,    po    lanui.siich.   Miały 
one  znaczenie  skarbów    w    zit-uii  zakojianych  i  znaimonowały 
nie  Uk  ażeby  w  prz<tdkjuh  iniszych  w  smutnej  epoce  upadku 
■••<'k  wyjrjiKnąć  niiało  uznawanie    pi>trzeby    oświaty,   ale  zna- 
Hiwały    brak    dyrektywy,     pochodzący    ze    skoszUiwienia 
e4liikii<!yi,    zbytecznie    ujednostronnionej,    na    rzecz   wyłączną 
obraiTinej    i    w    powijakach    trzymanej.    Dyrektywa  Oilnahizła 
8MJ  nie^włłtcznie,  jak   skoro   z  umysłowości  polskiej  powijaki 
iotclcktuabie  zdjęte  zostały.    Nastąpiło    to    w    drugiej  połowie 
"'••ku  XVIII,   llznawanie  potrzeby  oświaty,  niezbędnej  jako 
Miiik  polityczny  dla  społeczeiistwa,    co  się  samo  sobą  rzą- 
dził<».    stało    aię   pow.szcchuem    i    wyraziło    niebawem  w  czy- 
mu-li.  « >b}'wiitel8two  z  ochotą  łożyło  z  kieszeni  prywatnej  na 
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poiluosjseuie    poziomu    szkół   istuiejących    i  na  zakłmlanie  nr 
wycli.    Czacki   ze  HWailok   stworzył    lifeuiu,    w    którcni    wy- 
kłady zaprowadził  na  spofióh  iniiwei-sytccki.  liazylianie  w  HttJ 
nianiu  przyprowadzili  azkoły  do  stauu  kwitnącego  dzi«;ki  sul^ 
sydyoni   obywatelskim.    Żadnej   prawie  szkole   niższej   i  wyż 
szcj    nie   zał)rakło    tego   rodzaju    pomocy    obrwaitelskicj,   pfKli 
c-zas   gdy,    i-eleu»    uprz3'^8t(;paijiuia    wiedzy   młcKlzieży  ubogiejJ 
mnożyły  sitj  zapisy  stypeudyjnc  —  celem  szerzenia  jej,  Zaht''^ 
scy,    Ossolińscy    księgozbiory    na    rzecz    publiczną    zakładali. 
Oświata   przedstawiała   się   umysłom    pod  postacią  deski  zba- 
wienia, —  garnięto  się  do  niej  skwapliwie,  —  cłiwytano  a  " 
nią,  jak  za  oręż  obrończy.   Batorowskie:   „disce  puer,  faciani* 
te  mościpanie"    zmieniło    się    w    ustach    ojców    naszych    na: 
„Ucż  się,  chłopcze,  —  szukaj  w  nauce  dźwigni  na  wydoby^ 
eie  ojczyzny  z  upadku!'' 

Z  tym  nakazem,  z  tem  testamentowem   ojców  rozpf»rzą-l 
dzoniem,  emigracya  polska  polityczną  rozpocicęła  pielgrzymkęJ 

Stanisław  Leszczyński  na  obczyźnie  do  siebie  giU'ną^ 
młiiKlź  polską  i  sposób  uczenia  się  jej  dawał.  Z  Nancy  prze 
niosły  się  na  giiint  polski  pienv8ze  ziarna  oilradzania  siei 
oświaty,  zaćmionej  na  półtora  wieku  w  ojczyźnie  Grzegorza 
z  Sanoka,  Kopeniika,  Długosza,  Jana  Kochanowskiego.  Krół' 
Filozof,  wygnaniec,  jakby  w  przeczuciu,  że  się  na  nim  wy-^ 
ciiodźtwo  polskie  nie  ograniczy,  stworzył  dla  niego  tratlycyę, 
której  nie  posiadało  i  nic  posiada  żadne  inne.  l'2migrac}< 
polityczne  innych  krajów  poświęcały  się  całkowicie  i  wyłą-^ 
cznie  działalności  politycznej:  prowadziły  układy,  zawierała 
prz}iuierza,  łbnnowały  hufce  orężne,  w  wojnach  udział  brały. 
Emigi'acya  polska  toż  samo  czyniła,  —  obok  tego  zakładał 
szkoły,  biblioteki,  towarzystwa  naukowe,  muzea.  Szkoła  dU 
chłopców  na  Hatignollcs ,  szkoła  dla  ilziewcząt  w  Hótejj 
Limbert ,  szkoła  dla  młodzieży  na  Monti)arna8se ,  (zało- 
żona   po    roku    1863 ,    zamknięta),    szkółki    dla    sierot    pol-( 
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»kich  Św.  Kazimierza  w  Paryżu  i  w  Juvig8y,  Towarzyanyo 
hist liryczne  w  l'aryż«,  Towarzystwo  łiistoryczno- literackie 
'>Dtlynic,  Biblioteku  polska  w  Par\'żu,  K8i(jg;ozbiór  Ccn- 
tializacyi  Towarzystwa  Dcinoki-atycznejjfo  (zwinitjty),  Muzeum 
^        '    •  i-    l'i»l8kie   w   Kapperhw  ylu.    Tak  hh^  przedstawia  l)i- 

:ijacyjnyeh  lundaeyj  iiaukowyeli. 

iiia  cmigratrya  jiolitye/.iia,  z  wyjątkienj  jednej  polskiej, 

nie  zdobyła  się  na   tyle  i  na  takie  iu^tyiucye.  Dolii-zając  do 

lego  zakłady  filantropijne   i   zbiory  prywatne   tej  doniosłości, 

CU  Joachima  1^'lewela  (wklucjsony  do  biblioteki  szkolnej  na  Ba- 

'       "      ,   I^eonarda  ('hodżki  (nabyty  przez  Muzeum   w   Rap- 

f  i  i^rtiira   Wołyńskiego  (złożony  w  Muzeum  w  liaji- 

i),  niożnaby  stąd  wyciągnąć  ten  wniosek,  że  Polacy 
ta  ffrsmwĄ  iiistalowali  się  na  stałe,  —  że  budowali  sobie 
^iazłla  nowe,    zrzekając   si«;   myśli  powrotu  do  kraju  ojczy- 

^lożnaby  potiobny  wyciągnąć  wniosek ,  gdyby  nie 
■  \vh.pólMe  zoiunił*,  jakie  noszą  na  sobie  wszystkie  wyżej 
...  .iuenione  instytucye,  uiianowicic:  zuamit;  polskości.  Zna- 
inii;  to  stanowczo  przeczy  przy[niszczeniu,  jakoby  wychtjdż- 
ców  zatuiarem  ł)yło  osieiUenie  sił;  na  obczyźnie  na  stałe.  Za- 
kładali oni  szkoły  na  ten  kcuiiec,  ażeby  ich  tlzieci  nie  zatra- 
caiły  narwlowości  i  zachowywały  i.-zueie  do  kraju;  towarzy- 
-~'' .-  ich  i  zl)iory  —  pierwsze  uprawiały  kwestye,  drugie 
^.....jadziły  przedmioty,  do  Polski  sit;  odnoszjice  i  przydatncmi 
JKi]  łiyć  tuogące.  Każdy  nich,  każdy  gest  w  pracach  i  krzą- 
taninie, jakie  sit;  w  tym  Złikresie  mlby^yały,  miały  na  celu 
przedewiizystkiem,  jeżeli  nie  wyłącznie,  służbę  na  rzecz  Polski. 
Do  8|)08ob('»w  i  śntdków  walki  politycznej,  toczonej  przez 
wszystkie  inne  emigracye,  emigracya  polska  dołączała  ortjż 
wiwizy,  ztlobywancj  na  rachunek  i  pożytek  sprawy,  której 
w  usługi  sit;  otldała. 

.Sn'«l  mchu,  jaki   zabiegi   w  tjTii  kienmku  wytworzyły, 
puni3'sł  założenia  na  obczyźnie  nuizcum  mirodowego  polskiego 
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przyjąć  musiał  sjiui  przez  -•Ui,'.  Nłwuwuły  j>'u  uie  tylko  poszd 
kiwauia  nnukuwe,  ale   i  Słiino  lUiwet  rozpatrywanie  się  Pol 
ków    za    g;ranicą,    stawiajłice    iiu    i-zęsto   przed   tKzy  oka 
świadczące  o  łącznośi-i  pomi(;<lzy    cywUizacyą  polską  a  c)" 
lizacyą    zacliwlnio-europejską.    Tu    oglądali    pomniki,    6\V(lz^ 
napisy,  indziej    dokiiinciity.    Dłuższe   i    bliższe  rozp!itr\'wa 
sii;  jtrowadzilo  tlo  odkrywania    świadectw   tego  rodzajii,  zrwj 
dujących    si*;   w  rt;kach   prjwatnycli,    a    zatem    zagrożonycj 
zatratą.  Nie  przycli«j<lziłoż  na  myśl  niejednemu:  czyhy  się  d1 
tiało   te  okazy   zebrać  razem  tlla  przechowania?  Czyż  —  dl^ 
przechowania    tylko?..    Z  zapytania    tego   wykwita  inysU 
żytku,  jakiby  wynikł   z  oddziaływania    świadectw  mi  nray« 
i  .serca    |iolskie    na    emigi'acyi    i    w    ki'aju,   a  zarazem  i 
jeszcze,    wywołana    wspomnieniami    o    Uwjich,  jakie  spotknJj 
liililiotekc,^  Zahiskich  i  zl)iory  puławskie,  jakiemu    uległa    ez.«j 
ściowo    biblioteka    unienia    Ossolińskich.    W  kraju   pod  paiKN 
waniem  ol»cem  znajdują    siłj   świadectwa  (okazy,  dnkumentyl 
również    z^itratą    zagrożt>ne,    znajdują   sii^-  relikwie    narodowef 
ukrywane    prze<l    okiem    władz,    niszczących   je  dla  widoków 
rządowych,    sjłrzeczuych    tjm    wiilokom,    których    emigraey^ 
jest  rzeczniczką,    a  które,  na  giiineie  jiolskini  surowo  zabr 
nione,    bezwzgl»;duie   są    ścigane.    Tchowanie  świadectw  te{ 
rtMlzaju  jest,  ze  wzgl«jdn  na  proces,    toczący  sii;  mi  polu  prij 
lityczncm  przed  kratkami  dziejów  i)onu«;dzy   Polską  a  mc 
stwami,  co  ją  bytu  pozl)a\\iły,    rzeczą   banlzo  ważną.    L'cli 
wanie  atoli  nie  znaczy  chowania   przed  okiem  Indzkiem.  Tfl 
czący  się  proces  w}Tjiaga  właśnie  jawności  dowodÓAv,  jawności 
która    nie    może  być  osiągniętą  inaczej,  jak  tylko  za  [)omt 
wystawienia   ich    na    widok   publiczny,  jak  najbaribciej  publil 
czny.  Niech  świat  widzi  i  sądzi!..  Z  tego  wychodząc  punktłiJ 
założenie  muzeum  w  miejscu  bezpiecznem  i  swoljodnem  narzu-j 
cjłło   się  nak;izowri   emigra<'yi   polskiej.    Nie  jednemu   z   wy-j 
ehotlżców,  ri>zl)itk<'iw  powstań,   zbiegów  wl  szubienic  i  z  phi 
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(^fjsekiin'.!,  z  wiłjzicu,    z   Syheryi,   przychodzić   ono  ran- 
iło w  po8tai-i  zauiiaru  <lo  iirzerznywnik-uui  trudnego. 

Zamiar  wyraźnie  ujawnił  »i»,'  po  raz  pierwszy  w  r.  183G, 

Ey  okazyi  HyjiaiiiH  kopcjt  piuuiiitkowćgo  na  rzm'  Kościuszki 

II 1  'Hci,   zwanej   sur  k  Loing,    w   pobliżu    Fontainc- 

«ii.  i;u/.if   KoAi-iuH/.ko,  pet  po\vr(')rnyni  swoim  z  AmiTyki  do 

iropy    powrocie,    długi    (ttd    17!»8  do   1814  r.)  przeniicszki- 

^ił  czjuł.   ['iiujysł  wzniesienia  pomnika    powziął  były  Naczel- 

uiljutant,   nastt,'pnic    nrtcer   w  »zere{;iich  anuii   Knile^łwa 

[ongrt^«^wegu,    uczentnik    wojny    r.    1830  —  iii,    Szwajcar, 

liikownik   Knmciszck  Zeltner.    On   teA  powziął  poniynł  załtn 

^iiui  przy    kupcu   Nantdimejj^o   Polskie^-o  Muzeum.    Nastąpiło 

wknjph-e    po    wznicj^icniu    yToltowca    w    Solurze,  postawio- 

jnk  uapiH   na   kiiuńcniu  Mviadczy,  w  r.   18154.   Z  tego 

I,   te   pouiii^lzy   grobow<.*«m   Holurskim  »    kopcem  8nr  le 

liinir  laki  ziicJuKlzi  związek,  jak  pomiłjdzy  przyczyną  a  na- 

iipt<tiveiu:  «tąd  zaś  druga  [wwinowactwa  idej    wprost  pi»pro- 

^2i<lziŁ«    do    pomysłu    załitżcniii    nuizeum.    .Icdno    z  rlnigiego 

logicznie,  ('zem  bowiem  są  wszelkie  wielkim  ludziom 

Konc   pon»niki,  jeżeli    nie   świadectwami  czynów,  doko- 

|IBycb  na  rzecz  pewnej  myśli,  mającej  bądź  to  dUi  ludzkości, 

HJli   tei   lila   wchodzącego   do   sldarlu  jej  narodu,  znaezcnif 

»?    Czcni    są    nniz«ta,    jeżeli    nie    wykazywaniem  tych 

B-    w    ])ienviłtótkai:h    i    wynikach?    Do    pomników    Kih 

[■inszki,   stawianycii    na  <»bczyżnie,  przyleg-si  szczelnie  w   nie- 

urraygnionym    pozostająca    procesie   sprawa    polska,    doimi- 

IjącH   fiiti  wyłożenia  na  stiłł    wszchikich    dowodowych  dokii- 

L*nli'<w,    jakich     nauka,     literatura     i    dztuka    dostarczyć    są 

łitanie.    Stąd    wynikło,    co   wyniknąć   musiało.    Obok    list 

{ładek,    zbieninych    na  eniigiMcyi  na  sy  [tanie  pod  ^'ontaine- 

leuu  kopca.  p('jawiły    sic    w    oltiegu   odezwy,  wzywające  do 

iłużeuta  muzeum. 

Na   urzciasywistnienic   pomysłu    tego    zabrakhi    Arinlków 
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|tieni«;żnycli.  Pomysł  niiin.i  to  nie  upatU.   W  r.   1876  założy- 
ciel  Muzeum    Narodowego  Polskiejj-o  w   Kappersy^ylu,  kresilą^j 
w  odezwie,    zatytułowanej:    „Posłannictwo    Muzeum    Xanxli 
wego  Polskiego  w  Uapperswyl",  iirogram  instytueyi  pod  je 
pozoBtającej  dyrekcyą,   tak  sig  wyraził: 

„Program    ten  przez   lat  kilkachiesiąt  w  umyśle  na.szyi 
ddjrzewał    bea    możności   jego    wykonania;    został    niu"c«zei< 
w  r.   1869  ezyneni  stwiertlzony,  trudem    i    ofiarnościłi  jedne 
8tki.    Stanął   pomnik    lui   ziemi   szwajcarskiej    w    HappersT 
mul  brzegiem  jeziora  Zurychu,  wystawiony  na  pamiątkę  stii 
letniej  walki  naszej  o  niefUKlległość". 

Hr.   Władysław  Plater  „lat  kilkadziesiąt"  nosił  się  z  my^ 
ślą  zał( lżenia  muzeum.    Czy  on  sam  jemi?   Zestawiwszy    pt> 
m3^sł  jego  z  pomysłem  pułkownika    Fr.  Zeltuera,  ujawnią  si^ 
dwa    zaprzeczeniu    nie    podlegsijące    pomysły,    obok    którycl^ 
rodzić  się  musiały   p(Mlobue,    a   nawet   i   takie   siime    vr  gło 
wacli  ludzi,  zaj^-tych  służeniem  ojczyźnie  myślą,  mową  i  uczj 
kiem  w  każdym  kierunku  i  na  każdej  driulze. 

Na  uwagę  zasługuje  powtórzenie  się  jjorządku,   w  jsikir 
nastąpiło  wykonanie  pomysłu.    Jak    w    r.   ISiJG,  przy  oliazyL 
syi)ania  kopca  pamiątkoweg^o  pod  Fontaineldeau,  tak  w  trzy\ 
dzieści   dwa   lata   później,    pomnik  w  odniesieniu  do  muzenr 
posłużył  zti  prolog.    Tamten   mówił    o    Kościuszce,  uosobiają-j 
cym  prawa  l'olski  i  oł)owiązki   Polaków;    ten,  z  pod  symbo 
licznej  kolumny,    ze   szczytu   której    orzeł,   godło    Polski,  d« 
lotu  się  zrywa,  oznajuua,  że: 

„Niepożyty   duch    Polski,   stuletnią   ki*wawą  walką  pru 
testujący    [trzeci w    ciemiężącej    go    przemocy,    z 'wolnej  ziemi 
Helwetów  przemawia  do  sprawiedliwości  liogii  i  świata''.       ^M 

Przem<'iwicnie  to  wesprzeć  należało  dowcwlami,  świadczą^^^ 
(;\Tni  nie  tylko  o  prawach  Polski  przeciw  przemocy  i  o  wake, 
ale  —  co  w  oczach    świata    (n\    praw    i    walki  jest  ważnieJH 
szem  —    i   o   przydatności  jej    w   eywilizsicyjnym    rozwoju^ 


xni   — 


o  KrzA"\v<lzk'.  \vvrz,-v<lyAinei  ludzkości  przez  tych,  co  ją  awo- 
lKMliR'gx),  luepotUcfi^łc^fO,  przydafunśi-  un^knjniiającc^o  pozba- 
TłUi  bytu.  .Sło\vuai,  cliucuiżby  na  kuuiioiiiu  rytym,  uiekouic- 
t-zttic  ludzie  dowierzają,  \w  wzjęltjtlzic  zwla-szcza  politycznjin, 
w  którym  dobra  wiara  tak  pzcnto,  a  niekiedy  tak  haniebnie 
Uiuluż\^-aną  bywa.  Muzeum  przeto,  składające  w  .systeraaty- 
ayin  |>orządku  dowiKly  prawne  i  cywilizacyjną  wartość 
icha  PolKki  wykazujące,  przedstawiło  sit;  jakti  naturalne 
koiucezne  ptiuinika  uziipehiicnie,  jako  dokumentami  stwicr- 
_dzoDe  iwprawiedliwienie  wypisanych  na  podstawie  dat: 

„Konfeileracya  liarska,  29  Lutego  17G8  r. 

Konatytucya  3  Maja  1791   r.   i  wojna  o  nią. 

Wojna  o  niepodlejj;'łoiiić  24  Marca   1794  r. 
,lA-;jiouy  polskie  we  Włoszech   20  Stycznia   1797  r. 

l^cgiony  w  Pol»ee  'ó  Listopada  ISOfl  r. 

(>hr<.»na  Ksicjstwa  Warszawskiej^o  1809  r. 

Koufederacya  Warszawska  28  Czerwca  1812  r. 

Wojna  o  niej)odle^ość  29  Listopada  1S30   r. 

Powstanie  w  Krakowie    28  Lutejco   184(i  r. 

Powstanie  w  Poznańskiem  20  marca   1848  r. 

Wojna  o  uiepodle^fłość  22  Stycznia   18(Jii  r." 

Wyszc;se^óluieuie  ilat  powyższych  nie  obejmuje  wazyst- 
kicb  faktów  historycznych,  ani  uawet  wszystkich  ważniej- 
azydł,  Hwiadczących  o  nieustającej  o*\.  daty  Koufederacyi 
Barskiej  ani  na  cliwilt,'  \\alce  narodu  polskiego  o  niepodle- 
gło^. Kcgestr  byłby  za  dłuu;im,  gdyiiy  wszystkie  wjTnienit- 
chdauo,  gdyby,  obok  (ipuszczonyi-h  w  s))i«ie  rozpraw  oręż- 
nydi,  zainieszcaouo  rozprawy,  w  kt<'>rych  wyzwanie  przysyłał 
„szpieg  niewidomy"',  a  walktj  staczał  „sąd  krzywoprzysiężny". 
liegestr  byłby  za  długim,  —  poprzestano  przeto  na  wyty- 
eznycli,  naprowadzających  na  myśl  przerwy  pomit>dzy  po- 
przexlzającą  a  nasttjjjującą,  które  próżniami  być  nie  mogły, 
ponieważ  wybuch  ponawiał  si^  po  każdej.   Historya  usiłowań, 
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pienicjżuycli.  Pomysł  mimo  to  nic  iipiidł.    W  r.    1876  Złiłoży- 
ciel  Muzeum    NaroiU)\\  ego  Polskiego  w   Kapperswylu,  kreśląc 
vf  ołlezwie,    zatytulowauej :    „Posłannictwo    Muzeum    Narmlt 
wego  Polskiego  w  liappcrawyl",  [>rograni  inutUncyi  pod  jegtj 
pozostającej  flyrekcyą,   tłik  8i«j  wyraził: 

„Program    ten  przez    lał  kilkadziesiąt  w  luuyńle  uaszyil 
dojrzewał    Ijez    uiożuoiSici    jego    \>ykonauia:    został    nareszcie' 
w  r.   1869  czjTiem  stwierdzony,  trudem   i    otiani(»ścią  jedno- 
stki.   Stanął   ponmik   na   ziemi   szwajcarskiej    w    Rapperswy^ 
nad  brzegiem  jeziora  Zuryclni,  wystawiony  na  pamiątktj  8lt^ 
letniej  walki  naszej  o  niepcKlległość". 

Hr.   Władysław  Plater  „lat  kilkadziesiąt"'  nosił  się  z  my- 
Alą  założenia  muzeum.    Czy  on  Siim  jeno?   Zestawiwszy    pi> 
mysł  jego  z  pomy.słem  pułkownika    Fr.  Zeltnera,  ujawnią  si*^ 
dwa    zaprzeczeniu    nie    podlegające    pomysły,    obok    którycłi 
rodzić  się  musiały    podobne,    a    nawet    i    takie    słune    w  gło 
wadi  ludzi,  zajętych  służeniem  ojczyźnie  myślą,  uiową  i  uczyn- 
kiem w  każdym  kierunku  i  na  każdej  drodze. 

Na  uwagę  zasługuje  powtórzenie  się  porządku,  w  jaldit 
nastąpiło  wykonanie  pomysłu.  Jak  w  r.  18130,  przy  okazy! 
wypania  kopca  pamiątkowego  pod  FoutaineblciUi,  tak  w  trzy-- 
ilzicści  dwa  lata  później,  pomnik  w  odniesieniu  do  muzeum 
posłużył  za  prolog.  Tamten  racmił  o  Kojściuszce,  uosobiają- 
cym  |)rawa  l'olski  i  oiiowiązki  Polak^■t^v;  ten,  z  pod  symbo- 
licznej kolumny,  ze  szczytu  której  orzeł,  go<lło  Polski,  d<; 
lotu  się  zrywa,  oznajmia,  że: 

„Niepożyty   duch    PoLski,    stuletnią   ki'wawą  walką  pre 
testujący    przeciw    ciemiężącej    go   przemocy,    z '  wolnej  ziemi 
Helwetów  przemawia  do  sprawiedliwości  Boga  i  świata"'.        B 

Przemówienie  to  wesprzeć  uależał<i  dow( Miami,  świiidczą-™ 
<ymi  nie  tylko  o  prawach  Polski  przeciw-  przemocy  i  o  walce,, 
łde  —  co  w  oczach   świata    fwl    praw    i    wiUki  jest  ważniej- 
szeiu  —   i   o   przydatności   jej    w   cywilizacyjnym    rozwoju,j 


-     XIII     - 


o  krzywdzie,    wyrządzunej    hidzku! 

bo<lnegii,  iiiepoiUfgK-go,  |)rzy<latni)«ć  iin-kMJnuiijącojro  pozba- 
wili bytu.  Sło>vt»iii,  rliofijiżby  iia  kainii-iiiu  rytym,  niekonie- 
i-juiie  ludzie  dowierzajn,  we  >vy,{;l^dzic  zwłaszcza  politycznym, 
w  któryni  dobra  wiara  tak  cz(;8to,  a  niekiedy  tak  haniebnie 
undożywuną  bywa.  .Muzeinii  przeto,  składające  w  systematy- 
<•zn^^n  porządku  dowody  prawne  i  cywłlizat-yjną  wartość 
dłU-Jui  .  l'olski  ^vykazujące,  przedstawiło  si(;  jako  naturalne 
a  kouieczue  pomnika  uzupełnienie,  jako  dokumentami  stwier- 
ilzoue  usprawiedliwienie  wypisanych  na  podstawie  dat: 
„Konfederacja  liarska,  29  Lutego  17(58  r. 

IKou8tytu<:ya  3  Maja  1791  r.   i  wojna  o  nią. 
Wojna  o  uicptKlIcgłośc-  24  Slarca  1794  r. 
LejLriimy  polskie  we  Włoszech   20  Stycznia   1797  r. 
Lc|óony  w  Polsce  3   fJstopada   180(3  r. 
Obrona  Księstwa   Wai-sza^yskiego   1809  r. 
Konfederacya  Warszawska  28  Czerwca  1812  r. 
Wojna  o  niepodlcg;łość  29  Listopada  1830  r. 
Powistauie  w  Krakowie   28  Lutejfo  184(5  r. 
l*uwHtanie  w  1'ozuaiiskicni  20  marca   1848  r. 
Wojna  o  niepodlcfi-łośe  22  Stycznia    18(53  r."' 
_             Wyszczególnienie  dat  powyższydi    nie  obejmuje  wszyst- 
kich   faktijw   historycznyolj ,   ani    nawet    wszystkich    ważuiej- 
«sych ,    Awiadczących    o    nieustającej    od    daty    Konfederacyi 
IJarskiej    ani    na    chwilę    walce    narinUi  polskiego  o  uiepodle- 
głońć.  łiegestr  Ityłlty  za  długim,    gdyl)y    wszystkie  wymienić 
Hłcianu,    gdyby,    obok    opuszczonych    w    spisie  rozpraw  ortjż- 
uych,  zamieszczono  rozprawy,  w    których  wyzwanie  przysyłał 
„Azpieg  niewidomy",  a  walkt;  staczał  „sijil  lu-zywoprzysiężny". 
Kcgł»tr   Ityłby   za   długim,  —  poprzestano   przeto   ua  wytj'- 
eznych,  naprowaxlzających    na    myśl    przerwy    pomiędzy    po- 
•r      '     iącą    a    następując;^,  które    jir(')żaiami    być  nie  mogły, 
h ../-  wybuch  ponawiał  się  po  każdej,  llistorya  usiłowań, 
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iuajłi(-ydi  Ufl  eclu  rKlzyskJUiic  U!C|>(»<lk'głości,  «miła  się  itsta- 
wit'7,nie,  rtuuła  si(j  —  i  snucia  się  tego  udowodnienie  wzywu 
Kfv  i  dotykłilne,  ńwiadczucc,  że  nitrwl  praw  swoich,  ani  obi>-  ' 
wi4zk('iw  Hi(;  nic  zrzekii.  wykazanem  być  nie  uiożo  inacjccj, 
ani  gdzieindziej,  jak  tylko  w  wyzwolonem  od  nieprzychyl- 
nycli  sprawie  polslciej  ilozorów  i  wpłjTVÓw  unizeura.  'l\łkie 
zreHZtą,  nic  inne,  wszystkie  wogólc  ituizea  raają  zadanie. 
Wykazują  one  historyę  w  «pos('>l)  ix'zywi8ty  i  dotykalny  — 
prze<lHtawiHJą  dzit-je  pogljtdowo.  ,! 

Ze  wszystkiego,  co  powyżej  powieilziano,  wypada,  że  —  ' 
po  nitce  do  kł».'bka  —  doszło  do  urzeczywistidenia  pomytiłu. 
wyK^głegft  z  poczuwania  się  wyeluMlźtwa  politycznego  pol-  ^ 
skiego  di>  służenia  ojczyźnie  i  wyręczania  8p(>łobywatelij^| 
dżwigiijiłcycli  jarzmo  niewoli,  we  wszystkieni,  czego  oni  dla^ 
inej  na  gi'nncie  polskim  dokonać  nie  są  w  stanie.  Wyraziło 
nię  w  tein  zadanie  eniigracyi.  J 

Nie    inaczej    zadanie    to    pojmował    założyciel    Muzeun^f 
Narodowogo  Polskiego  w  Happerswylu,  ś.  p.  Włłulysław  hr. 
IMatcr. 

,, Naród  bez  przewcnlnika  —  powiada  c»n  w  przytoczonej 
powyżej  odezwie  —  jak  okręt  bez  sternika,  pomimo  najszla" 
tlietniejszycli  chęci  i  wysileń,  rozbić  się  nnisi.  a  walka  o  nic-; 
linillcgłuiić,  z  pokolenia  w  pokolenie    iHluawiaua.    końez)'ć   si^ 
iiii   pn'iżnyni  krwi    rozlewie   i  coraz  większych  minach,  któr 
nas    doprowadziły    stopniowo    do    dzisiejszegtt    stann    rzeczy, 
Nale^.y  przeto  koniecznie  wyjść   z   zaczjłrowancgt.)  koła  auar-< 
ihii  innysłowej  i  rozłdcia,  po«l  karą  ntnity  najdroższegii  skiirbu. 
(>)(jifiin/.     W    Itrakn    reprezentanta    uznanego    całej    l\»lski, 
a  nawet  każ«lej  z  jty  tlzielnic,    należy   ziistąpić  go  zbiorowo, 
tHttylHciją,    Ol/niskiem    Narodotccm,    systematyamej,    wszecl 
Mironncj    i   praktycznej    precy.    Nie  mając  jetlnej  piędzi  wł 
•neJ  łdcnii,  •liiją<TJ  wszelką  rękojmię   mrałości   i  bezpieezeu- 
'.iwa,  unisiiny   jej    .szukać    w    olK-zyżnie;    »    dk  odzyskania! 
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uiij^zMii  >K.tri)ii\>  iiiMdi  viziivili,  rozrzuconych  \)<< 
....  utworzenia  Hnny  mutkouei  przed  iświateni.  słu- 
•  ikrziue  ZM  łi^cjinik.  Oj^niskó  to  musi  przybrać  nazwę 
Mitteum  Narodowego,  stać  suj  zakładem,  zwiedzanym  przez 
lysiącie  iwńb  z  różnycłi  krajćiw,  uznanym  przc^  opinię  publieznu 
*•  Europie  i  narzędziom  jn'(tpagan<l\'  a\  wielkich  rozmiarach 
idei  iMłIskicj . . ." 

Pojmowałiie  takie  za<hniia  zakładu  muzealnego  polskiego 
IM  ołx*zyżuie  zgadza  się  w  zupełności  z  tern  zadaniem,  które, 
wyntfniająe  emigraeyę  polityczną  polską  wśród  cmigraeyi 
wazeidinanMlowych,    nadaje    jej    chaiiikter    wlrębny.    Polska, 

cjsnic    i   prawnie,    w   pitzytywnem  prawa  rozmnieniu  dla 

letów  nie  istniejąca,  istnieje  jeihiak  takty<'znie  i  pra- 
.....  w  rozumieniu  prawa  i<leahiem ,  sprzężonem  niero- 
zenvaluif,  ze  sprawiedliwością,  odgrywającą  w  uprawianej 
Itrzez  giłbinety  i)olityce  rolę  asystentki  honorowej,  hołdy 
TMlbierając^j,  d»>  deliberacyi  przypuszczanej,  ale  głosu  pozba- 
wionej. Kmigracyę  polską,  <k1  początku  istnienia  jej,  siła  rze- 
"     postawiła    na    dnKłze,    prowadz}\cej    do  urzeczywistnienia 

I  prawa,  dążność  tę  w  istotę  jej  wszczepiła  i  zrobiła 
rj  rzeczniczkę  moralności  politycznej,  srołize  na  jej  oj- 
czyźnie w  państwowo-nanHlowym  względzie  pogwał<'oncj.  Dąż- 
no«'  ta,  przebijająca  się  we   wszystkieni,   czego  ona  zbioro- 

'    (Uikonała   siłami,    widnieje    szczególnie    w    takiej,    jak 

Mim  polskie  w   Kapperswylu,  kł'eacyi.  Stało   się   ono  nie- 
...  ...j.łe4    wystawą   prawa    w    sprzężeniu    ze  sprawiedliwctścią. 

Z  tego  względu,  instytuoyi  tej  znaczenie  doniosłem  i  wsiżnem 
]eet    nie  tylko  dla  emigrantów    polskich,    ale   i   dla  Polaków 

le,  oie  tylko  dla  l'olaków,  ale  dla  wszystkich,  którnn 
lakiycznie  dolega,  lub  których  z  jiunktu  naukowego  inte- 
rt»nje   anarchia,   panująca    w    stosunkach    między nariHlowych. 

Na  wykazywanie  niezl)itych  anarchii  tej  dowodów  .Szwaj- 
rarya  uiiyezyła    piędzi    ziemi    w    położeniu,    sjnnbolicznie   do 
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umysłu  i  wyobraźni   przemattiającein.    Starożytne  zaincisyskti 
w    którego    siwych,    zielenią    bluszczów    osłoniętych    iutiriu.|{ 
t'hrouią  się  dokumenty    polskie,    wznosi   się   na  wzgórzu  mi^ 
jjtsną    jeziora   Zuryeliskiego   szybą,   w  otoczeniu  wieczyst 
śniegami    ubielonych    gór,    z    poza    których    wychyhiją    lU^ 
wspomnienia   Morg-arten,    Naeffels,    Sempach,    pola-ewne  z  je 
(Inej    strony    Tenuoi>ilom,    z    ilrugiej    ()lsz\Tice   na  groehow^ 
skiem  bojowisku.    Na   straży   przy   wsponmieniach   tyeli   atc 
siostrzana  opieka  .Szwajem^yi.  osłaniająca  ski'zy(lłcm  prawneii 
>fuzeum   Narodowe  ['olskie,  —  opieka,    przyjęta    i    udzielona 
w  poczuciu   i  rozunueuiu   tej   obywatelskiej  międzynarodowej 
solidarności,    która    krzjT^-dy    nie    uznaje,    chociażby  8i«{  jt 
dopuściło  mocarstwo  najpotężniejsze.  Pod  skrzydłem  tern 
piccznie    i    swobodnie   inst^nucyai   się   rozwija    we   względzi* 
tak  ilościowjTU,   jakoteż  jakościowym,    odpowiednio   do  zada- 
nia swego  w  odniesieniu  do  Polski  i  do  świjita. 

Od    założenia    Muzeum    w    Rapperswylu    upłynęło    ji 
ćwierć  wieku. 


I,  Organizacya  zakładu  (1869-1889). 

Wybót    miej-ru   i   lokalu.—    Otwarcie  Muzeum. —   Kontrakt  ilzierżawny. — 

liuseum   jako    tuiiclucya   tmrodowa    i  instytucya  ut^teczności  publicznej. — 

Zarziid. —  Organizacya  pracy. —  Pierwsi  pracownicy. 

Postawienie  pomnika  polskiego  w  Bapperswylu  zadecydo- 
wido  O  wyborze  miejsca  dla  Muzeum.  Ze  zbiorów  muzealnych 
zatośyciel  chciał  stworzyć  księgę,  tłumaczącą  znaczenie  dat,  na 
>nmiicu  wypisanych;  wychodząc  z  tego  stanowiska,  należało 
9um  założyć  nie  gdzieindziej,  jak  tylko  w  tejże  miejsce- 
ui.  Skłaniała  do  tego  rachuba  na  stojący  prawie  pustką  za- 
mek rapperswylaki,  jak  również  wzgli^d,  że  miasto  samo  leży 
dogwlnym  punkcie  traktu  turystowskiego. 

Urzeczywistnienie  zamiaru  na  ntzie  nie  było  łatwem.  Za- 
stał jui  w  ruinach;  parę  izb,  lepiej  zachowanych,  zajmowali 
i^^iowie  i  na  domiar  właściciel  prawny  gmachu,  Gmina  mia- 
DEa,  nie  była  skłonną  go  odstąpić.  Była  już  nawet  mowa  o  wy- 
j^u  lokalu  w  samem  mieście.  Z  kłopotu  wyprowadził  były 
Eydent  miasta,  Dr.  Teodor  Curti,  szczery  przyjaciel  Pola- 
ków, którego  kronikarz  zaliczyć  musi  do  głównych,  wespół 
z  i.  p.  Platerem,  założycieli  Muzeum.  Ostatni  mieszkał  podów- 
czae  pod  Zurychem  w  Broeibergu,  w  Rapperswylu  bywał  tylko 
loiem ;  wszystkie  kłopoty  gospodarcze,  spowodowane  pomni- 
iem  i  zakładaniem  Muzeum,  dźwigał  na  sobie  Curti,  do  czasu 
OBtAtecznego  ukonstytuowania  się  zarządu  miejscowego  w  1872 
roku.  Przy  jego  dzielnem  pośrednictwie  udało  się  Platerowi  za- 


J. s^.^ 
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wrzeó  z  Gminą  kontrakt  dzierżawny  pierwotnie  na  część  pe^ 
gmachu    zamkowego.    W    d.    18   lipca    1869   podpisaną    została 
umowa,  mocą  której  Gmina  odstępowała    na  lat  99  dolną  częśój 
zamka   na   Mozeum   i   mieszkanie    dla   kustosza   i  odźwiernego] 
za  co  założyciel  miał  jej    płacić    10()  fr.  rocznie.   Gmina  usuną 
miała    na    czas    więźniów,    dzierżawca  zaś  zobowiązał  się  utrzyj 
mywać  mury  w  dobrym    stanie,    ponosić    wszelkie  koszta  utrzy- 
mania i  restauracyi   lokalu.    Gmina   zastrzegła  sobie  nadto  bez 
płatny    wstęp    do    Muzeum    dla    obywateli-mieszczan,    któryol 
wedle  współczesnej  listy,  liczyło  miasto  300  rodzin. 

Przystąpiono  niezwłocznie  do  restaurowania  zamku;  robo 
tami  kierował  profesor  politechniki  zurychskiej,  Juliusz  Stadlerj 
który  był  stawiał  pomnik.  Jednocześnie  założyciel  reklamowa 
projekt  za  pomocą  odezw  i  korespondencyj.  Już  w  sprawozda- 
niu z  funduszów,  na  budowę  pomnika  wyłożonych,  z  dnia 
czerwca  1869 ')  rzuca  pierwszy  zarys  iiistytucyi.  Dziennik  pa-< 
ryski  „Siecle"  z  d.  1  lipca  t.  r.  podnosi  ten  projekt  z  uznaniem | 
dzienniki  szwajcarskie  coraz  częściej  o  Muzeum  wspominają. 
D.  17  września  pojawiła  się  pierwsza  odezwa  po  polsku,  skie-i 
rowana  do  kraju.  Zaznaczono  w  niej,  że  zebrano  już  dla  przy- 
szłego Muzeum  dość  liczny  poczet  wszelkich  pamiątek  histo- 
rycznych, dotyczących  Polski. 

Otwarcie  jednak  zakładu,  odkładane  zrazu  do  czasu  ukoń- 
czenia restauracyi  lokalu,    trafiło    w    r.   1870  na  chwilę  nieodpo-j 
wiednią   dla   pokojowj^ch    uroczystości.    Wbrew  pierwotnym  za 
miarom  zdecydował  się   założyciel  na  obchód  skromny  w  d. 
października  1870  r. 

W  dniu  tym,  „o  godzinie    drugiej    przybyło  z  Zurychu  dc 
Jtapperswylu    przeszło    200  osób  zaproszonych  na  statku,  ozdo-^ 
bnie    przybranym,    na    którym    powiewała    flaga    polska.    Kolt 
wspaniałej    chorągwi,    oiiarowanej  przez  damy  galicyjskie,  znaj- 
ilowało  się  na  pokładzie  przeszło  stu  Polaków    z  różnych  dziel- 


jierswyl''. 


„Compte   rendu    des   ibndateurs    du    Mouument  Polonais  i^  Rap- 
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nic  kraju;  pomiędzy  iiirai  i  uczniowie  szkoły  politechnicznej 
w  Zurychu  \  emigranci  z  kilku  kantonów...  W  gronie  przyby- 
łych majdowiili  się  delej^owaiii  towarzystw  naukowych,  prole- 
forowie  i  starszyzna  krajowa"  ').  Na  uroczystein  posiedzeniu  po 
jpowiednich  przemowach  podpisany  został  przez  obecnych 
last^pujący  dokument,  wpisany  po  trancuzku  do  specyalnej 
kai^gi. 

Akt  fundacyi  Muzeum   Historycznego  Polskiego. 

Przyjaciele  Polńki  i  Polacy,  zgromadzeni  Jziś   w  Happerawylii,  spo- 
|dząji)  akt  niuieJHzy  na  pamiątkę  icalożeuia  Muneum   Historycznego  Pol- 
w  sthTatytnyta    Kamku   tego   grodn,   muzeum,  które  będzie  świade- 
r«ra    wjrmownem    i    statem    tywotuoŁin    narodu    polskiego.    Zakład  ten 
nofiidou-a  PoUki.   staje   się  SL-hronieniem  dla  jej  pamiątek  hi^torv 
.  aionych    i   grabionych  na   ziemi    ojczystej,   lub  bez  doitate- 
■j     .     _.        bezpieczeństwa  na   przyszłość  zostającycli.  Muzeum,   będąc 
^nueam  CoUki  pod  wz);lędem   historycznym,   naukowym,  literai-kim   i  ar- 
Bym,  odda  znakomitą  przyshigę  sprawie  polskiej  i  stanie  się  insty- 
uityteczni)  wielkiemu  dziełu  oświaty  i  wolności  ludów. 
Kapperawyl,  d.  i,'i  paidciemika  1S70  r. 

Nie    brakło    mów    na    dziedzińcu    zamkowym,    w  muzeum 

1  pr«y  uczcie.  Jedna    z   nich,   prof.  KinkeFa  z  Zurychu,   nuwią- 

i2ans  do  ówczesnycli    wypadków    politycznych    w    Europie,    wy- 

roiaia  później    w    prasie  polemika  ^);    wszystkie  jednak  tchnęły 

i«)*mpatyą  dla  sprawy  polskiej  i  zakładanego  Muzeum. 

Zajmowało  wtedy  Muzeum,  oprócz  przedsionka,  dwie  tylko 
li*   IM   pierwszem    piętrze :    schodową    i    dzisiejszą  portretową. 
ponsątek  był  to  lokal  zupełnie  WA'sŁarozający;  ginęły'')  w  nim 
nawet  niewielkie  zbiory,   które  dopiero  miały  być  przynętą  dla 


I  „Lro czystość  otwarcia  Muzeum  Historyczno-Polskiego  w  Rap- 
pantwyl-.  Drezno  187(1.  Druk  J.  1.  Kraszewskiego,  istr.  3.  Porów.  Curit  Tb. 
Or.  „Die  Einweihong  das  Poliusch-Historischen  Muaeums  iu  Rappersw}'!" 

icłi  i»7a 

' ^      *)  Ob.    n^^a^eta   Narodowa"   z  t.   r.   z    13   i  i!0  listopada:    „Dziennik 
ski*  z  1«  listopada;  „Dzień.  Pozn."  z  21  i  15  listop.;  ,.Kólnische  Zeit." 

*>  Ob.  rycinę  w  „Albumie  Muzeum",  t.  I.  z  IS7i  r. 
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późniejszych  napJywów.  lio  zbiory  mają  to  do  sdebie,  że  raz 
uformowane  w  zawii^zek  z  ideą  tworzenia  muzeum,  rosną  jakby 
same,  silą  swego  przeznaczenia  przyciągając  rozpierzchnięte  po 
świecie  przedmioty. 

Założyciel,  oddając  ten  zawiązek  kolekcyj  do  użytku  ogółu, 
z  rodzicielską  dumą  przemawiał:  ,,Muzeum  tak,  jak  dziś  istnieje, 
w  chwili  swojej  fundacja,  nie  jest  bez  powabu  dla  zwiedzają- 
cych; przeszłość  i  teraźniejszość  Polski  zaczynu  sią  w  nini  ma- 
lować". W  zbiorach  tych  znajdowały  się  ji;i  wtedy  rzeczy  tak 
cenne,  jak  puhar,  ofiarowany  przez  Gdańsk  Sobieskiemu,  adres, 
podpisany  przez  lOO.CMH?  Anglików,  do  narodu  polskiego,  doku- 
mentów pewna  ilość  z  czasów  porozbiorowych,  zawiązki  zbio- 
rów: artystycznego,  numizmatycznego,  archeologicznego  it.  p. 
"W  ^Zdaniu  sprawy  z  fundacyi  pomnika  i  muzeum  w  Eappers- 
wylu*^  z  d,  26  marca  1871  r.  mógł  założyciel  wymienić  wiele 
cennych  przedmiotów,  których  kilka  miesięcy  temu,  podczas 
otwarcia,  jeszcze  nie  widzieliśmy  w  Muzeum.  Każde  następne 
sprawozdanie  obwieszczało  o  nowych  darach  i  nabytkach,  ooraz 
liczniejszych  i  pod  tym  względem  nadzieje  założyciela  si^ 
ziszczały.  Lecz  w  owe  lata,  jak  i  po  wszystkie  czasy  jego  lial- 
szego  życia,  troskała  założyciela  sprawa  funduszów,  potrzebnych 
na  restaurowanie  gmachu  i  utrzjTuanie  Muzeum.  Pomnik  po- 
chłonął był  sumę  11.100  fr.,  z  których  zaledwie  3.807  ir.  38  c 
pokryte  zostały  ze  składek  w  kraju  i  na  obczyźnie.  Do  zim 
1871  roku  koszta  na  restaurowanie  gmachu  i  administracyc! 
wynosiły  39.!-44  fr.;  na  to  składki  przyniosły  zaledwie  4.819 
fr.  W  liście  ofiarodawców  na  rzecz  Muzeum  figuruje  ex- 
lesarz  Napoleon  (1.00<'  fr.),  najwięcej  zaś  składek  napłynęło 
z  ]is.  Poznańskiego  (hr.  Marceli  Żółtowski  998  łr.,  hr.  Edward; 
Poniński  Hl-ł  fr.,  uzbieranych  przez  „Dziennik  Poznański"  91 
fr.  i  t.  d.) 

Jakkolwiek    ofiarność   ogółu   nie  była  dostateczną,  założy- 
cie! nie  wahał   się    posuwać    przedsięwzięcia   naprzód.    Należało 
■o-iyśleć    o    dostarczeniu    szerszego    lokalu,    dotychczasowych 
.:>>m  sal    parę   starczyć  mogło  zaledwo    na  lat  kilka  począł- 


« 
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kcrwania,  a  wzrost  zbiorów  zapowiada!  sią  stały  i  gzybki.  Udało 
się  nakłonić  zarząd  miasta  do  odstąpienia  reszty  niezajtjtego 
zamka.  D.  23  kwietnia  1871  stanęła  nowa  umowa  dzierżawna. 
Ze  wfględu,  ie  kontrakt  ten  trwa  dotąd  i  ma  waine  znaczenie 
dla  oaszej  fundacyi,  przytaczamy  go  tutaj  w  dosiłownem  tłuma- 
czeniu z  niemieckiego. 

Kontrakt. 


Hi-.  WUdywlaw  Platei'  podał  prośbę  do  Rady  zarządzajufej  miastu, 
aby  mu  odhtj^piła  na  tiM  lar  nie  tylko  pierwHze  piętro  zamku,  lecz  i  cały 
zamek  ^  wyJutkiem  wież  zainkowyi;li,  ponieważ  praguie  rozszerzyć  Mu- 
zeum i,  )przy  pomyślnych  okolicznościach,  zalojiyć  nadto  instytut,  moji^oy 
byd  «zVot^  przygotowawcza  do  Politechniki. 

Na  slciit«k  tego  Rada,  upoważniona  d.  t>H  kwietnia  1871  roku  przez 
og<!>loe  zgromadzenie  gminne  miasta  Rappers^wylu,  sporządziła  i  zawiirla 
t  hr  ^Indyslawem  Platerem  ku  uzupełnieiiiu,  a  częćciii  odmianie  kon- 
UTi*lu  /  •!     i>>  lipi»  ls6tł  r.,  następującą  umowę: 

§  I.  Hr.  Wł.  Platerowi   i  jego   spadkobiercom   prawnym   wypuszcza 

^m  niniojszem    w    dzierżawę   na  9!)    lat   do  użytkowania  nietylko  pierwsze 

'inku,  ule  cały  zamek  Nr.   13:^,   z    WN-jątkiem  obu  wież  zamkowych 

V)  i  zegarowej)  oraz  lodowni   w  dawnej  prochowni.  Jak  również 

t  się  hr.  Wl.  Platerowi  i  jego  spadkobiercom  prawnym  na  fenże 

^ru:ci.kg  ozasu  podwórza  wewnętrzne   i  zewnętrzne  na  ogrody. 

§  9.  Rada  miejska  zastrzega  ^obit'  prawo  wstępu  do  wieży  straża- 
ikiej.  do  lochu  w  prochowni,  wejście  do  wieży  zegarowej  przez  zamek, 
j»fc(>t<!i  prawo  dost^jui  na  górę.  Co  się  tyczy  ostatniej,  to  obecny  dzier- 
żawca ma  prawo  do  .'łO  marca  IS/ł  korzystać  z  zewnętrznego  i  wewnę- 
irziitrgo  podwórca  dla  wywożenia  nieczystości. 

§.  3.  Hr.  Plater  i  jego  pr.  spad.  zobowiąząją  się  nie  tylko  konser- 
Kowat'  zamek  należycie  i  bez  zarzutu  pod  względem  stanu  budowli  pod- 
czu-  (rwania  kontraktu  i  do  opłacania  przypiidającej  asekuracyi  ogniowej, 
ale  też  przedsięwezmi)  i  wykonają  podług  planów,  przedstawionych  Kadzie 
i  M^A-ir^tYch  pr/.ez  nii^,  zamierzoną  na  drugiem  piętrze  przehudowę  w  ci>igu 
'.  cli    lat    ośmiu,    na   trzecieni   zaś   piętrze   w   ciągu  następnych  lat 

y  -  ri   :u. 

§  i.  Wszelkie  koszta,  jakie  pociągnie  przebudowa  i  plautacye,  jak 
również  ko-izta  utrzymywania  zamku  i  jiodwórców  zamkowych  ciążą  wy- 
ł;ic2aie  na  hr.  Plattjrze  i  jego  spad.   prawnych. 

§  Tl.  Rada  miejska  i  Gmina  m.  Rapperswylu  nie  biorą  na  się  żailnej 
odpowiedzialnobci  za  wszelkie  klęski,  jakieh3'  mogły  spotkać  zamek  z  po- 
wodu  zaburzeń   politycznych,  pożaru,    kataklizmów  przyrody  i  to   w   tern 
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naCKeniu,   łe  w  wypadkach  tych  Gmina   m.  Rapperswylu   n!«  mo2e  hyi 
Robowiąy.aną  do  budowania,  naprawy,  aui  tei  odszkodowań. 

§  6.  W  uzupełnieniu   kontraktu   z  d.  18  lipca  1869,    §   8  tegoł  ko 
"traktu  zostaje  bliiej   określony   w  ten  sposób,   te   czas  trwania  kontr 
na  maniek  culy   z   przynależytościami   rozpoczyna  się   z   d.  1  lipca  1871 
kończy  ZAn  31)  czerwca  1970  r. 

§  7.  Po  upływie  terminu  rzeczonefco,  jełeli  nie  nastąpi  odnowie 
kontraktu  i  jeieli  przed  upływem  kontraktu  z  tej  lub  innej  przycsjaj 
Muzeum  nie  będzie  skasowane  lub  przeniesione  do  innego  miejsca,  w 
kilu  razie  zamek  ze  wszystkiemi  przynależytościami  i  plantacyauii 
do  Uminy  m.  Kapporswylu,  jako  właścicielki,  i  to  w  tern  znaczeniu,  t§ 
wszystJio,  co  w  nim  przytwierdzonem  zostało,  pozostanie  na  rnifjscd 
i  tylko  przedmioty  ruchome  wolno  będzie  zeń  zabrać. 

§  8.  Rada  miejska  zastrzega  sobie  prawo  dogadania  zuiuku  pot; 
względem  należytego  utrzymania  oraz  zachowania  porządku  i  czystości. 

§  9.  Termin  pincy  rocznej  l(X)  tr.  wedle  §  7  kontraktu  z  dnia  tf 
li))ca  I8t>9  roku  przy]>ada  na  mw.  Marcin;  pierwsza  oplata  na  św.  Mai  cii 
1871  roku. 

§  10.  w  razie,  gdyby  zamierzone  przebudowy  na  drugiem  piętrz 
nie  były  wykończone  na  św.  Marcin  1879  r.,  to  hr.  Plater  lub  jego  prawi 
spadkobiercy  placi(5  będą  czynszu  rocznego  2tlO  łr.,  gdyby  zaś  i  trzeci! 
piętro  nie  zostało  wykończone  do  św.  Marcina  1867  r.,  czynsz  roczny  pod 
niesiony  będzie  do  300  fr.  Gmina  m.  Rapperswylu  waruje  .sobie,  że  będzi^ 
miała  prawo  rozporządzać  swobodnie  piętrem  dnigiem,  Łrzeciem  lub  ohq 
w  lazie  gdyby  żadna  w  nich  przebudowa,  zgodnie  z  §  3  niniejszego  kofl 
traktu  do  św.  Marcina  ISS7  r.  ukończoną  nie  była. 

Uapperswyl,  d.  23  kwietnia  1871   r. 

Prezydent  (podp.)  Esatnery  Suter. 

W  imieniu  Rad}'  miejskiej  pisarz  Rady  (podp.)  Helbling. 

(podp.)  Hr.   Włudysław  Platir. 

Kontrakt    powyższy    uzupełniony    i    zmodyfikowany  zost 
paru  następującymi  artykułami  dodatkowymi: 


Dopełnienie  i;  3  i  lo. 


Wobec  tego,  że  hr.  Władysław  Plater,  zgodnie  z  uchwałą  Gminy,  a  po- 
dług planów,  sporządzonych  przez  budowniczych  Chioder'a  i  Tschudy'ego 
z  Zurychu,  dobudował  w  r.  lH>ś»i  dach  i  ściany  zewnętrzne  od  frontu  póti 
nocnego  i  południowego  zamku,  to  na  mocy  tejże  uchwały  udziela  się  hr.i 
Platerowi  i  jego  prawnym  spadkobiercom  przedłużenie  terminu,  określo- 
nego w  §  3  i  10  kontraktu  dzierżawnego  z  33  kwietnia  187!  r.,  na  zupełne 
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pkeAeseoie   budowy,   względnie  kompletne    wyrestaurowauie    zamki 
nu«noMricie  do  II  listopada  18ii:2.r, 
BApperff^ryl,  31  grudnia  IShti  r. 

Prezydent  (podp.)  ./.  Ii.  Gaudy. 
W  imie<niu   Rady  miejskiej  pi^ar/  Rady  (podp.)  J.  Real. 


Dopełnienie  v!   i. 

Rada  O-miny  in.  Kapperswylu  na  mocy  uchwaty  zgromadzenia  gmin- 
2  d.  10  czerwca  tfSSS  r.  oddaje  w  dzierżawę  do  użytkowania  hr.  WJ, 
fiaterowi  i  jego  praw.  spadk.  i  dolną  część  wieży,  prochownią  zwanej,  do 
^1   czerwca  1970  za  czynsz  roczny  !25  fr.,   płatny   na  św.  Marcin   (II  listo- 
aV    W  ten   Hposób    cata   prochownia   bez    wyjątJcu   od   daty  niniejszego 
"kkr.i  ila  do  przedmiotów  dzierżawy,  wymienionych  w  §  1  kon- 

iiM   trak  do  30  czerwca  1970  r. 

^B^  Rapper8TK'>'l,  10  czerwca  \kHH  r. 

^^^^Ł  Prezydent  (podp.)  J.  B.  Gaudy, 

^^^^^^^—   W  imieniu  Rady  miejskiej  pisarz  Bady  (podp.)  J.  Real. 

^        Zebranie  zawiązku  kolekoyj    i  zapewnienie  zbiorom  lokalu 

^^■HDwilo  połowę  zadania,  jakie  wziął  na  siebie  założyciel.  Rze- 

^^Bp  pierwszorzędnej  wagi  było  następnie:  1)  uosobić  iustytucyę 

prawnie    wobec    władz    szwajcarskich,    jako  fundacyą  narodowa 

polską  i  2)  zorganizować  w  Muzeum  praoę,  dająo  mu  stały  za- 

i  kontrolę. 

Jeezcze    w    Marcu    1869  r.    skreślił    założyciel  statut  przy- 
lego    Muzeum,   «^  1   tego    aktu    prywatnego,  ale    udowodniają- 
należyoie  zamiary    założyciela,   głosił:   ;,Założyciel  ofiaruje 
imędownie  ten  zakład  narodowi  polskiemu  i,  dopóki  Polska  nie 
[odzyska    swej    mepodległońoi    i    nie    będzie  miała    swego  rządu 
larodowego,    zarząd    muzealny    będzie    tę    własność   reprezento- 
wać i  kierować   tą   instytuoyą,    uzyskawszy    dla   niej  osobistość 
prawną  wobec  władz  miejscowych". 

Muzeum,   jako    darowizna    na  rzecz  kraju,  było  przedmio- 

»m  kilku  aktów,   różnymi    czasy  sporządzonych.    Do  ich  rzędu 

aliczyć    należy    akt   otwarcia   Muzeum,    cytowany  wyżej,  przez 

lenków  zjazdu  podpisany.    Poniżej    podajemy  akty  późniejsze, 

ierdzające  t^  wolę  założyciela. 


Deklaracya. 


Ja  niżej  poilpisany,  zatożyciel  Muzeum  Narodowego  Polskiego  w  E«p^ 

rswylti,  w  kanionie  St.  Gallen,  mocą  lego  akta  rejentalnego  stwierdza 

rowiznę  iia  rzecz   mojej   Ojczyzny,    Polski,   uczynioną  już   aktami  wc«e4 

^{ejszyroi,  mianowicie  aktem   z   d.  18   lipca  1861)  r.,  sporządzonym  prze 

kili;  ni.  Kapperswylu,  jak  równit-Jt  aktem   założenia   Muzeum   z   d.  23   pa 

iziemika  1870  r.  i  oświadczam  za  mnie  i  za  spadkobierców  moich,  it 

tem  zrzekam  się  wszelkich  pretensyj   do   Muzeum  Narodowego,  zalol 

Cego  w  Rapperswylu  w  kantonie  St.  Gallen,  jak   równie*  odstępuję  NaroJ 

dowi  Polskiemu  prawo  zarówno  do  kapitałów,  jak  i  przedmiotów,  znajduj 

łi  Ric  obecnie  w  rzeozonem  Muzeum  i  mogących  przybyć  doń  póiniąjJ 

'  uiekby  się  mieniły,  jak  też  prawo,  na  1)9  lat  zapewnione,  uływatno^ 

placów  i  zabudowai'i  zamku  rapperswylskiego   i  wszystko  to,  oo  w 

feii  fundacyi  tej  wchodzi. 

W  razie  gdy  Polska,  jak  się  spodziewać  należy,  powstanie  i  uko 
jrtuuje  się  jako  naród  niezależny,   Muzeum   ma   być   oddane  jej   Rządowi 
rodowemu,    o    ile   takowy    dawać   będzie  gwarancyę  trwałości.    Do  tego_ 
Basu  pozostają  w  mocy  zarządzenia,   przyjęto   przy   zakładaniu  tego  MuW 
•urn   i    wszelkie   mogące   być   ustanowionemi  później   w   charakterze  sta- 
iitów. 

Za  mego  życia  dyrekcya  i  administracya  Muzeum  Narodowego  spr 
jKOwaną  będzie    przeze   mnie    i    przez    osoby    z    mego    wyboru.    Po  moje 
lierci  dyrekcya  powierzoni(  zostanie  instytueyi,  którą  zgóry  wskażę  bądl 
Galicyi,  bądź   w    Ks.  Poznańskiem,   lub   też,   gdyby  się  to  nie  dało  zro 
ii,  jeducy  z  instytuoyj  szwajcarskich,  któraby  przedstawiała  wszelkie  gwa- 
kncye  bezpieczeństwa  i  trwałości  i  pod  wanmkanii,   któreby  zupełnie  za-j 
Bwnialy  Muzeum  polskiemu  dyrekcyę  narodową. 

Zurych,  8  grudnia  1873  r. 

(podp.)  nt.    Wł.  Plater. 


pra^ 

ądS 
zro-3^ 


(Następują  poświadczenia  rejentalne  podpisu.) 

Pod  dniem  22  lipca  1880  r.  sporządzony  został  przez  za-i 
^iy cielą  akt  podobnej  treści  p.  n.  „Abtretung  des  polnischen 
lational  Museums  in  Rapperswyl  an  Polen",  w  którym  własne 
jozność  podpisu  Platera  poświadczył  pisarz  Rady  gminnejJ 
BiMia  administracyjna  Gminy  Rapperswyl  —  brzmi  adnotacya  • 
li^a  protokulamą  wiadomość  o  mniejszym  akcie  odstąpię* 
i  jeden  egzemplarz  jego  złożyła  w  swojem  archiwum".  Na 
j%  podpisy  prezydenta  i  pisarza  Rady. 
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Myśl  poddania  Mnźeulii^yflff ' JsSąd  -inst^^^^pkrajowej 
nie  doszia  do  skutku,  aczkolvnek  założyciel  robit  jakiś  czas  kroki 
w  <yin  kiemnku,  korespondując  z  wybitniejszemi  instytucyami 
naokowemi.  Muzeum  ukonstytuowało  si^  samoistnie,  o  własnym 
tarządzie,  jako  fundacya  prawnie  uznana  przez  władze  szwaj- 
osrakie.  Zarząd,  któremu  założyciel  powierzyć  miał  po  śmierci 
Iderowniotwo    łundacyi,    a    który    za    życia    miał   mu   w  pracy 

łdzialać,  był  jui  sformowany  w  r.  1875,  do  wiadomości 
"i.ua  podany  jednak  został  dopiero  w  r.  1881  w  następującym 


Akt  fundacyi. 

Hr.  Wladyslnw  Plater,  obywatel   Oetikonu  w  kantonie   argowijskim, 
łiebikaiy  w  willi  Broelberg  w  Kilclibergu,  w  kantonie  zurychskim,  opie- 
njąe   -  itryotycznpj   gorliwości    współrodaków,   zatożył   Polskie  Mu- 

leuni  /iie    uarodowe,    które,  umieszczone    w    starożytnym    zamku 

w  Bjlpp«r8wylu  na  podstawie  kontraktów  z  Kadą  Gminy   m.  Rapperswylu 
18  lipca  18tiU  r.  i  fi  kwietnia  1871  r.,  zostało  otwarte  i^  października 

to,    zoloiione   w   celu    zbierania   i  przechowywania  polskich 
punLi  ' 'tycznych,   zostało   przeznaczone    przez   założyciela  i  tunda- 

totm,  br.  Wl.  Plutera,  na  wi&sność  Narodowi  Polskiemu  w  caiym  swoim 
takT«sie  i  zawartości  w  tej  myśli,  źe  do  czasu  objęcia  przez  Kząd  Maro- 
dpwy  Bietaleinej  Polski  będziL<  istniało  jako  samodzielna  instytucya  z  pra- 
YnyiB  chnrakter^ui  ńindacyi,  która  jako  osoba  prawna  korzystać  będzie 
^Ą  wpęlklcli  praw  i  podlegać  obowiązkom,  jakie  si(  właściwe  podobnemu 
bjaktowi  prawnemu  według  ustaw  państwowych  kraju,  w  którym  się 
jdt^e.  Do  praw  tej  instytucyi  uale2y  zwłaszcza  przywilej  rozrastania 
i  r<Mcwoju  przez  przyjmowanie  darów  i  zapisów  w  myśl  ioh  przezna- 
k  i  «'e  wszelki  inny  sposób. 

Zarząd  Muzeum  Polskiego  Narodowego  powierzony  zosti^e  dyrekcyi — 
&rBJ  kieiunek  zaioiyciel,  hr.  Wl.  Plater,  zastrzega  sobie  za  życia  —  zlo- 
aej  X  iiastępujficycb   osób: 

Kraszewski  Józef  Ignacy,   pisarz,  w  Dreźnie; 
Giller  Agatou.  pisarz,  w  Rapperswylu; 
buszczyuski  Stefan,  pisarz,  we  Lwowie: 
Bukowski  Henryk,  antykwaryusz,' w  ^^ztokholmie. 
Wyłej    wymienione   osoby   tworzą    obecnie    dyrekcyę,    a   po  śmierci 
io^ciela,  hr.  Wł.  Platera,  w  razie  ubycia  jednego    z  członków    wskutek 
icTci  lub  innych  przyczyn,  uzupelniaji^  się  przez   wybory. 

Muzeum  polskie  historyczne  Narodowe,  jako  instytucya  prawna,  od- 
daje iiic,    w    myśl    t«go    aktu    lundacyi.    pod    opiekę  praw  i  zwierzchności 
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kantonu  St.  GallWn,  akt  zaś  niniejszy   tna  być   złożony   w  orygiuale  w 
ohiwum  rzi^dowem   kantonu    St.  Gallen,   oraz   w  archiwum  Bady  mi^k 
w  Rapperswylu,  jakotei  w  samem  Muzeum  Polakiem. 
Rapperswyl,  8  kwietnia  1881  r. 

(podp.i  Hr.   WładyHtiiw  Brotl  Plater. 

Własnoręczność   podpisu    Wt.  hr.   Platers   poświadczam   niniejszem.  | 
Rapperswyl,  H  kwietnia    1881  r. 

Burmistrz  (podp.)  Ksawery  SiUer. 


Wskazawszy  gJówne    momenty  prawnej    budowy  funriaoj 
przejdźmy  do  drugiego  z  wymienionych  wyżej  zadań:  jak  uko^ 
stytuowal    się    miejscowy    zarząd  Muzeum?   jak   zorganizowa 
się  praca  w  samym  zakładzie  ? 

Jaki    był    plan  założyciela  pierwotny,    przekonać    się    m^ 
żerny    z     tegoż     przytoczonego    wyżej    statutu    z    marca     186 
roku;  §  4-ty   tego    dokumentu   brzmiat  tak:    „Zarząd  muzeali 
spoczywa  dożywotnio,    dla    większego   bezpieczeństwa,    w    ręŁ 
założyciela,    który   gJówne    brzemię  dźwiga  i  wybiera  pomoci 
ków    na    członków    Zarządu ,    mających    wypełnić   jego    test 
ment    polityczny    w    sprawie    Muzeum   i  być   po   śmierci   ja( 
saunym    zarządem".    Widzieliśmy    wyżej,    w    akcie   z  d.  8  kwi^ 
tnia  1881  r.,   kogo   do   tego    zarządu,   czyli  dyrekcyi,  założycid 
później  powołał.  Organizacya  pracy    wewnętrznej    określoną  zd 
stała  w  Ś  fi:    „Do    składu    urzędników    prócz   założyciela,  któ^ 
jest  kuratorem  i  głównym    dyrektorem,    zarządzającym    instj 
cyą,  należą:    konserwator,    bibliotekarz,    kustosz,  pełniący  tyi 
ozasowo    obowiązki    kasyera,    sekretarz  generalny.  W  miarę  pO 
trzeby  i  funduszu  liczba  urzędników  będzie  mniejszą  lub  większą^j 

Zgóry  uj)rzedzić  winniśmy,  że  urzędy  kasyera  i  sekretar 
nigdy  w  ciągu  istnienia  Muzeum  zajętemi  nie  były;  długi  oza 
w  początkującej  instytucyi  nie  mogło  być  również  mowy  o  bl 
bliotekarzu.  Na  razie,  od  chwili  otwarcia  Muzeum,  nadzór  na 
Muzeum  sprawował  Dr.  Curti  i  administrował  niem,  jako  p€ 
mocnik  założyciela,  do  śmierci  swojej  (w  sierpniu  187"2  r.),  pc 
mimo  że  od  zimy  1870  urzędował  już  kustosz.  Pierwszym  ku 
•toszem    byt    b.  major    z    powstania  1863  r.,    emigrant    AntoD 


^Arnicki.  Do  ozaau  obsadzeuia  posady  konserwatora  praooiroi- 

TT  Muzeum    było    właściwie  dwóch:    kustosz    i    odźwierny. 

«l4iaowisko   odźwiernego    powołać   zamierzał  założyciel  emi- 

ita,  wiarusa  polskiego,  jednak  dla  braku  odpowiednich  kan- 

fdatdw    poprzestać    trzeba    było     na    człowieku    miejscowyni, 

^ladajucym  językami  niemieckim  i  francuskim. 

Wybór  konserwatora  był  trudny.  Umowa  z  literatem  Ka- 
lam Forsterem  nie  doszła  do  skutku  ;  dopiero  na  wiosnę  187*2 
;i..v  «.;.-/»liał  na  tę  posadę  prof.  Fr.  Duchióski,  znany  historyk 
li,  zmarły  w  roku  zeszłym.  Wedle  umowy  z  założycie- 
lua,  konserwatorowi  powierzony  był  nadzór  nad  zamkiem,  Mu- 
steuni  t  zbiorami;  miał  on  być  zwierzchnikiem  kiistosza  i  kiero- 
;o  robota.,  aczkolwiek  ten  obowiązany  był  składać  raporta 
pch  czynności  założycielowi  (dyrekcyi).  Konserwator  kon- 
trolować miai  dochody  ze  zwiedzania  Muzeum,  oprowadzać  po 
xtMorach  dostojniejszych  gości,  lecz  głównym  jego  obowiązkiem 
miało  być,  wedle  umowy,  oddawanie  się  pracy  naukowej  w  myśl 
'H<ł  .fi  instytucyi,  zapewne  w  kierunku  wydawniczym. 

Obowiązki,  związane  z  właściwą  kustodyą,  jak  utrzymywa- 
tu«  zbiorów  w  porządku,  oprowadzanie  gości,  inwentarzowanie, 
katalogowanie  zbiorów  itp.  powierzone  były  kustoszowi,  który 
■  -  ■:viadał  za  całość  zbiorów  mieniem  i  osobą.  Obowiązki  te 
iosyć  uciążliwe,  jeżeli  się  zważy,  że  kustosz  miał  sobie  poru- 
ctODdm  także  w  umowie  „kopiowanie  i  tłumaczenie  wszelkich  do- 
kumentów ważniejszych,  znajdujących  się  w  Muzeum,  jakuteż 
h,  które  później  przybędą".  Miernicki  pełnił  je  do  lutego  187'i 
.._..  po  nim  nastąpił  p.  Stanisław  Krup.ski,  dziennikarz,  obe- 
ooie  lekarz,  który  jeszcze  za  bytności  p.  Miernickiego  pracował 
w  Mu£eum  nad  katalogiem.  Proi'.  Duohiński  niebawem  usunął 
«ę  2  arzędu,  tak,  że  w  jesieni  187'2  r.,  gdy  i  kustosz  Krupski 
podał  się  do  dymisyi,  zarząd  miejscowy  trzeba  było  odnowić 
całkowicie.  Odtąd  posada  konserwatora  została  niezajętą,  na  ku- 
stosza za^  powołał  założyciel  ś.  p.  Józefa  Radomińskiego,  emi- 
grantA  od  r.  1864,  znanego  na  emigracyi  dziennikarza  i  wy- 
dawcę. Radomiński   pracował  odtąd  w  Muzeum  stale,  ze  spora- 
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dyczną  pomocą  dodawanych  mu  pomocników  (St  BiechońsI 
aż  do  r.  1889,  w  którym  nastąpiła  śmierć  jego,  prawie  rowu 
cześnie  ze  śmiercią  założyciela.  Od  początku  1889  r.  do  ć 
dzisiejszych  Muzeum  znajduje  się  pod  kierunkiem  nowego  : 
rządu;  o  tej  epoce  dziejów  nowożytnych  instytucyi  powiei 
w  rozdziale  ostatnim. 


II.  Działalność  Muzeum  do  r.  1889. 


I«it»Bi-v.-  ii.»ioiyciels-—  Zadauia  instytuoyi. —    WydziaJy.—    Projekty  towa- 

vy8taw. —  Praca   sciile  muzealna.—   Rozwój    zbiorów. —  Uijrte- 

czDMsc  zuiorów  a  pracy. —  Wydawnictwa  Muzeum. —  Obchody  rocznie  na- 

rodowvcli. 


Żeby  wyrozumieć  dzieJalnoóć  Muzeum  naszego  w  okresie 
zuządu  ś.  p.  Platera,  do  r.  1889,  należy  wejść  w  intenc3'e  za- 
lożj^aela,  z  któremi  przystopował  do  przedsięwzięcia  jeszcze 
w  Ł  1869.  Jaki  cel  miało  przed  sobą  Muzeum  wedle  zaloży- 
oelft,  jakie  zadanie,  jaki  zakres  działalności? 

Charakter  zakładanej  instytucyi  nosił  na  sobie  znamię  ów> 
cxe«tiych  poglądów  politycznych  założyciela.  Była  to  chwila, 
ś,  p.  Plat«r  9tai  się  gorliwym  rzecznikiem  w  polityce 
i.  iL  j>racy  organicznej,  doktryny,  panującej  wówczas  w  kraju, 
«  zalecającej  pracę  od  podstaw  na  wszystkich  polach  żyeiit 
(irywatiiego  i  narodowego.  W  oczach  polityka,  jakim  był  Ł.  p. 
Plater,  który  osobiście  mógł  się  przekonać,  jak  daremnemi  stiUy 

biegi    kolo    sprawy    polskiej    na    drodze    dyplomatycznej, 

^jtło  przystąpić  nie  tylko  do  pomnażania  dóbr  materyalnych 

i  dachowycl)  wewnątrz  kraju,  lecz  i  na  zewnątrz  tąż  samą  mrów- 
osą  pracą  odzyskiwać  dla  narodu  opinię  europejską.  Inst^iu* 
03ra,  którą  zakładał,  miała  się  przyczyniać  do  tego  zadania.  Na 
shodzie  rocznicy  listopadowej  w  Berlinie  w  r.  1869  w  prze- 
iwienin  swojem  zakończył  pogląd  nu  położenie  polityczne 
Earopy    i    Polski    takim    wnioskiem :  „Przedewszystkiem  starać 
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fdą  powinna  Polaka  o  zespolenie  wszystkich  awoich  żywioł^ 
państwowych,  o  jednośr  ogólnego  kieninka ,  o  rozszerzać 
oświaty,  powoływanie  maa  ludowych  do  życia  narodowej 
kształcenie  się  praktyczne,  specyalne,  o  znaczny  postąp  w  pr 
organicznej  w  kraju  i  działaniu  na  zewnątrz,  którego  pui 
oparcia  jest  w  opinii  publicznej  nam  przyjaznej  w  róźny^ 
krajach.  Pomnijmy  bowiem,  że  opinia  publiczna  stanowi  jt 
z  pierwszych  potęg  w  Europie. 

Niech  codzienna  i  trwała  protestacya  internacyonalna 
formą  pomnika  przypomina  światu  odwieczne  prawa  Pol 
Niech  jej  pamiątki  historyczne,  zebrane  w  przybytku  trwałymi 
świadczą  o  jej  świetnej  przeszłości,  o  jej  bolesnej  teraźniejszo 
ści.  Niech  idea  polska  wciela  się  w  umysły,  a  z  nią  poszanot 
nie  narodowego  jej  bytu". 

Tak  formułował  założyciel  ów  „testament  polityczny  w  spr 
wie  Muzeum",  który  po  jego  śmierci  miał  być  dalej  wykoni 
wany  przez  zbiorowy  zarząd.  Jeszcze  dobitniej  motywował 
potrzebę  istnienia  Muzeum  na  posiedzeniu  Towarzystwa  His 
ryczno-literackiego  w  Paryżu  d.  5  grudnia  1871  r.:  „Robiąc 
nhunek  stuletni  sumienia  narodu  naszego,  uderza  nas  kierune 
niepraktyczny  w  sprawie  ojczystej...  Zamiast  pracy  organiczna 
systematycznej  w  dziele  odrodzenia,  marnowaliśmy  siły  żywot 
w  hecach  politycznych  stronnictw  i  porywaliśmy  za  broń  nierd 
nierozważnie...  Czas  już  przejąć  się  tą  prawdą,  że  odrodzei 
niateryalne  państwa  musi  być  poprzedzone  odrodzeniem  mot 
nem . . .  Przejęcie  się  potrzebą  tego  bytu  duchowego  stworzy! 
rlrogą  dla  Polski  pamiątkę  w  pomniku  itd." 

Tak  się  przedstawiał    cel  główny  fundacyi,  ale  nie  był 
wyłącznym:  łączy  się  z  nim  wzgląd  drugi,  wyrażony  już  w  od^ 
zwie  Muzeum  z  d.  17  września  1869  r.  W  lundacyi  tej  —  pis 
założyciel  —  chodzi  „nie  o  próżne  demonstracye    szkodliwe,  o^ 
rywające  patryotyzm  od  prac  organicznych,   ale  o  manifeatacyj 
niespożytego  ducha    polskiego,    o    przybytek    nietykalny    sabyti 
naszi/ch  historycznych'^.  Ten  drugi  wzgli\d :  stworzenie  w  Muzeui 
bezpiecznego    schroniska    dla    pamiątek    i    archiwów    polakict 
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|a  barazifj  autykwarski,  sam  przez  się  dawał  racyę  istme- 
iiMt^rŁacyi  i  zawsze  przez  założj-oiela  wysuwany  byl  na  plan 
pierwózy,  obok  wzglcjdu  politycznego  dawania  świadectwa  pra- 
wdzie pnsed  Europą. 

Istnia],  prócz  tejco,  jeszcze  jeden  rys  w  dążnościach  ów- 
aych  założyciela,  mianowicie  ch^ć  sinienia  instytucyą  krajowi 
jego  wewnętrznej  robocie  „organicznej'',  nawet  na  polu  ekono- 
mic^nem.  Rys  ten  potrzebny  nam  bidzie  do  zrozumienia  takiej 
liaLdności  Muzenm,  jak  przedsięwzięcie  wystawy  przemysłowej 
fcnoóć  tę  charakterj-zuje  rast«jpujący  wyjątek  z  listu  za- 
ila  do  pewnego  redaktora  dziennika  emigracyjnego,  listu, 
pis&nego  jeszcze  w  r.  18G9:  „Zdaniem  mojem  kadr  emigracyjny 
jnai  zHciasny;  organ  len  nie  powinien  być  emigracyjnym,  lecz 
narodowym  polskim,  eclicm  opinii  jiublirstiej  kraju  naszego,  nie  zaś 
fforgiit,  rzuconej  na  olcii  ^uwif".  Pogląd  ten  stosowa!  założyciel 
1  do  Muzeum ;  to  jednoczenie  się  z  krajem  w  pracy  organicznej 
>walo  w  jego  oczach  wagę  instytucyi,  w  której  szczerze 
"cBciał  widzieć  organ  krajoicy  na  obczyźnie. 

Program  instytucyi,  który  się  z  powyższych  pobudek  wy- 
wią«yw«ł,  nie  zbyt  jasno  na  razie  był  pojmowany  i  kompliko- 
wiJ  aię  przez  łączenie  z  Muzeum  przedsięwzięć,  nie  mających 
Itarą  jego  uic  wspólnego.  Mamy  tu  na  myśli  zakreślone 
V  cytowanym  statucie  t.  zw.  wydziały :  stypendyalny, 
«Ł^_  _  dla  księży,  zesłanych  na  Syberyę  i  polemiczny,  które 
ar  programie  Muzeum  figurowały  długi  czas  jako  środki  pomo- 
do  dopięcia  celów,  wytkriiętych  zakładowi.  W  rzeczywistości 
piały  nie  mogły  być,  ze  względu  na  naturę  swych  funkcyj, 
lami  Muzeum  i  miały  z  niem  związek  o  tyle,  o  ile  zarząd 
li  zesrodkowywał  się  w  rękach  jednej  osoby,  mianowicie 
)łyciel«.  Wydział  t.  zw.  religijny,  właściwie  zapomóg  dla 
oraz  wydział  stypendyalny,  były  to  instytuoye  przez 
Platera  założone  i  o  ile  one  funkcyonowały,  było  to  oso- 
sprawą  założyciela,  który  dla  nich  pracował  w  Broel- 
.  Szczególnie  tyczy  się  to  pierwszego  z  tych  wydziałów, 
powstał   później    z   instytucyi,    założonej    w    1876  r.  Wy- 
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dziadem  stypendyalnym  nazwano  założone  już  dawniej  w  roka! 
lł?64  Towarzystwo  pomocy  naukowej  w  Zurychu,  działające 
w  bardzo  skromnych  rozmiarach.  Istniejąca  dzisiaj  przy  Mu- 
zeum od  r.  1882  Fundacj'a  stypendyalna  imienia  hr.  Krystyn* 
Ostrowskiego,  o  której  pomówimy  niżej,  stanowi  odrtjbną  insty- 
tucyę  o  wspólnym  z  Muzeum  zarządzie.  Wydział  wreszcie  pole* 
miczny  redukował  się  do  działalności  ś.  p.  Platera  jako  pubbcy- 
8ty,  który  zawsze  pilnie  śledził  dziennikarstwo  europejskie  i  fał- 
szywe o  Polsce  opinie  gorliwie  starał  sią  prostować. 

Ś.  p.  Plater  przedstawiał  sobie  żywo  wiele  potrzeb  naro^ 
dowych,  którym  należałoby  za  granicą  zadosyć  uczynić  za 
mocą  odpowiednich  instytucyj  i  pośrednictw ;  pełen  debr 
woli  i  energii  instytuuye  te  planował,  a  istniejące,  ku  skutee 
niejszemu  spółdziałaniu,  łączyć  obciął  w  jedno  ognisko  w  Mo 
zeum  rapperswylskiem.  Widzieliśmy  już  w  kontrakcie  dsic 
żawnyni  z  Gminą  m.  Rapperswylu  z  d.  23  kwietnia  1871 
iż  motywował  potrzebę  rozszerzenia  lokalu  zamiarem  otworze 
nia  w  tymże  lokalu  szkoły  przygotowawczej  technicznej.  W  krajJ 
nawoływano  wtedy  w  imię  obowiązków  obywatelskich  do  kszta 
cenią  się  w  kierunku  techniczno-przemysłowym  i  popierani; 
przemysłu.  Szkoła  ta  nigdy  założoną  nie  była,  lecz  wspomnie 
o  niej  należało  w  szeregu  taktów,  świadczących,  że  założycie 
pragnął  współdziałać  przy  pomocy  swej  instytucyi  z  usiłowa 
niami  kraju,  nawet  na  polu  przemysłowem.  Jeszcze  dobitniej 
szy  mamy  na  to  dowód  w  gorliwości,  z  jaką  otworzyć  pragnij 
w  Muzeum  rapperswylskiem  wystawę  krajową  przemysłowe 
rolnicza  w  celu  wyrobienia  dla  produkoyi  krajowej  rynku  od 
zachodzie.  W  widokach  również  pośrednictwa  handlowego  i  wspo 
możenia  sztuki  polskiej,  namawiał  założyciel  artystów  do 
stawiania  w  Muzeum  utworów  sztuki.  W  sprawozdaniu  muzea 
nem  z  d.  1  czerwca  1876  r.  zarząd  zawiadamia  czytelników, 
„pomysł  wystawy  nieustającej  rolniczo-przemysłowo-artystyozna 
w  gmachu  muzealnym  znalazł  w  niektórych  dostojnikach  Gal 
cyi  gorliwe  poparcie;  trzeba  mieć  nadzieję,  że  tak,  jak  Muzeur 
służy    dziś    za    punkt    środkowy    dla    rozrzuconych    po    świeoU 
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lĄieK   ojczystych,    tak  wystawa  nieustająca  służyć  będzie  za 
ognisko  dla  roirzuoonych    piodów    i    wyrobów  polskich    po    r<v 
ayoii  wystawach.  Obojętnym  ten  pomysł  nie  może  być  dla  ar- 
naszych,    w   chwili   coraz   większego    popędu  nadanego 
ktnce;    tymczasem    jest   już    w    Muzeum  wystawa  artystyczna 
ieastająca". 

Projekty  te  okazały  się  niepraktycznymi,   bowiem   ani  na- 
sra zakładu,  ani  miejsce  samo  nie  nadawały  się  do  propagandy 
idlowej. 

W  ściilejszym  stosunku    dci    zadań  Muzeum   znajdował  się 
arojakt    uczynienia    zeń    iustytuoyi    posiłkowej  dla  zakładanego 
r.  1871  w  Paryżu  towarzystwa  pod  nazwą:  „Sociśtó  francaise 
^our  1'ćtDde  de  Thistoire  śtrangere".   lnicy atorem   Towarzystwa 
był  Kazimierz  Delamarre,  kierownik  dziahi  politycznego  w  dzien- 
^rEtendard".    P.  Delamsirre    pracował    usilnie  nad  zwróoe- 
opioii   społeczeństwa    francuskiego  przeciwko  polityce  ro- 
jakiej  i  nad    wprowadzeniem    do   wykładów  historyi  w  zakła- 
Db  francuskich  doktryny  o  odrębności  rasowej  Rosyan  w  Sło- 
Łczyżnie.  W  t^Tn  duchu  podawał  petycye  do  wtadz  w  roku 
i  1870,    popierane  rozprawami    naukowemi,   nie   mającemi 
Bosyi  do  oryginalności  poglądu,  bo  kto  inny  już  przed  nim 
a%J  był  na  tern  stanowisku  (Fr.  Duchiński),   lecz  jasno  rzecz 
aoczącemt.    Broszura  jego,    napisana    w   charakterze  petycyi, 
fltk  osnuta    na    poprzednio    wydanej    pracy    Edwarda   Talbot'a 
j'Earope  aux  Europeens"  (Paryż  1&69).  Obie  prace  przetłuma- 
16  zostały   na  język   niemiecki  staraniem  ś.  p.  Platera;   roz- 
ra  Delamarre'a  nosi  w  przekładzie  tytuł:  „Ein  Volk...  wel- 
von    der  Geaohichte  yergessen   worden  ist".   P.  Delamarre 
1868  r.  był  gorącym  propagatorem  t.  zw,  „Ligue  anti-mosco- 
W  r.  1871  skończyło   się   na   owym    projekcie  Towarzy- 
ra   do    nauki    historyi  obcej.    §  1  ustawy   tego   Towarzystwa 
jdzy  innemi  opiewał:  Towarzystwo  „utrzymuje  stosunki  z  in- 
b^tac3'ami  naukowemi  zagranicznemi,  mającemi  zadania   analo- 
giczne do  zadań  Towarzystwa,  mianowicie   z   Muzeum   history- 
czoem  polskiem  w  Rapperswylu,  założonem  przez  jednego  z  za- 
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lożycieli  naszego  Towarzystwa".  Towarzystwo  młalo  zbienti 
wszelkie  dokumenty,  pamiątki  historyczne  narodów  obcych! 
i  przekazjrwać  na  własność  Muzeum  w  Kapperswyla,  które  zaI 
to,  w  granicach  swych  zadań,  współdziałać  miało  pracy  Tow»-| 
rzystwa.  Przewodnictwo  w  Towarzystwie  przyj ąi  Giiizot,  wio«»l 
prezesowstwa  —  Amadeusz  Thierry  i  Layasseur.  Zawiązek  by 
pomyślny,  napotkał  jednak  silną  opozycyę  ze  strony  Thiera'*,! 
opartą  na  względach  politycznych  i  projekt  upadł. 

Do  szeregu  tych  szeroko  pomyślanych  projektów,  zwiąż- 
nyoh  z  istnieniem  Muzeum,  zaliczyć  trzeba  zakreślony  pr> 
ś.  p.  Platera  plan  Towarzystwa  muzealnego,  które  zjednoi:> 
miało  wszystkie  muzea  w  Europie  i  Ameryce  dla  wspóhi. 
pracy  nad  podniesieniem  umiejątności  muzealnych.  Towarzyst\i 
tego  zadaniem  miało  być  także  przeprowadzenie  konwencyi  mi^l 
dzynarodowej,  zobowiązującej  na  wypadek  wojny  strony  wojująeel 
do  pokrycia  banderą  neutralności  wszystkich  tego  rodzaju  insty-| 
tucyj  naukowych.  Od  r.  1882  projekt  ten  poszedł  w  zapomnieniem 


Równolegle  z  usiłowaniami,    skierowanemi   ku  rozszerzenie 
działalności    Muzeum    na  zewnątrz,    trwała    praca    wewnętrzna,^ 
daleko  skuteczniejsza,  na  właściwem  polu  muzeoznawstwa. 

Urzędnicy  muzealni,  mianowicie  kustosz  Radomiński  i  przy*! 
brany  później    do  pomocy  Stanisław  Biechoński,  pracowali  pc 
kierunkiem  założyciela  w  miarę  sił  nad  zbiorami  i  utrzymywali] 
je  w  należytym  porządku. 

Plan  układu  muzeum  i  biblioteki,  zakreślony  przez  b.  koDr 
serwatora,  prof.  Fr.  Duohińskiego,    był    konsekwentnie   wykony- 
wany.   Podział  na  sekcye   dał  się  przeprowadzić  co  do  zbiorów 
muzealnych    w    księgach    inwentarzowych   jedynie.    W    natur 
zbiory  same  były    za   szczupłe,    aby  je  można  było  segregowa 
salami,  choćby  nawet  grupami  mniejszemi  wedle  powinowactwa 
Wyodrębnione  były  numizmaty  i  sztychy  (nieoprawne),  inne 
przedmioty  układały    się    w    grupy    mieszane,  stosownie  do  wa 
runków  pomieszczeń,  a  ku  większej   ozdobie  lokalu.    Z  katalog 
jednak,  drukowanego  w  1872  r.,  który  uważać  trzeba  za  pierw- 


tom  inwentarza  ogólnego,  można  mieć  pojęcie,  jak  drobia- 
ową  klaaytikiicyę  przedsiębrano  w  księgach.  Tyczy  się  to  szcze- 
lnie biblioteki,  którą  nie  tylko  w  księgach,  ale  i  na  pólkach 
oioioDu  wedle  przedmiotów  piśmiennictwa  i  w  każdym  z  tych 
lizitkiów  przeprowadzono  podział  na  języki  (więc:  A.  Teologia 
z  poddziaiami  aj  w  jęz.  polskim,  b)  francuskim,  e)  łacińskim  itd.), 
przeKoauzając  dla  każdego  poddziału,  a  było  ich  koto  stu,  odrębnie 
sygnaturę.  I*rjsy  małej  ilości  pracowników  i  szczupłości  zbiorów 
8y8t«in  taki  miai  pewne  dogodności ;  zarząd  jednak  ówczesny 
czuł  dobrze,  źe  jt^st  to  robota  tymczasowa,  do  chwili  wprowa- 
dzenia katalogów  kartkowycli,  ruchomych. 

W  zakreślonych  atoli  szrankach  praca  szła  odraza  skrapn- 
latme :  nie  pomijano  w  spisach  najdrobniejszych  przedmiotów 
i  określano  je  naogół  ti-afnie,  kierując  się  wskazówkami  od- 
nośnej literatury.  Każdy  przedmiot  otrzymywał  kartę  objaśnia- 
jącą w  językach  polskim  i  Irancuskim,  z  odsyłaczem  do  inwen- 
tarza, a  w  archiwum  muzealnem,  skrzętnie  przez  zarząd  zbiera- 
neni,  znajdowały  się  spisy  przedmiotów  wedle  ofiarodawców, 
ich  korespondencya  i  wszelkie  nastręczające  się  materyaly  do 
Listorj'!  przedmiot<')W.  Ś.  p.  Plater  był  sam  gorliwym  i  drobia- 
zgowym zbieraczem  druków  i  pism  i  te  przechowywał  w  oi-ygi- 
oalttch  i  kopiach  nieraz  kilku.  Tę  skrupulatność  w  zbierania 
przekazał  pracownikom  w  Muzeum. 

Prot.  Duchiiiski,  jako  początkowy  kierownik  Muzeum,  kładł 
duiy  nacisk  na  zbieranie  przedmiotów  etnograficznych.  W  ode- 
zwach z  1871  i  1873  r.  zarząd  upraszał  o  przysyłanie  kostyu- 
mów  loda  polskiego,  z  zamiarem  stworzenia  obszernego  działa 
etnograficznego.  Myśl  wystawienia  w  Muzeum  polakiem  za  gra- 
mcą  przedmiotów  etnograficznych  polskich  należy  do  najszozę- 
śliwuzych.  Jeżeli  bowiem  jednem  z  głównych  zadaii  naszej  in- 
stytncyi  ma  być  zapoznawanie   Europy    z   dziejami   i  obecnym 

kn  narodu    polskiego,    to    zależy    i    na  tern,  aby  za  pomocą 
JtuVf  muzealnych    dać    pojęcie    zwiedzającym    o  zewnętrznej 
ognomii  kraju  i  o  tych  właściwościach  etnograficznych,  które 
dowodzą    odrębności    plemiennej     narodu.     Zbieranie    kolekcyj 
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etnograficznych    i    archeologicznych    krajowych   za  granicą  jest 
bardzo  utrudnione  i  działy  te  dotąd  bodaj  najwolniej  w  Muzeao 
naszem  sią  rozwijają,    wszakże   już   w  pierwszych  jatach  istoie^j 
nia  Muzeum    udało    się    założycielowi    zebrać  tyle  przedmiotów 
etnograficznych    i    archeologicznych,    że   w  roku  1878  Muzeu 
przyjęło  udział    w    wystawie    powszechnej    paryskiej    (na  Troca 
dero),  gdzie  wystawiło   64  przedmioty. 

W  r.  1874  zarząd  nabył  słynne  zbiory  po  ś.  p.  Laonard2 
Chodice.  Dla  Muzeum  był  to  nabytek  nadzwyczaj  ważny.  Duąk 
niemu  przybyło  do  biblioteki  G.OOO  tomów  dzieł  do  dziejó* 
Polski,  doskonale  zebrane  kolekcye  pism  ulotnych  emigraeyjJ 
nych ,  ogromny  zbiór  materyałów  historycznych  rękopiśmienJ 
uych,  zbiory  pieczęci,  rycin,  rysunków  oryginalnych  itp.  IC^ 
dzy  rękopisami  Chodźki  znajdowały  się  roczniki  do  hi.itor 
polskiej,  w  stu  tekach  porządkiem  chronologicznym  ułożona 
archiwa  towarzystw  emigracyjnych  i  duży  zbiór  korespoud.^ 
oyj,  a  w  nim  znaczny  poczet  listów  Lelewela,  wydanych  pói 
przez   Żupańskiego  w  Poznaniu. 

Dzięki  ciągłym  zabiegom  założyciela,  umiejącego  dać  rł 
głos  instytucyi,  dary  naplywivły  coraz  częściej.  Jak  wyglądc 
i  jaką  wartość  miały  zbiory  w  pięć  lat  po  otwarciu  Muzeui 
przedstawił  dość  szczegółowo  A.  Giller  w  tomie  II.  naszej 
AlhuMH  za  r.  1876.  Założyliśmy  sobie  zaznaczyć  szkicowo  tyli 
główne  punkty  rozwoju  Muzeum,  nie  możemy  więc  opisywa 
szczegółowo  zbiorów;  zanotujemy  tylko,  że  w  latach  nast^ 
pnych  do  biblioteki  weszły  księgozbiory  następujące:  w  r.  1878 
biblioteka  Towarzystwa  im.  Kościuszki  w  St.  Gallen  (kilkasel 
tomów),  biblioteka  Ludwika  Królikowskiego  f2.00(")  t.),  w  r.  187^ 
Alfreda  Barwińskiego  (170<3  t.j,  później  dar  J.  K.  z  Litwy  (i 
kaset  t.),  księgozbiory  Krystyna  hr.  Ostrowskiego,  Agatonj 
Gillera,  wreszcie  samego  założyciela. 

W  równej    mierze    wzrastały   zbiory  numizmatyczne,  ai 
styczne,    pamiątkowe.    Dośó    wspomnieć    o    darach    p.    Henryl 
z  hr.  DzieduBzyokich  Capelli  z  Florencyi,   która  w  1878  r.  ofia 
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życiela  światJemi  radami  jeszcze  w  czasie  zakładania  pomniki 
i  stale  prowadził  z  nim  korespondenoyę  w  sprawaoh  Muzeum 
w  latach  następnych;  niemało  przyczynił  się  do  spopularyzowa- 
nia instytucyi  opisami  jej  w  „Rachunkach"  i  niemało  też  namo- 
zolił  się,  jako  redaktor,  nad  wydawnictwami  muzealnemi  w  roku 
1H72  i  1876.  h.  Bukowski,  nie  mówiąc  już  o  tern,  że  stwarza) 
Muzeum  materyalnie  swymi  darami,  stanowił  jedyną  silę  ko 
petentną  w  sprawach  muzealnych ,  jako  długoletni  i  zasłuźon 
pracownik  na  polu  muzeoznawstwa.  A.  Giller  przebywał  długi 
czas  w   Wapperswylu  i  pracę  swoją  Muzeum  oddawał. 

Trudno  przesądzać  i  próżno  teraz  mówić  o  t«m,  ozy  wpły 
tych  osób  na  instytucyę  nie  byłby  bardziej  owocnym,  gdyb 
nie  warunek  doźj'wotniego  zarządu,  przez  założyciela  zawaro- 
wauy,  to  jednak  pewna,  że  i  w  tym  zakresie,  więcej  moralnym, 
niż  prawnym,  istnienie  tego  przyszłego  zarządu  miało  skutki 
dobroczynne. 

Nic  możemy  dla  braku  miejscu  wyliczać  stosunków,  jakii 
Muzeum  zawiązywało  z  instytucyami  naukowemi,  ani  wymi 
niać  usług,  wyświadczanych  przez  instytucyę  badaczom 
przysługi  takie  były  oddawane,  przytoczymy  na  dowód  wyj 
tek  z  listu  ks.  B.  Czaplara  z  Pesztu,  historyografa  Zgromadz< 
nia  ke.  Pijarów,  do  założyciela  z  podziękowaniem  za  materj'a2; 
do  życiorysu  ks.  Stan.  Konarskiego:  „Otrzymałem  d.  8  b.  tH^ 
(kwietnia  1877  r.)  z  najwyższą  wdzięcznością  bardzo  cenne  ma^ 
ter,-ały,  któreś  mi  raczył  przesłać.  Jest  to  dar  niepospolity.. 
Jestem  nieskończenie  obowiązany  za  systematyczne  zebranii 
ich  i  zrobię  z  nich  użytek.  Pełen  wdzięczności  dla  Pana  i 
Radomińskiego,  który  wykonał  tak  starannie  mozolną  pracę..." '] 
Były  również  próby  opracowywania  monograficznego  pewnyc! 
grup,  wyłaniających  się  ze  zbiorów  ogólnych.  W  r.  1881  ogłO' 
szono  w  dwutygodniku  „Muzeum*^,  w  Krakowie  wychodzącym,^ 
pracę  p.  n.    „Pamiątki   po    Janie    Sobieskim   i   z   czasów    jego, 


')  Porów.  pTygod.  Illustrowany",  1877  r.,  Nr.  6!). 
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_ącL'  si^  w  Muzeum  Naroriowem  w  Kapperswylu"  '),  uapi- 
saną  przez  arz^doika  Muzeum,  St.  Biechońskiego.  Znajdujemy 
t&m  opis  pamiątek,  medali,  monet,  portretów  itp.  z  dziaJu  „So- 
biesciana". 

Zarza.d  ówczesny  od  zarania  egzystenoyi  Muzeum  nosił  si^ 
z  myślą  wydawnictw,  któreby  pracę  muzealną  uzupełniały,  Prze- 
dewszystkiem  zarząd  przystąpił  do  wydrukowania  katalogu  zbio- 
rów. Zapewne  był  to  krok  przedwczesny  trochę,  zbiory  bowiem 
zacząły  dopiero  wtedy  się  zawiązywać,  lecz  wydany  w  r.  1872 
w  trzech  edycyach  (polskiej,  francuskiej  i  niemieckiej)  katalog 
przyczyni!  się  niemało  do  spopularyzowania  idei  Muzeum,  roz- 
ckoddł  ttię  bowiem  po  świecie,  jako  pamiątka  zwiedzania  Mu- 
zeom. Katalog  ten,  w  niektórych  działach  ułożony  zbyt  treści- 
wie, byl  jednak  w  swoim  czasie  dogodnym  przewodnikiem  po 
Mozeum ;  dzi.ś  stanowi  pierwszy  tom  inwentarza  ogólnego.  Uło- 
iyl  go  ówczesny  pracownik  w  Muzeum,  późniejszy  kustosz, 
Dr.  S.  Krupski ;  drukował  Kossobudzki  w  Zurychu. 

Założyciel  zapowiadał  w  r.  1872  (zapewne  pod  wpływem 
•  siwego  Towarzystwa  z  inicyatywy  Delamarre'a)  za2oże- 
^^eznikii  historycznego  w  języku  francuskim.  Projekt. 
tMi  poszedł  w  odwlokę,  lecz  jednocześnie  zarząd  przystąpił 
do  wydawnictwa  w  formie  Albumu  Muzeum  Narodowi-go,  które 
z  ozaaem  miało  się  stać  publikacyą  peryodyczną.  W  roku  1872 
wyszedł  pierwszy  tom  Albumu  pod  redakcyą  J.  I.  Kraszewskiego, 
wydany  a  Żupańskiego  w  Poznaniu  (str.  XIX  i  443  in  8*).  Tom 
%en  zawierał  kilkaiiaście  prac  treści  historycznej  i  literackiej 
wybitnych  autorów.  Następny  tom  Albumu  mógł  być  wydany 
dopiero  w  1876  r.  Redagował  go  również  ś.  p.  Kraszewski. 
(Lwów,  str.  VII  i  608  in  8').  Po  kilkoletniej  przerwie  Album 
zaczęło  wychodzić  zeszytami  pod  redakcyą  Agatona  Gillera. 
Prócz  tytułu  ogólnego,  tom  ten  nosi  tytuł  szczególny:  „Wieniec 
pamiątkowy  półwiekuwej  rocznicy  powstania  listopadowego, 
ohchodzont^j  29  listopada  1880  r.    Zebrany   pod    redakcyą  Aga- 
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tona    Gillera".    (Rapperswyl.    Nakładem    Muzeum    Narodowego, 
czcionkami    W.  Simona    w    Poznaniu,  str.  753).    Zeszytów  hylol 
sześć:   pierwszy   wyszedł    1881  roku;   cztery   następne    1882   r.,1 
szósty    188B    roku.    Tom    ten    poświęcony    został    prawie    wy- 
łącznie  życiorysom  uczestników  powstania   1830/31  roku,   prze- 
ważnie   pisanym     przez    Agatona    Gillera.    Samych    życiorysówj 
mieści  on  64. 

Instytucya,  która  miała,  według  założyciela,  ześrodkowywaój 
działalność    publiczną    emigraoyi   i    życie    narodowe  repre«ento-l 
wać  przed  Europą,    usiłowała   stworzyć    z    siebie    dla  emigracyi! 
ognisko  kultu    patryotycznego,    wyrażanego    w  obchodach  rocz-l 
nic  narodowych.    Z   zadania    tego    wywiązywał   się    zarząd  Mu- 
zeum gorliwie,  nie  Ezczędząc   kosztów,  jakie  te  obchody  pooią 
gały  za  sobą.    Corocznie    obchodzono    w    Rapperswylu    rocznica 
29    listopada    na    licznych    a    uroezj'stych    zjazdach    emigracj 
i  przyjnoiół    cudzoziemców.   Po   nabożeństwie   w   kościele  miej- 
scowym odbywało  się   zwiedzanie   Muzeum  w  nastroju  podnio-l 
słym ,    niby    drugie    nabożeństwo   z   rozpamiętywaniem    ehwalj 
i  cierpień    narodowych.    Zebrani    wysłuchiwali    tam    mów    oko- 
licznościowych,   poczem    udawali    się    na   ucztę    składkową.   Ob- 
chody te  obwieszczane   były   uprzednio   przez   odezwy  zarządaj 
drukowane;    nierzadko   program    uroczystości  stanowił  druk  od- 
rębny ;    zawsze    zai    po  obchodzie    pojawiała   się   broszura,  mie- 
szcząca sprawozdanie  z  obchodu  i  teksty  mów  wygłoszonych. 


Rzućmy  jeszcze  okiem  na  stronę  finansową  zakładu  w 
okresie.  Muzeum  pochłaniało  niemało  pieniędzy  nie  tylko  na  po-| 
trzeby  gospodarskie    bieżące,    lecz    przedewszystkiem  z  powoduj 
kosztownej  restauracyi  zrujnowanego  zamku.   Dokładnie  trudne 
jest  obliczyć,   ile   kosztowało   Muzeum  do  r.  1889,  ponieważ  cc 
roku  1880  nie  były  ogłaszane    sprawozdania,    a  z  papierów,  po- 
zostałych   po  ś.  p.   Platerze,    całkowitego    rachunku    odtworzyć 
niepodobna.   Dosyć  jednak  jest  znać  te  cyfry,   które    wymienia 
założyciel  w  ostatnich  sprawozdaniach,  aby  mieć  pojęcie  o  roz- 
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nuMrach  wydatków.  W  sprawosjdaniu  z  29  listopada  1879  r. 
wymienia  on  cyfrę  211.420  fr.,  jako  przewyżkt;  rozchodu  nad 
dł>ohodem  w  ciąga  pierwszych  lat  dziesięciu,  którą  z  własnej 
pokrył  kieszeni ;  w  r.  1S8(>  niedobór  wyniósł  8.492,45  fr.,  przeto 
do  daty  ostatniego  sprawozdania  z  d.  29  listopada  1880  r.  zaJo- 
iyciel  dołożył  219.912  fr.  W  tej  sumie  jednakże  mieszczą  si^ 
poeyeye,  być  może,  spowodowane  istnieniem  Muzeum,  lecz  nie 
obejmające  wydatków  wprost  tia  Muzeum.  Z  sumy  tej  należy 
mianowicie  odjąć  :  12.1&7.90  fr.  niedobon.x  z  powodu  wzniesienia 
pomnika  w  1868  r.  i  przebudowy  jego  w  r.  1872 '):  78.800  ir., 
wymienionych  w  sprawozdaniu  z  2fi  marca  1871,  jako  sama 
anierucbomiona  przez  założyciela  na  utrzymanie  administracyi 
s  procentów;  wreszcie  podawane  w  sprawozdaniach  procenty, 
które  założyciel  opłacał  od  sura  pożyczonych  na  potrzeby  Mu- 
Mum,  u  które  do  r.  1875  wynosiły  13.836  fr.,  zaś  do  roku 
1880  dosięgły  co  najmniej  33.836  fr.  Pozycye  te  sumowane 
były  w  rozchodach  na  Muzeum,  więc  teraz,  chcąc  o  rzeczywi- 
tityct)  rozchodach  mieć  pojęcie,  musimy  o  tyle  cyfrę  219.912 
zmniejszyć.  Do  roku  więc  1880,  według  tego  obliczenia,  wła- 
Mwy  niedobór  Muzeum  wynosił  około  95.918  fr. 

Dochód  z  ofiar  i  opłut  za  wejście,  według  sprawozdań 
zarządu  wynosił  w  ciągu  tych  lat  (1870  —  80)  31.93H  fr.  Gdy 
tę  sumę  dodamy  do  wyżej  wymienionej  cyfry  niedoboru,  otrzy- 
mamy ogólną  sumę  rozchodu  na  Muzeum :  127.854  fr,  "Wydatki 
B  '  :icyjne    nie   przechodziły    wtedy    4.000  fr.   rocznie  i  na 

2ii<?  (i'ji  iiody  Muzeum  mogły  od  biedy  wystarczyć,    lecz  nie  po- 
lutywały  już  one  ani  cząstki  rozchodów  na  restauracyę  gmachu. 

"W  następnych   latach  188*  •  —  88   dochody   z  ofiar  zmniej- 
szyły się  znacznie,  a  w  ostatnich  nawet    latach  ustały  zupełnie; 
oały  ten  czas,  o  ile  wiemy,  wpłynęło  74*)  fr.  ofiar,  prócz  tego 
opłat    za    wejście  było    dochodu    około   8.90<>  fr.    Restauracya 
gmitchu  tymczasem    bynajmniej    nie  była  ukończoną,    kosztorys 


')  Pomnik  ogółem,  po  przestawieniu  go  na  podwórze  zamku,  kosato- 
15.905,72  fr. 
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robót,  do  wykonania  pozostaJych,  wynosił  wtedy  przeszło  iXM«»Ji 
fr.  i  za  życiu  Platera    w   głównych   punktach  został  wykonaDyJ 
Możemy    więc,   nie    wchodząc    w    szczegółowy    obrachunek   wyj 
datków,  zaznaczyć  tylko,  że  rozchody  były  nieskończenie  więU 
Hze    od    dochodu,    który  za  cały  czas    zarządu  ś.  p.  Platera  wyj 
niósł  zaledwie  41.582    fr.    i    że  niedobór  pokr>,'wał  adminietrato 
z  własnej  kieszeni.  Rachunki  z  nim  zakończone    i  teraz  dokład^ 
ność    w    obliczeniu,    ile    mianowicie    do    Muzeum,  dołożył,   jf 
rzeczą  podrzędną;    zrzekł    się   przed  śmiercią  wszelkich  pretec 
syj    do    włożonych    w    Muzeum    kapitałów,    owszem    wolą   jegij 
było,  wszj'stko,  co  po  nim  zostanie,  przekazać  iustj'tucyi. 

W  wykazie  ofiarodawców,   na   koócu    umieszczonym,  znajJ 
dują  się  nazwiska  tych  wszystkich,  którzy  w  tym  ciężkim  okrfl 
sie  Muzeum    popierali.    Składki   te,    pokaźne    względnie  do  uhi 
stwa  naszego  kraju,  nie  wystarczały  na  potrzeby  Muzeum,    lec 
znakomicie  je  podtrzymywały.   Płynęło    bowiem   z  niemi  do  mi 
stytuoyi  coś  więcej    nad   pieniądze,  mianowicie  otucha  dla  zalc 
życiela,  że  fundacya  jego  znajdzie  uznanie  u  ogółu.    Gdyby  ni< 
poparcie    moralne,    najbogatszy    fundator    cotnąlby    się    w  pot 
i  nie  podtrzymywałby    instytucyi,    nie  tłumaczącej    potrzeb  spc 
leczeństwa.  To  też  imiona  ofiarodawców    w  owym  wykazie 
pisujemy  nie  z  obowiązku  kwitowania  jed3'Die,  lecz  z  głębokiej 
dla  nich  wdzięczności    za  siłę  moralną,   którą  w  swych  datkae 
przekazyw  uli   instytucyi  na  wieczysty  fundament  jej  istnienia. 


III.  Okres  zbiorowego  zarządu.  1889  —  1893. 


Fotbteaio   31nzeum    |>o    śmierci   &.  p.  Platera. —    Ukonstytuowanie  się  no- 
wego x«rządu  I  iowarzy>>tvra  muzealnego,—    Ustawa  i  regulamin.—    Stau 
—  Koznuerzenie  lokalu.  -   Wzrost  zbiorów   i    Ich  użyteczności. — 
nimi,    kutalo(;owttuie.—    Wydawnictwo  „Albumu"  t.  IV. —  Fan- 
iłaG3'a  stypendyalna  im.  Kr.  hr.  Ostrowskiego. 

Władysław  br.  Plater,  założyciel  Muzeum,  zmarł  22  kwie- 
tnia IKsP  r.  Do  i«aiuej  śmierci  niepodzielnie  sprawował  w  aiem 
n^dy,  nękaiij'  niepowodzeniem  iinansowem  i  obawą  o  utratę 
wplj^wu  na  in8tytueyt|.  Z  osób,  które  na  podstawie  wyżej  przj- 
toezoneffo  aktu  z  r.  1881  weszły  były  do  składu  zarządu,  wy- 
zoj&czonego  przez  zatniyoiela  na  wypadek  jego  śmierci,  pozo- 
•uUi  przy  życiu  pp.  H.  Bukowski  i  S.  Buszczyńaki. 

Tym  członkom  przysługiwało  prawo  doborii  większej  liośoi 
ozłiinkAw  i  wyboni  dyrektora.  Zgodnie  z  wolą  założyciela,  wy- 
rażoną jeszcze  w  r.  1887,  powołani  zostali  do  zarządu  w  roku 
^  •  zaraz  po  śmierci  ó.  p.  Platera,  pp.  Józef  Gałęzowski  i  ks. 
tańuiuiii  Krechowiecki.  Obaj  powyżsi  członkowie  zaproszeni  byli 
|B>  ykiadu  zarządu  jeszcze  za  życia  Platera,  lecz  dla  władz  uo- 
minaoya  ta  okazała  się  nieprawomocną.  Na  te  oztery  osoby 
fpftda)  ciężar  zarządu ,  ciężar,  którego  rozmiary  dotąd  nie- 
znane, zwiększyły  eię  przez  skomplikowanie  z  prawnymi  sku- 
tkami zejścia  założyciela.  Zarząd  ukonstytuował  się  przez  wy- 
bór dyrektora  w  osobie  p.  Józefa  Gałęzowskiego  i  prawa  jego 
przed  władzami  zeznał. 
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Nowy  dyrektor,  jako  finansista    z  zawodu,    łatwiej,  niż 
inny,  mógł  opanować  sytuacyę  w  tej  krytycznej  chwili,  miai  prz 
rem  sposobność  jeszcze    za    życia  Platera  obeznać   sią   w    głÓM 
n3'ch  zarysach    ze    stanem    finansowym  Muzeum   i  fnndacyi  st}| 
pendyalnej  Kr.  br.  Ostrowskiego. 

Położenie  prawne  Muzeum  z  powodu  zgonu  założyciela 
uległo    zmianie ;    przechodziło    ono    bez    przeszkód  pod  ster  nfl 
wego  zarządu.    Ze  spadkiem    prywatnym  ś.  p.  Platera  nie  mia 
ono  żadnej  łączności :  nie  było  obciążone  długiem  i  prawnie 
spadku  tego  nie  mogło  rościć  pretensyi.  Testamentem  z  r.  187 
i.  p.  Plater    zapisał    był    wprawdzie  mienie  swoje  na  rzecz  Md 
zeum,  testament  ten  jednak  okazał  ai^  w  cliwili   śmierci  niepr 
womocnym,    wskutek    ozego    majątek    przechodził    na    rodzin^ 
Przedstawiciele  atoli  rodziny  postanowili  uszanować  wolę  zm« 
lego  i  gdy  większość  z  uich  zrzekła  się  spadku,  Cezary  hr.  PU 
ter  przyjął  go  na  siebie  w  tym  celu,    aby    upoważnić  dyrektor 
naszego    zakładu    do    likwidowania    masy    na    rzecz     Muzent 
w  myśl  woli    fundatora.    Likwidaeya    zamkniętą   została  dopiei 
w  r.   1892,  lecz  by  zakończyć  z  tą  sprawą,  zanotujemy  już  tut« 
że  pasywa    spadku    okazały  się  większemi    od  aktywów,  tak. 
Muzeum    odzyskało    zaledwie    sumę  20.CKK)  fr.,    zahipotekowKB 
na  imię  swoje    na   willi    Broelbergu    pod   Zurychem,    a  by  i 
sumy  nie  utracić,  pokr\'ć  musiało    niedobór  masy  H.382  fr^  M^ 
zeum    nabyło    przytem    część    mchomości    zmarłego    i  jego 
blłotekę. 

Wracając  do  r.  1889,  powiemy  o  nim  zgóry,  że  zapisał  si 
w  dziejach  Muzeum    pod    względem    finansowym,   jako  naj^mi 
tniejszy.    Zarząd    wstąpił    w    swoje    prawa    z  początkiem  majf 
wyjiadło  mu  jednak  regulować  rachunki  za  cały  r.  1M89  i  wie 
z  1KH8  r.    Funduszów    na   to  nie  było  żadnych.    W  ciągu    roi 
K  ofiar  napłynęło  koło  l.(XK')  fr.  i  za  wstęp  od  zwiedzających 
1.8* )H    łr.,    tymczasem    wydatki    dosięgły    ó.OflO    ir.    CzłonkowiJ 
nowego    zarządu    pokryć    musieli    niedobór    z    własnej  kieszei 
1  w  tenże    sposób    zasilić    kasę    na    wydatki    roku    następnej 
Kłopoty  zarządu  były  tem  większe,    że   dotychczasowy  kustos 
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!.^*i,/>§re<]ni  opiekun  Muzoutu,   ś.  p.  Józef  Radomiński,   złożony 

i  chorobą,  dogorywał,  a  niebawem,  24  czerwca  t.  r,,  w  trzy 
miesut^b  po  śmierci  Platera,  7,  którym  od  lat  17  pracował,  praa- 
Diósł  się  do  wieczności.  S.  p.  Plater,  wobec  choroby  kustosza, 
izynił  już  za  życia  starania  w  celu  wyszukania  nastłjpoy  na  to 
«t&nowisko.  W  warunkach,  w  jakich  wówczas  znajdowało  si^ 
Mosenm,  znaleźć  na  emigracyi  osobistość  odpowiednią  było  nad- 
zwyczaj trudno.  Dzięki  rekomendacyi  ś.  p.  Jana  Nepomucena 
Gniewosza^  wybór  padł  na  p.  Włodzimierza  Rużyckiego  de  IŁo- 
senwertb,  z  Monachium,  b.  żołnierza  z  r.  18H3.  P.  Rużycki  objął 
kusiodyą  na  krótko  przed  śmiercią  poprzednika  i  na  razie, 
z  powodu  braku  funduszów,  musiał  być  jedynym  w  Muzeum 
orzęduikiem. 

Zansąd,  złożony  na  razie,  jak  widzieliśmy,  z  czterech  oaób, 
znalazłszy  się  na  tmdnem  a  odpowiedzialnem  stanowisku,  po- 
myślał niebawem  o  wzmocnieniu  swego  składu  przez  dobór 
większej  ilości  członków.  W  r.  1890  wstąpih  do  składu  zarządu; 

W.  hr.  Beuzelstierua-EugestrUm,   "Wacław   Gasztowtt,    .Tózef 
KJetan  Janowski,  Erazm  Jerzmanowski,  prof.  Zygmunt  Laskow- 
ski, dr.  Karol  Lewakowski,   Zygmunt   Miłkowski  iT.  T.  Jeż),  A. 
hr.  Scczawiński-Brochocki.    W  następnych    latach    prz3'byli    do 
■  wyższego:    pp.  Bolesław  Rubach,    kustosz   W.  Kużycki 

.  .  r.),  oraz  posłowie  Stanisław  Szczepauowski  i  August 
Sokołowski  (1892  r.);  usunął  się  z  zarządu  łir.  EngesŁriim  (1892;, 
umurł  zaś  Stefan  Buszezyuski,  tak  źe  obecnie  zarząd  składa  się 
z  członków  czternastu-  Powiększony  zarząd  zaraz  w  roku  189*1 
■' -^-Mjał    między    sobą    pewnego    podziału    pracy,   dzieląc  się  na 

ye,  ."^ekcye  to  były  czasowe  i  zamieniły  się  wkrótce  na 
atale  urzędy.  Powstały  mianowicie  urzędy  dwóch  wiceprezesów, 
X  których  jeden  (H.  Bukowski)  ma  sobie  powierzony  kierunek 
n'  -  \mo  gospodarstwa  muzealnego  w  zbiorach,  drugi  (dr.  K. 
j  .vski)  daje  pomoc  dyrektorowi  w  sprawach  finansowych; 

kontrolę  Muzeum  objął  p.  Zygmunt  Miłkowski,  kierunek  zaś 
ogólny  i  zarząd  finansami  pozostał  w  ręku  dyrektora,  p.  Józefa 
(.Talęzowskiego,    do    pomocy    któremu    Rada    delegowała    stałą 
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bomisyę,  t.  zw.  Delegacyę,  z  członków  zamieszkałych  w  Pai^^l 
złożoną.  Urzędnicy  ci  zamieszkują  zdała  od  Muzeum,  wtaściifl 
wi^c  gospodarstwo  w  niem  i  opieka  nad  zbiorami  skonceatltfl 
wały  się  w  oaobie  kustosza,  będącego  zarazem  członkiem  Bwfl 
muzealnej.  fl 

W  związku    z    ukonstytuowaniem  się   zarządu  leży  oi^aifl 
zacya  towarzystwa    z    osób,    którym    Muzeum  zawdzięcza  w  pfl 
wnej  mierze  swoje  istnienie,  lub  na  pomoc  których  liczy  w  pri^| 
Bzłości.    W  ciągu   25  lat  istnienia  Muzeum,  zgrupowało  się  koM 
niego  grono    szlachetnych    ludzi,    którzy  moralnie  lub  materyal*^ 
nie  je  popierali.  Zarząd,  świadomy  swego  położenia,  że  usiłowa- 
nia jego  mogą    być    tylko    wtedy    skuteczne,    gdy  oprze  się  ni  , 
szerszem    kole    wypróbowanych    przyjaciół,   pomyślał  o  nadania 
temu    kołu    stałych    form    stowarzyszenia,    aby  przez  formalne, 
poparte    dyplomami,    wpisywanie    nazwisk    do    tego  grona,  miał 
przytem  możność  wyrażenia  jednostkom  hnldu  lub  wdzięcznoścL 
Towarzystwo    to    składa    się   z  członków  ozyimych,  honorowyofaą 
i  korespondentów.  Członkowie  czynni  dzielą  się  na  dwie  gnipfl 
zwykłych,    którzy    wpłacają    do    kasy    Muzeum    od  5  do  300  S 
rocznie    i    wieczystycli ,    wpłacających    300    t'r.    i  więcej.    Prófl 
tego  speoyalną  kategoryę  stanowią    w    Towarzystwie  fundatora 
wie  Muzeum,  którzy  na  rzecz  instytucyi  poczynili  zapisy.  Cz]o^| 
kowie  Towarzystwa  mają   prawo    wolnego    wstępu  do  Muzeu^J 
zaś    honorowi    i    korespondenci    mogą    brać  udział  w  posiedflB 
niach  zarządu,  gdzie  im  przysługuje  głos  doradczy.  ■ 

Zarówno  organizacya  zarządu  i  Towarzystwa,   jak  i  kierA 
nek  i  zakr«»    działalności    Muzeum    stały   się  przedmiotem    stfl 
tutXL  opracowywanie  którego  ukończone  zostało  dopiero  w  ostM 
tłiich  czftsacii.  Dla  uzupełnienia  statutu  ogólnego  w  szczegółaoB 
i  nnorniowania    pracy    wewnętrznej    urzędników    w  samem  Mci 
Mom,  sarząd  wygotował  regulamin,    który  wszedł  w  życie  w  ■ 
IHtó.  Statut,  jako    wytyczna    działalności    na    przyszłość,   gdfl 
#wttdunia    działających    w    jasnej    formule    o  celu,    zadaniacfl 
ikodkaoh  ^o  'o''  ''opięcia,    spełnia    przez  to  samo  swoje  zadlfl 
■Łlprmuać  tre»l'tt.    że   po    dwudziestokilkoletniem   doświaifl 
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itu  Muzeum  nasze  jaśniej  formułuje  sobie  te  główne  mo- 
'mencv  działalności,  nil  to  było  w  początkach  iatnienia,  gdy 
założyciel  opierał  się  na  cytowanym  wyżej  statucie  z  1869  r. 
Muzeum  mianowicie  utrwaliło  przed  sobą  cel  dwoisty:  1)  prze- 
ciiowywania  pamiątek  i  dokumentów  narodowych  do  czasu  od' 
KTskania  niezależności  i  2)  zaznajamiania  świata  cywilizowanego 
Ł  prawami  polskiego  narodu  do  życia  politycznego.  Cel  ten 
osiągać  będzie  Muzeum  i  nadal  przez  gromadzenie,  przechowy- 
wania i  wystawianie  na  widok  publiczny  materyałów  history- 
czn3'ch  i  przedmiotów,  które  świadczyć  mogą  o  odrębności 
plemiennej  naszego  narodu,  o  samodzielności  polskiej  cywiliza- 
cyi,  o  twórczości  narodowego  ducha  w  nauce,  sztuce,  piśuiien- 
nietwie  i  odziałalności  obywatelskiej  polskiego  społeczeństwa. 


Aby  do  dopięcia  tego  celu  Muzeum  uczynić  zdolnem,  po- 
t.Tzeba  mu  przedewszystkiem  zapewnić  byt  materyalny,  To  też 
głównem  zadaniem  nowego  ZEO-ządu  w  pierwszych  latach  jego 
dztaialuości  było  wyprowadzenie  zakładu  z  kłopotów  finanso- 
wych. Przedstawiliśmy  powyżej,  w  jakiem  położeniu  znalazło 
ssę  Muzeom  w  r.  1889;  z  tego  położenia  udało  się  zarządowi 
zjednoczonemi  siłami  członków  i  ofiarności  publicznej  rychło 
Muzeum  wyprowadzić.  Niedobory  z  1889  rokiem  ustały  i  można 
I  •>      jf    następnych    latach    nie  tylko  zwiększać  koszta  admini- 

jne,  lecz  i  roboty  restauracyjne,  celem  wykończenia 
lokalu,  dalej  uskuteczniać.  Wydatki  Muzeum  wynosiły: 

w    1889  roku     4.916  fr.  32  c.    w  tej  liczbie  na  restauraoyę 

1.725  fr.  02  o. 


«  1891  „ 
.  1892  „ 
.    1893     . 


10.r,72  ,  97  „ 

19.899  „  71  „ 

17.675  „  66  „ 

28.190  „  44  „ 


9.353  „     40  „ 

S.583  „     26  „ 

15.074  „     68  „ 


Ogółem  w  ciągu  6  lat  Muzeum  wydatkowało  81.354  fr.  9  c, 
tej  liczbie  na  restauracyę  34.736  fr.  36  o. 

Z  wykazu  tego  widzimy,  że  w  ostatnich  latach  koszta  ad- 
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1891 

n 

34.94S 

1892 

łi 

46.293 

1893 

64.890 

ministracyi  Muzeum,  konserwacji  zbiorów  wraz  z  wydatkami 
na  zakupno  przedmiotów  wynosiły  46.617  fr.,  czyli  rocznie 
przecięoiowo  około  9.30(1  fr. 

Jednocześnie    zwiększały   się   dochody  tak,  że  gdy  z  koń* 
oem  r.  1889   było   niedoboru   2.610   fr.  32  c,   w   latach    następ- 
nych —  pomimo  zwiększonych  wydatków  —  pozostawał   remtr 
nent,  obracany  na  kapitał  zapasowy  Muzeum.  Mianowicie : 
z   roku    1890   pozostało     9.913  fr.  21  c. 

68  „ 

91  r, 
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Dało  to  możność  zarządowi  odłożenia  w  r.  1892  | 
sumy  na  kapitał  żelazny,  z  przeznaczeniem  na  ten  cel  samj 
2<>.0(K)  fr.,  zahipotekowanej  ua  Broelbergu,  oraz  wpływów  od 
członków  wieczystych  Towarzystwa.  Kapitał  ten  w  roku  1892 
wynosił  25.773  fr.  75  c,  a  w  r.  1893  przeszło  60.<XXJ  fr.  Ogółem 
w  ciągu  6  tych  lat  Muzeum  miało  dochodu  146.244  fr.  37  a 
I>ochód  ten  płynął  głównie  z  dwóch  źródeł:  1)  opłat  za  wej- 
icie  do  Muzenm  oraz  2)  z  ofiar  jednorazowych,  składek  człon- 
ków i  zapisów.  Z  zapisów  wpłynęło  do  Muzeum :  w  189«'>  do 
1H92  r.  zapis  anonimowy  51.952  fr.  40  c.  (z  tegoż  zapisu  ns 
łundusz  stypę  ndyalny  43.606  fr.  90  o.);  w  1891  zapis  ś.  p.  Ka- 
rola Beliny  Brzozowskiego  7.832  fr.  98  c;  w  r.  1893  —  zapis 
k.  p.  dra  Feliksa  Michałowskiego  w  sumie  37.(X)0  fr.  Nazwiska 
ofiarodawców  i  sumy,  przez  nich  złożone,  wymieniamy  jiouiżej 
w  wykazie.  Niektórzy  z  ofiarodawców  prócz  tego  oddawali 
Muzeum  przysługi,  pośrednicząc  w  zbieraniu  składek  i  zjedny- 
waniu członków  wieoz}'8tych.  Do  liczby  tych  należy  p.  Erazm 
Ji-r/.nianowNki  z  Nowego  Jorku,  zasilający  tak  hojnie  instytucyę 
iiiisKą,  kiurcgu  nadto  pośrednictwu  zawdzięcza  ona  wiele  składek, 
płynących  z  Ameryki. 
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W  rozdziałach  poprzednich  zanotowaliśmy,  że  podczas  za- 
Itt   Ł  p.  Platera    Muzeum   mieicito    się   tylko   na   pierwszem 
piętrze  zamku.   Za   iycia    jego    odbudowane  zostaiy  dwa  górne 
a,   lecz   te   trzeba    było    jeszoze   wykończyć   i  przyozdobić, 
'<  parter  wypadało  przerobić,  dając  mu  okna,  na  mieszkanie 
"Sza  i  portyera.  Wszystkie  te  roboty  w  r.  1893   zostały  jiiż 
ukoócziTne.   Termin    restauracyi   tej    w   kontrakcie  dzierżawnym, 
jak  widzieliśmy,   jest    wcześniejszy,    lecz  zarząd  w  1889  r.  uzy- 
•lutl  od  Gminy  miasta  prolongatę  do  11   listopada    1896  r.   Sale 
HA  dnigiem  piętrze  upatrzone    ną  szatami  i  mieszczą  już  biblio- 
teki;,   trzecie    piętro,    specyalnie    lu-ządzone   (z  ruchomemi  ścia- 
sami  poćrodku),  zajęte  zostało  na  galeryę  obrazów.  Oba  te  pię- 
tra  wraz    z  klatką   schodową   przyozdobione   zostały   ściennemi 
malo^ridłami  w  stylu  staro-germańskim  bardzo  efektownemi. 

Ukończenie  tych  robót    w    dziejach  naszej  inst}'tucyi  pod- 
6jme  jeat  ważnem:  formalnie  —  pod  względem  prawnym  i  ma- 
^teryalwe  —  dla  rozwoju  samego    Muzeum.   Utrwaliła   się,  z  wy- 
konaniem   tego    warunku,    umowa    dzierżawna    z  (^miną  miasta; 
eeum  zyskało  lokal  obszerny,  w  którjm  teraz  wygodnie  mię- 
sie  moie.    Muzeum,   które   dotąd    poświęcało   fundusze  na 
KWj    budowlane    z  ujmą  dla  potrzeb  właściwych,    odtąd  roz- 
się  będzie    wszechstronnie.    W   miarę    rozszerzania    lokalu 
>brażal  się  wygląd  zbiorów,  z  wielką  dla  zwiedzających  ko- 
ią;  Muzeum  zyskało  możność  posegregowania  zbiorów  i  stwo- 
»DiA  sal  Kopernika  i  Kościuszki. 


W  ciągu  omawianych  lat  pięciu  zbiory  naszego  Muzeum 
;;zni6  się  zwiększyły,  jak  o  tern  przekonać  się  można  z  umie- 
szonej  poniżej  tablicy.  To,  co  przybyło  od  r.  1889  do  osta- 
tnich dni  1893  roku,  oprócz  biblioteki,  stanowi  24%  ogólnej 
ilości  zbiorów,  pomimo  że  rok  1889  był  bardzo  pod  tym  wzglę- 
dem    niepomyślny.     Przyrost    w     poszczególnych     kategoryach 
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ubiorów  był  rozmaity:  w  zbiorach  archeologicznych  wyniośli 
48%)  obrazów  olejnych  przybyło  w  tych  latach  41%)  ry8unkóir| 
oryginalnych  347o.  przedmiotów  pamiątkowych  26*/o)  rzeibi 
257o  itd. 

Źródłem  tego  przyrostu  zbiorów  była  ofiarność  ogółu;  Mo-J 
zeum  mogło  nabyć  w  tym  czasie  zaledwie  kilkanaście  przed* 
miotów.  Wzrost  ilości  ofiarodawców  świadczy  najlepiej  o  wzma- 
ganiu sią  sympatyi  dla  Muzeum. 


"W  r.  1S89  ofiarodawców  było     7,  pism  do  czytelni  nadchodziło  1£ 
n     1890  n  T,  36,  n  „  „  „ 

•.     1891  ,  „  66,  „  , 

n     1892  „  „  137, 

„1893  „  „  133,  „  .  „  ,        BJlł 


W  sprawozdaniach  corocznych   zarząd    podawał  listy  tyci 
ofiarodawców    i    wymieniał    szczegółowo    ich    dary ;    tutaj  br 
nam    miejsca   na   opisywanie   zbiorów,   które  z  darów  tych  pc 
wstały.  Nadmienimy  tylko,  że  w  tym  okresie  nie  było  napływów 
nagłych,  spowodowanych  nabj^ciem  zbiorów  prywatnych,    w  rc 
dzaju  zbiorów  L.  Chodźki,  wcielonych  dawniej;  przyrost,  wyka- 
zany powyżej,   pochodził   w    większej    części   z  darów  sporady^ 
cznyoh,   w   pojedynczych    przedmiotach,   od  osób  dla  instytucy 
życzliwych    i    dzielących    się    z    nią    nieraz  „groszem  wdowim'' 
Piimiętali  o  Muzeum  rodacy  i  przyjaciele    Polski,  rozrzuceni  po 
świecie :  od  Messyny  —  do  Sztokholmu,  od  Paryża  —  do  OdessyJ 
od    Nowego   Jorku   i   Limy  —  do   wiosek   litewskich.    Ofiarność 
tego   rodzaju   świadczy,    że   Muzeum   znajduje   uznanie   w    róa 
nych  warstwach  społeczeństwa,  w  rozmaitych  jego  grupach  het 
względu    na   położenie    geograficzne    i  skupia  je  poniekąd  kołc 
jednego  ogniska.  Okoliczność  ta  właśnie  stanowi  siłę  kulturalną 
instytuoyi  i  obowiązuje   ją   do    tem  gorętszych  i  owooniejszycŁ 
usiłowań. 

Już  w  rozdziale  drugim  zaznaczyliśmy,  jak  wielkie  usta^ 
p  łd  względen:    zbogacania    zbiorów,    wyświadczał  dla  Muzeur 
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Bukowiiki  ze  Sztokholmu.  W  tym  okresie  pomniiżal  on 
również  systematycznie,  bez  przerwy ;  dary  jego  nie 
Iko  pod  wzglądem  ilościowym,  lecz  i  jakościowym  stanowią 
jwainiejszy  dla  zbiorów  nabytek  w  tych  latach,  jak  o  tem 
■■konać  eią  moina  z  corocznych  sprawozdań.  W  ciągu  tych 
jeiu  lat  otrzymało  Muzeum  od  p.  Bukowskiego :  3B  przed- 
otów  pamiątkowych,  14  obrazów  i  miniatur,  wiele  rysunków 
yginalnych,  210  medali  i  monet,  710  rycin,  439  dziej,  40  map, 
'  rękopisów  itd. 

W  miar<j  wzrostu  ilościowego  zbionSw,  coraz  wjTaźniej 
rydawia  si^  w  nich  właściwy  charakter  Muzeum;  jak  w  zbio- 
ch  iciile  muzealnych,  tak  i  w  bibliotece  na  pierwsz3'  plan 
rstępoją  rzeciy,  odnoszące  eię  do  dziejów  porozbiorowych 
qo.  „Katalog  zbiorów  Kościuszkowskich",  obecnie  przez  Mu- 
lUn   wydana',    obejmuje   zbiory    typowe    dla  naszego  Muzeum, 

rOMriące  główną  grup^  w  zbioracli,  odnoszących  sitj  do 
rozbiorów  i  powstania  1794  r,  W  drukach  i  rękopiśmien- 
cfl  dokumentach  dla  badaczów  przeszłości  drugą  grupę  sta- 
wią roateryały  do  epoki  powstania  listopadowego.  Ta  grupa, 
[ęki  zbiorom  L.  Chodźki,  które  dały  jej  podstawę  przedstii- 
I  się  pod  względem  archiwalnym  niewątpliwie  najbogaciej. 
jtradniejeze   bodaj    do  skompletowania  archiwum  do  powsta- 

-  '\ — 4  r.  zyskało  świeżo  fundament  w  zbiorach,  przekaza- 
izeum  przez  spadkobierców  ś.  p.  A.  Wołyńskiego.  Okresy 
-^  _  -łj  ciszy  politycznej  między  tymi  momentami  coraz  aku- 
iKniej  są  kompletowane;  do  tego  wyrównania  archiwum  przj-- 
mfl  się  znacznie  w  ostatnich  czasach  zbiór  dokumentów  do 
liitwa  Warszawskiego,  dostarczony  przez  pp.  H.  Bukow- 
in I  Jakóba  G.  Myślą  przewodnią  zarządu  jest  kompletować 
ory  w  takim  kierunku  i  zakresie,  aby  one  dopełniały,  ile 
żności,  zbiory  w  kraju  istniejące,  co  uskutecznić  możnii  przez 
Ułudzenie  tych  rzeczy,  które  w  kraju  dla  jakichkolwiek  po- 
iów  zbierać  jest  trudno.  Zbiory  druków  przybrały  ten  kie 
odrazu,    od    chwili    wcielenia    pierwszych    księgozbiorów 

icyjnych,  zbieranych  przez  Indzi,   interesujących  się  prze- 
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dewszystkiem  stosunkiem  Europy  ilo  Polski.  Wski 
ralura    polityczna    wszystkich    piśuiiennictw    europejskich,    o  il^ 
dotyczyła   sprawy    polskiej,    dokladuie    w   naszej   bibliotece  j« 
reprezentowaną.    Stanowi  ona  jeden  z  największych  działów  b^ 
hlioteki ;    druki    w    polskim    języku    tworzą    w  nim  mniejszość^ 
w  drukach  zaś  polskich  przeważają  publikacye  emigracyjne  i  t* 
można  już  teraz  twierdzić,  tworzą  komplet  wcale  dobry. 

Wiele  starań  dokłada  Muzeum  do  tego,  aby  godnie  od* 
powiedzieć  zadaniu  zaznajamiania  cudzoziemców  z  silami  C5 
wilizacyjnemi  Polski.  Za  typowy  przykład  usiłowań  w  ty 
kierunku  służyć  możt-  zbiór  „Kopernikiana'*,  umyślnie  wyodr^h 
oiony  dla  usymbolizowania  polskiej  nauki  w  postaoi  Kopemikd 
którego  Polsce  odmawiają  zawistni.  Zbiór  ten  pod  względet 
ekspozycyjnym  niełatwy  jest  do  skompletowania.  Muzeum  nt 
korzystało,  rozumie  się ,  z  doświadczenia  Polkowskich  i  Wołj 
skiuh,  lecz  trzeba  było  pomimo  to  wielkiej  skrzętności,  mt 
zbiory  w  Rapperswylu  nie  ustępowały  co  do  wartości  Muzeui 
Kopernikowemu  w  Ifzymie,  a  dziś  Muzeum  nasze  pochlubić  &^ 
tern  może.  O  zasobności  zbiorów  Muzeum  Narodowego  świad 
czy  i  ta  okoliczność,  że  było  ono  w  możności  przyjęcia  udzia 
w  tak  specyalnej  wystawie,  jak  teatralno-muzyczna  w  Wiec 
(1892  r.)  i  było  tam  wystawcą  kilkudziesięciu  przedmiotów. 

W  miarę  wzrastania  i  porządkowania  zbiorów  coraz  wid 
ksze  koła  publiczności  interesują  się  nimi  i  pragną  z  nich  kc 
rzystać.  Poniżej  podajemy  tablicę  statystyczną,  ile  osób  w  clą 
24  lat  istnienia  Muzeum  zwiedziło  zbiory.  Tutaj  zanotujemy, 
z  każdym  rokiem  zwiększa  się  ilość  osób,  wypożyezającyc 
z  Muzeum  druki  i  rękopisy  do  studyów  naukowych.  W  r.  li 
studyowało  w  Muzeum  31  osób,  w  1893  roku  liczba  ich  zwit 
kszyła  się  do  <il  i  jest  zupełnie  uzasadniona  rachuba,  że  gd 
katalog  biblioteki  ukończonym  zostanie,  ilość  zapotrzebowa 
wzrośnie  niepomiernie. 
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Juk    tylko    iw  r.  1891)    blysnąła    nadzieja,    że   finanse  Mu- 
seuin  przyjdą   wkrótce    do   równowagi,   zarząd   pomyślał  o  teni, 
aby  wzmocnić   uily  urzędnicze    w  Muzeum,  w  celu  opracowania 
katalogów.   8tRnął    mianowicie    zarząd    na    gruncie  tego  jedynie 
';ego  pojmowania  sztuki  muzealnej,    ie  zbiory  wszelkie  na- 
n    \vJaAciwego,    muzealnego    znaczeniu    dopiero   wtedy,  gdy 
.1  krytycznie  opracowane  i  w  tej  postaci  podane  do  użytku 
zwiedzającycL.    Najpiękniejsze    zbiory   bi^dą  składem  bezkształt- 
aym,    a    każdy    w    nich    przedmiot  czcionką  zarzuconą,  dopóki 
p»oa  muzeoznawcza.  nie  ułoży  z  nich  ksiągi  żywej  —  rozumnej 
i  wymownej.  Po  dwudziestu  lalach  gromadzenia  zbiorów  przyjść 
mosiaJo  do  tego,  że  system  pierwotny,   oparty  —  jak  widzieliś- 
mj — Da  tjrmczasowem  jedynie  inwentarzowaniu,  okazał  się  nie> 
wystarczającym.  Potrzeba  nowego   .systemu   najbardziej  nagląco 
'ZUĆ  eię  dawała  w  bibliotece.    Od  r.   1802  zarzą<l    ustanowił  po- 
8»d<j  bibliotekarza,    któremu   później,   wobec  nawału  pracy,  wy- 
padło dodać  pomocnika.    Praca    w  bibliotece  zaczęła  się  od  ka- 
[  :i  kartkowego  alfabetycznego.  W  końcu   r.  1H93    katalogo- 

Ui  w  ^f^yi  historycznej  miało  sitj  już  ku  końcowi.    Praca  nad 

Bt'-  .^  m  w  bibliotece  potrwa  kilka  lat  jeszcze;  jednoeześnit^ 
w  najbliższej  przyszłości  rozpocznie  się  katalogowanie  zbiorów 
ióile  niazealnych. 

Warunki  finansowe  nie  pozwalwły  zarządowi  w  pierwszycli 
tft!i..|,    tego    okresu    wznowić    działalności    wydawniczej,    stano- 
ej    jedno    z   głównych  zadań  Muzeum  hisiorj-cznego.  Teraz 
dopiero  na  ten  uroczysty  rok  1H94,  będący  zarazem  jubileuszo- 
wym dla  samego  zakładu,  występuje  Muzeum   z  IV-tym  tomem 
~  ::r>    „Albumu",    poświęcając    go    w    części   Uterackiej   na  ży- 
.    v><    Kościuszki.    Dzieło,    w    tym    tomie  umieszczone,  wyszło 
z  pod  pióra  jednego    z    najwybitniejszych   naszych    historyków. 
Inatytucya    naaza    starała  się  wszelkiemi  siłami  dopomódz  auto- 
rowi do  tego,  aby   jego    praca   jak  najwięcej  światła  rzuciła  na 
lę    i>ostar ,    w    kraju    teraz    rozpamiętywaną.    Dzięki    talentowi 
jsarza  i  bogactwu  materyałów,    które    udało    się    do   pracy  tej 
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zebrać,  będzie  ona  stanowić  jeden  z  pierwszorzędnych  po- 
mników, jakie  piśmiennictwo  nasze  wystawito  bohaterowi  z  pod 
Racławic.  Tom  ten  wypuszcza  Muzeum  na  świat  z  ufnością, 
że  znajdzie  on  dobre  przyjęcie  u  czytającego  ogóki  i  szczęśli- 
wie przez  to  rozpocznie  wznowione  wydawnictwo. 


Fundacya  stypendyalna  im.  Krystyna  hr.  Ostrowskiego. 


Do   tego    szkicowego    przeglądu    dziejów    Muzeum    doda^ 
trzeba   informaeyę   o    związanej    z    tĄ   instytucyą   fundacyi  atj 
pendyalnej. 

Krystyn    hr.    Ostrowski,    zmarły    w   Lozannie    1882    roki 
testamentem    z    d.  21  marca  1882  r.   zapisał    kapitały   swoje 
stypendya    dla    młodzieży    polskiej    i    egzekutorem    Łestamenll 
mianował  Władysława  Lr.  Platera,  jako  przedstawiciela   zarządd 
Muzeum    Narodowego    w   Rapperswylu.    Kapitały    te,  sŁosown^ 
do  woli    fundatora ,    złożone    być    miały    w    zurychskim    bar 
kantonahiym    lub  w  St.  Gallen;    dochody    od    nich    wypłacan^ 
są    przez    bank    dyrekcyi    Muzeum    na    wsparcia    dla    uczniów 
pochodzenia  polskiego,    którzy    kształcąc  się  w  pobliżu  Muzeut 
(przedewszystkiem  w  Politechnice    zurychskiej),  mogą  być  z 
twością    przedmiotem    opieki    jego    zarządu.    Wybór   stypendj 
stów,    określenie    ich    liczby  i  wysokości  stypendyów   należą  di 
dyrekcyi  Muzeum. 

Inwentarz  spadku  po  ś.  p,  Krystynie  Ostrowskim  wj 
kazał  489.806,25  fr.:  z  tyoh  na  fundusz  stypendyalny  pr 
padło  około  45f>.0(H>  fr.  Fundusz  ten,  wskutek  procesu,  jaŁ 
egzekutur  testamentu  zmuszonym  był  prowadzić  z  władzat 
azwajcarskiemi  z  powodu  nadmiernych  podatków,  zostawał  kiU 
lat  w  administracyi  sądowej.  Koszta  stąd  powstałe  i  wyegze 
kwowany  podatek  spadkowy  uszczupliły  go  wielce,  stypendj 
jednak  z  procentów  bez  przerwy  były  rozdawane.  Prawnie  fur 
dacya  stypendyalna  stanęła  odrazu  na  mocnych  podstawaot 
tak,  że  z  osobistym  majątkiem  ś.  p.  Władysława  hr.  Platera  nic 
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miała  ona  żadnego  związku  i  bez  żadnych  przeszkód  ani  nad- 
weręienia  przeszła  pod  zarząd  dzisiejszej  dyrekcji.  W  latach 
189*^ — 92,  jak  już  wyżej  mieliśmy  Hposobnośó  zanotować,  fun- 
rlacya  ta  zasiloną  została  anonimowym  zapisem,  który  wypła- 
cony w  trzech  ratach,  wyniósł  43.605,90  fr. 

O  rozmiarach   stypendyów   i   ich  ilości  w  ostatnich  pięciu 
latach  da  pojęcie  następująca  tabliczka: 
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* 

dyów 

miesięozna 

po  60 

o 

a. 

o 
a. 

s 

o 

8< 

po  30 

o 
a. 

U9 
O 

IS89 

15 

660 

7 

6 

— 

— 

— 

S 

ł 

— 

1890 

16 

1005 

2 

5 

2 

1 

3 

3 

— 

— 

1891 

U 

1335 

(i 

— 

1 

3 

6 

1 

1 

tSM 

30 

II-Tj 

3 

U 

8 

3 

1 

1 

— 

1893 

97 

im 

3 

11 

— 

5 

4 

3 

1 

— 

L 


K 


Pundacya  stypendyalna  powiększać  się  będzie  i  w  przy- 
ij  z  zapisów  i  donacyj,  składek  stałych  lub  jednorazo- 
wych, wreszcie  ze  zwrotów  honorowych,  uskutecznianych  przez 
dawnych  stypendystów.  Według  obowiązującego  fundaoyę  tę 
staUłtn,  przyjętego  przez  Radę  muzealną  d,  7  sierpnia  1891  r., 
prsyznawanie  i  udzielanie  stj-pendyów,  jak  również  oznaczanie 
ich  wysokości  i  terminu,  rozstrzyganem  jest  większością  gło- 
sów Bady  muzealnej,  przyczem  Rada  kieruje  się  głosem  do- 
radczym delegowanych  od  Zjednoczenia  towarzystw  młodzieży 
Iflkiej  za  granicą.  Stypendya  pobierać  mogą  osoby  płci  obo- 
Ij,  L  j.  zarówno  studenci  jak  i  studentki,  na  emigracyi  lub 
w  kraju  urodzone,  bez  względu  na  wyznanie  religijne,  lecz 
obowiązujące  się  pracować  dla  kraju  w  duchu  narodowym.  Po- 
dania   o    stypendya    powinny    być    motywowane    dokumentami, 


—    66     — 

świadczącymi  o  przeszłości  kandydata,  jego  stanie  materjalnym, 
jego  studyach  w  wyższym  zakładzie  naukowym  i  wnoszone 
być  powinny  do  dyrektora  Muzeum  wprost,  lub  na  race  kusto- 
sza w  Bapperswylu,  najdalej  do  30  czerwca.  Zaznaczyć  przy- 
tem  należy,  że  nazwiska  stypendystów  nie  są  ogłaszane  w  spra- 
wozdaniach. 
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WTXAZ  STATYSTTCZM 

zbiorów  w  3Iiizeuni  Narodu weiu  w  Kapperswylii. 

(1872  -1893). 


Kałegorye 

w  roku 

w  roku 

w  roku 

w  roko 

w  roku 

w  roku 

zbiorów. 

IS75 

I  STO 

IHSl 

I88>> 

1893 

I8;*3 

Wykopaliska  arch. 

r>t; 

142 

142 

IHl 

319 

34S 

Konety 

628 

2694 

3780 

4600 

6249 

5422 

M>!.iulf 

69 

546 

676 

666 

754 

800 

Pifizęcie  i  oflciski 

— 

360 

370 

409 

412 

416 

I^tarożytności, 

pnodmioty      pa- 

miątkowe    .    .    . 

128 

477 

494 

603 

74Ó 

812 

Ezeżby,plaskorz6- 

iby 

32 

78 

82 

147 

172 

i;m-. 

Kimee 

— 

271 

271 

291 

291 

291 

Obr&ty  olejue  .    . 

17 

63 

67 

146 

219 

249 

Akwarele    .            . 

19 

30 

33 

53 

73 

76 

finiaturj- 

10 

12 

21 

25 

32 

Iwnuki  oryg.  .    , 

7 

35 

37 

175 

198 

263 

itychy,  litografie 

i  in 

151 

4136 

4498 

5436 

6692 

łi978 

biografie 

62 

394 

421 

850 

932 

967 

ckopisy,  autiigra- 

^  —  tomów,  tek  . 

163 

1102  1 

1194 

1319 

1368 

1411 

1  L-   ( dziel      .    . 
t  tomów 

(1787 

— 

21.481 

22.669 

23.786 

[      - 

32.214 

32.864 

33.0(X) 

34.250 

35.927 

»py 

41 

636 

536 

660 

586 

627 

ity 

1 

11(X>I 

110«> 

1147  1 

1149 

1150 
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WYKAZ  STATYSTYCZNY 

osób  zwiedzających  Muzeum  Narodowe  w  Rapperswylu. 


(1870-1893>. 


Miesiąc 

1870 

1871 

1872 

187:»    f 

ltlil»(>-,   i'<»lll- 

"«•'- 

i*ud«»l-    Vn\n-     uiftj- 

i;Ułlji«>* 

l-OlU-     .Jgrt- 

miiui- 

,  f-t.U-    o*- 

zll!rD.       iKlW 

(•■m 

11.111.      fc.'.»        l.-lll 

ziom , 

kńw      iKin 

sii*m. 

!    kó»  1  h-M 

Stj'czeń 

_^     _ 

_ 

,        



*       4 

__ 



Luty 

—      



—  '        — 

u 

i\     16 

17 

—      17 

Mar^zec 

—     — 



7      -        7 

42 

11      53 

30 

5      3S 

Kwiecień 

_' 



28        1      29 

68 

16'     84 

38 

3      41 

Maj 

—     — 



130        4    134 

73 

5      78 

51 

t      ", 

Cztrwiec 

._     __ 



59      12      71 

87 

9      96 

395 

r. 

Lipiec 

—      .^ 



łiS      19     162 

175 

20    195 

165 

is 

Sierpień 

—      — 



209      20    229 

140 

22    162 

270 

42    3(2 

Wrzesień 

—      — 



119      19     131 

90 

35    125 

162 

28     196 

Październik 

—      — 



U        2      13 

41 

91     50 

68 

14      8>l 

Listopad 

(iO      54 

114 

1        2        3 

15 

-1      15 

10 

1       11 

Grudzień 

Uu«Milll). 

— ,     — 1     — 

15 

— '     15 

21 

1       « 

Ogółem 

60      54 

III 

7(K)      80    789 

760 

133    893 

1227 

132  I3t| 

1874 

187.-. 

t87U 

1877       1 

Styczeń 

4        4 

8 

20      —      20 

U 

—  [      11 

13 

-       1 

Luty 

13{       4 

17 

10        1       11 

19 

2      21 

7 



Marzec 

4<5!    -! 

46 

31        3      34 

13 

—  1     13 

17 

81    i 

Kwiecień 

139       a 

142 

84        1       85 

60 

7      67 

60 

i 

Maj 

92        8 

100 

228        3    231 

77 

—      77 

94 

9    i( 

Czerwiec 

8G         9 

95 

133        5    138 

112 

»    114 

99 

13    tl 

Lipiec 

22o     ai 

246 

215      18    233 

157 

13     170 

129 

12    14 

Sierpień 

29a      :i9 

335 

262      31     293 

186 

30'   216 

141 

8    14 

Wrzesień 

185      14 

199 

221       26    247 

131 

10    141 

103 

12    11 

Październik 

99        7 

106 

76        ti      S2 

66. 

5 

71 

45 

3      4 

Listopad 

16        5 

31 

17        4      21 

24 

7 

31 

12 

9!    i 

Grudzień 

'A       — 

3 

13      -       13 

14 

-i      14 

10 

1     1 

Ogółem 

laoi   iiłi.-iis 

131((      9ft  IKIS 

870 

76    946 

7  30 

.0    80 

1«7M 

187{> 

1880 

lS8i        ] 

Styczeń 

U       - 

11 

8         1         9 

33 

—      33 

13 

Luty 

10      — 

16 

12        2      14 

14 

2       16 

0 

— 1 

Marzec 

8        2 

10 

29         1      30 

42 

11     43 

32 

3;    3 

Kwiecień 

oa      H 

66 

52        1      53 

56 

6      62 

71 

1      7 

Maj 

74       a 

76 

65        3      6t( 

113 

7     120 

N2 

li     8 

Czerwiec 

104      10 

114 

210'       7    217 

'■•I 

3      94 

314 

12    32 

Lipiec 

\i-2        9 

151 

237        8    245 

159 

13     172 

I9S 

18    31 

Sierjpień 

219      20 

239 

256      20    270 

326 

8,   334 

204 

25    2« 

Wrzesień 

196       Hi 

212 

150      15     165 

147; 

11!    15** 

135 

I2|   147 

Październik 

101         7 

108 

85        6      91 

35 

H|     46 

441 

1 

^H 

Listopad 

18        9 

27 

14      14      28 

SI 

3i     24 

17 

J 

iH 

Grudzień 

16      — 

16 

—      —       — 

8! 

2|     10 

18 

-      »«■ 

Ogółem 

9f.8      78  lOiol 

HIS      78  1196 

1045 

67 

1112 

1133 

74 

120M 

—     59 

^ 

Mi«sii)0 

IHH2 

lHH:ł 

1884 

188.'> 

■ 

nnlAr*-   |ViIb-     rigiS- 

rtiilr*)-   IVłla-    *•«»% 

fmiiUm-  l*ol.i-     lyi.- 

L-UllX0*     l'<ll)l-      Ol{tł- 

M«'in.      ki'-**       ł''in 

ri«*III.       kifW         tiMll 

sicia.     ków      t<-nt 

tirlH.      k«Sw          łflll 

^ 

Sty.ień 

li     -     i* 

a,    -1     u 

14        1       ló 

0     —      y 

Luty 

is     -     t3 

13      —      13 

9—9 

Ki         1       17 

^1 

Marz«o 

aa      «    29 

«7i     — 

17 

39'       4      33 

13      3     le 

^^^H; 

Kwioci«Li 

83        8      ftl 

54       3 

57 

80,       3      83 

iia    —1  112 

^^^H 

Hdlig 

I3«        3    I3(i 

Iltl        1    1*J 

ca        'J      71 

110        5    121 

^^^H 

^^Kerwiec 

71        5      76 

137      17     154 

lll.ł          .")      |(l,s 

103        4    167 

^^^H 

^^Hk^p 

137      U    IM 

175      15    r.M) 

I7!i        0     1H5 

158      23     181 

^^^^B 

^^^^^BeA 

SCH)       +9     tiH 

^.".t      35    iS!» 

217      23    aut 

295      17    242 

^H 

^^^Eień 

sri     15    KNJ 

1?4      Ź7     ISi 

Ho       13     I3S 

IfiC      25    lilt 

^^^H' 

^^^^Memik 

&2       7     .V.) 

47!     !»;    r>« 

57         7      04 

5(»        «      58 

^^^H 

HpH^d 

Jt      s     sa 

s     14     n 

17       14      31 

22      14     ai^ 

^^^^1 

^^Pratuień 

13|       I       13 

3        -2        .". 

15      -       15 

8        I         9 

1 

Ogółrm 

&Ó7     llH)     'Ji^-j 

!<;.»(  1     1Ź3  II 13 

'J07       85    'J'ja 

1058     101  lliy 

IKHU 

IłłHT 

IMH8 

1881> 

Styczeń 

7      —        7 

19         V      23 

4-4 

2         1         3 

L\ity 

13      7     sn 

14        1       15 

15      31      315 

5        2        7 

^^^H 

^^Ar£e<; 

a  1       1      a!i 

la     -     la 

17         1       18 

10        3       13 

^^^H 

^HwiMień 

5a      1     5;ł 

SS        6      94 

50        4      54 

85       10      '.»5 

^H 

^^Bi^ 

77       1(»      87 

M        6      56 

170        7     18« 

97       12     Ii«i 

^^^M 

^^E«rwi«e 

las     II    i.łii 

laO        5     131 

108        4     Iii 

2<»2        0    211 

^^^H 

^^Ktmgc 

j:ki     Uł    IM 

3!ia     10  4<)a 

lti7        4    171 

179      33    212 

^^^^M 

^^BtSttń 

iv.i     »»    I7;t 

•Ii,i        y    273 

aa'.»       1 7    2Hy 

.•{70      74    ł5(» 

^^^H 

^^^^K^«ń 

H'J      ti     IC>() 

207        8    aió 

IM       U     158 

170      03    239 

^^^H 

^^^^Ećmik 

(iól     ź     <;7 

S3        6      8U 

•.m      7    iiKt 

02      40     102 

^^^H 

^^^^^n*d 

21     3<i     ii 

10      15      34 

35       Ki      51 

31         3      34 

^^^^1 

Or^ień 

i.ł      t     ir. 

17         1       18 

7       —        7 

9         1       lo 

J 

OgóJem 

sor.    llh    '.»23 

l'Ji)l       71   136-.' 

1051       'J5  1H« 

1234    251   1185 

1  Hi>(> 

INOI 

1802 

I8i):i 

^^^JCZUI 

10         1        li 

:>      a     II 

ao       4     24 

21         0      27 

H       —         « 

.  la      a     14 

20        5      25 

38        7       15 

^^^^H 

51       <,i     rd) 

3a        41     3H 

aOi      U       40 

04       10      71 

^^^H 

^KHMSeń 

int2        4     KHi 

r.7      8    «5 

08     a3   lai 

271       KI    290 

^^^H 

III     la   i-.';i 

7a4   na  s3(i 

a74       10    281 

201       :H    295 

^^^^1 

^^Rc«rwiec 

iki     ati    ir,(> 

1-31)     la  UH 

271      33    .{••7 

290      20    310 

^^^H 

^Blpl«e 

l'J3      24    ii 7 

ac.iJ      19    281 

3tx      47    31»5 

:(47       53     400 

^^^H 

^H|ir.....^.^.'. 

a78     a4  :{i)ź 

aTl       (ii    A3ó 

351       73    4a4 

308      95    403 

^^^H 

H\ 

*4<i      10    2<ł5 

;i3i     15  a4o 

284      44    328 

211       13    251 

^^^H 

■f 

4.S        5      5;i 

Itó        !)     158 

142      13     155 

104       17     181 

^^^H 

In          ł        li) 

141        5      45 

57       10      67 

34        8      42 

^^^^1 

^^^ 

i      1       :> 

aO        a      22 

15        3       18 

21        6      27 

1 

^B       Ogółem 

laiO    I2«  1330 

33  W    251  a5;t7 

I'.H2    27ti  aiS8  20'.»0    3212411 

—     60     — 
Zestawienie. 


W  roku 

Cudzo- 
ziemców 

Polaków 

Ogółem 

PolakóJ 

lft70 

60 

54 

114 

52 

1871 

700 

89 

789 

11 

1872 

760 

133 

893 

15 

1.S73 

1227 

122 

l»i9 

9 

1874 

1204 

114 

1318 

9 

1875 

1310 

98 

1408 

7 

187fi 

870 

76 

946 

s 

1877 

730 

70 

800 

9 

1878 

968 

78 

1046 

7 

1879 

1118 

78 

1196 

7 

1880 

1046 

67 

1112 

6 

1881 

1183 

74 

1207 

6 

1882 

857 

106 

963 

11 

1883 

990 

123 

1113 

11 

1884 

907 

86 

992 

9 

1885 

1058 

101 

1169 

9 

1H86 

806 

118 

923 

12 

1887 

1291 

71 

1362 

5 

1888 

1061 

96 

1146  1 

8 

1889 

1284 

261 

1485 

17 

1890 

1210 

126 

1336 

9 

1891 

2343 

254 

2697  1 

10 

1892 

1912 

276 

2188 

13  1 

1893 

2090 

324 

2414 

13  j 

w  ciągu  24  lat 

26,873 

2.983 

29.856 

10% 

Uwaga:  Wykaz  ten  za  lata  1870—88  sporządzony  zostat  na  podstawie    pi 
miątkowej  księgi  Muzeum,    w  której   zwiedzajiioy,    o   ile  sobie  teg 
życzą,    zostawiają  podpisy;    rzeczywista    liczba  zwiedzających    bylft' 
conajuiniej  o  10",u  większą. 


Lista  ofiarodawców  Muzeum. 

Dalki  pieniężne. 


Am  1«>0 

3  tr. 

*     »  Tfc-»rir,'.wki,  1877  .   .    . 

5  zir. 

L                          ;inder,  1878  . 

1<|  IV. 

^nlcU    triUol    Herman   Dr., 

JS<i2 

J4X)  Ir. 

A.  pani,  X  C&nnes,  1803 

25  ir. 

Atftse,  Wr»    ... 

40  Ii 

Arndt  Jm),  I^77 

ń  ir. 

Aroni  Wiktor,  Ih77 

1  złr 

AroasOD  Artur,  z  Amer..  IS9n 

IIS25  dl. 

Au  I"rof..  I.S7f.  ...... 

6  mr 

Augaetynowi.  x  .Tózt-f.  IKT.S   . 

Tl  iV. 

B«  I87i 

:>w    Ił. 

B.,  187*  . 

lOi  Ir. 

B.,  l87!V-7ri 

tao  :£lr 

B.,  Ibift 

to  Ir. 

B.,  1871»  . 

321   tr. 

B.,  1889  . 

10  fr. 

B.,  l»il  . 

•H)  ir 

B.  K.  I>r.,  IS?.". 

•2a  rs. 

B.  «  Litwy,  IMi-j 

100  tV. 

H«c}itiiAiia,  I87<>  .    , 

i  fr. 

Balicki  Zvł,'inunl,  18^2  .    . 

5  ir. 

Bunński  Jan,  1877 

li  ir. 

Baranowska  StJtnistawB,  1 878 


tr. 


Barcaewski,    1874 103  fr 

Bardon  T.  F.,  z  Amer.,  1891-92  20  dl, 

Bnrtmański  Dr.  Roman,  1877  3  r.ir. 

Burzyński  X.,  z  Chicago,  1K79  28  fr. 

BeiiediktE.A.,zAmer.,lS'J0-!»2  26  dL 

Henedikt  K.          „         1S!HJ.()Ź  95  dl. 

Bonedikt  Janies   „         Ih90-92  25  dl. 

Bentkowska   Antonina,    1882  l*X)  rs. 

Białd  Władysław,  7,  Amer.,  18!H)  1  dl. 

Bieda  K.,  z  Przemyśla,  lS'.);i  .  20  fr. 

Bielski  Juliii.sz,   IS7.J  ....  10  zlr. 

BicLski  Stanisław,  isTli  .  10  zli-. 

BiUński  K.,  1882  lU  rs. 

Billings  C.  K  G.,  i  Amei,,  1  W»2  10  dl. 

1V.I3  .i  10  fr. 

BiHku|js,k»,   I1S7G                   .    .  20  fr. 

Bobrowska  Ludwika  hr.,  I.S75  100  fr. 

Bogdanowicz    Mai  wina,    1876  2  ztr. 

Bogdanowicz  Tytus,  1877  .    .  3  sir. 

Bohdanowicz  Dr.  Antoni,  1893  9  fr, 

Boo.o.kS.W., 2 Amor.,  1890-91  \h  dh 

Braily  A.  N.,  z  Ameryki,  1892  10  dl. 

Branicka  Pelagia  hr.,  187.1    .  :iO()  fr. 

Breza  Achilles,  1877-1879  .  iJO  fr. 

Brodnicki  Władysław,  łS72   .  1  tL 

Brzozowski,  1879  2  U  fr. 
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1 

^^^^^^  Bruce,  1.  Amer}-ki,  189U    .    . 

5  dl. 

Domaradzki,  1875 

M 

^^^H         Brudh  £.  N.,  z  Ameryki,  1891 

.5    di. 

Donschy  Alfred,  1877     . 

^H 

^^^H          Bukowski  Henryk,  187i-93   . 

230  fr. 

Duchińska  Seweryna,  1875  . 

^1 

^^^H         iBukowski  Henryk)  *,    IS89  . 

.tO  fr. 

Dudziński,  z  St.  Foy,  1889  . 

iPH 

^^^^H         Bulharyn  Jerzy,  z  Jersey,  1880 

10  fr. 

Dworzecki  J.,  z  Amer.,  1890 

o-riO« 

^^^^H         Burzyński  Jan,  1874  .... 

100  fr. 

Dzieduszycki  hr.,  1871- 

•  m 

^^^H         Burzyński  Piotr,  1877     .    .    . 

r>  złr. 

Dziembicki,  1879  .    . 

::1 

Dziembowska,  1893     .    .    .    . 

10  fr    1 

^^^K                         

50  rs. 

(„Dziennik  Pozn."),  1870—72 

VSH  <-      1 

^^^H 

.36  fr. 

^^^^^          Cewicz,  1877 

2  złr. 

E.  M.,  1893 

^^^ 

^H                CheluiickiJ.  generał,  1889-90 

U)  fr. 

E,  M.,  1893                       . 

j^^H 

^H                ibojecki,  1878 

50  rs. 

Ekert,  z  Londynu,  1891—93  , 

8^H 

^H                 Chylewski  Ignacy,  1S71 

6  fr. 

Enfer  E.,  z  Ameryki,  1890  .    . 

1  ^M 

^1                 Cochet  W.,   1S91_93  .    .    .    . 

30  fr. 

Engestrora  Benzelstierna  W. 

^^ 

^^H                 Cochetin   Franciszek,  1891 

3  fr. 

hr.,  1875,  1890 

335  ^H 

^H                  CramerA.P., z  Ameryki,  189m 

I  dl. 

Engestrómowie  Stau.  i  Anna 

^1 

^^1                CzamoDiski,  1871 

10  fr. 

hr.,  ze  Szwecyi,  1893 

U^l 

^^H                Czartoryski   Władysław   ks., 

Epstein  Herman,  1876    .    . 

3  iH 

^H 

I(X)  fr. 

Epsteinowa  Łucya,  1876    .    . 

^  ^1 

^H                  Czf  czele wa  Iza,  1876,  1881  . 

30  fr. 

Epstein  Mikołaj,  1876 

12  ^M 

^^H                  Czempiński  L.,  1876   .... 

10  fr. 

Ep.stein  Rejjina,  1876  . 

3  iH 

^^B                  (.'zermińska  Inocenta,   1876  . 

1  złr. 

^1 

^^m                Czosnowski  Adam,  18^^    .    . 

aó  rs. 

Falewioz,  1878 

4<J  flH 

^H                Czyżewicz  Dr.,  1876  .    . 

K  fr. 

Fuyeres  łir.,  1.S73— 75     .    .    . 

205  ^1 

Fos  John,  z  Ameryki,  1891-93 

583  ^M 

^H                 l».,  z  Maryenbadu,  1879    .    . 

14  fr. 

Fox  John  (junior),  „    1893.    . 

506  ^H 

^H                i).  Dr.,    1878 

15  złr. 

Frank  V.  John,       „    1890  .    . 

5  i^H 

^H                D.,  189(1 

38  fr. 

Frankowski  J..  1880    . 

tu  i^M 

^H                D.,   1893 . 

5  fr. 

Freund  S.,  1871    .   . 

a  ^H 

^H                 Dausel  Alfred,  1877    .... 

5  fr. 

Furgeson  W.jZAmer.,  It<yi-y2 

51  ^H 

^^H                Dł^browski  Paweł.  I87.'>     .    . 

25  fr. 

Fiiller  Edward,  1874  .... 

33S  ^M 

^H                 Desmond  Wiliam,  z  Auer.,  1 890 

0-5f»dl. 

i^M 

^H                 Desmond  W.                         1890 

0'50dl. 

G.  księżna,  1872 

w^^M 

^^1                Deyma  Altred,  1875   .... 

Iduk. 

G.,    1880 .   -  .. 

SBJSl^H 

^H                Dietrich  C.  P.,  z  Amer.,  1890 

5  dl. 

Gałczow.ski  Józef.  1889-93  . 

f^rt^H 

^1 

5fX>  fr. 

Gałęzowski  Dr.K-sawery,  1870 

10  ^M 

^^B                Długosz,  1875 

5  złr. 

Garczyii,ska  Jadwiga,  1890-93 

50  ^M 

^^H                Dobieszewski,  1877      .... 

5fr. 

Gasztowtt  Wacław,  1893  .    . 

i  ^fl 

^^H                Dobieszewski  Zygmunt  Dr., 

(„Gazeta  Toruńska"),  1870    . 

27  t^l 

^B 

10  fr. 

(„GazetaNarodowa"),  1871-74 

1.50  mM 

^H                Dobjański  Konrad,  1877    .    . 

6  fr. 

(„Gazeta  Katolicka"),  ^  Chi- 

H 

^H                 Dobrzań.ski  Hipolit,   1877  .    . 

5  fr. 

cago,  1878 

28  iH 

^^^B                               ''  W  nutriiiKiicli  wyniiMuiuny  oiiobf  i  Mikcje,  kuiim  (Ktintbiinyly  w  akloUkioh. 

J 
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^6mu  t\>iBKa"},  2  Cliioa^o, 

tb7(< 

34  fr. 

Ktn-ski,  l>i7l  — 74   1  duk. 

i  2"  fr. 

|K)sld,  z  Paryża,  1S93-'J3 

30  Jr. 

fnith  Smith,  ■  A  mer,  1870 

90  IT. 

iwnj^iski   Dr.  Henryk, 

Is89.-9;« 

150  tv. 

MiiryK,  1800  .    . 

io  fr. 

,.n) 

31  i  zir. 

r       -  *■/ 

oliwhowjki  Artur  hr.,  1874 

800  fr. 

nt&ud  P.  S.,  z  Ameryki, 

isni 

10  dl. 

--     ua  .  . 

Vo  fr. 

rz,  187* 

i5  rs. 

Błató  Luoymn,  IS76     .    .    . 

4  fr. 

ediunR.M.C.,2Ainer.,  ISUO 

10a.idl. 

tfptowtcz  Wiktor.  |.'S74    . 

1  7.1r. 

^Kwicir  Konrad,  l^77 

.^  fr. 

^Fjctiii.    /.    Ameryki, 

t89i-93 

tłO  fr. 

<iii;icKi    .i.  >i«uislaw, 

IS!)2-!13 

530  fr. 

ze  Lwowa,  1893 

o  fr. 

SO  fr. 

K  1870 

10  fr. 

Huninicki,  1882 10  ts. 

Hurbutt  A.  S.,  /,  Amer.,  1899       10  dl. 
Huszcza,  1876 2<i  fr. 


Edwnrd,     z    Limy, 

I85jy— '.>3  2<X)  fr. 
nii«-iox    Dr.    J.    z    żoną, 

1899  ao  fr. 

|c/.  i»T.  \Vl.,  1893  .    .  10  fr. 

E/!Owa  Marya,  1892  10  fr. 
icxowie   Dr.  Wlaily- 

sUw  i  Maiya,   1N93  .  300  fr. 

iiwicx4vniaAnulka,1893  |ii  fr. 

ky  O.,  8  Ameryki,  1878  50  fr. 

icz  Dr,  1875     ....  ."i  złr. 

1  T.,  a  Ameryki,  1892  10*»  Ul. 

.Jcrome       „          1890  1  dl. 

Dr.  Korneli,  1877  .  i  zir 

łS7& 12  fr. 

.eopoldyiik,l873  5  złr. 

-1)3     ...  I.ń  fr 

iLian.  IS/M  .  3  fr 

ivriox,  I87'i  i  fr. 


Idikowski,  187!» 

J.,  1^79   .    ,  . 

J.,  18«a    . 

'  J.  C,  INSa 

'  J.  Dr,   1893 

J.  J.,  1872 
I  J.  S.,  lS7i 

J,  X.,  1878     .    .    . 

Jabłonowski,  1|17(>    . 

Jabłoński  Adolf,  1880     .    . 

Ja<!hiiuowioz,  1879  .... 

(Jackowski  Mak.symilian),  187' 

Jackowski  Tadeusz,  1872  . 

Jntijuet  Marya,  1890—93  . 

Jakiibowska  Hortensya,  1870 

Jakubowski.  1883     .... 
I  Jampoler,  ze  Lwowa,  1893  . 

Jaiiasz.  1875 

Jankowski  Ludwik,  IS8i  . 

Jankowski,  z  Lyonu,  1890  . 

I  Jaoowicz,  1875 

I  Janowski  Józef  K.,  1894—93 

Ja-sieficzyk  Ka/imierz  1882 
I  Jasieński  Henryk.  Is7;i  .    . 

Jaskólski,  1875  . 

Jaworska,  1877 

Jełowicka,  z  Chełmna,  1874 

Jełowicki  Teodor,  1874,  1890 
-1891 

Jerzmanowska    Erazmowa, 
1892 

Jerzmanowski  Erazm,  1800 
-1893 

Jonasz,  1891 

Jonus  John  J.,  z  Amer,  1891 

Jones  Frank,      *    „         1891 
1  Józef,  1876     ,    .   .   •    .    .    .    . 

Juchnowicz  z  Galicyi,  1879  . 

Judson  C.  E  ,  z  Ameryki,  1S92 

Julian  z  Polski,  1889 


5  tr. 

•2W  fr. 
8  fr 

6  rs. 
5  fr. 
t  U. 

1  d. 
100  fr. 

5  zlt. 
10  fr. 

5  fr. 
I   411  fr. 

i  tl. 
itt  ń-. 
10  fi-. 
10  rs. 
18  fr 

5  fr 
20  rs. 

3  fr. 
10  fr. 
40  fr, 

5  rś. 
44  fr. 

■1  tl. 

5  zli'. 
93  fr. 

3(X)  fr. 

100  fr 

5076-3ufr 

2  fr 
5  dl. 

10  dl 
1  fr 
5  fr. 

III  dl. 

10  fr 


^^H 

^^r              K.,  /.  KarUbadu,  IS73       .    . 

I  ID  Ir. 

KopiA>>ki  Adam.   1871,  l$^^H 

^H               E.,  tSTi                         -    - 

HJ<|  tr. 

Koruobis Teodor, z  Amer.,  1^^| 

^H               K..  1874  . 

170  tr. 

Korytko   Eugeniusz,  I89l-I^^| 

^H               K.,  1876 

ŻON)  tr. 

Kmytkowski,  1875  .    .    .    .^H 

^H               K.,    1876. 

50  rs. 

Korzeniowski  X.,  zeLwow^^^ 

^H               K.,   IS7G 

||J()  mr. 

181^1 

^H               K.,  1M7U  . 

10  tr. 

Kościukiewicz  Dr.,  187!i    .  ^^| 

^H               K..  1879 

5  Ir. 

Kossiiow.^iki   Ildefons,    188^^| 

^H               K.,  1870 

IWi  Ir. 

I8^H 

^H               K.,  I87y 

UKI  tr. 

Kowalska,  z  Birczy,  1877— ^^H 

^H                 K.,   18»(t 

U  tr. 

Kowalski.  l!S77     .                 ^H 

^H               K.,  z  Warszawy,  188(1    .    . 

35  tr. 

Kownacki.  1878    .                .  ^H 

^H               K.,   189^ 

4  fr. 

Koziebi-oJzki  Władysław  lU^H 

^H                K.,  1892  . 

8  fr. 

18^H 

^H               K.,  1892  . 

8  fr. 

Kozłowski  Wt.,  1870   .   .   .  ^| 

^H            K.,  mu . 

1»  fr. 

Kozłowski,  1875  .                  ^H 

^H               K.  Z.,  IsT^i                   .    . 

30  fr. 

(,,Kraj-j,  l.s7i   .                     ^| 

^^1               Kallenbach  prol'.  Józef,  1893 

3  fr. 

Kraków  Stamfilaw,  1891      ^| 

^^H                Kalinowski,  1872  . 

2  zir. 

Kraszewski  Dr.  J.,  1877    .  ^^| 

^H                Knlksteiu,  1875     .    . 

50  fr. 

Krechowicz  X.,  ze  Lwowa,  1^^| 

^H                Kanvo\v»ki,  189-2 

10  fr. 

Krechowiecki  X.  Antoni,    ^H 

^H-               Ka!>i>aiek,  z  Paryża,  1889-91 

5<J  fr. 

1.S7U,  ISfl^l 

^H               Kasprzycki  Piotr,  1890  .    .    . 

4  fr. 

Królikowski  Ludwik,  1870  ^H 

^^1               Katarzyński  Dr.,  1875    .    .    . 

ó  zJr. 

Krynicka,  1877 .^^B 

^^H                Kawpczyi'iska,  ze  Starogrodu, 

Krynicka  Karolina,  1875   «^^| 

^H 

18  fr. 

Krywult,  ltt77 ^^| 

^H               Keeiie  H.,  z  Ameryki,  1890-91 

10  .U. 

Krzyśztofowicz,  1875  .    .    .^^^ 

^^H               Keene  James     „              1891 

10  dl. 

Krzyżanowski,  187S    .    .    .  ^^| 

^H               Klader  X..  z  Prus  Z.,  1879  .    . 

6  fr. 

KubaUki,   I«<77 ^| 

^^1               Klimkiewicz,  1873 

lli»  <r. 

Kucner  Adam,  18B9    .   .    -^^f 

^^H                KliiicUowstrom  z  Łabeiiskich 

Kuczyu.ski.   I87r..  1879    .    .  ^H 

^^1                      Muryabar.,  l^7i-78, 18S9-93 

IIT:i  fr. 

Kuimstowski    Dnmazy,  187|^H 

^H               Kiiapp  G.  0.,  z  Amer.,  1892 

10  dl. 

Kundicz,   t.S77 ^^| 

^^H                Kobierzycki,  1870 

5  dl. 

Kurnatowski  St.,  I87i    .    .  ^H 

^^H                Kolo  Akadeiitlków  Wrochtw- 

K\i$zelewska  Olga,  1874   .  ^H 

^H                                              ekicli, 

5  tl. 

Kwiatkowski    X.  Marciu,     ^H 

^^H               Koto  ArŁ>°styczno  -  literackie 

t89j— 9^1 

^^B                                   we  Lwowie,  1893 

ii  fr. 

Kwilecki  hr..  187:!  .              ^H 

^^H               Koinandzićski  I.  F.  J.,  z  Dre- 

^^H 

^H                                          zna,  tyOl— 93 

7(1  fr. 

^^^1 

^^B               Komornicki  St.,  1871  .... 

•i.  złr. 

.  ^^H 

^^1                Komar  Hipolit,  1875  .... 

\i  tr. 

^^H 

^^H                Konstaucya  W.,  1877  .... 

izir. 

^^H 

^^H               Kopankiewicz  Antoni,  z  Ame- 

L.  pani,  1889     ....    ^^H 

^H                                                ryki, 

0-60  dl. 

Lalor  P.,  z  Amen-ki,  ISUK^H 

^f                                             —     B5     -                                                        ^^M 

Li      '            -ktt  łir.,   187:?      .    .    ituj  ir. 

.Majewski  Wladysl.,  1875  .    .       Hi  Ir.           ^^^^ 

L"-                  i:i   hr.,   z  Ualicyi, 

Malczewski  Albiu,  187!l>  ...       lU  tl.            ^^H 

1880.    53  łr. 

Mulaoliow.ska   Hortensya  lir.,                        ^^^^| 

TAnilcAi  Aprtlln..  z  Amei^Id,                 i 

1875.  iOO  fr.           ^^H 

l8W).0,i5         1 

Marcinkiowiczowa  Amelia,                                   ^H 

LAn<ii»ws.ni    iir.    i^awel,    1890, 

1877      3  zir.               ^M 

1893.  150  fr. 

MarciHzewski Franciszek,  1877      3  ztr.               ^B 

Ułltowaki,  IS89 5  fr.    , 

Markt  Pius  S..,   1891    ....        5  fr.                  H 

jMkiewics,  z  Serbii.  1S7a    .      10  fr. 

Marmottaii  Paweł.  1893     .          50  fr                  ^M 

Hprowski,  li(78                            30  fr. 

Martfeld,  187^i ^5  M.                 H 

^wakowsU    dr.    t\a.un.     I8»0— 1893, 

Materno  Alfon.s,  tM7:<>                    t  tl.                ^M 

540  IV, 

Mazurkiewicz,   1881                          '2  fr.                  ^M 

(Lewakotrski  dr.  Karol),  lisOO    5U  fr. 

Mii^czyński,  l!s77                         liX>  złr.               ^M 

Łewer.liirJ    i!r.    S.   z   Parj'ża, 

Michał,  1.S89  .    .                              3(J  fr.                   ^H 

1890      5  fr. 

Michałowski  Michał,  z  Ekebor-                              ^H 

4.«rwiii^uuu.    i-i/'ł 5  ill. 

ga,  patron,   1899-9'J    56  fr.                 ^M 

Udiendorf  X.  Florenty,  1879      i  fr. 

Michałowski  dr.  Feliks,  1891.                              ^M 

Li               •'  T.  Konsuuity,  1893     10  fr. 

1892.    iO  fr.                 ^M 

L.                 -..  1»7S     .....        1   tl. 

Mickiewiczowa   Marya,    1877       1  złr.               ^H 

Uszko wska  Mar>-ft,  ls89  .    .      30  fr. 

Mielżyiiska,    z    Drezna,     IS7I      18  fr.                  ^M 

Liltle  Adres,  z  .Ameryki,  189^     10  dl. 

(Młocki  Alfred),  187^-79  .    ,    236  fr.                 H 

Lo/smW.  J.,  z  Ameryki,  1892     10  dl. 

Młodecki  Józef  hr.,  1876  .    .      50  fr.                 ^M 

h-                                                    37  fr. 

Mouczyuski  Maryan,   z  Ame-                               ^H 

L                                                        3  tl. 

ryki,  1890       1  dl.                  H 

Morgenbesser  Aleksander  No-                               ^M 

Ł.  .Vi.c:.*.,   ISS!ł                              \i  Ir. 

tur.,  1878    56  złr.                  H 

L.  łS3S  ....                                8  fr. 

Moszczyński,  1878 5  fr.                  H 

L                  1.,  1875,  184(9—93  .    050  fr. 

Mu.ser    Ryszard,    z    .\iner\ki,                               ^M 

1-                    dr.,  1870  ....        4  fr. 

1891     10  dl.                  H 

187*    ....        1  lik. 

Muller  Wilhelm,  1877     .               6  fr.                  H 

^^^^oicis  Franciiiztik,  1877      ^  ztr. 

Myszkowski  Leon,  1878    .    .      10  fr.                  ■ 

^^^^^kwicz     Jgna<s.V,      1875, 

H 

^^^^                       1877,  ltS().  To-l  fr. 

NN  ^anonimy):                                     ^H 

F     rnHietręki    TjTnoteusz,     1878     ii)  fr. 

187i  r.-.  fr.  Il!2.'>,  tof),  \0i.                                 ^M 

Ignacy,  1871    .    .    UH  fr. 

1875                   45.                                                        ■ 

*._.T...v«t,.i  Mieczysław,    1871     91   fr. 

1879                   10.                                                        H 

1880                  37.                                                        ^M 

M-,  1891                                         19  fr. 

18K9                    5,                                                        ^M 

IL  Lr.,  IS'.<,                                 1000  Ir. 

1890                   6.                                                         ^M 

H.  B.  }.»ni,  łH»9  .    .                       1   fr. 

1891          „       10,    4,    4,     3,     a,     2,     1.                 H 

U.  G.,  188»    .                                i  fr. 

I89S!          „         I,  18,  H\  50,  IS,  16,  10.                 ■ 

]|.  W..  1889  .                              t>o  fr. 

4,    4.    4,    3,    3,    i.                      m 

lUc«wicx  Karol,  l!j77    .             10  lur. 

1893         „     1(X),  56,  27,  26,  35,  l^J,  SO.                ■ 

MwiiiUuaki  MakBym.,  1891    .    550  fr. 

10.  10,  10,  10,  10,     7,     5,                 ■ 

JlfaboDoy  T.,  z  Ameryki,  1892       1  dL 

i,     1.30,                                              ■ 

^^m                   urtC^ttCO 

^M 
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S.  8.,  lSfl3  19  tr. 

N.  X.,  IS7i) 170  fr. 

Napoleon,  Ex-Cesarc,   1870  .  1000  fr. 

Narcyz,  1874 2  sir. 

Narmond,  1879  10  fr. 

Nęumanu,  1870 5  fr. 

Nicewicz  Jan,  1880,  189!ż  .  .  20  fr. 
Niemojowski  Nepomucen,  1870  100  dl. 
Nieracki,  1878  ...  10  fr. 

Nikorowicz,  1876  5  ztr. 

Nowodworski,  1870     .    .  I   •U. 

O.,  1879      ....  ao  fr. 

O.,  z  Genewy,  188<i  5  fr. 

Oczapowski  A.,  1877  ....  5  złr. 
OgouowskaMalwina,  1890—92  :23  fr. 
01iver,  z  San-P^rancisco,  1879  50  fr. 
OleottF.  P.,  zAmenki,  1891  ó  dl. 
Olszewski,  ze  Lwowa,  1895  .  2  fr. 
Opolski  Ferdynand,  1870  .  .  45  tl. 
O  rzęchów  czo  w  a,  z  Radymna, 

1879  2«X)  złr. 
Orzechowski  Oksza  hr.,  1892  500  fr. 
Oslawski  W.,  z  Paryża,  1872- 

1880.  lUHt  fr. 
Osmólaki  Wl.,  1879  ...  .  2<J  fr. 
Ossuchowski  Józeł',  1876—79  10  fr. 
Ostoja,  z  BelsraJu,  1870-74  1  dlci  1+  fr. 
Ożarowska  Marya  lir.,  1871  2.ó  zlr. 
Ożarowski  Adam  lir.,  187.">  .  50  fr. 
Ożarowski  Koiistnntyhr.,  1877      2  złr. 

!».,  1879      .                            .    .  31  fr. 

P..  1879 ...  20  fr. 

P.  z  Genewy,  1878     ....  100  fr. 

Papar  Julian,  1889 50  fr. 

Paprzycki  Stanisław,  1879    .  12  fr. 

Peplowski    dr.    Luilwik,    1877  2  złr. 

Pfau  W.,   187!) 20  fr. 

Piegłowska  Helena,  1871  .    .  10  fr. 

Pik,  1878 20  fr. 

Piniński  Leonard,  187fi  ...  5  złr. 

Piotrowski,   1878 20  fr. 

Plater  Adam  hr.,  1876  ..  .  80  fr. 
Plati-r  de  Broel  St&iiistaw  hr., 

1893.  300  fr. 


Podłiorskł  Angiist,  1875  . 
Podlewski  Wincenty,  1876 
Polacy  z  Belgradu,  1870  . 
Polaków  4-ch,  188'J 
Poleski,  1877  .  . 
Poniatowski  Cezary,  1872 
Poniński  Edward  hr.  1870 
Postruski  Klemens,  1871  . 
Potocki  Albert  hr.,  1874  . 
Pnidzyńska,   z  Prus  Z.,   1870    74  frJ 

'  Preysa,  1875 30  frJ 

Proel  A.  B.,  z  Ameryki,  18tM}— 

93  ćm  frJ 


&rii 

ntP 

7"-   tr 

120  tr. 

50  li 

2  rłr. 

50  fr.- 

R.,  1874     .    . 

U.  tl. 

R.,  1879  .    .    . 

52  nr. 

R.  pan,   1893 

6  fr. 

R.  pani,  J893 

i  fr. 

R.  Z.,  1882     . 

15  Ir, 

Raciborski  Aleksander,  1875—              j 

1880.  128  tĄ 

Rada  powiatowa   Brzeżańska,    UJ7I- 

73.  657  fr: 

11 

Czortkowskn,  I87ł-- 

75.     25  sil 

11 

Katuska,  1871  10  stl 

n 

N.  N.,  1874    112  fr. 

n 

Rudzka,    1872,   187j 

240  fi 

t» 

Samborska,  (871, 

KN)  zti 

w 

Stanisławowska, 

1874.   124  fr. 

11 

Staromiejska,  1874- 

80.     40  tb 

11 

Ttumacka,  1874—73 

100  tH 

Radoóski  Anastazy,   1872  .    .       3  tl,! 

Radoński  Piotr 

1872  ....        3  tl. 

Radziszewski    i 

Ir.  Bronisław, 

1872.  120  fr. 

Ratalowski  Tj-tus,  1876     .    .        i  sii 

Rakowski  Jan, 

1891    .    .        .       18  fr. 

Ramaszkan  Marya,  1878    .    .    100  IJC 

Jan  Kępom.,  1S90    .  10  &. 

bowski  Napokon.  187i  .  5  tl. 

»er,  JS71      20  złr. 

łetin  hr.  d«,  1878    .    .    .  30  fr. 

ski,  1876 1   zir. 

aowski  Es«w«>ry    '>»''i  i3  zlr. 

Bowski,  1873  .  17  ełr, 

AeiB£«W8ki,  ICT7 :ź  tr. 

lU  Ferd.TTmnd,  1871  ...  !  zlr. 
a.,   1880  ...  10  fr. 
.a-.T,  1891—93  .  «  Ir. 
Bdnicki  KoTłHUnty,  1871     .  I  zir. 
lEi  yiic.hsJ,  1871    ..    .  I  ztr. 
IL,  z  Krakowa,   1893  :i  fr. 
iJUlylcla,  1878—79   .  100  fr. 
ki  Roch.  I87fi     .    .  13  fr. 
Bk»,»Pru8Z.,1870— 74  394  fr. 
Jóief,  1879-80  .  22  Ir. 
dr.   Tadeusz,    1893  19  fr. 
rdd  i!«  Rosenwertli  Wi- 
told, lS91-9i  20  fr. 
Rjrbowski  Mikotaj,  1877     .    .  -2  zlr. 
Ryl&ka  Bót*,  1y^'3  .  5  ztr. 


»„  I87V 
8.,  1S7!>  . 
8.,  18W  . 

8.,  laoo 

s.,  I89n  . 

8^  l8s«U  . 

8.,  IfiSI 

8.  Cklan«k  Wieczysty,  1890  . 

S.  Putaa,  1874     . 

8.  Patko wnik,  1871 

8.  R-,  I87&     . 

SalMkk,  1876 

San  CaUldo  ke.  x  Sycyliii,  1879 

Saoder  W.,  1877 

Sapiah*  Leon  ks^  1892      .    . 

SuBvi  J<iŁ«f.  1875 

Sawicki  dr.  Anastazy,  1878  . 

Sawicki.  1879 

8ies«kovr9ki  Alfons  hr.,  1873— 

1880. 
Siewierski  T.,  1879 


5  fr. 

JO  fr. 

30  fr. 

99  fr. 

19  fr. 

ti  fr. 

24  tr. 

300  fr. 

10  fr. 

95  tl. 

25  fr. 

50  fr. 

100  fr. 

2  fr. 

17  Ir. 

50  zip 

6  fr. 

5  fr. 

824  fr. 

0  fr. 

i  dr.  Józef,  1877  . 
Skaikowski  dr.  Józef,  1878  . 
Skarżyński  lir.,  z  Wielkopol- 
ski, 1S72— 1877  . 
Skawiński  Piotr,  18S9— 1891  . 
Skibniewski,  z  Przemyśla,  1 890 
Skirliński  Jan,  1893  .... 
Składka   u  wód  w  Czechach, 

1871 

Skowronek  dr.,  1893  .... 
Skórkow.ski  dr.,  1877  .... 
Skórzcwski  Zygmunt  hr.,  1872 
Skrzyński  Ignacy,  1875—1877 
Sle.szyń.ski  Staiiisl.,  zAmt-ryki, 

1890. 
Słot wiń.ski.  z   HeL-rudu,    1S70, 

1874. 
Smiulowslii  bok-aluw,  1Ś74  . 
Smit.liSanuiel,  z  AuuMylil,  1890 
Smirkowski,  z  Poznania,  1872 
Sobota  Karol,   1871 
Sokolnioki  Ludwik,  |.'<7:2 
Sokoluicki  StaniKław,  Ihźi 

Sokolnicki,  1879 

Soltan  Adam  hr.,  1893  .  .  . 
Stadnicki  Kazimierz  hr.,  1S.S2 
Stanecki  Toma9-z,  177U  .  .  . 
Starzyńska  hr.,  1873  .... 
Si*czkowski,  ze  Lwowa,  1892 
Stoknwski  .■Apolinary,  1893  . 
Stromonger  dr.  Karol,  1878  . 
Strzelecki  dr.,  1»76  .... 
Swier*  Leopold,  1875  .  .  . 
Świętorzecki    Bolesław,    1877 

Sybirak,  1889 

Szaciński   L.,    z    Chryatyanii, 
1890,  1892 
Szah  Franciszek,  1877    .    .    . 
Szaszkiewi^z  Edward  1879   . 
Szczawiński  Brocliocki  Aleks, 
hr.,  1891 
Szczepański  Ludwik,   1877    . 
Siołdrzyńska,  z  Wielkopolski, 

1870 
Szołdrzyński    Zygmunt,    1872 


2  li. 

«8  zlr 

tlo  fr. 

40  fr. 

20  fr. 

23  fr. 

237  fr. 

33  fr. 

5  złr 

20<1  fr. 

20  fr. 

0,50  dl. 


8  fr. 

11  fr. 

1   dl. 

2  tl. 

10  tir. 

1  U. 

1  tl. 

20  fr. 

19  fr. 

10  rs. 

4fr. 

1 10  fr. 

2,40  fr. 

3  fr. 

2  fr. 

4  fr. 

1  zlr. 

24  fr. 

50  fr. 

35  fr. 

12  fr. 

1   zlr. 

50  fr. 

72  fr. 

185  Ir. 

5  tl. 
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t^/.mr/.c.wAl  Karol,  1875    .    . 

Szydłowski,  ze  Srajiiglawowa, 

187» 

Szvuiati»ki.    z    Wielkopolski, 

1871,  1878 

T.  M.,  isyj  .  ... 

Tuk  Kaziuiiur^,  z  Ameryki, 
1890-95 
TagCli.  F.,  z  Ameryki,  IS90  -91 
Tftnjowski  Wladysluw  hr. , 
IS71,  l»7ó 
Terskl  Teofil,  z  Ameryki.  1890 
TlmUcu,  z  Loudymi,  1891, 1893 
Thiloiiius  dr.,  z  Poznania,  1 87S 
Tliitiniu^  Heleim,  1S7«  .  .  . 
Tooplilz  Karol  \      ,. 

Tot<|(lłtz  Sitaiiifilaw  | 
Tomaace Wilki  A.,  1882   .    .    . 
Torosiowliz  Kajetan,  1873— 7t 
Torohiewiczowii  Józefa,  1ST3, 
1874 
ToroNiewiczówno,   IS73  .    .    . 
Towarzystwo  antropologiczne 
poUkie    (p.   DiicliiiSsliiego), 
mi 
Towarzyktwo  Ko^ciiii^zki  w  3t. 
Oallcii,  IS7(t 
Towarzyiiiwo  polskie   w  San 
Francisco,  1879-  8() 
Towarzystwo  przemysłowców 
wrocławskich,  1870 
Towarzy«iwo     rolnicze    Ple- 
azewskie    i    Odolanowskie, 
IS7I, 
Tow.    Zjednoczenia   Polaków 
w  Ameryce,  189<^ 
Traltiwski,  z  Trzebnicy,    l'<7.'> 
TruBkowski  .].,   IsSlt    .    . 

Trzaitka,  1882 

Trzafikowbki  J.,  1S7(> 
Tiirfk  Jv«lrzej,  1X79    ...   . 
Ty«iow»ki  dr.,   z  Nicei,    1892 

Loziiiowie  politechniki  w  Zu- 
rychu, 1870 


15  tr. 

I  złr. 

63  fr. 
5  ftr. 

ao  dL 
10  dl. 

»0  ztr. 

'/.  ai. 
8  r^. 

10  tl. 
20  tl. 

8  fr. 

10  rs. 
130  fr. 

U  fr. 
5  fr. 


.00  fr. 

10  fr. 

io;i  fr. 

i  fr. 

U   dl. 


I  iryjewici   X.,    1878     ....       i'»  ur. 
Unńig,  Z   WielkopoUki,   1873    %  tr. 


-i  ff 


5  iU.J 
4fr.l 
275  fr. 

5  Dt,  I 
I  dl. 


„duL 
8  As; 

M)  f  r. 

15  zlr 

10 

dl. 

4 

fr, 

13 

fr. 

5 

rs. 

12 

zlr. 

11 

fr. 

4  fr. 

8  fr. 

Van  Dyck  pani.  1891 

W.,  1890 
W..   1890 
W.,  1891 
W.,  I«łl 
W.  hr.,  1878  . 
W.  B..  1889  . 
Wagner  .lózef,  187li 
;  Walcott  F.,   X  Amerj'ki,    lS»t 
Warnkii  Anna,  1893    .   .    .    . 
Wasilewski  Tadeusa,  1871    . 
WasiutyCibki,  1S82   .       ... 
Wasi  on  H.,  z  Ameryki.    IS9<» 
Waśniewski,  1.S79    . 
Wiisowicz,  1878    .    . 
Wermiński  Al.,  I87<i 
Wermii'iski  dr.,  1874  .    .    .    . 
Weterzau,  z  Bostonu,    1891  . 
Węgierski,   1875    . 
Wiat  Michat,  IK8:ł 
Wienholt    Magdalena,   1877— 

1880  300  ir. 
Wilkiuaon  A-  W.,  z  Ameryki, 

ISiłO  5  dL 
Witkowski  X. Władysław,  I S89  20  fr. 
Woiński  Apolinary,  ISSO  .  ,  21  fr. 
WoliT  pamm,  z  Drezna,    1892    ół)  fr. 

Wolniewicz,  1872 &  U. 

Wolski  inżynier,  1873    ..    .      M  fr. 
Wooster   C.   K.,    z   Ameryki, 

1890.  I8(^      6  dl 
Wysocki,  1877  ♦»  f' 

Z.  K.,  1872 i  zlr. 

Zaborowski  Stełan  hr.,    1889  13  fr. 

Zaklika  W.,  1879 |U  fr, 

Zakrzewski  Adolf,  1874     .    .  10  alr, 

Zaleska  Julia,  IH9I      ...  4U  fr, 

Zaleski  Antoni,  1882  ...    .  10  lir. 
Zaleski  Dyonizy,  1891—92    .  10,50  fr 

Zamojski  Władysław  hr.,  1889  19  fr. 
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ic2  w.,  1878  .   . 

,   , 

.3  fr. 

i  Marya,  188S    . 

.   . 

30  rs 

i  Aleksander,  1875  . 

10  fr. 

iecki,  z  Paryta, 

1890 

20  fr. 

minister  turecki, 

1870 

50  fr. 

;,  1877  ..... 

.*    , 

10  fr. 

1876 

37  zlr. 

kowski  Florian), 

1871, 

1872  860  fr. 

ncz  Karol,  1876 

.      , 

5  fr. 

ricz  Wiktor,  1877—80  386  Ir. 

i   Karol,   z   Ameryki 

1890 

V.  dl. 

Żarczyi'iski   poseł,   z  Paryia, 

1870  100  fr. 

Źardecki  Bolesław,  1880  .   .     30  fr. 

Żelazowski  Leonard,  1877    .       3  zlr. 

Żółtowski   Marceli  hr.,   1870, 

1878.  2000  fr. 

Żółtowski  Seweryn  lir.,  1877        5  fr. 

Żółtowski  Teodor,  1872     .    .       10  tL 

Żuk  dr.  Franciszek,  1877  .    .        2  zlr. 

Żychliński  Józef,  1872  ...         7  tl. 


Lista  ofiarodawców  Muzeum. 

Dary  \v  naturze. 
(1870-1893). 


A.  J.,  ze  Lwowa 1892 

A 1893 

A.  S.,  z  Warszawy    .    .    .     1891,  1892 

Abramowicz  Bromsiaw    ....  1882 

Accord  Cyryak 1879 

Akademia  heraldyczna  w  Pizie  .  1876 

„     Mickiewicza  w  Bolonii  .    .  1880 

„     Umiejętności  w  Krakowie  1877 

188S!,  1883,  1891,  1892,  1893 

Alkar 1893 

Alojzy  ks.Gwardyan  Kapucynów  1882 

Amborski  Jan 1892,  1893 

Amiet  Ksawery,  z  Solury  .    .    .  1879 

Andrj'son  M 1882 

Angerstein  W.  P 1882 

Antell  Fritiof  Herman  Dr.     .   .  1890 

1892,  1893 1 

Antoniewicz 1880  > 

Appenzeller,  z  Zurychu  ....  1879 

Arfredson,  ze  Szweoyi     .    .  •    .  1874 ! 

Artwiński,  z  Paryża 1882' 

Ii.,  z  Petersburga 1872 

Bachman,  z  Zurychu 1881  ', 

Sajkowski  Karol,  z  Zurychu  1879,  1880  ; 
Balicka-Iwanowska  Gabryela  1892, 1893 


Balicki  Zygmunt 1892— !I3 

Bandurski,  z  Genewy 188J 

Baranowska  Agnieszka    ....  1880 

Baranowski,  z  Nyon 188S 

Baranowski  Jan  .   .    1885,  1886,  1887. 

Baranowski,  z  Gdańska  ....  1872 

Barącz  X.  Sadok 1881 

Barącz  Tadeusz,  artysta  rzeźb.  1893 

Barczewski 1874 

Bardecki  Mieczysław 1880 

Bartkowski  Jan  1875,  1879,  1880,  1881, 

1882,  1888,  1884,  1886,  1803 

Bartoszewicz  A.  D 1873 

Barwiński  Afred    ....    1879,  1880 

Barzyński  Jan,  z  Chicago  .    .    .  1879 

Battaglini 1871 

Baworowski  Wiktor  hr 1872 

Bednarski  Szczęsny 1876 

Begey,  z  Turynu 1885 

Beijer  Fr.  G.,  ze  Sztokholmu  1882,  1892 

Betcikowski  Adam  prof.  ....  1892 

Bełza  Władysław  ....    1876,  1880 

Benzinger,  z  Einsiedeln'  .    1872,  1879 

Berg  Helena,  ze  Sztokholmu  .   .  1892 

Bergen                         „              .   .  1873 

Berger,  z  Nancy 1880 
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^^^BlnUL'                       ruiiiłi  i^n  iiŁZKU>\  łi 

^H                         Kemie  .   . 

.    1891, 

is'.):t 

■        n 

18ft3 

^^B      ^                         yi  Krasińskich 

^^M                 w  Warszawie 

.  mn, 

I.*ł3 

^H                  Królewska   w 

Sstok- 

^^M                        .  .  . 

.   .   .    - 

1801 

^^K      f,           Kuniiokn  .    . 

.  is8:j, 

1893 

^^V                   Ks.    Adama    8npiehv 

^H                   \7  Krasiczynie 

i8'.)a 

^B                i  Ludomir  .    . 

DiHi 

^^p                i  Ja>lwiga  zCzeczelów 

lass 

W    Biochoiiski  Stanisław    . 

.    1880, 

188* 

1     Bi>i'«A«iki 

\iiHb 

.i.-ki  M.    . 

1880 

it  S..  Jacek   . 

1887 

.i  Leon  jirof. 

I88a 
isyi 

;-                    ,      .    ■     ■  /  j 

1  siilł 

1    Blawacsy&ski  X.  Aureli 

.    .    -    . 

ISSl 

Ldlouucld  .... 

I88() 

^PoUan.  z  Paryża 

1881 

'      ''                 FeUcya  .    .    . 

.    1881, 

188ł 

1                       .   Dr.  Ludwik 

1882 

1     Bocxkovrski  x  Paryifcu  . 

I881t 

1     Bogda&sici  Henryk 

ISTK 

1     Boeilański  Stef&i) 

I.S82 

■B                     

lS!vł 

Hb                 >z  Dr.  Antom 

ISDI 

.iiowicz-Billńfeka  Auiia  .    . 

18U1 

ki  X.  Henryk 

I89() 

IlJtO      .... 

IS7t 

K 

I88i 
1875 

ł.                  :ike     .... 

1872 

Ił .....1.1  Dr.  Alfred 

\»7() 

Btmnjrka  Kisawsrowa  lu. 

1874 

Branicki  Ksawery  hr.  . 

187!) 

Braun  .1.,  z  Genewy     .    . 

1871 

V                    z  LiestłU    .    . 

.   .   . 

I8<J^ 

y,                    ,l<(oi     IsTli-   IS7 

V  IS82, 

lS8!t, 
18»l 

I-         ■    -!,     l-'r.  .■\.ln;ll.^t  . 

18»i 

ii  ..i....'.  >«.  Józio 

1891 

Bukowski  Maryan  Józeł  . 

IS»I 

'Bukowska  Marya  ....    18'.K),  l.^ni 

Bukowski  Henryk,  1871—79,  1880—8.1. 

I  1889— »3 

I  Bułhak  Aleksander I89:ł 

Buszcsyński     Stefan     1881-82,  188t>, 

1891,  18!ii 

I  Butkiewicz 188.} 

Bykowski  Stanisław  1888 
I 

{  V.  S.,  z  Warszawy   .  1892 

Callier  Edmund  Dr 1870 

Capelli    z    hr.     Dzieduszyckich 

Henryka  1879 

Caratach  Engadiu 1878 

Casalli  Gustaw,  ze  Szwecyi  .    .  1891 

Chelmecki  X 188:j 

Chełmicki  J.  generał    .    .    188^2,  1892 

Chelniiriski  Stelan 1887 

Chelmoński  Maksymilian     .    .    .  189.^ 

Chęciński  Stanisław 1877 

Chlebowska  Ksawera  1s.Hi 

Chłapowski  Franciszek  1S70 

Choci.szewski  Józef 1 87(1 

Chodorowski, z  Bayeus (Calvados)  l88ł 

Chodikowa  Leonardowa,    1871,  1881, 

188(1,  1887 

Cbojecki  Edmund                      .    .  1878 

Chorośnioki  1 1870 

Chylewski  Ignacy  177a! 

Cielecki,  z  Galicyi  1887 

Cohn,  z  Frankfurtu  .  1878 

Cohn,  z  Berlina  ...  18Si 

Cuiiów  (pani) iSNi 

Ciirti  Antoni    ...  ISdf. 

Curti  Pułkownikowa  1^~  i 

Ówikli/iski  H.  .    .       .  I^dj 

Czaplar  X.  Benedykt  \><'7 

Czarniecki    .  l»7.j 

Czarnoinski      .    .  1871 

Czartoryski  Władysław  ks.     .    .  1.^71 

Czech  Józef 1871 

Czeczol  Anna I^iSI 

Czeczel  Jadwiga  (Biechoiiska)  .  1881 

Czerczyk,  ze  Lwowa    .....  1888 

Czerwińska  z  Buszczyfiskich  M.  189^^ 
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Citerwiński  Bolesław 1875 

Czerwiński  W.,  z  Nowego  Jorku  I89i 

Czetwert>Ti8ka  księżna   .   .  1876,  J880 

Czytelnia  polska  w  L«oben   .   .    1^81 

„  katolicka  ludowa    .    .    1881 

l>.  R.,  z  Warszawy 189-2 

Dahlgien  E.  W.,  ze  Sztokholmu  189;i 
Daiowski  Mieczysław,  I87ó,  1870,  1882, 

1887,  1890 
Daszkiewiczowa  Jarosława,  1X75,  18SI. 

1882,  18So 

Dawidowski 1S83 

Delaman-e  Kazimierz  .  ...  1872 
Dembowski  Ploryan  ...    188tl 

Deryng  Emil  .  .    .    1875 

Deutsch    ...  .    .    1874 

Diamant,  ze  Lwowa 1890 

Dimmel,    proboszcz  z   Dubiecka  1878 

Dmochowski  Feliks 1880 

Dobrowolski  dr.  Mai'celi      .    .    .    1873 

Dobrzyński 1871 

Dragomanów 1881 

Duchiński  Franciszek  prof.,  1870,  I87:t, 

1880,  1883 
Duchińska  Seweryna,  1879, 188:ł,  1893 

Dunin  Wlady.slaw      1887 

Durand,  z  Genewy 187.'t 

Dntertre  Robert  Erud-e    ...        1870 

Dali  Fr 1881 

Dygasiń-^^ki  Adolf  .  1875 

Dygat  Ludwik    .    .^ lS9.'i 

Dylewski 187:* 

Dzhański,  ze  Lwowa 1884 

Działyński   Jau    hr.,    z  Kurnika  1870, 

1872-*,  1878-9,  1880 

Dzieduszycki  Maurj-cy  hr.  .    .    .    1874 

Dzieduszycki  Włodzimierz  hr.  .    1871 

Dziembowski  Teołil 1875 

Dzierzbicka 187i5 

Dzierżykraj,  z  Czlopi  ipseud.)  .  189i 
Dzięciolewski 1872 

Eichorn,  ze  Sztokholmu  ....  1873 
Eilendteld  Bolesław IS7G 


Ejsmoiit  

i  Ekmann  K.,  z  Fiuspong  (Szweoya)  I& 
I  Eljasz  Walery  1871,  1879,  ltft«-3,  IS 
'  Eliauowski  S. 

Elżanow^ka 

Engestróm-Beuzelstierna  W.  hr. 

IS74,    187!),    1880,    1883,    IWyt.  1887^ 
1890,  IS 

Epsteinowa  Lucja  1^ 

I  Epstein  Mikołaj  .    . 

Erlicki  Feliks 

Erzepki  dr.  Bolesław 

Ettmuller .  IS7| 

[  Falkowski  dr.  Władysław  ...    li 

[  Fallerówna,  z  Hamburga 

I  Fałat  Julian,  artysta-malarz  >  - ,' 

Faust,  z  Rapperswylu  .  187 

I  Filenius  (pani)  z  Loden  t>^7j 

!  Fillou  Benjamin     ... 

I  Fornaro  Henryka  . 
Forrer  jenerał 

Forster  Karol I87U.  U 

Fórster-Borowiecki,zMonachium  I 
Freund,  z  Rapperswylu   ....    I: 

I  Friedlein,  z  Krakowa  .    .     1875,  t 

I  Frolicher,  z  Solury 1 

Fiiller,  ze  Lwowa 1871 

I 

I  G.,  z  Chodzieżą  pani li 

;  G.  J.,  z  Warszawj'  isrti',   isii 

G.  W.,  z  Warszawy  IsU 

G.  S.,  z  Warszawy 

,«-s "• 

;  G.  S.,  z  Królestwa  188i— f 

Gadon  Ludwik U 

Galęzowska  Amelja,   1870,  1891,  li 

189 
Gałęzowski  Józef,    1870,    1880,    U 

1889,  1890,  1891,  189:2,  |g9( 
Gałęzowskidr.  Ksawery,  1870, 1885, 1> 

Gangyner  Marta 187^ 

Gasztowtt  Wacław,  1882,    1891,    18'JII 

ISU 
Gawarecki  Zygmunt lS7l 


'fcwToAsld  Francinck 

is9a 

fi^iotowBlii  H*uryk 

1871—73 

(i^ow&ki.  z  Poryta.    . 

i>«!»;ł 

(ttnniin.  z  Krakowa 

I>iS-J 

G!»'lri\vi'  księtn*   . 

IS7I 

G\ttrn\in!lfA  Unmti 

I.SHI 

riifrnvń9ki  StauiKiaw 

.    .     IWI 

'•  '-    -ki  dr.  Henrvk  .   . 

.  1S9I_J 

i'on.  .87((— l.łS73- 

-9.  li(»(J-(i 

1H78 

■      ■      •  eiuii 
klśoski  J.  F.     .   . 

1878 

.     .      I.S.S() 

■iW,    e    Ostrowa   (Poznańskie) 
1870 
W.,  z  Krakowa  . 
.icago  .... 

ir,  I  St  Galico I87.'> 

kiro»   Jao    Nepomucen    1889—9(1 

liki.  z  Przemyśla     ....     1873 

Intenier,    z  Miclialowic  188:2 

rska .    .         1873 

f*'**^.  «  Yrenlon  1871 

lOoMurtlD.  z  Paryża  .  IS78 

[Condawer,  z  Paryża  1892 


!■     '    ■ 

1S-'J 

1875 

■t^  -     ' 

1874 

^Mrski  KanuŁ  ... 

IS9I 

^Powakl  Wincenty 

18S.S 

Hb  Yinzcjizo  ... 

1 883 

lóUd  X..  z  Mi1wauko>^ 

1880 

■Wbay  dr.,  x  Sorbji  . 

1871 

RB^wski  Audrzfj 

1x7--'.   1878 

r«lew8k)  Mateusz 

1873 

z  Fryburga    . 

iH^ł 

linii 

1873 

itfMwicz  J.  A 

1873 

PŁki 

1871 

nre,  X  B«p[ierswylu 

I8S0 

nidslAald  Ignacy 

IS8-J 

rtnbetg  prof. 

188*. 

bjski  MArc«li 

1875,  łSN3 

Uabich  Edward,  z  Peru  1874.  1881,  1892 
Habura  Franciszek    .  1878 

Hamburger 1873 

Hammer  Christian,  ze  Sztokholmu  1874, 

1 81(1 
Hampel,  z  Pesztu  1877 

Hanusz  Feliks  .        .  |^77 

Ilarajewicz  J.  dr.  Dyrektor,  1891  — 2 
Harajewicz  dr.  WUdyslaw,  1891-3 
Harajewicz  Marya  z  Bukowskich  1891 
Hassan  £iendi  z  Egiptu  .  .  .  1887 
Hazelius  dr.  A.,  ze  Sztokholmu  1891, 
I  1893 

Hedlinger 1883 

Heer,  z  Rapperswylii  1872 

Heinrich  Ludwik    .  1878 

]  Hek  prof.      ...  1881 

JHelbling  Józef  1887 

I  Helbling  Fidel     .  1879 

Heleniu.^  Jwanowski)     ....     1876 

Heliński  .J.,  z  Londynu    .    .    1889—9(1 

Henry  dr.     .    .  .    1875 

I  Herdin  Yincent  .  1873 

I  Herweg  Stefan  1893 

Hessemer 1S8."» 

Heyducki  X.  Wład.  1877,    1883,   1885, 
j  1890,  1893 

jHibl  J.  A 1883,   I88.*> 

!  Hildebrand  H.  dyr.  Muz.  hist.,  w  Sztok- 
I  holmie  1893 

Himetblau  ł.S>»3 

Hottinaii,  z  Hamburga  1870,   I8.SI 

Holbanowa  z  Dubieckich    .    .    .    1881 

I  Holewiński  Wacław      .   1880,  1883-3 

Horuin,  z  San  Francisco     .    .    .     1879 

Uoroszkiewicz  Julian 1883 

Hoszowski  Just3m     .    .    .      187"i.  1879 

Hulewicz 1877 

HulewiczowH  1877 

Humiecki  K.,  z  Paryżu    .  1893 

Hurter 1882 

Hyżycki  dr.  8t.  .  I8'i-J 


X  W»r«»wy    . 
Wanda,  z  Królestwa 


1880    Ignacy  ze  Lwowa  1893 

1891    ignosiuk  X.  A.,  z  Ameryki  I89S 
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111  pani,  z  Rapperswylu  1S74 

111  Józef IfSWi 

Izabella,  z  zaboru  rosyjskiego    .    1803 

.labloński  Karol 1871 

Jabłoński  Adolf 1880 

Jacobson  A,,  zo  Sztokholmu  187'.' 

Jankowski    ,  1870 

Jauski 1877 

Januszewicz  Teofil  I87ti 

Jarmuiid  Marya  . 1S7S 

Jannund  S Is'j;{ 

Jaroszyński 1876 

JaroKzyńska  Józefa,   1876,  1879.   1880, 

1882,   1893 

Jasieński  Henryk 187+ 

Jasiewicz  dr.,  z  Paryża  .  1884,  IS9i 
Jaskólska  J.     .    ,    .    .    .  .     IŚSi 

Jaworowski     .    .    .  1874 

Jeliuek  Edward  .    .  ISSÓ 

Jelliiiuk  Adolf,  z  Wiednia  .    .    .     ISi9;^ 

Jetowicka,  z  Chełmna 1870 

Jelowicki  X.,  z  Paryża  ....  I87.'ł 
Jenny  Piotr  .  .  .  1872,  1879,  1880 
Jerzmanowski  Erazm  ....  1882—3 
Jeżkowski  I87i! 

Jolowicz  I5i.si 

Jottrand,  z  Bndiseli  1873 

Jung,  z  Hanau    ....  187.'ł 

K.  A.    .  1891— 9H 

K.  J.  dr.  .     1884—5,  1892-5 

K.  Marjan,  z  Królestwa  ....  I  swa 
K.  panna,  z  Warszawj'  ....  IH<J^2 
K.  T..  z  Warszawy  .  1892-93 

K.  W.,  z  Warszawy 1893 

Kaczkowski  Zygmunt  .  .  1883,  1893 
Kaczorowski    Feliks,    z    Chicago   1891 

Kalhofner  Marcin 1880 

Kalkstein,  z  Klonówki  1n72 

Kallenbach  dr.  prof.  Józef  I89i 

Kalusowski,  z  Ameryki    ....     1 883 

Kłim&nkiizy  Belu I.S7i' 

Kański  Jan lf>'-2 

Kapatczyński  M.  Is9i 


Karasowska  Maurycowa 
Kardoliński,  z  Torunia     .    . 
Karge  J.   . 
Karwat  Anna  . 
Kasprowicz  .    . 
Kąsinowski,  z  Wrocławia   . 
Kętrzyński  dr.  Wojciech    1880,  8 
Kieroński  X.,  z  Oalicji    ,    . 
Kindgren,  ze  Sztokholmu   . 
Kirkor,  z  Krakowa    .... 
Kisielewski  Aleksander    .    .    . 

Klapka  generał 

Kleming  E.  C.  b.  dyr.  bibl.  w 
holmie  1872, 1881, 1883, 1885,  IM 

Klinckowstróm 

Klinckowstróm    z  Łabeńsicicb 

nowa  1 
Kloskowscy,  z  Wiednia  .  1 

Kociubińskł  Wincenty      ....     I 
Kohu    G.,    z  Sambora    1876-0,    |l 

1881 
Kołaczkowski  J.  .  .  1880,  18SI,  II 
Koło  artystyezno-literackie  w  K: 

wie  I88S,  i 
Kolo  artystyczno-literackie  we 

wie  I 
Kółko  przyjaciół  oświaty  ludowej  I 
Komitet   Lwowski    obchodu   -J^  lii 

))ada  I 
Komitet    pomnika    Fr.    Karpińsk 
w  Kołomyi  I 
Komitet    Lwowski    kolonij    wakac; 

nych  I 
Komitet  TA)  1.  jub.  zal.  Tow.  Prz. 
w  Poznaniu  1; 
Komitet  medalowy  z  Drezjia  I 
Komitot  Drezd.  (medaJ  Krasz.)  1: 
Komitet  obchodu  ltXi  1.  rocznicy 
giego    rozbioru    Polski  we  Lwo 

I  SI 
Komitet    Wystawy    teatr.-muz     D» 

polski  w  Wiedniu  I 
Komorowski  Bronisław  I.S! 

Komorowski  Bolesław  18' 

Konopacki IS< 
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epułcka  M ...    1891  ! 

uricy,  z  Pwyte.    .    .     1871,  1878 

ipi&c  Marcin 1883 

pernicki    Franclas«k     l87ó,     1881,1 

1887—8,  ł8»l— jl 

pemidd    Prof.    Dr.   Izydor      1875,  i 

1877  ' 
rcryński  Dr.  W.  I87!ł-S(ł,  1881— .<, 

1887' 
boff,  s  Genewy  .  1876,  I8S0 

kńsld     ...  .     1871  ' 

'Titywiri  Sylweste;  .1871 

K  -ki  Prof.  Józei    .    .         1892 

K       _.-_.wcr  Dr 188(j 

KosW.sld  WludysUw   1S7+,  1877,  1888 
Ko6>jiV    ■    •  .    1881 

Kc-66\t  1890 

KuBsoiiuazki,  z  Zurychu  .         IS72 

Kostecki  Platon      ...       ....  1875 

Koszesyo  War.U\\  .     1875,  1682  | 

KoluU  Jeńcy 1879,  188(J  j 

Kowalówka  Walenty 1875 1 

Kosiebrodzki  WladysUw  lir.  .  1871 
Kuehliii,  z  Rji|)[ier»\vv1u  ....  I.s7h 
Knuzyto  Antoni    .  lbb'i  i 

K-    -^  .  Dr   T,  .  .     ISlia 

h  .iniblHw  .     1891 

Kj..-;   m   K.  .    .    .    ,  .     188iJ 

Krk-.!  SI  1   Edniuml  .    .     1878  j 

Knuoóski  Henryk  .    1874 

K-  -—    '.i  B 1780  I 

K  Józef  iRiiacy    1K70,  18714, 

1870,  1878-9 

Kt«wc>3'ldewicz  ze  Lwowa   .    .    1874' 

Kr«diowieoki  X.  AuŁoni   1880,  1881  - ::, 

tsSa,  1S'.»I 
Kropiwnici. .  I K79 

h' 
h 
h 
K... .    . 


Krzyi&nowski,  z  Krakowa  . 
K-  iski,  z  Poznania  , 


I87.'l 
187". 
18Ni' 
1870 


Karola    Wilda     1871,  18S1 


Gebetlinera  i  8p. 


1880 


Księgarnia  Doboszyńa kiego  w  St*- 

niiilawowie  ISfi 

„     Gubrynowicza  i  Schmidta  I87i), 

1871,    1873,   1875-6,  1879,  1880, 

188;{,  1893 

„     MerzbacUa  1873 

„     Hacbette   .  I87i 

„     Milko  w&kiego 1884 

p     Polska  we  Lwowif  1893 

„    Szabelitza     .    .  1870 

„     Sprechera 1879 

„     Żupańskiego     1870,    1879,  188<J. 
188?,  1886-7 

„     Riclitera 187" 

„     Pisza  w  Bochni  187:i 

Kubalski  Mikołaj    .    .    .  187.'! 

Kucharzew-ski  Feliks    .  I8'.i-J 

Kulaszy/iski  X.  M 1893 

Kulczycki  Władysław  .    .      1878,  18isa 
Kunasiewirz  Stanisław    .    .    .  1875 — 7 

Kunaszowski  H.             I><M 

Kunde  Ludwik    .        .            .    .  1^7  7 

Kurnatowski,  z  Krakowa      188j,  \Shi 

Kurtzmau  Ludwik     .    .    .      1873,  1880 

Kwinto  Mieczysław l^Só 

Kwiatkowski  X.  M.   .       .     1887,  1892 

Kwiatkowski  Kazimierz  ....  lyi 

L.,  z  Ukrainy 1891,  1893 

Launothe 1870 

Lanckovoi'i9ka  lir.  Róża    ....  187i 

LanckoroiLska  lir.  Stanisławowa  IS7i' 

Laskowicz l.S,sl 

LiLKkfiwski    Dr.    Prof.  Zygmunt  IS87. 

lN'.ł:; 

La.socKa,  z  Krakowa     .    .  1^7.3 

Lfliman  Lena      1.^71 

Leitgeber,  z  Eicsiedeln    ....  189i 

Lelewel  Prot 1879 

Letiaitowicz  Teotil    ...  18.S0 

Lenval l>SX'i 

Lepke  Rudolf IH71 

Lepszy  Leonard 1870 

Leskowacka,  z  Sokolowej  Woli  .  187.S 

Leśniewska 1881 
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f/ewakowBki  Dr.  Karol  1890,  tS9t  — 3 
Lewenlmrd  Dr.  S.  z  Paryża  .  .  18M 
Lewicki  Feliks    .    .  1878,  IfcSI 

Lewicki  Dr.  Witold  I8»3 

Levay  A 1878 

Levy  Micha)    .  !S70 

Ijl^era  Prot' .1881 

Lickendorf  X.  Florenty  .    .    .  1878— !» 

Liebenau 1872 

limanowski  Bolesław  .    .     187.1,  188<>, 
1881^4,  1888-9,  1893 

Lipski,  z  Galicyi ISUO 

Liskowacka  Teodozya,  z  Sanoc- 
kiego    1880 

Ijongchamps 1888 

Lorentowicz  Jan,  z  Paryła  .    .    .    1893 

Labański  Dr .    .   .   .    1876 

Lubomirski  Jerzy  książę  .  1871,  I88() 
Lubiewa  SUcb  (pseud.)  .  .  .  1891— :2 
Lutiin  Dr 187Ź 

'f.iaski  pułkownik 1874 

ŁawskiJan  .    .   .    1883,  1890,  1891—3 

Łączyński  Henryk  hr 1880 

Łopaciński,  z  Bazylei  1879 

Łoś  A.  hr 1883,  188(i 

Łoziński  Edmund 1884 

Lubiński  Bogusław 1881 

Lubiński  Ludwik 187i2 

Lubińska,  z  Floreiicyi  ....  188^—3 

Łuka.«zewski  Dr.  1 1888 

Lunicwski 1878 

31.,  z  Wołynia 1879 

M.  O.,  z  Litwy   .  .    1893 

.AL  z  R.  R 1892 

Maciejowski  Wacław  Aleks.  ,  1874—3 
Maciejowska,  z  Wietlnia  ....  1882 
Macierz  szkolna  w  Cieszynie  .  .  I89S 
Mackiewicz  Dr.,  z  Nowego  Jorku  1873 
Madaliński  Maksymilian  .  1891,  1893 
Magistrat  m.  Lwowa  .  .  ,  .  187ł 
Maigret  Emilia,  z  Al^eru  .  .  .  .  1883 
Majewski  X.,  z  Monachium  .  187:2—  3 
Malczewski  Adolf.    .      1880—84,  1886 


Malczewski  Jacek,  raalarr.  .  .   ' 
Malinowski  Stanisław  187i'.,  lsSt?r 
Malinowski  Rraztii     .    . 
Mulai-howska  Hortensja  m. 
Małachowski  Zygmunt  hr.  .    IS 
Maircki  Dr.  Antoni  .... 
Manuel  panna,  z  Rhelnteld 

Mańkowska  

Marcesco  Dr.  Prot'.  G. 
Marchlewski  Dr.  Ludwil. 
Marco  D.,  z  Ripalimosani 

Marczewski  B 

Marek  Ludwik  .  . 
Marya  z  Kusilowa 
Markiewicz  Władysław 

Marmottan  Paweł 

Martynowski  Fr.  Ksawenr  .  la.iii 

Massot  .   .    . 

Maszkowski  fi 

Maurizio   .  1- 

Mayer    .... 

Mieczkowski  Maryaii 

Medniański  X.  Marcin  .  '  •■' 

Mei°unowicz  Teotil     .    .  ;.^; 

Mey \sri-\ 

Meyer  C.  F i- 

Michalski,  z  Zurychu    . 

Michalska  z  rodziną M 

Michałowski  A.,  z  KonsŁantynop.  IS 
Michałowski  X.,  z  Bukowiny  .  |{ 
Michałowski  dr.  t<'eliks    .    .       \V,*i\~\ 

Michałowski  P i{ 

Mickiewicz  Władysław   1870,  1871- 
l,S7l-T.   t£ 

Mieczkowski  Domicyan  1881 

MieroRzewski  Sobiesław  .     1871,  I87| 
Mikomos,  z  Genewy  .    .    .     ł| 

Mikulskie,  z  Pai-yża  . 

Milewska  A 

Milikowski,  ze  Lwowa  1871 

Milkowski  Zygmunt  (T.T.  Jeż)  187:<- 

1S76— 9,  1880,  lS8t.-r,,  I89I),  1891— j 
Miłkowska  Zotia     .  I8<i: 

Milkowska  Hanna  .  1891 

Misko  Damazy    .  .1891—] 


AMred     tS-r?.  iJł75,  1877,  1879  1 
«ViJ,i»ei  1876—7,  I87fll 

':..  18751 

1S83 
bielski.  £  HeyrouUi  w  Syryi  I  STO 
liemiiert  hr.  .         1S70 

ntaiembert  hrabina  .  1 875  : 

enSewer  Alek^HTiiier,  not  hi-,  1878. 
1883,  18ł!l7— 8 
zowa  Anieln  .  im>,  18U2 
-T.,  Z  Wrocławia,  .  .  1S77 
w  Norymberdjic  .  1873 
SląskiiUi  staroiyt.  we  Wro- 
cławiu 1874 
0«sotiiiskich  l»7J— 7!ł,  1874, 
187fi— 7K.  1K8<J— 81,  1890— ya 
Narodowe  w  Krakowie  .  .  IMtj 
Publiczne  w  Milwaukee  \>i\>i 


bleUk   Ludwik,  i  Pitryża  .        18h:< 
a\>ieliiUijn-a    Ludwikowa     1886,   ISWJ, 

18»2— 93 


Olutz  K. 

Okorski      .... 
Oksińska,  z  pod  Tulrzy 
01egzczyń.ski  Antoni 
Olizarowski  Tomasz 
Ol8zai'iski  8tanis)aw  . 
Olszewska  pani  .   .    . 
Onufrowicz  Dr.  Wladysdiw 
Opieński  Józef       .    . 
Orłowski  Władysław 
Orwidowa  Kamilla    . 
Orzechowski  Oksza  hr. 
Ostaszewska  Aniela  . 
Ostaszewski  Ludwik 
Ostoja  Kajetan    . 
Ostoja,  z  Belgrailu 
Ostrowski     Krystyn    hr. 

Ostrowski  Józei     .    . 
Ostrowski  Władysław  . 


sso, 


.     1887 

1875-7 

.     1878 

.     1871 

.    1879 

1885! 

ł87;j 

.     18ii3 

1873 

188(1 

1881 

I87:ł 

18'..l 

189:{ 

.     18»<5 

1872,  1874 

1879,  1880, 

1881  — i 

.    .     1875 

1873 


NmkwMlci    B.     . 

■•'łuisław  . 
\. 
riseki 

ag  Dr.  Władysław 


leilzialkownka  Wiktorya 


1874- fi 
189,S 

1879 

I  H\)i 

IS77 

i>-j.  1885 

.  1S7I 
IS79 
l»72 

.     1893 


iooki  Leonard 


ii 


1880,   1891— i 

.    .    .  1871--(1 

ri  I>ii9 

:<  1878 

korowica 18711 

ule,  z  Nioei(ob.  Przełdziecki) 
glriold  A.  E.  Prof.    .    .    .    1895! 
)«aki  X.  W.  1^7'.    i^"j 

J.  H.   .  i^:-..' 

E.,  ze  Stokholmu  189.1 

BitwAski,  z  Krakowa  189:2 

onowsk*  M.    .    .    .1881,  188:.  ISC)4 


P.,  a  Warszawy  .    .    .  188(1 

P.  A 1882,  ł88łJ 

Paigertowa  Helena 188a 

Panajewicz 1HXI 

Paprzycki    Stanisław  188-J 

Parel  Ulisses  ....  1874 

Parylak  Prof. .1881 

Piuizkowski  Mieczysław  ....  1870 

Patolski  1880 

Paudler  1 88:1 

Paul  Dr 1870 

PawliL-ki  Dr.,  z  San  Francisco  1877,  I89.'i 

Pawłowicz  E ISSl,  18S;ł 

Pprels,  z  Berlina 1871 

Pestalozianeum  w  Zurychu  I89:i 

Piasecki    .  .  I880 

Piaskowski 1977 

Piątkowski  X.  Donat  1872 

Pieniążek  Czesław I87:t 

Pieściorowski  Ryszard         .        .  1887 

Pietraszewska  pani,  z  Berlina  .  1870 

Pietraszkiewicz  Ksawen*'    .    .    .  1875 

Pili/iskn  Stanisław 1890 

Piotrowski  Ludwik    .  1S70 
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^^^^      Piotrowski  Dyonizy 

1880 

'  Rayski  Tomasz ""^1 

^H            Piwarska  pani     . 

1878 

Rayski  Jzn  Nepomucen  .    .      189l-'^| 

^H            Piwko 

1870 

Reda^^^^A  YirilAtin  Htx   \rinfttt               ^H 

^H            Plater    Władysław    hr.      1870, 

1880, 

(Urna)     IS9i-fl 

^M 

INSI— 5 

1' 

BuUetin  Polonais  .    .    .  ISOO— ^| 

^^H            Platerowa  Adcła  Itr.     .    . 

1879 

Czasopisma  Technicz-                ^M 
nego  1889—1^1 

^H             Platowitsch  Aleksander   . 

1876 

n 

^^^1              Pluci/iHki    Y.  pB.r\*£a  . 

1S81 

Czasopisma    Towarzy-               ^M 
stwa  Apt«karsk.  188»-9fl 

^H             Plowecki  Dr.  Romuald 

1891 

ti 

^H            Podliorodecki  Konstanty 

1880 

ti 

Dyabła I889-9H 

^H             Pogor/^elski 

188.3 

" 

Dziennika  Polskiego  .     łS89— 1^| 

^^H            Pogorzelski  Owido    .    .    . 

1891 

Dzień.  Poznańskiego     1889 — 1^| 

czasop.    Dzień  Święty                ^M 

(Ameryka)  1889— il^| 

^H             Poliński  Józef 

1875 

^M            Polkowski  X.  J. 

1876 

n 

^M            Polzenius  G.  F. 

1893 

ł* 

Ekonomisty  Polskiego  .    .    189^1 

^H             Popów,  żołnierz  . 

1887 

ti 

Gazety  Katolic.  (Amer.)  1889— ftH 

^H             Potocki  Albert  hr.     . 

1875 

ti 

Oazety  Polskiej  (Czer-                 ^M 

^H             Poioiak 

1875 

niowce)                  :  H 

^B            Prażmowska  Pulclierya  . 

189(), 

1893 

łi 

Oazety  Polskiej  ( Anier.)  i  ■:<...     '--^^ 

^^M              l're-ys8  .    .        

1875 

Gazety  w  Brazylii     .    .    .    I8S^| 
Gońca  i  Inkry     .    .    .     189<)aj^| 

^^k            Proboszcz  z  Roliat^oia 

187ł 

^H            Przezdziecki  (Charles  de  ł 

oire 

Jł 

GońcaWielkopolskiego  I888^^^H 

H 

1S80, 

1881 

V 

Gwiazdki  Cleszy/iskiej   >889-^^H 

^H             Przyborowski  Stanisław  . 

1880 

n 

Kościuszki    .                            I89!^| 

^H            Przyjaciel  Kustosza  .    .    . 

I8t)l 

n 

Kosmosu  .    .                    Ih89— 93^1 

^H            Pstrokoński  Stanisław 

1893 

n 

Kurjera  Lwowskiegu     189:2— i>^H 

^H             Puchalski  Franciszek 

1871 

n 

Kwartalnika  historycz-                 ^M 

^H            Pyohowska  Lucya,  z  Uobo 

ken  . 

1871 

n 

nego  t8Vj— S-fl 
NeuesWienerTagblatt  1S>>'.1— 9.lH 

H          

1893 

n 

Nowej  Reformy  .    .    .    1892— S^H 

^H            K,  Dr.,  z  Warsziiwy  .    .    . 

189!2 

M 

Ojczyzny tAmeryka)  .     I8!»l  — 93B 

^H             H,  W      z  Zurychu 

1893 

Patryoty           „        .    .     Ih92-9^B 
Polonii                      ....     1893^1 

^H            Kttchr,  z  Oda^iska  .    . 

1871 

n 
r 

^H            Kaciborski  Aleksander  .    . 

1882, 

188(> 

n 

Przewodnika  giranast.                 ^t 

^H            Ruda  Federalna  Szwajcarst 

ca    . 

1871 

. 

„Sokół"   1889— «» 

^H            Rada  povviatxiwa  Krośnieńs 

ka  . 

1874 

n 

Przeglądu  Emigracyj-                  ^M 

^H            Rada  Towarz.  Oficyalist.  pry 

'wat. 

1880 

nego  1892-9^1 

^M           Radoniiński  Feliks    .    .   187 

.3-5, 

1879 

n 

„    Kościelnego   .    1889— »^| 

^^H            Hiidoniiński  Józef 

1890 

„     Polskiego    ....    1894fl 
„    Powszechnego  .    .    I89^H 

^H            Radomińska  Wiktorya     .    . 

, 

1890 

Ił 
n 

^H            Radziszewski  Dr.  Bronisław 

V  .    . 

1870, 

n 

„     Socyalistycznego  .    189^^| 

^1 

1881—2 

n 

Reformy  (Ameryka)  .    .    .    I89S^| 

^H            Rakow.ski,  z  Oenewy    .    .    . 

1»74 

11 

Słowa              „                        I>I9:« 

^H            Rakowska  Eulroz\-na    .    .    . 

.    . 

1880 

n 

Sprawy  robotniczej       .    .     1893S 

^H            Rakowski  Jen     ... 

1891, 

■ 

1803 

ti 

Słownika  Geograficznego     1881  fl 

—     79 


kcya  SylwŁna    ....  1M9— M 
Tygodnik*     powieśr.- 

naukowego  (Amer,)  ItilK)— »3 
WiailoDiOBCi  nuinizm.- 

aroheol.  1892—93 
Wiary    i   Ojcaeyrny 

(Ameryka)  tSWł— 93 


Rzepiński  X. 
Rzewuski  W. 


1875 
I8S4 


Ż\.l..  .     .     lwi.-! 

lib«iiD  1883 

«er .    1873 

^Uikski  Stanisław  .     tSS3 

sn  Ksawery  18Si 

in  B,  18h:< 

bnb«r  .    .  187  U 

huki  Dr.,  z  Berlina  .18/0 

Dcłieun  hr.  de,  r.  Paryża  .    .  1874— ."i 
Ogalski  IS8I 

Og*«r%ki  .    t^8)i 

ojka  2:«nou  1877,  188U,  1881  . 

omaj^zkan  X 187<l ! 

oiner.  i£  Rapperswylu  1879 

pr,  z  Monachium  .  187:! 

Jur.,  z  Galiryi  ISfłlł 

Jaa  .       .  18SI  j 

.  Franciszek 1871  I 

kotraki  <lr.  Oustaw    .   .    1881—3 

u,  I  Trzemeszna  .  I8ł>l 

(Biiulł,  z  RappfTswyln         .     l8Ha 

Bok-slttw  .  1891-3  I 

6t  DaiifyM  1871 

fekl  K.  18'i3 

Iti  Piotr  1878  j 

»riłt  Karol  IS/.t 

Uko IK74' 

ez««r«U  major,  z  Krakowa    1881 
utkowski  X 1871 


otycki  (!•  K' 
„     nviera  l- 

f^rd  Antoni 
ci(<i    francuski 


nWłodzi- 

6,  1889,  1890, 

1891—3 

1883,  1891,  1893 

1874,    1878,    1886, 

1886 

Stanów  Zjednoczonych         1870 

ki  Ludwik  .  1875 


K,,  z  Warszawy 1880 

8.  Izydor  hr.     1875,   1880—2,   1892—3 

8.  K.  &.  S.,  ToepUtz 1885 

S.  P.,  z  Króle-itwu    .       .     1S75,  1879 
Sk.  R.  Dr,  z  Warszawy  ....    1894 

Salawa 1883 

Santagata  Prof.,  z  Bolonii  .    .  1881— i 

Sapieiyaa  Leonowa  ks 188j 

Sawicki  J.  S.  .    .    .  1873 

•Saw  icki  Włodzimierz 1887 

Schaiuz  Jan  L.  v.,  ze  Szwecyi     1890 
Schattauer  pani,  z  Czortkowa  .     1873 

Schittmann,  z  Lucerny I88B 

Schmidt-Cinżyński  Konstanty    .     1883 
Sehiniilt  Henryk     .    .    •  .    .    .    .    1873 

Schneider  Dr.  Prof.  A 1895! 

Schnell,  z  Hocbbad  w  Szwąjc.  .    18'.  C 

[Schtinthaler  Piotr 1882 

Schulthess    .    .  1870,  1872 

Seporsten  E.,  z  Liukoping  .   .   .    1893 

Sekurowicz  J 1S'J:J 

Sequiu,  z  Rapperswylu   ....    1878 

Siemiątkowski  F 189j 

Siemieński,  z  Krakowa    ....    1871 

Siemieii.ski  X.  Jan 1888 

Sierakowski  Alfons  hr 1871 

Siwiński  Edward,  z  Pai-yża    .    .     1880 
Skarbek  Fr.  hr.  1874 

Skibicka  Laura  t8r(i 

Skirliński  Jan  1893 

Sklepiński  Karol 1893 

Skutsch,  z  Wrocławia 1873 . 

Slotwiński  X.  A 1888,  1892 

Słupski  Zygmunt,  z  Chicago  .  1890—3 
Smiałowski  Eustachy  .  .  1879,  1891 
Smithiioiuan  In;$titution  .  .  1872 — 74, 
1877-8,  1880,  1881—7,  1890—3 
Snoilsky  Karol  hr.,  Dyr.  Bibi., 

ze  Sztokholmu  1891—2 

Sobieski  Stanisław ISSl 

Sobierajski  X.,  z  Bawaryi  .    .        1871- 
Sokołowski  Ta.     .   .    .  1877 


^^^^ 

^ 

-    8(1 

■ 

ł     — 

■ 

^^^^^        boldraczyński  . 

1881 , ; 

Szczęsna,  ze  Lwowa 

IH 

^^H               Sottan  Adam  lir 

1870,  1871-3   : 

Schnę; 

ider  Antoni                    i  ^ 

''^^1 

^^H               Sowiński  Wojojech    .    . 

I87i, 

ISSI 

Szulc, 

z  Poznania                        .  . 

fl^H 

^^m               SpiiSowicz  Wl.  Prot. 

.    .    . 

1803 

Szulc  Dr ■] 

I^H 

^^m              Spausta  Bolesław  . 

IM?.". 

Szulc 

X.  Serafin    . 

^^H 

^^B               Stacłiowski  Hipolit    . 

lN9f) 

Szulczewski  Karol 

'^^^1 

^^M               StagracKyński  X.,  z  Poznania    . 

1S70 

Szwajkowska  .    . 

^^1 

^^1                Slar^^ardt,  z  Berlina  . 

1X78 

Szynjanowski  Oswald 

-'^1 

^^1                Starowiejski,  z  Udrzykonia    . 

lh74 

Szyini 

ińska  

'-j^l 

^^H                Starzeński  hr.,  z  Itawcza    . 

IS.S'J 

Szymański  Adam   . 

la^H 

^^M                Stasia  panna,  z  Warszawy 

|S<l'i 

^1 

^^H                Siatkowski 

is;9 

T.  L., 

,  z  Warszawy  . 

laH 

^^M               titaub  Prol'.  .    .    .    ■ 

ls7-i 

Tulwc 

).szewio2  W.       .   .   18 ; 

'j^l 

^^m               Staube,  z  Kirchbei-^ 

I87S 

Tarlowski.  z  Krakowa  .    . 

[H 

^H               Stecki  Tadeusz 

1871 

Tarnowi.ki  Władysław  hr.  .    .  1»14^B 

^H                Stein  Jakób     .    . 

1887 

Tępa 

Franciszek     ....      !  *■"  ■ 

*in^H 

^^m               Stein  Kazimierz 

1885 

Terier 

i.'ka  Auna 

:^| 

^H                Stekert,  z  Tuluzy 

I88Ó 

Thompson  (Biernacki),  z  Kalkuty 

lidH 

^^M                Stempowski  A.  . 
^^B                 Stett,  z  Wrocławia    . 

18St 

Thomson  .        

la^H 

I87a 

Tome  J.,  z  Porto  Mauricio 

i  -^^^ 

^^M               Steiiei-sen  L.  B.  Prot'., 

z  Chry- 

Tomkowicz  Dr.  Stanisław-  .    .    . 

''i^l 

^H 

styanii 

18^1 

Torosiewiezowa  Józefa  .... 

is^l 

^^M                Steckiuar  panna,  z  Ko 

iburga  .    . 

IS71 

Towarzystwo    Aptekarskie    we 

^H 

^^H                Stokowski  Apolinary 

1893 

Lwowie   1879, 

'^^1 

^^^                Struś  pułkownik 

I88!t 

I' 

Bratniej   Pomocy   w  Du- 

^1 

^^H                 Struve   inżynier  .    . 

.    .     is7a, 

I87ł 

blaiiach 

1!]H 

^^M                Strj-jeński,  z  Genewy 

.  .  .  .  1881— a 

M 

b.   uczniów    Szkoły    Pol- 

^1 

^^m                Strzałkowski  Stanisław    ... 

187  5 

skiej   w  Paryżu 

^^M 

^^H                 Studer 

187:i 

,, 

„Czci  i  Chleba"  .    .     1877, 

i^M 

^^M                 Stampt'  Dr.,  z  Aszaflenburga  .    . 

1881 

M 

Chór  Lwowski    ..... 

1^1 

^^H                 Stupnicki  X.,   ze  Lv.r, 

wa      |Ś70, 

1S7:J 

n 

Gospodarcze  Lwowskie  ISiS^^ 

^^H                 Stupnicki  Hipolit 

.  1875-  « 

ti 

Gospodarskie  Galicyjskie 

'^1 

^^U                 Sujkowski  Władynław 

,  inżynier 

1891 

r 

Genewskie    ....     1S83, 

i^H 

^^H                  Sulimierski  Filip    .    . 

.    .     1S80 

,  issa 

)• 

Historyczne  we  Lwowie 

'^^1 

^^^H                     Siiniński  .Tó/(*ł' 

.    .      1872 

,  i88;i 

Historyczne    w    Parvżu 

i^^H 

^^B                Świerzyński    Saturnin 

,    z    Kra- 

1811 

0^1 

^H 

kowa 

IN7I 

,' 

..Jedność'-  w  ChemniŁz    . 

i^H 

^^V                i^więtorzecki    . 

187-J 

,• 

Katolickie  w  Berlinie  .    . 

'^1 

^^H                 S^TOwicz  .    . 

1883 

r 

Kościuszki  w  St.  Gallen 

i^H 

^^H                  S\T0cz>a'iMki  Leou  .    . 

1873 

i^H 

^^ft                Szczawiński-Brochocki  Aleks.  hr. 

V 

Lekarskie    Warszawskie 

t^H 

^H 

1886,  1802 

,  1893 

i^H 

^^H                 Szczawiński  Hipolit  . 

I88<) 

M 

„Lutnia" 

1^1 

^^H                Szczawińska    .    . 

1876 

1             " 

Młodzieży  handlowej  we 

^1 

^^H                SsoKerzyński 

IS7:; 

Lwowie  187*.  18 

J 

^                                —     81     - 

^B 

I^H^Bts ystwo ii  ■                      ;,iej             ;  Iretuik 

^^B 

L                        w                                 !S!n—:ł    Trzciński  Maks.  . 

18.80          ^B 

^h                                                              iNOe    Trzciński  Dyonizy     . 

^^1 

^■^^^■•.                                                                      IŚ7Ń     TnieU-nlilTOat;    &j,tf,n'< 

^^1 

^^^H^B,         w  Krakowie  .    .    1870   Tscharner  Jdsef 

1893              ■ 

^^^r^^-'  ,"  w  Wiednia  1875,  IS77 

Tuchsohmid  August  . 

1874               ■ 

^^^H                     Ow    wzuj.    pom. 

Tufle,  z  Paryża 

1893              fl 

^^f        we  Lwowie  l»79,  IfcSO,  1S81— 4., 

Turczyński,  ze  Stanisławowa    . 

188i!               ■ 

^H 

Turecki  Kudolf 

^^M 

^H  „     Podagogiozne  we  Lwowie 

Tuszow.ika    Eliza    z    Kulikow- 

^^H 

^■|h1S73— »,    1877—8,  IŚ80,  1881—:) 

ski  di 

1881        ^ł 

^^^^3*edagogiczne  w  Brodach     lti7'J    Twardowski  Bolesław 

1881      ^m 

^^P7^  Politcchnioane  w  (Jalioyi 

Twardzicka  pani 

1888        ^M 

^M                                                ISsi.  I8S1 

Tycz  Władysław 

1874        ^H 

^Hp     „Pomocy^  Serbów                  IS81 

Tycz  pani,  z  Poznania 

H 

^■n     Polslie  w  San  Fmwk  >s<.u     I87G 

Tyniecki  Wład.  Prof. 

1880              ■ 

^H^     iiu.  Kluudyi   Potockiej  w 

Tysiewicz  Jan 1882, 

1887              H 

^H                                           Paryiiu     I8»3 

Tyszkiewicz  Maaryoy  hr.    .    .    . 

1875              ■ 

■ 

^^H                  wy  oh  w  Szwajcaryi     1S93 

1".  J.  pani,  z  Rapperswylu    .    . 

1875              ■ 

^H„     PrstyJRciól    nauk    w    Po- 

Ujejski  Kornel    . 

H 

^H        siMuiiii  1870, 188:2, 188ti— 7,  I8!KI, 

Djejski  Bronisław 

1 

^m 

Ulispare  hr,  ze  StokhoLmu    .    . 

lS'.t^              ■ 

^H  ^    Przyjaciół  oświaty  w  Kra- 
^H                                        ko  wie    1870 

Ullmer  Dr 

1874              H 

ŁJ  tł  LUCI      A./!  •       ....•..••• 

Umiński  Piotr 

1 

^^B  „     Przyjaciół  Sztuk  pięknych 

Uniwersytet  Jagielloński    .   .    . 

^^M 

^H         w  Krakowie     1871,    1879,    1893 

Upmark  0.,  Intend.  Muz.  Naród. 

^^^M 

^^HH   '                it  Sztuk  pięknych 

w  Sztokholmie 

1890        ^^1 

^^H                                                1875—7 

Uranowicz    ...       

1881          ^^B 

Urbanowska  Z.  .    .    . 

^^^ 

^H  ,    Pnyrodników  im.  Koper- 

Urbafiski,  ze  Lwowa 

^^M 

^■^                     nika  IS76-9,  1680 -* 

Unuowski,  z  Paryża 

^H 

^^H   -                                         .    1871 

^^H 

^^H  . 

Vachon  Marius 

^H 

^^^ft                                         ryiu     181K) 

Vaucher 

1874        ^H 

^^fW  ^-  Staszica  vvo  Lwowie  1890—3 

Villard  .... 

1883        ^^M 

^H  „    ginuiaettycisne  „Sokół"  we 

Vogl,  z  Glarus    . 

1881               ■ 

^M                                    Lwowie    1893-3 

H 

^H  ^     Tatrzańskie  .    .  lS7(i,  IS78,  1883 

W.  A.,  z  Warszawy 

1893         ^J 

^H  „     Wystawy  Wiedeńskiej  .    .    1873 

W.  B " 

^H 

^^^^    W.t.iMMÓw     polskich    w 

W.  Adam,  z  Kraju 

^^1 

^^^H                   Konstantynopolu     1893 

W.  M.  hr.,  z  Paryża     ....  1892—3        ^^B 

^^^                          ...                   1881 

W.  Z.,  z  Warszawy 1892-3       ^^| 

^Kek                 vl.v$Uw  .                   1883 

Walter  Cook  Judyta 

^^M 

^Beter                                               1877 

Walter,  z  Salury 

1879       ^H 

J 

82    — 


"Wanda,  z  Litwy    .... 

Warschauer  Dr.  Jonattiau 

.Wasilewski  Tadeusz     .    . 

I^Waallewski  Franciszek    . 

^asiutyński  Maryan     . 

ramnuth  E 

Wątorijki  Michał    .    . 

Wdowliitewski,  z  Sanoku 

Wechsltrowa  Stefania  .    . 
UWegner  Stanisław 


.   .   .    1885 

.    .    .     JSSI 

ISSI 

ISSI 

1873 

.    .     188(5 

.  .  1S87— S 
1880 


Wolicka  Sreianin       

Wolski  Kaliksf   ....  18T5-f. 
Wolski  Włodzimierz    .    .  1 87:: 

Wolkowicz  A.,  z  Krtgu   . 
Wołowski    Bronisław     t>«7: 


^eill  Adolf \s0-2 

Werner,  ze  Sztokholmu  .  isT-.' 

WestŁTinann 1874 

Węclewski  Zygmunt  IS8S 

^'  -i I.S77 

1877 
1776 

.    \STi 
1880- -2 

.     1S9J 
1876 

.  18'j:f 
187i-3,  1884 
1881 
1874 
1877 
187!2 
1874 
1874  j 
18S2 
1S74 
1877 


'•   ■  '.i  Leon  ... 

Wenilzlński,  z  Chicago 
Wleland  Dr.,  z  Kheinfeld 
Wit«nholtówiia  Magdalena 
Wloiilftwski  Tadeusz  .  . 
Wicizhiański  Aleksander 
Wicrzbieniec,  z  Chicago  . 
Wierzbicki  pułkownik 

Widman 

Wil(jxrwśki  Leonard 
Wilczyński  X,  Roman 
Wllcsiyński  Ignacy     . 
Wilkońska  (j.ani)  .   . 
Wlnhnrd,  ■/.  Frj-burga 
Winlilur  (pani)    . 

Winiarski      

Winnicki  Tomasz  .    . 


WiNiocki  Dr 1873,  1382,  1880 

Wlsłocka  M.  z  Estiów    ....  18!»3 

Wii;ni(.w.ski  X.,  z  Paryża    .       .  188t) 

W  iMuuwski  Tadeusz 1891  i 

Wiiinlowski  Sygurd  .    .  1883 

WUnIowski      1873 

WUniowiłka  Filipina     .  .  I  Sili 

.Wl«znirwski  Adam  książę  .    .    -  1874 

'  Wl»i;nic\v«ki  Sydon 1n7G 

Witkowski  X.  Władysław  .       .  1878* 

Wiijcieihowski    .    .  .  1886 

Wnlhlbnor  Józef  lS.sa  ' 
Widlcka,  z  Londynu        ...  1874— G 


Wołowski  Ludwik 
Wołowski  Mii'.hał 
Wołowski 
Woł\niski 


l>.t. 


!87Ł-i.. 

Władysław mi 

Dr.    Artur     1871—2,   l!ffi,| 
ISMlI 


1876,     I87»ł-9,    1881—2, 

Wołjnńskn  Arturowa 

Wonczarski,  z  Przemyśla    .  tb/łi 

Wróblewski  Hugo •STfJ 

Wróblewski,  z  Monachium  .   .    . 
Wróblewski  K.   ......   . 

Wrześniak  X.  Wincenty  .    1880, 
Wszelaczyński  Maciej  .    .    187*' 

1  - 
Wysocki-Odrowfj*  Ignacy  .    .    .    1880 
Wysłouchowa  Marya  ....     I»i0i— S 


Z.,  z  Kraju  .    .  !vii 

Z.  L.,  i<  Zurychu  I --'i 
Zabłocki  Sawicz    Kazimierz      l>7t)— 7, 

1S79,  1880 

Zaborowski,  z  Clart-n-  I  ■•''-' 

Zacharjasiewicz  Jan  .  l^:i- 

Zagórski 187& 

Zaklika  W,  z  Międzygórza     .  1899 

Zakliczyna-Topór-Ostoja     .    .    .  1899 

Zaleski  Antoni                        1871.  187* 

Zaleski  Bronisław                   .    .    .  1870 

Zaleski  Dyonizy                     1891,  t89i 
Załęski  X.  Stauisluw                  Ism*-:? 

Załuski  Michał    ...  I-'''- 

Zamorski  Bronisław  l>/7 

Zarzecki  Jan )>■/.» 

Zawadzki  Bronisław 1875 

ZawadzU  Władysław   .    .    1875,  188i 

Zbijewski  Józef 187* 

Zbrożek  Piotr 1872,  lS7a 


—     83 


Zeltner  Ernest,  z  Ameryki     1S75— 6, 

1890,    I89i 

Zgrzebny  Józef,    z    Morawii     1879, 

1891—3 
Zieliiisti  ....    1873,  1880—1,  1883 

Zieliński  Antoni 1889 

ZiemiaJkowski  Floryan  ....  1873 
^'eoiewicz,  z  Brzostka  ....  1882 
Sentowicz  Wiktor  .   .  1878,    1880—3 


Żardecki  Bolesław ISSO 

Żebrowski 1873,  1879 

Żeligowski   ...    • 1874 

Żulińskł    Dr.    Tadeusz       1871,  1873, 

1S75 

Żurkowski  Stanisław 1886 

Żychliński  Teodor     .    .    .    1882,  1888 

Żychliński  Serafin 1892 

Żmujdzin,  z  nad  Muszy  ....  1891 


XB.  W  liście  tej  pomijamy  dla  skrócenia  wyliczanie  anonimów. 
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Lista  członków 

Rady  Muzeum  Narodowego  i  Towarzystwa  tnuzealneg^o. 
I.   Członkowie  Rady. 

m\  n>ku  od  mku 

Plater  de  Broel  Władysław  hr.             '.  Jerzmanowsld  Erazm 1890 

(t  1S89)     1870  ;  Laslcowslti  Prof.  Zygmunt .    .   .  1890 

Bukowslil  Henryk 1875   Lewakowski  Dr.  Karol    ....  1890 

Buszozyfiski  Stefan  (f  1892)  .   .    1875  MiłkowsM  Zygmunt  (T.  T.  Jeż)  1890 

Giller  Agatou  (f  1887)     ....    1875    0 1890 

Kraszewski  Józef  Ignacy  (11887)    1875  ;  P 1890 

Turnowski  Władysław  lir.  (y  1878)    1S75   Szcza wiński-BrochockiAleksan- 

Galczowski  Józet 1889                                              der  hr.  1890 

Krechowiecki  X.  Dr.  Antoni  Sas-     1889   Rubach  Bolesław ;   .  1891 

BeiiZfL^tierna-Engestróm    Wa-  Rużycki   de   Rosenwerth  Wło- 

wrzynioc  hr.  (ustąpił  189Ź)     1890                                            dzimierz  1891 

Gasztowtt  Wacław 189(1   Sokołowski  Dr.  August   ....  1898 

Janowski  Józef  Kajetan  .    .    .    .    I  SiK)   Szczepanowski  Dr.  Stanisław    .  1892 


II.    Członkowie   Fundatorowie. 

Phit.r  do  Broel  Władysław  hr.  (f  tS89).   Rotlendor  Leopold  (f  1893). 
(.l^trowski  Krystyn  hr.  (■]•  I88i).  Michałowski  Feliks  (f  1893). 

Brzozowski  Karol  Belina  \ff  ISS9).         Dr.  X..  od  roku  1893. 
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III.   Członkowie  Honorowi. 


<m1  roku 

Baraniecki  Adryan  (t  1892)    .    .  1891 

B.  J 1893 

Brodzki  Wiktor  Łodzią  ....  1890 
Capelli  Henryka  z  hr.  Dziedu- 

szyckich  1890 

Cieszkowski  August  hr 1890 

Czartoryski  Jerzy  ks 1893  I 

DzieduszycM  Włodzimierz  hr.  .  1890  I 

Klinkowstróm  z  Łabeńskich  ba-  I 

ronowa  Mary  a  1893  I 


(mI  roku 

Lenartowicz  TeoHl  (f  1893)  .   .  1890 

Majer  Prof.  Józef 1890 

Morozini  Anna  hr 1893 

Potocka  z  Działyńskich  hr.    .    .  1890 

8.  1 1893 

Ujejski  Kornel 1893 

Zamojska  z  Dziatyńskich  hr.  Ge- 
nerałowa 1893 

Zeltner  Ernest 1893 

Zima  Franciszek 1891 


IV.   Członkowie  Korespondenci. 


ud  n>kti 

Asnyk  Adam 1890 

Balicki  Zygmunt 1891 

Baraniecki  Adryan  (f  1892)   .    .  1890 

B.  M • 1890 

Biechoóski  Stanisław  (t  1893)  .  1890 

C.  P 1890 

D.  W. 1893 

Dąbczański 1890 

Dobrowolski  Franciszek  ....  1890 

Duchińska  Sewetyna 1890 

Duchiński  Franciszek  (t  1893)  .  1890 

Dygat  Ludwik 1893 

Giełgud  Adam 1890 

Gierszyński  Dr.  Henryk  ....  1893 

Habich  Edward 1890 

Harajewicz  Dr.  J 1891 

Hirszberg  Dr.  Aleksander  .   .   .  1890 


'  od  roku 

I  Jordan  Dr.  Henryk 1890 

i  Kallenbach  Prof.  Józef  ....  1893 

;  Kopemicki  Dr.  Izydor  (f  1891)  1890 

Korytko  Eugeniusz 1893 

'  K.  T 1892 

Lewicki  Dr.  Witold 1891 

;  Malinowski  Erazm 1890 

Ogonowska  Mai  wina  (11893)  .   .  1890 

I  Ostaszewski  Ludwik 1893 

Pawlikowski  Mieczysław     ...  1 890 

I  Romanowicz  Tadeusz 1890 

Rubach  Bolesław 1890 

i  Rutowski  Dr.  Tadeusz     ....  1893 

S.  W 1890 

S.  hr 1890 

Witkowski  Teofil 1893 

Wołjilski  Artur  (f  1893)    .    .    .  1890 


V.   Członkowie  Wieczyści. 

(Założyciele    funduszu    żelaznego). 


Antell    Dr.   Herman   Fritiof 

(t  1893) 
BeiizelsŁierna-Engestroem  Wa- 
wrzyniec hr. 
Billings  C.  K.  Ot.,  z  Ameryki    . 

Bukowski  Henryk 

Dieterich  C.  F.,  z  Ameryki 
Fox  John,  „ 

Fox  John  (junior),     „ 
Gibbel  John,  „ 

Harajewiczowie  Dr.  Władysław 
i  Marya 


(Ml  mku  ,  <h]  nibi 

I  Hayward  T.,  z  Ameryki  ....  189J 

1892  ;  Jerzmanowski  Erazm 1J>90 

;  Kraków  Stanisław  (f  1892)    .    .  1891 

1890  I  Lewakowski  Dr.  Karol    ....  1892 

1893  ;  Ławskł  Jan 1892 

1891  ;Madalifiski  Maksymilian  .    .    .    .  1892 

1893  ,  M.  W 1891 

1893  i  Muzer  Eyszard 1892 

1893   Orzechowski  Tadeusz  hr.  Oksza  1892 

1893    Plater  Stanisław  hr.  de  Broel  .  1893 

i  Proal  A.  B.,  z  Ameryki  ....  1893 

1893   S.  W 1890 
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KATALOG  ZBIORÓW  KOŚCIUSZKOWSKICH 


ZNAJDUJĄCYCH    SIĘ 


W  MUZEUM  NARODOWEM  W  RAPPER8WYLU. 


Spii  zbiorów  Kośoiuszkowskicli ,    podany  tutaj,    podzielony 
I  n«  trzy  oddziały.   Pierwszy  z  nich  objąt   ikonografię   ko- 
Jikowską .    i,   j.   przedmioty,    odtwarzające    plastycznie    po- 
Kościuszki  samego  oraz  postaci,  chwile   i  miejsca,  z  pamię- 
Kowiuszki  związane,  u  więc  mieszczą  się  tutaj  ntwory  ma- 
Itekie,  rysunkowe,   rzeźbiarskie,   sztycharskie  i  t.  p.,   wreszcie 
wibicja  iotograficzne.    Do  drugiego  wesziy   przedmioty  pamiąt- 
kowe »'9cifliera  znaczeniu:  przez  Kościuszkę  wyrobione,  przezeń 

• ?   i    wszelkie    inne    pamiątki,    przypominające    nam    Ko- 

,  a  z  charakteru  i  przeznaczenia  swego  nie  kwalifikujące 
vąóo  cz^ci  poprzedniej.  Oddział  trzeci  obejmuje  pamiątki  i  ma- 
tiiyily  rękopiśmienne  —  archiwum  kościuszkowskie. 

KtiiĄy  7,  tych  oddziałów,  ze  względów  praktycznych,  po- 
[liaeloDy  został  ua  poddziały  tak,  jak  je  dobór  ilościowy  ugru- 
9w«ć  pozwolił ;  przedmioty,  w  malej  ilości  zebrane  (jak  rzeźby, 
medale  i  in.),  nie  mogły  byc  w  myśl  ogólnej  podstawy  podziału 
rowane  Inb  oddzielone.  Tyle  co  do  układu,  w  którym 
głównie  o  łatwość  zoryentowania  «ię  w  zbiorze. 
Co  się  znś  tyczy  zakresii,  nadanego  zbiorom  samym  i  ka- 
talogx)wi ,  ten  masial  być  w  niektórych  punktach  dowolnym 
OJdz.  I,  poddział  2—4,  w  Oddz.  Ul  poddział  3).  Za  boliate- 
ein  wchodzi  do  historyi  i  do  muzeów  część  otoczenia,  z  nim 
Kojarzonego  w  pamięci  narodu.  Stąd  trudność  np.  w  dziale  por- 
»w,  dla  kogo  i  ile  miejsca  wydzielić  w  zbiorach.  Dowolność 
'Da«s«>go  katalogu  w  tym  dziale  polega  na  tem,  że  z  istniejących 
w  naszj'ch  zbiorach  portretów  wybitnych  przyjaciół  Kościuszki 
za  życia  Inb  po  śmierci  jego,  podaliśmy  tu  tylko  ludzi,  którzy 
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znaleźli    miejsce    w  muzeum  jjolskiem  jeiJynie    cJ^iijki    temu  st 
sunkowi ;  portrety  zaś  polaków,    którzy  (jak  Niemcewicz)  sar 
istne  prawo  bytu  mają  w  muzeum,  pominęliśmy,  żeby  nie  pr 
ciążai  katalogu  monograficznego.  W  rękopisach  znowu  z  konie 
czności  poprzestać  trzeba  było  na  dokumentach  i  pismach, 
pośredni  związek    mających  z  Kościuszką;    inne  materyaly, 
mówiące  o  Kościuszce,  lecz  mające  za  przedmiot  główny  epok 
lub  inne  postaci ,    wypadło  pominąć.     Nie  weszły  tutaj    rówoid 
materyaly,  odnoszące  sią  bezpośrednio  do  Kościuszki,  lecz  wcifl 
lone  do  zbiorów,  (stanowiących  odrębną  całość.  Mamy  tu  na  mx 
śli  stutomowy    zbiór    dokumentów,    ręką    L.  Chodźki    spisiłny< 
pod  ogólną  nazwą  Roczniki  Polskie,  które  w  tomach  27— J 
mieszczą  wiele  skopiowanych  ordynansów,  listów  Kościuszki,  pi 
większej    części   jednak    znanych    z  druku.    Katalog   ten    bylk 
niewątpliwie    bardziej    wyczerpującym    obrazem    Kośoiu^zbisuj 
istniejącej  w  Rapperswylu,  zwłaszcza  w  dziale  rękopiśmienny! 
gdyby   był   oparty    na  katalogu   ogólnym    zbiorów   muzealnycll 
i  gdyby  w  podobnych  punktach  granicznych  mógł   być  uzape 
nionym  odsyłaczami  do  pozycj-j,   które  w  katalogu  cząstkowyj 
miejsca  nie  znalazły.     Obecnie  jednak,    gdy  ogólny  katalog  ni« 
jest  jeszcze  zrobiony,  b3'ło  to  niemożebnem.  Ten  również  wzgląd 
wpłynął    w    znacznej    mierze ,    że    nie  uwzględniliśmy   bogatego 
zbioru  druków  Kościuszkiana,  znajdujących  się  w  bibliotece  mvĄ 
zealnej ;    przy    tem    bibliograficzne  znaczenie    spisu    druków  nil 
miałoby  doniosłości  wobec  istniejących  bibliografij  i  bibliograf 
specyalnej,  przez  p.  E.  Calliera  podawanej  od  r.  1893,  w  „Koi 
ciuszce". 

O  sposobie  opisywaniit  poszczególnych  pozycyj  nadmienił 
należy,  że  przedmioty  bardziej  indywidualne,  unikaty,  które  p< 
znać  dokładnie  można  tylko  na  miejscu,  a  opis  ich  nikomu  nid 
może  dać  podstawy  do  porównań, —  przedmioty  te  określiliśmy 
treściwie  w  wyciągu  z  katalogu  podstawowego,  który  dla  caleg4 
lego  zbioru  został  sporządzony;  nie  podawaliśmj'  więc  wszędzi< 
wymiarów,  ilości  kart  z  wyjątkiem  numerów,  gdzie  było  to  ni« 
zbędaem  dla  charakterystyki.  Oddział  I,  a  mianowicie  dział  por-j 
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iłów  I  rycin ,    w  klórycli  przewaźn  ilośi'  sztychów  i  litografij, 
łttiaj  bye   obszerniej  opracowany,  gdyż  tntaj,  z  natury  rzeczy 
wyróżnienia   odmian    wydobywać  trzeba    znamiona   drobne, 
^ tylko   w  t3mi  razie  spis  podobny  może   stać  się  pożytecznym 
przyczynkiem  do  ikonografii  kościuszkowskiej,   dotąd    nie  opra- 
cowiinej. 

Dla  uniknitjcia  powtarzania  i  zaoszczędzenia  miejsca  (w  dziale 
sztychów  i  dokumentów),  nie  W8z<jdzie  oznaczaliśmy,  skąd  przed- 
mioty pochodzą.  Ogólnie  biorąc,  przeważają  w  tym  zbiorze  dary, 
■  iiu  czasy  składane.  Muzeum  nabyło  niektóre  przedmioty, 
j-,„  ;o  zaznaczono  w  odpowiednicli  miejscach.  Zbiór  portretów 
formował  się  po  trochu ;  w  zebraniu  sztychowych  nie  matą  za- 
»2ugę  ma  p.  H.  Bukowski.  Przeważna  ilo.ść  pamiątek  po  Kościu- 
szce dostała  się  do  muzeum  dzięki  stosunkom  z  rodziną  Zeltne- 
rńw.  Z  rękopisów  dokumenty  rodu  Kościuszków  (Nr.  1 — 
lfi2)  poeliodzą  z  archiwum  familijnego  p.  Aleksandra  Bułhaka, 
wUśctciela  Siechnowicz.  z  wyjątkiem  20  numerów,  które  pierwo- 
tnie były  własnością  pp.  Stanisława  i  Maryi  z  Eatków  Wisłoc- 
kiok,  z  I^yszczyc. 

Jaka  jest  pod  względem  muzealnym  wartość  tych  zbiorów 
i  katalogu  i  jaka  przed  krajem  zasługa  nasza  kolektorska, —  nie 
nam  o  tern  sądzió;  podajemy  ten  spis  do  druku  nie  dla  naszej, 
ale  dla  tem  większej  chwały  Tego ,  którego  czci  powszechnej 
te  zbiory  są  wyrazem. 


Oddział  I.  Ikonografia. 


1     PORTRETY    KOŚCIUSZKI. 

a)  Olejne. 

iiiszkn  w  .S(;(lzi\v>iii    wieku,  jmpieinie.    Malował   Uyszai-d  Ramsay 
?le,    czliim-k    Ak.ademii  1aiih1>  ńskky.   w   r.   1H17  podług:  niezna- 
aej  niiniatury,  roliionej  r.  natury.  Na  płótnie.  —  0,78  X  0,66  '). 

Portret  tou  ws-nals/.ł  Kiy.st\n  hr  Ostrowski  w  Psryżn  w  roku 
I87i>;  ])(>  jc(,'o  liiiiicroi  iloi^tAł  !*ie  wraz  z  c»łonu  zbiorami  zmarłego 
do  Muzeum.  Ob.  portrety  Nr  SMS    IW, 

i,  Zmni^sEODa  kopia  olejna  tcgot  poitretu,  na  tektune.  —  0,32x0,25. 

Kopia  ta,  jsk  r<'iwnież  dwie  następne,  wykonane  zostały  w  Lo- 
zannie koło  r.  i"n7H  na  Hlii*i,<>lunek  lir.  Ostrowskiego,  Na  każdej  z  nicli 
n  dołu  znak;  M.  JR.  d'apr<'9. 

i.  Jak  wyżej.  —  0,175  X  0,135. 

i.  Jak  wy*!-!.  —  0,17x0,13. 

5.  popiersie,  głowa  zwrócona  w  lewo;  ubiór  wojskowy  amerykański  z  epo- 
letaini  i  dwoma  orderami,  wedlu},'  J.  (Jra;wcj^o  ipor,  niżej  portrety 
Xr  Ot  i  następne.  Na  płótnie.  —  0,51XO,;JG. 

6.  Kościu.Hzko  w  pó£iiej  śtaj-iiśei.  Wedłuj;  rysunku  kn.  Zcltnera  ipor. 
Xr  13  1  57 1    niiUowal   Walory  Eli.wz.    Nu  płótnie.  —    0,.55  X  0,3'.). 

b)  Akwarele  i  rysunki  oryginalne. 

7.  KośdiiHzko  na  wspiętym  koniu,  z  szjiblą  w  rtjku,  na  tle  krajobrazu. 
Akwarela    na  papierze.    U  dołu  napis:    Ta(ltu»z   Koiciutstko  Xtit/wyini/ 

Siłi/  Zhroyney   KaroduuYi/.   Mii-hnel  Stachowicz  delinc.  et  invaU. 
/-   Fthr.   17!>Ó.  —  0,40X0,29. 


da  (blacliy,  płyty). 


'f\h  zestawione,  oznaczać  będą  w  tm  katalogu:  1)  vry- 
■   pi7.cdniiotu,    2)  szerokość,   w  dżiosiętnycli   ulauikacli 
ii  i  litogratiacli  cyfry  te  bed.-j  wymiarami  .samego  odbi- 


8.  Akwa>'ela.    iitalowaim    przez   Jósjf-lino  z  Znltiu-iów    Nejcnmi   «    M' 
lanie  w  roko  1883.   Tół  iiusUci.  w  zbr»i,  n«  tle  w«łi»>*'  fort' 
litowa  2wr<łci>na  w  lewo.  włosy  blooil.  iPor.  port,  F.  Hnime\il' 
Napiw   u   dołu:   ./   la  ytmrt  df  rarmre  po/oHmif.     Ihd   Ihibifukti. 
Lipca  n.rj.  l^apił-r.  —   Ottiii:  n,OK  x  <•.(•<'•.'». 

Z  listu  {'J.  U.  ISS.il  pani  XL>);n)«j  luoins  wnoMi',  że  robili  i 
portret  poillu?  ilnwiiej  aLwareli  uiewiatluiue^o  sutcira,  xiu>j<lnjr 
sii;  w  reku  jej  siostry. 

Popieisic    tuszem    podtng   typu    Ui-assegn    ąmr.  port.  5  i  2ós   |a 
J.  r.  Norblina . yi.    Papier  szary.   Ow:iI.    —   n,21  X  (i.lf.l. 
Ze  isbiorów  l.eoii.iiiln  fluklżkL 

Pól    lij;ury.    tuszem   na  liiaiyui  brystohi.     KorpuA  poilwiijny:    glil 
w  zliroi,    zasbiiiii-iy    »lś  iiaklejnUH    kurt:)  uieiiecUuią,  ikyc  z  t^ 
Igłową  port rt-I  typu  (;nissi';;o   ntb.  niżej  port.  52  i  nast.i. —  tl,lMlX«Mi^ 

Ze  iliior('>w  Lconarila  (_'ho<liki. 
Polńereie  tuszem,  we<lle  M.irtinn    ob.  port.  32'.   z  potipi&eni:    Thiti 
Kunciwihi.    J\iM    holthrrre.    Ilittdt  af  .1,  Girmaun    Na  «yjir\iH   papU 
rze.   —  <M)'.tx  11,(171. 

Dar.  p.  II.  linkowitkie(;o. 

12.  I{ysunek  |tii1rkit>ii),  l>ez  rieniownniii,  pr/e/  IIimiiiaiui  łi_\,slii>iii  ;i.  /••  .>/.liit« 
liolnui.   Jakby    ko|iia    porlrelu    sztych.    i5.     Nu    buiłyui   papierze. 
0,H)5x<Mitj;ł. 

Dar  p,  H.  ltiikow»ki«.>go. 

13.  Szkic    piórkowy    pi7.ez    X.  Zcitncra:   gliiv\-n  Kościui^zki  w  |M5źu(;i  Kt**! 
rońri.  Por.  port.  57.  Na  szar\ii)  papierae.  —   <i,ii;xi>,'>H5 


9. 
10. 

II. 


c)  Sztychy  i  litogratie. 

I'!'.  Pół  łi^ury  w  owniu,  proHl  w  lewo,  wliisy  w  piiklaeli,  jiula^z  h  żule- 1 
ftioD}'.  '/'adnuiZ  Knutiiuzlti  yai/Wjfiiizi/  yantlnik  mly  throtfney  .Vir/raAlJ 
litMirgu*  \  Wyżej  pod  owalem:  fbswól  imnc  rut.  hic  wif  id  Oyi-ji/im.i 
U  portretu:  |J<5zef]  l^U  de.  Jarsorine  I7;u  Sztych.  Bvo,  —  ii.ii.'.tixj 
•  •.Oóił. 

15.  Ko»ciu*ko.   Urlauhe   nor/t  rinmal  (lirr*    Taterhtnd  zu  fetkten.    A.   W.  Kiffm 
DC   (Sposobem  knipkowania*.  U  «Iotu  karty:  Zu  fituifH  brj/  J.  SehtJtz 
iii  dtf   IWhinelirn   Kuntthandlung  tu  Nttmhrrij.   Podobny  d(»  powytszcgoj 
profil  w  prawo,  w  ow.alu.  8vo.  —  (».o77x<M't;2. 

16.  Takiż  portret.  Koiniutzku.  (iufł!  lnu  mich  {>ir'»    Fattrltitid  ntfrben.  fkhn 
dcl.    I',    ff.    ScUuwrz  fc.    Sbg.    i:m.    Iłlmo.    —    tMKU  X  «•,<  •'»:!. 

17.  Na  r>'cinie  z  widokaiui  bitw  j»od    Racławicami,    Szezekocin.-uui  i  I.  d.^ 
u  fftSry  p<ii-tret  w  owaln.  jak  15—  IC  wśród  emblematów  zwycieztwa. 
Nad    portretem:     /i/"    ingrin,    imieutior    urmit.    Vir'i.:    pod     nim:     l^itirói 


■}  Wyrazy,  drukowane  kuroywa,  #ą  cytowano  <  napi»ów  na  odbiciu. 


-    !i:>    — 

«FiK»  r#r  htt  «c  f  Otfni/zit'^.  Nnklndpiii  .1.  K.  Źupanskiegu  w  1'oziiii- 
niti,  J!  iirj'g.  wsp6łczf*iK'po.   Litn^ralia,   Folio.  —   i»,475xo.;ił>. 

\S.  .InK  «ij«3  15.    szlycti  A|M>»oliL<iii  ki-<i|ilviiwatiiii,    lny.    niitiira.    I-    dołu: 

i«i  16mo.  —  ił,Oó!>xiMU!i. 
jy.  iin/.',  innp  wyilanie:  |iiiił|ii.ł  ozilubnipjs/Ą. 

,  Tfp'J  tr|iu.   |iroiil   w   (iittMii,   w  owtilti.    Kumiiuko.    Krlmilir  nor/t  niimiahl 

(m'i  YubrlitHil  zu  ftehleii.   I.  h.   Srntn-  *eulp».   Kvo.   —   M,ll(;2XM,n(i2. 

'".     (iiM !    limu    tiiich    umil  ritminhl  ftim    l'iitrrliiHił 

T.   .Umu/u/  Hf.    17.'U.    ><v<i.   —    (1.107  X<M;l. 

,  Jifiitf  portret,  be*  iłewiy.y:   (iott!  rif. 

Tniti-  [Hirtrpf.   Wr,  iLity  ohok   s/.fyrluirzii. 

K"-.iii-/.ko  firzy  iiriiiaoii?,  \*  (-/aitiarze,  nu  itt?  (ipjwiżii,  typu  jak  «y- 
lil  w  prawo.  Tlindriariu  Konnimko  '( Komiiuly )'  tifiirra/iimiiituii 
"■/  jf.hifttArJieii  hrinilfiirtm  .\'illioiiil/  .Uiic/it.  (Ihi-rfiaii/it  ilrr  Hfrolution  iftn 
Ilu  /'>'  .Ipnl  lim  II.  Itf.iehiiltrr  ilrr  lumiijl.  ('niiiilifiiłioii  r.  .7  iiiiri/ 
nil  M    H'iirifMitn.  Folio.      -   n.rtu  x  iMUT. 

i,  lVjM«r»ie,  w  munilui-zt*.  z  epoletami  i  m-deraini.  irlowa  odkryta.  A'<i- 
mimhi.  firaui  ilcliii.  /•'  John  u-ul/i.  Nad  owali-iii:  On  zrnriil  ktii/diiiii/, 
1  Horyth  ici-ziil  .AWorf.   ,S\t>.   —   n,ło,"i  x  IM»H.".. 

forriwnnj  ii  .liill)eii'a  ,My»  iyriii  TndcuMii  Kościuszki".  18l'-t  — 
|K>rtn'l  sjttycliowany  pi-y.cz  /.  (.'   linlime.  Lipn. 

i  Tikit  pKrtrct  litoj:i-atowjiny.  K<ii>fiiuzkii.  (hi  zerwnl  bii/ilmii/,  w  ttiityp/i 
•««/  .Yrtfof/.  liraHni  /iiiu:.  WilMmt  litJi.  l'rrlng  ro»  (iubrndtr  /{uccu  in 
Uirliii   u.    (;U/im/rn.    Folio.  li.i>nxt'.  1 1>. 

'  l'<*H<ti   typu:     /{nm  noiU-o,    oliok    pii(l|ils    1'ac.s..    liluLM'.   ifr   l>.lpnh.    ,S\o.   — 

Tteoi  typu.  sztych.  Owal,   wśróil  omtdfiiiutów   na  tle  cieiiiiiftii:  lamie 
na    liialcłll     polu:     TlmJeiniz     Kom  mulo.     u    dołu:     IjjKihnikiilii   III     Wirn. 

łlv(ł.  —  n.i;ł8x<M>M7. 

P,  Kn^pinszko  w  islpj  [lo-itari,  lc?,jii'y  na  sidio,  z  podwiązaną  f:low,\, 
litii}.'t«iia  kolorowana.  TliiuliiniiK  A-isnimzio  i  podpis  facs.  Ofi  r  Aiidriin. 
thnrl  r.  L.  Zolliurr  iii  Hrrltii.  Lith.  r.  Deinrrt.  S(.  Pftrrubuitrti  H  Mnt- 
*K  bA«  J.    iMiiiiro.    Die    ttfiifiiiiil- /^eicjinuiii/  iii   iiii    lleaitz    den    yerlfijer. 

FiiBn.  —  ii,:ł(»x<>,;i77. 

Tłldt  poitrot  sztychowy.  ThuddruK  A'n»riiuiz/,o.  Kni/raird  hi/  Willioiii 
Skarji  fruHi  u  luuiM  '.<    '/""   '/"iw  //■«;«  the  Life  hi)   <'.  Andran    Folio.  — 

TmŹe  portret  w  miedziorycie  rozp.slalo  Toicai-zijutifo  JY:;//.  Siłitl:  /Vc- 
liifeJt  rt'  Kriikmtie  eztunkom  ucinm  m  rot  /.v7.V.  London  ISlill.  Lnp. 
IMfet;  Parit.  U  góry;  Hanc  tahiilam  in  hihliothrta  Polonica  Parinii* 
(^fliH^am/ain  fWd.  JSgittt  Soeirf/iti»  LitlTiirum  J\)hin'fitf  Sociim  Lnndini 
/W.;.    Fidio.  —   (t,;iU8  Xt>,.'!H. 


■fclT 


'i'i,  'Vi%>>k    lM»>>   >*"^^    l'('*l  śoianą,    bez    okna,  >v  ręku  chustka.   T/un 
Konciiuko:   HM   Hilthfrre.  J.   F.  Muilin  dfl.  Jf  Sir.  tlUl.    LihtrUt 
tiidf    t)fo,     ('urjKtriii    J\inło    fełri    FHIn.     Tihgnan    Ilerr   Iluf-JtUe. 
Mr  Tham.  uf  Jol,    I-Yed.    Martin.  4to.   —    (»,i:)l' X  0,2J .'). 

83.  Tenże  portret,  lęoznie  kcilorowany  |irzez  .1.  F.  Martin'a. 
Lłai'  II.  ItiikowHkiego:  nabyty  u  zięcia  artysty. 

34.  !*ii|»iei'sie,  z  ]irze|iuską    nn  głowie,    (reneral  Kowiwiku.    K.   i'o»w<ty 
U.    fi.    Cook  Tiif/i.    I'uh.    1)1/    M.   JimfU.    Mai/    ISdl.    ll.lno.   —     t),072 

it,(H;,i, 

35.  Postać  leżąca,  do  kolan,  wedle  2!) — 3<).   Litogr.  T.  Koieintnko  (pwlpŁa 
<ac»,i.  4to.  —  u,:.>2xn,i4.'.. 

'/t  roczniki)  wyilawiiue^^o  przez  3.  O.  (.'arlena.  „[JiMiin^;  vi«ł  liia- 
dlijra  liurdeu".  Silnu.  ISm. 

3G.   fopitiinie  w  owalu  na  tle  ciwnnr  i  promieni;  głowa  zwrócona  w  pnwt ». 

w  czapei'  z  jiióreui,  praez  raraił;  ładownica,  dwa  ordery.    Sztych  - 

sobcni   kropkowania.    Tluiddf^u  Konntutio.    J.  irram  pin       f    "^ 

ilfl    (1.    JiiMirigrr   i'ic     Ito.   —   U,2(I8  X  (1,172. 
37.  Tente  portret,  z  dodatkiiMii  ii  dołu;   lUpote  a  la  ISibhothaptr  Sat'- 

U   1.1  neriHiniti    fen   t!  1 1.   IV.    \1W)    tle    lit    llfpi"'   Frań"".     A    J 

rhn  Jiiufrrl...   Folio.   —  j.  w. 
8H.  'ronfc  ))ortret,    ThaddUM  Ł'iuiciH.«zlv.    Ohrfflilhrrr  tirr  J\ilnt4c/ten  .inm. 

ijMlurhfu  il.  l.'i   IM.    Isl'.    J    liira*«i  ptiij-.   fi.    Tiiiil>,rl  ihl    f.    II'    flml 

mW/M.  (Iłowa  w  prawo,  liimo.  —  (V'y>śi'.0«. 
HtK  Jak    30—38,    ^l'>wa    w  odwrotna,    i^tronę.     TLuidm*    KmcihuIm    M 

ifiipris  <lra**i.  l.itojrr,  Hvo,  —   t>.lo*J  X  <MHł!. 

40.   ThiiiiJfH$   A'fM(«ii«ab.   ^apr*t  Orani  (Jak  30  i  naat.>.    LAh.  de 
'lil'.lll'VM  jaunMf/.  (iłowa  «   pmwo.  H\n.  —  o.ld.T  x<',()<l.'{. 

i  1 .    TIniii     KwK-iatko.  J.    (irntri  p..    I     łtii/t  ».   i  por.  3tt     Zficknu  h.  d.    (74.1 

Si-httutatiią,  w  s«cśc4okącic.  4t".  —  O,(>83x0.lM>2. 
4'i.    l'l*<Mntt  Kimtiu^zkii.    iMuibrrt  ww/.   liez  tła,    głowa  vr  prawu.  i«vo. 

it.l  lxiM>'.'. 

43.  I')«i>ldtttt    h'o*ciu»kti    '(Fauuytr    liiiunil    /Woimm/    /irf   jUdf  4*   C<imf 
I'  '^  m/Inn  rH   Amń-'--     " -^  t»   M/7.    Rysowal    //.   HnmifT.    lilk.  . 

■H     flitlrt-it   I  lUJit  fM-  Ifl,iimn.    Por.  30.  42;  glo* 

w    Idwo,  onler  jeden.  Uvi  Łatlowniey.  -Ito.  —  •Mf>Xł',l2. 

44.  Tente  potirei,  t  i<«lmienn,Mn  napiwm:   ThUrt  AutnuusU,  «/  A 
•(■i.łr  IM   l.ilhoitHtf  łr  i"*   iMt^Tf  iSłci   1746.    tSrmrr<*!unm*  itt.    Niuwis 
rtnlorł'iw  1         ■       ' 

.Notk«  «iur  U  \-ie  tle  Tb.  Kotwinszko*  (| 

.\lliv.l    l;u.>l  . 

^{^  Tt-iiii    iiMiirt>i  na  cienkieiu  |upH<rae. 

4li.  .   I*M  Kutura.  łyp  OrMM«u  (por.  43 — łftS  bei  th,  n 

^d^HUM,  xwnWn»i»  w   |u«wa.  .Sni.  —  tl,lJ7xO,lt>.i- 
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[li'. 


.'•(». 


W. 


U. 


u. 

56. 
Ó7. 


ó8. 
Sił. 


«i4». 


€1. 


Fopiereie.  w  filtrze;  uwal  w  ratnar.li,  pod  nim  »x.tbta  i  laur;  napisy 
u  tablicy.  ThaddruM  Kutciunko.  Gńirnil  m  e/u>f  drt  Artiiń*  poimtaiut. 
(ir***i  pau.  r.  Jon  tculp-t.  Sf  ivn<l  «  Aiiittrrdtiiii  clm  C.  Jo*i.  Folio.  — 
Ii,:{3<ix0,l»27. 

'IVntił  pi'rti'«t,  kolitrowaiiy. 

Kauiutko  Utogr.  A.  Afaurin.  I^uhlir  par  I><nitiro  ii  Parit,  Motcou  ^"  Sł. 
fHfnhotirg.  Imp.  J^mereter  ii  Parin.  Jak  47,  w  fijtrae,  lecz  bez  tła 
i  ramy;  twiirz  iiiKulsŁi.  Foli«.  —  0,142  X  •),!<•. 

T.  Ko»fiunh»  ipciilpis  fac8.>.   '(Aotoitutio)'.    IterUmnirr  iH*J«  (sci   Bihtard 
^Antr.   Galerie  itrirfinr  .V.    4H    Nołl   portretem:    llitlei^if   Snpoleoit.    Sta 
luryt    wedle    (Jraasego,    47,    w   ftitr/.e;    ramki  a  einlili>inatami:    wśród 
idi:  J\>rret  ae.  (ramkęt.  >*\u.    —   <»,132  X  0,00. 

Tenże  j>orłrel.    Z  napisów  tylko:    lirrlirnmW    IS'J^.    ICumki  odmienne. 

Pól  pottlaci,  głowa  odkryta,  w  puklach,  zwrócona  w  lewo;  w  reku 
pałasz,  przyciśnitjty  rekoje4ci.a  do  piersi;  staloryt.  Joseph  Graui  pin,r. 
Kttrou>tti  M.  Jamea  Hupwood  *c.  I'ari»  IS40.  'jde  la  ('oll°"  rfc  Leonard 
(kodtkof  Niżej;  Thadr  Komiunzho.  8vo.  —  0,10.'iXO,0'.t2.  Por.  wyżej 
port.  10. 

Teaie  portret;  \s  jtoiijyisju-h  dodano  do  t.imtycli:  Klh'e  de  Tteole  mih- 
latre  ou  C<rrps  de  l'<idtiU  dr  Warwrit.  (reneral  etc.  W  7  wier8Z.acli. 
4tw.  —  0,inxo,oi». 

Z  dzieła:  ,La  l'olopie  histori(|ue,  tittćraire  et  pittore8que*.  I'arłs 
1839—41,  8tr.  i9«. 

Tenże  portret  avnnf  toute  Ictrre. 

Jak  53  z  tą  i'óżnie«.  że  podpis  rysownika  z  prawej  strony  na  |>ły- 
rie:  Jo*.  Kwoutki  ii  Puri*  IS4II  i  u  dołu  karty:   Mangeoit  imp. 

Tenże  portret  kolorowany. 

T.  Komkutzko  dentine  d'apre»  imlure  ii  Soleure  en  Suiiae  w  itroid  tSH 
dnu  mm'»  araiit  loii  (/«•/■«,  par  le  1'ohnel  X.  ile  Zeltiun;  Aide  de  Canip 
ju  (ii  m  ( hef  Jii/hiiuti.  Stiirzec,  popiersie  w  obłoku,  nad  ^tową  pro- 
iiiit-iiiejąea  gwiazdju  4to.   —   Ojlori  x  0,09.5. 

Tente    portret.    IMżnica:    \v    tekście    //.  Zeltiier,    zamiast    X.  Zeltiier. 

Kutiiuako.    ynch    dem    (hugiiialportrail    ron    Ilirtrr    im    He»ilz  df»   Jlerrn 
Itaidirf  Hrunner  in  Sointhurn.     Drzeworyt.    Starzec,  z  jfrzebykiem  we 
włoiiacli,  popiersie  w  prawo.  —  o,l.'ixO,13. 
Wycinek  /.  ,(5»rtenlau1ie',  styczeń  I86ti. 

Koiciwnhu.  Oeneral  de  I' Amur  lińoliitionairr  l'olunai>'(  eii  l'!i'J  /I  Hm>- 
/irrtlle  del.  J.  JJ.  (miiptii/jtie  Hculp.  A  l'ari».  łV»pier8le  »  zbroi,  twarz 
rzymska,  w  lewo   zwrócona,    głowa  odkryta.    8vo.  —    o,l  14  X  0,0'.i. 

AoKZiiuiio.  1'nlnijicher  fieiirral  and  Aiiftilirar  der  Intiiriienirii.  Sztych; 
popiersie  w  owalu   z  prostokątuemi    ramami,    (iłowa  w  czapce    wato- 
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waiifj.  z  piórem,   oil  którejro   zwieszone  sznury  z  czterema  kuta-f^rg  ■ 
włosy  krótkie,  kędzierzawe:  wąsy.  4tfi.  --   0,181x0,135. 
iii.    h'iis, ,  iszhi.    ,/.    r.   yiiiinrwiizuici  jioiicit^ii  zinuift    -/.[ntonij    O.lesze  .=^Er_*-B- 
ski  .    I >■  1X1111   xoHi  ItK  ro»xiille»  ili-  M.  ZiUntr  ami  de   Ko»eiiixzko  H  ^^'  j'—rrr* 
'■lir  -ni' I-  pur  Aiitnitw  Okxzi-zi/Mxti  /lofoimi*  membre  de  F.Lcadetnie  dr    _^^  /» 
,■.,„•   -I  ./.■  1,1  SoriYf''  pjiif/itic/i»iqii>  dr  J'ariK  1'<'JH.  INipiereie.  Folio.  — . 

|'.l7'.i  XiM2l. 

.leilen  e;;zeiii|ilar7.  z  <ieilykacya  Towarzystwu  Litewskiemu,  gr«  ijEJe 
mit  lizy  )iit(l)>isaini  je^t  anto;rrat'  .Ful.  .Słowaefciegf>. 

yVX.  Tfnżi'  portret,  z  ilmlatkieni  u  p'>ry;   HuzmnUoii-i  J^iM-ie  .V,   J'I.,  u  d«*ł'ij; 

Iihi'!':!!"    /<•'/■   lh>'iii.    Sv". 

M.  Tenże  portret  l)ez  deilykaeyi  Niemcewiczowi:  u  góry:   Pbhigne. 

'/.  il/.ieła:  .I.a  Polo^-ne  lii>torii|uc.  litteraire  et  pitroresi|ue*.  T.  HI. 
Tari-  l^:;i»-  M. 

Km.    r<Mi/e  portrft  Ih-z  najiisu  u  piry. 

\\\\.    A""*..  •.^;'.  •    .V,/. '    ,.'•;■   .V' '";■    ■.    I >'■ 'ii/ii'i.i':  i"   -^t'"'-/  ijfi.   i:   Flt-i*ehm<tnH. 
^\o.  I  '.li  iii  \;  I  '.1 1>7. 

Wl.    r('ii.'.e  iioitrot.  K.>/nii>a:  n:t{ii>  u  ;.'<'iry  M- ■'■,■'>  <■■    ■   L-.i.  .V  .'C.  i*vo. — 

('.('■.".'  \  I '.<'>T. 
ti,S.    feii/e  i>ort!i-T.   ;.  ilMlatki-;!!:    //■■■'•,■•..■<..!•/>.      ./•..    X- r-y„rl:    Itfwk  /W 

I  .   A  "•,•-.">"/•- •  -.  '.  A"  ..:•,••' ■Vi'  /•./.;.  Zfifg^M  y  lii 

.  I    .1         ."    >»v...  ■•.11-^.  ".•■-7. 

i\\\,    .'i  V     V       Wf.;!-.;j  I  t;.s.'.,'..-\;>ki';;"    ii-r.  Nr  <>'2  :  i-ztyeli.  l.>ez  podpisa 

.111!.  -..I.     ■»*  ■  .  ■.".    '■-'  \     '.".    ■■-■. 

",(».    r..i<;,  ■,-ii     w    .:...i\:..      •.■.:'.•:.     •..    ..;•.•.;!.;.-    lu     .W;,!!:    .l..>rpliinc.    Davy. 

w  L-li    r:.  N     ;    -:.•■.';   :...i->:    .i"-      •:•'      "    .i"łii:    l>-u.iii''  ef  grarf 

'.  I>;     •''.•>    .\:.»n:-_       Nr  łii   ■  :.:!<:..    -yo.    rozmiary 


1'    ; 


.1. 


\,  tł-.' 


•    -•;..-    rari>  I>3'.>.  T.  I. 


•  ,.•    .•■.■(7vi'      t?'      *tł  I 

:yin  «' 'leszcz.! 

■5  >:■ '."'.'<  I. 


•■    JtiT-iiIif 
■■    .'• »     ł«I- 


,       \ 


.':.-;•*".<>•.    w  1  r>z 

.■■>:•.   K  •>i-iui7.kiJ 
I 

•  :r  .   ;•.•':  ;•  ~T.-ici: 
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liiv.    i'ienió\v,    puijobny    ilo    <2  i   iiast.;    bez  autora.    Hvi>. 


'uvi<ił>ie;  twarz  w  prawo;  poił  nicm  monuKmin  T  K.  w  Imirze;  po 
l«iia*-j  gtr<*aie  lauru:  i'mi  Mtrtczuwnnt/Tuia  Lituunid.  pu  drufriej:  /.v/7 
iii'»tf*wn  lleliftia    Litografia.  -Ilo.  (i,<((;;{x<M)riH. 

JhIcu  winictka  iia  papiene  koreH|i. 
fl,  T«iie  piirlrM.    1  Uiiiii. 

Z   I..  Clinily^ki:   „Bioj^rapliiu   cle  gćnóral  Kowinszko''.    rontniiic- 

tliluau   1837. 
"iK  Vii4iil)ny  pwrtref,  lilngr.;  jęłowa  w  lewo.  Z  Jeiinej  strony  widok  kopca 
kt»k<>»«,kie>:r(i,  r  ilrnfppj  —  kopca  pod  Foiitaini-hieaH.  Ilo.       <M»t;xO,iit>. 
fapier   korespoiideiioy.jiiy   /.   iiatfWwkiera:    ,( 'ommisioii   centrale 
lic  la  Moiitapie   de   Kosciuwko  ei    ile   la   Colonie   poloimisc,  ótalille 
i  Polonia,  »iir  Ic  Loing,  pri-s  ronuinelileatr. 

ł'i%  l'"*iai:-  dl.  kniaii,  stciJucji  przy  aniiacie,  nad  n)n)>anii:    twarz  zwrócona 
w  finiłi-:    eziipka     ideliicska'  z  kitJt,  dwa  orderj-.     IJtop'atia    koloro- 
i    naklejony    drukowany  napis:  ./.   J).   /.v.V.v  by  A.   (Hrurii 

■..L,..s   ol(i(e   iif   Ihe     Itiulfiit    Cnurl    of  Iht    (nitetl    SMr».   lor   llf 

Suttirrn.    TTuid.    Ku»ałutlu  (podp.  isues.i   thr  /'rimil  of  Wimfiint/foii 
Uope  for  II   Hiaiion   hadr   thr   wuild   Fitrrwi-ll 
.tlili  I ni-Hiiiii  tłiriftril  ai-    h'ii'<iiitiizkfi  fcll 
1'olio.   —    it,3»Xi).:M. 

Gmrrol  Kwdmkii.  l\ihtix)ir(l  nu  thf  Ad  ilirfrU  Ulinuiri/  l'J.  I'!l.j  hi/ 
Vtner  3c  Jfood  Iiiixhen  Lunc  Coniliill.  W  całej  poNtaci,  w  airoju  dłu- 
gim futrzanym,  w  (akiejże  czapce  wyHokiej.  przepiwany  długim  piiseni, 
KRparty  na  wyfriijtej  Kzaldi,  z  WiUMtiiii,  na  ile  pejza^.u  iiilitskiego.  Sztyeli 
tł,l  ii.  X  l),(tl»7. 
'Ł  dzielą:  „The  history  of  Polaiid''.  London  IS":"). 

Kf'»i^>i*dcu.  w  lit.  A.  iHwonkoictkifyn  i  S/i.    |'iVl  postaci,  w  |>łaKZ- 
m,  }?łowa  odkryta.  Jeden  order.  f>vo.  i>,L'J5x<M;ło, 

^miirtfrz  Ium-iuxJ.(i.  E.  Mtife  lifl.  i-t  ////(..  jak  wyżej.  Hvo.  —  ii.l72xi»,124. 
Z  ijciorysu  Kościuiszki  przez  L.  Chodźkę.  , Żywoty  Narodowe". 
Paryt  18o!». 

W  ««lej  puAtaci.  Ttidnutt  Konciuako  Naczflnik  Armii  pohkiej  lim.  Jar- 
K>rv'.      Wijiionif    Jtmiaro   lith.   fiiir   A.    Jlaiirin.   Fidio.  n,'i3X",lWl. 

Podobny  do  powyższego;  iifogr.  kidorowana.  Tatlrwiz  Kowin.^zbi  lli-r- 
Km.  /.  Sah  H  (i.  Folio.   ^   <t,2fl5X0,237. 

Tadrtitz  Kumiuiizko.  Xactelnii  puimdinin  niirodoweiju  a>  Itiince  ic  r  liJN, 
Jfurrtil  Armii  .Immjkmmhij  ic  wojiii^i  o  nujMdlegliiić  ns:i  (toż  pii  IJTin- 
mska).  Maleiar>viiki  drl.  łiornrmann  lith.  Imp.  Ijrmrnie-r  tl  Cu  a  1'itri*. 
Folio.    —    (l.Ol^O.łG. 

W  całej  postaci,    na    koniu,    w  krakowskiem    ubraniu    przez    Ju/iutza 
Ko»'<da.  IMH    IJtofrrafia  kojorowan.i.  Folio.   —  n,4óxo,;57. 
Fopiersic,   w  knikowskieni   nbniniu.     7'    KoaciuKzkv.    Nakłudem  J.  fhoci- 
nmt/.irgo  ir   hiznmiiu.   Oleodruk,  0,36  X 0,2K. 

7* 


tiS.    hiiictmidni    wfdiiu)    oryginału    w  nm/itfatrzf    Nou.'oiivnr»l:im   «•   Kr 

rj/nown/    n'iileri/  Kliaitz  1^7.'l;  w  ozdobnej  ramce.  Aqiia-toiiA.    Ito. 

IM75x0.14ri. 
HU.    Tailnui  Koirnuzko.  114(1 — isil.  Popiersie  w  owalu.  po(ltrx>inywanj 

przez  (Iwrtoli  knikowiaków;  nad  nim  orzet.  Rysunek  Walfrtgo  fUim 

Sztycli.  Hv<i.         o.t:i5  X<>,09fi. 
9<).    T.  AW#H*:/ii  ipo<lpi8  faos.i   przez   Zyg.  Ajdukiewiczn,    IftOt).    lii 

pitlia.  Folio. 

Z  albumu:  ..Tadeusz  KościuNzko'^  praez  Ajdukiewicza  i  A.  i 
liańakicKO,  w  Wiedniu  u  W.  Steina. 

ttl.    Popiersie  w  laurze,  wAró<l  emblematów;   u  góry:   Bni/  dnpomói 
m/m  Ojcziiiiw.  Rys.  Jiuia  Styki;  łitogj.  na  niebiesko.  —  0,05i>xO,f 

\\i,    T.    Kiwiiindcn    itJiCSt     I14li  r    /(N77.     Malował    Jan    Sti/ta.    Fotoijra 
R.   J^tuliiKsrHii.    ii'  kHiih  rontiicii  /7'l4 — JX')4.   NaUadrm  Stiiiora  R\\ 
m|ia8ta|  Z|wowa,  Apolinarejro  Stokowskiego).  Folio.  —  0,26.iXł>,2f 

IW,    Tailfuiiz  KoifiiiKzko.    Mednlionik  w  wieńcu  w  szereg    innycli    por 
tł')W  dokoła  tablicy:   luniMi/tuciia  .'i  maja   /".''/  r    U  doJu  napis: 
kich    IhUla  miała  ni/nóa;  takich   wodzów    uprawa    ia^ta.    Stcraninn 
niwa     Itadjf    ni.   Licmca    .l/młinarfgo    Stokowtkiego    ^IHyy).     Fotildr 
Kolio.   —    (),.łOX<ł,4tt&. 

IH.    Kościuszko  podluc  portretu   R.   R.  Rcinaglea  lob.  wyżej  Nr  I). 
lotyp,  avaut  touto  lettre.  Hvo.    -   (».r_»7  X  •  1,093. 

Do  dzieła:    .Kościuszko*    w   „Albumie   Muzeum  Narodowe 
w  Rapperswylu",  i   IV, 

05,   KoAciuszko    piallup;   fotojcrałii    z  portretu  C«ł8vay'a,  znajdującego 
w  Wai-szawie  w  posiadaniu   p.  S.  .lunga.  Fototyp,  avant  tnute  letl 
Sv<t.   -  u.h;)7  x<).l  u. 
Do  tegoż  dzieła. 

d)  2kljccia  fotograficzne. 

1M».   Fotogratia  portretu  Kościuszki  przez  R.  R.  Reinaglea.    Ob.  por. 
97.   Zdjłjrie  z  tejroż    portretu    przez  Femique  w   Parytu,  z  drukowane 
objuśnieniciu:     IKtrtrait  of  iJu    l\)li»h    Pairinl    General   Kotciiuzko 
ted  from   a   Minialtire  laken  from    Liff,   t»/   R.   R.  Rrinaglf,    U.  A.   tHt 
'(diworrred    im    l'ari»  hy    h'(ryi/yu)   0(alrme*tij   l>i7Hj\    skopiowane 
I  napisu  na  odwrotnej  stronic  ory;iinahi. 
9S.   Takjiż  fotopiitia  u  Frincka  w  Paryżu,  bez  napisu. 
99.   Zdjęcie  w  małym  fonnacie  z  akwareli  Rietera  lob.  wyżej  59). 
IW).   Kościuszko    na    łożu  śmierci;    wyraz    twarzy  sliHiki.    oczy    otwa 
^łowa  przysłonięta    fularem.    Fotogrolia  akwareli,    robionej    z  natur; 
przcx  Rietera. 

Pani  .1.  Sc;m>iu  w  liście,  wyżej    ob.  port.  Hi  wzmiankowana 
świadczy,  ż«  matka  jej,  pamiętająca  Kościuszki  umierającego,  taą 
Atijt  portret  ten  nadtwycai^  podóbuym. 
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jioj:r.    i]iiiiu)tiii'ii\va    ptnlłun    Olt!.ty.c/.yii8kit'^(i,    ob.  wyżej  purt.  iii, 
I,  Futiiyr.  miniaturowa,  fiupiensie  w-  kiititWIcrsUce,    ubrunie  ublarnownue 
tulTvtn;  u  fory:   A'oMiuiko.    Pon^wnąj    portret  ti   Kalkensteina    Thid- 
diu*  Kotriwtdui    Leipzij;   \KiA. 

Fotiiftr.  portretu,  inaluwane^o  przez  Co«way'a  w  1797.  KoAciiis/.ko 
na  kanapie,  /.  pr7.ev\  ra,7.aiiii  ^iowti,  WHpnrt.y  na  potlnszkaiOi.  Ze  8t<>tu 
twirjuca    i»vi    karla    /   iiapist^ni:     Frum    llir    ir/ii</   Club    nf    Knfjland  to 

Orytnuał  w  pOAiftilaiiiu  p.  Seweryna  Juu^a  w  War^zuwie. 
ZiiIjęiMe   ^   liiiistu   Kuściuszki,  wyklinanego   przez   Henryka  Dnioelniw- 
•kleili   18ó.'.  r.  w  Filadelfii,  a  znajilujiicego  się  w  kapitolu  .^t.  Zjeiln. 
Hirm.  gab. 

(,  Fdlop^fia  płattkurzeźby  Cassiuaa,  emigranta  w  I'aryiu.  Tiulewn  Ko- 
miitito.  Cr.  17-ii:  i-  isn  inapis  dokoła  jitowy.  fopiei-sie,  głowa 
«  prawu,  czapka  z  kit^,  dwa  ordery.  Owal  w  raniee  rzeźbionej, 
w  kształcie  wieóea,  wstęgi  z  napimimi.  U  góry  nn  wstęilze:  Jfnw 
hhka  ntr  tgiiiffii. 

Oryginał  pi7.ed$Uwia  płaskorzeźbę  w  drzewie  liiik^zpanoweui. 
(Wysokoió  owalu  u,iy,  uzer.  0,Hi:  byf  on  własnością  h.  p.  ks.  Ki- 
lińskiego w  Pozuanin,  po  jego  śmierci  nabyty  został  ilo  galeryi  hr. 
iSerakowskich  w  Waplewie.  Ob.  niżej  Nr  ItS'  odlew  tcgoi  portretu 
w  gipsie. 

Riweł  I  w  więzieniu  «  Ko.^ciuszki  (podług  A.  Orłowskiego?!,  lot. 
u  Myszkowskiej  w  ł'ar>żu. 
fi,  fn/la  ttf*  drujr  ilmiirre*  butailkn.  Thadre  KunciuMzlio  ii  Mticifjowice,  10 
Mobre  tifU.  Niipolroii  premirr  ii  Wiitrrlou  I' — /.V  Juln  IKI.').  Me<la- 
Ikitiy  fotogr.  Ko-ściuszki  i  Napoleona  z  karta  tekstu,  rozmiary  med. 
0,1 17 4  X»M».i;ł. 

Klisza  fotograliczna;  biust  Kościuszki  marmurowy,  znajdująey  się 
Tl  Towarzystwie  hiatnryeznein  w  Nowym  Jorku.  —  ił,2i>.'jxO,16.'i, 

Ob.  niiej  portrety  Kościuszki:  Nr  121  il.  .'.»,  123.  U4.  HJS  do 
133;  w  iiddziale  11:  Nr  Al— U. 


12.  PORTHKTY    PRZYJACIÓŁ  KO."^CIUSZKl. 
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III.  Tenże  portret,  pmlpiD  faCH. 

113.   Fotopufiii  liiiMtii  .Tertersono,  wykonanego  przez  Henryka   DmonUi 
skipfjii  w  Fitailclłii.   ISóti,  podług  purtrctn  z  natnry,    przez  Sttu%i 

113.  1'itrh'nU  nf  IWiiiiirniH  Fraiikiiii  pnlnM  b;/  .1.  Sciieffrr.    Kngrntti  hy 
(iirnrdfl.     Imprime    fi    puftlif    pat-   (iou/>i7  rt   Cif.    J^rin-Lo/iiinH-HtrJ 
yetP-Yiu-L  Folio.    -    ti.23  x  i>,l<). 

114.  IMrait  of    Wnuhington  paiiilrH  frniii   lifr  h;/  Stuart.     |{\'to»'any  i 
il:iny  przez  tychże,  j.  w.    —    11.24  X  t '.lit*. 

Xa  ilnic  napis  własnoręczny  K.  Ijcjskiei;'!:  ,I»rogiemn  Pn\'j 
i-ielowi,  jMifczysLiwowi  Darnwskiemu,  wi/.eninki  VVashiii;rtnnn  i  Frł 
klina  (oli.  llJJi  nti.imję  w  upominku  w  dniu  Jriro  imii-nin,  j.iko  pil 
puunir  i  zapowiedz  powszechnej  republiki:  nie  krwawej  ale  mil 
sciwej  —  nic  Imitalnej,  ale  sięgającej  do  coraz  wyższych  ide*łów 
czcicielki  Chrystusa,  nie  złotego  cielca.  —  We  Lwowie  d.  25  nu 
1873.  Kornel  'Ujt^gki-. 

115.  Ifiininiilon.     (irnrriilUitime    dm   EtaU     Unit  iłf  F Ameriqitr.     IhiMH* 
JioHitirii.    (Tajirin  ini  tMrait  fourui   jmu-    M.  h  Mnrijui*    df  In  Ftiyt\ 
drnrf  piw  Chirillrt.   Folio.   —    (i.Jłl.S  X  (1,2.1.1. 

116.  iMfiiijtUe,     dt*»inr     d     ifrarr     pnr     .1.     OciUr.     Miedzioryt.     Folio. 

n,:jnxt  1.2.1. 

117.  portret,    rytowany    przez  tej;oż.    K(do    Kw.nUi  z  embleniataroi 
I/T  Miirifiitii   Mafir-  1'iiiil-JrtiH  Ui>cli-Irfx  dr  LiifaytfJ*.  «'•  1151,  dtt.  18 
IT  doili:    M^iu  fiOki  w  ruinocJi  iicint  «<;  uie  zaifrzf/n'f, 

Sluiąr  na  fffobif   Ojców:  lut  siett/iikiic/i    Ihli. 
Jhc/ioum    l\)hik  te  trrcit    O/ni/ui^  i  Ciebie.' 
Hvo.   —   t>,lux(l,n7ti. 

118.  I-hmz  M.  Frniizeii.  Przyjaciel  Kościuszki  z  czaadw  jiohyln  jegfi  w  Ah 
17'.t7  r.,  liryczny  poeta  (inland/ki,  biskup.  Sztych  bri  A.  Steenua 
Miiiic/ieii.  Mvo.    -   ii,lttx:(),o,s. 

119.  F)-(tiUz  de  Xelłiia\  pułkownik  wrijsk  pidskich  z   1H31   r.  Impr.  iT.^ 
bert    LitojrniKa;  idijiiei^sie  w  mundurze,    łto.    -     <MiixO,l)i. 

,l>iographie  ilei  hommcs  du  jour*. 

120.  M.  A.  Jnllieii  dr  /"urin,  /'midnteHf  dr  lii  ltevtu  KitC;/clopi'diqi(i  Ah 
dli  Monnia.  Aiilor  Życiorysu  Kościuszki.  Kys.  ./  /><•  /lnl  /aj 
Litojtr.  4to.   --   11,185X0,14. 

131.   A.  W,  W.  Evans  z  New- Yorku,  autor  życiorysu  i^ościuszki.  Fotogf 

Życioiyn  Kvans'a  p,  n.    ..Meuioir   of  Thadilcus  Kościuszko  l"a 
l.ind'»  'llcio  .ind  rafriot-.  New-York  1883  in  łto,  w  ozdolmem 
daniu,  zawiera  ndedzy  innomi: 

11  portret  Kościuszki,   fologratia  podług  Oleszczyńskiej^o  ({ 
wyżej  «2h 

^1  portret  tcpoż  w  slalorycie  podłu;;  Coswsy'a  (por.  wyżej 
rytowany  preoz  1'.  HuU  w  New- Yorku:  po<lp!s:  Kundu-siko  li!>': 
nieco  oibnienny  wyraz  (warzy;  na  piersi  oznaka  towarzystwa  cjił- 
cynatowskiego:  rozmi.iry:  0,103  >:0,l5!5; 

3i  wnętrze  jrrobów  na  Wawelu  z  sarkofagiem  Kościuszki,  litopr.; 
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4  /kowśkiei^o  w   Wani  l'iiuii,   »litli)ryt 

praeł  /  i    W.  fi.  BariUti:  0.12  -  0,18; 

5i  1UIM1.-1    luiin   III   .^uiwhIci,  owal:  0,OH7   -  0,tWl; 

6'  Portret  pani  A.  W.  White  ITHU,  staloryt  podlu)!:  portretu 
Sin"'"---  "lidk  podano  tacs.  listu  Kościuszki  na  dwouli  ttronicacli 
(!<'  iitowi-j,  rilailellia,  kMiecień   17'.ł8. 

;    .  uut  ^encrnła   Atitotii/    Walton    Whitt,   rj"!.   praez   A.  U 
ftuefite  po(Uug  port,  Sliarjitensa :  0,12      0,1 -2; 

Si  lny  oduiiiuiy  portretów  Washingtona  utc. 

Inne  jiortrply  dla  braku  miejson  poniijainy. 


3    OBRAZY,    HY.SL  NKI.   RYCINY. 


a)  Obrazy  olejne. 

■*^-  ''  '.it?r<5w  na  wypiitwij.    OItmz   Ilnti^a  Sfachiewicza. 

i-         1  ,  '-.i  inonstrancyi;.    tłum  krakusów  z  kiiAnmi  przy- 

kl^.  I'ł(^tno.  —    i,cyx-',2ri. 

Nabyty   przez  Muzeum  z  zapisu   A.  p.  Karola  Beliny  Bntozow- 
.••kiego. 

K<i->('iiiszkii  na  koniu,  'lajucy  jiilniu'^,n(;  .staroowi.  Otintz  J.  Maiiń- 
•kic^'.',  1801.  Na  lip  p<yzażu  szwajwiiisklego;  Kościuszko  w  cz«r- 
w(inq  cwtpce,  z  szal)li(,  na  siwym  koniu.  1'łótno.  —    0,61  X  0,34. 

ł.  Piiiiiuik    KrtAc.iuRzki  w  Wej^ł- Point,    w  Araoryce.    fHiraz    Edyty    W. 
C.K.k.  Płótno.         n,;^^)  XU.L'7. 
Dar  artystki. 

OgrAI  KośoiiLSzki  w  Wtót-Point,  tejcoż  pędzla.  l't(ituo.  —  i»,23x 
l»,S15. 

Dar  artystki. 

Widok  wsi  Jano^iczek  i  Racławic  oraz  góry  Zamczysko  od  połu- 
dnia, w  r.  IKita.  Malował  z  natury  Maryan  Wawrzeniecki.  Płótno.  — 
M,L'ł;xO,3.ł. 

p.  Widok    Da    pozycyc    Kosyan    oraz    na  ruzorywaiuj    obecnie   mogiłę. 
Ilńtno.    -   i\,tiux.O,bo.  Malował  tenże,   lHi>i'. 

WHdok  na  pozycyt;  [{oityan  zza  liwu  .lanowskiogu,  od  dworu  Zdzie- 
miorzyckiego.  Malow.ił   tt-nże.   1«'.I2.   łlótuo.     -   i),lóx0.51. 

DłYtga  prowadząca  od  w!ii  Janowiczki  do  wsi  Zdziemierzyce.  Malo- 
wał tenże.   IHifJ.  Płótno.  (t.-ió  X  i),:!ł. 

p.  Miigiły  na  polacłi  zdzieniierzyckicli.  Malował  tenże,  IH92.  Płótno.  — 
U,24><U,33. 

PowyłBzyełi  pięć   obrazów:   Nra   l-Jti  do    l.'JO  nabyto   Muzeum 
w  1893  roku. 


b)  Akwarele,  rysunki  oryginalne. 

131.    Wyobrażenie    lierbu    KośduBieków    Hodi  tertio,    wśród   emblemati 
Akwarela  na  kartonie.  —   0.:utXU,44. 
Har  Panny  Józeiy  Jaroszyńiskiej. 
i:ł2.    Bitwa  pod  Zieleńcami.  Rysunek  tuazeni  J.  P.  NorbBna.  —  0,765x0,5 

Ze  zbiorów  Leonarda  Chodźki. 
1  'i'A.    Bitwa  j«m1  Haelawieanii.  Malował  sepią  CiisanoN  a.  Papier.  —  0,76x0, 
Ze  zbiorów  T.  Kościuiizki  obraz  ten  przeszedł  na  własność 
tnerów,  od  których  dostał  się  do  Muzeum.  Ob.  reprodukcyę  w  , 
bumie  Muzeum",  u  IV. 

134.  Kilińaki    na  ulicacli    Warszawy.    Rysunek    tuszowy    J.  P.  Norbir 
0,,'>ńXO,75. 

Ze  zbiorów  Leonarda  Chodźki. 

135.  Bitwa  pod  Maciejowicami.  Rysunek  tuszowy  J.  P.  Norblina. 
pit*rw.<!zym  planie  koucy,  napadający  na  le^cego  Kościuszkę. 
u,5t<X0,:U. 

Ze  zbiorów  Leonarda  Ctimlźki. 

136.  K<»ściusxki>  po  bitwie  Maciejowickiej,   ranny,    na    noszach.     Ry8un< 
tu.-i/.owy  .1.  X.  Norldina.  --   (»,.!;łxi»,235. 

Ze  jbiorów  l.,eon»rd.i  Chotlżki. 

137.  Widok  lYa^  podczas  sztiinnu  4  listopada  1X04.  szkic  tuszowy  pi 
J.  V.  Norbliiia.  —  o.58xl,6.i. 

Ze  zliiorów  Leonarda  Chodźki. 

1S(^  — 14».    t*!^    rysunków    tuszowych    iicitematycznycli,    t  objaśnieni 
|>r»Hlatawiaja,oyob   widoki,   pinlane  wyżej  pod  Xr   126  — 130,  rd 
Maryaua  Wa»  r/.fniłt'kie};i«,  I  MC.   Karton,   rozmiary  te  same.  co  pli 
ei«łi  iid|Miwitnluich. 

Nabyta  priM  łlttteum  w  r.  1>'93. 
14S.    lian  bitwy  |mhI  Kadawiraiui  podług  |v>wyts2ych  rysunków  i  pi 
mi''  nłotnny  przez  tep>t.    Farb.  wodnemi  na  kartonie 

0.1 . 

NaiiTty  pntrz  Muaeuia,  1893. 

Oh.  lymmfl  Kttifuuikt  w  oildziale  II,  Xr  7. 


c)  S«t>'chy,  litografie,  fotograiie. 

144.  KościKockM  w  KUaiłelfii  I78j  r.   Scena  a  cblopena.  Fo«oC 
W^in  StMhMwieaa. 

Z  enaopk  .^iat*  i  I  lacego  ISM  r. 
I4&.    AWiMM    M    k    tliier.      >'   .Uim    M.    IM.    ii    rOmm.    Sto. 
tKU«X0.157. 

Z  *Mb,:  ,S«ittvciiir»  «W  la  l\itof»e*.  Pana  183S. 

I4<k   Bil««  |MaKaełi«kni.F<>K>«T.<ak«artQ  W.  Eiiaaa.— 0,214x0^1 


—     1(16     — 


fmnif   A'.   Kramk»c*ki/,  w   zakładzie    II.  Sa/ba  w  Kritkowif.     łfi/dm/ti. 
KM  artyft-liUr.   -  -    (.1.05X0.34. 

K»K*uMtJu>  a  Mutiejowite.    Tti.   Giurin  del.  Legtuiy    «•..  l^»am-uijf    imp. 
Mm.     -    tMi;t4x<M4H 

Ku«cłu»zk(i  pod  Maciejdwicami  ranny,  stania  się  z  konix  Joh.  Ziiuipe 
(tt^    Tk.    Kirhn*    ffmt.    OrdrucU   r.    Kithhtirif.     8vo.    —     0,21XO,2G5. 
>>i(y  drr    fiujurn    ither  ilif    l\)lrn   iim    Ul    Ortnbfi'    lim.     Ilrr    IIiikh.    Om. 
nar      r.    Fricrn     fc/iiiu/    dni    pol.    (ren.    Kotciunko  hei   den   SUidlyrii   iind 
s,-h!,>a  Maorjmcict  (sic*  etc.  Miedziiirj-t  współczesny.  Folio.  —  0,1 6X 
ii,2.">^. 
Jjl,  Koniiutkta   TraHitpolitriiiig  nach  Sł,   IHiriibitrg...    Miedzioni    współcze- 
my.  KoAciu8zko  w  powozie;  szereg  armat,  wojska,  jeńców  wstępuje 
»  mury    Fetereburga.  Folio.     -    iłjl.^ó^O.SG. 
iSi,  (irmMmkfiifH   mid  Haiender  National  Jlitiu  drr  liiiiuien   und  1'ohleii  liry 
tliuntcher    JCrobrrunff    iim    4    Nor.    11  fi 4    dm  pohlniurhrn     Flrcknt    l*riiga 
itrkkr*  I  tir  tiiłf    l'oiiiffid(   ron   der  konigl.    Jlemdnilz    H'iiriii->iiJii   iiiiiirifełirH 
iwW   Mietlz.  współczesny.  Folio.  —  0,166x0,33. 
"SJ,   r  '    der    IluMieii   in    Jl'iirifJiitu  nut   10  Noi-rmbrr   lim.     Ilielt    der 

■I-   der   Itu*.   (ieii.  Suwiiror  trinrii   Eiiizug  in    Wumchrrn.    Miedz. 
»!<}jólcze3ny.   Folio.   —   0,1.5'.' X  0,'J(!7. 
Im,  tliui  duma  i  po8i.'idto^ci  ,,Kosciii8zko^  w  Menille  ]iod  FontaineMeati. 
|ó5.  Widok    domu    w  .Solurze,  w  któryra    zmarł    Kościuszko.    Fotografia 

I.  Kriegera  w   Krakowie, 
)&(.  PDmnik  irgutaiciong   Koiiciimcr  pnrz    Uczniów   Hiknłi/  wofukmcrif   w    Wtri 
lUiit   ic  Jfdnononi/rh     Stunaeh    limeryki    póhiucnr;/    ir  ognidiie    twani/m 
/V  '  ijiirdfH.  J.  Ne/miiw:  Uhiwtuki  ri/niwnl.    //' ///«|gnifii|  /'.    I!'t/in- 

'    ArrtXo(wie|.   U  dołu  herb   Koch  tertio.    -    0,lóx(t,20. 
lYi.  Jh  łoinb  of  KoMcituko.  Pomnik  w  West- Point.  FCys.   W.  Ił.   HitrtleU. 
fjlowal   n:i  stali   R.    Yoiuig.  4to.   —    M,rJx  (1,174. 
Tenże  pomnik.  Z  natury  rys.  7'  Ji.  Urourn.  Ijtogr.  1'kndlehn.  4to.  — 
(1,108X0,16.5. 
■59.  Tciite  pomnik.  Fotogratiii. 

|Wl.   .liKirht   ron    Aoneiunzko*    l>rnkiiial  in   Xiir/iwi/l  bey   Sololhum    heyui    hm- 
pfiiiig    der    pnhnichrn    Jhldrn  mn   I  Apnl  tf<-'1'J.     (irteichnel  ron   P.   S. 
Crreh.    Ilailfmchf  Sirin-  u.    ^'iififirdriickrrri/  in    Hern.     Litografi.n.     Fo- 
lio.  —   0,.30  X  0,2:J7. 
Ml.   Mirnunieiit    du    Gi^mrnl  Kontiiuiku  ii  Zwrhryl.    Folhnwridrr  del.   Lilh.  de 
A.    Mrrian  ii   lianie.   4to.    -     O.IKH  x  (J,'l58. 
Tenże  pomnik.    T.   Graff  del.    E   llegi  neul.   8to,  —   0,09X0,lfi. 
168.   MonUignf  d*  St  /troHi»lnica,  fnh  Krakorie.  Miedzoryt.  4to.  —  0,123x 

'•.1K2. 
IW.  ul(,  portrety  Nr  74  i  78. 


-    luf. 

Hł5.    lahmni  Jana  styhi.  Fototlruk  A     ,, :ji,„^,.,.-,j„. 
IG6.    Toż.   Fotograwura  It.    I'auJw<Mnit   w   Wieilniu.    1S;)2. 
167.   Widok  g<5ry  ^Kościuszko-   w  Ansłmiii.  Mounl  Kiuaiuio.  iV*«>  '^m 
HWm.  8vo,  —  0,177  X<M23. 

G6r»  wymierzona  i  oohrwzoua  praea  P»wła  Cdmunrla  hr.  Str 
leckicgo,  dziaila  p.  Z.  Shiiiskie^o  w  Cliieajco,  od  którejro  ta  ryeiai 
porliodiu. 


4.    RZEŹBY,    PŁASKORZEŹBY. 

UiS.    ro|)iei-&ie    Kośeiiwzki    i^paowe    ciemne,    pod    roetal.    Stny    r7.>-in«k^ 
szyja    obnażona.    Podpis    wyryty:    .V/V    icitln;ił  jak   tylku  fi  4vnliui 
i  prawa  rzJoirirka.   Wysoko.^ć  0,7n. 

Popiersie  to,  darowano  Koioiuszce  |)rao]t  oficerńw  poUkicli  w  łSOl^ 
8tało  w  jego  iriicKzkaniu.  Napis  podskroliany. 

!<>{>,    Medalion   Ko.^ciuszki;    4>dlew    gipsowy  podhi^  DaWtbi.    Koln   ihuj'/; 

wyryto:   KunriiutLn,   Średnica  0,17. 
1(0.   Medalionik  biazowy.  J.  w.  z  prawej  strony  Kotciiuzku.    U  dołu: 

./    Jhiiid.  iśrcdiiica  (),Oti.'i. 

Ze  zliiorów  Kr.  hr.  Ostrowskiego 
lll.    Mcilalion,    |iopiei"sie    Kościnszki,    odlew    ^iiisowy    pori:ij;iiit;t_>    i'iflll 

thrlia.  Owal   w  wioiicii   z  napisami;  w  tcóry  orzeł,  u  didii  IHH.   Kol^ 

};łowy:    Tnilriin-.  Kokiinsikii  nr.   I'4il  i'  JS/7.  —  0,lSX(M.'i.   01>.  wy 

żej  Nr  105,  fotoijriilio  oryjiinahi. 

172.  Statuetka  poroelano\sa  Koilciuszki:  w  czamarze,  wsparty  na  palaszi 

I»ar  lir.  W.  Benzelstieriia  Kn^'estroma. 

173.  Medalion,  wyol)rażający  tahlieę  na  dotnii   Kośduazki  w  Solarze.  Na 
około:     l^li-/.     N(t    pamiątki    '><lkn/ria    /ttmiiiiku   na  dimiu.   w   ktwifm 
KniriuMzko  tifwol  znkniiczf//   /.>//    >:    Iti  pitid.   Odlew  ppsowy,  okrągły. 

174.  Statuetka  brązowa  Bartosza  (;łi>wackiego,  wspartejjo   na  kosie.   Wj- 
sokoW;  ])ostaci  i>,24. 

175.  Manekin  z  drzewa  rzeźbiony,  odziany  po  krakowsku  (z  kosąi,  wyt 
Itniżający   ItarloKza  (Jłowjtekieijo.  WielkoAć  naturalna. 

Dar  ».  p.  J.  N.  Gniewosza. 

176.  l'opiei'8ie  J.  U.  Niemcewicza.  OiUew  ■;ips<'w.v. 

177.  Popiei-sie  l'iotra  .lózefa  Zoltnera,  w  stroju  rzymskim.  Odlew  gip«owy^ 
Wysokość  0,7 ;{. 

Dar  Artura  Zeitiiera. 

178.  (iłowa  Waszynglona.  Medalion  bni/.owy.    —    0,20X0,17.5. 

179.  (Jlowa  Liitiiyettea.  Odlew   gipsowy. 


Oddział  11.  Przedmioty  pamiątkowe. 


1.    PRZKDMIOTY 
ręką    Kościuszki    wykonane. 


J.  Cokiei-iiiczka    ilrewniana  w  kształcie  ui*ny.   to^zonii  przez   Kościuszkę; 
czarno  iUHlo\v;in:i;  z  huku  wyL"ietv   inonofji-aiii   SCIj. 

Wykiiiiaiia  została  )ii-zez  I<^ościnszkę  imdczjis  je^fo  pobytu  w  Chft- 
ie*u  lJorvillc;  iłontał  j»  w  prezencie  Piotr  .Fó/.ef  Zcituer;  w  roilziuie 
Zeitiierów  zostawała  tlo  roku  I.S7">,  kieily  Artur  Zeltner  ofiarował  j» 
ilo  Muzeum  wruz  z  świiulectwem  autcntycziiośri   z    1    września    t.  r. 

■•  Oukieniiczka  z  drzewu    kokosowepi  z  ażurowa    sreł^nią    przykrywką, 
liieznna  [>rzez   Kościuszkę  w  witjzieniu   w   l^teraburfru. 

Ofiarowana  pry.cz  Kościuszkę  żonie  P.  J.  /eltnora:  zostawała 
w  rodzinie  'ArUucrfiw  do  ISŹ.ó.  J>ar  tefroż,  j.  w. 

.  Ijciitarz  drewniany,  praez  Końeiuszke  toezuny,  ozd<dMuny  listkami  lie- 
Laiiow  enii. 

Iio.sLał  Nie  do  Muzcutn  oil  /oltnerów,  IS/ó  r.  Według  świadectwa 
Artura  Z4!llnera,  liył  to  ulubiony  Kprzęt  Kościuszki;  stał  ■/.nw>/.c  na 
komiiiku.  Drujfi  liclit.trz  iiodobiiy  zacinał. 

l'opii.-lniezka  z  drzewa    bukowejfo  w    ksztułcie    szufelki   z  rzeźbionemi 
ozdolianii,  wykonana  przez   l^oAciuszkę. 
Itar  Artura  Ze  I  tn  era. 

\Viiri'i'zek  w  kształcie  knikuski,  z  orzełkiem  srebrnym  i  bijita.  ko- 
kiirdka ,  zndiiuny  z  iedwiibiii  szydełkiem  przez  Kościuszkę  dla  Emilii 
Zelłner<'iwny. 

liar  Artura  Ze  I  tn  era. 

lVzyci»k  z  czerwonego  marmuru,   z  wypukłym  na  wierzcliu  napisem: 

A'oiKituiku. 

\Vł.  Plater  nabył  k'*''  dla  Muzeum  w  r.  1879  od  spadkobierców 
Zuzanny  .\iiielii  Thomas  w  Solurze;  l)yl  niegdyś  własnością  Koś- 
ciuszki. .\.  iiiiior  w  koretiiondencyi  do  ^(Jazety  Naroilowcj"  /.  i  liiica 
lt*7ti  uirzjTnywał,  żo  przycisk  ten    był  zrobiony   przez  KościuszKę. 
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7.   Rysunek    pióikciwy    roboty   Kościuszki.    Wybrzeże  jeziora    z  rau 
zamku.  I'apier.   -   U,-J2  x  0,29. 

Do  r.  1893  był  w  posiadaniu  rodziny  Kościuszki.    I)ar  p.  Ma 
z  Estków  Wisłookiej. 

Z  robót  Koficiuszki  ol>.  w  Oddziale  I,  Nr  1(K>. 


ii.    PHZKUMIOTY, 
które  były  własnością  Kościuszki. 


H,  Włosy  KoHciuszki. 

Zawiązka,  pochodz-aca  od  ^eucrala  I.an^iewicza. 

9.   WłoBy   Końciu8zki. 

/t'  y.bior('>w  Leonarda  Cliodżki. 

10.  Włosy    KościuHzki. 

Uar  .1.  llirta   z  Solury  w   IS78  r,,   przyjaciela  domu  Zcltnerdu 

11.  Włosy   KoAciu8zki. 

Wedle  Hwiadectwa  Ksawerego  ZelŁnera,  zawiązka  ta  ofiarowa 
była  przezeń  ks.  Annie  Sa[neżynie. 

1^.    WtoNy   KoAduszki. 

Dur  Artura  Zeltnera  w   1879   r.:    dawna    wiasnoŃć    Kttawerei; 
Zoltiiern. 

IH.   Włotiy   Kościuszki. 

Kwwery  Zelfnor  ofiarował  te  zawiązkę  Horaauowi  K.ndolińskiera4 
w   l.u>rnuo;  później  bytu  własnością  Krystyna  lir.  Ostrowskiego. 

I4>   Kimzulu    KoAciuszki;    płócienna,    monogram    wyszyty    T   A'.,    u    doh 
•kriiwrk   odcięty. 

Hyla  w  |io«indaniu  Zeltnerów:  w  r.  1 89(1  Ernest  Zeltner  r  Hg 
Imkunipod  Nowym  .lorkiem;  złożył  ją  w  Muzeum. 

I  A,   Kkifiwdk  koMziiIi   Ko.ściuKzki,  oddarty  od  dołu,  z  obrąbkiem  iczęść  ••(] 
dnrIcKo  kiiNMilkii  ob  Nr   14),    z  napisem    przez    środek:    JToietuniu 
|i«r  icłfo*. 

lOi   1'ldni  nIiiikIu  biało  od  kapelusza  Kościuszki. 

Ilylo  ono  ulaKnok-ią  Emilii  Zeltner;  w  roku  1S.37  darowała  ja 
K»MMi>ii<iiiii  Zellnerowi,  kiedy  ten  nuał  /aminr  założyć  muzeum  po4 
ll()iillli<    liai   Artura  Zeltnera,  w   IS75  r. 

))<   Huliik   od  (({(UKikl.    która    miał    na    sobie    Kościuszko,    wyjeżdżając  tl^ 

Ameryki 

liiiiKikę  tę  darował  Kościuszko  wojewodzinie  Zyberg-Platerowejj| 
litórn  pody.lt<lllA  »xlaki  między  krewnych  i  znajomycłi. 

|\.    '  '   '      *  iihiciyslein,    idianiwany    przez    Kościuszkę    pod( 

.Kliobiiin    I7!>7    r.  śpiewakowi   Karstenowi. 
iiiii   |i    II    lbik<iwiikl«^'o  ze  .Sztokholmu. 
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lii,   l  a.l/;ikierka  t  kości  słoniowej,   Dżywana  przez   Kościuszkę. 

I>ar  Krne»ui  ZelUiei-a  z  lloliokcii,  w   ISiKJ  r. 
W.  brzytwa  Kościuszki. 

I)«r  łCKoi. 
ii.  liusterko  kieszonkowe  Kościuszki,  «   drzewo  oprawne,  Hkladane. 

Dar  letroi, 

|j*.  Sudiy  kościane  Kościus/.ki,  toczone.  Iłiałe  i  czerwone. 

Nabyte  dis  Aluzeiim   przez  \Vł.  lir.  Platera  w  1879   r.   od   spad- 
koliierców  Znzaniiy  A.  Tlioiiias  w  Solurae. 

I SL  Initio ',    na   któreii)    zmarł  Kościuszko.     Dębowe  lakierowane,  w  stylu 
fhincUBkiin   z  jioczątkit   teg;o   wiekn. 

Nałiyto  przez  tegoż,  op.itrzone  rcjeiitaliieni  świadectwem  autenty- 
czności z  lii.  VI.   Is.7!>. 

I  Si.  l'(xlołiizna  siodła   Kościuszki,  które  znajduje  się  w  ai-senole  w  Soinrze. 
Dar  tcłfoż;  świadectwo  zfjodnośc.i  z  oryginałem   z   7.   IX.    1879. 

ft.  Ky  bilardowy,  używany  przez  Kościuszkę. 

Dar  Artura  Zeltnera. 
i  J8.  Kawałek  tuszu  w  blaiizaneni  pudełeczku,  używanego  przez  Kościuszkę. 

Dar  Krnesla  Zeltnera  z  Holioken. 
|2i.  (lamuszek   gliniany   z   napisem:    Uuir  dtuj,    używany  jirzez  Kościuszkę. 
Dar   dr.  S.  l.ewenlianla  z  I'aryża,    dawniej    własność    I^conarda 
Rcttla. 

[ftl.  l^uneta  polowa,    wręczona    przez   Kościuszkę    pml    Hncławicami   Aiito- 
niemti  Kotkowskiemu.  Z  okuciami  sreltmemi. 

Pochcwlzi    od    pnni    dTtutoin    Topór   Zakliczyny;    dar  p.   W.  Ru- 
iyckieKO. 

łlnkiet  Iiaftowany  na  atla«ie,  w  ramacii  za  szkłem  wypukłera,  ołiaro- 
».tiiy  Kościuszce  przez  kobiety  w  Solurzc.  U  dołu  wyszyte  słowa 
w  4  wiemwicJi:  Jtu  ViileHr  H  la  Mmlfflif  l-uriiimt  le  Itotu/iiet  ile  na 
I'f>    A7   Ira   titUtrt   Fleurn  mnl   Ir    Tnlitil   ilr   niui   ciieuri. 

Dar  Artura  ZeltnerH. 
|(>.  Kawałek   wstążki  oiI   oznaki   lioiiorowi;)    luwarzystwa  CyncjTiatowskie- 
•To,  którą  nosił   Kościn.-<zko;   koloru    lila. 

Pr»chotIzi  od  Ki',  lir.  ((strowskiego. 

Kawatek  uzdy  końskiej,  z  konia  Kościuszki. 

Dar  Zeltnerów.   Uzda  znajduje  się  wraz  z  siodłem  w  arsenale 
w  Soinrze. 

Ck^ obicia  ścjennejfo  aiłama-szkowego  z  mieszkania  Kościuszki  w  Soinrze. 
Nabjta  piv,ez  \Vł.  hr.  1'latera  w  I87'.i. 
I.  Maty  kawałek  te^oż  obicia  w  ramkach, 
[•ar  p.  P.  Miiiirizio, 

\t  Kawałek  ozdoby  (^])Biiwej  ściennej  z  mieszkania  Kościuszki  w  Solurze. 
Nabjty  przez  Platera. 

Z  przedmiotów,  które  były  wła.snościa.  Kościuszki,  nbacz  jeszcze 
w  Oddziale  I,  Nr  133  lobraz  C:tóano\ 'y  ,  oraz  Nr  UIN  ipopiersie  Koś- 
cUiszki). 


3.    PAMIĄTKI    POi^REDNIE. 

W'iiniit>f  latiriiwY   /.  łrrnlni   KMŚpitiszki,  z  kukania  białą. 

'JUi.  Zi«miin  /  ki>\>m  KoMciiiuzki  piitl   Krakiiwcm,  w  puiloiku  uszklonem. 

Jł7.   I'iw<'k    (liiuiitki    z  żflaziią    khiinrą,  w  kt*5rej    r«at1/.ony  branżowy 
runek    K"r(łciii»i/,ki   w    wypiikłiirzcźlnp. 

'Ąh.  ,<^|iirikn  in<>iiu;żiia  z  pnrtretom  fotogr.  Kościuszki. 

',W,   Kliiiiini  ^.olii/na  ud  jia/tka  z  {iDitretem  fotu^.  Kuitriiiazki. 

44).  iic/Mii  iiil  jiicrścicnia  z  \siz)^niiikiom  KuAciiiszki  (x  szablą  wziiići«iOi 

Na  i<maliowaiicJ  ohwńtlce  nii|iiH:  '/'.  h'  Liulu  przyjucirl,  owal.  —  <Mil2>^ 
ii.iif. 

41  •  .M'm1uI  ltri|Ziitt'_v.    ThiMen*  KiiKciiuahi  kołu  popiei-siji.    (T  dołu  na  j 
kniju    {'iHMitih   /'.     X»    odwrotni^    stronie;    SiAu*  nn  11  U:  Sitch' 
IhumI    /.iViaii'iir  iii    /\i/fiHM  ol>iit  iin   ISII.    Serim  numiumnlwn    Uv 
liilin  liriinim  ilhintrium   l^ts.    hiiniiiil  nlidil.   średnica  l),t)l. 

\*l,  Mcdid  Nr<'lii'ny.  l\o)o  jiopicraia:  Thinh\rax  Kimanicko.  Jónf  Mat/n^-wi. 
Nu  odwrotni^j  Mronic  oAni  gwiazd,  z  ni(')i  jedna  pośrodku  z  pnursifr- 
nliiini;  na  nii^li  i74()' — /A77.  I)okota:  Sfuiprr  Iuhiok  immfiuiw  łuum  l^Mt- 
ili'iiifii4'  iimurhuiil.  Sii>dnicA  <t,U5.  Zpod  stempla  popękanego. 

'I<i.    l'l<M"/.iitkii  do  Inku   liruzowii,   w  lonnir  biustu    Kościuszki.   Wys,  ii' 

14.   Clioriiłricw    jiMlwnbiiit    cicinno  nii-bic^kii,    olejno    ni.ilowana,    upi'!i 
uibiil/.ic^.y   z  iioKtoini    dlii    uczostniktłw    rowolucyi    IH.Tl    r.  w    1' 
Nu  jodiioj    utronie  poArodku    widok  bitwy,    na  przedzie    Waszyu^ 
nu    konin;    u    K<5ry    portrety:    Waazyn^'tona,    Ko^oiuazki    (puirrtdk 
I  l.n(ii>'<>tta.    Na  wHt(>gacli  nialowauycli  napisy:    l'm-iliu    unspu-uu   /i 
hlutt   fiiif  ttl      1\i   Hf   hfoit    toni   (if   l\>la)u1  frnm   Ihr  ynutitj   inni   of 
łtm,    Na  driipcj  ninuiii'.   kido  obrazu  alpjrttryczncjro  nazwisku  bólu 
\\\w  polKkicli  X   IHMI    r.    oraz    napisy:    /M<    adiumHtr   Umfttdum    >ii 
ł}:i{—l7M-lfi,W.    .1    tulm    »f  mimimWoii    U  thr  htron    who  r»i 
It^f  «>«•«/<>'<>  ^Atfy      Itfuijftfil  il»J  pmąM  bj/  VhitrlfM    Jlohhard,    Bi 
t     .V    .1    ISHI  1.7t!xl.tł>. 


t    mi.KTY  SKAHFIOWE 
.-;>    liyktaiury    Kośotuszki-i. 

ICik.  »   Ki»4.    S<T>:i  .1.    Nr   ti| 

.   KIrk,    .V.  Miciuiłowski. 

^..4M,    Nr^        ..     , \MM\%    lQ'ł«   «l«tT.    S«fTe:  A    Nr  249^ 

H  Nr   ll4.Vi;  r   Nr  \-i\<A,  i:(747.  fVi<r  owmoar.  Pbdpi^ 


O'..    ..--j.**  Xc  ♦l»-4»A, 
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49 — 52.  óO  zfofych  pohkieh.  Emisja  tejże  daty.  Serj'e:  A.  B.  C.  J).  (sztuk  10). 

Papier  ceglasty.  Podpisy:  J.  Klęk  i  J.  Gaczkowski.  —  (I,18x<>,0!t6. 

53-56.  'Jó  złotych  polskich.    Emisya  tejże  daty.  Serye:  A,  U,  C.  J).    l'a- 

pier  blado  różowy.  Podpisy:  P.  Giosmani  i  M.  Zakrzewski  (sztuk  H5) 

•  M77xO,09C. 

ó"*— 58.  10  złoipeh  poMicfi  tejże  emisyi.    Serye  H  i  C  (sztuk  3).    Papier 

biały.  Podpisy:  M.  Pągowski,  'J\  Staniszewski.  —  0,18x0,005. 
óft— ()1.  -i  ziotf/eh  polskich  tejże  emisyi.  Serye  If.  1;  A.  2;  H.  'J.  (3  sztuki). 
Podpisy  A.  Reykowski,  M.  Skala wski,  T.  Żarski.  Papier  ceglasty.  — 
11,182x0,096. 
6i-SI.  4  złote  pohhe.  Emisya  4  września  1794.  Serj-a  1:  A.  Ii.  D.   E. 
I.  M.  y.   o.  R.  T.    W.   X    }'.  Z;  Serya  H:  A.  CD.  E.  G.  H  (sztuk 
VI .    Papier    biały;    na    odwrotnej    stronie  odcisk:  /.  Idahmicski.  — 
11.(15  X  n,(.i85. 
^.Jnlm  zhty  pnhki.  Emisya  l.'ł  września  1794.  Serya  U.  Papier  biały, 

na  odwrotnej  stronie  odcisk  j.  w.  —    0,Ofilx  0,074. 
.§i,  /('  groszy    miedziane    tejże  emisyi.  bez  seryj  i  nrów.    Papier  biały,  na 
fidwrotnej  stronie  odcisk  j.  w.  ,  sztuk  42,  w  trójkach  nierozcictycli).  — 
0.055  X<M)7. 
84.  J  iirofzy  miedziane  tejże  emisyi,  j.  w.    (sztuk  20).  —    0,062X0,047. 


TO^łsKr 


Oddział  III.  Archiwum  Kościuszkowskie. 


I.     DOKUMENTY     HODU     KO.«^C  I  LTSZ  K  Ó 


a)  Kościuszkowie  różnych  linij. 

1,  Zupin  Muralewskiei^o  łonie  Zotii  z  Kościuszków.  :i.  XII.   ir>li4;^ 

2.  7m])\*  <><]  .laiia  Ko^ciiiazki    tonie  Zuzannie  z  liakowskich.    Dzień 
'fnljc.y    I  Ii  1 7. 

:i.  />iiii><  Aliny,  c<}rki  .lana  Kościuszki,  Jerzykowiezowej.    '2\}.  TX.   Iti- 
Ą,   Prawo  Kiuitawne  o<l  Sicfaiia  i  .Ajidrzeja    Kościuszków    Halszce 

wieekiąj.  'ih.   VI.   UUrt. 
A,  Inlronilsya  na  część    Sieclinowicz  od  Ste&na    Kościuszki    Telatycfe 

I  .'i.  iii."  IH.^)1. 

(ł,  Tnkii.  akt  z  ó.  VI.   1 6.1:.'. 

1.   Kronika    rodzinna    Jerzykowicza,   ożenionego  z  Anną  Kościuszków 

ukończona   l.'<.  IX.   liit>2. 
h.  'IViitftnu'nt  Aleksandra  Faustyna  Ko.ściuszki,    15.  Vn.   16()4. 
U,  (IIiIIk  na  poddaństwo    .lana  Powitajtysa  Andrzejowi  Jannszkiawie 

l»,iiwiiłn>.  :i.  I.  1  (;••>»;. 

III.   1'olulinwnt*    zrzeczenie    się  procesu  w  sądzie  kapturowym    wszcze.te 

w    nlyc/.iiiii     ir>(i'.li    Andrzeja    liojiewiczai  ?)    z   Andrzejem    Januszk 

\(lr»i'lii. 
ll>   /'"pl*>  'iiolawiiy  .\nnie  z   Kościuszków  Terleckiej.  27.  III.  Iij74. 
1^,    |'o|)wll<i\vunie  od   Irzykciwicza.   2.   V.    I(i7ł. 
1)1,   Kwil    od    Ir/.ykowicza  i  Sionickicli    Alek-uindrowi    Janowi    Kuścia 

*  Mdfiiiiiniii  piiliarii,  łańcucha  i  i>i)<)  zip.  21.  VI.   1(>74. 
|4\  1^^'tl   lr»yl<owicza  z  iMlebrauia  sumy,  testamentem  leguwanej,  od 

Muitili'""!'!";).  ti.  V.   It'.7r.. 
\i^   K>«H  ••i\   Miciiiilowskicii:))    Zofii  Aleksandn>wei    Fatistynowej    Kościoa^ 

i;i.  \  II.  Hm7. 

lillcHAS     l»ad/,ili(>u:a  ilotowni    tonie  swojej  Katarzynie  z  K| 
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Piiłcw    K<i«ciaej  od   Baayles"  Kimstantego  Kościuszką,  po  rusku.    1j. 

nil.   1C7'.». 

PiiMW     nij  Atidrzeja  .Fatinszkiewicza   Stełanowi  Danownkiemu  o  gwałt 

i  grttłieź  w  Dyrwianach.  2.5.  I.   1GH.1. 

Juraineni  Enfrozyny  Porwiinieckicj    Toni.łszowcj    Jastrzemakiąj    wzgle- 

ikm  złożenia  podatków.  28.  VII.   ItJOO. 

Zapis     zastawny    od    Łopuszańskiego    ^Voapa]^'anuwl    Kościuszce.    2. 

Yll.  ir.tn. 

nbli?  Terleckiego  Kazimierzowi  F^ranciszkowi  Kościuszce.  30.  XI.  It)91. 
,  (ibljg  kalialu  brzeskiefjjo  Kazimierzowi   Franc.  Ko.^duszce.   tlJ5ł4. 
,  Kopia  dekretu   da  rzecz  dzieci   Marcina   Kościuszki.    Iłjllłi. 
.Testament  Znfti  z  l)eni3owicz('iw  Kościuszków^.  1.5.  I.   IToit. 
&,  List  Kościuszki  do   Kazimierza  Kościuszki,  deputata  hiberaowego.   17. 
IV.  1701. 
Inwentarz    Zdzitowiec    od    Jerzego   i  Sz>Tnona  Adamowiczów  Heroni- 

mu»i  Kościuszce.  24.  VI.  1702. 

r  Zapili  Jzierławy  Zdzitowiec  od  tycliże  temu2  lleronimowi.  24.  VI.  1702. 

RcwcRial    na    Zdzitnwce    od    Ileronima    Kościuszki    dziedoin    Adama 

Ki/jciiiszki.    17' >2. 
i  K:ilkiil:icya    z    Marcinową    Kościuszkową .     2do    voto    Trąbicką    i   jej 

ilzi('i'ini   (1702 — ói. 

Olilig  .lannszkiewicza  2onio  OrsziiLi  z  Kościuszków.     II.    \'II.    170K. 

Zapifi  od  Piotra  Kościuszki  żonie.   17i>9. 

lllili^  żydów  lirzcskicli   Kazimierzowi   Kościuszce.   1710. 

Juinek  Marcina  Kościuszki    krajczcgo    z  kaliatem  brzeskim.    1711. 
Itum»'nt    Kazimierza   Kościu.szki.    11.   IV.    17iri. 

Twiżc  akt,  oblata.   1.5.  IV.  1715. 

F'raw)i  prze<lAŻne  na  grunt  w   Łojkach  oil  Antoniego   Kościuszki.    2i>. 

V.  171.5. 

1'nwo    przedaine    ua    grunt  w  Stepankach  "d  Antoniego  Kościuszki. 

2.5.  V.   1715. 

Znseezeiiie  się  Kazimierzowej    Kościuszkowej    2-<lo    voto  Hieniewskiiąj 

lut  Friiudszke^,   Dawida.  Harbare  i  .lózefa  Kościuszków.   15.  IV.  1718. 

01%  Marcina  Kościuszki  krajczego  Trebickiemu.  t>    VII.   172m. 

U|)isunip   kaplicy   .sicchuowickiei.   .'i*'.   IX.    1722. 
.  Pri/.i-u     dl)   Marcina    Kościuszki    Pawiowi    i    IJoguuiile    z   Ktiściiiszków 

Kir(lziuszk..m.  24.  VI.   1724. 
.  ('iilMierdzenie    dzierżawy    od  .Józefa    Kościuszki  Marcinowej  Kośeiusz- 

kitwej.   ly.  V.   1727. 

Prawo  /.asiawne  od   Uawida   1'niistynowi  Kościnazcc.    1727. 

Zafrw  na  p>rzt'życie    mii;d/.>    .l;iiius/.kiewiczem  i  żoną    OrszuK-t  z   Koś- 
ciuszków.   1.   III.    172ii. 

Inwentarz  dóbr  Szpitale  od   Pocieja  Januszkiewiczowi.    24.  VI.   1730. 

['ozcw    od  .lezuilów    Dawidowi.    ,irizcl"i>wi  i  Faustynowi  Kościuszkom. 

16.  IV.  17.'{1. 


47. 

i8. 
4». 

5(K 
51. 

52. 

53. 

54. 

55. 
5fi. 
57. 

58. 

m. 

60. 
01. 

«2. 

63. 

64. 
65. 

66. 

67. 
68. 


i 


Pozew  Daniela  i  Józefn  Kn^rniAjr.ków  J:'aiutyaowi  Kościuszce.   12. 

1731. 

Ust  1'ocieja  względem  posisyi  znNfawnej  Jonnszkiewiezoiu.  24.  VI.  173 

Zapis  <t(l  Dawida  i  JiJzeia  Kościuszków    Fausłynowi    Kościuszce.    L 

X.  17.n. 

Oblig  od  Józefa  Kościuszid  Faustynowi  Kościuszce.  20.  II.  1732. 
lutromiaya  od  Trębickicli    Kościuszkom    Marcinowi   i  2onie    na  giu: 
Fedemwszczyznę  i  Adamowszczyznę.   15.  V'I.  1733. 
l'i-awo  zastawne  od  Faustyna  Kościuszki  Samuelowi  Ursynowi    NieK-~u 
cewic/.owi  na  Pawidowszezyznie.   24.  VI.   1733. 

I'ozcw  przed    s<jdziów  kapturowych  oil  .lanuszkiewiczów   Franciszko  ^w" 

Wredtowi.   27.  VII.  1733. 

Skrypt    kwitacyjny    od  plenipotenta  i  komisjirza  dólir  Poniati iwskieąg^g* 

wojewody  inazowieckiejro  ekonomowi  Dawidowi  Kościuszce.  12.1. 173    "^ 

Hejcstr    pretensyj    do  Dawida    i  .lózela    Kościuszków.    24.   VI.   174      ^■ 

lameta  ad  dcsideria  względem  re/.ydencyi  w  Siechnowiczacli.  ^^ 

l'rzywilej  .łanowi  Neprimucenowi    Kościuszce    na  diori^two   kijowsk^H 

w  oblacie  grodu  Brzeskiego.  21.   V.   1742.  ~| 

Zapis  od  Faustyna  Kościuszki  na  kaplica  siechnowicką.  18.  VIII.  174^^ 

Kwitacya  fid  komisarzy  dóbr  Sapiehy    Dawidowi    Kościuszce,    ekoaiC<- 'I 

mowi  oswiejskiemu  za  laUi    1713  — 1747.  30.   III.    174H. 

Sumaryusz  dokumentów  familijnych,   l.')20  — 174'.(. 

Zapis    kwitacyjny    rektora    Jezuitów    brzeskicli    Dawidowi  Knściii 

i).  .\II.   17.^2. 

Zapii4  Faustyna  i  Jana  Nepomucena  Kościuszków   na  kaplica  stecli 

«icka.   12.  XI.   17.")3. 

IVz>znaiiit'  w  .Magdeburyi  kobryńskiej  zapisu  Faustyna  Kościuszki 

kaplice;  siechnowicką.    1.5.  II.   17.54. 

Pozew  od  Jana  Nepomucena  Kościuszki  Ęjdziatowiczom.  24.  XII.  1751 

Kontrakt   wynajmu  rezydencyi  w  Siechnowiczacli  od  Józefa  Kościusz 

dla  Dawida  Kościuszki.   24.   VI.  17('.{». 

Kwity  na  podzwonne  za  dnszą    Mikołaja    Kościuszki  porucznika.    U 

XI.  1775. 

Ust    X.  N.  Kościuszki  przeora    z    Pińska    do    brata.    26.  XI.  177| 
Drzewo  genealogiczne    Kościuszków.    Kopia  z  oryginału   na  perg 
nie  z  XVIII  w.  (17(>H'?i,  wykon.ona  przez  p.  Hychlewicza  w  r.  189S 
spi-awdzona  przez  T.  Korzona. 


b)  Aleksander  Jan  Janowicz.  Pradziad. 

69.  Antobiogratia  i  kronika  rodzinna,   1629 — 1077. 

70.  IJenealogia    Kościuszków.    !.|iis:in:i    ręka    .\leks;uidra    Jana    Kościuszłi 

około  icyn. 

71.  Asekuracya  długu  posagowego  KItJOzłp.  od  Denisowiczów.  28.  VI.  lt)4J 
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Ji.  MuiifeBt  o  niepi-zyznanie    prawa    wieczystego    przez  Niemc«\M</.:u  |i<> 

nwku.   lo.  X.  1(;43. 
7S.    Kwit  i'<l  Zuiianny  2  Rakowskich  Kościnszkowej,  il«ny  ZdzitowieukirJ. 

la.  Vni.   liUH. 
74.    Skrypt  Zuzuiny  z  linkuwskicli    Kościuszkowej    i    .lędrzoja  Kościuszki 

8tf'fa«owi   Kośojnszc*.  29.  IX.   ItUH. 
7(.    Sprzcłliż  piiililaiiefro  Oieckn  <>«1  Adaina  i   Heroniraa  Kościuszków.  25. 

VIII.    I.-.titl. 
;G.    liiiiiMiii.->va  na  p<Kldancgo  Oiecka  rui  tychże,  .'(o.  VIII.  IGGU. 
n.    l^awo  wieczyste  oil  Adama   i  J.nrosza  Krzyszłołuwiczów  Kościuszków 

ua  Andrzeja  i^uka^zewicza  Ciiecka  z  toną  i  dwniiia  synami.  5.  \'L  ItJT^t. 

78,  list  Hrunikowskiego  wzfcli-deiu  iifrody  z  iTzskowiczaiiii.  24.  V.  ltii<4. 

79.  riikwitnwanif  od   Irzykowirzów.    12.    VI.    Itiił4. 

I|0.  rokwilimanif  od  retronoli  /.  Irzykowic/.ów  Sit^nniokity.  15.  VI.  1C94. 
M«  Z;ipi«  wieczysty  zrzeczny  od  Ksusiira  Ancuty  i  żony  Klary  z  Koś- 
ciuszków. 7.  1.   ł7<H>. 

lYzyznanie  w  zienistwie  zrzeczenia    »ic  Klary  Ancuciny    dóbr   ojczy- 
stych i  macierzysty  cii.  7.  VI.   17i)l. 
iSS^.  Oblit;  Jana  Wreda  na  24   uiaty.  0.  IX.    I7m7. 

Kł.  Zapis  od   Francinzka   Ko.4cinszki  synowi   .\niln-ożtiniii.    24.    XI.    171i). 
K5.  Ttutament  z  podpisami  czterecii  synów  i   l'uwta    K"śi'iiis/ki  lnw czego 

lirzcjikiejfo.  14.  IV.  1711. 
*tft.  ZspiK  od    l'n*ł!i  Kościuszki  na  }n'unl   w  Stepaukacli. 


c)  Ambroży.  Dziad. 

87.  Intromisyu  nu  Nowosiółki  od  Zarunka.  4.  XII.  17o;i. 
f<k.  ł*rawo  przi>dużnc   na  jrnintźi   w    Wólce,    (..ojkacli,    ( iniewowic,    Stepan- 
kach   i   Załlworzn   od  .lózeta  Możejki   Korzeniewskiego   ł^iukaszowi  Trę- 
Itickicnm.  20.  III.   1711. 
,  Sprzedaż  gruntu  od  Fituiciszka  Kazimierza  Kościuszki.    1711. 
,  Obwieszczenie  egzekucyjne  na  Siechnowiczc  Kazimierzowi  Koi^ciuHZtfc. 
U).   111.   1714. 
||.  Wlewek  od   l'awla  Kościuszki  na  Ste|»anki.  24.  VI.   1714. 

lutroiuisya  na  grunta  w  hojkach  od  Ambrożego  i  Barbary  /  lilew- 
skifli   Kościuszków.   30.   VIII.    171.Ó. 

93.  Pozew  liorzęskim   względem  majętności  Minko wicze.  M.  X.   17 IT). 

94.  Dekret  w  sprawie  z  Borzcskimi  o  Minkowicze.  7.  XI.   17 Ih. 

95.  Iuol«>sceneya  o  wykonaniu   dekretu   przez   l'awla  Kościuszkę.    17.  XII. 
1715. 

Zapis  wieczysty  przediiźny  od  Teofila  Kuszczyca  Ambrożemu  Koś- 
ciuszce. 11.  II.  1717. 

Comput  spraw  skarbowych  raty  wtóręj  i  trzeciey  podatku  l(!-zloto- 
wejro  in  anno  17 1"  wyl)ranego...  z  regestrów  bierczyeii  y  reieni  ś.  p. 
Kazimierza  Siechnowickiego  Kościuszką.,  zi-ewidowany  14.  IV.    1717. 

s* 


^^r^ 

d)  Ludwik  Tadeusz  i  Tekla  z  Katomskich.   Rodzice.        ^M 

^^K        9fL 

Zapb  u  ka|>l]t>(;  Kauatyna,    liarbary    i    Ludwika    Kościuszków-.    a^| 

^^^^H 

IX.  17 

m 

^^H     *^ 

Kwit   <K 

\\  Bo^isiawa  Hlelskieiro    Ludwikowi    Ku.4ciuszce    z  odebrac^H 

^^^^B 

dłur". 

"■ 

^^V        IDU. 

K 

iiA  Ktiiiciiiszkl  na  odel)raiie  .'iiM to  talarów.  ;)<>,  VI.  172^^| 

...  .  'II  zip.  od  S.tmucla  Mielskie^o  Maciejowi  i  Ureztili  z  Kr^H 

^^^^H 

Ma»2kó«   J.iiiu$2ki€<«'iczoni.  7.  IV.    \i:>2.                                            ^| 

^^m 

l\.lr» 

^.U  HKiizczvńskiego  o  Ki.dUi)  trnfów  na  .Maraczowszczvxik^H 

^^^^m 

1.:.  Xl 

•   ^ 

^^m 

t>i>t«-:«t»i*,T«    Ka^inticrut    Niesiołowskiego    w    procesie    z    IjiKlwitde^H 

^^^H 

Ki«wi««iu|.  ;5.  M.   I7i;{.                                                                       ^ 

^^H 

K«ii    BS    |HH|\7naF   x  $ieehnuwicz,  opłacone    ilo   Grodu  Brzeakieggw 

^^^^B 

J«>.  IX, 

.  17  li.. 

^^H 

rswły    |i4i  Urszuli  Januazkiewiczowej,   spisany  przy  jezni.*rri' 

1  7  \l  1 

^^H 

i'  tlh    '»!  Mii-li.il:i  i   IJ;»rbary    Nietyków  Dawidowi  K^^Hl 

^^H 

•T-- 

;o«   dóbr  Kofiaów.  •_').  111.    1753.     tI 

^^^1 

i  /  w  \ lifjifiiifni    diuów  aż  do   17^   -^ 

^^H 

■  01  za  piiitekcye.    11.  III.   17.>   ^ 

^^^^H        t 

..ki.    Id.  III.   {75t;.                    ^j 

^H 

^^^^^1   ' ' 

!•    ijiow.  'JO.  I.   ]7o7.                ^1 

^^^^H             *" 

;{«>.  M.   1757.                   ^1 

^^^^^H 

4tn«a  <ili>  TekR  Ko.<dnszkowej.    H.  VI.  175^H 
V    r^ili   '~                               iecioni    opieki,    zloioi^^| 
'Y«s3viL-s                                n.i    Ko:<ciuszki.    12.    ]^H 

^^^^^V 

1    XII.  ITis.                                               H 

(licrławy  Zdzilowa   od    r.  i7S^| 

.;«    v«t  <i4lkt>«'s&tr^<    JUiair  Kj|tArz\-nie  /.   Kii$ciusi|H 

.^<^«^  IM  :i»S  1^  1<>  Sr-  i    t7.'i  zip.,  3.   ifl 

i   sr.,   18.  IV.   17»ł5.      ]■ 

ru  w   Nawrislułkach.    ^H 

'....A.   r!0.   IV.   17tw.                    H 
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\i4.  Zraecrenie    się  ■•d  ŻtUkuwskioli    sumy    lo.tino  zj|i.    n:i  il>ilii':ii'li  Aii- 
(JniMewsjczvznie  ks.  Haiiziwiłla.   1.  VIII.   1707. 


e)  Tadeusz,  brat  Józef,  siostrj'  Anna  i  Katarzyna. 

IliS.  illilii;  na  .'U)i'i  7.t]i.  ud  .lózetii  KoAriii.szki  (ii-nli(i\\.skK'iiiii.   l.s.  1\  .  I7)i;'>. 
(iw.  Pwzew   .lózofowi  i  Tadeiiazowi  Kościii!4zki>iii  od  Wiszfzyńskipj  u  zwnSt 

oi.lipi.  ■.';'..  VI.  i7r.7. 

Kuiitr.ikt    u   laieazkanic,    dany   iMwidowi    przpz    .liizolh    KMŚriiiszki-. 

24.  VI.  17f.8, 

Pozew  od  .luzeik  Ko^duizki  Wiszczj-fiskioj.  5.  I.   1771. 

Eicerpt  manifestu  .luzofa  KoŃoitiRzki  i  Tadeusza  Kościuszki  kapitana 

Korpusu    Kudelów    na    Józefa  BvstrcgM  w  sprawie    graniuznej.     14. 

VI.    1771. 

fUU.  Miinilesf  Józefa  Kościuszki  w  sprawie  dóbr  Trys/.yn.    17.  VIII.   1771. 
311,  Manitest  Miciiiila  Ofrińskiego  hetmana  o  zlirojenie  się  przeciwko  woj- 

«koin   rosyjskim.    1'2.  IX.    1771. 

•A    liawidowi  Kościuszce  o  ust.ijiienitA  z  .Siecluiowicz.   i'.  I.  177l'. 
itwt    Biclskiejro   w   imieniu   metropolity    Wolodkowicza    wzgl«;dem 

dóbr  Tryszyn.   11.  I.    1772. 
|U.  .Manifest    pUrnipoteiita   Młfidowskicgo    biskujia  przeciwko  metroptdicio 

Wolodkowiczowi  wzjsrledrm  zajazdu  przez  Fauntyna  Kościuszkł;  i  Biel- 

sikiejro.   11.  I.   177'J. 
l.łó.  Liudum  sejmiku  o  wynagł-odzeniu    Ilcmardynów    za    użyczenie   ku- 

.ściobi  etc.  K.  II.   1772. 
|!k>.  (Jblig    Józefa    Kościuszki  .Milaszewskiemu  na  "J20  dukatów.    2.    IV. 

1772. 

►I",   M.inifest  Józefa  Kościuszki   n:\   Wy;;(mi.tw8kie|L'o.   2.   IV.   1772. 
|3h,  Suwu^warda    od   Itarona  Stackciberpł  Józefowi  Kościuszce,    2t>.    IX. 

1772. 

Hm  a  listy  Józefa  Kościuszki. 

liHt    S.  Kościuszki    do  Józefa  KiMciiiszki  z  przeprosinami  za  urazę. 

19.  V.   177:5. 

Ijst  Jana  Kościuszki  do  Józefa  Kościu.izki  z  prośba,  o  przezliuowa- 

ui*".  2.  XI.  177:;. 

Ust  Józela  Kościuszki   do    Wygonowskiego  o  fajerwerku.    177:!. 

List    księcia    Antoniego  Sulkowskiegti  w  sprawie    Tryszyńskiej.    1(1. 

III.    1774. 

Wyciąg  nrzętlowy  dekretu  generalnej  konfederacyi  koronnej  w  przed- 
miocie   odbioru    dóbr    od    metropolity    Wołodkowicza  i  oddania  ich 

biskupom  Szeptyckiemu  i  Mlodowskiemu.  2.  V.   1774. 

liacLuiiek  przychodu  i  rozclindu,    przez   .lana  Wiadyslawowicza  Ko- 
ściuszki;! Vi  Józefowi  Kościuszce  zlotony.  23.  II.   1 77.^1. 

Hejesir  kalkulacyj  z  intraty  dóbr  Siecbnowicze  od  Józefa  Kościuszki 

bratu  'Iiuleuszowi  za   17011 — 1774.   ,''i.   III.    177."). 


lis 


I4i.    Wj cmg  1  dekrchi    na  kiunisyi    włotkimiorakiej  w  sprawie  TrłToty^ 

ikwj.  •>.  V.   177:). 
Hf>,   list  urzęiUiwy  Katiiinskiefjo  wuja  do  Józefa  Ko.^ciitsrki.  9.  IX.  1775, 
149.   List  E^owej  <lo  braciszka. 
ISOl  lotnimtsj-a  do  Tryszyna.  l'7.  VII.    177ti. 
1«1.    I\y»w    od    Józeth    Kościuszki    Antoniemu    Knronczewskieina    Archi- 

tie«<)ri(Miiwi  i>  p«ałl  i   najazd   na  dobra  Tryszyn.     14.     VIII.    1776, 
lii.   Kwil  rrłacyjiiy   podania  ])oz»-u  biskupowi  M  todowskioiuu  w  Tryaiy. 

■iv  w  «{triwit;  Jiizefa  Kościuszki.   1'2.  X.   17  7t'i. 
13^  liat  J^x«is  Ko^rJueuiki  do  biskujKi  Mtodowskiego,   177H. 
141.   lYofwiyeya  Józe&  Kościuszki  w  sfu-awie  Tryszyua.   1770. 
Im.   Ltft  Jd<i^  Kciiciuazki  z  wykładem  sprawy    tryszyńskiej.    I77i- 
I^^   l^órkt  prułby  od  Jikefa  Koi^riuszki  ilo  króla  w  lipniwie  tryszyii^^kioj. 
lit.   Ltft  BWcntJMi  Korewy  do  .luzefa  Kościuszki.  7.  III.  1777. 
Ió.V   ł%wr«  2(>tk<>«-skie^i  Józefowi  Kościuszce.    9.  VI.  1777. 
Ii8l    liat  Jaitt  Nepomucena  Kościuszki  do  Józefa  Kościuszki,  h.  XI.  1777. 
U8L    l^!«T*<    koiiusyi    skarbowej    litcw.skiej  w  spi-awio   Józefa    Kościuazki 

B  i}Atm  $xi><oma  Zusni.niiowiozem.   1777. 
^H.  I^    lut:*    NepiManceua  Kościuszki    do  Józolk  Kościuszki.    *Jl>.   HT 


le^c 


•f'wi  Ko£einsxe«  od  Grabowskiego.  27.  I.  17»^"'. 


.>    litłKlMKNTY    TAI>KUSZA    KOŚCIUSZKI. 

a)  Autografy. 

^  .        r>.vt<  K.N.śckMko*'^  hV»iMBiko»ł  Aleksandrowi  nrabowskiem^ 
.^,^.,  IX  i  StV  X.   l7łU.    r.Kl    pierwszym    z  nich    "" 

^»«  K'.>»Łi*>*v\  j»kv>    pieea^lsrs,    wrpiaal   własnoręcznie  poświa 

«ri  yBk«»««kif«uu  i>d  l\itku  l^rzedniey    St 
'    "^  <iairakicgo.  aby  obti>I  ;sici  dozór  noA 

•iJMwie.  <U  V.  17!)2. 

rvU  Ki^AHiHiid. 

.^^irt<>«i  \V«nt  Saitdoni«rakie^'u  w  przedmie 
,    (Vu>  «  i«b<«iM>  pod  KncLędcami.  3.  V.  1794. 

^   ..^,.v,«l»>»^    łlir»^*^    S««a»wi    włględem    zaciągu  woj- 
•  m,Kt    .«,( >*..>i.'v  i  Mfcr^wJa    powiatu.    L>an  w  Obozie 

^  KoidwnkL 
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T^oDt    na    j>(tnicxnika    illa  ob.  Fiydryclia  Kniirady.    W  obozie  pod 
Jędrzejowem.  27.  V.   17'.t4. 

Podpiti  Kok:iii87.ld,  tekst  pisaiiy  iiiuą  rękj^. 

ItW.     IMenl  na  porucznik.H  milicyi  saiulouiierskiej  ol).  Lipińskiemu.  W  olio- 
zie  pod  Krzcięcicaiui.  .'ii.  V.   17'.ł4. 

Podpis  Kościuszki,  tekst  drukowany. 

169.    Oi^dynans  w  przedmiocie    zaciąjjii  wojskowego  i  dostaw  ob.  Czapie- 
rzyńakiemu.  Daii  w  obozie  na  Lii)owem   Polu.   12.  VI.  1794. 

Piii&uy  całkowicie  ręka  Kościuszki,  Ob.  facsi.  u  L.  Chodźki  „Ży- 
woty naro*dowe'.  Paryż  IS5!ł 

ł70.  1'atent  na  szt.ips-kapit.ana  re-jiiiientu  pieszejjo  V  Fizylierów  koron- 
nych porucznikowi  .Mateuszowi  Uitnerowi.  W  uliozie  pod  Mokoto 
wem.  32.  VIII.   1794. 

Podpis  Kościuszki,  tekst  drukowany. 

FI.  Uiit  Kościuszki  do  l'ągowAkieg;o,  kapitana  Legionów  polskicłi,  w  spra- 
nie informacyj  o  obrotach  wojennych  Legionów.  Paryż.  24  frimairc 
an  9  i,lb.  XU.   1800). 

Pisany  całkowicie  ręka  Kościuszki. 

|72.   List  Kościuszki  do  ministra  wujny  Berthier  w  sprawie  oficerów  Za- 
błockiego i   Pakoaza.  Paryż.  1(1  pluyiose  an  11  iKi.  II.   IHOl). 
Po  TrancuKku,  pisany  całkowicie  ręką  Kościuszki. 

173.    Brulion  listtłw  Kościuszki    do  c-psjirz."!  Aleksandra    I  z  dat!\    l.'t.  VI, 
1815  w  Wiedniu  i  do  Kh.  A.  Czartoryskiego  z  datą:  w  Wiedniu  isi.i. 
Oba  te  listy,  pi«ane  na  1  arkuszu    in  4"  całkowicie    ręką    Ko- 
ściuszki,, podznaczone  literami  T.  K,;  pierwszy  po  francusku,  drugi 
po  polsku. 

i4.    List  Kościuszki  do  Zoltnera  w  sprawie  żądanej  pożyczki.  Solura  4. 
111.   MIG. 
'  Po  francusku,  z  zakrealciuami,  całkowicie  ręką  Kościuszki, 

l<5.  Ij-st  Kfiściuszki  do  niinistni  hr.  Mostowskiego,  polecający  generała 
JuUiena,  pragnącego  pozniu;  system  kształceniu  młodzieży  w  l^otsce. 
Solura.  9.  VIIL   IHHi, 

Po  francusku,  z  adresem,  całkowicie  ręką  Kościuszki. 

176.    Wycinek  z  listu  francuskiego  Kościuszki,  z  poświadczeniem  autenty- 
czności autogrułu  przez  rejenta  w  Solurae,  J.  Amietha. 

[77.  List  Kościuszki  (do  Aleksandra  lir.  Chodkiewicza)  o  zwrot  pożyczki, 
danej  Pakoszowi,  bez  daty. 

Pijany  całkowicie   ręką   Kościuszki.    Ze   zbiorów   .1,   I.    Kra- 
szewskiego. 

|78.  list  Kościuszki  do  siostry  Anny  E^tkowej,  stolnikowej  smoleńskiej, 
l>ez  daty. 

Pisany  całkowicie  ręką  Kościuszki.  Ob.  Siemieński.  Luty  Ko- 
śeitutki.  Lwów  1877,  str.'lsU-,  Nr.  76. 
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b)  Podobizny  pism  Tadcii«za  Koarimnfci 


i;U.   IM  Ktiitrimńd  do  rdikM  Aasartt  KnknnkMso 
■i"n.'.»  p<iUłdeii.  Ptryt.  H.  VUL  I79ti. 

W  ItioirrftftI  A.  PIB6dticeo  w  ClonMi 

I  Ml.  Inienk  włoidu  w  Siedmoinczadi  od  powinBoiei,  pned 

itJttw.  An^ielaB  w  Sołnrze.  2.  rv.  If<l7. 

IKl.    iMtjuiifnt   Ko/iiJMzki,  fklura  10.  X.  1817. 
K«<«.  r.  1870. 

lH'i,   lUuiy   w)'pii«aiie  przez  K<Hkiii8zką   Ksaweremu  Zcłtnerowi  prx«d 
Jiudcn  il'i   Pobtki   w  ticrpniu    1H17. 

Kor*,    luilkowkiie;  prurŁ  K».  Kimegandę  Oiadrofć. 

IN3.    „KniKnioiM  priM  nar  un  alhnm  tlunnć  &  Mr.  Zeltner". 
Kat'*,  piiuna  KoM-iuMicki,  po  fnuicunkii. 

1H4.    Uot  K<*Ai'.nu>'/.ki,  po  fraiK-unku,  Itez  tlaty. 

KaifJt.  /,  nagłówkiem:    Koaciuiko  '(Thadśt)'  tU  «fi  PoIo^im 
nbb,  mort  d  Solrure  en  J8J7. 


c)  Kopie,  wypisy. 

|hr».    Mrlryk.'!    rmloiiK/.a  K<iŃciuszki  /,   12.  II.   174t). 

Dwn   wv|iImv  uiwilowo  z  ksiuj;  Stanu  Cywilnego  parmfU  Ko 
..,w«kiuj,  >.\<i<rm[/.i>m':   I;  :2i.  IV. '1884,  2)  9.  XI.  I8,"J4. 

lwi,    l'aiiiii;liiik    lailmnm  KońciuRzki,   17t>-'. 

Wypl«  ręką  L.  Oiodiki. 
|M7.    K(ipli<  IUt/i«ł  T.  KodpjuBzki,  Heniadotta,  8nchet'a,  Wielhorekiego, 
l(r(iHi<ki<'X"i,  Ziijurzkii,  Si.   {'oloukietfo  i  in.  z  lat  1794  — 1800  do 
niirulii   l''i<tlkKii    Aii(;iiHtji  Kralcw.skiep),  spisane  przez  jego  syna. 

Nn  kiiri!i(«  toj  !■  Ii«iv  KoA<'iu»zki:  1)  21  Theniiitl.  an  6.  (8  VII 
Uimi.  ai  H  liliimii-e  Ml  H't29.  XI.  17991;  3)  floróal  an  8  (25  IV.  U 
I  i)  2n  ifoi-itiliiul  SM  H  (Ki  IV'.  I8U0). 

INN.    Kiipiu    IIkMi    KitAcltiHzki   tln    (^<vukrzii  Aleksandra   I   z    datą:  6ervill^ 
0.  IV.    I  Ml  I.   !'oAwludc/.<inu  przez   rititni  Józefa  Zeltnera. 

IMI.    Zbiór   kttpU   ilokiiiiieiitów   osobistych  Kościuszki,   ze  stosunków 
jąłkowycli; 
I  \  LIat  K«>4(\iuHzki  do  p|i.  J.  'riiomsoii  i  T.  Bonar  w  Luudvnie. 

ry»  Irt.  IV.   IHi:.; 
i)  Um  HoltinK«<m  w  l^iryiu  do  Zeltnoni  w  Herville.  24.  VIL  181i 
3— tVi   I  Juty    lep.*    do    koAi-iuszki.    4    X.    ISl.").    '.>.   III.    1816, 

IV.    I«ic..   '.t.   111.    IKlt;; 
7^  C<mipttt  couiiuil   do   Koaciuuku  aroc   S.    i;,    E^ier.   Zurych 
.Ml.  IHlt;; 

8)  li»t  llotilupM-n  do  Kotteiiisiki.  l*tr}t.   lo.  I.  1817; 

9)  Kai^uiuck   KoAiMujitki  u   Itottingen.  31.  XU.   1817; 
10)  list  1'^olienk  do  Ko«ciusski.  Zurj-ch.  30.  VIII.  1817; 
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11  Rachunki   Końduazki   u  J.   Barnes,   O.  Town  &   Cie.   25.   VI. 
Iślł,  X.  IV.  i   !>«.  IV.   IHlr.; 

12  Iiaohunek    Kościuszki   u    Tomson,    Bon;u-   &   Cie.    w    I/omlynie. 
:u.  XII.   181.5. 

1:1     HaciiuiK^k   Kościnazki  n   ilottinfrera.  'M   XII.   IHló; 

1 4     Kju;liun6k    podany    Kościuszoe   przez   krawca    liiirklmnla   w    Sti- 

Ume.  25.  X.   181.'); 
15'  List    rejenta    llenisnant  •/.  Moret  ili>  Kościuszki.    Ki.    III.    Irtlti; 
16i  List  marszjilka  .Macdcmfiida  do  KoAciuHzki.  1'aryż.  2t>,  III.  181(i; 
17 1  Kadłunek  Kościuszki  u    Tlioin.Hon  .M  Ci«>.  ,11.  XII.   1816; 
18i  Lisi   (lU^lihiuda  'pt^re^  do  Kościuszki.  Neilehafel.    4.  V.   181(i; 
lit  I  Ust  !'oins<tt'a  do   Kościuszki.  Cette.    12.  II.    IH17; 
20.  Lisi  Mttllef  froTes  do  Kościuszki.   1'aryi.   25.  IIL   1H17; 

21  1  Zu    Beoliaclitende-s    bci    der   Leiclienfeier    des   Herru   GeneraUnt 
K..viius/,k<.i; 

22  1'ri'jckt  testamentu  Kościuszki  (IHlTii; 
23;  List  Thomsona  &  Co  do  Kościuszki.  25.  II.  1818; 
24)  Bachanek  u  tychże  Kościuszki.  2.'>.  II.   1818; 
25 1   I^i-eiuiere  rt^partition  des  deftes  passiyes  de  son   Exc.  Mr.  Ic  <ii. 

Th.  Kościuszko  pour  .M.  X.  Aiuieth; 
26j  Preinifere  rt^partilion    dettcs  ii  payer  de  la  suecesion  de  Kościu- 
szko. Sóleure  li.  X.  1818; 

27)  Pleniiiotencya  Vr.  Paszkowskiepo  dla  Zeltnera.  Solura.  27.  X.  1818; 

28)  Seconde  rt^partition  dettes  ft  payer  j.  w.  I.  IV.   1819; 
Ogr')łem  kiirt  iź  in  ł". 

Wjpis    legalizowany    testamentu   Kościuszki  z  4.   VI.   18 U),  sporzą- 
dzony  17.  VIII.   IHtJlł. 

191.  AYypis  urzędowy  aktn  uwła-szczenia  włościan  w  Siechnowiczach  z  2. 
IV.  1817,  8porz.tdzony  9.  V.   18;(7. 

192.  Wypis  urzędowy  testnniuntn  Kościuszki  z  lo.  X.  1817,  8]>orządzony 
22.  IX.   18t>;»." 

Ob.  facs.  z  1870,  N"  ISl. 

193.  Copieu  vun  Akteustiicken  łlber  (leneral  Kościuszko,  welche  sich  in 
.^rcliiv  der  .\nilsclireilierei  Solothum  befinden  ikopiował  Otto  PV6- 
łicher  z  Zurycliu   w    lKH2i. 

Inwentarz  masy  spadkowej,  akty  zejścia,  opieczętowania  tru- 
mny, podrze  bouta,  wydobycia  zwłok  rlH.  III.  181S),  rachunki  kosz- 
I4JW.  Kart  18  in  folio. 
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8.  MATKllYAŁY  UIOGRAFIGZNE  POŚREDNIE.| 

IHł.   IJiit  Jareda    Sparksa   tlo  Leonanla  Chodniki.    Boston  3.  XIL    183 

|io  aii^^ielfiku. 
|ttr».    Witttloiiiłiiioi    liioi^ratiRzne    o  Koćoiaszce,   spisane    przez  genenila 

AnnMtriinf^a,    przyslaiu;  L.  Ciiodźce  przez  Jar.   SparkB'a.    Boaton, 

X.  iwa". 

llHk    Wiadiitności  u  Kośduszce,  nadesłane  L.  Chodice  z  Ameryki:   1)  li-j 

Hly    Maniina    Hosionkiewiczsi  z  ł"it.i<leilii.    'A.  VI.    1837  i  25.    VIII. 

\Hii\fy   '.')  I  Jaty  Henryka   Kalusów  skiego  i  Ignacego  Chutkowskie^ 

I  WuKzynKlonu  JH--:iO.  V.   1841. 
IU7t    Uoinaii.s  Kościuszki  r.  woji-wodzianka,  Sosnowską,  notatka  Zy!<maaf 

lir.   Knwiokifgo,    z  oi)i>wi.-łilań  oji-a  wysnuta.    Raku.    28.  VI.    18^| 
DIS,    Koiflitiazko  na  Podolu  \pr%ez  Urzegttrza  Kątskiego).   Stosunek 

miy  do  Tfkli  Zni-owskiej.  Kart.  •>  in  8', 
mu.    l'uniii;tniki  >   I"! Vi  r.  p.  n.  „I^troięc^  przeszłych  czasów  polskich 

lirana  1837  r."  przez  Henryka  Kntywkowskiego,  Hajora  w  Fa 

(klNadiMt. 

Ki^ct  ^  k.  in  4*. 
IKNI,    Wupouinionia  o  powstaniu    17!>4   r.  i  KoAciuszre,  spis-one  przez  Pfe 

in'*yni;t   l'>ron«yw    pułk.  Terleckłcgo'  w  formie  listów  do  L.  Chodih 

l»»t,  w   lU^i.w*  bipirm.  25.  II  i  17.  YII.   1837. 
Kart  Iti  in  t*. 

yNM<    \Vi>ptunnienia    \<   bitwio   tattawicki^    spisane    w    Radawieach    pr 

M.  W.  w   18'J3. 
\MI<ł>    \My    kapitana  Wodiińakiegu    do  L.  Cbodiki  <  wiponutioiia  u  poi 

•\Att\»  i  K-MU-iuKtre'.  dal.  w  MtrT-l«-KtaiK«is.  17.  III  i  17.  rv.  183t| 
\Nk^1.    I  i>t    r.  tik-/>    lYtrctaka  d«  1^  ChMUki     ■iniiiMiihaii   e 

-•i    l\.    !>:;:. 
^t|.    ;  ,Un^  •!»««>   nal«4n<^p>  świadka  o  bitwie  pod  Madątairiainiii  w 

\(K  X.  I7'.U  r.  laaal^. 

Kąkt.  k  «9  ^  4'  .tM  to  ńmmewmit  artjrkaia  a 
'Ar>^v<   K  -)>«,  Tufi,  Aakmmm  pnaa  J 

^<N  >«y    H««4taaaa     aaa<ajct«Ma  ciank  Igmaig*  Pitadtkgii) 

^aiMltor.  lUabwnc.  :i.v  X.  1194. 
jvy.  «  l«mi«nt«<ra  >^*ta  I  <  K  laBiiii'%  ftaaa  fi  lywaaea 

VU«i^   OltM*—   P*  >MU>*«   Bifiawt  a  aa  ptkM  jfark 

p«kk|V«B  Kiińaiiaki  «  SiwKji  l(»t  r. 
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«) 

7) 


2.1  Unt  tcpjż  i)..  C.  D.  Burena.  Sthm.  24.  II.  1797. 
:^       .     te^ot.  Sthm.  1.  IIL  17H7. 

Piotra  'riiama  do  C.  C.  Gj8rwell'a.  24.  II.  1797. 
..     J.  N.  Ijmłalila  do  tegoż.  NorkSping.  II.  1707. 
«     Alstroinera  do  tegut.  (Jfiielioi-;;;.   2'.».   III.    I7'.i7. 
.     Piiłtra    rii:uira  d<>  tegoż.   Dala.  l'(i.  IV.    17'.)7. 
_     Abitróiiiera  ilo  tegoż.  Ilaiistnim.  2.  V'.   171'7. 

r.  Tlmm'a  do  tegoż.  Dala.   IB.  V.   17!>7. 
„     AUlriiinera  do  tegoż.  Ilaiistrfiiii.  U>.  V.   1797. 
„     3.  V.  Niemc«wicz;i   do  Harona  .lana  Krzysztofa  ToUa.  GO- 
feborp.   III.  III.   1707. 
12'.  Wyjątki    z  listów    H.  G.  Porthaira   do   M.    Caloniu8'a   z    Abo. 
3.  XL  1704,  5.  I  i  '.».  I.   1707. 

'\    do  pobytu   Ko!^ciu8zki  w  Szwecyi,  zebrane  przez   II.  Hii- 
k        .   ,;•!.  Ko(iic  :iii\kii)('iu   z  <l/ii  uników  szwedzkich  i  tłumaczenia 
na  polaki. 
l'i  KoSciitózko  «    .>/\\ctyi.  /  c/ui-iopiMma  „iJUning  \\A  busliga    hilr- 

dfii'*   I  Przy  doinoweiii  ojniiskui,  wyd.  przez  .1.  (i.  Carir'iia'a.  Kok 

1.  ftthm.   IKCo,  od  str.  -217. 
S)  Wyriąg  z  dziennika  „Abo  dageliga  tidniiigar-  (Dziennik  w  Abo^ 

I  9  stycznia   1707,  N.  2. 

3)  Kościuszko  i  tVanzćn.  Z  dziennika  lin!andzkie;^o  ,.Ny)i  1'resspii-, 
N.   191.   18.   VII.   1K9:J  (przez  U.  O.   Schaunwi)aV ' 

4)  Notatki  z  podróży   z  Weater  (Jfltland  do  Sztokholmu   1706 — 07 
Piotra  Tliiuua. 

5)  Koncert  w  Abo  1707  r.  (na  czetó  Kościuszki).  Z  dzień.  „Abo  Ilnder- 
rKltelser''  i  WLidomości  w  Abo)  z  28.  X.   18ti0;  to  samo  przedrn 
kowano  w  llelsingiorsie   lK0;-5    w  oddzielnej  odbitce    „En  konsert 
i  Abo  ar   1797". 

List  .lerzego  Zenowicza  do  L.  Chodźki  /.  dołuLzciiiem  kopii  listu  Ko- 
.soiuazki  do  hr.  Sejrura  z  dala:  Paryż,  .'ii.  X.  IHU.'!.  w  sprawie  przy- 
pi«ywanego  mu  wyrzeczenia  „Finis  Polimiae''.  Paryż.  (i.  XI.  1850. 

•  10.    Kościuszko  en   IHiifi  et  en   1814.   Notes  fiiites  aprfes  une parti- 

cuUiire  asec  le  s^nóral  Lifayette. 

211.  Nules  sur  ie  g^n<;ral  Kościuszko.  Son  voyage  ii  Yienne  en  1815, 
p«r  Frantz  de  Zeltne.r  son  aide-de-camp. 

Kart  li  iu  folio. 

212.  Kajet  zawierajucy:  1>  Eiti-ait  dune  lettre  concenianl  Kościuszko, 
■dranaee  k  M.  .iullien  par  Thomas  .letferson.  Monticello,  2;j.  VII.  1818; 
2)  Nołe  sur  Kościuszko  par  le  g*;nćr.al  Annstrong. 

Kart  I  a  In  V'. 

213.  Listy  jenerała  Fr.  Paszkowskiego  do  L,  Cliodźki:  1}  Kraków,  12. 
XIL    1826;    2)  Kraków  5.  IX.   1827;    3)  K(donia.  18.  IX.  1837. 
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214. 
215. 

2I«. 


218. 


NiVX 
»iO. 


.».l.> 


(iluMnieJHze  ilafy  życia  KosSciiiszki,  sjiisaiie  prz(»x  proboszca  w 

!t(iwii',   k*.   Staii.   Naitiiifta.   Rossów,   24.   IV.   1S24. 

I'i-7.yi:/.yiiki  (Id  życiorynii  KoHcinsaki,  przez  Fr.  rasakowHkiegrt  dla  1 

ClHHiżki    przy  liatacJi  z  Krakowa  z  23.    IX,    lis2y  i   UK   11.   IM 

Iłio^T.iphie   <lu   )j;('n/^ral    Kosciuszku,   par  L.  Chodźko.    Itrulion 

drukowanej. 

Lirtfy  pułk.  .lerziiiaiiowskiego  i  Walentego  Zwierkowakiego  wxgł( 

dyalogu    inijjdzy    Napoleonem    a    Kośeuiszką.  dnikowanego    w 

Arri/i  (I  Mitrz.  Dat.  w   Paryżu   2(>  i  2M.  X.    IH.'>7. 

TLe  private  life  o1'  Kościuszko  .sketched  by  an  eyewłtness*  an    frimil^ 

of  tho  deccased  (Colonel  Xavier  Zeltner).  New- York   186<>. 

Str.  ł>i  iii  4." 
List    rioti-a  .lózefa   Zeltnera  do   A.   .liillien'a  z  puwodn   óinierci  Ko- 
ściuszki. Umille,   12.  XI.   1H17. 

.Na  blankiecie  drukowanym  z  zawiadomieniem  ogótueni  o  6mierd. 

Kopia  liHtu  nunistra  Sobolewakiejco  do  Piotra  J,  Zeltnera  z  powoda 

windoiności  o  śmierci  KoAcinszki.  Moskwa  ^/, ,.  XII.  1S17.  Kupią 

Awiudc/.ona  jirzcz   1'.  .f.   Zeltnera. 

List   Piotra  J.  Zeltnera  do  A.  .Inlliena,  dat.  w  Ulmie  29.   III.   1811 

I  w  czasie  przewożenia  zwłok  Kościuszki  do  Knikowai. 

I.int   Franciszka  Kaawerego  Zeltnera  do  generała  .hilliena.   Solura 

XII.   1HI7. 

IJsty  togoł  z  LugaJio  do  Fr.  Uirta  w  Solurze.  Z  1H33  r.:  l;   12. 

2,1    2.  V,  :\)   3.  VII,  4)   23.  VII,  5)    18.  VIII,  G)  fi.  X,  7)    3  ' 

K)   11.  XII;  z  1834  r.:  t»)  11.  I.  lOi  29.  XII;  z  1H3.')  r.:  11)  2^ 


I,  12) 


w. 


V  i   13i  21.   VII. 


I.iidy    P^dwurda   Zeltnera  z  Fontainebleau    1.5.  XI  i   15.   XII.   IdS 
Listy   Frani'i(*/,ka    Zeltnera  do   l^onarda    Chodźki:    1)  Paryż.    7. 
1H3(»  i   odpowiedź  Chodźki;   2^   W.-irszawa  3.   V.   1831,  3i    17. 
1H32,  4 1  Montigny   t'..  X,  183(j  i  odpowiedź  Chodźki  7.    X.  lH3i 
h)  .Montigny    Id.  X.   1836,    r.  dołączeniem  mów  obcliodowycli i    od 
piiwietiż  Chodźki  z   14.  X.  i  E.  Januszkiewicza  z  15.  X-;  C)   10.. 
183(5,  7^  dwa  listy  bez  daty;  8i  Montigny  2G.  VII.   1837;  9) 
dem  3.   VIII.   1837,   lOi   lll.  IX.  18.^7,   11}  .5.  IV.   1838,   12)  2C 
11.  I83it,   13)  «.  VI,   1847,  14^  26.  V.,  Ińi  bez  daty. 
List   legi>ż   do  ks.  .VdHmtt  Cwirt" ryskiego.    Warszawa.    2ł>.  V.  18.11 
Usty    Eugenii  Zeltuerowej    .żony   Franciszka)   do  Leonarda  Chodźki 
X   Paryża:     U  .HO,  VI.   1831.   2*1   IG.  XI.   1831,    3)  18,  VI.   183J~ 
4)    18'.   V1U.    1833,  5:i   27.  XI.    1833,   »Vi   3(».  VI.   1834.   7     3.   X 
1834,  8—10)  b«z  daty. 

Autobiogratia  Fninciszkn  Zeltnera,  pis;tna  w  r.   1833. 

Kart   i  in  4". 
Ijbi  Ełlwarda  Zeltnera  do  I.e.>n.vd«  Chodźki  z  14.  V.  1831. 
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I.ist  Ksaweri^go  Zeilnera  <ict  togoż.  Paryż  7.  XII.  lW3i'. 
Listy  Emilii  i  Zeltnerów  Mm-ogini  dn  Vt.  Hirla  w  Solurze:  li  Lu- 
lano. '.K  IX.  I8a2,  2)  Coshenno,  13.  V.  1HH3,  3j  9.  VII.  1833, 
I)  BoHfiherino.  7.  VIII.  1M33,  ."ii  Varfese.  19.  XI.  1833,  0)  Ługami. 
18.  II.  1'<H.'>,  7)  Oosbenuo.  2.  VII.  1837,  8)  3.  VIII.  1837,  9)  Mi- 
Ian.vl2   VII.    183H,   Ku  Cosbenno.  30.   Viri.   183s. 

listy    Artura    Zeltnera    do    L.  Chodźki:    1)  Paryż.    -JtH.    XI.    1862, 
'2\  Planama  28.  I.   lHt;3,  3i  Paiuuna  15.  V.  I8(i3,  4j  23.  V.  1863, 
.V   HeideltierR.    «.  III.   1870,   (1,   Heidelberg.  8   VIIL   1870. 
llopiski   (Jo   oltcliodti  ceremonialnego   zalożciiin    kopra  T.   Kościuszki 
(w  Krakowie,  przez  Urzegt>rza  Kątekieg<> 

Korespondencya  z  powodu  uroczystości  Myjium.i  kopca  i  jioswic- 
c*nia  kaplicy  Kościuszkowskiej  3.  IX.  1837  w  .Mouli>,'uy  pod  Fou- 
UimtblcAU. 

Kart.  32  iii  S". 

Materyalr  do  tyciorysu  T.  Kościuszki.  Notatki  L  Chodźki.  Kart  97. 
^Slub  Polaków  na  grobie  KoAciuszki  uczyniony,  w  grobie  i  miejscu 
skoDU   Kościuszki''.  Solura.   l.'>.  X.    1844.  Kopia. 

Dwie    kartki    zaw  icraj;łce:    1)  Notice   prowisoire    sur  le  generał  Ko- 

HcJuBzko,    2/  f>dp    sur    la    niort    dfł    geućral    Kościu.izko    d(5ced(^  on 

8ui»8c. 

^Wiersze    do    JW.    Kościuszki    Generała    1792    K."    >  j,Kościuszku! 

twoja  skromność  od<iala  pochwały..."'. 

Poezye  na  cze.4ć  KościuHzki,    przygotowane  na    uroczystość  w  Mon- 

tif,'ny.   3.  IX.   1837,  jirzez   tJrzc^^orza   Ka.Łskiego. 

Tbatli^c  Kościuszko  ou  riiouune  de  ileux   Mondes.  Dramę  en  5  actes 

et   13  tablcaux.  par  Christicn   Ostrowski, 

Kart  «Mj  in  folio.  Rękopis  niewykończony. 


A.  SPADKOHIEHGY   I  SFR.WNY  SPADKOWE. 


•J-H,    llnilioii    po(L-iniu    spiulkobierców    do    cesarza    łtosyi   o   unieważnienie 

,-tkłu  uwłaszczenia  włościan  w  Sicchnowiczach  (1818). 
'H'Z.    K'ipia  urzędowa  rezuliicyi  ministei-stwa  spraw  wewnętrznych  do  gu- 

lieniatora  w   (irodiiie  w /.;.'li;deni   uwolnienia    włościan    siechnowickicli 

<k1  fK<winności.  .i.   \'.   1818,  po  rosyjsku. 
;$43.   Mrtryka    Whidysławy    Maryanny     Rstkilwny,    C()rki    Hipolita,    z    il. 

29.   VI.   ł82.'i.   Wypis  /.    19.  XII.    l."<iil,  legalizowany,  z  tłum.  fran- 

cueldem. 


1  •_'() 


244.  Podanie    iiełnoniocnika    S|)a<lk(ibierc<5w    ilo    sądu     w    Wasxytiirti>J 
tłum.  rosyjskie,  bez  daty. 

245.  Odezwa   posła   rosyjg.    barona  Krlidenera  do  departamentu   ripnu 
dliwośd  z  d.  lK/30.  XII.  1835,  tłum.  rosyj.,  poświadczone. 

24<>,   Odezwa    depai1ament»  w  Waszyngtonie.   0.  XI.  1835,    tł<5m.   ro»]j 

247.  Kopia  listu   Hipolita  Eslki  do  Józeta  Uorze^ckie^o  w  Paryio.  1'j 
miediy  (pod  Zamościem)   1.  V.   IKjo. 

248.  Informacye  wzfrl^deni  spadku,    wynotowane   dla  Izabelli  Bychowh 
2.  IV.   1H42,  po  thinc. 

249.  Kopia  ^wiadtuitwa  mnrazałka  szlachty  guberni!  grodzieńskiej  dla 
mana  Estki.  'J.  X.  1x42. 

'i'tii.    .Skrypt  zrzeczny   Romana   Estki  wzfrifdpin    s])ai1kn    iunprvk:iń«kip4 
Adamków,  21.  "XI,   1842. 

251.  Podanie    Hipolita    i    Władysława    Wańkowicziiw    do    cesarza    H 
21.  XII    1S42. 

252.  Rezolucya  grodzieńskiej  deputacyi  szlacheckiej.  7.  V.  1843. 
25:{.    Ko))ie    list(jw  i  uotaty  w  sprawie    spadku    amerykańskiego    bex 

i  podpisów,  kart   l.'i  in  folio. 

254.  Oblig  asekuracyjny  Romana  Estki  i  siostry  Ludwiki  z  Estków 
Ijuttowej,  7    I.    1KI4 

255.  Skrypt  .Ydunia  Hychowca.  Adamków,  7.  I.   1K14. 

250.  Listy   Komana  Estki:   1)  Sieclinowicze,    1.3.    KIL   1844,  2)  KoŁ 
«.  VII.   1H45,  ai  bez  daty. 

257.    Kopia    listu    hr.    Nesselroda    do    gubernatora    grodzieńskiego. 

Vn.   184.5. 
25S.    Plenipotoncya    .Michała  .Szyrmy  i  .\dama  Hychowca  dla  Władysł*^ 

Wańkowicza.   12.   VI,    1K47.   Tłumacz,  angielskie,  urzfjdowe. 
259.  Listy  Władysława  Wańkowicza:  li  11,  Vm.  1848,  2)  14.  IV.  184 

ii)  20.  V.   lH4'.ł,  4)   lO.  IV.    1850,  5i   6.   VII.   1850. 
2ttO.   Akt    małżeństwa    mięilzy    Maurycym    Jakóbem   hr.  Załuskim  i    W\ 

dysławij  Elstkówną.  5.  II.  1850.  Wypis  legalizowany  z  6.  XL  18t 
201.   Kopia  odezwy  gubernatora  grodzieńskiego   do  sądu  ziemskiego  wd 

kowyskiego.   IS.  I.    1851 
262.   Toż  do  sprawnika  wołkowyskiego.  21.  VL  1851. 
268.  Obniciłunek  sukccłyi  .nmerykańskiej    po  Kościuszce,  str    11   in   foli 
2<M.  Zrzeczenie  sie  spadku  przez  Komana  Estkę  na  Kazimierza  Nai-but^ 

U.  IX.  1855.' 
2<15.    Podanie  Adama  llychowai  do  sprawnika  wołkowyskiego.  5.  XI.  18J 
2((6.   Dcklaracya  tegoż   przed  władzami  z  powodu   wyjazdu   do  Ameryd 

Xn.  1855. 
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'26i.    I'(ii)anie.  ii-p>?.  ilo  niiniBtr!i  spraw  zeiMietmiych.    II.   X.   185i"i, 
•*>H.  Aki  zejścia  Hipolita  Estki.    ! '•    '     l>.".T     Wypis    legalizowany  z  6. 

ifi1(.   Knpi.i   uilezwy  minialrn    spiiiw  zi^w ii<;Uzaycli    do  gubernatora  wileń- 
skiego.  2\.  JX.    18Ó7.  Nr.   !łi^<'.!(. 
27(K   Kopia   odezwy  ministi^a   spraw  wewnętrznych    dn  sprawnika  wolko- 

If,'.  XI.   1857.  Nr.  '.t927. 
2JI.    ^  iiKwy  posła    ri«vJ8kii»go  w  Waszyngtonie    do  departamentu 

-praw   wewnętrznycL.   '/„.  VIII.  1868.  Nr.  235. 
i52.    Kopia    lulezwy    niinistemwa    spraw    wewnrjtrznycli    do    gubernatora 
grotlzieńakiego.   17    IX.   18:i8.  Nr.  *<^):^^^. 
3.    Kiipia    oile.zwy    giiberiuitora    wileiiftkiego    do    gnberaatora   gi-odzień- 
skie.go.    4.  X.   IW.^K.  Nr.  .=)Hi;r,. 
374.    Podanie  .zdania  Bychowca  do  c^saizji   ICosyi.   ISGti,  brulion. 

275.    PlenijKitencya  Zdzisława  Bychowca    dla    Krystyny   Narbuttowej.  25. 

VIJ.   1S7;». 
27fi.   .Świa<lectMo  marszałka  szlachty  pow.  wołkowyskiego.    24.  V,  ISfiS. 

277.  rienipotencya  Władysławy  lir  Załuskiej  dla  Krystyny  Narbuttowąj, 
Drezno  l'.i.  IX.  l><7;t,  jici  angielsku,  legalizowana  w  Waszyngtoiue 
IH.   VI.    IHTĄ. 

278.  Pli-nipotencya  Krystyny  Narimttowoj  dla  Henryka  Kału8.sow8kiego» 
po  angielsku,  legalizowana  w   Waszyngtonie.    17.  VI.   1H71. 

219.    List  Zdzisława  Bydiowea.  2h.  IX.   1874. 

280.  Listy  Ludwiki  Narbutt:  1  -2i  15,  VIII.  i  2(i,  IX.  1874,  S)  6. 
U.   1875. 

281.  Listy  br.  Władysławy  Załuskiej  z  Drezna:  li  rt.  IX.  1874  iz  ilo- 
piskiem  J.  I.  Kinaszewskiego >,  2.i   17.  II.   1H75. 

282.  Listy  Piotra  Kościuszki  z  żądaniem  informacyi  o  spadku:  1)  z  Ostro- 
wa (pow.  dynaburski)  VI.  1hk.-i,  2>  bez  daty,  pn  niemiecku  z  do- 
łączeniem rodowodu. 
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DODATKK    DO   ODDZIAŁU    I  •). 

(80.  Cesarz  Paweł  w  więzieniu  u  Kościuszki.  Sztych.  Figtiry  r.ilk<>«itr 
w  smudze  światła ,  iiailajaijęfco  z  oUiia.  Kosciuszkn  w  czainarze, 
z  czapką  w  rijku;   Paweł  ujmuje  '^n  za  rqk«j.  Napi.sy;  /'««/  /    Dt 

fil  lAb^rUi   au    Geni.     Ko*eiii*zko.     I)'nprfii    LOriginal   peint     >■' '*»1 

ordrfi    du    Oenl.    Kii*oiu»zki).    li>r»i[u'H   ft    trouniU  «  Linuire*, 
In  Moi*  ńe  Mliii  i.V  de    Jiiin    I7!>7    (To    samo    po   an(ciol»ku\    H<>u~^ 
SingJelon  p-ini-t.  Juiiitt   lianitU  nculfi-l.    Ihthlultril  Miiri/i  U-'/'*'    J'U,'i  hy 
Jitmeii   liitniell.  Nr.   t!  (l-rent    ClutrlitUe    SlreH,    H/acl-friam   IłottiJ.   Loh^ 
don.   —   fl,t'«!l5X<t,3r,. 

181.  Portret  Kościuszki.  I'opier8ie  jak  Xr.  36,  sztycli  8po»(>l)ein  kropkow^ 
Thadd^m    Kn»eiH»%kji.    J.    (h'nD>i   pitis.    G.    TaiUirrl    dri.    (i.    fit-n 
inc.   lAindon.    htb/in/ird  iii  the  Act  dim-tn  -V"/-r  l'J.  tlH-l  hi/  fhr  .lntór.\ 
l'oIio.  —  0,315X0,23. 

182.  l'orti'et  Kościuszki.   Popiersie  w   tutj-ze,  jak  41 — 4M.  Mauriiitnf  IS2tl^ 
Lith.  dr   C.   Mol/f.  Folio.   —   0,:.>Kx(i,2:t. 

Do  portretu  dołączone  2  karty  iii  folio:  1)  iycior\-s  Knścin4 
szki  po  Iranciiiiku  i  'i]  podobizna  pisma  jei^o  ,Fi°apnens  pris  mg 
nn  album  donnę  h  Mr.  Zeltner"  (Ob.  Oddział  III,  Nr.  1S3). 


*)  Jai   po  wydrukowania   Oddziału  I.  p.  II.  Bukowski   zg  Sstokholma 
nadesłał  w  darze  piękny  i  nadzwjTzaj    i'zndki   sztyi-łi,   podany    tutaj    i 
180,  oraz  dwa  portrety  Kośoiu.-izki ,   kti')ryćli    dotijd  zbiory  nasze  nic  | 
(N'r.  181  i  1S2).    .Jednocześnie   zawiadomiono    nnii,  że  Szanowna  p.  Żyi 
z  Poznafiia,    właścicielka    cennych   zbiorów,    pozostalyi-li  po  s.  p.  mężu   juj  Se 
ratiuie  Żyrliliiiskim,   przeznaczyła    dla    naszego    Muzeum   piękną   miniaturę  Ko 
ściuszki.  Miniatura  ta  jednak  znajdzie  się  w  naszych  zliioracli  dopiero  po 
knięciu  Wystawj'  lu'ajowej  we  Lwowie. 

Przy  sposobności  prostujemy  omyłkę  druku  w  (Ktdziale  II,  w  N-rze  ftj 
ijdzie  w  cytacie  powinno  być:  umeernalis  zamiast:   UnifetifiUitit. 


CZEŚĆ  II. 


KOŚCmSZKO 

ŻYCIORYS   Z  DOKUMENTÓW    WYSNUTY 


K. 


ROZDZIAŁ  I. 


Ród. 

Istnieją  jeszcze  tak  obfite  i  wiarogodne  dokumenty,  że  hi- 
storyk ma  zupełną  możność  śledzenia  losów  skromnego  szlachec- 
iego    rodu    Kościuazków-Siechnowickich    przez     kilka    stuleci 
Biecz  aż  do  chwili  uformowania  się,  aż  do  pierwotnego  zarorlka. 
podziwiajmy  l&aką  losu,   że   tak   bogate   archiwum  przechowało 
w    drewnianych     dworach    wśród    najrozmaitszych    dziaJów, 
łrów    i    niepowodzeii    familijnych,    pomimo  burz  politycznych 
i  XIX  w,,  bez  umiejętnej  opieki,  a  nieraz  bez  starannego 
>ro,  bez  rozumienia   wartości   tych   pism  staroświeckich,  dla 
siejszego    oka    niozawsze  czytelnych,    dla   nieprzygotowanego 
lytJu  zawsze    niezrozumiałych  ').     tlchow^y    się    tedy    od  po- 
ietrza  (tj.  deazczów,  wciskających  się  na  poddasza),  głodu  (zubo* 
foh  członków  rodu),  ognia,  wojny  i  —  myszy. 

Zwiastując  tę  radosną   nowinę  wszem  historykom,  prawni- 

etnologom  i  iiiologom    do  zużytkowania  wedle    celów,  wi- 

iw  i  potrzeb  każdego,   sam    skorzystam  z  danych,  które  po- 

f6   mogą    do    wyrozumienia    fizycznej    i    duchowej     natury 

>hatera  ginącej  Polski  —  Tadeusza  Kościuszki, 

Powiem  odrazu,  że  pierwszym  twórcą    nazwiska    był  Kon- 

ity  syn  Teodora,  sędzia  i  horodniczy  w  Kamieńcu  litewskim, 

raoy    po    rusku    „pan   Kostiuszko  Fedorowicz",  a  wymieniony 

dwóch    aktach    wielko-książęoych    autentycznych    z    lat    1509 

1546. 


iMft 


"Wprawdzie  Okolski  Szymon  *)  w  pierwszej  polowie  XVII 
"nazywa  już  dom  Kościuszków  starożytnym  i  zapewnia,   że  pr 
szczur  otrzymał  od  Kazimierza  Jagiellończyka  dobra  Siechnowic 
wraz  z  herbem  Roch  tertio;  że  w.  ks.  Aleksander,  wynagratlzaji 
zasługi,  w  służbie  dworskiej  ojcu  i  jemu  samemu  świadczone,  dc 
dal  dobra  Leniewicze  i  Stupiczów;  że  były  na  to  przywileje 
obu   królów,    w  jązyku    ruskim    spisane.    Nie  śmiem  zaprzeczyć 
stanowczo,  lecz  wolałbym   odczytać    własnemi  oczyma,  żeby 
przekonać,  że  Leniewicze   i  Stupiczów,   których   ślad   żaden  mi 
pozostał  w  innych  papierach   iamilijnych,   były  w  istocie  temi 
praszczurowi  nadane.    Co  do  Siechnowicz    wszakże    muszę  zalo« 
żyć  protestacy^  na  mocy  dokumentu   z  r.    1509,  który  wkrótce 
przytoczonym  będzie.     A  jak  się  ów  praszczur  nazywał?    j€ 
Fedor,  to  znajdujemy  takich    na    dworze  wielko-książęcym    cale 
gromady  np.    pomiędzy  pisarzami    w   r.  1482 :   Fedko  Władyka 
Fedko  Senkowiez,  Fedko  dyak,  Fedko  Oleszkowicz ;    w   r.    14 
przybj'wają:  Fedko  Januszkowicz,  Fedko  Bolcewicz  i  Fedko 
poprostu ;  pomiędzy  1492  i  1501  jest  Fedko  Hryhorowioz  dj 
i  zarazem  namiestnik  stokliaki,  nareszcie   w  1509  i  1618  Fedt 
Iwanowicz   dyak  ').     Któryż   z  nich   jest   ojcem   dokumentalnie 
znanego  Konstantego  Kostiuszka  horodniczego  kamienieckiego'ifl 
Co   ważniejsza,   znamy    z   hramoty   w.   księcia  Aleksandruj 
Jagiellończyka  pod  r.  1495  niepewnego    co  do  rodu  dworzanina 
Kostiuszka  i  z  metryki  litewskiej  pod  r.  1507  Kostiuszkę  WolfJ 
remiejowicza,  z  pewnością   obcego    rodowi    Siechnowickich  K< 
ściuszków,  ponieważ  imię  ojca,  Wolfremij,  nie  pojawia  się  w 
rodzie   i   ponieważ   nadane   synowi    kilka   wsi,   lub    kilku   luda 
w   powiecie   połockim,   nie    wchodzą   w   zakres   uposażeń   temi 
rodowi  właściwych.  Podobnież    obcym  jest  Kostiuszko  Iwaszkc 
wicz,  dworzanin  Zygmunta  I,  wspomniany  pod  r.  1608  i  Waśkt 
Kostiuszkowioz,  woskowniczy  smoleński,   obdarowany  w  r.  U 
od  Zygmunta  I  dobrami  Psareckoje  w  powiecie  smoleńskim.  8ą 
w  1528  r.  bojarowie  horodeccy    Wasilij    Kostiuszkowicz    i  Boh-- 
dan    Kostiuszkowicz,    służący    na  jednym    koniu ;   ci  również  s^ 
innego  pochodzenia  *'). 
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Ilu  liylo  Fedorów,  Fedków,  Fediuszków  pomiędzy  służbą 
dworską,  tylu  mogło  być  Kościów  i  Kościuszków  *),  bo  w  tak 
epieazozonej  formie  wolai  pan  na  każdego  sługę,  który  miał  na 
thrzcie  nadań i^  sobie  imię  greckie  Konstantyna.  Ruś  umiała  za- 
ledwo  wyróżniać  osobę  z  pomiędzy  tiumu,  z  nieprzeliczonego 
pospólstwa,  dodając  imię  ojca,  ale  nazwisk,  ani  żadnych  insygnij 
iowych  nie  wytworzyła.  Te  powstały  dopiero  pod  wpływem 
\zn  oanką  Polaków.  Wiadomo,  że  w  Horodle  1413  r.  panowie 
}l94^  Z  orBzaku  Jagiełły  przyjęli  ochrzczonych  po  katolicku 
ritwinów  do  „braterstwa  i  pokrewieństwa",  udzielając  im  „her- 
iw  i  klejnotów^  swoich,  imieniem  własnem  i  całych  rodów 
roieb:  kle  ca.!*  lista  obejmuje  tylko  47  nazwisk  z  najwyższej 
twy  społeczeństwa  litewskiego  *).  Przy  ponowieniu  unii 
iróch  państw  w  Grodnie  w  r.  1432  poselstwo,  złożone  z  człon- 
v.-yższej  rady  królewskiej  pod  przewodnictwem  Zbigniewa 
ego,  wystawiło  w  imieniu  Władysława  Jagiełły  pod  d. 
października  przywilej ,  który  przyzwala! ,  aby  kniaziowie, 
acbta  i  bojarowie  Rusini  cieszyli  się  temiż  nadaniami  i  swo- 
>(łiuai,  jak  litewscy,  aby  mieli  prawo  nosić  herby  i  klejnoty 
^cerakie  na  równi  z  Litwinami,  którzy  te  herby  od  rycerstwa 
korony  polskiej  wzięli,  aby  ci  Litwini  mogli  tychże  herbów 
ilejnotów  udzielić  szlachcie  Rusinom  ^). 

Mogli  więc,  ale    czy  udzielili?    czy   chcieli  udzielić  i  przy- 
cić  do  „braterstwa",  do    pokrewieństwa  tak,   jak  przyjęli  ich 
jroniaree  ? 

Biorąc  na  uwagę  stosunki  klas  przy  urządzeniu  feudalno- 
ilitarnem  W.  Księstwa,  można  zaprzeczyć  stanowczo.  Panowie 
ini,  kniaziowie,  urzędnicy  wyżsi  traktowali  podwładne  sobie 
rycerstwo,  jak  swoje  sługi,  jak  traktował  ich  samych  despo- 
tyczny Zygmunt  lub  Witołd,  lub  dawniejsi  wielcy  książęta. 
Równość  braterska  szlachty  polskiej  formalnie,  teoretycznie,  jako 
tytucya  prawna  wprowadzoną  będzie  na  Litwie  za  lat  sto 
w  czasie  Unii  lubelskiej,  ale  w  obyczajach,  w  stosun- 
■Icacli  praktycznych  życia  jeszcze  i  w  XVIII  w.  szlachcic  litew- 
będzie  alożalcem  magnata. 

*l 


Bód  KońciuHzków  używał  z  czasem  herbu  praskiego  „Soch' 

ala  w  odmianie    trzeciej,   zwanej :    „Roch  teriic**.    WacJaw  F 

iocki,  zaini^!iciw8zy  rysunek   wszystkich    trzech  odmian, 

nia  „KońciuHzkiewiców"    obok    Walewskich,    Głowińskich,  O 

•kich,  Wiazowatych,  Cieciszewskich  i  Chorążyezewskich  *).    J^ii 

■i«oki  wylicza  29  nazwisk  polskich    pod    herbem  Roch,  a  lite' 

•kioh  tylko  4 :  Hurko,  Karsza,    Kościuszko   i    Rosudowski   z  zi 

■trsużtMiium,    że  herb    Uurków    nazywa    Kojatowicz    ^Hakami' 

Opia  litowskiego    Roch    tertio  jest   następujący:    „powinno  b; 

iny  graduay,  ale  od  dołu  mniejsze,  a  u  góry  większe,  czyli 

OH«j,  trzy  wręby,  ile  że  jeden  od    drugiego   oddzielony;  na  n 

wyiMzym  z  nich  lilia;  takaż  draga  na  hełmie,  ale  bez  wrębów 

W    k<iroiinym    Rochu   gradusy    czyli    wręby  idą    w   odwrotny: 

porBi^ilkn :  najmniejszy  jest  w  górze,  najdłuższy  —  na  dole.  Li 

IBft  byń  w  Gzerwonem  polu;    w  hełmie    trzy  pióra  strusie.  Ro< 

OHDKOKa  widię  W  szachach.  Jakiś  książę  mazowiecki  miał  nad 

ją  tMarzohale  za  rozegranie  zabawne  partyi  szachów  dla  pop 

wiatua  humoru  po  niepomyślnej  bitwie.  Co  do  Rocha  litewskiej 

NtB«i>"'ki  zaznacza,  że  „początku   tego   herbu  nikt   nie    opisai' 

jmiiu  Hi«|  Edi»jt\  :te  poołiodzi  od  Kazimierza  III,  króla  polskiego 

Zdaniu  temu  wypada  przyznać  tyle  traiaości,  że  herb  Ro 

t4'*<tk<i  ponhod/.ii  z  nadnnia  monarszego,  które  stało  się  może  b 

W(«dHy  rodów  koronuych,  pieczętujących  się  Rochem  pierwsz 

i   itruftitu  *").     Nadanie    to    otrzymał    może    Fedor,    dworza: 

W    ki)i<.'ota,   a    B  większem   jeszcze  prawdopodobieństwem  twie: 

.tAis'    MiiuUmy,  żo  on  t«ż  otrzyuiiii    zu   szczodrobliwości  JagieUo- 

itiru:   Lduiewiute,    Stupiozów,    Horodno   i    Totowioze  *'). 

ttVai  ou  praynajuuiiej  dwóch  synów .-    Kostiuszkę  i    Hurkę ,    któ- 

K^Mii  Majiownii  już  wyituw  «tiiii'>wisko   apotecsae:  ziemian,    „pi 

v>«      ><rtia  córkę  Żtian^  kttSra  w^-tol*  samąi  za   Stefana  Won 

<•,  iJuK<i  Konataut^-na  Ostrogskiego  hetmana,  walawionej 

'W om  pud  Onu^  i  która  po  żmioroi  męża  piwiadala  nadaną 

A  h«lmaua  majętooj^  Uorodec,  w  powiecie  stepaaskim  na 

.\,  Nic  wt^H<j  areaitą  powiedaWó   o  nim  nie  mogę;    nie- 

vMtt  uawtft  imię  jego  ojca;    zassoayt  n>zpoeaynama  rodo- 


to- 

I 


4  «tH?^3<>^>4/^*^ 


jdu  KosciosEków  dosta}  mu  się   tylko   przez   dzieci,  które  się 
i»i%ly  w  aktach  z  jego  imieniem,  jako  patrony micum. 

WJaściwym   praszczurem   rodu  byJ  starszy   i  długowieczny 

jego   Konstant},',   on  bowiem   otrzymał    od   Zygmunta   I-go 

d.  25  kwietnia  16()9  r.  wioseczkę  Sirchn&icicze  w  powiecie  k»- 

lienieckim    o  trzech    ludziach   służebnych,    „putnyoh",    Kisiela, 

rerku  i  Lachowiczu,    z    gruntami    ornymi,    pastwiskami,    lasem, 

^ąbrowami  po  Tyszce.  Przywilej  nadawczy  na  Siechnowicze  za- 

aowsl   sit{  w  oryginale  i  ohętniebyśmy  utrwalili  go,  a  zarazem 

rzfdłoiyli  czytelnikom    do   naocznego    oglądania   przez   repro- 

rę  BwiatJo-drukową,    lecz    bladość   pisma  i  wątłość  papieru 

rpozwala    na    odtworzenie    dokładne.    Poprzestańmy  więc  na 

Jpisie   i  Uomaczenin  '^).     Dajemy   za    to  w   podobiźnie    drugi 

rwilej,   temuż    Konstantemu    z   rozkazu   Zygmunta   Augusta 

irdany,  na  pargaminie,  w  języku  ruskim  w  Wilnie  1646  r.,  pod- 

śsany  przez   Hornostaja  (Ob.    facsimile  Nr.  1).     Jestto  decyzya 

konarsza  w  sprawie    majątkowej.     Dobra  Horodec  zgodziła   się 

lana  oddać  braciom    w  posiadanie    za   dożywocie,   a   za  łaskie 

księcia  stały  się  one  „ojczyzną",  tj.  ojcowizną  dwóch   Fedo- 

*).    Przy   ostatecznem  uregulowaniia    spadku,  a    raczej 

Majątkowych  w  drodze  działów,  Siechnowicze    przypadły 

na  częi<^  Konstantego ;  reszta  masy  spadkowej  zapewne  przeszła 

na  Hurkę  (Hrehorego)  i  innych  braci,  jeśli  istnieli  i  jeśli  się  stali 

protoplasta sni  wzmiankowanych  przez  Niesieckiego  rodów  '*). 

Wiadomo,  że  Z}'gmunt  August  polonizował  Litwę,  a  zanim 
doprowadził  ją  do  ścisłego  zjednoczenia  z  Polską,  uczył  ją  sejmo- 
wania, wprowadzał  do  życia  politycznego  rycerstwo,  które  wy- 
zwolił z  więzów  leudalnych,  nadając  prawo  zupełnej  własności 
na  dobra  dziedziczne  ")  i  udarował  wszystkiemi  prawami  szlachty 
polskiej.  Teraz  ziemianin  litewski  musi^  już  przybrać  nazwisko 
ozdobić  siedzibę  swą,  wrota  swego  dwora  i  pieozęć  swoją 
Brbem.  Zaczęły  się  tedy  wytwarzać  najrozmaitsze  kombinaoye 
Ewisk,  z  których  żartowali  sobie  koroniarze,  wpisując  np.  do 
Eijestni  Kzeczypospohtej  Babińskiej  humorystycznie  podług  za- 
)ńczeń  ułożony  „Comput  Towarzystwa  Wojska  Litewskiego... 
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bodącego  na  consistentiey  w  powiecie  y  Starostwie  Upiekim"  J 
Szukazta,  Dukszta,  Pukszta...  Kierbac,  Kulwieo,  Krzywice...! 
Kościuszko,  Fiedziuszko    itp.   '"). 

Więc  i  Kostjuszko  Fedorowicz  nazwai  się  SiechnowickłmJ 
Bzlachoioem  herbu  Roch  tertio.  Uczynił  to  na  kilka  lub  kilkane 
śoie  lat  przed  wielkim  sejmem  lubelskim  1569  r. ;  byi  przeciel 
urzędnikiem,  osiadłym  wpobliżu  Brześcia  (Berestje),  zwykłego] 
miejuoa  zebrań,  „sojmów  walnych",  a  miał  żon^  znakomitego] 
rodu  —   Annę    kniaziównę    Olszańska,  która   zapewne   ambicyęl 

ego  podniecała  ").  Dorobił  sitj  w  społeczeństwie  tak  poważnegol 
stanowiska,  że  potomkowie  powtarzali  w  podpisach  swoich  nie-j 
tylko  nazwisko  ziemiańskie  —  Siechno wieki,  ale  i  chrzestne  imię] 

ego  —  Kostiuszko.  Do  składu  zatem  zuniowanej  Rzeczypospo- 
Utej  polsko-litewskiej  wszedł  nowy  ród,  zaopatrzony  już  we] 
wszystkie  cechy  instytucyi  prawnej :  imię,  nazwisko,  klejnot  her-l 
bo  wy,  posiadłość  ziemską  dziedziczną,  od  monarchy  niezależnej 
i  OKUJną  dbałośó,  aby  gniazdo  rodowe  do  obcych  ludzi  nie] 
pncsjcio  '*). 


Sioolinowioze    w  całości,   w  takim   obszarze,    w  jakim  Ko- 
A^iuwtko  otrzyniul  je  od  Zygmunta  I,   stanowiły   nie  magnacką! 
wprmwdBJe,  ale  sporą  szlachecką  fortunę,   gdyby  mogły  byó  sa-j 
Kk.iuioao  i  sngospodarowane    na  sposób  dzisiejszy.     Dziś  są  po- 1 
a»łon«  vuk  6  jwąjutków,  jako  to : 

I.  iSiMJknoirłMr   Wirilie,  złożone  z  folwarku  Nowy-Dwór, 
tMr«Jto  )2runtAoh  zbiegają  się  drogi  żelazne  moskiewsko-brzeat 
r^A  w  pobliin  stacyi  Żabinki ;  sajmują  one  razem  z  wsiami] 
\  Siechnowiorami,    Hrycewiczami  i    Semenowcami 
.'*  <U\  p.  Waadałina  Przybory  od  r.  1850  •*)• 

ji  Miiif,  oByli  Datcidotfssctfftna    z   wsią    nwla- 
'iUOwicxi>  Mało,  włók  19  i  27  morgów  400-prętowych 
>  I  MW  .tą  na  Litwie) ;  własność  nieletnich  Bolha- 
i'  *  tustków. 

I,  folwark  pni«d  kilku  laty  spalony,  i   awla- 
'  l>ray  dobrach  Scpitale,  które  niegdyś  na- 


do  książąt    Czartoryskich,   obeoaie   z&Ł   należą   do  mało- 
ej  Bdginy  Walickiej,  razem  32    włóki    13   morgów   (oprócz 
br   Szpitali?  I :    w    tem   na   ŻóJkowszczyznij    przypada   włók   9 
orgów  lił. 

4.  Czurytowszcjiyzna  alias  Pinderyseki  8    włóki  22   morgi  ra- 
z  1  chatą  włościańską,  uwłaszczoną,  należy  do  Kościuszków: 

'elikaa,  Konstantego  i  Anny. 

5.  Zielenkowseczijstia,  mały  kęsek  ziemi  z  dworkiem  i  jedyną 
egdyś  chatą  włościańską,  w  pierwszej  połowie  XIX  w.  należała 

adwokata  Kazimierza  Kościuszki  ■'*^),  obecnie  własność  Kon- 
antego  Kościuszki ;  razem  z  uwłaszczoną  wsią  Kurpiczami  9 
ók  13  morgów. 

Gdyby  się  wi«jo  wszystkie  te  części  połączyły,  utworzyłaby 
się  ci^ość  z  115  włók  5  morgów. 

Na  początku  XVI  wieku,  kiedy  Fedor,  lub  Konstanty-Ko- 
nszko  Fedorowicz  obejmowali  ten  obszar  w  posiadanie,  zabu- 
wania  były  zapewne  ubogie,  liczba  osiadłych  smerdów  i  robów 
niewielka,  ponieważ  ludność  ogólna  kraju  była  rzadka  w  po- 
równaniu z  dzisiejszą,  uprawa  roli  drewnianenii  sochami  bez  że- 
laza dawała  liche  plony.  Więc  z  biegiem  czasu  rozradzające  się 
potomstwo  musiało  podnosić  kulturę ,  zakładać  nowe  folwarki, 
ale  bieda  stawała  się  coraz  dokuczliwszą  przy  rozdrobnieniu 
działów  spadkowych  i  zmuszała  do  zarobkowania  na  dzierża- 
wach, urzędach  i  „funkcyach"  sądowych,  albo  nawet  na  skrom- 
ejszej  służbie  ekonomskiej  u  bogatszych  panów.  Niektórym 
zęicie  lepiej  dopisało,  więc  nabyli  sobie  dobra  gdzieindziej. 
Tak,  nieopodal  Horodna  i  Totowicz,  posiadłości  poleskich  Kon- 
stantego Fedorowicza,  powstała  majętność  Kościus:;ki  nad  rzeką 
Uorj-niem,  o  milę  od  Ownicza,  na  Wołyniu,  lecz  wieś  ta  w  po- 
a»ga  za  jakąś  Kościuszkówną  przeszła  na  Niemieryczównę,  po- 
ra przez  Ruckiego,  Cieklińskiego  dostała  się  w  posesyę  za- 
iŁawną  w  sumie  1600  złp.  Kańskiemu  w  końcu  XVII  wieku. 
4  mile  od  Owruoza  znajdowały  się  dobra  Kościuszkowszceyena^ 
owym  czasie  własność  Hrehorego  i  jego  synów  ^'),  z  tych 
dnym  mógł    być   Krzysztof,   tytułujący   się   dziedzicem    dóbr 
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„KoBtiuszki".  "W  walce  stronnictw  XVIII  w.,  w  sprawach  z  ko- 
zakami i  hajdaniakami  wynurzaj!^  sią  dość  czysto  Kostinszkowia 
i  Kościuszkowie;  są  pomiędzy  mmi  uoicL  Nie  piszą  się  Siechno- 
wiokimi  *'),  ale  i  Sieolinowiccy  przebywają  pomiędzy  nimi 
i  sprawują  urzędy  ziemskie  w  Owruczu,  a  nawet  w  wojewódz- 
twie kijowskiem. 

Znaleźli  się  Kościuszkowie,  osiadli  nad  granicą  Kurlandyi. 
Jeden  z  nich,  Adam  Kazimierz  piastował  urząd  ober-burgrala, 
pol«m  limrlhofiiiistrza  kurlandzkiego,  był  starostą  zelborakim 
i  dziedzicem  dóbr  Setzen;  broniąc  praw  Rzeczypospolitej,  do- 
stał si^  do  niewoli,  z  której  wyzwolii  go  August  U  traktatem 
birżauHkim  z  dnia  2(j  lutego  17(>1  r. ;  na  sejmie  1726  wojewodę* 
two  połookie  prezentowało  do  nagrody  „znaczne  jego  in  Rem- 
publicam  zasługi",  a  gdy  zalecenie  skutku  nie  wzięło  dla  braku 
ur.a«u,  więc  w  r.  1762  sejmik  powiatu  starodubowskiego  (w  Wil- 
nie obradujący)  kazaj  posłom  swoim  upominać  się  o  nagroda 
tych  sasiug  na  rzecz  syna  Mikołaja  —  również  bez  skutku,  bo 
MJm  ten  nie  doszedł.  Jednakie  majętność  Zelburg  w  Kurlandyi, 
aalciąoM  dawniej  do  liczby  królewszczyzn,  znalazła  się  podobno 
w  daiedaicznem  posiadaniu  Ferdynanda  Stanisława  Kościuszki 
i  Aony  jfgo  Alok«iandry  z  Małachowskich.  Jaką  była  łączność 
tych  Kościuszków  z  Siech  no  wiokimi  ?  nie  widać  z  dokumentów 
uiuie  znanych  **>. 

Hyli  jacyś  Kościuszkowie  Czechowscy ;  jeden,  Aleksander, 
|^iKi(MMU  uę  na  elekoyi  Jana  Kazimierza  między  szlachtą  woje- 
*lhN«UlwM  bra«AoiwJiskiego  w  r.  1648. 

Słownik  g«ograii<any  zna  jeasose  wieś  Kościuszki  w  po- 
uawalakim,  oras  KoAciosskowssoiyznę  „okolicę'  w  po- 
"«  Ikowyskim,  lecą  stosunku  ■  rodem  Kościuszków  nie 
Wlaieioiaiami  Koioiuszkowsacaysny  byli  w  XTin  w. 

I  u 

t»  rasie  wszystkie  te  kolonie  były  wątlemi  i 
.  dkaaii  w  por6wnaaii>  a  naatiopołią  sieduiowic 
]»  ponioąć  ae  a|>oko)ii«m  aawianiem.  Obejrzyjmy 
t>  konary  draewa  rodo««go. 


ŁiwiusK,  Phitarch  i  dzisiejsi   historycy  polityczni   nie  mie- 
nie do  powiedzenia  o  rodzie    Kościuszków    przed    pojawie- 
ai^  sławionego  ua  obu  półkulach    Tadeusza.    Herbarze  po- 
lecają   „Rochowi    tertio"    po    kilka    wierszy,    ale    tylko   przez 
lowanie  krwi  szlacheckiej,  bez  wyliczania  splendorów,  bez 
lieoiania  głośnych  i  narodowi  znanych  imion.  Zainteresować 
mogą  dziejami  tej  gromadki  ziemian  województwa  brzeskiego, 
kyli  brześciauskiego    litewskiego,  dopiero    historycy    „kultury" 
Itorgeschichte),  lub  wielbiciele  społeczeństwa  bez  bohaterów, 
iionego  z  ludzi  „przeciętnych". 

Czemże  był  fundator  rodu,  KosHiiszko  Fedorowicz?  W  roku 
miai  skromny  urząd  dyaka,  może  w  kancelaryi  w.  ksiąź«j- 
Łj,  i  z  łaski  Zygmunta  I  otrzymał  „żerebiej"  Siechnowic;*. 
uchwale  wielkiego  sejmu  wileńskiego  z  r.  1628  znajduje  się 
rejestrze  bojarów  kamienieckich  zamożniejszych,  bo  pełni 
slaibę  na  3  koniach,  na  równi  z  Patejem  Tyszkowiozem,  a  tylko 
pani  „Tiszkowaja  Korenewskaja"  stawia  4  i  „Fedorowaja  Plu- 
skowaia**  6  koni;  reszta  po  2  i  jednym  koniu  **).  Potem  zosta! 
s^zią  i  horodniczym  w  Kamieńcu  litewskim  (nad  rzeką  Łśną 
Byli  Łeśm^,  o  37  wiorst  od  Brześcia,  165  od  Grodna),  dziś 
kolo  7C(K>  mieszkańców  liczącej  mieścinie,  zwracającej  uwagę 
tylko  ,8tołpem"  czyli  wieżą,  slj^nną  w  wojnach  XIV  w.;  miała 
ona  znaczenie  jeszcze  w  XV  w.,  ponieważ  leżała  przy  trakcie, 
irym  królowie  z  Krakowa  do  Wilna  jeździli,  ale  podupadła 
XVI  w,,  gdy  powiat,  którego  była  stolicą,  po  Unii  Lubelskiej 
bez  śladu.  W  r.  1537  Konstanty  kupił  za  80  kóp  groszy 
od  czterech  bojarów  kamienieckich  majętność  Pelepelki  i  uzy- 
skał od  Zygmunta  I  przywilej  na  posiadanie  tej  majętności 
Kiedziczue  i  wolue,  to  jest  nie  za  wysługę  '*),  Nadto  wyjednał 
jbje  Kostiuszko  nowy  urząd  —  hajewnictwo  brzeskie  w  r.  1587, 
cz  ponieważ  w  zabiegach  swoich  użył  jakiegoś  podstępu,  ode- 
brał mu  je  Zygmunt  I  w  r.  1538  i  oddał  komu  innemu  ■").  Na- 
locie majętności  Horodec  zawdzięcza,  jakeśmy  widzieli,  dobremu 
srcu  siostry  swej  Zdany,  która  nie  chciała  prawować  się  z  braćmi 
i  wolała  oddać  im  polubownie,   zastrzegając   dla  siebie  ich  pie- 
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OKOlowiŁośó.  Dorobił  się  przecie  tytułu  nl>&^^  w  akcie  urz^^| 
wym,  pochodzącym  z  kancelaryi  Zygmunta  Augusta.  Chluba  dfl 
potomków  było  ożenienie  s\ą  jego  z  Hanną,  kniaziówną  H<^| 
szii/iKką,  może  wdową  po  Kirdeju  Mylskim,  ale  snadź  nic  byS 
to  pani  posaźna,  albo  wyposażenie  dwunastu  córek  pochłon^o 
znaczną  część  fortuny,  ponieważ  dwaj  synowie  (ob.  Rodowód) : 
starszy  Iwan  i  młodszy  Fidor  (IT)  musieli  podzielić  się  w  rokaj 
15GI  iSieohuowiczami.  Ten  podział  utrwalił  się  na  wieki  w  oH 
zwie  dwóch  połów :  Iwanowszczyzna  i  Fedorowszczyzna  '^).  PS 
łowy  te  nigdy  już  nie  zjednoczyły  się.  H 

Iwan  Kostiuszko    bywał  poborcą    podatku    serebrszczyzny, 
umarł  młodo,    w    dzień  lYzech    Królów    1671   roku  '*'),    zostaw^ 
wotakże  dwie  córki  i  trzech  synów,  z  których  dwaj  pomarli  bdH 
dxi«>tnie,  a  jeden,  Mikołaj,  dał  życie  licznym  potomkom  linii  Iwfl 
aowiczów,  istniejącej  dziś  jeszcze  ^^).  H 

Młodszy  brat,  Fedor  (11)  Kostiuszko,  miał  zatargi  z  bratov^| 
Iwanowa  i  synem  jej  Mikołajem,  zaznaczone  w  wyroku  sądjl 
tł«au«ki(<go  brzeskiego  pod  d.  15  stycznia  1586  r.  '"),  był  ożenioi^| 
B  8o«uowską  i  zostawił  czterech  synów,  z  których  najstaraj|H 
J^rAirry.  nie  żył  już  w  r.  1618,  ale  zostawił  zamężną  córkę,  Zo^| 
^M  Muralowskim ,  ziemianinem  powiatu  oszmiaóskiego)  i  sy^H 
jmf  Wdowa  po  nim,  Halszka  MuJczewska,  wyszła  zamąż  p^| 
«%i^rmi«  M  Jana  Zdzitowieokiego  i  po  30  latach  jeszcze  mi^f 
vm»«  itlosunki  »  wnukami  z  pierwszego  małżeństwa.  H 

OWuą  jo^i  uwagi  przemiana  w  obyczajach  i  mowie,  jab^| 
%dM})    Kck^UBzkowie    wraz    z    powinowatymi,    a    mewątpliM^^ 
>  Milaohtą  sąsiedzką  w  ciągu  krótkiego  czasokresu,  kie^| 
ii   liiikwacy  wojowali  obok  ^wielkiego*^  Jana  ZamoyskiegS 
Sapittlta    wydal   sutot   litewski  po  pol^u  1,1614,  i^| 
>v   był  już  1088);   ki«dY  Skuga  pnMmawiai  do  Bfl 
„o  jaduo^  Koiciitła  Bożego'    i  oafy  w  koście^ 
vi  «r  Bni««^ciu,  witjyąo    trohodząejeh  władyków  i  ra* 
■  wartńa    unti  **).    Wi^   t«i  Hrahoiy   Koatigszko, 
.0.1  (tu   iu«MkWodiuo  wpoKtK^  Koioiols  gre- 
vii   po   pobktt   i   sMd»il  si^  w  otocsenią_ 
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z  braci  jego  jeden  tylko  Mikołaj  podpisał  się  po  ru- 

a  dwaj  po  polska   na   akcie   dzielczym   w  r.  1622;  również 

cjm  jego  Jan.    Zięć  jego   wystawia   na   rzecz    npani  małżonki 

ojej    Zofiej     Hreborowny     Kościuszkówny"     zapis    pieniężny 

czystej  polszczyźnie ;    jako    pieczętarze    (świadkowie)    pieczę- 

iami    swojemi    stwierdzili    i    nadto  własnoręcznie  podpisali   się : 

iipan  Mikołaj  Kościuszko  Siecłino wieki"  (brat  Hreliorego),   „pan 

Fiedor  Zdzitowiecki"  (zapewne  brat  Jana,  ojczyma  Zofii)  i  „pan 

Pawei  Ostiaszewski-  '*). 

Akta  sejmu  Unii  Imbelskiej  z  r.  1569  zawarowały  „naro- 
dem Litewskim ,  Ruskim ,  Żmudzkim  wszystkie  prawa ,  sądy, 
wysady,  stany  książęca  i  familie  szlacheckie  przerzeczonyołi  na- 
rodów, uchwały  sądowne  zdawna  do  tego  czasu  zachować  każ- 
i  stanu  mocnie  i  nieporuszenie"  ;  w  przywileju  o  ziemi  Wo- 
._, ..  4;iej,  z  którą  nowo  utworzone  województwo  brzeskie  pozo- 
stawało w  łączności  kościelnej  pod  władzą  duchowną  biskupa 
Incko-brzeskiego  (obrządku  greckiego)  zastrzeżono,  iż  „we  wsze- 
dch  sprawach  ich  sądowych,  jako  pozwy,  wpisowanie  do  ksiąg, 
i  wszelakie  potrzeby  ich  (wszystkich  stanów)  tak  u  sądów 
rodzkich  i  ziemskich,  jako  i  kancelaryi  koronnej  dekreta. . .  nie 
iem  innem,  jedno  niskiem  pismem  pisane  i  odprawowane  być 
mają  czasy  wiecznemi"  **).  Od  tego  sejmu  nie  upłynęło  lat 
6<_i-ciu,  a  już  potomkowie  Fedora  i  „Kostiuszki  Fedorowicza" 
zrzekli  się  milcząco  i  zaniechali  tego  zastrzeżenia.  Pisma  z  kan- 
celaiyi  królewskiej  wychodzą  całkowicie  w  języku  ruskim  (Żykhi- 
mont  tretij  Bożjeju  miłostiu  korol  polskij,  hospodar  Wielikoho 
kniaźstwa  Litowskoho  etc),  ale  w  aktach  sądowych  tylko  for- 
^Buly  prawne  na  początku  i  końcu  zapisują  się  kręconem,  za- 
^^■riłem,  nioczytelnem  pismem  ruskiem,  a  sama  treść  aktu,  wyraz 
^^^nrcz«Q  i  woli  stron,  redaguje  się  po  polsku  '^).  Częstokroć  i  ta 
^^■>rmalaość  bywa  pomijaną,  gdy  pisarz  sądowy  nie  był  w  rusz- 
^^yźiiie  mocnym. 

Syn  Hrehorego  używał  polskiego  imienia  Jan,  podpisywał 
aię  zawsze  po  polsku  i  wziął  rozbrat  z  wyznaniem  greckiem: 
jj&8t  ewangelikiem.  Po  śmierci   pierwszej  żony,   z   domu  Orzesz- 
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kówny  <lł)'^i'/,  /iMlubit  około  roku  1G33  Zuzannę  Bakon 
iiryank<j!  Jego  brat  stryjeczny  Aleksander  Faustyn  „Adamom 
K<)H(^iui«zko  Siechnowicki  je8t  katolikiem,  serdecznie  zestosanko-, 
wanym  z  jozuitami  kolegium  brzeskiego  i  zapisanym  do  J4 
zuickiogo  Btowarzyazenia  Panny  Maryi  '").  Przypuszczać  nale 
iż  w  piorwNZf^j  polowie  XVII  w.  większość  Kościuszków  wj 
ziiMwalH  religię  katolicką.  Jeden  z  Wasilów  ukazuje  się  jako 
liuKyli  jtł/.uitH  kolegium  brzeskiego ;  Piotr  Dyonizy  jeżdziJ  na 
ntuikę  do  Wioch,  znajduje  się  bowiem  w  r.  1641  na  liście 
(ii^iiiików  w  Padwie  ").  Przez  dział  ze  stryjami  przypadła  nj 
Janu  zttK<(iwo  czwarta  część  „Fedorowszczyzny",  a  więc  j« 
dna  ósma  całkowitych  Siechnowicz  (IG22),  jednakże  nabj 
on  wioA  iConotopy  (1632)  od  Rudnickiego  za  tysiąc  zlotye 
i  był  w  stanie  dać  córie  swojej  oprócz  „wyprawy  rożnem  och^ 
dóatwiMu  koMtowneni  we  zlocie,  srebrze,  perłach,  szubach"  jaki| 
HUHię  w  gotowiźnie  przy  wydaniu  zamąż,  tudzież  zapisać 
jjiwj  Bwojej  żonie,  Zuzannie,  tysiąc  złotych  w  r.  1647  przed 
ohiyro  zgonem  ").  Zostawił  czworo  dzieci  „Janowiczów" ;  pomię- 
(lny  uinii  na  bliżaze  poznanie  zasługuje  Aleksander  Jan,  pradziad 
T«\dv>u««r.ii,  najwydatniejszy  niewątpliwie  członek  rodu  już  bardzo 
rozmnożonego,  bo  liczącego  w  tern  piatem  pokoleniu  32 
uyoh  *  imionia  osób  ptoi  oboji;*j,  oprócz  żyjących  członków  pc 
kolonia  popraednief^o  i  solodsieiy  s  pokolenia  następnego. 


lijooipoiipoltt*  „uniowana"  wchodziła  teraz  w  nowy,  groiaj 
w  •woioh.     W  popn«<iiuitt  poeksztalciła  do  szpi 
';bt  nero*  i  móa^   Koiołaaikóv,    Patejów,   Nieme 
^v         t&itowicokicK,    Moawidów-Inykowjc«Aw,  Telatyckic 
■H^ktoh,  j<Min«m  otowitui   Oftlą  sslukt)   ,narodów  Łitei 
'•<.  Htukieh"  na  PoLaków,  ale  nie  potrafiła  doi 
j  m«temorib«T  ■  koMkami.  a  ,ty«aiaiBi-  i 
dan  CKmialnicki  wmiccil  poiar  alnHanego  bunta_ 
«b^  IMtanaąfia*  panowaaiA  Jaaa  KaawMna,  który  ndc 
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si^  być  ostatnim  potomkiem  Jagiellonów,  lecz  nie  posiadał 
nego  z  przymiotów  tej  czcigodnej  dynastyi.  W  ciasnej,  źle 
gasaizowanej,  anormalnej  głowie  nosił  idee  wrodzone  germań- 
skie Wąsów  i  Habsburgów,  a  przez  szczególny  gatunek  niedo- 
a  stal  się  niewolnikiem  swojej  żony  intrygantki  i  zaprze- 
ym  eJużalcem  króla  francuskiego  Ludwika  XIV.  Nurzała  się 
ly  Polska  wraz  z  W.  Ks.  Litewskiem  we  krwi,  bo  gdy  wielcy 
'odzowie  wywalczyli  pokój  z  zewnętrznymi  wrogami,  to  kró- 
lewska para  wznieciła  zaraz  wewnętrzne  zamieszki  i  wojnę  do- 
mową, żeby  księcia  francuskiego  zawczasu  na  tron  wprowadzić, 
«  przez  to  Francyi  potęgę  pomnożyć !  Co  gorsza,  systematycznie 
irowadzone  przez  Ludwikę  Maryę  przekupstwo  groszem  cudzo- 
iemskim,  znieważanie  patryotyzmu  i  sprawiedliwości,  a  przez 
Jana  Kazimierza  drażnienie  poczucia  wolności  szlacheckiej  i  bez* 
ne  deptanie  praw  Rzecz3'pospolitej  zakaziły  ducha  narodu, 
padek  nauki,  brak  myślicieli  zdolnych  podążać  za  rozwojem 
iedzy  w  Europie,  rozpanoszenie  się  Jezuitów,  już  podupadłych 
tyslowo  i  moralnie  —  wszystko  to  przeszkadzało  uzdrowieniu 
eczeństwa.  Wytworzyła  się  straszna  choroba  umydowa  z  fa- 
tycnu  pohtycznego,  który  uznawał  liberum  veto  za  źrenicę 
wolności,  za  filar  utrzymujący  budowę  państwa,  z  fanatyzmu  wy- 
znaniowego, który  poniewierał  i  popychał  miliony  akatolickich 
mieadcańców  uniowanego  kraju  do  szukania  obcych  protekto- 
ll^^K  nareszcie  z  zaćmienia  pojęć  o  niepodległości  i  godności 
^^HPkypospolitej ,  co  prowadziło  do  wybujania  samolubnych 
^Ipc^mktów  w  charakterze  każdego  bez  wyjątku  obywatela.  Nie 
miikiMyl  tej  choroby  najszlachetniejszy  syn  owoozesnej  Polski, 
pełen  bohaterskich  przymiotów  —  Jan  Sobieski.  Nadludzkiemi 
wysiieniami  sprzęgając  wytworzone  z  nieskończonych  wojen  hufy 
niesfornego  rycerstwa,  zwalczył  potęgę  turecką  i  ocalił  cesarstwo 
niemiecko-rzymskie  wiedeńską  odsieczą:  ale  Rzeczypospolitej 
salaoheckiej  nie  był  zdolnym  nzdrowió  i  zostawił  ją  w  gorszym 
jeoseze  stanie,  niż  zastał,  przyjmując  koronę  po  elekcyi. 

Cay  nie  jest  niewłaiciwem  tło    takie  do  dziejów  skromnej 
^csmadiii  ziemian  województwa  brześciańskiego,   zwanej    rodem 
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Kościuszków  ?  Moglii  oni  zdobyć  się  na  czyny,  godne  dziejowi 
pamięci    w   takiej    epoce,   kiedy  stojący   na  szczycie  Rzeczypi 
spolitej,  tak  zwani  z  urzędu  „wielcy  ludzie",  nie    widzieli  dro 
do  wyjścia  z  chaosu?  Tak,  oni  na  tem  tle  uwydatnić  się  nie  da- 
dzą, ale  potomka  ich,  Tadeusza,  inaozej   nie  moglibyśmy  zrozn- 
mieć  i  zmierzyć. 

Cóż    więc    porabiali    Kościuszkowie   za    Jana    Eazimie: 
i  Jiina  HI? 

Nie  wojowali  zgoła.  Ani  jeden  z  nich  nie  ukazał  się  w  opo- 
wieściach wojennych,  nie  nosii  żadnego  tytuJtu  wojskowego. 
Tylko  urodzony  z  Ann}'  Zuzanny  Kościuszkówny  Mikołaj  Mon 
wid  Jerzykowic,  „poszedłszy  na  wojnę  przeciwko  nieprzyjaciel 
wiary  świętej  cbrześciańskiej  pod  Kamieniec  Podolski,  tam  czyli 
z  rąk  nieprzyjacielskich  na  placu  śmiercią  poległ,  czyli 
w  niewolę  wzięty  —  niemasz  o  nim  żadnej  wiadomości"  '*).  Klęs 
wojenne,  jak  się  zdaje,  omijały  ustronnie  leżący  zakątek  siech- 
nowicki:  nie  słychać  tu  o  hordach  Chmielnickiego;  Chowański 
zajmował  pod  panowanie  cara  Aleksego  całą  Litwę  prawie,  ale 
zawitał  tylko  do  Nowogródka ;  król  szwedzki  Karol  Gustaw 
z  Rakoczym  zdobywał  Brześć,  ale  tu  się  zatrzymał  i  z  Brześcia 
wprost  odjechał  do  Danii ;  wszystkie  boje  z  Tatarami  i  Turkam^J 
toczyły  się  zdała  od  bagnistego  Polesia.  Poszukując  śladów^^ 
służby  publicznej  rodu,  znajdziemy  tylko  w  aktach  elekcja  do- 
wód, że  czterej  Kościuszkowie  Siechnowiccy  uczestniczyli  w  obio- 
rze Jana  Kazimierza  1648  r.  i  dwaj  w  obiorze  Jana  III  w  1674 
roku.  Nie  byli  obierani  na  posłów  sejmowych :  więc  używa 
wolnego  głosu  szlacheckiego  chyba  tylko  na  sejmikach  swojegc 
powiatu. 

Całą  ich  działalność  tedy  pochłaniały  zajęcia  gospodarcze 
i  familijne,  troska  o  chleb  powszedni,  a  czasem  zajazdy  i  procesy  *')J 

Właśnie  podczas  bezkrólewia,  po  klęskach  Żółtych  Wód 
i  Korsunia,  d.  13  sierpnia  1648  r.  stawali  przed  sądem  kaptu- 
rowym dwaj  synowie  znanego  nam  Jana  Hrehorowicza,  żeby 
oddać  w  zastaw  dwuletni    odziedziczoną   świeżo    część  Siechno- 


wioz  „ze  dworem   i  budowaniem,  ogrody,   nawozy  i  pasznią  za- 
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laą  wseelako,  z  poddanymi  i  ich  powinnością,  tak  w  Siechno- 
ioach  bodącymi,  jako  i  w  Konotopach"  za  sumę  tysiąca  złotych, 
Siyczoną  od  babki  jejmości  pani  Alszki  z  Malczewskich  ('i-do 
»to)  Zdzitowieckiej  na  spłacenie  matki,  Zuzanny  z  Rakowskich. 
>bowiązali  się  nie  naruszać  tego  zastawnego  posiadania  „źa- 
aenii  excepcyami  prawnemi  i  nieprawnemi,  posługą  i  wojną 
'ospohtej"  '*).  Wzajemnie  Zuzanna  z  Rakowskich  Janowa 
.  kowa,  spoinie  z  rodzonym  swym  synem  Jędrzejem,  wy- 
iwiła  skrypt  na  rzecz  pasierbów,  źe  na  dzień  ś.  Michała  tegoż 
4S  r.  odda  im  pewne  ruchomości,  jako  to :  cynowych  pół- 
)w  5  i  talerzy  11,  olsterko  z  4  flaszkami  cynowemi,  flaszę 
Bową,  garuiec,  kilim  turecki  i  wilczurę  *').  Wartoż  to  było 
akta  o  taką  chudobę!  I  gdzie  miała  mieszkać  ze  swym 
^A%c«m  złotych  wdowa  po  ustąpieniu  z  dworu  siechnowickiego? 
jej  losy  nie  są  znane ;  niewiadomo,  czy  dożyła  owej 
lej  uchwały  sejmowej  z  r.  1658,  skazującej  „sektę  aryań- 
uką"  na  wygnanie  z  granic  Rzeczypospolitej  w  ciągu  lat  trzech, 
a  krzewicieli  jej  na  karę  gardłową  **). 

Po  odzyskaniu    od    babki    zastawu  nastąpił    zapewne  dziiJ 

pomiędzy    braćmi ;    Stefan    sprzedał    cząstkę    swoją    Telatyckim 

w  roku  1652  i  więcej  już    o  nim  nie   słyszymy  —  musiał  pójść 

gdzieś  do  służby  w  dalsze  strony.  Również  nie  wiemy  nic  o  sy- 

aa  myanki.  W  rodzinnem  gnieździe  osiedział  się  tylko  Aleksan- 

fat),  zawsze    dwoma    imionami    nazywany,    ponieważ  jedno- 

ie  iył  i  mieszkał  o  miedzę  w  innym  dworze  Siechnowickim, 

ceniony  z  Denisowiczówną   (Zofią),   inny   Aleksander   Faustyn, 

Adama,  a  wnuk  Fedora  II-go.    Obie  te  rodziny   w  dobrych 

^  sobą  zostawały    stosunkach;    dla    dogodności  zapewne  gospo- 

czej  urządzili  sobie    zamianę    pewnych    gruntów,    które  S.  J. 

ii'czkowski,  miernik  JKM-ci  przysięgły,  w  r.  1667  jeometrycznie 

rregolował,  a  ksiądz  Jan  Kościuszko  Siechnowicki  „tę  zamianę 

Inszną  stwierdził  podpisem  ręki  swej"  **), 

Możemy  dokładniej  poznać  Aleksandra  Jana   z  jego  auto- 
lografii,  której  jedna  karta,   bez  końca   i    podpisu,  znalazła  się 
między  papierami  prawnymi. 
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flW  imię  Pańskie.  Amen.  Jam  się  urodził  w  r.  1629  d.  29  '. 
Moie  porodziwszy   matka,    dobrodziejka   moja,   sama    dnia 
ciego  Panu  Bogu  ducha  oddała.  Imię  jej  Eonstancya ;    z    dog 
Orzeszkówna,  córka  Krzysztofa  Orzeszka;  pochowana  w  kapli 
((j.  cerkiewce    greckiej    lub    może   juź    unickiej)    siechnowich 
lubo  w  wierzę  katolickiej.  Tak  się    zdało  rodzicowi,  jako  et 
gelikowi ;    w    niej     odpoczywa.      Daj    jej.    Boże,    duszne     zb 
wienie ! 

r,Iloku  IfiSfi  mca  Julii  d.  11  majętność  moJĄ  Siechnoi 
od  Paua    Mikołaja   Telatyokiego,    brata    ciotecznego,  odebrała 
E   pomocą   ciotki    mej    JPani   Zofii    Muralewskiej,    która    mi 
okupna  onej  . . .  pomogła  *«) ;   w  tymże  roku  i    gospodarstwo  i*^ 
Olałem,  co  daj   Boże  szczęśliwie ! 

, Teresa  Denisewiczówna,  małżonka  miła,  urodziła  się  w  -. 
makach  d.  ...  Augusta  1(>88  godzin  dwie  na  dzień;  ochrze 
d.  15  przez  Xiędza  Jerzego  Niewiarowskiego,  z  którąm  aią 
tlił  w  r.  16(51  Jnca  Februarii  d.  20.  Daj  nam  Boże  z  sobą 
dno  pomieszkanie!  Wesele  nasze  było  sprawione  przez  Jmc 
P«iuił|  Matkę  Jmó  Panią  Annę  Dziewczopolską  Denisowiczoi 
w  PnyKsyohostaoh.  Przenosiny  małżonki  mojej  sprawiłem  w  dama 
miMtn  w  Sieclinowioxach  w  tymże  roku  i  mcu,  d.  . . .  ślub  bud 
4*WHł  Xią<lB  Amszey  (?)  kanonik  wileiiski. 

,U<kku    l(it>2   mca    Maja   d.  7  urodziła   mi  małżonka  moja 
i^MWa,  Michała,  w  niedzielę,  dobrze  z  południa,  drugiego  zu 
»<^ut<«    w  poniedziałek    w    dzień    Stanisława    biskupa    krat 
'*łl'(V>^^^  w  Munu  południe.  Ochrzczeni   w  domu,  w  Siecbnowic 
•  >.■    (Mto  bioduele  po  urodzeniu  przez  Jmci  Xiędza  Aiel 

knu  ozarnawczyokiego.  Starsz^-mu  kum  Jmść  Xiądz 
>MH*t*9^  Wrnom. ..    pleban    sicbeniewuki   z   Jmicią  Panią  Ko 
,  U<>iU(M<wteiówną  Guzelfową,  a  młodszego  Jmść  Pan  Jt 
k,t  tf  Jmioią  Ptmią  Zodą  Aleksandrowa  Faustjniową 

Mit  ^ioboym   styla   są   opowiedziane   urodziny  i  ol 
i«mmm:  KonsUncyi  (1663),  Aagtit^tyna  (1664i,  Beoedyl 
v-is*x  "^v>  oKracił  X.  Samuel  Koscioszko,  jezuita «,  Ambr 
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T),  Faustyna  (1672),  Franciszka  (1676),  Klary  (1677) ;  na  za- 
ionej    karcie   znalazłaby   si^    zapewne  jeszcze    jedna   córku, 
ila,  zamożna  później   Januszkiewiczowa. 
Liczna  więc  była  rodzina,    a  majątek  szczupły.  „Miła  mai- 
)uka''  otrzymała  przed    ślubem   zapis   dożywocia   za  posagową 
lę  1330  sip.,  wniesioną  nie  w  gotowiżnie,  lecz   w  należności 
jakichi  dłułuików,  których  trzeba  było  prawem    do  wypłaty 
Eać  *').   Aleksander   Jan  przez  całe   życie  nazywa  się  tylko 
laninem,  chociaż  był  podsędkiem    województwa   brzeskiego, 
się  dowiadujemy  we  30  lat  po  śmierci  od  syna  jego  *'*) ;  więc 
apodarki  samej  zapewne  umiał  wyciągać  dochód  czysty  i  obra- 
go  na  powiększenie  fortuny.  Co  parę  lat  przykupował  albo 
iegoś  oliłopa  poddanego,  albo  włókę  gruntu,  albo  plac  i  dom 
Brześciu  *'■';.  Sumienność  jego  wyszła  na  jaw  w  sprawie  opieki 
dsiećml    siostry    Irzykowiczowej,    która    zostawiła    spadek 
kvocie  6000  zip.   Po  długich    zatargach   córka  jej  Petronela 
ipiMiu    kwitaeyjnym    na  rokoh   Trojeckich    1694  r.  zeznała,  że 
bez  rady  i  woli  rodzica    mojego  JP.  Wojciecha  Monwida  Irzy- 
rica  i  rodzonego  wuja  mego  JP.  Aleksandra  Jana  Kościuszką, 
kadnycb  obojga  domów  krewnych  nie  radząc  się,  przez  pójście 
"zamąż  potajemne    odpadłam  według  prawa  pospolitego  od  dóbr 
■eh  i  macierzystych;  więc  za  prośbą  moją  i  dobrych  Ich- 
^1  Panów  przyjaciół...  instancyą,  nie  pamiętając  na  mój 

jek,    przeciwko    mojej    familii    uczynionyj    z    miłości    ku 
swojej  i  affektu  swego,  jako  wuj  rodzony,  JP.  Kościuszko 
kntantowal  się  i  dał  do  rąk  .własnych    suraę    pieniędzy    pewną, 
irą  ja  odebrawszy  do  rąk  moich  własnych,  za  to  wujowi  i  do- 
rodziejowi  dziękując,  już   się   sama,   a   po   mnie  i  potomkowie 
ń  i  sakcesorowie   ze    wszystkich    dóbr  i   sum  pieniężnych,  po 
jbrodzice  mojej  mnie  należnych,  wiecznie  zrzekam  się.,, 
lę  matki  mojej,  która  zostawała  na  majętności  Nurcu... 
Kom  to  niedobrze    i    niesłusznie   i    z  prawem    pospolitem   nie- 
sająco  uczyniłam,    za  nikczemną   i   niesłuszną   poczytam  ją 
ksiąg  Grodu  Brzeskiego    wykasować   ją  powinni  będziemy" 
braćmi  i  mężem).  Jakoż  dwaj  bracia  jej,  wziąwszy  3700  złp. 


-»i>  <i 
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zrzekli    się    wszelkich    pozwów,    dekretów    i    .zawodów 
wnych"  »«). 

Na  starość  Aleksander  Jan  dorobił  się  znacznej  sto^unko' 
fortuny  i  tą  mądrze  między  dzieci  rozdzielił:  córkę  Klarę  z&i 
wydał,  wyposażył   i   od   niej    otrzymał   zapis  zrzeczny  dóbr 
czystych  i  macierzystych  *').  Potem,  gotując   się  do  śmierci, 
pisał  własnoręcznie :  „Szacunek  dóbr  moich  wieczystych  i  p 
kopnych,  ntizwanych  Siechnowicze,  Konotopy,  Stepanki  i  Ostro 
przeze  mnie   Aleksandra   Jana  Kościuszką   Siechnowickiego 
nom    moim:   Augustynowi,   Ambrożemu,   Faustynowi   i   Fram 
szkowi  Kościuszkom    Siechnowickim    dla   wiadomości   czynie 
równego  między   nimi  działu,   roku    1700  d.  16  Janaarii   a< 
niony  i  sporządzony  takim  sposobem: 

, Dobra,  nazwane  Siechnowicze  ze  wsią  Konoto- 
|vami  i  ze  wszystkimi  dwornymi  budynkami,  tak  jako 
się  w  sobie  mają,  nie  includując  w  to  żadnej  rucho- 
motó,  którą  do  dalszej  mojej  zachowuję  dyspozycyi, 
takst^ę  monetę  dobrą,  rachując  talar  bity  po  złotych 
sześciu,  tynł'  po  złotemu  spełna,  bez  naddatku  .     .     .  złp. 

„Ostrówki,  przykupione  od  Imć  pp.  Pawła  i  Mi- 
ek*ła  Kościuszków  taksuję  tako  wąż  monetą  ....  złp.      800 
.Włókę  w  Stepankach  osiadłą  przykupioną taksuję     „ 

Summa  taksy  mojej  czyni  .     .     .  dp. 
,W  gotowiżnie  tak  za  sprzedaną  część  Siechno- 
wa  Wespazyanowską,  jakoteź  i  z  innych  moich  przy- 

gjlo-ii—  jest  przy  mnie ...  zip.  5.' 

^  której  gotowizny  wyłączam  i  zostawuję  przy 

k  po««g  Urszuli,  córce  mojej  młodszej  złp.  2.600. 

Miny   między   83rnów   moich   podzielić  dekla- 

kftL»r»j  sosumie złp.  3J( 

-      ;u«  Generalna  tak    wy  taksowanych   dóbr  moich  lei 
•    -;Mo\vizny  czyni  złp.  12.40<X 

linę  na  równe  cztery  części  esdywidując  czte: 
LaidMuu  z  równego  działa  należy  złp.  3.100, 
Breeski  z  placami  i  budynkami,   odemnie  kapil 
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i  pobudowanymi,  szacuję  tynfów  oW,  ale  go  nie  łączę  do 
y  wytaksowanych  dóbr  inoicb,  zachowując  wolną  stanoyę  na 
przyjazd  każdemu  synowi   memu.    Jeśliby  jednak   który   z    sy- 
nów moich  braoi  spłacić  chciał,  tedy  ma  się  stosować  do  taksy 
mojej. 

„Z  tychże  wytaksowanych  dóbr  moich  póki  żyję  na  moje 
potrzeby,  po  długiem  życiu  mojem  i  na  pogrzebowe  espensa 
takie  na  sporządzenie  córki  mojej  ....  sufficientia. 

gO  której  dyspozycyi  i  szacunku  dóbr  moich,  aby  się  kai- 
demn  z  synów  moich  wiedzieć  dostaJo,  dla  lepszej  wiar^'  ręką 
moją  podpisuję.  Dut  ut  supra  ipodp.)  Aleksander  Jan  Kościu- 
szko Siechnowicki"  "). 

Widoczna,  że  już  nie  żyli  wtedy :  żona  Teresa,  najstarsi 
dwaj  synowie  bliźniacy  i  oórka  Konstancya.  Potem  zmarła  córka 
Klara  Ancucina,  ale  dwaj  starsi  synowie  ożenili  się  i  wnuków 
mu  dali. 

Staruszek  wystawił  na    swoich    gruntach    kaplicę  katolicką 
s  drzewa,  ^sklepistą  z  kroczgankiem",  o  czterech  oknach,  z  chó- 
rem i  „pozytywem"  ^zamiast  organów),    z  dzwonnicą    o  jednym 
dzwonie.  Ołtarzów  było  dwa  „snycerską  robotą'^,  obrazów  kilka 
malow&nyoh  i  kilka  ^papierowych".    Z  czasem  na   ścianach  za- 
wieszone zostały   portrety   samego   fundatora   i   synów:    Auga- 
^Mtyna,  Ambrożego,  oraz  iony  tego  ostatniego,  Barbary  z  Glew- 
^Wrich  *'i.    Dopiero   przed    kilkunastu    laty  znikła  ta  kaplica,  ale 
przechowują  się  jeszcze  portrety  państwa  Ambrożostwa  i  zostały 
reprodukowane  w  nrze  *286  „Tygodnika  Ilustrowanego"  z  r.  1881. 
W  r.  1707  d.  8  października  Aleksander  Jan   jeszcze  wła- 
sną, lubo  mniej  pewną  ręką  napisał    testament,    będąc   zapewne 
chorym.  Nakłonił  synów  swoich,  że  zgodzili  się  zbyć  fortunę  oj- 
czystą jednemu,  Ambrożemu,  ten  zaś  powinien  był  wypłacić  im 
po  3.000  tynfów.  ,Choć  przyciężko  mój  szacunek  zda  się  12.000 

tynfów,     przecież    tych    czasów    danoby    tak    wiele    za     nią 

Wszakże  i  pieniądze  —  ojczyzna  (ojcowizna),  bo  nie  za  co 
inszego  biorą,  tylko  każdy  za  ozęi^ć  swojej  ojczyzny.  Tak  się 
ważyło,  że  nie  będzie  żadnemu  krzywdy;  owo  zgoła,  jak  komu 
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L  OMin  ]'itii  Bf'ig  poblogo»lawi ;    trudno,   jak   iia  szali,  zwai 

KHŃ  Ikiue  Humy  w  goŁowiźuie . . .   tuk  ordynuję :  córc«  moj(| 

pi^nnio  Orassuloo    KoiciuMzkuwniu  przy   błogosławieństwie  moj< 

iitk^i^iitoi^uu  i  zupiHuj«j  posagu  sumę   25(X)  tyniów...     Perty, 

iltt    l'uii   Kóg,  b^dsit*  »rAn  zkiiin\i,  rachując  według  prawa  pos[ 

it«|C;o  Howilo  juko  pieniądze,  które  mię  kosztują    460  tyai'ów. 

IclujdÓMtwo,  NtHty,  piiirściłjnie  —  to  diiruję  córce  mojej  i   ii 

>vyr>'*>wa...    Dum    w    Brzeiciu   na    Kowalskiej    ulicy,  który  mi^" 

\\^  :\l    uliłtycli    500,    wi^o    ie    teraz    budynki   przez    wojn^ 

ką    K    Kit>i>l6m    Xli)    i    różno    ludzie    spustoszały,    kład<; 

loivth   liH>,     Zho£oiu    00  coHUioie    po  wyposażeniu  córki  mojej 

luli,  nNMt«  t«j  mimy  w  równy  podział   miedzy  synów  moich 

Kuchoułoió  moja,   jako  już  stary,  nie    fundowałem  sie: 

TV       '  tetui  —    tego  jeszcze  do  woli    Boskiej   uźj- 

i^«txL    ^!  '«y:  kocioł  i  bania  stara   łatana,   cyny    tuzin. 

[c^Uy^  I  ni<>rugat(«    —  t«go   aie   bardzo    wiele,    bo    nie 

tMMOv   W  «o  ci^   było  fandowaó;    z   tego   trzeba   będzie 

■.  OrMult  na   WMele  —    i  krówek   dać  jej  dwie 

kUoak^  ae  ńwbi^em,   bom   dał  i  starszej 

tm>j*  '  ttiobcwac*.  Z  Mgo  bydelka  czeladce  nagro- 

g^fcfcmjm    ttiouu.    k(6iToti<^m    tak    hodować,   jako  wlassA 

\,V   M)«iauM...  jakom   sam   ttsymal   i  używa- 

x..>— ^xi*Mua,   cynowi  memu.  bo  b^i 

-.i«  ieaacf  dochować  do  śmier 

'(\  jako   naleiy   na  dóbr 

c,  ■*  uu  ^wMKicajri  Mchfoe,  bo  ma 

-  ■*}«  po  maie 
,--i  spisanego, 
.:  sw^j*]  a  mojej  wnoeaki 
>4  4»  kspłiagr  mi^^  m  kt<6cą 
ib«Ni«iM«o  BM  oslawalo  na  chi 


*" 


i^s^ 
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ih  w  opiece  swojej.  Przebaczcie,  jeślim  wam  w  ozem  byl  na- 
fkrzony.  Za  poszanowanie  wam  dziękuję.  Abyście  tego  od 
roich  doznali  dziatek"  ''*). 

Odtąd  gospodarował  na  Siechnowiczaoh  Ambroiy,  ale  sta- 
)k  podpisem  i^woim  „konfirmował"  tranzakcye,  zawierane 
iz  synów  **);  doozeka2  się  zamążpójścia  Urszuli  za  Janusz- 
swicza,  starostę  kuszlickiego,  obywatela  księstwa  imudzkiego, 
snadź  człowieka  zamożnego,  ponieważ  zapisał  sowitą  oprawę 
sumy  po!'agowej  :  6.000  aJp.  na  połowicy  dóbr  swoich  ■''*).  Urszula 
była  później  pilną  opiekunką  kaplicy  siechnowickiej  i  chętną 
dla  krewnych  pomocnicą  w  kłopotach  pieniężnych. 

Nie  był  nawet  bezczynnym  Aleksander  Jan:  wypożyczał 
gotowiznę    swoją    włościanom     okolicznych    wsi     królewskich : 

cz  (400  tynłow),  Strelow  (200),  Wierzchów  (150),  Ogrodnik 
4."  r,  Tjyszczyk  (lOO),  Stefanowi  Szyczukowi,  poddanemu  ze 
irei  Wierzchów  starostwa  kamienieckiego  „na  swoją  jedną  osobę" 
dał  tyniów  BO.  Razem  rozpożyczony  kapitał  wynosił  1000  tyn- 
fiiw  —  bez  procentu,  bo  niema  żadnej  wzmianki  o  dochodze- 
nia jakichkolwiek  należytośei  ponad  kapitał.  1  ten  kapitał  póź- 
niej z  trudnością,  drobnemi  kwotami  był  odbierany,  tak  że  „ten 
tysiąc  tynfów  rozejść  się  musiał"  ").  W  r.  1711  d.  14  kwietnia 
82-leŁni  starzec  napisał  zupinie  pewną  ręką,  bardzo  cz3rtelnem 
i  ksctałtnem  pismem  dodatkowe  rozporządzenie :  „W  imię 
Trójcy  Przenajświętszej ,  Boga  Ojca ,  Syna  i  Ducha  Świę- 
tego'. Cały  ów  tysiąc  tynfów  przeznaczył  na  fundusz  wie- 
czysty do  kaplicy  siechnowickiej.  Kazał  zapisaó  go  „na  wie- 
czny wyderkaf  Cystersom  w  Olizarowym  Stawie,  a  jeśliby  oni 
tej  pracy  podjąć  się  nie  chcieli,  tedy  z  innym  zakonem  w  kon- 
trakt wejść,  albo  kapłana  ustanowić,  iżby  odprawowane  były, 
w  stosunku  do  prowizyi  od  tysiąca  tjoifów,  msze  „za  dusze  po- 
cząwszy od  ś.  p.  pana  Hrehorego  Kościuszką,  dziada  mego, 
i  Halszki  Malczewskiej,  małżonki,  i  potomstwa  onego,  pana  Jana 
Kościuszką,  ojca  mego  i  pani  Konstancyi  Orzeszkówny,  matki 
mojej,  których  ciała  w  kaplicy  Sieohnowi(}kiej,  i  siostry  ojca 
mego  a.  p.  pani    Zotii   Muralewskiej,   dobrodziki   mojej,   tudzież 
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i.  !».  pani  Aany  Kościuszkówny  Iraykowiczowej,  siostry 
i  fyiu  onpgo  pana  Mikołaja  Irzykowica  (ten  to  właśnie, 
iginąl  pod  Kamieńcem),  jukoteż  osobliyne  za  duszą  ma 
aoj«j  L  p.  JmPani  Teresy  Denisewiezówny  i  zeszłego  potomatwJ 
s  ti4ini  spłodzonego.  Mnio  zaA  samego,  póki  mi  Pan  Bóg 
rmrJk  iyoia,  fupplikujac  Majestatowi  Boskiemu,  aby  mi  grzech^ 
oiipiiieić  raczył,  i  przy  dobrej  pami<jci  i  rekolekcyi,  w  prawdriJ 
WĘ^  9krti8ł«  i  ialu  za  grzechy  z  tym  światem  rozstać  si^  po*' 
po  łnierci  zaś  mojej  msze  zwyczajne  re<juialne  odpra< 
b^ą,  tudzież  za  żyjące  potomstwo,  aby  onym  we 
apnwAcb,  do  duszy  i  ciała  należących,  Pan  Bóg  bło- 
Ł  SRS^śdi  nczyl ;  tak  tei  za  panów  synów  moich, 
i  OByeh  potomstwo  i  przez  lini^  ode  mnie  prostą  na 
mm  fciiiilurjrh  i  na!!>t^p»j%cycłi  z  domu  Kościuszków 
*  AmUi  inn  do  chwalenia  i  miłości  Pana  Boga  łasli 
rKAw  odpuszczenie  prosząc- . . .  (Zakończenie  o\ 


|h^  to  jd  osMaw  pismo  Aleksandra  Jana ;  zapewne  nit 
■w  AmSlMUtt  tych  alów  umarł. 


f^*  mM^ntaną}'  Aogtta^rn  prtaoióał  si^  w  Troć 
ytk^   Hihin    grocUd:    lua   upominał  je  ' 
Mu*««i  s«{4Mki  :^X^  •  ty&iów  na  kaplica  sic 
«  ^  sMmw  tt>4tahr  procł^  jego.     Franciszek, 
rtiMfIht  st^   w  powiecie  woikc 
............^JK.  leos  bjwal  w  Brześcia,  a 

\kiL  «^  Araitaego  db  córki  swojej 
.«|wą)  vt  Wwcta  nie  iyłi  jui  pod  konie 
.•5«i    i  iM^ndiMJ   powaiuym 
,)giti^^  t  VilsMiy%  Otsbowaką. 
jfc.u      ,4,mi4  V   w^«Matwi« 
mitni  CMS  ]f»lK»  w 
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>ionych  w  r.  1729,  ale  później  przeniósł  się  do  województwa 
jowskiego  i  mieszkał  w  Norzyńsku.  Tu,  zawierając  w  r.  1742 
jtercyzę  dla  córki  swej  S,óży  z  jej  narzeczonym  Łukaszem 
Rybna  Rybińskim,  cześnikiem  kijowskim,  wyznaczył  oBohód 
lów  weselnych  na  dzień  17  lutego  1743  r.  W  posagu  dawał 
aJp.,  oraz  wyprawę  wartości  5,000  •") ;  więc  posiadał  zna- 
ła fortunę,  bo  córka  Róża  nie  była  jedynaczką.  Podobno  Ry- 
ski biskup  kujawski,  który  znaczną  rolę  miał  w  początkach 
BJmn  czteroletniego,  pochodził  z  tego  małżeństwa.  Faustyn 
otrzymał  w  r.  1742  patent  na  chorąstwo  kijowskie ;  posiadał 
nadto  w  województwie  trockiem  folwark  Krasne  i  własnym 
innduszem  ubezpieczył  uposażenie  kaplicy  siechnowickiej,  po- 
nieważ zapisany  przez  ojca  na  ten  cel  tysiąc  tynfów  „rozejść 
się  musisJ"  przy  odbieraniu  od  chłopów  „ma2emi  częściami"  *'). 
Na  starość  Faustyn  wrócił  zapewne  do  rodowego  gniazda, 
ostatni  bowiem  akt  swój  prawny  w  r.  1754  zeznawał  w  raayde- 
buryi  kobryńskiej. 

Osadzony  przez  ojca  na  Siechnowiozach  Amhroźij,  pomimo 
spowinowacenia  się  przez  żonę  Barbarę  z  dość  zamożną  rodziną 
Glewskich,  nie  przy  mnożył  majątku.  Dokupił  tylko  13'/,  włók 
gmntu  w  Łojkach  na  zabezpieczenie  funduszu  kaplicy  "-),  ale 
pieniądze  rozchodziły  się  w  rękach  jego.  Oddawał  się  przeważnie 
życiu  publicznemu  tak  w  województwie  brzeskiem,  jak  na  Wo- 
łynia, bywał  bowiem  podczaszym  owruckim ,  wójtem  kobryń- 
fikim  i  horodeckim,  sędzią  grodzkim,  wreszcie  pisarzem  ziem- 
skim brzeskim.  Zasiadał  w  istocie  obok  rajców  i  całego  magi- 
stratu miasta  JKJiŁ  Kobrynia  jako  wójt,  o  czem  świadczą  wy- 
roki tej  magdeburyi  "i,  Bral  udział  w  walce  stronnictw  po 
stronie  Sapiehów  i  źartko  występował  na  sejmikach:  raz  ciął 
V?  głowę  Ludwika  Pocieja,  wówczas  porucanika  husarskiego, 
późniejszego  wojewodę  wileńskiego  i  hetmana  litewskiego,  a  wła- 
.śoiciela  licznych  dóbr  w  województwie  brzeskiem,  człowieka 
odważnego,  wymownego,  „osobliwszego  rozumu  i  rzadkiej  dys- 
symulacyi"  *•). 

Z  pięciorga  dzieci  przeżyli  go  tylko  syn,  Ludwik  Tadeusz, 
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i  córka  Joanna,  która  była  wydana  w  r.  1721  za  Michała  Ja- 
nuszkiewicza, skarbnika  brzeskiego,  a  z  czasem  wyszła  powtór- 
nie zamąż  za  Karola  Zi^ąskiego,  chorążego  hwskiego  ^^). 

Sam  Ambroży  umarł  niedługo,   w  tym   samjrm  1721  roku, 
lub  najpóźniej  w  połowie  1722  roku,   gdyż   zapis   Faustyna   na 
kaplicę  siechnowicką  z  d.  30  wrzeónia  1722  r.  mówi  o  nim,  jako- 
o  zmarłym,   a  d.  24  czerwca   1728  r.  wdowa   po   nim,   Barbare^^ 
z  Glewskioh,  była  już  małżonką  2-do  yoto  Marcina  Kościuszki  .^. 
krajczego  województwa  brzeskiego,   dożo   młodszego   od   siebi^^ 
kawalera  '^ ;  i  tego  przeżyła,   a   dobrem  cieszyła  się  zdrowieicrk. 
jeszcze  w  r.  17B3,  ponieważ  dokument,  przed  „Maydeburią"  ży- — 
rowioką  zeznany,  świadczy,  iż  wtedy   darowała  sumy  swoje,  nc^ 
Mereczowszczyźnie  i  Niwiszczach  ulokowane,  synowi  Łudwiko^?^ 
Tadeuszowi,  oddalając  od  tego  spadku  córkę  Joannę,    wówcza.^ 
Karolową  Załęską  ").  Mieszkała  w  r.  1730  w  Korsuniacb. 


ROZDZIAŁ  II. 


Rodzice. 


Ludwik  Tadeusz  Kościuszko  Siechnowicki ,  pisarzewicz 
brzeski,  obejmowai  spadek  po  ojcu  i  zaczynał  życie  x)bywatel- 
skie  niedługo  po  owym  sejmie  „niemym''  1717  r,,  który  upa- 
nil  siq  uchwaleniem  ^punktualnej  płacy  wojska"  18.(mX>  na 
j.aą  i  fi.OCK)  na  Litwę,  tj.  zwinięciem  tej  siły  zbrojnej,  jaką 
Bzeczpospolita  wytworzyła  w  X\TI  wieku,  rozbrojeniem  kraju 
wśród  mocarstw,  wysilających  się  na  tworzenie  i  wydoskonale- 
nie krociowych  armij.  Już  ta  jedna  uchwala  wystarcza  do  zro- 
eumienia  niedołęstwa  umysłowego  i  demoralizacyi  charakterów 
w  pokoleniu  owoczesnem,  boć  pobudką  do  tego  samobójczego 
postanowienia  było  skąpstwo  na  podatki,  maskowane  teoryą 
quasi-polityczną ,   że  Polska,   nikomu   zaborami  nie  zagrażająca, 

L^ftusi  być  przez  całą  Europę  utrzymywaną  i  od  zamachów  wszel- 

^^Bicigo  zaborczego   mocarstwa   ratowaną   w   imię  równowagi  po- 

r  litycznej  **). 

r  W  walce  „pomiędzy  Majestatem   a  Wolnością"   (inter  Ma- 

jestatem et  Libertatem)  szlachta  odniosła  Pyrrusowe  zwycię- 
stwo: obaliła  majestat  narodu  i  wyjęła  z  fundamentów  swojej 
Rzeczypospolitej  ofiarę  z  krwi  i  mienia. 

Zwała   się  jeszcze   stanem   rycerskim,    ale    już   nie    pełniła 
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9WOich  dxiedwcznjch    lub    wytargowanych    intrygami 

M  karabtflA  nosiła  dla  burd  sejmikowych.  Znujdof 
«)»r*«tUi«   KiniktoroMrie  tytniów    wojskowych,   którzy  pr 
»v»)ł  pUMW  i  htttay  basaryi,  lub  petyhorskich  i  pa 
i     Mfth  dbomni,    gduMudsiej    przeołiowywane   już    w  muzea 
L^|tt|kj^  nipoMii^  dngonii  i  piechoty  cudzoziemskiego  zaci^ 
^^^H|^i*  «io  «iiwi«iniMua  imienin,  albo  pogrzebów  heauańsli 
^^^■ft  ^   ^kołowania*   pn«<l   hetmanem ,   przybywającym 
^^■db  latan  k*okMki^  i  bteaak  wina  **>,  jednem  słowem  —  da 
jaki*  ^ai  Oft^daBT  na  9C<enaeh  Matrałnyeh.     2kIroza-| 
paityi  Ubaińskiej.   Franciszka 
'  T.  ira>  dktooaa,  ie  dwie  dootągmie  (poddcac 
t  nij^»n.i>  MMMkMco  bneiamiMgo)  me 
di»  fM^  IlbNMfak^i,  bo  ,v  mebwpiteznem  stoji 

M»  «*.  ^  b«^  >M»fti>i*  ^^   0«a  V  ea  ^  obtidU  timt 
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ronstytucye  dwóch  tylko  sejmów:  koronacyjnego  1733 
dynaryjnego  1736. 

Jaki  był  mechanizm  sejmiku?  O  tern  najlepiej  pouczy  nas 
ipny  plik  dokumentów. 

„Upadającej  przez  praedominancyą  Domów  Ojczyzny  na- 
sucourendo  i>=  przychodząc  z  pomocą)  całości  na  użyteczne 
TOJewódzfcwach  i  powiatach  przyjaciół  utrzymanie  z  własnego 

niżej  wyrażonych,  mutuo  foedere  in  omnes  usus  (=^wza- 
nym  związkiem  na  wszelki  użytek)  skontederowanych,  skarbu 
«it«nawiamy  sumę  idq.  (=jako  to): 

t^Ja  Xżc  Wwda  Wileński  (i  hetm.  w.  lit.  Al.  K. 
wiU) złp,  63.000 
Ja   Marszałek    Litewski    (Ignacy    z    Kozielska 
„_ki)       złp.  26.00ł) 

Ja  Kią  W.   Chorąży  Litewski   (Hieronim  Flo- 

Radziwilł) złp.  60.000 

Ja  Strażnik  "Wielki  Litewski  (L.  Pociej)  .     .     .     „      lO.CKDO 
Ja  Gener^   Altyteryi  (Antoni  Dowojna   Sołlo- 

«i  zip.     8.0(X) 

Zniósłszy  w  jedno  zip.  146.00LI 
„Z  tej  to    sumy   determinamus   quantitatem   (=oznaczamy 

im): 

Na  Wwdztwo  Wileńskie złp.  U.OOf) 

^       Powiat     Oszmiański                    ^  8.000 

Lidzki                                    ■     ■     ■  V  4.(XK) 

„          Wiłkomierski 4.<X)0 

„          Braslawski „  4.tKXl 

„     Wwdztwo  Trockie „  4.IK)(1 

j,       powiat     (irodzieuski „  lU.tXXi 

y             „          Kowieński     ...                   ■     ■  n  6.000 

„          Upitski „  4.000 

p      Xi^stwo     Żmujdzkie -  8.0(X) 

„     "Wwdztwo  Smoleńskie „  4.00<!l 

„        Powiat      Starodubowski p  4.000 

„      Wwdztwo  Polockie „  8.CK)0 
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Na  Wwdztwo  Nowogrodzkie 
„       Powiat     Słonimski 
„  „  Wólko  wyski 

„  Wwdztwo  Brzeskie   .     . 
,  „  Witebskie 

„       Powiat      Piński  .     .     . 

„  Wwdztwo  Mścislawskie 
„       Powiat      Orszański 

„  Wwdztwo  Mińskie 
„       Powiat       Mozyrski 
„  „  Rzeczycki 


zip. 


ao 


4.C 


Ehficit  in  summa  zip.  146.( 
^Jakoż  takową   sumę    w   roku   teraźniejszym    l756-m  mc 

Augusta  1    dnia    my  niżej   wyrażeni do    WJPana   Toma 

(Trabowskiego  General  Majora   Wojsk  WXL.   ad  fundnm  maj^ 
tności  Kojdanowa...  importować  sub  fide,  honore  et  ocnscientil 
(:=ręcząc   wiarą,   honorem    i   sumieniem)   niezawodnie  asseknr 

jemy  się Aotum  r.  1756   mca  Julii    14  d.  w  Iwiu"  (podpis 

tychże    w    kopii     zaświadczonej    przez    M.     K,    X.     RadziwilU 
WWHW.  WXL.  własnoręcznie). 

W  załączniku  jest  podana  na  każde  województwo  i 
każdy  powiat  lista  kandydatów  z  wymienieniem  osób,  które  se| 
mikami  kierować  mają.  Między  temi  osobami  znajduje  się  j« 
kobieta,  JO.  Xiężna  Wojewodzina  Nowogrodzka  na  Wojewd 
two  Trockie.  W  Brześciu  mieli  byó  przytomni  (attentabit)  ksią 
chorąży  H,  F.  Radziwiłł  i  wojewoda  brzeski  Sapieha  Karc 
Pod  (i-u  sejmikami  podpisano:  „Inaczej  zerwać".  Oprócz  pc 
wyższych  podpisów  ukazują  się  jeszcze  dwa:  Stanisław  Łopot 
strażnik  polny  WXL.  starosta  bobrujski  i  Jerzy  Abramowie 
podczaszy  i  podwojewodzy  wojewódziwa  wileńskiego.  Z 
giego  załącznika  okazuje  się,  że,  pomimo  tak  surowego  zob< 
wiązania,  wniesiono  do  kasy  spólnej  tylko  138.(X)C)  złp.,  z 
rych  wydano  77.400  złp.  na  sejmik  antekomioyalny  w  r.  17E 
i  pozostało  60.600  złp.  na  sejmiki  deputackie  17B7  r.  Szei 
kwitów,  przez  Grabowskiego  złożonych,  świadczy,  że  rozdawau< 
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}óoin  wj.iJywoT^n.m  najwyżej  po  640,  najczęściej  po  250,  nie- 
^m  po  10(J,  a  jednemu  tylko  90  z)p.  Znajdują  się  pomiędzy 
łi  sej  miko  wieżami :  Tukałlo,  Korsak,  Bialopiotrowicz,  HoJo- 
i  t.  p.  nazwiska  dobrych  rodów  litewskich  "). 
Jestto  epizod  z  walki  pomiędzy  stronnictwem  radziwilJow- 
B  kanclerzem  wielkim  htewHkim  Michałem  księciem  Czar* 
^likim  i  zięciami  jego :  Flamingiem  podskarbim  wielkim  litew- 
a,  tudzież  Sapiehą,  wojewodą  podlaskim.  Chodziio  tu  nie 
ratowanie  Ojczyzny,  lecz  o  marszalkowanie  w  Trybunale 
łownym  W.  X.  L.  podczas  kadencyi  nowogrodzkioj  1766  r. 
leming  został  marszałkiem  i  swej  władzy  sądowej  używał  na 
śladowanie  kilku  osób,  którym  przypisywał  winę  przykrego 
siebie  poczęstunku  od  szlachty  na  poprzednim  sejmiku  brze- 
Radziwiłł  wywzajemnił  się  pozwaniem  przed  swój  sąd 
etinauski  najzręczniejszego  ajenta  przeciwników,  Józefa  So- 
pdowskiego,  pisarza  litewskiego,  o  zmyśloną  zbrodnię  fomento- 
[wania  związku  i  konlederacyi  w  wojsku  litewskiem.  Więc  mi- 
Eitrowie  "W.  Księstwa  Litewskiego  i  komendanci  jego  siły 
hrojnej.  wzywając  blużnierczo  imienia  „Ojczyzny  naszej"  i  po- 
boiając  waiki  w  dziejach  od  XIV  wieku  wyraz  „konfede- 
racyi",  formowali  fakcye  gwoli  osobistych  interesów  albo  za- 
choiaokek;  zamiast  karcenia  korupoyi  w  sejmowaniu,  sami  ją 
azerzyli,  a  w  końcu  obracali  ową  tak  zwaną  „źrenicę  wolności" 
narodu,  liberum  veto,  ua  swój  prywatny,  egoistyczny  użytek. 
Czartoryski,  kanclerz  litewski  mówił  1764  r.  do  Mercy,  posła 
ct3»«u^kiego,  że  pierwszemi  familiami  są  J.  KI.  Branicki,  Radzi- 
wiłł  wojewoda  wileński  i  Potocki  wojewoda  kijowski,  —  a  „dru- 
dzy są  przy  nich,  jak  dzwonki  przy  obniżce:  kiedy  się  obróżka 
ruszy,  tedy  i  oni  dzwonią"  '*).  Na  sejmikach,  i  sejmach  w  okresie 
panowMiia  dwóch  Sasów  niema  mowy  o  zasadach,  o  progra- 
mach politycznych;  stronnictwa  walczą  tylko  o  interesa  kilku 
magnatów  —  szczególnie  na  Litwie. 

Więcej  zapewne,  niż  datki  w  gotowiznie  i  wino,  sejmiko- 
wiczom  szalowane,  znaczy  presya  ekonomiczna,  wpływ  latifun- 
dyów.  Magnaci  zagarnęli    ogromne    obszary   ziemi,   których   za- 
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gospodarować  sami  nie  mogli   i    nie  umieli.     Gospodarowała 
nich  szlachta,   otrzymując   wioski   i   klucze    w   poBiadanie  ar 
downe,  zastawne  lub  darmo  z  hojności  pańskiej.  Żywiła  ai^  do- 
brze, ciułając  nieraz  znaczne    kapitały,    ale    okupić    musiała  do- 
statki swoje  słnżalstwem,  fagasowaniem.  Nie  słysząc  szlachetcjLŁ 
haseł  ani  w  szkole,  ani  na  obradach  publicznych,  szlachcic  ogt-l 
niał  się  tylko  za  materyalnym  zyskiem,  zatracał  instynkty  „zwieli 
rzęcia  politycznego"  (soXiTtxóv  C<«>w)  i  stawał  się  wstrętnym  oka- 
zem uwiędu  umysłowego,  b  tyle  wstrętniejszym,  o  ile  czynniej- 
szym  był  na  widowni  życia  publicznego.    Dość    przypatrzei^  !ii{| 
Matuszewicowi.    Jakże    on    biega    konno,    kareta   lub    wózkiem' 
z  Basny  swojej  do  Brześcia,  Wołczyna,  Białegostoku,  Nieświeó. 
Wilna,  Kowna,  Warszawy,  Lublina,  nie  licząc  różnych  rezyden- 
cyj  wiejskich;  jak  się  płaszczy  przed  Czartoryskim,  Radziwiłłem, I 
Branickim,  aż  do  obejmowania  i  całowania  kolan,  a  zarazem  j«k] 
zasnuwa  przeciwko  nim  intrygi,  jak  gładko  pisze  manifesty  i : 
pliki  raz  dla  jednego,  to  znów    dla    drugiego   stronnictwa    poli- 
tycznego ;   jak  łatwo    płacze    rzewnemi  łzami ;  z  jakiem  rozczu- 
leniem   dziękuje    za    darowanych    a   nie  zapracowanych  kilkiiut 
dukatów ;  z  jak  ^pokojnem   sumieniem  udaje  się   do  posła  iraO' 
cuskiego  o  pensyę  dla  siebie    i  przyjaciół  swoich!     I    po    co  to 
wszystko?    Dla  krescytywy,  tj.  dla  zdobycia  wyższych  urzędów 
i  większego  bogactwa,    chociaż    po  ojcu  odziedziczył  woale  do»  I 
brą  fortunę:    wieś    Rasnę    z    Wojnówką   i  Uchodami,    Bohaose.! 
sumę  na  Czemerach   i   do   spółki  z    trzema  braćmi  184.000  slp,l 
w  gotowiżnie.  Ten  sam  człowiek  ma  przecież  jakieś  swoje  pojędal 
o  honorze :  z  wielką  zaciętością  toczy  proces  z  kanclerzem  Ccar-I 
toryskim  w  obronie  podanego  w  wątpliwość  szlachectwa  swego;] 
jeet  skory   do  pojedynkn   o  parę   słów  ubliżających ;  sprawują 
om^  pisarza  grodzkiego,   nie   przyjmuje  kubanów;    w  rachun- 
kach K  braćmi  płaci  więcej,   niż  za  słuszne  uważa.    I  cieszy  słcl 
popularnością   nietylko   w  swojem  województwie  brze-l 
•le  też  w  Kownie :  ma  na  zawołanie  kupę  szlachty,  kt<Sr 
•QC9v»d£a   na   sejmiki,    obdzielając    wybitniejszych    warcbolói 
lab   tynfami.    I   odegrywa   znaczną   rolę   na  sejms 
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^pospolitej,  pisze  mowy  dla  marszałka   sejmu  elekcyjnego 
lowskiego),  podpisuje  i  niesie   elektowi   dyplom  obioru,  za- 
ra  gło3  na  obradach  wedle    skinienia    tryumfojącego    możno- 
icy,  wyżebrawszy  jego  „miłosierdzie". 

"Wśród  ruchliwej    działalności,  a    raczej  krzątaniny  swojej, 
kał  się  Matuszewic  parę  razy    z  Ludwikiem,   jako    przyjaoie- 
przeciwnika    swojego,    Grabowskiego.     Nic    wszakże    złego 
ma  o  nim  do  powiedzenia. 


Ludwik  odziedziczył   interesy   majątkowe    po  ojcu   w  nie- 
sŁanie.    Zostały  długi.    Mam    przed   oczyma  kwit  nieja- 
Bognsława  Bielskiego  na  1090  złp.    „rękodajnego  długu**, 
^K  po  zejściu  Ambrożego   wypłacił  pan   Ludwik   pisarzewicz, 
spadkobierca  prawowity  '''). 

Jaszcze    wyraźniejszą    wskazówką    powikłań   majątkowych 

I  powołane  wyżej :  przyzwolenie  Januszkiewicza  z  d.  24  czerwca 

IS3  r.  na  sprzedaż  Siechnowicz,  oraz    „List  dobrowolny  ocze- 

kwitacyjny   zapis   od   nas    Faustyna    Benedykta    (stryja) 

ł^iktoryi  z  Grabowskich  Kościuszków  Sieehnowickich  podsto- 

bneskinh  małżonków,    dany  JP-u  Ludwikowi na   to  iż 

my,  wziąwszy  assekuracyą  z  listem  ud  wyrażonego  Imci,  da- 
ny byli  &.000   w  talarowej    monecie  pro  ciirrenti  (=  zamiast 
pegowej,   tynfów),   rachując    na   eliberacią   majętności   naszej 
wcŁnowicz  z  zastawnej  posesyi  JPana  Eginfelta,  majora  JKMoi, 
ayni,  że  z  pewnych  racyi  do   okupna  nie  przyszło  pomienio- 
B  Ibrtuny,  o  sumę  5.000  przez   JmPana    Ludwika    Kościuszką 
I  nfts  wziętą    dostatecznie    pomiarkowaliśmy  się ,    że    nam    nic 
I  tukleży  i  zupełna  nam   nastąpiła   satisfakcya   y  ....  wiecznie 

gemy Dan   w  Siechnowiczach  anno  1724,  d.  30  Junii". 

ie  Faustyn  otrzymał  na  siebie  plac  w  Brześcia  od  spółwła- 
lieli,  a  więc  i  od  Ludwika  "*). 
Nareszcie  c^a  gmatwanina  majątkowa  znalazła  rozwiązanie 
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w  sprzedaży  całej  ojcowizny.    Pod  d.  18  marca  1729  r. 
sią  następne  akta  prawne: 

1)  „Ja    Lndwik     Kościuszko    Siechnowicki ,     pL 

ziemski    brzeski zostawszy    naturalDym  sokcesocem 

sorem  dóbr  Siechnowicze  nazwanych  cum  attinentiis  (- 
łeglościami)     po    w    Bogu   zeszłym    W.    Imć    Panu    A.m| 
Kazimierza    Kosciiiszku,    pisarzu    ziemskim    brześciańsii 
dobrodzieju    moim....    będąc   pilnie    a  gwałtownie  poti 
na    własną   moją   potrzebę    sumy    pieniędzy    23.000   zł( 

mogąc     skądinąd    zaciągnąć :     tedy     t« . . .    dobra z< 

rem...    tudzież  z    gumnami...    ogrodami...     z  poddane 
wsi  Siecimowiczack,   Stepankach,   Nowosiółkach    i    Kon^ 
mieszkającymi  i  co  się  potem   rozeszli...    z  sprzężajem 
i  wolowym  . . .    W  Imć    Panu  Faustynowi   Benedyktowi  i  i 
ryi  z  Grabowskich  Kościuszkom  Sieohnowickim   podstol 
skim  mtUźonkom  na  wieczne  czasy  sprsedaję . . .  excepto  j 
ląozywszy)    gruntów    Polańskich    alias   (=  inaczej)  Łojk(| 
aieważ  na    kaplicę    Siechnowicką  w  Bogu  zeszły    Imó 
ksander  Kościuszko  Siechnowicki,  dziad  i  dobrodziej  miS 
tysiąc    tynfów   zostawił,   która   to  suma   przez   zeszłego 
iwinta  Ambrożego . . .  źe  nie  jest  do  kaplicy  aplikowanaj 
przy  Imć  Panu    Faustynie   i    Wiktoryi    z  Grabowskich 
szkach  podstolich  brzeskich  małżonkach  z  sumy,  mnie  ni 
joden  tysiąo  tynfów   przy   tejże   pomienionej    majętności 
wuję..."  Jako  pieczętarze  podpisali  się:  Michał  Pełka, 
Grabowski.  Ignacy  Kościuszko  Siechnowicki. 

2)  „Jenerał  JKM.  i, Woźny)  Bazyli  Hryniewaki 
itłtromisyę  do  Siechnowicz,  Konotop,  Stepanków,  Nowo 
i  Możejków  Faustyna  Benedykta  Kościuszką  i  Wiktoryi 
linwHkieh  podstolich  brzeskich  na  mocy  praws  przeda 
[lUdwika  Kościuszką  Siechnowiokiego . . .  za  23.000  zip. 
dniistwu  tak  męskiej,  jak  bialoglowskiej  płci,  aby  pol 
WH»«lką  pełnili  wiecznie . , .  kaca!  i  atwierdzil"  *^. 

!  Nh  oói  to  potrzebował  tak  „gwałtownie''  Ludwik 
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Odpowiedzieć  mog^   tylko  domysłem,   te  na  proces  o  Me- 
lowszczyznę ,  czyli  poprawniej  :  Maraczowszczyznę,  bo  z  Me- 
■•'=''?m,  miejscem  zgonu  Władysława   IV,    niema   ona  nic    spól- 
.  "').     Folwark    ten,    stanowiący    część    klucza,    czyli    hrab- 
P4tva  Kossowskiego,   znajdował   się  od   roku  1698  w  zastawnem 
:i    ;adaniu  Krzysztofa    Glewskiego,    który   testamentem    z  d.  29 
i   i-tiua  1707    r.   rozpisał   sumę   30.0(X)   tynfów,   na  Mereczow- 
iiiijżińe  będącą,  w  równy  dział  między    synów  swoich :    Anto- 
niego i  Józefa,  a  miał  jeszcze   córki :    oprócz   Barbary    Kośoia- 
«kowej ,    Annę    Pawlikowską ,    którym   posagów   nie    dopłacił, 
la,  starosta  bobrujski,    dziedzic    tych     dóbr,    miał    spła- 
ty kapitiil    w   r.    1727,   lecz  tego    nie   uczynił   i  rozpoczął 
w  roku  1728   „proces  na  Glewskich".    Odtąd    w  ciągu  łat  kilku 
toezy  się  sprawa  w  grodzie  Słonimskim  i    w   Trybunale    Głów- 
nym W.  Ks.  Lit.;  Antoni  Glewski   umarł,  a  przynajmniej  napi- 
sał testament   dnia  8   lutego  1730   r.,    przekazując   część  swego 
mienia  siostrze  Pawlikowskiej,  a  resztę  Narkuskiemu ;  aliści  Lu- 
dwik Kościuszko  uzyskał  już    w   r.    1733   od   niob  „rezygnacyę 
«iuny,  na  Mereczowszozyznie  będącej"  —  niewątpliwie  przez  za- 
':  ich  praw    i    pretensyj.     Ponieważ    wdowa   po  Antonim 

__.j,  Helena  z  Szołdrskich,  wyszła  powtórnie  za  mąż,  za 
Józe&  Błeszyńskiego,  więc  w  Mereczowszozyznie  z  pewnością 
już  wtedy  mieszkał  i  gospodarzył  Ludwik  Kościuszko  '"). 

Bo  nie  jest  on  zrujnowanym  chudopaohołkiem ;  owszem, 
zysknje  poważne  stanowisko  w  województwie  swojem.  Posiada 
jni  tytuł  mlecznego,  czyli  miecznika  brzeskiego,  chociaż  z  mie- 
czem ni©  miał  nic  do  czynienia;  żyje  w  wielkiej  przyjaźni  z  Gra- 
bowskim, sędzią  grodzkim,  a  potem  ziemskim  brzeskim ;  wystę- 
puje na.  sejmikach  od  d.  22  marca  1733  roku,  kiedy  zajął  na- 
leżne sobie  miejsce  na  sejnuku  antekonwokacyjnym  "''').  W  roku 
1738  razem  z  Grabowskim,  Wereszczaką  chorążym,  Sawickim 
komornikiem  i  wielką  liczbą  szlachty  nie  dopuszczał  Matusze- 
wica  do  objęcia  urzędu  pisarza  grodzkiego.  Za  to  Matuszewic 
wywzajemnił  się  protestacyą  na  sejmiku  w  r.  1740,  gdy  Ludwik 
Kościuszko   i   Marcin   Sawicki   stanęli   deputatami    na  trybunał. 


^-    ^4    — 
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czone  były  w  parafii  Kossów.  Oprócz  jednej  córki  Kata- 
^ny,  znam  wszystkie  metryki  chrztu  w  urzędowych,  legalizo- 
lych  należycie  odpisach,  a  mianowicie ;  1)  pierworodnej  córy, 
ny  Barbary  Krystyny  (późniejszej  Estkowej) ;  chrzci!  ją  dnia 
I  lipca  1741  r.  Dominik  Kawecki,  paroch  kossowski ;  trzymali  do 
tta  ś-go :  wielebny  Markiewicz,  proboszcz  borysowski  (?  Bory- 
iensis)  z  Wną  Katarzyną  Frąekiewiczową,  starościną  zarzyoką, 
lydaw  Jelski,  starosta  powiatu  pińskiego  i  Piotr  Frąckiewicz, 
Zarzycki.  2)  starszego  syna  Józefa ;  tego  chrzcił  również 
fiwe«ki,  paroch  Kossowa,  lecz  metrykę  spisał  nieporządnie,  bez 
wymienienia  dnia  i  miesiąca  pod  rokiem  1744  z  uwagą,  źe  to 
niemowlę  należy  do  roku  1743  (hinc(!)  infans  pertinet  ad  an- 
Bom  1743).  Podawali  do  chrztu  ś-go:  Jan  Bęklewski  z  Kata- 
rzyną Frąekiewiczową,  starościną  zarzycką,  i  Piotr  Frąckiewicz, 
starosta  zarzycki,  z  Teresą  Bęklewską ,  stolnikową  halicką.  3)  na- 
aie  Andrzeja  Tadeusza  Bonawentury  pod  dniem  12  lutego 
i;  cłirzcil  ks.  Rajmund  Korsak,  przeor  Dominikanów  z  Ho- 
Eewa ;  kumami  byli :  Kazimierz  Narkuski,  starosta  kuszlicłd, 
jobodolska  z  Protasewiczów ,  oraz  Adam  Protaaewicz,  pod- 
>ści  powiatu  pińskiego,  z  panną  Anną  Suchodolską,  pisa- 
^wną  ziemską  słoniinską.  Co  do  Katarzyny  zaś,  wiem  z  dę- 
to Deputaoyi  Szlacheckiej  Grodzieńskiej  (pod  d.  7  maja 
Ir.),  te  chrzczoną  byJa  równiei  w  Kossowie  d.  29  grudnia 
roku  **). 

W8z\'scy  ci  rodzice  chrzestni  —  to   zapewne  towarzystwo 
ionków  Kościuszków  najżyczliwsze  i  najszanowniejsze ;  Nar- 
kuski jest  powinowatym  przez  krew  Glewskicb. 

Pożycie  małżeńskie  było  niewątpliwie  bardzo  dobre;  przy- 
Hń^anie  zobopółne  ujawnia  się  z  zapisów  całego  mienia  na 
^Keżycie,  wystawionych  pod  d.  23  marca  1744  r.,  a  więc  po 
^^dzenin  się  trojga  dzieci.  Przytoczymy  ustępy  z  jednego: 
"„■Ja  Tekla  z  Ratomskich  Kościuszkowa  Siechnowicka . . .  tym 
nieprzymuszonym ,  ani  wymoźonym,  ale  dobrowolnym 
rstj^m  rewersalnym  zapisem  W.  Imć  Panu  Ludwikowi  Ko- 
Iłszkowi  Siechnowickiemu,  miecznemu  województwa  brzeskiego, 

3* 
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miłemu    małżonkowi    memu . . .    doznawszy    szczerej    i    rzeteluij 
w  malieilskiem    pożyciu   po   miJym   małżonku   moim   przyja 
i  pilnego  około   mnie    pieozołowania,  niemniej    też    uważając,  ii 
tenże  miły  małżonek  mój ...    z  szczególnej  miłości    i  alTektu 
mnie,  dobra  swoje  Siechnowicze  '*),  tudzież  sumę  30.000  ty 
na  dobrach  Maraczowszozyznie  (sic),  w  powiecie  Słonimskim! 
żących,  lokowaną,     przytem    dalsze    dobra    leżące    i    ruchoil 
i  wszelką  ruchomość  osobliwszym   zapisem,  mnie...   danym, 
przeżycie  darowtJ.,.   tedy  ja...    zawdzięczając   świadczone  dl) 
mnie  a£l'ekta,  a  do  dalszej  nieustannej  przyjaźni  małżeńskiej 
ciągając,  wzajemnym  sposobem   nietylko  wyżej  wymienione  da 
bra . . .  sumę  30.000  tynfów,  ruchomość . . .  niemniej  sumy  gotoi 
i  sumę    moją    posagową,    sukcesye    wszelkie    i  oobyśmykolwia 
przynabyć   mogli...    odpisuję   i,    darem    darując...   zrzekam  a^ 
i  nie  więcej  tylko  20(X)  złp.    dla    legacyi    i    za    duszę    sobie  do 
wolnej  dyspozycyi   zachowuję...    Pisań    w    Maraczowszczyżnie. 
Jako  świadkowie  podpisali  się:   Obuchowicz,  Leszczyński,  Józef 
Kościuszko  (zapewne  podczaszyc  piński,  brat  Dawida). 


Sjrtuacya  materyalna  małżonków  Kościuszków  w  tym ' 
fiie  była  pomyślna  i  ustalona.  W  r.  1743  Sapieha  Piotr,  stoi 
litewski,  późniejszy  wojewoda  smoleński,  odziedziczywszy 
śmierci  ojca  dobra  Kossów,  podał  je  „do  taksy"  dla  uregal 
wania  rachunków  z  wierzycielami  **)  i  sam  wystąpił  w  chara 
terze  wierzyciela  na  mocy  zapisów  matki  swojej.  Trybunał  przet 
Główny  W.  Ks.  Lit.  na  kadencyi  mińskiej  wydał  dekret  exdi- 
Yisionis  bonorum  inter  creditores,  tj.  nakazał  podzielić  te  dobra 
między  wierzycieli  *•').  Kościuszko  Ludwik  otrzymał  Mereczow- 
szczyznę  w  sumie  30.000  złp.,  tyle  bowiem  wynosił  wtedy  ka- 
pitał jego,  uformowany  zapewne  ze  skupionych  pretensyj  *"*). 
Stał  się  więc  właścicielem  Mereczowszczyzny,  ale  nie  ctdej,  bo 
w   całości   folwark   ten   wart   był   znacznie   więcej.    Widać,    że 
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owoczesnjm  systemie  spekulacyj  ekonomicznych  przekładano 
Diunki  kredytowe  z  magnatami  nad  likwidacyę  ostateczną,  na 
ei  z  przyznaniem  tytułu  własności,    gdyż   Kościuszko   udziela 
ttwych  pożyczek  Sapieźe   i    w   r,  1748   zamienił   swoje   prawo 
dywizyjne   na   posiadanie   zastawna   w  sumie  42.000  zJp.  "*). 
istocie,   wedle   Statutu   Litewskiego,  zastawny   posesor  mógJ 
wszelkie    dochody    z   majątku ,     dopóki   nie  bidzie    mu 
łone  okupue :  wiijc  używał  wszelkich  praw  dziedzica,  a  ka 
jego  zawsze  pozostawał  nieuszczuplonym,  nie  amortyzowa 
**c  w  żadnym,  chociażby  kilkudziesięcioletnim  terminie. 

Stosunek  z  Piotrem  Sapiehą  aż  do  śmierci  jego  był  przy 
jak    wnosić    można   stąd,    że  wojewoda    wyprawiał  gości 
do   Mereczowszczyzny   i   zamawiał   dla   nich  obiady  ""). 
też  Ludwik  w  darze  od   niego  pięciu  poddanych  ze   wsi 
i  Białowieże  '•"). 

^_  Dobra  Kossowskie  przekazał  I*iotr  synowi  swemu  Janowi 
^Łieźe,  a  ten  wyda)  w  1756  r.  zapis  zastawny,  ale  już  na  sumę 
^^■XX)  zip.  ''^).  Do  powiększenia  kapitału  przyczyniła  się  zape- 
'#ne  darowizna  sum,  ogółem  18.0CK3  złp.  przez  matkę  w  r.  1763 
lafe  Mereczowszczyżnie  i  dobrach  Niwiszcze  zabezpieczonych  "^l. 
PBemy  nadto,  że  Kościuszko  nabył  prawo  „wieczyste"  na  trzech 
poddanych  od  Kazimierza  Narkuskiego,  a  za  dwóch  „wyedukowa- 
th**  dostał  trzech  od  Jana  Sapiehy  '•").  Za.stawem  zapewne 
ją2  w  posiadanie  Zdzitów  —  nie  wiem  w  jakiej  sumie  *''). 
70-letnia  Urszula  Januszkiewiczowa,  zapisała  mu  dwo- 
i  ruchomości,  czyniąc  go  egzekutorem  testamentu  swojego ; 
on  Zfi&  przyczynił  się  do  uświetnienia  nabożeństwa  za  jej  duszę, 

E lżonego    przez    jezuitów    brzeskich  **),     Pożyczył   podobno 
•    złp.    Michałowi     Radziwiłłowi,     wojewodzie     wileńskiemu 
imauowi    polnemu    litewskiemu    (ojcu    Karola    Panie     Ko- 
dianka  •').     Miewał    też   gotowizny   tyle,    że  mógł  pożyczać  po 
zip.  na  zawołanie.     Syn    Józef    w    lat   30  później  nazywa 
rodziców  swoich    „tak  rządnym  i  gospodarnym",    a  rucho- 
si  ocenia  na  złp.  lO.OfK). 
Uwieńczeniem  tej  rządności  i  gospodarności  było  odkupie- 


jji»  ojcsyatych  Hiecłmowics.  Umart  wlsśnie  tńrj}  F^nstya^^H 
^nadykt  **>,  zrumy  już  uaio  jako  człowiek  z«moany,  rzata^H 
i  pow&tany,  zaczczycony  arz^ami  podittotego  brzeskiego,  a  n^H 
oUlpaie  ehorąi«go  województwa  kijowskiego.  Zostawił  jedstlc^H 
din: '  '"  -r-  zmusiły  syna  jego,  Jana  Nepomacena,  do  zeznanj^H 
nar  I  ^^  .  prawa  prKcdażin^go  w  dniu  lo  czerwca  1755  oi^H 
o«obiici<!  przed  laadwójtem,  bormistrzem  i  „oal^  tawioij|^^^H 
urzi;(lZło  JKM.  „Maydaburakiin"  Eobryńskim:  „Ja  Jan  N^^H 
rniic'4-n  KdkdUHzku  Siechnowicki,  starosta  krzemieńczucki,  ch^^| 
n(>.y  wojuw('aJzIwu  kijowskiego...  czynię  wiadomo...  ii  ^^M 
liUilwik  KoiioiuHzko,  luieczny  województwa  brzeskiego...  O^H 
j^t iiot(^-  Nioohaowicze  —  Faustynowi  Kośfciuszkowi  Siecha^H 
wiokiainu,  podiitolemu  naówczaa  bnseskiemu,  expost  chorąian^H 
kiJiiWNkiamu,  ojoii  dobrodziejowi  memu,  a  stryjowi  swemu  r^H 
ilK(ilMiiiin  , ..  r.hyl :  ja  zatem...  bi^dąc  po  ojcu  dobrodzieju  moi^H 
prKorRouKOuych  dóbr  Siechnowicz  sam  jeden  aktorem  i  dzi^H 
(IhIimui),  a  n^ywiiji^o  prawa  wobiuści  szlacheckiej...  o  wieczno^H 
pl-Hmv,<«('/.iiiiy(-li  dóbr  iSieoiLnowioze  za  sumę  20.(KX)  złp.  OO^H 
roittli)  tnuiH<luo  z  Ludwikiem  i  Teklą  z  RatomskicL  Kl^| 
itilURHkHiul  mlooznymi  województwa  brzeskiego  zgodziwszy  ati^| 
^<>  *<tni^  wruR  do  rąk  moich  własnych  odebrawszy,  oraz  z  tą|^^| 
aumy  dlugi  ^t<«xłcgti  w  Hogu  ojca  i  dobrodzieja  mego...  uspo^ 
^^«ll\^  'A  dolirn  Su<clinowiczo ...  wiecznemi  czasy  przedn-' 

y[^x  V  lit)   piiMPNYi    introiiiittować    się    pozwalam,  dokiiii. 

uvv»»«i«uil«U    waHyntkitt . . .    oddaje*'.     Za  pieczętarzy    podpisali  saą   I 

%^\k\  i  Mtli'dn,i    Koftriuszkowie  Siechnowicoy.     Intromisyę  wy- 
|>«M«)    jtkiioiiil    •) K M.    powintu  «tonini8kiego    Urehory   Rokowski 
V.-    i    li  .  ...(Will,    u    do  akt    sądu    grodzkiego   brzeskiego  podał 
,,<H    Nndto  pod  d.  24  ozerwoa  tenże  Jan  Nepomucen 
l^M^  •ii|tlAO»lliA  aa  rok  Ludwikowi  sumy  2.8CiO  zip.,  zapisa- 
Av(HUi*lyii«    Kosoiuekzka    Siechnowiokiego ,     sędziego 
M«  Vaplił^V    nit^ohuowioką   i  funduszem   ś.  p.  Faustyna 


y^^«  «V»AoiifH\iu   lortnalnoAoi  prawnych  kupna  i  int 
^v^M««A*l  it)alAonkowii'>  Ludwik  i  Tekla  Kośoiuazkon 


dają  te  same  Siecbnowicze   w  posesyę   zastawną  na  trzy  lata 

«ttmę  20.000  zip.  Karolinie  z  Gieryngów  Berentowej,  kapita- 

>j   JKMci    Pokazuje    się   zatem ,   że   Ludwik  pożyczonymi 

liej  pieniędzmi  zapłacił  omówiony  szacunek  dóbr  Janowi  Ne- 

icenowi,    czyli   że   nie   posiadał   takiej  sumy  w  gotowiźnie. 

i^'iemy,    że  wtedy    właśnie  agitowała  się  sprawa  wierzycieli 

jiehami.   Ludwik  wolał  ubezpieczyć   swój  kapitał  na  Merę* 

wszczyźoie;   tam    też   mieszkał   i  nadal,   jak  wiemy  z  doku- 

tów,   w   r.    1756   i    1757.     Był  tymczasowo  tylko  prawnym, 

ym  dziedzicem  Siechnowicz ;    realnym   zaś    stać    się    mógł 

piecti  na  św.  Jan  1758  r.  po  wypłaceniu  okupna  w  całkowitej 

oci«  20.000  złp.     Inaczej    posesya   zastawnicza  musiała  prze- 

ńę  na  następne  trzylecie  ""•;. 


Jaką   drogą    dochodził   miecznik    brzeski   do  powiększenia 
ojej  fortuiiy   —    czy  przez   umiejętną   gospodarkę  rolną,  czy 
jakieś  usługi,  ozy  przez  sejmikową  przedajność,  a  przede- 
irszystkiem  czy  uczciwie? 

P.   Kajetan    Kraszewski  "")    znalazł    w    archiwum    swojem 
w  Romanowie  dokument,  który  mógł  podać  w  podejrzenie  rze- 
telność ostatniego   z  wyliczonych   powyżej   zapisów,  mianowicie 
Jaoa  Sapiehy,  wojewodzica  smoleńskiego,  starosty  gorzdowskiego 
na  52.000;  ten  bowiem  pan  dał  pozew  d.  IB  października  176'?  r. 
przed  Trybunał   do    Mińska   o   skasowanie   swego   zapisu  z  po- 
.  woda,  że  był  wyłudzony  podstępem.     „Gdy   w   roku  przeszłym 
1760  in  Augusto,  jadący    z   Sokołowa   do  Słonima,  zajechał  do 
■      lowanego,  w  folwarku  Mereczowszczyźnie  rezydującego,  tam 
Łii',aj:ozęsuyui  przypadkiem  '"'^)    słabością  zdrowia  złożony,  przez 
niedziel   trzy   obłożnie   chorował  "") ;    obżałowany  (Ludwik  Ko- 
ściuszko) \r  tym  czasie  przeciwne  prawu  i  słuszności,  na  krzywdę 
żałującego  delatora  uprojektowawszy  przedsięwzięcie,  dokument 
niejakowy  mając  napisany  (udając  przed  żałującym,  że  nic  onemu 
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szkodzić  nie  będzie  i   że  tylko   na    approbatę   posesyi  tblwa 
Mereczow8zcz3'zny  jeat  napisany),    przez  JW.  żałującego  akfa 
nie  czytany,   czasu   obłożnej    choroby   do  podpisu  podał.    Ja 
żałujący,  nie  mając  na  ten  czas    takowej  przy  boku  '"*)    oset 
któraby  namieniony  dokument   czyli   zapis   przeczytała   i   sz 
dliwie  w  nim  wyrażone   punkta   remonstrowala,  do  podpisu 
kłonionym  i  przez  wymyślne  sposoby"*)    obżałowanego  . . . . 
przyznania  w  Magdeburyi  Żyrowiokiej  przyprowadzonym  zos 
A  zatem  w  pośledniejszym    czasie  tak  z  zaszczycania  się  obia 
łowanego  . . .  jakoteż  z  przeczytania  wyrażonego  dokumentu 
formowawBzy  się ,    iź  jest   szkodliwy,   ile   gdy   w   nim   znaozn 
suma,  woale   niewypłacona   i    nieodebrana   z   uszczerbkiem 
jątku  '")    JWgo   żałującego    delatora   obżałowanemu    zapisani 
oraz  inne  jak  najniebezpieczniejsze   rzeczy  "")  pokładzione  naj-^ 
dują  się:  a  więc  "'^)    przeciwko  takowemu   niezwyczajnemi  spo 
sobami    wyprodukowanemu    dokumentowi  JW.  żałujący  delati 
manifestowawszy  się,  przed ewszystkiem  "*)  do  komportacyi  onego 
wraz  "")  z  extraktem    magdeburskim   żyrowickim  pod  piec;;' 
przysięgi  '")    do    skasowania    tegoż    dokumentu    we    wszyst, 
punktach   i  zastrzeżeniach  "'^    do   uznania   eliminacyi    drugiego 
i  przy  wiedzenia   do  przyznania,   do  pokarania  poenami  z  pni^Bj 
ściągającemi    się,   do  nagrodzenia   szkód,   strat   i  expens  prav^^ 
nych"  ....  pozywa. 

Rozpatrując   się   w  tym   pozwie,    uozuwamy    nasamprzd 
wątpliwość,  czy  go  czytał  „żałujący   delator"  Jan  Sapieha,  je5 
poprzednio  mógł  podpisywać,    nie    czytając,   tak  ważny  i  szk(^ 
dliwy  dla  siebie  zapis?    Czy  właściwym  delatorem  nie  jest  o^ 
osoba,  której  w  chwili  podpisu  nie  miał  przy  boku  swoim? 

Interesa  tej  linii  Sapiehów    były  mocno   pogmatwane,    pd 
czynając  od  dziada,  Jana,  który  długo  uwijał  się  w  Petersburg 
bywał  feldmarszałkiem  (17*J6)   rosyjskim  i  jenerał- gubematorei 
petersburskim  (1727),    miał    żenić    syna    swego    Piotra    z  córka 
H^enszykowa,  wszechpotężnego  ministra  po  śmierci  Piotra  Wifl^f 
kiego  i  ożenił   z  „hrabianką*^    Skowrońską,  krewną  imperatoro- 
wej  Katarzyny   I.     Z  tego    właśnie   małżeństwa   pochodził   Jan, 
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ca  gorzdowsld,    o   którym    wspomina   niepochlebnie  Matu- 

no,  że  „wielu  złych   był  nałogów    i    do    stanu  małżeńskiego 

Bposobny"  '").    W   r.    I75fi    powstał    wielki   alann  pomiędzy 

^rzycielami  z  powodu  Krygiera,  który  zażądał  wypłaty  swego 

śego  kapitała  —  297.000  złp.  Żeby  uchronić  hrabstwo  Kossow- 

De  od  rozszarpania,  Jan  Sapieha  musiał  wchodzić  w  układy  ze 

roimi  zastawnikami,  a  więc  i  z  Ludwikiem  Kościuszką.  Być  może, 

dodał  ma  wtedy  10.000  do  dawniejszego  kapitału  42.000  złp. 

tewypiaconyoh   i  nieodebranych",   ale  ta  suma   była  zapewne 

fcoua  jako  słuszne  wynagrodzenie    za  trudy   i    koszta  procesu, 

ni»iV;ego  się  toczyć  w  Trybunale.  Nie  są  nam  wprawdzie  znane 

góly  układów  i  rozmów,    ale  skutki    dają  nam  niewątpliwy 

o  ich  rzeczywistej  treici,   albowiem   po   różnych  wery- 

oh  i  czynnościach  urzędników    taksatorskich,  po  sprzeda- 

basowa    F^lemingowi,   ten    ostatni    zapłacił    nie    42.000,  ale 

zip  "^). 

istnieje   list   samego   Jana   Sapiehy,   niedorzeczny 

względem    pojmowania   interesów   pieniężnych,  eJe  dostate- 

knie  oczyszczczający   miecznika    brzeskiego    z    plamy,  rzuconej 

ijego  dobrą  sławę.     „Jak  nieskończenie  cieszę  się,  że  świętej 

łlpnwiedliwości  dekret,  ferowany  przez  Trybunał  W.  X.  Lit  po- 

ksMWłł  wszystkie    w  posesyi   zostających    kredytorów    preten- 

yelłfl,  tak    niemniej    ubolewam    nad    tem,    że    i   W  W  Państwo 

£otoiiiszkowie  małżonkowie),    któr}'ch    przyjaźń    i    dobre  serce 

szacuję,  pod  jego  podpadacie  prasę.    Bodaj  się  zawsze  to 

Ho  przysłowie:  przyjaźń  bez  interesu.    Najlepszą  winienem 

pnwdzie  wdzięczność   WPaństwu  nietylko    za   wygadzanie  mi 

moich  potrzebach,  nietylko  za  grzeczne  przyjęcie,  ale  też  i  za 

neczołowitość    w    chorobie    mojej ,    za    co    niech    nietylko    Bóg 

^Piństwu  będzie  nagrodą,  ale  też  i  ja  przez  wszelkie  sposoby 

które   tylko    dać   dobra   przyjaźń    może,  odsługiwać 

Państwu  nie  omieszkam.  Musiał  to  być  krótkowidzący  malarz, 

óiy  z  mojej  obrzydłej  niewdzięczności  WPaństwu  wymalował 

bniz,  co   mogliście   sami   zawsze   widzieć,   że   moje  serce  pod 

lej  rzetelności    i   prostoty  wydawało   się  farbą.     Spodziewam 
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się,    że  dalsze   okoliczuośoi   i   konjunktury   będą  mi  świadkiei 
oczywistym,  że  jakem  raz  zaczął,  tak  byó  nie  przestaję  z 
kłem  uszanowaniem  obojga  WWPP.   życzliwy   i  uniżony 
J.  Sapieha"  "*). 

Wśród  nieskończonych  procesów  owoozesnego  pokola 
i  wielce  ruchliwej  spekulaeyi  na  dobra  ziemskie,  miecznik  br 
ski  służył  zapewne  niejednemu  panu:  i  Sapiehom,  i  Flemingowi,! 
podskarbiemu  w.  litewskiemu,  i  Czartoryskim,  lecz  zarobił  sobifti 
u  nich  na  zaufanie.  Jest  list  jego  żony,  który  nam  daje  możności 
wejrzenia  w  głąb'  stosunków  jego  towarzyskich,  ekonomicznych,! 
rodowych  i  domowych.  Pisany  nieortograficznie  i  bez  datyJ 
(wnioskując  z  treści  "*j,  w  roku  1747  lub  1748)  budzi  jednaki 
wiele  dodatnich  wrażeń.  Przytoczę  go  w  wyciągu  i  poprawiając! 
pisownię : 

„W  życiu  mem  najukochańszy  Ludwisieńku  i  dobrodzieja^ 
W  sobotę  przyjechał  Wasilko  od  Imć  Pana  Prószyńskiego ; 
chę  koniowi  kazałam  odpocząć;  wysyłam  do  Waszeci,  moje  sero«,j 
listy . . .  Jejmość  Pani  podozaszyny  litewskiej  dwa  listy  posyła 
Imó  panowie    Guzelłowie    nie   chcą   prowizyą   kontentować   si^ 
ale   chcą,    gdyby   suma   oddaną   była    i    folwark    dla    siebie..^ 
i    przedemuą    uskarżali    się,    że    nie    chcą  byó  więcej  w  Koes 
wie...  "•).  Ja  tedy  pisałam  do  Imci  księdza  starszego  Szmigie 
skiego...  na  ten  list  otrzymałam  ('odpowiedź)  od  Imci  Pana  SP 
piajla,  którego  list  posj'łam.     O    tem    oznajmuję,    że    Imć    pani 
Łaniewska  namiestnikowa  u  mnie  była  i  przywiozła  pozew  Imó 
Panu  Kościuszce  Józefowi . . .  Dość  na  tem,  że  JP.  rejent  i  eko- 
nom przysięgli,  że  będziemy  szkodzić  tej  chorągwi  zawsze.   JPa 
Hetmana   list   posyłam,  JP.  Kotuniego,  który   prosił  mnie  o 
stancyę  do  Waszeci,  moje   serce,   gdyby  Wasza  jemu  pożyozj 
trzech  t}'sięcy . . .  JP.  Michał  Kościuszko  był  tymi  dniami  u  mnie 
z  płaczem  prosił,  gdybyś  Wasza,  moje  serce,  do  Imć  Pana  Fle 
minga  zalecił,  albo  też  do  Imć  Pana  Sosnowskiego,  bo  cale  dc 
brej  służby  niema  nigdzie.    Zmiłuj    się ,  moje  serce,  chciej  jeg(3 
zalecić,  bo  dzieciuk  statku  dobrego;  mógłby  być  u  dobrego  paoal 
tylko  bądź  na  niego  łaskaw ;  miej  o  nim  staranie.  Proszę,  moj4 
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oznajmić,  jeżeh  w  Brzeskiem  jest  ksiądz  Wolodkowicz  ?  "*) 
Tobym  tam  jego  posiała.  O  co  bardzo  proszą  za  panem  Micha- 
Itm,  gdybyś  na  niego  byl  łaskaw...  Wina  proszą  mnie  przysłać; 
ustawicznie   mam   jgości,   a   takich    co  nie    moina  iob  tak  zbyć. 
Tłrai  był  u  mnie  pan  Bychowieo  *'"),  potem  Imó  Pan  Brodow- 
ski; jeszcze  spodziewam  sitj  brata  mojego  z  gościem  także  nie- 
lUym.  Na  zapusty  niebardzo   miałam  gości . . .  Pomiarkuj  się, 
rzysyłaj  mnie,  bo  watyd  do  stołu  żytnie  krupy.    Ryb,  jeżeli 
proszę  przydać. 
Całuję  twoje  nóżki;  jestem  twoja  życzliwa  żonka  i  u  nóg 

T.  Kośoiuszkowa". 

Samo  wyliczenie   tylu   nazwisk   i   listów   z   kilkudniowego 

(od  „soboby")   świadczy,  że  Ludwik  Kościuszko  był  po- 

iwany  w  licznych  interesach ;    prośby    o   rekomendaoye  do- 

ndzą,  że  był  poważany  przez  naj pierwsze  osoby  w  wojewódz- 

its  brzeskiem  i  w  powiecie  słonimskim,   a  gorące  wstawienni- 

iwo  za  Michałem  „dzieciakiem''  służy  za  wskazówką,  że  uczucie 

ciliwoici  rodowej  odzywało  się  żywo  '^'').  Dom   w  Mereczow- 

Ctyżnie  byJ  często  nawiedzany  i  niewątpliwie  gościnny.  Wreszcie 

iyoiliwa  żonka"  nietylko  „nóżki  całowała-',  ale  i  wszystkie  in- 

<tm  ZDsla  i  śmiało  wstawiennictwem  swojem  w  ich  bieg  wkra- 

cziia.  Zacue  to  i  szacunku  godne  małżeństwo ! 

W  smutnych    dziejach    owoczesnego    sejmikowania    żadne 

le  wspomnienie  do  imienia   Ludwika    Kościuszki    nie  przy- 

{to.  Matoszewic,  który  zasługiwał   się    raz  kanclerzowi  Czar- 

rysfaemti  i  Flemingowi,  drugi  raz  Radziwiłłowi  i  Braniokiemu 

nowi  Klemensowi,   przychodził   do    miecznika   brzeskiego    na 

Wowy  w  interesach  swojego  stronnictwa,  a  nigdy  o  nim  nie 

powiedział  nic  złego,  nawet   kiedy    widział    w  nim   przeciwnika. 

Tłt,  w  r.  1751    Czartoryski   Michał    przysłał  do  Brześcia  mar- 

swego  dworu    Szelutę   do  przewodzenia   na   sejmiku  de- 

ten  poprowadzi!   Matuszewica  do  Kościuszki  i    „czę- 

go  kandydaturą  deputacką  imieniem  swego  pana.  „Ja  nic 

^  mówiłem,  powiada  Matuszewio;  co  widząc   Kościuszko,  eks- 

kozowaJ  aią  (tj.  nie  przyjął   kandydatury),  chociaż   miał  szczerą 
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intencyę  starania  się**.  Jakakolwiek  była  chęć,  większą  przecie 
była  skromność  jego  w  tym  razie.  W  r.  1767  z  owej  „iwieaj 
flkiej  koUekty"  tj.  z  owych  143.000  zip.,  złożonych  przez  stronJ 
nictwo  radziwillowskie  w  ręce  jeneraia  Grabowskiego  (str.  27 — S 
chorąży  w.  litewski  Radziwiłł  Hieronim  dawał  pieniądze  Pio 
trowi  Paszkowskiemu,  braciom  Dąbrowskim,  Bachowieckiema 
i  Wereszczace  '*');  ale  ani  wtedy,  ani  pierwej  nigdy  nie 
lazł  się  miecznik  brzeski  na  liście  owych  płatnych  przywódoói 
sejmikowych  —  ductores  populi-  Jeśli  więc  bywał  czasem  nbie 
rany  deputatem  na  Trybuni  Główny  W.  Ks.  Lit,  jak  np 
w  roku  1743,  to  przypuszczać  należy  zaszczytniejsze  dla  nie 
oświadczenie  się  szlachty  w  nznaniu  zalet  jego  osobistych. 


Korespondencya  musiała  być  rozległą,  kiedy  miecznik  mia 
jakiegoś  sekretarza,  który  pisa)  listy  bardzo  czytelnie  i  ksztal^ 
nie.  Podpis  własnoręczny:  „Lud.  Thadeusz  Kościuszko  MWU'^ 
cienki,  równy,  piękny  pod  względem  kaligraficznym,  mógłby  po 
riuiyć  grafologom  za  podstawę  do  orzeczenia  o  charakterze' 
człowieka  systematycznym,  porządnym,  harmonijnym. 

Psychologicznie  waźnem  atoli  zjawiskiem  jest  to,  że  La> 
dwik  nie  poszedł  drogą  ojca,  dziada  i  wszystkich  dotąd  Ko- 
ściuszków Siechnowickich :  nie  ubiegał  się  o  pisarstwo,  pods^ 
kostwo,  sędziostwo,  lecz  garnął  się  do  urzędów  wojskowych  '* 
Zapewne,  miecznikostwo  brzeskie  w  XVin  w.  było  czczym 
tołem,  ale  luegdyś  miecznik  krakowski  był  wodzem  wojska  ko 
ronnego  w  bitwie  pod  Grunwaldem.  Potem  zapragnął  Lud\ 
szarży  w  wojsku  Rzeczypospolitej  i  otrzymał  od  hetmana  poll 
nego  litewskiego  Michała  Massalskiego  patent  na  rotmistrza  pc 
jego  chorągwią  pierwszej  straży  „post  fata  JP.  Achmetowicza*^ 
z  datą  9  września  1746  r.  '"). 

Z  tego  patentu  nie  korzystał  Ludwik   Kościuszko  dla  nie 
znanych    mi    powodów,    ale    wkrótce    zapewne    otrzymał    szarż 
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lownika  Buławy  Polnej  od  przedniej  straży  wojsk  W.  Ks.  Lit. 
tolowauo   go   pułkownikiem  niejednokrotnie  w  aktach    urzę- 
Bwych  i  koreapondencyi   prywatnej,    częściej  wszakże  mieozni- 
wa  po  dawnemu  "•"!. 

O  czynach  jego  wojennych  hiatorya  nie  ma  nic  do  powie- 
łia,  bo  wojsko  B^eczypospolitej  nie  wojowało  przez  całe 
aowanie  Augusta  EU,  który  podobno  raz  tylko,  mianowicie 
r.  1744,  znajdował  się  na  popisie  wojska  litewskiego  pod  Za- 
Ittdowiem.  „Był  ten  popis  bardzo  wspaniały.  Oficerowie  pol- 
bego  zaciągu  bogato  się  i  na  pięknych  bardzo  koniach  pre- 
^łeatowttli"  ;  między  końmi  pięknemi  był  trzeci  w  ©stymacyi  koń 
Dwnika  Matuszewica  (wypożyczony  od  Floryana  Orzeszki, 
N  dywdyk,  namiot  i  inne  oficerskie  porządki  były  też  pożyczone 
•Sapieźyny,  podskarbiny  nadwornej  litewskiej).  Komendę  spra- 
cował, w  nieobecności  złożonego  chorobą  Wiśniowieckiego,  Ba- 
iwiłł,  hetman  polny  litewski,  popisujący  się  namiotami  w.  we- 
t  pod  Wiednia,  które  zakupił  u  księżny  Bouillon,  wnuczki 
m.  „Częstował  ks.  Radziwiłł  króla  w  obozie  wspaniale 
(napił  się  tak  mocno,  że  gdy  króla  przeprowadzał  do  Białego- 
sku,  nie  mógł  na  koniu  usiedzieć  i  tylko  co  rycerstwo,  asy- 
stujące mu,  nie  stratowało  go"  '*^).  Kościuszko  i  takiego  nawet 
popisa  nie  miał  sposobności  odbywać;  pułku  z  pewnością  nie 
ogląda)  w  skupieniu;  mógł  tylko  zajmować  się  sprawami  kilku 
idwładnych  sobie  chorf^wi,  rozlokowanych  tu  i  owdzie  na 
>Qsy8teacyaeh,  załatwiać  zajścia  o  hybernę ,  o  żołd,  o  różne 
nadużycia  i  gwałty  '^*).  Nie  w  jego .  było  mocy  odrodzić  zni- 
szozouą  siłę  zbrojną  Rzeczypospolitej;  ale  w  duszy  jego  zapewne 
znalazły  się  wspomnienia  dawnej  dzielności  bojowej  i  ożyły  za- 
maiłe  wśród  .społeczeństwa  ziemiańskiego  pojęcia  o  istotnej  go- 
dności i  obowiązkach  rycerstwa  polskiego.  Zdaje  się,  że  pojęcia 
takie  propagował  z  niejakiem  powodzeniem,  gdy  w  sferze  wpły- 
■wów  i  władzy  jego  znalazło  się  dwóch  Kościuszków  pod  znakami 
-wojskowymi :  Józef  chorąży  i  Mikołaj. 

Na  Św.  Jan  1768  r.  mini  Ludwik   Tadeusz   wypłacić  poźy- 
>ną  od  Berentowej  kapitanowej  sumę  20.0CKJ  złp.,  żeby  objąć 
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odkupione  od  Jana  Nepomucena  Siechnowicze,  a  raczej  je 
część  pierwotn3'ch  Siechuowioz,  mniej  więcej  połowę  Fede 
szozyzny.  AJe  nie  doźyl  do  tego  dnia  terminowego.  Dzieti,  raieii 
i  okoliczności  zgonu  nie  są  mi  znane  z  akt  stanu  cywilne 
Zdaje  się,  ie  pierwszy  Leonard  Chodźko  puścił  w  świat  dzii 
legendę,  nie  wymieniając  jej  źródła:  „okropny  wypadek  z  ja 
ojcem  przyspieszy!  wyjazd  Tadeusza  za  granicę.  Jakoż,  ojc 
jego,  człowiek  popędliwego  charakteru  (?)  i  ufając  w  bezkarno 
jakiej  wówczas  używała  szlachta,  tak  srogo  obchodził  si^ 
swymi  włościanami,  iż  ci  przyprowadzeni  do  rozpaczy, 
swego  pana  w  r.  17(>8-.  Powtórzył  tę  legendę  K.  Wł. 
oioki  '^"),  a  Kostomarow  nadał  jej  rozleglejsze  zarysy,  wii| 
E  bimtami  ukraińskimi,  z  rzezią  humańską,  ubarwił  kilłni  azoz8> 
gótami  również  niewiadomego  źródła  i  zawnioskował,  że  wt«ily 
właśnie  TadeusK  miał  odgadnąć  tajemnicę  upadku  Pobki  ^> 
NiewIivściwośó  moraiu  i  niemożliwość  historyczna  faktu  okani}* 
się  joi  stąd,  że  Koliszczyzna  wybuchła  w  10  lat  po  śmierci  Łiu 
dwika  Ta<łeusza  i  śe  w  r.  1768  Tadeusz  syn  nie  znajdował  a; 
wc&ld  w  stronach  rodzinnych,  a  Mrię«  nie  mógł  być  świ 
ani  morderstwa  domniemanego,  ani  iadnej  kary,  wymię: 
jakoby  na  wlościanacL  Na  jakichże  zresztą  włościanach :  z  3U- 
recKOtrascsysny,  Zdutowa,  exy  Siechnowicz?  Wyrażenie:  „siiO> 
ich"  anacaytoby:  siechnowickich.  Ale  ci  nie  znajdowali  8i^  je> 
noae  pod  rządem  Ludwika,  a  więc  i  oraz  żadnych  mieć  nie 
mogli-  Pr^rtem  aamoniowanie  pana  pnea  poddanych  nie  prs^ 
miałoby  b«tt  śladu  i  kar  surowych ;  zapisałby  w  swoich  parnie 
tnikach  Matosiewio,  brceściamn;  musiałaby  się  znaleźć  ehooiaŚ 
Ysmtanka  pobieżna  w  aktach  uizędowydi,  w  listach,  w  doka« 
Maataeh  familijnych,  któiyck  tyle  pneeiei  pneaalo  ^irzez  ręoe 
Tyaaoaasem  wsiyatkie  akta  wi^Muninają  o  Ludwika  ma 
jak  o  ,w  Bogn  aeaafym'.  Mnaial  być  napinany  testa- 
K>  syn  plaoi)  procent  oo  rokn  od  legatów  ojcuk  (w 
kapiialnycli  2.5tX>  iłp.  Jesoitom,  IJOOO  alp.  Benard; 
a  IaKO  alp.  w  Terespola  Dwiiwfkanon), 
^r^ik'  alp.  »»% 
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Pewną  jest  rzeczą,  źe  Ludwik  zmarł  przed  dniem  18  kwie- 
la  1768  roku  i  że  pochowany  zosta}  przy  kaplicy  siechno- 
(kiej  obok  dziada,  ojca,  stryja  Aug:ustyna.  Raohuoek  kosztów 
lebowych,  w  tym  dniu  spisany,  poucza  nas,  źe  „kondukt 
la"  prowadzony  byJ  przez  „prezbitera  siechnowickiego",  a  na 
ronienie  i  może  dawano  po  kilka,  kilkanaście  i  kilkadziesiąt 
rch  w  parafialnym  kościele  zbiroskim,  u  Cystersów  w  Oli- 
Barowym  Stawie,  u  Bazylianów  i  do  dwóch  cerkwi  w  Kobryniu, 
do  cerkwi  w  Zdzitowcaoh,  do  kościoła  w  Krupczycach  "•). 
Wazyatkie  te  miejscowości  znajdują  się  dokoJa  Siechnowioz. 
Jest  wj-mieniony  jeden  tylko  bernardyn  ze  Slonima,  a  wcale 
niema  wzmianki  o  para^  kossowakiej,  do  której  należała  Me- 
HoBOwszczyzna. 

"  Ta  ostatnia  okoliczność  każe  wnioskować,  źe  Ludwik  Ta- 
d^naz  Kościuszko  umarł  nie  w  Mereczowszczyźnie,  ale  w  oko- 
H^  Siechnowicz,  najprawdopodobniej  w  odlegljon  o  trzy  wiorsty 
oa  Siechnowicz  Zdzitowie,  gdzie,  jak  wiemy,  mia2  posesyę 
liczą.  Znajdujemy  też  w  regestrze  wydatków  pogrze- 
zapłat^  dwom  bractwom  za  kondukt  ciała:  siechno- 
iemti  i  zdzitowskiemu.  Więc  kondukt  posuwał  się  od 
iu>wa  do  kaplicy  siechnowickiej,  od  miejsca  zgonu  do  miej- 
sca wiecznego  spoczynku.  Zresztą  z  opisów  umowy  zastawni- 
^sej  wynikało,  źe  Siechnowicze  nie  mogły  być  od  Berentowej 
Jebnuie  przed  terminem  świętojańskim,  24  czerwca  1758  roku, 
Ludwik  Tadeusz  Kościuszko  nie  wszedł  zatem  do  umiłowanego 
domu  przodków  swoich,  jak  Mojżesz,  który  tunarł  na  granicy 
Ziemi  Obiecanej. 

Osierocił  czworo  dzieci  niedorosłych;  zostawił  wdowę  jeszcze 
młodą,  zapewne  trzydziestokilkuletnią,  która  złożyła  ostatni  do- 
wód swego  przywiązania  w  zarządzeniu  licznych  modłów  i  ofia- 
rowaniu znacznych  kosztów,  742  zip.  na  pogrzeb.  Zgromadziła 
ezeiciu  księży  karmelitów,  dwudziestu  prezbiterów,  kaznodzieję 
fi  Krupczyc,  bernardyna  ze  Słonima,  dziaków  unickich  ze  Zdzi- 

ta  i  z  Wieżek,  bractwa  ze  Zdzitowa  i  Siechnowicz;  cała  oko- 
aż  po  Brześć  rozbrzmiewała  dzwonami,  we  wszystkich  kościo- 
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Jach  dokoła  odprawiały  się  msze  żałobne,  dwa  szpitale  koor 
skie  otrzymały  jałmużnę  '*'). 


Na  wdowę  Teklę  z  Ratomskicłi  spadły  teraz    nietylko  Uf.) 
poty    wychowania  i   wyposażenia  dzieci,  ale  też  rozmaite  sprfti 
sądowe  i  gospodarka  na  kilku  folwarkach.    Nie  możemy  uło 
dokładnego  bilansu ;  widzimy  jednak  z  luźnych  rachunków  i 
kumentów,  że  znajdowały  się  kapitały  w  różnych  rękach, 
rost  fortuny  w  ostatnich  latach  był  znaczny;   wymagał  wszą 
wielorakich  zabiegów  i  trudów. 

Patron  Andrzej  Malczewski,  rotmistrz  województwa  no? 
grodzkiego,  ofiarował  swoje  usługi,  powołując  się  na  dawny 
stosunek  z  nieboszczykiem  '■").  Zapewne  polegając  na  tym 
sunku,  wystąpił    przed  napisaniem  powołanego  listu,  miano? 
dnia  7  czerwca  w  Trybunale  Głównym   na   kadencja  wilef 
o  przydanie  za  opiekunów  wdowie   z   dziećmi:   Jerzego 
DetlotF  Fleminga,  podskarbiego  W.  Ks.Lit.,  Michała  hrabię  Sapie 
podkanclerzego  W.  Ks.   Lit.,    Dawida  Kościuszkę,    podczaszego! 
pińskiego  i  Apollina  Januszkiewicza,  skarbnika  brzeskiego.   Try-j 
bunał  zatwierdził  ich,  zaznaczając,  że  „munus  opieki  przyjęli"  '").J 
Stało  się  jednak    coś  dziwnego,   czego  inaczej  wytłómaczyó  niel 
umiemy,  jak  śmiałą  decyzyą   i    osobistemi    kombinacyami  Tek 
Kościuszkowej.   Ten  sam   Malczewski   d.  10  października  staną 
przed  Trybunałem  Głównym  W.  Ks.  Lit.  w  Nowogródku  i  wniósł 
żądanie  o  zatwierdzenie   wcale  innego  kompletu  opiekunów  '**). 
„A  tak  My,  Sąd  Tryb.  Gł.  W.  Ks.  Lit.,  widząc  byó  rzecz  słuszną 
i  z  prawem  pospohtem  zgadzającą  się,  oraz  przychylając  się  do 
żądania  '^')  tejto  wspomnionej  Wielm.   Jejmć   Pani  Kościuszko- 
wej, mieoznej  Wdztwa  Brzeskiego,  a    mianowicie  '*')    W  W  JPP. 
Marcina  Ratomskiego,  Wojskiego  Orszańskiego,  Józefa  Prószjm-J 
skiego,   krajozego   wdztwa   Mińskiego,  i    Nepomucena    Siechno- 
wickiego  Kościuszkę,  starostę  krzemieńczuckiego,  Wielm.  Jejmćj 
Pani  Tekli  z  Ratomskich  Kościuszkowej,  miecznej  wdztwa  Brze-I 
skiego,  w  stanie  wdowieńskim  "')  zostającej,  za  opiekunów  i  pr 
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orów  przydajemy.  Którayto  WWJPP  opiekunowie,  ażeby, 
jąwszy  na  się  tę  opiekę,  dobra  wszelkie  leżąoe,  argeuterye, 
omośó,  sprawy,  doktuuenta,  prooedera  prawne,  post  fata  ze- 
ego  Imć  Pana  Kościuszki,  męża  JejMci  pozostałe,  do  possesyi 
dyspozycyi  swojej  urzędowoie  "-(  objąwszy  i  zin wento wawszy, 
kami  wedle  orzeczeń  '*'i  Prawa  Statutowego  i  z  mocy'**)  dal- 
łjok  praw  o  opiekach  opisanych  bez  uszkodzenia  '*')  Wielmo- 
|iq  JMć  Pani  Tekli  z  Ratomsldch  Kościuszkowej  . . .  dyspouo- 
krzywd  wszelkich  tejże  Jejmci  od  kogokolwiek  stałych 
I  miałkiego  sądu  i  prawa  dochodzili  i  we  wszystkiem  ad  nor- 
Prawft   Statutowego   o    opiekach   zachowali   aię  —  naka- 

W  codzieonej  wszakże  krzątaninie  około  gospodarki  opie- 

nowie  ci,  w  różnych  i  odległych  stronach  mieszkający,  dopo- 

ij  wdowie  nie  mogli ;  lecz  ona  sama   sobie    dobrze  radziła. 

Wdłs  do  Mereczowszczyzny  '*^i,  ale  przyjeżdżała  leź  do  Zdzi- 

łWM  i  rezydowała  przez    niedziel  kilka,    robiąc    zasiew^',  odbie- 

|aj%i  weody,  układając  rachunki    z  posesyi,   zapewne  zastawni- 

j*"!.  Siechnowicz  na  razie  okupić  nie  mogła:  zapłaciła  tylko 

'  lip.  aa  rachunek  należności  Berentowej  i  wyjednała  u  niej 

laJdu  (wt^petwo,  że  przyjmie  okupno  w  roku  następnym  (nie  po 

leck  Ut&oht.  Jakoż  d.  20  marca  1759  r.  posłała  przez  jenerała 

a  takie   wezwanie :    , Tekla    z   Batomskich    Kościuszkowa, 

u«oina  wdztwa  brzeskiego,  z  dokładem   potomstwa  i  JWW-ch 

naiiw   Panów  Opiekunów  swoich,  Wnej   Pani  Karolinie  Be- 

Dtoffej,  kapitauowćj  JKilci  oznąjmuję  tym  moim  obwieszczym 

Citwonystym  listem,  iż  co  w  roku  17ó6  d.  'J-t  junii  w  Bogu  ze- 

Ladwik  Tadeusz  Kościuszko  Siechnowicki,  m.  wdztwa  brz., 

D^  mój,  spoinie    dobra    swoje    wieczyste   Siechnowicze. . .    za 

"li  u  Wnej    Pani    wzitjtą    20.0(X»  złp.   prawem   zastawnem  na 

K  tny  onerowawazy  w  konkludującym  się  ostatu^  triennaluej 

pOMnyi  roku    1758   z   tego   świata   zszedł,   po   śmierci  którego 

paed  następującym  exempcyi    pomienionych  dóbr  terminem . . . 

"lebrawszy  Wna  Pani  u  mnie  rj.tXK3  zip.   zaczynającej  się  irzy- 

•tiuej  na  ś.  Jan . . .  posesyi  odstąpiła,  a  roczną  tylko  tenutą  kon- 


riifa 
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Itowawgzy  ńą...  resztę  somy  15.000  z2p. ...  w  roku  ten; 
■jm  1759  dnia  24  mca  jnnii  przyjąć,  prawo  zastawce  wrócić^ 

kwitować     opisałaś    się ... .     przeto    obwieszczam ,    ii 
15.000  złp.  w  roku  tym  1759  na  terminie  ś.  Jana  Ctirzciciela^ 
oddam,  a  dobra  Siechnowicze  do  poseejri  mojej  odebrać 
o  co  obliguję  i  upraszam    z  powinna  rekognicją  i  dja 
nym  respektem  oświadczając  się,  piszę    się  WMMPani 
i  najniższą  sługą''    (podpis   własnoręczny :    Tekla   Kośoit 
3fWB.i.  Kwit  Berentowej  z  d.  24   czerwca  t.  r.  przekonywa, : 
wypłaconą   została   całkowita  suma  z  prowizyą,  20.400  złp.  "^ 
Więc  Siechnowicze  przeszły  nareszcie  w  rzeczywiste  posiada 
Ladwikowej  i  jej  dzieci. 

Zajęć  i  kłopotów  gospodarczych   przybyło ;   wdowa 
czała  się  nataralnie  ekonomami,    których  atoli  zaijrwała  enei] 
cznie.  Do  poznania  jej  charakteni  posłnguje  wybornie 
własnoręczne  jej  pismo:  '**; 

„Pauie  Sikorski.  Za  dojściem  mojej  tej  karty  daj  Wasza 
Imć  Pana  Botmistrzowi  "*)  dwa  szanki  owsa  brzeskiej  miarr. 
Proszę  nie  przestępować  mojej  dyspozycyi  wszystkiej  i  pamiętać, 
a  tego  pilnować,  com  przykazała;  na  respekta  niczyje  nie 
dzać  się.  Przypomnij,  że  mój  chleb  jesz  i  ja  płacę.  Jestem 

Wmć  Pana  Brata 
uniżoną 

T.  Kościuszkowa^ 
M.  W.  B.'' 
Mereczow8Zcz3'zna,  oprócz  gospodarczych,  przyczyniała  mnó> 
stwo  prawnych  zatrudnień.  Jan  Sapieha,  starosta  gorzdowski, 
nie  mógł  się  przy  niej  utrzymać.  Wobec  tłumu  wierzycieli  wy- 
stępuje bogaty  Fleming,  podskarbi  lit.,  jako  nabywca  dóbr  Kos- 
sowa.  Sprawa  przechodzi  znowu  przez  trybunał,  odbywa  się 
taksaoya,  uk^a  się  nowy  dekret  eksdywizyi.  Więc  d.  26  lutego 
1760  r.  urząd  taksatorski  odbywa  „weryfikacyę  JPani  Kościu- 
Bzkowej";  d.  6  czerwca  1761  r.  tenże  urząd  podaje  część  Mer 
czowszczyzny  JP.  Kościuazkowej  na  mocy  dekretu;  d.  1  sierpt 
plenipotent   Fleminga    iLeparski)    daje    asekuracyę   i   bierze 


sas*-  I 
łwa^s 


d,  3  października  w  Magdebuiyi  żyrowickiej  akt  zrzeczenia 
praw,  przyznanych  jej  dekretem  eksdywizorskim  tudzież  za« 
wlewkowy    na    rzecz    Fleminga;    wzajemnie    Kośoiuszkowa 
rmala  od  niego  intromisy^   na   Mereczowszozyzn^    na  mocy 
»w»  arendownego.  Nareszcie  d.   30  stycznia    1764   r.  Fleming 
^slat  obwieszczenie    okupna,   a   d.  23  kwietnia  t.   r.  wypłaci! 
cowit^  «umę  64.500  zip.  i  Mereczowszczyzn^   w  swoje  posia- 
ne objął  '*"i. 

Odtąd  Kościuszkowa  mieszkała  stale  w  Sieohnowiczach. 
Tymczasem  wydała  obie  córki  zamąż :  Annę  za  Piotra  An- 
)niego  Estkę,  zaleconego  przez  Karola  Sapiehę  wojewodę  brzo- 
),  jako  „dobrego  sąsiada  i  przyjaciela"  '^''i,  d.  24  pażdzier- 
I7f)2  r.  (tę  datę  bowiem  nosi  intercyza,  czyli  raczej  zrze- 
enie  się  dóbr  ojczystych  i  macierzystych  za  posag,  wynoszący 
>,000  złp.,  i  wj'prawę  oszacowaną  na  2.5<X>  złp.  '■•");  a  w  kilka 
iesięoy  później  Katarzynę  za  Karola  Żółkowskiego,  starostę 
Bokniuńskiego,  sędziego  ziemskiego  wolkowyskiego,  który  dniu 
stycznia  17<>3  r.  zapisem  reformacyjnym  zabezpieczył  ^.Jtrzy- 
łej  żonie  dobrodziejce"  na  wszystkich  dobrach  swoich  10.(XiOzłp. 
wyjjrawę  „w  perłach,  dyamentach,  rabinach,  futrach  i  sowito 
[)Odirójoie)  za  posag  w  gotowiżnie  20.CXX),  razem  3<J.000złp."*"'). 
tednakźe  suma  posagowa  nie  była  mu  chyba  wypłacona  przy 
|]ubi«,  gdy  później  Józef  Kościuszko  przekazywał  lO-tysięczną 
sarnę,  przysądzoną  od  Radziwiłła.  Estko  przyznał  „miłej  mał- 
żonce swojej*  dożywocie  na  wszystkich  dobrach  i  ftinduszach 
z  wzajemnością  z  jej  strony  *"j. 


Zakończywszy  rachunki   z  Mereczowszczyzną ,    a    zapewne 
zft  Zdzitowem    (bo    żadnej    późniejszej    wzmianki    o    tej  maję- 
tności nie  napotkaliśmy  I,   wyposażywszy  córki  swoje,  Tekla  Ko- 
icius^tkowa    miała   już    spokojniejsze    życie    w    Siechnowiczach 
i  troszczyła  się  tylko  o  synów.    Intrata   wszakże   z    gospodarki 
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i  dochód  z  oszczuplooego  kapitału  nie  wystarczały  na  ich  po*l 
trzeby.  Musiała  tedy  podhosić  raz  po  raz  jakąś  sumk^,  a  nawrt] 
zaciągać  długi.  Czyniła  to  za  ich  wiedzą. 

Część  kapitału,  14.iXXJ  złp.  aniieśoiła  u  Grabowskiego 
ksandra  ^z  Konopnice",  obożoego  wdztwa  brzeskiego,  na  8*1 
lecz  d.  80  września  1764  r.  „ku  potrzebom  synów"  odebn 
złp.  900;  na  kwicie  kaza2a  im  podpisać  się  za  pieczątarzy.  Ja 
pierwszy  podpis  Tadeusza  '**  ^ob.  lacsiinile  Nr.  3;.  W  mit 
później,  d.  30  października  t.  r.  wzięła  Tekla  Kościuszkowa , 
wtórnie"  zip.  900  już  w  nieobecności  ^mów,  ponieważ  za  pil 
czętarza  podpisał  się  Stanisław  Kościuszko  Siechnowicki.  Dni 
3  lutego  17G6  r.  na  zapłacenie  XX.  Domioikauora  w  Derecay 
„za  kartą  winnego  długu"  złp.  253  gr.  10  i  „osobliwie  na 
wonek  dla  synów"  swoich  wzięła  znów  475  złp.  Dnia  18  ku 
tnia  17tł5  r.  czyni  wiadomo  syn  Józef,  że  „za  listem  Matki '. 
brodziki  na  własną  potrzebę  przy  innych  kartach  distinc 
danych  i  opisanych"  wziął  •J.StU  złp.  24  gr.,  którato  suma 
się  potrącić  w  sumie  14.00C*  złp.  Ogół  „wszystkich  sum  wzięty 
excepto  (^oprócz)  prowizyi  wynosi  złp.  5739  gr.  12".  Br«l 
podobno  i  bez  wiedzy  matki  np.  306  złp.  u  Grabowskiego,  jl 
„własnych  Jegomości'*  d,  18  kwietnia  1765  r.  ''''}. 

Zdarzało  się,  źe  nie  były  zaspokojone  pomniejsze  raehn 
z  kupcami  np.  z  Nethlerem  w  Kobryniu  '"). 

Znalazła  się  jeszcze  suma  9.000  złp.,  pożyczona  w  r.  11 
Radziwiłłowi  przez  ś.  p.   Ludwika,   o   której    wszakże  dotąd 
słyszeliśmy.  Józet,  wziąwszy  plenipolencyę  od  Tadeusza  pod  dl 
3  grudnia  1764  r^  pozwał  Karola  i  Hieronima  Radziwiłłów  pr 
sąd    Generalnej    Konfederacyi    W,   Ks.   Lit    (kierowanej 
Czartoryskich  podczas  bezkrólewia)  i  uzyskał  wyrok  w  Brz«ia 
przysądzający  lUOOJ  zip.  na  dobrach  Andruszowszozyznie  w  | 
wiecie  lidzkim.  Czy  słuszną  była  ta  sprawa?  czy  nie  chciał 
Józef  skorzystać  z  prześladowania  pokonanego  Radziwiłła 
niesprawiedliwe  sądy    konfederackie '/     Wątpliwość    ta    poWBti 
przy  rozglądaniu  się  w  dalszych  kolejach  sprawy.  Sumę  tę  pną 
Józef  na  Żółkowskich,  którzy  zrzekli  się  jej  w  r.  1767,  jako 
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Iran  ej ;  w   r.    17<)8   znajdujemy  powtórny  akt  wlewkowy  na 
Żółkowskiego,    ostateczny    jednak    rezultat    nie   jest    mi 
łomy  '**). 

Tadeii9z  byl  wyprawiony   do  Warszawy  do  korpusu  kade- 

fpod  koniec  1766  r.  Józef  był  już  pełnoletnim,  działał  prawnie 

j  wlasnem  imienia  i    cisnął    się  do    urzędów  publicznych.     Na 

m  (łromnicznym  17G6  r.   d.  3  lutego  został  obrany  za  de- 

ata  na  kadencyę  nowogródzką  Trybunału  '•").     Ten  zaszczyt 

przyszedł    darmo.     Ilo    kosztowało    kaptowanie    głosów   lia 

siku?    Niewiadomo    duldadnie,   lecz    świadomy    rzeczy    Jan 

omiicen  Kościuszko  przypomniał  po    kilku  latach,  że  matka 

deko  więcej  na  starszego  syna  na  łunkcyę  deputacką  expen- 

aiż   tia   wyprawę   młodszego,   rachowaną   w   regestrze 

,6.000  złp.  •''). 

Zachodziła  później  potrzeba  pożyoz>inia  *J.CHK)  złp.  u  Bo- 
itawa  Rozenbauma,  kapitana  grenadyeruw  nadwornych  księcia 
inoryukii-go  Michała,  kanclerza  lit.,  ♦)<)('  złp.  u  Jana  Postol- 
0,  sekretarza  J.  K.  M.,  u  kramarki  w  Brześciu  Urli  .300  złp., 
ne  towarami. 

Hdząc,  jak  szybko  rozłażą    suj    piK-iiiądze,    Tekla    Kościu- 

po.śtanowiła  iniienichomić  resztę    kapitału.    O  kilka  staj 

ł«j  dworu    znajdował    się    folwark    z    dobrze    zabudowanym 

rfirem  —  Siechnowicze-Dawidowszczyzua.     Siedział   tam  bez- 

D«tiiy,  lubo  żonaty  Dawid,  podczaszy    piński,    wnuk  i  spadko- 

«»  oałej  linii  owego  Aleksandra  Faustyna  Adamowicza,  który 

yl  ożeniony   z  Denisewiczówną   i    w    najbliższym  stosunku  zo- 

s  Aleki^andrem  Janem,  dziadem  ś.  p.  Ludwika,  miecznego 

t«ki(>go,   ożenionym   także    z  Denisewiczówną ,    bodaj  siostrą 

•iwną  tamtej  (str.  16  i  IG).  Mało  co  młodszy  był  od  Ludwika, 

['PO  śmierci  swego  ojca  Kazimierza  zostawał  pod  opieką  Ambro- 

Stąd  wytworzyło  się  wyobrażenie  o  pokrewieństwie   bliż- 

B,  niż  wskazywał  rzeczywisty  rodowód,  i  młodzi  Kościuszko- 

nazywali  Dawida  strj-jem  ''""i. 

Po  wyjściu  sióstr  za  mąż  i  po  bezpotomnem  zejściu  brata 
efa  (w  r.  1749),   Dawid  został  jedynym  dziedzicem  folwarku 


z  wsią  o  13  ohatach.    Miewał    on   zatargi    z   wierzycielem  i  u 
stawniczym  posesorem  swoim,  Faustynem  Kościuszką,  ale  i  Ł«g 
przeżył,  a  wróciwszy   z  Polesia,  osiadł  tu  iia  stare  lata.     Z 
to  zawiązały  się  układy,  które  zakończyły  się  aktem  sprzeda 
zeznanym   d.   20   czerwca   17B8  r.   przez   Dawida  na  rzecz  „tji 
nowoów"  {tak !)  Józefa  i  Tadeusza  Kościuszków  Siechnowickic 
oraz  intromisyą   icli   w   d.  17    lipca   t.   r.  „za   sumę   40.00<) 
w  złocie  ważnym  oddaną  i  odliczoną"  '^•'). 

Do  pokrycia  tego  szacunku  wypadło  dopożyczyć  4.000  lip.i 
więc  kapitał,  po  ś.  p.  LudvsTiku  pozostAły,  zmalał  do  36.00*) 

Tekla   Kościuszko  wa   w    chwili   ukończenia   tej  tranzakcyi 
już   nie  żyła.    Choroba  jej    zaczęła    się  na  wiosnę   1787  r.    Za 
dnego     z    synów   nie    miała   przy   sobie:    Tadeusz    był    daleko 
w   Warszawie;    Józef   uwijał    się   może    po    Nowogródku    przyj 
swojej  funkoyi  deputackiej.    Pojechała  więc  do  Brześcia  szuk 
rady  Millera,  doktora  nadwornego  przy  Flemingu.  Podratowairi 
szy  się  trochę,    podyktowała   Ust    do    „najukochańszego"  sweg 
Józefka,  żądając  wiadomości  o  jego  zdrowiu  i  powodzeniu, 
tern  własną   ręką   dopisała   się:     „Dziecię  moje  najmilsze! 
wiesz   o   mnie   i    nic  nie  piszesz,  jak  się  mam.    Byłam  bez  n< 
dziei  życia.  Bóg  mię  dla  was    zachował,    gdybym    wam  swojem-' 
błogosławieństwem  na  tym  świecie  błogosławiła.  Jestem  w  Brze- 
ściu na  kuraoyi;  nie  wiem,  co  maj  pokaże.  Imó  Pan  Miller  de- 
klaruje..."   Niema  zakończenia;    tylko   pod  dyktowaną    cz^ 
listu  podpis  „Tekla  Kościuszkowa  MWB."  ""'). 

Zdaje  się ,    że    zdrowia  już  nie  odzyskała,  umarła  bowi« 
przed    czerwcem    1768  r.    Tadeusz   nie   był   obecnym   przy   j« 
zgonie.    Grzebał  ją   najukochańszy   Józef  i    wykazał    w  ,,rega 
Btrze"  swoim  „na  podzwonne,  kondukt,  pogrzeb  i  różne   odpra- 
wowane  msze  święte-    aż  2.000  złp.,  lecz    temu   obliczeniu  ek« 
pensy  pogrzebowej   nie  wierzył  Nepomucen  Kościuszko  b 
przysiężenia  '"'). 


tOZDZIAL  III. 


Dziedzictwo  dwu  braci. 


Pracą,  rozamem,  zabiegliwością  Ludwika  Tadeusza,  a  go- 
spodarnością Tekli  małżonków  Kościuszków  zebrana  w  jedną 
mas^  dostała  siij  synom  polowa  naddziadowskich  Siechnowicz, 
'a  Federowszczyzna  z  dwoma  dworami  i  31  rodzinami  ohło- 
iW,  rozmieszczonemi  w  kilku  wioskach. 

Pierwazy  dwór  znajdował  się  w  pobliżu  znanej  nam  kaplicy 
z  grobami  kilku  członków  rodu,  Ud  niej  prowadziła  ulica  do 
wrót  ramczystych;  dla  pieszych  służyła  do  wnijścia  furtka 
z  daszkiem.  Dziedziniec  był  oparkaniony  sztachetami  nowemi, 
sady  i  ogrody  —  żerdziami,  pastewnik  —  chróstem.   Dom  mie- 

fJcftlny  s  gankiem  miał  po  prawej  stronie,  idąc  z  sieni,  izbę 
olową  o  czterech  w  drzewo  oprawnych  oknach,  z  kominkiem 
piecem  kaflowym  zielonym  ;  przy  niej  pokój  o  trzech  oknach 
ołów  oprawnych,  z  okiennicami  i  apteczka  o  jednem  oknie, 
»wiueź  w  ołów  oprawnem ;  z  sionki  były  drzwi  do  sadu  i  do 
ichni,  która  się  usadowiła  w  samym  środku  domu,  za  sienią 
chodowa.  Po  lewej  zaś  strome  domu  znajdowała  się  duża  izba 
czterech  oknaoh,  w  drzewo  oprawnych,  z  kominkiem,  piecy- 
kiem ,  krzyżowym"  i  piecem  z  kafli  zielonych  i  komora  o  dwóch 
oknach,    w  drzewo    oprawnych,    komunikująca    się    z    kuchnią. 
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Przystawkę  stanowiły  komórka   i  piwnica.    Dtilej    w  dziedzińca 
po  jednej  stronie  piekarnia  z  ohlewkiem  do  karmienia  wieprzów, 
po  drugiej  spichlerz  pod  dachem  dranicowym  i  świronek  z  ser- 
nikiem. Były  jeszcze:  spichlerz  na  zboże  z  gankiem  i  drugi  bi 
pułapu,  a  nawet   bez  podłogi,   do   chowania   różnego    nnc: 
stajnia,  wozownia,   a  jeszcze   dalej    gumno   o  jednych  wrotael 
stodoła   o    czterech    dwoistych,   t.  j.   jedne   przeciwko    drugi 
siennik  stary;  przy  sadzawce:  browar,   słodownia,   łaźnio,  obi 
i  chlewy  z  wrotami.  Niektóre   budynki   były  słomą   kryte  i 
trzebowaly  reparaoyi. 

Taki  był  stan  dworu  w  chwili   sprzedaży   przez  Jana  X 
pomucena  Ludwikowi  Kościuszce  podług  inwentarza,  wręczone] 
Berentowej  d.   9  grudnia    1765   r.   przy   oddaniu  jej  w  poa 
zastawniczą.    Później  Tekla  Kościuszkowa  coś  tu  budowała  w( 
dle  „własnej    woli    i  upodobania".    Syn    Józef  ukończył  zacz^ 
przez  matkę  budowle  w  r.  1768,  oznaczył  na  to  ekspens  w 
mie  2.000  złp. 

Dziś  dwór  ten  nie  istnieje :  spalił  się  przed  kilku  laty,  gi 
mieszkał  w  nim  Stanisław   Walicki,    ale   ślady   odnaleźć  moi 
i  wszyscy  mieszkańcy  okoliczni  wiedzą,  że  aię  nazywał  Żółko 
Bzczyzną  (Żówkiwszczyna)  od  Karola  Żółkowskiego,  tego  samej 
który  był  ożeniony  z  siostrą  Tadeusza  a  córką  Ludwika,  Kata- 
rzyną. Oglądałem  te  ślady. 

Wsie  istnieją,  lecz  grunta    wiejskie  nie  należą  do  Żółko' 
Bzczyzny,  ponieważ  stały  się  własnością  włościan  w  drodze 
kupu,    dokonanego    skutkiem    wyzwolenia    manifestem    cesi 
Aleksandra  U  z  d.  19  lutego  8t.  st.  1862  r.  Przed  sta  laty  dzie- 
dzic ciągnąc  z  nich  pryncypalne    dochody  swoje:   z  pracy,  ortk^ 
danin  w  naturze  i    w  gotowym  groszu.     Ciężar  tej   „powinnoi^H 
poddaństwa"  daje  się  określić   dokładnie    według   wyżej   wspo— 
mnianego  inwentarza. 
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poatjch,  na  których  są  chaJe 
gniat  dworcem  iytem  na 
zasiewano.     Karczem 
tMjh  swój    szynk   dawa*^ 
wwŁ.  Oprtcx  WTT   ajŁateus]  powinności   oii  podi 
gwalky  dnijć  eo  ijdłiau  do   iniwa,  pocsąwszy  od 
pttż  mą  ■§*  whoArij,  jednak  jedną  oeob^  z  c 
te   dla  dopilnowania 
Do  tego  Ofir6cz  pa&asc^snj  atróie  kolejno 
i  Boe  odbywać  powinsL  a  do  iadnej  taBcg  powinn< 
być  pociągam.    U  tycii  x  poddanych,  a  któiychl 
pwCToty,  teój  praaa  potowa  miodn   i  wosku 
powinni  a  nie  wpmód  oają  podlńerać,    ai  pr^  zesclym 
se  dworu*-. 

Nat^ienie  prodakcyi  rolnej  można  pą^snać   z  wysiewu, 
daa«igo  aa  tance  rok  1755:  ocimego  żyta  szanków   74*/,, 
BMma  90,  owsa  21,  pszenicy  ooimej  1'/^  jar«j  1,  gryki  8, 
chu  I'/.,  soczewicy  '/j,  tatarki  !iVit  Ina  ćwierci   3,    konopi 
r,  siana  bywa  wozów  150   mniej  lab  więcej. 
Sianek  aawiera  garncy  24:  wi^  wysiew  jest  bardzo 
ctosonkn  do  dzisiejszego  folwarku  li3-wIókowego,  wyni 
saledwo  182-1  garnce,  czyli  57  korcy  na  całą  ozimina  i 
trójjjolówce. 

Druga  tuaj<^tuo$ć,  Siechnowicze-Dawidowwczyzna,  podlag^ 
^weutarzM     podawczego    przy     prawie    wieczysto     przed 
*<>  :J4  oierwca  176S  r.  przedstawiała  się,  jak  następuje: 
Wjei(lii^!\o  do  dworu,  wrota   z  furtką   na    trzech  siu 
łtami    pokryte,    na   biegunach    z  antabą  i   zaczepką  żel 
ilywek  mieszkalny,  do  którego  wchodząc    z  sieni,   po   pra' 
"—  ■'•  «\vi  do  izby,  ft  w  niej  jest  okien   trzy    w  ołów  opra 

«»»uu  i  haczykami,  okiennic  trzy,  z  swornikami  z  środka  d 
lXk«uia  5  piec  kaflowy  biały,  cz^śoią  do  komory  idący,  korni 
ilriigi  do  wyjścia  dymu   z  pieca,   z  cegły,   kantem  wy 
nu  dttoh.     Z  tej    izby   drzwi  do  komory    o  jedne; 

r^iiem.  Z  tej  komory  drzwi  do  bokowej-    łib. 
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w  ołów  oprawne  i  okiennioa.  Piec  kaflowy  zielony  z  hla- 
lżelazn{^  w  kominie  murowanym.  Z  tejże  bokówki  drzwi 
je:  jedne  do  aieni,  drugie  do  komory  przeciwnej  izby.  Na- 
ciwko  pierwszej  izby,  wchodząc  do  sieni,  po  lewej  ręce  izba, 
^ej  okien  cztery  w  ołów  oprawne.  Komin  murowany  na 
z  blachą,  przy  nim  komin  do  pieca,  a  pieca  niema.  Z  tej 
Dy  komora,  w  niej  okno  jedno  w  ołów  oprawne.  Pułap  i  po- 
ga  wszędzie  z  tarcic,  dach  gontami  pobity,  na  rogach  tego 
bn  karczochy  blaszane. 
Dom  ten  istnieje,  lecz  przebudowany  i  nieco  powiększony. 
ny  wszakże  wewnętrzne  pozostały  dawne,  przybyło  tylko 
pokojów.  Naturalnie  okna  nie  są  w  ołów  oprawne,  okien- 
I  s\  malowane,  csiość  przybrała  wygląd  nowoczesny.  Dziś 
I  mieszka  tu  pan  Bułhak,  razem  z  dziećmi  sweini. 
Wyszedłszy  z  tego  budynku,  po  prawej  ręce  budynek  tol- 
irk;  sieni  dwie,  w  nich  kuchnia  na  czterech  słupach,  wywie- 
ona  równo  z  dachem.  Przy  niej  izba  o  czterech  oknach, 
[dnewo  oprawnych,  z  okiennicami.  Piec  kaflowy  zielony,  bo- 
do  komory  idący,  kominek  przy  piecu,  kantem  nad  dach 
Towadzon^'.  Z  izby  drzwi  do  komory.  Przez  sień  piekarnia : 
[tej—  lawy  wokoło,  okienek  małych  trzy  szklannych,  w  drzewo 
łWDjch ;  piec  do  pieczenia  chleba  i  kominek  z  cegły.  Ko- 
^ra  z  okienkiem  jednem.  Drzwi,  w  tył  budynku  idące.  Dach 
numi  pobity.  Z  podwórza  przy  piekarni  —  chlewki.  Przy 
vOfl  clJewkach  świronek  stary,  dach  słomą  pokryty.  Przez  dzie- 
|V^ —  spichlerz.  Pułapy  i  podłoga  z  tarcic.  Zasiek  duży, 
^^Czków  cztery.  Przy  tym  spichlerzu  serniczek  na  słupach 
'•*las,  z  drzwiczkami,  gontami  pobity.  Dalej  idąc,  po  lewej 
r^  —  browar,  przy  browarze  słodownia.  Dach  dranicami  po- 
BS3r.  Przy  browarze  studnia  i  cłilewek.  Dalej  idąc,  przy  ulicy 
^•j  idącej,  —  chlew,  z  chróstu  pleciony.  Przy  nim  chlew  duży 
"•Xirojgiem  wrót,  nowo  erygowany,  słomą  pokryty.  Wozownia, 
^^wki  dwa,  stajnia  gościnna,  z  chróstu  pleciona,  druga  stajnia 
eewa.  Masztarnia  z  pięciu  przeorynami.  Naprzeciw  budynku 
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py  iiira  chlewkiem,  studhią,  slodownią  i  ze  stodołą,  do  której 
I  karczmy  należy  ćwierć  gruntu  z  aianoź^cią  '*'). 

Lntrata  z  obydwóch  części  dóbr   Siechnowicz   składała  si^ 
i  następujących  pozycyj  : 
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£xpens  iundorum  składa  się  stale  z  dwóch  pozycyj  : 
Na  zapłacenie  dozorcy  obydwóch  części  ....  złp.  200 
j,  pastuchom,  kapowanie  puszczy,  tak 

do  browaru,   jako  leź  do    grodżby     „     100 

"złpTloo 

O  taką  sumę   przeto  należy   zmniejszyć   każdą   z  wykaza- 
sh  w  tablicy  sum  intratę,  chcąc  otrzymać  dochód  czysty  czyli 
rentę. 

Rachunek  cały  kończy  się  sumą  „całej  pięcioletniej  percepty 
łtraty  pieniężnej   z  obydwóch    części  Siechnowicz  7803  złp.", 
\d  na  jedną  schedę  wypadło  3i>:il'/i  złp-  '"''),   a   na  rok  prze- 
je 1672  złp.  ogółem  i  po  78U  złp.  na  jedną  schedę. 
Od  wyłożonego  na  kupno  Siechnowicz  kapitału  62.8'X)złp. 
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taki  dochód  czysty  wynosi  zaledwo  2'/27o-  ^^®  zadowoliułbyi 
mm  żaden  wierzyciel,  żaden  posesor-zastawnik,  ani  Faustyn] 
nedykt    Kościuszko,    który    niegdyś    trzymał   Dawidowszczj 
ani  kapitanowa  Berentowa.    Niepodobna   tedy  uznać  wyka 
przez  Józefa  intraty  za  normalną.  Jest  ona  wyrazem  niedola 
gospodarki,  o  czem  zresztą   przekonać   się   może   każdy  rob 
rozejrzawszy   się   w   szczegółach    rachunku.     Ale    dla  Taden« 
bawiącego  w  Warszawie,   lub    za  granicą,  była   rzeczy wi8to>    . 
której  zmienić  nie  mógł,  wydawszy  bratu  plenipotencyę  do  nu- 
dzeniu schedą. 

Należał  do  spadku  dworek  w  Brześciu   i  place  jakieś,  l»cs 
dochód  z  tej  posiadłości  nie  jest  nam  znany. 

W  każdym  razie,  odziedziczona  po   rodzicach   fortima  nUj 
mogła  dostarczyć  środków  pieniężnych  do  swobodnej,  niezaleine 
działalności  w  zawodach  politycznym,  naukowjTn,  artystyczDyntJ 
w  sferze    tak  zwanych  u  Bzymian  artes  liberales.  Zabezpiec 
tylko  od  głodu  w  takim  razie,  jeśli  dziedzic  zamieszkał  nagrDS^I 
cie  i  oddsił  się  całkowicie  pracy  ekonomicznej. 


Nie  samo  przecież  to  materyalne  dziedzictwo  otrzymał  Ta- 
deusz w  spadku  po  przodkach  swoich.  Starannego  oszacowaniu 
od  historyka  domaga  się  jeszcze  dziedzictwo  intelektualne,  du- 
chowe, cywilizacyjne. 

Na  pierwszem   miejscu   zapisać   musimy   ogromną   różnicę 
pomiędzy  nim,  szlachcicem    herbu   Roch   tertio,   bene  natum 
poueaionatum,  ziemianinem  województwa  brzeskiego,  dziedzice 
Hieobuowicz,  a  mieszkańcami    tychże  Siechnowicz,   którzy  upr 
wiać  musieli  pola  jego  pracą  niewolniczą  w  poddaństwie.  Zwa 
iti^  oni:  Hryó  Salejuk,  Matohwej  Maksymuk,   Iwan  Matchwijul 
(Ihwrdor    Maksymuk    i  t.  p.     Widzieliśmy,   że    takimi    Iwana 
Ohwodorami,   Hryciami    byli   niegdyś  jego   naddziadowie,  zanii 
iA%   u«i    Kostiuszków   i    Kościuszków   przekształcili,   i   tak   se 
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zelką  robota  wykonywać  miisieli  na  rozkaz  ksi^^żąt  litewskich, 
i  lak  samo  me  mogli  własnością   swoją   nazwać   kawałka  ziemi 
ianej,  ani   wydać  zamąż  córki  swojej  bez  pozwolenia  ksią- 
i;  chłostę,  dyby,  karę  śmierci  przyjmować   musieli   w  po- 
ducha,   stryczek    zakładać    sobie    na   szyję   na   skinienie 
I  ksj^cia  skwapliwie  i  bez  protestacyi. 

Wszystkie  skarby  i  poczucia  wolnego  stanu  osiągnęli  przod- 

Dvie  jego  przez  zbratanie  się  ze  szlachtą  polską,  przez    wcie- 

m«  się  w  jej  myśli,  mowę  i  uczucia.  Ale  ten   proces  history- 

ny  nie   przeniknął    pod   strzechę   chłopską.     Mieszkańcy  chat 

Siechnowiczach,  Stepankach,    Konotopach    etc.  byli  formacyą 

^wną,  zabytkiem    XY  wieku,   a   może  i  dawniejszych  jeszcze 

ów.  Pewna  zmiana  umysłowa  zaszła  tylko   w  ich   pojęciach 

I  ptktykacb  religijnych :    należeli    teraz    do    kościoła  unickiego, 

sieli  w   Iwanowszczyżnie     cerkiew ,     zaopatrzoną     funduszem 

r.  1727   przez  Pawła   Kościuszkę ,    łowczego   i  pisarza  grodu 

dego,   a   fundowaną   dawno  przez  jego  antecessorów.    Ta 

ttak  zmiana  nie   polonizowała  ich :    nabożeństwo  bowiem  od- 

swiało  się    w  języku    ruskim  '*'),    a  jezuici,    co    niegdyś  tak 

ki  wpływ  wywarli  na  dokonanie    Dnii  Brzeskiej,  odbywając 

zwane  misye  apostolskie,  t.  j.  naukę  katechizmu  z  kazaniami 

dwa  lab   trzy   razy   na   dzień   przez    kilka  tygodni  co  roku 

Prażanie,  Kobryniu,  Brześciu,  przemawiali  z  ambony  językiem 

akim""!.     Oswajał    się    tyiko    lud    z  językiem   polskim,  mając 

Oiay  wstęp    do  kościołów    katolickich,    garnąc    się    do  uroczy- 

Mci,  urządzanych  okazale  szczególnie  przez  jezuitów,  wreszcie 

JizK  pobuką  mowę  na  dworze  u  państwa  swoicL 

Czy  mówił  Tadeusz  po  rusku?  Wiemy  o  jednej  tylko  odezwie 

pego  w  tym  języku  1794   roku,    którą   podpisał,    a   której  może 

nie  redagował.     Rozmówić  się   z   chłopami    zapewne  umiał 

I  jak  dzii  umie  każdy  szlachcic,   wśród    ruskiej    ludności  za- 

ale   zwykłj^m    organem   jego   myślenia,   jego    całej 

amyslowej  był  język  polski.  W  drugiej  połowie  XVIII  w. 

zelkie   sądy    ziemiańskie    i    grodzkie,    magdeburye    kobryńska 

■  lirzeska  podugiwaly   się    w   czynnościach   swoich   urzędowych 
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PPwu  polskim.  Rzadko  trafił    się  taki  pisarz,  ku^iy  "- — ^,_-;^ 
isąiku   i   na    końcu   aktu   doiuieścić   ruskie   fonuoly  pi 
jakie  ubogą  i  jednostronną  bjła  wtedy  literatura  nalegi 
^nia  ruskiego,  nawet   w  potężnem   już    państwie  Wszeo! 
ekiem ,    czyli    raczej    Wielko-Rosyjskiem,  w    porówn 
jMtkiemi  rodzajami  literatury  polskiej  ! 


"VT 


Tszakże  nie  wiara  i  ale  mowa  tworzyły  przeszkoda  -)> 
jlszozonjTU  szlachcicem  W.  Ks.   Litewskiego,  a  chł- 
^do  serdecznego  porozumienia  i  ścisłego  obcowaiu.c^ 
lecz  instytuoye  prawne  i  warunki  pracy  ekonomi  <: 
ogromny  przedział    pomiędzy    ^urodzonymi", 
[titworzył  się  i  woiąż  rozszerzał  w  ci%gn  dwóch  stnlec?' 
oyi  warszawskiej  1673   r.,    kiedy    stan    rycerski  zu"^ 
adnej     a     nierozdzielnej    Bzeozypoapolitej    z    Winli* 
łej  Polski,  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego,  Kijew*.  ^S'* 
'odlasia^   z  ziemi  Ruskiej,  Pruskiej,   Pomotskiej,  Ż 
iHanckiej  i  miast  koronnych'*    po  imierci   Zygmati'« 
^a  przed  obiorem  Hennr'ka  Walezyusza,  oznajmił  wszy^uu. 
b»Oi  komu  należy,  ku  wiekuistej    pamięci  w  słynnym   cmi' 
^Brtykale,  że  „zwierzobnośoi   żadnej  nad  poddanym  tak 
Fonchownych  i  świeckich   nie  derogujemy,   i    poelasze 
Inego  poddanych  przeciwko  panom  ich  nie  psujemy  i  ownce 
Uby  takowa   licencya  gdzie   była   pod    pozorem  religiL   t«-K 
:o  sawsze  było,   będzie   wolno   i  teraz  każdemu  pana  ; 
JO  swego  nieposłusznego,  tak   w  rzeczach  duchownych,  jako 
wieokich  podług  rozumienia  swego  skarać**  ***).  Tkwiło 
jrkule  oddanie  gło^y   kmiecia,  prawa  nad   żydem   i  ś: 
■o  (jus  vitae  et  necis)  w  ręce  pana,  tj.  wręoekaidego  szl 
lesyonata.  Na  Litwie  zamiast  jednego  W.  kaięeia,  Jagielli 
iry  krwią  poddanych  wszelkiego  stanu  nieograBicseoie 
I,  zniklazły  się  Ui^gle  dziesiątki  tysięcy  takiek  WMUdch 
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|ednym  stanem    kmiecym.    Zamiast   sądu    książęcego,    pań- 
_     istniał  dla  chłopa  już  tylko  sąd  dworski,  jurysdykcya 
trymoolaliia  z  najwyższym  wyrokiem  pana. 

K  Następstwem  takiego  przewrotu    społecznego  musiała    być 
'ola  lądu  rolnego,  jakiej    dziś  nie    widzimy    w    źadnem   jui 
eczeństwie  cywilizowanem    od  czasu    wyzwolenia  murzynów 
i  pod  władzy  plantatorów  w  Ameryce.   Znajdujemy    też  u  Ma- 
Uuzewioa  taki  kwiatek  kultury  społecznej  z  owego  czaau :  „Był 
a  Itsiącia  chorążego  wielkiego  litewskiego  (Hieronima  Radziwiłła, 
zmutego  w  1760  r.)  Wolski  neofita  w  faworach,  wielki  pochlebca, 
io  wszystkich    okrucieństw   księcia   prowadzący   i   sam   bardzo 
obutny.  Zwyczaj  był  u  niego  po  600  i  więcej  rózeg  i  plag  la- 
tom za  małe  rzeczy  dawać.  Powiadają,  że  na  osoce  i  obławie, 
idważ  ludzie  nie  dopilnowali   zwierza,    kilku   chłopów   zaraz 
btiesić  kazał"  '"). 

Nie  to  jest  dziwne,  że  w  Rzeczypospolitej  mógł  się  znaleźć 
okrutnik   i  zbrodniarz,   ale  to,   że   powołana   wyżej  ustawa 
JT.  1573  zapewniała  mu  bezkarność  aż  do  r.  1768. 

Ludwik    Tadeusz    Kościuszko   taką   samą    władzę    posiadał 
ko  dziedzic  Siechnowicz,    a    nawet  jako    dzierżawca  zastawny 
ereczowszczyzny  i   Zdzitowa   i  przekazał  ją  synom.    Nie  zna- 
źmy  najlżejszego  śladu,  aby  jej  nieludzko  lub  tyrańsko  uży- 
.  Przeciwnie  jest  dowód  troskliwości  o  byt  poddanych  w  umo- 
wie z  Berentową  z    d.  25  czerwca  1756  r.,    gdyż  do  inwentarza 
[|.  9  grudnia  wpisane  zostamy  starannie,  wyrazami,  nie  liczbami 
pstkie  ich  powinności  z  zastrzeżeniem,  aby  zastawniczka  nie 
więcej. 

Właściciele  ziemscy,  których  zdania  zasięgałem,  oświadczyli, 

powinności  włościan  siechnowickich  były  bardzo  małe  w  sto- 

do  ilości  dawanego  im  gruntu,  nie  licząc  nawet  reparacyi 

[wiDoszenia  budynków,  oraz  różnych  zapomóg,  co  roku  niemal 

aelunych  od  dworu.  Dzisiejszy  parobek  więcej  pracować  musi, 

^ffluiej  dostaje  od  dziedzica  folwarcznego  lub  chłopa-gospodarza 

'"Jjskiego.  A  jednak  chętniej  i  weselej  pracuje,  ponieważ  duszy 
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jego  nie  uciska   niewola,    od   której    w   Siecbnowiozach  rato 
się  ucieczką  Andrzej  Salej  z  pięciu  synami. 

Pod  względem  poglądów  na  etosunki  włościańskie,  pok 
lenie  szlacheckie  z  czasów  Augusta  Ul  przekazywało  potomkoi 
swoim  jak  najgorsze  dziedzictwo.  Przebrzmiały  już  dawno 
ziszczone  śluby  Jana  Kazimierza  lwowskie  z  r.  1656;  zatu 
się  pamięć  szlachetnj^oh  sympatyj  dla  „pracowitych"  i  dobr< 
wolnego  oczynszowania  „wszystkich  gromad"  ekonomii  moh 
lewskiej  Jana  III;  zanikły  cnoty  rycerskie  w  zgnuśniałej  azlael 
cie ;  ciemnota  umysłowa  podsycała  pogardę  względem  rzekomyi 
potomków  Chama ;  obżarstwo  i  pijatyki  podniecały  do  naduij 
i  do  wyzyskiwania  bezbronnego  poddaństwa. 

Pozbycie  się  tego  nieszczęsnego  dziedzictwa  i  napojen 
Bmysłu  nektarem  filozofii  humanitarnej  XVin  wieku  —  to  b- 
dzie  już  osobistym  rachunkiem  Tadeoasa  Kościuszki. 


Na  dobro  ojca  zapisać  również  należy,  iż  uczciwością  swoi 
zasłonił  przed  oczami  syna  demoralizacyę  polityczną  szlaoh 
brzeskiej  i  przykładem  swoim  wywołał  w  jego  duchu 
a  może  i  zamiłowanie  do  zawodu  wojskowego.  Naturalnie, 
wimy  tu  o  pierwszych  wrażeniach  młodocianego  umysłu, 
sięgających  po  za  13-Ły  rok  życia,  ale  wrażenia  takie  są  prze( 
żywe  i  znaczące.  Nie  dostrzegliśmy  nigdzie  wpływu  matki.  Zdl 
się,  że  więcej  uczucia  ofiarowała  starszemu  synoNsd,  najmilszei 
dziecięciu,  Józefowi,  a  ten  żle  zużytkował  jej  czułość.  Nie  osk 
żamy  jej  wszakże  o  wyraźną  względem  Tadeusza  niespraw 
dliwośó  wobec  świadectwa,  jakie  jej  wystawił  Jan  Nepomu 
Kościuszko  co  do  rządzenia  dziećmi,  że  „równie  i  przezor 
ich  oporządzała"  '"^j.  Rządna,  gospodarna,  energiczna  Ti 
z  Batomskiob  zasłużyła  się  dzieciom  jako  opiekunka-wdo 
dopóki  pan  Józef  nie  pochwycił  interesów  po  dojściu  do 
noletnośoi.  A  dawniej,  jako  dobra  żona,  przyczyniała  się  do 


lift  tej  zdrowej  atmosfery   w  życiu   rodzinnem,  która  tak 
(ennie  oddziaływa  na  kształcenie  charakteru  dziatwy. 
Obeznania   si^   z  naukami   i   literaturą   nie   widać  na  Lu- 
rika,  a  tem  bardziej    na  małionoe  jego,  która  nie  umiała  wy- 
ko si«{  poprawnie  pod  względem   orto^afii  i  stylu.    Jednakże 
to    rodzina    ucywilizowana    df)  szpiku    kości,    jak    widaó 
iw    prawnych,    z  regulowania    stosunków    pieniężnych,   to- 
ETskich  i  gospodarczych,  s  przed  ewszystkiem    z  grzeczności 
jl^dem  podwładnych. 
Grzeczność  i  uprzejmość  —  to  były  zresztą  przymioty  ca- 
społeczeustwa  szlacheckiego.    Jak  możnowładca  do  pospo- 
szlaohcica,  który  mu  literalnie  do  nóg   upadał,   tak    pani 
Coioinazkowa  pisała  się   uniżoną  sługą  swego   ekonoma,   Sikor- 
ki«go,  każąc    mu    pamiętać,    czyj  chleb   je.    Zasada  braterstwa 
tej  ludachty  głęboko  zakorzeniła  się    w  obyczajach.    Zdarzały 
I  zwady,  pojedynki,    bójki    i    krwawe    rany    na  sejmikach,  ale 
i&k  wybuchy    wulkanów     na   skorupie   ziemskiej.     Skorupa   ta 
Łe  wciąż    istnieje    i   trwa.     Tak    i    społeczność    szlachecka 
musie  była    spokojną,    aż    zanadto    zachowawczą,    wcale   nie 
do  wzburzenia  i  przemian,  ba  nawet  reform.     Zjazdy 
^jrwały  częste  jnżto    dla   spraw  niby   publicznych,  już  dla  uro- 
oici  kościelnych,  już  dla  jakichś  festynów  familijnych,  a  na 
dym  b}'wały  oracye,  przepełnione  komplementami  i  pochleb- 
wmi,  zabawy,  bankiety.  Życie  towarzyskie  miało  dużo  uroku, 
zawadyactwa   kilku   niespokojnych   duchów,    manifestują- 
jfoh  w  ten  sposób  swoje  popędy  wolności  obywatelskiej,  łagod- 
"tatiowiła  wybitną  cechę  ogółu.    Wśród  osławionej  anarchii 
olitycznej  I,  przy  bezsilności  władz  państwowych  obyczaj,  przy- 
Iwoitośó,   naśladownictwo    utrzymywiiły    szlachtę    w    tak  jedno- 
ajoyob  formach  uspołecznienia,  jakich  nie  zdołały  gdzieindziej 
•"JTobić  groźne  nakazy  monarchów  i  dokuczliwość  wyćwiczonej 
ourokrncyi.    Dla    przekonania   się    proszę  odczytać   jakąś  setkę 
akt  grodzkich  z  XVLI  i  XVIII  wieku:   uderza  w  nich  jak  naj- 
•eiilejuze  powtarzanie  formuł  prawnych   i   jednakowa  stylizacya 
lotylko  w  motywowaniu  i  konkluzyach,  ale  nawet  w  określaniu 


faktów.  Zdawałoby  się,  że  wszyscy  pisarze  i  podpiskowie  uc^li 
się  u  jednego  profesora,  a  przecież  na  przestrzeni  całej  Rzeczy- 
pospolitej nie  istniała  żadna  szkoła  prawa  w  tych  wiekach. 

W  60-tyin  roku  życia  Tadeusz  Kościuszko  rzekł :  „Nie  może 
być  żaden  naród  skłonniejszy  do  uoz3^enia  dobrze  kaidemo, 
jak  naród  polski,  kiedy  tylko  sam  swoją  wolę  czynić  może". 
W  18- tu  pierwszych  latach  wieku  swojego  nie  umiał  zapewne 
tak  dobitnie  sformułować  tego  spostrzeżenia,  lecz  miał  je  wyryte 
w  umyśle,  odczuwał  je  sercem.  Ukocha  spc^eczność  polską  i  to 
uczucie  stfdo  się  najcenniejszym  klejnotem  w  dsiedzictwie  jega 
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"Wychowań  le. 


o  miejsce  urodzenia  Tadeusza,  poczynający  siij  zaraz 
jego  śmierci  od  błijdnego  napisu  ua  medalu,  wybitym 
1818  w  pracowni  Duranda  w  Paryżu  '••),  a  tylekroć  pona- 
aj  w  piśmieuniotwie  naazem  '^*'),  wyjaśni)  eię  dostatecznie 
[rcadziale  Il-ra.  Jakim  sposobem  Tekla  z  Ratomskich  Kośein- 
Owa  mogłaby  odbywać  połóg  w  Siechnowiczacli,  kiedy  jej 
nie  mieszkał  tu  od  r.  1729  aż  do  śmierci  swojej,  kiedy  ona 
zamieszkać  mogła  dopiero  od  ś.  Jana  1759,  a  rzeczywiście 
nieszknła  zapewne  w  1764  roku? 

Nielepiej  stoi  kwestya  co  do  dnia  urodzenia,  gdy  ksiądz 
oreak  wpisał  do  metryki  tylko  dzień  chrztu,  12  lutego  1740  r., 
[kiądz  Kawecki,  paroch  Kossowa,  jakeśmy  widzieli  na  metryce 
umiał  zapisywać  pod  r.  1744-m  niemowlęta,  urodzone 
'  roku  poprzednim  1743-m.  Trudno  przypuścić,  aby  chrzciny 
[aproszeniem  państwa  Protaszewiozów,  panny  Suchodolskiej, 
lłrktt«kiego  na  rodziców  chrzestnych,  a  więc  z  gośćmi  przy- 
dnymi,  odbyć  się  mogły  w  kilka  lub  kilkanaście  godzin  po 
Mniu.  Na  hicie  korpusu  kadetów  pod  dniem  18  grudnia 
'66  r.  wiek  Tadeusza  jest  określony  liczbą  lat  18,  co  jest  do- 
itecznym  dowodem  urodzenia  się  w  r.  1740;  ale  w  tym  wy- 
dobrym  będzie  każdy  dzień  pomiędzy  1  stycznia  a  12  lu- 
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Należy  fttoli  zwrócić  aw«^  na  imionm  nadanych  nin 
.  patronów  iwi^ch.  Otóż  na  pierwsum  miejsca  w  metr 
*a^|4o)MBy  AndiMla.  Takie  imię  zapewne  „preynióaf 
rMnptV,  a  więc  an»dx3  mą  prawdopodoboie  4  latego  1746 
i^iwifija.  faaafcop*  fiwalańwki^go  '"),  na  tydzień 
Że  w  ijóm  iwtnKlo  m%  dmgie  imię ,  Tadeosz  — 
nwaśajiwj  sa  nowy  objaw  wniagn  przywiązania  matki  do  m 
•w^o.  Lodwika  TadeoB. 

Wi^  w  Mereczoaaaieajiitie  upłynął  najmłodazemu  z 
bnteakich  oaly  wiek  dziecinny  i  pacholęcy.  D 
którym  rodzioe  oueazkaE,  jni  nie  iatziieje-,  tylko  wyg^d 
t^tnny  praeehowaly  nam  albomy  Wilczyńskiego  i  Ordy 
Irwal  też  jakiś  doży  V>iniAń^  o  któtym  tradycya  niesie,  te 
nlubionem  miejscem  zabaw  dla  Tadeaaza.  Nie  mamy  poi 
ohodai  mocno  do  wszyatkidi  tradyoyj  Kośoioa 
jesteśmy  zrażenL 


Wi^oej    nas    obchodzi    pytanie:    jakie     było    wyohw 
piarwotae  Tadenaza? 

Falkenstein  ''^^i    wie,  ie    w   wiekn  dziecinnym  najailni 
lenia  na  umyal  żywego  chłopaka   wywierał   «wemi   op 
Itaiui  stryj,  czy  wnj  i^Oheim),   który  dożo  podróżował  i 
ioaeó  z«ibrał    po  świecie.    Takiego    bywalea    ani 
rgAoinwthmi     ani   miedzy    Batomakimi    nie    napotkałem 
(i  ^—  Dziedoazyclcf)   mówi   o   wujo,  księdza  jezoicie,  kt 
lo  dla  dalszej  edukaoyi  sioatneńea,  joż  dla  odwiedzin 
b««ril  prz*>z  jakiś  czas   w  domu  Koacioazków"  '•»). 
rj««suity  nie  znamy.    Pwypoazczając   wszakże  jakieś 
r,  JAkiA  kilkutygodniowy   lub   kilkumied^czny  pobyt, 

,  ,tuia  i  udzielanie  początków  języka  francuskiego,  Inff 
l^«  i  niaUunatyki  LMetniemn  chłopcu,  nie  otnymaiuj 

i»  zagadki  wychowania  naukowego,  które  go 
"^Zit^Ataoi*  ■  wykładów  w  korpusie  kadetów. 
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Faksymiliowany  podpis  pieczętarski  na  rewersie  matki 
Uft  90  Septembra  1764  (Nr.  3;  wskazuje,  źe  Tadeusz  posiadai 
-tym  roku  życia  rękę  uformowaną  i  wprawą  w  pisaniu,  jaka 
,ą  nabywa  przex  codzienną  systematyczną  naukę.  Tej  nabyć  mógł 
byba  w  szkole,  bo  o  guwernerach  domowych  u  szlachty  uboź- 
l^j  nie  słychać  w  tym  czasie. 

Jenerał  Paszkowski  powiada  '•*),  że  Tadeusz  uczył  się  u  Je- 
litów  w  Brześciu.  Jestto  podanie  wielce  prawdopodobne.  Ojciec 
dvik  miewał   etosonki    z  jezuitami :    najprzód   jako    „sodalis 
■*,  potem  jako  egzekutor  testamentu  Urszuli  Januszkiewi- 
»ej,  nareszcie  jako  właściciel  Biesiadującego  z  ich  kolegialnymi 
achami  dworku  '"*].  Wyróżnił  ich  też  w  swoim  testamencie,  za- 
jąc 2&00  zip.,  gdy  innym    zakonnikom  przeznaczył  tylko  po 
rip.    Utrzymywali    szkołę   z  klasami   filozofii   i  teologii  tj. 
[wysokim  kursem  nauk    wedle   owoczesnych  pojęć:    czemużby 
miecznik  brzeski  nie  miał  w  ich  szkole  umieścić  obu  synów 
olch?    Wszak   lepszej    nie   znalazłby  w  okolicy  aż  po  Pińsk, 
Beiwież,  Itińak,  Grodno,  Drohiczyn. 

Preechowai  się  fragment  kroniki  „domu  brzeskiego"  jezui- 
obejmujący  lata  1713 — 1769  "*),  lecz  ten  niewiele  dostar- 
y\  nam  światła.  Zakon  znajdował  się  już  w  upadku.  Od 
bku  1758  rządził  nim  ostatni  przed  kasatą  jenerał,  Wawrzy- 
(Lorenzo)  Ricci,  ten  sam,  który  odrzacił  wszelkie  pro- 
tycye  reformy,  powiadając:  „siut  ut  sunt,  aut  non  sint". 
fyp^zil  już  właśnie  jezuitów  z  Portugalii  minister  Pombal 
i  raąd  francuski  rozpoczął  w  Rzymie  akoyę  dyplomatyczną 
prteciwko  nim.  Kolegium  brzeskie,  na  żądanie  różnych  osób 
fcoiiasta,  urządziło  w  r.  17B8  modły  nadzwyczajne  za  „Tewa- 
^pstwo  ze  wszech  stron  zasmucone",  a  w  r.  1761  złożyło  toż 
Begiam  40  dukatów  na  wygnańców  z  Portugalii  '").  Kiero- 
wuikamj  prowincyi  polskiej  byli:  Tomasz  Baczyński  (1764  do 
•""ietci  zaszłej  d.  12  października  1756),  potem  Franciszek  Koź- 
"''^ski  (prowincyi  wielko  -  polskiej  do  1761  włącznie),  Paweł 
[jjjka  (^1762 — i),  nareszcie  od  r.  1766  Władysław  Wietrzyński. 
ctoramj  kolegium  brzeskiego  byli  w  tym  czasie :  Andrzej  Dą- 
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browski  (176B— 8),  Michał  Orłowski  (do  d.  31  kwietnia  1761  r^ 
Józef  Wygonowski   (do   końca    1764   r.)    i   Antoni    Suchodo 
(w  1766).  Z  liczby  zwierzchników   bezpośredni  wpjyw  na 
wywierali  tylko  rektorowie    kolegium.     Ch^tniebyimy   zajfli 
charakterystyką   ich   osób    i    działalności :    ale    kronikarz  zatf 
wszelkie  indywidualne  rysy,    powtarzając    o  każdym  jednakoi 
steryotypowe  frazesy,  że  sprawował  władzę  z  nadzwyczajną  «ł^] 
dyczą  (nimia  suayitate).  Wyróżnił  się   chyba  Dąbrowski  ener] 
w  prowadzeniu  robót  budowlanych  (rozpoczętych  zresztą 
poprzednika  Kulińskiego),  a  najpilniej ,    bo    aż  do  gnidniov 
mrozów  1757  r.   murowano  gmach   na  szkołę,  która  dotąd 
aciła  się  w  cudzym   drewnianym  domu.    UkońcByl  tę   ^fabryką*^ 
rektor   Orłowski    i   przeniósł    „obie    szkoły   humaniorów", 
wszystkie  „klasy  literatury"  do  gmachu  nowego,  a  własnym 
sztem  sprawił  dzwonek  szkolny,  osadzony  w  wieżyczce  drev 
nej  nad  dachem,  we  wrześniu  1760  r.  "*). 

Profesorów  ani  uczniów  listy  nie  zawiera  kronika ;  zazna 
regularnie  tylko  otwarcie  roku  szkolnego  z  nabożeństwem  i ) 
wami  na  początku  sierpnia,  ale  czasem,  z  powodu  opóźnienia  r 
nczniów,  i  w  październiku.  Są  wspominani  między  aczniami  mla 
dzieńcy  z  najwyższej  szlachty  (stndiosi  juvenes  nobilissimi^ 
Z  profesorów  dowiadujemy  się  o  Teodorze  Gorzewskim,  wyi 
dającym  dawniej  syntaksę,  potem  filozofię,  nareszcie  teologioznjj 
traktat  o  sumieniu  '");  wyniesiony  został  do  godności  profa 
o  czterech  ślubach  w  r.  1750;  podobnego  zaazczytu  dostąpili: 
profesor  filozofii  Jan  Terlecki  w  roku  1765  i  profesor  retoryk 
Brzozowski  w  r.  1766.  Występował  jeszcze  przy  powitaniu  acio 
nego  francuza,  profesora  Tampic'a,  Wojciech  Skrzyński  „profesor 
klasy  najwyższej"  '*").  Wspomniany  też  jest  jako  mówca,  win- 
szujący Terleckiemu,  profesor  retoryki  GrochowtJski.  Zdaje  się, 
że  historya  literatury  nie  zna,  a  przynajmniej  nie  wysławia  żs- 
dnego  z  tych  imion.  Bo  i  cóż  zresztą  było  do  wysławiaiua 
w  tych  tak  pospolitych  wtedy,  napuszystyoh ,  makaronizmami 
naszpikowanych  oracyach,  jakie  wygłaszał  w  charakterze  urzę- 
dowym, w  imieniu  całego  kolegium    profesor  retoryki  na  powi* 


iJki 


iJi^bd^H 
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ranych  s^daiów,  urzędników,  szlachty  sejmikującej  i  przer 

i%cych  pauów,  a  szczególnie  Michała  Czartoryskiego,  któ- 

lU   swykle   winszowali   imienin    nietylko    profesor,   ale  i  sam 

T,  jeżdżąc  regularnie  co  rotii   rlo  woJczyńskiej    rezydencyi 

\  Jeździło  aię  też  i  do  RadziwiUa  hetmana,  jeśli  bawił  w  po- 

cb  dobrach  swoich,  Sławatyczach. 

Na  zaznaczenie  w  seryi  takich  oratorskich  występów  za- 
ije  instalacya  Józefa  Sosnowskiego  na  urzędzie  starosty  sa- 
mego m.  Brześcia  w  listopadzie  1759  r.  nie  dlatego,  że  liozne 
uadzenie  senatorów,  książąt,  najświetniejszej  szlachty 
tych  m«jżów  stanu  świeckiego  i  duchownego,  że  wo- 
do Ś.  Ducha  odprawiał  JW.  Przewielebny  Feliks  Wołod- 
iwioz,  biskup  obrządku  greckiego  (włodzimiersko-brzeski)  przy 
stencyi  00.  Bazylianów  i  ofJego  kolegium  jezuitów,  ale  że 
powitiiszowaniach  i  panegirykach  brać  udział  musieli  wszyscy 
iowie  od  najniższych  kla.-i  aż  do  retoryki  czyli  wymowy, 
więc  ł  Tadeusz  Kościuszko,  jeśli  się  wtedy  w  szkole  znajdo- 
SoMowski,  zaufany  agent  polityczny  księcia  kanclerza  i  „fa- 
i"  Czartoryskich,  odpowiedział  „dość  ozdobną  oracyą,  obie- 
jezuitom  awoją  życzliwość  i  wzajemne  usługi  ''"). 
cale  nispotrzebnem  i  niewczesnem  było  wdrażanie  mło- 
do życia  publicznego  w  takiej  treści  i  formie,  do  takiego 
™«M«nih  wszystkim  panom  i  ich  konfidentom.  Nauka  egoizmu 
"triu  Matuszewica  mnsiała  wciskać  si^  do  umysłów  tej  mło- 
^**y  przez  różne  wrażenia,  gdyby  nawet  nie  wiedziała  o  na- 
F*  zwrocie  w  polityce  kolegium  bi"zeskiego  w  r.  1764.  Kro- 
"2  zapisuje  np.  przyjęcie  Fleminga,  biskupa  Massalskiego 
"^^ździeckiego  „z  powozami  i  końmi",  a  gdy  się  rozpoczęły 
y  konfedt^rackio  nad  zwyciężonym  Karolem  Radziwiłłem  „Pa- 
'Cochanku",  przeprowadza  takie  rozumowanie:  kolegium 
O  na  nim  sumę  2.400  złp. ;  wprawdzie  Towarzystwo  Jezu- 
zawsze  bardzo  życzliwe  i  wdzięczne  było  domowi  Radzi- 
w,  cóż  jednak  miało  począć  (quid  agendum  ei'at?),  widząc, 
ię  rzucili  na  ten  dom  wszyscy,  nawet  krewni  ?  Wystąpiło 
kolegium  z  pozwem  przed  owe  mściwe  sądy  i  ..wygraliśmy 


ijrd*  lob  ijdó^ 

MbroÓJDMrtj, 
katałłejnn.    WT^ 
kfeóaj  ,xmieSxal  nizk 
aJ   do  od; 
Bf  bcm^i,  s  wrAebmtjck  piańcdsj'  ■j«Uw3  kmpticę 
gracką"     cmcką.     Fkirzmoowatweni    wnakia   trąd 
efcwaU,  w|»flKDA  óo   ^liirtiw j  i',  śa  juwiiei 
ubogie^  nie  wsbnaiigą  śc  ebodae*,  caago  mni 
ner  ma  esjBią  *">.  Ke  aiA^  być  tatly  głębokim  i  siln] 
monfaij   uk  ■■yr»ehow—ijtl>  i  «gaiaiieB  aaaiąknictjc 
sów  i  naaci]pDie&. 

Nie  ■"^^•■'■^■j    proignuini   nmk,    ndBeluiT«}i 
Tjrie  trlko  mamy  pewności,  że    ss«an   byl   wykooywa 
(nuio  atadioraai   generała   zakonu  Akwa-wiwy  z  r.  1( 
zawierał  mało  matematrki.  trochę  jc^ka  greckiego,  a  ( 
oaac^cieli  zwracał  na  łacinę   z  czytaniem  pósaczy 
w  edycyach  ^oczyszczonych-,  na  piwmiw  wypraoowaa  i  rozm< 
Ćwiczono  pamięć,  ale  wzbraniano  rozumowania,  chyba  w  > 
tacb  teologicznych. 

Pod  wpływem  lywałicaoyi  z  pijar&mi  mnaiały 
wadzone  języki  francuski  i  niemiecki  Z  listów  J&zefik 
widzimy,  ie  się  popisywał  franonaiciyzuą,  lubo  mezb3rt  uda 
Tadeusz  w  maju  1768  r.  będzie  atestowany,  jako  umiejący 
j.w)a:  francuski  i  niemiecki  W  ciągu  dwóch  lat  przy  ini 
oankach  nie  nabyłby  ich  bez  poprzedniego  przygotowania. 
do  j^sjl^  łacińskiego  Józef  niejednokrotnie  cytował  fiitt 
a  autorów  gtaroiytaych  i  z  dzieł  teologiczny*^ ;  TadeuaC 
■M  w  całej  swojej  korespondencyi  bodaj  ani  jednego 
wyrazu,  ale  obeznanie  się  z  historyą  grecką  i 
klasycznymi  daje  się  odnieść  z  wielkiem  pr 
do   tego   okresu.  Sam  opowiadał,  że  w  pier^ 


m 
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Jej  inżodości  luiijdzy  wszystkimi  sławnymi  ludźmi  najbardziej 
Ifbie  upodubal  Tj'moleona,  dlatego,  że  „odzyskaną  narodowi 
roliiość  zwrócić  mógJ,  nic  z  niej  nad  nią  sobie  nie  biorąc"  '*•). 
Zapewne  podczas  tłomaozeń  z  Korneliusza  Neposa  i  ówi- 
piimiennych  podług  Plutarcha  stanął  przed  wyobraźnią 
leusza  ów  koryntyanin,  który  najprzód  ojczyste  swe  miasto 
kwolil  z  pod  tyranii  ambitnego  i  nieczułego  na  wyrzuty  brata 
uofanesa,  kazawszy  go  zabió ;  potem  zwyciężył  tyranów  sy- 
zańskich,  Dyonizyusza  i  loetasa,  chmary  Kartagińczyków 
darował  Syrakiizy  wolnością.  Pozwolił  zburzyć  zamek,  żeby 
i  miejscu  tego  gniazda  tyranów  wystawić  gmachy  do  obrad 
Icaiiskich  i  zgromadzeń  lądu;  zawezwfJ  kolonistów  do 
nieszkania  opu9to8załj'ch  domów;  rozdawał  przybyszom  grunty 
lił  porządek  przez  mądre  prawodawstwo.  W  końcu  ubez- 
«yl  wolność  i  niepodległość  wszystkich  miast  greckich  w  Sy- 
ii,  zwyciężywszy  70-tysięczne  wojsko  kartagińskie  na  czele 
ki  ^-tysięcznej.  Wybór  takiego  bohatera  odsłania  nam  naj- 
^bszą  treść  duszy  i  główną  sprężynę  całej  machiny  umysło- 
bj  preyszłego  bojownika  wolności.  Żadne  inne  wpływy  szkoły 
Kuickiej  nie  pozostawiły  śladu;  system  pedagogiczny  Akwa- 
nie  zdołał  ujarzmić  niezwykle  samodzielnego  umysłu  Ta- 
ttuza. 


Donioślejszym  i  skuteczniejszym  był  wpływ    Korpusu  Ka- 
f,  czyU  Szkoły  Rycerskiej,   do  której    wszedł  Tadeusz  dnia 
radnia  1765  r.  Kończył  wtedy  rok  19-ty  życia;  wzrost  jego 
'oznaczony  6  calami    ponad    jakąś    nieznaną   mi  normę;    na 
"©   zaj^  miejsce  79-t6  '*'■■'),   czyli  przedostatnie,  gdyż  komplet 
^  przechodził  nigdy  liczby  80  (chociaż  w  pacta'ch  conventa'oh 
Lslawa  Augusta  był  oznaczony  na  200i. 
Jaką  drogą  i  z  czyjego  polecenia  dostał  się  mieoznikowicz 
^eki  w  poczet  młodzieży  utrzymywanej  kosztem  skarbu  Jego 
Lewskiej  Mości? 
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Sądz^,  ie  praez   Józefa   Sosnowskiego,   który, 
CBartoryakim  i  Stanisławowi    Augustowi    na   sejmie  el«kc 
w  r.  1764,  byt  jai  pisarzem  polnym  wojska  litewskiego  i 
kiem    zasiadajt^cym     w    nowoutworzonej     Komisyi     Wojsku* 
W.  Ks.  Lit.,  czyli  w  ministeryum  wojny.  "WidzieUśmy  go  do 
zwykle  między  szlachtą  województwa  brzeskiego,  od  której 
urzędy  i  mandaty  poselskie ;  zamieszczony  wyżej  list  Tekli 
ścinszkowej  świadczy    o  zażyłości  i  poufałym  stosunku  nie 
czyka  Ludwika  Tadeusza    z  Sosnowskim :   łatwo    więo  jej 
teraz    powołać    się    na  ten    stosunek   i    udać   się    k    prośba 
synem  '"''). 

Wiek  młodzieńca  był  dość   spóźniony,  jak   na   kand; 
do  szkoły,  urządzonej    nie   podług    skati  jakiejś   akademii  vi 
skowej  specyalnej,  chociaż  tak  ją  nieraz    nazywano,  lecz  w 
kresie  szkól  średnich  o  programie    ogólnie   kształcącym  z 
niem  kilku  przedmiotów,   do  zawodu   wojskowego    niez' 
i   z   trybem   życia,   do    wojskowości    zastosowanym.    W 
chizmie  kadeckim"  bj'ło  zamieszczone  wyraźne  oswiadcZ' 
kadet  nie  jest    bynajmniej    obowiązanym    służyć    wojsko' 
ukończeniu  swych  nauk.  Jeszcze  wyraźniej  zrozumiemy  to, 
patrując   się    w   rozkładzie    lekcyj,  jaki  przechowało  w  jedny 
rękopiśmiennym  egzemplarzu  Muzeum  książąt  Czartoryskich 

Pisie    des    classes. 
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nie  mógi  Tadeusz  Kościuszko  zasiąść  w  klasie  I-ej, 
irazu  musiał  wstąpić  do  IV-ej  albo  V-ęj  klasy,  jeśli 
I  8  korpusu  w  1769  roku.  Widzimy  stąd,  źe  musiai 
sygotowany  do  tych  klas  wyższych,  oo  popiera  hypotezę 
eednim  jego  pobycie  w  szkole  jezuickiej  brzeskiej.  Zdaje 
ua  początku  nie  były  nawet  otwarte  klasy  niższe,  że  kor- 
rwotnie  urządzono  dla  starszej  młodzieży,  albowiem  dyalog 
[Caw&ler  młody,  zamyślający  być  w  korpusie,  radzi  się 
^Ueta"),  oznaczony  datą  1  Augusta  1770  r.,  zawiera 
yjaśnienia:  „Oto  korpus  nasz  pierwiastkowy,  ze  starszych 
,  był  podobny  do  pięknego  ogrodu . . .  lecz  część  naj- 
nie  udała  się.  Jedne  z  drzew  nie  urodziły,  drugie  same 
rzynioały  liście . . .   próżne  prawdziwego  plonu,  a  co  naj- 


były  w  nich  takie . . .  które   przykrem   wonieai«m 
ialy  szczep  nowy,  sączyły  z  siebie  jad  zaraźliwy,  który 
szkody  swemu  wynalazcy  (Stanisławowi  Augustowi ?)...  0« j 
•podarz...    rozwalił   owo   swoje   dzieło,   a    miejsce    to 
drzewem  miodem...  Starszych    trzymać  nie  cbcą...     Poirit 
śe  król  samych   małych    w   korpusie   trzymać  poetanowił, 
przedsięwzięcie  ma  nieomylnie    wykonać,    czego    i  komenda  I 
czy.    Kawaler,    starszy   wiekiem,    nie    chciał   tema  wierzyć  1 
„król  jest  mndry"  '*'),  ale  w  r.   17B8   konstytucyą   zawarowa 
że  kadet  wchodzący  do  zakłada  w  roku  ósmjrm,  powinien 
bywać  lat  9,  zaś  12-letni  ma  bawić  tylko  lat  sześć.  Więc 
zaprowadzoną  została,  ale  już  po  1770-m  roku. 

"Wsi^ując  do  Szkc^y   Rycerskiej    J.  Kr.    Mci    i  Rzec 
opolitej,    Kościoszko    zastał  ją   w    okresie   prób    i  przygotowc 
Pod  dniem  19  czerwca  1765  r.  znajdujemy  zapisany  rozkaz 
lewski,  że  tak  zwana  wówczas  „lejb-kompania  kadetów" 
składać  z  4-ch  korapanij  grenadyerskich  i  2-ch  dragońskioh^ 
niedługo  potem,  bo  d.  19  lutego  1766   r.  na  mocy  nowego 
kazu  zostały  połączone  lej  b-kompania  z  kompanią  artyle 
w  jeden  korpus,  który  miał    się  odtąd  zwać    Lejb-korpusem 
detów  '*'^). 

Przechowały  się  do  dziś  dnia  rękopiśmienne  szkice:  fjH 
grafii  starożytnej  (historycznej)  dla  użytku  korpusu  kadetów 
francusku  w  r.  1764  napisanej,  „plan  dzieła  militamego,  czyH 
dogmatycznego,  pod  tytułem,  kurs  taktyki  piechoty",  meto< 
nauczania  historyi  przez  Brehaut  du  Fournet  '*•*)  podobłi 
późniejszej  daty;  lecz  wydrukować  zdołano  w  1766  r.  jedno  tyli 
dzieło:  „Historyę  nauk  wyzwolonych  przez  Imć  Pana  JuvezM 
de  Carlancas  francuskim  językiem  pisaną,  na  polski  przelożoi 
(przez  samego  komendanta  korpusu,  ks.  Adama  Czartoryskiegi 
ad  usum  Korpusu  Kadetów  JKMci".  W  roku  następnym  171 
wyszły  dwa  podręczniki :  „Pantheum  mithioum,  albo  bajeozi 
bogów  historya...  z  łacińskiego  na  polski  język  przez  X.  Pi 
Woynę  S.  J.  na  rozkaz  X-cia  JMci  Adama  Czartoryskiego 
korpusu  kadetów  JKMoi  przełożona,    z  przedmową   Wawrzyi 
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lera  de  Kolof. ..  8-vo  str.  368,   z  wielu  pięknemi  rycinami" 
luelis  Puiendorfi  de  officio  hominia   et  civi8  libri  duo,  ad 
nobilis    Academiae  Militaria  ....   cura   Fr.   Jos.   Lomkati, 
Yareoyiae".     Spóźnionemi    dla    Kościuszki    były    wydania 
1768:  „Początki  krajopiearstwa    ku  pożytkowi  akademii  ry- 
dej    korpusu    kadeckiego",   przez    profesora   tegoż   korpusu 
,Nouvelle  mi^thode  pour  apprendre  la  langue  latine"  '***). 
Nie  wi^tpimy  jednak,    że    przed    wydaniem    podręczników 
T-'^"''"'r,  programem  objęte,  były  wykładane  przez  profesorów 
.g  innj-ch   np.    pijarskich   książek,    albo    ustnie,    z  po- 
dyktowanych notatek.    Więc  Kościuszko  miał  sposobność 
nia   kursu   inźyiiieryi   wojskowej    i   fortyfikaoyi,   a   musiał 
ić  się  z  taktyką  i  obozowaniem  przez  manewry,  urządzane 
|po!o""). 

Dowiedzmy    się    teraz,   jaka    owionęła    go    atmosfera    mo- 

jFoniiularz  przyjmowania  kadetów    do  nowicyatu"  "'^)  na- 

stl  w  dniu  pierwszym  prezentowanie  komendantowi,  wszyst- 

Olłcerora  i  brygadzie,    do    której    nowieyusz    miał    być  zali- 

uściskanie    się    z    przyszłymi    kolegami,    opowiadanie 

Dości,   czytanie   regulaminu   i    egzamin   przed   dyrektorem 

,  celem  oznaczenia  klasy,  stosownej  do  uzdolnienia ;  wreszcie 

liodzeuie  wszystkich  profesorów    i  metrów.     Nazajutrz  odby- 

B^  odebranie  przyrzeczeń  i  obleczenie  w  mundur  nowicyatu 

itowy  z  wielkim  ceremoniałem,  co  jednak  stanowiło  jeszcze 

j^ciu  tylko  „na  próbę".  Po  roku  dopiero,  po  skończonych 

ibaoh  rada  korpusowa  orzekała,  którzy  są  warci  być  przy- 

Di  w  mundury  kadeckie  kompletne.     Obłóczyny  miały  się 

t>yw&ó  w  niedzielę  w  kaplicy ;  koledzy  przychodzą  w  patron- 

,  przy  pałaszach  i  w  „długich  mundurach"  (tj.  nie  w  kurt- 

"  czerwonych  codziennych;,  a  nowieyusz  bez  broni.  Po  wy- 

Ittchanin  uroczystej  mszy  na  klęczkach  przez  nowicyusza,  ksiądz 

frekior  duchowny  przełoży  mu  świętość  obowiązków  względem 

jciyzny ;  potem  jui  w  sali  lub  na  placu,  brygadyer  przed  tron- 

oświadezy    prośbę    o   uzbrojenie,   weźmie   nowicyusza   pod 
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lewe  ramię,  soua-brygadyer   pod   prawe,   a  gefreyter  roipocraHi 
szereg  zapytań,  przypominających   średniowieczny  oł  — : 
wania  rycerskiego.  Pytanie :  Czego  WPan  źądaaz  ?    "  >   ^ 
Byłem   tak   szczęśliwym,    że   mnie   osądzono   godnym   no<!z«d 
munduru  korpusowego ;  stawam  teraz  z  prośbą,  żebym  był  tub 
jony.    Pytanie:    Masz    WPan    szczere    przedsięwzięcie   tę 
którą   odbierzesz,    zażywać    zawsze    na    obronę    Ojc^yrni/  swfl 
i  swego  honuni?  Odpowiedź:  Nie  inne  jest  przedsięwzięcie  ni(i 
Sprezentują  broń,  uderzą  werbel,  a  wtedy  najstarszy  oficer  pn 
pasze  nowicyuszowi  pałasz  i  poda    karabin    z  odpowiednim 
raiem.  Nowo  przyjęty  zaś  kadet  musi  mówić:  „Przyrzekam I 
oiom  moim,  zbrojnie    zgromadzonym,    że    postępkami    memi 
nie  zawstydzę,  ani  też  nowicyuszom,  czekającym  na  ten  zaazc 
który  odbieram,  nie  dam  zgorszenia  przez  opuszczenie  się  w  ap]| 
kacyi   lub   zaniedbanie  powinności  moich".     To   powiedi 
weźmie  broń  na  ramię.  Brygadyer  zapyta  jeszcze :    „Obi^ 
mi  WPan,  że  w  pamięci  będą   u  niego  przyrzeczenia,  któnij 
dal?  imieniem  Brygady  i  mojem  pytam  się  o  to".    Odpowie 
„Przyrzekam  na  honor".     Potem    brygadyer   zaprowadzi 
miejsce  wyznaczone,  nowoprzyjęty  kadet  stanie  w  szereg 
zrobi  i  prezentować  będzie    broń.    Najstarsz}'  oficer  każfl 
broń  na  ramię,  potem   prezentować   i   każdy   brygadyer 
wadzi  swoją  brygadę,   Wieczorem   miaJa   byó   dawana  „no 
kosztem  korpusu". 

Taką  była  przysięga  kadecka.  Ma2a  zmiana  w  ueremoiuij 
mianowicie  prezentowanie  broni  szpadą   nie  karabinem,  mti 
praktykować    się    w  roku    pierwszym    istnienia    korpusu, 
istniały   oddzielne    kompanie   dragońskie   i    artyleryczna.    Dd 
rozpowszechniony,  a  teraz  (od    r.  1892)  co    miesiąc  odbijany 
czele   krakowskiego  czasopisma    „Kościuszko"    portret   młod 
Tadeusza  z  podniesionemi  w  górę  oczyma  i  szablą  w  dłoni, 
obraża  właśnie  tę    przysięgę,    czyli  raczej  ten  ślub  miodzie 
bronienia  zawsze  Ojczyzny  i  honoru  '"■"'), 

Już  pierwszy  dzień  pobytu  i  ceremoniał  przyjęcia  w 
obu  Kazimierowskim  wywarł  niezawodnie  wielkie  na  umyśle! 
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wrażenie.  Potem  na  każdym  kroku  czytai,  słyszał  i  wi- 
siał coś  co  gu  pouczało,  że  ojczyzna  ma  znaczenie  rozleglejsze, 
ii  ojcowizaa,  wspominana  przez  przodków  jego:  panów  Ko- 
tiuszkę  i  Hurkę  w  XVI  wieku,  albo  przez-  Aleksandra  Jana 
»XV11  wieku.  Przechował  eią  egzemplarz  wymienionej  powj'żej 
Btoryi  uauk  wyzwolonych"  Carlanca8'a  z  własnoręcznym  pod- 
na  karcie  tytułowej:  „Kościuszko"  '"*),  wiąo  w  tej  książce 
pzytywał  się,  z  niej  się  uozyl  o  literaturze,  filozofii,  naukach 
lecznych;  była  to  bowiem  niewielka  encyklopedya,  czy  pro- 
l«utyka  liumaniorów,  któraby  dzisiejszym  wymaganiom  peda- 
snym  nie  sprostała,  ale  w  przedmowie  zawierała  traine  myśli : 
los  urodzenia  i  fortuny  wytknj^  do  czynnych  obywatel- 
obowiązków,  ten  starać  się  powinien  o  wydoskonalenie 
w  tyoli  wiadomościach...  Applikować  się  będzie  do  Hi- 
I  bo  przj'klady  wzięte  z  dziejów  starożytności  i  narodów, 
yć  go  będą,  jak  o  swoim  radzić;  do  Prawa  Natury  i  Naro- 
V,  bo  Łe  światła  mu  dodadzą  w  tym  czasie,  w  którym  mu 
p*'  albo  błędne  ojrziplt  poprawiać  ustawy,  lub  nowe  wy- 
(;  do  Krasomówstwa ...  do  Matematyki ,  bo  ta  bystrzy 
\,\  do  tieometryi,  która...  do  służby  wojskowej  koniecznie 
*boa ....  Tu  maksymy . . .  przykładam  w  szczególności  do 
Iłł,  iflodzi  zacna  korpusu  kadetów...  Wy  tę  w  najoptakań- 
który  tylko  być  może  wymyślony,  stanie  zostajfim  Ojczyznę 
powinniście  zaludnić  obj'wat6lami  gorliwymi  o  jej  sławę, 
jowickszenie  jej  mocy  wewnętrznej  i  poważania  postronnego, 
oc  rządów  jej  w  gatunku  swym  najgorszych . . .  Żebyście 
lx  płód  nowy,  odmienili  starą  postać  kraju  swego . . .  Takimi 
choe  pielęgnować  ten  wasz  Pan,  Ojciec  i  Dobrodziej"  'król 
Stanisław  Augiłsf;. 

Przedmowę   tę    napisał    podobno   sam   komendant,   książę 

iam  Czartoryski,  a  może  ona   posłużyć   tak  jemu,  jak  Stani- 

Augustowi,  rzeczywistemu  dobrodziejowi,  bo  światłemu 

iatlo    krzewiącemu    twórcy    korpusu,  na  ułaskawienie  przed 

Pem  potomności  za  sprowadzenie  obcego   żołnierza   do   kraju 

oddanie  się  obcemu  mocarstwu.  Jeżeli  sami  działali  pod  władzą 
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stuletniej  choroby  umydowej,   to  przynajmniej    żywili  nadzieja 
że  ich  wychowańcy,  że  „piłid  nowy",   że   młódź   zacna  korpa 
kadetów  potrafi  upadającą  Ojczyznę  podżwiguąć. 

Tenże  książę  komendant  był  autorem  Kattrhiemu 
kiego  '^'),  zawierającego  następne  określenia:  kadet  powii 
mieć  miłość  Boga,  przywiązanie  do  Religii,  powinien  Ojca 
swą  kochać  i  jej  dobro  nadewszyatko  (str.  3).  Należy  oddai 
cześć  starszym  bez  upodlenia  siebie  samego  —  padania  do 
ściskania  za  nogi,  całowania  w  ręce,  podpisywania  się  w 
(zapewne :  w  listach^  podnóżkiem,  zbyt  niskich  ukłonów  (str.l 
Ostatnie  pytanie:  „Czy  może  być  kadet  bojażliwym,  lub 
rzem"  —  wymagało  zaprzeczenia  w  takiej  tormie ;  „N»  to 
umiem  odpowiedzieć,  bo  i  słowa,  i  rzeczy,  które  znaczą,  są  i 
nieznajome". 

Katechizmu  tego  uczyli  się  wszyscy  kadeci  na  pamięć  i  i 
sobota  musieli  przed  swymi  podbrygadyerami  przepowiadać,  ] 
podobnego  nie  dawały    uczniom  swoim    szkoły    dawniejsze, 
tylko  jezuickie,  ale  też  pijarskie  i  wszelkich  istniejących  w] 
sce  zakonów,   lub    akademickie.    Sam    tytuł    ujawnia    stano* 
dążność  do  wyzwolenia  młodych  umysłów   z  pod  władzy 
matów  teologicznych  i  skierowania  ich  ku  służbie  społeozeć 
świeckiemu,  ziemskiemu,  przedewszystkiem  narodowi.   Sttiniii 
August  i  książę  komendant,  wykształceni  na  pismach  „filozo 
owoczesnych  francuskich,  pojęciami   swemi  dalecy  byli   od 
stycznych  ćwiczeń  ś.  Ignacego  Loyoli  i  od  pedagogicznych 
lów  Akwawiwy.  Nie  szczepili  wprawdzie  ateizmu,  nie  wszc 
żadnej   walki  z  duchowieństem ;  mieli  księży,  nie  ^^^'łączając  ]i 
zxutów,  w  liczbie  profesorów  (np.  Dziewanowskiego,  Nagurcze* 
skiego,  Holowczyoa),  urządzili  w  Korpusie  kaplicę  i  utrzymj 
kapelana,  który  miał  przemawiać  od  ołtarza   do    kadetów 
wszelkich  uroczystościach;  ale  w  rozkładzie  lekcyj  dziennym 
wyznaczyli  ani  jednej    godziny    na    wykład  katechizmu    teolog 
oznego.    Gdy  zatem   ojciec,   Ludwik  Tadeusz    Kościuszko,  ob^ 
swoich    urzędów     wojskowych    był    członkiem    stowarzyszeń 
N.    Maryi    Panny    (sodalis    Marianus),    to   już    teraz    przewida 


■Ul 


—    83     — 


,  łe   syn  Tadeusz   nie    wpisze   si^   do   Bractwa  tego  po 
fczenin  Korpusu  Kadetów  JKMci  i  Rzeczypospolitej. 
Nauka  moralności  miała  być    udzielania    nie  przez  księdza, 
les  prieu  sprowadzonego   z    Królewca   Marcina    Nikutę,   który 
pnocześnie  mia2  uczyć  i  ekonomii  '")  —    to   znaczy,   że   mia) 
i  ją  z  filozofii  świeckiej  nowoczesnej.  Nie  wiem,  ozy  on, 
„;  ....    ktoś    inny   byl    autorem    „Definicyj",   znajdujących    się 
manuskrypcie  nr.  2815  i  w  dnikowanym    „Zbiorze    pism,   ty- 
ch się  moralnej  edukacyi  młodzi  korpusu  kadetów",  ale  te 
e"  byty  kadetom  wykładane  na   lekcyach  i  dawane  do 
lisywania,  zapewne  przed  wydrukowaniem  w  książce.  Prze- 
je sił}  w  Muzeum  ks.  Czartoryskich  '•'")  seksteru  z  czterech 
papieru  z  napisem :    „Filozofia.  Kościuszko"    i  poświad- 
im  przez  księżnę  Wirtemberską,  że  pisanj'  byl  u  kadetów, 
fragment  owego  kurau  etyki.  Zawiera  „Pytania  z  Filozofii 
tatijów :  czyli  jest  i  jaka  bydż  może  nauka  potrzebna  o  oby- 
n»jkch'.    Odpowiedź    składa  się    z    pięoiu    „ozęśoi'',    z  któr^^ch 
tnrarUi  wj-lieza  różne  narody,  poczynając  od  Izraelskiego,  a  koń- 
Polsce,  i  twierdzi,  że  nie  zbywało  na  ludziach  mądrością 
ą  dobra  pospolitego  znakomitych,  którzy  potrzebę  tej  nauki 
przepisy  onej...  podali,  jako  to  oni  pamięci  godni  Fredrowie, 
y,  Starowoisoy,  Lipscy,  Powodowscy,  Mądzojowscy  (sic) 
.Pytania  12  i  13-te  traktują  o  namiętnościach:  „wielorakie 
czyli  równie  w  nas  przemagają",  a  więc  jestto  ustęp  z  psy- 
igii.  Odpowiedź,  niestety,  opiera  się  na  Platona  Tymeonie  i  na 
'fiłlenusie,  na  ich  nauce   o   kompleksyi.  Pytanie    IB-te   roztrząsa 
IflIOtę,  pytanie  23-cie  o    męstwie    wywołuje    odpowiedzi  z  przy- 
ttiilami  na  Leonidasie,  Tarnowskim,  Chodkiewiczu,  Czarnieckim; 
cle,  po  pytaniu  25-em,  ostateczna  odpowiedź  brzmi:  „siebie 
o  zwyciężaj  —  największe  zwj'eięstwo''. 
Nie  będziemy  tu  oceniali  wartości  tej  „filozofii"  pod  wzglę- 
treści  i  formy.  Poszukujemy  tylko  przewodniej  idei,  w  za- 
Hld  wychowawczy  wcielanej.  Pozostaje  nam  jeszcze  zaznaczyć, 
Klio  czytania,    zapewne    w    klasie,    przeznaczono    kilkanaście 
"tworów  wierszowanych  o  mocnem  zabarwieniu  politycznem,  prze- 
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ważnie  bajek  i  wyj<\tków  z  satyr  Krasickiego.     Tak,    do  rozl 
dzenia  potrzeby   reform    wybornie   posługiwał   cięty  ciwiiwi«( 

^Bo  w  1'olbce  złota  wolaość  pewnych  reguJ  strzet«: 
Chłopa  na  pal,  pana  nic,  szlachcica  na  wieic~. 

Na  końcu  wypisów  mieici  się  siawny  „Hymn"  Krasickie c;o 

„Święta  miłości  kochanej  Ojczyzny, 
Czują  cię  lylko  umysły  poczciwe! 
Dla  ciebie  zjadłe  smakują  trucizny, 
I)la  ciebie  więzy,  pęta  nie  zeliywe! 
Kształcisz  kalectwo  przez  chwalebne  blizny. 
Gnieździsz  w  umyśle  rozkosze  prawdziwe .' 
Byle  cię  można  wapomódz,  byle  wspierać, 
Nie  ^.al  łyó  w  nędzy,  nic  ial  i  umierać!*^ 

^Hymn**  ten  został  nietylko    w   książce    karieckiej    wyd 
kowany,  ale  i  na  ścianie  w  wielkiej  ^^ali  pałacu  złotemi  (^osli 
wypisany"*)  —  wprawdzie  w  późniejszym  czasie  (1771 — 177J 
ale  też  nie  był  potrzebny  Kościuszce,  mam  bowiem  mocne 
konanie,    że  nosił    on   już    w    sercu  miłość    Ojczyzny    gor 
czystszą,    otiamiejszą,    niż    autor   hjTnnu,    „poczciwy' 
dowcipny,  ale  osobistego  interesu  nigdy  nie  zaniedbujący  bii 
warmitiski. 

Materyał  nasz    nie   wystarcza    do  zbadania   w  szozeg 
ile  nowych  idei  podać  mogli  profesorowie  na  lekcyaoh  lit 
hi8tor>'i  powszechnej  i  polskiej,  prawa  publicznego  i  cyt 
Poprzestajemy  ua  stwierdzeniu,  że  Szkoła  Rycerska  była  za 
dem  postępowym  i  patryotycznym. 


Jak  się    w   niej  sprawował,  jak    z  niej    korz3'8tał  Tade 
Kościuszko  ? 

Dobrze  i  pilnie.  Dowodzą  tego  dane  urzędowe.  Już  w  rd 
po  wstąpieniu  został  awansowany  patentem  królewskim  na  clj 
rążego,  dnia  20  grudnia  176B   r. ;   z  takim    tytułem  podpisał 
dnia  26  października  1767   r.   na  plenipoteucyi,   bratu   8woj< 
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sfowj  wydanej;  przy  rewizyi  korpusu  w  dniu  5  maja  1768  r. 
jdowai    si^    na    liście    oficerów    i    pe^nit    służbcj    pod-br5'ga- 

3yła  to  a2uźba  koleżeńska,  uczniowska.    Caiy  komplet  ka- 

łw   dzieli}  się  z  początku  na  cztery  brygady,  po  2()-tu  w  każ- 

potem,  gdy  z  powodu    zamieszek  zmniejszyły  się  dochody 

ila    i  komplet    zredukowany  został  do  60-ciu,    zmniejszyła  się 

liczba   brygad  do    trzech.    Otóż    podbrygadyer   miał    pewne 

ierzchnictwo  nad  l'J-tii  współtowarzyszami  swymi. 

Do  tych  danych  urzędowych  j)rzybywa  kilka  podań  ustnych, 

pej  pewnych.  Kolega  Wojciech  Konarski  opowiadał,  że  chcąc 

iwać  o  3-ciej  zrana,  Kościuszko  przywiązywał  sobie  sznurek 

ręki  lewej,   aby   stróż,   przechodząc    korytarzem   do   palenia 

[]uecach,  mógł  pociągnąć    i  obudzić  go.    Z    wieczora    zaś    dla 

tenia  snu  mył  się  lub  wstawiał   nogi  do    zimnej  wody  '""). 

rai  zatem   na   praktyce    ów   znany    nam    z  kajetu  przepis 

Si  obyczajów  o  zwyciężaniu  siebie.  Paszkowski  wie,  że  ko- 

nazywali   go    „szwedem",    upatrując   w   nim  porywczość, 

>»ć  i  upór  Karola    XII,    a    nadto    opowiada   następne  zda- 

Se  z  życia  towarzyskiego,    (tozdzki,   wojewoda  podlaski,  na 

ającym    «vieczorze   uraził  jednego    z    kadetów,    biorąc  krok 

nim :  ujęli  się  za  obrażonym  inni  kadeci,  a  gdy  u  zwierz- 

śoi   swojej    nie    znaleźli    poparcia,   umyślili    upokorzyć    pu- 

Bnie  wojewodę.  Na  ich  czele  stanął  Kościuszko.    Dowiedział 

o  zmowie  król  i  wezwał  go  do   tłómaczenia  się,   które  było 

>wiedziane   tak   zasadnie,   iż  Gozdzki  musiał  kadetów  prze- 

ić  "'j. 

Rzecz  jest  możliwa,  pozwalano  bowiem  kadetom  w  nagrodę 

lości  bywać  w  towarzystwach.     Następstwem    zaś  wcale  zro- 

ia/em  takiej  przygody   było,   że    Kościuszko   pozyskał  sobie 

kolegów    i  zwrócił   na   Mebie    uwagę   Stanisława  Augusta. 

iobno     bywał    do    niego    często    wołany    do    zapytań ,    lub 


Po  złożenia  ostatnich  egzaminów,   Kościuszko   został  przy 
jusie  jako  oficer  płatny,  zapewne  w  szarży  brygadyera.  Sta- 
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nowisko  i  płacę  jego  określa  „Regestr  Espensy  mieaięoznej  K 
pusu  Kadetów",  napisany  ręką  Jerowakiego  w  1769,  lub  1770  r.- 
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ale  ci  biorą  ze  skarbu  królewskiego. 

Widzimy  stąd,  źe  Kościuszko  odrazu  po  opuszczeniu  ławy 
)trskiej  otrzymał  możliwie  najw5'ższe  stanowisko  między 
korpusu,  zapewne  komendanta  dywizyi,  z  płacą  dwa- 
6^  prawie  większą  od  kapitanów  ICraszewskiego  i  Trościckiego, 
ko  trzykroć  większą  od  czterecłi  innych  oficerów  korpuso- 
^ch  i  od  księdza  Hołowczyca,  wjTÓwnywającą  płacy  starszego 
[Ut  5  wiekiem,  a  dawniejszego  komendanta  dywizyi  Wodziń- 
pego.  Wtedy  miał  już  rangę  kapitana  ^*"').  Takie  odzna- 
zwykle  przeznaczone  bywają  tylko  celującym  uczniom. 
Eema  zatem  wątpliwości,  że  Rada  Korpusu  zaleciła  go  królowi 
FiJania  za  granicę,  jako  stypendystę  dla  dalszych  studyów. 
orzec  możemy,  że  Kościuszko  był  nietylko  celującym, 
najpierwszym  i  najznakomitszym  ze  wszystkich  kadetów, 
ńch  wychował  Korpus  przez  cały  ciąg  swego  istnienia  aż  do 
roku. 

Wartoby  jeszcze  dowiedzieć  się,  jak  się  rozwinęły  w  jego 

zy   pojęcia    obywatelskie    i    uczucie    patryotyczne,   budzone 

Eez  zwierzchność  Korpusu.  Nie  posiadamy  na  to  żadnego  do- 

nentu,    a   gdybyśmy   nawet   osobiście   mogli   go  obserwować 

.zapytywać    w    tym    czasie,    nie    wyjawiłby    zapewne    wrażeń 

IfoicL 

Bo  zbliżał  się  już  do  fatalnego   końca  ostatni  akt   upadku 


starej  szlacheckiej  Rzeczypospolitej,  a  najjaśniejszy  szet  i  jaśnie 
oświecony  komendant  Korpusu   nie   stwierdzili    czynami  zaiec*-| 
nego  na  słowach  piitryotyzmu.  Za  reforma  rządu,  ożyli  raczej 
atworzenie   czterech   jnr3'adykcyj    rządowych    i    sądowych   pr 
pomocy  wojska  cudzoziemskiego   poseł  rosyjski  zażądai  takie 
wynagrodzenia   od   Czartoryskich    i    od  Stanisława    Augusta, 
wybuchły  zamieszki  najprzód  na  sejmie  1766  r.,  a  potem  i  w 
łym  narodzie  szlacheckim.   W  roku    1767  po  nocy   14  pażd^ie^ 
nika  chorąży    Kościuszko    musiał    wraz    z    kolegami    dowiedzie 
się,    że    hetman    polny,    dwaj    biskupi    i  jeden    poseł    sejmo* 
zostali  z  własnych  domów  porwani  i  gdzieś  do  Rosjn  wj-wiejaa 
a  nikt  nie  stanął  w  obronie  ich   osób    i    godności  państwa, 
mógł    kadet   wiedzieć,   że   dmnny   kanclerz,  Michał  Czartoryak 
siedział  potem  na  konierencyaoh  u  Bepnina  „cichutko"  i 
si^  od  złożenia  urzędu,   zapewniając,    że    go    pełnić   nie  b^ 
ale  całemu  korpusowi  było  przecież  wiadomo,  że  król  jegoi 
jeździł  do  obozu  rosyjskiego,  żeby  rozdawać  ordery  polskie  je 
nerałom,   gnębiącym    Polskę.    Nie   rozpowiadano   zapewne,  j« 
upokarzającą,  jak  sromotną  rolę  przyjęli  na  siebie  książę  Ada 
i  jego  żona,  księżna  Izabela  z  Flemingów,  w  epoce  sejmu  deli 
gacyjnego  1768  r.;  ale  musieli  przecież  kadeci    z  klas  wyiiszya 
rozumieć,  że  przyjęta  na  tym  sejmie  „gwarancya^  imperatorom 
Katarzyny  II,  była  wyrażnem,    tbrmalnem  zniesieniem  niepodllj 
głoici    Rzeczypospolitej.     Czyż    nie    spostrzegał    Kościuszko, 
fakt  taki  staje  w  zupełnej   sprzeczności   z  idetJem,  podanym 
przed  dwoma  laty  w  przedmowie  do  książki  Carlanca8'a:  „uwiJ 
kszenie  mocy  wewnętrznej  i  poważania   postronego"  Ojczymj 
Jeśh  nie  dowiedział  się   o  protestacyi    Wybickiego    ua  ostatail 
sesyi  tego  sejmu  w  dniu  6  marca  1768  roku,    toć  musiały  dc 
dawać  mu  do  myślenia  odezwy  i   walki  konłederatów    barak 

W  braku  dokumentów  możemy   tylko   na  domysł  odf 
wać  ciężką  rozterkę  myśh    i    uczuć,   jaka   się   w  duszy  jego 
ożyła.  O  samodzielnych  postanowieniach  lub  jakichkolwiek 
nach  politycznych,  młodzieniec  owoczeany   nigdy  nie  zami 
występowanie  młodzieży  w  spiskach    i    agitaoyi   publicystye 


•Sfei 
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«JAWxsitieni,    menem    światu    dopiero    od   dnigiej    ćwierci 

wieku.  Brzydził  sią   niewątpliwie   Kościuszko    wszystkierai 

aewagami    „Ojczyzny    i    honoru",  jakie   spełnili    zwierzchnicy 

};  «le  jakże  trudno  mu  byJo  dorobić  się  sądu  własnego,  skoro 

posiadał  tych  inibrmaoyj,  jakiem!  dzisiaj  rozrządza  hietorya; 

sromota  poniżenia  i  podłości    była   zamaskowana  cererao- 

iwa  i  wystawą  dworu :  skoro  karność  wojskowa  przyzwyczaiła 

do  spoglądania  z  największem  uszanowaniem  na  komendanta 

Fb«  szefa;  skoro  zawdzięczał  im  kilkuletnie  utrzymanie  tizyozne 

lwyk«ztałceme  umysłu;   skoro  miał  dla   obu,   a  szczególnie  dla 

^da    Adama    obowiązki    osobistej    wdzięczności ,     o    których 

ftiaiej  powiemy! 

Więc  bil  aię  z    myślami  i    ucznwal    w  sercu  pierwsze  bóle 
»ezy.  ie  nie  umie  ratować  ginącej  Ojczyzny.    Mniemam,  że 
go  wypchnęły  na  długoletnią  wędrówkę   naukową  po  obcych 
ftjacb. 


Jest    nawet    wcale    wyraźna     wskazówka,    że    Kościuszko 
szcza]  kraj  w  stanie  umysłu  niespokojnym,  nienormalnym:  po 
matki  nie  podzielił   si^  z  bratem    Siecłinowiczami   i  nie 
tł  rachunków  *"*).    Fortuna  była  niewielka,  interesa  już 
.i:łały  w  ostatnich  latach,  a  Tadeusz  musiał  przecie   pa- 
{tać,  że  brat  Józef  ma  w  ręku  plenipotencyę  jego  bardzo  rozle- 
wydaną  w  końcu  1767  r.  *"^).  Narażając  się  tedy  na  szkodliwe 
5petwa    nieporlzielnego    władania    spadkiem,    Tadeusz    brcJ 
różne  sumy  a  conto  i    zaciągał    pożyczki    przez  cały  czas 
^ta  za  granicą.  Nie  możemy  go  przecież  posądzać  ani  o  lek- 
Imyślność,  ani  o  skłonności  do  utraoyuszowstwa. 

Dokładna  data  wyjazdu  z  Warszawy  nie  jest  nam  znaną, 
obrachunków  późniejszych  majątkowych,  które  w  następnym 
Bdziale  przytoczymy,  okaże  się  rok  1769,  w  którym  wojsko 
Barza  Józefa  II  zajęło  Spiż,  obaliło  słupy  graniczne  polskie 
Bm  pobudziło  pomysłową  głowę  Frydeiyka  U,  króla  pruskiego, 
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do  wysnucia  rozbioru  ziem  Rzeczypospolitej  pomiędzy  trzy 
carstwa.    W   egzemplarzu    „Anciennete   y  Stamm-Listy  Ich 
sciow  Sztabs  y  Ober-Officierow . . .  Korpusu  Kadetów ...  5 
Boku  1768",    należącym    obecnie   do    p.   Władysława   Korot 
skiego,  przy  nazwisku  Kościuszki  znajduje  się  adnotaoya:  „11 
do  cudzych  kraiow".    Pierwsza    wiadomość  stosuje  się  do  tai 
wypłacenia   pieniędzy    przez  brata  Józefa,    druga    do  faktu 
obecności   Tadeusza    w  Korpusie:   więc   wyjazd    mógł    Dust 
w  końcu  1769,  lub  na  początku  1770  roku. 

O  tej  pierwszej  podróży  zagranicznej  i  odbytych  siudyi 
wojskowych  doszły  nas  tylko  głuche  wieści.  Czy  zatrzymywał  i 
w  Niemczech  ?  nie  wiemy  zgoła.  Po  niemiecku  nie  mówił  i 
rozumiał  nawet  w  1794  r. ;  więc  chyba  i  nie  uczył  się  u  Ni« 
ców.  Zdaje  się,    że  czas  studyów  spędził  we   Francja,    zapoi 
w  szkole  inżenierskiej  i  artylerycznej  w  Mt<zieres,  istniejącej 
od  roku  1749,  albo  może    w  paryskiej  Ecole  Militaire,  załoi 
na  wzór  berlińskiej  w  roku  1761,  i  na  lekcyaoh  prywatnych, 
kładnej  informacyi    z  akt  szkolnych   nie  mogła  pozyskać 
naukowa  Akademii  krakowskiej    w    Paryżu,    gdyż    minister 
wojny,  przechowujące  akta  tych  szkół,  przesłało  nietylko  nie 
stateczną,  ale  nawet  całkiem  błędną  odpowiedź,  a  swoich 
wów  nie  otwiera  dla  badań  naukowych.  Kościuszko  podobno  I 
da2  fortyfikacye  Brestu,  a  może  innych  jeszcze  portów  franousk 
w  Paryżu  brał  lekcye  architektury  od  sławoiego  Perroneta.  Don^ 
też  do  niepospolitej  biegłości  w  inżynieryi  wojennej.  Paszkot 
z  własnych  wspomnień  przytacza  jeden  dowód,  gdy  w  rozmo 
o   fortyfikacyi   Kościuszko    „z  niechcenia   dwoma  pociągniąti 
liniami   dał    widzieć    w  jednej    chwili    cały  związek  i  układ 
wBzechny   tej  sztuki,    napomykając   przytem   ulepszenia  i 
pomysły,   jakie    do    niej  jeszcze    zaprowadzone  być  mogły" 

Nietylko  rysunek  techniczny  zajmował  Kościuszkę,  ale  i 
i  artystyczny.  Możemy  dziś  jeszcze  oglądać  kilka  widok 
(w  Muzeum  Narodowem  w  Rapperswylu),  wykonanych 
czarną  i  piórem,  oraz  reprodukcyę  portretu  Jeffersona  pa 
wego,   wykonaną   wybornie   sposobem   aqua   tinta  przez  Sol 
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(w  Muzeum  ks.  Czartoryskich  Ma.  nr.  2716  ze  świątyni 
n  hr.  Stefana  Potockiego    w  Rosi  i  kilka  jeszcze  w  po- 
ifLoiu  różnych  osóbi. 

Niewiadomo,  czy  w  Warszawie,  czy  za  granicą  rozczytywał 

Kościuszko    w    Pamiętnikach    słynnego    wodza    cesarskiego 

hr.  Monteououli  dla  poznania  „zasad  sztuki  wojennej 

m",   wyłożonych    w    księdze   I-ej  -"').     Rozdział    I-szy 

Be  określenie  wojny,  Il-gi  urządzenie  wojaka  według  różnych 

tajów  broni  i  trochę  zasad  taktyki,  Ill-ci  mówi    o    dyspozy- 

i,  rV-ty  o  operacyach  wojennych  i  boju,  Vl-ty  o  bitwach  po- 

ych,  co  może  uchodzić  za  kurs  strategii ;  w  środku  znajduje 

nauka    iortytikacyi,    dobywania    i    obrony    fortec,    w    roz- 

y.ym. 

Dzieło  to  było  cenione,   jeśli    wychodziło    w  nowej  edycyi 

[roku  1740,  ale  w  drugiej  połowie  XVni  w.  z  pewnością   dla 

jyłkowych  nie  wystarczało.  Wszak  Montecuculi  umarł  w  r.  1681; 

ostrzeżenia  swoje  formował  na  wojnach  Gustawa  Adolfa  i  Ka- 

Gustawa   w   Niemczech,    Polsce   i   Danii   (str.   41,   77 — 79, 

fi!t,  !tOi,  bardzo  rzadko  wspomina  o  Francuzach  (up.  str.  43), 

lnie  zużytkował  własnych  walk  z  Kondeuszem  i  Turenniuszem, 

BWBŹ   pisał   podobno    przed    wojną    francusko  -  holenderską. 

XVin  wieku  zasłynęli  przecie  Marlborough  i  Eugeniusz  Sa- 

izki,  a  przedewszystkiem   Fryderyk  II,  który  już   w  1762  r. 

koiczył  zwycięsko  wojnę  siedmioletnią.    Cała    Europa  zaczęła 

•kształcąc  armie  swoje  podług  jego  urządzeń.  Przypuszczam,  że 

iciuszko  nie  zaniedbał  sposobności  obeznania  się  z  nowszemi 

»i  sztuki  wojennej  i  z  systematem  fryderycyańskim. 

liał  czasu  dosyć,  gdyż  bawił  w  obcych  krajach  około  pięciu 

Przy  pracowitości    i    zdolnościach  swoich,  mógł  w  krótszym 

lie    czasie    poznać  wszystkie    tajemnice    inźynieryi    owo- 

I,   wyuczyć  się  na  pamięć  194    stroniczek  Montecuculego 

naczytać    się    różnych    innych    rzeczy.     Dla    ubogiego    oficera 

ypedłużony  pobyt  pociągał  niemałe  trudności  pieniężne.   Wyje- 

wnrawdzie    w   liczbie    czterech   stypendystów    królewskich 

inym   z  nich   był   serdeczny   przyjaciel  jego,    Orłowski),   ale 


niewiadomo  nam :  ile,  jak  długo  i    w  jakich    terminach  potie 
ze  skarbu    królewskiego,    bardzo   zrujnownaego    w  czasie 
rozbiorowej  *"*).     Wiemy    uatomiast,   że    w    r.  1760    z  n^k 
swego,  Józela,  odebrał  zip.  T.Oki -'"»)   i  Ło    ^JO.    Kiąi^    JM. 
nera2  ziem  podolskich"    (tj.  Czartoryski  Adam)    „ze  szczodrolih 
wośoi  swojej  pańskiej    na    edakacyą  i    promocję   pierwiastkom 
Wmu  JMP.  Tadeuszowi  Kości«szkowi  użyczył   660   czerwonj 
ziotych",  czyli  11.7(»f»  zip.  2'*).     Jeżeli    jakai    część  tej   ost 
samy  pożyczoną  b3'}a  później,  po  powrocie  do  kraju,  to 
jednak    na    wydatki    zaf^roniczne ,   doliczając   sumę,     od 
wziętą,    wypadnie   zgórą    10.00)    zip.     Snaó    względem    wjc 
wańców    swoich  .Stanbław  Aagust   byt  równie  złym  piatnikie 
jak    względem    wszj-stkich    wierzycieli  si*'oich. 

Nie  Monteoucali   i   nie   łbrtyiikaoye   Brestu  zatnnirmj 
Koćciaszkę  tak  długo  w  cudzych  krajach^   ale   tragedya   pu 
siego  rozbioru  Polski,    ale    wstyd,   żal    i    rozpacss,   że    z  nat 
wiedzą  nie  uioina  spełnić  przysięgi  kadeckiej,   nie    można 
oręża  na  obronę  Ojczyzny,  bo  nikt  jej  nie  bronił,  oprócz  Rei 
i  garstki  posłów  sejmowych !     Dopiero  w  połowie,  lub 
1774  roku.  przyjechał  do  uszczuplonej,   nowemi  granicami] 
tanej,  ale   przecież   istniejącej  jeszcze    Rzeczypospolitej, 
jej  służyć.  Przynosił  wykształcenie  wojskowe,  jakiego  nikt  w  I 
kun  zakresie  nie  posiada).  Z  późniejszej  działalności  przekoni 
się,  ś«  był  wybornym  inżynierem  i  artylerzystą ,  wcale  dóbr 
anawcą  piechoty,  tylko  obcą  mu  była  służba  kawaleryi. 


ROZDZIAŁ  V. 


Sprawy  majątkowe  I  sercowe  w^  r.  1775. 


Po  przyjeździe  Tadeusz  przedatawil  sitj  zapewTie  królowi, 
ikti  fitypendytita  jego,  lecz  nie  otrzyma)  źaduugo  przeznaczeniu 
loihowego,  ponieważ  w  aktacL  urzędowych  tytułuje  się  dawn^ 
ingą  kapitana  z  ta  chyba  różnicą,  że  się  nazywał  czasem  Kor- 
isiu  Kadetów,  a  czasem :  kapitanem  Rzeczypospolitej.  Bawii 
irei^i  na  prowincyi,  a  więc  przy  korpusie  nie  znalazł  wakującej 
}ostĄ\!.  Żeby  umieścić  się  w  wojsku,  trzeba  było  odkupić  szarżę 
bfiifc&ńską  od  jakiego  oficera  odpowiedniej  rangi  w  regimencie, 
Ikb  w  artyleryi,  płacąc  żołd  czteroletni  około  18.000  złp,,  co 
nie  do  uskutecznienia    narazie   dla  braku  pieniędzy.     Więc 

irarym,  a  wcale  niewesołym  śladem  pobytu  jego  w  stronach 
nyob  był  zapis  z  dnia  13  stycznia    1775  r.   na    160   czer- 

jroh  złotych,  pożyczonych  od  szwagra  Estki  na  półtora  roku 
docentem  8";„  i  ewikcyą  na  Siechnowiczach  (facsimile  N.  4). 
^  w  tej  chwili  Siechnowiczom  zagi'ażała  ruina  zupełna. 
I  Brat  Józef  pochopny  był  do  szukania  „krescytywy"  sposo- 
Bi,  praktykowanymi  przez  ambicyuszów  sejmikowych.  Umiał 
■  popisać  się  łacińską  cytatą  ze  skarbca  jezuickiej  nauki  i  kilku 
EUe^ami  francuskimi  z  błędną  ortografią,  ale,  redagując  pisma 
Ptje,  niebardzo  udatnie  załatwiał  się  ze  stylem  i  logiką.  W  spra- 
^h  politycznych  stałości  nie  okazał.  Gdy  w  roku  1769  za- 
ł«ła  się  w  Brześciu  konfederaoya  pod  hasłem  Barskiej,  przy- 
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łączy)  si^  do  niej,  lecz  w  roku  1778  podpisał  reces, 
w  towarzystwie  trzydziestu  innych  brześoian  "').  Tytułowa) 
obożnym,  nie  wiem,  za  ozyiui  patentem,  ale  jestem  niemal 
wien,  że  nie  wytykał  obozu  dla  zaciągniętych  wówczas 
chorągwi  -'^i,  że  obozowego  życia  nie  znał  wc&l«.  W  roka 
był  xuowu  depntat«m  na  kadencyę  wileńską  Trybanału  i  96 
kowal  w  Brześciu  na  Gromniczną  1772  r.  -'*). 

Wiadomo,  że  te    zaszczyty   nie    przychodziły    darmo, 
spodarka  na  Siechnowiczach  nie  wystarczała  na  Jego  po 
Podjął  się  więo  zarządu    większemi   dobrami   Trys^ni    ze 
nowiczami  i  Guzną,  należącemi   do    biskupstwa    unickiego  vk 
dsunirsko-brzeskiego.    Otrzymał    ^.instroment*^,    czyli    nomioa 
na    komisarza     o<l     biskupa  -  nominata   Adama    Antonina 
dnwakiego  i   kontrakt  trzyletniej    dzierżawy,   ale    bez    px 
lenia  metropolity.     Sprowadził   się   na   mieszkanie  tam  od 
24  czerwca  1771  r.   Czasy  były  niespokojne;    za  konfede 
uganiały  się    wojska    rosyjskie.    W  wioskach    tiyszyńitkicłi 

raterowali  się  kozacy  i  baszkirowie,   a  trzeba   ioh  było 
i    ofioerów    częstować  *••).     Obożny    województwa    brze 
łicaąoy  się  jeszcze  do  konfederatów,  potraiił   przecież  wyje 
.sawogwardę'  (sałwogwardyę,    z  dnia   1  gradoia  1772  roknj 
ambasadora  rosyjskiego,  barona  Stackelberga  *'*).   Mimo  to 
iożyl  się  w  wioskach  tryszyuskich  pułkownik  I>ykier  i  ,1 
piiiiania*  do)>óty  nie    skutkowały,  dop^i    uproszony 
pisarz  polny  lil«wski,  nie  wymógł  swemi  perewazyami 
oyi  tj.  wyprowadzenia  komend  z  Tryssyna  -**). 

Co  gorsza,  pomi^dsy  metropolitą  całej  Boa,  zarazem 
luandrytą  piecaar  kijowddeh  Wolodkowiesem,  a  koadji 
łsgo  liłodowskim,  zachodziły  jakieś  niesnaski,  do  których 
ęhl^ty  został  Jóset'  Kościoszko.  We  cztery  tygodnie  po 

u  się  do  Tryszyna,  wpadli  lam  Stanisław  Bielski,  rot 
w\«j«>\x.'.i:- AA    brzeskiego   i    Fanstyn    Kościoaadko    Siectmc 
Ml  ■•■  Dominika  z  huii  Iwaoowiozdw),  poaabieraii 

'  vtię,  miedz,  naczynia  go^Mdarskia,  mąki, 
.   M  >  kom  i  wykrzykiwali:  ,Co  ten  hofyss,  nie 
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iktoaJnym    biakapem    brzeskim,   chce  się   dobrami  rządzić  ; 

pierwej  sto  dyabłów  zje  ten  niepoczciwy  nominat"  eto. '"). 

jm  synowiec  nietxopolity,  WoJodkowicz,  sędzia  grodzki  miii- 

-ządzit  „wiolencyę  i  gwałt  domowi" ;  nareszcie  sam  metro- 

zjechawezy    do  Trj-szyna    dnia    20    października  1772  r, 

„expulsyę  i  wszystko,  co  tylko  tam  było,  pozabiera!"  ^'*). 

Czynom  takim  towarzyszyły  manifesty,  remanifesty,  pozwy 

>y  •  w  grodzie,  w  asesoryi  litewskiej,  w  nuncyaturze,  w  są- 

Konfederacyi    Generalnej,    w    Radzie    Nieustającej.   Józef 

na  wszystkie  strony  protekcyi,  jeździł  do  Warszawy  (1773); 

kłopotów  nie  gardził  też  rozrywkami  '■'"'i  i  zaciągał  coraz 

pożyczki.  Wyrzucany,  wracał  znowu    do  Tryszyna,  dopóki 

ł  go  nowy  dekret.  Raz  (d.  10  marca  1774  r.i  ks.  An- 

•  ski  eleganckim  listem  zapewniał  go  „o  szczerej  chęci 

łużeoia  się",  lecz  adres:  „na  Brzośe  Litewski  w  Woronej" 

oje,  że  Wielmożny  Oboźny  Wdztwa  Brzeskiego  znowu  był 

>ny.  Pisał  on  za  to  sążniste  rachunki,  które  doprowadził 

oy  WJ.f-KK)  złp,,  zapewne  podwójną  albo  i  potrójną  kredką 

^a.  Zebrawszy  ^oczywiste  dowody  i  przewody  prawne",  za- 

jeneraJa  JKMci,  tj.  woźnego,  a,  ten    wykonał  intromisyę 

Gpca  1776  r. ;  ale   z  nowym  procesem   wystąpił   żyd  Szo- 

Znsmanowicz    o    gwałtowne    zabranie    towarów  na  trakcie 

Józefa    Kościuszkę ,    szacowanych    na    28.000    złp.,    oraz 

fkonanie   dwóch  dekretów  etc,  eto.  ^^'').    Z   takiego  roz- 

f«ezu  wyniknąć  musiała  ruina  majątkowa;  jakoż  i  wynikła. 

roku  1777  (d.   3    marca^    niejaki    W.    Korewa,    komornik 

Widkiej    i    plenipotent  książąt    Radziwiłłów,    upomina  się, 

nie  o  należne  honorarium,    to    przynajmniej    o    z\vTOt  po- 

łliyoli  z  własnej  Itieazeni  wydatków,  20O  złp.,  w  Grodnie  na 

rc  sądową,  w  której  zgotowane  były  na  Józefa  dwie  kon- 

ity  pro  hoste  patriae  (wrogiem  Ojczyzny)    ogłaszające  ^^'). 

rai   jeszcze    małżonków    książąt    Czartoryskich   ,jenerałów 

PodoUkich",  wraz  z  Cystersami  OlizEirostawskimi  o  sporne 

gruntów  siechnowickioh,  biskupa  Mlodowskiego  o  puszcze- 

rszyna  w  arendę  Belgramom  (1779  r.)  itd,  lecz  długi  urosły 
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tymczasem  do  takiej  wysokości,  źe  wszyscy  wierzyciele  w\ 
przed  sądem  we  wrześniu  1777  roku  ■'^^).     Wyrokiem   trybun 
z  dnia    18   sierpnia  1779    r.    skazany   na   zapłacenie  41.70(.) 
Józef  cały  swój  majątek  utracił.     W   ł  1779  d.  9  paździor 
stanąwszy  w  grodzie  brzeskim,  odda)   swoje   Siechnowicz« 
konkurs  i  taksę  kred_ytorom,  gdyi  ogól  długów  dosięgną!  ogron 
sumy  83520  złp.  ^^*).    Podzielili   się   całym   dobytkiem  Bienie 
i  Karol  Żółkowski  --^i.  Zapewne  odprzedał  swój  tytuł  oboin» 
gdyś  w  roku  178(i  nazywają  go  akta  urzędowe  ex-oboŻQym' 

Do  poznania  charakteru  Józefa  Kościuszki,  przyda  si^ 
dzo  następny  list  stryjecznego  stryja: 

D.  22  martij  78  a.  w  Sław  (inku). 

Na  trzy  liaty  odpowiadam  w  krótkości  słów  dla  mego  lei 
zatrudnienia...  Względem  osoby   Wm  Pana  moje  projekt* 
zną.  Życzyłem  i  życzę  zabrać  się    do    stanu  duchownego, 
igrzysko  fortuny  ponosisz,  czj'ż  nie  lepiej    służyć  Bogu,  a 
pewny  i  uczciwy  sposób  do  życia,  niżli  wiatry  światowe  pę(J 
i  puszczać  się  na  morze  bez  żaglów,  steru  i  kotwicy,  nie  lo^ 
nawet  pewnie  zamierzonego  portu?    Lepiej  tedy  to  oialo  us 
twić,   które   i    od  świata   będzie    martwione,  a   mieć  spokoji 
życia  i  docześnie.  i  wiecznie . . .    Nareszcie   zatowarzysz   się 
poważną   chorągiew    zaciągnąć   i   tak   mizerne   w   oszczędnij 
trawić   życie,   a   ze    sprzecznych   myśli   żadnego   dla   siebie 
czynić  pochlebstwa,  które    w   tę  nieszczęśliwą   Wm  Pana   za 
dziły    sytuacyę.    JW.    Wołodkowic,    metropolita  już    umarł, 
i  teraźniejszy  podobnie  potrati  żydowi  dawać  protekcyę,   Bj 
zdrów;  wszelkiego  dobra  od  Boga  życzę,  jak  szczerze  jesten 
WM  Pana  sercem  kochając3rm  stiyjem 
J.  N.  Kościuszko  Siechnowicki  mp. 

Pan  Józef  rady  tej  nie  usłuchał :  do  stanu  duchownego  ni 
wszedł,  spokojności  życia  „docześnie  i  wiecznie"  nie  osiąguą 
Zapewne  nie  osiągnąłby  w  żadnym  stanie.  Posuwać  dalej  bada 
nad  jego  charakterem  nie  warto.  Byłto  tuzinkowy  S2 
lichy  człowiek. 


-     97     - 


jubo  katastrofti  tiie  nastąpiła  jeszcze,  lecz  Tadeasz  znalazł 

niepodzielonego  majątku  w  groźnym  stanie,  a  stosunek 

^Łeiem  lak  przykry,  że  zamieszkanie  w  Siechnowiczach  stało 

liemoiliwem.  Musiał  szukać  dachu  u  krewnych.  Główną  sta- 

obrał   sobie   w   Sławinku,   pod   Lublinem ,   gdzie    mieszkał, 

kwne  jako  dzierżawca  zastawny,  znany  już  nam  z  niejeduo- 

ttych  wzmianek  Jan  Nepomucen  Kościuszko  Siechnowicki  •'^'). 

rał  teź  u  sióstr,  które  mieszkały  również  opodal  od  Kobrynia 

Bchnowicz  przy   mężach  swoich.  Estko  dzierżawił  od  Sapie- 

Dołholiskę   w   parafii   Wisznickiej    przy  granicy  z  Koroną, 

Ilkowski  wieś  Kuzawktj  nad  Bugiem,   należącą  do  dóbr  Sła- 

jrukioh. 

Drzędownie  pozwał   Tadeusz   brata   Józefa  do  obrachunku 
obieranych  od  śmierci  matki  dochodów  i  do  przeprowadzenia 
^Siechnowicz.    Otrzymał    w  odpowiedzi    na    to  wezwanie: 
Bstr  kalkulacyi  intraty    i    całego    prowentu    z    lat    pięciu 
J— 1774,  datowany    w  pierwszych    dniach  marca    1775  roku, 
By  jnż  nam  z  rozdzitUu  III-go  (odsyłacz  nr.  '*'),  a  wykazujący 
zaledwo  7863  złp.,    a  więc    przeciętnie    po    1573  zip.  na 
,t  obydwóch  części  Siechnowicz,  czyli  po  787  złp.  na  jedną 
i^    i   2}    Regestr    własnemi    pieniędzmi    przez    Józefa    Ko- 
lę... zastępowanych  potrzeb  i    całego    w  swoim   gatunku 
lego  ex  fundifl  dóbr  Siechnowicz   opłacywania  od  r.  1768 
Jonii  24  dnia    w  r.  1775  tegoż  miesiąca  i  dnia  kończącego 
[końcem   jeneralnego    pomiarkowania  się    i    zaspokojenia    się 
VJP.  Tadeuszem  Kościuszko  ex  antę  Mieoznikowiczem  wdztwa 
ad  praesens  Kapitanem  Korpusu  Kadetów  JKMci  i  Rze- 
poBpolitej,    bratem    rodzonym".     Rezultat    obrachunku    tego 
6  marca  1775  r.  był  przerażający,    wj'kazywal   bowiem  na- 
oió  „do   oddania   i    zapłacenia''    Józefowi   przez    Tadeusza 
1132  złp.  gr.  9,  a  pozyoye   szczegółowe  i  rachunek  procentów 
it"/(i  tak  przesadne,  że  Tadeusz  zaniósł   do  grodu  brzeskiego 
wiiiest  protestujący  pod  d.  24   czerwca    1775  r.   i  wezwał  ży- 
liwego  sobie  Jana  Nepomucena   Kościuszkę    do    polubownego 
Ksąilzenia  wszystkich  pretensyj  ^*'). 


Na  koszta  serowe  i  na  wydatki  osobiste  zaciąga)  pożyć 
u    Zuzanny   Kościuszkówny    120   dukatów,   u  szwagra   Zol 
skiego  20()  dukatów,  lecz    temu   zmuszony   byJ    wj-stawić 
„inekwitacyjny"  tj.  upoważniający  do  „zajechania  Siechnowlo 
do  objęcia  ich  w  natychmiastowe  posiadanie  w  razie  uchybi« 
terminu  ''^*). 


Gdy  wyzuty  przez  nierządnego  brata  z  ojcowizny  T» 
przebywał  już  to  w  Slawinku,  już   w   Doiholisce    lub  w  klu 
Slawatyckim,   na   drodze   jego    przejazdów   i    życia  znalazł*  i 
Sosnowica  ^"'),    rezydeucya    tylekroć    wspominanego    Józefa 
snowskiego,  podówczas  jeszcze  pisarza  polnego  litewskiego  i 
jewody  smoleńskiego  -'**). 

Wcale    nietrafnie    charakteryzowali     wszyscy    biogralbl 
Koioiuszki    i  Bartoszewicz  Julian,    autor   specyalnej    monog 
o  Sosnowskim  ^^'),  stosunek  pomiędzy  „wzorowym  mlodzieńceol 
dającym    lekcye   rysunków,    matematyki,    historyi  powszechnij 
ioby  „chleba  darmo  nie  jeść^,  a  dumnym  ze  swego  rodO'' 
tuny  magnatem.  Dość  spojrzeć  na  załączoną  do  niniejszej 
g©n<*aJogitj,  żeby  się  przekonać,    że    rody    Kościuszkowski 
finowskicgo  łączyły  się  węzłami  małźeuskiemi ;  gnieździły  aiqt 
i  działalność  swą  snuły  w  tem  samem  województwie  brzeakia 
Widzioliśmy,  że  Józef  Sosnowski  znał  si^  doskonale  z  roc 
i  t  bratem  Józefem,  i  samego  Tadeusza  wprowadził  do  Kc 
Kndetów.  Teraz  wracającego    z    zagranicy    kapitana,    zaopa 
ni»jjo  w  chlubne  świadectwa   odbytych  wyższych  studyów  »(( 
«kowyuh,  ocyż  mógł  traktować  z  wyniosłością  pysznego  magnftd 
jftkini  me  był  w  rzeczywistości?,    Csy   śmiałby   powiedzieć  m^ 
«8)'iu>gArlioo  nio  dla  wróbli,  a  córki  magnackie  nie  dla  drobnyd 
iiliUoh%»tJtów«  ? 

Jóa«l  Sosnowski    był  załedwo    tytiilAmym   drążkowym 
u»lotvin,  wojewodą  bejt   województwa^    uczepionym   na   awal^^l 
Mtuilwikakiiu,  j*k  biskup  in  partibus  infidelium;  wMd  rodói 
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eh  hyl  parweniuszem ,  a  cała  przeszłość  cechowała  go 
Kłowieka  giętkiego,  sprytnego,  do  wysłngiwania  się  szlacłicie 
[lowładcoui  wdrożonego.  Miał  w  życiu  swojem  krótki  epi- 
DJenny :  w  stronnictwie  Stanisława  Leszczyńskiego  podczas 
o  koronę  z  Augustem  Ul.  Wtedy  z  rotmistrza  przedniej 
wykierował  się  na  pułkownika ;  wykonał  pomyślny  atak 
dział  rosyjski  na  Żmudzi,  zostający  pod  komendą  jakiegoś 
ft,  którego  pieniądze  zabrał  w  zdobyczy.  Po  przegranej 
ciej  przydany  Ogińskiemu  w  wyprawie  na  BiaJoruś  „awan- 
awoich  nie  omieszkał,  wybierając  kontrybuoye  i  bogat- 
rueaków  agrawując".  Przy  hetmanie  polnym  lit.  Denhofie 
kancelarji  hetmańskiej  manualistą  ^''^i.  Tak  wątpliwe  za- 
tak  chade  kwalifikacye  mogły  wystarczyć  do  osiągnienia 
ioh  stanowisk  wojskowych,  jak  pisai-stwo,  hetmaństwo 
w  Polsce  XVIII  wieku,  dopóki  nie  było  ani  wojsk,  ani 
prawdziwych.  Osiągnął  też  je  na  polu  nie  bitew,  lecz  in- 
ejmikowych  i  trybunalskich,  wykonywając  instrukcye  księ- 
inclerza  Czartoryskiego,  świadcząc  przysługi  zięciowi  jego 
ligowi,  a  podczas  elekcyi  samemu  Stanisławowi  Augu- 
Z  dążności  i  charakteru  zupełnie  podobny  do  Matusze- 
arcina,  tylko  zręczniejszy  od  niego,  cliociaż  u  niego  za- 
i  sobie  oracye  do  wygłaszania  na  sejmach  lub  na  posie- 
h  deputac3'j.  Dla  zdobycia  pieniędzy  zdolnym  był  do 
■nteryi,  jak  np.  w  interesie  z  Radziwiłłem,  krajczym  lit., 
irziąwszy  tanio  w  dzierżawę  Kłeck  i  Ciemkowicze  z  obo- 
em  spłacania  długów,  nic  nie  płacił,  tylko  obligi  odmieniał, 
się  oszustwo  wykryło,  zgarniał  intraty  do  swej  kieszeni 
już  nie  zwrócił  '").  W  r.  17fi9  stał  się  zaufanym  służal- 
pnina  i  dał  mu  zobowiązania  piśmienne,  że  „we  wszyst- 
według  żądania  jego  na  przyszłym  sejmie  miał  postępo- 
od  familii  zaś  Czartoryskich  odstąpił  „szczerem  sercem", 
syjskiej  protekcyi  nie  dostałby  się  do  Jrrzesła  smoleńskiego 
acie  (1771),  Gdy  po  ukończeniu  pierwszego  rozbioru  ziem 
ypospolitej  zaczął  się  okres  rządów  ambasadora  rosyjskiego 
Iberga,  Sosnowski  niewątpliwie  był  jego  uniżonym  i  gor- 

7» 
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liwyiu  Hlugą,  bo  we  wrześniu  1775  r.  otrzymat  heimaństwo  po 
a  późaiej,  od  r.  1776  prezydując  w  Departamencie  WoJ8kow]j 
utworzonej  przez  Stackelberga  Bady  Nieustającej,  posuwać 
glość  swoją  poza  ostatnie  granice  uczciwego  sumienia  '^^*). 

Tadeusz  Kościuszko  byłby  ominął  go  z  daleka,  gdyby 
dział  to  wszystko.   Ale  pamiętniki   Matnszewica,  już   wtedy 
żyjącego,    leżały    w    ukryciu,    a    młody    kapitan   jakążby 
znalazł  do  wglądania   w   czynnoici    tajemne    wysokiego   do 
nika  ?  Więc  stawił  się  przed  nim  nie  tyle  zapewne  z  obon 
subordynacyi  wojskowej,  ile    z   pobudek    osobistej    wdzięczni 
za  doznaną  protekcyę.  Niepodobna  wątpić,  że  był  przyjęły  i  \ 
jątkową  uprzeju)ością,  jeśli  został  przedstawiony  pani  woje 
dżinie  i  upoważniony  do  bywania  w  Sosnowicy. 

Sosnowica  istała   się   dlaii   odrazu   pałacem   zaczarowauj 
znalazł  w  niej  bowiem  Ludwikę,  jedną  z  dwóch  wojewodzie 
dorosłych  i  dorodnych  —  i  zakochał  się.  Jak  często  przyjeid 
jak  długo  bawił  i  czy  układał  jakieś  tranzakoye?  milczą  o 
akta  sądowe,  uajobfiŁsza   dotąd   skarbnica   wiadomości   na 
Doszły  nas  tylko  dwa  dokumenty    innej  całkiem  natury,  z 
niejszej  o  lat  kilkanaście    daty  i  jednostronne,  ale  nieoo  śi 
prawdziwego  rzucające  —  dwa   listy   bogdanki,    Ludwiki  s 
snowskich  księżny  Lubomirskiej  "*). 

Dowiadujemy  się    z  nich   naprzód ,    że    dzień   21  luaJA ; 
datą  „wspomnień*^  —  albo  pierwszego  poznania  się.  albo  pia 
szego    wyznania   miłości    —    raczej    to   ostatnie,    gd3'ż   ii 
wspomnień  wystarczyło   na  trzy   poprzedzające   tygodnie, 
bardziej  pauiiętnem  dla  obojga  miejscem  była  jakaś  „Kole 
(le  Berceau),  która  ich  ukr^'wała    przed    okiem    matki,    pani 
snowskiej.  „Ou"  rozwinął  w  niej  pierwsze  uczucia  tkliwe,  a  jl 
^filozof"*,  umiał  wybornie  dzień  cały  zapełnić  "•). 

Dodawszy    do    tego    „piękność    obrazu   budzącej    się 
sny"    i    sentjnnentalizm    owoczesnych    wychowańców    litera! 
francuskiej,  zrozumiemy,  że  dla  Kościuszki  zaświtała  zorza 
śoia  w  odwzajemnionej  bezinteresownej,  a  więc  szczeiej 
Nie  potrzebujemy  dobadywać  się,   czam  zapełniał  dni  „Bloi 


d^ 
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n^  jak  najdłużej    przebywać    przy    ukochanej.    Mógł   wy-^ 
lać    trójkąty   i    kwadraty    do    zasadzania    świerk('iw    dokota 
nu  ua  wzór  oglądanj'ch  we   Francyi    ogrodów;    mógł    zapro- 
)wać  lekcye   rysunków   pannom ;    mógł    wszelkie    najpowaź- 
jjtize  historyczne  hib  filozoficzne  wywodzić  rozprawy,  których 
omie  powtórzyć   tradycya.  Jest  to  wielce  urozmaicona,  lubo 
iwiat  stara  i  monotonna  uwertura  miłości. 
Zawiklania   i    wątpliwo.ści    pow.stają   clopierti  w  pierwszym 
cie>.  gdy   nadeszła   chwila    oświadczyn    przed    rodzicami.    Ko- 
kowie  znaleźli  stronnictwo    życzliwe    w    młodej    generacyi: 
B^rjala  im  siostra  Ludwiki  i  ładna,  dobra,  ale  uboga  kuzynka, 
ia  Sosnowska;  nadto  jakaś  nanri  nieznana  starościanka,  takie 
ika "').    Niepodobna  było  atoli   spodziewać  się  podobnego 
tczacia  od  ojoa,  który  przez  całe  życie  gonił  za  kresoytywą, 
lej  nie  widział  w  przybraniu  do    swej  rodziny    kapitana  ubo- 
B,  bez  własnego  dachu  nawet  w  Siechnowiczach.  Dobiegały 
czasie  do    końca   układy   Sosnowskiego   z    Lnbomirskim 
iwem,  wojewodą  kijowskim,  nawpół    obłąkanym  utracyu- 
i  graczem.    Ogromna  fortuna   szła  na  podział  między  wie- 
oieU,  przeważnie  z  poza  zielonego  stolika.  Chodziło  tu  o  wy- 
D%  przez  Sosnowskiego  w  karty  .Swiniogrodczyzmj.  Z  długich 
wynikła  ugoda,  że  córkę  Sosnowskiego,  Ludwikę,  zaślubi 
wojewody  kijowskiego,  Józef  książę  Lubomirski,  wyposażony 
„chlebem  dobrze  zasłużonych"    —   diiżem  starostwem  roma- 
Mkiem  na  Ukrainie  '-'^.    Kościuszko   dostał  upokarzającą  od- 
rę, która  zraniła  serce  jego  boleśnie,  stała  się  „źródłem  jego 
zezęść"    i  wpłynęła    na   długoletnie    oddalenie    się    z  kraju, 
ttna  doznała  też  wielkich  cierpień,    albowiem   po    upływie  lat 
kunastu,  po  śmierci  ojca,  czuła  jeszcze  urazę    do    matki  i  nie 
;iii  dojść  z  nią  do  prawdziwego  porozumienia  skutkiem  „bo- 
ni i  różnicy  w  sposobie  widzenia  rzeczy".  O  sprawie  tej  wie- 
król  Stanisław   August,   lecz   niepodobna   oznaczyć,  kiedy 
dowiedział  i  czy  się  w  nią  wdawał?  -^"i. 
Nie  brak  podań,  ba,  nawet  obszernych  relacyj  od  naocznych 
iadków  o  szczegółach  rozwiązania  romansu :  ale  wszystkie  po- 
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obodcą  od  ^użby,  są   zaprawione    odorem   garderoby; 
dzają  się  pomi<^dzy  sobą,  a    każda  zawiera    przynajmniej  ji 
niedorzeoznośó  rażącą  ku  przestrodze    łatwowiemych   sto 
Wyobraźnia   tych    „świadków'^    wysiliła   si^  najbardziej  na 
tworzenie   rozmaitych    scen    uwięzienia    panny    —    wj-kon 
niepomy^nie,  z  bitwą  i  ranami,   lab  niewykonanegoi,   lecz 
gotowanego  —  lub  wreszoie  zamierzonego  bez  przygotowiA' 

Przy    wysoce    uczuciowym   i    delikatnym    chamłctem 
iciuszki,   niepotrzebne   były    wszelkie   gwałtowne   aoeny. 
wytłumaczyć  jego  cierpienie  i  oburzenie,  wystarosa  myc 
wańssa  ze  wssystkicb  spisanych   relacyj:    ie   Soenowsło, 
Aony  prxez  kogoś  iprzez  króla,   czy   przez   swego   stng^, 
ionic   sabr*^   córki   i  wyjechać   z  niemi  do  Bata  a.     Ko 
pnyjechal,  jak  zwykle  i,  nie  znalaałaagr   pań   w  doma,  de 
ai^,  Ae  dostaje  arbosa,  a  lagasi  uie  omieszkali  zapewne 
i  polało wkami  swojemi  zaostrzyć  afronta.  Działo  się  to 
we  tmeinio,  kiedy  Sosnowski  otrzymał  nominaoyę  na 
polnego  litewskiego,  lob  w  pierwasyoh  dniaob  paidzianika. 


Wielka  bona  oemi  i  myUi 
«  4aaa7  KoAdosaki  Pnjyfiai  do 
b^^  wiedaą  —  i  oto  dm  miię^  śaónmj 

nM«|>*tna  lUtXX)  głów  i  gdy  foj 
iii«|widobaa  było  doMae  soii^ 
W«ilht  raekaiak*  knM  Jteafe  b 


«»w*Aa  c«)>r«k  wraosift  S»lX1»-^4[UQa=«3i»0 
«^(«dK«M^   A  «ąy  M  l9t  «» 
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tonsulamej  pychy  ambasadora  rosyjskiego,  decydującego 
Awaasach,  nadaniach  starostw,  sprawach  sądowych,  albo  też 
oialatwo  przed  nim  wszystkich  urzędników  polskich  i  straszna 
smoralizaoya  polityczna  masy  szlacheckiej,  określona  wyraże- 
iem  pewnego  brygadyera:  „Jeszczem  nie  widział  nikogo,  ktoby 
a  ojczyznę  krew  lał,  lub  substancyę  tracił".  Wszak  w  tym  wla- 
nie 1775  roku  zakończył  się  w  Warszawie  ów  dwuletni  sejm 
lelegacyjny,  na  którym  Poniński  ze  swą  potępieńczą  kliką 
prprawil  świat  w  zdumienie  legalizacyą  formalną  nakazów  za- 
kozycb  trzech  mocarstw.  Kościuszko  musiał  chociaż  z  krążą- 
iPh  gęsto  satyr,  jak  „Sen  na  jawie",  przejrzeć  wartość  owych 
wwodników  i  zwierzchników  narodu,  od  których  zależną  była 
jrera  młodego  i  ubogiego  oficera  ^^'). 

Czyż  nie  jest  zrozumiałą  w  takich  warunkach  rozpacz  bez- 
eżna?     Kościuszko    „nagle"    powziął    postanowienie    opuścić 
Ojczyznę,  w  której  widział    się  bezsilnym,  sponiewieranym  i  na 
z^  skazanym. 
„Nagły"  wyjazd  '^*^)  jego  nie  był  wszakże  tak  pośpiesznym, 
wyglądał  na  ucieczkę  przed   jakimkolwiek  pościgiem,  albo, 
baje  Soroka,  przed    prześladowaniem    „nieograniczonej    wła- 
komendanta",  t.  j.  świeżo  mianowanego   hetmanem   polnym 
newskiego.  Datami  urzędowemi  udowodnić  możemy,  że  przed 
l&edem  podjął  trudną  pracę  uporządkowania  swoich  interesów 
bieżnych  i  przez  dwa  dni,  9  i  10-go  października  1776  roku, 
nawał  akta  prawne  zawsze  w  Sławinku  u  Jana  Nepomucena. 
Tak  pod    d.   9   października    czynił    wiadomo   i   wyznawał 
browolnym  pełnomocnym  plenipotencyjnym  ad  jurę  agendum 
componendum  zapisem    WJP.    Piotrowi   Estkowi,   stolnikowi 

(loleńskiemu,  danym  na  to :  iż  co  post  dolenda  fata  (po  nieod- 
pwanym  zgonie)   WWJPP.    Ludwika    i   Tekli   z    Ratomskich 
ościuszków    Siechnowickich ,    miecznyoh    wdztwa    brzeskiego, 
pułkowników  JKMci,  Dobrodziejów  Rodziców...   tak  majętność 
chnowicze...    jakoteż    dalsze    dobra,    sumy,  mobilia,   dworki 
ace   w  mieście  JKMci    Brześciu  leżące    et   quaevis    derelicta 
i  ws2elka  pozostałość)    do    równego   działu   z   bratem . . .  Jó- 
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pi5ł5nr"prayn uleżą,  które  dobra,  sumy...  i  wszelka  po  rodzic 
jtMzoNtuioiń  w  ręku  tegoż  WJP.   Józefa  Kościuszki  Siechno* 
kiego,    obożnego    wdztwa   brzeskiego,    in    usurpativa   posse 
tic  diipositione  a  iatis  (:=  w  przywłaszczouem    posiadauia  i 
rziydzaniii  od  śmierci)  rodzioów  haeret  (=tkwii ;  tenże  brat„ 
nicpojudnokrotne  rekwizyoye...  działu  czynić-,  jako  tei  ex 
iwu  MO  proventu  i=  z  pobranych  użytków    i  dochodów), 
nió  kalkulaoyi  wzbrania  się . . .  tedy  "WJP.  Piotra  Estkę ,  atob 
etwa  smoleńskiego,  szwagra  swego  zobligował...  s  brat 

*«i5'li  amioabiliter  componere    (=  przyjaźnie  ulożyó  się),   lab 
ob  oAMum  reuit«ntiae    per   strepitom  joris    (^  w  razie    odi 
grozą  prawa)  dochodzić,  dziat    wieczysty    zawierać;   czyli 
cayli  przyjaciół  i  diometrów   (=  geometrów,   mierników?) 
wadzić;  znak  i  odgraniczenie  między  czę^iami  czynić,  część j« 
na  siebie  odbierać;    sumy,  jeżeliby   takowe   od  niego  nal'^r'l<^- 
•tiiuu  propho   aera   (=  nawet    wlasnemi   pieniędzmi)   zali. 
KUp«toie  pozwala,  a  co  WJP.  Piotr  Estko...  w  tym  inter 
tteajai   i   poManowi,   to   on   Tadeusz  Kościuszko   Siechno^ 
k«pit«tt   kiwpusu   kadetów  pro    firmo,   grato,   ae   inriolabili 
Muu    KHNOMMnibos    (—  Z*    mocne,    pnyj«mne    i   niewi 
VMp4i  ■  sttkoesorami   swymi)    mi«6   ebce  i   poczyta   i 
KaAooo    w   doobodzeniu   exp«»a...    nadgrodńe   obowiązuje 
|M>d  aantką,  wśaoU  rzeczy  ^yBOsz^eą,  ci 

^  -  i  kwą  Oiiobirtąi   bzAbj,  iB£uui>*'.    Jako 

aię:  Jaa  NepoBtwMi,  ztaroata  kizMBWuecki  i  Fa 
K«4cłtiMkovi«  SMcbaowioey  »^ 

Kat   wątpiów  A*  optócB  tyck   ^fuctą/artr-   rL^jioi 
wmiff  •«  k<»ftfaaeyi  iMfyfc'***^  ^  a«w»fca  Esrk    i  żona  ji 
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lieraz    tia    j^iip.uuie    pretensyj    spadkowych.     Treść    tego    aktu 

[w  skróceniu,)  jest  następująca :    „Ja  Tadeusz    Kościuszko  Siech- 

jbowioki,  kapitan  korpusu  JKM.  kadetów . . .   mając  dobra  Siech- 

mowicze . . .  tak  po  zeszłych  w  Bogu  Rodzicach ...  na  mnie  i  na 

"^       TP.  Józefa...    brata    mego   rodzonego    spadłe...   jako    też 

lu  moim    od    ń.  p.    Dawida    Kościuszki    Siechnowickiego, 

-zego  powiatu  pińskiego...    uabyte,  a  między  tymże  bra- 

■tam.,.  jeszcze  na  aeąuales  sortes  (=  równe  części)   nie   podzie- 

ilone,  z  których  dóbr  obmiisiy  na  moją  cecść  od  Wgo  Dawida... 

r .,.;.,♦,     g    na    różne  exygencye  moje    u    tegoż...    brata    mego 

lim  gotowych  i  ua   konto  moje  przez  tegoż  brata  mająo 

I  opłaconych,  a  na  dalsze  potrzeby   moje   będąc    potrzebnym  pie- 

n...  Karola  Żółkowskiego,  chorążego  powiatu  wólko wy- 

%M)  czerw,  złotych,  u  Faustyna   Kościuszki   6<>  czerw  złt. 

redyt  zaciągnąłem,  niemniej  od...  Estków,  stolników  smo- 

ik*»kich,  230  czerw,  złt wziąłem;   także   ponieważ   ciż  Wni 

ikowie    smoleńscy . . .    wyż    wyrażoną    sumę   49(.>    czerw.  złt. 
fi.  18) . . .   Żółkowskiemu  i  Faustynowi    Kościuszce  na  siebie 
B«(=  ciężar)  przyjęli...     przetoj    w  zastawną    dwuletnią    po- 
yc  dobra  Siechnowicze . . .   puściłem  ...    a  zapis  ten  na  pierw- 
jik  rokach  ziemskich...  przyznać  i  roborować  obowiązuję  się, 
Ijeielibym  dla  piJtiych  mteresów   et    ob    yarias    legalitates  mens 
:i  dla  różnych  łonn  prawnych  treści)   takowego  zapisu  przy- 
nie  mógł,  tedy  za  podaniem    onego    do  ksiąg   takiej    wagi 
lvtloru  mieć    ohcę,  jakobym  sam  personah  reoognitione  (=080- 
em  przyznaniem)  ony  stwierdził  i  roborowai...  Pisań  w  Sła- 
r.  1776    Octobris  lit  dnia".     Za  pieozętarzy  podpisali  się 
Jan  Nepomucen  i  Faustyn  Kościuszkowie  -^*). 
Estkowie   świadczyli    wielką    przysługę,     ofiarując    kredj^ 
aacznej  wysokości  8.820  złp.  na  zastaw  majątku,  uwikłanego 
'niebezpiecznych  operacyach  Józefa  Kościuszki  i  obciążonego 
romiiym  długiem.  Zrobili  nawet  wysilenie  w  stosunku  do  mo- 
Dici  swojej,  gdy  dopoźyczyli  jeszcze  1440  złp.,   a  więc  razem 
«  Tadeuszowi  10.260  złp.    Co  do  ostatniej  sumy  wszakże  za- 
legli sobie  zwrot  na  h.  Jana  Rzymskiego,  tj.  24  czerwca  1776  r. 


^B^idaó  potrzebną  im    byta  na  własne    rozrachunki.     Kapitał  ZM 

H^cmny,  wynoszący  2.160  zip,,  nie  był  tranzakcyą  objęty.  1 

I  Prawo  zastawne  zostało  podane  do  ksiąg   Ziemstwa  Bom 

skiego,  ale  nie  osobiście  przez  Tadeusza,  który  niezwłocznie  wM 

|p«wne  po  wydaniu  dwóch  zapisów  wyjechał  za  granioę.  I 

I         Soroka  ^'')  opowiada,  że  Kościuszko  bawił  w  Sławatycsaa 
Rj.  w  Kuzawce)  u  Żółkowskiego,  gdy  tam  zatrzymał  si^  w  k^fl 
nie    dla  popasu    książę    Czartoiyski,    generał    Ziem    PodoUflH 
Dowiedziawszy  się  o  tem  od  Soroki,  Kościuszko  wziął  go  z  MM 
do  kolaski   i    przedstawił  się  księciu.    Rozmowa,  jaką  miał  piM 
^■ir    Izić,  jest  niemożliwa   z    powoda  anachronizmów  ^").    Sta^l 
^T^aś  miał  się  wyrazić  w  zapytania:    „Wieleź   tobie    trzeba  i^| 
dosyć  będzie  50<)  dukatów  ?  Skowroński,  daj  panu  Kościoazotll 
ioniądze   te   zaraz   miały   być   odliczone   w  karczmie    na  stotj 
Kościuszko  popłynął  wprost  ze  Sławatycz  do  Gdańsk;  1 

Dziewięć  tysięcy  złotych  ^  to  suma    sa  gruba    nawet  am 
torytikiego  do  wyliczenia  na  popasie.  Ilei  tysięcy  miuiatn 
i&  z  sobą   Skowroński    w  kasie    podróżnej,   żeby  takim  aajl 
gUMcyom  księcia  odrazu  czynić  zadoM?    Nie  mogę  wszakie  om 
^■rsucić  tego  świadectwa   bezwarunkowo,   gdy    z  innego,   jui   p«i 
^Brolanego  wyżej  dokumentu  -*')  jest  wiadomo,  że  książę  genarJ 
^B^idiii  Podobkiob  .ze  szczodrobliwości   swojej    pańskiej    niycn 
T.  Kościuszce  *^*   dukatów   na   edokaoyę  i  pierwustkową  pid 
^Baocy^*',  a  w  samie  tej  zmieśció  się   może   całych  500  dakatóll 
^Biooiaś   nie   na   wiokaoj^   oiytszonych.   Łicaenie  pien^dsy   Jm 
PBikole  V  karecmie*  jest  to  snów  tak  wyimsiste  i  prosta  iiTiiiiiM 
Aa  mogło   dokładnie    piaeliwaó   z   50  lat   w  pami^  widza  oid 
wykmtaloonego  i   do  sobtdzuejssycłi    apostiaoiiea    nieadatnegoy 
jakim  był  Soroka.  Plt^ypaaaeain  tedy,  łe  odrobina  prawdy  nuM 
ioi  sit  *^  jogo  bałamnta^pok  nwpowiadaniach,  mianowicie.  1)  by^ 
UioM  TadetMza  prwd  wyjazdan  w  Kozawoe  dla  poiegnaniaM 
a  drogą  siostrą,   Katarzyną,  i  m^ieffi  jej   KanJem  ZóIkowskiiiJ 

Łs(M>tkanie  ai^  w  SławatyesMsk  s  Witoi—  CzartOfTakłm  i  pny«| 
i«  od  niefo,  i^jozfiweito   swego  kanMBdbstta,  jakwjś  pożyok^ 


F 
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jajlu    rru(c  /too 
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ieni^inej  na  drogę,     3)   odjazd    do   Gdańska   na  galarze,    nie 
>cztą.  dla  oszczędności,  pod  koniec  października  1776  r. 

Tak  więc,  pomimo  braku  dokładnych  dat  przyjazdu  i  wy- 

Bda,  możemy   zawnioskować,    że    pobyt    Kościuszki   w   Polsce 

>między  pierwszą  a  drugą  podróżą  zagraniczną,  trwał  najwyżej 

miesimy;  był  dla  niego    pasmem   przykrych  wrażeń,  przery- 

ranyeh  tylko  czarem  pierwszej  miłości  i  objawami  serdeczności 

Bwnych  bliższych  lub  dalszych:    Estków,    Zuzanny,   Jana  Ne- 

imucena. 

Bilans  ogólny  z  tego  okresu  życia  wypada  w  każdym  razie 

iepomyślny.    W    dziale  finansowym :  dochodów    zgoła  nic,    ani 

majątku  odziedziczonego  po  gospodarnych  i  skrzętnych  rodzi- 

ani    z   kas  publicznych,   z   majątku   narodowego   pomimo 

iobyŁej  pracą  naukową  rangi  kapitana  korpusu  kadetów  JKMci 

Rzeczypospolitej.  Z  wydatków  utworzyła  się  ogromna  stosun- 

jwo     masa    długów:    Estkom    B70,     Zuzannie    12f),    Czartory- 

ietDu  660,  razem  1.34t)   dukatów  =  24.120  zip,,  oprócz  należy- 

bratu  Józefowi,    obliczonej    przez    niego    na    39.132    zip., 

zredokowanej    potem    przez    sąd    polubowny    na    26.000    zip. 

ildej     Bumy    udźwignąć    nie    mogła    Dawidowszczyzna  -  Siech- 

>wicze.   W  dziale  imponderabiUów,  tj.  ucziić  i  myśli :  utrata  na 

iW9ze  kochanki,  ta  bowiem  (później)  przez  rodziców  swoich  zmu- 

>Dą  została  oddaó  swe  ciało  „temn  stworzeniu,  które  nazywają 


>Aeni 


u.  14 « 


Józefowi  księciu  Lubomirskiemu ;  zawód  we  wszyst- 


;h     nadziejach    i    pragnieniach     służenia    Ojczyźnie    wj-sokiem, 
^dawna  niewidzianem  u  niej  wykształceniem  wojskowem;  prze- 
lanie    się  naoczne  o    niedoli,    nędzy    i    najgłębszym    upadku 

^Iski. 

"Wiąc  z  ciężkiem.  zakrwawionem  sercem  płynął  Kościuszko 
la   z   flisakami.  Może  przypominał  sobie  „Flisa"  Klonowiczo- 
rego,   któremu  przy  siódmym   Fordańskim    ostrowie    majaczyła 

f  głowie 

szatańska  i'oboŁa 

Pi«ldelne  wrota. 
Z  pnyrodzenia  się  przez  Wisłtj  trafiła 
Rafa  i  w  ziemi  kamionista  2yta 


^'^'^-'f^ 
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Więc  w  tern  zte  wrogi  potworzyli  flisi, 
Mieniąc,  ie  Wisłę  zamiotal!  bi^. 
Bo  więc  nietnaJo  zadają  kłopot* 
Szyprom  te  wrota. 

Gorsza  rafa  ukazała  się  przy  Fordonie  oczom  KoSciuszti^ 
komora  celna  Fryderyka  II.  Galar  polski  nie  mógł  aią  dos 
do  Gdańska  inaczej ,  jak  przez  kordon  pruski ,  a  dalej  pódl 
paszczami  bateryj  kwidzyńskich !  Ta  illustracya  spełnionego  nie- j 
dawno  rozbioru  była  ostatnietn  poźegnalnem  wrażeniem,  jakiil 
Polska  wyryła  na  umyśle  odjeidżającego  w  świat  obcy  K(k| 
ćoiuszki. 


ROZDZIAŁ  VI. 

Drugi  pobyt  za  granicą.   Służba  w  Ameryce 
(1776-1783). 


Wodą  czy  lądem  **"),  w  każdym  razie  musiał  Kościuszko 
prsybyć  do  Francyi,  gdzie  z  dawniejszego  pobytu  miał  kolegów 
i  znajomych.  Musiał  przecie  szukać  kawałka  chleba  i  stosownego 
dla  aiebie  zajęcia,  którego  oie  mógł  znaleźć  na   ojczystej  ziemi. 

Nie  doszła  uas  ani  jedna  literka,  ani  jedno  słowo  ustnej 
tradycji  z  tej  gorzkiej  chwili  życia  jego.  Nagle  przebłysnąl  fakt, 
Ś6  tułacz,  kapitan  Korpusu  Kadetów  J.  K.  Mci  i  Bzeczypospo- 
łitej  popłyń  ivł  przez  ocean  do  Ameryki  w  połowie  177ti  r. 

1'yle  tylko  do  rozjaśnienia  tego  taktu  powiedzieć  możemy, 
Łe  wiekopomny  spór  osad  amerykańskich  z  macierzą-Anglią 
O  prawo  podatkowania  przeszedł  w  stan  walki  zbrojnej ;  że  od 
dnia  15  czerwca  177B  r.,  Jerzy  Washington  był  już  wodzem 
.czelnym  (Commander-in-Chiet) ;  że  we  Francyi,  oprócz  aym- 
tyj  społeczeństwa  wykształconego  dla  pism  Franklina  i  dla 
,,deklaracyi  praw  człowieka",  rząd  występował  z  tajemną,  ale 
gorliwą  pomocą  od  maja  1776  r.,  minister  bowiem  de  Vergen- 
nes  przyjął  projekt  pomysłowego  i  ruchliwego  poety  Beaumar- 
ohaiśt,  autora  słynnej  komedyi  „Wesele  Figara"  i  dał  mu  milion 
liwrów  na  potrzeby  osad  angielskich,   czyli   raczej  na  założenie 


m 
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domu  handlowego,  któr^'  miał  dostarczać  odzieży,  broni,  arna 
oyi  i  wszelkich  rekwizytów  wojennych  niby  drogą  zwykiej  spc 
dąży  powstańcom  amerykańskim  *'^).     Gdy    przyjechał  pier 
pełnomocnik  dyplomatyczny   kongresu,  Silące   Dean  i  starał 
o  nabycie  200  armat,  rząd  francuski  odmówił,  ale  Beaumarchi 
dostarczył.  Zasilony  później  nowymi  kilku  milionami,  ekwipo 
nawet  okręty  wojenne.  Werbował  też  oficerów  różnej  broni.  Pon 
dają,  że  przy  jego  udziale  został  wysłany  do  Ameryki  w  r.  17T 
Kazimierz  Pułaski  '"').  "W  grudniu  1776    r.  Beaumarohais 
40Ó    inżenierów    i    artylerzystów.     Czy  nie   za  jego  tedy  po4 
dnictwem  trafił  Kościuszko   na  okrąt,    odpływający  z  HavT« 
Filadelfii?  Stwierdzić  dokładnie  nam  się  nie  udało,    chociaż 
cya    naukowa    Akademii    Umiejętności    krakowskiej     w    Pa 
robiła  poszukiwania   w  drukach  i  archiwach.    Mniej    prawdop 
dobnem  byłoby  przypuszczenie,    że    Kościuszko    zgłaszał 
Silasa  Dean,  ponieważ  ten    ostatni  wyjechał  z  Ameryki  do 
po  d.  13  marca  '*-),  a  więc  przyjechać  do  Paryża  nie  mógł  pra« 
połową  maja,  gdy  podróż  przez  ocean  w  XVIII  wieku  zabier 
60  do  80  dni.  Odjazd  Kościuszki  nastąpić  musiał  w  pierwsayS 
dniach  czerwca  1776  r.,  skoro  pod  d.  31  sierpnia  memoryai  je 
do  kongresu  Stanów  Zjednoczonych   został  już   odczytany  i 
wydziału  wojny  przekazany,  jak  świadczą  protokóły  tego 
madzenia  ^^^). 


Ameryka  była  znów  Nowym  Światem  dla  europejczyM 
Ziemia  jej  była  wprawdzie  znaną  od  czasów  Kolumba,  ale 
wybrzeżu,  zaniedbanem  przez  hiszpańskich  coni^uistadores, 
chodżcy  krwi  germańskiej,  przeważnie  rasy  anglo-saskiej,  stwa 
rzyli  nowy  świat  pojęć  i  zasad  życia  społecznego. 

Pierwszych  osadników  zwabiła    tu  nie    gorączka  złota,  ni( 
nadzieja  wynalezienia  jakiegoś    el  Dorado,  lecz  pragnienie  swfl 
body  dla  myśh  rozbujałej.    Pury tanie,  kwakrowie,  rozmaici  sek- 
ciarze  protestantyzmu,   przepłynąwszy    przez    ocean,    ważyli 


I  ciężką  pracę  ręczną,  jakiej  wymagaio  rąbanie  i  karczowanie 
na  doui  i  rolę ,  a  chociaż  z  czasem  w  osadach  południowych 
plantowania  tytunia  i   bawełna'   zaczęto    sprowadzać    murzy- 
r>Diewolaików,  nie  wytworzyła  się  przecież  nigdzie  owa  próź- 
i  zbytkująca  arystokracya,  która  w  X\'III  wieku  ciągnęła 
kę  w  otchłań  upadku,  a  we  Francyi  stała  się  jednym  z  głów- 
elementów  zbliżającej  się  Bewolucyi.  Niemożliwem  okazało 
w  Karolinie  urządzenie  baronij  i  senioryj  wedle  konatytucyi, 
cowanej  przez  sławnego  filozofa  Locke'go.  Nikt  nie  ubiegał 
o  tytuły,  ordery,  przywileje  osobiste.  Wysoki  urzędnik 
cowtił  razem  z  parobkami  swoimi  i,  jadąc  do  domu  na  obiad, 
ykał  kosę  na  wozie,   lab  za  powozem.  Washington,  zamożny 
icJciel   rozległych  dóbr    ziemskich,    spędzał    miesiące    w    pu- 
lach bezdrożnych,  robiąc  pomiary  jako  geometra. 
Praca,  walka  z  przyrodą,  borykanie  się  z  dzikimi  czerwono- 
eami,  pokonywanie  ustawiczne   niebezpieczeństw    wyrabiało 
ją  energię  i  oczyszczało    obyczaje.     „U    nas    w   Ameryce 
frię  zwykle    w  poranku  życia ;    nasze    dzieci    są  wyohowy- 
I  i  w  świat  wprowadzane  w  połowie  naszego  zawodu...  Żeniąc 
bardzo  młodo,  osiągamy  szczęście  posiadania  liczniejszej  ro- 
Dy,  a  ponieważ  jest  u  nas  we  zwyczaju,  że  matka,  stosownie 
życzeń  przyrody,  sama  karmi  swoje  niemowlęta:  więc  mamy 
zadowolenie,  że  jesteśmy  w  stanie  wychowywać  więcej  dzia- 
ło też  powiększenie  ludności  w  naszych  krainach  jest  nie- 
ończenie  szyłisze,  niż  w  krajach  europejskich".  Tak  pisał  Fran- 
io"), który  był  i  jest  dla  Europy  podziwianym  zawsze  wzorem 
opomooy  w  interesach  gospodarczych  i  sprawach  npołecznych, 
dziwniejsza,  samouctwa,  uwieńczonego  odkryciami  w  nauce. 
Prócz  sześciu    dzisiejszych,   a  pięciu   owoczesnych  Stanów 
Powej  Anglii  wszystkie  inne  sadowiły  się  na  obszarach  nieznanych 
tiiezbadanych,  ale  określanych  przez  króla  angielskiego  przywi- 
'^i  nadawczymi,  uproszonymi  przez  kompanie  przemysłowe  lub 
Łez  wysokich  dostojników;  władza  też  królewska  zdziałała  przy- 
ozenie  Nowej  Holandyi  i  przekształcenie  Nowego  Amsterdamu 
M  New-York.  Podczas   wojen  zresztą  okazywała  się  dotykalnie 


potrzeba  wysokiej  opieki  państwowej.  Więc  poddali  się  pod  wli 
dzę  korony  angielskiej  nawet  ci  osadnicy,  którzy  wiasuemi  si 
jemi  siJami  zdobyli  warunki  bytu  i  z  ojczystej  ziemi  unieśli  tyli 
pamięć  przecierpianych  prześladowań.  Przyznać  należy,  iż  ko 
używała  przyznanej  sobie  władzy  wstrzemięźliwie  i  rozsądnie: 
zostawiła  koloniom  najrozieglejszy  samorząd.  Przysyłała  wprstd 
dzie  gubernatora  do  strzeżenia  swych  interesów,  lecz  ten 
zamiewać  się  musiał  ze  zgromadzeniem  delegatów  kolonii, 
było  jej  parlamentem,  o  tyle  różniącym  się  od  angielskiego, 
się  składało  z  jednej  izby,  bez  lordów.  Nader  szczupły  per 
urzędniczy  nie  pi'ZYnęcal  mieszkańców  pokusami  dobrych  po 
wysokich  płac  i  odznaczeń.  Nie  pobierano  też  żadnych  podatkd 
ponieważ  według  logiki  angielskiej,  urobionej  na  Wielkiej 
cie    Swobód    z    r.    1215,    wszelki    podatek    musiał    być    przjjM 
i   uchwalony  przez  kontrybuentów,    a   koloniści   nie  mogli  bti 
udziału  w  obradach  Izby  Niższej  parlamentu  angielskiego 
wodu  wielkiej  odległości,  która,  przy  owoczesnym  stanie  żeg 
wymagaia  blizko    pól  roku  na  przewiezienie    uniwersałów,  t« 
lujących    parlament,   i    następnie  posłów,  którzyby  jechać 
na  sesyę. 

Anglia  rościła  sobie  prawo    tylko  do  zysków  handlowya 
więc  w  myśl  praktykowanej  powszechnie  od  czasów  Ferdyns 
i  Izabeli   polityki   kolonialnej    wymagała,   aby   osadnicy   ame 
kańscy  sprzedawali  swoją  produkcyę   wj'lącznie  Anglikom  i 
kupowali  wszelkie  potrzebne  dla  siebie  wyroby  wyłącznie  a 
bryk  i    warsztatów    angielskich.     Jakkolwiek    uciążliwą    była 
zasada  i  dokiiczliwemi  prawa,  przepisywane  w  tym  duchu 
parlament   angielski,   kolonie   poddawały   się  im  bez  azemr 
a  w  czasie  wielkiej  wojny  anglo-francusko-hiszpańskiej  1756 — 17^ 
świadczyły  nawet  swojej  macierzy  poważne  usługi  orężne  w  M 
uadzie  i  w  dorzeczu  Ohio.  W  tej  wojnie  walczył  też  z  Fraucfl 
zami  po  strome  Anglików  Jerzy  Waszyngton.  Amerykanom 
przypada    w  udziale  jakaś    cząstka    świetnego    rezultatu, 
wsławił  Pitta  starszego,    t.  j.   upokorzema  Francyi   i    zdób; 
panowania  nad  oceanami  kuli  ziemskiej. 


^ta 
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^pn^wńet  po  zawarciu  owego  pokoju  Paryskiego  w  1763 
PK  dotychczasowa  dobra  zgoda  pomiędzy  macierzą  a  kolo- 
joŁ  Powodem  byl  przygotowany  przez  Townsbenda,  członka 
^istaryum  lorda  Butę,  bill  o  podatkach,  żądanych  od  kolonij 
pokrycie  części  długu  państwowego  i  na  utrzymanie  10  ty- 
tsy  stałego  wojska  w  Ameryce.  Koloniści  zaprotestowali  w  imię 

ł  angielskiej  naprzód  słowem  ustnem  i  dnikowanem,  ksiąź- 
•rtykulami  axybko  mnożących  się  gazet,  rezolucyami  zgro- 
ń  kolonialnych ,  wysyłaniem  do  Londynu  wymownych 
ików  swoich,  a  nareszcie  zorganizowanym  oporem  społe- 
wa,  szczególnie  stowarzyszeniami  „synów  i  cór  wolności", 
gfłnnitf  ministerya  zmieniamy  formę  podatku  bezpośredniego 
^■mple,  lub  da.  Kierownicy  oporu  rozwinęli  nieprzewidywaną 
Hsłowość  w  tworzeniu  programu  działań,  a  masa  ludności 
^Biej  zdumiewającą  uległość  ich  nakazom  i  zdolność  do  sku- 
Hk  sil  społecznych.  Jak  tylko  danem  było  hasło  zniweczenia 
(«ywozu  towarów  z  Anglii,  zaraz  tysiące  mężczyzn  i  kobiet 
ynekto  aię  noszenia  wykwintnej  odzieży,  kupowania  jedwabiu 
^M  we  wstążkach,  picia  herbaty,  jedzenia  baraniny  celem 
Kczędzenia  wełny  na  odzież.  Wielki  wiąz  w  Bostonie,  pod 
tórego  konarami  schodzili  się  członkowie  stowarzyszeń  na  na> 
|dy,  staJ  się  słynnem  „drzewem  wolności" ;  poborcy  nie  mogli 
■kć  8wych  obowiązków,  wyszydzani  lub  wprost  napastowani 
P^ędzani  przez  tłumy;  okręty  angielskie  nie  były  wpuszczane 
|)  portów. 

Minister  lord  North  chciał  już  wyrzec  się  dochodu  z  pro- 
iktowanych  dawniej  podatków.  Dla  utrzymania  powagi  rządu 
bmyilił  taką  kombinacyę,  że  pozostanie  jedyne  cło  od  herbaty, 
Wicsane  rocznie  na  skromną  sumę  12.000  funtów  szLerlingów, 
Kz  mieszkańcy  kolonij  będą  je  płacili  fikcyjnie  ,  gdyż  dostaw- 
zjń  herbaty,  Kompania  Wschodnio-Indyjska  będzie  pobierała  za 
woj  towar  cenę  zniżoną  o  257n-  I  n*  to  nie  zgodzili  się  kolo- 
^4oi,  broniąc  już  nie  interesów  pieniężnych,  leoz  zasady  niepła- 
Wua  podatków  nieuchwalonych.  Okazali  się  godnymi  potomkami 
Bdu  angielskiego,  który  nieraz  staczał  krwawe  walki  o  literę 
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prawa  z  wytrwałością  i  zaciętością,  jsJcą  bistorya  wskazać 
chyba  w  starożytnym  republikańskim  Rzymie. 

Wyrzucenie  340  skrzyń  z  herbatą,  przysłanych  przez  1 
panie   Wscliodnio-Indyjską ,    z  jej  okrętów  do    morza   w  po 
Bostonu  w  obecności  licznie    zgromadzonych   na   brzegu  mii 
kańców  miasta  (1773)  miało  znaczenie  punktu  zwrotnego  wi 
rze  kolonij    z   metropolią,   parlament  bowiem    zagłosował 
4  marca    1774    roku  prawo ,    zamykające   port    w   Bostonie 
dnia  1  czerwca  t.  r.  i  wysłał    wojsko    dla    generała    G;\ge,  sp 
wującego  urząd  gubernatora  rządowego  w  kolonii  Massachu 
a  zgromadzenie  prawodawcze  najstarszej    kolonii    Wirginii, 
sadnik  przyszłych  mężów  stanu,  senatorów  i  prawodawców  Uri 
nakazało  żałobę  powszechną   z  postem   i  modłami   na  ów 
I-go    czerwca,     solidaryzując    się    z     „siostrą",     ofiarą    gwa 
pierwszy  kongres  „kontynentalny",  czyli  zgromadzenie  pięód 
sięciu  kilku  mężów  zaufania   ze    wszystkich    kolonij  ^oprócz 
dnej  Georgii),  zasiadłazy  w  pałacu  Carpentera  w  pensylwań 
kwakrowskiej  Filadelfii,  zamanilestował  wobec  świata  solida 
wszystkich  kolonij  i  wyłożył  całą  sprawę  zatargu,  całe  okrei 
praw,    gwałconych   przez    „niesprawiedliwe,    okrutne,  ty 
postanowienia  parlamentu   brjtauskiego"    w    przeslawnyc 
łucyach  (październik  1774;,   które   sprawiły   w  Europie 
i  sympatyczne  wrażenie ;  nareszcie  w  Nowej  Anglii,  szc 
w  kolonii  Massachusets,  patrzącej  się  ze  współczuciem  na 
żenię  swego  stołecznego  Bostonu,  zaczęto  gromadzić  ze  skłtd 
broń  i  zapasy  żywności    w  przewidywaniu   wojny  i   formo? 
stowarzyszenia    „ludzi  momentalnych"  (minute-men),  przyrzei 
jących  stawić  się  w  momencie  na  pierwsze  wezwanie   do 
czyli  tworzono  siłę  zbrojną  do  walki  z  pułkami  angielskimi. 

Rok  1776  zowie  się  już  pierwszym  rokiem  wojny,  pon 
waż  owi  ludzie  momentalni  uderzyli  d.  19  kwietnia  pod  Lenn 
ton  na  oddział  angielski,  wysłany  przez  generała  i  gubemab 
Gage  do  miasta  Concord  dla  zniszczenia  założonego  tam 
zynu  potrzeb  wojskowych.  Polała  się  krew :  zginęło  90-ciu  An 
rykanów  i  273  Anglików.    Dla   ludzi    poziomego   rozsądku,  i 
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Manisiawow  Augusiuw ,    którzy    umieli    tylko    wybierać 
iejsze  z  dwojga  sJego"    i  powtarzać  maksyma    „yitando  pe- 
byłoby  czystem  szaleństwem  brać   si^   za   bary  z  bogatą 
)t^iną  już  Anglią,  wladczyaią  oceanów,  kiedy  wszystkie  (13) 
^oni©  liczyły  zaledwo   2,irK).0<X)  ludności  biitłej  i  óOO.OOO  mu- 
lów.  A  jednak  dnia  26  maja  1775  r.     kongres  uchwalił  po- 
ienie  kolonij  na  stopie  woj'innej,  dnia  15  ozerwoa  mianował 
sm  meistniejącej  jeszcze  armii  Waszyngtona  i  ten  człowiek 
Je  rozważny,  praktyczny,    bene   natua    et   possessionatus  *"), 
te   orodzony   i   dobrze   uposażony   funduszem,    bo    spoinie 
pgatą  żoną  posiadane  dobra  i  kapitały  jego  warte  były  z  pi^ć 
snów  dotyob  polsk.,  mający  nie  tylko  poddanych,  ale  nawet 
iwdziwych  niewolników-murzynów  do  uprawy  plantacyj  swo- 
?jał  taki  urząd,  a  zrzekł  si<j  wyznaczonej  mu   płacy,  za- 
sobie tylko  zwrot,  kosztów,  jakie  poniesie  na  wydatki 
/e.    Co    dziwniejsza ,    najznakomitszy    mąż   stanu   Anglii 
Bsnej,  wielki  Pitt  hr.  Chatham,   znawca  Tuoydydesa  i  hi- 
pierwszorzędnych  państw  świata,  przyznał  w  izbie  lordów, 
„niema  narodu,  ani  zgromadzenia  żadnego,  któreby  przewyż- 
fU)  Kongres    Generalny    filadelfijski    gruntownością    rozsądku 
dti,  bystrością  i  mądrością  konkluzyj  wśród  okoliczności  tak 
|iriklanych". 

Parlament    angielski  uznał    iw  p;i/.dzierniku   1775)    lufinosc 
łij  wraz  z  kongresem  i  wodzem  jego  za  buntowników  i  za- 
ial  duże  zaciągi  tak  do  floty,  jak  do  wojska  lądowego.  Nie- 
Dfiiwemi   się  stały  już  wszelkie  projekty   polubownego   zago- 
zatargów ,    chociaż    w  samej    Ameryce    znajdowało    si^ 
aałe   stronnictwo   torysów   i  lojalistów.     Zerwały   sią   nawet 
osobistych  stosunków  przyjaznych.    Dosadnie    wyraża   tę 
anę  liat  następujący : 

Filadelfia,  6  lipca  1775. 
Panie  Strahan ! 

Jesteś  pan  członkiem  parlamentu,  jednym  z  tej  większości, 

óra  Mkazała  mój  kraj  na  zniszczenie.   Pan  zacząłeś  palić  mia- 

waze  i  mordować  ludność  naezą.    Spojrzyj    na   ręce  swoje! 

8* 
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Są  one  splamione  krwią  pańskich  spólrodaków!   Pan  i  jn  prze 

czas  długi    byliśmy    przyjaciółmi.   Teraz   jesteś    pan  moim 

giem  a 

ja  jestem  pańskim. 

B.  Franklin. 

Tak  si^  poozyual  wielki    takt   dziejowy    —    narodziny  ni; 
wego,  dziś  tak  szczęśliwego  i  muźiiego  państwa  republikańskiej 

Kościuszko  pJynąl  przez   Atlantyk  —    czy   jako  uajemD 
nie  mogący  w  Europie  dokupić   się  szarży  oficerskiej  ?    Nie, 
lepszy  i  pewniejszy  żołd  byl  do  osiągnienia  w  armii  aiigielsldt 
albo  u  książąt  niemieckich,   którzy    dostarczab'   jej  oalj^ch 
lionów  i  pułków,  np.  u  landgrafa  heskiego,  który  upamiętnił 
na  wieki,  jako  najbezwstydniejszy  handlarz  mięsa  ludzkiego.  Je 
się  zaciągał  pod  chorągiew  buntowników  frebels),  to    wiodło ; 
snadż  duchowe  powołanie.  Ani  wątpić,  że  dochodziły  go  daf 
wiadomości  o  sporze  kolonij   z  rządem  angielskim:   był  pr 
we  Francyi  podczas  głośnej    awantury    bostońskiej    z  zatopio 
herbatą;  interesował  go  Franklin  już  jako    wynalazca  piorą 
chronów  podczas  studyów    fizyozno-materaatycznych ;    może 
wet  w  Polsce  spotkał  się   z  Karolem  Lee,   późniejszym  gene 
łem,    należącym    do    wybitniejszych,    lubo   nie    najzacniejs 
bojowników  sprawy  amerykańskiej  '""i.  Pobyt  w  Ojczyźnie  w  I 
tach    1774   i  177B    był    dla    niego    pasmem    bolesnych    wr 
Znamy  tylko  jego  osobiste  niedole ;  odgadnąć  przecież  moie 
że  jego  uczucie  obywatelskie  niemniej  cierpiało  na  widok  ssji 
delegacyjnego ,    który    haniebnie    wykonywał    zuchwałe   naki 
ambasadorów:  austryackiego,  pruskiego,  rosyjskiego,  przeproś 
dzającyoh  akcyę  rozbioru  wśród  tanecznych  redut  i  szulerskiego 
kai'ciar8twa,  jednem  słowem,  na  widok  zdemoralizowanego 
łeczeństwa,  któremu  przewodziła  niecna  klika  Ponińskiego. 
o  niej  sądzić  po  jednym  jej  członku,  Sosnowskim,  mniej  od 
nych  występnym,  ale  przecież  aż  nadto  wstrętnym  i  osobiście 
niego  fatalnie  pamiętnym.  Żołnierz  rosyjski  w  kraju,  w  rodzina] 
jego  zakącie  brzeskim,    armaty   pruskie   nad    Wisłą  i  urzędni 
Fryderyka  11  w  Prusach    ,. królewskich",   byli   widomymi  tiuil 
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adkii,  liaiiby    i  niewoli,    przygniatającej   Uzeozpospolitą 

o-litewską.    Gdy    koloniści   amerykańscy    chwycili    za  oręż 

wyzwolenia  się  z  pod  niesprawiedliwości  i  „tyranii"  :  czyliż 

;l  Kościuszko  sjiichaó  o   tem  oboj<jt.nie  ?    Czy   nie  zapragnął 

r uczyć  81^,  jak  się  toczy  walka  taka? 
Ni««  zrażuJa  go  odległość  Amaryki  od  ojczystego  kraju,  aoi 
pżmce  rasowe  ludności.  Filozofowie    XVIII  w.,  Yoltaire,  Rous- 
jpetu,  Didei^ot  etc.  szczepili  w  umysłach  kosmopolityzm,  a  do  tego 
pCoicioBzko   przeczuwał   i  odczuwał   niewątpliwie    podobieństwa 
-adach  i  ustjojach  dwóch  tak  oddalonych  geograficznie  spo- 
;^tw.  Tworząca  się  Unia  Amerykańska  składała  się  ze  Sta- 
I  «4w,  rządzących  się  i    sejmikujących  prawie  tak  samo,  jak  wo- 
iztwa   Korony    i   Litwy   od   czasów  Unii  Lubelskiej;    izba 
:.  ka  w  sejmie  polskim  była  w  gruncie  kongresem  przedsta- 
*;.jcli  województw,  a  hasło  wolności,  rozbrzmiewające  w  Ame- 
lyce,  było  doskonale  znane  szlachcicowi  litewskiemu  od  lat  dzie- 
cinnych. Zdeptane  w  Polsce,  może  zatryumfować  w  Ameryce  '*"). 
Jak  11  sposobem,  jakiemi   drogami  ?    to  właśnie   warto    było  wi- 
I  mec  i  badać. 

Nie  dziw  tedy,  że  zapragnął    być  Kolumbem  polskim.  Był 
I  pierwszym  Polakiem,  przybyłym  do  Stanów  Zjednoczonych. 

Zanim  przypłynął  do  Filadelfii,   zaszły  trzy  wypadki  wiel- 
yuegd  znaczenia. 

■  1)  Wódz  „buntowników",   Waszyngton,    zręcznym  atakiem 

■  marcu  177G  r.    wyparł   Anglików    z  Bostonu:    T.OCKJ  ich  woj- 
ska li^dowego,  4.000  marynarzy  i  1.500  rodzin   „lojalnych"  ame- 

^kich    odpłynęło  dnia  17  marca  do  lTalił'axu,  a  dla  upamię- 
..:a    tej    chwili    szczęśliwej     wybity    został    pierwszy    medal 

t«wyoięstwa. 
2)  Ukazała  się  słynna  „Deklaraoya  Praw  Wirginii",  uehwa- 
a  według  wniosku  Cary'ego,  między  27  maja  a  22  czerwca 
r. ;  rozwijała  ona  do  najszerszych,  a  dotąd  nie  dosięganych 
resów  pojęcie  wolności  w  urządzeniu  stosunków  społecznych 
aństwowych,  szczególnie  pod  względem  wyznań  i  praktyk 
gijnych.  „Religia  może  być  przepisaną  wyłącznie  przez  rozum 
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i  przekonanie,  nigdy  zaś  przez  gwałt  i  przemoc,  a  zatem 
ludzie  mają  równe  prawo  do  wolnego  praktykowania  jej  itoi 
esercise  it)    wedle    wskazówek    własnego    sumienia;   jeai  pr 
wzajemnym  obowiązkiem   wszystkich,  aby  świadczyli  jedni 
gim  chrześcijańską  wyrozumiałość,  miłość  i  miłosierdzie", 
toozywazy    całkowity    tekst    deklaracyi     w    tomie    VTII 
Historyi  Stanów  Zjednoczonych,  Banoroft  wnioskiye,  ie  Wa 
nia  zaczerpnęła  wygłoszone  tu  zasady  nie   z  wywodgw  his 
cznycb  przeszłości,  nie  z  tradyoyi  angielskiej,  nie  z  t.  zw. 
tolerancyjnych,  lecz  z  naturj*  i  z  rozumu,  a  tym  sposobem 
była  się  na  przedstawienie  światu  wzorów  urządzenia  życia  po 
blicznego    na   podstawie   prawa  i  równej    wolności    dla  wszy 
kich  ludzi. 

3)  Na  wniosek  Ryszarda  Henryka  Lee  Kongres  postanon 
zerwać  węzły  państwowe  i  łączność  polityczną  kolonij  z 
Akt  niepodległości  Stanów  Zjednoczon3'ch   (United  States),! 
dagowany  przez  młodego  Tomasza  Je£fersona,  poprawiony  pr 
Franklina  i  Adamsa,  został    przyjęty  o  południu   4  lipca  jedu 
myślnie  (nemine  contradicente),  odczytany  z  rozkazu  Waszy 
tona  wszystkim   brygadom  przed    frontem   dnia  I*  lipca    w  So 
wym  Yorku,  następnie  ogłoszony  ludowi  z  ambon  po  kościolwU 
i  z  trybun  we  wszystkioli  zgromadzeniach. 

Więc  natychmiast   po  wylądowaniu   Kościuszko    mógł  j« 
czytać  takie  wyrazy:  „Uważamy  za  niezbite  i  oczywiste  n»stiy)ii 
prawdy :  że  wszyscy  ludzie  stworzeni  zostali  równymi  sobie ; 
Stwórca   udzielił   im  pewnych  praw    niezbywalnych,   w   rzędai* 
których  na  pierwszem  miejscu  postawić  należy  prawo  do  iyc 
do  wolności  i  do  poszukiwania  szczęścia:  że,  w  celu  zapewniei 
Bobie  tych  praw,  ludzie  ustanowili  między   sobą  rządy,   któryś 
władza    wypływa    z  woli    rzi^dzonych ;    że,  ilekroć    jakakolwi* 
forma  rządu  sprzeciwia  się  celowi,   w   jakim   była  ustanowioi 
naród  ma  prawo  zmienić   ją  zupełnie  i  ustanowić    rząd  nowy  -tj 
Dzieje  teraźniejszego  panowania  w   W.  Brj'tanii  są  jednym  c3 
giem  niesprawiedliwości    i    przywłaszczeń,   dążących  jawnie 
rozciąguienia  nad  temi  osadami  nieograniczonej  tyranii^.  Na 
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lo     w    28   punktach    wyliczenie    faktów     inkryminowanych, 
>tein  konkluzya :    ^Musimy  zatem    uledz   konieczności,  która 
tuje  nam  oderwać  się  od  nich  i  uważać  ich  (Brytaóczyków) 
|d,  jako  i  resztę  rodzaju  ludzkiego:  za  wrogów  w  wojnie,  za 
pjaciól  w  pokoju.    Wskutek   tego  wszystkiego,  my,  przedsta- 
iele  Stanów  Zjednoczonych  Amer5'ki,  zgromadzeni  na  Ogólny 
rea,   biorąc   na   świadka   Najwyższego    Sędziego,    któremu 
Da  jest    prawość   naszych    zamiarów,    ogłaszamy   uroczyście 
^imienia  zbożnego  ludu  tych  osad,   iż  te   Zjednoczone   Osady 
I  i  mają  prawo   być  państwami   wolnemi   i   niepodleglemi ;    źe 
rolone  eą  z  pod  posłuszeństwa  wszelkiego  królowi  W.  Bry- 
zę   wszelki  węzeł    zależności    politycznej  pomiędzy  niemi 
państwem  W.  Brytanii  jest  i  powinien  byó  ostatecznie  zerwa- 
i  że,  jako  państwa  wolne   i   niepodległe,   mają   one   pełne 
»wo  prowadzić  wojnę,    zawierać    pokój    i  przymierza,  ustalać 
(§el,  tudzież  przedsiębrać  to  wszystko,    co    leży    w  granicach 
ioości  państw  niezależnych.  Pełni  zaś  ufności  w  opiekę  Opa- 
Doici    Boskiej,   zobowiązujemy    się    do    poparcia    niniejszego 
Miidczenia  życiem  naszem,  mieniem  i  honorem"  *''*'). 
Każdy  wyraz  tego  wiekopomnego  aktu  był  dla  Kościuszki 
Joie  zrozumiałym ;  chociaż  w  obcem,  angielskiem  brzmieniu, 
ięczał  w  duszy  jego  jak  rodzinna   mowa.     To   zjednoczenie 
itw"  przypominało  mu  urzędową    formułę  rządu  polskiego: 
Ł»e  wszystkich  państwach  Rzeczypospolitej".    To  poszukiwanie 
,!Scz({icia"   było  wypowiedziane  z  tuką  słodyczą  w  aktach    Unii 
Lubelskiej !  A  co  do  wolności,  jakichie  określeń  i  żądań  nie  zna- 
latłoby  i«ię  w  głosach  sejmowych  i  sejmikowych  od  XVI  wieku? 
%ł  czas  przecie,  że  i  w  sprawach  religii  nie  ustępowała  Polska 
pierwszeństwa  wirginijczykoui.     Sam    nawet,    będąc    katolikiem 
'  Urodzenia  i  pierwotnego    wychowania,  jechał    bez    odrazy  do 
TOinowieroów,  którzy  pociągali  go  sympatycznemi  hasłami  spo- 

(«nego  życia. 
I     Mógł  chyba  nad  tern  Kościuszko  zamyślić  się,  że  z  liczby 
'tizłonków  Kongresu  jeden,  jedyny   Dickinson    odmówił  swo- 
o  podpisu;  niemniej  wszakże  akt  został  ogłoszony  i  był  uzna- 
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■wany  przez  wszystkich,  przez  ogól  narodu  za  jednomy&loy.  Wi^ 
Amerykanie  swojego  pojącia  wolności  nie  posuweJi   ai  do  Kb 
rum    veto    i    Diokinsonowi    nie    pozwolili     odegrać    roli 
skiego  ^"). 

Uroczyste    zobowiązanie    obrony    niepodległości    ,życM 
mieniem  i  honorem"  musiało  wstrząsnąć  sercem  Koćciuszki,  ji 
prąd  potężnej  jakiejś  a  nieznanej  sobie    energii,    boć    w  Pol 
rozebranej   i  ujarzmionej  ślubów  takich  nie  słyszał. 

Miał  witjc  dużo  do  obserwowania  i  myślenia.  Porównj 
niezawodnie  upadłą  Rzeczpospolitą  szlachecką,  niedołęŹDe  paś*! 
stwo  Sosnowskich  i  Poniatowskich,  z  rodzącą  się  na  świat  Bze-j 
cząpospolitą  demokratyczną  Franklinów,  Patricków  Henry,  Adi 
sów,  JertersoncSw.  Wiisz;vngtonów. 


O  gromadzeniu  sią  wrażeń  i  wytwarzaniu  się  idei  w  omj 
śle  Kościuszki  możemy  wnioskować  tylko  z  późniejszych  je 
oświadczeń  i  czynów,  gdyż  z  całego  okresu  wojny  amerykański^ 
doszedł  nas  jeden  tylko  list,  w  interesie  służbowym  napisaaj 
Nawet  o  służbowej  jego  działalności  akta  urzędowe  dostarczaj^ 
bardzo  nielicznych  inlbrmacyj,  pomimo  gorliwych  zabiegów  L» 
narda  Chodźki  w  roku  1837  drogą  korespondencyi  z  Jared'8 
Sparks  -'"')  i  poszukiwań,  czynionych  bezpośrednio  w  Ame 
przez  Sygurda  Wiśniowskiego  przed  ogłoszeniem  monog 
p.  t.  Kościuszko  w  Ameryce^''').  Minister  spraw  wewnętrznych,! 
Ewarts,  listem  z  dnia  6  lutego  1880  r.  zapewnił,  że  w  archi- 
wach rządowych  nic  się  nie  znalazło.  Tylko  protokóły  Kongresa 
Generalnego  oraz  Komitetu  Bezpieczeństwa  w  Pensylwanii  za- 
wierają kilka  danych  pewnych  i  cennych.  Reszta  wiadomość^ 
polega  na  kilku  listach  i  kilku  wzmiankach  w  korespondeno; 
Waszyngtona  **'^)  oraz  na  wspomnieniach  oficerów  amerykau* 
skich,  którzy  się  z  Kościuszką  chwilowo  stykah.  Znalazły  si^ 
u  Jullien'a,  Falkensteina,  Forstera  anegdoty  z  tradycyi  astnejj 
ale  te,  jak  zwykle,  są  wątpliwej,    albo  wręcz   ujemnej    wunośc 
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1".'    LaklJ^TIBleży    URsamprzórl    bardzo    rozpowszechniona 
łweac,  jakoby  KoaciuBzko  po  przybyciu    do  Ameryki  meldo- 
ai^  Waszyngtonowi  i  taką  z  nim  miaJ  rozmowę,  powtórzoną 
>potrzebnie  przez  Wiśniowskiego : 

—  Czego  tu  pan  szuka?  —   rzecze  Waszyngton  swym  la- 
t&icznjou  sposobem,  którego   szorstkość  łagodzić  ojcowski  wy- 

z  jakim  na  młodych  byJ  zwykł  spoglądać.  (Nb.  Waszyngton 

ittl  wt«dy  rok  44-ty  wieku,  a  Kościuszko    30-ty,    więc  różnica 

tak  wielka,  aby  można  było  przeciwstawić  młodość  starości). 

—  Przychodzę  walczyć  jako  ochotnik  za  amerykańską  nie- 
ległośó  —   odparł    Polak,  a  jego    odpowiedź  była  tak  niepo- 

>bną  do  zarozumiałych    żądań   innych   cudzoziemców,   że  ude- 
jny  skromnością  wódz    zaraz  dodał  łagodniejsze  pytanie: 

—  Czeraże  mogę  panu  służyć?    (what  can  I  do  for  yon?) 

—  Spróbuj  mnie  itry  me). 
Nasamprzód  jest  niezrozumiałą  rzeczą,    dlaczego  ochotnik, 

M  aspirujący  do  jakiejś  generalskiej  komendy,  miał  się  udawać 
prost  do  naczelnego  wodza,  który  wówczas  przebywał  w  No- 
l"«ym  Yorku  i  był  zajęty  bardzo  ciężką  walką  z  poł^czonemi  si- 
[łami  angielskiemi  pod  generał-lejtenantem  Williamem  Howe, 
bratem  jego  admirałem  lordem  Howe  i  generałem  Chntonem. 
Trzebaż  było  poprzednio  zapisać  się  w  Wydziale  Wojny  (Board 
of  War),  uzyskać  przyjęcie  od  Kongresu,  który  zatrzymał  przy 
■obie  prawo  udzielania  nominacyi  oficerom,  bo  Waszyngton  ta- 
Jriego  prawa  nie  posiadał  przed  d.  12  grudnia  1776  r. 

Potem,  zwracając  uwagę  na  skutki  przytoczonej  rozmowy, 
Jdgimy,  że  żadne  nie  nastąpiły  dlatego  właśnie,  że  i  sama  roz- 
mowa miejsca  nie  miała.  Ci,  którzy  wysnuli  twierdzenie,  jakoby 
'  *azyngton,  zachwycony  otrzymaną  oilpowiedzią ,  zaliczył  Ko- 
ściuszkę do  Bwego  sztabu  na  adjutanta,  nie  rozumieją,  że  taka 
służba  woale  niewłaściwą  byłaby  dla  oficera  specyalnej  broni, 
^*  inżyniera  z  wyższem  naukowem  wykształceniem.  Przeczy 
t^niu  na  podstawie  dobrze  ustalonych  faktów  Wiśniowski,  lecz 
lie  dostrzega,  że  i  ostatnie  słowo  („spróbuj  mnie")  rozpłynęło  się 
lyba  w  powietrzu,  gdy  Kościuszko  nie  był  próbowany  i  przez 
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cały  czas   w    armii   Waszyngtona,    pod   jego    bezpośrednią 
mendą  nie  sluiyl.   Od  22   sierpnia  rozpoczął  się   atak 
na  Długą  Wyspę  (Long-Island)  w  porcie  Nowego  Yorku, 
stąpiła  ciężka  klęska  dla  wojsk  amerj^kańskioh,  w  nocy  z  39 
30-ty  sierpnia   Waszyngton  wycofywał  niedobitków  przez  rae 
Hudson,  a  dnia  12  września  na  radzie  wojennej  powzięto  pc 
nowienie  ustąpić  do  wyżyn  Haerlemu,  które  dziś  należą  do  prze 
mieść    olbrzymiego    miasta,    ale    wówczas    odlegle  były    o 
strzałów  działowych  ^''*).     Dzień    15   września    był   datą  bole 
wkraczania  Anglików  do  Nowego  Yorku,  który  stal   się  głói 
ich  kwaterą  aż  do  końca  wojny.  Potem  przyszły  dla  Ws 
tona  dni  coraz  smutniejsze  walk  październikowych,  demor 
żołnierza,  topnienia  szczupłej  armii,  nareszcie  przeprawa  na  U 
brzeg   rzeki    Delaware    dnia    10  grudnia   i  tułanie  się  po 
z  garstką,  l.TtK*  ludzi  zaledwo  liczącą. 

Kościuszko  nie  był  uczestnikiem  tych  klęsk  i  utrapie 
Znajdował  się  w  Filadelfii ;  opracował  plan  fortyfikaoyi  Billinj 
portu,  mający  zabezpieczyć  to  miasto,  rezydencyę  kongresu, 
ataku  floty  angielskiej  przez  zagrodzenie  rzeki  Delaware.  Otrzy- 
mał za  to  skromne  wynagrodzenie  60  funtów  szterlingów  od 
Rady  Bezpieczeństwa  (Council  ot'  Sałety)  Stanu  Pensylwanii 
duia  24  października  "'""),  ale  złożył  dowód  swego  uzdolnienia 
fachowego,  co  zjednało  mu  przychylną  atestacyę  Wydziału  Wojny 
i  w  następstwie  nominacyę  od  Kongresu  na  „inżyniera  w  f)  ;.t- 
bie  Stanów  Zjednoczonych  z  pensyą  po  60  dolarów  na  mie*  ;\ 
i  rangą  pułkownika"  już  pod  d.  18  października  ^*^). 

Spoinie  z  Kościuszką  pracował  Francuz  ilomond  de  Lii^le 
i  podobne  otrzymał  wynagrodzenie.  Rezolucya  kongresu  z  dnia 
5  grudnia  „postanawia  dać  zaliczkę  w  ilości  dwumiesięcznego 
żołdu  pp.  Kościuszce  i  Romond'owi  de  Lisie". 

Wiśniowski    tak   opisuje    to    pierwsze    dzieło    Kościuszki: 
„Plan  polegał  na  zamknięciu  koryta  rzeki  (o  3  mile  poniżej  FiA 
ladelfii)  umiejętnie  szeregiem    ostrych    palisad    i    na  wzniesieniu 
obszernych    szańców  na    przj-lądku  Billj'nge,    u    którego    rzekal 
ostry  łuk  tworzy  i  skąd    się  dziś    miasteczko   Billingsport  w  jej] 
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t«go  korpusu  widziałem,  żaden,  zdaje  mi  si^,  nie  ma  wyobr 
nia  o  rzeczy.   Jest  jeden  w  Filadelfii,  który,  jak  mi  powiatll 
jest.  zdatny,  lecz  tego  nie  widziałem    ani  razu"  **').     Lecz  i 
ustęp  nie  etanowi  niewątpliwego  dowodu,  tylko  dostarcza  wid 
prawdopodobnego  domysłu. 

Wt.ed}'  wódz    angielski    nie    dobywał    Filadelfii,    lecz 
tizyngton  przypisuje  ten  pomyślny  wypadek  jedynie  rzece 
warze *•'•),  która  nie  zamarzła  do  Bożego  Narodzenia  tj.  dobili 
Trentońskiej.  W  styczniu   1777  r.  Kongres  wróoil;    WaazyBg 
w  knrespondenojn  swojej  wciąż  si^  troszczył  o  Filadelfię  i  w 
łaniach  swoich  wojennych   miał    przeważnie    na    celu   jej  za 
pieczenie;    więc  roboty  fortyfikacyjne    musiały  być  prowadjo 
a  przy  nich  Kościuszko  musiał  być  zajęty  aż  do  końca  kwiet) 
następnego  roku.  Miał  tu  sposobność  poznania  się  z  gener 
Ptitnamem,  który  był  dawniej  naczelnikiem  korpusu  iniynieii 
u  w  grudnm  177(5  r.   był  komenderowany  od  wodza  naoz 
wiainie    do     lortytikowania    Filadelfii,    i    Horacyuszem 
który  z  powodu  choroby  bawił  tu,  wziąwszy  urlop  od  Waszj 
tona  w  grudniu  t.  r.  ^••').   Do   głównej    kwatery   Kościuszko  l 
jeiłdtił,  bo  niema  o  tern  żadnego  śladu    w  korespondencyi 
asyngtona. 


Joili  już  w  tym  początkowym  okresie  oałużył  Kością 
AUiwrykanom  swoją  omiejętnością  inżynierską,  to  od  nich  tea- 
niąJM«  powziął  nauki,  będąc  zbliżonym  do  teatm  wypadków 
poWKRoohno-dciejowogo  znaosenia. 

.Miiii  przed  oesyma  naakę  poglądową:  jak  trudno  jest  wo 
itUa,  u«\vt>t  zupełnie   dojrzałe   w^d   kilkunastoletnich   r02 
^ęt%  «rM»lKkio)i  zgromadzeniach,  stowarzyazeniach,  w  prasie,  w| 
l»t  >itwie  dwunasta  osad;  pnec  jakie  wyt<^enia,  of 

'  mędrców -redaktorów  Akta   Niepodległości    mi 

.   papioru  do  krwi  i  ducha  mas,  z  krainy  myśb 
i>«ynótr  i  iyma. 


^^V  Trudność  walki  ubogiego  z  bogatym,  słabszego  z  silniejszym, 
Hmooarstwem  panującem  nad  morzami  wzmagała  eią  powikłaniami 
Hhdauia  o  sprzeczności  interesów  wolności  z  interesami  wojny. 
H  Kościuszko,  jako  szlachcic  polski,  rozumiał  instynktem  tra- 
^kajrjnym  niechęć  Amerykanów  do  armii  stałej  (standing  army): 
^^B  nie  dziwił  się  zapewne,  że  Kongres  pozwalał  na  zaciągi 
^^^KoŁenninowe,  [>ótroozne,  sposobem  werbunku,  przeznaczając 
H^Uto  po  10  dolarów  werbunkowego  datku  ibounty)  na  żołnierza, 
^huriększą  zaś  wiarę  pokładał  na  milicji,  wysyłanej  do  obozu 
^^Hms  kużdy  Stan  wedle  własnej  uchwały.  Podobnie  w  Polsce, 
^^H&ki  wojowała,  bywał  ^żołnierz  powiatowy'',  uchwalany  na 
^^^■ikaoh.  Możnaby  porównywać  milioyę  z  pospolitem  rusze- 
^^H^  ale  należałoby  uczynić  dwa  zastrzeżenia  wielkiej  wagi : 
^HPk  do  służby  w  milicyi  obowiązany  był  wprawdzie  każdy. 
^■U  powoływany  był  tylko  w  pewnej  kolei  do  oznaczonego  na  pe- 
Hyien  termin  kontyngensu ;  2)  że  pospolite  ruszenie  polskie  skła- 
niało eią  z  samej  szlachty,  zwało  się  ^summum  praesidium  ao 
Hobiir  piersi  szlacheckich",  w  Ameryce  zaś  szli  do  milicyi  za- 
Hfrwno  ziemianie  fannerowie ,  jak  rzemieślnicy,  przemysłowcy 
H  kupcy  miejscy.  Mimo  tych  różnic ,  demokratyczna  milicya 
^^■jrykańska,  zarówno  jak  pospolite  ruszenie  polskie,  ubezpie- 
HBua  naród  od  ztoiiachów  militcu'nych  na  swobody  jego. 
H  Mniej   zdatną  okazała  się  wszakże  do  spełnienia  zadań  wo- 

Hennyob.  W  drugiej    połowie   XVHI  w.   żołnierz    regularny    po- 
«iadai  już  takie  wyrobienie  techniczne,  że  zbiorowisko  szewców, 
kowali,  rolników,  a  nawet  i  wprawnych    w  celne  strzelanie  my- 
I^Uwycfa  nie  mogło  dotrzymać  mu  placu    przy   starciu  szeregów. 
Kjirata  Nowego  Yorku  nastąpiła  przeważnie  z  winy  milicyi.  Gdy 
^^nglicy,  przeprawiwszy  się  przez  East  Biver,  zaczęli  wylądowy- 
Brać,  brygady  Parsona  i  Fellowa  rozpierzchły    się    na  wszystkie 
Htrony,  nie  słuchając  generałów  swoich.    Waszyngton  przyleciał 
K  całym   pędzie  konia,    używał    wszelkich    sposobów    do  zatrzy- 
Bouiia  ioh  i  uporządkowania;   lecz  wszelkie  wysilenia  były  bez- 
skateczne.  Ukazanie  się  60  ozy  70  żołnierzy  angielskich  powięk- 
szyło   popłoch    do    tego   stopnia,    że    railicyanci  pouciekali,  nie 
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wystrzeliwszy  ani  raza.  Zrozpaczony  wódz  szakal  joi  śmie 
zaledwo  powstrzymali  go  adjntanoi,  chwyciwszj'  konia  za  cngle* 
Niepowodzenia  orężne  demoralizowały  tak  niewyrobiona 
wojowników  i  robiły  z  nich  najniesioniiejszą  ruchawkę.  Wi| 
też  Waszyngton  zraził  się  do  niej  i  przesyłał  Kongresowi 
nia,  aby  ją  zastąpiono  wojskiem  stałem,  zaciąganem  na 
terminowe  kapitulacye  lub  na  cały  czas  trwania  wojny.  Cofnąwa 
81^  na  wzgórza  Haerlemo,  pisał  z  goryczą:  „Nieprzyjacie 
studzą,  poniesie  porażkę  w  razie  napada,  jeżeli  tylko  ioli 
nasi  zechcą  byó  nieoo  mężnymi.  Ale  doświadczenie  nanc 
mię,  niestety!  że  można  tylko  pragnąć  zwycięstwa;  trudno 
oczekiwać.  Z  tem  wszystkiem  mam  nadzieję,  że  w  naszych 
regach  znajdą  się  tacy,  co  będą  walczyli,  jak  przystoi  n»j 
żów,  i  dowiodą,  że  zasłużyli  na  wolność*'.  Szczególnie 
na  te  oddziały  milioyi,  które  były  przysyłane  do  obozu  nłfi^ 
6  miesięcy,  lecz  na  krótsze  jeszcze  terminy  w  doraźnych  chv 
wych  posiłkach  (as  temporary  aid),  nie  słuchają  bowiem  preep 
sów  wojskowych,  nie  uznają  regulaminów  za  obowiązujące 
siebie  i  pozwalają  sobie  na  takie  wybryki,  za  które  zaci^ 
żołnierz  ponosi  karę.  „Obawy  przed  armią  stałą  są,  zdania 
mojem,  dalekie . . .  lecz  brak  tej  armii  . .  będzie  pewną  i 
ochronną  ruiną".  Uskarżał  się  też  na  niedostateczność  kar, 
za  najcięższe  występki  winowajca  może  byó  skazany  najw}fl 
aa  39  plag  bizunem  i  znajdują  się  tacy  amatorowie,  którzy 
butelkę  rumu  gotowi  są  poddać  uię  zaraz  ponownej  operaoj 
Z  oiekarności  wynikają  łatalue  szkody  dla  obywateli,  gdy 
oddziały  razem  z  oficerami  swoimi  rabują  domy  bezczeluie. 
bierająo  nawet  suknie  kobiece,  i  podpalają  potem  dla  zata 
śladów  kradzieży  ^'').  Wytykał  niedogodność  takiego  nrząiizen 
że  oficerowie,  robiąc  zaciągi  do  wojska,  mają  do  czynienia  lyll 
z  władzami  Stanów,  rezydującemi  zdała,  czasem  o  200  lub  3(Xi  mil 
(angielskich)  od  głównej  kwatery;  że  wódz  naczelny  nietylko 
nie  jest  raocen  udzielać  im  uominacyj  i  dymisyj,  ale  nawet 
ma  prawa  zalecać  zasłużonych  do  nagrody  chociażby  w  drod 
prostej  rekomendacyi  ^'^). 
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Jaki«  aią  zachowa)  Kongres  wobec  takich  przełożeń 
lań? 
Mądrz«  i  patryołycznie.  Przezwyciężając  obawy  o  wolnośó 
fwatelską  i  podszepty  samolubstwa,  uchwulił  we  września 
dąg  88>u  batalionów  do  armii  stałej  za  3-letniemi  kapituia- 
^mi,  ofiarując  po  20  dolarów  na  r^kę  i  100  akrów  gruntu  po 
DÓczeniu  służby  każdemu  żołnierzowi.  Gdy  zaś  Anglicy  zajęli 
New-Jeraey  i  zaciągali  całe  pułki,  płacąc  hojniej  (po  20  fuii- 
szterlingów  na  rękę),  a  Waszyngton  zażądał  110  batalionów 
iąkazym  etatem  generałów,  z  korpusem  inżynierów  i  zwic- 
aą  artyleryą,  Kongres  wszystko  to  zawotował.  Potem,  w  chwili 
żnego  niebezpieczeństwa,  wynosząc  si«>  z  Filadelfii  12  grudnia, 
ierzył  Waszyngtonowi  „zupełną  władzę  rozkazywania  i  rzą- 
we  wszystkich  sprawach,  odnoszących  się  do  Wydziału 
f,  oraz  do  działań  wojennych",  a  nareszcie  d.  27  grud.  1776  r. 
ie  określił  to  pełnomocnictwo  terminem  G-miesięcznym 
yliczeniem  przedmiotów:  ,,zaciągnąó  i  zebrać  sposobem  naj< 
zniejszym  i  naj  skuteczni  ej  szjnn  z  każdego  pojedynczego  lub 
wszystkich  tych  Stanów  Zjednoczonych  16  batalionów  pie- 
ioty  dodatkowo  do  uchwalonych  już  (88-u)  przez  Kongres; 
Sanować  oficerów  w  rzeczonych  batalionach ;  zaciągnąć,  zaopa- 
fii  w  oficerów  i  w^^ekwipować  3.000  lekkiej  jazdy,  3  pułki 
fleryi  i  korpus  inżynierów  z  oznaczeniem  płacy  dla  nich; 
łć  się  do  każdego  Stanu  o  takie  posiłki  z  mihoyi,  jakie 
Ka  potrzebne ;  zakładać  takie  magazyny  prowiantów  i  w  ta- 
miejscach,  jakie  mu  stosownemi  się  wydadzą;  usuwać  i  mia- 
?ać  wszystkich  oficerów  rangi  niższej  od  brygadyera-gene- 
brać  (przez  rekwizycye.),  gdzie  tylko  można,  wszystko,  co 
zebnem  będzie  dla  wojska  od  mieszkańców,  wyznaczając 
izną  cenę,  jeśli  sprzedawać  nie  będą  chcieli;  aresztować 
riczić  wszelkie  osoby,  któreby  odmówiły  przyjmowania  kon- 
i«ntalnych  pieniędzy,  lub  w  inny  sposób  okazały  nieżyczliwość 
'^^  Sprawy  am  ery  kaliskiej,  i  przesyłać  do  Stanów,  których  są 
'"y^atelami,  ich  nazwiska  oraz  istotę  ich  przestępnych  czynów 
^''*i  z  dowodami"  '"^).     Była  to  niemal  dyktatura.     Kościuszko 
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pomyślii  sobie  zapewne,  że  sejm  polski  uie  byłby  tak  pooh^^^H 
i  łatwym  do  urażenia  ,,źreuioy  wolności",  do  uchwal  lR[^^| 
kosztownych.  ^H 

Ale  zachodziła  jeszcze  jedna,  i  to  największa,  trudat^H 
Wedle  zasady  prawnej,  wedle  logiki  auglo*amerykańskiej,  Kq^H 
gros  nie  mógł  uchwalić  podatków,  ponieważ  członkowie  j(^^| 
lubo  przez  współobywateli  uproszeni  do  obradowania  nad  ^rt^H 
publiczną,  nie  byli  obrani  legalnie  przez  ladnoió  wiizyatk^H 
Stanów.  Trudności  tej  niepodobna  było  usuuąć  podczas  rewa]^| 
cyi,  ponieważ  nie  istniała  ustawa  wyborcza,  która  stanowi  z«y^^| 
część  ustawy  rządu,  czyli  konstytueyi  państwowej.  Więc  i  uckwl^l 
Kongresu  nie  miały  mocy  prawa ,  nie  mogły  stać  na  rói^H 
z  aktami  parlamentu  angielskiego  lub  konstytucyami  sejmu  p(^H 
skiego ;  wartość  ich  była  czysto  intelektualna.  Ludność  poddaw^^l 
8ię  o  tyle  orzeczeniom  swoich  przywódców,  swoich  mężów  zaiifi^| 
nia,  u  ile  się  jej  podobały,  o  ile  trafiały  do  jej  przekonania.  Klid^| 
jesienne  z  r.  1776  oddziałały  fatalnie  na  usposobienie  mas  t^H 
szczególnie,  gdzie  rozkwaterowały  się  pułki  angielskie.  Wsz^u^l 
znajdowali  się  tak  zwani  torysi  (tories),  czyli  zwolennicy  ra^f^H 
angielskiego;  posuwali  się  oni  aż  do  juwnie  wrogich  wojsko S^H 
wolucyjnemu  działań  '^').  Nawet  cała  ludność  wyspy  Łoa^| 
Island'u  i  Stanu  New -Jersey  poprz3'bijała  na  drzwiach  9irf^M 
domów  czerwone  chorągiewki  i  wysadzała  się  na  objawy  loj^H 
nośoi  przed  zwycięskimi  Anglikami.  Generał  Howe  ogłosił  t^^ 
nestyę  dla  wracających  do  uległości  poddańczej,  a  stłumienia  \ 
Inmtu  zdawało  się  tak  blixkiem,  że  w  grudniu  1776  r.  lord  Co^H 
wnllis  pojecłiał  już  do  Nowego  Yorku,  żeby  zarządzić  przygoW*^ 
wania  do  powrotu  wojsk  i  tloty  •'^. 

,Jest  wielka  różnica  —  pisał  Waszyngton  do  prezeea  Ko*> 
gr«>iiu  -  pomiędzy  uchwaleniem  batalionów  a  rekrutowani^^ 
ludsi".  W  istocie,  pomimo  uchwal  zaciągowych,  szeregi  j9^ 
1$  Itikidyin  tygodniem  zmniejszały  się ,  a  w  kasie  wojskowej 
kowAlo  pianiędz)'  na  zapłacenie  zaległego  od  dwóch  miesi^ 
llrfdo.  Kongres  wymyślił  pieniądze  papierowe  kontynentalne 
<p4>Mnciela   (Bill...  doUars.-  Continenul  Curreocy)  i  zaczął  je 
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po  ogIosz«Dia  rezolucyi  swojej  w  Filadelfii  dnia  2  listo- 
1776  r. '""i;  lecz  nie  chciano  ich  przyjmować,  bo  nie  wie- 
aby  ów  znak  kredytowy  dal  si^  wymienić  na  kruszec 
ie,  formowanym  li  tylko  ze  składek  dobrowolnych.  Postra- 
więzienia  w  nohwale  dyktatoryalnej  z  27  gradnia  Kongres 
^m  billom  of  Currency  kurs  przymusowy,  lecz  i  to  niewiele 
fo,  jak  obaczymy  później.  Musiał  wi^c  Waszyngton  zgłaszać 
nadsyłanie  tymczasem  milicyi  Ao  gubernatorów  Oonuectioiitu 
■gimi,  Trum  bulla  i  Patrick'a  Henry.  Ich  gorliwości  najbar- 
zawdzięczał,  że  miał  w  grudniu  garstkę  „obdartusów" 
.mufina),  milicyi,  zaciągniętej  ua  6  tygodni  za  wysokie  po- 
[kłwiezne  10  dolarów,  0  której  niówiJ,  że  „zje  prowiant  i  odej- 
lie  w  najgorętszym  czasie". 

■  Wł&iciwie,  podług  termometru,  czas  był  bardzo  zimny.  Na 
BeDelawarzeszła  gęsta  kra,  wróżąca  rychłe  zamarznięcie  i  łatwą 
feprawę  dla  armii  angielskiej  na  ostatni  marsz  —  do  Filadeltii. 

iEc;  lab  śnieg  siekł  w  oczy;  wichura  wpędzała  zimno  do  szpiku 
»,  Trwać  pod  namiotem  w  lesie,  lub  w  polu  —  toć  to  jnż  było 
sterstwem,  a  jakiejże  mocy  ducha  trzeba  było,  żeby  nie  rzu- 
broni  o  ziemię ,  gdy  przy  wodzu  naczelnym,  przy  głównej 
twre  „w  pobliżu  wodospadów  Trentonu''  znajdujące  się  pięć 
neniów  wirginijskich,  jeden  marjdandzki  Smallwood'a,  jeden 
ylwański  Mand'a,  mała  część  regimentu  Rawlings'a,  część 
iekt3'kuckiego  Ward^a  i  batalion  niemiecki  liczyły  razem 
do  150ł)  głów  do  służby!  "'^. 

W  położeniach  takich,  gdy  siły  materyalne  opuszczają,  gdy 
ra  i  złośliwe  przypadki  sprzęgają  się  na  zgubę  wielkich 
9r  c«łowieka,  ratować  je  może  jeszcze  błysk  geniusKU  i  po- 
woli. Znalazły  się  te  czynniki  w  duszy  Waszyngtona. 
W  przeddzień  przytoczonego  przed  chwilą  strasznego  ra- 
ił przesłał  on  pułkownikowi  wojska  kontynentalnego  czyh 
i  regularnej,  a  włuśeiwie  idealnej,  Gadwala<ler'owi  rozkaz 
6tny  z  planem  ataku  nocnego  na  oddział  heski  gen.  Howe, 
ioy  ZA  rzeką  w  Trcntonie,  mieście  stołecznem  Stanu  New- 
By.  Trzeba  było  stanąć  na  godzinę  przed  wschodem  ^ońca 
■  9 


-gylll 


—     130    — 

daia  25  grndnia  i  zaskoczyć  Niemców  w  ciężkim  inie  po  xuiz) 
świątecznych.  Przy  wykonaniu  znalazła  się  nieprzewidywi 
przeszkoda:  skutkiem  mrozu  kra  tak  się  zwiększyła,  że  pi 
prawienie  armat  przez  rzekę  trwało  do  godziny  B-ej,  a  żołnie 
do  4-ej  z  rana,  więc  atak  mógł  się  rozpocząć  dopiero  o  8-i 
tj.  za  widna.  Uwieńczył  się  jednak  zupełnem  powodzeni 
cały  oddział  heski  złożył  broń  i  oddał  się  w  niewolę:  23  of 
rów,  S8G  żołnierzy;  komenderujący  pułkownik  Rahl  i  7-n  su 
ternów  jego  zostali  ranieni ,  około  30  ludzi  było  zabitycL 
Ale  takiego  figla  nie  mógł  gen.  Howe  pozostawić  bez  pomi 
więc  skoncentrował  wszystkie  swe  oddziały  celem  wj-d 
walnej  bitwy.  PrzewidzijJ  to  Waszyngton  i  przywołał  do  Ti 
tonu  generałów  swoich  z  okolicy :  MilMina  i  Oadwaladera,  nu 
cyoh  razem  3600  głów.  I  ta  siła  wszakże  była  niedosŁuteo: 
Pokazało  się  dnia  2  stycznia,  że  nadchodzące  do  ataku  pi 
angielskie  mogą  otoczyć  i  znieść  całą  tę  armię  amerykańską,  W 
Waszyngton,  zostawiwszy  rozłożone  w  obozie  ogniska  i  wedi 
przy  moście,  ruszył  w  nocy  boczną  drogą  na  Princeton,  spodl 
wając  się,  że,  pomimo  SO-wiorstowej  przestrzeni,  zdąży  zaato 
czyć  tam  ariergardę.  Jakoż  o  wschodzie  słońca,  3  stycznia  1777 
zastał  trzy  pułki  piechoty  i  oddział  lekkiej  jazdy,  gotujące 
do  wymarszu.  Wywiązała  się  walka  zacięta,  w  której  500 
glików  poległo,  300  dostało  się  do  niewoli,  a  śpieszące  z  Mid- 
denhead  posiłki  nie  mogły  przedostać  aię  przez  rzeczkę,  ni 
której  znalazły  most  rozebrany  ^'*). 

Pierwszym  owocem  zwycięstwa  było  ustąpienie  geoei 
Howe  z  całego  prawie  stanu  New  Jersey;  drugim  —  spoko] 
pobyt  na  leżach  zimowych  w  Morristown,  gdzie  żołnierze  ame- 
rykańscy znaleźli  wypoczynek,  a  Waszyngton  powitał  niewidziani 
od  dwóch  lat  żonę.  Ale  nieskończenie  więcej  znaczył  orzeżwU 
jacy  daoha  narodu  okrzyk  tryumfu,  jaki  się  rozległ  po  wi 
kich  Stanach,  bo  wskrzeszał  do  życia  zrozpaczoną  sprawę 
niepodległości.  A  korzystnem  też  było  wrażenie,  jakiego  dozn 
Europa.  Fryderyk  II  „Wielki"  orzekł,  że  walki  26  gra 
i  3  stycznia   były    najświetniejszymi   czynami   wojennymi,  j 
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ła  bistorya  ^"'i.  Lubo  król  pruski  aie  cieszył  się  sympatyą 

^kanów  i  w  pewnym  pumflecie  humorystyczno-politycznym 

był  przedstawiony  jako  gotowy  pretendent  do  zagar- 

w«zelkich  cudzych  posiadloiioi,   zdanie  jego  wszakże  niu- 

[inile  połechtać  serca  patryotów,  jako  największego  w  owej 

mistrza  sztuki  wojennej.  We  Fraucyi  zaś  wiadomość  o  po- 

łiu  nienawistnych  Anglików  wywołała  zapał  gorący :  Fran- 

jprzysłany   w   poselstwie,   stał   się  przedmiotem    ciekawości 

elbieii  dworu ;  z  najwyższej  arystokracyi    ochotnicy    dążyli 

leryki  zu  przykładem  Lal'ayette'a ;  broń  i  armaty  były  wy- 

w  dużej  ilości    przez   handlarzy    i    różnego   rodzaju  do- 

^w.    Dotychczas  podziwiano   idee  amerykańskie;  mówiono, 

brawa  wolności  Ameryki  jest  sprawą  rodu  ludzkiego  :  teraz 

zrodziło    się    przeświadczenie,    że    manifesty  Kongresu  są 

Im  życia,  są  czynem  i  rzeczywistością. 

[Miałżeby  nie  podzielać  takich  wrażeń  Kościuszko? 


3yl  drugi  teatr  wojny,  oddzielony  geograficznie  od  filadel- 
6go  doliną  rzeki  Hudson,  mającą  swe  źródła  w  pobliża  je- 

Champlain.  Nie  snuły  się  jeszcze  niezliczone  statki  parowe, 
dzisiaj ;  nie  było  dróg  żelaznych  po  obu  brzegach :  ale 
kdy  miała  już  ogromne  znaczenie  ta  droga  wodna,  przeoi- 
ca  się  przez  „Krainę  Wyżyn"  (Highlands),  między  Nowym 
3ein  II  Kanadą.  Na  jeziorze  Champlain  znajdowała  się  flotylla 
ana,  na  brzegu  —  twierdza  Crown- Point;  przy  ważkiej  zaś 

ie,  łączącej    to  jezioro  z  drągiem,   mniejszem   t.   zw.  św, 

b;o  (S.  George),  wznosiła  się  na  skale  druga  forteca,  Ticon- 

fea,  którą  Waszyngton  nazywał  „kluczem  do  wszystkich  ko- 

Nowej  Anglii,  tj.  do  Stanów  :  Maine,  New  Hampshire,  Coa- 
tut,  Rhode  Island,  New-York  (z  Yermontem)  i  Massachusetts 
moną  świeżo  stolicą  swoją,  Bostonem  ^'"').  Opanowując  t^ 

wodną,   Anglicy    odcięliby    całą    Nową  Anglię  od  reszty 

9* 
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Uuii,  od  Filadelfii  i  od  armii,  operującej  nad  Delawara.  Ciui 
tutaj  generał-major  Schuyler,  zaunożny  właściciel  tartaków  z. 
bany  i  brygadyer  Arnold,  utalentowany  dowódca  milicyi  z ', 
aachugetts.  Waszyngton  sam  tu  uie  bywał  i  miejsc  tych  nie 
naocznie,  wi^c  powstrzymywać  się  od  wydawania  stanowczy 
rozkazów,  lecz  instnikcyj  i  uwag  zapisał  nie  mało  w  koresp 
dencyi  z  pomienionjTni  generałami  i  z  generałem  Gates,  szc 
nie  od  czasu  zniszczenia  flotylli  amerykańskiej  na  jeziorze 
Anglików  "»)• 

Dnia  26  marca  1777  r.  generał    Gates   był    mianowany  i 
Kongresu    komendantem    t.  zw.    armii    północnej    z  /  ' 
udania  się  do  Ticonderogi  "'•');  on  zaś  wzi^  do  siebie  K..^..;, 
i  dał  mu  następne  rozkazy:  „Zbadać  stan  tej  twierdzy  i  (2o 
raport  zarazem,  jakie  rozmiary  mogi^  być  nadane  fortowi 
pendence;  nareszcie,  czy  możliwem  jest  wprowadzenie  dział  wij 
kiego  wHgomiani  na  górę  zwaną  GłowŁ\  Cukru  iSugar  lo*f  hillij 
Polecenia  te  Kościuszko    wykonał    spiesznie    i    starannie  ku 
pełnemu  zadowoleniu  generała.    Wątpliwe  dotyohczai*  a    ba 
ważne  pytanie  oo    do  GHowy   Cukru   zostało   rozwiązane  w 
stępnych  wnioskach:  „1)  że  stoki  tej  góry,  acz  urwiste,  mogą  bj 
przy  użyciu    dużych    partyj    roboczych    skopane    w  ten  sposa 
że  najcięższe  dziłUa  dadzą  się  wprowadzić;   2)  że    szczyt,  lal 
ostry  i  spiczasty,  może   być   podobnym   sposobem   spluntoi 
w  krótkim  czasie  i  utworzy  dobrą   pozycyę  do  ustawienia  bul? 
ryi ;  nareszcie  3)  że  ustawiona  tutaj    baterya    będzie  miab 
wysokość  i  tak  małe  odległości,  iż    ubezpieczy    całkowicie  dl 
forty,  most  komunikacyjny   i    przyległą   przystań   dla  statkól 
Generał  Armstrong  w  późniejszych  wspomnieniach  swoich 
wał  traftiość  tych  wniosków  i  zdanie  swoje  poparł  dowodem 
wzruszonym,  że  Anglicy  w  parę  miesięcy  później  wykonali  tai 
roboty   i    wielką   odnieśli   z  nich  korzyść  "'). 

Ale  w  chwili,  gdy  ten  raport  złożony  zost^ał,  generała 
tes  zluzował  w  komendzie    naczelnej,    około   8  czerwcu  1777] 
gen.    Schuyler,    którj-    uznał    projektowane    roboty    za  niewyl 
nalne  na  tej  tylko  zasadzie,  że  dotychczas  żaden  inżynier  tri 


JL^am 


—     133     — 


angielaki   lub   amerykański    nie    przypuszczał    możliwości 

rienia  batoryi  ua   szczycie  „GJowy  Cukra".     Nie    cbciaJ  on 

lątaó  si^  jakiemiś   wątpliwemi  próbami,    gdy    byl    ^zupełnie 

konaay,  że  z  dwoma  lub  trzema  tysiącami  ludzi  możaa  sku- 

ie  bronić  fortu  Independence  i  ubezpieczyć  wąwóz"  ■'''•). 

Ciiią  s\lą  roboczą,  120  ludzi,  skierowano  tedy  na  umocnie- 

Pioonderogi  i  jej  okolic,  lecz  Kościuszko  nie  miat  tu  cbyba 

io  czynienia,  skoro  dozorcą  robót  byt  pułkownik  Hay,  a  plan 

iiuiy  przez  inżyniera  pułk.  Baldwina.  Zesłany  na  inspekoyą 

itant  SohuyJerii,  Wilkenson,  nie  był  'ani  z  planu,  ani  z  robót 

iwolony  i  pisał  w  jednym  liście:     „Niech    Kościuszko  wróci 

la  miłość  Boga,  i  to  jak  można  najprędzej"  '"**j. 

Jeżeli  wrócił  i  objął  kierunek    cudzych  robót,  to  już    nie- 

mógł  zdziałać  z  powodu  krótkości    czasu,    bo    w    tym  sa- 

iniesiącu  ukazał  si^  na  jeziorze  Champlain  generał  angiel- 

łurgoyne  z  Hotą  i  wyborowem  wojskiem  angielsko-heskiem, 

oem    przeszło    7000    bagnetów,    oprócz   Indyan    czerwono- 

c6w,  których  było  4CK).   Miał   sforsować   linię  rzeki  Hudson 

otkać  się  z  dążącym  od  południa    generałem   sir  Henrykiem 

»n'em    (którego  nie  należy  mieszać    z  brygadyerem  amery- 

^kim  i  gubernatorem  Stanu  Nowego  Jorku,  Jerzym). 

Burgoyne  opanował  naprzód  fort  Independence ,  potem 
|ilzii  na  północnym  stokn  Cukrowej  Głowy  drogę  jezdną, 
bota  była  wcale  wyraźną  jeszcze  w  r.  1867,  i  wprowadził  ar- 
mmy  na  wysokość  ó(X)  stóp  ponad  Ticonderogą  wieczorem 
ó lipca-'*).  Komendant  fortecy  Saint  Clair,  spostrzegłszy,  że  cała 
pwycya  jego  może  być  w  perzynę  obrócona,  porzucił  swoich 
'.iOO  dział,  amunicyę ,  magazyny  odzieży  i  żywności  bez  walki 
1  pierwszej  nocy  w  bezładnym  pośpiechu,  ścigany  przez  nie- 
przyjaciela, wykonał  bardzo  rujnujący  odwrót  ku  ujścm  rzeki 
Mohawk  do  Hudsonu,  żeby  schronić  swój  oddział  na  wyspie 
Schaik  •"^,1. 

Tu  obwarowanie  obozu  było  wykonane  przez  Kościuszkę  tak, 

H  lipca  wojsku  stuło  już   w  bezpiecznej    pozycyi.    Zapewne 

urządzał  różne  przeszkody  na  drogach,  któremi  posuwać 


•i^  mieli  Anglicy.    Zaznał   przytem    biedy,   skoro  sypiać 
z  Wilkensonem  pod  jego  koldrs^ ,  nie  mając  własnej  ***]. 

Wielkie  oburzenie  powstało  na  Saint-Claira  i  na  SiOiay 
Kongres  kazał  stiiwió  ich  przed  sądem  wojennym,  a  dowói 
nad  iiniiią  północną  otrzymał  znowu  (3  sierpnia)  Gat€d,  lec» 
pomocnika  dodał  mu  Waszyngton  ruchliwego  i  przedsi^bio: 
goniAruł-majora  Arnolda  do  prowadzenia  milicyi  ze  StAnów 
ohusets  i  CJonuocticut.  Odezwa  do  władzy  wojskowej  tych 
salocała  wysyłanie  trzeciej  czyści  milicyantów^  cljociażby' 
kim  terminem  luzowania  ^^').  Jakoż,  razem  z  posiłkami  od 
„kontynentalnego",   armia   północna   powiększyła   si^  ryohła 
liczby   13.0(K1  głów. 

(itktesi,  obj;\wszy  dowództwo  d.  19  sierpnia,  zaraz  Wf 
wadził  wojsko  z  obozu  Van  Sohaik,  chcąc  podnieść  dodu 
nitrcy  posunięciem  się  n»  północ  ka  stanowiskom  angieli 
Przodem  wyeilał  pułkowników  Kościuszkę  i  Hay'a  dla  upatn 
niiejiłia  na  obóz  obronny  na  prawym,  tj.  zachodnim  bn 
rzeki  Hudson,  wyższym,  gurz3'stym.  Dziś  byłoby  to  zadM 
wł(Uciwem  dla  otic«ra  z  kwatermistrzostwa  (Generalstab, 
tnigor);  wówczas  zalatwió  je  musiał  inżynier.  Obrał  więc 
śoiunko,  a  po(*>m  po  initynierska  ufortyfikował  wzgórza  Beboi 
(Bohmusa  Heights)  w  pobliżu  wioski,  zwanej  indyjskiem 
n»m:  S«a*atog»  iwlaści^ner  Sanghogaj.  Dziś  zjeżdia  to 
po  (M.t,000  goAoi  kąpielowych,  przeważnie  m  modnego  świata, 
(tżywania  kąpieli  mineralnych;  przyjmują  ich  li' 
i  n^dor  wYiwome  hotele  *•).  W  r.  1777  na  p;. 
utaJa  jodna  tylko  karcnna  niejakiego  Behmos'a  czy  Be! 
kuWy  doatai  aię  na  karty  historyi  jedynie  przes  azynko 
kUtbrycli  tninkv\w  i  spts«dai  wonnego  ^uoio.  Góra,  jego 

'    -■-    -tK  ciągnie  si^  równolegle  prawie   do   rzeki  i 
iką  praeefentaA   dla  jedynej   drogi. 
lUaiu  na  pohidua. 

ruit    tor«y6kaoyt.    nakrc^łony   aapewne   r^ 
^  V  gwMi^  Gataa,  a  siady 
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była  urządBona  bałerya  północna;  od  niej  poprowadzone 
ilj  Bzauce  w  kierunku  wschodnim  do  kanaiu,  potem  w  kie- 
południowym  do  rzeki  i  kończyły  się  drugą  bater}'^ ,  pa- 
^Dtfit^  nad  doliną  lewego  brzegu  rzeki, 
sed  frontem  owych  szańców  płynęła 
BczkaMiU  Creek;  byl  na  niej  most  nie- 
etki;  dla  zagrtdzeuia  przejścia  w  tern 
qBon,  wzniesiono  drugą  linię  okopów 
[b»l«ryami.  Po  pierwszej  bitwie  Ko- 
liaazko  dodel  jeszcze  redutę  na  zacho- 
liem  skrzydle,  nu  wzgórku  nieco  niż- 
od  góry  Bebmu9'a  "'). 
Zapora  była  tak  silną  i  skuteczna, 
joyne  nie  tylko  przekroczyć  jej  nie 
'Stanie,  ale  raial  przerwane  stosunki 
Dwne  z  sir  Henrykiem  Clintonem,  który  dobywał  fortu  Mont- 
bmery,  nad  tą  samą  rzeką  Hudsonem  zbudowanego.  Marsz  woj- 
angielskiego  odbywał  się  powolnie  z  powodu  zasiek,  rozmai- 
ch  przeszkód  i  walki  z  milicyantami  amerykańskimi.  Pułkownik 
kuro,  wysłany  z  oddziałem  Niemców,  Kanadyjczyków,  torysów 
Eozerwonoekórców  po  furaż ,  poniósł  zupełną  porażkę  pod  Ben- 
on; podobnież  inny  oddział  furażerski  i  rabusiowski  został 
uesiriuy  pod  Hoosick  (16  sierpnia),  a  strata  w  tych  walkach 
lioeła  do  1<XK)  głów.  Niepomyślne  oblężenie  Stanwix'u  zde- 
oralizowalo  jeszcze  bardziej  siłę  Burgoyne'a.  Opuścili  go  In- 
jfMie  i  kanadyjscy  sprzymierzyńcy.  Gdy  nareszcie  dotarł  do 
bozu  głównego  pod  Saratogą  i  przypuścił  atak  do  niego  dnia 
września,  wszystkie  wysilenia  okazały  się  daremnemi.  Dniga 
twu,  dnia  7  października  z  wielką  zaciętością  toczona,  wy- 
Płdla  także  niepomyślnie.  Stał  w  swoim  ufortyfikowanym  obo- 
jeezcze  przez  dni  kilka,  oczekując  na  przybycie  Clinton'a, 
wreszcie  rozpocz^  odwrót;  lecz  w  ślad  za  nim  ruszył  Ar- 
ol(i  1  ścigał  go  bez  wytchnienia,  a  żywności  pozostawało  zale- 
*o  na  sześć  dni.  Musiał  tedy  Bnrgoyne  poddać  się  generałom 
afrykańskim  na  kupitulacyę;    dnia  17  października  odbyło  się 
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Bożenie  broni  i  oddanie  eią  w  niewolę  całego  korpusu,  zmmejJ 
szonego  do  liczby  6.791  głów  -•'■').  ^H 

Chlubną  byia  patryotyczna    skwapliwość,  z  jaką  do  O^H 
i^aŁe8'a  biegły  tnilicye  Nowej    Anglii ;    ale    powodzenie  w  «|| 
z  regularnym  żołnierzem  i  z  wytrawnym,  wykształconym  g«oe] 

Rilem  angielskim  zawdzięczały  one  dobrze  ufortyfikowanej  pruJ 
;08cin8zkq  pozycyi.  Przj*znal  to  Gates  w  rozmowie  z  pewnyj 
oktorem  R.,  który  mu  nagadał  mnóstwo  powinszowań  i  koDi 
plementów:  „Wstrzymaj  się,  doktorze,  bądźmy  rzetelni!  ISĄ 
wojnie  tak  samo,  jak  w  medycynie,  wiele  czynią  naturalne  ptm 
czyny,  niezależne  od  władzy  naszej.  W  obecnym  wypadku  wiali 
kimi  strategikami  były  pagórki  i  lasy,  które  młody  inijsia 
polski  umiał  zręcznie  obrać  pod  mój  obóz"  "').    Nadto  w  unM 

towej  depeszy,  przestanej  kongresowi,  napisał  wyraźnie,  iJ 
pułkownik  Kościuszko  wybrał  i  oszańcowat  pozycyę"  "•).  I 
Tak  więc  los  posłużył  skromnemu  Litwinowi,  że  imi^jegJ 
wiązało  się  z  faktem  zaszczytnym  i  wielce  w  następstwaca 
swoich  doniosłym.  Wspominają  go  też  Amerykanie  zwykle  wmiM 
wach,  wygłaszanych  przed  zjeżdżającymi  tłumami  na  doroozul 
■  obchody  pamiątkowe.  Współcześnie  w  głównej  ksvaterze  ptil 
opowiadaniach  o  katastrofie  Burg03'ne"a  suadż  mówiono  wl 
o  nim    z    pochwałami,    ponieważ    zwrócił    na  niego  uwagę  WJ 

I6zyngton  i  zaczął  się  uczyć  jego  nazwiska,  z  obozu  pod  WbI 
temarsh  d.  10  listopada  1777  r.  napisał  bowiem  do  preieil 
kongresu,  Laurensa,  takie  słowa:  „Gdy  zaczepiłem  o  len  przei 
miot  (niezbędności  biegłych  inżynierów  z  powodu  memoryan 
pułkownika  Duportail^,  pozwalam  sobie  nadmienić,  że,  według 
^Ł  otrzymanych  przeze  mnie  dobrych  informacyj ,  inżynier  arofl 
północne]  —  zdaje  mi  się,  że  się  nazywa  Kościuszko  — ]<Ą 
człowiekiem  nauki  i  wyższych  zalet  (a  gentleman  of  science  iMI 
merit).  Wedle  atestacyj,  jakie  mam  o  nim,  zasługuje  bardzo,  aM 
go  mieć  na  pamięci"  **').  I 
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j.oiowie  tegoż  1777  roku,  dnia  20  sierpnia,   przybył  do 

^ki  wsławiony    konfederat    barski,    Kazimierz    na    Puiaziu 

z  nińodstąpuym  swym  towarzyszem  i  biografem  Macie- 

Rogowskim,  który  widział  w  nim  ^największego  po  Stefanie 

'   m  bohatyra  polskiego",  a  sam  wart  byl  Paska  i  z  aniiim- 

.,-.. -kiego,  i  z  talentu  pisarskiego.  Podczas  pobytu  w  Paryżu 

de  Noailles  zapoznał  icłi  z  posłami  amerykańskimi.  Franklin 

itał  ich  w  ustronnej  rezydencyi  swojej   w  Passy  uściśnieniem 

i  rzekł:  „Spodziewam  się,  ie  panowie  Polacy,  którzy  mają 

świecie  renomę  dzielnych  wojowników,    będą  wielką    pomocą 

biednej  ojczyzny  mojej".   Na  co  Pułaski;    „W  narodzie  ua- 

lym  obrzydzenie  jest   do  wszelakiej  tyranii,  a  prj-ncypolnie  do 

coziemskiej  —    więc   gdzie  tylko    na  kuli    ziemskiej  biją  si^ 

IwolnoSć,  to  jest  jak  gdyby  nasza  własna  sprawa". 

Nie  powiedział  przytem,  a  może  i  sauł   nie    wiedział  przy- 

jny  tego,  co  Rogowski  zapisał,   że  „Polska   za   granicą   była 

bez  żadnej  konsyderacyi  politycznej ;  smuciło  to  nas  bardzo, 

w  Paryżu,  gdzie  wszystkie  potenc.ye    europejskie,    ba   nawet 

bajlichiizć  książątka  niemieckie   i    włoskie    miały   swoich    repre- 

MDUnt^iw,  polskiego  posła  nie  było".  Wygląd  rycerski,  karabele 

1  iwieżo  sprawione  sute  ubiory   polskie,  wreszcie  stosunki  „brat 

za  Imt  z  (inkami,  markizami  i  inną  noblesą'  tak  zaimponowały 

' Tkanom,   że    „przyczepili    im  do   imion  tytuły  Countow  tj. 

i\'"',    zupełnie    zbyteczne,    jak    wiemy,    w    demokratycznej 

Ameryce.    Nie    protestowali  jednak    ani  Pułaski,   ani  Eogowski, 

^    1  owftzem,  ułożyli  w  swoich  głowach  takie  rozumowanie:  „Prawdać, 

to  kttżdy  szlachcic  polski  rodzi  się  kandydatem  do  korony,  a  więc 

iaczy  więcej  niż  uajprj-ticypalniejszy  familiant  cudzoziemski  — 
«woliliśmy  przeto  się  tytułować,  kiedy  się  poznano  na  naszej 
ndycyj"  '*•).  Szkoda !  Bo  z  takiego  przyzwolenia  nic  nie  przy- 
lo  im,  ani  ich  rodom,  ani  ich  rodakom;  ujawnili  tylko  przed 
izym  wzrokiem  odurzenie ,  zaómienie  swoich  umysłów,  nie- 
udolność do  rachowania  się  z  rzeczywistością  nagą. 

Przed  wyjazdem  dwaj  konfederaci    kupili   sobie  gramatyki 
IJcsykony  z  wokabułami  angielskiemi,  „aby  w  czasie  podróży 
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poduczyć  sią  trochę  onej  mowy.  Naj  pierwsze  słowo,  ]lió»  ^H 
Kazimierz  wyszaka),  było:  forward,  co  zaaczy:  naprzód,  «^H 
meudzie  militarnej  najpotrzebniejsze*^.  Metoda  jednak  byis  ^H 
trafną.  Przekonał  się  o  tera  Rogowski  .zaraz  przy  wysiadaj^H 
na  ląd,  gdy  chciał  „zaprobować  swojej  umiejętności  i  pop^H 
się  z  wokabułami,  których  się  nauczył  —  na  nieszczęście  ^H 
mnie  nie  mógł  zrozumieć,  ani  ja  nikogo,  czego  była  naat^^H 
przyczyna:  angielski  język  inaczej  się  pisze,  a  inaczej  wy^H 
wia".  O  Pułaskim  znów  niejednokrotnie  wspominał  Waszyug^^| 
że  nie  zna  języka,  obyczajów  i  ducha  Amerykanów.  Zwrac^^H 
na  to  uwagę  jako  na  wskazówkę,  że  szlachcic,  kandydati^H 
korony,  wtedy  już  chyba  tylko  niebieskiej,  nie  posiadał  zdolo^H 
przystosowania  się  do  warunków  miejsca  i  czasu  "^).  ^H 

Łatwiejsze  było  porozumienie  w  rzeczy  wojskowej.  Obót^H 
Wilmington  wydał  się  przybyszom  wsią  ogromną,  tylko  otocs^H 
wałami  i  rowem.  „Armia  amerykańska",  może  jakie  10.(X)(I  (wt^^| 
cie  było  ll.CKlO)  ludzi",  nie  podobała  się  na  pierwszy  rzut  ^^M 
nie  nosząc  bowiem  jednakich  mundurów,  nie  miała  miny  fl^H 
tarnej  i  zakrawiUa  na  raohawkę.  Większa  częić  żołnierzy  abi^H 
była  w  szare  kurty,  a  niektórzy  tylko  w  płócienne  opończe  ;^H 
dni  w  butach,  drudzy  w  trzewikach,  a  inni  zupełnie  boso^H 
słowem,  lichota  i  hałastra  wielka,  i  gdyby  nie  muszkiety  i  łi^H 
wnice,  myślałbyś,  że  to  spędzona  chmara  prostego  chlopst^H 
Takie  było  moje  pierwsze  wrażenie;  ale  później,  gdym  wid^H 
tych  obdartusów  w  ogniu  bijących  się  odważnie,  zmieniłem  I^H 
nie  i  nabrałem  dla  nich  respektu.  Pan  Pułaski  też  zaraz  pO'^H 
dział :  Nie  mają  butów,  ale  mają  serca,  a  z  tern,  panie  bn^H 
można  iść  daleko  choć  na  bosaka"  ^*^).  ^H 

Wkrótce  nastąpił  bardzo  niepomyślny  zwrot  w  kampsB^ 
Waszyngtona:  przegrane  bitwy  nad  rzeką,  czy  „strugą"  Brandj''! 
winę  dnia  11  września  i  pod  Germantown  4  października,  a  fcĄ 
tem  zajęcie  Filadelfii  przez  wodza  angielskiego.  W  pierwsc^ 
z  tych  bitew  uczestniczyli  dwaj  konfederaci  i  Lafayette  jalci< 
ochotnicy,  nie  mający  jeszcze  komendy;  w  drugiej  Pułoiiki,  mi^ 
nowany  już  brygadyerem,  przeleciał    cały  obóz   ze   swoimi 
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nanu,  ^ri^oiąo,    ca  mę    napatoczyło,    tak    że    cala    klinga   jego 

a  była  od  krwi  czerwona".  Chociaż  Kogowski  oberwał  po 

ie  od  czerwonego  (anielskiego)  dragona,  nie  tracił  jednak  do> 

!J  lantazyi,  mówiąc:  „pierwsze  koty   za  płoty,  pierwsze  prze- 

ustne,  drugie  kapustne,   a  trzecie  łatane,    a    zresztą    robił  czło- 

ek  swoją  powinność,  więc  nic  na  sumieniu  nie  oi^źy.  Kongres 

oDej  porażce  wyniósł  się  jak  niepyszny  z  Filadelfii.  Anglicy 

ijęli  mi&sto,  a  wojsko  amerykańskie   po  różnycti  obrotach  sta* 

iclo  oboaem  o  20  mil  dalej,  w  miejscu   zwanem  Yalley    Forge, 

cdzy  lasami,  nad  rzeką  Shuylkill*^  '-'"'). 

Zaczepia  si^  owa  straszna,  mroźna ,  długa  i  głodna  zima, 
bn  etanowi  jeden  z  największych  tytułów  sławy  Waszyngtona, 
niewaź  potrafił  on  otrzymać  obdartusów  swoich  pod  bronią 
obozie,  zbudowanym  ich  rękoma  z  drzew  puszczj'.  Pułaski  zo- 
wysłanj'  z  komendą  swoją  do  Trentonu  dla  pomagania  ge- 
rałowi  Wayne  w  niszczeniu  wycieczek  nieprzyjaciela.  I  on 
musiał  znosić  ^niedostatek  i  mizer3'ę,  bo  często  zatrzymywano 
wojsku  płacę  i  nie  dowożono  żywności,  i  czasem  żołnierz  nie 
miai  nzem  się  zagrzać,  ani  posilić.  Musieliśmy  dokładać  z  wła- 
snych funduszów,  aby  głodu  nie  cierpieć ;  drożyzna  bowiem  była 
niesłyohana,  mieszkańcy  zaś  nie  chcieli  przyjmować  papierowej 
Jnonpty,  kt<'»rą  Kongres  nam  płacił". 

W  Trentonie  Pułaskiego  odwieilził  Kościuszko. 
,Jakoś  w  końcu  Decembra  (grudnia),  na  święta  Bożego  Na- 
rodzenia, zdarzyła  nam  się  pociecha  —  opowiada  Rogowski. 
Tadeusz  Kościuszko,  będący  w  obowiązkach  inżyniera  przy  pół- 
nocnej armii  na  granicach  Kanady,  dowiedziawszy  się ,  że  Pu- 
ki  konsystuje  w  Trentou,  przyjechał  do  nas  za  urlopem  w  go- 
nę.  Kościuszko  nie  miał  miny  zawiesistej,  jak  pan  Kazimierz, 
&•«  tfidać  było  na  jego  twarzy  poczciwość  i  otwartość  szlachecką, 
*  przytem  był  człowiek  niezmiernie  słodki  i  pełen  wiadomości: 
kompania  więc  jego  i  dyskurs  wielką  nam  przyjemność  sprawiły. 
Choć  równego  wieku  z  Pułaskim  (prawie,  bo  różnica  wynosiła 
Mł«  trzy  lata),  nie  znah  się  z  sobą  w  kraju,  bo  pierwszy 
<!««  ślęczał  nad   książką,    kiedy  już   drugi   Rosyanom  pensa 
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fftwał :  ale  tu  oto  na  ciulzoziemskiej  ziemi  poBocttaOi  si^  mo- 
cno, przyjaża  dozgonną  sobie  obiecując.  Po  dziesięciu  dniich 
zabawy,  podczas  których,  mimo  biedy,  wysadziliśmy  siic  ni 
traktament  staropolski,  odjechał  Kościuszko  do  swego  korpota 
i  odtąd  go  już  oczy  moje  nie  spotkaiy,  dopiero  w  bitwie  pod 
Dubienką  179'2  roku"  =•*"). 

Przytoczyliśmy  dosłownie  tę  wiadomość,  bo  ma  wielką 
jako  pierwszy  wizerunek  żywcem  uchwyconego,  a  dotąd  z  un^. 
dowej  terminologii  tylko  znanego  Kościuszki.  Dodajmy,  źe  wi^ 
domość  ta  jest  zupełnie  wiarogodną,  ponieważ  Rogowski  posiadł 
nie  tylko  umysł  spostrzegawczy  i  bystry,  ale  i  wyjątkową  u  pol- 
skich pamiętnikarzy  ścisłość.  Wszystkie  podane  przez  niego  wy- 
padki, daty,  a  nawet   imiona   i  nazwy    miejscowości  cadzoziem- 
skich  stwierdzają    się   jak    najdokłiidniej    przez    liisboryę   wojny 
amerykańskiej  i  przez  korespondencyę  Waszyngtona  aż  do  ptxe- 
kręceń  własnego  jego  nazwiska  z  „Rogowski"  na  Oount  Koko 
Przytoczony  ustęp    dowodzi    też    niewątpliwie,    że  nie  ściśle  hi- 
storyczne, ale  historyozoficzne,  w  stylu  Matejkowskim,  znaczenie 
ma   ów    obraz,    przedstawiający    Kościuszkę    i    Pułaskiego  obok 
Lafayettea,  jadących  w  orszaku  Waszyngtona.  Nie  jest  wpraw 
dzie  niemożliwa,  żeby  Kościuszko,  jadąc   na  urlop  lub  wracaji 
z  urlopu,  wstąpił,  chociaż  nie  po  drodze,  do  Yalley  Forge;  żeb; 
tam  poznał  się  z  Lafayettem  i  przedstawił    się  Waszyngtonowi 
ale  co  do  Pułaskiego  jest  pewność,  że  się  wtedy  w  \'alley  Forge 
ttie  znajdował.    Prawda,   że    Waszyngton    pisze    odtąd  nazwisko 
Kościuszki  bez  namysłu,    ale  też  mógł  się    z  oiem  oswoić  z 
portów  i  opowiadań  bez  osobistej  znajomości  •""). 

Musimy  jeszcze  określić  naturę  owej  „dozgonnej  przyjaźni", 
ślubowanej   przez  Kościuszkę  i  Pułaskiego. 

Trwać  mogła  niedługo,  ponieważ  zgon  Pułaskiego  nastąpi 
d.  9  października  1779  r.  w  szalonej  szarży  na  ufortyłikowani 
miasto  Sayannah.  Sam  Kościuszko  nigdy  zdania  swojego  n: 
wypowiedział;  Paska  swojego,  ani  Rogowskiego  nie  miał:  wii 
nam  pozostaje  tylko  droga  własnego  dociekaniu. 

Powołajmy  Waszyngtona  na   świadka.    Jest  ou  świa* 
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rm,  trzeźwym  i  woale  Pułaskiemu  życzliwym.  W  pierw- 
istej  odezwie  swojej  do  prezesa  Kongresu,  datowanej  z  obozu 
>od  Wilmington  d.  28  sierpnia  1777  r.,  sądzi  na  podstawie  re- 
omeodnoyj,  że  „Connt  Pułaski"  miał  w  ojczyźnie  swojej  sta- 
sowisko  militarne  niemałoważne ,  a  ponieważ  w  Polsce  od 
Bego  czasu  najwięcej  zwracano  uwagi  na  jazd^,  więc  przy- 
iczać  należy,  iż  ten  pan  jest  z  tą  służbą  obeznany.  Nadto 
Kowiftdttją,  że  on  „tok  samo.  jak  my,  walczył  w  obronie  wol- 
cd  i  niepodległości  kraju  swojego  i  poświęcił  przez  zapał  dla 
I  celu  fortuna  swoją.  Wynika  stąd  tytuł  do  naszego  szacunku, 
powinien  za  nim  przemawiać,  o  ile  przemawiać  będzie 
'dobro  służby*.  Proponował,  aby  mu  dano  rangę  generała  bry- 
Ypiiy  i  komendę  nad  jazdą  '"^).  Tak  się  też  stało.  Gała  kawalerya 
lunłłrykHuska  „składała  się  jeno  z  ilwóch  pułków :  dragońskiego 
i  rajtarskiego,  wogóle  niespełna  4(H)  głów.  Jeszcze  pierwszy  był 
jiki  taki,  ale  drugi  —  wielkie  tałałajstwo,  naksztalt  Żbikow- 
Iskiego  bandy,  w  obydwóch  zaś  pułkach  żadnej  wprawy  do  ma- 
jwaniii,  a  rygor  militarny  i  subordynacya  tak  znane,  jak 
Ee  naez  u  Turków".  Dmiat  jednakże  Pułaski  z  tymi  drago- 
[naaii  regimentu  Blaud*a  w  lutym  i  w  marcu  1778  r.  (a  więc  po 
[widzeniu  się  z  Kościuszką)  uwijać  się  ^gracko,  a  rąbać  nie  żar- 
igąo  t&k,  że  aż  serce  rosło  patrząc  na  niego",  gdy  spoinie  z  ge- 
nerałem Wayne  czynił  podjazdy  w  okolicach  Filadelfii  ^''•'l. 

Aliści  wśród  tych  junackich  podjazdów    Pułaski  nagle  po- 
dał się   do   dymisyi.     Waszyngton    odpisał    mu   grzecznie    pod 
3  moroa,  że  przypuszcza   słuszność   powodów   takiego  posta- 
"nowienia  i  że  zawsze    z  przyjemnością  świadczyć  będzie  o  gor- 
iwoścj  i  waleczności  jego  '"')•  Od  Rogowskiego  zaś  dowiadujemy 
i^,    że    powodem    było    osadzenie    w  areszcie    naprzód    oficera, 
który    przetrzymał    swój    urlop,    a    następnie    pułkownika,   który 
•reaztowi    nie  poddał   się   i    przez    sąd  wojenny  uniewinnionym 
został.    Waszyngton   drugiego    sądu    zwoływać    nie    mógł ,     lecz 
ustnie  wyraził   ubolewanie    nad    zajściem    i    zaproponował  Puła- 
skiemu  inną  jakąkolwiek   komendę.    „Pan   Kazimierz    utworzył 
projekt   formowania   oddzielnego    korpusiku,    złożonego    ze  stu 


^Hlauów  i  dwóchset  piechoty,  tak,  uby  nie  być  zaleŻDjm  od  ui- J 
^Kogo  i  kozaoką  wojnę  prowadzić**.  Otóż  i  wylazła  na  wieneal 
^Biesforność  szlachecka,  owe  anarchiczne  narowy,  które  jai  ĄyM 
^Bniej  standy  w  poprzek  konfederatom  barskim  do  zorganiso-1 
Rwania  się  w  poważną  siłę.  ^m 

^H  Zameldowawszy  się  generałowi  Wayne  i  zdawszy  xll^| 
^Htonićndy,  dwaj  ex-konfederaci  pojechali  do  głównej  kwi^H 
^Hr  Yalley-Forge.  Waszyngton,  umiejętny  w  sprzęganiu  ni^^^f 
^fi  o  rod  ni  ej  szych  żywiołów    na   służbę   sprawie    naczelnej,  pi^^| 

1  Kongresowi  do  uwzględnienia  przesłał  propozycyę  Pułaski^H 
i     ale  w  piśmie  swojem  z  d    14  marca    zaznaczył,   że    ^nie  ifi^^ 

dząc  w  szczegółowe   śledzenie    przyczyn    niechęci ,    które  moM 

iiadzą  sią  sprowadzić  do  przykrości,  jakich  doznawał,  będąc  cw 
Izoziemcem,  niedobrze  obeznanym  z  mową ,  duchem  i  zwyozfci 
fttni  naszego  kraju,  wystarczy  uwaga,  że  od  chwili  mianowani^ 
pgo  w  kawaleryi  nie  istniała  zgoda  w  tym  stopniu,  jaki  nioj 
będnym  jest  do  pomyślnego  stanu,  a  więc  i  użyteczności  wiłsd( 
ittgo  korpusu  i  że  najskuteczniejszym,  a  zarazem  najłatwiej; 
Bym  środkiem  zaradczym  będzie  proponowany  przez  niegi 
wspaniałomyślnie.  Hrabia  nie  zniechęcił  się  bynajmniej  do  służb^ 
I  jeBt  ożywiony  żądzą  sławy  i  zapałem  dla  sprawy  wolno&oi^ 
■KV*a8zyti|;ton  radzi  dać  mu  niezależną  komendę  z  68  głów  jazdj~ 
^B  lancami  i  200  piechoty  lekko  uzbrojonej,  zaci;\gnioną  na 
^Bhuin^k  Unii ;  popiera  nawet  żądanie,  sprzeczne  z  wydaną  prze 

Kongres  uchwałą,  aby  wolno    było  zaciągać  jeńców   wojeoDyol 

I     do  toj  komendy.  Kongres  wydał  przychylną  rezolucyę  d.  28  marca 

i    pozoHtawił    Pułaskiemu    dawniejszą    rangę   generała    brygady, 

ibotittż  bez  rzeczywistej   brygady  '"*).  j 

Robiono  też  wszelkie  grzeczności  i  dogodności  przy  formofl 
raoiu  legii.  ^Pułaski  nie  chciał  mieć  żadnego  oficera  Anneryka- 
inn,  przysłano  mu  więc  Francuzów".    Ułani  dostali  długie  piki 
rliorągiewkami  (jak  w  Polsce).    Największa  część  składała  się 
Uhmhów    (a    więc    jeńców    lub    dezerterów),    ^tęgich    chłopów, 
'     niebardzo  ruchawych,  ale  do  subordynacyi  w  regularnem  wojsku 


yol^ 


tyuczonych  i  w  manewra  wprawnych;  —  wszystko  wi^o  szło 
po  maśle",  powiada  Rogowski  '*"). 
Nie  na  długo  starczyło  tego  masła.   Już  dnia   15  listopada 
samego  1778  r.  był  napisany    z    granicznych    posterunków 
Pensylwanii  list  nowy    o  dymisy^  i  posłany  przez    „Count  Kol- 
»ki'ego"    do   głównej    kwatery.    Waszyngton    przyznawać,  że 
łowisko  w  torcie  Cole,   labo    okrywa   znaczną   część  granicy 
jnsylwańskiej),  może  być  niedogodne  dla  kawaleryi,  więc  po- 
ralii2  na  obranie  innej,    dogodniejszej  pozycyi    w  pobliżu.    Co 
tyczyło   dyuiisyi    i    powrotu   do   Europy,   przyzwalał,   skoro 
rawy  korpusu  będą  uporządkowane.  Załączał  nader  pochlebne 
izy    swego    szacunku     oraz    uznania    wszystkich    obywateli 
leryki  dla  zasług,  wartości  osobistej,  zasad  przewodnich,  gor- 
roici   służbowej    Pułaskiego ,    polecił    brygadyerowi   Handowi 
B'jąć  komendę   i    dał  list  Counfowi    Kolkowskiemu  do  Kon- 
3U.  Pobudki  do  żądania  dymisyi  były  „godne  pochwały"  *"). 
Nie  znamy  owych  „chwalebnych  pobudek",  jakie  wymienił 
laski  w  liście  swoim.  Bogowski  nie  wspomina  ani   o  żadnych 
szczególnych  powodach  niezadowolenia,   ani   o    bytności  swojej 
tym    razem    u    Waszyngtona,    ani    o    konsystencyi    w  Misilink 
|-w  Colo-Fort'cie.  Ogólnikowo   tylko    opowiada    o    wj^prawie  na 
BO  Anglików  w  New  Jersey,  a  potem  na  bandy  torysów  i  In- 
dyan,  które  „jak  one  niegdyś   na.sze   hajdamackie   na   Ukrainie, 
dopuszczały   się   wielkich   zbrodni,   wiolencyj    i   tym  podobnych 
Bzkarad,  paląc,  rabując,  mordując  bezbronnych  ludzi    i    uieprze- 
puszczająe  ani  dziecięciu,    ani  szczenięciu".     Gorszy    się,    że    tę 
wojnę  prowadzono  zacięcie    ze  strony  obojej,    „klemencyi  jedni 
drugim  nie  pokazując  —    ale  że    ci   i  tamoi  byli  lutrowie:  więc 
nie  dziwota!  W  legii  naszej    znajdowało  się  niewielu  Ameryka- 
nów, a  wszyscy  oficerowie  Polacy  i  Francuzi  (ci  ostatni,  prawda, 
niezbyt  nabożni,  ale  przecie  katolicy),  to  też  okrutnego   trakto- 
wania z  poddającymi  się  nie  było".     Słowem,   nic   ważnego  nie 
2o.    Co  dziwniejsza,    Pułaski    po  tak   pochlebnem   dla  siebie 
pożegnaniu,  pozostał  w  służbie,  przezimował  bez  żadnych  przy- 
gód i  na  czele  tego  samego  oddziału   do  260   ludzi   wiosną  ru- 
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szył  na  południe   za  rozkazem  Waszyngtona,   pod  bomeDd^ 
nerała  Lincolna,  który  się  nad  brzegami  rzeki  Savannah  u? 

„Maszerując  szybko"    poszedł    „choć    nieproszony" 

JharlesŁon  na  odsiecz.  Próbował   zwabić   Anglików  w 

Bez  pomieszał  mu  szyki    Francuz   Fleury   niewczesaem 

wadzeniem  piechoty.    Przyszedł  nareszcie  pod  miasto  Savaoni 

obsadzone  przez  angielskiego  generała  Prevost'a.  Zaraz  zdar 

ię  złowieszcza  przygoda,  która  go  zasmuciła:    zgubił  d.  1 

dziemika  „szkaplerze,  pocierane   o  cudowny  obraz  Najśwj^t 

Panny  i  pobłogosławione  przez   samego  nuncyusza  papieskie 

gdy    nawiedził    nas    (konfederatów)    w    Częstochowie".     Nie 

wstrzymało  go  to  jednakże  od  zuchwałego  i  nierozważnego 

uysłu    „z  małym    oddziaJem   georgijskiej    kawaleryi    puścić 

obces"  na  lukę  między  okopami  angielskimi,  żeby  „wpaió  w 

dek   miasta   i    tym  sposobem    zrobić   nieprzyjaciołom  dywerajri 

a  mieszkańcom  uciechę  (!)...    Pułaski  krzyknął :    forward !  a  mj 

za  nim,  dwieście   koni,    kopnęliśmy   się  galopem,   ze    aż   zienit 

się  zatrzęsła.  Pierwsze  dwie  minut  szło  wyśmienicie :   lecielUml 

jak  na  stracenie,    ale   gracko,    po   szlachecku.     Dopiero  grfyiroj 

mijali  one  dwie  baterye,  między    któremi    była   luka,   wstrzyma 

nas  ogień  krzyżowy  i  zmieszał  się  hufiec".  No  —  i  padł  Pulasl 

I^Kula  armatnia  urwała  mu  nogę,  a  z  piersi  krew  buchała,  sn 

)d  innego  strzału.  Żył  jeszcze    blizko   godziny,   ale  gadai  słoi 

i^lko  przerywane:   to  o    Polsce,   to  o    przyszłości,    to    o  jaki(«| 

Tranciszce"  ^''*).     Miejsce,  gdzie  padł,  upamiętnione  zostało 

łkim    obeliskiem ;    jest  też   miasto    w  Georgii,   zwane  Pulaslt 

imerykanie   z  czcią   wspominają    to  imię   obok    najszanowniej 

sych  twórców  swojej  Rzeczypospolitej.    Słusznie.  Krew,  za  ni 

Sd  przelana,  zawsze    opłacać  się    powinna    wdzięcznością    nar<j 

liową.  Dlatego  też  i  Polska  policzyła  Pulaskifgo  pomiędzy  naj 

droższe  swoje  imiona  historyczne  i  zawsze  rada  oglądać  port 

jogo    w   gęsto  szamerowanym    hazarsko-fantazyjnym  mundurze, 

)0Ć  i  dla  niej  ochoczo  niósł  życie  w  ofierze. 

Pomyślmy  jednak,  dla  czego  przeznaczoną  mu  była  śmierć 
ł«  (ibcoj  ziemi? 


—     146     — 


Rzewneioi,  głęboko  z  serca  dobytemi  słowy  charakteryzo- 
Rogowski  uwielbianego  przyjaciela  swego.  Zdaniem  jego, 
3  „prawdziwy  szlachcic  polski"  z  jedyną  wadą,  ie  „był 
o  gorączka".  Na  to  zgodzić  się  można  z  zastrzeżeniem,  że 
był  szlachcic  z  XVIII  wieku  stężały,  niepodatny  na  prądy 
ujego  czasu.  Gdyby  się  był  urodził  przed  stu  laty,  znalazłby 
aię  we  właśoiwem  otoczeniu  i  może  wyszedłby  na  Czarnieckiego. 
Ale  Ł&ki,  jakim  się  wśród  gnuśnego  społeczeństwa  uksztsłci}, 
jakim  się  ukazywał  na  polach  bitew,  Piiłaski  nie  jest  równy 
Czarnieckiemu.  Miał  z  nim  jedną  tylko  spoiną  stronę  —  bra- 
wurę w  atakach  jazdy:  ale  nie  znał  ducha  karności  wobec  wyż* 
«cej  władzy;  nie  posiadał  zmysłu  organizacyjnego,  ani  umieję- 
tności formowania  większych  mas  wojska  wszelakiej  broni,  ani 
«^-'  'hstronnej,  chociażby  praktycznej  tylko,  znajomości  spół- 
j  sztuki  wojskowej.  Nie  zarobił  też  na  uznanie  takich  po- 
ag,  jak  ^elki  elektor  Fryderyk  Wilhelm,  i  nie  rzucił  nigdy 
sztuk  sztandarów,  na  nieprzyjacielu  zdobytych,  w  izbie  sej- 
wej.  Lafayette,  który  nie  należał  do  pierwszorzędnych  żuaw- 
ów wojskowości,  poznał  się  jednak,  że  Pułaski  „rycerz  nieustra- 
my  i  cnotliwy,  był  raczej  kapitanem,  niż  generałem"  "*).  Daje 
się  do  niego  przystosować  z  proporcyonalnem  powiększeniem 
ii  wizerunek,  jaki  dla  siebie  samego  nakreślił  Kogowski :  „ja 
człowiek  rycerski,  sercem  tylko  duży,  a  nie  rozumem".  To 
Historya,  która  jest  szeregiem  dziel  przedewszystkiem  ro- 
u  ludzkiego,  wyrzekła  wyrok  unicestwienia  nad  nimi  oby- 
woma,  jak  nad  całą  Rzecząpospolitą  Szlachecką,  już  rozebraną, 
niewieraną,  „żadnej  konsyderacyi"  w  Europie  nie  mającą, 
bjna  amerykańska  była  wstępem  do  Wielkiej  Rewolucyi,  która 
miała  zniweczyć  szlachtę  we  Francyi,  ba,  nawet  w  całej  Euro- 
pie znieść  przywileje  średniowieczne. 

Dobrze  uczynił  Kościuszko,  że  pojechał,  aby  go  poznać 
uczcić,  on,  co  nie  miał  żadnego  udziału  w  konfederacyi  Bar- 
ej,  w  jej  bojach  „o  wolność"  a  właściwie  o  niepodległość  na- 
rodową; on,  który  w  owym  ozasie  żył,  lubo  nie  z  własnego 
i  wolnego  wyboru,  wśród  stronnictwa   rosyjskiego,   pod  protek- 
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cyą  Stanisława  Augusta,  w  sferze  wpływów  Repnina.  Mó| 
kochali  i  niewątpliwie  pokochał  tego  szlachcica  za  „serce 
a  mitońoią  dla  Polski  pełne,  za  bohaterski  zaczyn  w  charakter 
on,  który  dotąd  widział  takiego   tylko  hetmana,  jak  Sosnowsi 
iwioiej    a  wstrętnej    pamięci.    Ale    przyjaźni    dozgonnej,  tj. 
swojego  zgonu,  przez  cały  ciąg    swojego  życia    dochować  Połi 
Mkioiuu,    uczuciami    Rogowskiego    dlań    przejąć   si^    nie    byi 
w  stanie  z  powodu  głębokiej  różnicy   w  pojęciach.     Już   ta, 
ziwmj  amerykańskiej,  chociaż    ani  jedno   słówko  wprost   od 
ioiu!<zki    do    nas    nie    doszło,    widać,  że  inny  całkiem  urabia 
z  niego  człowiek.  Nie  przybrał  tytułu  hrabiowskiego,  nie  uzna 
iłiebia    urodzonym    kandydatem    do    korony,    nie    był    z    dud 
„ulaohoioem  polskim",   nie  pozwolił  tylko  nazywać  siebie 
nierem    francuskim   i   zameldoweił  się   generałom  amerykańi 
jako  Polak.  Nie  podawał  się  do  dymisyi.  kiedy  Schuyler 
oil  jego  plan  dobrze  obmyślany  i  umiejętnie  ułożony.    Nie  c: 
WHtrętu  do    „lutrów"    i,  żeby  podziwiać   patryotycznego 
dzieję  Allen'a,  nie  potrzebował  upatrywać  w  nim  podobień 
,do  księdza  Marka*.  .,Z  mową,   duchem   i    obyczajem"  Ajn< 
kanów  zapoznał  się  wybornie  i  iaden  Lalayette  nie  potrzebo' 
go  a  nimi  godzić.  Wi^  mógł   się   od  nich  uczyć  tego 
kiego,  C8eg<.)  szlachcic  polski  nie  umiał.  Kościuszko  był  jni 
lakiaui   nowej    epoki,   gotował   się   do   budowania  innej,  nowi 
wsutt^ahsŁanowej,  nowożytnej  Polski. 


Kwycięistwo,  pod  Santogą  odniesione,  wydało  skatki    bar^ 
\Uu  r»jil«>^ł(>. 

W   aferse   sitiaw   p<^tyk)   wewn^tmiej    ypodnioalo  d 

w  bo  jui  Mcoa  macajnaly  milknąć   i   ku  piatom 

'.<  ;v>^riad«l   Bofowaki;  aatario  dełmorałiigjyy 

.^.i<<t  \    I      .'.  sKtnyeb  w  tym  oaane  pnea  WaoTBgteoa,  i  nia- 

u^aa«otim•  botTkaiua  ś^  a  mwpieiiiaTni  oboamriaka. 

•  V  ^,  .  N     .vr^  OaohttoM  dła  Waaayaglooa  wyzuktj  pnykre  aaj~ 
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ia,  zuane  pod  uazwą  ^intrygi  Conway'a'',  zmierzającej  wprost  do 
lebrania  mu  komendy  naczelnej  i  oddania  buławy  6ates'owi: 
3Z  vrysokie  przymioty  um3'8lu  i  charakteru  zapewniły  mu 
l^cicstwo  nad  warchołami  be^  żadnych  wstrząśnień  porządku. 
W  sterze  stosunków  międzynarodowych  Saratoga  sprowa- 
dziła traktat  przymierza  z  potężną  i  bogatą  Francyą.  Dnia 
16  grudnia  1777  r.  urzędnik  ministeryum  francuskiego  spraw 
zagranicznych,  Gerard,  zawiadomił  posłów  amerykaiiskich ,  że 
król  Ludwik  X\T  chce  uznać  Stany  Zjednoczone  za  paiistwo 
n:  -"i^łe,  nie  żądając  za  to  żadnego  wynagrodzenia,  żadnych 
j  jów,  chociażby  handlowych,  kładąc  tylko  warunek  (wcale 

nienciążliwy  i  owszem,  przyjemny),  aby  się  zobowiązały  bronić 
tej  niepodległości  do  ostatka  i  nie  przyjąć  nigdy  zwierzchnictwa 
Anglii  nad  sobą.  Na  takiej  podstawie  został  ułożony  i  podpi- 
sany traktat  dnia  6  lutego  1778  r.,  którego  nieuniknionem  na- 
stępstwem musiała  być  korzystna  dla  Ameryki  wojna  francusko- 
angielska. 

Kongres  nie  żebrał  i  nie  wyglądał  pomocy  od  całego  świata, 
od  wszystkich  mocarstw  europejskich,  lecz  upatrzywszy  je- 
iu  rząd,  zbliżony  do  siebie  spóluością  interesu,  wysłał  trzech 
ładzi  zręcznych  i  trafnie  dobranych,  aby  tę  spólność  na  korzyść 
sprawy  amerykańskiej  wyzyskali.  Do  pomyślnego  rezultatu  naj- 
rięc«j  przyczynił  się  Franklin,  który,  nie  zdobywając  się  na 
Btuczną  pompę,  przychodząc  na  audyencye  do  Wersalu  w  naj- 
akromuiejazem  czaruem  ubraniu,  umiał  nie  tylko  przyzwoitą 
urzędowi  swemu  rangę  utrzymać,  ale  i  najgorętsze  sympatye 
Oudzić  wśród  ludzi,  kapiących  od  złota  i  brylantów,  wycho- 
wanych w  służalstwie  dworaczem  od  dziada-pradziada,  spoglą- 
dających z  wyniosłą  pogardą  na  mieszczan  i  wszelkich  wilauów 
we  własnym  kraju. 

Waszyngton  nie  liczył  wcale  na  pomoc  zbrojną  Francyi  •'*') 
Btrwał  srogrt  zimę,  kończącą  trzeci  rok  wojny,  o  własnych 
*").  Uścisnął  jednak  radośnie  Lafayette'a  za  przyniesioną 
pierwszą  wiadomość  o  traktacie  i  d.  7  maja,  ogłosiwszy  ją  uro- 
ozyście  wojsku,  kazał  wykrzyknąć  wiwaty   na  cześć   króla  fran- 

10* 
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coskiego.  Niezmierna  radość  ogarnia   wszystkie   Stany,  ale 
lud  oddawał  się  zbyt  żywo  słodkim  nadziejom,  Kongres  odet 
zahamował  je,  ostrzegając,  że    dażo  jeszoze   trzeba    bądzie  pi 
nieść  trndów  i  walk  stoczyć. 

Na  kilka  dni  przed  nadejściem  zawiadomienia   o    trakt 
Kongres  odrzucił  ugodowe  propozycye  rządu  angielskiego  z 
woda,  że  nie  było  w  nich  mowy   o  uznaniu  niepodległości  8i 
nów:  więc  usprawiedliwił  zaufanie   Francyi  i   umocnił  podsta' 
przymierza. 

W  czerwcu  1778  przybyła  flota   francuska   pod    flagi^ 
miraia  d'Estaing,  co  zmusiło  lorda  Howe  do  ustąpienia  z  dorze 
cza   Delawary.    Kongres    mógł    zatem    już    20   czerwca   wró< 
z  Yorktown  do  Filadelfii,  Anglicy  zaś  mieli  odtąd  główną 
terę  w  Nowym  Yorku   i   zajmowali    wyspę    Ehode  Island.    Pi 
koniec  roku  (3  listopada)  admirał    d'E3taing    odpłynął   do  lo 
Zachodnich,  żeby  zrządzić  szkodę  tamecznym  posiadłościom 
gielskim ;    w  ślad    za   nim  podążyła    też    flota    angielska,  a  gi 
sir  Henry  Clinton  wysłał  2000  żołnierza  do    Georgii    dla  wz 
onienia  zbyt  szczupłego  działającego  tam  korpusiku.  Miasto 
vannah  stało   się   odtąd    ważnym    punktem   strategicznym,  jako 
siedlisko  głównej  komendy  angielskiej  na  południu. 


Kościuszko  wrócił  z  urlopu  swojego  do  głównej  kwatery 
armii  północnej,  pod  komendę  życzliwego  sobie  generała  Gat 
Ten  wszakże  nie  znajdował  się  już  przy  wojsku,  ponieważ  obi 
obowiązki  prezesa  w  Wydziale  Wojny  (Board  of  War).  Najwa 
niejszem  zadaniem  teraz  stało  się  ubezpieczenie  rzeki  Hudsd 
silnemi  fortyfikaoyami  w  tem  miejscu,  gdzie  się  przeciska  pr 
Wyżyny  (Highlands)".  Na  początku  stycznia  1778  roku  komia 
złożona  z  generałów  Patnama  i  Jakóba  Clintona  oraz  guber 
torą  Clintona,  oglądała  okolice  dla  wybrania  najstosowniejszego 
miejsca  pod  główną  twierdzę  i  wybrała  wysoko  sterczącą  skałę 
West- Point ;  lecz  inżynier  francuski  Radiere  zaprzeczał  takiei 
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oborowi,  z  wieUtim  uporem  dowociząo,  że  stosowniejszym  byiby 

fort  Cłiutou.     Spór    byl    przedłożony    Radzie    i    Zgromadzeaiu 

inu  New-York ;  nowa  delegaoya  roztrząsała  wszystkie  zarzuty 

cez  t.rzy  dni,  oglądula  znów  brzegi    i    ostatecznie    wydała  de- 

fzyą  pod  d.  13  stycznia  przeciwko  Radiere'owi,  że  fortyfikowa- 

^ym  ma  byó  West- Point  "^). 

Plan  wypraw^'  zimowej  do  Kanady  pod  dowództwem  La- 
kyette'a  '")  nie  doprowadzony  do  skutku,  intryga  Conway'a 
^pieszałośd  staruszka  Putnama  i  brak  pieniędzy  spowodowały 
Iwumiesięczną  zwłokę  w  rozpoczęciu  robót.  Powierzono  je  na- 
się Kościuszce.  Przyjechał  on  d.  26  marca,  a  we  dwa  dni 
iej  objął  komendę  nad  armią  północną  i  dozór  ogólny  nad 
Ibrtyfikacyami  Wyżyn  gen.  Mc  Dougall.  Bardzo  rychło,  bo  już 
13  kwietnia  generał  ten  napisał,  że  „pan  Kościuszko,  zda- 
łem tych,  którzy  oglądali  roboty  w  West-Point,  ma  więcej 
jraktyki  od  pułkownika  Radiere  i  sposób  jego  obchodzenia  się 
I  z  ludźmi  jest  przyjemniejszy,  niż  tego  ostatniego;  to  właśnie 
^■^ouito  gen.  Par8ons'a  i  gubernatora  Clinton'a  do  żądania,  aby 
^Bierwszy  (tj.  Kościuszko)  mógł  dalej  prowadzić  roboty  w  West- 
^^oint".  Zaraz  potem,  d.  15  kwietnia,  Kongres  polecił  generałowi 
PBłates  ołijąć  znowu  komendę  armii  północnej  i  nadał  mu  rozle- 
głą władzę  do  wykończenia  fortyfikacyj,  pozwalając  powoływać 
semieślników  i  milicye  nie  tylko  ze  Stanu  New-York,  ale  i  ze 
pstkich  wschodnich :  więc  Mc  Dougal  powrócił  do  swojej 
Eyi-  Nie  zmieniło  to  jednakże  stanowiska  Kościuszki,  bo 
waszyngton,  wydając  swoje  rozrządzenia  wykonawcze,  pod 
22  kwietnia  przesłał  następną  decyzyę :  „Ponieważ  pułkownik 
iere  i  pułkownik  Kościuszko  nigdy  nie  zgodzą  się  na  jedno, 
ięc  sądzę,  że  lepiej  będzie  kazać  Radiere'owi,  żeby  wracał 
sm  bardziej,  że,  jak  pan  powiadasz,  Koścmszko  lepiej  nadaje 
fą  do  charakteru  i  ducha  ludu  naszego"  "*). 

Tak  się  zaczął  dla  Kościuszki  dość  długi,  bo  półtrzecia  roku 

igący    okres    życia,    w    którym    wykontJ    ważne    dla   Stanów 

Snoczonych    dzieło,    uczczone    po    latach    60-ciu  pomnikiem 

lubnym,  bo  ze  składek  młodzieży   akademickiej    wzniesionym. 


Określi}  je  krótko,  ale  wyraźnie  gen.  Armstrong  tętni  Wow^H 
„ma  zaaJugę,  że  nadal  fortecy  taki^  siłę,  ii  odstraszyła  nieprz]^! 
jaciela  od  wszelkiego  pokuszenia  się  o  zdobycie  panowania  ni^| 
krainą  Wyżyn"  •'"''*).  H 

Po  odzyskaniu  Filadelfii    działania  wojenne  przesunęły  i^M 
ku  północy,  w  stronę  Bostonu,  i  Waszyngton  obierał  takie  śt^| 
nowiska,    aby  armia  mogła,  stosownie    do    okoliczności,    zwró<^| 
się  na  wschód  lub  na  zachód.  Umacniał  też    l"ort}'fikacye    i   po^ 
większał  załogi  w  krainie  Wyżyn-"').  Zwiedził  West- Point  i  obej. 
rżał  roboty  Kościuszki.  W^tedy  poznał  go  jui  osobiście,  zapewne 
po  raz  pierwszy.   Z  tego   czasu  doszedł    nas  rozkaz  jego  do  u< 
i&yniera  naczelnego  armii,   generał-brygadyera    Duportail,  godmM 
przytoczenia  w  całości :  fl 

Fort  Clinton.  West-Point,  d.  19  wraeśnia  17lH 
Panie !  fl 

Przeczytałem    podany    przez    Pana    raemoryał ,    dotycz%M 

obrony  North  River'u  •'"')    w    tej  miejscowości    i,    po  obejraeilH 

jej,  aprobuję  w  zupełności  to,  co  Pan  proponujesz  w  tej  inatet^l 

Pułkownik   Kościuszko ,    mianowany    od   Kongresu    zawiadowcą 

fortów  i  bateryj,  postąpił  już    o    tyle    w  budowaniu    tychże,  iż 

Emiana  jakakolwiek  w  ogólnym  planie  robót  zabrałaby  za  du 

osasu,  a  pochlebna  atestacya,  jaką  Pan  dałeś  co  do  nzdolniei 

Kościuszki,  usuwa  obawy  pod  tym  względem ;  lecz  wszelkie  po-. 

prawki    w  granicach    ogólnej  dyspozycyi,  jakie   mogą    być 

trzebnemi.  racz  Pan  wskazać  pułkownikowi    Kościuszce,    aby 

wykonał.  Co  się  tyczy  projektowanych  na  półwyspie  robót. 

niewai  te  aie  podlegają  w>'ż  wzmiankowanym  przeszkodom, 

iądaj  Pan  od  pułkownika  Kościuszki,    żeby   podał  swoje  plany 

do  aprobacyi  Pańskiej    przed    rozpoczęciem    robót   konstrukc] 

Oych,    lub  żeby   je  nakreśhł    odrazu    wedle    własnych    Pańskid 

jjKMuyirfów.  Jestem  etó.  "*>. 

Kułito  jest  ów  Duportail,  oo  ma  zatwierdzać,  albo  dykt 

yiMuy    Kościuszce?     Byt   to  jedeo  a    czterech   inżynier 

^Vojwka    frniiouskiogo,   umówionych   do   służby   amerykański^ 

V^r.iitV1iiiii  i   Dean'a.  mianowany  pułkownikiem  ilnia  S  li| 
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77  roka,  a  więc  równy  rangą,  a  młodszy  służbą  o  9  miesięcy 
Kościuszki.  Waszyngton ,  zapytany  od  Wydziaiu  Wojny 
opinię,  odpowiedział  pod  d.  10  lititopada  1777  bardzo  wstrze- 
ięźliwie  o  uzdolnieniu  tych  czterech  inżynierów,  jako  niezna- 
m  sobie  i  nieujawnionem  dotychczas  w  służbie  amerykańskiej, 
ymienil  zaś  Kościuszkę  jako  inżyniera  wielkich  zalet.  Było  to 
i  po  Saratodze.  Nio  znakomitego,  nic  pomnikowego  nie  zrobił 
i  później  Duportail.  Jednakże  znajdujemy  go  wkrótce  na 
itanowisku  naczelnego  inżyniera  armii,  a  w  kilka  miesięcy  później, 
6  maja  1778  r.,  należy  on  do  rady  wojennej  w  Yalley  Forge 
w  randze  generała- brygady  era  ^").  Wolno  domyślać  się,  że  po- 
służyła mu  do  szybkiego  awansu  bytność  w  głównej  kwaterze 
wodza  naczelnego,  a  może  i  protekcya  ziomka  Lafayette'a. 
Względem  Kościuszki  Waszyngton  zapewne  nie  chciał  być  nie- 
sprawiedliwym,  ani  powodować  się  niechętnem  uczuciem  z  po- 
wodu przykrości,  od  generała  Gates  doznanych,  leoz  nie  troszczył 
o  niego,  ponieważ  nie  widział  w  nim  swego  podwładnego, 
j&ko  oficera  armii  północnej,  jako  inżyniera,  odbierającego  po- 
lecenia wprost  do  Kongresu.  Z  drugiej  strony  sam  Kościuszko, 
jako  człowiek  skromny  i  bezinteresowny,  nie  mógł  mieć  powo- 
dzenia wśród  ludzi  zabiegli wszych  i  o  swoje  osobiste  sprawy 
dbalazych. 

Więc  spokojnie,  bez  pretensyj,  z  uległością  względem  prze- 
wających  się  coraz  nowych  zwierzchników,  z  dobrotliwością 
mnjącą  względem  robotników  prowadził  roboty  swoje.  Dziś 
iylko  ślad  ich  istnieje  ponad  miasteczkiem,  ściągającem  licznych 
stów  kaiego  lata  malowniczością  okolicy  •'^''),  akademią  woj- 
założoną  w  1802  r.)  i  pamiątkami  historycznemi,  miauo- 
cie  ogrodem  Kościuszki  i  jego  pomnikiem.  Zmuszony  jestem 
ożyć  się  opisem  S.  Wiśniowskiego,  lubo  nieścisłym,  a  na- 
t  nie  zawsze  zrozumiałym".  Na  miejscu,  gdzie  jest  dziś  akade- 
^  budował  cytadelę  z  koszarami  na  6CK)  ludzi,  opartą  na  skale, 
ra  się  wznosi  180  stóp  ponad  rzeką,  Wał  w  kształcie  niere- 
gularnego wielokąta  miał  21  stóp  grubości,  a  14  wysokości.  Na 
cce^ć  gubernatora  Stanu  tej  cytadeli  dano  nazwę   Fort  Clinton. 


lową 
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Panuje  nad  nią  góra,  uwieńczona  Fortem  Putnam.  Dalej  ku  poJ 
}uclniowi  na  pagórkach  skały  forty  Webbs  i  Wyllys;  siedml 
pomniejszych  redut,  oznaczonych  numerami  1 — 7,  groziło  nieĄ 
przyjacielowi  krzyżowym  ogniem.  Wreszcie  na  dole  istniała  UJ 
t.erya  nadwodna  wprost  fortu  Constitution,  położonego  na  drogimi 
brzegu,  a  przez  rzekę  pomiędzy  dwoma  tymi  punktami  był  prz«-| 
iągnięty  dla  zatamowania  żeglugi  olbrzymi  łańcuch,  którego, 
igniwa  miały  po  2  stopy  długości,  po  2'/j  cala  grubości  i  wif-J 
żyły  po  140  funtów.  Kilka  takich  ogniw  przechowuje  się  w  Aka^ 
demii  na  pamiątkę''  *"). 

Na  obsadzenie  obronne  wszystkich  tych  fortyfikaoyj  po» 
rzeba  było  2.60(j  żołnierza,  według  rachuby  Waszyngtona  "'). 
Opodal  w  dół  rzeki,  w  odległości  6  mil  angielskich,  st«ł%* 
obok  siebie  dwa  forty:  Montgommery  i  Clinton,  strzegące  dro- 
giego łańcucha  poprzecznego,  a  jeszcze  dalej  w  podobnej  odle- 
głości dwa  przeciwległe  forty:  Stony  Point  i  Yerplauck  Poin 
strzegące  przeprawy  „Królewskiej"  (Kings  Ferry;  przy  wielkiej 
drodze.  Po  za  tymi   fortami    kończy   się    kraina  Wyżyn  i  rzeka 


a 


^^Budson  rozszerzona  płynie  już  swobodnie  do  Nowego  Jorku,  fl 
^^  Okolica  ta  stała  się  teatrem  działań  wojennych,  szczególnilfl 
w    r.  1779,    gdy    od    21    lipca    aż    do    grudnia    Waszygton    miaS 

a- 

i 
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1779,  gdy  od  21  lipca  aż  do  grudnia  Waszygton  mi: 
główną  kwaterę  w  samem  Wesfc-Point,  a  załoga  fortecy,  seata 
jąca  pod  komendą  Mc  DougalKa,  tworzyła  centrum  armii  am 
rykańskiej  pomiędzy  lewem  skrzydłem  generała  Heath  i  pr&wei 
Putnama.  Wtedy  też  były  wykonane  główne  roboty  fortyfiki 
cyjne   pracą  2.500  robotników  '^*). 

Nie  zaszło  jednak  w  tym  czasie  ani  jednej  znacznej  bitwy 
na  lądzie.  Anglicy  wykonali  parę  wypraw  z  siłami  uszczuplo- 
nemi;  Amerykanie  znużyli  się  i  wyczerpali  się  z  zasobów.  Koszta 
wojny  zaspakajał  Kongres  wypuszczaniem  papierowych  pienię- 
dzy, których  ilość  pomnożyła  się  do  tego  stopnia,  że  postradały 
siłę  kredytową.  Przyjmowano  je  zaledwie  po  kursie  1  za  100  do- 
larów, lub  niższym  jeszcze  ''^').  W  hotelu  podawano  rachunek 
na  732  dolary  papierowe,  a  przyjmowano  23  dolary  (472  gwinee) 
w  złocie  z  podziękowaniem,  w  grudniu  1779  r.    Były   dwa   dni 
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e.  ie  cale  wojsko  w  obozie  nie  dostało  żywności.  .Słynny 
Waszyngtona  do  dra  Cochrane,  naczelnego  chirurga  armii, 
any  z  West  Point  d.  Hi  sierpnia  1779,  traktuje  kwestyę:  „Co 
się  na  moim  stole  zwykle  podaje?  Od  czasu  przybycia  naszego 
do  tego  błogosławionego  miejsca  (do  West-Point)  zwykle  szynka, 
a  czasem  łopatka  wieprzowa  zajmowała  jeden  koniec  stołu,  ka> 
•wfkl  pieczeni  mieś  ił  sitj  na  drugim  końcu,  a  półmisek  fasoli  lub 
jarzyn,  w  niewidzialnej  prawie  ilości,  przyozdabiał  środek.  Jeieli 
kucharz  chce  eię  koniecznie  popisać,  mamy  nadto  jeszcze  dwa 
pasztety  z  wołowiny  lub  dwie  misy  raków.  Każda  z  nich  stawia 
się  z  obu  stron  środkowego  półmiska  i  tym  sposobem  przestrzeń 
między  półmiskami,  dochodząca  niemal  do  20-tu  stóp,  zmniejsza 
się  do  połowy . . .     Jeżeli    te  panie    (zaproszone  na  obiad)  zado- 

E~  folt^  się  podobną  ucztą  i  zgodzą  się  jeść  na  talerzach,  które 
kjły  niegdyś  blaszanemi,  ale  dziś  już  są  ielazne  (zmiana  powstała 
eduak  nie  wskutek  czyszczenia) ,  bardzo  rad  będę  ujrzeć  je 
I  siebie"  "*). 
Jeżeli  taką  była  zastawa  stołu  u  naczelnego  wodza  i  za- 
uoinego  właściciela  dóbr  ziemskich,  to  cóż  mógł  jadać  ubogi 
pułkownik  iożynieryi,  nie  należący  do  jego  sztabu,  czyli  t.  zw. 
„rodziny  wojskowej"  (family)?  Dochodzą  nas  tylko  wieści,  że 
mieszkał  u  niejakiej  wdowy  Warren  i  —  o  dziwy!  ze  swego 
żołdu  zasilał  jeńców  angielskich  ''^*). 

Zimowe  leże  na  początku  178<J  r.  odbywał  Waszyngton 
w  Morristowu,  mając  na  ogół  zaledwo  Di.OOO  wojska.  Nie  skut- 
kowtJy  już  gorzkie  listy  jego  do  gubernatorów  i  do  Kongresu, 
który  podobnież  schudł  i  zmalał  przez  nieobecność  większej 
części  członków  swoich.  W  tak  rozpaczliwem  położeniu  posta- 
^iiowiono  prosić  Francyę  o  przysłanie  na  pomoc  wojska  lądowego, 
^^■tóra  dawniej  pożądanem  nie  było  z  obawy,  aby  się  Francuzi 
^^Ee  usadowili  po  dawnemu  w  Kanadzie. 

^^^  Latem  przybyła  więc  5-tysięczna  dywizya  generała  Ro- 
chambeau,  lecz  nie  mogła  połączyć  się  z  Waszyngtonem,  ponie- 
waż miała  rozkaz  stać  na  wybrzeżu  dla  bronienia  doty  francu- 
skiej admirała  du  Ternay,  blokowanej  przez  angielską  w  Newport. 
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Tymczasem  Charleston  zostai  zdobyty,  oo  zagraialo  utrata 
*oludniowej    Karoliny,    a    może    i  wszystkich   Stanów  poludnio 
wych.    Trzeba  było  posiać    t£im    większe  siły  i  tluia  13  czerwc* 
Kongres    powierzył   dowództwo    armii    czy   dywizyi    generałowi^ 
Gates  "'). 

Kościuszko    zażądał    dla    siebie    translokacyi    na    południe, 
tego  j)Owodu  napisał    Waszyngton  jedyny   pod  jego  adresem," 
łany  i  przeuliowauy  list  z  okresu  wojny,    a  zatem  zaslugująoT 
na  przytoczenie  w  całości  ***) : 

Do  pułkownika  Tadeusza  Kościuszki  (To  colonel  Thaddeus 
Kościuszko),  inżyniera  w  West-Point. 

Główna  Kwatera,  Peekskill,  3  sierpnia  178(). 
„Panie, 
llzemieślnicy  są  zabrani  z  placu  West-Point  tylko  do  szćn 
Mnej  i  1'easowej  posługi.  Ponieważ  jest  koniecznem,    aby  ktc 
departumcmtu  inźynieryi  pozostawał  na  tym  placu  stale,  a  Pa 
pnii^a  diugi   swój    pobyt  najlepiej    obeznałeś  się  z  naturą  rol)4i 
i  plunanii  do  ich  wykończenia:  więc  było  zamiarem  moim,  abyl 
j«  l'iiii  prowadził  dalej.     Korpus  piechoty  został  zorganizowanj 
ł>r<vd  titrzymunioin  listu  Pańskiego.  Armia  południowa,  skutkier 
k  w  niewola  generała  Duportail   tudzież  innych  panów  tej 
&«!,  nie  posiada  inżyniera,  a  gdy  Pan  wyrażasz,  jak  się  zdaje 
roa<>nio    udaiS  się    tam    raczej,    niż    pozostawać     w  West-Point," 
4^>  ja,  jeśli    l'an  wolisz    to,    niż   obecne   swoje    przeznaczenie 
b««)«]  miał  nic  przeciwko  Paiiskiemn  przeniesienia.  Jestem"  et 

{(«  to  odpiaai  nioswłocznie  Ko<&ciDszko: 

r,  jaki  raczyłeś  mi  pozo^t&wió,  Eksoelencyo,  w  liścia 
jej<t  wielką  łaską,  a  poniewai   wykończenie  robol 
(IM  pUou  woiąg\i  niniejsjwj   kampanii   wśród  obecnych  oko- 
i*»i,  mojem  zdaniem,  niemoiliwe:  wolę  prseto  odąć  si^ 
niit  tutaj  po«os(«wae  nadaL    Upraszam    o  sai 
^i-k-isami   i  listem   rekomeDdacyjnyni   do  Wydaiaia 
^H^,,  t  War>,  sAyń  b^ę  praejeidiał  przez  Filadelii 


^^• 
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Bądą  staży}    Waazej  Ekscelencyi    za  kilka  dni,  żeby  złożyć  na- 
leine  uszanowanie.     West-Point,   4  Sierpnia". 

Rozczytując  się  w  obu  listach,  przekonywamy  się,  że 
między  tymi  dwoma  ludźmi  istniał  tylko  przyzwoity  stosunek 
arzędowj'  bez  żadnego  odcienia  serdeczności  —  nawet  niezu- 
pełnie przyzwoity,  gdyż  zabieranie  robotników  bez  zapytania 
kierującego  robot.Hmi  jest  bezwzględneni  i  rzadko  praktykowa- 
nem  stosowaniem  władz\'  przez  zwierzchnika,  Nie  znamy  po- 
przedniego listu  czy  raportu  Kościuszki,  wzmiankowanego  w  pi- 
śmie Wiiszyngtona,  ale  domyślać  się  można,  iż  delikatna  prośba 
o  translokacyę  na  południe  była  objawem  urazy.  Zapewne  wia- 
domo było  Kościuszce,  że  w  innej  formie  i  w  innym  stylu  pisywał 
"Waszyngton  do  tych  oficerów,  którym  więcej  chciał  okazać  ży- 
czliwości "").  Inaczej  też  oceniał  Kościuszkę  generał  Gates,  jak 
widać  z  listu,  pisanego  wkrótce  po  otrzymania  nominacyi  (a  więc 
w  czerwcu)  do  Jeflersona:  „Wchodząc  na  ten  nowy  i,  jak  Lee 
powiada,  nader  trudny  teatr  wojny,  zwracam  pierwszą  myśl  na 
wybór  naczelnego  inżyniera,  generalnego  adjutanta  i  generalnego 
kwatermistrza,  Kościuszko,  Hay  i  ty  zapełnilibyście  wybornie  te 
pozyc3'e,  jeśli  was  nakłonić  potrafię  do  ich  przyjęcia.  Doskonałe 
przymioty  tego  Polaka,  które  ty  znasz  najlepiej,  są  już  teraz 
należycie  ocenione  w  głównej  kwaterze  i  mogą  skłonić  inne 
o«oby  do  stawiania  przeszkód  jego  przyłączeniu  się  do  nas ; 
gdyby  jednak  przyrzekł  nam  raz ,  moglibyśmy  na  nim  po- 
legać" "*). 

Zapewne  więc  Gates  zgłaszał  się  i  do  Kośoiuszki,  i  do  Wa- 
lyngtona,  a  przytoczona  wyżej  korespondencya  jest  następ- 
wem  poczynionych  przez  niego  kroków  oraz  śladem  tarcia 
onnictw,  które  Waszyngton  neutralizował  taktem  i  Wysokiem 
pojmowaniem  obowiązków  swoich  obywatelskich,  lecz  które  mu- 
siano jednak  pozostawiać  na  dnie  serca  jego  trochę  gorzkiego 
OBadu.  Jako  protegowany  Gates'a,  Kościuszko  nie  mógł  być  mu 
przyjemnym,  tem  bardziej,  że  w  obcowaniu  towarzyskieni  nie- 
wątpliwie trzymał  się  z  przesadną  może  wstrzemięźliwością 
skromnością,  skoro  go  pomawiano  n  mizantropie. 


K 


^j[h 
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Pod    tą   samą   datą    3    sierpnia    zamianował   Waszynf 
komeudantem  twierdzy  West-Point  i  wszystkich  tortów  od  Fishl 
aż  do  King'a  Ferry  gen.    Arnolda  "').     Nie    wiedział,    ani    pr 
czuwał,   że    ten    bohater   Saratogi,   nie    mogący    dosiadać  koi 
t.  powodu  otrzymanej  tam  rany  w  nogę,  żądał  tej  komendatc 
niby  jako  spokojnego  stanowiska,  żeby  wydać  cedą  Krainę  Wj 
Łvu  Anglikom!  Zdrada  ujawniła  się    d.  25  września  przez  pr 
padkowe  pojmanie  majora  Andre,    adjutanta  generalnego 
l)rvt*ii8kiej,    z  planami  i  papierami,    objaśniającymi   stan    woj<i 
i  satóg  amerykańskich.  Arnold  zbiegł,  a  major  Andre  został 
wi#s»zony  d.  2  października  w  obozie  pod  Tappan  *^*). 

Kfiściuszko   nie    był    tym  wypadkom    obecny ;    zastąpił 
ioś   inżynier   Francuz ,   z   majora    awansowany   na   pulko\ 

Oottvion  '"). 

Data  wyjazdu  jest  niewiadoma,  ale  nie  przekraczała  pewniff* 
li»  sierpnia,  skoro  Kościuszko  zapowiadał  swoją   bytność    poi«> 
jjimlną  u  Waszyngtona  „za  kilka  dni". 


2<M  powodzenie,  na  łaskawy  uśmiech    Fortuny    Kościuszko 

K\*t,łv  roohowai'-  nie  mógł ;  nigdy  mu  „szydła  nie  goliły'^.  I  teraz 

M«  ••l«iAvI  jPKZOze  przybyć    na    miejsce    nowego    przeznaczenia, 

■     «liwv  inu  Ciates  atakował  Anghków  pod  Camden  ^w  po- 

,   Kurolinie    w    pobliżu   m.    Columbia)  dnia    16  sierpnia 

■lii wie,  że  Kongres  kazał  stawić  go  przed  sądem  wo- 

>s'Yrok  sądowy  wymierzył  nań  karę  usunięcia  od  ko- 

kiRiiM  dwuletni,  w  ciągu  zaś  tego    czasu  skończyła  si^ 


'<« 


,.|ii  takiej    przygody    otrzymał    dowództwo    na  poli 

iiiiA<l«iernika)  Greene,  najzauiańszy  z  generałów  Wi 

■  \    pttwierzał   mu  zastępstwo  za  siebie  w  główni 

.((iicnpiość  sit,  do  działania  tutaj  przeznaozonyol 

.  nn  prowadzenie  t.  z.    „małej  wojny"  czyli  par- 
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i; 


zantki.  Greene  zaprojektował  uformowanie  „latającego  wojska**, 
aszyngton  zaś,  pochwalając  ten  projekt,  zalecf^  zbudowanie 
płaskich  łodzi,  któretiy  dały  się  układać  na  wozach  i  używać  do 
przepraw  przez  liczne  a  głębokie  rzeki,  płynące  z  gór  Apalla- 
che  do  Oceanu.  Gubernator  Wirginii,  Jefferson,  był  proszony 
o  zebranie  składki  od  kupców  i  właścicieli  dóbr  na  ten  wyda- 
tek. Dodany  był  Greene'owi  do  pomocy  inspektor  armii  gen. 
Steuben,  Niemiec,  wytresowany  w  szkole  Fryderyka  Wielkiego  "*). 
Połowa  Wirginii  i  obie  Karoliny  miały  być  odtąd  widownią 
nąj ważniejszych  działań  wojennych.  Stany  te  różniły  się  tak 
naturą,  jak  ludnością  od  okolic  Hudsonu.  Część  nadbrzeżna 
składa  si^  z  płaszczyzn,  zwanych  sawannami,  o  glebie  gliniastej, 
albo  z  liisów  iglastych  i  moczarów.  Rzeki  płyną  leniwie  i  tworzą 
mnóstwo  stawów.  Ludność,  w  miarę  posuwania  się  ku  połu~ 
dniowi  coraz  rzadsza,  trudniła  się  przeważnie  uprawą  roli.  Dwory 

I  plantatorów    i    niewielkie    miasta    były    obwarowywane    wałami, 
palisadami,  zasiekami.  Oprócz  Anglików,  mieszkali  tu  Irlandczycy 
^  Francuzi.   Wielka  była  liczba   torysów,   stronników    rządu  an- 
gielskiego,   wiodących    zacięte    walki    z    republikanami,    a  jedni 
i  drudzy  miewali    zwykle    niewolników-murzynów.    Była    to  bo- 
wiem t.  zw.  „strefa  czarna"  Unii  Amerykańskiej.  Jeśli  Kościuszkę 
zabolała   broszura   Payne'a,    kreśląca    niedolę    chłopów  polskidi 
^^L,z  krzakami  nigdy  nie  czesanych  włosów  na  głowie",  to  mu  się 
^przedstawiła  teraz  nierównie    gorsza    dola  Afrykańczyków  aine- 
I      rykańskich. 

H  Czasu    do    rozejrzenia    się    w    nowem    otoczeniu    mia2  Ko- 

ściuszko dosyć,  bo  Greene  przyjechał  do  swej  głównej  kwatery 
Charlotte  nad  rzeką  Catawba  (w  północnej  Karolinie)  dopiero 
^  d.  2  grudnia  1780  r.  i  dał  mu  pierwsze  polecenie  d.  8  grudnia : 
f  , Pojedziesz  Pan  z  majorem  Polk  i  zbadasz  okolicę  od  ujścia 
Little  River  wzdłuż  brzegów  rzeki  Pedee  (t.  j.  Great  Pedee)  na 
długości  20 — 30  mil,  szukając  dobrych  pozycyj  dla  wojska.  W  ra- 
portach swoich  podasz  mi  topograficzny  obraz  kraju,  naturę 
gruntu,  zły  lub  dobry  gatunek  wody  do  picia,  ilość  produktów 
w  posiadania   gospodarzy,   liczbę   młynów,   środki   komunikacyi 
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wodnej  na  rzekach  i  t.  d.  Dowiesz  się  Pan  także  o  strumieou 
plyni^eych  naokoło  bagien,  o  brodach  w  rzekach  i  o  tnidnościj 
przepraw.  Wszystko  to  racz  mi  Pan  donieść  jak  najprędzej". 

Polecenie  to,  bardzo  uciążliwe,  bo  wymagało  jeżdżenia 
puszczach  i  bagnach  w  porze  zimowej,  robienia  pomiarów,  a  ; 
pewne  i  zdjęć,  załatwionem  zostało  w  ciągu  miesiąca  mniej 
oej ;  Johnson  oddawał  wykonanej  pracy  gorące,  labo  spóżaioM 
pochwały :  „Pomiary  sławnego    Kościuszki    nad    rzekami    Pe 
i  Catawlia  miałj'    wielki    wpływ    na    dalszy    przebieg  kampan 
albowiem  dostarczyły  generałowi  zupełnie  pewnej  i  gruntowncjl 
znajomości  kierunku,  jako  też  głębokości  rzek  i  brodów  tud 
sposobów  przeprawiania  się  przez  głębokie  wody". 

Pod  d.  17  stycznia  1781  r.  pisał  Greene,  że  obozuje  u  wodd 
spadu  rzeki  Pedee,    rozglądając    się    wokoło    siebie    i   wdraiająir* 
iolnierzy  swoich  do  karności,  a  Kościuszko  był  zajęty  już  inc 
robotą :  budowaniem  pontonów  o  płaskich  dnach  do  wożenia 
wojskiem.  List  kończy   się  brzydką  nowiną,   że    w  obozie 
iywnośei  i  pieniędzy  "*). 

Takie  same  nowiny,  a  nawet  gorsze,  dochodziły  i  z  innyc 
obozów.  Z  nędzy  „linia  pensylwańska",  1300  ludzi  licząca,  zbn 
iowaia  się  d.  1  stycznia  1781  r.  w  Morristown,   a   gen.    Wayne 
iiiutiiał  prowadzić  ją  pod  Filadelfię   dla  wymuszenia   sprawied 
woioi    u    Kongresu,    który    też    przyznał   jej    słuszność    żądl 
\VnbuivyIa  się  potem  w  Pompton  ^18  stycznia)  biygada  Jer8ey'J 
•ka,  l«cs  Waszyngton  dla   zatamowania   demoralizujących  pnj 
kiNilów    uciekł   się    do   sorowośei:   wysiał    gen.   Roberta   Hoi 
»  M^t  ludami  i  rozkazem  żądania  bezwarunkowej  ule^ośoi.  Dw(3 
|uuli<«|iaoxy  powieszono. 

t^ontimo  raadkiego  s^^okoju  w  rosamowaniacb,  Waasyngton 

yKt««ra*il   Hi^    tymi    objawami   rozprs^śenia    siły   zbrojnej,   miał 

oprócz   abunlowanych ,   tylko    brygadę    Nowo-Yoraką, 

•  Koło  Aibany  i  -linię  Kowej  Anglii"  dokoła  Wcst-Point, 

ctiploną   przez    rozpuszczenie    wielu   zaciężnych  żoł- 

*V  l>o  mętnej  dussy  jego  wstąpiło  zwątpienie.    Wysyłi^^ 

gd  KottSi'^^  ^  Franoyi  podpułkownikowi  Janowi  Lanren^^ 
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ii  wJasnoręcznie  w  instrukcyi  z  d.  15  stycznia  1781  bo- 
le wj'znania:  źe  Ameryka,  nie  posiadająca  dostatecznej  za- 
możności i  kapitahi  narodowego,  a  wycieńczona  zniweczeniem 
baadlu  i  nadinieniemi  wynileniami  wojennemi,  doszła  do  tak 
krytycznego  stanu,  iż  konieczną  dla  jej  ocalenia  stała  się  pomoc 
aagraniczna ;  że  pieniądze  papierowe,  zdyskredytowane  ostatecznie 
u  ludu,  nie  mogą  odzyskać  wartości  i  siły  kredytowej  bez  fun- 
duszu wymiany  ;  że  cierpliwość  wojska  już  się  wyczerpała  dla 
braku  żywności,  odzieży  i  żołdu ;  że  „istnieje  niebezpieczeństwo, 
aby  naród  kupiecki  i  wolny,  nieprzyzwyczajony  do  wielkich 
ciężarów,  uciśniony  nowemi  a  nieznośnemi  kontrybucyami,  nie 
odmówił  ofiar,  nakazywanych  przez  konieczność  sytuacyi,  i  nie 
powziął  wyobrażenia,  że  jedną  tyranię  zamienił  na  drugą*.  Za- 
lecał przeto  Laurens'owi,  aby  wyjednał  u  króla  francuskiego 
powiększenie  wojska  posiłkowego  do  liczby  16.000  głów  i  po- 
śyczki  pieniężnej ,  która  może  być  spłaconą  po  wywalczeniu 
^podległości,  gdy  pomnoży  się  ludność  i  dobrobyt  przy  roz- 
maitości płodów  natury  i  korzystnych  warunkach  handlowych. 
Jeśliby  zwiększenie  posiłków  wojskowj'ch  miało  się  wiązać  ze 
iniejszeniem  zasiłku  pieniężnego,  żądał  raczej  pieniędzy,  niż 
)iBka«  "'). 

Bez  wątpienia,  szczęśliwym  okolicznościom,  „łutowi  szcze- 
cią lepszemu,  niż  funt  rozumu"  przypisać  wypada  rezultat  po- 
kyślniejszy  i  rozleglejszy  zakresem  od  żądań,  sformułowanych 
instjukcyi.  Bo  nie  tylko  Ludwik  XVI  dał  poręczenie  na 
).(X)0  liwrów  (dodatkowo  do  3,000.(X)0  dawniejszej)  pożyczki 
Holandyi  i  kazał  generałowi  Roohambeau  oraz  admirałowi 
de  Grasse  połączyć  się  z  Waszyngtonem,  ale  Hiszpania  i  Ho- 
landya  wzięły  udział  w  wojnie,  a  reszta  państw  europejskich, 
nawet  królestwo  pruskie  przystępowało  do  „neutralności  zbroj- 
nej", zaprojektowanej  przez  Rosyę  przeciwko  panowaniu  Anglii 
na  morzach. 

Atoli  trzeba    było    pół    roku    na  zrealizowanie  tych  zarzą- 
BD  i    tu  jest   nowa    zasługa  Amerykanów,   źe  wytrzymali,  że 
łczekali. 
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Pasmo  życia   snuje    się   z   równej    może   liczby    ciemnjc 
i  jasnych  nici;  umiejętny  i  pewny   w  ręku   tkacz   potrafi  jed 
odgarniać,  a  drugie  wplatać  w  osnowę  wyrobu  swojeigo. 


Greene  zarobił  sobie   na   medal   za  życia  i  na  pomnik 
śmierci   z   uchwały   Kongresu   za   kampanię    1781   i  za  osta< 
walki  1782  r.,    chociaż    ani   jednego    świetnego    zwycięstwa 
odniósł.  Bo  i    z  czemźe    miałby  gromić    Anglików,  kiedy  doB' 
zaledwie  2397  żołnierza,  po  większej  części  z  milicyi,  a  i  tę 
musiał  podzielić,  dając  1.000  ludzi   Morganowi,  śmiałemu  p 
zantowi,  przed    rewolucyą   furmanowi,    obecnie  noszącemu  t; 
generała. 

Akcyę  rozpoczął  szczęśliwie  ów  Morgan  właśnie,  bijąc  o 
dział  słynnego  Tarletona  w  d.  17  stycznia  1781  pod  Cowpe 
w  górach  Thicketty  w  powiecie  Spartanburg,  niedaleko  od  fal 
nego  Camden.  Wziął  600  jeńca  i  znaczne  zapasy  broni,  amunic 
prowiantu.  Wnet  puścił  się  w  pogoń  sam  lord  Cornwallis,  d 
wódoa  wysłanego  na  południe  korpusu  angielskiego,  lecz  Mi 
gan  umknął  przez  rzekę  Catawba  i  połączył  się  z  Greene: 
który  cofnął  się  w  kierunku  rzeki   Yadkin. 

Pościg  trwał  dalej.  Cornwallis  stanął  nad  tą  rzeką  d.  2  lutego? 
Przy  wezbranej  wodzie  przeprawa  zdawała  się  niemożliwą  i  kapi- 
tulacya  nieuniknioną  dla  Greena  koniecznością.  A  jednak  wciągu 
nocy  oddział  amerykański  cały  znalazł  się  na  drugim  brzegu,  dzięki 
Kościuszce,   który    miał   już    gotowe  promy  czy  pontony  *'*), 

Po  dwu  dniach  dopiero  zdołał  przeprawić  się  wbród    Co 
wallis,  ale  tak  szybko  umiał    maszerować,   że   znowu  zbUżal 
do    Green6'a    i   forpocztami   swemi    zaczepiał  jego    aryergardę. 
Greene  zaś  zmierzał  do  Wirginii  z  powrotem.     Na  drodze  zna- 
lazła się  znowu  rzeka  wezbrana,  a  nawet  i  przy  zwykłym  stanie 
wody  za  wielka  i  za  głęboka,  iżby  się  kusić  było  można  o  prse 
brodzenie.  Jestto  Ban,  dopływ  Iloanoke'u.    Oba   wojska   bie, 
z  taką  pilnością ,  że  nie  gotowały  strawy.  Cornwallis  d.  13  lute^ 
miał  tylko    13   mil   ang.   do    rzeki,   gdy   z  okrzyków  radosny 
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jardy  tiioprzyjacieiriKiej  dowiedział  sią,  że  Greene  znajduje 
na  drugim  brzegu.  Tu,  pod  In'ins  Frrry,  powtórnie  przy- 
ę  Kościuszko  nie  tylko  urządzeniem  szybkiej  przeprawy, 
le  i  osypaniem    szańca   dla  osłony   ostatnich   oddziałów    przed 
latarczyw ością  nieprzyjaciela.  Zrażony  Coruwallis  poszedł  teraz 
inną  strona ,    a    Greene  otrzymał   od  Waszyngtona  datowane 
!1  marca  powinszowanie,  ie  wszystkie  „bagaże,  działa  i  zapasy 
rwności,  pomimo  gorącego  pościgu  nieprzyjacielskiego,  zostały 
jwane".  Ten  odwrót  jest  zaliczany  do  najsłynniejszych  czy- 
iw  całej  wojny  anglo-amerykańskiej. 
»  Wypocząwszy  kilka  dni  i   powiększywszy  wojsko  milicyami 

Bdo  6.000  głów,  Greene  przeprawił  się  napowrót  przez  Dan,  żeby 
przeszkadzc^  Anglikom   i   gromić  torysów.    Stoczył    parę  zacię- 
tych,   aca    niepomyśln3'ch    bitew,    stracił    swoją  artyleryę,    ale 
Lwkrótce  gotów  był  znowu  do    działań    za- 
Hozepnych.  Kościuszko  w  owym  czasie    był 
Hsajęty    fortyfikowaniem    Halifasu;    Greene 
'     wezwał  go    dopiero   wtedy,  gdy    zamierzył 
dobywać  forteczki,  zwanej  Nmeły  St.r,  czyli 

I  ^Dziewięćdziesiąt  Sześć",  pouieważ  leżała 
o  mil  96  od  granicznej  twierdzy  Prince 
Oeorge'**).  Przybyli  razem  21  maja  i  naza- 
jutrz rano  rozpoczęli  rekonesans  pod  osłoną 
gęst*)go  deszczu.  Załoga  przeprowadzała  ich  strzałami,  ale  bez 
skutku "').  Widzieli  tedy  miasteczko  (town)  o  kilkunastu  do- 
maoli,  opalisadowane  wałem  i  losą  opasane,  a  nadto  bronione 
przez  dwie  fortyfikacye :  po  lewej  ręce  szaniec  gwiaździsty 
o  16-tu  wysuniętych  kątach,  po  prawej  —  silny  fort  z  dwoma 
wewnątrz  blokhauzami,  otoczony  ostrokołem  (Stockade  fort),  ale 
saailający  się  wodą  ze  strumienia,  opodal  płynącego.  Wszystkie 
baierye  i  flesze  były  połączone  krytą  galeryą.  Załoga  składała 
się  z  600  ludzi ;  komendant  jej,  stary  żołnierz,  Niemiec   Kruger, 

t'  'Tzuoii  wezwanie  do  poddania  się. 
Obóz  amerykański  umieścił    się    w  lesie  o  pół  mili  angiel- 
ej.  Kościuszko  usypał   w  nooy   23   maja   dwie  flesze  w  odle- 
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aS)  j ariów  (='  1  wiorsta  i  83  sĄŹnie)  od  szańca  gwia 
Zan2  z  TvaA  uieprzyjaciel  zrobił  wycieczka ,  prowadi 
porueinika  Boney,  wyparł  robotników  z  flesz  przy  pomoi^ 
dmadawgio   i   karabinowego    i   zabrał  narzędzia    saperów,! 
dcatatecgna  nadbiegła.    Następnej    nocy    wysŁan 
dwie  b«terye  nmoenione  kłodami  o  103  3'ardów  dala 
peaakopT,  kiemjąc  je  od  strony  północnej  ka  Gwia 
ibŚMi.  a  po  kilka  dniach  były  już  gotowe    dwie  paralele  z  batc 
odlegloaci   230  i    100  yardów,   wysokiemi    rn  20  stój 
gorającemi  nad  parapetem  twierdzy.  Oblężeni  podnieśli 
poawm    swoiob    wałów,    nakładszy    worów    z  piaałde 
b^  aiscwykle  twardy,  robota  oiężka,   a   prowa/izotis  po« 
iBMOa  i  nooą,  na  trzy  zmiany  robotników.     Zmęczeni 
«H;giBijacT    chcieli    wypowiedzieć   służbę ,    poniewui 
mjii^uą^  fettBtB  iek  lobowiązauia.    Kościuszko  oie  zaprzeczał  im, 
ala  mfiaomi  słowy  umiał  ich  do  wytrwania  zachęoió. 
SadlMMdl  tyaesaMm   d.  8  czerwca   sławny   partyzant,  ka- 
L  llaaijt  t^M  se   swym  legionem.     Zganił   on    roboty    Ko 
JBi^rr  aisdknteczne,  ponieważ   skierowane    były  na  zbyt 
l»w*go  skrzydła  nieprzyjacielskiego.  Pisał  później ' 
«  l^aoui^aikach  *woich :  ,Jestera  przekonany,  że,  gdyby  inżynier 
M  •*ii:ui  ^'>w  od  wody   w  pierwszych   dniach    oblężenia,  ■ 

mmtJtt}*  -wa  jv  >ap*tttlacyi ;  ale,   chociaż  Kościuszko    był    czło-  ^ 
•tai^»wu  b«2^&o  ptfa^rini  i,  jak  wierzę ,   z  duszy  i  serca  dobrym, 
j._.,  ^  .  iai   wiadomoAoi    fachowe,   talent  jego   był  mierny 

ittiŁ  ««wlki«j   iskry    eterycznej    (tak!).    Jego  błędy  1 
N'  ttigr-Siził,   a  Greene  nie  uszedł  także  krytyki,! 
,„.  .  Tł*T*^.  jaka  go   otaczała,   za    udzielone  iniy- 
.ibw«.    noą-Mułwaiia    kMrowania     przykopów    na    swój    własny] 


uhaiiia  poglądów   i   dowodów  Kościuszki, 

.^  Ąu*  9uetBt*  prayauać  słuszności,   ponieważ  strumień 

-*   ^«^  Hlfeift  <ita  focto   prawego  skrzydła,  miasteczko 

w-«  ««mnA4t  doić  wody  w  stodniaoL    Ale  otrzyma) 

^  k«io«aiu*  raduty   naprzeciwko   tego   forta. 


^H 
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iariowa2  i  uzbroił  ją    w  jedaą   jedyną  armatę.     Oczekiwanego 
tutku  wazakie  nie  osiągnął. 

Kościuszko,  uie  zważając  na  surowe  zdanie  partyzanta,  zu- 
)żyl  d.  14  czerwca  trzecią    paralelę    o  30  yardów    i'=  70  sążni) 
fosy  i  wzniósł  bateryę  nową  na  wysokość  30  stóp.  17  czerwca 
rażoną  została  zasieka    ibrteczna,    przebita    mina  i  dwa  prze- 
zbliźyły  sitj  na  6  stóp  do    łbsy,    pomimo    dzielnego  oporu 
lonych.  Dwie  wieże,  t.  zw.  Mayhana,    z  grubych    kłód  zbu- 
lowane,  dały  możność    strzelcom,  spędzić   z  parapetu  artylerzy- 
tów  angielskich. 

Nastąpił  nareszciń  szturm  z  decyzyi  Rady  wojennej,  dnia 
18  czerwca.  Mina  wyleciała  w  powietrze,  ale  bez  wielkiego 
skutku.  Faszyny  utorowały  przystęp  przez  fosę,  lecz  ściąganie 
worów  z  wałów  za  pomocą  haków  wymagało  dłuższego  czasu, 
Kruger  uderzył  z  boku  na  szturmujących.  Po  10-ciominutowej 
ralce  na  bagnety  źołnierzf='  amerykańscy  pierzchnęli,  pomimo 
frzewania  oficerów,  Kościuszki  i  samego  Greeue'a.  Lee  do- 
aię  wprawdzie  do  fortu  lewoskrzydłowego,  lecz  został  od- 
polany.  Zbliżała  się  bowiem  odsiecz  z  lordem  Rawdonem.  Greene 
sna]  konieczność  odwrotu,  gdyż  nie  czuł  się  dość  silnym  do 
łczenia  bitwy  z  1.700  ludźmi  piechoty  i  160  jazdy. 

Nie  mógł  być  odpowiedzialnym  inżynier  za  wady  żołnierza 
polowego;  nikt  też  go  nie  oskarżał,  i  owszem,  dochodzą  nas 
2ew.<<ząd  najsympatyczniejsze  o  nim  wspomnienia.  Przytoczony 
Bez  Armstronga  „historyk  wojny  w  Karolinie  Południowej" 
jak  się  zdaje,  świadek  naoczny)  pisze :  „Pułkownik  Kościuszko, 
młody  i  dystyngowany  szlachcic  z  Polski,  kierował  robotami 
Bblęźniczemi,  a  przy  pilności  i  wytrwałości  swojej  posuwał  je 
lim  pośpiechem,  że,  lubo  grunt  by!  nadzwyczajnie  twardy 
Łnacya  w  najwyższym  stopniu  niedogodna,  ukończył  jednak 
Eecią  paralelę  d.  14  czerwca".  Sam  Greene  atestował  go  w  naj- 
lubniejszych  wyrazach:  „Do  liczby  najużyteczniejszych  i  naj- 
ilazych  dla  mnie  towarzyszów  broni  należał  pułkownik  Ko- 
Bko.  Z  niczem  nie  daje  się  porównać. gorliwość  jego  do 
by  publicznej,  a  w  rozwiązywaniu    poważnych   zadań,  jakie 

u* 


viTÓd  "Irobnej,  ale  czyinit^j    <^•■Jus,  u.c  mn- 
twąt MBUMgjgZf go  nad  jego  uwagę,  czujnoić  i  st^j 
«rjk<Msyvuuu   z&leceń  moich    we  wuzelkich 
brł  on  chętny,  zdatny,  jednem  słowem 
pokusie  przyjemności,  niestrudzony  żtiiii^^ 
Wf  ■■  vaxeUde  niebezpieczeństwo.   Bardzo 
^-ur^y^*****^  skromnością   i  zupeluĄ  nie8wi(id>-— 
caegoć  niezwykłego.     Nigdy  nie  objik»— 
dla  siebie  s&mego  i  nigdy  nie  poiiiioA-3 
t  aklecenis  cudzych  zaslog'^  ^*'). 
pamsanokiej  kampanii   Kościuszko,  ni< 
do  wykonywania,  stał  się  oficer 
jakśś  oddział   do  boja,  lub  na 


wybrzeiach  odnogi  Chesape 

i  najzamożniejszą  częk^^ 

akt  dramata    wojennego— —■ 

spostoaenie  szerzył  tn  zdr^c^^ 

Yorka   na  czele    le^.O  M' 

i  ufysowskich;    potem  dodanj 

PkSppeL    Doio   ncierpiata 

Moont  Yemon  spalonig 
mnsyDÓw  ''^j.     Gene 
podlków    od  pr 
od  niego  rozrządza- 
utt^Kf.  teby   wykonać  na  nim- 
Kolo  tej  zatoki  trzyi 
*«t>ń^r  łifcr?    panował  nad 

peśądane   dla  Wa 
*0!Pk  jego,  powzi^ 
a  «te&  Sowcgo  Yorku  no.^ 

W  HgĘmaiej  głębokiej 

Mnągfuf  poconBueme    uk 

Banrasem  i  hra- 
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de  Grasse.  Naczelnego  wodza   angielskiego,  sir  Henry  Clin- 

łtfa  ziu32It  listem,  wysłanym    w  ten    sposób,    aby  został  prze- 

^ty;  potem,  połączywszy  się  z  korpusem  francnskiin,  poprowa- 

[dzil  Hwoieb  7.600  ludzi  tak  szybko,  że  Anglicy  ani  zagrodzić  mu 

Nrogi,  ani  Cornwallisowi  dać  pomocy   nie    mogli.     W  Wiliiams- 

purgu  d.  14  września   uastąpiJo  skoncentrowanie  wszystkich  sil, 

Iktóre  dosięgły  18.000  głów,  a  wiąc  prawie  trzykrotnie  przewya- 

[tińj  armię  ComwalliB'a;   nadto   flota  francuska   zagrodziła   mu 

[iryjście  z  zatoki  Cbesapeake  i   dostarczyła    dział    wielkiego  ka- 

'  libru.  Już  wtedy,  d.    25  września,    Waszyngton    był    pewien,    że 

•nnia  angielska,  która  eią  zaniknfjla  w  Yorktown,  poddać  się  bą- 

ne  smuszona.  6-go  października  pierwsza   paralela   oblężnioza 

?la  gotowa  w  odległości   600  yardów    od    fortyfikacyj  nieprzy- 

fccieiskioii ;  dnia  9  o  godzinie  .5-tej  po  południu  ozwałn  się  wielka 

iterja  ani er^' kańska  na  prawem  skrzydle,  o  godzinie  3  ej  fran- 

ika  na  lewem,  dnia  10  października   ryczało  już  przeszło  100 

tiai,  a  lob  ogień  by)  tuk   silny,   że    armaty   angielskie  umilkły 

oofnęły  się  z  ambraziir.     Daremnie    próbował    Cornwallis    wy- 

Dąć  się  wodą:    pozbawiony  wszelkiego    r.itunku,    zażądał  ka- 

dacyi  d.  17  paiiiziernika  i  złożył  liroń,  oddając  7.0fKJ  swego 

olnierza  w  niewolę  d.  lii  października  1781. 

Byl  to  cios  stanowczy.  Dowcipkujący  zwykle  premier  mi- 
Błterruni  angielskiego,  lord  North  zawołał,  rozkrzyżowawszy 
9C9:  „Boże,  więc  już  wszystko  skończone!"  Flegmatyczny  kriil 
m  ztipomniał  napisać  na  depeszy,  o  której  godzinie  i  mi- 
Doie  otrzymał  ją,  oo  było  znakiem  nadzwyczajnego  wzruszenia, 
rlament  dnia  22  lutego  178'i  r.  uchwalił  adres  o  zaniechanie 
pjny.  Zaczęły  się  więo  niezwłocznie  układy  pokojowe. 

Greene  nie  mia)  udziału  w  oblężeniu  Yorktownu :  znajdo- 
d^  MTtedy  w  Karolinie  Południowej,  a  z  nim  zawsze  Ko- 
Itiszko.  Bitwa  pod  Eutatc  Sprhujs,  d.  8  września  stoczona,  była 
^początku  zwycięską,  lecz  zdobycie  obozu  angielskiego  stało 
JM  powodem  przegranej,  pouieważ  partyzanci  rzucili  się  na  ra- 
^■bek  i  pijatykę,  przyczem  mordowali  jeńców.  Kościuszko  usi- 
TowaJ  powściągnąć  tę  dzikość   i  ocalił    podobno  życie  40  szere- 
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I  j«daema  ofio«rowi.     Tymczasem    zwyciężeni    wróo 
r-aców  wyp^zili,  ale  późuiej  schronili  się  do  (Jharleston^ 
12!  ^1^  wnijć  ną  na  oowy  bój  po  stracie  6^3  ludzi  *^^). 
?f)  caj  buwie    Greene   obozowa!    w    zdrowej    ini«»J3cow<] 
md  nieką  Santee  i  ta  otrzyma!    30    październik 
o  poddania  6i«;  lorda  Cornwiillisa.  Naturalnie,  ogtngii 
>   j^k>4icv  •afanat  broni  palnej  i  okrzykami  tryumfalnymi. 

Uccax  oft  diam  poładniu  pozostały  w  posiadaniu  Aughków 
««■•  nriko  waia»  miasta:   S«vannah  w  Georgii,  gdzie  operował 
WATaot    i  CharlasŁoe    w  Południowej    Karolinie    w    sferze 
1.    OraeświoDj   na   duchu   Greeue   rozpoczął  od 
ii^utpad^  dmlanie    zaczepne.    Kościuszko,    wysiany 
'  ołMtłiua  poo^rcyi,    wskazał    na    miejscowość,    zwii 
u^gt*  0\  bogata    w  piant^cye  ryżu  i   w   pi^ 
•d^naw^   operacyjną.    Odległość    od  Charie«toi 
jjbMu  oO  Kil  aag.  Tu  sałożony  został  obóz  d.  7  grudt 
uiciuw  t»vtv  wvci«cxki.  zanim    urządzić  się  dala  śoiślejt 


oU^dy  pokojowa    prowadzone   były   gorliwie,  j^ 
aaMrykańskimi ,  jeszcze    bez    adzii 
ly,  t06t&i  podpisany  dopiero  30  lig 
rtmdH(od&«      pn^liminariai    wszystkich    stroi 
)!l>  seyeaam  1783  r.  w  Wersalu:  wi^ 
iimko   też   przez   cały  rok  17€ 
^r'rsronem.   Dochodzą  nas  di 
.  ^  t  H  -:ę  zdaje,  przez  kapitana  Ji 
-     aostawal  w  jego  bezpośredmej  ko- 
'.  14  «C}rcsnia  1782  r.  przodowy  od- 
\\    do    kióragoto  oddziału    nale 
■    '-!ąg    kilka   miesięcy    czynni 
±.  W  owym  czasie  w  jedn« 
vAnaki.  aaarmyGlująo,  zdolal  wci^ 
^ką    dragonie    poniżej    kwat 
aaba  8  lab  10  lodzi  ot 
i  je&ców,  którxy  bardzo  sil 
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ema  dziwowali,  że  Amerykanie  ani  jednego  człowieka  nie  stra- 

i  powrócili  do  kwater  swoich  w  pobliżu  od  nich,  pod  Ashley 

Ferry".  Na  początku  listopada  Markland  otrzymał  komendę  od- 

duaiu  (pod  Kościuszką  wciąż)  za  wyprawę,  która  miała  na  celu 

>dcliwyceme  u  jazdy  nieprzyjacielskiej  koni  na    Wyspie  Jakó- 

>'wej  (James  Island).   Ten    oddział    składał   się    coś  ze  20  ludzi 

i  udało  mu  się  bez  żadnej  strat}'  zdobyć  tiO  koni,  które  zostały 

w   całości    odstawione   do   głównej    kwatery   generała  6reeDe'a. 

^-   14  listopada,  na  krótko  przed  opuszczeniem  Charlestonu  przez 

-Ajiglików,    pułkownik    Kościuszko,    kapitan    Vilmot,    porucznik 

Markland  i  inni  oficerowie  z    60  mniej  więcej  ludźmi  wyruszyli 

na    -yryprawę,    by    zaskoczyć    partyę  angielską,   zajętą  rąbaniem 

^f*ewa  na  Wyspie  Jakóbowej    pod  fortem  Johnson.    Ta  partya 

^^    wieczór  wracała    do    fortu,    a    rano    o    świcie    wychodziła  do 

*^ej  roboty.    Kościuszko   ze   swym    oddziałem  przyszedł    na  to 

'Siiejsoe  o  2  po  północy  i  stał    w  ukryciu  aż  do  przyjścia  owej 

partyi,  złożonej  z  dragonów  angielskich,  przypuścił  ją  na  blizką 

<iiległośc,  a  gdy  dał  ogaia,    zaczęła    się    ona    cofać  ze  stratami. 

Potem  Amerykanie,  uszykowawsz}'  się ,    uderzyli    na  przodującą 

piechotę ,  która  wystąpiła  na  spotkanie.     W3'wiązała    się  zacięta 

pot}'czka;  Anglicy,  nacierani  gorąco    przez  Amerykanów,    cofali 

się,  lecz  otrzymywali  wciąż  poiniłki,  tak  iż  doszły  do  BOO  ludzi 

z    armatą   polową.    Wtedy    cofuęli    się   Amerykanie    w    dobrym 

porządku,  prowadząc  jednego  jeńca"  ■'^*). 

Wnak  i  biograf  Greeue'a  dodał  wyjaśnienie,  że  były  wznie- 
sione okopy  dokoła  Charlestonu  i  że  po  śmierci  pułk.  Laurensa 
w  potyczce  d.  2  września  ważne  obowiązki  jego  zostały  powie- 
rzone Kościuszce;  „Niezliczone  listy  (Kościuszki)  do  mego  dziada 
(szkoda,  że  nie  ogłoszone!)  dają  nowy  dowód  pracowitości  i  in« 
teligeucyi,  z  jaką  wszystkie  zadania  służby  zwykł  spełniać"  **•). 
Objęcie  Charlestonu  w  posiadanie  nastąpiło  dnia  14  gru- 
dnia I7ti2.  O  godzinie  11-ej  wszedł  z  wojskiem  Kościuszko,  o  3-ej 
Greene  wprowadził  gubernatora  i  zgromadzenie  stanowe  do  ra- 
tusza. Przed  zachodem  słońca  wyszła  z  portu  flota  angielska, 
£6  300  żagli  licząca;  zabrała  ona  całą  załogę  z  energicznym  jej 


komendantem  Leslie.  Nowy  rząd  wolny  ogtosit  zaraz  amnesr^ 
wszystkie  zatem  wyroki  śmierci,  konfiskaty   i   wygnania,  n& 
rysów  wydane,  straciJy  moc  swoją.    Wszyscy   obywatele  do-« 
narodzonego    państwa  mogli   zjednoczyć   si^  w  spuluej  radoicL 
Wojna  była  skończona,    ale   z  Nowego   Yorku  wyszli  Aa- 
glicy  dopiero    d.   25   listopada  1783  r.  po  wykonaniu   wszelkiili 
formalności  dyplomatycznych. 


Co  teraz  poczną   wojownicy    w  kraju ,   który    armii   stale 
mieó  nie  będzie? 

Pytanie  to  budziło  niepokój  w  obozach,  zostających  wproa* 
pod  komendą  Waszyngtona.   Nie  ufano  Kongresowi,   bo  formo- 
wały sią  coraz  większe  zaległości    w    żołdzie    należnym,    a  ni^ 
płaconym  od  połowy  zeszłego  roku.     Oficerowie    na  swoich  na- 
radach usnuli  coś   w  rodzaju   konłederaoyi    wojsk   niegdyś  pol- 
skich   i  podpisali  d.  25  stycznia   1783  r.  w  Newburg  nad  rzalc 
Hudsonem    akt    związkowy,   którym    wyznaczyli    delegacyę    A 
traktowania  z  Kongresem  względem  pięciu  pretensyj,  a  niepo<5i— 
pisany  ''")  „adres  do  oficerów   armii"  ofiarował  powolną    i  bez- 
terminową służbę  wodzowi  naczelnemu.    Poprzednio  zaś  niejai.- 
Nicola,  pułkownik  regimentu  inwalidów,    przesłał  mu    list    z  z 
chwalaniem    monarohioznej    Ibrmy    rządu,    a  więc  z  insynnaoy 
aby  się  królem  ogłosiŁ 

Ale  Waszyngton  nie  poszedł  drogą  Waldsteina  lub  Bjto: 
wela  i  iłotrzyniał  przysyłanych  niejednokrotnie  Kongresowi  1 
Wydziałowi  Wojny  zapewnień,    że    posługiwać  się  mieczem  fc> 
dzie  li  tylko  dla  wywalczenia  wolności.  Zgromadziwszy  ofioer<S 
przemówił  do  nich  tak  szlachetnemi  i  przekonywająoemi  sło 
ie  pozostali  w  granicach  obowiązku.   Za   to  popart  ich  żądań 
gorąco  przed  Kongresem,   dodając  cierpkie  zakończenie  na  ^ 
padek,  jenliby   odrzuconymi   zostały:    „wówczas   poznam,   co 
niewdzięczność,   a   to   smutne    doświadczenie   zatraje  reszta  d 
Cttoioh". 
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Sejm  ainer^'kań8ki  nie  dopuści)  się  niewdzięczności.  Uchwalił, 

t  chwilą    rozpuszczenia    wojska    otrzyma    każdy  szeregowiec 

czteromiesięczny,  a  każdy  oticer  —    pięcioletni   z  podwyż- 

eniem   rangi   o   jeden    stopień ;    przyrzeczone   dawniej  grunta 

Dtnyma  również  każdy  wedle  rangi  swojej. 

Kościuszko   w  tej    burzliwej    sprawie   żadnego    udziału  nie 
[ffliiL  Aktu  związkowego  nie  podpisał,    może   nie   znajdował  się 
edy  (1&  marca)   w  obozie   Newburgskim   nad   rzeką  Hudson. 
ścić  południe  mógł  przecie  nie  tak  rychło  po  zajęciu  Char* 
lertoim,  a  drogę  miał  daleką.  Zresztą  jako  cudzoziemiec  zapewne 
lachowywa    się  wstrzemięźliwie    i  biernie  wobec    aktów  prawo- 
dawczych. Ale  uczuł  się  dotkniętym  w  osobistej  sprawie  swojej. 
IWtzak   po  tylu   trudach   i   głodach    zawsze   był  pułkownikiem; 
wciągu  lat  8-u  on  jeden,  a  przynajmniej    jeden  z  niewielu  wyż- 
oych  oticerów,  nie  otrzymał  żadnego  awansu.  Teraz  miał  wpraw- 
diie  fIo8tać  rangę  brygadyera  na  mocy  ustawy  ogólnej,  lecz  taki 
łwans   zbiorowy,    Uumny    nie    zadawalał    go.     "Widział    w   tem 
fiipoileilzenie,     a    przynajmniej    zaniedbanie    osobistych    zasług 
[siroicli.  Napisał  więc  do  Waszyngtona  o  patent  z  awansem  oso- 
jliiłtyai.  Wtedy  dopiero  Wa.szyngton    uczynił    zadość  sprawiedli- 
08oi.  Przesłał  do  prezesii  Kongresu  list  następujący:  ^*^). 


Rocky  Hill.  2  października  1783. 
Panie, 
Mam  zaszczyt  przesłać  Waszej  Ekscelencyi  kopię  listu, 
5vinarego  od  pułkownika  Kościuszki  w  przedmiocie  awansu 
>0.  Awans  ogólny,  obecnie  w  Kongresie  stojący  na  porządku 
łetuiym^  jeśli  nastąpi,  stosowałby  się  i  do  niego ;  lecz  ten, 
*J6  się,  nie  odpowiada  życzeniu  jego.  Jako  cudzoziemcowi, 
''puszczam,  odpowiadałby  lepiej  jego  widokom  i  interesom 
**an8  oddzielny,  u  znBJąc  wartość  i  zasługi  jego,  tudzież  zgn- 
^^^  świadectwa  wszystkich,  którzy  go  znają,  mogę  tylko  zalecić 
K^ij  że  godnym  jest  tej  łaski  Kongresu.  Mam  honor  być  etc. 

Oto  jest  ostatni  wyraz  stosunku  Waszyngtona  do  Kościuszki, 
'yliluciująoy  wszelkie  legendy  o  serdeczności,  a  nawet  o  zaży- 
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lośoi.  Gdyby  ktoś  jeszcze  i  teraz  ohoia)  bronić  tych  legend 
dzimy  przeczytać  list  pożegnalny,  napisany  przez  Wasz 
dnia  19  października   do    inżyniera  Dnportai!.    a    zrozutnu 
nicę  tonu  "*•). 

Kongres  wydai  rezolucytj  swoją  d.  13  październik*  t  ] 
pZwaiywszy  raport  Komitetu  (z  pp.  Reep,  Peters  i  Duane  zioi 
nego),  o  odezwie  naczelnego  wodza  z  d.  2  b.  m.  i  list  sekreUi 
-ministra)  Wojny  z  d.8  sierpnia,  postanawia  si^,  że  sekretarz  Woji 
ma  wydać  pułkownikowi  Kościi;8zce  patent  na  szarża  genei 
brygadyera  i  oświadczyć  temu  oficerowi,  że  Kongres  jest  p 
jaty  Wysokiem  uznaniem  dla  jego  długich,  wiernych  i  cenny 
wielce  zasług"  ''"). 

Przyjemniejsze  jeszcze,    bo    niespodziewane,    prz3'najffla 
bez  upominania  się  adzielone,  spotkało    Kościuszkę  odznaczi 
od  kolegów :  zamieścili  go  w  liczbie)  trzech   cudzoziemców,  ii 
rzy  mieli  należeć  do  zawiązanego  w  d.  19  czerwca  1783  r.  w  Ł; 
samym  obozie  pod  Newburg  Towarzystwa  Cyncynnałów.  Zadani 
tego  Towarzystwa  było :   trwać    w  serdecznej  przyjaźni,  świ^ 
na  zgromadzeniach  swoich  pamięć    wielkiej  wojny,    przyczyn 
się  do  krzewienia  wolności  między  ludźmi,  utrzymywać  życzli 
stosunki  pomiędzy  Stanami  Unii,  wspierać  swych  członków  w 
trzebię.  Członkowie  mieli   nosić  znak :   na   niebieskiej    z    białe" 
wstędze  złotego  orła  z  brylantowemi  oczyma   i    tarczą  na  pia 
siach,  ozdobioną  wizerunkiem  Cyncynnatu,  witanego  przez  sen^ 
torów  rzymskich,  oraz  napisem  :    Omnia    relintjuit  8ervare   Ren: 
publioam.  Na  drugiej  stronie  było  wyobrażone:  wschodzące  słońc 
gród  z  otwartą  bramą,  narzędzia  rolnicze,   dwie   splecione  uś^ 
skiem   ręce   nad  sercem ;    w    otoku   zaś    świecił   napis :  Societs 
Cincinnatorum,  instituta  a.  D.  MDCCLXXXIII.  J 

Znak  ten  naz3'wano  pospolicie  orderem  Cynoynnata,  a  | 
den  artykuł  ustawy,  pozwalający  przekazywać  go  najstarszen 
z  synów,  wzbudził  obawy,  że  z  Towarzystwa  może  wytworze 
się  arystokracya  dziedziczna,  zagrażająca  równości  republiki^ 
skiej.  Waszyngton,  obrany  pierwszym  prezesem,  uspokoił 
obawy,    przeprowadziwszy    wykreślenie     rzeczonego     artykuJ 
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rsze  zgromadzenie  odbyło  81^  dnia   5  maja    1784   r.,   a  po- 
lio «ię  dtdgo    poza    połowę   XIX  wieku  *•■"),   więc   potom- 
bwie  rzeczywiście  przejęli    myśl    i    organiza<;yę   przodków,  ale 
aryatokracyj  europejskich  nie  przeszczepili. 
Podczas  pobytu  w  Newburgskim  obozie  i  Filadelfii,  ua  na- 
d»ch  i  zgromadzeniach    Towarzystwa   Cyncynnatów    najwięcej 
gpewne  pozjiwieral     Kościuszko    znajomości    z    Amerykanami, 
óżniej    bowiem    będziemy    znajdowali    oświadczenia     przyjaźni 
listach  osób,  których  nazwiska    uie  tratialy    się    nam    w  rela- 
sch  wojennych. 

Czy   należał   Kościuszko    do    świty    gubernatora    Clintona 
oriczas  uroczystego  wjazdu  do  Nowego  Yorku?     Czy  był  obe- 
njTD  przy  skJadainu  urzędów  przez  Waszyngtona  w  ręce  Kon- 
tr Annapolis  d.  23  grudnia  1783  ?  Dociekać,  ani  sprawdzać 
tle  bodziemy.  Figurowanie  w  paradach  nie  miało  dla  niego  po- 
»bu.    Nie    ulega    przecież    wąt|)liwości,    że   wiedział  dokładnie 
(tpi  wspaniałym,  a  niepraktykowanym  od  czasów  uwielbianego 
uegdyś  w  szkole  Tymoleoua    akcie  złożenia  władzy  przez  zwy- 
biftkiego  wojownika  i  zamiany  miecza  na  lemiesz.  Pożegnawszy 
ric  unile  z  tiłioerami,  Waszyngton    odjechał  do  swojej  wiejskiej 
BeiUiby  Mount  Vernou  nad  brzegami  Potomaku  o  32  kilometry 
dzisiejszego  stołecznego  miasta,  uwieczniającego  uazwą  imię 
rodowe. 


1  Kościuszko  mógłby  osiąść  na  gospodarce  w  Ameryce : 
P*4  przecie  wydzielony  sobie  spory  kawał  ziemi.  Ale  w  duszy 
•Ro  ozwał  się  pociąg  do  Ojczyzny. 

Rdy  opuścił  ją  z  sercem  rozdartem  i  głową,  znękaną  my- 

•laon  rozpacznemi,   niechętnie  pisywał    listy :  tak,    że    w    kraju 

»i<>d2iano   o   nim  tyle   tylko,   że    był   „pułkownikiem  wojsk  za- 

*nicznyeh".    Tytuł  ten  wymienił  Piotr  Estko,  stając  jako  ple- 

[*otent    przed    sądem    podkomorskim    dnia    14  lutego  1778  r. 

^  »pritwie  między  Kościuszkami    a    ks.    Czartoryskimi    (małżon- 
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kami),  wytoczonej  przez  Józefa.  Tegoż  roku  1778  dnia  23  pu-j 
dziernika  książę  Czartoryski,  generai  ziem  podolskicii,  zapytywJI 
z  "Warszawy  korespondenta  swego  w  Paryża:  , Czy  nie  zecL 
podjąć  się  prośby  do  Franklina,  aby  zażądat  wiadomości  o  la 
p.  Kościuszki,  jednego  z  tych  młodych  oficerów,  których 
wychowywał  w  Paryżu;  znajduje  się  on  w  służbie  Stanów! 
dnoczonych  w  Ameryce ;  przed  dwoma  laty  miałem  list  od 
ale  od  tego  czasu  nic  o  nim  nie  słyszę"  "*). 

Żądane  wiadomości  musiały  być  przesłane.  Zresztą  i  W| 
zetach  zaczęły  się    ukazywać    wzmianki.     "W    r.   1780  jest  iU< 
korespondenoyi    z  Julianem  Ursj-nem    Niemcewiczem,   który 
ukończeniu  nauk    w  Korpusie   Kadetów  przebywał    w  otocien 
księcia  Czartoryskiego. 

Wrażenia  Nowego  Świata,  rozmyślania  w  „ogrodzie-,  oooj 
mującym  około  30  stóp    długości    i    2(>   szerokości,    a    mając; 
zaledwo  parę  drzew  i  historyczne,  obecnie  w  marmur  ojęte, 
dełko  na  skale  w  West-Point,   czas,   praca,   przygody    wojeno^ 
przyniosły  nareszcie  ukojenie  sercu.  Podobno  d.  6  maja  1781 1 
z  Równego  napisana    ukochana   Ludwika   długą    opowieść  o  lo 
saoh  swoich  ***) :  że  po  bolesnem  rozstaniu  uciekła  przy  pomoojj 
poczciwej  ochmistrzyni  Kaczkowskiej    do  klasztoru   Kamedołek 
położonego  w  bezludnem  ustroniu  wśród  lasów  niedaleko  Kcwl^ 
że  za  radą  przełożonej  pisała  do  króla  o  pozwolenie  ^pozoat 
żyć  i  umierać  w  klasztorze" ;    że    raz    w  noc    burzliwą  jęki  kd 
biece,  dochodzące  z  cmentarza,  poruszyły   jej  litość,  a  gdy 
biegła  w  towarzystwie  starszej  zakonnicy  dla  niesienia  nitunk 
porwali  ją  nieznani  ludzie  i  zawieźli  do  zamku;  że  tu  uazajuŁ 
ukazał  się  ojciec  i  zapowiedział   natychmiastowy  ślub    z  wła 
cielem  tego  zamku,  księciem   Józefem   Łubomirskim.     „Oświa] 
czyłam,    że  tylko  ciebie   kocham,    że   wyrzekłam  się  posiadać 
twej  osoby,  lecz  nie  twej  miłości.  Kapłan  zdawał  się  to  pojmi 
wać,  ubolewał  nade  mną,  lecz  wyższa  jakaś  władała  nim  potę 
Odbył  się  ślub  przymusowy.     „Tu   myślą   goniłam    za  tobą, 
jak  moja  dusza  była  przy  tobie,   tak  moje  seroe  należy  do 
bie,  a  tylko  moją  niezłączouą  z  duchem  osobę  oddałam  księc 
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l»m  to  jemu  jtrzecl  ślubeni,    wyznaje   to  tobie,    Tadeuszu, 
llabie.  Po  kilku  miesiącach  przybył  tu  Niemcewicz,  uwiado- 
mią, ie  żyjesz,  dat  do  przeczytania  twój  list,  a  ja  nawzajem 
jieszam  Ci^  zawiadomić  przez  Juliaua,  że  jestem  sercem  nie- 
leanifl  i  dozgonnie  Twoją  —  Ludwika". 

Ten  list,  wydrukowauy  bez  wskazania  źródła  i  obrobiony 
(literacku,  zdaje  się,  że  nie  jest  zupełnym  falaylikatera.  Może 
upstrzony  dodatkami,  oczyszczony  z  francuskich  wtrętów, 
»wiony  w  stylo,  zawiera  jednak  pewne  szczegóły,  nakazuja.ce 
w  istnienie  oryginału.  Zresztą  mniejsza  o  dramatyczną 
koraoyę.  Jeat  rzeczą  niewzruszoną,  że  Ludwika  Sosnowska 
tenit  za  mąż  za  Józefa  księcia  Lubomirskiego,  że  mieszkała 
'  Równem  '^^),  że  przechowała  dla  Kościuszki  miłość  idealną 
orespondowała  z  nim  w  późniejszym  czasie.  Bardzo  też  praw- 
bpodobnem  jest  istnienie  już  w  tym  okresie  przyjaznego  sto- 
nkn  z  Niemcewiczem,  kadetem  z  wychowania,  brześoianinem 
iiumeszkania,  a  więc  najbliższym  ziomkiem,  niemal  sąsiadem, 
bgo  listy  mogły  Kościuszkę  objaśnić  należycie  w  sprawach 
obijtych  i  krajowych. 

Z  sercem  sprawa  była  skończona:  stuła  kapłana  związaja 
bluhienicę  z  kimś  innym  na  całe  życie.  Sprawa  majątkowa  po- 
'prswilasię,  bo,  gdyby  nic  nie  pozostało  z  Siechnowioz,  wystar- 
yćby  mógł  na  życie  fundusz,  przyznany  w  Ameryce,  wynoszący 
B.2&J  dolarów,  jako  żołd  skapitalizowany.  Na  razie  fundusz  ten 
Be  był  wypłacony  z  powodu  zawikłau  finansowych  nowego 
«tw8,  ale  do  certyfikatu  dołączono  asygnacyę  na  pobór  pro- 
łutów  w  stosunku  6%  w  Paryżu  aż  do  czasu  wypłaty  kapi- 
iłn.  Czyniło  to  736  dolarów  rocznego  dochodu,  czyli  przeszło 
łłp.  Więc  można  było  mieszkać  w  Polsce,  służyć  Polsce, 
^H  żądając  od  Polski  nawet  chleba  powszedniego. 

Juk  i  czem  służyć?  Tego  z  daleka  niepodobna  było  okrę- 
ci i  przewidzieć.  Przedewazystkiem  trzeba  było  zanieść  do 
[jczyzny  skarb  doświadczeń,  nabytych  w  walce  zwycięskiej, 
ościnszko  nie  oprawiał  nigdy  arytmetyki  politycznej :  nie  obli- 
'  przet,o,  że  samych  Amerj-kanów  legło  na  polach  bitew  70.000, 
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a   na    okrętach   więziennych   angielskieli    wymarło   od   sai 
i  niewygód  ll.CKX),  że  koszta  wojny  wyniosły  13(),OrK\000, 
ryoh  8,lK)i  ).(X)0  należało  się  wierzycielom  zagranicznym,  30,tJ».^^j^^ 
wojaku,  a  nadto  straty  prywatne  obywateli  warte  były  4<),(Xlfciti!| 
dolarów  '*').     Chcąc    zamienić   na   złote  polskie  owoczesn^ 
większej  stopy  (80  z  grzywny  kolońakiej),    trzeba  każdą  z    tj 
sum  rozmnożyć  przez  S'^,  a  wtedy  wypadłyby  liczby  koloaaZtj 
dla  Polaka  niepojęte,  w  skarbie  polskim  nigdy  nie  widziane  uij 
obliczane!    Ponad   wszystkiemi    wspomnieniami  utrapień,  zJn 
słabości,  porażek  i  nędzy  wszelakiej    zapanował   w  umy:Sl6  Ki 
ściuszki  widok  tryumfu,  odniesionego    przez    słabszych    nad  p 
tężneni  mocarstwem.  To  wrażenie  wypowie  on  po  latach  kilkti^ 
nastu,  wydając  sąd  na  Stanisława  Augusta:  „Usprawiedliwia  ai 
że  pieniędzy    nie    było   —    a  na  oo?     Albo  mięsa    i  chleb*  ni 
było  w  kraju,  któro   za   kwitami    obywatele   chętnieby   dawali 
Rewolucya  amerykańska  daje  przykład  wojowania  bez  pieuięi 
skoro  tylko  rząd  ma    staranność  o    opatrzenie    w  odzież   i  ol 
wie  żołnierza".  '*•). 

Można  krytykować  rozumowanie  takie  ze  stanowiska  uiS 
jętności  państwowych,  ale  niezawodnie  przebija  się  w  niem  O' 
waga,  moc  ducha,  gotowość  do  walki  z  każdym  wrogiem  wolno^ 
i  niepodległości,  zdolność  do  bohaterstwa.  Dla  wojownika  są 
najcenniejsze  przymioty. 

Lubo  nie  pohtyk  z  kierunku  swych  studyów  i  zajęć.  K. 
ściuszko  utworzył  sobie  jednak  system  pojęć  i  przekonań  o  spr"  ■ 
wach  państwowych  i  społecznych,  kojarząc  odziedziczone  pc~* 
skie  z  obserwowanemi  amerykańskiemi.  Tak  np.  uznał  w  duoŁ-3 
swoim  Rzeczpospolitą,  ale  nie  szlachecką  i  nie  królewską.  Trc^  ' 
pompa  monarsza  nie  miały  dlań  żadnego  uroku,  a  wracają*^ 
do  pługa  najwyższy  urzędnik  narodu  stał  się  dla  niego  ideałe»J 
Wolność  pozostała  dla  niego  dogmatem,  ale  dobro  narodu,  d^ 
bro  Ojczyzny  górowało  nawet  nad  wolnością:  więc  upoważnia^ 
władzę  do  żądania  by  największych  ofiar  z  mienia,  trudu  i  kr**- 
od  każdego  obywatela.  Niewola  murzynów  obudziła  w  dua^^ 
jego  silne,  żywotne,    nigdy    nie    słabnące   współczucie   dla   oioH 
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B^WB^stiich  ludzi  bez  różnicy  skóry  i  rasy,  a  więc  tern  bar- 
iej  dla  wspóJziomków  chłopów,  spętanych  więzami  poddaństwa, 
tej  drodze  postępując  za  łilozofami  XVin  w.,  doszedł  aż  do 
K«konania  o  równości  naturalnej  ludzi,  a  więc  wygluzował 
pełnie  słyszane  w  dzieciństwie  wywody  o  pochodzeniu  chło- 
Łw  od  Chama.  Nie  uznawał  przymusu  w  rzeczach  wiary,  a  więo 
[Kościoła  panującego,  czyli  inne  wyznania  gnębiącego.  Nie 
fcpmzczając  się  w  teologiczne  rozprawy  o  szczęściu  pośmier- 
D,  widział  najwyższe  zadanie  urządzeń  społecznych  w  uazozę- 
pwieniu  człowieka  tn,  na  ziemi,  wedle  I-go  artykułu  deklaracyi 
longresu  o  niepodległości. 

Przekonań  tych  w  owym  czasie  nie  wypowiedział,  może 
nie  sformułował,  a  z  pewnością  nie  miał  zamiaru  w  Polsce 
jinsió,  lub  wprowadzać  drogą  propagandy,  agitacyi,  organizacyi 
aikolwiek ;  lecz  przy  nadarzających  się  okazyach  później  bę- 
wyraźal  jasno  i  bez  ogródek,  a  w  r.  1794  nie  zawaha 
}f%  wprowadzać  ich  w  praktykę  życia  powagą  powierzonej  so- 
iie  władzy  i  drogą  nakazu. 

Udpłynąl  z  Nowego  Yorku  do  Francyi  w  lipcu  1784  r.  ^*'j. 
Do  kr^u  swojego  przybył  zapewne  w  końcu  tegoż. 


ROZDZIAŁ  VII. 


Sielanka  Siechnowlcka  1785—1789. 


Zaręczyć  prawie  można,  że  wróciwszy  do  kraju  Koi«tuiiz' 
pr/yjechal  najpierw  do  Estków  "*).  Nie  mam  prawa  opiaać 
powitania,  nie  śmiem  nawet  napisać,  że  było  tam  „pełno 
i  krz3'ku" :  ale  nie  wątpię,  że  kochająca  siostra  Anna  i  poczcr 
jej  mąż,    pan  Piotr,  okazali  mu  dobre  serce,    rzetelne   przy 
zanie,  niepospolitą  delikatność.   Wystarcza  jeden  dowód :    oddi 
ma  Siechnowicze-Dawidowszczyznę,    nie    odebrawszy    tej  31 
w  jakiej  otrzymali  prawem  zastawnem. 

Rozczytując  się    w  aktach  prawnych,  dowiadujemy  si«j, 
po  wyjeździe  Tadeusza   do  Ameryki,   Estko,  jako   pelnomo' 
dzialaJ   gorliwie   w    obronie   interesów   jego   w   zawiłej  sprawii 
z  wierzycielami,  obronił    Dawidowszczyznę    od  rozszarpania 
potioritatera    i    zapłacił     bratu    Józefowi    całkowitą    należjtoi 
przyznaną  wyrokiem  sądu  kompromisarskiego  z  r.  1777  w  k 
cie  26.474  złp.  z  własnej  kieszeni.     Wierzyciele    zarzucali  Ea' 
nawet  zmowę   z  sędziami  i    niesłuszne  zwalanie  wszystkich  pre-, 
tensyj  na  przeciążoną  długami  część  Józefa  w  chęoi  oozyszc; 
nia  Dawidowszczyzny  *'*''). 

Potem,    w  roku  1782  zapłacił  Estko  za  Tadeusza  Źóiko 
skiemu  200  dukatów  czyli  3.600   złp.,   a  więc  razem   z  powyżej 
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rmieiiionemi,  flolożyl  do  dawnych    pożyczek   30.074  zip.     Po- 
itki,  jak  np.  podymne   z    20    dymów,  mogły   być  zaliczane  na 
chunek  dzierżawy  zastawuiczej.     Więc    oplacaJ   je  sam  Estko 
BZ  pretensyi  ^•"). 

Przyjeżdżając   z  Ameryki,    uie   mógł    Kośoiaszko  o  proce- 
sach i   rozrachunkach    wiedzieć.   Prawdopodobnie    Estkowie  nie 
pwiedzieli    mii    szczegółowo,    nie    wykazali,    że    wartość  Dawi- 
dowszczyzny  zaiedwoby    wj'8tarczyła    na    pokrycie    ich    wierzy- 
elności,   lecz  tak   sprawę  przedstawili,   że  pan  „Jenerał  wojsk 
ruaerykańakioh"  osiadł   na  swera  dziedzictwie  ze  epokojnem  su- 
nuBoiem    i    zupełnem    przeświadczeniem    o    niezachwianej    mocy 
«wego  prawa  własności.  Wiedział,  że  ma  długi,  lecz  na  spłacenie 
'ci  posiadał  certyfikat  amerykański. 

W  39-m  roku  życia,  po  tylu  wędrówkach,  studyach  nauko- 
ToŁ  i  przygodach  wojennych  stał    się  ziemianinem   wojewódz- 
twa,  brzeskiego,  rozpoczynał  gospodarkę   na  ojczystym  zagonie. 
*  zasnuło  się  dla  niego  pasmo  dni  monotonnych,   wypełnianych 
po^^sjedniemi  zajęciami,   drobnymi    kłopotami,   sąsiedzkiemi  wi- 
*ytAmi,  milemi  zabawami  towarzystwa  szlacheckiego.   Jeżeli  ma 
^yć  trafnym  aforyzm :  szczęśliwi  godzin  nie  liczą  —  to  czuł  się 
Wrdco  szczęśliwym,  ponieważ  nie  pisał  ani  dni,  ani  żadnych  dat 
chronologicznych   na   listach    swoich    do  Estkowej,  których  za- 
chowało się  sześć  z  tego  okresu,   a    nie   zachodzi    potrzeba  do- 
ciekania, w  jakim  następowały    po   sobie  porządku,  bo  wzmian- 
kowane w  nich  sprawy  nie    zyskują,    ani    tracą    na  wadze  i  na 
związku  przyczynowym  zarówno    w  świątki,    jak    w    piątki,  za- 
równo w  jesieni,  jak  wiosną,  roku  Pańskiego  1785-go  czy  1789-go. 
l»«leżą  nie  do  bistoryi  powszechnej,  lecz  do  dziejów  serca. 

Zaczynają  się  te  listj'  od  wołacza :  Siostrzyczko!  Moja  ty 
Siostrzyczko!  albo  żarU)bliwib:  Wielmożna  Mości  Dobrodziejko! 
W  tekioie  znajdujemy  takie  np.  wiadomości:  „Wysłałem  był 
podwodę  z  jęczmieniem,  która  się  z  drogi  wróciła  dla  złych 
czasów.  Pan  Stamsław  (zapewne  Estko,  syn,  urodzony  w  r.  1763, 
a  więc  już  jiełnoletuij  przyjechał  do  mnie  i  będzie  się  bawić, 
póki  droga  nie  poprawi  się ;  razem  ze  mną  będzie  się  im  (Zale- 
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skim  ?)  prezentował.  Oznajm  mi  o  lekarstwie  swojem,  jeżeli 
brałaś  przez  żyda  i  o  zdrowiu  swojem  jakoteż  Stolnik*  (n 
Muller  (doktór  w  Brześciu,  który  matkę  niegdyś  leczył")  *v;-2 
dża  na  wiosnę  do  Berlina ,  dlaczego  trzeba  się  zawozattn  nr* 
brać  wszystkim  wam  do  mnie  dla  kuracyi.  Kup  mi  z  cztóiy 
butelek  piwa  angielskiego ;  za  obaczeniem  się  oddam  wam.  Bf- 
waj  zdrowa".  Albo :  „Proszę  bardzo,  abyś  chciała  wystarać  ń^ 
o  tego  stolarza  i  mnie  przydała  go  i-go  maja,  albo  i  pr^ilzej. 
Zgodzić  się  z  nim  potrzeba;  na  rok  dam  jemu  100  złp.,  a  ntk-* 
reszcie  IBO.  Przyjedź  na  maj  do  mnie;  dam  ci  czem  zaprząttu^ó] 
się,  abyś  zdrowa  była.  Panu  Stanisławowi  (synowie  trzeba  pi 
słać  pieniędzy  i  zalecić,  ażeby  się  chciał  menażować,  ale  lepit=^j 
żeby  on  zawsze  miał  zapas.  Czy  nie  można  dostać  od  księźo* 
(Sapieżyny?)  ze  dwanaście  stołków,  jeżeli  ona  nie  pozwą 
swojemu  stolarzowi.  Krową  jesteś,  a  czemuż  nie  kupiłaś  więcej 
migdałów  w  łuskach  i  choć  cztery  łyżek . . .  Zuzanna  kurcze 
już  przysposabia  dla  ciebie...  Stolnikowi  dobrodziejowi  najniź 
kłaniam  się**  '").  W  innym  liście  ^*^),  zaczynającym  się  od 
łącza:  „Moja  ty  święta  nierozdzielna  Anno!  Posyłam  podwoiiy 
po  krzesła  i  kanapy",  dodane  post-scriptum :  „Stolnikowi  uniio- 
nośó  moją  zasyłam,  a  proszę,  aby  się  nakłonił  i  przyjechał  k%b 
jakiś  czas  do  mnie,  choć  lulkę  jedną  wypalić  przy  kominie i-b- 
Proszę  was,  państwo  moi,  kupcie  mnie  dwie  przynajmniej  pi 
knych  krów . . .  Czy  nie  można  fasek  dębowych  obstalow 
w  Sławatyczach?  Bywajcie  zdrowe,  czajki". 

Estkowie  mieszkali  wciąż  w  Dołholisce  o  mil  10  od  Sieo 
nowicz ;  jest  to  za    wieka    odległość    ua  przesyłanie   jęczmie: 
krzeseł,    kanap,    migdałów,    piwa;    lecz    skracała  ją  serdecznoś 
stosunku,  której  objawem  są    też    przezwiska    wcale    nieceremo 
nialne  i  nieliterackie ,  jak:    czajka,  krowa  i  t,  p.    Każdy  Lit 
wie,  że  w  nich  się  wyraża  najściślejsza  poufałość  i  przywiąza 
wzajemne.  Estkowa  pozwala  sobie  też  jowialnych  żartów  na 
obunek  Zuzanny,  już  znanej  nam  (str.  98),    wierzycielki    i  przy- 
jaciółki Tadeusza,  starej  panny  Kościuszkówny,  krewnej  dalekiej 
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z  linii  Iwauowiczów.  Mieszkała  ona  w  Siechnowiczach 
łzila  gospodarstwo  kobiece  dla  Tadeusza. 
O  wielkiej  troskliwości  i  czułości  świadczy  taki  ust^p  wje- 
Inym  z  listów,  pisanych  do  Estkowej :  „Rozumem  trzeba  się 
rt^lzić ;  alaba  satua  jesteś,  ja  słaby ;  ehceszże  ty  wpędzić  mnie 
do  groba  dziwactwem  twojera  ?  Zdrowie  swe  trzeba  zachować 
^  dzieci  swych...  maszże  ty  przyozyniać  mnie  umartwienia 
■|  sJabosoi  dodawać  mi  większej  ?"  **').  Zdaje  się ,  że  słowa  te 
1^  pisane  pod  wrażeniem  śmierci  Piotra  Estki,  która  nastąpiła 
d.  30  kwietnia  1787  w  Winnicy,  a  więc  zdała  od  domu,  w  ja- 
^JK  podróśy. 

Dobre  serce  miała  Anna  Estkowa,  kiedy,  pomimo  doznanych 

jrkrości  procesowych   od   brata  Józefa,   dosyłała    mu  bielizny 

lieniędzy  pojaltich  10  dukatów;  za  te  „łaskę  i  dobroczynność" 

ryBOrzał     ,winni\    wdzięczność"    obojgu  Estkom  ,za    pomnaża- 

lię  ich    względność    na    ubogą   sytuacyę"  jego,    a   później 

Ipsotę:  przyjechawszy   do    Siechnowicz-Dawidowszczyzny, 

uej   WWP.  Estków  posesyi,    przedał    z    ruchomości  brata 

deusza  alembik  miedziany  z  r\]rami,  jusz  itaki  miedziany  i  dek, 

fantów  20,  po  złp.  2.  a  radiów  4,  sagan  i  miednicę,  wa- 

funtów  20,  po  złotemu  i  gr.  16  "*). 

Jest  to  widocznie  człowiek  upadły.  Napipnl  np.  akt  oskarże- 

liebie  samego    w  następnycii    wyrazach :     „Ja  zeznaję   tym 

im  dokumentem  Wmu  JP.  Thadeuszowi  Kościnszkowi  Gene- 

Bwi  Stanów  Złączonych  Amerykańskich,  bratu  memu,  danym 

'to,  ii  gdy  bez  bytności  w  kraju  brata  mego  w  okolicznościach 

»mme  trudnych    pod    taksę    cały  mój    majątek  poddać  przy- 
tony, a  mając  zawsze  od  śmierci  matki  naszej  w  ręku  moich 
Cftlu  ruchomość  niedzielną,  na  nas  obydwóch  spadającą,  jako  to: 
|tera,  miedź,  cynę,  futra,  bieliznę  ,   płótna  i  inne  sprzęty,  a  to 
^■^Btko  na  moją  potrzebę  obróciwszy,  mało  co  bardzo  na  część 
HU  mego    zostawiwszy,    czuję    być    obowiązkiem  moim  taksę 
wszystkiego,  co  tylko  pamięć  znieść  może,  naznaczyć,  którą, 
by  tego  potrzeba  wyciągała   i  zaprzysiądz   obiecuję.    A  na- 
co  do  srebra,  z  którego  najmniejszej  cząstki  brat  mój  nie 


wzit^ł:    2    rzędy    aute  warte    Liyly    4.f)C»()   jslp..    2   rzędy  fii-i 
1.000  zip.,   inne  srebra   mniejsze,  zlewki,  500  zip.;  oyna,  mil 
żelazo,  że  tego  przynajroniej  cz^ść  czwarta  bratu  memu  do 
eię,    więc    reszta  warta    była  zawaze  200  zip.    Bielizna,  plóti 
domowe  i  kupne,  bielizna  atolowa,  z  której  się  mema  bratu  ni* 
nie  dostało  —  500,  futra  różne,  jako  t,o :  rysie,  popielice,  króli 
i  inne,  z  których  także  nic  się  brutu  memu  nie  dostało  —  300  d| 
Pościele  różne  najmniej  warte  były  200  zip.     Bydło  zas,  koni* 
owce  i  sprzęty  stajenue,  pojazdy,    porządki  pokojowe  i  inne 
rych,  jak  pamięcie^  zasiągnąć  nie  mogę,  tak  taksę  onych  do  uwt 
6ądu  oddaję.  To  tylko  sumieniem  wyznać  mogę,  iż  w  domu 
rządnym,  gospodarnym,  jak  był  dom  naszych  rodziców,  cała 
chomość,  pozostała  po  śmierci  matki  naszej,    warta  była  zsvi 
10.000  złp.     Któryto  takowy  dokument  przy  uproszonych 
JPP.  pieczętąrzach  ręką  moją  własną  podpisuję.    Datt.  w  Doa 
holisce  r.  1786,  miesiąca    Augusta  8  dnia.   Józef  Kościuszko  ex4 
obożny  brzeski".  Za  pieczętarzy  podpisali  się:  A.  Stodoleki  i  Sti 
nislaw  z  Kuczllail  Estko  "•*). 

W  niespełna   trzy   lata   potem    umarł   Józef  i    puchowa 
został  dnia  15  maja  1789  r.   w  "Wiaznicy.   Do  tej  parafii  na 
Dołholiska,  ale  dziwna,  że  ksiądz  Zaręba,  pisząc  sepułturę,  oso 
ożył  wiek  nieboszczyka    w    przybliżeniu    50-u    mniej    więcej  \Ą 
tami  *").  Czemuż  nie  zapytał  siostry,  która,  nie  mając  sama  1 
!at  wieku,  nie  podyktowałaby  tyle  młodszemu  od   siebie  brat 
Mialażby  nie  być  obecną  na  pogrzebie  r*  Miałżeby  Józef  umt 
nie    w  Dołholisce,   a   przynajmniej   nie  we  dworze?    Nie  rad 
byśmy  szukać  wyjaśnienia  w  tradyoyi  o  zaginieniu  Józefa  i 
nym   końcu   jego   życia    —   na   Wołyniu!     Wolimy   przypaść 
niedbalstwo    ksiijdza    proboszcza    w    pisaniu    aktów    stanu 
wilnego. 

Tadeusz  miał  kłopoty  nawet   po  jego    śmierci    z  niezaił| 
kojonymi  wierzycielami  jego. 

Druga  siostra,  Katarzyna  Żółkowska,  umarła  około  r.  1^ 
Owdowiały  szwagier   z  synami,  siedząc  na    8ieohnowiozach-Ża 
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pwaaczyzoie  jako  wierzyciel  Jozeln,  uie  czuł  się   zadowoTonyrnT 
ftje  się ,  że  nie  hyl  dla  Tadeusza  przyjemnym  sąsiadem.  Umarł 
r.  1791  »•■). 


Bardzo  przyjemne  sąaiedztwo  znalazło  się  o  miedzę  w  Siech- 

BOłriczRch  Wielkich,  które  wyszły  już  na  zawsze  z  władania  Iwa- 

ów-Kościuszków  i  stały   się   niedawno   własnością  księcia 

toryskiego,  a  dzierżawa   zastawną  Michała  Zaleskiego,  woj- 

nego  W.  X-  Litewskiego  ■'«*;. 

Był  to  słynny    z  wymowy  patron  czyli  adwokat,  który  się 
robił  juś    pokaźnej    fortuny,    prowadząc    sprawy    magnatów : 
l«iwiłlów,  Czartoryskich,  Sapiehów.  Szlachcic  domorosły,  wy- 
llowauy    w    szkołach   jezuickich,    wiedzy    prawniczej    nabywał 
'   palestrze    wileńskiej    jako    dependent    patrona   Malozeskiego : 
UUał  jednak  tyle  elastyczności  w  mózgu  swoim,  że    się    obeznał 
t  liistoryą  polaka  i  orobił  sobie  dość  zbliżone  do  nowoczesnych 
t "      ia  o  wielu  sprawach  społecznych,  nie  tykając  zresztą  „praw 
,.ii  iynalnych**   Rzeczypospolitej  szlacheckiej.  Przebywał  w  War- 
szawie podczaD  sejmu  delegacyjnego  1773 — 6  dla  bronienia  po- 
zywanych przed  są^iy  konfederackie.     Zasiadał    przez    lat   kilka 
w   Komisyi    Skarbowej    Litewskiej    i    odegrał    wpływową    rolę 
w   procttsie   Tyzenhauza;    był    obierany    posłem    na    sejmy   od 
roku    ITbO  i  na  pamiętny    sejm  1788  r.  '•*).     Mocna    więc   było 
z  nim  roztrząsać  różne  sprawy  krajowe   i  Kościuszko  nie  tylko 
nstne    prowadził    z  nim  rozmowy,    ale    niemało    zamienił    z  nim 
listów  nawet  wtedy,  gdy  w  ich   poglądach    objawOy  się  wielkie 
i  nieprzejednane  róinice.  Zaleski  bowiem  byi  przeciwny  wyzwo- 
leoio  włościan,  rozszerzeniu  praw  mieszczan,    wzmocnieniu  wła- 
dzy monarchicznej,  a  potem  i  całej  Ustawie  Trzeciego  Maja ""). 
Miał  Zaleski  miłą  żonę ,    która    się  Kościuszce    bardzo   po- 
dobała. Honny  soit  qui    mai  y  pense.    Pani  Zaleska  miała  duio 
eajęć  macierzyńskich    —    rodziła  jeszcze  przez    lat    dwadzieścia 
'w   r.  1805   Ignasia),    a    Kościuszko    pełen    był    galanteryi    dla 
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"Wszystkich  dam.  Więc  tylko  tlo  Hzkicowiinla  obrazków    wiejsKi>?g.j 
życia,  ale  do  żadnych  bynajmniej    posądzań   i  podejrzea,  posłu- 
żyć mogą  takie  ustępy  z  korespondencyi :  „W  ten  moment  woj- 
ska dobrodziejka   do   muie   przyjechała.     O,   żebymto  ja   mó 
dostać  taką  żonkil    Przykładem  jest  ona  dla  tysiąca    - 
śliwienie  znaleźć  w  domu  mężem  i    dziatkami.    To  me  w 
szawie  obaczyć.    A  w  jakim  mie«iącu  [rodził  się  Wojski  dobro- 
dziej? Tobym  mógi  się  odważyć  i  ja  żenió,  jeżeli  w  tym  satnym] 
miesiącu  moje  urodziny  były.  Proszę  nie  być  zazdrosnym,  iejk] 
w  niebytności  jego  całuję  w  rączki  panią  kilka  razJ^   (•!•  :^'- 
to  bieda,  do  Szyszowa  na  kilka  dni.  Twój  na  zawsze  pr ; 
i  najniższy  sługa"  '•  ■). 

Albo:  „Zaczynam  naprzód  od  wyrzucenia  JWMPitni  Woj- 
skiej Dóbr.,  że  ani  stówa  nie  chciała  przypisać  do  listu.  PiękoAl 
pamięć  o  swoim  sąsiedzie!  I  mamże  to  ja  dla  tego  spieazyó  at^ 
do  domu,  abym  t>ył  zapomniany  od  przyjaciół...     Zakażę,  ab 
więcej  nie  dawano  wody  i  wcale  zabronię  studni  mojej ;    m» 
za  to  pije  ze    swojej,    źle    zrobionej  przez  męża...    Na  Wojsk* 
Dóbr.  rzucę    klątwę  i    żadnej    tolerancyi   nie    użyję    i    gdylj 
był  na  świętach    w  Wielki    Piątek,   zapewneby    była  odsąd 
od  spowiadania  się  ze  swych  wielkich,  olbrzymskich  (tak)  gn»\ 
chów.  Całuję  jednak  rączki  jej,  a  oboje  bądźcie  przekonani  oj 
łym  szacunku  i  uszanowaniu,   z   jakiem  być  pragnę   JWPDobl 
najniższy  sługa".    W  odpowiedzi    pani    Zaleska  napisała :    „Ni 
spodziewałam  się  być  posądzoną  o  to,  że  przepomniałam  o 
cownej  dla  nas  przyjaźni  JWWMPana  Dóbr.;  podobno,  że  ii 
przekonany  byłeś  inaczej,  ale  lubisz  zawsze  sprzeciwiać  się  z  ko" 
bietami"  ^•^).  J 

Przyjaźnił  się  Kościuszko    z  Niesiołowskim,  wojewodą  nofl 
wogródzkiui,  komisarzem    wojskowym,   lub  jego  synem,  azełeia 
regimentu  w  wojsku  litewskim.  Pisząc  do  jednego  z  nich  w 
terasie,  zaklinał    na   przyjaźń    i    ^na    wszystko,   co  jest  w  żyo 
najmilszego,  to  jest  żoneczkę    i  dzintki'',    a    w  nawiasie  przeka 
marzą  się:  „z  tern  wszystkiem  Anusia  ma  podobieństwo  do 
ganki"  ^"j.  Niesiołowscy  siedzą  w  województwie  nowogrodzkiei 
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n%c  nasz  generał  odjeżdżaj  dosyć    daleko   od    swoich   Siechno- 
Dowiadujemy    si^  też    z  opowiadań    Kniaziewioza,  że  Ko- 
10  lubił  towarzystwo  i  chętnie  go  szuka! ;  że  miaJ  upodo- 
ne  w  grach  takich  jak :  gotowalnia,  cenzurowany,  mruczek  itp. 
yjechawazy  do  jakiegoś  szlacheckiego  domu,  zwłaszcza  gdzie 
panienki,  zwykle  napędzał  do  takich  zabaw  młodzież  i  sam 
I  do  mcb  mieszał.  Obejście  jego  było  pełne  prostoty.  Był  bar- 
grzeczny,  kłaniający  się,   potulny    i    wyglądał  na  ubogiego 
pooeenego  szlachcica  *'*). 

Nie  mamy    dokumentu ,    ale    z    wielkiem    prawdopodobień- 

kra  przypuszczać  możemy,  że  w  takich  wyprawach  od  dworu 

I  dworu,  jakie  się  praktykowały  szczególnie  przy  świętach  do- 

nyoh  i  kuligach  zapustowych,  pan  generał  amerykański  by- 

!  i  a  Wereszczaków ,    posiadających    majątki    tak    w  pobliżu 

bhnowicz,  jakoteż  Woroneży,  głównej   rezydencyi  Niesiołow- 

b,  Kto  wie  ?  Może  się  apot3'kał  z  ojcem  lub  z  matką  Maryli 

dewioza.  W  ki\żdym  razie  przewodniki  elektryczne  pomiędzy 

dwoma  wielkimi  duchami,  pomiędzy  mężem  czynu  i  n^^* 

liem'  uczucia  patryotycznego,  szły  przez  warstwę  szlachty  brze- 

lej,  kobrjmskiej  i  nowogródzkiej. 

kLubo    przejęta-  zasadami    równości    demokratyozno-rewoln- 
ej  ijak  na  wiek  XVin),  nie  wzbraniał  się  przecież  Kościuszko 
Idźaó  przed  pałace  i  utrzymywać    stosunki  życzliwej  znajo- 
n  z  książętami.  Niektóre  wzmianki  w  korespondencyi  z  sio- 
Ij^i  odnoszą  się  prawdopodobnie  do  Sapiehów,  właścicieli  dzie- 
zujch    Dołholiski ;    Soroka    opowiada    szeroce    o    dłuższym 
^oie  gościną   w  Puławach.     Książę  generał   ziem  podolskich 
I  uraził  się  bynajmniej    procesem,    wytoczonym    przez   Józefa 
oiuszkę  o  granice  pól  przyległych.  Widzieliśmy,  że  w  r.  1778, 
po  rozpoczęciu  postępowania  sądowego  przed  podkomorzym 
enuu,  dopytywał    si^   troskliwie   o   Tadeusza   przez    Paryż, 
^kumenty  1791  i  1702  r.    dostarczą   nam   dowodu,  że  znajo- 
ta  miała  cechę  zażyłości. 

Nareszcie  mamy  ślad  komunikowania  się  przez  listy  z  księżną 
l^mirską.    Wspomnienia,   któreśmy   już   zużytkowali    w    roz- 
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dziale  V-m,  pochodzą   z  tego  właśnie  okresu.     Al©    w   Bównem 
z  pewnością  Kościuszko  nie  byl  i    z  dawną  kochanką  osobiśuio 
aie  widywać  się.    Obracała   się    w  sferach  dworskich,  z  któremi 
on  nie  miał  iadnej  styczności.  W  tym  czasie  szczególnie,  w  epooa 
zjazdu  Kaniowskiego,   zbliżenia  nie  mógł  szukać.    Dnia  8  mąU 
1787  roku    księżna  doznała  przykrego  dla  siebie  zawodu,    któr 
opisała  nie  bez  talentu  Mniszchowa,   siostrzenica   króla    i  towi 
rzyszka  jego  podróży:  razem  z  kasztelanową  Sierpską  „nie 
gły  się  przypatrzeć  dworowi  cesarzowej  Katarzyny  U,  mimo  ii 
otrz3'mały  pozwolenie  prezentowania  się.    Szalupy  imperatorskii 
nie  przybyły  po  nie".  W  wielkich  desperacyach  były;  żal  ui« 
uwagi  i  księżna  L.  rozumiała,  że  to  była  moja  wina  (Mniszch* 
wej) ;   ale   potem  sobie  wyperswadowała,    bo  widziała,  żem  ne 
szczerzej    podzielała   jej    zmartwienie.     Proszę  sobie    wyobra 
położenie  młodej  osoby,  która    czekała  ubrana    do  8-ej  wieczór^ 
zawsze  się  spodziewając,  że  po  nią  przyszłą,  a  wszystko  się  iw 
niczem  kończy.  Jabym  się  była  rozpłakała"  "*), 

Była  Mniszchowa  dobrą  koleżanką.    Takim  nie    byłby  Ko-l 
ściuszko :    aniby  się  rozpłakał,  aniby  podzielał  podobnego  znur- 
twienia.  Ale  nie  wiedział  o  niem  zapewne. 

Dawne  uczucie  ostygło,  czyli  zamieniło  się  na  przyjaen 
spokojną,  rozmiękczoną  spółcześnie  panującym  sentymentalizmen 
Ludwika  jest  już  matką  i  radzi  dawnemu  oblubieńcowi,  aby  się" 
ożenił  z  jakąś  drugą  osobą.  On  też  wcale  nie  jest  dalelu  od 
małżeńskich  projektów,  obmyśla  je,  obserwując  pożycie  małżeii 
skie  sąsiadów :  lecz  granicy  marzeń  przez  cały  czas  pobyt 
w  Siechnowiczach  nie  przekroczy. 


Nie  obyło  się  jednak  i  bez  kłopotów  ziemiańskich. 

Wierzyciele  Józefa  ex-oboźnego  nie  mogli  się  uspokoi 
po  rozebraniu  całej  jego  Ibrtuny  i  atakowali  raz  po  raz  Tadei 
sza  w  nadziei  odzyskania  brakujących  należności  swoich  z  Sieci 
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rioz-Dawidowazczyzny.     Musiał   wiąc   udawać  aią  generał  do 
rokatitw  i  szukać  obrony.  Tak,  wziąwszy   od   Józefa  przyto- 
one  wyżej   wyznanie    o   zaborze    cyny,   miedzi   i  różnych  ru- 
F«liomości,  dał  pozew  d.  '20    listopada  1787  r.  jemu    i    wszystkim 
posesorom   jego    dawnej    fortuny,    aby    sią   stawili  przed  sądem 
emskim    brzeskim,    lecz  nic    od  nich    nie    żądał,    tylko    chciał 
łOJĄ  niewinność  okazać"  "'*).    Potem    d.  9   sierpnia  1788  po- 
rał Żctłkowskiego  o  miedź,  cynę  etc,  po  rodzicach  pozostałą 
Dt  2iJ.l.tO(J  złp.    cenioną;    wzajemnie    szwagier    Żółkowski  dnia 
października  t.  r.  pozywał  go  o  komportacyę  kwitów  do  po- 
thowaoia  się   i  dekret  niedługo,  bo  d.  27  października  zapadł, 
bmimo  to,  gdy    pomarli    oboje   małżonkowie   Żółkowscy,  trzej 
nowie  ich  pozywali  swego  wuja  Ko.4ciu8zkę  d.  16  grudnia  1791 
I2t!.474  złp.,  na  co  tenże  odpowiedział  pozwem  z  d.    23  kwie- 
1792  r.,  którym   oświadczał  zrzeczenie  się  sukcesyi  po  zmar- 
bracie  Józefie,  poprzestając   na   posiadaniu  własnej  schedy 
fdwóch  placów    w  m.    Brześciu,  jednego    pustego,    a    drugiego 
zalmdowaniem  spustoszonego.  Pozew  taki  miał  go  zarazem 
ilonić  przed  pozwem  Gniewkowskich,  wierzycieli  zmarłego  Jó- 
^»  n»  4.842  złp.,  wydanym  d.  10  kwietnia  1792  r. 

Aktami    urzędowymi    zaznaczoną    była    wypłata    1.070  złp. 

linikanom    w    Terespolu    ze    schedy    Tadeusza    na  rachunek 

pi»a  prababki   jego    Januszkiewiczowej ,    d.    24    czerwca  1789 

ł  Jednocześnie    wzięcie  500  złp.    przez    Michała  Lyszczyńskiego, 

^■ractnika  brygady  wojsk  litewskich  na  dobra  swoje  Łyszczyoe 

^^  Domimkanów  Terespolskich    z    należności  od  Tadeusza  Ko- 

^nwzki,    generała    wojsk    amerykańskich.     Oczywiście   zabrakło 

.tych  5(X)  złp.  generałowi   i    pan    porucznik    ofiarował  mu  swoją 

potekę  »'T). 

Go  gorsza,  Kościuszko  nie  mógł  wystarczyć  gotowizną  po- 
6bom  swoim  i  zaciągał  nowe  pożyczki. 
Mamj-   np.  list  taki : 

iSiostrzyczko ! 
Zmiłuj  się,  przysyłaj  mi  pieniędzy  jak  najprędzej,  bo  mam 
^It^  potrzebę.     O  arendę  się    staram  i  już  mam  napiętą;    nie 


—     186    — 


■di 


wiem  jeszcze,  jeżeli  nie  jest  droga,  bo  i  ua  to  uważać  potrtobi, 
a  potem,  źoby  w  blizkości  was  była.  Pieniędzy!  Zmiłuj  si^^ 
Bywaj  zdrowa  ^'.^}. 

A  inne  pismo  jest  jeszoze  eźektowniejsze,  chociaż  bez  wy- 
krzykników : 

„Zeznaje  tym  aasekiiracyjnym  moim  skryptem   W.  JP. 
nie    Estkowej,    stolnikowej    emoleiiskiej,    danym    na   to,   ii 
JP.  Estkowa  zapłaciła  mi  dukatów  holenderskich  sztuk  30,  klóir 
W.  JP.  Kościuszko   Stta  Krze.  (mieńczucki  tj.  Jan  NepomnceciB.) 
kazał    mi    wziąć    z    intrat    dóbr   swoich    od    JP.    Faustyna  & 
ściuszki,  zarządzającego  temiż  dobrami,  które  wspomnioue  .3<ł  d' 
katów  za  tym  skryptem  moim  JP.  Faustyn  K.  z  mocy  assygnftc; 
mnie  od  W.  JP.  starosty  na  30  dukatów  służącej,  tejże  W.  JJfc-^! 
Estkowej  wrócić  powinien  będzie.    I    na  to  wła.sną   ręką  pod[^i> 
Buję  się.  Datt.  d.  27  Decembris  1788  r.  w  Dołholisce"  '"1.  Jji 

Na  wyjezdnem  z  Siechnowicz    do  wojska  koronnego,  mi,i^| 
iiowicie    d.    16    listopada    1789   r.,   wypadło    napisać    dokument 
jeszcze  większej  wagi :  ^Wziąłem  różnemi  czasy  od  Millera  Kon- 
syliarza  JKMci    (lekarza    w  Brześciu)    czerwonych    złotych   24u 
(=4320  zip.),  które  mam  oddać  na  S.  Jan  1790  r.  z  procentem 
od  niegoź  wyznaczonym.  T.  Kościuszko  G.  M.".     Zdaje  się,  ie 
cały  kapitał  w  terminie  tym    nie    był    o.ldany,    bo    znajdi^e  ta.^ 
kwit  Millera  na  70  dukatów,  odebranych  d.  22  stycznia  179*2  r. 
od  Stanisława  Estki  „ua  dług  od  Tadeusza  Kościuszki  G.  M."'*"), 
Czytamy  wprawdzie    w  liście    z  d.   20   marca    1790   wzmianka; 
„dla  Mlillera  pieniądze  chowam",   ale  może  to  były  nie  wszysl 
kie    pieniądze,    lub    może    po    spłaceniu    był    nowy    dług  zaoii 
gnięty. 

Cóż  znaczą  te  nieskończone  długi  ? 

Z  pewnością  nie  utracyuszostwo  i  nie  życie  nad  stan,  zwy- 
kle  źródło  ruiny  majątkowej. 

Soroka,  który  „miał  honur    widywać    go  często  u  państwa 
Zaleskich  i  bywać  we  własnym  domu  pana  Kościuszki",  tak  o 
suje  wnętrze   mieszkania:     „Wszedłszy   z   sieni,  po  prawej  r^i 
pokój  duży ;    z    niego    izba    druga    przepierzona    dzieliła    się 
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koik  sypialny  i  garderoba.  W  pierwszym  pokoju  stał  sŁól  or- 
naryjny   stary  i    kilka    ytolków    drewnianych ;    przy    drzwiach 
i staroświecka  kredensowa;  w  sj-pialnym  pokoiku  stało  łóżko 
[irodka  i  przy  łóżku  stolik  niewielki,    na  którym  książki,  ka- 
nara i  papier;    do  podawania  kawy  taca,  r<jką  pana    K.  z  ja- 
pni  toczona,    kilka    półmisków    i    talerzy    własnej    jego  pracy 
lidaly    mebel    cały . . .     Gospodarstwem    kobiecera    zarządzała 
ciotka  (?)  pana  K.  (Zuzanna) ;  liberya  składała  eię  z  dwóch 
6b:  lokaja  i  furmaun.    Za   domem    ogródek  miał  kilka  drzew 
ktowych    i    górq    leszczownikieni  porosłą,    na    której   pan  K. 
obil  ścieżki  i  altany ;  była  i  siidzawka,  zarosła  ajerem  (=  ta- 
uem);    w   uiej  płodziły   się   dzikie    kaczki,   które,   żeby  nie 
|]y  płoszone,  troskliwie  pielęgnował . . .  Pan  K.,  oddany  zaciszy 
Rejskipj,  gospodarzył  rządnie  i  czule ;  dla  sąsiad  równie  w  rol- 
pclwie,  jak  we  wszystkich  szczegółach  życia    swego    był  jedy- 
wzorem.   Szanowany  i  lubiony  od  obywateli,  przesiadywał 
iccej  w  domu"  '"".i. 

Nie    we  wszystkiem    wpruwdzie    można    wierzyć    staremu 

Jie  księcia    generuła    ziem    podolskich ,    bo    mylnie    nazywa 

cór  Kościuszki  Z»polem    i  mieści  piekarnię  z  komorą  w  domu 

SeMkalnym,  jakoby  słomą  krytym,  i  we  wsi  liczy  tylko  9  chat. 

ko  tsłużąuy,    przysyłany    od    Zaleskiego ,     nie    był    zapewne 

pniMzany  do  pokojów  bawialnych,  w  których  widziałby  krze- 

1  kanapy.  Jednakże  ogólne  wrażenie  prostoty  w  trybie  życia 

isi  wiarogodne.     Ogródek    i    „leszozownik"   jest   podobny  dziś 

icza  do  tego  opisu.  W  leszczowniku  mianowicie  znajduje  się 

Jibirynt",  wedle  tradycyi,  przez  Tadeusza   Kościuszkę    uplano- 

^any  i  zasadzony.  Ścieżka  wazka  kręci  się  między  gęstemi  ścia- 

ftnn  zieleni  w  tylu  zagięciach,  że  można  przez  kilkanaście  mi- 

nt  chodzić  na    małej    stosunkowo    przestrzeni,    nie    widząc    nic 

Bza  lemi    ścianami.     Są   też    wielkiu     drzewa,    zasadzone    po 

PI  stronach  szerokiej  alei  również  ręką  generała.  Po  wyjeździe 

!  SiecLnowloz  przesyłał  jeszcze  polecenia:     „Posadźcie  brzózek 

vch  w  promenadzie,  zaraz  za  budynkiem,  koło  dołu.  Proszę, 


!& 


—     188 


posadźcie  szczepy  od  Laskowskiego    darowane,    i  w  t«  miejt 
w  których  si^  dawniejsze  nie  przyjąly". 

Ogrodnictwem  zatrudniał  Hiq  ze  szczególnem  apodobaoia 
ale  dbai  tei  o  rolnictwo:  „Rano  siejcie  jęczmień  i  owies,  a  apan 
dobra  żeby  była. . .  Co  każą  (uchwalą  sejmową  o  zsypoe)  da« 
p«)  4  gnrtice  żyta,  16  owsa,  siana:  to  tylko  dać  żyta  i  ookolwia 
owsa,  zaś  siana  —  nie".    Miał  i  swój  przemysł  domowy; 
Lolendtirskitł  żeby  robione  były"  "'*). 

A  jednak  nie  był  pomyślnym  rezultat  całej  gospodarki  ro| 
n»j.  Kwity  podatkowe  świadczą,  że  ofiara  10-go  grosza  wyno»| 
tylko  zip.  49  gr.  IS,  czyli  że  dochód  czysty  z  Siechnowicz  b^| 
obliczon}'  i  zaprzysiężony  zaledwo  na  49B  złp.  półroczni* 
a  99'J  złp.  rocznie  '*\  a  wi^c  nie  wiele  lepiej,  czasem  naw^ . 
gorzej,  jak  za  bezładnej  gospodarki  brata  Józefa,  a  wcale 
tak,  jak  ii  Waszyngtona,  któremu  starannie  rozmierzone  i 
numerowane  pola  przynosiły  obfity  i  coraz  wzrastł\jący  docb^ 
czysty  z  tytuniu  i  zbóż,  rzeka  z  rybołóstwa,  a  lasy  z  miodiL 
JMKOZA  Kiemianin  litewski  z  podziwem  i  pożytkiem  mi 
przestudyowaó  rotaoye  płodozmianu  7-polowego  z  oh 
Aciśle  i  oszacowanym  nu  pieniąilze  plonem  folwarku  o  62.>  tt> 
roli  (wszystkich  folwarków  Mnuni  Vemon  posiadało  6),  dya 
»ao  m«t«orologioza«  i  ozaac««niem  t«mperatat7,  stanu  niel) 
iloAoi  dftsiciów,  głębokości  im«gu,  obserwacye  nad  roilie 
KaiiaQn»mi  w  ogrodzie  botwiicSDym.  i  tygodniowe  raporty 
c<^w,  MO«elai«  przeglądane  przez  Waszyngtona  wtedy  nawe 
ki4K(y  byl  zatruduiouy  ogromną  praoą  na  urz^zie  prezyden^ 
t^aUj  Unit  Amerykańskiej.  Imponującą  tez  jest  intrate  z  r. 

'rąo«nia  WMtoksi  zasiewów  i  ekspensy  goapodi 
,v...;,viw  szbMriiłtgdw,    ecyli    około   aLXUXX)  alp.  on 
k-Łvv'  _\ ob! 

M^iinaby  po«ąds*i  KoAoittszkit ,  zajętego  do  40-go  roku  iy— 

i)4»  ■»|^raw«mi  wojskommi,  o  nieanzjomoi6  ■gtonomiL  Ale  na  Łab 

vkb«Mraei  pny  ndafdi  ZoiMuąy,  FaBMjaa,  fnj  mtyiń^ 

<  vi\łri\i4Mfu  byb  od  wieków  eyopi.  mrf<fii  pa 

.>k  intciigtotnT.  roznnuij,  j«iłx  Bi*   owiąg 
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yici  z  gospodarstwa  umiejętnego,  to  przecie  mógł  się  uchronić 

ąd6w  mjnnjących.    Jest    inna    i    zupeJnie    wystarczająca  przy- 

[jTia  do  wyrozumienia  różnicy  pomiędzy  Mount  Vernon  a  Siech- 

ftwiczumi.  Różnica  wynikała  mianowicie  ze  sposobu  użytkowania 

cy  ludzkiej.  Tam    plantacye  były  uprawiane   przez  czarnych 

Sewolników,  tu  przez  poddanych  spólplemienuych.  Waszyngton 

lidzil  na  jednym  folwarku  V^  mężczyzn,  6  chłopców,  4  dziewki, 

drugim  3  mężczyzn,  9  kobiet,  na  trzecim  7  mężczyzn,  16  ko- 

«t,  4  chłopców,  na  czwartym  9  mężczyzn,  18  kobiet  1  dziewkę, 

piątym  łj  mężczyzn,  8  kobiet,  2  dziewki,  na  szóstym  6  męi- 

jłyzn  i  2  chłopców.    —   obliczał    dni  roboczych  na  tydzień   132, 

162,  168,  96,  48,   razem  672  dni    tygodniowo   od    113    dusz, 

^yli  raczej  ciał  ludzkich  i  proporcyonalnic  rozkładał  orkę,  bro 

pWMiie,  zwózkę  etc,  przepisując  ilość    każdej  roboty  (np.  zao- 

L*/^  akra  na  dzień^.  Przyjmował  w  rachunku  do  potrącenia 

'  dni  choroby,  a  zresztą   zalecał    dozorowanie    „ścisłe  i  do- 

Badne  (strictly  and  pointedly)  w  wykonaniu  tych  wymiarów  ro- 

pcizny  **^),     Nie  pisał  w  instrukcyach,    ale  każdy  dozorca  wie- 

<    praktyki    powszechnej,   jakimi    środkami    ma    znaglaó 

Bewiłlaików  do  wymaganej    ścisłości.    Wszystkie    powaby  i  do- 

łodiiejstwa  wolności  przysługiwały   tylko  białym  ludziom.     Po 

ywalczeniu  niepodległości,  po  ustaleniu  rządu  republikańskiego 

longrea  d.  23  marca  1790  r.  orzekł,  że  nie  jest  mocen  ani  wy- 

yslsó  niewolników ,    ani    ogłaszać    przepisów    obchodzenia  się 

I  nimi;  tylko  każdy  Stan  pojedynczo  będzie  mógł  stosować  takie 

podki,  jakich  wymaga  ludzkość  i  polityku.   Wiadomo,  że  żaden 

•tosowal  aż  do  ozasu  ukończenia  wojny    secesyjnej    1861  — 

r.  W  Polsce  tylko  stanowe  przegrody  i  wątła  teorya  o  po- 

Mzeniu  od  Chama  utrzymywała  chłopów   w  poniżeniu,    które 

rraiikże  nigdy  tyle  głębokiem  nie  było,  iżby  ludzie  szlaohetniej- 

pfij  niitury    nie   odzywali    się    ze    współczuciem   i  szacunkiem 

'yiu  „DBJpożyteczniej.^zym"    stanie,   o  pracowitych  kmiotkach, 

Bożej  czeladce.  Najbardziej  rozpowszechnionym  był  ideał  ro- 

ttiuiego  stosunku  między  kmiotkami  i  ich  dziedzicem.    Widzie- 

■i"}'   (etr.  20),    że    Aleksander    Jan    Kościuszko    troszczył    się 
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w  testamencie  o  „ozeladkę",  o  poddanych  swoich,  kto 
hodował,  jako  własne  swoje  dzieci".  Inwentarze,  spisywać 
Ludwika  Tadeusza  i  Dawida  Kościuszków  (str.  57  i  60)  di 
dzą,  że  chłop  siechnowicki  by}  uważany  za  przedmiot  okn 
prawnych.  Sfera  religii,  mianowicie:  obchodzenie  świi^t  w« 
starego  kalendarza,  odprawianie  nabożeństwa  w  tnnyiu  jęa 
podług  innego  obrządku  —  była  nietykalną  dla  wszystkich 
wyjątku  dziedziców  w  XVTI  i  XVIII  wiekach.  Od  począ 
zaś  panowania  Stanisława  Augusta  poczyna  si^  szereg 
i  prób  praktycznych,  zmierzających  ku  polepszeniu  ekonomii 
doli  chłopa,  lub  nawet  ku  wyzwoleniu  z  pęt  poddaństwa  '*' 

GenersJ  wojsk  amerykańskich  wyznawał  zasadą,  że  .v 
turze  wszyscy  równi  jesteśmy.  Bogactwa  i  wiadomości  1 
czynią  różnice".  Za  powinność  poczytywał  „mieć  wzgląd  na 
gich  i  oświecać  niewnadomość,  pi"owadząo  do  dobrych  obj 
jów".  Jakże  więc  spełniał  tę  powinność,  objąwszy  władzę  ^i 
nowiczach  V  ^| 

Z  późniejszego  listu  do  siostry  Estkowej,  który  niżej 
damy  w  odpisie  i  w  podobiźnie,  wnosić  należy,  iż  ograo 
pańszczyznę  do  dwóch  dni  męskich  dla  gospodarzy  całej 
odrzucając  dnie  czeladzi,  czyli  zmniejszył  ją  w  porowi 
z  dawnym  inwentarzem  (str.  60)  do  połowy,  i  nie  pozwald 
magać  żadnej  robocizny  od  kobiet.  Pragnął  uczynić  ich  wa 
kich  zupełnie  wolnymi ,  lecz  widział  przeszkodę  w  rz 
krajowym,  a  raczej  w  urządzeniu  całego  społeczeństwa  i  gi 
darstwa  narodowego. 

Porównywając  kwity  podatkowe  podymnego,  dowiadu 
się,  że  „WJP.  Kościuszko,  Generał  Wojsk  Amerykańskicl 
płacił  z  dymów  20"  jeszcze  d.  26  września  1787  r.,  tak  same 
dawniej  w  r.  1780  płacił  Estko,  ale  w  r.  1790  d.  29  liatc 
pobrano  już  tylko  z  dymów  18-tu  **•). 

Gdzież  się  podziały  dwa  dymy,  czyli  dwie  chaty,  d 
gospodarzy,  zapewne  z  synami  swoimi  ? 

Czy  nie  uczynił  ich  Kościuszko  „zupełnie  wolnymi?"* 
nie  pozwolił   im  wyjść   dla   szukania   lepszego  losu?    "W  \ 
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)dóv»,  V wi.-tclzenia  postawić  nie  możemy;    wolno  nam  tylko 

i\&6  si^.    Byl  wprawdzie  wypadek,   zaraz  na  początku  go- 

ipodarki,  że  poddany,  Trochym  Michalenko    (może  syn  Michała 

Logia  z  Konotop,  wymienionego    w    inwentarzu   na  str.  67)  do- 

■i^  kradzież\-,  mieszkajfic  w  Brześciu  u  mieszczanina  Le- 

t :,:... j^o,  i  został  aresztowany  przez  zwierzchność  klucza  Te- 
lolakiego  (już  Czartoryskich).  Kościuszko  stanąi  „obecuie" 
[rodzie  Brzeskim  d.  4  sierpnia  1785  r.,  żeby  oświadczyć,  że 
uwajcę  ulokował  pod  strażą  pułku  Rzeczypospolitej,  w  mieście 
Bnieściu  konstytującego,  i  zaraz  go  wyda.  Po  roku  oświadczenie 
ponowił  z  tym  dodatkiem,  że  „na  zupełną  satysiakcyę  na 
ze  onego  ipoddanego)"  zrzeka  się.  Dekret  grodzki  zapadł 
intego  1787  r.  **^).  Sprawa  ta  toczyła  się  przed  datą  powo- 
pgo  kwitu  na  20  dymów,  a  więc  na  pomieniony  ubytek  dwóch 
aów  nie  wpłynęła.  Niepodobna  też  przypuścić,  aby  dwaj  go- 
Harze  uciekli  przed  jakimś  uciskiem,  lub  srogością.  Całe  życie 
^okioazki  dostarcza  nam  tyle  objawów  łagodności  charakteru, 
ii  i  pewnością  pod  jego  rządami  chłop  siechnowicki  nie  czuł 
^plecach  swoich  ekouom^kiego  bizuna. 

Zawracając  do  niedostatecznej  i  utraty,  chociaż  dokładnej 
oyi  wykonać  nie  możemy,  ośmielamy  się  postawić  wniosek, 
[^powoflem  niedoborów  była  filantropia  i  filozofia,  władająca 
ticiaozką,  a  nie  regulowana  takimi  rachunkami  na  pracę 
«ką  i  na  produkcyę  ziemi,  jakie  Waszyngton  układał.  Ziiiniej- 
Keoie  pańszczyzny  i  usunięcie  bizuna  musiało  pociągnąć  za  sobą 
nnnisjszenie  plonu,  a  czyż  istniały  lokomobile.  młocarnie,  żni- 
»i»rki,  grabie  eto.  do  zastąpienia  brakującej  pracy  ludzkiej  ? 
Przepowiedziana  przez  Arystotelesa  epoka ,  w  której  zamiast 
nit^nlnika  pracować  miały  palce  żelazne,  jeszcze  nie  nadeszła 
'  vt«dy.  Kościuszko  musiał  ponieść  ofiarę    z  umiłowania  idei  nie- 

I stycznej,  oiegotowej  jeszcze  do  urzeczywistnienia  w    świecie 
iteryalnyni,  w  ustroju  ekonomicznym. 
Mógł  zresztą  Kościuszko  mniej    dbać  o  intratę    z  Siechno- 
t«,  gdy  miał    zapewniony  większy  dochód    ze    swego    certyfi- 
ta  amerykańskiego.    Wszak  powinien    byl  pobierać  <a.()00  złp. 
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kreślone  dzieło  Staszica:  „Uwagi  nad  Życiem  Jana  Zamuja 
Tu  miłość  Ojczyzny  określa  si^   już    nie    ośmiu  wierszaimi  Kra? 
sickiego,  blado  odbijającynai    etykę  %lawnych   m^żów  Płutarclii 
leoz  wyciąga  się  z  surowej  analizy    wszyatkicli    urządzeń  i  n 
nych  stron  życia  Polski  owoczesoej,   zaostrza  się  porówna 
z  innemi  państwami  i  przypomnieniem   sądu  Historyi,  a  dopi 
wadzą  się  aż  do  tezy,  że  „miłość  Ojczyzny  nie  kończy  się 
cią".  Wszystkie  władze   unnysłowe    czytelnika    utrzymują 
pierwszej   do  ostatniej    karty   w   najwyższem   podniecenia,   aby 
wrazić  mu  oczyszczoną  z  przesądów  staroświeckich  naukę  o  pań* 
stwie.    W  17-tu   rozdziałach   jest  wyłożony  cały  szereg  niezl 
linych  reform,  a  szczytem   powodzenia,  jakie  osiągnąć  może 
sarz   polityczny,    było   sformułowanie   programu,   który   stai 
celem  przewodnim  dla  głównych  prac  sejmu  czteroletniego: 
„z    lekkiem     podatków     pomnożeniem      łatwo     100.(XK)    woj 
utrzymaćby  można",    że    „podatek   i    kredyt   są   to    dwa  pra 
mocy,   potrzeby",    że    Polska   mogłaby   składać    43,798.261   zlj 
podatku ,    a   już   przy   tym    dochodzie    wystarczyłby   skarb 
utrzymanie  62.(XX)  żołnierza ;    że    „najpierwej   konfederacya 
wszechna  uprzątnie  wszystkie  do  działania  przeszkody,  tron  dzii 
dziczny  postanowi,  sejm  nieustannym    uczyni,  większość  gto<só' 
prawodawczym  ozjmnościom  wyznaczy"  "*"). 

Wiadomo,  że  książka  ta  sprawiła  ogromne  wrażenie; 
była  czytaną  przez  mieszczan  w  odległych  nawet  miastach  i 
wywołała  22  publikacyj  polemicznych,  z  których  jedna,  pod 
„Uwagi  nad  Uwagami"  jest  książką  obszerniejszą  od  „Uwag"  Si 
szica.  Z  każdym  rokiem  przybywało  rozpraw  politycznych  i  cz** 
sopism,  zaś  od  chwili  zebrania  się  sejmu  czteroletniego  wazystki^| 
drukarnie  pracowały  nad  odbijaniem  niezmiernej  ilości  broszi^l 
wszelakich. 

Jeśli  Soroka   widział    książki  na   stoliku    a   Kościuszki 
niezawodnie  były  pisma  polityczne,  a  przede  wszy  stkiem  Staś: 
i  Kołłątaja.  Obeznawał   się  i   obeznał  się    z  przeszłością,    z 
chem  urządzeń  polskich ,    bez    czego    nie    mógłby   przen03ió 
grant  krajowy  urządzeń  amerykańskich.  Nie  występowaJ  na  aro- 
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niycżLzifj,  uie  posłuwaJ  nu.  żudnym  sejmie,   a  podobno  lue 

bywał    i   na   swych    brzeskich  sejmikach.     Ale  rozmawiai  dużo, 

Przynajmniej    z  sąsiadem  swoim  Michałem   Zaleskim,    o   ile  ten 

krzebywal    w    Siechnowiczaob.     Ślati    tych    rozmów    odbił    się 

jlka    listach,    nie    wspominanych    wcale  w  Pamiętniku  Zale- 

Sgo.  lecz  przechowanycli  w  Bibliotece  Jagiellońskiej  i  w  ma- 

^askrypŁkach  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 

Na  początku  1769  r.  powstała  na  Woł5miu  panika  z  po- 
rodu zamordowania  pewnego  dziedzica  przez  jego  słuibę  i  po- 
ik  gotującej  się  nowej  koliszczyzny.  Zaleski,  zasiadający  na 
ejmie  w  charakterze  posła  trockiego,  został  obrany  na  członka 
Depatacyi  indagacyjnej  w  sprawie  oskarżonych  o  bunty  **'). 
'tedyto,  w  marcu  lub  kwietniu  1789,  napisał  do  niego  Ko- 
dwa  listy,  zawierające  pogląd  jego  na  tę  sprawę  i  na 
fij,,.  .^..^.enie  ludu  ruskiego  •"'^).  „Cierpliwość  już  mnie  nie  bie- 
rze, aby  oficerowie  indagaoye  czynili  z  osób  o  bunt  oskarżonych 
I  od  Dich  aby  zależało  w  areszcie  trzymać  łub  uwalniać.  Za- 
9wce  wkrótce  my  sami  wszyscy  pod  ten  sąd  podpadać  bę-' 
iziemy.  Do  grodu  powinno  było  to  należeć.  W  rządzie  republi- 
kańiskim  ostrożność  wielka  powinna  być,  w  jaki  sposób  moc 
i  powagę  dawać  żołnierzom  . . .  Jednak  prosimy  wystawić  tym- 
eaaem  szubienicę  na  tych,  którzy  źródłem  buntów  okażą  się. 
lurowość  teraz  potrzebna,  ale  nie  w  słowach.  Trzeba  karać  bez 
uranii ;  środek  bez  tyranii  najlepszy.  Czyż  można  zdawać  ko- 
lendę  i Kamieńca?)  w  zamieszaniu  ojczyzny?  Gdzieindziej 
w  $LTtsate\ts  taki  oficer  powinienby  być.  Mój  Boże,  jak  mało 
prawdziwych  obywatelowi  Siedzę  na  wsi,  starając  się  jak  naj- 
rięcej  siana  dla  kawaleryi  waszej,  aby  mi  żyta  nie  zjadła.  Baby 
sprzęty  chowają  w  lasach  ii  chleb  od  tak  licznych  zębów, 
zakupywać  zawsze  należy  angielską  trawę ,  bo  nasza  nie  wy- 
ży, a  co  żyta  —  dosyć...  Bałamuctwa  same,  chcąc  korzy- 
«  nierządu  ustawicznego.  Zmiłujcie  się,  mówcie  i  oświecajcie 
jicb.  Dobra  noc  panu  memu".  A  w  drugim  liście:  „Dzień 
lobry!  Niech  Opatrzność  w  czerstwem  zachowuje  zdrowiu  tak 
dobrych  obywatelów.     Przeszły   list   śpiący    pisałem  i  nie  dziw, 
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kreślone  dzieło  Staszica:  „Uwagi  nad  iOyciein 
Tu  miłość  Ojczyzny  określa  si^  już  uie  ośmiu  wierszHmi  E 
sickiego,  blado  odbijającymi  etykę  %lawnych  mężów  Platan 
leoz  wyciąga  się  z  surowej  analizy  wszystkich  urządzeń  i 
nych  stron  życia  Polski  owoczesnej,  zaostrza  się  porównani 
z  innemi  państwami  i  przypomnieniem  sądu  Kistoryi,  a  ilop 
wadzą  się  aż  do  tezy,  że  „miłość  Ojczyzny  nie  kończy  się  śmt 
oią".  Wszystkie  władze  umysłowe  czytelnika  otrzymują  si^ 
pierwszej  do  ostatniej  karty  w  najwyższem  podniecenia,  a 
wrazić  mu  oczyszczoną  z  przesądów  staroświeckich  naiikę  o  pi 
stwie.  W  17-tu  rozdziałach  jest  wyłożony  cały  szereg  niezb 
dnych  reform,  a  szczytem  powodzenia,  jakie  osiągnąć  może  { 
sarz  polityczny,  było  sformułowanie  programu,  który  stuł 
celem  przewodnim  dla  głównych  prac  sejmn  czteroletniego: 
„z  lekkiem  podatków  pomnożeniem  łatwo  1(X).<Xh;)  woji 
ntrzymaćby  można'',  że  „podatek  i  kredyt  są  to  dwa  pr&T 
mocy,  potrzeby",  że  Polska  mogłaby  składać  43,798.251  z 
podatku ,  a  już  przy  tym  dochodzie  wystarczyłby  «karb 
utrzymanif  62.()0()  żołnierza  ;  że  „najpierwej  konfederacja  { 
wszechna  uprzątnie  wszystkie  do  działania  przeszkody,  tron  ix 
dziczny  postanowi,  sejm  nieustannym  uczyni,  większość  gtoa 
prawodawczym  czynnościom  wyznaczy"  **•). 

"Wiadomo,  że  książka  ta  sprawiła  ogromne  wrażenie; 
była  czytaną  przez  mieszczan  w  odległych  nawet  miastach  i 
wywołała  2'2  publikacyj  polemicznych,  z  których  jedna,  pod  I 
„Uwagi  nad  Uwagami"  jest  książką  obszerniejszą  od  „Uwag"  S 
szica.  Z  każdym  rokiem  przybywiiło  rozpraw  politycznj^ch  i  c 
sopism,  zaś  od  chwili  zebrania  się  sejmu  czteroletniego  wszyst 
drukarnie  pracowały  nad  odbijaniem  niezmiernej  ilości  bros; 
wszelakich. 

Jeśli  Soroka    widział    książki  na   stolika    u    Kościuszki, 
niezawodnie  były  pisma  pohtyczne,  a   przedewszystkiem  Staszi 
i  Kołłątaja.  ObeznawaJ   się  i   obeznał  się   z  przeszłością,   z 
chem  urządzeń  polskich ,   bez   czego   nie   mógłby  przenosić 
grant  krajowy  urządzeń  amerykańskicL  Nie  występował  na  i 
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politycznej,  nie  poslowat  na  żadDym  sejmie,  a  podobno  nie 

'■1    i    na   svryoh    braeakich   sejmikach.     Ale  rozmawia!  dużo, 

synajnmiej    z  sąsiadem  swoim  Michałem   Zaleskim,    o   ile  ten 

eehywal    w    Sieohnowiczach.      Ślad     tych    rozmów    odbił    się 

kilku    listach,    nie    wspominanych    wcale  w  Pamiętniku  Zale- 

iego,  lecz  przechowanych  w  Bibliotece  Jagiellońskiej  i  w  ma- 

Tiuskryptkaoh  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 

Na  początku  1789  r.    powstała    na    Wołynia  panika  z  po- 
rodu lamordowania  pewnego  dziedzica  przez  jego  służbę  i  po- 
ak  gotującej  się  nowej  koliszczyzuy.    Zaleski,  zasiadający  na 
Iwjmie  w  charakterze  posła  trockiego,  został  obrany  na  członka 
Deputacyi    indagacyjnej    w  sprawie    oskarżonych    o    bunty  ""). 
Wt«dvto,   w    marcu    lub    kwietniu    1789,    napisał    do  niego  Ko- 
1  icJuszko  dwa  listy,  zawierające    pogląd  jego   na  tę  sprawę  i  na 
( usposobienie  ludu  ruskiego  "').    „Cierpliwość  już  mnie    nie  bie- 
I  tM,  tby  oficerowie  indagacje  czynili  z  osób  o  bunt  oskarżonych 
'  i  od  nich  aby  zależało    w   areszcie    trzymać  lub  uwalniać.     Za- 
I  pewne   wkrótce    my  sami    wszyscy   pod  ten   sąd  podpadać  bę-' 
daemy.  Do  grodu  powinno  było  to  należeć.  W  rządzie  republi- 
kłńskim  ostrożność    wielka  powinna    być,    w  jaki    sposób   moo 
1  powagę  dawać  żołnierzom...     Jednak  prosimy  wystawić  t3rm- 
«Mem  szubienicę    na  tych,    którzy    źródłem    buntów  okażą  się. 
[burowość  t«raz  potrzebna,  ale  nie  w  słowach.  Trzeba  karać  bez 
jtynmii;  środek  bez  tyranii  najlepszy.    Czyż   można  zdawać  ko- 
c    (Kamieńca?)     w  zamieszaniu    ojczyzny?     Gdzieindziej 
"*  areszcie    taki   oticer   powinienby    być.     Mój    Boże,   jak  mało 
iprnwdziwych  obywatelów !     Siedzę  na  wsi,  starając  się  jak  naj- 
|*iccej  siana  dla  kawaleryi  waszej,  aby  mi  żyta  nie  zjadła.  Baby 
sprzęty  chowają    w  lasach   ii  chleb    od  tak  licznych  zębów, 
takupywać  zawsze  należy  angielską  trawę,   bo   nasza  nie    wy- 
czy,  a  co  żyta  —  dosyć...    Bałamuctwa  same,  chcąc  korzy- 
ło z  nierządu  ustawicznego.  Zmiłujcie  się,  mówcie  i  oświecajcie 
Bgich.    Dobra   noc  panu  memu".  A  w  drugim  liście:     „Dzień 
)bryl    Niech  Opatrzność  w  czeratwem  zachowuje  zdrowiu  tak 
JbbrycL  obywatelów.     Przeszły   list   śpiący    pisałem   i  nie  dziw, 
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ie  m  piuin«j(;i    mi    zesziu    coś    powiedzieć    o    Rusinach  naszych. 
Fanatyzm,  pochodzący  z  niewiadomości,  zawsze  najokropniej« 
iwykl  wydawać  skutki.    Zapobiedz  niewiadomości  —  długa  je 
dro|(a.    Trzeba  wieków,   aby  oświecić   ludzi,    a    trudniej    q   na 
({dsie  ludeio  oddychają  niemal  z  woli  swych  panów    i  nie  majl 
il^dnoRO  po  sobie  prawa  —  nawet  odmienić    miejsce...    uchyKl 
hI^  od  okrucieństwa  lub  uciemiężenia,  pomijam;  od  niesprawi« 
dliwoioi,  bo  tej  zawsze  doznawają.     Wiem,    uo  nieladzkośó 
powiodzieć  może:  mogą  uciec.     A  gdzie?   pytam.     Do  Moskwy 
tihyba,  bo    wszędzie   pozwala   prawo    ścigać  poddanego.     bP**^" 
dani'Ko"   —   słowo  przeklęte  powinno  być  w  oświeconych  naro- 
da(.'li.  To  my  zaludniać  inne  kraje  naszym  nierządem  będziemy  i* 
Zmniejszyć  fanatyzm  jest  krótszy  sposób  i  nie  widzę  jak  jeden 
pewny  a  najłagodniejszy:  łącząc  święta  wszystkie  ich  z  naszemi 
jrden  niech  będzie  kalendarz  —  i  postarać  się,    aby  popi 
mofjli  mówić    po    polsku.    Nieoświeconym    ludziom  powierzcbo* 
wnośoi  potrzeba    i    widocznej    różnicy,   gdyś   żadnej  nie  csynią 
między  religią  grecką  uieunitów,   to  jest  moskiewską,   &    swoją 
luuickąi;    jedna   jest    to    dla  nich,     a    nasza  jest   odmienna  dJa 
u»oh.    Przyzwyczajać  ich   potrzeba   do   polskiego  języka:   niech 
w  polskim  języku    wszystkie  ich  nabożeństwa    będą.     Z  csasam., 
duoh  polski  w  nich  wejdzie.    Za  nieprzyjaciela   sądzić  będą 
U>ni  togo,    któryby    nie  nmial  języka    narodowego . . .     Wzburzy 
4ii;  w  nich  krew   na  wspomnienie   Moskwy,  tak  jak  w  Anglik 
OAiluiiontwMcy    Francuza.     Nienawiść   narodu   kn   drugiema    j( 
«KWM*»  z  pożytkiem,  jak  i  wielkie  rozumienie  o  sobie.  Oświeć 
u>  ikk  tylko  Kostąje  ster   do  użycia  dobrego,  to  jest  ku  po^ 
^i4»n«ii«iu  dobru". 

Te  dwa  listy,  pomimo  wad  stylowych  i  Diesr^oznoici  w  o^m 

<||m|iUi  ntyili.  B«słngują  wszakże  na  kilkakrotne   odczytanie,    d<H[ 

«vkUą    bowiem,    że   Kościuszko   bardzo   głęboko  i  gruntownie 

...     >t  ki  polnej,  ożyli  nczej    źródła   niezdar- 

> »  uivii  współrtydaków.  Byl  to  brak  dumy  i  am- 

i^yWieUdetgo  rocumienia  o  sobie- j,  mewyrobienie 

.4ci  narodowej  wobec   iaojek  narodów  (.nienawiścią 
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narodu  kii  drugiemu"),  a  stąd  pozwalanie  sąsiadom  i  niesąsia- 
tloro,  pozornym  aprzymierzeucom  albo  i  jawnym  wrogom  na 
wdcierauiie  się  do  najważniejszych  spraw  życia  wewnętrznego. 
Słusznie  obarcza  przekleństwem  prawo  poddaństwa,  jako  przy- 
czynę poróżnienia  stanów  i  wyzucia  luda  z  uczuć  obywatelskich 
w  ciągu  ostatniego  stulecia.  Słuszne  też  są  wyrzekaniu  na  cie- 
mnotę umysłową,  szkoła  bowiem,  wzbroniona  chłopu  od  r.  1490, 
obezwładniałaby  agitaoye  rządu  rosyjskiego  wśród  Businów, 
i  ułatwiłaby  zapewne  reformę  kalendarza.  Zadaleko  wszakże  po- 
sunął się  Kościuszko,  żądając  dlti  Rusinów  nabożąpstwa  w  języku 
polskim ;  byłby  to  zamach  na  obcowanie  człowieka  z  Bogiem  — 
najgłębszą  i  najwyższą  potrzebę  duszy,  której  żaden  rząd  świecki 
nie  jest  mooen  tykaó.  Byłoby  to  odstępstwem  od  wielkiej  za- 
dy Zygmunta  Augusta :  Jestem  królem  ludu,  nie  sumienia", 
ościoszko  nie  uwzględniał  tutaj  istoty  uczucia  religijnego 
i  okazał  nieznajomość  sfosunków  kościelnych  '"').  Na  dobro  jego 
zapiszemy,  że  później,  gdy  miał  sam  władzę  w  ręku,  nie  zrobił 
żHrlnego  kroku  dla  urzeczywistnienia  pomysłu  swego,  lecz  oświad- 
czał aię  za  umiarkowańszem  i  oględniejszem  dziełem  sejmu 
^czteroletniego  —  za  uchwałą  Kongregacyi  Pińskiej  Dyzunitów. 
^^Ł^  Nie  byłoby  zresztą  obawy  nawet  w  razie  podjęcia  prób 
^^^BÓDftwczycb,  aby  Kościuszko  posunął  się  do  gwałcenia  su- 
^mie&  lub  umiłowanych  tradyoyj  ludu  ruskiego,  skoro  na  wskroś 
był  przejęty  ideą  wolności  człowieka.  Zanim  tegn  dowiedzie 
czynami,  spojrzyjmy  na  projekt  o  milicyi  narodowej,  oljmyślany 
i  napisany  zapewne  w  Siechno wieżach,  na  początku  roku  1789, 
iedy  podobne  wznoszone  były  na  sejm  oelem  powiększenia 
iły  zbrojnej  bez  wielkich  nad  możność  nakładów. 

We  własnoręcznych  „Uwagach"  Kościuszki  "'^)  punktem 
jścja  jest  zamiar  zabezpieczenia  wolności  w  państwie,  w  Rze- 
czypospolitej przed  militaryzmem.  „Żołnierz  regularny  i  zawer- 
bowany  gwałtem  po  większej  części  z  chłopów,  których  rodzice 
i  sami  oni  nie  mają  od  rządu  żadnego  prawa,  zabezpieczającego 
ich  osoby  i  majątek,  nie  są  przywiązani  do  kraju,  nie  są  intere- 
sowani w  dobru  powszechnem,  —  (żołnierz  taki)  w  subordynacyi 
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utrzymywany,  słucha    tj^lko    swej    starszej    zwierzchności,    która 
użyć  go  może   według   swego    sposoba   myślenia...     Przykłady 
są    wiadome,    jak    wojsko   bywało    czasem    przeciwko    swojemu 
krajowi  i  za  ainbicy<j  upodobanego  sobie  generała  kajdany  kła- 
dło  na    obywateli...     Wojsko,   za    przekonaniem    cudzem   idąc, 
(nie  bidzie)  broniło  wolności,  lecz  tylko  od  przemocy  zewn^tR< 
Jiej...     Supponujmy,    czego    broń    Boże,    aby    kilka    generałów, 
zniódszy  się,  zechciało  w  naszym  kraju  uczynić  spt.^k.  Opróct 
oficerów  kilku,  nic  niema  (teraz,    w  kraju,  coby  się  oprzeć  mo- 
gło zuchwałej  ambicyi   i  rozjuszonej  rozpuście.     Wi^o  potrzebk 
wyciąga,  aby  obywatele  sami  opatrzyli  sposób 'ochrony  swojej.., 
uformowaniem    milicyi...     Po    wszystkich    województwach,    zii 
miacb,    powiatach    (powinny    być    w  gotowości)  jeden  regimen 
pieszy  i  drugi  kawaleryi.     Oficerowi©   powinni    być   obierani  ii 
sejmikach.  Każdy  żołnierz  powininn    mieć   wydanych   sobie  kU< 
kadziesiąt    ładunków    i    nosić    mundur  województw^a.     RegimenI 
szykować  się  ma  we  dwa  szeregi :  w  pierwszym  szlachta,  w  dru 
gim  żołnierze  z  mieszczan  i  chłopów.  £xercerunek  zasadzać  sii 
ma  na  najniezbędniejszych   obrotacli  i  czynnościach:   ,W  lewo, 
w  prawo  zachodź !  Gotuj !  Cel !  Pal !" 

Otóż  i  mamy  przykład  skojarzenia  widzianych  w  Ameryc 
urządzeti  z  polskiemi.     Projektowana    przez  Kościuszkę    milioy 
nie   jest    pospolitem    ruszeniem    szlacheokiem    ani    w    składzie 
swoim,  ani  w  sposobie  ćwiczenia.  Posiada  zaletę  przystosowań 
do  wymagań  wojskowości  nowożytnych  XVIIJ  w.  i  wzmoonieaii 
siły  liczebnej  przez  wprowadzenie  wszystkicłi  stanów.    Ten 
jekt  zostanie  za  kilka  lat  wykonany. 


I 


Piarw8xą  uchwalą  Sejmu  Czteroletniego  po  załatwienia 
gów  I  ceremonij  wstępnych    było  jednomyślne,  z  wielkim  sapa" 
1  ,.     •  -yliuiono    powiększenie    wojska   do    i(X)(XX)  na  wniosek 
\  ivii«Ri^,  wojewody   sieradzkiego,    na   sesyi  d.  2(}  pażdaiei 
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1788  T.  Ale  wniosek  ten  byj  złożony  do  laski  już  d.  16  paż- 
mika ""'),   a  w  każdym    razie   znaozne   powiększenie  wojska 

przewidywane  i  żądane  juź  przed  zebraniem  si^  sejmu. 

Cóż  mogło  hyc  pożądańszego  i  przyjemniejszego  dla  Kó- 
zki? Kie  miał  bynajmniej  zamiaru  pędzić  życia  na  zaba- 
I  ziemiańskich;  odkupić  szarży  generalskiej  nie  byłby 
anie  ze  szczupłymi  swymi  funduszami;  ale  przy  tworzeniu 
j'ch  kadr  otwierało  się  mnóstwo  .stopni  oficerskich  i  gene- 
uoh    do    nikogo   jeszcze    nienależąc3'ch,    a  więc    bez  żadnej 

Ły  komukolwiek  nabywan3'ch  wprost  przez  nominacyę  kró- 

•Niewątpliwie  oświadczył  przyjaciołom  swoim  chęć  wstą- 
Bwojska  Rzeczypospolitej,  bo  już  sejmik  brzeski  za- 
(p  instrukcyi  dla  posłów  swoich  artykuł  o  zaleceniu 
om  Kościuszki  i  Zabiełły  do  szarż  wojskowych  ^^*).  Możnaby 
iwne  odnaleźć  w  archiwach  relacyę  o  tym  sejmiku,  a  wtedy 
iedzielibyśmy  się  nazwiska  wnioskodawcy  i  okoliczności  ja- 
i  szczegółowych :  tymczasem  poprzestańmy  na  zaznaczeniu, 
.uduiu  takie  świadczy  o  szacunku,  jakim  przejęci  byli  dla 
iuszki  brześcianie,  co  i  dla  nich  jest  woale  chlubną  atesta- 
ioh  ducha  obywatelskiego.  Wybrali  też  niepospolitych,  a  na- 
znakomityeb  posłów ;  Matuszewica,  który  w  porównaniu 
Biyjącym  już,  a  powyżej  (str.  30)  scharakteryzowanym  oj- 
swoim  Marcinem,  kasztelanem  brzeskim,  może  być  okazem 
iwy  młodego  pokolenia  i  Kazimierza  Nestora  Sapiehę,  ka- 
póiniejazej,  niż  Kościuszko,  daty,  ale  odznaczonego  w  „Na- 
Tu*"  korpu80W3'm  najwyższerai  nagrodami  za  postępy  i  dobre 
wowanie  się ,  obecnie  zaś  przy  otwarciu  sejmu  obranego 
izałkiem  Konfederacyi  W.  Ks.  Lit.  Osobistej  znajomości  po- 
izy  Sapiehą  a  Kościuszką  podobno  nie  było,  lecz  na  polu 
>y  publicznej  złożą  oni  sobie  wzajemnie  wjrazy  rzetelnego 
4ua  i  zaulania  w  późniejszym  czasie. 
Najgorliwszą  i  najskwapliwszą  protekcyę  znalazł  Ko- 
—  nie  wiadomo,  przez  jakie  porozumienie  —  w  Lu- 
z  Sosnowskich  Lubomirskiej.     Dnia    18-go   października, 
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luszki  było  wygłaszane  w  izbie  sejmowej.  Najpierw  rekomen- 
iwal    go    poseł   inflancki  Kiiblicki    z  pochlebną    wzmianką ,  że 
łka)  alawy    w    niedawno    zakończonej    wojnie    amerykańskiej. 
jpwl    tę   rekomendacyę   Fryd.   Moszyński,    przypominając,  ie 
Łościoazko  był  wyehowańoem   Korpusu    Kadetów.     Na   drugiej 
wj'mienionych  sesj-j  Czartorj'ski,  generał  ziem  podolskich  za- 
cni wogóle    wychowańców  Korpusu,    a    w  szczególności,  obok 
podskarbiego  lit.  (St.  Poniatowskiego)  i  Kaz.   Nestora   Sapiehy, 
^mienił  Kościuszką   i  Orłowskiego    „którzy   za  granicą  b^dąo, 
nieli  si^  dystyngwować  w  swych  talentach".  Na  następnej  sesyi 
Bipieha  zastrzegł,    że    chociaż    nie  chce    poruszać  spraw  osobi- 
itTch,  ma    wszakże    obowiązek    z    mocy  instrukcyi,    od  sejmiku 
Dtnymanej,  zalecić  Zabiełłę  i  Kościuszkę ,  a  czyni  to  tem  chęt- 
Biej,  że  Kościuszko  ^ma  wielkie  osobiste  przymioty  swoje  i,  kiedy 
lic  nauczył  krew  lać  za  cudzą  ojczyznę,  zapewne  jej  oszczędzać 
nie  bijdzie  za  własną".  Mierzejewski  i  Fr.  Moszyński  domagali  się 
IpierwBzeństwa  przy  rozdawaniu  szarż  dla  dawnych  kadetów  *'*). 
Opowiada  Soroka,  że  Kościuszko  jeździł   w  r.  178S  razem 
Zaleskim    do    War-szawy    i    że   był    obecnym   na   jednej  sesyi. 
»«ał  alyszeć  zalecania  posłów    i    dziękował    im    ukłonem,  stojąo 
końcu  ławki  posłów  podolskich.  Ten  ostatni,  acz  drobny  szoze- 
Jól  nadaje  cechę  wiarogodności    wspomnieniom    wogóle  niedo- 
iłdnym  starca.  Mamy  też  inny  ślad,  że  Kościuszko  przyjeżdżał 
*Jtoie    do    Warszawy    i    że    ofiarował    królowi   jakiś    sztych 
lestampe).    Naturalnie,    musiał    się    przedstawić    na    Zamku  lub 
Łazienkach. 

Pow3"źsze  rekomendacye  nie  miały  bezpośredniego  skutku, 
'jeszcze  nie  było  wiadomo,  ile  i  jakie  szarże  znajdą  się  w  nowo 
^jygować  się  mających  korpusach.  Kościuszko  pojechał,  zdaje 
:  t  do  kochanej  siostry,  do  Dołholiski,  ale  w  Warszawie  robiła 
^'^tania  w  jego  interesie  ks.  Lubomirska,  o  których  dowiadu- 
J*JUy  się  z  jej  drogocennego  listu  '**). 

Poruszała  ona  wszystkie  swoje  stosunki,  mówiła  o  Ko- 
^tisece  ze  wszystkiemi  swemi  przyjaciółkami  i  przyjaciółmi, 
^(?)  Radziwiłłowa,  Dembińska   starościna   małogoska,    Stani- 
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sław,  Ignaoy  i  wszyscy  Potoccy  —  to  jej  „eigenci,  któiycn 
wprawi  w  ruch",  Jak  tylko  nadejdzie  czas  rozpraw  nad  Et«tad 
Wojska,  co  jest  spodziewane  pod  koniec  czerwca.  Pisała  teifl 
Szczęsnego  Potockiego,  generała  artyleryi,  kt<!»ry  już  nStncfl 
wprawdzie  część  swego  wpływu  w  narodzie,  lecz  posiada  dttttm 
na  umyśle  króla".    Zapewnia   Kościuszką,    że    on    sam    licieujrd| 

fia  przyjaciół.  Król,  mówiąc  o  sztychu,  sobie  ofiarowanym,  ba^l 
zo  się  rozczulał  —  „co,  jak  wiesz,  łatwo  mu  przyobodzi*,  dorl 
aje  trafnie  korespondentka  —  wychwalał  zachowanie  si^  Eo'! 
śoiuszki  w  Ameryce  i  powiadał,  źe  Stany  (tj.  sejm)  koniecłiuł  I 
^^owinny  się  zająć  przeznaczeniem  szarży  dla  niego  w  womjm 
^B*rzy  tej  rozmowie  znajdowała  się  R.  Radziwiłłowa,  która  ■! 
siała  osobińcie  znać  Kościuszkę,  gdyż  „często  rozmawiała  0DiiD'| 
^K  Łubomirską;  przemówiła  i  teraz  z  pochwałami  o  nim  i  pou^  1 
^^iwała  przychylnym  oświadczeniom  króla.  I 

Mimo  tylu  pomyślnych  wróżb,  radzi  „najlepsza  przjfjk- I 
ciołka",  aby  Kościuszko  przybył  do  Warszawy  koniecznie  w  d^  I 
sie  uchwalenia   etatu    wojska,    ponieważ    „nieobecni    ozęstokni- 

tywają  sami  sobie  winni".  Rada  wcale  praktyczna;  nii^  witisyJ 
■szakże,  czy  się  Kościuszko  do  niej  zastosował.  W  każdym  nń*  | 
st  cały  zrobił  na  nim  zapewne  miłe  wrażenie,  tak  ze  wicgl^u  J 
na  wieści  ze  świata  arystokratycznego,  z  którym  najmniej  syni*'] 
patycznych  węzłów  łączyć  mogło  republikanina-demokratę,  ohkKJ 

fomana,    abolicyonistę.    jakoteż    ze    względu    na    osobę    koreł-l 
ondentki.  j 

Jedno  wyrażenie  mogłoby  się  wydać  gorsząoem  dla  btnkn 
skromnych  czytelniczek  —  o  „tej  istocie,  która  się  mężem  n\ 
wie",  a  która  ma  przysłać  pozwolenie  i  pieniądze  na  podrii 
za  granicę,  do  Spa.  Ale  to  jest  żarcik  stylowy  całkiem  niewinnj( 
i  nie  kompromitujący  stosunku  z  Kościuszką.  Ten  sam  list  bm 
wiem  dostarcza  dowodu,  że  się  nie  widzieli  z  sobą  ani  w  Wan 
szawie,  ani  w  Wiszuickim  kościele  koło  Dołholiski,  ani  gdzia 
kolwiekbądż  w  ostatnich  czasach,  skoro  zapytuje  dawna  bogdanka 
a  dzisiejsza  przyjaciółka:  „Co  robisz,  z  kim  żyjesz,  czy  nie  my 
ślisz  się  żenić?"    I  swata  mu  nawet  kuzynkę  swoją,   Tekl^  Sft 
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ifeą,  osobę  „supolnie  dobrą  i  zawsze  jeszcze  ładną".  Obcia- 
się  odczytać  odpowiedź  Kościuszki,  lub  jakikolwiek  list 
do  ks.  Laboruirskiej.  Dla  biografa  i  dla  psychologa  zna- 
'ty  3\ą  tara  wj'80ce  interesujące  przeobrażenia  uczuć.  Można 
kie  zuwuJoskować  już  na  pod.stawie  dwóch  listów  Ludwiki: 
ianego  obecnie  i  powołanego  poprzednio  (str.  172),  że  oboje 
ii  szczytu  idualizuiu  w  romansie. 

Książa  Józef  Lubomirski  by}  szefem  jednego  z  pułków 
niftj  Straży  czyb  lekkiej  jazdy,  noszącego  w  Wojsku  Ko- 
m  nr.  5-ty.  Księżna  obiecywała  umieścić  w  nim  siostrzana 
inszki,  zapewne  Tadeusza  E«tkę  i  „czuwać  zdała  nad  mło- 
Ą  j^g^"'  To  umieszczenie  do  skutku  nie  przyszło.  Estko 
ii  do  wojska  litewskiego.  Ale  ten  pułk  5-ty  znalazł  się 
«m  w  dywizyi  Kościuszki ;  dowódca  jego,  pułkownik,  póź- 
generał  Kamiński,  odbył  w  tej  dywizyi  kampanię  1792 
ciył  pod  Szczekocinami,  Warszawą,  Maciejowicami  w  r.  1794. 
za.4  szef  nie  dał  się  poznać  na  polach  bitew. 
Obrady  nad  etatem  woj^^ka  100-tysięcznym,  przerywane 
anii  skarbowemi.  sądowemi,  dyplomatycznemi  ciągnęły  się 
7  października.  Rekomendacye  kandydatów,  a  w  ich  liczbie 
uszki,  ponawiały  się,  ale  nie  przez  usta  „agentów"  ks.  Lu- 
ej.  Odzywał  się  Ożarowski  na  sesyi  9  czerwca,  przyno- 
eejmowi  wypracowany  przez  deputacyę  dwojaki  etat:  na 
i  nu  fió  tysięcy  wojska,  wymienił  go  w  liczbie  tych  „wy- 
onych  w  sztuce  wojennej  mężów,  tak  w  aktualnej  służbie 
zypospolitej  zostających,  jako  też  za  granicą,  a  nawet  w  od- 
teglojdzych  krajach  służby  wojskowej  mających  esperyencyą", 
cb  deputacya  przybrała  sobie  ^do  jak  najdokładniejszego 
mierze  światła"  ;  przeważny  wszakże  udział  w  tej  pracy 
nawał  Cichockiemu,  pułkownikowi  fizylierów,  którego  przeto 
SuecaJ  do  umieszczenia  w  liczbie  generałów.  Dwaj  członkowie 
d«pntacyi:  Butrymowicz  i  ks.  Jabłonowski  zarekomendowali 
uzefa  Poniatowskiego  wraz  z  Wielhorskim  (jego  przy- 
!em),  00  dało  okazyę  później  licznym  posłom  popierania  tej 
(j  królowi  rekomendacyi  licznymi  komplementami,  Kościuszkę 
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przypomniai    Lipski,    kasztelan  łęczycki,    29    sierpnia.     Dopi^ 
d.  28  września  wystąpił  jeden   z  Potockich,  Seweryn,    z  o\ 
niejszą  rekomeudacyą   9  oiu   kandydatów,    między   którymi 
mienił  Kościuszkę.     Na  sesyi    165-ej    d.    1  października    podi 
listę  kandydatów  na  szarżę   generat-majora,  wedle  której,  po 
nąwszy  Witta,   Jabłonowskiego   i    Czapskiego,   król  zamianoi 
5-oiii,  jakoto:   ks.    Józefa    Poniatowskiego,   Snffczyńskiego, 
biełłę ,  Kościuszkę  i  Orłowskiego  '""). 

A  więo  znalazł  się  nareszcie  Kościuszko  w  wojsku  swoje 
narodowem,  dzięki    „aukcyi"    czyli    pomnożeniu    liczby, 
utworzeniu    nowych    szarż.    Starych    nie    dokupiłby    się 
Wszak    niedawno     zapłacił     Sanguszko     za    rangę     brygady^ 
70.000  zip.  Więc  żeby  zostać   generał-majorem,    trzebaby 
czyć  około  100.000  złp.     Płaca   jego   roczna  była   etatem  oznv 
ozona  na  12.000  złp. 

Ale    nominacya    ta    zaliczyła    go    do    wojska    koronne 
Zmartwiło  to  Kościuszkę.    W  harmonii  tonów  miło3U5'ch, 
duszę  jego  wypełniały,  ozwał  się  i  prowincyonalizm.  Przył 
się  do  Litwy  i  zżył  się  z  nią  w  ciąga  lat  pięciu.    Chwytały 
już  za    serce  powszednie    marzenia    ziemianina ,    które 
w  pewnem    powinszowaniu    imienia,    przesłanem    przyjacielon 
„życzę  ci  dobrej    żonki,    pół  kopy    dzieci,    dobrego    zawsze 
siada,  nigdy  nie  mieó   procesów"  *"*).     Chciał   rfużyó    w  woja 
litewskiem.     Ale  w  dalszym  ciągu  tegoż  powinszowania  zaled 
„byó  zawsze  stałym  i  przywiązanym  dla  kraju".  Więc  oJ  sini 
w  wojsku  koronnem  uchylić  się  nie  miał  powodu.  Podał  wpraj 
dzie  do  Komisyi   Wojskowej    notę   z    wyrażeniem  ohęoi  swoi 
lecz  otrzymawszy  decyzę  odmowną  z  d.  13  listopada  1789, 
tywowana    niepodobieństwem  zmienienia  nomiiiaoyi,    na    seji 
zatwierdzonej  *"''),    wybrid  się    w  drogę   niezwłocznie:    zapei 
około  16  listopada  1789,  jak    wskazuje  data  przytoczonego 
żej  rewersu    na    24f)    dukatów,    dłużnych    doktorowi    Miillerol 
w  Brześciu  (str.  186).  Sieehnowicze  oddał  w  zarząd  siostrze 
nie.  Już  ich  potem  nie  oglądał  nigdy. 


dMtaB 


ROZDZIAŁ  VIIT, 


Jłużba  w  wojsku  koronnem  (1790-1792). 

^M  Przez  parę  lat  jeszcze  przeciągnęła  się  dla  Kościuszki  sie- 
wka lubo  w  zmienionym  trybie  życia  i  otoczeniu.  Gospodarował 
id  kilku  tysięcy  wojska,  oddanego  mu  pod  komendę,  orga- 
ral  je,  musztrował,  lecz  wojny  ani  Sejm,  ani  Komisya  Woj- 
'»  Obojga  Narodów  nie  gotowały  jeszcze. 
Zrobiony  był  d.  20  listojiada  1789  r.  podział  wojska  ko- 
ego  na  cztery  dywizye,  którycłi  dowództwo  objąć  mieli 
jmianowani  generał-lejtenanci:  w  I-ej,  wielkopolskiej,  Mal- 
ski,  w  11-ej  Alojzy  Briihl,  w  Ill-ej,  małopolskiej,  nominacya 
cdlożoną  została  do  wiosny,  w  IV-ej  komendantem  został  chwi- 
flowo  Szczęsny  Potocki,  królik  tulczyński.  Każda  dywizya  miała 
tic  składać  z  dwóch  brygad,  komenderowanych  przez  genera- 
tów-majorów :  Kościuszko    z  Mycielskim  zostali  przeznaczeni  do 

Ifizyi  I-ej  Malczewskiego  w  Wielkopolsce. 
I  Pierwsza  kwatera  wypadła  mu  we  Włocławku  nad  Wisłą, 
kbliia  granicy  Prus,  już  nie  królewskich,  lecz  pruskich.  Lud 
Benny  strojem  i  charakterem  od  brześcian,  dwory  nieznane 
Awiaty  Kościuszkę  w  stan  osamotnienia;  gaskonady,  tj.  chwa- 
ihuretwo  i  próżność  urażały  jego  szozeru.  i  skromną  naturę, 
D6tmki  służbowe  musiały  być    niezadawalająoe.     Malczewski 
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Karol  nie  odznaczał  się  Hiii  uzdolnieinoin   wujski.iwem,  au! 
tami  obywatela  kraju.  Otrzj'mal  komendę  dywizyi  podobno  t* 
na  zasadzie  Htarszeństwa  służbowego.    Był    kawalerem  orde 
Or?a  Białego   i   ś.  Stanisława.    Jedyny    uam  znany  rozkw  jl 
z  d.  7  maja  1790  zawierał  zawiadomienie  o  awansach  ""i. 

Niezwykłe  też  rozdrażnienie    odbiło    się    w  liście,   pii 
do  generała  Niesiołowskiego  z  Włocławka    d.  7  lutego   1790 1 
^Zaklinani  na  wszystko,  co  jest  w  życiu  najmilszego,  to  je«l^ 
neczkę  i  dziatki . . .  abyś  chciał  JWPan  Dobrodziej  wyrwać  \ 
z  miejsca  tak    nieprzyjemnego,    kosztownego    i    nic    r 
mającego.  Bóg  widzi:    słowa    nie    mam    do    kogo  pr:> 
i  dobrze,  bo  z  wołami  nigdy  nie  gadałem.  Co  za  Oaskonyli 
dam  pokój  opisywać  krajowych ;   powiem  tylko,  że  kraj  pi^ 
i  tenby  byó  powinien  dla  poczciwyoh  i  gospodarnych  Litu 
przeznaczonym,  a  nie  dla  nich,  gnuśnych  i  niedbałych.  Ohd^ 
mnie  powrócić  do  Litwy;  chyba  sią  wyrzekacie  mnie  i  nie 
nym  widzicie  do  smużenia  wam?  Któż  jestem ?■  Azali  nie  Lit* 
spółrodak    wasz,   od  was   wybrany?    Komuż    mam   wdzi^ 
okazywać    Cza    rekomeudacyę    sejmiku    brzeskiego?),   jeieli 
wam?  Kogo  mam  bronić,  jeżeli  nie  was  i  siebie  samego?  Je 
to  was  nie  zmiękczy  do    wniesienia    o    mnie   na   Sejmie, 
powrócił:  to  ja  sam  chyba,  Bóg  widzi,   co   słego    sobie  zroU 
Bo   złość   ranie  bierze:    z   Litwy  abym  w  Koronie  sJnży), 
wy  nie  macie    trzech   generałów.    Kiedy  was  nizać  na  sna 
będzie    przemoc,    wtenczas    chyba  ockniecie  się  i  o    siebie 
będziecie"  "*). 

Zawiódł  się  Kościuszko  na  ukochanych  Litwinaoli.  ta 
zało  się,  że  są  gnuśniejsi  i  uiedbalsi  od  „Gaskonów".  Nie 
moieli  się  o  niego  na  sejmie  i  najgorzej  na  tem  wyszli,  g<ly  a» 
częła  się  wojna  1792  r. :  dostali  zdrajcę  Wirtem berga,  po  ua 
„ignoranta"  Judyckiego,  a  w  końcu,  gdy  już  przemoc  na  sznivrk« 
całą  Litwę  nizała,  —  Michała  Zabiełłę,  ex-kapitana  francuflkiBgp, 
smakosza,   niezdolnego    oryentować    się    wśród  trudnej  sytułcy 


1  powtarzającego  wciąż 
Btant!" 


w   zakłopotaniu:    „un   instcuit! 
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Siechnowicze,  gospodarka,  chłopi,  dawne  sąsiedztwo  za- 
]i\  wciąż  myśl  Kościuszki.  „Zmiłuj  się,  pani,  drzewa  żeby 
blwiek  sprowadzić"  pisze  do  Estkowej.  „Kłaniaj  się  staro- 
leinie;  starościanki  ucałuj  ode  ranie.  W  post  może  przyjadę  do 
iiiclt.  Niech  pączki  hęda  z  sokiem,  ale  wszystkie,  nie  tak,  jak 
1^  księżnej*^.  Każe  siać  jęczmień  rano,  sadzić  drzewa,  robić  sery. 
Dowiedziawszy  się  o  rozpoczętym  poborze  nowych  podatków, 
(iflleca :  „Atiusiu !  Bój  się  Boga ,  nie  chcę  ja,  żeby  ludzie  nowy 
datók  dawali  —  tylko  stary,  więcej  nic!  Dwór  trzeba,  żeby 
Podymne  zaś  dwór  zapłacić  powinien  nakazane  teraz 
Dla  Mullera  j)ieniądze  chowam.  Zmiłuj  się,  Bitnerowi 
ba  oddać  i  zapłacić  za  kowala.  Resztę  trzymaj  w  garści  i  nie 
jrkaj,  a  co  można,  .to  sprzedać  zboża"*.  Spodziewa  się  rychło 
dokaoyi  swojej  do  wojska  litewskiego.  „Pracuję  ja  i  moi 
jftoiele,  abym  powrócił.  Są  przeciwności,  ale  się  załatwią 
fttce".  Pociesza  tęskniącą  po  zmarłym  mężu  Estkową  i  zaleca 
|spokojno6Ć.  „Opatrzność  potieszy  i  da  może  nad  spodziewa- 
bpojobność  i  uszczęśliwienie.  Istności  Najwyższej  zawsze  i  ja 
aię  i  Jej  się  oddaję  na  wolę.  Ty  to  robisz:  uspokój  się 
eto  i  bądź  wesołą"  ^"'"'i. 
Czynności  służbowe  były  nieznaczne:  ściąganie  oficerów 
pełnienia  przepisanej  powinności"  *"•),  przyjmowanie  do- 
nych  rekrutów  i  rekwizytów  wojskowych.  W  tym  to  czasie 
adło  Kościuszce  nawiedzać  często  Warszawę,  gdzie  się  apo- 
z  wzmiankowanym  już  Amerykaninem  Jonesem  i  poznał 
1  przy  w  udoam  i  stronnictwa  sejmowego  reformy  :  Ignacym  Po- 
D,  wówczas  marszałkiem  w.  lit,  a  może  i  Hugonem  Kołłątajem, 
^anclerzym  koronnym.  Pośrednikiem  był  zapewne  Niemoe- 
bardzo  czynny  w  izbie  poselskiej  i  w  literaturze,  współ- 
ktor  Gazety  Narodowej  i  Obcej,  autor  wystawianych  w  teatrze 
^tttów  patryotyczn3'ch.  Z  późniejszej  korespondencyi  widzimy, 
Kołłątajem  ułożył  się  stosunek  ściślejszy,  że  Kościuszko 
'przez  niego  ceniony  odrazu  wysoko :  „Gdyby  potrzeba  było 
ów  na  szczere  tłómaozenie  się,  ile  szacuję  przyjaźń  JWP.  Dóbr,, 
rego  wprzód  kochałem,   szanowałem    i   uwielbiałem,   nim  los 
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zdarzył  poznać  Jego  Osob<».  zapewne  prz>  kU     ■  i 

szego    starania,    abym    w    czutych    odezn-^Lii     :.>.^u.z 
i  sposób  myilenia  mego.  Lecz  oia  ua  oiwiadrzooiach  c:..  . 
czyć.  com  zacząL  Wiem,  ie  JWP.  Dóbr.  zna  mię  z  spraw 
bist3'ch ;  ja  tei  nawzajem    «r  brółkimi  olicowaniu   przekonanj  : 
stałem,  źe  przywiązanie   si^  do  Jego  O^oby  nie  tylko  czjoi  { 
honor,  ale  zasługę  w  oczach  narodu  i  ladzko&oi"  **'). 

Byt  to  czas  najważniejszych  rozpraw  o  zasady  do  popc 
rządu  i  świetnych  nadziei  z  przymierza  pruskiego,  świeżo  i 
dzonego    trakutem    (d.   *i9   marca   17ł>0  r.t.     Polska  i  Pr 
stopie  równości  i  samodzielności  międzynarodowej    zoboi 
się  posiłkować  siebie  wzajemnie    w  wojnach  odpornych:  pis 
sza  8-0  tysiącami  jazdy  i  4-ma  piechoty  z  proporcyonalną  i 
dział,  król  pruski  zai  14ii-  tysiącami  piechoty  i  4-ma  kuwilfi 
z  odpowiednią  ilością  artyleryi.  Oprócz  wyjścia  wojsk  rosyjabd 
z  terytorium  Rzeczypospolitej    i   wyjazdu  Stackelbergu   z  Wii 
szawy,    przymierze   to   przyniosło   taki    pożytek    praktycanr,  i 
broń,  zamówiona  na  fabrykach  zagranicznych  i  nieprzepaszc 
dawniej  przez  kraje    ościenne,  a  nawet  przez  PruBy,  dostała  i 
nareszcie  do  arsenału,  a  następnie  i  do  komend  wojskowych ' 
Był    to    pożytek   niemałej    wagi,   skoro    Polska,    będąc   op 
granicami  mocarstw  rozbiorezych  i  odciętą  od  morza,  nie 
tak    wolnej    komunikacyi    ze    światem,    jak    Stany  Zjednoc 
Amerykańskie  przez  nieujarzmiouy  ocean. 

W  Berlinie    były    klecone  jakieś   plany    wojny   z  Ab 
w  celu  zyskania  jej   kosztem  dla  Fryderyka  "Wilhelma  komp 
saty    za    zdobycze    na    Turcyi,  jakie    miała    otrzymać  koa 
austro-rosyjska,  a  w  Warszawie  Lucchesini,  poseł  pruski,  uldad 
s'ę  z  przewódoami    sejmowymi    i   z  marszałkiem    MalachoY 
o  miejsca  obozów,   o   liczbę   wojsk   polskich,   które   do 
wkroczyć  mają.    Przyśpieszono  tedy  formowanie  i  ekwipowauie 
korpusów  i  sejm  przyzwolił    na  oddanie  komendy    nad  dywiMJ 
Małopolską  Ludwikowi  księciu  Wirtemberskiemu.  zięciowi  Cz0| 
toryskiuh,  jenerałostwa    ziem  podolskich,    generałowi  pruskiemu, 
cudzoziemcowi,  spowinowaconemu  przez  siostry  z  następcą  tronn 


209 


^..  Wa\&  dla 


HKego,  «r^y  ^'^  ,a.,    dodane   mu  ^^  Jesiony  I 

^°  innych   dy^-^:^;    ;,  .„polsWiej  pod  l«e^      ^^^  przez  ■ 

«n«^  '°  Dobrac7,yi«V.iego   1^^  ,  Uo.up--^3  ■ 

,.....«««"  j;f:„a.y.  "^"3;^,:,,,  -.'  *°„c::» 

koltimay    ^   i^        «  takie  dwo,at»n    '    „maniera   ^^  " 

Około  l»  "'"'^         „e  «ia'loH">         „^„ioiM**""  P      ,    .,;    , 
«yS   sil  TOsy.i^^'^^  ^.*  %otrxeV->'>'  "P^^^fJ^^  -,  fundusz  jako^J 

T^Uie  /.^«^«'^  ^^,,i   w   drodze.  ^   j.anycb  ^^ 

ao    wyiy-^«--  J^,,v.ch,  «^   P"   ' 
z     maga*yn<i*    ^^ 
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Ten   przykry    ordynans   doszedł   go   daleko    za    Lubliaem 
iar8zu  na  Podole  przez  Stary  Konstantynów  do  Mi^dzyboźa 
Latyczoweui ),  gdzie  kwatera  jego  mieściła  się  długo  —  do 
ba  lipca  1791  roku  <•*). 

Zbliżywszy  się  do  Kamieńca,  nawiązał  stosunki  z  dawnym 

|legt(  z  korpusu  i    z  podróży  zagranicznej,  obecnie  koraendan- 

fortecy    kamienieckiej,    gen.-mujorem    Józefem    Orłowskim. 

fałe  listy  tego    ostatniego  *'*)    rozjaśnią    nam   parę  skrytości 

1  ich  obu. 

Tak,  pod  d.  3  grudnia  1790  r.  pisze  Orłowski :  „Serdecznie 

haay  Przyjacielu!...  Od  wezystkieh  słyszę,  że  parę  godzin  na 

(jscn   nie    dosiedzisz    i  jak  Tatar  się    tylko  włóczysz,  nigdzie 

ejsoa  nie  zagrzawszy.  Ja  to  jednak  approbnję.  Znaó,  że  chcesz 

(ntuidę  swoją  w  karności  i  regularności  służby  utrzymywać... 

lewiiluję  ja  jeszcze  we  włóczeniu  się  twojem  po  świecie  inną 

STczynę,  z  którą  się  przedemną...  wydałeś.  ...Piszesz  mi  niby 

lionk^,  jeielibym  tu  jej  dla  Ciebie  nie  widział.  Widzę,  że  Ci 

Wiesz,   że  dla   komendanta   fortecy  rzadka  bywa  zdo- 

i:  komendantów  polowych  się  o  to  pytać  trzeba...    Wyjeż- 

Bm  stąd  (do  Warszawy)  d.  8  K-bris;  zabawię  się  do  wiosny". 

Domysł:  „pilno  ci"  był  trafny.     Kościuszko   pragnął  życia 

dtinnego  a  tu  już  dobiegiU  końca  45*ty  rok  życia.   Pełne  mi- 

serce  pragnęło  ukochać  niewiastę. 


$potlc^   i    pokochał    Ib-letnią    Teklusię    Żurowską,    córkę 

Brążego   żydaczewskiego    i    dziedzica   jednej    wsi   na  Podolu, 

jgiej  w  Galicyi.  Poznali  się  podobno  we  dworze  wiejskim*'*), 

sbliżenie  nastąpiło   tym  sposobem,  że  w  Międzybożu  bawili 

)WBcy    dla   kuracyi    u    renomowanego    lekarza    Hakenszinita 

w  tak    małej  odległości    od    kwatery  Kościuszki,  że 

logii  siebie  wzajemnie  obserwować.  Haz  panna  zauwa- 

wychodzącego  zbyt  prędko  oficera  i  pisała  z  wymówką  do 

U* 


Hoerala  o  niegneczne   traktowanie    podwtftdnyełł.     T«a  o«p»^H 

wiedliwiat  si^  iv  w  interesie    publicznym    pokazywał   ofioerg^^H 

i|k  TUM  być  dauy    kwit    na    pieniądze,    odebrane    sa  *>JgBMJ||H' 

iQDe  aię  B  nim    piękuie    i    grzecznie    przywitałem,    a  ae  vjmiSg 

prędko,   zapewne   dlatego,    że    widział   wiele  papi^r6w  oi«b»'^H 

ozouych  przeze  mnie".  1 

Wróiby  zapowiadały  8ił{  wcale   pomyślnie.     Ut^  1 

wypowiudiió  uczucia  swoje   w  stylu    Heutymentainyui,  «.  I 

rami  i    Jiguranii  rotorycznemi ,    chociaż    wstrzemięźliwie;        -     1 

odpowiedziała  wzajemnością*,  krewna  jej,  Tekla  Orlewaka,  i  culkLS[ 

pani  chorążyna,  sprzyjały  uiu  jawnie.  Doszło  więc  do  sopeta^^^l 

między  teuii  osobami  porozumienia,    a  z  paruią  do  stopnia  p^^H 

iałoAoi,  te  się  ^ty^-kali  i  całowali.  ^^M 

„Kio  piitaó   mnie,  jak   się  masz   i  jak    twoja  mateuzka,  U»  I 

bardzo  żl«...    Czy  spałaś  w  nocy  i  jaki  sen  miałai?    O  niciMa  I 

infojmowanym  »>«  jestem:  trzeba  być  świętym  prorokiem,  albo  ■ 

szarlatanom  lub  cyganem,  uby  zgadywać.  Dziś  przyjechałem  do  I 

Grzyuiftliny  na  kawę  i  zaraz  powrócę...    Smutno  coś  mnie  j«ti.  I 

Delikatność   z  czułością   w  nienajlepszej  harmonii.     Ty,  jak  po>  I 

chlebiasz  sobie,  ż«  ztiassz  mnie  dobrze,  jeszcze  nie  wiesz  wnętmi«j  ■ 

mej  niespokojnosei...   Pojazd  przyszedł:  wyjeżdżam.  Całuję  tw»B 

rączki,  a  uiaiulki  niiżki ;  muszę  się  i  tern  kontentowaó'^.  ■ 

^Za  przysłanie  notabouki  (notesu?)  bardzo  dziękuję,  cW 
oiaż  dość  nietrwała,  do  ożycia  niespnaobna.  Szkoda  pracy  rączek 
na  lak  przemijającą  rzecz;  szkoda  oczy  zużywać  nad  tak  dro- 
bnem  pisma  wyobrażeniem,  które  czytając,  oczy  naderwać  po- 
ti-zeba;  lepiejby  było  więcej  napisać.  Jest  burka,  powiesz,  ale 
na  zimę  nie  szkodzi  yZ  tej  gry  wyrazów :  bnra  =  wymówka 
i  burka  =  okrycie  podróżne  —  widać,  że  list  byl  pisany  w 
1790—1  roku  ...  Przez  Kniaziewicza  teraz  odpisuję,  ale  gdyby 
nie  prr\-jcchal.  nio  miałbym  przez  kogo,  bo  nie  wiem,  kto  u 
bywa  z  moich  przyjaciół...  Teklusiu,  gdy  będziesz  pUać,  pr^yślj 
*ni  razem  jeden  koral  z  szj-i  twojej.  Nieob  Opatrzność  w  pła 
Sitczęścia  zupehiego  obwinie  Ciebie,  a  o  mojej  stutecznośoi,  prz 
jaźni,  szacunku,  u.szanowamu  bądź  zawsze  przekonaną-. 


Wkrótce  atoli  ukazały  się  akudinąd  złe  zuaki.    Kościuszko 
]  kwaj^ną  minę    ojca    panny    i    wyszedł  wcześnie,  ponie- 

me  byl  proszony  o  dłuższe  bawienie.  „Musiałem  pójcie,  ale 
sinutkien).  Teraz  pytam,  gdzie  jedziecie  jutro:  jeślibym  mógł 
brą  znaleźć  przyczynę,  pojechałbym...  Niech  niebo  matkę 
orkę  Uogasławi,  niech  i  ojca,  chociaż  nieprzyjaznego  mnie, 
uodrem  zleje  bogactwem  zdrowia...  Wznoszę  teraz  ręce  z  ufno- 
ą  prawdziwą,  źe  moja  modlitwa  przyjemną  będzie.  Dobranoc, 
ich  sen  wam  przyjazne  ubjekta  do  upodobania  stawi:  niech 
I  przerwie  snu  dobrego.  CaJuję  nóżki  wasze,  a  gdy  zjecie  ko> 
lyij  z  Anglikiem  i  Francuzem ,  nie  zapominajcie  o  Polaku, 
óry  wam  dobrze  żj'czy". 

Sytuacya    wikła    się    i  dramatyzuje.    „Rotmistrze    P.   i    P. 
isdomili  mnie,  że  byłem  przyczyną  łez  jej  wylania.  Tak  dro- 

krople  z  pięknych  źrenic  aby  były  zbierane  z  posądzenia 
lie,  ftoi  w  mem  uczuciu  największe  sprawia  umartwienie.  Klę- 
przeto  i  całuję  rączki,  póki  jej  nie  przebłagam.  Ale  nie 
pil,  abym  kiedy  miał  myśl  oczerniać  ją:  tylko  sposób  otwar- 
tó  mojej  wrodzonej  był  skutkiem.  Co  widzę ,  myślę  i  słyszę, 
lowiedzieó  osobie  przyjaznej  nigdy  nie  zaniedbałem.  Teraz  się 
iprawię;  nigdy  odtąd  otwartości  mojej  do  pani  nie  użyję; 
yśl  nawet  wstrzymaną  będzie.  Uszczęśliwienie  drugich  w  naj- 
iębsem  u  mnie  jest  poszanowaniu  i  swoje  sakryfikować  je- 
gotów,  i  to   tak   szczerze   powiadam,  jak   wierzę   Istnośoi 

ledffiecznej,  a  dobroczynnej  dla  nas. , .  Prześladowana  więcej 

li^ilziesz  w  niewinności  serca  mego.  ...a  jeśli  i  widok  mój 
"^iłją.  przysięgam,  że  i  to  wykonam...  Niech  żaden  moment 
'zasmuci  panią...  Zawsze  się  delikatnością  w  mych  krokach 
iyrtkich  rządzić  chciałem,  a  jeżeli  przez  ułomność  co  spra- 
fem,  mech  je  dobroć  serca  wrzuci  w  studnię  zapomnienia". 
Ale  z  tak  daleko  posuniętej  delikatności  panna  snąć  nie 
ia  radu,   bo  umiała    wywołać    mniej    delikatne    oświadczenia 

dy.  ^Posądzać  o  obojętność  życzenia  moje  nie  można...  ale 
^y  humor  kwaśny  i  niespokojność  u  drugich  jest  mi  na 
eszkodzic,  przynajmniej  kochanym  osobom  życzyć  mi  należy 
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tego  szczęścia,  cobym  eam  sobie  życzył...  Żeście  poj- ■ 
obiad  o  dwie  mil,  bardzo  źle:  cztery  mile  w  pól  dma  ii.„  ^.„  , 
(matki)  jest  za  wiele  i  obawiam  się,  aby  nie  uczula  t«go.  Co 
dla  pani  mojej  —  żeby  i  ośm,  tern  lepiej.  Ozem  więcej  egitf' 
c>'tacyi,  tern  zdrowsza  będziesz.  Skacz,  śmiej  się,  biegaj,  ale  nit 
śpij  po  obiedzie,  a  jeżeli  nie  możesz  wyjść,  przynajmniej  chodi 
po  izbie,  graj,  albo  czytaj...  Ale  opowiedz  mnie  o  Seiiek»cLi7i 
i  ich  rozmowie.  Już  i  ty  niejaki  wpływ  przez  slucbaoie  ouit 
będziesz  w  losach  Ojczyzny  naszej".  Panna  wydawała  jui  rw- 
kazy  np.  iiietrzymania  do  chrztu  czyjegoś  dziecka  i  Kościi 
obiecywał  zastosowanie  się  do  tego  rozkazu,  chociaż  wyimi 
się  przykre  mu  było.  Dodał  przytem  zatrważające  spostrzeieui 
^Dziś  uważałem,  że  się  około  okna  przechadzał  (ojoieo)  a  fł^ 
i  mocno  się  patrzał  w  stronę  ku  mnie ;  zapewne  jeai  w  podej- 
rzeniu jakiem,  ale  myśleć  o  nas  żle  nie  powinien  i  sum  lcnTV> 
dzi  siebie  i  nas.  Czynić  będę,  co  chcesz,  i  jak  najgrzeczmej  ob- 
chodzić się  będę,  a  jeśli  powie  co  przeciw  memu  przekooiun; 
ugryzę  się  za  język,  ale  nic  nie  odpowiem". 

Cożto  za  podejrzenie? 

Z  pewnością  zasłyszał  pan  chorąży  ooś  o  porywania  Lt> 
dwiki  Sosnowskiej  i  powziął  obawę ,  czy  Kościuszko  nie  zt9U» 
rza  porwać  mu  córki  ?  Znaleźli  się  bowiem  tacy,  którzy  o  BI 
bardzo  niekorzystne  i  uwłaczające  zaczęli  szerzyć  wieści:  doktfi 
Hakensziiiit  i  podponicznik  Giżycki.  Nastąpiła  nareszcie 
w  rodzinie:  Teklusia  wyznała  swą  miłość  ojcu  i  n  nóg  j 
leżała,  on  zaś  powiedział  coś  dotkliwego  i  sam  potem  pttk* 
Kościuszko,  dowiedziawszy  się  o  tein,  był  głęboko  wzniszou 
i  rozczulony.  Pisał :  „Oddaję  ci  wzajemnie,  ale  Izami  skropioni 
dobra  noc. . .  Nie  wiem  o  twem  zdrowiu,  jak  się  masz  teroz.  O 
myślisz  nawet  radbym  wiedzieć;  radbym  nawet  być  w  sen 
twojem  i  ogarniać  sercem  mojem  całą...  Oo  do  mnie,  wszysta 
drżę ,  ale  nie  od  zimna,  lecz  z  wewnętrznej  niespokojności.  Cal 
mój  umysł  pomieszany;  gorycz  w  mem  sercu  i  czuję  gorącal 
szarpiącą  me  wuętrznośoi.  Idź  spać  i  zaśnij  w  myślach  tobu 
miłych,  zdrowszą  widząc  matkę ...  a  otwórz  swe  piersi  z  sero«< 
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ucałowania  przeze  mnie.  Nadstaw  i  ust,  choć  delikatne :  nie 
ttż^  mem  pocałowaniem  z  przywiązaniem.  Oddaję  cię  tej 
atraności,    która    nam   wszystkim  jest  dobroczynną.     Jeszcze 

niech  cię  pocałuję.  Odchodzę,  bo  w  myśU  zawsze  przytom- 
ID  jestem  obok  ciebie". 

Uożuuby  usprawiedliwić  pana  Macieja  Żurowskiego,  gdyby 

chodziło  o  różnicę  pomiędzy  18-u  i  45-u  latami  wieku,  cho- 

malżeństwa  takie  dawniej  były  praktykowane  często;  ale 
ór  jego  pochodził  z  bagna  przesądów  szlacheckich.  Dla  cho- 
lego,  który  nigdy  żadnej  chorągwi  nie  nosił,  nie  był  dobrym 
ciem  generał  wojsk  amerykańskich  i  koronnych  Rzeczypo- 
)litej  polskiej  :  wymagał  on  jeszcze  znacznych  włości  i  swie- 
(j  parenteli  rodowej,  »  plotkarze  tych  właśnie  kwalifikacyj 
utwiali  Kościuszce.  On  sam  zresztą  mawiał  o  sobie  zwykle,  źe 
jest  bogaty,  a  w  r.  1791  starto  się  jesecze  o  arendę  i  zgłaszał 

bez  pożudanego  skutku  do  podskarbiego   w.  lit.  księcia  Sta- 
slawa  Poniatowskiego  o   pomoc    w  dostaniu    dzierżawy  na  ja- 

wieś  „ekonomiczną"  tj.  królewską  z  poblizkich  do  Siechno- 

ekonomij  *'^;.  Nędzarzem  przecież  nie  był  i  posiadał  wszelkie 

IWO  do    liczenia    się  między    szlachtę  nie  chodaczkową,   albo 

J(ową,    lecz  między  taką,    którą  zwano  bene  nati    et  posses- 

i.  Z  jakiemźe  zgorszeniem  czytamy  dziś  takie    np.  ekspli- 

e:  ^Nie  mogę,  Bóg  widzi,  nie  mogę  zamilczeć  ani  przesłać 
ttfci,  bo  co  słyszę  i  czytam,  ( jakby)  piorun  we  mnie  uderzył, 
tglętlem  plotek  można  się  zaspokoić.  Rotmistrz  Potocki,  który 
t  2  tegoż  województwa  ze  mną ,  może  zaświadczyć,  źe  mam 
edzictwem  wieś  i  sam  trzymam  ją.  Nie  każesz  już  mnie  pisać, 
tj&  matunia:  znać,  żeś  się  nakłoniła  do  perswazyi  (ojca);  znać, 
jnż  od  niej  oddEdony  nazawsze  zostaję;  znać,  żeś  prędko 
6wej  przyjaźni  zapomniała.  Czynię  zawsze  (według)  rozkazu 
tki  mojej  i  jej,  która  zawsze  w  mem  sercu  będzie.  Już  nie 
i%  pisywać  i  nie  będę  bywać,  aby  trucizną  wzrok  jej  dla 
nie  nie  byL  Nie  będę  już  w  domu  waszym,  bobym  sobie  przy- 
taiiial  okrutność  losu  mego.  Niechże  was  jednak  Opatrzność 
ywyższtt  błogosłiiwi,  a  więcej  już  i  pisać  nie  mogę". 


Nie  naatąpiło  wszakże  zerwanie,  tylko  oaobiate  widj 
eię  ti8t{^o,  ponieważ  Kościuszko   byl  powołany  pod  Bn 
manewry,  a  potem  stai  w  Niemirowie  kwaterą.  Zdaje  iti^ 
dojeżdża]  nawet;  prowadzi)  tylko    korespoodenoyę.      Zac 
przez   Teklusię ,   przesłał   jej    wzór  listu   do   ojua   z  fomi 
oświadczynami.  Wysiawszy  taki  list,  powoływał  mą  na  . 
kasztelana  kamienieckiego,  który,  wróciwszy  świeżo  z  "Wi 
„z  entuzyazmem  o  mnieby  gadał  z  przyjaźni  i  szaoanko, 
wiek  słyszał  i  widział  na  Sejmie  o  mnie,  że  byli  łaakawi,  cii 
nie  zasłużyłem".  Pod  koniec  1791  r.  Stany  przyznały  KoAdoac^l 
Orłowskiemu   i   Brodowskiemu   45.000   złp.   graCjrfikaoyi  do 
dziełu  na  wniosek  Rzewuskiego,   pisarza   polnego    i 
lustratora    wielu    korpusów    wojska    koronnego  *'*).     „Czyni 
każecie,  nie  si^  obawiam  śmierci  wyroku.    Jeżeli  wieaz  o  Bujal 
nieodmiennym  wyroku  ojca  twego,  za  cóż  nadzieją  ciemys  iuimI 
...Jadę  dziś  po  obiedzie  do  Połonnego.  Za  cztery,  albo  piąć  iłm 
hądą  tutaj...    Zrób  tak,  aby  ojciec  widział    się  z  Potockim;  do- 
wiesz się  o  mojej  lamilii,  majątku,  szacunku,  jaki  mam  i  wiąoą.^ 
Boże  mnie  skarż,  jeżeli  mu   powiedziałem,  jak  ma  za  mną 
wić  w  sposób  pochlebny". 

Odpowiedź  ojca  była  nie  tylko  odmową,  ale  i  aktem 
żenią  o  winy  urojone,  z  których  Kościuszko  tłumaczył  się  w  ] 
obszernym  : 

„Z  objazdki  mojej    powróciwszy,    oddano   mi  list  JWPan* 
Dobrodzieja.  Czytając  go,  niepodobna  w;srazió  wzruszenia,  ja 
miałem  w  czułości  mej  wewuętrznej.     Że    zaś    w   tymże  samjfl 
momencie  odebrałem  list   od   JWPani    Grabianczynej,  zapraot^ 
jacy  mnie  na  obchód  imienin   JWPani   kasztelanowej    Morskiej 
a  mojej  wielkiej  przyjaciółki,  w  oktawę   samego   imienia,  wyje^ 
cha2em  w  godzinę  potem.  Powróciłem  wczoraj,  a  przez  ten  cały 
czas  byłem  w  niespokojności,  szarpiącej  wnętrzności  moje  z  po- 
wodu zarzutu,  na  mnie  włożonego...  Nie  dziwię  się,  że  JWPan  , 
Dóbr.,  uprzedzonym  o  mnie  będąc  od  osób,  źle  mnie  życząoyaS 
a  może   interesowanyoii ,   masz    o    mnie   tak    podłą,   nikczemną 
i  upośledzającą  opinię    o    uczciwości,   o   charakterze   i    honor 
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bim,  co  razem  z  życiem  zawsze  ważyiem.  Z  otarciem  łez  teraz 
wyrażam;   Boże!   niech    padnę    trupem,  jeżelim  kiedy  przy- 
oil  cień  uaweŁ  myśli  targania  związku  tak  świętego,  spokoj- 
oi  mabbeńskiej  (stosuje   się  do  starych   państwa  Żurowskich), 
bo  prawa,  wlanego  mu  z  natury,  zawsze  szanownego  dla  mnie 
osuje  się  to  do  planów  porwania  córki).  Że  kocham  JWPannę 
korążankę  —  rzecz  jest  pewna,  a  że  mu  odkryła  to  jako  ojou, 
Miśnie  i  moja  chęć    to    była.    Ale  widząc  chroniącym  się  J  W. 
)obr.  ode  mnie  i  usuwającym  się  od  przyjaźni,  którą  dawniej 
7ca,c  mnie  raczyłeś,  szukać  dla    siebie    sądziłem  przychyl- 
BeJDzej  pory  i  odtąd  krok  mój    już  nieśmiały  był,    a  nawet  nie 
Rtdziatem,  jak  sobie  mam  postąpić.  Nieraz  przypatrywałem  się 
^uiy  je^o,    ale    obaczyć   nie  mogłem    przychylnego   rysa  dla 
owszem  i  coraz  bardziej  widziałem    wzmagającą    się  nie- 
ka  aż  do  nienawiści ., .  Kilkakrotnie  przedsiębrałem  upaść 
nóg  —  nie   z   podłości   żadnej,   ale   z   chęci   pozyskania  dla 
ebie  ojca  dobrego,  co  zaświadczyć    mogą   JWPani  Chorążyna 
^Ohorążanka . . .   Gdy  nakoniec  nie  je.steś  J"WPan  Dóbr.  jeszcze 
lekonanym  i  cień  suspicyi  ma  pozostać  przedsięwzięcia    przeze 
aie  kroku  nieprzyzwoitego  w  przeciwnym  sposobie  chęci  jego, 
łól,   abym    w  przytomności    jego    mógł    zaprzysiądz  przed 
noicią  Najwyższą ,    a  tak  czerniących    mnie  (plotkarzy)  może 
innych  obaczysz  kolorach,    których    malować    nie    jest   moją 
Tilą.   ale  oddać  ich  sumieniom  własnym...     A  jeśli  nie  pozy- 
kun  dla  siebie  jego  łaski,   nie  zjednam    dla   aiebie  nadziei  po- 
tkania tej,  którą  kocham,   nie    odbiorę    szanownego    dla  mnie 
Jn  syna  jego  i  nie  będę  uszczęśliwionym;  przynajmniej  spo- 
aowam  się  aprobaty  uczciwego  człowieka.  Niech  bogini  szczę- 
»»  łódzkiego  zdrowie  jego  utwierdza  z  całą  familią  w  jak  naj- 
zo  lata  przy  wszelkich    pomyślnościaoh ;   niech   żaden    mo- 
Mnt  nie  zdarza  się    umartwienia.     Żyjcie  szczęśliwi,  szanowani 
pkoobani.  Te  jeżenia  przyjmą    nieba   z  szczerego    pochodzące 
Z  winnem  uszanowaniem   mam    honor    pisać  się  JWPana 
Dbrodzieja  najniższym  sługą'^. 

Pan  Maciej  nie  przekonał  się  i  teraz,  lecz  postanowił  wy- 
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jechać  z  rodziną  w  kordon,  to  jest  do  swego  majątku 
ekiego.  W  pożegnalnych  listach  Kościuszko  pisał  do  matki, 
nie  widzi  już  żadnego  sposobu  „po  takim  liście,  na  któr 
wspomnienie  samo  krew  się  we  mnie  wzburza...  Odpis  mój  oijJ 
łagodniejszy,  bo  jest  mężem  twoim,  a  ojcem  mojej  Tekiusi, 
cała  krew  we  mnie  zlodowaciała  na  list  przeczytany...  Mój 
co  za  myśl  okrutna,  abym  rwać  miat  prawo  natury  i  pomimo 
wyrwać  z  domu  mnie  kochaną!"  Córce  obiecywał,  ie 
a  uigJy  o  niej  nie  zapomni.  „Zawsze  z  wami  b^dę,  ci 
nieprzytomny,  myślą  i  sercem,  które  będzie  stateczne".  Po* 
ływał  się  na  świadectwo  ks.  generała  Czartoryskiego,  Monskieg^l 
i  innych  w  tej  klasie,  „lecz  wierzcie,  oo  chcecie:  daj^  wtm 
wolę".  Działo  się  to  w  lutym  lub  w  marcu  1792  r.,  gdyż  Eo*l 
ściuszko  przewidywał  swój  wyjazd  w  Kijowskie,  gdzis  miiil 
objąć  dowództwo  nad  kolumną,  przeznaczoną  do  operowuik 
przeciwko  jednemu  z  korpusów  rosyjskich  w  zbliżającej  ad 
wojnie. 

Ton  listów  jego,  do  szlachcica  obskuranta  pisanych,  mógll* 
się  wydać  zbyt  uniżonym,  gdybyśmy  o  tem  zapomnieli,  że  Ko 
ściuszko    miał    wtedy   pod    komendą   swoją   kilkanaście   ly 
żołnierza   i   uicby   go   nie   kosztowało   porwać   nie  tylko  paoe 
oiiorążankę,  ale  i  samego  chorążego  chociażby  z  całą  jego  [K>4 
wiatową  chorągwią,  gdyby  naprawdę  istniała.  I  uszłaby  mu  ulc 
awantura  bezkarnie.    Alboż    nie  zdarzały  się  w  Polsce  podobs 
i  gorsze  jeszcze  wypadki?     Dawnożto  w  tych  samych  stronaeh^ 
rozegrała  się  tragiczna  sprawa  z  Komorowską,  która  dostarczył* 
Malczeskiemu  tematu  do  „Maryi",  a  której    bohaterem,    Wacła- 
wem, był  żyjący  jeszcze  i  królujący  w  Tulczynie  Szczęsny  Pck. 
toekiy  Ale  Kościuszko  wolał  być    „odważnym  w  boju,  jak  ot 
rycerze,  czułym  w  miłości,  jak  nasi  pasterze".  Samowola  i  anar-' 
chicziie  popędy  b5'ły  wyplenione  z  duszy  jego   do  szczętu. 

Ze  sprawy  tej  wycliodzą  chlubnie  kobiety  polskie:  Żurow- 
ska, Orlewska,  Morska  i  sama  Teklusia,  której    „umysł  dalek 
był  od  rządzenia  się  powierzchownością"  i  potrafił   ocenić  ' 
tość  takiego,  jak  Kościuszko,  człowieka.    Ale    napiętnujmy 


219 


rdą  i  oburzeniem  takich  panów  Żurowskich,  dla  których  miały 
irtośó  tylko  grunta  orne,  l^ki,  pastwiska  oum  boris,  gais,  grani- 
>bus  et  omnibus  aliis  rebus!  Bylożby  to  prostym  przypadkiem, 
Kościuszko  po  raz  drugi  w  życiu  trafiał  na  takiego  ojca? 

Bez  wątpienia  ulubieńcem  Fortuny  nie  był.  Lepiej  dopi- 
0  8zc2^8cie  Kniaziewiczowi,  wówczas  porucznikowi  regimentu 
ijlierów,  zaszczyconemu  już  mianem  „przyjaciela"  przez  Ko- 
ioaskę,  uiywanerau  do  najważniejszych  czynności  służbowych. 
^  on  tę  samą  Teklusię  za  żonę  po  upływie  5-ciu  lat  (1797). 
i^i  iył  jeszcze  star^'  Żurowski,  to  nie  miał  się  czem  pocieszyć, 
i  Kniaziewicz  żadnej  wioski  nie  posiadał,  ani  świetnością  pa* 
inteli  Kościuszki  nie  przewyższał,  chyba  tylko  wiekiem,  o  16  lat 
Jndazyni,  mógł  zalecać  się  przed  swym  generałem,  któremu 
*8ztą  nie  uchybił  nigdy  uzci  i  przywiązania  wiernego. 


1  rozpaczy,  ani  gwałtownego  wstrząśnienia  ten  zawód 
imgiej  miłości  nie  wywołał.  „Trzeba  cierpieć  na  świecie;  bez 
iwtwienia  miejsca  niema  i  słodzić  nam  tylko  potrzeba  przy- 
dzącd"  —  tak  pisał  do  Teklusi  Kościuszko,  radząc  jej  dla 
okojenia  się  „zabawiać  się  czemkolwiek,  rysowaniem  albo 
ążką,  czyli  ogródkiem".  On  sam  na  takie  umartwienie  miał 
iteczniejszą  zabawę  —  służbę  Ojczyźnie,  która  nad  całą  du- 
jego  panowała  wszechwładiiie,  pozostawiając  pewną  tylko 
stkę  aerca  na  miłość  dla  Teklusi. 

Teraz  wyszła  już  Polska  z  okropnego  stanu,  w  jakim  wi- 
ai  ją  Kościuszko  w  r.  1775:  miał  się  też  czem  pocieszyć  po 
koie  drugiej  bogdanki.  Sejm  czteroletni  reformował  całą  ma- 
nę  państwową,  tworzył  nowe  instytucye,  sięgał  aż  do  pod- 
!<poł6Cznych.  Ukazała  się  nareszcie  Ustawa  Rządowa  czyli 
nstytucya  Trzeciego  Maja  1791  r.,  opracowana  w  tajemnicy, 
oszona  i  zatwierdzona  przy  radosnych  okrzykach  arbitrów 
idu,  ale  też  wśród  protestacyj  stronnictwa  staroszlacheokiego, 
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które  widziaio  obalenie  Rzeczypospolitej  i  zatracenie  przekuzuk 
przez  przodków  wolności  w  artykule,  stanowiącym  tron  dl 
dziczny,  czyli  tak  zwaną  sukcesyę. 

Kościuszko    hyl    republikaninem    czystej    wody: 
mloflooianyni  uwielbiał  Tymoleona ;  potem  oglądaJ  republik;  1 
troDU  i  walczyt   o  nią   przez  lat  siedm    w  Ameryce.    Pojęci 
i  przekonaniami  swemi  sięga!  dalej  niż  Suchorzewski,  Bzei 
Walewski  i  Szczęsny    Potocki.     Zdawałoby  się,    źe    urzYzniii 
słuszność  i  źe  do  nich  przystanie. 

Bynajmniej.  Gdy  otrzymał  w  Mi^dzybożu  z  Komisji  W{j 
skowej  rozkaz  odebrania  przysięgi  od  podwładnych  oficerowi 
wierność  nowej  Ustawie,   wykonał    to    bez  wahania.     Pod  oadil 
słaną  rotą  przysitjgi  dla  Wojska  Obojga  Narodów  naprzód 
się  podpisał:  ^Tadeusz  Kościuszko  GM.",  a  potem  kazał  IC 
obecnym  ońcerom  położyć  swoje    podpisy  i    wycisnąć  pie 
herbowe  '"'\    Niewątpliwie  przed  podpisaniem  odbył  się  obp 
religijny  zaprzysiężenia.  Po  latach  ośmiu  w  Parjźu  Kniaziewic 
słysząc  gorąco  republikańską  przemowę  Kościuszki,  przypon 
mu,  z  jakim  zapałem  na  czele  brygady  swojej  wykonywał  i 
konywać   wszystkim   kazał    przysięgę   na   monarchiczną  Db 
Trzeciego  Maja  *""). 

Bo  Kościuszko  chciał  być  sługą  narodu,  posłusznym  woli 
jego  przedstawicieli  prawowitych.  Kornym  duchem,  bez  naj- 
mniejszego oporu  i  szemrania  składał  osobiste  przekonani* 
w  ofierze  społeczeństwu.  I  od  tej  chwili  gotów  był  z  oalej  da- 
Bzy  i  całą  siłą  ręki  bronić  dzieła  narodowego.  Liberum  veto, 
potworny  wyraz  wolności  egoistycznej  i  zaprzeczenia  woli  ogóla,  I 
nie  istniało  dla  niego,  nie  odzywało  się  nigdy  w  jego  rozamo- 
waniaoh  i  postanowieniach,  było  wyrwane  ai  do  ostatnich  ko- 
rzonków z  jego  natury  szlacheckiej. 

Chociaż  nie  pisał  traktatów   politycznych,    mamy    przeci 
możność   stwierdzenia    tych   stron   jego   umysłu  wiasnemi  j« 
słowy,  zapisanemi  w  korespondencyi  z  miłym  sąsiadem  sieol 
wickim. 

Miohal  Zaleski  opuścił  Warszawę  na  początku  grudnia  1790j 
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■>kl  si^  mandatu  poselskiego,  nie   chcąc    dalej  brać  udziału 
aoach  eejmu.     Powodem    nieprzejednanej    urazy    miała  być 
stya   jakieji    przysięgi    poałów,    przybywających    z  nowego 
pru  sejmikowego  dla  połączenia  się   z  posłami  dawniejszymi, 
leski  domagał  si^  nakazania   wszystkim  przysięgi  „na  wierne 
"^  ie  rady"  i  otrzymał  większość  głosów  w  dwóch  jawnych 

j..  -  aniach,  leoz  w  trzeciem  ostatecznem  wniosek  jego  został 
idreucony  sekretuemi  kreskami.  Wtedy  „już  nie  widział  w  Pol- 
^  Polaków  i  chrześcijan  w  chr3'8tyanizmie :  obłudnicy,  liczbą 
'szając  otwartych,  przeświadezali  o  niepewności  wszystkich 
y"u,.,^ych  uatAw"  **'). 

Trudno  uwierzyć,  abj'  do  tak  stanowczych  wniosków  miały 
doprowadzić  go  tak  wątłe  przesłanki.  Zapewne,  że  nie  jest  do 
pochwalenia  owa  różnica  głosów  prawodawczych  pomiędzy  ta- 
ii  i  jawnem  głosowaniem,  ale  miał  Zaleski  dosyć  czasu 
-:  vojenia  się  z  tym  objawem  słabości  charakterów,  boć  to 
■M  pierwsze  były  sekretne  kreski  i  przy  wprowadzaniu  takiej 
jDetody  głosowania  do  regulaminu  sejmowego  wypowiedziano 
■liadto  dowodzeń,  że  to  jest  jedyny  sposób  wydobycia  szcze- 
jĘh  zdania  z  ludzi,  poszukujących  krescytywy  na  służbie  mo- 
'ytn  osobom  —  a  z  takich  właśnie  spekulantów  składała  si^ 
'^k»zość.  Sam  Zaleski  też  nie  był  Katonem  Utyceńskim,  nie 
Ifco  bowiem  „mnożył  krzywoprzysięstwa",  gdy  został  podda- 
TO  Katarzyny  II,  ale  nie  był  „otwartym"  nawet  w  sekretnie 
foślonych  pamiętnikach,  przeznaczonych  dla  dzieci  swoich.  Po- 
imau  był  wyznać,  że  cala  gorliwość  i  przenikliwość,  jaką  roz- 
Nnął,  pisząc  wybornie  „Relacyę  Deputacyi  oskarżonych  o  bunty", 

rciła  go,  jak  tylko  zauważył,  że  nienawistny  mu  Kołłątaj  po- 
swoimi  „wymysłami"  zdobyć  większość'  kresek  dla  praw,  pod- 
łażących plebejusza.  Zuchwałością  jakoby  wymoźone  było  prawo 
a  mieszczan,  a  już  ciarki  poszły  po  staroszlacheckiej  skórze, 
iy  w  iabie  dały  się  słyszeć  mowy  o  wyzwoleniu  „uiewolni- 
iw"  tj.  chłopów,  włościan.  Do  takich  to  ustaw  nie  chciał  przy- 
adaó  się  uczestnictwem  swojem  Zaleski,  Dzieci  mogłyby  z  pa- 
iątnika    odgadnąć    prawdziwe    pobudki    chyba    po    widocznie 
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fałszywych  roznmowaniach,  że  w  Polsce  niewoli  nie  byio,  a 
daństwo  jest    wcale  dobrym    stanem,  albo    po   wyrażeniach 
zwykle  cierpkich  o  Koltątaju  i  reformach  sejmowych  —  gdy 
ojciec  nie  zwichnij  im  logiki  zdrowej  i  naturalnej  •"). 

Nie    byl    też    Zaleski     „otwartym"     względem    Kościn 
Nigdy  nie  uźyl  na  jego  korzyść  stosunków  swoich,  ani  pr 
wił  za  nim    publicznie;   ale  w  kopercie,   pod   pieczątka  itko 
pisywał :    „Mnie  i  żonę  moją   poczytaj  za  jedno,  nas  oboje 
czytaj  za  szczerych  twoich  przyjaciół,  którzy  być  nimi  nie  ; 
staną,    choćb3'8    im    i    wody    zakazał,    i    siebie    twema  doa 
a  zatem  naszemu  (w  Siechnowiczach)   sąsiedztwa   odmówi?:! 
dziemy  przyjaciółmi". 

Nic  od  nikogo  nie  żądając  dla  siebie  osobiście,  Kościuuk 
nie  odczuł  obłud}'  i  z  Niemirowa,  przed  oczekiwanym  wk 
wybuchem  wojny,  zgłosił  się  do  dawnego  sąsiada.  „Dowiednrt 
szy  sią,  że  Pan  (bawisz)  w  Województwie  Brzeskiem  i  sąsiadi: 
(jesteś)  moim  blizkim,  a  zawsze  łaskawcą  i  prz3'jacielem, 
mogę  zamilczeć  oddania  Mu  winnego  uszanowania  z  zadziwi^ 
niem  oraz,  żeś  poświęcił  czas  ten  na  spokojność  domową  i  osi 
śliwienie  swoje,  żyjąc  z  Damą,  od  wszystkich  wielbioną,  a  1 
chana  najbardziej  ode  mnie  dla  charakteni  jej  i  duszy  tak  pi^ka 
a  opuściłeś  ojczyznę,  którejbyś  był  pomocą  wielką...  Tento  JMl| 
czas,  w  którym  chociaż  z  różnicą  opinii  powinien  być  y,\- 
ozony  cel  uszczęśliwienia  jej,  przyprowadzenia  do  znu.-. 
w  Europie,  rządu  wewnętrznie  dobrego . . .  Wiem  ja  dob 
i  przekonany  jestem  o  charakterze,  sercu  i  obywatelstwie 
Pana  Dóbr.,  ale,  jak  wiadome  są  talenta  jego,  rozsądek,  rlowd 
i  znajomość  powszechna  praw,  tak  życzyłbym,  abyś  był  pomfl 
ojczyźnie  swojej.  Wiele  mógłbyś  dać  światła  do  ustawy  tlz^ 
teraźniejszego...  Rzecz  jest  pewna,  że  każdy  obywatel,  by  iuy« 
nikczemniejszy  i  nieświatły  przyczynia  się  do  dobra  pow8i»- 
chnego . . .,  ale  ten,  któremu  Wszechmocność  dała  poznania  rze* 
czy  więcej  nad  drugich  i  umiejętność  objęcia  okręgu  ziemi 
i  potrzeb  (wszelkich)  żyjących  ludzi,  grzeszy,  gdy  przestaje  byi 
czynnym  i  (gdy  nic)  go  nie  interesuje,  jak  zwierciadło  (na)  objeku 
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J%ce  si«j,  które  z  sielue  źitduego  nie  okazuje  czucia  i  wzru- 
snia.,.  Do  celu  jednego  wszyscy  powinniśmy  się  zjednoczyć: 
^dobyo  Ojczyznę  nasz^  z  pod  przemocy  obcych,  z  upodlenia 
sniszczenia  imienia  nawet  Polaków.  Wierz  mnie,  że  zawsze 
Jnakowo  myślę ,  zawsze  oddycham  duchem  wolnego  obywa- 
Repuhlikanta  i  gdj'  rząd  nasz  zrówna  się  z  rządem  angiel- 
dopiero  dzwonić  zacznę  na  baczność  każdemu  wspóloby- 
Aowi...  Niech  powszechna  tylko  będzie  edukaoya...  Od  naa 
jych  zależy  poprawa  rzi^da,  od  obyczajów  naszych.  A  gdy 
będziemy,  chciwi,  interesowani,  niedbająoy  o  kraj  swój : 
BOie,  abj'śmy  potem  mieli  kajdany  na  szyjach  i  tego  warci 
nemy.  Żądasz  ode  mnie  tolerancji :  nie  rozumiałem,  abyś 
Pan  Dóbr.  potrzebował;  a  jeśli  tak  jest,  (to)  nikt  nie  jest 
bt  tak  pobłażającego,  jak  ja,  dążąc  do  powszechnej  harmonii, 
Bości,  przyjaźni  oraz  dobrze  życząc  krajowi"  *''), 
Zaleski  przekonać  się  nie  dal,  a  z  tej  korespondencyi  taki 
wynika  pożytek  dla  nas,  że  na  kawałku  papieru,  czarno 
b»  białem,  obserwować  możemy  różnice  pomiędzy  mózgiem 
przałym,  pomiędzy  umysłem  ograniczonym  szlachcica  upadłej 
lu  i  duchem  zdrowym  Kościaszki,  czerstwym,  wyzwolonym 
przesądów  kastowych,  zdolnym  obejmować  „okrąg  ziemi" 


Od  czasu  wyruszenia  z  Międzyboża  miał  Kościuszko  dożo 
KAJęć  służbowych.  Odbywały  się  od  1  września  do  12  paździer- 
nika wielkie  manewry  dwóch  dywizyj,  kijowskiej  i  bracławskiej, 
nu  dawnem  obozowisku  Jana  IH  pod  Bracławiem.  Komendero- 
wał naczelnie  28-letni  oficer  ze  służby  anstryackiej,  gdzie  był 
eabalternem,  świeżo  mianowany  generał-lejtenantem,  synowiec 
królewski,  ks.  Józef  Poniatowski  **^).  Niedługo  po  ukończenia 
manewrów  odjechał  on  do  "Warszawy  i  zdał  zastępstwo  w  komen- 
dę obu  dywizyj  swoich  na  Kościuszkę. 

Mamy  przed  oczyma  szereg  asygnacyj,  datowanych  w  Nie- 
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mirowie,  pomiędzy  dniem  30  pazuziemika  1791  i  30  kwietnia! 
w  interesach  gospodarstwa  wojskowego,  jak:  żywienie  kooi,! 
powanie  wołów,  malowanie  wozów,  sprowadzanie  prr>ohaitp.' 

Ale  trafiają  się   też  wypla^  niejakiemu    „Berkowi  z«  eb<| 
pens  podróży  w  publicznym  interesie  zip.  84",  albo  za  ^ek»p 
do  Jass  z  ekspedycyą   zip.  340".     Jest   Brulion  korespondeo 
sekretnej,    obejmującej    30   numerów  od  d.  10  grudnia  ITBii 
28  kwietnia  1792  "*).    Ordynansem   sekretnym    nr.  1  kazał  j 
ściuszko  Grochowskiemu,  podpułkownikowi  regimentu  1-, 
słać  kogoś  do  Jass  na  zwiady.  Bawił  tani  Bezborodko,  kao 
rosyjski,  dla  prowadzenia  układów  o  pokój  z  Turcyą  i  kdloi 
uwijał  się  główny  przeciwnik  Ustawy  Trzeciego  Maja,  Szo 
Potocki.  Podobnież  na  zwiady  byli  wysyłani:   Poniatowski  iBi^ 
jor  Kawaleryi  Narodowej,  Piotrowski  pułkownik  regimentu  12-g 
i  Kniaziewicz  porucznik  od  Fizylierów.  List  Komisyi  Wojsko* 
wzywający,  „serio"  niesfornego  „generała  artyleryi"  do  powioti 
był  odwieziony  przez  Marszyckiego  porucznika  i  adjutanta  w  I 
pusie  Artyleryi  Koronnej. 

Trzeba  było  obserwować  jawnie  już    nieposłusznych 
dowi  krajowemu    przywódców   gotującego  się   rokoszu   i 
wojsk   rosyjskich,   wracających   z   Turcyi   po  zwycięsko  za 
ozonej  wojnie.    Jakoż    przesyłał  Kościuszko  do   końca  listopi 
1791  r.  raporty  ostrzegające  „o  pułkach  moskiewskich,  nad  | 
nicą  rozpościerających  się".  W  styczniu  wciąż  biegały  sztafety  i 
niego  do  Komisyi  Wojskowej,  która  donosiła  o  wszystkiem  I 
łowi  w  Straży,  lecz  bardzo  niedostateczne  i  opieszałe  wywoły 
rozrządzenia,  sama  zaś  wystawiła   się  na  śmieszność,  rozkazajin 
na  ozozo-Kościuszce  pod  d.  3  lutego  1792,  aby  „komendy  z  luk  ku 
gnąwszy  i  korpus  uformowawszy,  granice  lizeozypospolitej  oci^ 
lil(!),  spokojność  utrzymał,  zamiary  nieprzyjacielskie  zniseccyfi!)! 
Książę  generał-lejtenant  10  lutego  rozpoczął  porozumiewanie 
piśmienne    z    Kościuszką   co   do    kombiuacyj    strategicznych  m 
wypadek  wkroczenia  wojsk    rosyjskich.     Nie  będziemy  tu  rewły 
dowali  całej  maszyneryi  sejmowej   i    administracyjnej,  ani 
ozali  dużej  liczby  błędów  i  uchybień   w  sprawie  uzbrojenia 
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Komenda  Poupparla  GM.  mt 

4  Bzwadr.  Kaw.  Nar.  z  Bdy  Dzierżka  komeo.  Oiorowskiego 

Pułk  Buławy  Pol.  Kor.  4  szwadr.  Hetro.  Pol.  Koron.  .    . 

Batalion  pieszy  Regim.  XII  Malczewskiego     .     . 

„  ri  n        ^^  Xcia  Lubomirakiego 

Ogółem  I7it 
(podpisanoj  Kościuszko  GM. 

Taką  będzie  główna  siła  polska,    mająca   opierać  aą 
Kachowskiego,  liczącej  64.000  żołnierza.  Przybędzie  je:<zcze  df 
wizya  Woł3'ń9ka,  o  4.fi35    głowach,    lecz  tej  dowództwo  poi 
rzone  będzie  generał-lejtnatowi   Michałowi  Lubomir^kiemu,  1 
ściągnie  na    siebie   zarzuty    nieudolności,  tchórzostwa,    a  nm 
i  posądzenie   o    zdradę,   z  Poniatowskim   zaś   w  jakim  naii 
szym  znajdzie  się  stosunku. 

Gdy  wodzowie  rosyjscy  otrzymali    ud  swej   In  ;       .•  •  "  i 
instrukcye  wojenne   pod    datą    13    i    19    kwietnia  i  nuc  Lii!i::«'t. ' 
znaleźli  się  na  czele  wojsk  swoich,  Stanisław  Angost  zatizyati 
generałów  w  Warszawie   na  obchód   rocznicy  3-go  maja.    Tym 
sposobem  Poniatowski  zdążył  do  swej  głównej  kwatery  dopi< 
w  połowie   maja,    na    kilka    dni   przed    wkroczeniem    niepnyjft 
oiela.  Kościuszko  wrócił  do  obowiązków    swoich  generat-ma 
brygadą  komenderującego. 


Wojska  rosyjskie  armii  „Ukraińskiej'*  skierowane  zostalf 
do  trzech  punktów:  pod  Dnbosaary,  powyżej  Tehini  (Bender';, 
pod  Soroki  i  pod  Mohylew.  Ksiz^ę  Józef  Poniatowski  n£worK5t 
trzy  odpowiednie  co  do  miejsca,  lecz  wcale  nie  wy  równy  wając* 
siłą  korpusy:  Wielhorskiego  pod  Czeczelnikiem  w  równej  odle^ 
glości  od  Bubossar  i  Sorek,  podpulk.  Grochowskiego  w  Me 
lewie,  sam  zaś  stanął  pod  Bracławiem.  Oprócz  tego  z  ^Ą 
Rosyi  ciągnęły  pułki  przez  Kijów  pod  Wasilków;  naprzecie 
nim  pod    Fastowem    kazano  stanąć  Kościuszce.     Rola  jego    ni* 


odle-_ 

i 
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Iprayjs 


BJc  Ograniczyć  walką   z  jednym    Lewanidowem,   gdy  jni 
pierwszych  marszach  szczupłe  wojsko  polskie  znalazło   się 
racieśniającyeh   się    z    każdym    dniem    kręgach    przemożnego 
jaciela  '*'i. 

Komenderujący  (naczelnie)    książę   generaMejtnant   Ponia- 

w  kilkanaście  dni  po  rozpoczęciu  działań  wojennych  do- 

królowi,  ie  podług  raportów  cała  siła  jego  wynosiła  14.709 

d,  z  tych  w  kawaleryi  t).4S8,  piechoty  7.747  i  arfcyleryi  474  *'■'•). 

Kościuszko  rozumiał  niedorzeczność  podziału  „na  trzy  dy- 

re,  aby  każda  z  osobuu  czyniła    operacye   naprzeciw   trzem 

izyom  wojska  rosyjskiego,  z  których  każda  tak  mocna  była, 

wojsko  polskie  całe...    Zamiast    użycia  całej  siły  naprzeciw 

Bnej  z  tych,  która   zapewniebj'  zbita  była,  przez  coby  wojsko 

doświadczenia  jeszcze  nabrało  było  śmiałości,  a  obywatel  — 

(ibęcenia  i  powodu  łączenia  się  z  niem".  Zdanie  takie  wyraził 

oie  tylko  w  późniejszym   „Mannskrypcip",  ale  i  na  początku 

w  raporcie,  z  Przyłuki  wysłanym,  przekładając  Poniatow- 

au,   ie    „trzebaby    nam   jedną   naprzód    zbić    kolumnę  nie- 

JBcielaka,  nim  się   wszystkie  złączą".  Odebrał  od  niego  od- 

riedź  pod    nrem   9,    10,    że    dla   braku   rezerwy   nic  jeszcze 

brać  nie  można  **"). 

Dopiero  17  i  18  maja  doszły  Kościuszkę  ordynanse,  nakazujące 

nowanie  obozti,  a  21  maja   przywiózł   mu    oficer  300  duka- 

t  pieniędzy  ekstra-ekspensowych.  Jeździł  tedy  do  Żytomie- 

nmówienia  się   z  rezydującemi    tam  dwiema  Koraisyami 

[luo-Wojskowemi  (kijowską  i  WDłyńską;  o  prowianty,  wysłał 

bracznika  Kniaziewioza   i  podporucznika   Fiszera  na  oglądanie 

pejsoowości.    spotkał   się  z  nimi  w  Białopolu  i  po  wysłuchaniu 

doniesień    obrał  miejsce  na    obóz    o    dwie    mile    od    Berdy- 

ewB,  między  rzeczkami  Kłcunką  i  Hujwą  w  Klinie.  Nazajutrz, 

maja,  wysłał  15   towarzystwa    do    wybierania   furażu,    kazał 

ykaó  obóz,  ale  było  już  za  późno,  bo  tegoż  dnia  o  godzinie 

*i  P<*  południu  przekroczył   granicę  Lewanidow  przez    lukę 

9wid]ówkę  naprzeciw  Wasilkowa"':. 

Wejście  nieprzyjaciela  odbyło   aię  tym   sposobem :    w  naj- 

16* 
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większej  cichości  w  południe  zwin;\wszy  w  momencie  obóz  pnti 
Wasilkowem,  Rosyanie  odbili  rogatkę  graniczuą  i  wj-sluli  y 
stronę  polską  majora  z  trębaczem.  Rotmistrz  Życblińslti 
•piJku  6-go  z  pod  komendy  majora  Lubowidzkiego,  widząc 
uformował  swoich  50  ludzi  przed  rogatką  i  wysłał  naprzeciwko 
nim  swojego  trębacza,  pytając  się:  co  za  wojsko  i  za  czyjen 
przyzwoleniem  wkracza?  Na  co  major  rosyjski  oddał  maniie 
od  Bułhakowa  podpisany,  a  ŻycLliński,  przeczytawszy,  usuną! oi 
ze  swoją  komendą  i  ruszył  do  Białocerkwi.  Kościuszko  otny* 
mał  o  tem  raport  od  pułkownika  Piotrowskiego  z  PawotociJ 
o  7-mej  rano  d.  23  maja  i  zaraz  wysłał  kuryera  do  Poniato' 
skiego,  sam  zaś  „żadnego  przy  sobie  nie  mając  korpusu*  wf 
jechał  przez  Pohrebyszcze  do  Tetyowa,  gdzie  wedl«  dyspoayojń 
miał  znaleźć  swoją  dywizyę. 

Zastfił  tu  (d.  24  maja  o  1-ej  po  północy)  zaledwo  2 
drony  kawaleryi  narodowej  z  brygady  Lubowidzkiego ;  bau&oi 
zaś  fizylierów  stał  o  dwie  mile  w  Dziumbkowie,  batalion  Bro 
dowskiego  o  milę  w  Ży  wotowie :  były  teź  w  pobliżu  pułk  6  lek- 
kiej jazdy  pod  komendą  podpułk.  Kamieńskiego  i  batalion  ngii 
mentu  starosty  szozerzeckiego.  Należało  te  wszystkie  oddzii)] 
skoncentrować.  Stało  się  to  wieczorem  2B  maja  pod  Pohreby* 
czarni.  Obóz  wytknięto  za  miastem,  frontem  do  rzeki  Rośki  ko 
Pawołoczy,  gdzie  stanęła  już  kolumna  Lewanidowa.  Ale  wobK 
jego  12-tu  tysięcy  zbyt  słabą  silę  stanowiły  trzy  bataliony  (fijy 
lierów  687,  Brodowskiego  618  i  s-sty  szozerzeckiego  642),  licii 
głów  1747  piechoty,  pułk  5-ty  przedniej  straży  (1067)  i  dwasi' 
drony  kawaleryi  nar.  (około  3W),  około  1350  koni,  a  razem  309 
żołnierza.  Słusznie  więc  Kościuszko ,  otrzymawszy  doniesieni 
o  marszu  innyoh  kolumn  nieprzyjacielskich,  a  szczególnie  o  ibl 
źeniu  się  do  Tetyowa  korpusu  Derleldena  od  strony  Humtmi 
rusz3'ł  stąd  ku  Przyłuoe  o  7-ej  wieczorem,  w  cichości  zwinąwai 
obóz ;  maszerował  całą  noc  i  cały  dzień  i  stanął  ledwie  o  8<i 
wieczorem  nazajutrz  27  maja.  Spoczywał  trzy  razy  i  dla  t»| 
„marudnych  nie  miał".  Kniaziewicz  i  Fiszer,  przodem  wysłi 
wytknęli  obóz  zawczasu,  leoz  ordynans  Poniatowskiego  naki 


la. 
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"rejteradę  na^PiSow  ku  Ulanown.    W  tym  marszu  zetku^y 

dywizye  Kościuszki  i  Wielhorskiego  z  Poniatowskim.  Po  wy- 

czynku  przez  cały  dzień  *28  maja,  w  nocy  o  godzinie  3-ej  29-go 

puKerowatin  do  Janowa;    powstał  projekt  atakować  nieprzyja- 

sela  w  Pawoloczy,   ale    brak  rezerw   od    strony   Winnicy  mógł 

powodować  zagrożenie  tylom  i  odcięcie  wojska.    Zresztą  połą- 

j\y  się    też   w   Litynie    przemożne    korpusy    nieprzyjacielskie 

i  n,  więc  stosunek  sil  nie  poprawU   się   ani  na  chwilę.    Znu- 

one  niepotrzebnymi  marszami  wojsko  polskie  cofnęło  się  jeszcze 

Jej:  do  Lubaru.     Tu    na    rozleglej    równinie    obozowało  przez 

tygodnie    z   wątpliwym    pożytkiem,    skoro    sam    wódz  jego 

[tisal  otwarcie  do  króla:  „Dokąd  się  obrócić?  Nie  wiem"  "•). 

Ale  wiedział  nieprzyjaciel,  kierowany  weilług  planów  swego 
kwatermistrz*,  Niemca  Pistora.    Ruszyły    kolumny   Lewanidowa 
samego  Kachowskiego,  żeby  obejść  od  północy  i  południa  oba 
zjdła  polskie,  żeby  je  odciąć  od  Połonnego,  otoczyć  i  zmusić 
Boie  do  łożenia  broni.  Poniatowski  odgadł  przecie  niebezpieozeń- 
»oi,żeby  odwrócić  uwagę  Lewanidowa,  polecił  Kościuszce  opero- 
pnd  Czartoryą  o  milę  na  północ  od  Lubani,  powiększywszy 
>  dywizyę  do  4  batalionów  i  całkowitej  brygady  kawaleryi  na- 
dowej,  a  więc  do  50(X)  mniej  więcej  głów,  sam  zaś  przed  Ka- 
towskim   Ann,'konał    pośpieszny   odwrót    o   świcie    16   ozerwca. 
ościuszko    spełnił    swoje    zadanie    z    zupelnem     powodzeniem, 
zagrożony    przez    niego    Lewanidow   stracił   czas   i   korzyść 
lliiszej  drogi  z  Miropola ''"') ;  tymczasem  aryergardowa  kolumna 
nelborskiego    poniosła    dotkliwą    porażkę    na  grobli  Boruszko- 
lackiej  pod  wsią  Derewiczami  od  generałów  Tomiasowa,  k.s.  Ło- 
knowa  i  brygadyera  Orłowa.  Do  niewoli  wzięli  Rosyanie  jakoby 
'udzi,  zdobyli  7  dział  i  znaczną  część    taboru    z  kasą    regi- 
"®ntu  Xin-go,  w  której  znajdowało  się  1'2.I13  złp.  "'). 

Po  długim  i  przykrym  marszu  „weszło  już   razem    wojsko 

*kie  do  Połonnego".     Miała    to    liyć    .,forteca",  upatrzona  na 

**i    prowiantów  i  zapasów  wszelkich.  Wystany  tam  pułkownik 

'nierów     Sierakowski    z    dwoma    oficerami    pracował    około 

'cicoienia  fortyfikacyj  i  raportował  d.  7  czerwca,  że  spodziewa 
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si^  postawić  w  stanie  obrony    „za  niedziel   cztery-  tj.  w  ^| 

ssych    dniach    sierpnia.    Oczywiście    Poniatowski,    pnycaH 

w  dziesi^  dni  po  tym  raporcie    (17  czerwca),    mosiaj  wm»i,\ 

„forteca  nie  jest  w  stanie  obrony".   Odbył   wi^c   radę  voj^ 

i  zdecydował  się  poprowadzić    wojsko  dalej  —    do   S:- 

a  lazfirót  i  kasę  wyslaó  do  Dubtm.  Przedewszystkiem  wj- j^ij 

prowianty,  armaty,  ainunicyę,  o  ile  starczyło  wozów  i  kouLlJ 

padJo    wszakie    zostawić     dla    braku     środków    przewosoiji 

8.00C>  korcy  mąki,  owsa  i,  wedtug  relaoyj  polskiob,  kilka  tmĘ 

pocLodzącyoh    z    daru    Czartoryskiego,    a   wedle    rosy;  ' 

Magazyn    z   mąką   zapalono,  armaty  zagwożdźono;  K^.o....„ 

zostawiony    w    aryergardzie ,  przy  największym    pośpieciao  m^ 

raszyć    dopiero    we   cztery    godzin    po  wymarszu  armii.  ¥k| 

ukazai  się  Lewanidow.  Kościuszko  stanął  na  upatrzonej  pozyc; 

Iront  zrobił  i  przygotował  się  do  boju ;  lecz  nie  był  atakował 

Po  dwóch  godzinach   ruszył    znów  i  pomyślnie    przvb\l  n»j 

do  Szepelńwki  ♦•*). 

I  Położenie  wojska  polskiego  polepszyło  się  o  tyle,  że  ] 

dalekim  Zasławiu   stała  jui  dywizya   gen.-lejtn.  ks.  Michi 

bomirskiogo,  który  zameldował  się  raportem  ks.  Ponialowi 

Poshino    mu    rozkaz    wyjścia  na   spotkanie.    Jakoż    gene^ 

Trokin    i    Zajączek    z    owej    dywizyi  zetknęli    się    z    korpni 

głównym  d.  18   czerwca,  właśnie  wtedy,  gdy  8-tysięczna  i* 

garda  armii    rosyjskiej   pod    komendą  gen.  Markowa  ♦'*)    bi« 

do  ataku  w  nadziei  urwania  taboni  Polakom,  jak  na  grobli. 

ruszkowieckiej.  Ale  powtórzenie  owego   tigla  nie  udało  sifl 

wsią  Zieleńcami  (czyli  Żylińcami),  na  wzgórku,  „w  półokA 

kowaty"  ukształtowanym,  stało  w  gotowości  2.'2fH)  piechotB 

jazdy,  a  wkrótce  nadciągnęła    brygada  Mokroaoskiego    i  ■ 

mat.  wreszcie  cały  korpus  główny  Poniatowskiego,  szykifl 

w  drugą  linię.  „Najżywszy  ogień  z  obu  stron"  zaczął  siM 

dżinie  5  rano.  Konnica  nieprzyjacielska  zrazu  złamała  pt^S 

prawem    skrzydle,    lecz  wstrzymała   się   na   widok  drug^ 

a  potem    przez   Mokronoskiego    złamaną  i   prawie    w  p^ 

ciętą  została.    Podobnie  w  środku  pierzchnęły,  nie  wytr^ 
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ataliony  Lubomirskiego,  lecz  Poniatowski  z  bata- 
enia  Potockich  zapełni!  lukę  i  odparł  piechota  rosyj- 
cie  uderzenie  Wielhorskiego  na  prawą  flankę  zmusiło 
lo  uformowania  si^  w  czworogran  i  cofnienia  się  pod 
jBi  zakończ3'Ia  się  bitwa  dość  chlubna  dla  nieobytego 
Kojska  polskiego,  lecz  bezowocna  pod  względem  stra- 
■tonieważ  Marków  nie  by)  zniesiony  i  bieg  działań 
ple  uległ  żadnej  zmianie.  Kościuszko,  komenderujący 
1  pilnujący  Lewanidowa,  „czynił  największy  pośpiech", 
idgłos  strzałów,  ale  nadszedł  wtenczas  dopiero,  kiedy 
i  rejterować  zaczęło.  W  raporcie  swoim  Poniatow- 
jzył  ,JKMei,  ii  t«n  generał  był  bardzo  użyteczny 
przez  swoje  męstwo,  ale  i  przez  szczególną  roztro- 
m  wszakże  Kościuszko  mniej  pochlebne  wystawił  so- 
;two:  „Kanonował  on  wprawdzie  przez  dwie  godzin, 
gl  przejść  przez  błoto  przed  nim  leżące,  bo  przez  nie 
!  groble  iść  można  było ;  naprzeciwko  zaś  moskale 
yli  nierównie  mocniejszą  artyleryę  na  górze  tj.  16  ar- 
irych  nieustannie  dawali  ognia ,  oczekując  powrotu 
nigiego  ataku.  To  wszystko  było  przyczyną,  że  ko- 
jska  od  8-u  tysięcy  najlepszego  żołnierza  nie  była 
,  w  niewolę"  **'). 
lnie  Kościuszko  ze  swymi  4-ma  batalionami  piechoty 

szwadnmami    kawalerj-i    wziąć  jej  nie  mógł,  skoro 

ly  o  godzinie  6-ej  wieczorem  ruszył  dalej  drogą  do 
ągając  na  siebie  zarzuty  jednomyślne  pisarzy  woj- 

zwycięstwa  dokonać  ani  wyzyskać  nie  umiał. 

zko,  saać  dla  zmylenia  rekonesansów  nieprzyjaciela, 
prawą,  udając  że  idzie  do  Sławuty,  ale  wszedłszy 

drogę,  idącą  do  Zastawia,  i  złączył  się  z  księciem 
5wno  ze  dniem"  *'").  Znajdował  się  tu  Michał  Lu- 
'esztą  swojej  dywizyi.  Tego  i  następnego  dnia  mało 

;ywała,  poczem  znów  rej  terowała,  poszukując  lepszej 

lalazła  ją  w  Ostrogu ;  miała  nawet  z  10  dni  ozasu 
(ranie  się  do  walnego  boju. 


—     232    — 


9am  i^oniatowski  uznawał  tą  P^sy^t  **  ooor^  M:. 
Lubomirakiego  postawił  na  prawem  swem  aknEjdle  o  V 
porl  Kuniowem  (Okuniowem),  a  Koidiuzkę  pri  iiiiiiął  S2 
pod  Bohuryn  czyli  Byhryn,  aby  wzbrudal  tam  pR- 
pr%yja(Melowi  przez  Horyń.  Rozda)  nadeaUiM  fid  kn!>U 
militanie.  Na  pierwszej  liście  znaleźli  się  w  Mtode 
i  dzielni  oficerowif,  kLórzy  z  czasem  staną  ai^  gortiwyiai 
cnikaini  i  towarzyszami  trudów  Kościuszki:  Mokronoaki, 
horMki,  podpułkownicy  Grochowski  i  Haumao,  major 
Ni<^  warci  ich  byli  ci,  którzy  tę  nagrodę  przyznab : 
Augii8t  ze  uwym  „«mplojowaiiym  przy  Boku''  generalani ' 
rzeńukim  i  coią  radtv  wojskową.  Zamiast  nat^ienia  dz 
wojennnj,  naczelna  komenda  wojsk  Rzeczypospolitej  k&zal* 
(Uó  nit}  <i  rozfjui  "*),  bo  już  d.  22  czerwca  król  wysiał  d' 
poratorowo)  Katarzyny  list,  poprawiany  dwukrotnie  prze;; 
jej  w  WarsKHwio,  Bulljakowit.  Kachowski,  naradziwiizy  si* 
plomatycznym  reprezentantem  Imperatorowej  r.  r.  at.  Biihl* 
odpowiedział  kHitjcia  Józefowi  odmownie  i  d.  25  czerwca 
wieczór  ukazał  si^  przed  frontem  jego  korpusu  głównego. 
uzyna  »\t*  atak"  —  pisał  książłj,  kończąc  swój  raport  po« 
do  króla.  W  istocie  4  bataliony  jegrów  rosyjskich  z  kozak&Bii 
i  11  działami  ruszyły  ku  przedmieiciu  przez  bagnistą  rówma^ 
poprz«irzytiHni\  odnogami  krętej  rzeczułki  Wilii.  Opanowały  <i\ 
mosty,  Icoi  Irzeciego  nie  mogły  zdobyó  pod  krzyżowym  ogmei 
uttawionyoh  na  stromej  górze  bateryj  polskich.  Nic  też  ai«  do- 
kazał  przyHlany  w  posiłku  cały  p\iłk  grenadyerów  kijowafc 
E  ti  Aziałanii  polowymi.  Po  11 -oj  wieczorem  umilkły  strzały.  Na- 
zajutrz, -O  i'«t>rwo«,  Kachowski,  widzi^c  trudność  zdobycia  pO' 
tyoyi  od  ozoła,  zarządził  ataki  tiankowe.  Poniatowski  nie  zroica. 
miał  ioh.  Widział  tylko,  ie  „piechota  okryła  błonie  pod  miastei;! 
od  drogi  Sław\łokifj  ku  Międzyrzecowi";  przedmieście  zap&lał^^ 
si(}  dwa  razy  od  żywego  ognia  dział ;  ^'a  nie  wiele  im  odpc* 
wiadal.^  kaziUem,  menażująo  amunicyę,  której  mało  już  miattMC^ 
Wytrzymałem  do  12' ej  w  noey.  Zgromadziłem  potem  wszysl 
kioh  generałów...  Nieprzyjaciel  miał  jui  54    armat  w  bater 
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f usposobienie  taszyn ;  u  nae  brak  żywności  i  zostało 
Hanków  12-ło  funtowych  i  6-cio  funtowych...  Wszyet- 
nerałom  tak  było  żal  tej  pozycyi,  jak  i  mnie...  lecz 
linowana  retyrada"  **"). 

ościuszko  ze  swymi  4-ma  batalioiiami  piechoty,  brygadą 
*m  jazdy  staJ  wtedy  pod  Horowem  o  milę  (nie  o  pól  mili) 
roga ;  w  akcyi  dnia  tego  nie  bral  udziału.  Na  radzie  wo- 
nie znajdował  się,  bo  nio  o  niej  nie  wspomina,  a  decyzyi 
niej  nie  pochwala;  przeciwnie,  zapisał  w  swoim  „Manu- 
e"  wyraźną  naganę ,  przypisując  wadom  administracyi 
wej,  a  szczególnie  kwatermistrzowi  „wcale  niezdatnemu, 
ekupioneiiiu,  a  protegowanemu  zawsze'',  brak  prowian- 
un,  stojąc  z  dywizyą  swoją  o  milę,  .j,miał  podostatkiem 
dego  i  naokoło  wsie  były  nap^nione  chlebem,  mąką,  sia- 
luem".  Na  nieład  w  papierach  głównej  kwatery  wska- 
P«eź  ta  okoliczność,  że  d.  23  czerwca  Poniatowski  pisd! 
1  ładunkach  na  działo  l2-funtowe  i  6- funtowe,  a  26  czerwca 
'"ielhorski  liczył  po  60  nabojów  12-funtowych,  „które  we 
odzin  wystrzelane  być  mogły"  i  prosił  brata  swego  o  przy- 
przynajmniej  60-u  ładunków.  Dla  czegóż  zresztą  nie  ob- 
alę zawczasu  i  nie  sprowadzono  prochu?  Zajączek  zarzuca 
tiatowskiemu,  io  nie  chciał  wziąć  z  arsenału  warszaw- 
tat«cznej  liczby  dział,  chociaż  mógł. 
trata  w  ludziach  była  niewielka:  8<J  zabitych  i  rannych; 
e  szkody  wróżyła  rozterka  z  Lubomirskim.  „Za  moje  czyti- 
—  pisał  Poniatowski  —  chcę  chętnie  odpowiedzieć,  ale 
je  ostrzegam  Waszą   Kr.   Mość,  że   za  czynności  ks.  Lu- 

KKO  nie  olicę  odpowiadać,  gdy  ani  ze  starszeństwa,  ani 
ości  jego  interesów  nie  mam  na  niego  wpływu"  ***). 
I  godzinie  2-giej  zrana  d.  27  czerwca  „w  lewą  odmasze- 
szy,  ruszył  do  Hulczy,  gdzie  się  złączył  z  generałem  „Ko- 
aem",  a  ks.  Michał  pomaszerował  do  Mirocza.  Teraz  Ko- 
;0  szedł  w  awangardzie,  lecz  inne  oddziały  tak  szybko 
że  omal  go  nie  wyprzedziły.  Przez  Warkowioze  dążono 
bptj  gdzie  miały  się  znajdować  wielkie  magazyny  odzieży, 
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prowiantów  i  amunicyi,  gdzie  spodziewano  si^  zastać  StanisJw 
Augusta. 

Wszystkie  te  nadzieje  doznały  zawodu.    Stanit»)aw  Aog 
nie  przyjechał,  ponieważ  nie  wierzy),  żeby   w  obozie   móg] 
stać  „kuchnię  przyzwoitą".    Amunicya   była  złożona  gdriei  ot 
granicą    austr}'acką    przez    niedoi^stwo,    czy    zdradę;    saku  i 
płaszcze  nie  znalazło  się,   a  magazyn  prowiantowy  zaczt^Ui 
wozić,  leoz  ks.  Lubomirski   narzeka)   na  brak   podwód,  cho 
był  „dziedzicem  tak   licznych    tu    włości"    i   samego  m.  Duli 
Mnóstwo  zapasów  dostało    się    później    Rosyanom,    chociaż 
połączona  znowu   20-tysięczna   armia   polska   zatrzymała  a^i 
przez  dni  kilka  do  30  czerwca  lub  do  1  lipca  **^,  żeby  dać  i 
do  wywiezienia  całego  magazynu.     Główny    korpus  staJ  wad 
rzeki  Ikwy,  koło   wsi    Horopania    we  dwie  linie,   Lubomiraki  od 
wysokiej  górze  zaraz  za  Dubnem;  Kościuszko  przy  wsi  i  kwa! 
mie  Mokra  obserwował  trakt  od  Łucka. 

Bitwy  żadnej  tu    nie  było,    bo    przed    nadejściem   Bcayai 
w  nocy  przed   1  lipca  wojsko  polskie  cofnęło   się.     Poniatowafe 
wyrobił  sobie  taki  pogląd  na  kampanię :  Można  byio   zamiarofl 
nieprzyjacielskim    szkodzić    naprzód    pod    Lubarem,    lec^  wtedj 
siły  były    niedostateczne;    potem    zaczęła   się    druga  epoka 
Ostrogiem,  lecz  złe  urządzenie    magazynu    dubieuskiego   i  bn 
amunicyi  stanęły  na  zawadzie  ;   teraz    przed    Bugiem  niema  jul 
dogodnej  pozycyi,  więc  możliwą  będzie    tylko   obrona  tej  rsei 
pomiędzy  Dubienką  i  Opalinem  tj.  pomiędzy  granicą  austrya 
i  bagnami  Polesia.    Wykładając   ten  plan   w  raporcie,  do 
adresowanym    (nr.    XXI),    żądał    urządzenia    magazynu    w  Kp 
snymstawie,  przysłania    amunicyi    pocztą    i    rozstawienia    woji 
litewskich  nad  Bugiem  w  okolicy  Brześcia. 

W  Lokaczach  stanął  Poniatowski  4  lipca  i  znowu  skar 
Bię  na  brak  furażów,  który  go  zmusza)  maszerować  do  Włoc 
mierzą.  Z  Lubomirskim  stosunki  doszły  do  takiego  napr(jźei] 
że  dwa  wojska  rozk)ada)y  się  w  oddzielnych  obozach.  Pod  W 
dzimierzem  zaczęła  się  potyczka,  leoz  marsz  kolumny  nieprzj'- 
jacielakiej    ku    Bugowi    od  strony   lewego    skrzydła   zmusił    do 
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lj»zego  możliwie  odwrotu.  Kościaszko  prowadził  znów 
i  odpari  at,ak  „całego  wojska  rosyjskiego"  z  powo- 
nawa)  Poniatowski  „dobrej  i  przezornej  dyspo- 
[ościaszki,  że  retyrada  nasza  nieprzerwanym  ciągiem 
lina  była;  nieprzyjaciel,  odniósłszy  stratę  szczególnie 
1  kozakacli,  cotnjtł  si(|,  lubo  jego  zamiar  był  uprze- 
BugI^  albo  przy  przeprawie  nam  szkodzić".  Odbyła 
iyślnie  pod  Bindugą  przeprawa  po  mo&cie  przez 
jca  dzięki  znowu  Kościuszce  i  zaleconym  przez  niego 
łujorowi  Kriisickiemu  przy  aryergardzie  strzelcami 
\cemu,  podpułk.  Kamienieckiemu,  a  najbardziej  sze- 
ukiemu,  który  „nie  tylko  sam  osobiście  mężnie  i  roz- 
ipował,  ale  również  męstwo  i  posłuszeństwo  w  pułku 
Lepił"  '**).  A  ks.  Miełiał  Lubomirski  otrzymał  nade- 
?óla  dymisyę  dnia  tegoż.  Dywizya  jego  przeszła  na- 
rozkazy  bezpośrednie  ks.  Józefa. 
]imue  to  były  w  każdym  razie  powodzenia  na  tle  wielkiej 
,  jakĄ  uznać  należy  cofuienie  się  do  Buga  i  opuszczenie 
jżyżniejszych,  najbogatszych  województw.  Nie  będziemy 
terzali  się  nad  opieszałością  zarządzeń,  idących  od  ko- 
^ższej,  nad  niedostatecznem  uzdolnieniem  29-letniego 
nieumiejętnością  organizowania  sił  i  zasobów  będą- 
nad  marnowaniem  gorliwości  i  ofiarności  obywa- 
to  wyłożone  w  innem  dziele,  obejmująeem  badania 
społeczeństwem  owej  epoki ;  moglibyśmy  pomnożyć 
oye  do  wyprowadzonych  tam  wniosków  ***).  Ale  nie 
iwości,  że  los  wojska  polskiego  byłby  o  wiele  gor- 
Cościuszki,  boć  imię  jego  ukazywało  się  nieustannie 
jtkich  okazyach,  gdzie  nieprzyjaciel  zagrażał  oskrzydle- 
niem, otoczeniem,  a  więc  może  i  wzięciem  w  niewolę. 
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Nad  Bugieiu  wojna  mogła    wejść    w  nową    tazę  o  tyle,  ui 
wszystkie   wojska   polskie    mogły   się    połączyć   dla    wspóL 
działauia,  mianowicie:  armia  litewska,  licząca  13.5<X)  głów,  i 
wizya  rezerwowa  GL.  Arnolda   Byszewskiego    o  6824  żolnienal 
z  aralią  Poniatowskiego,  złożoną  już    z  trzech    dywizyj :  kijow- 
skiej, bracławskiej  i  wołyńskiej  **'').  Sama  rzeka  zaś  nie  stanowilaj 
poważnej  zasłony  i  Kościuszko  nie  pochwalał    planu,  ułożone 
w  głównej   kwaterze,    mianowicie,    źe    on    miał    stanąć    mi^ 
Uchanką     i    Kolonczycą   (Kulemczycami) ,    wódz,    Poniatows 
w  ywirzu,  o  '2'/j  mili  dywizya  Wielhorskiego   między  Łukówk 
i  Siedliszczami ;    od    Opalina    zaś  miał    bronić  przepraw  generatl 
Zabiełlo,  komenderujący  wojskiem  litewskiem.   „Ośm  mil  broniśl 
rzeki  wszędzie  przechodniej    dla  małej    wody  była  rzecz  niepo-j 
dobna  l6-tu  tysiącami  ludzi  do  boju  przeciw  wojsku,  więcej  jaki 
40.000  liczącemu.    Ale    nie  powinno    było    podpadać    to    żadnej] 
wątpliwości,  aby  gen.    Kochowski    (Kachowski)    siłą    swoją  naj- 
mocniejszą nie  atakował  dywizyi  gen.   Kościuszki,   ze  4  tysięcy  I 
złożonej    i    odłączonej    więcej   jak   mil  dwie   od  sukursu,  ile  iaj 
przez  pobicie  on  ej  wziąłby  tył    armii  polskiej    i  bagaże,  i  ogar- 
nąłby ją   wkoło".    Uwag   takich   Poniatowski    nie    uwzględniał 
i,  otrzymawszy  zawiadomienie  o  wysłaniu  nad  Bug  Byszewskiego, 
iżądał  od  niego,  aby  się  rozciągnt^  do  Włodawy  **"). 

Armia  Poniatowskiego  znajdowała  się  w  nienajlepse}'m 
stanie.  Straciła  w  boju  1.1'22  poległych,  jeńców  1.583,  razttm  2.7''6 
według  przesadnej  rachuby  Kaohowskiego,  a  według  raportów 
Poniatowskiego  ogółem  poległych,  rannych  i  jeńców  1.340  ludzi; 
dezercya  przybrać  miała  już  znaczne  rozmiary,  jeśli  prawdziwej 
była  wiadomość  urzędnika  kordonu  austryackiego  Bleya.  udzie 
łona  wodzowi  rosyjskiemu,  źe  w  tym  właśnie  czasie  przemknełO'! 
aię  około  2.00<1  dezerterów  do  Galicyi  *"). 

Tak  to  pStrasznie  stopniały  te  nasze  wojska  przez  złe  urzą-| 
dzeuie  magazynów,  a  stąd    wynikający   głód,   przez   zniszczenia 
odzieży  i  obuwia"  —  pisał  Stanisław  August,  główny  winowajca 
tak  smutnego  rezultatu.  Wprawdzie  na  miejsce  poległych  i  ran- 
nych przybyło  świeżo  zaciągnionego   żołnierza,  kozaków  z  Gr 
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ku  Krasnem ustawowi,  a  to  z  tycb  powodów:  i)  ...xa  Wiep 
którego,  woda  jeszcze  mniejsza,  nie  będziemy  bezpieczniej* 
wypada  znowu  tedy  cofać   się   aź   za  Wi^ę,   gdzie   jeszci«i 
mamy  ani   mostu   usposobionego,   ani    magazynu   K«iiożoo«gi>.| 
2)  oddziela  (oddaliłoby  to)  nas  od  wojska  litewskiego....  3) 
przyjaciel  mógłby  przyjść  pod  Warszawę. . .  Oczekuję  dowo 
przeciwnych  od  JW.  Pana...   a  tymoza.sem  wybierz   sobiis 
Pan  pozycyę  choć  dalszą  ode  mnie  nad  Bugiem...  Dobrzebybyl 
widzieć  się . . .  poszlę  i  po  gła  Wielhorskiego"  ***). 

Spór  ciągnął  się  jeszcze  przez  trzy  dni.  Zajączek  objaa 
nas,  że  „Poniatowski  kazał  usypać  kilka    na    brzegu  rzeki 
ców,  i  te,  odjeżdżając,  dozorowi    Kościuszki  polecił,  który 
rozważywszy  gruntownie   położenie   miejsca,    przekona)  aic, 
trudno  było  utrzymać  się  w  stanowisku  bateryami  temi  zajcU 
ponieważ  w  przypadku  cofania  się  jedna  tylko  do  przłySoia 
zostawała  grobla,    którą   nieprzyjaciel   z    usypanych    na  dr 
brzegu  bateryj  mógł   atrychować.     Uwaga    ta   zniewoliła  go  < 
odmienienia  planu  obrony.  Widząc,  iż  nieprzyjacielowi  nie 
żadną    miarą    przeszkodzić    do    postawienia   mostu   i   że 
oporem  więcej  by  sam  sobie,   niż    nieprzyjacielowi   szkód 
stanowił  obrać  stanowisko  na  dwa  armatnie  wystrzały  od  1 
szego  oddalone.  Prawe  skrzydło  zasłonił  lasem,  będącym  na  { 
nioy  Galicjd,  którą  zawsze  za   niemogącą  być  zgwałconą  uwa 
lewe  przyparłszy  do  wioski,  nad  samym  Bugiem  leżącej,  klór 
prawy   brzeg   był    wcale    nieprzystępny    w  tern  miejscu, 
obozu    bateryami    obwarował,    zabezpieczył    cofanie    sobie  *lil 
środkiem  na  Dorohusk,  albo  w  prawą  stronę  na  Kumów,  il« : 
drogi  do  obudwóch  tych  miejsc  las  okrywał". 

Poniatowski  tak  się  zaciął  w  swoich  poglądach,  ie  w 
miętniku,  pisanym  po  ukończeniu  wojny,  zamieścił  naganę 
Kościuszki  za  nieobsadzenie  grobli,  łączącej  pozyoyę  bojo« 
z  brzegiem  **').  „Oświadczyłem  mu  w  swym  czasie  nieukontenWł' 
wanie  moje  i  zaleciłem  odebrać  to  stanowisko,  ale  Rosywni* 
uprzedzili  nas  z  atakiem".  Niepodobna  przyznać  słuszności  tj 
słowom,  gdyż  w  raporcie  powinnym  z  d.  19  lipca  (Nro  XX^ 
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iwieio  po  bitwie  redagowanym,  Poniatowski  wyrażał  aiij 
iej,  przyznając  nawet  sJusziiośó  Kościuszce :  „Gen.  Ko- 
liezko,  znajdując,  ż©  przeprawa  pod  Dubienką,  zabezpieczona 
teryą  i  batalionem,  nadto  będąc  oddalona  od  jego  pozyoyi  pod 
'i.  mogłaby  być  odciętą,  przełożył  mi,  że  chce  tę  pocztę 
..;  .  ,  zatem  rozkazałem  mu,  aby  most  spalił  i,  zostawiwszy 
kolwiek  infanteryi,  ten  posterunek  tylko  kawaleryą  osadził.  Sta- 
my  w  tej  pozycyi  do  dnia  17  (od  12-go)  bez  żadnego  zdarzenia*, 
oiduszko  określił  z  włitściwą  sobie  skromnością  sytuacyę  na- 
cpnemi  słowy :  „zostawiony  sam  sobie,  chwycił  się  sposobu,  co 
Q  roztropność  dyktowała^  obrał  miej.-ice  najzdatniejsze  na  obóz, 
loonił  go  bateryami  i  ileszami.  Flank  prawy  jego  dotykał  się 
ip*  Galicyi,  lewy  —  rzeki  Bugu''. 

Trudno  zdobyć  się  na  zupełną  bezstronność  w  osądzeniu  tego 
Oru,  wiedząc,  że  Kościuszko  posiadał  wyższe  wykształcenie  woj- 
»we  i  że  mianowicie  w  sztuce  fortytikacyi  był  specyalialą. 
iwhże  rozsądzi  ich  nieprzyjaciel.  Oto,  wódz  rosyjski,  przepra- 
iwBzy  się  w  dwóch  miejscach  pod  Kładniowem,  o  pół  mili  po- 
yżej  Dubienki,  „z  wielkim  bukiem  armat"  dnia  17  lipca,  nazajutrz 
yliralsię  sam  na  rekonesans.  Wrażenie  swoje  określił  następneiui 
Uwy  ""i:  „Dnia  7-go  (st.  st.;  b.  m.  zrana,  oglądając  z  lekkiemi 
ojskami  i  korpusem  jegrów  jekaterynoslawskich  obóz  nieprzy- 
ciduki  o  3'/j  wiorsty  od  Dubienki,  zauważyłem,  że  jest  zatoczony 
u  dwie  linie,  w  porządku  bojowym,  na  miejscu  bardzo  dogodnem, 
bż  ma  bagno  przed  czołem  i  zmocniony  jest  mnóstwem  (!)  bate- 
'j;  skrzydła  zaś  przysunięte  —  prawe  do  wsi  Wola,  położonej 
lesie  w  pobliżu  granicy  cesarskiej,  lewe  do  wsi  Uchanki,  położo- 
>j  uad  Bugiem;  obsadzone  one  były  piechotą  i  strzelcami  kon- 
rmi,  Tak  dogodną  miejscowość  nieprzyjaciel  ufortyfikowai 
wszelką  możliwą  umiejętnością  (ncKyccTBOMt)  celem  osłonienia 
Dych  jego  korpusów,  które  nam  przeszkadzały  przeprawiać  się 
tuz  Bug  pod  Opalinem  i  Doroustem"   i  Dorohuskiem). 

Zapomniał  zresztą  Poniatowski,  że  na  świeżo  po  obejrzeniu 

pyi   d.  17  lipca   tak   się   o  niej    wyraził  w  raporcie  powin- 

, Prawe  skrzydło  i  tył  jego  fKościnszki)  było  oparte  o  Ga- 
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licyę,  lewe  zaś  ciągnęło  się  ku  Kalemczycom.  Cały  front  zab 
pieczony  bateryami  i  fleszami.     Znalazłszy  jego  korpus  Uk  lio 
brze  udysponowany,  pochwaliłem  jego  umiejętność"  •*'). 

A  więc  niema  wątpliwości,   ie  Kościuszki    pogląd   byj  i 
fniejszy.    Sprawdził   to  Poniatowski   na   własnej    skórze  w  dnij 
stanowczym  18  lipca. 

O  świcie  dnia  tego  z  obozu  pod  Zamlyniem  wyr 
Tormasow  ku  Bugowi  pod  Dorohusk.  Przodem  wy8łaii_ 
kiem  muszkieterów  (smoleńinkiGh)  pułkownik  Władyczyn  zm 
i  opanował  bród,  a  nawet  kilka  brodów,  poczem  dwie  kolumLrJ 
złożone  z  pułku  kozaków  i  karabinierów  konnych,  z  3  pułkurł 
piechoty  *'^),  28  dział  polowych  (oprócz  batalionowych),  z»bi!^ 
pieczyły  ustawianie  mostu  pontonowego  i  przeprawiły  się  ,pRv 
srogiej  kananadzie"  pomiędzy  godzinami  3<cią  i  9-tą,  poniiMbn 
bardzo  małe  straty :  27  poległych  i  50  rannych  żołnierzy  '";■ 
Z  raportów  polskich  wiemy,  że  główny  atak  był  akiern- 
pocztę  pułkownika  Grochowskiego  z  Bereźec  i  Szj 
^tłukł  się"  też  z  rozproszouyiui  przed  obozem  rosyjskim  wogro-l 
dach  i  młynkach  strzelcami  major  Krasicki  Na  pomoo  jtffin] 
szedł  z  jednym  batalionem  „i  cokolwiek  armatami"  sam  wódi 
leoz  spotkał  go  już  w- rejteradzie  z  Dorohuska,  zapalonego  l)Om< 
bami  i  fajerbalami  przez  nieprzyjaciela.  Więc  i  sam  Poaiatowi 
cofnął  się.  A  gdy  i  od  Przybyszewskiego  nadeszła  wiadomi 
że  między  Huszczą  i  Opalinem  stanęła  kolumna  z  piecho^,  ar- 
tyleryi  i  kawaleryi  (z  korpusu  Lewanidowa)  i  ufundował*  tny 
baterye :  Poniatowski  posłał  odrazu  Wielhorskiemu  rozkaz  do 
cofania  się  na  Chełm"*).  Przedtem,  zapewne  po  otrzymani" 
pierwszych  doniesień,  posłał  do  Kościuszki  kartka:  „Zakl 
WPana,  abyś  swoją  pozycyę  jak  najskuteczniej  i  jak  najdiu; 
utrzymywał.  Dziwuję  się ,  żeś  dziś  rano  Moskałów  nie 
kował"  «*>■■). 

Z  większą  słusznością  mógł  aię  dziwować  Kościuszko,  £e 
Poniatowski  z  głównym  korpusem  ustąpi!  przed  częścią  I  kor- 
pusu rosyjskiego  Kutuzowa,  liczącą  najwyżej  9.000  głów,  a  prze- 
znaczoną  właściwie   do  zrobienia   dywersyi,   gdy    główny 
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IBŻOTiy  resztą  korpusu  I  i  caiym  korpusem  II  Duniiiii, 
I,  wedle  tabeli  w  maju  sporządzonej,  do  29.000,  a  wedle 
k  19.000  głów,  wywarł  się  włainie  ua  dywizyę  Kościuszki  *'•). 
b  z  Tormasowem  wystarczyć  może  chyba  do  złagodzenia 
|tu,  jaki  przez  generałów  czyniony  był  Poniatowskiemu,  ie 
bsyłał  Kościuszce  posiłków.  Przyczyną  istotną  musiało  być 
•nie  przytomności  umysłu,  bo  w  raporcie  swoim  Poniatow- 
p&wi  tylko,  ,że  komunikacya  z  Kościuszką  była  mi  zamknięta, 
poczta  w  Usinnem  już  opuszczona  była".  Ale  dlaczego 
idy    opuszczoną   została?    tego    się    od    niego    nie    dowia- 

Wróciwszy  z  rekonesansu    do  Dubienki,  Kachowski  „urzą- 

>lan  atakn''.    Wysłał  rozkaz  do  gen.  Dunina,  aby  spiesznie 

bywał,  a  sam    wyruszył    z  obozu    o  godzinie    3-ej  po  połu- 

trzema   kolumnami.    Za    zbliżeniem   się   do    linij  polskich 

rżał  armatni    o  godzinie  6-ej  został  powitany  kanonadą  — 

ity !  dabą  w  porównaniu  z  artyleryą  rosyjską,  bo  2  armaty 

Bt.,  6  sześciofuntowyeh  i  2    haubice,    niedługo    mogły  pro- 

ić  rozmowę    z   bateryami    gen.   Brażnikowa    o    20  działach 

eh    przy  pułku  kijowskim  na  lewem  skrzydle,  o  12  dzia- 

rzy  pułku  aybirskim  na  prawem  i  24  działami  Dunina  pod 

ką ,    razem    66,    nie    licząc    batalionowych.     Gdy    niektóre 

milknąć    zaczęły,    pułkownik   Sałtykow    poprowadził    dwa 

Jony  piechoty  z  brygadą    kozaków    dońskich    ku  Woli  Ha- 

tj.    ku    prawemu   skrzydłu    polskiemu    i   rozpoczi^  walkę 

ie,  dwa  inne   zaś  bataliony    ruszyły   pod  komendą  podpuł> 

ka  Pustowałowa  na  wieś   Uchankę  przeciwko  skrzydłu  le- 

z  pułkami  kozackimi ;  regularnym   małoruskim  i  dońskim 

a.     Przy    bateryach    w    asekuracyi     stanęli :     GM.    Zubow 

m  pułkiem  grenadyerów  i  GM.  Marków  z  całą  kawaleryą. 

Jtce  nadciągnij  GL.  Dunin ;  otrzymał  on  rozkaz  prowadze- 

d  Uchankę  dwóch  pułków  piechoty  i  dwóch  jazdy;  reszta 

korpusu  została  skierowaną  do  lasu  pod  Wolę,  a  GM.  Mi- 

iwioz  objął  dowództwo    na    calem    tern   (lewem    rosyjskiem) 

dle.     Trzy  szańce  zostały  zdobyte.     Zauważywszy,  że  Ko- 
le 
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Boiaszko  gotuje  gi(;  do  rejterady  przez  pośpieszne  wywoiecS 
dział  z  bateryj,  Kaohowski  posiał  do  ataku  waleczaego  Palma 
bacha  z  pułkiem  Elizawetgradzkim  konuych  strzelców  i  pc 
od  innych  pułków  jazdy  *").  Tu  zachodzi  kwestya  sporna 
między  sprawozdawcami  polskimi  i  rosyjskimi.  Pierwsi  twi«r 
że  Palmeubaeh  szedł  do  ataku  przez  terytor}'um  ftustryaoki^ 
żeby  obejść  bateryę  ^"l ;  drudzy  przemilczają  o  tem  lub  prz*' 
czą.  Niema  tu  o  co  zwodzić  zaciętych  sporów.  Przyległa  a&fj 
klawa  austryacka  składała  się  z  kilkunastu  włók  laan.  hi?7 
i  osad.  Dlaczegóż  nie  miał  przejechać  klnsem  Pithnenbach  ^., 
tę  małą  puszczę,  nie  pozostawiając  żadnych  śladów  przemarszu^ 
bo  straż  graniczna  pewnie  ukryła  się  przed  gwiżdżąoemi  w 
bliżu  kulami.  Kachowski  miał  przy  swoim  boku  oficera  —  kq 
misarza  austryackiego  Etinghauseua  —  i  mógł  prosić  go  o  pozwfli 
lenie;  mógł  też  później  przeprosić  władze  austryackie  we  Lwowa 
i  w  "Wiedniu,  gdyby  zaszły  jakieś  reklamacye.  Jednemu  chyh 
Kościuszce,  przejętemu  czcią  dla  litery  prawa  pod  wpływem 
jęć  polskich  i  amerykańskich,  mogła  się  wydawać  nieCykft 
i  nienaruszoną  pewna  figura  geometryczna ,  wykreślona  za 
mocą  kopców  i  słupów  granicznych  w  lesie,  w  pustko* 
praktyczni  ludzie  umieją  takie  interesy  zagodzić  i  bonifiko«i4 
za  pomocą  wcale  łatwych  rachunków. 

W  naj  chwalebniej  szych  wyrażeniach  pisze  Kaohowaki, 
Palmenbach  zdobył  dwie  baterye,  a  potem,  pomimo  oduiesion 
rany,  rzucił  się  na  trzecią  i  tu  poległ.  Pułk  rozproszył  się  mbjl 
dla  ścigania  uchodzących  Polaków,  a  dwaj  oficerowie  KaohowscJ 
\ niewątpliwie  krewni  wodza)  zdobyli  jeszcze  hateryę  czwa 
Z  innego  jakiegoś  źródła  dodaje  Smitt,  źe  jegry,  ścigając  Po 
laków  raczej  z  zajadłością,  niż  w  porządku,  natrafili  na  ja 
Wielowiejskiego  i  zostali  przez  nią  wywróceni  ze  szkodą.  Ko 
ściuszko  opowiada  krócej  i  szczerzej  :  „Na  czele  kawaleryi  P^^ 
lembach,  żołnierz  odważn}',  który  uderzył  na  bateryę ,  był  wr* 
zabity  i  z  jego  komendy  mało  co  się  powróciło.  Piechota 
skdewska  trzy  razy  w  jednem  usuwała  się  miejscu".  Przyznaj( 
zresztą   i  Kachowski,   że    „nieprzyjaciel,   skupiwszj'   siły,  stafl 


Ó  opór",  że  kawalerya,   posiłkując    rozproszony  puik  Eliza- 
»dzki,  przypuściła   dnigi  atak,   że  i  teraz  doznaia    ^wszel- 
Inych  wstrętów". 

fa  zakończenie  swej  relacyi  bojowej    wódz  rosyjski  kreśli 
rnie  obraz  zwycięstwa:  piechota  jego  z  obu  skrzydeJ  i  ze 

ka  biegła  na  baterye  nieprzyjacielskie   i,  rażąc   sity  oporne, 

k  wszystkie  fortyfikaoye  i  obóz.  Pobity  nieprzyjaciel,  mając 
tanku  swego  las  z  tyłu,  zrejterował  się  dwiema  drogami 
i.  Wiatocie  piechota  zajęła  wszystkie  fortyfikacye  i  obozo- 
6ko,  ale  wtedy,  kiedy  już  opuszczone  zostały.  Kościuszko  bo- 
am,  widząc  niebezpieczeństwo  oskrzydlenia,  a  nawet  obsaczeniu 
l^garstki  ze  wszystkich  stron  przez  przemożne  liczbą  siły 
Hikie,  zarządził  sam  rejteradt;,  do  której  znagliło  go  odda- 
nie się  przed  czasem,  czyli  poprostu  ucieczka  brygady  Bier- 
iekiego,  „nie  będącej  nawet  w  akcyi".  Za  to  Kuiaziewicz  odzna- 
^ł  się  na  czele  ozworogranu  z  batalionu  fizylierow,  osłaniając 
tępujące  korpusy.  Rejterowano  się  ku  Krasnostawowi  „z  nie- 
»nnym  ogniem  karabinowym  i  użyciem  armat  w  czasie  po- 
0by  przeciw  nieprzyjacielowi,  który,  idąc  dwie  mile,  tę  odniósł 
rzyść,  że  jeszcze  więcej  stracił  ludzi".  Połączenie  się  z  Po- 
itowskim  i  Wielhorskim,  który  usunął  się  przed  Lewanidowem 
E  żadnego  nporu,  nastąpiło  dopiero  w  Piaskuch  o  mil  7  oii 
ł»  bitwy  *"•% 

^EKachowski  mówi,  że  pościg  trwał  z  jednej  strony  kilka 
oret  d<j  wioski  Husyne,  z  drugiej  wiorst  12  aż  do  wsi  Roż- 
ki ••*]!,  i  że  Polacy,  uciekając  przez  lasy  wśród  nocnych  ciemno- 
Lfitracili  jedną  armatę  r2-l'untową.  Poniatowski  w  raporcie 
^Boym  mówi  o  jednej  haubicy  zdemontowanej  i  dwóch  ar- 
rahjh  w  błocie  zagrzęzłych,  Zajączek  podaje  aż  siedm  armat 
ic  mogących  być  uprowadzonemi  dla  braku  koni,  których 
aóatwo  w  ciągu  bitwy  zginęło".  Dodaje,  że  zginęłoby  więcej, 
lyby  nie  przezorność  Wielowiejskiego,  którego  żołnierze  jezdni 
ieli  przy  siodłach  pęki  postronków  i  pozaprręgali  swoje  konie 
iWuleryjskie.  Gęsta  ciemność  nocy  spowodowała  nieład  w  ma- 
jących   oddziałach,    lecz    zastrzega    wyraźnie    Zajączek,    że 

ifi* 
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caią  rejteradę  luJruiecznii  bio&ciuBzto  „z  ja&  n^jzimmejsKą  KTW14 
i  w  najwi<ikt>zym  ponądko". 

Stratę  w  lufiziach  sam  Kokoszko  oblicza  na  90u  „-I  * 
a  więc  20 — 2o%.  Padł  piąty,  lob  crwarty  cztuwiek  w  szerees-.L 
A  jeńca  zagarnęli  Bosyanie  tylko  91  ludzi  wedle  KachowA^iriZ' 
JeM  to  stwierdzenie  cyirowe  reiacjj  piimiennycłi  o  zaci>^ 
boja,  o  bitnoici  żołnierza    i    energii    komendeir^ącego  genei 


Kachow:<ki  nic  nie  zaniedbał  dla  uwydatnienia  swego  t 
cięstwa :  przenió^  nawet  swój   namiot  o  pól  mili  z  Dabiedd 
Ucbankę,  żeby  nocować  na  pozycyi,  zajmowanej  dawniej  pi 
Polaków.  A  jednak  sława  chwyciła  się  nie  jego  nazwiska  i  o«o1 
leoz  Kościuszki,  któremu  przyznawali  tak  swoi,  jak   obcy  ui 
jętność  w  rozrządzania  wojskiem,  i  męstwo  w  walce  z  kilki 
liczniejszym  nieprzyjacielem,  i  wytrwałą  energię  w  przedlu; 
bitwy  do  ostatnich  granic    możliwości.    Żołnierz    poczuł  w 
dzielnego  wodza ;  koledzy  generałowie  oddawali  mu  zgodne 
chwały,    Stanisław    August   nazywał   go    „naszym    wyimienitym 
Kościuszką".  Awansował   go  też   na   generał-lejtenanta   izrei>z(4 
razem  z  najlichszemi  kreaturami  swemi:  Arnoldem  Byszew  '■ 
Lubowidzkim,  Itorzeńakim).    Z  innych  znów  pobudek  w  i'...,. 
Narodowe  Zgromadzenie    Prawodawcze    (Assemblóe   Lógislati' 
dekretem  z  dnia  26  sierpnia  1792  r.,  wygłaszając  braterstwo 
wszechne   wszystkich    ludów   na   wniosek    żyrondysty    Gaad< 
nadało  Kościuszce    „tytuł    obywatela    Francyi"    i    zamieściło 
na  jednej  liście    z  najznakomitszymi  raijżami   świata :    Wash: 
tonem,  Szyllerem,  Pe8talozzi'm  i  t.  d.    To    obywatelstwo  będn< 
miało  dla  niego  wkrótce  wartość  praktyczną  *•'). 

Po  tylu  kłopotach  pieniężnych,  po  ohybionycii   pnszukil 
niach  dzierżawy,  nadarzył    się  nareszcie  i  dostatek.     Długo 
gnęła  się  w  otoczeniu   Stanisława   Augusta   sprawa  mianowanii 
szefów  w  tych  regimentach,  które  należały    do  zdegradowanyd 
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August  podpisze   akoes   do    konfederacyi    Tarj;owickiej.    Wi* 
skrzydlata  dostaia   aę  do    obozu   pod   Kurowem,    wyprte 
gońca.  Raport  z  d.  25  lipoa  odbija  straszne  wrażenie  tej  zdr 
„Chodzą  tu  wieśoi  po  obozie,  które  zapewne  puszczane  8^ 
ludzi  niechętnych  i  niedobrze  żyoz;^yoh  W.   Królewskiej 
jakobyś  \\'XMość    miał  traktować  ze    zdrajcami    Ojoayzny'' 
Z  szczerością  żołnierską  i  poufuiością  krewnego,  ukochany  ^F 
napisał  stryjowi  wrtjcz,  że  „podłość  zniżenia  się  ni  do  zdnjo 
Ojczyzny    byłaby    grobem   naszym.    Te    są   czucia   Najj.  Pa 
które    . . .  mam  honor  donieić".    Rzeczywiście  pisai  to  «wspu 
z  towarzyszami",  gdy  cały  korpus  oficerów  przyszedł,  abyn 
jego    dowiedzieć    się    haniebnej    nowmy.    Znaczna  liczba 
8zcz}'ła  brew  i  okazywała    rozpacz  dziką".     Raportu   «"    ■ 
niatowski  nie  chciał  posyłać  drogą  zwykłą,    przez  km^ 
wydelegował  "Wielhorskiego   i  Mokronoskiego   z  groinym  doj 
skiem.   ie   będą   oni   mówili   w  imienia   „całego  doiifd  wierna 
WKMci  żołnierza"  *•"). 

Rozminęli  się  oni  w  drodze  s  gońoem,  który  wiózł 
zaniechania  kroków  wojennych  i  list  od  posła  rosyjskiego 
hakowa  do  Kachowskiego  z  zawiadomieniem  o  przyzna 
{irzezeń  armisiycyum.  Poniatowski  spełnił  ten  rozkaz  i  wyaj 
swego  adjutanta  Chomętowskiego  z  ekspedycyą  warszawska  ii 
wodza  nieprzyjacielskiego  t*)goż  samego  dnia  26  lipca.  Z  rs 
atoli,  2G-go,  gdy  mo  zameldowano  z  feldwachów,  ie  „kozal:' 
nadchodzą  i  już  się  z  naszemi  wedetami  ucierają'^,  wyjechał 
obserwowania"  i  kazał  ich  atakować.  Te  dwa  pułki  umku^ 
ale  poza  nimi,  z  góry  za  Markuszowem  odkryta  się  linis 
ców,  huzary  i  artylerya.  Był  to  gen.  Marków,  nie  zawiadomiony 
jeiasoM  o  rozejmie.  Posłał  do  ni^o  Poniatowski  podpułkownil^* 
Kamii^skiego   z    trębaczem    dla    zawiadomienia    i    ośw 

a«  zaozepiać  nie  będzie,  ieca  jest  ,w  determinaoyi  brou:^ .^  . 

Obie  strony  tedy  zatrzymały  się  w  miejscu.  Wojsko  polskie  sŁa< 
inwtwi  1  pod  Kurowem,   a  miału  joż   gotowy  most  na  Wiśle  ** 

W  kilka  godzin   potem  wizyu^ąo   feldwaehy,   Poniaton^ 
•A^Ucal  Kachowskiego,  który   ze  swej  strony  toż  samo  ozjrsĘ 


»  „kozaki  ' 
chał„cffl| 

umku^fl 
ia  strs^ 


'ostrzegłszy  go  i  dojechawszy  do  niego,  uczynił  mu  zwyczajny 

complement ;    po   oddaniu    „z    największą    grzecznością"    wzaje- 

|roh  honorów,  oba  wodzowie  zsiedli   z  koni  i  rozpoczęli  roz- 

rę  o  sposobie  urządzenia  przemarszu  na  drugi    brzeg  Wisły 

spotykania   się    i    stykania    się    między    kolumnami    dwóch 

uij.    Kachowski   chciał   wywrzeć   nacisk   przewagą  swej  siiy. 

LOglądaj  się  WPan  —  powiadał  —  co  to  za  machina!"    tj.  jak 

[*gromna  jest  armia  jego.    Poniatowski  wszakie    nie  dai  się  za- 

Iłtraszyć  i  odpowiedział    zręcznie :     „Gdybyś  WPan  z  12  ludźmi 

rozkaz  opierania  się ,  zapewne  uczyniłbyś  to . . .   ja  też  nie 

się  o  liczbę  wojaka    komendy    WPana Ja  nie  mogę 

szerowaó  stąd  prędzej,  jak  pojutrze  z  rana,  lub  jutro  w  wie- 

::  więc  ureguluj  się  WPan,  aV)y8my  się  w  marszach  nie  scho- 

*•"     Zgodzili  się  tedy   na    wysłanie    kuryerów    do    Warezawj' 

I  wyraźniejsze  rozkazy,  ale  wróciwszy    do  siebie,  Poniatowski 

lalazł   list   od   króla,   nakazujący    cofnąć   się  ku   Kozienicom. 

[Powtórnie  więc  pojechał    do    Kachowskiego    z    zawiadomieniem 

nowinie  i  z  propozycyą,    aby  armia  rosyjska  maszerowała  do 

88wy  prawą  stroną  Wisły.    Kachowski  odmówii.     Pozosta- 

więc   tylko    słaba   pociecha  dla  wodza  polskiego:    „muszę 

ustąpić  do  Wisły,    lecz  gdy  tam  (do  Kozienic)  przyjdę,  już 

ię  nikomu    nie    umknę . . .    Dobrzeby.    abyś    WKMość    wyrobił 

[w  Warszawie  rozkaz  gen.  Kachowskiemu,  aby...  na  Radom  po- 

laszerowal,  aby  wojsko  nasze  nie  miało  wstydu  przepuścić  nie- 

[irzyjaciela,   nie    będąc    pobite,   gdy    tak    smutno   jest,   iż  tenże 

>wiDien  znajdować  się  w  Warszawie"  "*). 

Tej  drugiej  konferencyi  asystował  Kościuszko  i  wrażenia 
roje  zapisał  w  odpowiedzi  na  list  księżnej  Czartoryskiej,  gen. 
'^zietn  podolskich:  „Kochowskiego  poznałem;  jest  to  człowiek  nie 
pierwszego  rzędu  rozumnych  ludzi,  chwiejący  się  w  opinii, 
idności  znajdujący  w  każdej  rzeczy,  irrusolu,  słowem  —  mnie 
f^ą  podobał;  a  gdy  widziałem  innych  oficerów,  zacisnąłem  ręce, 
jinjóliwszy:  jak  łatwo  ich  można  zbić,  gdyby  kraj  miał  ener- 
•< ,  bjl  czułym  o  wolność  swoją,  miał  zapał  prawdziwego  oby- 
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watelsŁwa.  Porzuciłem  ich  ze  Izami  wzgardy.    Dziś    ruszamy  (]«i 
Puiaw  cUa  przejścia  WisJy  po  obiedzie"  *'"i. 

Gorzki  wyrzut,  zwrócony  do  kraju,  nie  by2  bez  podstawrJ 
Składano  wprawdzie  ofiary  pieniężne,  ale  w  rozmiarach  szotiM 
plych  stosunkowo  do  zamożności  powszechnej ;  byli  w  woji 
koronnem,  litewskiem  i  na  Pradze  ochotnicy,  tJe  setkami 
dwo  liczeni ;  były  dobre  chęci  u  wielu  zwierzchników  narodu 
ale  wąde,  nie  wystarczające  do  energicznego  czynu.  Obure^| 
oem  natomiast  było  i  bezczelnem  postępowanie  torysów  sto 
wolności  —  konfederatów  targowickioh.  W  ślad  za  armią  ro 
eką  jechali  Szczęsny  Potocki  i  Rzewuski,  żeby  organizoM 
swoje  zarządy  konfederackie  w  Winnicy,  Żytomierzu,  Łuok 
Włodzimierzu  głównie  dla  dostarczania  prowiantów  i  ft 
wojsku  „alianckiemu^ ;  Branicki,  w  mundurze  hetmana  koroD 
nego,  znajdował  się  w  bitwach  pod  Zieleńcami  i  Dubienką  mif 
dzy  nieprzyjaciółmi  swego  wojska  koronnego.  Manilesty  owej] 
Najjaśniejszej  Kontederacyi,  rozrzucane  w  licznych  drukach,  b» 
cześciły  całą  pracę  sejmu  i  społeczeństwa  z  najchłubniejszegol 
w  XVIII  w.  czterolecia. 

Po    kilkudninwym    postoju    w    Puławach    wojsko    konjnueJ 
przeszło  po    urządzonym   przez    Sierakowskiego    moście   za  Wi-j 
się  "')  i  d.  30  lipca  główna  kwatera  znalazła  się  w  Siecieohowit 
Tu  wobec  pamiątek  po  najstarszym   z   Toporczyków  Siecieohn,! 
po  Władysławie  Hermanie,    Zbigniewie    i    Krzywoustym,  'Wiel-I 
horski  i  Mokronoski  zdali  sprawę    z  poselstwa  swego  do 
Ciołka.  Nic  nie  wskórali.     Nasłuchali  się    tylko  zaklęć,  podoti 
ze  szlochaniem,  z  padaniem  na  kolana  wypowiadanych,  aby  i 
starali  uśmierzyć  wojsko*").  Oficerowie  byli  wzburzeni;   ofi 
wali  nieograniczoną  władzę  nad  sobą  księciu    Józefowi,   ale 
nie  był  zdolnym  do  tak  energicznego    postanowienia  i  miał  zd 
nadto  silne  poczucie  spólnej    krwi    ze   stryjem,   żeby  go  do 
cośoi  strącić.    Więc^  „uśmierzył"    oficerów,   powstrzymał   icU  o3' 
rokoszu,  ale  spoinie  z  całym    prawie   ich    „korem"  ożyli  korp 
sem  (oorps)  postanowił  podać  się  do  dymisyi. 

W  szlachetnych  wyrazach  napisał  swoje  dość  obszernie 
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9wsne  podanie,  a  na  drugiej  karcie  tego  samego  arkusza  pod- 
imJ  Ko&cinszko  krótką  kilkuwierszową  notą,  napisaną  w  sztabie, 
l«  zapewne  dyktowaną  przez  niego  samego.  Podajemy  ją  w  od- 
lisie  z  oryginału ,  przechowywanego  w  bibliotece  ordynacyi 
nr.  Krasińskich  w  Warszawie. 

^M  Nota  do  Nayiaśnieyszego  Pana. 

^^  Gdy  zmiana  okoliczności  Krajowych  byłaby  przeciwną 
pierwiastko  w  ey  moiey  przysiędze  y  wewnętrznemu  przekonaniu, 
■um  honor  przeto  upraszać  WK.  Mości  o  łaskawe  podpisanie 
ni  Dymissyi.  Dan  w  Obozie  pod  Sieciechowem  d.  30  Julij  179*2. 

fu  d(^a:)      Tadeusz  Ko&ciuszko 

GM. 

NB.  Dymissya  £xpedyowana  iako  Grał  Leytnantowi,  gdyż 

Patent  był  wyszedł  dla  niego  na  Grał  Leyt. 

Espedyowany  d.  3  Aug.  1792. 

Nr.  306. 

Przytem  było  załączonych  20,   a  przy  następnym  raporcie 
8o  200  not  podobnych  o  dymisye. 


Nie  było  to  jeezcze  nieodwołalne  postanowienie.  „Posla- 
tty  noty  nasze  do  króla,  prosząc  o  dymisyę  —  pisze  Kościu- 

—  a  to  z  tej  przyczyny,  abyśmy  w  czasie  nie  byU  pociągani 
[przysiek  przeciw  naszemu  przekonaniu,  nie  byli  w  koleźeó- 
lie  z  tymi  trzema  (Ksawerym  Branickim,  Szczęsnym  Potockim 
eewuskim)   i   obawiając   się,   aby    król  natenczas,  gdybyśmy 

iej    prosili    o    dymisyę.    nie    miał    prawa    dania    onej  nam. 

6to  chcemy  się  zabezpieczyć,  oświadczając  królowi,  że  gdy  nic 

[będzie  przeciwnego  krajowi  z  zakładów  (układów  ?)  i  te  osoby 

jowiozanie)  nie  będą  w  wojsku,  przeto  my  służyć  będziemy 

ieszlemy  nasze  dymisye...  W  tym  tygodniu  myślę  być  w  War- 

le,  gdzie  zapewue  coś   dowiem  się  pewniejszego  co  do  od- 

iny.     Szczęsny    Potocki    z    drugimi    nie    są  już    w  przyjaźni ; 

kió  się  zaczęh  w  zdaniach...    Boże!   czemuż  nie  dajesz  spo- 
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sobności    nam  wykorzenić    plemię    przeciwników  uszcz^lif 
Narodu  ?    Zawsze  mam  ziośó  do  nioli ;    dzień    i  noc  myM  M 
wpada  i  wzdryga  się  na  wspomnienie,  jaki  może  nastąpić  koo 
naszego  krajn". 

Nie  dziw.    Dokoła   Puław   rozlała   się-  jui    armia 
i  wywoływała   wcale    nie  radosne    krzyki.    Sama    księżna 
rałowa  ziem  pod.  uskarżała  się  przed  przyjaciółką  swuji\:  .^ij 
siódmy  dzień,  jak  za   próg  nie  wychodzę  (od    piątku   27  lipc^j 
pisała  bowiem  2  sierpnia  we  środę),  bo  tak  jak  okiem  zanca 
tak  wszystko  Moskale.  Mamy  tu  szkody  na  400.000".  Niewij 
wie    podzielała    wtedy    oburzenie    Kościuszki  i    przyznawała! 
słuszność  zupełną.    Dotychczas  widzieliśmy  w   kolejach  jego  te 
cia  wpływ  dobroczynny   księcia  generała;   list  jeden,  dati 
10  maja  t.  r.,  świadczy  o  wykwintnej  grzeczności  i  uprzejra" 
JO.  komendanta  względem  dawnego  kadeta  *"),  Teraz  z  ksij 
zawiązał  się  stosunek  bardzo  serdeczny.    Szereg  listów   pr 
nywa  nas,  że  Kościuszko  zwracał  się  do  niej  ze  szczerem  uwielbit*! 
niem  dla  jej  uczuć  patryotycznych,  przeceniając  jej  „życzliwoif!'] 
dla  Ojczyzny,    splątaną    z    ambitnemi    usiłowaniami  zdobywikawl 
związków  pokrewieństwa    z    domami    panującymi   w  NiemtJ2Kli,l 
Auatryi,  Rosyi.    Wszak  świeżą  była  szkoda,  Ojczyźnie  przez  jejl 
sięoia    Wiirtemberga ,     zdradzieckiego    wodza    armii    litew8ki»},| 
zrządzona. 

Pojechał  Kościuszko  istotnie  do  Warszawy.  Znalazł  ta 
dla  siebie  podpisany  patent  na  generai-lejtenata,  lecz  dla  knjd 
żadnej  nadziei.  Cierpiał  nad  tern  bardzo,  tak  dalece,  że  nie  móg 
się  pohamować  na  pokojach  zamkowych  na  audyenoyi  u  Słf 
Pana.  „Król  na  mnie  mocno  nalegał,  perswadował,  przekony? 
nareszcie  nasłał  damy  (!)  wiadome  w  związkach  jego,  abyśmy  n^ 
opuszczali  jego  i  nie  nalegali  o  dymisye.  Ja  zawsze  jednostajni 
mu  odpowiadałem,  zbijając  wszystkie  argumenta,  że  ozasdl 
ambarasowany  był  odpowiedzieć  mi.  Nareszcie  ze  łzami  powi* 
działem  mu,  żeśmy  zasłużyli  na  wzgląd,  bijąc  się  za  kraj,  ^' 
rząd,  za  Waszą  Kr.  Mość  i  że  nigdy  nie  uczynimy  przecił/tt* 
tukszamu  przekonaniu  i  honorowi...  Jeszcze  się  nie  obrał  źade* 
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mog!  gi'.>suo    ml^misami    i    zdrajcami    nazwać   tych  łotrów: 
tylko  wyraźnie    powiedziałem    w    przytomności    króla,    na  co 
ipowiedzial:  Zostawić  im  tę  hańbę!" 

Tymczasem  Kackowski   z  częścią  armii  swojej  przybył  do 
irszawy,  d.  17  sierpnia;    Stanisław  August  znalazł  się  prawie 
areszcie,    a    przynajmniej    pod  tak    ścisłym    dozorem,    że  nie 
lógł  przyjąć  nawet  wysłanego  do  Kontederacyi  olicera  bez  po- 
[»wolenia  straży  rosyjskiej.  Reskrypt  imperatorowej  z  d.  27  lipca 
st.  (6  tiierpnia)  zalecał,   aby  wojska  polskie    były  rozdzielone 
rozto^.one  malemi    komendami,    aby    większej    liczby    w  jedno 
lejsce  uie  sprowadzano,  aby  niemożliwem  było  najmniejsze  z  ioh 
>oy  targnięcie  się.  Żądania  te  Kachowski  zakomunikował  przez 
łlomatycznego  urzędnika  Biihlera  królowi  i  stosownie  ułożoną 
ilokncyę  miał  już  gotową  do  raportu  z  d.  2  (13j  sierpnia  *'*). 
edle  tej  dyslokacyi    dla  Kościuszki    przeznaczoną    była   dy wi- 
lli z  główną  kwaterą  w  Radomiu. 

Do  Radomia  Kościuszko  nie  pojechał  i  w  wykonaniu  osta- 

enej  dyslokacyi  czynnym  nie  był;   pozostawał    w  Warszawie 

bo  całe    dwa  miesiące,    nigdzie   nie  wyjeżdżając,  jak  za- 

uał    później    w    śledztwie    petersburskiem.     Kilka    raportów 

iw  jego  urzędowych  świadczy,  że  poczytywał  sobie  za  obo- 

sek    zużytkować    swoją   rangę   generała- lej ttianta    na   wyje- 

inanie  podwładnym  swoim  oficerom  należnych  awansów  i  odzna- 

Ben.   Pisał  więc  do  Gorzeńskiego  za  rotmistrzami  Radomyekim 

Brzozowskim,  za  „porucznikiem"  Fiszerem,  swoim  adjutantem, 

(a  Kniaziewiczem,  awansowanym    z  porucznika  na  kapitana  re- 

lealii  fizylierów.  Królowi  podał    „zaświadczenie  dystyngwują- 

ih    się    oficerów    w    akeyi    pod    Dubienką,    którzy  jeszcze  nie 

lebrali  nadgrody  dystynkcyi",  oraz  „wyszczególnienie   oficerów 

io  dyploma  na  wzięte  medale",  a  mieszczą  się  tu:  Stanisław  Wie- 

)\eieJBki   GM.,   Piotrowski  pułk.,    Hauman    podpułk.    i    Zabłocki 

jajor  rguitu  12-go,  Antoni  Lewicki  major  i  Koźmiński  rotmistrz 

łołku  I-go,  Stanisław  Fiszer  porucznik  rgmtu  I-go  Gorzeńskiego, 

>zu8zkowski  i  Fontanna  majorowie,  Kniaziewicz  kapitan,  J.  Bu- 

ński  porucznik  rgmtu  fizylierów,  Seweryn    Bukar   (autor  pa- 
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miętników)  podporucznik  i  Ambroży  Gawroński  kapitan  artyk 
ryi  kor.  Datowany  jest  ten  dokument  d.  31  sierpnia  w  W»r 
wie,  podpisany :  T.  Kościuszko  GL.  "*). 

Wtem  „Najjaśniejsza  Konfederacya"  wydaia  zaks2  nos 
krzyżów,  udzielonych  za  ostatnią  wojnę  w  nagrodę  męstwa. '. 
ściuszko  tak  żywo  odczul  krzywdę  całego  wojska,  że  d.  6 
śoia  napisał   list  do  samego  Szczęsnego   Potockiego,   jako  mu 
szałka  konfederacyi  koronnej  generalnej  :  , słabego  jeszcze  bę 
zdrowia,   biorę   pióro    do   ręki    dla   przesłania   próśb   moich  dd 
JWMC.  Pana  Dobrodzieja  o  względy   za  teraźniejszymi  w« 
kolegami,  którzy  nic  nie  wykroczyli,    a   broniąc  kraju,  dope 
tylko  powinności  swojej.  Ufam  wspaniałym  sentymentom  JWJItJ 
Pana  Dobrodzieja,  że  raczysz  eię  nakłonić  do  odmiany  lab  cofi 
nia   kroku,  który    w    zdaniu   mojem   byłby    szkodliwy   i 
się  hamulcem    do    bronienia    w    późniejszym    czasie    od    nap 
kraju  i  wolności.  Jeżeli  wyrok  takowy  ma  wziąó  egzekucyc,  ( 
praszam  się  za  największą  łaskę  JWMC.  Pana  Dobrodzieja,  i 
tylko  na  mnie  jednym   był   uskuteczniony,   choć    te  sama 
i  życzenia  są  Mokronoskiego   i  Eustachego  Sanguszki,  tn  pny 
tomnych.    Z  ochotą  przyjmę  wszystko  bez  narzekania.  Zlavn 
tylko  łzami  ziemię  rodzinną,  pójdę  do  Nowego  Świata,  do  inne 
ojczyzny,   do   której    nabyłem   prawa,    walcząc   za  jej  niepodle- 
głość. Tam  stanąwszy,  prosić  będę   Opatrzności   o    etaly,  wolny 
i  dobry  rząd  w  Polsce,  o  niepodległość  naszego  narodu,  o 
tliwych,  oświeconych    i  wolnych  jej  mieszkańców.     Mam    1 
być  itd.  "«). 

Pau  marszałek  odpowiedział  d.  lU  września  grzeczniej,  ui^ 
Stanisławowi  Augustowi,  ale  odmownie,  wykładając  swoją  teor 
o  wolnej  Rzeczypospolitej    szlacheckiej  i    o    nieistnieniu    w  iu4 
żadnych  orderów  wedle  prawa  ^'').     Kościuszko   chciał  pisać 
rae  drugi,  ale  tymczasem  oficerowie,   idąc  za  przykładem  ges 
rał-majora  i  szefa  Karwickiego,  pozrywali  znieważone  przez  T» 
gowicę  ordery  z  piersi  swoich.  Cały  pakiet  wstążek  orderowyfl 
przesłano  do  Puław  paniom  do  noszenia  na  głowach  lub  zamia 
podwiązek.  Kościuszko  zamawiał  sobie  u  księżny  miejsce  og 
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inika,  a  spodziewai  si^  „zasłużyć  na  względ}',  utrzymując  ogród 
w  czystości  i  w  opatrzeniu  dobrem  drzewka...  gdyż  to  tylko 
pozostaje  mnie  z  listu,  odebranego  od  pana  Potockiego"  *'*), 
Na  dymisyę  byl  już  zdecydowany,  ale  wyjazd  z  kraju 
ftdstawiał  się  jeszcze  niejasno  umysłowi  jego.  Dnia  15  wrze- 
z  Warszawy  napisał  do  siostry  Estkowej : 

Stolnikowo  Dobrodziejko  I 

Posyłtim  konie  i  rzeczy ;  chciej  ulokować  u  siebie.    Konie 

możesz    wszystkie    przedać,     prócz    kasztanowatego    konia 

lego,  gniadej  klaczy  i  siwego,  które  chcę  konserwować.  Ja 

JC  zimą  przyjechać,  albo  prędzej :   idzie   to   od   okoliczności. 

Bzę  wszystkim  się  kłaniać   i    być  przekonaną   o  mojej  stałej 

^jaini,  afekcie  i  sercu  jednostajnem.  Bywaj  zdrowa. 

T.  Kościuszko, 
^ćby  i  tanio,  to  przedaj  konie  *'"). 

Byl  znękany  myślami  o  przyszłości  kraju,  zachorował  na 
'ę  żółciową  (hilieuse).  ^fipHzknl   w  pałacu  Błękitnym   ks.   Ozar- 

ikioh  "»). 

Doszedł  go  w  tym  czasie  list  od  dawnego  sąsiada,  obecnie 

yliarza  koniederacyi  brzeskiej,  Michała  Zaleskiego.    Odpisał 

d.  30  września :  „Odebrałem  łaskawą  pamięć  J  W  Pana  Dóbr., 

którą  najniższe  zasyłam    podziękowanie.    Dla    febry    bilieuse, 

'8  mnie  męczyła    dość   długo,   nie    mogłem    prędzej  odpisać 

ebym  nie  zapadł  powtórnie,    wyjeżdżam   w  przyszłym  tygo- 

w  kordon  cesarski,    stamtąd    do    Szwajcar   może,   albo  do 

lii,    skąd    będę    się    przypatrywał  robotom   w  kraju  naszym. 

!i   będą   dążące    do    uszczęśliwienia   kraju,   powrócę;   nie  — 

fdalę   się   dalej.    Nie    wchodzę    w    służbę    żadną    zagraniczną, 

^ibym    był    przymuszony    przez    stan    mój    ubogi,   to  wejdę 

użbę,    gdzie   jest    rząd   wolny    —  jednak    z  przywiązaniem 

dmiennem    ka  mojej    Ojczyźnie   zawsze,   której  nie  mogłem 

ć  dalej,  nie  widząc  nic,  coby  ranie  przekonywało  o  polep- 
ią   rządu,    lub    nadzieję    czyniło    uszczęśliwienia    Ojczyzny 
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w  przyszłości  przez  wzięty  sposób  teraźniejszy    (tj.   przw  po^ 
tyk^  Najj.  Konfederacyi).  Nie  uczyniJem  to  z  interesu  wIłsucs; 
gdyż  tracę  intraty  rocznej  okoJo  4UXKX)  tj.  regiment    i  p 
8two-lieuterianto9two.     AJe  nie  oheiaiem    wchodzić   w  czj>_.. 
niewiadome;  obawiałem  się,  abym  chociaż  indirecte  nie  przyb- ' 
xyl   się   do   nieszczęścia   krajowego.    Nie  wątpię,   ie   są   ludzie 
(i  między    targowiozanami),    którzy    starają    się   nslućyó    8woj«j 
Ojczyźnie,    lecz    nie  wiem,    czy    będą   mogli    i  czy  eą   w 
bności.   Z  duszy  i  z  serca  żądam,  aby  kto  świadomy   iin 
mógi  mnie  jeszcze  oświeoić,   gdyż  zostaję   w   nocnej  oiemnoścu  I 
Nie  widzę  —  Bogiem   się   świadczę    —    coby  mnie,   przywiąt»- 
nego  szczerze  do    kraju,    nie  wchodzącego    w  żadne    intr- 
żadną    nie   idącego    stroną    prócz    dobra  powszechnego,  j 
nywało  dotąd  i  potrzebę    wskazało    być  w  kraju,  kiedy  niozei 
jestem,  ubogi,   i  mój  gtos    byłby   oie  słuchany.    Soiskiun  serde*] 
cznie  i  z  winnem  zostaję    upoważaniem    JWPana  Debr.  Dajiiiz4 
Bjsym  sługą"  *^'). 

Nie  dziw,  że  się  uskarżał  na  „ciemność  nocną",  że  pra 
ftby  go  kto  oświecił,  jeśli  Kołłątaj,  polityk  fachowy,  mająo  jt 
od  jakiejś  poważnej  osoby  z  Berlina  wiadomość  o  amówion] 
drugim  rozbiorze,  wprowadzał  do  rozumowań  swoich  w 
samym  czasie,  d.  29  września,  przypuszczenie,  że  imperatorowi 
Katarzyna  może  pozostawić  Polskę  w  całości  i  niepodległość] 
pod  rządem  Targowiczan.  W  takim  wypadku  przewidywał  dli 
siebie  możność  powrotu  pod  osłoną  ogólnej  amnestyi  lub  apeJ 
cyalnego  poręczenia  przez  joj  posła  Bułhakowa.  „Nie  wstyd  ml 
tego  —  powiadał  —  żem  cboiał  zrobić  akces  (do  Konfederaoj 
Targowickiej  I,  bom  go  chciał  zrobić  jako  człowiek  wolny  i  nic'^ 
przymuszony,  bom  chciał  zrobić...  w  celu  uratowania  wielt 
dobrych  rzeczy,  nie  tak,  jak  się  teraz  pokazuje.  Jeżeli  więc 
dojdzie  do  wiadomości  przyszłych  czasów,  pokaże  się  tu  oozy- 
wiście,  że  ja  nie  byłem  tak  zaślepiony,  własnego  pojęcia  miło- 
śnik,  żebym  nie  chciał  ratować  Ojczyzny  i  być  jej  ustużnyi 
nawet  w  tak  krytycznych  okolicznościach*  •"^j. 

O  ileż  trudniej  było  oryentować  się  wojskowemu,  oie  wy* 
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BT8tenaaiyc'y.nie  na  umiejętnościach  politycznych 
lecznych,  przebywającemu  w  kraju,  gdy  Najjaśniejsza  Kon- 
icya  zapewniała,  źe  wspaniatom}'ślua  Imperatorowa  przy- 
•rniię  swoju  jedynie  w  celu  zniszczenia  „spisku  warszaw- 
D",  który  monarchię  wprowadzić  usiłował!  On  sam  przecie 
larchit^  nie  sympatyzował,  na  sejmie  nie  zasiadał,  w  blizkim 
oku  osobistym  z  twórcami  Ustawy  Trzeciego  Maja  dotych- 
Śe  KOst.awał,  dzielności  w  bronieniu  jej  nie  widział,  a  słyazal 
powtarzane  złośliwe  słówko  jakiegoś  dowcipnisia,  źe  cała 
t  dwócłi  stronnictw  była  wojną  dwóch  Potockich  —  Igna- 
ze  Szczęsnym. 
^„Oświeciła"  go  jednakże  destrukcyjna  >li:iałalność  uajja- 
^^■b  konfederatów :  zniszczenie  władz  administracyjnych, 
awet,  które  z  pożytkiem  widocznym  funkeyonownły,  roz- 
idzenie  wojska  między  posterunki  nieprzyjacielskie  i  ode- 
I  mu  artyleryi,  zniesienie  ustaw  miejskiej  i  włościańskiej, 
ktykowane  nigdy  zakazy  czasopism  i  skrępowanie  prasy, 
leie  gwałty  na  majątkach  i  osobach.  Przy  zdrowym  i  prze- 
rym  rozsądku,  którego  nie  mąciły  iadne  podszepty  egoisty- 
;o  interesu,  zrozumiał,  źe  z  tymi  wyznawcami  ataroszla- 
iej  republiki  nie  ma  on  nic  do  czynienia,  źe  kraj  jest  już 
przepaścią.  Dymisya  i  wyjazd  przedstawiły  się  w  jego 
le   jako  obowiązek  do  spełnienia. 

Napisał  na  w\'jezdnem  do  Czartoryskiej ;  „Niech  księżna 
e  przekonaną  o  mojem  sercu,  umyśle,  obywatelstwie,  o  przy- 
iniu  1  wdzięczności  dla  niej.  Czas  zawsze  okazuje  najskry- 
sposób  złego,  lub  dobrego  myślenia  każdego  (człowieka), 
się  (teź)  okazuje  i  nie  odmienię  jego.  Wierny  byłem  Oj- 
lie,  biłem  się  zu  nią  i  sto  rasy  (uuj  śmierć  hijm  pośimccit  (się) 
y.  Juź,  zdaje  się,  koniec  usług  moich  dla  niej  przychodzi; 
ta  sukienka  (mundur  wojskowy),  którą  noszę,  cechą  hańby 
e.  Zrzucę  zawczasu  ją  i  pałasz  złożę  w  grobie  do  dalszych 
w  pomyślniejszych,  a  sam,  utyskując  na  los,  schronię  się 
riata  złośliwego  i  nieonotliwego . . .  Jeszcze  się  pożegnam 
|żną,  którą  wszyscy  adorują  dla  cnót  i  przywiązania;  uca- 
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luj^  ręce,  które   meraz  ocierały  łzy,  wylane  dla   kraju.  Z  pnj«c'! 
abyście  wszyscy  mieli  pamięć  o  mnie.  T.  Kościuszko''  ***). 

Zdaje  si^,  że  już  wtedy  Czartoryscy  wyjechali  z  PuJaw  < 
swych  dóbr  galicyjskich.    Książa   geaera)   ziem    podolskich 
potrzebował  narażać  się  na  prześladowania  i  szykany  Szcac 
Potockiego  :  był  kapitanem  gwardyi  polskiej  cesarza,  a  ce 
mtoda,    żona    Franciszka  II,  byia   siostrą  jego  zięcia,    z  kt 
córka  brała  teraz  rozwód,  ale  miała  syna. 

Kościuszko  tak  dogodnych  warunków  do  wychodźstwa  i 
miał;  przeciwnie,  tracił  wszystko,  czego    sią    dosłużył    i   dorohiłl 
w  kraju.  Wziął  dymisyc  i  zrzucił  mundur   generaŁski.    PodoliMl 
odpasawBzy  pałasz,  ujął  go  jeszcze   w   rękę   i    zawoIa2:   ^Boń 
pozwól  raz  jeszcze  walczyć  za  Ojczyzna!"  ***). 

Miał  wtedy  całego  majątku   około    l.(!KX)  dukatów, 
klina  małogoska  dała  mu  600,  a  pani  Zamojska  S^K^i  czy  400'" 
Zdaje  się,   że  czcigodna  wdowa   po   zacznym    Jędrzeja  Za 
skim,  niegdyś  kanclerzu  w.  k.  i  autorze  słynnego  kodeksu,  prmJ 
jęła  się  dla  niego  szczerem  współczuciem,  które  Kościuszkę  ujęl 
tak,  że  ją  odwiedził    w    Zamościu  **").     Gazety,    nawet   Moiuw 
francuski  zamieściły  wiadomość,    że    Kossakowska    z    Potocldol 
kasztelanowa  kamieniecka,  słynna  z  dowcipu  i  z  morałów  ads**! 
lanych   Szczęsnemu   Potockiemu ,    ofiarowała   Kościuszce  dob 
swoje  o  20.00U  zip.  intraty.     Kościuszko    teraz    nic    o    tern  nifr^ 
wiedzitił,  lecz  później  dowiedziawszy  się  z  jej  ust,  odmówił  przy- 
jęcia daru  **'). 

Tak  więc  z  trzydziestu  dwoma  czy  czterema  tysią 
złotych,  stanowiącymi  około  trzech  kwartałów  gaży  utracone! 
wybierał  się  Kościuszko  na  emigracyę.  Tracił  już  nadzieji 
rychłego  powrotu,  np.  w  zimie,  jak  pierwej  przypuszczał, 
pomniał  sobie  zapewne  rachunki,  pozwy  i  diugi  siechnowiok 
Na  regulowanie  wszystkich  interesów  nie  posiadaj  funduszów 
Więc  do  tej  chwili  odnosimy  przepiękny  list  jego  do  Estko^ 
(facsimile  nr.  6),  zawierający  zrzeczenie  się  Siechnowicz  na  O-"* 
i  na  jej  dzieci,  z  warunkiem  urzeczywistnienia  najdroższych  *** 
zasad  społecznych,  o  ile  to  moźliwera  będzie  pod  rządem  r©« 
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Konfederacyi  Targowickiej.  Było  to  serdeczne  pożegna- 
on  rodzinnych  i  najbliższych  sercu  osób  krwi  Kościuszków- 
nowiokich.  Odczytajmy  je  z  uwagą  należną. 
„Pozwól  mnie,   moja   Siostro,   ui^ciskać    ciebie,   a  że  może 
iSeie  to  ostatni  raz,  który  mi  daje  to  ukontentowanie,  życzył- 
abyś wiedziała  moją  wol^,  że  zapisuję  tobie  dziedzictwem 
nowicze,  a  ty  albo  jednemu  z  synów  swoich,  albo  wszyst- 
(zapisać)  masz  prawo  pod  warunkiem  jednak:  aby  Zuzannę 
tyna  aż  do  śmierci   z  wygodą   wszelką  zachować ;    ażeby 
podarze  w   ca2ej    wsi    z  każdego    domu  nie   robili   jak  tylko 
dni  męskiej    pańszczyzny,    zaś    kobiecej    wcale  nie.     Żeby 
szym  kraju,    gdzieby    mógł    rząd   zabezpieczyć    wolę    moją, 
prniebym  wolnymi  ioh   uczynił;   ale  w  tym    (w  Polsce)   po- 
a  to  zrobić,  oo  można  pewnie,  ażeby    ulżyć   ludzkości   co- 
iek   i    pamiętać   zawsze,    że   w   naturze    wszyscy  równi  je- 
ny, że  bogactwa  i  wiadomość  (oświata)  czynią  tylko  różnicę; 
owinniśmy  mieć  wzgląd    na    ubogich    i    oświecać  niewiado- 
prowadząo  do  dobrych  obyczajów.  Posyłam  ci  przeto  pod- 
ój,  abyś   w  tej  myśli    mojej    chciała   prawnie   zrobić,   aby 
K>Łera  albo  ciebie,    albo   twoich   synów  nie  kłócono.    Bywaj 
wa!  Ściskam  ciebie  z  najczulszem  sercem 

T.  Kościuszko. 

Zuzannę  uściskaj  ode  mnie ;  dziękuję  jej  za  oświadczoną 
s  mnie  przyjaźń.  Faustynowi  się  kłaniam  i  Stanisławowi,  twemu 
nowi.  Niech  dzieciom  dobrą  da  edukaoyę  republikancką  z  cno- 

Ii:  sprawiedliwości,  uczciwości  i  honoru"  ^**). 
Nie  widział  już  nigdy  ani  kochanej  siostry,  ani  Zuzanny, 
Faustyna. 
Zaspokoiwszy  ryczałtowo  swoje  obrachunki  i  prywatne, 
izinue  stosunki  takim  zapisem,  noszącym  prawie  znamiona 
iŁamentu,  Kościuszko  opuścił  granice  owoczesnej  Polski, 
pierwszych  dniach  października  **"),  po  8-letnim  w  niej  po- 
cie i  wyjechał  w  kordon  cesarski,  do  królestwa  Galicyi  i  Lo- 

nieryi, 

17 
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Wyjeżdżał  niebogatezy  w  z^oto  i  jubilerskie  klejnoty,  ja 
przed  ośmiu  laty,  gdy  -wjeżdżał  na  zagon  ojczysty,  i  tak  san 
samotny,  bez  upragnionej  towarzyszki  życia,  ale  z  mUością  O 
czyzny,  spotęgowaną  aż  do  pragnienia  „sto  razy  śxnierć  ponie 
dla  niej".  Unosił  z  sobą  sławę,  w  bojaoh  nabytą,  i  wielki  sz 
cunek  ludzi  wszelkich  stronnictw  i  stanowisk:  zarówno  w  pa 
skich  pa2acach,  jak  w  cUopskiej  chacie  i  w  żołnierskim  nami 
cie,  zarówno  Ignacego,  jak  Szczęsnego  Potockich. 


ROZDZIAŁ  IX. 


Za    granicą    1793  r. 


Po  wyjeździe  z  Warszawy  Kościuszko  spędził  jeazoze  parę 
iesięcy  na  ziemi  polskiej  wśród  serc  życzliwych :  w  Sieniawie, 
j^rowie  i  Zamościa. 

W  dniu  imienin  jego,  28  października,  księżna  Czartoryska 
tądzila  mu  owacyę:  kazała  przywieźć  gałęzi  z  dębów,  eadzo- 
^ch  ręką  Jana  III  w  Wysocku ;  córki :  Marya  księżna  Wirtem- 
ska  i  Zofia,  późniejsza  Zamojska,  podały  mu  wieniec  razem 
rjakimiś  „wierszami";  przy  obiedzie  wszystkie  damy  były  ubrane 
w  bieli  i  wstążkach  błękitnycli  z  czamem ;  potem  wszyscy  się 
wzięli  za  ręce  i  śpiewali  drugie  wiersze,  Morskiego  (Tadeusza). 
A  ponieważ  solenizantem  także  był  nieobecny  Matuszewic:  więo 
poiJano  mu  zbiorowe  powinszowanie  *"'),  na  którem  Kościuszko 
dopisał:  „Tadeuszowi,  kochanemu  mnie  zawsze,  zasyłam  powin- 
szowanie i  łączę  życzenia  z  drugimi,  zasyłając  także  najniższy 
okłon  obojgu".  Niżej  podpisał  się  Józef  Orłowski,  niedawno  ko- 
mendant Kamieńca,  wyzuty  obecnie  z  urzędu  przez  Targowiczan, 
a  dalej  „po  generałach  —  ein  abgesohatfter  Soldat,  Adam  Czar- 
toryski", syn  22-letni  generałostwa  ziem  podolskich,  tak  znany 
i  szanowany  w  XIX  wieku ;  uczestniczył  on  właśnie  w  kampanii 
wojska  litewskiego  i  powąchał  prochu  pod  Grannem. 
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Z   Sieniawy   księżna    urządziła   wycieczkę    do    Lwowa, 
której  należeli :  Kościuszko,  pani  Mierowa,  Rzewuski   i   Sxyi 
nowski.  Złożywszy  wizyty  urzędowe  gubernatorowi,  hr.  Br 
i  komenderującemu   genenJowi  (Wurmserowi  Y),   odwiedzał 
ściuszko  Miera,    Rzewuskiego,    Orabiankę,  Mniszcha,  ale  prze 
wszystkiem  Kossakowską  z  Potockich,  kasztelanową  kamieńsk 
żeby  sprawdzić  rozpuszczoną   w  gazetach  pogłoskę   o  rzekon 
darowiźnie  20.000  zip.  intraty.    Był  u  niej    i   z  jej  uat 
że  chce  mu  ona  oddać    na   przyszły    św.   Jan    swe  dobra,  jak 
posiada  w  Koronie.     Sama   więc   musiała  rozgadać  swój  zami| 
przed    korespondentami    dzienników.     Wspomnieliśmy,    ie 
ściuszko  odmówił  przyjęcia  daru.  Skończyło  się  na  tem,  ie  K() 
Sakowska  dała  mu  laskę   w  prezencie.     Odbywały   się    podobd 
i  „dość    głośne   owacye"  ;    na  jednej    z  nich    zapewne  dekla 
wany  był    wiersz    Aioizego    Felińskiego,    serdeczny    i    zapala 
ogrzany  ^'"). 

Zaczęły  krążyć  pogłoski,  że  ks.  Czartoryska  ofiarował 
Kościuszce  rękę  swojej  córki;  lecz  on  powiadał  później  w  twiei 
dzy  petersburskiej,  że  się  umizgał  do  wdowy  Potockiej 
miarze  ożenienia  się,  Nie  można  brać  na  seryo  tego,  co  m^K 
jako  więzień  przed  natrętnym  inkwirentem.  Zbywał  go  przv 
czeniem  wierutnych  plotek;  „wdowę"  Potocką  wymienił  w  liczb 
pięciu  dam,  z  któremi  go  żeniono.  Żaden  inny  ślad  trzecieg 
romansu  nie  istnieje;  przynajmniej  mnie  nie  jest  znany. 

W   tym    czasie   niezawodnie,    w   ciągu   spędzonych  ru« 
kilku   tygodni,   księżna   Wirtemberska   nakreśliła    delikatną, 
wprawną  ręką,  ze  smakiem    artystycznym    sylwetkę    KościuB 
na  ćwiartce  papieru.     Podpisała;    „Tadeusz    Kościuszko,  dob 
y  waleczny,  lecz  nieszczęśliwy"  *").  Tej  krótkiej  charakteryst 
niepodobna  odmówić  trafności. 

Dowody  szacunku  i  sympatyi    rodaków  sprawiały  niejak 
ukojenie,  lecz  nie  mogły  dosięgnąć  głębszego  siedliska  bóli;,  { 
każda   poczta   przynosiła    coraz   gorsze    wiadomości    z   Kora 
i  Litwy.     Opuściwszy   Lwów   d.  17  listopada,   Kościuszko  po| 
chał  do  Zamościa,  który  wówczas  leżał  w  kordonie  galicyjsk 
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>li8ko  granicy  koronnej.  Tu  wkrótce  przekonał  się,  że  ocze- 
go  prześladowania  od  rządów  rozbiorczych.  Przejażdżka 
fsi  "Wyżnianki  pod  Kraśnikiem  w  odwiedziny  do  rządcy 
)mocnego  ordynacyi,  Joachima  Owidzkiego,  zatrwożyła  do- 
lę rosyjskiego  oddziału,  konsystującego  w  tych  stronach, 
iwachy  miały  pilnować,  by  Kościuszko  nie  dostał  się  do 
keezka.  Opowiadano,  że  nierozgarniony  żoinierz  rosyjski  roz- 
1  wtedy  gadkę,  jakoby  Kościuszko  przemienia!  się  w  kota***), 
lej ,  że  dnia  6  grudnia  przyszedł  od  komenderującego 
llicyi  generała  Wurmsera  rozkaz,  motywowany  poleceniem 
iednia,  że  Kościuszko  ma  wyjechać  z  kordonu  cesarskiego 
a  godzin. 
iJutro  wyjeżdżam  z  Zamościa,  utrącając  łaskawą  gospo- 
(kanclerzynę)  i  kompanię  miłą".  „Ddeterminowałem  się 
za  granicę ...  do  Lipska,  a  stamtąd  nie  wiem  gdzie  V 
do  Anglii...  Żal  mi  rzucić  kochaną  Polskę,  przyjaciół 
e)  serc  dla  mnie  łaskawych". 

Żeby  ominąć  terytoryum  austrj'ackie ,  trzeba  było  obrać 
ę  przez  Koronę  i  Prusy.  Nadto  trzeba  było  zabezpieczyć 
fpondencyę  swoją  za  pomocą  pośredników,  nie  znanych  taj- 
)olicyi,  wszędzie  bowiem  utrzymywane  były  -czarne  gabi- 
do  przejmowania  i  otwierania  listów,  pocztą  wysyłanych. 
Kościuszko  daje  adres  szambelana  Wierzbickiego  w  Dzierz- 
caoh  przez  Opole,  a  potem  swoje  przybrane  nazwisko : 
r  le  Baron  Bieda".  Pomyślnie  przyjechał  do  Krakowa,  jak 
daje,  po  raz  pierwszy  w  życiu.  Pisał  stąd  do  księżny  Czar- 
ikiej  12-go  i  13-go  grudnia  1792  r.  Ostatnią  noc  spędził  bez- 
ie na  smutnych  rozmyślaniach,  aż  konie  zaszły.  Podpisał  się : 
Bieda".  List  następny  był  datowany  już  z  „Braciawia"  tj. 
letawia  na  Śląsku   d.  17  grudnia  ^**). 

O  przybyciu  do  Lipska  dowiadujemy  się  z  listu  Kołłątaja, 
ego  w  d.  29  grudnia  1792:  „Nadjechał  tu  generał  Ko- 
ko, któremu  z  Galicyi  kazano  wyjechać,  a  którego  w  Pol- 
ostrzeżono,  że  go  Moskale  chcą  schwytać.  Człowiek  ten,  nie 
dla  siebie  bezpieczeństwa  ani  w  Galicyi,  ani  w  Polszczę, 
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powiadd  uam,  że  chce  jechać  do  Francyi.  Jakoż  i  mj^B 
si^,   aby   też    same   starania,    które   przymusiły    p.    Kościu 
opuście  Ojczyznę,  nie  pracowały  nad  tem,  żeby  go  z  Sat 
szyć"  *»*). 

Przydało  się  więc  nadane    uchwałą   Zgromadzenia^ 
dawczego  obywatelstwo  Irancuskie,  o  ozem  dowiedział 
dopiero,  w  Lipsku. 


;oH 


Lipsk  roi)  się  wtedy  od  Polaków.  Zamieszkało  ta  pni 
cale  stronnictwo  konstytucyjne  sejsju  czteroletniego,  tyUftJ 
marszałków,  którzy  bawili  gdzieindziej,  no  —  i  bez 
czan.  Kołłątaj,  przyjechawszy  na  początku  października, 
Ignacego  i  Stanisława  Potockich,  Wejssenhofa,  .Soltana  t' 
tem,  Jana  Potockiego  z  Piatolim,  Michała  Zabieiłę,  Kość 
skich,  Wolickiego  z  "Wiesiołowskim,  Jaroszewskiego, 
Radziwiłłowa  kasztelanową  witebską,  Radziszewskiego] 
Grabowskich,  młodego  „Koziołka" ;  wyjechali  zaś  wóv 
Włoch:  Nagórski  i  Julian  Niemcewicz**').  Wszyscy  oni  a^ 
dzili  z  kraju  przed  tryumfującą  Targowicą,  przewidując  jejj 
śladowanie  i  zemstę.  Mniej  wybitni  ludzie  przyjeżdża 
jeżdżali  do  kraju,  dla  załatwiania  wychodźcom  interesóv^ 
wożenia  listów.  Tym  sposobem  wiadomości  z  Polski  doahod 
obfioie.  ^H 

Najwyraźniej  z  całego  grona  występuje  przed  oczj 
dzisiejszego  badacza  Hugo  Kołłątaj,  jako  człowiek  pióra.  Pis] 
on,  albo  dyktował  dużo,  częstokroć  bardzo  obszerne  listy,  z 
rych  łatwo  jest  poznać  jego  myśli,  uczucia,  interesa.  Dokł^ 
daty  i  styl  doskonały  iimożebniają  skontrolowanie  wssystl 
poruszeń  jego  umysłu. 

A  więc  dowiadujemy  się ,  że  wyjechał  z  Warszj 
zajutrz  po  owej  radzie  ministeryalnej,  na  której  sprzecffli 
glosami  decydowano  podaną  przez  króla  kwestyę  akoesu  do  I 
gowioy  na  żądanie  imperatorowej  Katarzyny,  mianowicie;  o 


rssystl 
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rinie  2-ej  po  północy  z  wtorku  na  środę  tj.  z  24  na  26  lipca, 
rzez  Kraków,  gdzie  jeszcze  przyjmować  musiał  licznych  inte- 
^e&ntów  jako  podkanclerzy,  przez  Warmbrunn,  gdzie  się  leczył 
podagry  kąpielami  ciep^emi,  przez  Altwasser,  gdzie  się  do- 
Kedzi^  o  zawartym  d.  8  sierpnia  traktacie  przymierza  prusko- 
jsyjskiego  z  artykułem  sekretnym  o  nowym  rozbiorze  Polski, 
zyjechał  do  Lipska  d.  19  września  —  na  jarmark.  Przewidując 
}a  siebie  ruinę  majątkową  w  drodze  prześladowania  politycz- 
lego,  spodziewał  się,  że  potrafi  zarabiać  sobie  na  utrzymanie 
adlem.  Zbierał  też  informacye  o  cenach  zbóż,  porcelany,  pló- 
|en;  W3'3łał  nawet  jakiś  transport  towarów  do  Warszawy  na 
4bę. 

.  Chciał  chwilowo  tylko  uchylić  się  przed  niebez pieczen- 
iami, jakie  wróżył  mu  tryumf  trzech  naczelników  Koiitede- 
cyi  Targowickiej,  których  sejm  czteroletni  obraził  pozbawie- 
em  urzędów  i  zawieszeniem  portretów  na  szubienicy.  Ale  emi- 
ować  z  kraju  nie  miał  zamiaru.  Potępił  emigracyę,  odpisując 
iłażonemu  w  sprawie  miejskiej  patronowi  Barssowi,  który, 
cieklszy  również  z  Warszawy,  zapytywał  go  o  radę.  „Można 
usunąć  na  czas  niejaki  od  zemsty  i  zawziętości  ludzkiej ; 
zęba  nawet,  aby  poczciwy  człowiek  nie  wystawiał  się  na  nie- 
ezpieczeństwo  skażenia  swego  charakteru :  lecz  cóż  mu  Ojozy- 
oa  winna,  aby  ją  na  zawsze  opuszozał?  Kilku  złych  mogło  ją 
brayprawić  o  nieszczęście,  ale  miliony  ofiar,  ratunku  potrzebu- 
jTch,  ale  ta  ziemia,  krwią  i  potem  cnotliwych  skropiona,  te 
oby  ojców,  które  nam  być  powinny  przykładem  dla  cnót  oby- 
Wtelskich  —  mogąż  być  bez  czucia  żalu  opuszczone?". 

Giętki,  ambitny,  łaknący  bogactw,  odczuwający  wszelkie 
namiętności  tych  wcale  nie -świętych  ludzi,  których  nazywamy 
politykami,  czyli  mężami  stanu,  Kołłątaj  miał  się  jednak  za 
^poczciwego "^j  za  wyższego  nad  potwarze  człowieka  i  okupywał 
"ady  powszednie  swego  charakteru  energicznym  patryotyzmem. 
Z  wiary  też  czerpał  siłę  do  zniesienia  strat  i  przeciwności. 
^Opatrzność  jest  cierpliwa  i  litościwa:  albo  mi  nie  da  więcej 
cierpieć  nad  to,  oo  znieść  mogę,   albo  najdzie  sposoby,  któremi 


moje  cierpienia  osłodzi".     „Wszędzie    i    zawsze  jest   kilka  ofi«r. 
przeznaczonych  od  Opatrzności  dla  przykładu  następnym  jkiK  •• 
leniom ;  lecz  biada  temu  narodowi,  któregoby  wszyscy  odM 
poczciwi.  Są  albowiem  czasy   upadku  i   powstania:    sama 
Opatrzność  wie,  któremu  narodowi  czas  ostateczny  przeznacz' 
„Wy    wszyscy  rozpaczacie  o    Polszczę,  a  ja    nie    tracę  nan; 
Znajduje  w  historyi  greckiej    wzór   cnót   obywatelskich,   i: 
naśladowania.  „Mówili  sobie  Ateńczycy,   iż   im    się  uprzykf 
słuchać  bezprzestannie  o  cnocie  Arystyda  i  wielu  nawet  x 
tę  pobudkę  mieli  do  wotowania  za  jego  wygnaniem.    Mogii 
komu  bardziej  obmierznąć  ojczyzna,  jak  temu,  którego  wygnino 
jedynie  dla  tej  przyczyny,   iż  był   poczciwym  ?...     Jakże  sobit 
w  takim  razie   cnotliwy  postąpił  Arystyd  ?  Wygnany  —   błogo- 
sławił ojczyźnie,  którą  opuszczał,  i  prosił  bogów,   aby  ItzecapiK 
spolitą  ateńską  w  całości  zachowały.  Gdy  zaś  nowe  nieazcz^iii- 
wości  zlały  się  na  Grecyę  przez  wojnę  Xerxesa,  nie  czekał  Ary* 
styd,  aby  był  od   Rzeczypospolitej    wezwanym,   śmiało   posietll 
do  Temistoklesa,  pogodził  się    z   największym  swoim  nieprtyji- 
cielem,  aby  mógł  nanowo    przywodzić    Ateńczykom,    kiedy  cal* 
Grecya  o  swój  byt  rozpaczała.    Otóż  to  jest   przykład  prawdzi- 
wej obywatelskiej  cnoty.   Niech  sobie  kto  chce    wysławia  okru- 
tnych  Brutusów    i    rozpacznych   Katonów :    poczciwy    obywatel 
poty  do  swej    ojczyzny    serca    tracić    nie    powinien,    póki  tylko 
widzi,  iż  trwa  jej  imię,   bo   tak  gruntownej   sztuki    zgadywani* 
nikt  nie  posiada,  aby   siebie   i    drugich    mógł   zapewnić,  że  mu 
już  wszystkie  sposoby  ratunku  wydarte  zostały.  Niech  będą,  jalc- 
chcą,  zdesperowane  rzeczy :  jeden  cnotliwy  wiele  potrafi  napn 
wić.  Jego  przykład  dobrych   zapali,  słabych   utwierdzi,   a  złycl^^ 
nawet  jeżeli  nie    nawróci,   to    przynajmniej    zawstydzi  i  upoko 
rzy...  Niech  się  odmienia,  jak  chce,  los  ojczyzny  około  cnotli' 
wego  człowieka:   serce  jego,  rozum  i  mocne  przekonanie  nigd; 
się  odmieniać  nie  powinno.     Może    on   być   przez  złych  wzg«r— "^ 
dzony,  może  być  od  okrutnych  prześladowanym,  ale  nie  b< 
niewolnikiem,  gdy  nim  być  nie  zechce''. 

Rozważa  spółczesne  wypadki    polityczne,   mianowicie   roZ' 
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wojną  Prus  i  Austryi    z  Francyą.     Czyni    spostrzeżenia 
1  tralhe.    ^Król    pmski    nigdyby    się    nie    wdał    w   wojną 
kocuską,  gdyby    nie  miał    widocznej    perspektywy,  ie  mu  tak 
tczne    koszta    wynagrodzone   będą    podziałem    Polski ...    co 
iwilo,  że  dwór  berliński   zupełnie    odmienił   sposób    post^po- 
kuja  z  nami...  Jeżeliby  zaś  król  pruski  sam  tylko  miał  brać? 
leba  zaraz  dozwolić,  żeby  i  Moskwa   cos  wziąla.    Gdyby  za4 
bjskom  praskim  i  cesarskim    nie   poszczęściło  się  we  Francyi, 
binai   sobie   obiecywać,   żeby   te  mocarstwa   nie   szukały  dla 
bie  jakiej  nagrody?    A    gdzież  ją    łatwiej  znaleźć  mogą,  jak 
[Polszczę  bezsilnej    i    nic  nie  znaczącej  ?"     Ale  mogą  też  na- 
uczyć  się   zawikłania   i   sprzeczne    kombinacye  tym  dworom, 
żeli  kto  powie,  że  oni    wszyscy   są   w   zgodzie,  aby  powagę 
bnów  utrzymali,    Polskę    podzielili    —    na  to    odpowiadam,  że 
Bwszeclina  zgoda  jest  żadna,  tak  jak  powszechne  alianse.  Mógł 
61  praski  zrobić  sobie  żart    z    aliansu    polskiego,    a  czemuźby 
nie  mogła  zrobić  Austrya?  Te  rzeczy  trzeba  sobie  kalkulo- 
kć  ua  miarę  zysku".    „A  nuż   się  też   Francuzom  uda?...    To 
lud  zajadły,  bitny  i  rozpaczny.     Różni  różne  objawiają  źy- 
eaia,  nikt  jednak  zgadnąć  nie   może,  co   się   z  tego   roztopio- 
łgo  metalu  uleje.    "Widzimy,   iż    tam  jest  jakaś  jedna  (?)  ręka, 
óra  wszystko  porusza.     Burzy    się  okrucieństwo,   gdy  trzeba; 
staje  spokojność,  gdy  żądają.    Jestem  ja  tego    zdania,  iż  taki 
ud,    jaki    sobie    Francuzi    utworzyli,    trwać    długo    nie    może : 
elako  twierdzić  nie  śmiem,  żeby  taka   rozpacz,   w  jakiej  się 
bajdują,  nie  miała  im  być  pomocna   do  uratowania  się  w  sta- 
terażniejszym  i  do  rozlania  na  całą  Europę  okropnych  skut- 
iv.  wszędzie  ind  czuje  swe  więzy;  wszędzie  jest  bardzo  łatwa 
rolucya  umysłów,  a  doświadczenie  uczy,   że   wojna   z    opinią 
(=ideą)  jest  zawsze  niebezpieczna.     Kiedy   despota   z   despotą 
prowadzi  wojnę,    wola  ich  zapala  ogień  nieszczęścia,  wola    (ioh 
teżj  przytłumić  go  zdoła.  Lecz  gdzie  lud,  zapalony  mocą  opinii, 
bierze  się  do  okrutnej  wojny,  tam  nie  można  zgadnąć  i  końca, 
^  skutków  nieszczęścia...  Lad,  z  iiO-ta  milionów  złożony,  rzuca- 
JĄcy  kunszta   i   rzemiosła,    ośmielony    zagrzebać   się    w   swoich 
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ruinach,  bardzo  jest  straszny  przeciw  jakiejkolwiek  poicdi 
Jeżeli  Francya  przegra,  despoci  przytłumią  zapal  jednego 
narodu.  Opinia  prześladowana  bardziej  się  jeszcze  rozkrz«' 
bądzie  w  sercach  ludzkich  i  przygotuje  powszechne  nie«tzi 
(z=  rewolucyę)  na  wiek  następujący ;  lecz  jeżeli  loni)  pneg 
(w  wojnie)  z  Francyą:  wszystek  lud  wygra  i  przerwane  zos 
więzy  w  całej  Europie.  Nie  można  w  tej  mierze  brać  poro 
nia  z  interesów  Polski.  Ten  nieszczęśliwy  naród  upadł  f-er« 
zbytniem  zaufaniem  swej  władzy  egzekucyjnej  (=  słabości*  i 
nisława  Augusta).  Nie  zwyciężony  w  awem  wojsku,  nie  wer 
nawet  całkowicie  do  obrony  swych  swobód,  słowem,  nie 
czasu  ani  porachować  siły  własnej,  ani  się  do  niej  przysposo 
ani  jej  użyć"  **^). 

Więc  Kołłątaj  nie  uznawał  Polski  za  zwyciężoną  i  t 
wyniszczoną.  Wtedy  wszakże,  d.  6  października  1792  r.  nie 
ślał  jeszcze  o  przygotowaniach  do  nowej  walki  orężnej.  Pi 
przyjaciela  swego,  barona  Strassera,  porozumiewał  się  z  pos 
rosyjskim  Bułhakowem  i  ze  Szczęsnym  Potockim,  przesyłał 
spozycye  co  do  swego  mieszkania,  mebli,  obrazów,  powo: 
mniemał,  że  niedługo,  może  jeszcze  w  zimie,  wróci  do  WoraM 
A  w  liście  do  ks.  Reptowskiego  (20  listopada)  wynurzał  obi 
że  skutkiem  gwałtów  Konfederacyi  Targowickiej  „może  się  zn 
zrobi  jaka  licha  Barszczyzna  na  ostatnie  kraju  nieszczęście' 

Ale  czas  przynosił  coraz  gorsze  nowiny  z  Polski.  Na  N 
Rok,  d.  1  stycznia  1793,  Kołłątaj  był  już    przekonany,    „ż« 
przez  nich  fTargowiczan)  w  jarzmo  moskiewskie  oddani,  że  z 
zyskali  (oni  i  moc  rządzenia  krajem,  zdzierania,  zbogacania  sieb 
i   łotrów   adherentów   swoich.    Ale   dla    kraju   ani    najmniejsz 
perspektywy  poprawienia   nie  okazują.    Wolność,  niepodległo 
jest  tylko  w  uściech;  niewola  domowa  i  obca  w  rzeczy  sa: 
„Kto  ohce  całości  Ojczyzny,  jej  niepodlegiości,    wolności   i  s; 
rządu,  z  tym  ja  jestem...     Lecz  jeżeliby   tylko   iść  miało 
aby   jednomyślnie   zgubę   kraju   przyspieszyć,    lepiej    nie   mi 
urzędu,  lepiej  cierpieć  prześladowanie,  jak  się  taką  r 
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„Jeżeli  trzeba  Ojczyznę  dysponować  na  śimeró  —  macie 
tego  zdatuiojazych  ode  mnie  duchownych"  *''*). 

Na    takie    postanowienie   wpłynęła   niezawodnie   rozmowa 
[oiciuszką,   już   wtedy    w   Lipsku   przebywającym.    Musiały 
Becie  odbywać  się  narady  o  sprawach  krajowych  w  zaufanem 
|kn,  z  Ignacym  Potockim  i  zapewne  z  Wejssenhołem. 

Nie  posiadamy  materyałów    do  określenia    z  równa,  dokła- 

aoią   tych   dwóch    współpracowników   Kościuszki   w  sprawie 

janizacyi  powstania.  Ich  mowy  sejmowe  i  artykuły    w  Gaze- 

Narodowej  należą  do  dawniejszego  czasu.  Tyle  tylko  stwier- 

HĆ  możemy,  że  Kościuszko  całkowite    zaufanie  swoje    w  spra- 

eh  polityki  i  dyplomacyi  oddał  nie  Kołłątajowi,  lecz  Ignacemu 

Dtoekiemu,  co  daje  miarę  wartości  względnej  tych  dwóch  mą- 

iv  pod  względem  charakteru. 

Ze  dwa  tygodnie  trwały  owe  niepochwytne  dla  nas  roz- 
Bwy.  Pod  dniem  19  stycznia  1793  znajdujemy  wiadomość 
liście  Kołłątaja:  „Tadeusz  Kościuszko  już  od  nas  odjechał, 
iem  mu  w  towarzystwo  mego  synowca  (Eustachego  Kołłą- 
ja);  spodziewam  się  ich  widzieć  napowrót  w  marcu.  Przyczy- 
niło mi  to  kosztu,  ale  cóż  czynić?  Mirosławski  dokładniej  tę 
«tpens  usprawiedliwi".   Ale  Mirosławski  miał  wyjechać  d.  8  sty- 

^a.  „Nie  piseiłem  przez  niego,  bom  się  obawiał,  żeby  nie  był 
dowanym,  a  najmniejsza  obojętność  w  wyrazie  mogłaby 
E'"'  u  zaszkodzić". 
Deldaracya  króla  pruskiego  o  zajęciu  Gdańska,  Torunia, 
Ikopolski  przyszła  do  Lipska  d.  23  stycznia.  Kołłątaj,  lubo 
lagał,  aby  sprawy  polityczne  były  roztrząsane  zimną  głową, 
ite«chorował  jednak  dwa  dni  na  gorączkę.  Ale  potem,  27  sty- 
^■Lia  i  9  lutego  1793  roku  pisał  do  warszawskich  przyjaciół 
^Boich :  „Jednak  bądź  WPan  dobrej  myśli.  Polska  znajduje  się 
^zbyt  smiitnem  położeniu,  w  jakiem  była  w  r.  1773.  Ale  ma 
•■dzi,  którzy,  o  sobie  zapomniawszy,  o  niej  tylko  myślą.  Ufam 
^  Bogu,  że  nas  te  wieloryby  nie  zjedzą  i,  chociaż  mają  dość 
Kktiałości  pochłonąć  jaką  część  Polski,  będą  ją  musieli  wyrzucić 
H.k  niegdyś  Jonasza...  Napróżno  bałamucą  naród  bajkami,  które 
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Łuskina  o  Francuzach  pisze.  Przyszła  wiosna  pokaże,  jak' 
będą  oni  mieć  postępek    w  Niemczech    i  na  morzu;    pokai 
nie    oni    tylko    sami    interesować    się    będą    o    caiość     Polakil 
„Proszę  się  nie  turbować    o  los  Polski.     Nie   zostanie   ona 
ratanku    i  sposobu.    Niech  robią,  co  chcą:   nie   dokażą  zgnhi^ 
jej,  a   choćby   Targowiczanie    przyśpieszyli    podział,   robota  iol 
będzie  nietrwała,  a  lepiej,  żeby  scenę  swoją  skończyli.    1  s^ 
dzi  nasi    najdą  się    wkrótce    w  takiem    zaburzeniu,    że    się 
a  siebie  ratować  muszą.  Dość  na  tem.  Proszę  być  dobrego 
moru.    Cokolwiek    Mirosławski    mówił,    to   jest    rzecz    niep 
i  fundamentalna''.     „Pytasz    się    WPan,    gdzie  jest  Koście 
Musiał  więc  źle  się  wytłumaczyć  Mirosławski...  Jest  teraz  w  P*i 
ryżu,  będzie  w  Anglii  i  Szwecyi;   powróci   tu  na  końcu 
lub  w  kwietniu.  Ten  poczciwy  człowiek  bardzo  jest  swej  Ojcr 
żnie  pożyteczny.  Proszę  się    reszty  domyśleć,    bo    moje  wnio 
nie  są  płoche,  choć  ich  teraz  trudno  zrozumieć"  ^**). 

A  więc  przed  d.   8  stycznia  1793  wyjechał  Kościuszko  ilAJ 
Paryża  z  jakimś  planem  ratowania  Polski. 


%  lakonicznych,   tajemniczych   napomknień    Kołłątaja  me-1 
podobna   określić   dokładnie,  jaki    był   cel    podróży  Kościuszlo.' 
Żeby  to  odgadnąć  chociaż  w  ogólnych  zarysach,  trzeba  rozejrzeć 
się  w  stosunkach  francuskich. 

Sympatyczne  dla  Polski  objawy  we  Franeyi  poczynają  się, 
od  d.  24  maja  1791  r.,  kiedy  w  Zgromadzeniu  Narodowem  Ust 
wodawczem  (Assemblóe  Nationale  Constituante)  deputowany  M< 
nou  wysławiał  świeżo  ogłoszoną  Konstytucyę  Trzeciego  Maja'** 
Wygłoszone  d.  20  kwietnia  1792  w  Zgromadzeniu  Prawodait^ 
czem  (Assemblee  Legislatiye)  przez  Merlin  de  Thion\'ille'a  hasic^ 
„wojna  królom,  a  ludom  pokój"  i  d.  26  sierpnia  uchwalone  foi^ 
malnie  braterstwo  ludów  powinno  było  stosować  się  i  do  walle^ 
Polaków  z  mocarstwami    rozbiorczemi.  Jakoż  Dumouriez,  bęc 
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owo  ministrem  spraw  zagranicznych,  wysJał  do  Warszawy 
corches'a  w  poselstwie  z  życzliwą  instrukcyą,  a  gdy  po  woj- 
tryamfująca  Katarzyna  II  kazała  tego  posła  wydalić  z  Polski, 
otrzymawszy  poselstwo  do  Turcyi,  przygarnia!  wychodźców 
flkich  w  Konstantynopolu  a  sekretarz  jego,  Casimir  La  Ro- 
I,  atai  si^  najgorętszym  i  szczerym  opiekunem  emigracyi  pol- 
ej a  nawet  agitatorem  w  sprawach  polskich  i  jednym  z  dwóch 
wotjiych  twórców  legionów  polskich  **').  Po  uwięzieniu  Lu- 
lka XVI  d,  10  sierpnia  1792,  ministrem  spraw  zagranicznych 
itał  dziennikarz  belgijski  Lebrun.  Ten  wśród  rozpoczętej  już 
jny  z  pierwszą  koalicyą  zamieścił  w  swoim  planie  dyploma- 
Enym  podburzanie  Polski  i  Turcyi  przeciwko  Rosyi,  a  Wę- 
w  i  Czechów  przeciwko  Austryi.  Jednocześnie  wszakże  gen. 
Hermann,  zwycięsca  z  pod  Valmy,  w  rozmowie  z  generałem 
[skim  (Lindenau'em,  14  października)  zapewniał,  iż  rząd  fran- 
ki, wiedząc  o  projekcie  drugiego  rozbioru  Polski,  „z  przy- 
mością  będzie  widział  zwiększenie  tą  drogą  sil  tego  mocar- 
ra,  które  musi  wcześniej  czy  później  stać  się  jej  sprzymie- 
mcem"  '*^).  Ale  któż  z  Polaków  mógł  wiedzieć  o  tej  poufnej 
mowie?  Widzieli  oui  w  każdym  niemal  numerze  Monitora 
pierwszem    miejscu  pod  napisem  „Pologne"   koreapondencye 

I  Warszawy  i  rozmaite,  czasem  bardzo  ważne  wykrycia,  pisane 
najżyczliwszym  tonie. 

Kościuszko  przechował  przeświadczenie  z  wojny  amery- 
iskiej,  że  Francuzi  zdolni  są  walczyć  o  idee,  nieść  pomoc 
(ittą  bojownikom  wolności  i  niepodległości.  Przeświadczenie 
'  ożywiło  się,  gdy  się  dowiedział  w  Lipsku  o  nadanem  sobie 
ywatelstwie  fraucuskiem  przez  uchwałę  Zgromadzenia  Prawo- 
frczego.  Gry  interesów  międzynarodowych  nie  analizował,  bo 

B  polityce  się  nie  znał,  wedle  własnego  wyznania.  Ale  Kołłątaj 
'oŁocki  Ignacy  znaleźli  też  w  swoich  kombinacyach  dosyć 
wdopodobieństwa,  że  Francya,  ośmielona  świetnem  zwycię- 
'em  nad  Prusakami  pod  Jemappes,  zajęciem  austryackiej  Belgii 
Bez  Dnmouriez'a  i  ważnej  dla  cesarstwa  fortecy  Mogunoyi 
tez   Custine'a,  będzie   mogła   wprowadzić   do    akcyi  wojennej 
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swoje  sympatye  polityczne  i  utworzyć  antikoalioyc  przecjwiu 
wrogom  Polski.  Do  poruszenia  takiego  zadania  Kościuszki'  ui- 
dawał  się  w  tej  chwili  najlepiej,  jako  honorowy  obywatel  >  r^a- 
cyi.  Ale  nie  rozumiemy,  dlaczego  mu  przeznaczono  misyę  do 
Anglii  i  Szwecyi,  gdzie  osobistych  przywilejów  nie  posiadit, 
a  pełnomocnictw  żadnych  okazać  nie  mógJ, 

Trafił  w  Paryżu  Kościuszko  na  inauguracyą  „roku  8tra$:> 
nego"  ścięciem  króla  Ludwika  „Capet'a" ;  mógłby  znajdow* 
się  w  tłumie  widzów  na  placu,  jeśli  jakaś  przygoda  nie  zab 
mała  go  w  podróży  poza  dzień  egzekncyi,  21  stycznia, 
przypuszczamy  w  źaduj^m  razie,  iżby  chciał  przypatrywać  i 
tragicznemu  widowisku,  lecz  zebrał  wśród  ludności  Paryia 
świeższe  i  niewątphwie  przejmujące  wrażenia.  Wiadomo,  iel 
pośredniem  następstwem  królobójstwa  było  przyłączenie  sii; 
koalicyi  przeciwko  Francyi  wszystkich  prawie  państw  lądowych  ] 
i  Anglii.  Konwencya  hardo  przyjęła  rzuconą  rękawicę  i  rozm- 
nęła  niewidzianą  dotąd  w  dziejach  świata  energię,  lecz  sprewk 
Polski  poniosła  w  tym  zamęcie  szwank  niepowetowany:  rozbiór 
jej  przez  Rosyę  i  Prusy  odbywał  się  bez  żadnej  prze- 
a  nawet  bez  protestacyi  ze  strony  mocarstw  zachodnich,  y.^ 
ciwko  wnioskowi  Fox'a,  zmierzającemu  do  ratowania  jej  od 
ucisku  wojsk  pruskich  i  rosyjskich,  wystąpił  w  parlameDoe 
d.  18  lutego  1793  wielbiciel  konstytucyi  3  maja  Barkę,  dowo- 
dząc, że  zagrożona  przez  armię  francuską  Holianclya  bliżej  ob- 
chodzi  Anglię,  niż  Polsku;  nareszcie  Pitt  zawarł  prowizoryciny 
traktat  przyjaźni  z  Rosyą  z  d.  26  marca  ''"*).  Przedmiotem  wojdt 
zaciętej  stała  się  Belgia,  a  wewnątrz  Francyi  wywiązała  się 
się  walka  stronnictw  i  wojna  domowa. 

C6Ł  mógł  zdziałać  Kościuszko  wśród  okoliczności  tak  dlt 
Polski  nieprzyjaznych?  Nie  znajdujemy  o  nim  ani  jednej 
wzmianki  w  Monitorze  z  r.  1793.  Trzymał  aię  w  okryciu,  toi 
występował  publicznie,  jak  przybyły  nieco  wcześniej  Wojciech 
Turski,  który  wygłosił  przed  kratą  Konwencyi  nierozsądną  mowę, 
niby  z  polecenia  Małachowskiego  i  Potockiego  Ignacego,  a  d*l 
■ię  opisywać   i    sztychować   pod   imieniem:    Albert   le  Sarmatę 


^ażny  interes",  na  który  Kościuszce  chciał  EoUątąj  posiać 
[X)0  franków,  nie  postępował  *"*).  Naczelny  kierunek  rządu 
>ji^  obrany  przez  Konweucyę  w  d.  6  kwietnia  Komitet  Oca- 
nia  Publicznego,  którego  duszą  był  Danton,  lecz  Kościuszko 
ie  żądai  a  niego  posłuchania.  Kierował  się  w  tym  razie  trafnym 
letynktem,  chociaż  nie  zna2  instrukcyi,  danej  komisarzom  przy 
pniach,  zawierającej  taki  paragraf:  „Francya  nie  uzna  podziału 
iiAiki;  jednakże  jeśli  dwory  rozbiorcze  zadowolnią  się  prostem 
liwiadczeniem  „nie- oponowania",  rozsądek  nakazuje  przystać 
tl  to".  Widział  się  Kościuszko  tylko  z  ministrem  spraw  zagra- 
licznycL  (późniejszym  konsulem)  Lebnxn'em,  i  otrzymał  od  niego 
bietnioę  zasiłku  pieniężnego  na  cele  wojenne,  lecz  sam  Lebrun 
■krotce,  d.  31  maja,  znalazł  się  w  liczbie  22-ch  Żyrondystów, 
męzionych  w  sali  posiedzeń  Konwenoyi  pod  groźbą  dział  San- 
irre'a  i  ryku  saukiulotów  Marata,  był  przyprowadzany  do  biura 
inisteryalnego  z  papierami  urzędowymi  i  odprowadzany  do 
mnu  pod  strażą  żandarmów,  nareszcie  pozbawiony  swej  teki 
Bi  czerwca  przez  nowy  Komitet  Ocalenia  Publicznego,  który 
ćd  kierunkiem  Robe8pierre'a  rozpoczął  rządy  terroryzmu  *"^). 

Okropne  sceny  uliczne,  zamordowanie  Marata  i  ścięcie  jego 
norderczyni,  Karoliny  Corday,  wybuch  rokoszu  w  Wandei  i  za- 
z;t<izone  środki  tyraiiskie  na  pustoszenie  tej  krainy,  gotujący 
ńą  wjTok  śmierci  na  Żyrondystów,  a  w  ich  liczbie  na  Gruadeta, 

Kskodawcę  szlachetnej  uchwały  z  d.  26  sierpnia  1792  r.  — 
stko  to  potępił  w  swojem  sumieniu  Kościuszko.  Nie  doszło 
bs  wprawdzie  od  niego  żadne  słowo,  dotyczące  tych  wypad- 
tów,  ale  potępienie  wyczytamy  wyraźnie  za  rok  w  odezwach 
■p  publicznych  i  w  zasadach,  praktykowanych  podczas  powsta- 
Wt  Chociaż  bawił  w  Paryżu  dłużej  nad  czas  zamierzony,  za- 
uechał  wszakże  swojej  misyi  dyplomatycznej.  Oświadczył  wy- 
fźnie  w  Petersburgu,  że  „nie  widział  się  z  Komitetem  Ocalenia" 
Kj)'ai  pas  vu  le  Comitó  du  Salut  Public).  Niema  też  śladu, 
^  traktował :  z  Dantonem,  Maratem,  Barere'm  *'"),  lub  Robes- 

re'm?  Miałźe  chodzić  na  pohtyczne  rozprawy  do  Jakobinów, 

do  klubu  Franciszkanów  (.Cordeliers)  ? 
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Nie,  —  wolał  pisać  wtedy  znany  już  nam  pamiętnik  z  woji^ 
1792  r.,  której  byl  uczestnikiem.  Rozpamiętywał  wszystkie  nc 
bienia  i  bl^dy,    przedstawiał    szczerze    wszystkie    niepowodzeń 
i  straty,  w  końcu  wszakże  zakonkludował,  że  „bj^ły  jeszcze  i 
soby  zbicia  wojska  rosyjskiego.    Zgromadziwszy  wojsko  cale ; 
"Wisłą    z    woluntaryuszami    i    mieszczanami    z    miast    WarwM 
i  Krakowa,  wynosiłoby  GO.OtK),  a  na  czele  króla  mając,  bijąc 
za  swój    kraj  i  dependencyę,  jaka  moc  by  go  zwyciężyła?  pi 
tam  aią"  "'). 

Wyjeżdżał  podobno*do  Brukseli  •''"'*i,  do  Anglii  wszakże  i 
pojechał.    Kołłątaj    pod    d.    18  lipca   z    Karlsbadu    pisał,  ie 
„ważne  ostrzeżenie  (zapewne  od  posła  angielskiego    w  Sabo 
Eliot'a),  aby  Pan  nie  pokazywał   się    w  tych    czasach  w  Aug 
bo  król   tamtejszy   ma  na   to  baczność,   a   ohoó   wiem,  że 
projektu  nie  masz,   należy   do   mego   przywiązania   ostrzedt 
o  tem,  co  wiem"  ''*"). 

Data  tego  listu  jest  dla  nas  jedyną  wskazówką,  że 
śoiuszko  przebywał  jeszcze  w  Paryżu,  ozy  w  Brukseli;  więc  i 
Saksonii  przyjechać  mógł  zaledwo  w  sierpniu.  Wątpliwa,  iti 
się  widział  odrazu  z  Kołłątajem,  który  od  czerwca  przez 
miesiące  leczył  się  na  swoją  podagrę  w  Karlsbadzie.  Eger  i 
plicach  Czeskich.  Przypuszczamy  raczej,  iż  zamieszkał  wpr 
w  Lipsku  i  codziennie  prowadził  rozmowy  z  Ignacym  Poioo 
u  którego  jadał  zwykle  obiady.  Jednakże  Kołłątaj  był  dokłaii 
powiadomiony,  zapewne  przez  listy,  o  treści  tych  rozmów  i 
rad,  nazywiJ  Kościuszkę  nieoszacowanym,  całował  „szbco« 
serce  Przyjaciela"  i  troszczył  się  o  pieniądze  najbardziej 
zaspokojenia  jakichś  potrzeb  jego.  List,  pisany  z  Karlsba 
d.  18  lipca  1793  r.,  przepełniony  jest  wyrazami  uwielbień 
„Narzekam  dotąd,  żeś  się  w  czasach  naszych  urodził,  bo  taienU 
i  poczciwość  Jego  nie  mają  miejsca,  aby  przeszły  w  alaw^ 
Chodkiewiczów  i  Czarnieckich.  Lecz  nie  rozpaczam,  aby  oca 
moje  nie  oglądały  jeszcze  tej  pory,  która  da  Go  poznać  Nar* 
dowi  i  Europie...  To,  oo  ja  piszę,  czuje  żołnierz  nieszozęśh«^ 
polski ;  dziś  każą  mu  stawać  w  obronie  przeciw  Prusakom,  a  o ' 
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łałając  odwagą  i  mąatwem,  na  to  tylko  narzekają,  że  niemasz 
i^oAcinszki . . .  Niech  Ci^  oczerniają  i  wyganiają:  cnota  Twoja 
I  od  nieprzyjaciół  na  uwielbienie  zasłuży.  Król  pruski  pragnie 
Cię  mieć  w  swem  wojsku ;  wolni  obywatele  chcieli  Ci  powierzyć 
swą  obroną,  Ojczyzna  jeszcze  Tobie  ula...  Opisawszy  JWPanu 
Dóbr.  aklad  mojej  bytności  w  Teplicach  i  powrotu  do  Drezna, 
czekam  Jego  zgłoszenia  i  woli,  gdzie  się  ze  mną  widzieć  ze- 
chcesz". 


Z  Polski  dochodziły  coraz    bardziej   drażniące  wiadomości. 
Korespondeneye    z   Warszawy   we  francuskim    Monitorze  poda- 
wały niemało  faktów  przemocy,  uciemiężenia  i  zdzierstwa  armii 
rosyjskiej  nawet  za  czasów  Kachowskiego,   który  jednak  w  Pe- 
tersburgu miał    opinię    niedość    sprężystego   wykonawcy  planów 
rozbiorczych  i  zostai    odwołany  na  początku  1793  r.    W  samej 
Warszawie  znajdowała    się    7-ty8ięczna    załoga,  stały  na  ulicach 
armaty,  krążyły  patrole,  a  gdy  raz  ukazało  się   na  maskaradzie 
kilkanaście  masek,  przybranych    we  wstążki  trójkolorowe,  zaraz 
bataliony  i  szwadrony  rosyjskie   za   pierwszym   alarmowym  sy- 
gnałem   wystąpiły    pod    bronią,    jakby    do    boju.    Już  od  listo- 
pada 1792  r.  pisze  niebacznie  i  nieprawdziwie  Monitor  o  „stowa- 
rzyszeniu patryotów"    w  Lipsku   i   formującej    się  konfederacyi 
^  celu  przywrócenia  Ustawy  Trzeciego  Maja.     Podobne  stowa- 
'^J^szenie  miało  się  tworzyć    w  kraju,  co    „nie   było  tajemnicą", 
Patryoci  „zaprzysięgali  pomiędzy  sobą  umowę  chlubną,  chociaż 
•^«V)ezpieczną,    Urodzeni    w  wolności ,  chcą    oni    umrzeć    wolni, 
•Główno   poza   granicami,   jak    wewnątrz   Rzeczypospolitej,  jak 
^     samej  stolicy,  potrafią  oni   obmyśleć   i   do  dojrzałości  dopro- 
wadzić zaszczytny  plan  zemsty  narodowej"  "*). 

Podobnie  Kachowski  w  urzędowej  korespondencyi  swojej 
•^^nosił  o  niebezpiecznej  agitacyi,  prowadzonej  jakoby  przez 
■^ędrzeokiego,  Swiętorzeokiego,  Karskiego,  Pieniążka  i  o  spisku, 
ziającym  wybuchnąć  d.  10  listopada  '"). 

^^     Byty   to    mocno   przesadzone,    a   nawet   fałszywe  nowiny : 
^K.  1792  nie  zawiązały  się  ani    żadna  konfederacya  w  Lipsku, 

^H       «olciiiit>ii  1 8 
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lam  żadne  sprzysiążeuie  w  kraju.     Atoli  Imperatorowa  powti^B 

z  tych  doniesień  życzenie :  „aby  policya  warszawska  lepiej  b,T|H 

urządzona,  a  że  IP.  Mniszech  nie    zdaje  się  być  sposobnym  itH 

I  sprawowania  jej  w  teraźniejszych  okolicznośoiaoh'*,  wi^  zalecii/iJ 

I  oddać  ją  Raczyńskiemu.  Potem  Siever8  w  czasie  sejmu  gtodzi«^| 

I  skiego  oddai  marszatkoatwo  w.  kor.  Fr.  Moszyńskiemu,  kt*!iry  p^| 

odwołaniu  jego  spełniał  gorliwie  wszelkie  żąd^oi'^  iiastt;pc-y  jtg4^| 

Igelstroma.  Zorganizowaną  zontaia   służba  szpiegoska ,    a  Z4H<^| 

[  nuDcyowane  przez   nią  osoby    dostawały   się   do    piwnie  patig^l 

ambasady  rosyjskiej  na  ulicy  Miodowej,  albo  wysyłane  byty  ii^M 

gubernatorów  rosyjskich  w  Litwie  dla  dalszego  transportowaoi^B 

w  głąb  Rosy  i  ■'''^).  ^M 

Po  wyjeździe  najwybitniejszych  członków  stronnictwa  koiŁ^| 

stytucyjnego    za  granicę   jawny   opór   Szczęsnemu   Potockieai^B 

stawili  tylko  wojskowi.  Jedni  odmawiali  przysięgi  na  poatiuid^H 

stwo  Najjaśniejszej  Koniederacyi  i  woleli  znosie  przez  p6ł  lok^H 

areszt  w  Białej  Cerkwi  pod  strażą  rosyjskiego  generała  Dwrftl^l 

dena,  drudzy  podawali  się  do  dymisyi,  inni  woleli  znomć  tałny*  j 

manie  źołdu^   ale   Cłeneralnośó   musiała   przedłużać    16  listopwi^l 

termin  złożenia  przysięgi  jeszcze  na  dwa  miesiące    i  nie  docz^B 

kała  się  skutku,  bo  w  styczniu  1793  wkroczyły  już  wojska  pr^| 

skie.  „Odpowiedź  żołnierzy  polskich  do  J  W.  Szczęsnego  PotO^| 

kiego",  datowana  z  pod  Zieleniec  16  stycznia  1793,  wypowia^B 

Konfederacyi    posłuszeństwo    i   oburzenie,    że   widzą    ^na  cc^H 

tych,  których  imiona  niedawno    oglądaliśmy    na  szubienicy"  ^IH 

Nie  uważamy  tej  odpowiedzi   za  dokument   urzędowy,   ani  «S 

mówienia  posłuszeństwa   za   fakt   dokonany    wówczas:   lecz  n^ 

wątpimy,  że   bezimienny  autor   był   wiernym    tłumaczem   ocac* 

wojska  całego. 

Operacya  drugiego   rozbioru,   sceny    grodzieńskie,    zmnie^ 
szona  liczba  wojska  w  stosunku  do  zmniejszonych  granic  kraj< 
wcielenie  komend,  konsystnjących  poza  nową  linią  graniczną  j 
armii  rosyjskiej  i  mnóstwo  innych  gorzkich  wrażeń  wystarcz 
aż  nadto  do  wywołania  rozpaczliwych  postanowień  u  wszyśti 
kto  posiadał  by  najsłabsze  poczucie  obywatelstwa.    Wszak  DC 
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^Hczyński,  dowódca  pułku  ulaiiskiego  Wirteinberga,  rzucił  się 
^Bobytą  szablą  na  gen.-lejt,  Labowidzkiego,  gdy  ten  zawezwał 
Hvóch  generałów  i  41  sztabsoficerów  do  złożenia  przysii^gi  na 
rooddaństwci  luiperatorowej.  Obecni  oficerowie  i  żołnierze  rosyjscy 
pozbroili  desperata  i  szamocącego  się  wynieśli  z  aali  na  rękach; 
■Meciego  dnia  dowiedziano  się,  że  umarł  nieprzytomny,  wśród 
^H^iannych  objawów  obłąkania.  luni  oticerowie  polscy,  widząc 
^Bl  pałacem  (w  Holochwastowie)  obóz  rosyjski  i  przed  gan- 
Kem  43  kibitki  z  kozakami,  gotowymi  do  eskortowania,  pod- 
fcisali  akt  przysięgi  i  przyjęli  czarne  feloechy,  lecz  przy  odbie- 
nnin  przysięgi  od  swych  pułków  ledwo  nie  zostali  rozsiekam 
BTzez  sutalternów  i  żołnierzy  swoich  '"*). 

I  Więc  w  ciągu  lata  1793  r.,    podczas   sejmu    grodzeńskiego 

Eacząl  się  tworzyć  „związek",  nasamprzód  w  Warszawie  podo- 
bno według  planu  i  za  inicyatywą  Kapostasa,  jednego  z  po- 
■iniejszych  bcinkierów,  mieszczanina.  On  sam  zeznał  w  Peters- 
lurgu  przed  naczelnym  prokuratorem  Samojłowem ,  że  już 
r  lipca  1793  układał  swój  plan  spoinie  z  Ignacym  Działyńskim, 
tUiry  bez  jego  zdania  nic  nie  przedsiębrał  i  pieniędzy  na  wy- 
O^lanie  emisaryjszów  z  własnej  kieszeni  nie  żałował.  Kapostas 
ryda)  też  na  przygotowania  przedpowstańcze  z  górą  1.600  du- 
katów (=  27.000  dp.  '•'%  W  Wilnie  i  gdzieindziej  na  Litwie 
pasieli  byó  czynni:  mecenas  Ignacy  Grabowski,  Stanisław  Sołtan 
DArszaJek  lit.,  Michał  Brzostowski,  ksiądz  Franciszek  Bohusz, 
kclain  Wierzejski  pisarz  nowogrodzki,  Michał  Dziekoński,  Ignacy 
ryzeuhauz  szef  gwardyi  lit  z  8-u  oficerami,  Karol  Morawski,  bo 
li  "wszyscy  z  czasem  zostali  uwięzieni;  umknęli  zaś  aresztu  Fran- 
ciszek Jelski  stolnik  starodubowski,  poseł  na  sejm  czteroletni 
I  Karol  Prozor,  oboźny  lit.,  pan  obszernych  włości.  Związek  War- 
kzavrski  wyprawił  emisaryuszów  do  wojska  i  wkrótce  przybyła  de- 
putacya  oficerów  dla  porozumienia  się.  Schadzki  odbywały  się 
m  nocy.  Uznano  potrzebę  obrania  naczelnika ;  jednomyślny  wybór 
padł  na  Kościuszkę.  Wyprawieni  z  tern  dwaj  wysłańcy,  Aloe  i  Wa- 
licbnowski,  znaleźli  go  w  Lipsku  na  początku  września  1793''*;. 
Kościuszko  przyjął  ten  wybór,  przybiegł  do  Drezna,  gdzie 
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zostały  ułożone  akt  powstania  i  wszelkie   inne  stosowne  do 
roboty  pisma,   poczem    wyjechał    na   granicę    Polski,  zabranr» 
z  sobą  Rafała  Kołłątaja,  starostę  trześniowskiego  i  Zajączka 
powzięcia  jasnego  wyobrażenia  o  sprawie.    List  Hugona  Ko 
tają  z  d.  9  września  świadczy,  że  nie  wierzono  jeszcze  w  pr 
gotowania   związku.     „Wiadome    mi    były  myśli  użycia  WF* 
(ks.  Franciszka  Dmochowskiego)  przy  T.  K.  (ościuszce).  Nie  tyU 
nie   jestem    temu    przeciwny,    ale    owszem  myśl  tę  zupełnie 
twierdzam,  lecz  nic  prędko  czynić  nie  wypada.    Zobaczymy, 
eię  z  tego  zawiąże?    czy  z  tej  chmury    deszcz    będzie?  jak  sid 
udadzą  początki  ?    a  dopiero  wnosić  roztropnie  będziemy  mogha 
kogo,    gdzie   i    w  jakim   celn   uiyć.    Mojem  zdaniem,   teras  m» 
wypada  więcej,  jak  pośpieszać  z  wydaniem  drugiego  tomu  d«e 
encyklopedycznego  (O  ustanowieniu  i  upadku  Konstytocyi  Tr 
ciego  Maja),   po   ukończeniu   którego   WPan  tu    do  Drezna 
wrócisz"  *"). 

Odbyły  się  przecież  narady  nad  planem  powstania  w  Lip 
sku  z  Ignacym  Potockim.  Niewiadomo ,  jakim  sposobem  br 
w  nich  udział  Kołłątaj,  który  po  powrocie  z  kuracyi  zamieazk 
w  Dreźnie:  czy  robił  wycieczki  do  Lipska,  których  nie  zdrada*"' 
ani  treść,  ani  data  żadnego  z  listów  owoczesnych ;  czy  poprze- 
stawał na  porozumiewaniu  się  przez  listy  i  posłańców,  co  najpraw- 
dopodobnieJBza ;  czy  do  niego,  do  Drezna,  przyjeżdżali  Potoo 
i  Kościuszko,  o  czem  nikt  nie  wspomina.  W  każdym  razie  zai 
nym  był  mu  plan  powstania  w  zarysach  ogólnych,  jak  widi 
ze  słów  następnych  :  „Dla  uchronienia  się  nieszczęśliwych 
padków  rewoluoyi  francuskiej  zgodziliśmy  się,  że  insurekc^ 
w  Polsce  powinna  być  pod  dyktaturą  jednego  człowieka, 
ryby  pozyskał  powszechne  zaufanie.  Cały  naród  wskazywał 
tego  Kościuszkę:  on  tedy,  wezwany,  takowe  podawał  kondycye, 
ażeby  insurekcya  z  całym  rządem  rewolucyjnym  była  zupełnie 
wojskowa".  Innych  „kondyoyj"  nie  znajdujemy  w  ogłoszonych 
obecnie  drukiem  wyjątkach  z  pamiętnika  '''*),  lecz  jest  jeszcze 
instrukcya  organiczna,  przez  Kościuszkę  dana:  „W  każdem  w< 
jewództwie,     ziemi    i   powiecie    jeden    obywatel 


V  Kazdem  w^^ 


fi  generalem-majorem,  który  zbierać  będzie  sekretnie  ludzi  do 

isurekoyi  z  wolnuścii^  wybrania  sobie  oficerów  w  miarę  nadziei 

ibrania    ludzi.     Takowy    generai-major    postara    się    wcze&nie 

przysposobienie  kos,  juk(?),  broni  jakiegokolwiekbądź  kalibru, 

przysposobienie  sucharów    przynajmniej    na  dziesięć  dni ;    po- 

pnien  dowiedzieć   się    o   sile   nieprzyjacielskiej    w   swem    wo- 

^wództwie    lab    powiecie;    powinien    przez    swych    dobranych 

icerów    z  jak    największą    ostrożnością    dysponować    liul    do 

)watHnia  ispólniei    z  właścicielami  i  o    tem    wszystkiem  raport 

tjsesyłać". 

W  instrukcyi  tej  odbija  się  rezultat  obszerniejszych  narad 
jmiędzy  Kościuszką,  Potockim  i  Kołłątajem.  Niewątpliwie  pod- 
awaną była  krytyce  akcya  sejmowa  i  wojenna  1792  r.  Kościu- 
eko  wywoływał  wspomnienia  i  spostrzeżenia  swoje  z  wojny  ame- 
rykańskiej, szukając  w  wykształconym  na  polskich  pojęciach  pra- 
wnych umyśle  Potockiego  sposobów  przystosowania  obcych 
urządzeń  do  logiki  narodowej.  Wszak  w  kilku  tych  wierszach,  pió- 
rem Kołłątaja  skreślonych,  ujawnia  się  ekspiacya  największego 
błędu,  rzec  można,  śmiertelnego  grzechu,  jaki  spełniony  został 
przez  sejmujące  stany:  oddanie  naczelnej  komendy  wojennej  Sta- 
nisławowi Augustowi  za  wpłj-wem  właśnie  Ignacego  Potockiego, 
który  w  zapędzie  rojalistycznego  doktrynerstwa  łudził  się  w  r.  1791, 
że  stworzył  „despotę"  —  z  niedołęgi.  Sprawa  włościańska  miała 
zyskać  większą  wagę,  niż  w  postanowieniach  sejmu  czterole- 
tniego. Jednakże  ustawa  3-go  maja  utrzymała  się  w  tej  dyskusyi 
io  przeciwieństwo  szalonych  robót  Targowicy,  jako  hasło  przy- 
lego  powstania.  Instytucya  generałów  ziemiańskich  była  przenie- 
leniem  na  grunt  polski  generałów-majorów  milioyi,  jakich  mia- 
)wał  każdy  Stan  w  Unii  Amerykańskiej  podczas  wojny.  Za 
Sł  roku,  gdy  nastąpi  organizacya  władz  powstańczych  w  prak- 
fce,  ujrzymy,  zamiast  Komisyi  Wojskowej  i  Skarbowej,  AVy- 
działy,  urządzone  na  wzór  amerykańskich  Board  of  War,  of  Trea- 
i  t.  d.  Z  dawnych  instytucyj  administracyjnych  będą  utrzy- 
iane  tylko  Komisye  Porządkowe.  Sądzimy,  że  Kościuszko  musiał 
m  swój  pomysł  poddać  pod  opinię  Ignacego  Potockiego  w  Lip- 
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ska,  jeśli   go  później  zawezwał  bez  wahania  do  adńało  ir 
konywaniu  ustaw  administracyjnych. 

W  naradach  takich  prawdopodobnie  uczestniczył  Wejssenhol 
Domyślać   się   tego    mnżua    z   memoryalu    Ossolińskiego, 
później  przytoczymy. 

Kołłątaj,  mieszkając  w  Dreźnie:,   nie  mógł  być   w  tajeo 
czony  we  wszystkie   szczegóły.  Nie   był  wszakże   ani  odBuwa 
od  tej  pracy   przygotowawczej,   ani    pomijany.    Takiej    siły 
lekceważył  ani    Potocki,    ani    Kościuszko.    Widzimy  też    z 
pod  d.  3  października,  że  Kołłątaj,  lubo  przygnębiony  t^ancyti 
Koniederacyi  Targowickiej  i  wywłaszczeniem  ze  wszystkich  d^ 
tak  ducliowuyeh,  jak  dziedzicznych   o  70    tysiącach  intraty, 
maga  się  rychlejszego  nadsyłania   pieniędzy  z    kraju,    bo  .ic 
tylko  o  zaspokojenie  nieoszacowanego  Kościuszki"  *'•>. 

Zwykle  przypisywano  Kołłątajowi   wprowadzenie  do 
powstańczego  dążności  rewolucyjnych  francuskich,  dochudzącj 
aż  do    teroryzmu.    Takiego    hołdownictwa    tryumwiratowi 
rystycznemu  Komitetu  Ocalenia  nie  dostrzegamy  wcale  w  umyi 
jego.  Dość  przeczytać  znakomity   list  do  Barsa    z  d.    6  grud 
1793  roku  z  odpowiedzią  na  pytanie :  „w  jakim  też  stopniu  d» 
są  interesa  Europy  co  do  Polski,  czyli  jej  los   teraźniejszy 
mieni  się  kiedy?". 

Znajdujemy  tutaj  przegląd  polityczny,  skreślony  z  wiad* 
mością  najświeższych  wypadków  i  z  taką  przenikliwością, 
historyk  dzisiejszy  nie  ma  nic  do  zaprzeczenia  lub  wykreśleni^ 
„Francuzi,  co  w  swojem  pojęciu  nazywali  demokracyą,  posuną 
teraz  aż  do  zniszczenia  miast  sławniejszyoh.  Lyon  do  tego  ci 
rujnują  i  w  nim  obalają  domy.  Posunęli  się  aż  do  wytępien 
nietylko  religii  katolickiej  i  chrześcijańskiej,  ale  nadto  do 
tępienia  teizmu. . .  Ilościoły  ich  są  poświęcone  nowego  galun 
bałwochwalstwu . . .  Wiele  sekcyj  w  Paryżu  i  innych  miastłd 
wiele  municypalności  po  wsiach  powyrzucali  z  ołtarzów  obr 
a  na  ich  miejscu  umieścili  albo  statuę  wolności,  albo  Marata,  alb 
Pelletier  i  t.  p...  Wiele  księży  i  biskupów  przez  swe  oświadozen 
w  Konwencyi  lub  w  municypalnościach  rozksiężylo  się,  skłswiaj^ 


m^ 
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279     — 


re  formaty  i  czyiiiąc  oświadczenia  wielorakie,  jako  to:  że  chcą 
to  czcić  istotę  najwyższą,  a  naliczać  wolności,  że  tylko  wol- 
>»ó  niieć  bądą  za  Boga,  a  konstytucyę  za  Ewangelię...  Napływ 
był  nazbyt  wielki,  dla  czego  Konwencya  przestała  się  tern 
idniać  i  nakazała  je  odbierać  w  nrzędach  municypalnych", 
arwacya  jest  pilna  i  olijektywna :  ale  czyż  w  tych  wyrazach 
nis  jakie  uwielbienie  lub  sympatyę  rlla  „Religii  Rozumu?" 

_,W  tym  czasie,  gdzie  Konwencya  postanowionej  od  siebie 
^bstytacyi  jeszcze  do  skutku  nie  przywodzi,  gdzie  rząd  rewo- 
ntrzymywany  duchem  partyi,  wytępił  ludzi  najoświeceń- 
rch  Fraucyi,  gdzie  gilotyna  służy  bardziej  do  zemsty,  okru- 
"ństwa,  do  przytłumienia  opozycyi,  jak  po  powściągnienia  od 
|ego. . .  z  jednej  strony  pokonany  głos  rozsądku  i  prawdy  zu« 
lie  umilkł,  z  drugiej  zemsta  i  łupiestwo  przytłumiło  chęć 
jozycyi,  z  trzeciej  pobłażanie  pospólstwu  służy  skutecznie  do 
aania  zapału  obrony  kraju"^.  Gdzież  tu  uwielbienie  lub 
ympatya  dla  teroryzmu! 

^Pospolite  ruszenie  robi  nieprzełamaną  siłę  Francyi...    Pa- 
jTŻ  wziął  górę  nad  caJą  Francyą.     Konwencya...  umie  tyle  do- 
adzać    pospólstwu    przez    swoje  ustawy,    że    to    kontente  jest 
Is  wychodzących  codziennie    wyrobów.     Podoba   się   pospólstwu 
(równość...    konfiskaty,    pożyczki     przymuszone,    zaaresztowanie 
wszystkich,  którzy  byli  szlachtą,  umieszczanie  bez  braku  najbu- 
jgatfizych  z  uboższymi    w    szeregach    wojskowych,    ustanowienie, 
Iłliy  tylko  jeden  i  jednego  gatunku  chleb  był  w  całej  Francyi  — 
[wszystko  podoba  się  pospólstwu  i  bardziej  mu  w  oczy  bije,  jak 
Ikonatytucya,    której    dotąd    egzekuoyi  nie  mają.    Dla  czego  po- 
jspóljtwo,  raz  powziąwszy  ufność  do  KonwencyL,  oswaja  się  z  no- 
iwoioiami,  owszem  dopomaga  do  nich  nad  wszelkie  mniemanie... 
>io  wytępienia  religii   i  wszelkich  obrządków...  i  zdaje  się  być 
okootentowane,    że  jest    wyprzężone    z  tych  siunienia    obowiąz- 
ków". Są  to  spostrzeżenia  traihe,  lecz  do  przewrotu  społecznego 
ie  zachęcające  *"). 

Nieiusasadnione  więc  były  podejrzenia,  że  Kołłątaj,  wracając 
lo  Polski,  przyniesie  dążenia  przewrotowe.  Nie  żywili  tych  dążeń 
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Potocki,  ani  Kościuszko.  Z  rewolucyi  francuskiej  wziąli  uni 
jedynie  tytułowanie  W8zystkich  bez  względu  na  zawód  i  (ineąd 
mianem  „obywatela"  (=  citoyen),  jako  uznanie  równości  wobec 
prawa.  Wszakże  wyraz :  równość  nie  był  wprowadzony  do  ph 
deł  rządu  powstańczego. 


tDułi 


Po  naradach  Kościuszko    przystąpi)    do    czynu.     ^SozpiaaJ 
listy  —    pisze   KuUątaj    w    powołanym    pamiętniku    —   podtog 
liciby  województw,  ziem    i    powiatów,   rozdał  je  emisarj-uszom 
z    przyłączonemi    instrukcyami,    dając    im    wolność    powierzenii 
rzeczonych  listów  każdemu,  ktoby  się  roboty  podjął.  Do  Litwj 
i  w  Kijowskie  wziął  je  Prozor,  do  Wielkopolski  wziął  Gliszczyń- 
ski, w  Sandomierskie  —  Sieradzki,  w  Łęczyckie  i  do  Warszawy 
wziął  je  Maniszewski,    w    Krakowskie    przesłane  były  do  Jana- 
Mfwioza,  w  Lubelskie  przesłał   je  Ignacy    Potocki  przez  swir  — 
sekrotarza,  Jana  Dembowskiego ;    na  Wołyń    uikt    się   misyi 
podjąL  Otóż  to  jest  taka  planta,  jakiej  sobie  Kościuszko  £ycx^"3, 
jaką  potrzykroć  do  wykonania  zalecał"  **'). 

Sam    Kościuszko    wyznał    w  śledztwie    petersburskiera , 
ustanowił    w    Warszawie    Małą    Radę    do    łączenia    wojskowjc- 
B  oywiIn3'mi  członkami  związku  (należeli  do  niej  Kapostas,  Wa 
lidinowaki  i  Jelski)  oraz  oczekiwał  raportów  ze  wszystkich  wo-' 
j^wódstw  '■'').     Nadto    pojechał    sam    w    towarzystwie    Zajączk*"""        i 
h  ■  granicom  Polski     Zatrzymał    się   w  okolicy  Niepołomic  podfc^      ^. 
\    I  soWłMn  u  kogoś  z  krewnych  brygadyera  Jana  Henryka  Dą- 
browiłkiejjo    ezy  w  Wiatowicach    pod    Gdowem  *"),   a  Zajączek 
pr«ybnuiem    nazwiskiem   ruszył    na   zwiady  do  Warszawy. 
.ii\vii  tam  sześć  dni  i,  wróciwszy  pomyślnie,  ziożyl  Kośctossoe 
.•i'iu>  sprawozdanie: 

.'  pzionkami  związku  rewolucyjnego   były  osoby  bardzo 
ulo  zbytecznym  zajęte  zapałem;  pełne  najlepszych  oh^oi,«^'4H 
.    dzielnych  środków    używające ;  że    powstanie  wło— —  ^^ 


.c?cxe 


przygotowanem  nie  było;  że  nadzieja  ogól-- 
owstania  gruntowała  się  tylko  na  powszechne^ 
.viści,  równie  jak  nieograniczonej  ufności 
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w  obranym  naczelniku ;  że  związkowi  nie  ułożyli  sobie 
cze  żadnego  pewnego  planu  i  że  ten  przepisać  im  koniecznie 
adało ;  że  się  z  bardzo  maią  liczbą  obywateli  znieśli ;  że 
w  wojsku  zaś  Madaliński  tylko,  Dzialyński  i  niektórzy  niższej 
oficerowie  do  ich  związku  należeli ...  że  uakonieo  ca2a  silą 
olacyjna,  pomagać  mająca,  wynosiła  4.000  lub  6.000  wojska 
różnych  garnizonach  rozstawionego,  a  i  to  nawet  z  wielką 
nością  i  z  pomocą  nadzwyczajnej  tylko  zręczności  zgroma- 
nem  być  mogło.  Opowiedział  także  Zajączek,  ie  korpus  ar- 
iryi  był  mocnym  zapalony  patriotyzmem ;  że  Madaliński 
ziałyński  byli  bardzo  gorliwymi,  ale  że  jeszcze  nie  pewnego 
chu,  ożywiającym  inne  korpusa,  nie  wiedziano.  Skończył  na 
oinajmieniu,  że  przedsiębrane  środki  nie  były  dostatecznemi 
i  (były)  bardzo  źle  ułoźonemi,  żeby  z  ich  pomocą  można  się 
było  tak  śmiało  porywać  przeciw  nieprzyjacielowi,  którego  kor- 
pusy, w  różnych  miejscacli  obozujące,  czuwały  na  każde  Pola- 
ków poruszenie ;  ale  zaręczył  razem,  że  pracy  i  trochę  pieniędzy 
używszy,  można  go  było  niepomału  zatrudnić". 

Upadłość  najzanioźniejszycli  banków  i  plaga  kwaterunku 
l^jsk  nieprzyjacielskich  po  wsiach  i  miastach  tak  w  zajętych 
^■biorem,  jak  w  pozostawionych  Polsce  krainach  sprowadziły 
^Kuę  ekonomiczną. 

^M  Jakże  tu  można  było  i  z  czem  zaczynać  powstanie? 
^K  Wprawdzie  agent  dyplomatyczny  rządu  francuskiego,  Pa- 
^Bdier,  przebywający  w  Lipsku,  utrzymywał  poufne  stosunki 
^H'ulakami.  nawiedzał  podobno  Kościuszkę  i  pociesztd  obietni- 
cami subsydyów  pieniężnych,  tudzież  rychłej  wojny  tureckiej; 
ale  te  obietnice  nie  wiele  ważyły.  Pisywał  on  gorące  raporty, 
pomagając  się  12-milionowej  pożyczki  na  zastaw  starostw;  prze- 
^Bdal,  że  patryoci  polscy  zasługują  na  taką  przynajmniej  pomoc 
^B  lizeczypospolitej  francuskiej,  jaką  otrzymali  Amerykanie  nie- 
^^ś  „od  despotów  wersiilskich'^ :  lecz  wyjednał  tylko  u  mini- 
'^■*Vk.  spraw  zagranicznych  Desforgue8'a  pozwolenie  na  przyjazd 
'*^  Paryża  razem  z  Barsem  (przyjechali  na  początku  lutego  1794). 
^Zolacya  ministeryalna,  położona  na  raporcie,    brzmiała  niepo- 


inyślnie :  „Rzeczpospolita  nie  może  skutecznie  poprzeć  ozbroje 
Polaków;  zresztą  Polacy  nie  pojmują  wszecbwladztwa  lodu;  m\ 
zdołają  wywołać  zaburzenia  w  Rosyi;    proponowana  ji; 
hipoteka   na  starostwach  i  na  dobrach  narodowych  do  w . 
12  milionów,  których  zaliczenia   żądają,  jest   zbyt  nieokreśbuj 
i  za  mało  bezpieczna,  żeby  na  nią  liczyć  możoa  było"  *^'). 

Kościuszko  nie  zajmował  się  kombinacyami  dyplnmaiyct' 
nemi  i  powiadał  szczerze,  źe  się  na  nich  nie  zna :  wi^o  teź  jik 
najmniej  na  postanowienia  jego  wpływać  mogły.  Ale  KoUauJ 
mógłby  popaść  w  złudzenie,  że  Polskę  wydżwignie  ręka  obcitz  Itia 
politycznego  nicestwa.  Na  chlubę  przenikliwości  jego  zaświt 
ozyó  możemy,  że  nie  zaślepił  się  siodkiemi  obietnicami 
randiera. 

W  liście  do  Barsa,  bawiącego  jeszcze  w  Warszawie, 
6  grudnia  1793  rozwsiżał  stostmki  wszystkich  państw  europ«ji 
skich.  „Wojska  francuskie  zupełne  mają  powoilzenie  nad  Hiszp* 
nami  i  najdują  się  na  terytoryum  hiszpańskiem.  Sabaudytj  ca. 
uanowo  odzyskały...  Szwajcary  trwają  w  neutralności... 
pruski  dla  lepszego  powodzenia  swych  interesów  w  Polszc 
leniwie  i  nieszczerze  odbył  całą  tegoroczną  kampanię... 
angielski  w  bardzo  wysokim  tonie  rządzi  we  Włoszech...  W  To 
skanii  o.sobliwie  Anglia  rozkazuje  równie,  jak  Moskwa  w  PoImcz^ 
Takowy  ton  udaje  się  jej  w  Neapolu,  w  Bzymie,  w  Turyt 
i  w  księstwach  do  Austryi  należących,  a  Papież  wszystkim  bło- 
gosławi. . .  Oczywiście  widać,  że  Piemontczykowie  nie  chcn  si^ 
bić  z  Francuzami.  Niezliczone  adresa,  do  rządu  angielskiego  pOj 
dawane  ze  wszystkich  trzech  królestw,  dają  do  zrozunuec 
o  wielkiej  niespokojności  tego  kraju.  I  ten  jest  stan  pa 
sprzymierzonych.  Kiedy  się  to  dzieje  na  Zachodzie,  na  Półno* 
Szwecya  i  Dania  dotąd  trzymają  się  ścisłej  neutralności. . . 
dzimy,  że  cale  nieszczęście  Europy  na  tem  zależy,  iż  sprzyi 
rzoue  potencye  nie  mają  (nic)  więcej  w  zamiarze,  jak  korzyst 
z  zakłócenia  opinii  i  dzielić  między  siebie  słabsze  mocarstwE 
Kiedy  na  Zachodzie  szerzy  się  duch  nieograniczonej  wolno^ 
na    Północy    i    w   Niemczech   o    uiozem    nie    myślą  dwory, 


^H  rozszerzeniu  nieograniozonego  despotyzmu.  Nieogruniozoaa 
r  *olaość,  ohoóby  się  utrzymała  na  Zachodzie,  nie  nagrodzi  strat, 
I  Ittóre  zrobi  despotyzm  na  Pólnooy  i  w  Niemczech. . .  Przeciwko 
I  Łoalicyi  despotyzmu,  mającego  w  zamiarze  opanować  słabsze 
k^ocarstwa,  powinnaby  się  zrobić  koalicya  nowa,  lecz  tej  na 
^Hrzeszkodzie  są  opinie  francuskie  (=  teroryzm  owoezesny  Ro- 
j  be«pierre'a  etc.)  i  niedoJęźuośó  rządzących...  fizeoz  jest  pe- 
I  łrna,  źe  Francuzi  niezmierne  sypią  koszta  (?)  w  Stambule  na  po- 
I  budzenie  Turków  do  wojny;  lecz  ta  robota  wcale  jest  żle  wzięta, 
I  bo  oni  chcą,  aby  Turcy  wydali  wojnę  cesarzowi;  do  tego  za- 
I  pewue  będzie  dopomagał  im  dwór  petersburski...  Im  bardziej 
I  tiowiem  Austrya  ścieśnioną  zostanie  niebezpieczeństwami,  tern 
r  '  - '  ;c<j  Moskwa  utwierdzi  sobie  podział  Polski...  A  tak  reszta 
I  ;  V  zdaje  się  być  ciężkim    paraliżem    ruszona,    gdy  Impera- 

L  torowa,  Lucchesini  i  Pitt  mniemają,  iż  wszy stkiem  rządzą". 
^H  Przechodząc  następnie  do  Polski,  Kołłątaj  widzi  jedyny 
^BpiBień  nadziei  w  „zakłóceniu  Moskwy"  przez  wojnę  turecką. 
H^yloby  równie  potrzebne  zakłócenie  na  Północy.  Ale  któż 
I  o  niem  zapewni?  Przy  niedołężnym  w  Szwecyi  rządzie  (re- 
I  gentai?...  Przypuściwszy  jednak  zakłócenie  na  Wschodzie  i  Pół- 
I  nocy,  jeszcze  trudno  jest  rozwiązać  kwestyę  względem  Polski, 
I 'Widząo,  jak  Polacy  mało  sami  siebie  i  swój  interes  czują,  jak 
I  trudna  jest  między  nimi  jedność,  jak  mało  prawdziwego  oświe- 
rooixia...  Zaczem  trudno  jest  upewnić,  czyli  nadzieja  dla  Polski 
ptt pełnie  upadla,  czj'  jeszcze  być  może...  Nie  dadzą  się  Polacy 
*t"t-awió,  jeżeli  nie  zapomną  o  wolności,  jeżeli  jej  ducha  między 
Bi  łabie  rozszerzać  będą,  jeżeli  się  oświecać  wzajemnie  nie  prze- 
P^tianą...  jeżeli  interes  ludu  dobrze  zrozumiany  przeciwko  despo- 
F^^zmowi  rozszerzać  będą,  jeżeli  na  płoche  i  lekkie  nie  wysta- 
^^iając  się,  nie  przestaną  być  gotowymi  na  wypadki,  które  czas 
p  okoliczności  przynieść  mogą.  Próżne  gadaniny,  lekkomyślny 
P^  przemijający  zapał,  oglądanie  się  na  kogoś  trzeciego  na  nic 
^n  nie  zdadzą.  Zapał  powinien  być  stały.  Oglądać  się  nie  można 
'  '^Iko  na  siebie  samych.  Okoliczności  nie  opuszczać,  gdy  się 
I    okaże.  Bez  przyjaznych  okoliczności  nic  płocho  nie  przedsiębrać, 
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prz6dsi<^branych     układów     bez    rozsądnego    wyrachowani*   iii 
skutku  nie  przywodzić.  Oto  są  rady,  nad  które  w  ter 
czasie  innych  dać  nie  można:  bardzobym  winszował  t^:„  .,  _    ,. 
insze  mógł  wymyślić". 

Program  taki,  jeśli  nie  zawierał  zupełnego  zaniechania  mrUi 
o  powstania,    to    przynaj:nniej    odsuwał    je  na    bardzo    daleka 
metę.  Jakoż  d.  17  stycznia  1794  pisał  Kołłątaj  do  swego  pleiii- 
potenta,   że  w  maju  radby  wyjechać  do  Karlsbadu,  stamtąd  ^ 
Teplic,  co  zabierze  czasu  do  1  sierpnia.  „Potem  nie  wiem,  gjM 
się  obrócę;  tak  mi  się  jednak  zdaje,  że  jeżeli  nie  będzie  jesict^j 
bezpieczeństwa  w  kraju,  nie  opuszczę  Saksonii"  **')-  H 

Nie  przewidywał  więc  i  nie  przeczuwał,  że  nie  w  Saluofl 
będzie,  lecz  w  Polsce,  a  potem  w  Ołomuńcu.  H 

Inaczej  bowiem  uczynił  Kościuszko.  H 

I  on  widział    niedostateczność    sił,    niedojrzałość    przediiH 
wtięoia;   rozumiał,   że    „na    tak   błahych  jak    dotąd  podstawto^ 
nie  można  budować,   że   smutnie    byłoby   lekko  i  nierozmyilni« 
noząć,  by  upaść"  ***).     Ale  widząc  się  z  generałem  Wodzickim, 
etseiem  regimentu  *2  go  i   komendantem  Krakowa,  tak  usposobi! 
go,  ic  ten,  gdy  przyszła  chwila  wykonania  uchwalonej  ua  sejmie 
grodzieńskim    redukcyi    wojska,   pozornie   tylko    wykonał  otrzy- 
many  z  Komisyi  "Wojskowej    ordynaus,   a   w  istocie   zatrzymaj 
^jnni'yonowanych  żołnierzy,  płacąc  im  żołd    z  własnej  kieszeni^' 
!?»•    rozprzągł    też  Kościuszko    Związku    Tajemnego,    którj'   ni' 
|r«iYbł(*rał  wprawdzie  żadnych  oznak  symbolicznych,  jak   maso— 
1P4^«^  lub  dawniejsze  niemieckie  femgerychty,  nie  krępował  na- 
I  iHuiobno  członków  swoich  grożnemi  przysięgami,  ale  przecież 
.V    mógł    tylko    w    charakterze    sprzysiężenia   poUtycznego. 
'.viodzi  na  powołany  raport  zaklął  Zajączka,  aby  się  nie 
Warszawy,  lecz  stanąwszy  na  czele  dobrych  obywateli, 
\v»ł  irh  czynnościami  ku  zamierzonemu  celowi.  Odpowiedź 
^  za  późno   i   wykonaną  być  nie  mogła.  Wyznaczył 
rniin  nadesłania  raportów  z  województw;  jednakże 
^l  od  czj'nności    agitatora,  która   byłaby  dla  niego 
;  >ku    dla   człowieka,   zbyt   wielu   osobom  znanego* 
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i-t :  la  i  twarzy,  a  przytem  obleczonego  władzą  naczelnika. 
-luzazy  pobyt  w  jakiejkolwiek  z  dzielnic  Polski  pod  okiem 
)olicyi  trzech  mocarstw  rozbiorowych  byJ  niebezpieczny;  powrót 
lo  Saksonii  mógł  kompromitować  Potockiego  i  Kołłątaja:  więc 
Kościuszko  odjechai  aż  do  Włoch  '*'). 

Dat  dokładnych  i  marszruty  jego  nie  znamy.  Zdaje  się,  śe 
ta  podróż  zabrać  musiała  kilka  miesięcy,  ponieważ  Niemcewicz 
spotkał  go  we  Florencyi,  wracającego  z  dalszych  wycieczek  do 
Biyma  i  Neapolu. 

„Baz  gdym  w  wieczór  przy  lampie  siedział  u  siebie  i  czy- 
tał—  pisze  Niemcewicz  we  "wspomnieniach  starca  o  latach  mło- 
iości  —  słyszę  otwierające  się  drzwi  i  te  słowa  po  polsku : 
rl^ech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus !  Jak  się  masz  bra- 
lisEku?"  Był  to  Jelski,  dawny  kolega  z  sejmu.  Uściskali  się 
erdecznie.  Na  zapytanie  o  cel  podróży,  Jelski  odpowiedział : 
Przyjechałem  po  was:  po  Kościuszkę  i  ciebie;  gotujemy  się  do 
ewolucyi". 

Zbyt  pochlebnie  wystawił  siebie  Niemcewicz  na  równej 
topie  z  Kościuszką,  czemu  zaraz  czynem  zaprzeczył,  gdy  wy- 
Bchał  do  Rzymu  na  przypatrywanie  się  obrządkom  wielkiego 
ygodnia,  na  podziwianie  Kolizeum  przy  świetle  księżyca,  na 
►ankiety  wesołe  z  królewicem  angielskim,  księciem  Susaes,  Ko- 
ciuszko  zaś  wyjechał  niezwłocznie  „do  Lombardyi".  W  istocie 
•TJechał,  nie  zwierzając  się  Niemcewiczowi,  do  Polski,  ale  przez 
laksonię,  przez  Drezno  dla  porozumienia  się  ostatecznego 
Ignacym  Potockim  i  Kołłątajem.  W  Dreźnie,  w  hotelu  „Pol- 
"ra"  przy  Schlossgasse,  stawili  się  u  niego  Karol  Prozor  i  ks. 
fanciszek  Dmochowski  z  najświeższemi  wiadomościami  z  kraju; 
izakie    aż    do   chwili    wyjazdu   nie    nadeszły   raporty  z  woje- 

Jelski  otrzymał  dyslokaoyę  wojsk  rosyjskich  i  pruskich  od 

^Jłostasa,    dostarczoną    przez    Uautier,    kupca    warszawskiego, 

badającego  niegdyś   w  Komisyi   Skarbowej    Obojga  Narodów 

charakterze   plenipotenta  wydziału   lubelskiego;   lecz,   zdjęty 

^wą,    zniszczył   te   papiery   w   drodze    i   treść  ioh  powtórzył 
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z  pamięci.  Wręczył  Kościuszce  200  czy  300  dukatów.  Poza  t«a 
nie  wiemy  nic  o  treści  jego  poselstwa. 

Nie  wiomy  też,  co  mówili  Prozor  i  Dinucnuw  ski  w  Dr 
Podobno,  padłszy  na  kolana,  błagali,  tiby  jechał  do  Polski 
dowództwo.  Nadto  Linowski  z  Wiednia  listownie  przez  kinyei 
ostrzegał,  że  wojsko  będzie  zredukowane  i  arsenał  zabranr ; ' 
jeśli  ma  być  powstanie,  to  niema  chwili  do  stracenia  "*i, 

Ale  natraEliśmy  na  wskazówkę,   że  ruszenie    brygady 
dalińskiego  z  kwater,  dyslokacyą  oznaczonych,  nie  było  nie 
dzianką  dla  Kościuszki.   Wskazówką  jest  numer  8,  aapisa&y  i 
raporcie  powinnyjn  z  d.  30  marca  1794  r.   i  uotiitka  n«  końca j 
„Nr.  7  rapportów  powinnych  w  marcu"*.  Podamy  ten  raport  w  i 
dziale  następnym.     Tutaj    zaznaczymy  tylko  wniosek,    że  rap 
za  nrem  1  był  wysłany   w  lutym,    a    ponieważ    biygada  mas 
dopiero    13  marca:    więc  MadalLński    muBial    na    purę    tyg 
przedtem  donieść  Kościuszce  o  nieodzownem  swem  postan 
niu  opierania  się  redukcyi,  nakazanej  przez  Komisyę  Woja 
d.   21    lutego    1794   r.    Zresztą  byłoby   niepodobieństwem  pn 
owoczesnych  warunkach  komunikacyi,  bez  telegrafów  i  drógi 
laznych,  aby    Kościuszko  zdążył  przyjechać    z  Drezna    do 
kowa  na  dzień  23  marca,  jeśliby  wyjechał  dopiero  na  skutek 
domości  o  ruszeniu  Madalińskiego. 

Niemniej  prawdopodobnem  jest,   że  Kościuszko  dowiedzil 
się  o  dokonanych    w  Warszawie    i  Wilnie    aresztach  i  wywoź 
niach  w  głąb  Rosyi.  Pomiędzy  wywiezionymi    znajdował  się 
den  z  najpierwszych    członków    związku,    szef  regimentu  lO-j 
Ignacy  Działyński.    Kapostas,    twórca    planty  związku,    uoili 
aresztu,  uciekając  do  Krakowa  d.  1  marca. 

W  pierwszej  też  zapewne  połowie  marca  wyjechał  z  Dr 
zna  do  Polski  Kościuszko  ze  szczegółowym  programem  obrzę- 
dów politycznych,  jakie  miały  się  odbyć  w  Krakowie.  Program 
teu  był  mu  podany  przed  Potockiego  i  Kołłątaja,  „ieby  prze- 
szkodzić tworzeniu  się  innych  stronnictw,  przeciwnych  pożytkowi 
narodu  i  żeby  jedność  osiągnąć"  i.pour  avoir  Tensemble). 
wyjezdnem    mówił  Potocki    o    nadziei    otrzjrmania   zasiłku 


^ego    z  Francyi    i  o  możliwym  wybuchu  wojny  tureoko-ro- 
jskiej.  ByJy  to  ostatnie  nowiny,   nadedane  zapewne  z  Paryża 
'wundiera    i    Barsa.    Oświadczał   jednakże    Kościuszko,  żo 
nie  znaglilo   go  ruszenie    Madalińskiego,    odiożyiUy  swój 
•zd  do  chwili  otrzymania  raportów  z  województw,  do  czego 
lyl  wyznaczony  termin,    a    może    i    do   chwili   wypowiedzenia 
ojny  praez  Turcyę",  o  ozem  dużo  wtedy  mówiono"  *'"). 

Nie  śmiemy  układać  formalnego  regestiii  motywów,  które 
ości\i8zk^  pobudziły  do  przedwczesnego  rozpoczęcia  walki 
rojnej.  liozejrzenie  się  w  stanie  kraju  na  początku  1794  r. 
suwa  domysł,  ie  um3'słowi  jego  pod  wrażeniem  redukcyi 
i  ubytku  najwybitniejszych  członków  związku  przedsta- 
wc  dylemat :  albo  zaczynać  walk^  zai-az,  alb(j  postradać 
itęp  najdzielniejszych  ludzi,  jakich  społeczeiistwo  owoczesne 
rydftć  zdołało,  i  resztki  armii,  którą  sejm  czteroletni  stworzył, 
wojna  1792  roku  wykształciła  nieco  w  sztuce  wojskowej 
w  służbie  patryotyeznej.  Ta  druga  teza  mogła  znów  prowa* 
laó  do  wniosku,  że  strata  sił  takich  nie  dałaby  się  powetować 
zaatąpió  gruntowniejszą  pracą,  prowadzoną  wedle  grudniowej 
ecepty  Kołłątaja. 

Lekkomyślności  nie  okazał  Kościuszko  nigdy,  nawet  w  mlo- 
ym  wieku.  Rozumowanie  jego  byłu  głębokie,  wielostronne 
przenikliwe.  Nie  znając  wszystkich  okoliczności  owoczesnych 
okładnie,  wierzmy,  źe  zużytkował  wszystkie  zasoby  swojego 
Ucha  na  zdobycie  ostatecznego  postanowienia  w  tej  uroczystej 
owili,  kiedy  miał  rzucić  los  Polski  na  chwiejną  szalę  walki 
rcinej.  Nie  znalazł  innego  wyjścia  z  sieci  pęt,  zaciskających 
%  gwałtownie  dokoła  narodu  nad  hasło,  powtarzane  odtąd  nie- 
<Jnokrotnie  w  odezwach  urzędowych  i  na  polaich  bitew:  „Śmierć 
t»  zwycięstwo!" 

Polsce  zadaną  już  była  śmierć  polityczna,  chociaż  bowiem 
*^al  nib}"^  tron  i  rząd  polski  na  bezkształtnym  skrawku  ziemi, 
*  ponad  tym  tronem  stał  z  mieczem  sługa  Imperatorowej  ro- 
Sskiej,  Igelstrom,  i  rozkazywał  królowi,  ministrom.  Radzie  Nie- 
t«LJącej,  i  wykonywał  bez  przeszkody  odbierane  z  Petersburga 
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rozkazy.    „Wprawdzie  jest  różnica  śmierci  fizycznej  ca2o'wie]a 
od  moralnej  narodu,    bo  pierwszej  nikt  oo&ąć   nie  moie,  drogą] 
ludzie  zadają,  ludzie  wracają".  Tak  napisał  Kołłątaj  do  E^oicin- 
szki   d.  18  lipca  1793  r.    Otóż  teraz   Kośoioazko   zaproponował ; 
śmierć  fizyczną  tysiącom,  może  setkom  lysięcy  ładzi,  którzy : 
pragną  stanąć  w  szeregach  do  boju,  ale  tem  hasłem  zwiastował ' 
już  nieżyjącemu  politycznie  narodowi  możliwe  drogą  zwycięstw 
wskrzeszenie.  Dla  tego  też  walka  z  r.  1794  zwaó  się  będzie  nie 
wojną,  lecz  powstaniem  narodowem. 


ROZDZIAŁ  X. 

Najwyższe  Naczelnictwo 
"W^   Powstaniu   Narodowem,   1794. 


Tajetnaie,  bez  żadnego  orszaku,  a  więc  i  bez  historyografa 

rzedzierat  się  Kościuszko  do  kraju    przez  posterunki  graniczne 

'policyjne,  a  za  nim  podążali   innemi    zapewne    drogami   Hugo 

loUątaj,  Ignacy  Potocki  i  Wejssenhof.   KoUątaj  posiadał  w  oko- 

sach  Krakowa  beneficya  duchowne:  Krzestawioe,  Michałowice, 

^a^tatowice,  Stawiany,  Pińczów,  Koniuszę,    probostwo    Krzyża- 

lowickie,  a  chwilowo  i  opactwo    Hebdowskie,    zakupione  od  ka. 

Tyrwicza,  niedawno   zmarłego,    odstąpione    księdzu    Pokubiatto, 

lyplomacie,    niegdyś  sekretarzowi  legaoyi    polskiej    w    Wiedniu. 

''prawdzie  Konfederacya  Targowicka  wydala  „sancitum"  o  zabo- 

te  tych  dóbr,  a  ks.  Sierakowski,  proboszcz  humański,  wyprotego- 

ra,ny  przez  Szczęsnego  Potockiego  na  biskupa  in  partibus  infide- 

iam,  zagarnął  probostwo  krzyianowickie ,   należące  do    opactwa 

tebdowskiego,  ale  wśród  przewrotów  politycznych  i  sporów  pra- 

royoh,  przy  krótkości  czasu,  pozostawali    tam  zapewne  dotyoh- 

sas  oficyaliści  i  dzierżawcy,  przez  Kołłątaja  ustanowieni.  Przeor 

forbertanów   hebdowskich,    ks.   Biegański,   okazywał  mu  „stałe 

)rzywiązanie''  i  czynił  jakieś    „poczciwe    kroki   względem    inte- 

kesu"  jego  aź  w  Grodnie  **').  Więc  z  głuchych  wieści,  jakie  nas 

wkKtaa.  19 
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o  tej  chwili  dochodzą,  najwiarogodoiejszą  wydaje  mi  s{,  li| 
Kościuszko  przebywe^  przez  czas  pewien  w  Brzesku  Nowem,! 
posiadłości  opactwa  Hebdowskiego ''^^).  Zapewne  wdzięczność  dlii 
przeora  posłużyła  pewnemu  Biegańskiemu  do  zyskania  wkrótnj 
-szarży  adjutanta  w  kancelaryi  Najwyższego  Naczelnika.  Trad^l 
oyjna  zaś  stodoła  w  Tyńcu  mogła  być  chyba  ostatnim  nooliJ 
giem  Kościuszki  przed  wnijściem  do  Krakowa. 

Naturalnie,  związkowi  o   sekrecie  wiedzieli  i  raporty  s* 
Kościuszce  składali.  Madaliński  musiał  odbierać  od  niego  nawetl 
ordynanse,  kierujące  marszem.  Jakżeby  inaczej  mógł  Kośoiuszkol 
opanować   Kraków,    obsadzony   załogą   rosyjską    pod    komendą j 
pułkownika  Lykos^zyna  ?  Wodzioki  zapewne  nie  zdołałby  jej  irj-l 
rugować  i  plan    uderzenia  nagłego  na  Rosyan,  lubo  ruógt  przy- 
chodzić niejednemu  na  myśl.  wykonanym  jednakże  nie  zoBŁai*") 
Skuteoznem  sią  okazało    zaniepokojenie    tej    załogi    z    zewn^ti 
co  było  właśnie  zadaniem  Madalińskiego. 

Brygadfj  swoją,  nie  całą,  tylko  700  koni,  zebrał  Madalińsk 
w  Ostrołęce  d.  12  marca  i  ruszył  niezwłosznie  wzdłuż  nowa 
granicy  pruskiej,  naprzód  na  północ,  do  Mławy,  a  potem 
południowi.  Zawiadomiony  o  tern  Igelutrom  nie  omieszkał 
czynić  zarządzeń  ku  obsaczeniu  i  zniesieniu  buntowniczego  od 
działu. 

Armia  rosyjska,  na  szczupłej  przestrzeni  Polski  po  drugiii 
rozbiorze  rozkwaterowana,  liczyła  wtedy  w  Koronie  19.690  gló^ 
z  48  działami  polowemi    oprócz  batalionowych;    w  Litwie  6.9 
przy  33  działach  polowych  —  razem  26.610  żołnierza  i  81  dzil 
12-  lub  6-f'untowych  oprócz   3-t'untówek,  których    po  dwie  mil 
każdy    batalion   piechoty,    a   które    mogły   być  ciągnione 
ludzi  na  szlejaoh.    Ponieważ  jednak  te  liczby  podane    były 
porażce    Racławickiej,    więc    należy  podnieść    w    marou    Uczi 
ogólną  do   "iT.OtKj.     Reszta    owej    „machiny",    którą    wprowadJ 
przed  dwoma   laty  Kachowski,   pozostała   w   odciętych   nowy^ 
kordonem    województwach   i   powiatach    poza   obrębem    wlad 
Igelstroma. 

Największy  korpus  (8.100  głów)  znajdował  się  w  W-^r^za? 
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IJOOO  głów),  zwany    „łuckim",   stal  na  Wołyniu    pod  ko- 

ndą    generała    Fedora    Pietrowioza    Denisowa;   Chruszczow, 

sywołany  z  Brześcia,  zaeilił  załogę  Warszawy  i  korpas  lubel- 

liaohmanowa;    trzy    pomniejsze    oddziały   strzegły  przepraw 

i!0zn3'cli;  Apraksin  na  Pilicy  1.600  głów,  Arapow  w  Warce  650, 

aaKcie    niecały   pułk   piechoty  (10  rot)  i   4    szwadrony  jazdy, 

1.200  głów,  wyżej  nad  Wisłu  od  strony  Puław.  W  Litwie 

:  generał  Ajsienjew  w  Wilnie  1.800,  gen.  książę  Cycyanow 

Grodnie  1.700   i   ToU   major   w  Nowogródku  760  ludzi;    po- 

lieJHzytni  oddziałami  komenderowali :    Makarów  podpułkownik 

Slonimie,  Hertzberg  major  w  Kownie,  Gołaozew  w  Orannem 

r  Uamper  w  Żyźmorach  *"  . 

Szef  sztabu,  najzdolniejszy  z  generałów  rosyjskich,  Pistor, 
inóai  tę  dyslokacyę  z  uwzględnieniem  celów  strategicznych 
olitycznych.  Były  więc  obsadzone  trzy  główne  trakty :  1)  z  Ka- 
ira  i  2)  z  Olwiopola  do  Warszawy  3)  z  Warszawy  do  Kra- 
wa.  Komunikacye  pomiędzy  oddziałami  wojska  polskiego  były 
Berwane.  Warszawa  była  opasana  trzema  liniami  w  ten  spo- 
),  że  rozpuszczani  z  regimentów  przy  redukcyi  żołnierze  pol- 
f  nie  mieli  przystępu  do  niej  '**). 

Igelstrom  wysiał  przeciwko  Madalińskiemu  brygadyera 
threjewa,  który  wszakże  zdołał  tylko  przeszkodzić  ruszeniu 
ku  spóźnionych  szwadronów  polskich.  Komenderowany  do 
trołęki  d.  17  marca  z  łona  Komisyi  Wojskowej  Jan  Henryk 
browski  wykonał  dane  sobie  polecenie,  tj.  zatrzymał  je  i  wzi^ 
d  swoją  komendę  '•"•).  Madaliński  poszedł  na  Mławę  i  dogonić 
nie  zdołał  ani  drugi  oddział  rosyjski,  majora  Nieczajewa,  ani 
r«oi,  sprowadzony  z  Grannego.  Wtedy  Igelstrom  uformował 
gkszą  kolumnę:  l'/2  bataliona  piechoty,  6  szwadronów  jazdy 
ralamej  z  pułków  Aohtyrskiego  lekkokonnego  i  Elisawet- 
tdzkiego  strzelców  konnych,  kozacki  pułk  Denisowa  i  4  ar- 
ty  polowe  pod  dowództwem  generała-majora  Tormasowa  do 
^ania  Madalińskiego,  a  nadto  zarządził  konoentraoyę  wszyst- 
li  swych  sił,  na  południu  rozlokowanych,  wskazując  im  miasto 
i||ai   jako   punkt  zborny.    Mieli   tam   zejść  się:    1)    z  Łucka 
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gen.  Denisów  na  czele  dnróch  kompanij    strzelców    Bidornskie 
9  szwadronów  dragonii  palka  smoleńskiego,    pułk    kozaków  Jt 
nowa  i  5  dział;    2)   z  Lublina   gen.    Raehmanow   z    V/2  batalio 
nami  pułku  nowogrodzkiego  i  jednym  uglickiego,  4  szwadroniD 
polka   woronezkiego,  z  pułkiem  kozackim  Orłowa  i   10  działami^ 
3)  podpułkownik  Ekespimr  z  Opatowa  z  batalionem  pułku  uglic- 
kiego, dwoma  szwadronami  huzarów   woroneakich,  70  kozakasiiJ 
i  2  armatami ;    4)  podpułkownik    Łykosepi    z  załogą  krakowska 
złożoną  z  pól  batalionu  pułku  nowogrodzkiego,  szwadronu  dT&>| 
gonów  smoleńskich  i  30  kozaków  dońskich,  oraz  2  dział  "'''i. 

Z  zaślepieniem,  jakiemu  zwykle  podpadają  ludzie,  wiert^ 
tylko  w  siłę  materyalną,  Igelstrom  liczył  na  ślepe  poałasz«ńiitvQl 
oficerów  polskich  generałom  rosyjskim.   Tak,  w  Warszawie  g« 
Apraksin  układał  plan  alarmowania  i  ustawiania  komend  poli^kio 
i  rosyjskich,  naradzając    si^    z  gen.    Cichockim,    który  zusiidł 
wprawdzie    w   Komisyi    Wojskowej,    sprawował    komendaoc 
miasta  i  posiadał   szczególne   zaufanie   słynnego    hetmana  Gic 
rowskiego,  ale  był  też  wtajemniczony  w  robotę  związko.  Gew 
ra2  Raehmanow  zechciał  zabrać  z  sobą  pułk  polski  Wirtemb«r^i 
lecz  rotmistrz  Zborowski,  konsystujący  w  Bykach,  wolał  z  dwoD 
szwadronami  ruszyć  do  Madalińskiego. 

Ten  drugi  wypadek  nieposłuszeństwa  zrobił  takie  wrażeni 
że  Igelstrom  zaniechał  nieukończonej  jeszcze  redukcyi  woj^ii 
Komisya  Wojskowa  d.  18  marca  dała  pułkownikowi  Szyrerowi. 
łagodniejszą  instrukcyę,  że  redukcya  „ma  być  do  skutku  prQ^| 
wadzona,  jak  czas,  możność  i  okoliczności  dozwalają";  najwięcej  " 
zadowoloną  była  z  raportu  o  rozwiązaniu  garnizonu  ozęstochomj 
skiego  i  redukcyi,  dokonanej  w  batalionach  swoich  przez  W<flV 
dzickiego;  kazała  mu  więc  pod  d.  24  marca  zachować  komenda 
dywizyonalną,  ponieważ  „zaczęte  pod  przewodnictwem  je 
dzieło  redukcyi  zasilone  być  musi  jego  pracowito.^cią"  *''•). 
domyślała  się,  żo  Wodzicki  opłaca  odprawionych  żołnierzy  z  wl 
enej  kieszeni  i  że  w  tym  samym  dniu  asystuje  Kościuszce  pni 
ogłoszeniu  powstania. 

Żadnego  skutku  nie   sprawiły  Oeklaracye  Hetmanów  wt 
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Komisy ą  Wojskową  Koronną  względem  Madtdińskiego  i  Zbo- 
:>wakiego,  „buntowników  i  burzycielów  spokojności  publicznej" 
22  marca,  ani  pozwy  przed  sąd  wojenny,  wydane  d.  29  maroa. 
gelstrom  widział   potrzebę   przesiania   noty  do  króla  w  Radzie 
[ISieastającej    d.    13   marca   st.   st.    o    potrzebie   nadzwyczajnych 
Iłrodków   policyjnych    przeciwko    „głuchej   jakiejś   i  prawie  po- 
'wazecbnej    fermentacyi",    która    objawia    się    przez    przylepianie 
,kartelu82Ów"  po  rogach  ulic,    przez  dyskursa   buntownicze    po 
kiffeuhauzach,  gospodach  i  innych  miejscach  publicznych,  przez 
rozrzucanie  po  w8Z3r8tkich  stronach  doniesień   na  piśmie.    Naza- 
jutrz, d.  24  marca,   Jurysdykcya    Marszałkowska    w    Warszawie 
in'dała  „najsurowsze  obwieszczenie  do  wszystkich,  trzymających 
domy  publiczne   zajezdne,  traktj-ernie,   kafienhauzy,  ogrody,  bi- 
'iry,  aby...  do  pierwszej  warty  najbliższej  znaó  dawali"  o  czy- 
tających burzliwe  paszkwile  lub  afisze,  o  roznoszących  je  i  roz- 
PO-wnadających  *'^). 

A  więc  nie  sami  już  związkowi,  ale  masa  bezimienna,  spo- 
'^cszeństwo  całe,   i   nie  tylko   w  Warszawie,   ale    we    wszystkich 
•^^ęśoiaoh    Korony    i  Litwy,   jak    świadczą   informacye  Zajączka 
*■     Kołłątaja,  obok    proklamacyj    rządowych,    pałało  niecierpUwo- 
^Ciią,  pragnęło  podniesienia   broni.     Rozrzucane    i    rozpowiadane 
^loniesienia  głosiły  niewątpliwie  stawę  Madalińskiego,  który  pra- 
skie posterunki  rozpędzał,  kasy  zabierał  i  Rosyanom  pojmać  się 
nie    dawał.    Przyznać    mu    też   należy    poważne    powodzenie,  że 
skutkiem    zarządzonej    przez    Igelstroma    koncentracyi    Kraków 
został    uwolniony   od   załogi   rosyjskiej,   Lykoszyn  bowiem  wy- 
maszerował  ze  swoim  batalionem  i  szwadronem  jazdy  d.  23  maroa 
wczesnym    rankiem    na  Pińczów,    a    „w    kilka  godzin"  później 
przybył    do   miasta    Kościuszko  '^'"'),   żeby    rozpocząć   powstanie 
narodowe. 
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Okres  I  Racławski.  od  23  marca  do  5  ozerwca. 


Prokurator  generalny  Imperatorowej  Katarzyny  II.  Samo;! 
iow,  zadał    Kościuszce    pomiędzy    innemi  takie  pyta&ie 
pochodziła  władza,  którą  się  jeniec  przyoblekł?  Czy  sam  ją 
bie  przywłaszczył,  czyli  też  nadała  mu  ją  Mała  Rada?" 

I  dla  nas  pytanie  to  jest  ważne. 

Kościuszko    odpowiedział:    „Co   się    tyozy    tytułu    ffiojeg 
byłem  nim  przyobleczony  w  Krakowie  przez  mieszkańców  i  pr 
wojsko,  lecz  plan  dany  był  przez  Potockiego  i  Kołłątaja...'' 

Jakkolwiek   jasna   i   szczera,    odpowiedź   ta  nie  wysta 
dla  nas. 

Dzień  24  marca  1794   r.  jest  jednym  z  największych 
padków   w  historyi   narodu    polskiego.   Musimy  wyrozomieć 
a  naprzód  zgłębić  owo  lex  de  imperio,  akt    nadania   władzy  aa 
wyższej  bez  paktów  konwentów  elekcyjnych  i  bez  groźby   pt 
toryanów  cezarowych  człowiekowi,  który  tej  władzy  nie  szukj 
który  stanął  przed  zgromadzeniem  we  traku  cywilnym. 

Mamy  przed  oczyma  pierwszy  drukowany  arkuKz  (A;  ^.\kt 
Powstania    Obywatelów    mieszkańców    województwa     Krakoi 
•kiego'^  z  zagadkową  datą  ,,1794  R.  Marca  33  dnia  w  Krakowie 
w  Zamku',  ze  wszystkiemi    cechami    autentyczności    pod  wzgli 
dom  typograficznym  ^^').    Ani   dzień    wszakże ,   ani    miejsce    m?* 
ggudzH  się  z  tyra  aktem,  który  został    okryty  nazajutrz  tysiąc 
nymi  podpisami,  przesłany  rządom  europejskim,  czytany  z  amb<] 
ludowi  i  przedrukowany  w  gazetach,  w  wydawnictwach  urzęd^ 
wyoh,  jako  tei  późniejszych  naukowych. 

Jukiei  jest  pochodzenie  i  znaczenie  tego  pierwodruku? 

Porównywając    teksty,    przekonj-wamy    się,    że     ZHcb< 
nUuioa  w  przestankowaniu^   w  stylizacyi,   szczególnie   w  zakoi! 
v*A»at«oh  wiała  wyrazów,  nareszcie    w   kilku   terminach    prawni-' 
Nie  dośó,  że  korekta  ni©  udała  się,  ale  rękopis    vrym^ 
■■<>|)mwek  i  dodatków.   Nadto    nie    zmieścił  się  na 
u  wieru  u^kstu. 
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Wnioskujemy  sti^d,  że  gdy  Kościuszko  przybył  do  Krakowa 
I.  23  marca  około  południa,  zamierzano  urządzić  zebranie  miesz- 
kańców tegoż  dnia  na  Zamka  i  oddano  przygotowany  w  ręko- 
pisie akt  do  drukami :  pokazało  się  atoli,  że  w  takiej  postaci, 
w  jakiej  wyszedł  z  pod  prasy,  niepodobna  go  ogłosić  publicznie. 
"Wypadło  zatem  odłożyć  zebranie  mieszkańców  do  jutra,  a  tym- 
ezaaem  zrobić  lepszą  korektę,  wprowadzić  poprawki,  rozszerzyć 
kolumnę,  ścisnąć  wiersze  przez  wyjęcie  interlinij  i  zmienić  pismo. 
Poprawki  zrobione  były  przez  Kołłątaja,  jeśli  jui  przyjechał, 
lilbo  przez  Linowskiego,  który  znajdował  się  z  pewnością,  ale 
po  naradzie  spólnej  organizatorów  obrzędu  z  Kościuszką  ***). 

Kościuszko  więc  nie  ukazał  się  na  mieście,  lecz  ukrył  się 
w  pałacyku  gen.  Wodziokiego,  przy  Kapucynach,  za  Szewską 
niegdyś  furtką,  obecnie  (w  1893  r.)  rozebranym.  Pozostała  tylko 
pamiątkowa  brama  w  kształcie  baszty  wprost  ulicy  św.  Anny 
z  pokojem ,  który  służył  za  sypialnię  przybyszowi  w  nocy 
z  23-go  na  24-ty  marca.  Wydał  jednakże  rozkaz  pod  dniem 
23  marca  do  straży  granicznej,  aby  Austryaków  nie  podrażniła, 
a  więc  urzędowanie  swoje  rozpoczął.  Wysłał  też  gońca  po  J.  Osso- 
lińskiego z  poleceniem,  aby  go  szukał,  póki  nie  znajdzie ;  Osso- 
lińaki  miał  poważne  stosunki  w  Wiedniu  i  bliższą  znajomość 
ministrem  austryackim  Thugutem. 

Prezydent  miasta  Lichocki  niemiłego  doznał  zdziwienia, 
^dy  mu  z  rana  służąca,  wróciwszy  z  rynku,  doniosła,  że  przy 
bramach  stanęły  warty  z  batalionu  Czapskiego  i  nikomu  nie 
pozwalają  wychodzić,  ale  wchodzących  do  miasta  wpuszczają. 
?otem  adjutant  Biegański  przyniósł  mu  rozkaz  w  imieniu  gene- 
ftła  Wodzickiego  zwołania  urzędników  miejskich  i  wszystkiego 
łdu,  aby  się  zebrał  przed  ratusz  najdalej  za  godzinę.  Nareszcie 
kapitan  Wasilewski  zawołał  go  wprost  przed  Kościuszkę  w  grzecz- 
nych wyrazach. 

Po  namyśle  i  naradzie  z  kolegami  na  ratuszu  poszedł  pan 
jrezydent  w  towarzystwie  trzech  radnych.  Nasłuchał  się  bardzo 
niegrzecznych  wjTzutów  o  sprzyjanie  Rosyauom  od  Wodzickiego, 
ale  Kościuszko,  ująwszy  go  za  pas,  rzekł :   „Mospanie  prezyden- 
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iiodz^  ja  w  to,  jaki  WPan  bylei  względem  Mosl 
^Doziewam  aiq,  ie  i  dla  mnie  będziesz  grzecznym.  A  j« 
obohodsić   urzędników   i    lud,  aby  stawali 
Licfaoold   dal    twierdzącą   odpowiedź.     Wtedy  Eo 
ma  iść  przed  sobą  na  ratusz. 
Sjnka  gfonnowal  się  w  paradzie  zredukowany  batalionj 
S-go  SBafoatwa  Wodzickiego ;  drugi,  z  regimentu  Czap>| 
aapewne  pizj  bramach  miejskich  na  warcie  ^'i. 
wyaCarezyta  do  zgromadzenia  ttnma  ze  wszystkie 
L  ijaiaajch  ołłc.  Na  schodach  ratusza   (dziś  nieistnieją 
:.  »  mii  poBBi&na  magbtratn   zrobił  sit^  taki  natłok  obyj 
dam,  ie  Lichooki  aui  do  „przyzwoitego 
.  k^MfU.  fbtełn  prezydenckiego  docisnąć  się,  ani ; 
a  m—iiiiwi.  ralacyi   uczynić,   ani   na  spotykające  g^ 
asógL 
pafibOtt  'Wodńekiego  Mryszedl  Kościuszko  z  or 
ma  byis  aai  jednego  z  tak  zwanych  w  Polsat 
bowiem  z  dostojeństwa  figa- 
ssambelau  Aleksander  Linów-, 
»T,   kasztelan    Czechowski,   Stefan' 
Bt  kroków  krótką  ulicą  Św.  Anny, 
:«  mufaaxu.  ydam  j««t  włożoną  w  bruk  tafla  kamienn 

p«w«»oy    okrzykami,    ale    oczytna  wiJ 

i}  mffmk}  i   dla   siebie ,    gdy    wielu    osut 

^<t  *'  i*8**  sylwetki    i  bandolety  z  ni 

r*  lab  ,Za  Prawa  i  Wolność",  lub 

*    ałbo    wręcz:    „Vivat    Kościuszko*. 

poynęgę    według  roty  uantępu- 

^CitaW  ^  ^F^  wiemy  Narodowi  Polskiemu 

K<MaiMae«t  Naczelnikowi  Najwyższemu, 

-liiŁ  4o   bronienia   wolności,  swobó^ri 
V      T^   BU   Boże    dopomóż  i  oiewinnm 


mfojtaĄg^,   że   powierzonej 
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,na  niczyj  prywatny  ucisk  nie  użyje,  leoz  jedynie  jej 
obrony  całości  granic,  odzyskania  samowtadności  Narodu 
ugruntowania  powszechnej  wolności  używać  bidzie".  Zaraz 
)Ot«m  udał  się  z  Wodzickim  i  wielu  oficerami  na  ratusz.  Miał 
lOwę,  która  nas  doszła  w  postaci  mocno  skażonej  przez  mal- 
tontenta  Łiołiockiego.  To  tylko  widoczna,  iż  wzywał  do  walki 
obronie  Ojczyzny  wszystkich  jakiegokolwiek  stanu  ludzi: 
laohtę,  księży,  mieszczan,  chłopów  i  żydów.  W  tem  dziele 
ofiarował  awoją  usługę,  nie  żądając  od  nikogo  przysięgi,  „bo 
ten  interes  jest  wspólnym  interesem  tak  moim,  jak  WPanów". 
W  końcu  kazał  szambelanowi  Linowakiemu  przeczytać  akt  in- 
strrekcyi. 

Po  przeczytaniu  „wielki  stał  się  z  radości  łoskot  i  różne 
w^ołania".  Żukowski,  patron  miejski,  żąd^,  iżby  portret  Stani- 
sława Augusta  został  wyrzucony  z  izby  magistratu.  Popierał  to 
ii^danie  Taszycki  i  wielu  innych,  ale  bez  skutku.  Potem  wszysoy 
przytomni  kładli  swoje  podpisy  pod  aktem,  a  gdy  miejsca  za- 
brakło, na  arkuszach  białego  papieru,  które  przyszyte  być  miały. 
Podpisał  się  też  i  Lichocki  wystraszony,  niezadowolony,  sfukany, 
^  później  rozżalony  za  udzieloną  sobie  dymisyę. 

Nie  był  to  ani  z  nazwy,  ani  z  formy  i  treści  akt  konfede- 
racyi,  jakich  tyle  spisała  szlachta  polska  od  końca  XIV  wieku. 
Wzorem  amerykańskiej  deklaracyi  niepodległości  z  roku  1776, 
wstęp  zawiera  wyliczenie  krzywd,  poniesionych  przez  Polskę  od 
„drapieżnego  despotyzmu"  dwóch  „sąsiedzokich  mocarstw",  które 
dokonały  zaboru  krajów  Rzeczypospolitej  i  otrzymały  „na  zbro- 
dniczym zjeździe"  (Grodzieńskim)  zatwierdzenie  wiarołomstwa 
i  niegodziwości  swojej  za  pomocą  fałszu,  obłudy,  podstępu,  wy- 
muszonych przysiąg  na  poddaństwo  i  niewolę.  Wypadło  atoli 
dodać  wcale  nie  po  amerykańsku  paragraf  o  zdrajcach  (Targo- 
iczanach),  co  „rozszarpali  majątek  i  dochody  publiczne,  wy- 
,rli  obywatelską  własność ,  podzielili  między  siebie  urzędy 
ajowe...  a  przybrawszy  sobie  świętokradzko  imię  narodowego 
lądtt,  wszystko  kwoli  obcej  tyranii  i  na  pierwsze  jej  skinienie 
niewolniczo  dopełniają".  Za  tem    idzie    oświadczenie    obywateli, 
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mieszkańców  województwa  krakowskiego  ^.w  oblicza  Boga,  w  oS- 
liczu  całego  rodzaju  ludzkiego,    a  mianowicie  przed  "Wami,  Nt- 
rody,  u  których  wolność  jest  wyżej  ceniona  nad  wszys^e  dobn 
świata,  ii,  uż^^wając  niezaprzeczonego    prawa   odponi  przeciwko 
tyranii  i  zbrojnej  przemocy,  wszyscy  w  dachu  narodowym,  oby^ 
watelskim    i  braterskim  łączą    w  jedno    siły  swoje...    wyrzekąjn 
się  wszelkich  przesądów  i  opinii,    które    obywatelów,    miesiJua- 
oów  jednej  ziemi  i  synów  jednej  Ojczyzny   dotąd   dzieliły  i  tt> 
ręczają  sobie  wszyscy  nawzajem  nie  oszczędzać  wszelkich  ofiir'. 
Nareszcie  określonym  został  cel   powstania:    ,. uwolnienie  Poiiki 
od  obcego  żołnierza,  przywrócenie   i   zabezpieczenie    całoici  j«j 
granic,   wytępienie   wszelkiej    przemocy    i    azurpaoyi   tak  obo«j, 
jak   i    domowej,   ugruntowanie   wolności   narodowej    i  niepodlt- 
głości  Rzeczypospolitej".   Jeszcze  krócej  stbrmałowano  te  dezy- 
deraty   w  napisie    na   pieczęciach    władz   powstaiiozych :  „¥ol« 
ność.  Całość,  Niepodległość". 

Po  takich  motywach,  w  części  drugiej,  dyspozycyjnej,  Ah 
zawiera  organizacyę  rządu  powstańczego :  obiór  Tadeusza  Ko* 
ściuszki  za  „Najwyższego  i  jedynego  Naczelnika  i  rządcę  całego 
zbrojnego  powstania  naszego''  z  Radą  Najwyższą  Narodową 
przez  niego  mianowaną  i  organizowaną.  Oddzielnie  obywatele 
dodać  mieli  komisyę  porządkową  swego  województwa.  Wadzij 
udzielano  Najwyższemu  Naczelnikowi  jak  najrozleglejazą,  gdyi 
wj'jęto  z  niej  tylko  moc  uchwalania  takich  aktów,  któreby  sta- 
nowiły konstytucyę  narodową.  Termin  trwania  jest  niemal  nif 
ograniczony,  gdyż  rozciąga  się  nie  tylko  do  chwili  oswobodzenia 
kraju  od  obcego  żołnierza,  ale  i  od  wszelkiej  siły  zbrojnej  po- 
wstaniu przeciwnej,  a  nadto  do  czasu,  kiedy  całość  graniu  za- 
bezpieczona zostanie. 

Sankoyę  stanowi  groźba  utworzenia  dwóch  sądów  krymi- 
nalnych, najwyższego  i  wojewódzkiego,  z  nominaoyi  Rady  or« 
sądów  wojennych  i  doraźnych  z  rozkazu  Naczelnika.  Ostatniem 
słowem  Aktu  jest  powołanie  się  na  tę  „wielką  prawdę,  że  oca- 
lenie ludu  jest  najwyższem  prawem"  •^**). 

Ta  też  prawda  jedynie,  a   raczej    ta   zasada    prawa  nyis- 


lita 


•kiego  i2-tu  tablic  isalus  popali  suprema  lex  esto)  nadaje  le- 
galność aktowi,  który  nie  jest  oparty  na  Ksiłjgach  Praw  (Vo- 
lumina  Legom),  ani  na  tradycyach  Rzeczypospolitej  szlacheckiej 
Polsko-Litewskiej.  Zbliżał  się  wprawdzie  celem  i  wezwaniem 
wszystkich  stanów  do  aktu  Konfederaoyi  Tyazowieckiej  z  r.  16B6, 
lecz  nie  wymieniał  Króla  JMci  i  wśród  „tysiącznych"  podpisów 
nie  wykazywał  ai^  nazwiskami  urzędników  koronnych,  ani  re- 
prezentacji, chociażby  niekompletnej,  województw,  ziem  i  po- 
wiatów. Te  trzy  nazwy  składowych  części  Rzeczypospolitej,  na- 
łogowo zamieszczone  w  redakcji  pierwotnej,  zostały  wykreślone 
w  korekcie. 

<.>w  tJum  mieszkańców  Krakowa,  pomnożony  nie  wiedzieć 
jakimi  przybyszami ,  którzy  weszli  lub  wjechali  przez  bramy 
pomiędzy  wschodem  słońca  a  południem  24  marca,  miałże  moc 
tworzenia  nowego,  nigdy  w  Polsce  niesłychanego  urzędu  Na- 
czelnika najwyższego  i  nadawania  jakiemuś  Tadeuszowi  Ko- 
ściuszce władzy  tak  wielkiej  i  groźnej,  jakiej  nie  posiadał  Batory, 
ani  Jagiełło,  ani  żaden  król  polski  od  czasu  pierwszych  Bole- 
alawów-Piastów?  Czy  nie  było  to  widowisko,  urządzone  przez 
reżysera,  żeby  pokryć  takt  przywłaszczenia  władzy  dyktatorskiej 
przy  pomocy  spiskowców  i  wojska? 

Wistocie    Kościuszko     zaczął    swoją    publiczną   działalność 

T»d  wymiany  przysiąg  z  wojskiem,    a    potem   już   usprawiedliwił 

ten    krok    przemową   na    ratuszu    i    odczytaniem    aktu,    którego 

treść,   którego   idea   ożywcza   była   niewątpliwie  jego   własnym 

utworem.  Więc  narzucał  tłumowi  swoją  myśl  i  wolę. 

A  jednak  nie  był  uzurpatorem  i  z  Cezarem  lub  Kromwe- 
sm  porównywitny  być  nie  może.  Batalionu  Czapskiego  użył  nie 
do  rozpędzania  jakichkolwiek  władnych  zgromadzeń,  lecz  do 
zebrania  większej  liczby  świadków  swojego  czynu  **').  Posiadał 
dyplom  ełekcyi,  lepszy  niż  ten,  jaki  stwierdzał  elekcyę  królów 
na  Woli.  Obrała  go  i  uprosiła  do  przewodnictwa  tajemna,  ale 
całkowita  reprezentacya  patryotyzmu,  ile  go  się  znalazło  we 
wszystkich  województwach,  ziemiach,  powiatach  i  we  wszystkich 
stanach  narodu,  Czuł  się  godnym  ofiarowanego  mu  przewodnictwa. 
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bo   z  gorzkich    rozmyślań  nad    losem  Ojczyzny,  z  poDiesionydil 
dla  Niej  trudów  i  cierpień,    z    wiedzy,    zebranej    na   obu  pńlkoH 
lach  iwiata,  z  obserwacyi  nad  prądami  wieku,  nad  scenami 
ryskiemi  wytopił  program  odzyskania  tych  klejnotów  narodowych 
które  zatracili  grzeszni  lub  ciemni  wyborcy  na  Woli  i  nieutłst 
ioh  wybrańcy,  królowie  XVIII  wieku.     Owa    wielka  rada,  ktj^r 
na  zebraniach    nocnych    w  Warszawie    Kościuszkę    obrała,  bjb 
najszlachetniejszym  i  najdostojniejszym    ze  wszystkich    sejmói 
jatde   się   od    początku    istnienia    w   Polsce   zbierały,    poniewa 
obradowała  nie  pod  wpływem  intryg  i  pokus  egoistycznych,  lea 
pod  mieczem  Damoklesa,  pod  grozą  ruiny  majątkowej,  więxi« 
i  wygnania,  a    że  reprezentowała  najlepszą  część  społeczeństw) 
swego  prawowicie  i  rzeczywiście,  o  tern  świadczą  nie  Łylko  h* 
dolety  i  sylwetki  Kościuszki  na  piersiach  młodzieiy  krakowski« 
przygotowane  przecież  zawczasu,    ale    wypowiadana    usty    „i 
zmiema  radość"  i  ukontentowanie  adjutanta  Biegańskiego,  ka[ 
tana  Wasilewskiego    i    wielu    „innych"    osób,  że  „Inić   Pan  K( 
ściuszko  będzie  z  nami".  Zawieśmy  zresztą  orzeczenie  ostateczi 
dopóki  nie  ujrzymy  objawów  podobnych  po  całym  krają. 

Przyjęcie  obioru    pochodziło    też  nie    z  takich   instynktói 
jakie  popychał}'  Cezara    i    Kromwela    do  zamachów  stanu.     K(^^ 
ściuszko  pisał  niedługo  potem:     „Niech    nikt,   kto  cnotliwy,  nl^| 
pragnie  władzy.    Złożono  ją  w  moim  ręku  na  ten  moment  kry- 
tyczny. Nie  wiem,  czy  na  tę  ulność  zasłużyłem,  ale  to  wiem,  ii 
ta  władza  jest  dla  mnie  jedynie  narzędziem  do  skutecznej  obrony 
Ojczyzny  mojej    i    wyznaję,    iż  jej    końca   tak  szczerze  pragną 
jak  samego  zbawienia  Narodu"  ***), 

Takim  przywłaszczycielom  władzy,  a  raczej  takim  przodc 
wiiikom  na  drodze  walk  i  poświęceń  dla  sprawy  ogólnej,  narodj 
błogosławią,  darzą  ich  nieograniczonem    zaufaniem    i  wypłaoaji 
się  wdzięczną  pamięcią  przez  wieki. 

Obywatele  mieszkańcy  województwa  krakowskiego  na  tern 
samem  zgromadzeniu  uchwalili:    1)  rekrutowanie   do  wojska 
guiiu-nogo  wszystkich  zdrowych  mężczyzn  od  18  do  28  lat  wiel 
a)  jiodatok  postępowy  po  10,  20,  30  i  40%  od  intraty  100,  2,< 
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LUOO,  50.CO0  zip.  z  dóbr  ziemskich  i  zapłacenie  3,  3Vji  4  kwart 
I  od  ^Tszelkioh  królewszczyzn,  a  pogtównego  całorocznego  od  ży- 
Hówr  ;  3)  zsypką  do  magazynów,  dostawą  podwód,  koni  i  ro- 
[botnika  za  paletami  Najwyższego  Naczelnika,  lub  jego  podko> 
lendnych.  Otworzono  też  listą  ofiar  dobrowolnych  ^*'). 


„Po  zakończonych  takowych  podpisach  rozeszli  sią  wszyscy 
do   domów  spokojnie".    Ale   Kościuszko  nie   zaznał  już  spokoju 
na  ziemi  polskiej.  Pod  datą  24  marca  wydać   i  rozesłać   musiał 
liczne  a  ważne  pisma:  odezwą  do  wojska  polskiego  i  litewskiego 
2    powołaniem  sią  na  wezwanie  „kolegów",   odezwą  „do  obywa- 
t.elów'*  całego  kraju  z  powołaniem  sią    na    tylokrotne  wezwania 
clo  ratowania  kochanej  Ojczyzny,  odezwą  „do  duchowieństwa  pol- 
skiego", odezwą  do  kobiet  polskich  „ozdoby  rodzaju  ludzkiego", 
v?5«ystkie  datowane  po  wojskowemu  w  Głównej  Kwaterze  w  Kra- 
kowie, wreszcie  list  do  Webera,  kapitana  i  komendanta  pogranicz- 
nych krajów  Jego  Oesarsko-Królewekiej  Mości  (w  Galioyi),  z  zape- 
-wnieniem,  że  „już  na  dniu  23  marca  1794  zalecił  wszystkim  swoim 
mendantom  i  urząd  nikom  ceł,   aby  granicą  państw  cesarskich 
mtanowali".  Można  było  i  należało  oświadczyć  neutralność  wzglą- 
dem Austryi,  która  w  drugim  rozbiorze  Polski  nie  uczestniczyła, 
a  władała  przedmieściem  zawiślanem  Krakowa,  Podgórzem.  Dość 
było  przecie  do  czynienia,  jeśli  sią    wypowiadało    wojną    dwom 
mocarstwom :  Rosyi  i  Prusom. 

Nazajutrz  25  marca  Lichocki  otrzymał  znowu  rozkaz  obe- 
[ania  magistratu  i  stawienia  sią  przed  Kościuszką,  ale  już  nie 
u  Wodzickiego,  lecz  w  kamienicy  „Szarej"  Żeleńskiego,  kaszte- 
lana bieckiego.  Zastał  tam  różnych  obywateli.  Kościuszko  był 
„przymknięty"  w  pokoju  z  JP.  Linowskim,  a  gdy  wyszedł,  za- 
pytywał o  kandydatów  na  komisarzy  porządkowych.  Potem 
wszyscy  „hurmą"  poszli  do  kościoła  Panny  Maryi  dla  wysłucha- 
nia mszy  Św.  przed   wielkim    ołtarzem,    a   z  kościoła    na  ratusz. 
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Linowski  przeczytał  Urządzenie  Komisyi  Porządkowej  Cywilno 
Wojskowej  województwa  krakowskiego   i  nazwiska  20-ta  kos 
sarzy,  którzy  niezwłocznie  zabrali  &ią  do  swej  pracowitej  i 
czynności,  zasiadłszy  w  miejskiej  kamienioy  ^pod  Wagą**. 

Kościuszko  wysyłał  w  różne  strony,  na  szpiegi  i  po  róinya 
interesach,  tak  wiele  osób,  że  biedny  Lichocki  nie  mógł  „ 
knąć  kawałka  chleba"  i  wyspaó  si^  w  nocy,  gdyż  musiał  wy* 
dawać  ustawicznie  paszporty.  Używane  były  róine  sposoby  ak 
wania  powierzanych  listów  np.  w  poduszeczoe  na  szpilki  niL 
przewieźć  młody  oficer  listy  do  Potulickiego  Michała  w  Pozna 
skie.  Pracowała  w  kilku  pokojach  kanoelarya  pod  kierunkie 
Aleksandra  Linowskiego,  który  tym  sposobem  stał  się  niby 
nistrem  sekretarzem  stanu  w  nowym  rządzie.  W  jednym 
kojn  siedział  Kołłątaj  przy  stole,  trzjrmając  na  stołka  chore  nc 
swoje,  obwinięte  w  białe  płótno.  Zajmował  się  sprawami  sli 
i  „straszeniem  ludzi"  —  jak  powiadał  Lichocki  —  bo  arządz«- 
niem  sądu  kryminalnego  w  Krakowie  (co  jednak  nastąpiło  nie- 
rychło,  po  miesiącu  dopiero,  d.  28  kwietnia).  Sam  Kośoia«zko 
przyjmował  licznych  interesantów  od  godziny  6-ej  rano  ''**).     ^m 

Zatrudniał  się  głównie  zarządzeniami  wojskowemi.  Jak  tyll^H 
zorganizowała  się  Komisya  Porządkowa  Cywilno-Wojskowa  wo- 
jewództwa krakowskiego,  zaraz  otrzymała  od  niego  rozkazy  i 
goż  dnia    wydała    list   okólny    do    obywatelów  o  uzbrojenie 
furażu  i  rekruta  dostawienie    oraz   o  opłacenie    poboru    tymca 
sowego.  Podane  tu   były   zasady   organizacyi  wojskowej, 
być    trojaka    siła    zbrojna:    1.    rekrut   dymowy,  jeden    pieoh( 
z  6-ciu  dymów  (potem  jeden  jeździec   z  50  dymów),  uzbrojon 
karabinem  albo  piką  11  stóp  długą    i    z  siekierą,    miał   tworzył 
bataliony  wojska  liniowego,  chociaż   dla  braku   mimdarów   miał 
być  ubrany  po  wieśniacku  i  zaopatrzony  w  czapkę,  koszul  dwie, 
buty  dobre,  płachtę,  czyli  grube  prześcieradło  z  dwóih  brj'tó\ 
n.  milicya  z  reszty  mieszkańców    w  wieku   lat  18 — 28,  powołj 
waua  do  stawienia   się   pod    bronią   za   szczególnymi  rozkazar 
N.  Naczelnika   i   UL  pospolite   mszenie   wszystkich  pozostałych 
w  domu  mężczyzn  od  18  do  40  lat  wieku,   obowiązane   uzbroić 


we, 
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OBem  można,  i  ćwiczyć  się  oo  niedziela  w  obrotach  iolnier- 

Z   biegiem    wypadków    ustaliła   się   praktyka,   će   rekrut 

alaz]  się   pod   rozkazami    wojeka    regularnego,    dwie  zaś  inne 

asy  były  prowadzone  przez  generałów  ziemiańskich;   lecz  po- 

olite  mszenie  było  powoływane  o  ile  można  na  czas  najkrót- 

i  to  wyłi^cznie  do-  pomocy  wojsku  w  obronie  własnego  wo- 

ztwa. 

Wyznaczanie  punktów  zbornych,  dobieranie  wykonawców, 
dpisywanie  patentów  na  szarże  oficerskie  wymagało  dużo  pracy, 
ośoiuszko  jednak  miał  jeszcze  dosyć  cierpliwości,  żeby  wci^ 
powtarzać  ustnie,  piśmiennie  i  w  druku  ałowa  zachęty  do  czy- 
nów patriotycznych. 

A  najpilniejszą  sprawą  było  ratowanie  rozproszonych  ko- 
mend wojska  polskiego  od  koncentrujących  się  Rosyan.  Wślad 
sa  maszerującym  Łykoszynem  wysłany  został  goniec  do  Man- 
geta  wicebrygadyera,  komenderującego  brygadą  kawaleryi  na- 
rodowej ll-gą  Małopolską  szefostwa  Walewskiego.  Wodzicki 
iwy  komenderował  do  pomocy  M)  piechoty,  lecz  Manget  nie  przy- 
jął tego  posiłku  i  sam  jeden  spróbował  atakować  Łykoszyna 
d.  26  marca  pod  Kozubowem,  o  P/j  mili  od  Pińczowa.  Wyko- 
nał to  niezręcznie,  bo  nie  poparł  we  właściwym  czasie  swojej 
awangardy,  która  wpadła  na  nieprzygotowanych  Rosyan  znie- 
nacka. Piechota  rosyjska  pochowała  się  pod  powózki,  ale  spo- 
strzegłszy muła  liczbę  atakujących,  zaczęła  do  nich  strzelać 
ŁykoBzyn,  uformowawszy  swoją  kolumnę,  pomaszerował  dalej 
przepisanym  sobie  kierunku,  oganiając  się  przez  trzy  dni 
Mangetowi.  W  Opatowie  spotkał  się  z  nadciągającym  korpusem 
lubelskim  Rachmanowa,  a  wtedy  kawalerya  Mangeta,  chociaż 
walczyła  zsiadłszy  z  koni,  została  wypartą  z  miasta  i  odpartą 
aż  za  Iwaniska  d.  29  marca ;  straciła  porucznika,  2-ch  namiestni- 
ów  i  66  szeregowych,  zabranych  w  niewolę  *^'). 

Aż  do  Pińczowa,  o  mil  9  wstecz,  przybiegł  Manget  naza- 
itrz  (30  marca),  ścigany  już  przez  Rosyan,  ale  ta  złączył  się 
nim  Madahński.  Kolumna  rosyjska  b5'ła  niewielka:  z  600  jazdy 
z  600  piechoty.    Można    było  się  potkać   z  korzyścią  i  Mada- 
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liński  miał  zamiar  zająć  pozyoyę  pod  Skalmierzem.   Rapuru 
o  tern  Kościuszce. 

Tymczasem  regiment  pieszy   6-ty,   noszący    haniebne   imią 
hetmana  Ożarowskiego  (dawniej  Brodowskiego),  ruszył  z  polko 
wnikiem  swoim  Szyrerem  z  konsystenoyi  swojej  w  Sandomierza" 
i  zameldował  się  z  posłuszeństwem  Kościuszce,  który  zantz  ka- 
zał   mu  trzymać   się  traktu    krakowskiego    oelem  połączenia 
z  brygadami  kawaleryi  ***). 

Połączenie  nastąpiło  i  pod  Skalmierzem  spory   już  korpu 
polski  d.  31  marca  wzbraniał  przeprawy  przez  Nidzicę  kolnmr 
rosyjskiej  gen.  Tormasowa.  Nie  zostawił  na  polu  ani  poległyc 
ani  rannych.  Raport  rosyjski  opiewa  wprawdzie  zwycięstwo  nad 
„buntownikami",  ale  z  widoczną  przesadą.    Nieco  prawdy  moi 
być    tylko    w    wykazanej    liczbie  jeńców,    uaogół    70,    &    raz«i 
z  poprzednio  ujętymi  138. 

W  rzeczywistości  Igelstrom  nie  czuł  się  bynajmniej  zad< 
wolonym  i  bezpiecznym,  kiedy  kazał  swoim  oficerom  alużbo*' 
wym  sypiać  w  płaszczach  na  podłodze  w  przedpokojach  pałac 
ambauady  i  zażądał  od  Stanisława  Augusta  groźnej  proklamacj 
Jakoż  ukazał  się  w  gazetach  datowany  2  kwietnia  „Uniwan^ 
Najjaśn.  Pana  ze  zdaniem  Rady  przy  Boku  Jego  Nieustającej 
w  ostrożności  przeciwko  okazującym  eię  w  kraju  rozruchom 
rozwlekle  roztrząsający  pytanie:  „Jakież  przynio^y  nam  do 
pożytki  zapały  nasze  i  formowane  w  nich  związki?"  Wytkną 
szy  w  powstaniu  krakowskiem  „intrygę  obcą,  intrygę,  której 
ten  nowy  cel  przedajnem  (!)  może  być  narzędziem",  zm^ca  si 
Król  Jmć  do  wszystkich  stanów  z  czułemi  przestrogami,  a  wszyst 
kim  magistraturom  krajowym  zaleca  przesyłanie  wszelkich  ak 
i  pism  rewolucyjnych  do  Rady  Nieustającej,  a  to  „w  celu  po-  , 
stępowania  sobie  z  przestępnymi,  jako  buntownikami  podług  ry^H 
goru  praw".  ^^ 

Oprócz  kompromitacyi    dla   Stanisława   Augusta,  uniwersał 
ten    nie    sprawił  żadnego    skutku.    Kościuszko    bj-ł  już    w   pole 
a  wszystkie    oddziały    wojska    polskiego,    jakie  się   znajdowałtj 
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^  województwie  krakowskiem,  biegJy  skwapliwie  pod  jego 
rozkazy. 

H  Do  Skahnierza  przyjechał,  wyprzedzając  swój  korpus  łucki, 
generał  Denisów.  Jako  najstarszy  aluibą,  obj%)  on  komendę  nad 
Tormasowem  i  Eachmanowem.  Skoncentrował  tu  d.  2  kwietnia 
wszystkie  siły  rosyjskie,  powyżej  wymienione,  prócz  4  szwadro- 
nów hnzarskich  podpułkownika  Friesela,  które  stały  o  mil  par^ 
w  Koszycach.  Tym  sposobem  miał  zebranych :  batalionów  6'/ił 
szwadronów  13,  pułków  kozackich  2  i  dział  polowych  (oprócz 
12- tu  batalionowych;  18.  Licząc  podług  tablicy  z  roku  1792  (Do- 
wody, nr.  428)  wypadałoby  5.666  głów;  podług  powołanego  jui 
(Dowody,  nr,  634)  raportu  Igelstroma  z  d.  16  kwietnia  4241  głów, 
ale  ten  raport  był  układany  po  przegranej  bitwie ;  przed  bitwą 
zatem  siła  liczebna  Denisowa  wynosiła  z  górą  5.(X)0  żołnierza  '"). 

Z  Krakowa  wyszedł  Kościuszko  d.  1  kwietnia,  wiodąo  oba 
bataliony  załogi.  Pierwszy  obóz  był  zatoczony  o  dwie  mile  od 
miasta,  pod  wsią  Luborzyoą.  Tu  przybyli :  Madaliński,  Manget 
ze  swemi  brygadami  i  z  wirtemberczykami  Zborowskiego,  regi- 
ment 6-ty  o  dwn  batalionach  i  jeszcze  jeden  batalion,  nie  wia- 
domo z  jakiego  regimentu  tj.  2-go,  szefostwa  Wodzickiego,  czyli 
też  3-go,  szefostwa  Czapskiego?  Zebrało  się  więc  6  batalionów 
piechoty  i  22  szwadrony  jazdy.  Armat  mógł  dostarczyć  zamek 
krakowski  spiżowych  tylko  10  (w  tern  4  sześciofuntowe  i  6  ma- 
łych trzyfuntówek) ;  batalionowe  były,  jak  wiemy,  odebrane  do 
arsenału  warszawskiego;  tylko  Wodzioki  potrafił  ukryć  2  ba- 
talionówki  swojego  regimentu;  tym  sposobem  artylerya  Ko- 
ściuszki składała  się  zaledwo  z  12-tu  sztuk,  przeważnie  3-fun- 
tówek,  których  Pistor  nie  raczył  rachować;  6-funtowych  było  4, 
a  12-funtowej  ani  jednej. 

Liczbę  głów  całego  tego  wojska  możemy  ogólnikowo  tylko 
oznaczyć  na  4.0O0,  nie  doszły  nas  bowiem  raporty  dzienne,  a  bez 
nich  niepodobna  przeprowadzić  szczególowego  obrachunku  w  od- 
działach, zrujnowanych  nie  wypłatą   żołdu,    dymisyami,  dezercyą, 

a  nareszcie  rozpoczętą  redukcyą. 
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Porządkowanie  zabrało  parę  dni  ozaea.  Eomendi*  jednej 
dywizyi  powierzył  Kościuszko  Madalińskiemu ,  drogiej  —  Z»- 
jączkowi,  który  znalazł  się  na  podorędziu,  ponieważ  przebywil 
przez  całą  zimę  w  pobliżu  granicy.  Wodzioki  nie  towarzyraył 
M^prawie  z  powodu  zasłabnięcia. 

Dnia  3  kwietnia  mała  armia  posunęła  się  o  uiUę  daUfej  — 
do  Koniuszy,  wsi  akademickiej,  która  była  do  niedawna  w  po- 1 
siadaniu  Kołłątaja.  Tu  Jan  Slaski,  członek  komisyi  porządkowej, 
a  zarazem  ochoczy  wykonawca  jej  listu  okólnego,  przyprowadzał 
rekruta  dymowego,  czyli  chłopów  ze  wsi  okolicznych  2.0O0  głów. I 
Uzbrojenie  składało  się  nie  z  broni  palnej,  ale  częśoią  z  ptk,l 
a  po  większej  części  z  kos,  osadzonych  na  sztorc  ''^j. 

Denisów  otrzymał  doniesienie,   wcale   mylne,    że    idzie  ko-| 
lumna  nieprzyjacielska  wzdłuż  Wisły  ku  Koszycom;  zaraz  więol 
w  nocy  z  3-go  na  4-go  kwietnia  wysłał  w  tym  kierunku  na  p«>- 
moc  Frieselowi  batalion  Łykoszyna,   Oddział  ten  nie  uridzial  na  I 
oozy  Polaków   i   z  powodu    oddalenia   nie  mógł  już   przyjść  na 
pole  bitwy.  Zatrzymując  dla  siebie  stanowisko  środkowe  w  Skal- 
mierzu,  Denisów  wysłał  na  prawo   Tormaaowa,   dodając    roa  je-j 
den  batalion,  wzięty  z  korpusu  lubelskiego  Bachmanowa  i  dadal  4,  | 
tak,    że    ze   swojemi  i  batalionowemi  zebra2o  się  12.    Miał  wi^j 
Tormasow  1  batalion  grenadyerów,    17j  jegrów,   6  szwadronów  I 
jazdy  regularnej  i  pułk   kozacki  majora  Denisowa  '").    Vf  nocy 
przyszedł  przez  Kościejów  pod  wieś  parafialną  Hiicławire . 

Dwa  wojska  nieprzyjacielskie    znajdowały  się  w  d-milowaj 
odległości.  Kościuszko  uznał  zapewne  potrzebę  niezwłocznej  pralki 
ti  bnzpieozeństwo  Krakowa,  jako  swojej    podstawy   operacyjnej.  I 
KuKsył  więc  z  Koniuszy  w  nocy  drogą  Skalmierską.  Zrana  dnia  ' 
4  kwiotiiia,  gdy  doszedł  do  rozstaju,  skąd  oddzielała  się  w  lewo 
k]^t«  1  górzysta  droga  do  Działoszyc  przez  Racławice,  przednia] 
4to«ś  polska  spotk^a  się   z   forpocztami  rosyjskiemi  (kozakami),] 
u>>ly  flię  ku  głównemu  swemu  korpusowi,  a  ten  korpus,' 
Mę  górą  Kościejowską,  szykować  się  zaczął  na  mocnej 
pozycyi  uad  wsią  Badawicami. 
vtt  Htnlu  się  nieuniknioną  *"). 
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I  Zmieniając  pierwotny  kierunek  marszu,  Kościuszko  wszedt 

fea  pola  didemierzyckie  i  pomknął  si^  ku  folwarkowi  Janowice 
(lub  Janowiczki),  lecz  zauważy),  że  „sytuacya  miejsca  nie  sprzy- 
jała widokom  ataku" :  przeto  cofnął  si^  nieco  ku  \vyżynie  i  „po- 
czyni! urządzenia  obronne"  tj.  usypał  dwie  baterye.  Droga  dzia- 
l(>?zycka,  wciąż  prawie  parowem  biegnąca  od  wsi  Dziemierzyo, 
^rjlu  si^  osią  pozycyi  polskiej.  Po  obu  stronach  od  niej  uszyko- 
wulo  się  kilka  kompanij  piechoty  z  regimentów  6-go,  3-go  i  2-go, 
a  z  tylu  za  wzgórkiem  stanęła  w  ukryciu  „milicya  krakowska", 
czyli  gromada  przybyłych  wczoraj  chłopów  kosynierów.  Baterya 
mogła  antilować  znaczny  załam  drogi.  Tu,  w  centrum  komen- 
derował sam  Kościuszko ;  „kręciło  się  przy  nim"  około  100  kon- 
nych ochotników  z  młodzieży.  Madaliński  ze  swoją  brygadą 
uformował  skrzydło  prawe,  zajmując  płaskowzgórze  aż  do  stoku 
w  dość  głęboką  dolinę.  Piechoty  miał  on  tylko  pół  batalionu 
z  regimentu  3-go  i  trochę  strzelców.  Przed  całym  tym  frontem 
pole  zniżało  się  potoczyście  aż  do  góry,  kończącej  się  szczjrteui 
stożkowym,  zwanym  „Zamczysko*^  (na  pamiątkę  podobno  strażni- 
iczej  baszty,  jaka  tu  w  dawnych  czasach  wznosiła  się).  Lewe 
'nkrzydło,  pod  dowództwem  Zajączka,  składało  się  z  reszty  re- 
gimentów 6-go  i  2-go,  tudzież  z  kawaleryi  narodowej  Mangeta 
i  bateryi  drugiej.  Miaio  przed  sobą  las  „na  dół  schodzący'^  *"), 
który  okazał  się  wielce  użytecznym  podczas  boju,  nie  tyle  jako 
osłona  dla  wyżej  stojących  szeregów  polskich,  ile  jako  przeszkoda 
pomiędzy  kolumnami  rosyjskiemi  do  wzajemnego  posiłkowania 
się  i  widzenia  się. 

Obie  strony  długo  przypatrywały  się  nieruchoraie.  Nareszcie 
miecierpliwił  się  Tormaaow.  Wezwawszy  na  radę  pułkowników 
swoich  Obrezkowa  i  Muromcewa  oraz  kozaka  Denisowa,  od- 
rzacil  zdania  oględniejsze  i  zdecydował  się  na  uderzenie  za- 
czepne przed  nadejściem  zawiadomionego  już  zwierzchnika  swo- 
jego, genertda  Denisowa.  Czy  zapragnął  ubiedz  go  w  zwycięstwie? 
Czy  lekceważył  przeciwnika?  Nie  wiadomo.  Powiedział  tylko,  że 
„nie  życzy  sobie  stać  pod  kulami"  ^**).  Ale  kule  polskie  jeszcze 

milczały:  więc  nie  usprawiedliwiały   pośpiechu  jego. 

2i>* 
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Atak  zaczął  si^  o  godzinie  3-ej   po  połnuiuu  -■'). 

Najpierw   skierowała   się    ku   lewemu   skrzydłu    polskiama 
przez   las   piechota   i    artylerya   rosyjska,  lecz  armaty  Zaj^czb 
powstrzymały  ją  ogniem  szybkim  i  dobrze  mtędr.y  gałęzie  celo 
wanym  '*").  Cofnęła  się  więc,  ale  zaraz  skierowała  aię  przeciwko'' 
środkowi.     Tu  znów  Kościuszko    przywitał  ją  kanonadą  z  H-du 
armat  oraz  ogniem  strzelców  i  dwóch  koropaoij  regimentu  ^-go, 
na  krawędzi  lasu  postawionych.  Była  to  kolumna  TormaHOwa, 

Tymczasem  przed  Zajączkiem  na  polu,  należącem  do  dóhr 
Markocice,  ukazała  się  druga  kolumna  rosyjska.  Podpułkownik 
Pustowałow,  znany  chlubnie  z  bitew  pod  Zieleńcami  i  Dubienka, 
przyprowadził  jegrów  z  korpusu  Bachmanowa  i  jedną  ■rmitt'. 
Praed  nim  wybiegł  z  kozakami  swymi  major  Denisów,  a  gdy 
mu  się  nie  udała  saarża  na  kawaleryę  polską,  przybył  w  posiłku 
pułkownik  Muromcew  z  huzarami.  Wywiązała  się  walka  upur- 
czywa.  Na  pomoc  Zajączkowi  przyprowadził  swoją  jazdę  Mad* 
liński  i  obadwaj  szarżowali  trzy  razy,  chwilowo  spychali  BoByaOij 
leoz  Pustowałow  odzyskał  utraconą  pozycyę. 

Najpóźniej,  bo  około  godziny  6-tej,  ukazai  się  gen^^r  .1  i- 
niaow  z  największą,    trzecią    kolnmną  przed   prawem  8kr;:ydteQ 
polskiem.  Spostrzegłszy  to,  Kościuszko  posłał  adjutanta  po 
dalińskiego  z  zawiadomieniem  i  rozkazem    powrotu   na  pozycyd 
Oł?leni  prasygotowania  się  na  odparcie  nowego  nieprzyjaciel*. 

Środkowa  kolumna,  Tormasowa,  wydostaw^a  się  juź  z  nie 

bezpiecznego  parowu  i  zaczynała   się   formować   na   polu  przed 

„Zamozyskiem"  pod  osłoną  dział  swoich.    Tę   chwilę   w  lot 

ohwyciJ   Kościuszko   do    uderzenia    na   nią   przed   zbliżeniem  si\ 

kolumny  Denisowa.  Natychmiast  poczynił  następujące  rozporzą<^ 

NUonia:    jedna    kompania    regimentu    S-go    zostanie    w    miejsoii 

I  AtAnowió  ma  punkt  zebrania  się  na  przypadek  odparcia  ataku; 

'  \>*  kompania  2-go  regimentu   i   jazda    wezmą  stanowiako 

♦  o)    stronie,    żeby    wzbraniać    nieprzyjacielowi    połączenia   tai 

.  >liunną  (Pustowałowa),  walczącą  za  lasem;  w  razie  zaś  odpar| 

OHłaniaó  cofanie  aię  swoich  do  miejsca  zbornego ;  do  atakil 

^;  brygadyer  Manget,  ale  nie  z  brygadą  swoją,  lecz  z  dwies 


.-  ««ac    na«o'y^*     1  \rD  kon'^0  JS-o     .^  w. funtowe  i 
^^^P*"^^  ."mat  -.i*^^«°  ;:Jć  bi,  a  l'^'^^-^   o^^^'''  ""  "^ 

^^'^^^    Xo  dwa  .  ^*^*^^'"r  Jhotn,  °P-°";to.vtasze  rzncai 
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Miodzi  ochotnicy  w  jakie  sto  koni  pusciU  sj^  w  pogoi 
uciekającymi.  Zdobyli  sztandar,  lecz  nic  więcej  dokazać  nie 
mogli,  a  ponieważ  popędzili  bez  rozkazu ;  więi;  otrzymali  od 
N.  Naczelnika  naganę  za  powrotem.  Dla  dokonania  rozsypki 
oddzielił  Zajączek  część  swojej  konnicy. 

Pogromu  tego  nie  widział  Pustowaiow,  walczący  za  lasem. 
Nie  czekając,  aż  olicerowie  zdołają    przywrócić  porządek  w  po- 
mieszanych  nagłością   uderzenia   oddziałach,   Kościuszko  z«brtl 
resztę  kompanij,  które  jeszcze   nie   były   w   ogniu  i  pośpieszył 
z  nićuii  na  lewe  skrzydło.    Niezadowolony,   źe  tu  piechota  .ba- 
wiła tiię  plutonowym  ogniem',  tracąc  dużo  ludzi,  wziął  on  dwie 
najbliżej  stojące  kompanie,  poprowadził  je  do  ataku  ua  bagnety 
i  złamał  odrazu  szyk  nieprzyjaciela.    Widząc   to,   Zajączek   roz- 
kazał  majorowi   2-go   regimentu    Lukke    uderzyć  całq  pif 
co  tenże  wykonał  świetnie,  ująwszy  karabin  w  rękę  i  post*; 
na  czele  '*'"').     Batalion    rosyjski    bronił    się    uporczywie,   al 
pokłuto  go  i  posiekano  z  kretesem.    Waleczny  Pustowalow  po- 
legł, okryty  trzynastu  ranami.  Ostatnia,  12-ta  armata  dostała  liii; 
w  ręce  Polaków.     Niewiadomo    gdzie    i   jakim  sposobem  wzi< 
został  w  niewolę  pułkownik  o<l  huzarów,  Muromcew.  Kozak 
nisow   widział   cwałujący   górą  jakiś    oddział   konnicy,   ale 
i  gramolących  się  na  górę   żołnierzy  Tormasowa :  więc  zeml 
zręcznie  z  pułkiem  swoim  *"'). 

Trzecia  kolumna    rosyjska,   lewa,   nie    dotarła  do  Madi 
skiego,   ostrzeliwała   go   tylko    z  dział    swoich,  aź  w  końcu, 
widok    uciekających   grenadj'erów    Tormasowa   uformowała 
w  ozworograny  i  zabrała  się  do  odwrotu.  Grenerał  Denisów 
gmlul  się  później  przed  sjTiowcem  swoim,  kozakiem,  że  „woji 
je>gt>  zalękto  się  (opoóbjiii),  tern  bardziej,  że  niema  żadnej  nK<]: 
otnymania  posiłków,  o  ozem  wszyscy  szeregowi  wiedzą".  » 
gnał  tei  na  siebie  naganę  zwierzchności  swojej  *•*). 

Hitwa  przeciągnęła  się  do  godziny  8-ej.     Kości  poległ; 
)«VWttiy  niedawno    jeszcze    wyorywane    w  różnych  miejscach 
(Htlu;   w  kieninku  linii   bojowej    istnieją   cztery  wielkie  mogiły, 
«  pv^(t*   zaznaczała   się    ua  mapach   dawniejszych.     Stratę  swoją 
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ibliozai  Kościuszko  na  100  zabitych  i  tyluż  rannych ;  rosyj- 
ą  —  Zajączek  zbyt  oględnie  podaje  na  400  trupów ;  w  samym 
Iko  batalionie  Pustowaiowa  było  895  ludzi,  a  niewiele  ich  ujść 
oglo  '"').  Mączyński  razem  z  rannymi  liczy  aż  2(X)0.  Jeńców 
ie  wielu  wzięto :  jednego  pułkownika  (Muromcewa),  3  subalter^ 
,ów-oticerów  i  18  szeregowych,  bo  „żywość  potyczki  nie  dala 
asu  pardonowania  zapalonemu  żołnierzowi".  Najcenniejszą  zdo- 
yczą  było  12  dział  wielkiego  i  mniejszego  kalibru  z  zaprzęgami 
i  amunicyą. 

O  zmroku  wieczornym,  gdy  już  nie  pozostało  ani  jednego 

ddziala  nieprzyjacielskiego  na  pobojowisku,  zgromadzeni  dokoła 

iwycięskiego  wodza  wojownicy  powtórzyli  wniesiony  przez  niego 

■isyk:  „Vivat  naród!  Vivat  wolność!"  dodając  od  siebie:  „Vi- 

ftt  Kościuszko !''  On  też  wzajemnie  dal  chlubne  przed  narodem 

adectwo  „niezmordowanej    waleczności"    żołnierza,  pogardzie 

cia  ochotników    z    młodzieży   „pierwszy    raz    bitwę  widzącej", 

idziiaczeniu  się  generałów  Zajączka  i  Madalińskiego,  brygadyera 

eta  i  majora  Lukke,  a  dla  uczczenia  Krakusów  przywdział 

h  sukmanę  zamiast  munduru.    Przemilczał  tylko  o  swojej  za« 

udze.    Z  raportu  jego  nie  można  się   dowiedzieć,    że   osobiście 

irowadzil  atak  na  obie  kolumny  nieprzyjacielskie,  że  w  pomyśle 

w  wykonaniu  jego    dziełem  było  rozstrzygnienie  dwóch  głów- 

yeb  zadań  bitwy. 

"Większych  korzyści  niepodobna  było  osiągnąć  z  wojskiem 
edostatecznie  zorganizowanem  i  mało  do  karności  wdrożonem. 
j,Piechota  i  jazda  tak  się  połamały,  że  ani  jedna  kompania  w  po- 
:ądku  nie  została"  — jak  twierdzi  Zajączek;  oficerowie  nie  byli 
w  stanie  powstrzymać  swoich  żołnierzy  od  obdzierania  trupów. 
Kościuszko,  zafrasowany  tym  nieładem,  nie  zdecydował  się  na 
ściganie  Eosyau,  lecz  o  północy  rozpoczął  pochód  do  Słomnik, 
oddalonych  o  trzy  mile,  osłaniając  drogi  do  Krakowa,  a  może 
obawiając  się,  żeby  nazajutrz  nie  wrócił  Denisów  z  nietknię- 
tym korpusem  swoim,  który  przecież  liczył  3  bataliony,  7  szwa- 
dronów, jeden  pułk  kozaków  i  dział  razem  z  batalionowemi  18. 
Ta  wszakże  obawa,  jeśli    w  istocie    zrodziła   się   w  umyśle  Naj- 
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ego  Naczelnika,   była    pJonną,  gdyż    Rosyanie    uL     _: 
eamej  nocy  trzy  mile   w  przeciwnym    kierunku   do    K&z.in.: 
Ale  6>go  kwietnia  nadszedł  oddział  samego  Denisowa,  łaoki, 
wadzony  przez  pułkownika  Czyczeryna,  a  złożony  z  dw6oh  kom- 
panij  jegrów  białoruskich,  5  szwadronów  dragonii  pułku  smote 
skiego,  5  armat  i  pułku  kozackiego  Janowa.  Wzmocniony 
posiłkiem  Denisów,  wrócił   do    Skalmierza   i   czuł  się  tutaj  be 
piecznym  od  zaczepki,  a  nawet  mógłby  i  sam  wystąpić    z  dxi| 
laniem   zaczepnem,  tern  łatwiej,  że  d)\żył  mu  z  pomooi^  gene 
Chruszczow. 

Wkrótce  ruszyły  z  leż  swoich  przywołane  przez  Igelstrou 
posiłki  od  Repniua,  generalnego   gubernatora    Inflant,    i 
dena,  generała  komenderującego  w  „nowoprzyłączonym  o<i  PoI« 
8ki   do    Ruayi    kraju",    tj.    w  guberniach   Mińskiej,   Zaslawakie 
i  Braolawekiej  ""). 

Nie  nacierali  wszakże  Rosyanie  przez  cały  miesiąc  na ', 
ćciuszkę,  który  swobodnie  z  pod  Słomnik  cofnął  się  do 
towa  o  małą  milkę  ku  północnemu  wschodowi  od  Krakowa  i  I 
obozowi  długo,  7 — 24  kwietnia,  celem  powiększenia  i  zorgan 
wiinia  sil  swoich ;  potem  ruszył  pod  Igołomię  (25-go),  stąd  pi* 
do  województwa  sandomierskiego  przez  Koszyce,  Opatowiec  i  za- 
trzymał się  na  dni  kilka  (29  kwietnia  —  2  maja)  pod  Winiara 
dopiero  gdy  obrał  sobie  pozycyę  pod  Połańcem,  ukazał  się  prze 
jego  obozem  Denisów. 


Zwycięstwo  racławickie,  lubo  nie  zniszczyło  nieprzyjaciela 
I^AŁ«n'iJnia,  miało  ogromną  donio^ość  moralną  i  tę  stronę  Ko- 
^•ytotłko  wyzyskał  z  największą  możliwie  energią.  Stara!  się  oa_ 
lBUUtuwioi«  rozszerzyć  powstanie  na  cały  obszar  kraju,  dad 
4pMiJu  ltt»t«iyalne  i  pociągnąć  masy  ludowe. 

fiiNTWaią  korzyścią  ze  zwycięstwa  było  wystąpienie  czj 
«l«4Mikowmka  Jana  Grochowskiego,  który  pociągnął  do  powa 
f^^  Mhl  iimduiem  Kościuszki  całą  piechotę  i  jazdę,  konsystuji 


—     313    — 


Dmiędzj  Wisłą  i  Bugiem.  Kilka  regimentów^  uzna2o  go  za  <jo- 
[ódoc,  aie  zważając  na  swcich  pułkowników  i  na  czterech  znaj- 
j%oyoh  ai^  w  okolicy  generałów.  Zaraz  też  obywatele  woje- 
>d2twa  Ruskiego  (części  nie-austryackiej),  powiatu  Krasnostaw- 
i^gO  i  Ziemi  Chełmskiej  spisali  Akt  Powstania,  wzorując  sią 
krakowskim.  Już  d.  10  kwietnia  wiedziała  o  tem  i  ogłosiła 
tędownie  Komisya  Porządkowa  województwa  Krakowskiego  '"'i. 
tościuazko  przesłał  Grocliowskierau  patent  na  generHł-majora, 
>menderującego  dywizyą  owych  wojsk,  i  rotą  przysięgi  już  wy- 
^j  przytoczoną. 

Niebawem,  d.  14  kwietnia,  zawiązała  si^  Komisya  Porząd- 
»wa  Chełmska  przy  zjeździe  około  50  osób  obywatelstwa  oko- 
Esnego  i  rozpoczęła  urzędowanie  swoje  od  złożenia  ofiar;  naj- 
>jiiiejszym  okaz^  się  Tomasz  Wydżga,  właściciel  Maszowa.  były 
Jtmistrz;  Ko.sciu8zko  zamianował  go  zaraz  generał-majorem 
Tojsk  Ziemi  Chełmskiej  i  powiatu  Krasnostawskiego,  czyli  ge- 
eraiem  ziemiańskim  do  formowania  i  prowadzenia  pospolitego 
leżenia.  Przesyłał  też  instrukcye  i  rozkazy  do  Komisyi  Porząd- 
kowej "*). 

Jednocześnie  zapewne  rozpoczęła  czynności  swoje  Komi- 
a  Lubelska;  tu  generałem  ziemiańskim  został  Piotr  Pdtnrki 
osia  szozerzecki. 
Dnia  7  i  8  kwietnia  wyjechało  pocztą  z  Krakowa  „wielu 
bywateli"  w  Sandomierskie  dla  robienia  tam  związku  i  uzbro- 
lenia  chłopów  "') ;  lecz  w  ciągu  tygodnia  przeszło  nie  widać 
było  skutku  ich  starań.  Więc  Kościuszko  wydał  d.  17  kwietnia 
odezwę  z  wyrzutami  i  zachętą  do  czynu:  „Nie  mogę  bez  wzru- 
szenia głębokiego  czułości  mojej  pomyśleć  o'  nieczynności  San- 
domierzanów!  Jakże?  więc  miłość  Ojczyzny  waszej  ma  przesta- 
wać na  zapale  nieczynnym,  na  życzeniach  niepożytecznych,  na 
cierpieniach  słabości,  która  śmiałego  kroku  przedsięwziąć  nie 
!...  Wierzcie  mi,  pierwszy  z  was,  który  głośno  wykrzyknie 
iiisło  ratunku  Ojczyzny  i  odważnie  da  przykład  z  siebie,  do- 
wiadczy,  jak  łatwo  jest  obudzić  w  ludziach  męstwo  i  determi- 
cyę,  kiedy  mu  jest  pokaz&ny  cel  szanowny  i  samej  tylko  cnoty 
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pobudkL  JKodacy!  nie  jest  czas  pilnować  teraz  formalności  i  kio-l 
kiem  leniwym  zbliżać  się  do  dzieła  Powstania  Narodowego.! 
broni,  Polacy,  do  broni !  Bóg  już  or«jżowi  polskiemu  [.nł.Jmi 
slawil  i  potężna  Jego  Opatrzność  wskazała,  jakim  spofe- 
ziemia  ma  być  od  nieprzyjaciół  uwolnioną,  jak  ich  ogromem  I 
swej  masy  zadziwić  może  i  jak  od  woli  tylko  naszej  zawiabj 
być  wolnymi  i  niepodległymi.  Do  uzbrojenia  więc  powsz-  -' 
łączcie  usiłowania  wasze".  Słowa  te  wywarły  wpływ  p'i 
Sandomierzanie  zabrali  się  do  uzbrojeń ;  generałem  ziemiańskim  I 
ich  obszernego  województwa  został  Strasz  *'*). 

Poprzednio,   dnia  14  kwietnia,  z  tegoż  samego  obo/.i 
pod    Bosutowem    Kościuszko    wj'prawil    Morawskiego    z    '"^Sł 
„generał-majora  komenderującego  wojskiem  litewskiem'*  i  z  plik| 
odezw,  powołujących  Litwę  do  powstania.   Uniwersałem   ozn^ 
miał  wszystkim  generałom,  oficerom,    unteroficerom  i  gemejnoa] 
wojsk,  ażeby  nie  omieszkJwali  złi^czyó   się  z  Morawskim;  prej'« 
rzekał,  że  ci,  kt-órzy    najpierwej    wystąpią   z  korpusami,  odbiorą  1 
natychmiast  w  nagrodzie  naczelnictwo  tychże  korpusów;  całemu 
zaś  narodowi   polecał   formować    „powstanie   województw,  ziem 
i  powiatów  oraz  uzbrojenie   ludu",  z  którym  „łaskawie  postępo-i 
wać  trzeba...    Jak  uzbroić  wieśniaków    i  do  porządku  przyprO-J 
wadzić  na  wzór  wdztwa  Krakowskiego,  o  tem  wie  generał  Mc 
rawski,  który  da  o  tem  zupełne  zainiormowanie".  Listem  zacb^| 
cał  Franciszka  Sapiehę,    generała    artyleryi  lit.,    „znając    duszę" 
jego,  aby  użył  wszystkich  sił  do  zagrzania  prowincyi  Litowakiejj 
tymże  samym    męskim    duchem,    którym    cała    Polska  oddyohai^ 
powinna,  aby  uczynił  początek  chociażby  ze  słabą  silą.  „Szlachta 
na  koniach,  a  pospólstwo    z  kosami    i    pikami  niech  w^'chodzi''J 
Podobnej  treści  były  listy  do   „miłych  towarzyszy"  :  szefa  regi'^ 
tnentu    0-go    Niesiołowskiego,    do    Grabowskiego    i    KumatoW'^ 
skiego  *'•'*). 

Morawski  z  całą  tą  korespondenoyą  został  schwytany  ptzes 
Kosyau  ""),  a  więc  powierzonego  sobie  dowództwa  objąć  nie 
mógł.  Nadto  gubernator  miński  Tutolmin  kazał  wywieźć  Brzo- 
stowskiego  i  księdza  Bohusza   do   Czernihowa,  a  Grabowskiego, 
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Iziszewskiego,   Soltanti   i    Wierzejskiego    do  Smoleńska.    Ale 
>ez    tych    odezw    generał   Chlewiuaki,    Niesiołowski,   Giedrojó, 
istrowski,  Ant.  Prozor  i  Zawisza    d.  IG  kwietnia  w  Szawlach 
|)rzysięgii  akt  powstania,  zaś   pułkownik   korpusu    inżenierów 
KÓb  Jasiński  w  nocy  z  22   na   23    kwietnia   opanował  Wilno 
uą2  do  niewoli  załogę  rosyjską  wraz  z  gen.  Arseniewem. 
Dnia  17  kwietnia  zaczęła  się  w  Warszawie  walka  z  załoga 
^'jską,    zakończona   nazajutrz    po    38   godzinach  ustąpieniem 
Jatroma  do  obozu  pruskiego  generała  Wolckrego  ^").  Sprzy- 
feeni  oficerowie  i  cywilni  wystąpili  na  ulicę  bez  jakichkolwiek 
^kazów  Kościuszki.  Wprawdzie  w  dniu  17  kwietnia  przybiegł 
niego  porucznik    Biegański    i    pułkownikowi  Działyńczyków, 
lanowi,  wręczył  kartkę  z  krótkiem  wezwaniem,  i  „Masz  seroe 
iOtę:  stań  na  czele  roboty;    Ojczyzna   zwłoką  zginie;   zaozy- 
i,  a  żaiować  nie  będziesz.  T.  Kościuszko") :   ale  doręczenie  na- 
iilo  w  parę  godzin  po  oduiesionem  już  zwycięstwie  pod  ko- 
łem i.  Krzyża  *'*).    Komunikacye   przecięte  były  tak  dalece, 
wysiany   z   doniesieniem    o    wyzwoleniu   stołecznego    miasta 
Ikownik    Sokolnicki    przedarł    się    zaledwo   w    ciągu  tygodnia 
itanąl  w  obozie  pod  Igołomią  dopiero  d.  25  kwietnia.  Więc  imię 
»ściuszki  było  hasłem,  które  przebiegało  z  ust  do  ust,  przemy- 
kało się  przez  linie  wojsk  rosyjskich  i  pruskich  łatwiej  i  szybciej, 
niż    listy   i    rozkazy.    Samorzutnie    zawiązały    się   w  Warszawie 
19  kwietnia    Jiada  Zastępcza    Tymczasowa    o   trzech  wydzia- 
6h  i  20- tu  członkach,  nazajutrz  Komisya  Porządkowa  Księstwa 
Mazowidoka,  a  22-go  sąd  Kryminalny  Księstwa  Mazow. ;  komen- 
danturę tegoż  kisięstwa  objął  Mokronoski,  a  duszą  stolicy  przez 
baiezmordowaną  pracowitość    i    nieograniczone    poświęcenie    stał 
^B|  okrzykniony  prezydentem  m.  Warszawy  Ignacy  Zakrzewski, 
^y  Wilnie  po  zaprzysiężeniu  aktu   powstania   przez  zgromadzo- 
'  nyoh  w  rynku  obywateli  (d.  23-go)  zawiązała  się  podobnież  sa- 
morzutnie   Najwyższa    Rada    Tymczasowa  Zastępcza  WKs.  Lit. 
z  kilku  deputacyami,    z    których    groźną  dla  wrogów  powstania 
miała  być  Deputacya  Bezpieczeństwa  '''). 

Ponieważ  w  wyrazie    „Najwyższa"    domyślano   się  ze  zby- 
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teczną  podejrzliwością  jakichś  separatystycznych  dążeń  w  Lu» 
wi^c  Kościuszko,  zatwierdzając    dokonane    w  Wilnie    czyBno 
tę  zmiana  zarządził,  aby  owa    Rada    zwaia    się   Deputarrn  Cni 
tralną  W.  Ks,  Lit. 

Odtąd  co  dni  kilka   przychodziła  wiadomość  o  przystąp 
niu  województw    i    powiatów    do  związku  krakowskiego,  a  Koi 
ńciuBzko  przesyłał  stosowne  instrukcye. 

Do  najbardziej  pouczających  pod  wzglądem  zasad  przei 
dnich  należy  powtórny   list   do   Franciszka    Sapiehy,   datowui^ 
z  obozu  pod  Połańcem  d.  12  maja  "") : 

Szanowny    Obywatelu    i    kochany    Kolego !     Nieszc 
chciało,  że  list  mój,  posłany  przez  Morawskiego,  rąk  Twoich  i 
doszedł;  w  nim  wylałem  serce  moje    i,  co    czułem  potrzetiy  (U| 
dobra  publicznego,  wyraziłem.    Pomimo  przyłączonego  tn  ordjf 
nansu  powtarzam  w  tym  liście   poufałym    to    wszystko    uo  bjl( 
w  niedoszłym...    Posyłam    ci  patent  generał-lejtnanta.     Dobie 
sobie  radę  wojskową  z  oficerów    pewnych    cnotą  i  zdatnijśei^. 
Dbaj  o  żołnierza,  o  jego  żywność  i  wygodę...  To  tylko  pa 
taj,   że    wojna    Hanza    ma   .iwiij   szaet/dlny    rharaktfr,  który  dob 
pojąć  należy:  jej  pomyślność  zasadza    si«j  najwięcej   na 
chnicuiti  sapalu  i  na  uzbrojeniu  rfiucrahieni  wszystkich  ziemi  na 
mieszkańców.  Do  tego  wzbudzić  potrzeba  miłość  kraju  w  tj*c 
kt(irzy  dotąd  nie  wiedzieli    nawet,  że  Ojczyznę    mają.    Postav 
dorszu  100,000  wojska  liniowego  jvst  trudno  w  naszych  okoliczni 
ściach,    lecz    postawić   rnttssę   800.000'cziią   łatwo    przyjtlzie,    byl 
szczerze  chcieli  ziemianie  i  księża,  którym  lud  powodować  się  daj 
Wiem   ja,   że    wojskowi,   do  zwyczajnej  metody  w  prowadzen 
wojny  przywiązani,    a  osobliwie    z    służby  zagranicznej,  znajd^ 
wać  będą  co  moment  trudności    w   obracaniu    aił  takowycli, 
należy    umieć   odstrychnąć   się    czasem    od    reguł    pospolityo 
Ktoby  uwierzył,  źe  z  dwiema  kompaniami  infanteryi  i  trzeoha 
tylko  ludźmi  z  kosami,  w  wigilią  do  obozu  zebranymi,  ztamaliśr 
pod  Kacławicami  piechotę  moskiewską...  I   dlatego  lud  do  sprai 
publicznej  przywiąztkć  należy.     Ulżenie  pańszczyzny  jest  rzecd 
konkczną.  W  Koronie  to  uskuteczniono...  Tymczasem  Ojczyz^ 
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nowicie:  cale  urządzenie  Cerkwi    Grecko-Oryentaliiej  aejm  Wij 
8zaw8ki  (czteroletni)  „z  uprzejmością  przyjął"^.  Frace  tego  »«jn 
przerwane  zostały ;    ^ale  bądźcie  pewni,    że  czego  on  nie  liok 
nai,  to  dokonanem  będzie;  że  wolność  obrządku  (iireokoOt) 
talnego  i  przyzwoite  opatrzenie  jego  kapłanów  jeat  w  z&mia 
naszym.    Przychylnością,    dobrodziejstwy  chcemy  was,  braci  nt-l 
szych,  flo  wspólnej  Ojczyzny  przywiązać..,  niechże  Polska  uza 
w  waszej  przychylności  wiernych    sobie  synów     ...Macie  zAteg 
otwartą  drogę  do  szczęśliwości  waszej  i  waszych  potomków  ■ 

Szlachetne,  mądre,  a    niewątpliwie    zupełnie    szczere  alo^y^sa 
obu  tych  odezw   przemazywaly    cały    okres    zgubnej    dla  Pnl«lr—    -; 
polityki  wyznaniowej  Zygmunta  III  i  Jana  Kazimierza  Wa«ów=- 
a  przywracały    zasadę    unij    Jagiellońskich,    wskrzeszały   Id'. 
i  uczucia   owych   Polaków,   którzy   zbudowali    wielką   Kzecz|u^fe. 
spolitą  zuniowaną,  i  tak  utrafiały  w  ton  złotego  wieku,  że  pniy~- 
pominają  żywo  stylizacyę  aktów  Zygmunta   Augusta. 

Była  jeszcze  jedna  trudna,  najtrudniejsza  sprawa,  przMsio* 
daającM  wprowadzeniu  mas   na  pole    walki   o    niepodległość  na- 
rodową —  poddaństwo  chłopa,    brzemię    pańszczyzny,  przygnii- 
tające  jego    barki    i    duszę.     Rozstrzygnąć    tej    sprawy    w  całej 
rozciągłości  i  w  zasadniczych    określeniach    nie  był  mocen  Naj- 
wyższy  Naczelnik   Siły   Zbrojnej    Narodowej,   gdyż    artykuł 
Aktu  krakowskiego  z  d.  24  marca    wzbraniał    wyraźnie  tykai  .v 
konstytucyi   narodowej.    Wiadomo    zaś,    że    rozdział    IV   ustaw;. 
3-go  maja  1791  r.  niidtuł  włościanom  tylko  opiekę  prawa. 

Kościuszko,  zmieniając  tradycyjne  znaczenie  po8poht«go 
ruszenia,  powołując  do  niego  chłopów,  musiał  i  chciał  uczynić 
dla  nich  więcej,  niż  uczynił  sejm  czteroletni.  Nie  tworząc  astawy 
prawodawczej,  uznał  za  możliwe  ofiarować  im  ulgę. 

Już  d.  19  kwietnia  z  obozu  pod  Bosutowem  wydał  „ode- 
zwę za  familią  włościan,  do  walczenia  z  nieprzyjaciółmi  wezwa- 
nych, z  zakazem  uciemiężenia  i  z  zaleceniem,  aby  od  robooizi 
wolnymi  byli"  przez  cały  czas  zostawania  na  służbie  wojennej 
Powodem  były  skargi  regimentu  6-go,  regimentu  grenadyeró^ 
krakowskich  i  „od  ludu,  ruszającego  się   w  całej   masie  przecil 


319     — 


jacielowi".  Komisya  Porządkowa  Krakowska  wydala  na- 
juirz  odpowiedni  uniwersał  wykonawczy. 

Itozleglejsze    znaczenie    posiadają    dwie   następne    odezwy. 
i)  uniwersał   wydany   d.   2  maja   pod  Winiarami,    czyli  prawie 
Nowem    Miastem    Korczynom ,    pamiętnym    z    tylu   sejmów 
jieUońskieh.     Zaznaczywszy    ważność    chwili    obecnej    i    cele 
swst&nia,  powiada  Kościuszko :     „Los  tedy  Polski  od  tego  za- 
iaL,  byśmy  skruszyli  podwójną  ailą  nieprzyjaciół  naszych,  to  jest: 
i^    oręża   i   siłę   intrygi.    Winienem    przeto   podać  wiadomości 
rodowej,  że  Moskale  szukają  sposobów  podburzenia  ludu  wiej- 
'ego  przeciwko  nam  "'''^i,    wystawiając    mu  arbitralność  panów 
lawn^  ioh  nędzę   i   nakoniec  pomyi^lniejszą  przyszłość  za  po- 
»eą  moskiewską.  To  mówiąc  zachęcają,  przypuszczają  lud  wiej- 
do  wspólnego  dworów  rabunku.  Prostota,  częstokroć  potrzebą 
oyiona,  może  wpadać  i  wpada    w  samej  rzeczy  w  te  sidła,  co 
iwet  już   jest   doświadczone,   że    uwiedzionych,   ozy   gwałtem 
dętych,  w  mundury  swoje  ubierają.  Moją  jest  rzeczą  dać  spo- 
t>b  zapobieżenia  temu,  sposób    z  sprawiedliwością    wspaniałego 
Jftrodu  zgodny,  duszom  tkliwym  miły,   a  osobistemu  interesowi 
lekką  tylko  kosztujący  ofiarę". 

Po  takich  motywach  następuje  postanowienie  w  tych  wy- 
li „Radzie  zatem  Zastępczej  Tymczasowej  w  Warszawie, 
Tomisarzom  Porządkowym  Ziem  i  Województw  w  całym 
raju  zalecam,  aby  wydały  natychmiast  rozkazy  do  wszystkich 
iemi  dziedziców,  posesorów  i  miejsce  ich  zastępujących  rząd- 
ców, aby  każdemu  kantoniśoie,  do  wojska  idącemu,  przynajmniej 
dzień  jeden  w  tygodniu  pańszczyzny  był  darowany  (w  czem 
każdemu  województwu  osobno  wolno  będzie  hojniej  postąpić). 
A  gromady  w  pospolitem  ruszeniu,  czyli  obławy,  na  nieprzyja- 
ciela prowadzone,  aby  uwolnione  były  od  robocizny  przez  czas 
jh  w  obozie  bytności,  biorąc  najtroskliwsze  staranie  o  pozosta- 
^ch  wdowach,  kobietach,  żonach  i  dzieciach  obrońców  wspólnej 
pjczyzny. ..  Ten  jest  sposób  przywiązania  ludu  do  sprawy  pu- 
l^licznej  i  ochronienia  go  od  sideł  nieprzyjacielskich". 

B)  W  pięć  dni  później,   mianowicie   d.    7   maja   w  obozie 
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pod  Połańcem  wydany  został  ^UniwerseJ  urzc^dzający  powin 
śui  gruntowe  włościan  i  zapewniający  dla  nich  skuteczną  opid 
rządową,  bezpieczeństwo  własności   i  sprawiedliwość".    Mutt 
są  powtórzone  z  poprzedniego  uniwersału   z  następnym  w» 
dodatkiem,  czyli  raczej  zmianą  jednego  ustępu    o   machiaw^^!ł^ 
mie:  „Z  żalem  to  wyznać  muszę,    iż  często    srogie  obchodzet 
się  z  ludem  daje  miejsce  Moskalom  do  powszechnej  aa  cały  i 
ród  potwarzy.  Odbieram  ustawiczne  skargi  od  żołnierzy  i  rek 
tów,  źe  żony  ich  i  dzieci  nietylko  żadnego  osłodzenia  ni**  mnj^ 
ale  za  to  prawie,  że  ^użą   Rzeczypospolitej    ich    mężowie  i  nj^ 
cowie,  wystawieni  są  na  większe  uciążliwości.  Takowe  po»lcpk 
w  wielu  miejscach  są  zapewne  bez  wiedzy  i  przeciw  woli  da» 
dziców;  lecz  w  drugich  muszą  być  skutkiem  złej  chęci  lał) 
cego  natchnienia,  aby  zupełnie   zapał  do  obrony  Ojczyzny  w  «r4 
cttuh  ludu  ostudzić.  Ale  ludzkość,  sprawiedliwość  i  dobro  OJMymi 
wskazuje   nam   łatwe   i    pewne   środki,   przez   które   pods^poo 
złości   domowej,   lub   zagranicznej    intrygi    zapobiedz    niożenjJ 
Rzeknijmy,  że  lud  nie  dopiero  zostaje  pod  opieką  rz.<\du,  że  uch 
śniony  człowiek  ma  gotową  ucieczkę    do  Komisyi  Porządkowug 
swego    województwa,   źe    ciemięźyciel,    prześladowca    obrońo6« 
kraju  jako  nieprzyjaciel  i  zdrajca  Ojczyzny  karany  będzie". 
Zalecone  Komiayom    Porządkowym    urządzenie   składa 
z  14  artykułów; 

1)  ^Ogłosić   ludowi,   iż   podług   prawa   zostaje  pod  opielj 
rządu  krajowego. 

2)  Że  osoba    wszelkiego    włościanina  jest   wolna  i  ie 
wolno  przenieść  się,  gdzie  ohoe,  byleby  oświadczył  Konusyt 
rządkowej  swego  województwa,  gdzie  się  przenosi  i  byleby  dło 
winne   oraz  podatki  krajowe  opłacił. 

3)  Że  lud  ma  ulżenie  w  robociznach  tak,  ii  ten,  kt^ 
robi  dni  5  lub  6  w  tygodniu,  ma  mieć  dwa  dni  opuszczot 
w  tygodniu;  który  robił  dni  3  lub  4  w  tygodniu,  ma  mie 
opuszczony  dzień  jeden;  kto  robił  2  dni,  ma  mieć  opuszczony 
dzień  jeden.  Kto  robił  w  tygodniu  dzień  jeden,  ma  teraz  robić 
w  dwóch  tygodniach  dzień  jeden.  Do  tego,  kto  robił  pańszczyznę 
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jest  rzeczono  w  ioh  organizacyi,  Województwa  albo  Zic 
Powiaty  swoje  na  dozory  tat,  ażeby  każdy  dozór  tysiąc,  aj 
więcej  tysiąc  dwieście  gospodarzy  mieszkańców  obejmowti ' 
dadzą  tym   dozorom  nazwiska   od   głównej    wsi  lub   miastoc^bl 
i    w    takim    zamkną  je    okręgu,    żeby    łatwa    komonikacya  byij 
mogła. 

11)  W  każdym  dozorze  wyznaczą  dozorcę,  człowieka  zd»-| 
tnego  i  poczciwego,  który,  prócz  włożonych  na  siebie  obowiy- 
ków  w  organizacyi  Komisyj  Porządkowych,  będzie  odbienll 
skargi  od  ludu  w  jego  uciskach  i  od  dworu  w  przypadka  o» 
posłuszeństwa  lub  niesforności  lądu.  Powinnością  jego  bęiire- 
rozsądzać  spory,  a  gdyby  strony  nie  były  kontente,  do  Kom!:v 
Porządkowej  je  odsyłaó. 

12)  Dobrodziejstwo   rządu    w  ulżeniu    lądowi  ciężarów  u- i 
ohęció  go  powinno  bardziej  jeszcze   do  pracy,  do  rolnidwiu  doi 
obrony  Ojczyzny.  Gdyby  więc  hultaje  jacy,  na  złe  używając  do- 
broci i  sprawiedliwości  rządu,  odwodzili  lud  od  pracy,  botitoiralt| 
przeciwko  dziedzicom,  odmawiali  od  obrony  Ojczyzny,  Koau^l 
Porządkowe  w  swoich  Województwach  i  Powiatach  pilnie  aa  i 
mieć  będą  oko  i  natychmiast  takowych    hultajuw  łapać 
i  do  Sądu   Kryminalnego  oddadzą.    Niemniej    Komisye  Pots^^ 
kowe  czuwać  mają  nad  włóczęgami,  którzyby  w  tym  czasie  don 
porzucali   i  po  kraju  włóczyli  się.    Wszystkich    takowych  Imb 
chwytać  i  do  Wydziału  Bezpieczeństwa,    w  każdej  Komisyi 
dącego,  oddawać  trzeba,  a  po  zrobionym  egzaminie,  gdy  się 
łaozami  i  próżniakami  okażą,  do  robót  publicznych  uiywać. 

13)  Duchowni,  najbliżsi  ludu  nauczyciele,  powinni  mu  pr 
kladać,  jakie  ma  obowiązki    dla  Ojczyzny,    która  się  prawdziwi 
matką  względem  niego  okazuje.  Ciż  duchowni  oświecać  lud  po- 
winni: że  pracując  pilnie  około    roli  swojej  i  dworskiej,  równiA_ 
miłą  czyni  Ojczyźnie  ofiarę,  jak  ten,  który  ją  orężem  od  zdziereb 
i  rabunków  żołiiierstwa  nieprzyjacielskiego  zasłania;    że  pełc 
powinuość  względem    dworów,  zwłaszcza   tak    sfolgowaną  prz4 
niniejsze   urządzenie,    nic    innego   nie    czyni,   tylko    winny  dłi 
wypłaca  dziedzicom,  od  których  grunta  trzyma. 
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14)  Dachowni  obojga  obrządków  niniejsze  urządzenie  ogla- 
it  będą  z  ambon  po  kośoioiacb  i  cerkwiach  ciągle  przez  nie- 
del  cztery ;  prófiz  tego  Koiniaye  Porządkowe  z  grona  swego, 
lub  obywatelów  gorliwych  o  dobro  Ojczyzny,  wyznaczą  osoby, 
które  objeżdżać  będą  gromady  po  wsiach  i  parafiach  i  cnym 
iof  urządzenie  głośno  czytać  z  zachęceniem  ich,  aby,  wdzięczni 
tak  wielkiego  dobrodziejstwa  Rzeczypospolitej,  szczerą  ochotą 
w  fej  obronie  wypłacali  się.  Dan  w  obozie  pod  Połańcem 
maja  1794  r.  Tadeusz  Kościuszko"  **'). 
Uniwersał  ten  jest  ostatnim  wyrazem  pojęć  i  dążeń  refor- 
rskich  Polski  XVIII  w.  w  sprawie  włościan.  Jest  w  nim 
_.^-rze  zapowiedziana  i  silnie  zawarowana  wolność  osobista, 
własność  według  owoozesnego  rozumienia,  tj.  własność  owocńw 
pracy  i  nierugowalność  z  siedziby  wiejskiej,  nareszcie  opieka 
FKądowa  lub  administracyjna  przez  Koniisye  Porządkowe,  jako 
też  iy\dowtt,  tymczasowo  przez  sądy  kryminalne.  Nie  wspomniano 
tylko  o  lustracyach  powinności  za  grunt,  przez  włościanina  po- 
siadany, co  było  zapowiedziane  w  odezwie  Koraisyi  Porządko- 
wej Krakowskiej  z  d.  14  kwietnia.  Zapewne  Kościuszko  widział 
iepodobieństwo  przeprowadzenia  tak  skomplikowanej  operacyi 
>dcza.s  powstania.  Ale  pragnienie  ulżyć  jak  najrj-chlej  ciężaru 
pańszczyzn  pobudziło  do  darowania  naprzód  jednego,  a  potem 
aż  do  dwóch  dni  tygodniowo.  Pomysł  ten  wydaje  nam  się  nie- 
udatnym  i  niebezpiecznym.  Bo  nasamprzód  darowizna  z  cudzych 
majątków,  bez  wyraźnego  przyzwolenia  właścicieli,  zawsze  obraża 
poczucie  prawa;  powtóre  —  darowizna  ta  z  natury  rzeczy  mu- 
fliaia  być  wieczystą,  gdyż  niepodobna  było  po  zakończenia  po- 
stania przywracać  dni  roboczych,  raz  darowanych  włościaninowi, 
z  wywołania  buntów,  a  mandat,  udzielony  Kościuszce  pod 
24  marca  przez  akt  powstania  krakowski,  wyraźnie  ostrzegał : 
^iż  żadna  z  tych  władz  doczesnych. . .  ani  oddzielnie,  ani  wszyst- 
kie razem  wzięte,  nie  będą  mogły  uchwalić  żadnych  takowych 
aktów,  któroby  stanowiły  konstytucyę  narodową ;  wszelki  akt 
t«kowy  uznany  przez  nas  będzie  za  przywłaszczenie  samowładz- 
twa  narodowego,   podobne   do   tego,   przeciw   któremu  z  oftarą 


H 


324 


iypift  Ułraz  powstajouiy-  "*y.  l'o  trzecie,  durowizna  taka  porti 
grtift  za  sobą  ogromne  wstrząśnienie  w  każdeiu  goapodaretwifl 
wprawdzie  uniwarsał  zaleca  władzom  czuwanie  nad  tein,  aby 
mia  odłogiem  nie  leżała,  h  włościanom,  aby  się  od  najmów, 
trziibnyeh  dworowi  za  przyzwoitą  zaj^iłatą  nie  wymawia 
zkądźo  dziedzio  mógłby  znaleźć  fundusze  na  opłacenie  naje! 
fi''y  j*8'^  dochody  zmniejszały  si(j.  a  kosztit  powstania  wj-mt 
właśnie  zwitjkozonych  podatków  i  ofiar?  Nareszcie,  skwia  da 
wizny  jeat  nierównomierna  i  niesprawiedliwa,  albowiem 
dziedzice,  którzy  najbardziej  pracę  włościanina  wyzyski^r' 
ciii  '/j  ^^^  Vi  roboty;  ci,  którzy  wymagali  4-cli  dni  tyg. 
tracili  V»i  »  cii  którzy  mieli  po  2  lub  1  dniu  na  tydzień  ptia- 
azczyzny,  tracili  oułą  połow<j.  Kto  wie,  czy  nie  nniwereal  ten  był 
główną  jirzyczyną  niezupełnego  obsiania  pól  oraz  oczeV 
w  nastłjpstwio  głodu,  o  czem  pisał  Stanisław  August  w  . 
Katarzyny  '**).  Wiąc  ulga  tak  nieproporcyonalna  i  niejednakoi 
iilga,  która  uaj uciążliwiej  dotyktJa  tych,  co  najmniej  zapowae 
włościanina  gnębili  (skoro  dwudniową  lub  jednodniową  zadawał- 
niaii  si(j  pańszozyzui^)  ulga  ta,  powtarzamy,  jest  pomysłem  nio* 
udatnym,  bo  i  nielegalnym  wielce,  i  dla  dziedziców  nijnnjącjm 
gwałtownie,  i  dla  włościan  stosunkowo  malej  wartoioi  Ulga  Uk» 
nie  mogła  wywrzeć  dobroczynnych  skutków  uwłaszczenia, 
ti'A  nit<  zrywała  wtjzłów  zależności  ekonomicznej  pomiędzy 
Auianiuem  bezrolnym  a  dziedzicem  właścicielem  gruntu;  wp 
wttdzaJa  tylko  zamęt  w  te  stosunki.  Ale  na  razie  dogadzała 
gnieniu  Kościuszki  i  potrzebie  politycznej  wyświadczenia  j 
goś  możliwego  dobrodziejstwa  ludowi  poddańczemu. 

W  dziali?  finansuic  Kościuszko    wydał    z  obozu  pod  Wii 

rami  <1.  30  kwietnia  rozporz;\dzenie  względem  kosztowaośoi  k 

śoialnyoh,  aby  „wszelkie  b&gaotwa  w  kościołach  tak  świeckiego 

jako  i  takounego  dachowieustwa  (cneadicantes   nawet   nie 

będąca,  na  teraźnieszą  Rseozypoopolitej  potrzebę  pod 

i  ssacunkiem  oddane  były  do  rąk  Komisyi  Porządków 

łatwa    Krakowskiego    z  zaprzysiężeniem...    iż   nio    nie 

ukryto  i  ie  wiizystko  wiernie  oddano,  wyjąwszy  to,  co  za  uzna> 
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Kouiisyi  Ilia  nieuclironną  potrzebtj  Swi^iej    M;el)g;łi  oł>rząd- 

^w  zostać  ma.    Zaręczam    naj uroczyściej,    iż    takowy  szacunek 

[>gactw    kościelnych . . .    powrócony    będzie ...    a    to   ze  skarbu 

»nzypo8politej ,   gdy   ta   od   nieprzyjaciela    oswobodzoną    zo- 

inle"  "•). 

Wykonanie  nastąpiło  niezwłocznie,  srebra  kościelne  z  wo- 
ródxLwa  krakowskiego  były  odstawione  przez  Sanguszkę  z  nie- 
ixai  trndnościami  transportu  i  doręczone  Koioiuszoe  w  Piń- 
jwie  22  ozy  28  maja;  w  województwie  sandomierskiem  Sta- 
Wodzicki  byl  posyłany  do  klasztorów  z  poleceniem 
(eraiiia  nawet  depozytów,  zlożonycli  przez  osoby  prywatne  ^'''). 
Z  obozu  w  Wiślicy  d.  3  maja  wyszedł  rozkaz  do  Rady 
Tymczasowej  „dla  zapobieżenia  uszczerbkom  Rzeczypospolitej 
w  ofiarach,  składanych  przez  licznych  obywateli*  zabrać  men- 
nicę, zamianować  na  miejsce  Unrnga  innego  dyrektora  i  bić 
złotówki,  póJzłotki,  grosze  podług  zniżonej  stopy  (.84'/j  z  grzywny 
Itoiońskiej).  Stempel  zawierać  miał  po  jednej  strome  zwykły  herb 
Rzeczypospolitej  z  wyrażeniem  wartości  monety,  po  drugiej  na- 
Bt^ępuJĄce  wyrazy :  Wolność,  Całość,  Niepodległość  Rzeczypo- 
spolitej  1794. 

Rozrządzenie  to  bardzo  zmartwiło  Stanisława  Augusta,  po- 
nieważ pozbawiało  go  otrzymanej  od  sejmu  a  korzystnej  regalii. 
Gdy  Tnu  przynieśli  (1'2  maja)  rz«ozone  pismo  trzej  członkowie 
Rady,  rozwodził  się  szeroko  o  skutkach  „opuszczania  portretu 
i  herbu*  jego  na  stemplu  monety ;  ostrzegał  przed  zniżeniem 
Btopy,  niebezpiecznem  dla  dol)ra  całego  kraju;  zastrzegał,  że  musi 
domagać  się  zwrotu  najmniejszych  nawet  należności,  gdy  zrau- 
Bzony  jest  przetapiać  kolejno  srebro  swoje  stołowe,  żeby  mieć 
co  jeść  i  2  uzego  żyć,  a  w  mennicy  znajduje  się  uwięziony  jego 
kapita].'  10.(KX)  czerw.  zł.  na  kupno  gmachu,  2.000  w  metalach, 
a  wreszcie  i  wartość  wszystkich  narzędzi.  Odpowiadano  mu 
grzecznymi  frazesami  i  upewnieniami,  lecz  nazajutrz  Nieborow- 
ski  i  Gautier  z  municypalności  przynzli  do  nifiinicy  dla  wzięcia 
jej  w  posiadanie  i  wzięli  ''"-). 

Mógł  już  Stanisław  August  dosyć  nieraz  przekonać  się,  że 
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wszelk.-^  me  tylko  władztj,  ale  nawet  powagij  in.iiicił  uii  wj 
chu  powstania  w  Warszawie,  ij.  od  d.  17  kwietnia.  W  dniu  i 
otrzymawszy  zawiadomienie  o  godzinie  5-tej  zrana,  że  g^. 
piesza  koronna  z  kilku  młodymi  ofioerami,  bez  wiedzy  oti 
głównego  sztabu,  ruszyła  ze  swoich  koszar  do  miasta,  posiał 
swoją  gwardyc  konną  i  ułanów,  lecz  ich  też  nie  znaleziono 
kwaterach ;  zeszedł  więc  na  dziedziniec  zamkowy,  aby  ai^ 
pewnić  tych  przynajmniej,  którzy  byli  na  waroie  tej  nooy;  pi 
rzekli  mu  wierność,  lecz  w  dziesięć  minut  potem,  gdy  na  pi 
zamkowym  ukazało  się  dużo  uzbrojonego  Indu  i  dały  się  słyszeć 
wystrziiJy,  ciż  sami  żołnierze  rzucili  się  z  taką  gwałtownoki:^ 
pomimo  gestykulaoyi  i  nawoływań  króla,  że  o  mało  go  Di«  »y» 
wrócili.  Łatwo  domyślić  się,  jak  się  przeraził  atary  sybaryta. 
Posyłał  naprzód  stai-szego  brata,  espodkomorzego ,  do  I, 
stroma,  aby  go  nakłonił  do  ustąpienia  z  miasta,  potem  s 
faworyta  By  szewskiego,  lecz  ten  otrzymał  od  indu  ciężką  raa^ 
w  głowę,  eskortując  młodego  Igelstroma  (synowca),  który  lo- 
stał  zabity.  Około  godziny  5-ej  po  południa  z  dziedzińca  sam- 
kowego  lud  poniósł  na  rękach  Zakrzewskiego  i  Mokronosfae^ 
do  ratusza,  żeby  ogłosić  pierwszego  prezydentem,  a  dmgu^o 
komendantem  miasta.  Zaraz  po  ukończenia  walki  złożyC  oni 
d.  19  kwietnia  w  ratuszu  Radę  „Najwyższą"  (właściwie:  Zkp 
stępozą)  z  8-szIachty  i  6-u  mieszczan,  a  ta  wysłała  dwóch  swoich 
członków  z  oświadczeniem,  iż  „zachowają  dla  króla  poszano- 
wanie i  miłość  (!),  ale  posłuszeństwo  zupełne  dla  Kościuszki^. 
Jego  Kr.  Mość  „zalecał  przedewszystkiem,  aby  czynami  dow)«dli, 
ie  szanują  religię,  prawo  własności,  różnice  stanów  i  tron  — 
jednem  słowem,  iż  nic  nie  mają  wspólnego  z  zasadami  Jttkobł> 
nów".  W  pierwsze  święto  Wielkiej  Nocy  (20  kwietnia)  w  kate- 
drze, w  obecności  króla,  prymas  musiał  zaiutonowaó  Te  DeuD. 
Nazajutrz  odbierano  przysięgę  na  posłuszeństwo  Kościuszce  od 
wszystkich  wojskowych,  nawet  od  korpusu  kadetów,  a  paaporta 
królewskie  okazały  się  nieskutecznymi  do  przepuszczenia  statków 
galicyjskich  Wisłą  i  Bugiem.  D.  22  kwietnia  Rafałowicz  z  eskortą 
sabrał  z  zamku  występnego  hetmana  Ożarowskiego,  1  maja  zo* 


arasKtowany  biskup  Massalski  również  na  zamka,  pocnimo 
>rąoych  protestacyj  Stanisława  Augusta.  Nareszcie  przechadzka 
id  brzegiem  Wisły  i  przejażrlżka  na  Pradze  staJy  się  powo- 
»ni,  ie  musiał  przyjąć  dwóob  dozorców  z  ramienia  Bady  i  sa- 
i&ć  ich  do  swego  atolu  '^**). 

Strach  zaglądał  mu  w  oczy,  a  ciarki  przebiegały  po  skórze, 
3y  pomyślał  o  losie  Ludwika  XVI.  Wszak  zapowiedziane  były 
ktem  powstania,  a  nawet  i  zasiadły  wkrótce  sądy  kryminalne. 
Wyzuwając  się  z  ambitnych  urojeń  oałego  życia,  po  matce 
odziedziczonych,  Stanisław  August  Poniatowski,  urodzony  w  zło- 
<Hstych  komnauch  pałacu  wołczyńskiego ,  przyznający  się  do 
krwi  jagiellońskiej,  osiwiały  na  tronie ,  zdecydował  się  na  akt 
pokory  przed  sztachetką  Siechuowickim  a  dawnym  wychowań- 
cem  swoim:  napisał  do  niego  list,  którego  dosłowne  brzmienie 
nie  jest  nam  znane,  lecz  którego  treść  równała  się  abdykaoyi. 
"Widać  to  z  odpowiedzi,  jaką  przesłał  Kościuszko  *'"). 

Najjaśniejszy  Królu! 

Właśnie  kiedy  przy  tylu  innych  trudach  zaprzątniony  by-* 
lem  przepisaniem  organizacyi  dla  Najwyższej  Rady,  odebrałem 
odezwę  od  W.  K.  Mci  pod  datą  5  b.  mca.  Wyczytawszy  to 
niej,  iż  W.  K.  M.  władnym  i  ztiarzącym  inaczej  bydi  nie  pra- 
'liesi  tylko  wUdy  i  tyle,  jak  ja  z  narodem  osądię ,  co  do  mojego 
zdania,  szczerze  wyrażam,  iż  znając  wierne  Tronowi  uszanowa- 
nie, osohę  W.  K.  Mci  mam  za  wyjętą  od  mocy  mi  nadanej  no- 
minowania osób  do  składa  Rady  Najwyższej.  Co  do  narodu, 
postępowanie  W.  K.  Mci  w  ciągu  dzisiejszego  powstania,  przy- 
wrócona W.  K.  Moi  ufność  publiczna,  zwątlona  od  Targowickiego 
>koszu,  stałość,  którą  W.  K.  M.  oświadczasz  Ojczyzny  i  Na- 
)du  nie  odstąpić,  choćby  z  największera  osobistem  nieszczę- 
:iem,  wpłyną,  nie  wątpię,  co  do  zabezpieczenia  W.  K.  Mci  na 
sejmie  władzy,  dobru  Ojczyzny  najdogodniejszej.  Przepisałem 
oddzielnie  Radzie  Najwyższej  obowiązek  zdawania  W.  K.  Moi 
jrawy  z  celnych  swych  czynów,  a  to  w  przeświadczeniu,  że 
^.  K.  Mość  nie  tylko  światłem,  ale  pomocą  jej  będziesz,  ilekroć 
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zdolne  do  tego  podadzą  si^  okoliczności.  Także  potrzeby  W.] 
Mci,  o  których  przy  końcu  listu  swojego  wspominasz,  bacsnot^ 
i  opatrzności  Bady  Najwyższej   poleciłem.  Składając  W.  Łi 
dzięki  za  życzenia,  mej  osoby  tyczi^oe  ni^,  oświadczam,  iż  poa 
nośó  W.  K.  Mci  od  pomyślności  Ojczyzny  w  mem  sercu  i  ua 
nie  oddzielam  i  głębokie  uszanowanie  W.  K.  Mci  zaręczam. 

(podp.)      T.  Kościuszko. 
Dan  w  obozie  pod  Sieozkowem 
d.  20  maja  1794  r. 

Nie  po  jakobióeku  więc  odpowiedział  Kościuszko.  Wpnf> 
dzio  nie  wolno  mu  było  tykać  konstytucyi  i  rozstrzygać  kweetji 
o  formie  rządu ;  niewolno  mu  było  tronu  wywracać  :  ale  otolb^ 
Stanisława  Augusta  posłać  przed  Sąd  Kryminalny  Najwyisty 
i  zdjąć  pomazanie  koronacyjne,  jak  zdjęto  święcenia  z  ka^da 
Dziewońskiego,  możnaby  z  łatwością,  bez  żadnej  obawy  ptied 
t.  zw.  strunnictwt^m  królewskiem,  składającem  się  z  garstb  in- 
trygujących wiekuiście  dworaków.  Tymczasem  w  liście  znajdo- 
JHUiy  tylko  bardzo  delikatne  napomknienie  o  zbrodni  staao, 
spełnionej  przez  JKMośó  do  spółki  z  Targowiozanami.  Udziain 
w  rządzie  dać  mu  nie  mógł  Kościuszko  bez  narażenia  spraw] 
narodowoj  na  zgubę,  rde  składanie  raportów  przez  Radę  Naj 
wyższą  Narodową  było  zupełnie  dostatecznem  ubezpieozenien 
osoby  i  czci  jego. 

A  względność  ta  dla  rozdeptanego  robaka  pochodziła  pna 
oie  nie  ze  służalczych  nałogów,  nie  z  rojahzmu  i  nie  z  lekc« 
ważenia  własnej  swojej  władzy.  Używał  jej  śmiało,  nie  zawsc 
nawet  pilnując  się  litery  otrzymanego  pełnomocnictwa.  Ta 
ważne  akta>  jakie  przytoczyliśmy  wyżej,  podpis3'wa2  na  bębnji 
w  obuzach,  układał  kuś,  naradzając  się  tylko  z  Ignacym  Po 
toukim,  Kołłątajem,  Wejsenhoiem,  którzy  stanowili  „ministeryoi 
powstańoce",  jak  zauwiiżył  Ossoliński  ^'').  Nikt  go  jednaki 
O  (kWolulyzm,  ani  o  nadużycie  o&ośoi  nie  oskarżał;  owszei 
^•raęiy  aię  do  niego  wszystkie  prowincye,  nawet  zakordono 
««b«  \mj   pierwszym  rozbiorze.   Nazajutrz,  21  maja,  wytłum 
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•■on  Bwoje  postępowanie  w  odezwie  „Do   obywatelów  Poleki 
jitwy"  : 

„PodobłJo  się  Wam,  Obywatele,  dać  mi  największej  ufności 
iWody,  bo  nie  tylko  całą   silę  zbrojną  i  onej  uiycie  w  rękach 

ki  złożyliście,  lecz  nadto  w  czasie  powatania,  nie  sądząc  się 
w  sposobnuści  aezynieuia  porządnego  wyboru  osób  do  Naj- 
tej  Bady  Narodowej,  mnieście  ten  wybór  powierzyli.  Im 
Ijkszą  widzę  obszerność  zaufania  we  mnie  powszechnego,  tern 
«kliw8a£y  jestem,  abym  mu,  dogodnie  życzeniom  waszym  i  po- 
,ebom  Narodu  odpowiedział.  Trafienie  w  chęci  wasze,  samo 
unie  spokojnym  i  was  bezpiecznjnni  uczynić  może. 

kTej  uwagi  trzymałem  się  w  nominowaniu  osób  do  Bady. 
lem  taki  uczynić  wybór,  jakibyście  wy  sami  uczynili.  Spoj- 
1  więc  na  obywatelów,  godnych  publicznej  ufności;  nwa- 
em,  którzy  w  prywatnem  i  publicznem  życiu  nieskażonej 
łty  powinności  dochowali,  którzy  stale  do  Praw  Narodu  i  Praw 
da  przywiązani  byli,  którzy  w  czasie  nieszczęścia  Ojczyzny, 
idy  przemoc  obca  i  zbrodnia  domowa  miotała  swawolnie  lo- 
JA  Kraju,  najwięcej  za  swe  ob3'watel8two  i  usługi  ucierpieli. 
pch  po  większej  części  wezwałem  mężów  do  Rady  Narodo- 
j,  łącząc  do  nich  ludzi,  oświeceniem  i  cnotą  zaszczyconych, 
trzydająo  zastępców  zdatnych  do  pomagania  im  w  ważnych 
o  wiązkach. 

Ł Macie,  Ob}'watele,    Radę    Narodową,    któni    w    czasie  po- 
[ia  naszego  jest  najwyższą  egzekucyjną  władzą.  Obowiązki 
opisane  w  Artykule  V  Aktu  Powstania.    Ona  wszystkie  Na- 
io   potrzeby   opatrywać,   wszystkiego   dozierać,   wszystkiemu 
iBlzaó  powinna;  wyjąwszy  silę  zbrojną,  której  użycie  w  mo- 
Pfe  ręce  szczególniej    powierzyli.    Ogłaszam    zatem,    że  Rada 

Ecza  Warszawska  i  Wileńska  ustają  i  że  obowiązane  są 
ć  się  ze  wszystkich  czynów  swoich  przed  Radą  Najwyższą 
ową...  Dla  dania  tęgości  egzekucyi,  władzę  wykonawczą 
niewnelkiej  liczbie  umieszczać  należy. . .  To  jest  przyczyna, 
k  której  ośmiu  tylko  Radców  do  ośmiu  wydziałów,  obejmują- 
ch  ogólne  i  istotne  potrzeby  Narodu,  wyznaczyłem. . . 
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A  win>«o«n>  wtm  jeMSCze  wjrtiamAcsyi  mą,  cssmu  ur 
nominowaiem  B«dy,  choć  rai  ją  na^cLmiast  Abt  Pow 
ogłowony  w  Krakowie  z2oiyć  zalecił.  Oto  csekalem,  Obji 
póki  ten  Akt  od  wi^kmMJ  cz^oi  Narodo  potwierdź'"^'--  - 
Hsie,  Bo  nitt  chciaiem  Rady  dawać  Narodowi  z  v, 
Województwa,  lecz  z  woli  ca2ej,  a  przyoajmoiej  więk8z«j 
Polaki  i  Litwy.  Stąd  wynikło,  ii  w  pierwszych  i  gw&ltoi 
potrzebach  wolaiem  w  Województwach,  za  insarekcyą  J« 
jących  i)i«{,  aam  dawaó  rozkazy  i  czynić  urządzenia,  któr 
Kadzie  ną  powierzona,  niżeli  t^ż  Bad*^  stnoowić,  póki 
wyraźnie  głosy  innych  Województw  nie  upoważniły, 
widzcj  yiblićoną  port;,  w  której  już  nio  usprawiedliwi 
nie  mogło  od  najiuniejflzego  uchybienia  granicom,  któr 
dzy  tiiojej  założyli.  Hzanuję  je,  bo  są  sprawiedliwe,  bo  wyt 
Hą  s  woli  waazej ,  która  jest  dla  mnie  najświętszem  Pi 
Hpodziowam  8i<i,  ie  nie  tylko  teraz,  ale  kiedy,  da  Bóg,  uw 
nr.y  Ojozyzni;  z  nieprzyjaciół,  rzucę  miecz  mój  pod  nogi  N 
nikt  uiuie  o  przrtMt.;^pi«nie  ieli  nie  obwini". 

ZaiHto,  nawet  najzaoic^tezy  Targowiczanin,  najbards 
Alepiony  wielbiciel  „złotej*'  wolności,  zarówno  jak  bei 
Hłuiali<o  oligarchów,  Suchor>!ew«ki,  Branicki,  Rzewuski,  S 
Potocki,  ozy  Kontjym  nie  mógi  i  nie  śmiałby  w  tej  chw 
•WHÓ  Koioiuazki  uzurpatorem.  Aui  w  aktach  grodzkie 
W  luśnyoh  drukach,  ani  w  usinyoh  przemówieniach  ni«  ti 
n\Ą  ittdiia  prott>fltacya  przeciwko  jego  tytułowi  lab  rozi 
8tnl  on  ponad  władzą  dawnych  hetmanów,  ponad  tronei 
luwnkiut,  jako  NajwyżsiY  Naczelnik  nie  tylko  sity  zbroji 
o»)«i;o  Narodu.  Stanisław  August  przyznał  to  pismem 
wolnoui,  a  kiiiąit;  Jóarf  Poniatowski  iywem  słowem  i  e 
do  obora  w  J^ra«{jowie  (między  26  •  28 
..  .  ..^  ..  ..  -  uicm,  i«  praguis  stolyó  jako  ochotnik  pod  ko 
i*^V  |ioitwłiuinego  swego  z  przed  kilkunasto  miesięcy; 
t  MArualków  sojmu  czMroletaiego,  Kazimierz  Nestor  Si 
i-ted  Koioiuttką  i  poddał  pod  jego  sw 
.. ,  ....^  pokorą,  bo  ohoiał  loataó  a  dawnego  gts;.;^ 
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owakiej  kapitanem  i  odbyi  całą  kampania,  komenderując 
ła  armatami.    Grzeszne  „królewięta"   polskie,  zwyrodniałe 
magnatów  z  nielicznymi  wyjątkami  kryje  się  w  stolicach 
carstw   rozbiorczych,   w   Wiedniu,   Berlinie,   Petersburgu,  za- 
Uwając    tajemne    zabiegi    o    całość   fortun    swoich,    ale  jawnej 
»ozjcyi  nie  podnoszą.    Masa    szlachecka,    dziedzice  dóbr  ziem- 
icb  ulegają   bez   oporu    uniwersaiowi    połanieckiemu,    bo   cóż 
czy  kilka  znanych,    a   chociażby    kilkadziesiąt   może  niezna- 
rch  wjrpadków  biernej    niechęci  ich  wobec  mnóstwa  objawów 
>rliwości  Komisyj    Porządkowych  i  Dozorców?    Wyrazy   obu- 
lenia  czjrt^niy   tylko    w  urzędowych    ogłoszeniach   i    poufnych 
^znaniacb  urzędników  rosyjskich.  Za  to  w  obumarłej  warstwie 
k'7o&ciań8twa  od  Krakowa   a3E  do   Nieświeża  wyczuwać  się  daje 
ięć  „być  użytymi  do  wojska",  a  gubernator  rosyjski  Tutołrain 
stłumienia  takich   aspiracyj    żąda    10-ciu    tysięcy    Baszkirów 
knuiami  '^^). 

Posiadłszy  władzę,  jakiej  nigdy  nie  miał  Waszyngton,  Ko- 
Diuszko  niemniejszą  od  niego  okazał  skromność  i  prawość  nie  tylko 
"'  rnblicznych  odezwach,  ale  i  w  poufnej  korespondencyi,  np.  z  ks. 
toryaką:  „Bóg  widzi,  że  nie  francuską  zaczynamy  rewolu- 
Oyę. ..  Czynię  niektóre  dyspozycye  tymczasowe,  a  zostawuję  sta- 
nowienie prawa  Narodowi.  Niech  ustanowi  taki  rząd,  jaki  się 
lu  podobać  będzie.  Rzucę  broń  w  Izbie  Sejmowej  bez  ża- 
Inego  interesu  osobistego,  tylko  abym  użył  w  domku  małym 
apokojnośoi  i  bawił  eię  ogródkiem"  *"';. 

Dzień  21  maja  nazwijmy  zamknięciem  nielegalnego  okresu 
powstania.  Odtąd  należy  datować  istnienie  prawidłowego  rządu 
powstańczego.  Wysłani  przez  Kościuszkę  Ignacy  Potocki  i  Kol- 
tątaj  wjechali  do  Warszawy  24-go ;  doznali  oni  serdecznego  po- 
witania od  lada;  ogłosili  w  gazetach  i  rozesłali  w  plakatach 
ustawę  Rady  Najwyższej  Narodowej  ;  otworzyli  ją  d.  ^9  maja 
i  pierwsze  jej  dyspozycye  z  d.  30  maja  podali  do  wiadomości 
powszechnej.  W  tej  Radzie  zasiąść  mieli  obok  ministrów,  gene- 
rałów i  dawnych  posłów  sejmowych:  dwóch  księży  katolickich, 
prezes   konsystorza   Orecko-Oryentalnego   ks.   Saba   Palmowski, 
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biuikii^r  Kapostaa,  knpoy  i  szewc  Kilińitki,  wslawiooy  do« 
pospólstwa  w  włUce  z  Igelatromem  17go  i  18-go  kwu 
Każcitituu  z  t^ch  8-u  radoów  i  32-uh  zastępców,  b«K  rin 
statiu  i  r»Dgi  dawniejszej,  daurano  jednakowy  tytuł: 
Kaidy  tei  mógi  prezydowaó  i  i»rezydow»l  ns  p;...;.. 
npólnyoii  z  kolei  na  zasadzie  zupełnej  równości.  Ale  ki 
■  członków  spi^dzał  doi,  a  czasem  i  noce  w  jttkiemi  biunCi 
nąH-  pt^wną  j^ał^zią  nowej  administracyi,  zorganiwi 

bo»u iKterya  pod  nazwą  Wydziaiów:  Skarbn,  Bespiee 

•tw.  Potrzeb  Wojskowych,  Żywności,  Sprawiedliwości,  In« 
cyi,  lnt«r«>»i!)w  Zagranicznych. 

W  Litwie  zadiuiia  takie  pełniła  Depatacya  Centralna  W, 
litewskiego. 

Wjn^ząjąo  sit;  pract^  tylu  zaofanyoh  ludzi  w  sprai 
••luu]u»tr»cyjnycli  i  stadowych,  Kościuszko  mógł  teraz  odda 
.-•tttfw^cie  p«łmemu  obowiązków  wodza  i  rozpooząń  diu 
aMW^o*  wscl^em  nieprzyjaciela. 


^ 


YJwii  cfjpuiisaoyjny,  sztok^  wywołania  dobrowolneg 
p4>«ta<ial  Ku^ciuszko  w  wysokim  atopnio. 

rtowifk   prosty    i  jak  najskromniejazy  w  n 
u  Z  największą  st&uowozoicią  i  za 
N    liuio  zimnej   krwi  i  rozsadka. 
li     co   czyni,  niemasz   nio    znchwi 
'ł««d«t^vstatcia.    W  szczegółach   wykonaw 
aic   przypadkowi:   wszystko  jeat  obli 
'fi»t  on  umysłem  Łransoendenta 
- .  ...  :^i.    Wyataroza  mu  naturalny  zdj 
.■o«  Mo>»\  iatby  slassnie  oceniać  rze<]zy< 
w:n«<go  nuta  oka.  Ożywia  go 
M  uiM*  nawii^tność  me  ma  wiadzy  nad 


Zdaje  »i^,  i»  i>ob 
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łą,  śeby  zachowywać  milczenie  o  tych  rzeczach,  o  których 
\>y  nierozsądnre  mówić  otwarcie;  ale  gily  mówi,  to  szczerze 
lobrej  wierze". 

^Jego  obÓE  jest  woale  niepodobny  flo  iiinyoh  obozów  pol- 
Niems  tu  ani  przechwałek  z  waleczności,  ani  zbytku ;  pa- 
ja gtucha  ciaza,  wielki  porządek,    wielka   suhordyuacya  i  kur- 
Zawarte  w  nim  wojska  dosięgać   mogły  wtedy  (pomiędzy 
-xn  a  23-in  kwietnia)  liczby  10  tysięcy   ludzi,    wcielonych  do 
litów  z  dawnego  i  nowego  zacii\gów.  Kazał  zdjąć  namioty 
eelu  zapewne,  uby  nie  można  było  rzutem  oka  z  ihileka 
^^liczyć  sil  jego''. 

^Ponieważ  kawalerya  narodowa  pierzchła  (w  bitwie  Racła- 

ickiej),  więc  Kościuszko    podzielił   ją   na   dwa   korpusy,  jeden 

ie  szlachty  (towarzystwa?),   drugi  ze  sług  (szeregowych?),  żeby 

kbudzić  pomiędzy  nimi    współzawodnictwo.     Od    tego  dnia  nosi 

na  Hwem  ubraniu  sukmanę  chłopską,  ponieważ  zapowiedział, 

będzie  nosił  z  kolei  mundur  tego  oddziału,  który  się  najbar- 

Sziej  odzuaczy.  Zdobycz  oddai  żołnierzowi  i  kazał  chłopom,  aby 

Eaaieśli  żonom  swoim,  co  zachęciło  ich  do  wracania  w  większej 

iczbie.  Te  drobne  szczegóły   wskazują,   że   posiada   on   sztukę, 

tk  niezbędną  dla  naczelnika  rewolucyi,  zagrzewania  i  ożywiania 

roich  ludzi.  Zapał  dla  jego  osoby   w  obozie  i  w  narodzie  jest 

lie  do  uwierzenia". 

Takie  wrażenia  zebrał  J.  Ossoliński  podczas  5<dniowego 
pobytu  pod  Bosutowem.  Niemal  identycznymi  rysami  skreślił 
nam  Ogiński  obóz  Kościuszki  pod  Praoką  Wolą,  przedstawiając 
zarazem  w  kontraście  obóz  litewski    Wielhorskiego   pod  Wero- 

łnowem  '"'*). 
'}  ileż  podnieść  wypadnie  nam  wartość  i  cenę  przymiotów 
intelektualnych,  gdy  weźmiemy  pod   rachubę   niezmierne   prze- 
szkody materyalne  i  niedostateczność  środków! 
^_  Zachwalał  Kościuszko  broń  białą,  opowiadając    z  zadowo- 

^^Heniem  o  rezultacie  używania  pik  7-łokciowych  i  kos  wieśnia- 
^^Bpsych  w  bitwie  Racławickiej.  Czyliżby  naprawdę  przyznawał  im 
■■  ■wyższość  nad  bronią  palną?  Niepodobna.  Jako  inżynier  i  arty- 
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ItTzyjctA  f&cbowy  znal  doskonale  wartotó  unutty,  Ims  : 
id  Kraków  nie  potaadai  arsenalo,  że  cała  PoUka  me  mog 
Htarczyń  należytego  uzbrojenia  wojska  swojema  w  roku 
u  K  za  ^anicy  ani  jeden  transport  nie  przejdzie  prsez  kraj< 
gioli  .siyHiadów.  Amerykanie  mogli  sprowadzać  aeŁkami  dział 
■iąuanii  karabiny,  lecz  mieli  z  Francy^  morekie  komom 
Tu  można  bytn  zai«nuwać  jakieó  nadzieje  chyba  na  pi 
Anetryaków,  gdyby  zerwali  z  trójprzj-mierzem  rozbiorczei 
(oniii  to*  celowi  kierował  swoje  dyplomatyczne  zabiec 
Potooki,  biorąc  w  ręce  kierunek  spraw  zagranicznych  p^ 
Al<«  zanimby  si^  objawił  najpożądańszy  możliwie  skutelj 
ily]>l(>niacyi,  brakowało  karabinów  na  uzbrojenie  re) 
duttgo  województwa  krakowskiego! 

A  rycblożto  mużna  rekruta  przerobić  na  żołnierza,  1 
do  stawania  w  polu  przeciwko  regularnym  batalionoi 
dronom  V  Po  bitwie  Raolttwickiej  dzielni  Krakusi  poszli  i 
«'lii»l  iłwoioh  i  Komisya  Porzi\dkowa  odezwą  z  dnia  7 
unkiteaó  nuisiala  rządcom,  aby  ich  ^drogą  łagodności"  i 
wrotu  Zttchtjcali.  Zdarzało  się,  że  dziedzice  przystawiali  rei 
powiąkanych,  albo  przyjeżdżali  do  obozu,  żeby  zabierać  | 
fcyob  iiwoich,  którzy  przyszli  jako  ochotnicy.  Wszystko  ( 
lituaako  Uiuaiał  regulować  z  ostrożnością,  by  władzy  si 
taal^  tyranią,  by  nie  ostudzić  zapału  patryotycznej 
^yl  jndynem  źródłem  siły  pow8tat'iczej, 

Wiłjc  nii^ponpolitego  talentu    dowodem  jeat  utworzei 
'  ittalionu    Grenadyerów   Krakowskich    czyli    Milic 
.    %■.   K :.j,  który  a  kosą  w  ręku  wytrwsl  przez  cały  cza 
"  '  ''*y^  l*^^  Sicaekocinami,  Warszawą,  Maciejowicami 
-  0*0  lio  obrony  Pragi,  zmniejszając  się  z  1000  do  361 
'  ■  Ro  był    naprzód  Taszycki  ,generał-mf 

lEtwa  krakowskiego,  a  później  z  kolei 
..,  Jabłonowski  pułkownicy***), 
a   rt«kruŁa   dymowego   kompletowane   bylj 
'  regimenty  regularne:  więc  dodav 
„,,  ,-^v  ,.h  nowe  trzecie  bataliony,  ale  nie 


1 


»andiirów,  ani  etatowego  uzbrojenia.  Stawały  więc  w  tyl- 
F^b  szeregach  z  kosami,  lab  szły  do  obozu  pod  Skalę,  formo- 
aego  dla  obrony  miasta  Krakowa.  W  tym  obozie  zebrało  się 
^000  luda,  paręset  konnicy  i  sześć  armatek  żelaznych.   We- 

elacyj  pruskich  komenderować  miai  Stadnicki,  człek  niewoj- 
^y,  lecz  z  dokumentu  nam  znany  jest  pułkownik  Bukowski, 

organizator  i  dowódca,    zaopatrzony    instrukcyą  przez  Ko- 

Komendautem  Uiiasta  Krakowa  po  wyjeździe  Wodzickiego 
t\  mianowany  wojskowy  pułkownik  Wieniawski,  ale  załogi  za- 
lej tam  nie   było.    Z    mieszczan   więc   formowała   się   milicya, 
ilana   garstka,   konnicy   i   rekruta  świeżo  pobranego.    Liczba 
losięgła  3.000  głów.  Do  sypania  okopów  chodzili  wszyscy  miesz- 
'•     nawet  Lichocki  musiał  brać    w   „prezydenckie"    a  raczej 

lenckie  ręce  łopatę. 
Wreszcie  d.  14  kwietnia  zostało  powołane  pospolite  rusze- 
%16  ^wszystkich  mieszkańców"  do  chwytania  picowników  i  ra- 
ńów  nieprzyjacielskich,  a  szczególnie  kozactwa,  tułającego  się 
^wielorakich  okrucieństw  przeciwko  ludzkości"  dopuszczającego 
ię;  za  uderzeniem  na  gwałt  w  dzwon  wszyscy  mieszkańcy  i  wło- 
ńanie  z  kosami,  pikami  lub  siekierami  do  wsi  parafialnej  zgro- 
ladzió  się  i  za  przewodnictwem  wykomenderowanych  oddziałów 
rojsk*  iść  na  dni  5  z  własną  żywnością  powinni. 

Rozchodziły  się  wieści  o  wzrastających  szybko  siłach  Ko- 
iciaaizki :  o  20,  30  nawet  40  tysiącach ;  przy  ściślejszej  wszakże 
rachubie  pokazało  się,  że  wojsko  regularne  razem  z  rekrutem 
■  '^liljcyami  z  województw  krakowskiego  i  sandomierskiego  przed 
I  I  )Wą  maja  nie  przewyższyło  17.5CKJ  ludzi,  ale  wartość  bojowa 
mogła  być  szacowana  mniej,  niż  na  połowę  tej  liczby,  na  ufor- 
mowanie bowiem  frontu  w  razie  alarmu  wojownicy  kościuszkow- 
-  potrzebowali  dwóch  godzin,  gdy  żołnierze  rosyjscy  umieli 
„.i^rniować  się  w  6  kolumn  w  ciągu  kwadransa  *"').  Gdy  przy- 
był goniec  z  wiadomością  o  wyzwoleniu  się  Warszawy  do  obozu 
pod  Igołomią,  obchód  radosny  odbył  się  bez  salw  gwoli  za- 
eczędzenia  prochu ;    nie   żałowano  tylko  bębnów   i   urządzono 
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możliwie  najokazalsze  nabożeństwo  przed  piUlfuiiu,  asta^ 
w  szeregi. 

Igołomia  leźaia  na  drodze  pocbodu    w  Sandomie 
województwo,    rozleglejsie   i   żyźniejaze   od    krakown 
przystąpiło  dotychczas  do'  powstaui*,   chociaż  Kościus 
czył  je  piiltliczną  naganą  w  odezwie  z   dnia   17    kwiet 
gana  ta  może  była  zbyt   surową,  gd}*   zważymy,    ie 
jące  tam  wojsko  polskie,  mianowicie  regiment  6-ty  wysx«(j 
dzo  ipiesznie  i  znajdował  się    pod  Racławicami,   u  gromad 
8ii>  i  zbrojeniu  alt;  ludności  przeszkadzała  obecność  wojsk 
skich  po  obu  brzegach  Wisły  i  nad  Pilicą.    Nadto  f"-'  ^ 
dnia    zagrożoną    była    od    Prusaków.     Słusznie  wi^^ 
uczynił,  gdy  zamiast  wysyłania  odezw  lub  emisaryutizów, 
sam  z  główną  siłą  swoją  brzegiem  Wisły.  Był  jeszcze  drugi  j 
do  zatrzymywania  si^    w    tych  stronach :    przez    Oalic 
mu  przywieźć  kasę  ze  sreber  kościelnych  *").    Szedł 
Wawrzyńczyce,  Brzesko  Słomiane  pod  Stare  Brzesko 
tnia),  potem  przez  Witów  (28-go),  Koszyce,    Opatowiec 
niiir,  leżących  już  w  Sandomierskiem.  Tu  obozował  od  29  ki 
ilo  3  maja   i    wydał    pierwszy    uniwersłił  o   ulgach    dla    wl( 
następnie  przez  Wojczę  (4-go)  i  Pacanów  doszedł  do  Polaiioł 
znalazł  dogodną  pozyoyę  na  dłuższe    obozowanie  (5 — 19 
/Cuaozna  wyniosJość  ciągnęła  się    od  niezbyt    szerokiej,   a 
bi>kiej  rzeki  Czarnej  do  brzegu  Wisły,  zabezpieczającej  sl 
prawe ;    las    i    bagno    utnidnialo    przystęp    do    ukrzydła    I 
Pi-zod  frontem  Kościuszko  urządził  linie  obronne  z  bat^ 
łączonych  palisadami. 

Denisów  usunj\ł  się  zra^a  lo  ."^tiis:  .  ecz  po 
kolumny  Chmazczowa  i  pomniejszych  /  -ti  Wisły  li 
uczul  się  doić  silnym  do  wznowienia  działań  zaczepnyoli. 
się  więc  pod  Połańcem  i  spróbował  ataku  od  skrzydła  pi 
(12  maja),  lecz  został  odparty,  Położywszy  się  obozem,  r 
no  okolicy  partye  rabunkowe.  Każdej  nocy  widziano  pc 
wi  palących  się,  a  każdego  porunka  przyjeżdżali  z  lauh 
xn!]oowani  dziedzice  i   dzierżawcy. 
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oćoiuszko  znosił  to  bolesne  widowisko  cierpliwie.   Z  tru- 
ścią   dostawa!   żywność' z   Galioyi ;    mi^sa   oficerowie  nawet 
dostawali  przez  dwa  tygodnie.    Żotnierz  przymierał  głodem. 
«    dnigi    atak   zosta!    odparty    pomyślnie   na   lewem  skrzydle 
^7    jnaja)    i    urgiuiizacyjne    czynności    Kościuszki    postępowały, 
stąpi!    do    powstania    powiat    Radomski  (11  uiajai,   uzbroiły 
^  gromady    w  Piastowie   i   Jedlińsku,   zameldowali   się  Dobek 
Gawditioki  z  zebranym  korpusem  ochotników,  wysz!a  też  w  pole 
cya  Sandomierska.  Pospolite  ruszenie  pod  Opocznec.  zostało 
zpędzone  przez  Pnisaków  z  utratą  8t)  ludzi  i  63  koni  w  nocy 
«  26  na  27  maja  *»'■'). 

Pod  względem  strategicznym  nowy  okres  poczyna  się  od 
iL  17  maja,  kiedy  Grochowski,  „generał-major  komenderujący" 
przeprawił  się,  zmyliwszy  czujność  brygadyera  Frołowa  Bagre- 
jewa  pod  Rachowem,  na  lewy  brzeg  Wisły  z  całą  swoją  dywi- 
iyą,  do  której  przyłączyły  się  oddziały  dywizył  Wołyńskiej. 
Pod  dowództwem  jego  znajdowało  się:  5  regimentów  piechoty 
'  ?y  królowej  Jadwigi  szefostwa  dawniej  Pułaskiego,  teraz  aa- 
-  j„ci  Grochowskiego,  6-ty  Łanowy  pod  Zawiszą  pułkownikiem, 
9-ty  Raczyńskiego  pod  Gordonem  pułkownikiem,  13-ty  Ordyna- 
nyi  Ostrogskiej  pod  gen.  Grano wskim,  4-ty  Baławy  w.  kor., 
chwilowo  szefostwa  Kościuszki  w  1792,  obecnie  pod  Poklękow- 
skini  pułkown.)  liczące  głów  4.415,  brygada  kawaleryi  narodowej 
fiieruackiego,  która  się  w  bitwie  pod  Dubienką  źle  popisała, 
i  dwa  pułki  przedniej  straży  (l-szy  szefostwa  Karwickiego,  5-ty 
8zef.  niegdyś  Józefa  Lubomirskiego  pod  Ignacym  Kamieńskim), 
1.993  konie,  a  więc  razem  6.408  ludzi.  Ale  /.  tej  liczby  l.(X.)()  lu- 
dzi musiał  Kościuszko  wkrótct  odesłać  za  Wisłę  pod  Wedelstet- 
tem  dla  obrony  przeciwko  ciągnącemu  z  Podola  korpusowi  ro- 
syjskiemu gen.-lejtn.  Derfeldena  •"'').  Wysłał  też  gen.  Zajączka 
do  objęcia  tara  komendy  naczelnej, 

Denisów  zaraz  w  nocy  opuścił  swój  obóz,  zostawiwszy  na- 
mioty, i  pomaszerował  w  kierunku  północno-zachodnim,  ku  gra- 
nicy praskiej ;    za   nim   ruszył   też  i   Kościuszko.    Widzimy  go 
■O  maja  obozującego  pod   Sieczkowem   w  pobliżu  Janiny,  pier- 
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wotnego  gniazda   Sobieskioh    (tu  podobno   nastąpiło   poiąctecij 
z  Grochowskim),  potem   przez   Borków  i    Pińczów  wracaiv»?. 
ua  ziemią  krakowską  26  maja  (Konary-Przylęk).  Jędrzejów  tm  j 
jakieś  więkaze  w  kombinacjach   strategicznych   znaczenia, 
stanąwszy  pod  nim  26-go,  Kościuszko  obozował  aż  do  4-go  i 
5-go  czerwca,  przenosząc  się  na  parę  dni  tylko  o  milę  na  \toltu 
pod  Krzcięoice  może  dla  łatwiejszego  naradzania  się  z  Grocb 
skim,  który  stał  obozem  w  pobliżu  pod  Desznem.   Przedmio 
narad  było  rozszerzenie  powstania  na    województwa  Wiłłyńskie,! 
Kijowskie  i  Bracławskie.     Grochowski    otrzymał   od    Kością 
„dużo  blankietów''  na  nominacye  generał-majorów  ziemia 
w  tych   województwach,    lecz    wątpił   o   skutku,    ponieważ 
tam  znaczne  wojska  rosyjskie,  a  przytem  nie  było  nikogo,  ktobj] 
zdolnym   był  zacząć  ""). 

Zdaniem  Zajączka,  Denisów  uchodził  tak  szybko,  że 
moina  go  było  dogonić.  Przeczy  takiemu  poglądowi  marszran 
Kościuszki,  wcale  niepośpieszna.  Wolimy  domyślać  się,  że 
szkodę  stanowiły  zajęcia  prawodawcze  i  administracyjne.  Wi 
dr.ieliśmy,  że  na  ten  czas  właśnie  przypada  ostateczna  org 
zacya  rządu  powstańczego.  Przy  rozważaniu  takich  kwestyj,  pr 
dobieraniu  ludzi,  godnych  zajmowania  ważnych  stanowisk,  pnj 
ogromnej  korespondencyi  ze  wszystkiemi  częściami  krajo, 
instrukcyach  wojskowycłi,  przesyłanych  do  Warszawy,  Wil 
i  Grodna,  miał  Kościuszko  aź  nadto  do  myślenia.  Jest  zroi 
miała  nawet  możność  przeoczenia  czegoś  w  strategii  przy  tak 
natioku  zajęć  różnorodnych,  bo  i  siły  człowieka  mają  pewnj 
kres  natężenia  "'^).  Zresztą  ogólny  stan  rzeczy  wyglądał  w  id] 
chwih  pomyślnie  i  nie  wymagał  nadzwyczajnych  wysileń.  Po 
w^tAuie  ogarniało  kraj  cały ;  wojsko  nie  dało  się  rozbroić 
u«dukowHĆ;  przebijały  się  oddziały  znaczne  z  kordonu  rosyjj 
«k)(>){0.  Wyszkowski  z  Pohrebyszcz  przyszedł  nad  Bug  z  bty^ 
gmi\Ą  kawaleryi  narodowej  d.  17  maja,  stoczywszy  bitwę  z  pul- 
^^■'^  J«kateryuosławskim,  Kopeć  z  brygadą  Petyhorską  Pińską 
■  ii  wH  |j|^-~t>i.»jTn  przerżnął  się  od  Owrucza;  podobnież  przyszedł 
^  ptłAtte  Lainiuski  brygadyer ;  wrięo  w  końca  maja  Kościuszko 
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pod  swymi  rozkazami  na  przestrzeni  od  Krakowa  doWikia 
•  d  "Warszawy  do  Dubienki  30  do  31  tysięcy  dawnego  regu- 
^TTiego  żołjjierza  •"'},  nie  licząc  nowych  zaciągów.  Była  to  już 
ta  poważna  w  owoczesnych  warunkach  politycznych  Europy. 
Sijawienie  aię  takiej  siły  było  ostatecznym  skutkiem  zwycięstwa 
»cławickiego  i  prac  organizacyjnych  Kościuszki  w  ciągu  dwóch 
iitsięcy.  Czas  więc  nie  był  zmarnowany. 


II. 


Tego  wszakże  nie  mógł  dokładnie  wiedzieć  Kościuszko,  łe 
łolegle  mnożyły  aię  też  siły  wrogie  —  a  najprzód  rosyjskie 
iflkie. 
Imperatorowa  Katarzyna  II,  otrzymawszy  wiadomość  o  wy- 
ich   warszawskich,   zastosowała   zasadę    „vae   yictis"    i    do 
^ego  wiernego    sługi    Igelntroma:    usunęła    go,    a    wodzem  na- 
slnym  na  całą  Polskę  zamianowała    księcia  Repnina,  wówczas 
rnatora  generalnego  Inflant.  Wojska  z  Inflant  i  z  gubernij 
Bwnętrznych  Rosyi  ruszyły  zaraz   ku   granicom  Litwy.    Sołty- 
>w,  gubernator  Izasławski  wysłał,  jakeśmj'  już  wspomnieli,  ge- 
lerała  Derfeldena  z  korpusem,  około  6.0(X)  liczącym,  ku  Bugowi. 
W    ciągu    dwóch    miesięcy    blisko,    Igelstrom    nie  wiedział 
o  zawieszonej  nad  nim  niełasce  monarszej.    Straciwszy  synowca 
nlicach  Warszawy,  sam    raniony  lekko,  dostał   się  do  Zakro- 
^zymia  z  garstką  250  ludzi,  pod   osłoną    Prusaków  i  tu  dopiero 
80  kwietnia    otrzymał   raport   od   gen.   Nowickiego,    że  ocalona 
część  załogi  warszawskiej  znajduje  aię  w'  Ryczywole  nad  Wisłą, 
w  pobliżu  ujścia  Pilicy.     Za   namową    Pistora,  swego'  generała* 
kwatermistrza,  pomaszerował  do  Łowicza  (przez  terytoryum  pru- 
skie),  gdzie  zgromadził  wszystkie   resztki  z  okolic  Warszawy  — 
około  7-u  tysięcy  żołnierza  •"*;. 

Nieco  wcześniej  był   w   Łowiczu   gen.-lejtn.  pruski  Favrat 

aa* 
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dla  zlustrowania  lewego  skrzydta  powierzonej   aobie  arrall 
PoJ  ud  ni  o  wy  eh  (Sud-Preuseeo).  Stąd  przez  Rawę  i  loowlods 
byi  <1<'  Częstochowy,    miejsca    rozkwaterowania    swego  st 
prawego.  Zakupiwszy  konie,  zarządził  jak    najśpieszniejsrtiy 
marMZ  kolumnami  w  odstępach  200  kroków  z  armatami  bai 
nowemi  na  przodzie,  kawaleryą  po  bokach,  strzelcami  i  liuzai 
w    przedniej,    a    kir5'8yerami  w  tylnej  straży.    D.    10    maja 
15  batalionów  i  18  szwadronów,  razem  ll.<H)0gJ6w,  prae 
granicę    województwa    krakowskiego ;    główna    kwatera 
w  miaaleczkn  Pilicy;    wojska    rozłożyły   się    pod  Kromutn 
Ogrodzieńcem,  Wierzbicą  i  Żarnowcem.  Przepisy  oo  do  po! 
w  mai"szu  i  w  boju,  co  do  rozwijania  kolumn,  formowaiiia  c*i 
roboków,    natarcia,    posiłkowania   się    wzajemnego    i   oofanis 
były  bardzo  dokładne  *"*). 

Pierwszy    atoli   czyn    wojenny    Favrata    nie  nsprawiedli^ 
wielkiego  mniemania    o  jego  talencie.     Poruszył    on    całą 
armię  d.  17  maja,  żeby  iść  na  Kraków.  Z  drobiazgową  p 
nością  ulbrmowawszy  trzy  kolumny  z  batalionów,  uszykowmi; 
w  czworoboki,    z  konnicą  i    cięźkiemi  działami  uderzył  napi 
na  forpoczlowy    posterunek    we   wsi   "Wielmożnie,    następnie 
obóz  Bukowskiego  pod  Skałą  i  odniósł  niewielki  trjHimf,  bo  pi 
mai  jednego  ułauM,  zabił  jednego  kosyniera,  stracił  jednego 
nia,  a  powstańcy  bezpiecznie  uszli  pogoni  d.  18  maja.  Nazajai 
FHvrnt  wypdczywaJ  w  zdobytem,  czyli  raczej  opuszczouem 
aktem  obozowisku,  poozem  odprowadził  wojska  swoje  napo 
(io  Pilicy  i  źiarnowi-a,  ku  zgoi-szemu  spółozesnyoh  i  późniejsz 
(iaiejopisów  pruskich. 

Wracającego  spotkał  w  Pilicy   wysłany    od  Igelstroma 
ixi>x   z   jir<ip(v\(vą    połączenia   się   z    Denisowem.    W   z. 
*\'. r,'.;   su;  .^^.i  ./,!,    ale   z  kwater   swoich    ruszyć   się  nie  cbcii 
iu,  i»  oczekiwał   przybycia   króla  swojego,    któremu  na- 
pos^ksiawie  stawę  zwycięstwa  •*•). 

•trzymał  od  Igelstroma  rozkaz  złąezema  się  z  Prrf 
''■'K   marszach    przebiegł    kilkunastumilową    prze- 
^z^:..  .V  -Azekooinacb  oS  mile  od  Żarnowca,  Znajdowali 


I 
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prey   mon   generałowie    Chrnszczow    i    Kachmanow.    Każdy 
kcJał  trzymać  własny  otldziaJ  pod  swojt^  komendą,  wi(c  korpus 
•yjski  rozłoży}  się  na  trzech  stanowiskach :  Rachmanow  na  le- 
em  skrzydle,  Denisów    w   samych  Szczekocinach,   Chruszczow 
orzył  prawe  skrzydło  w  odległości  mili,   na  polowie  drogi  od 
nowca,  głównej  kwatery  pruskiej. 
Król  Fryderyk  Wilhelui  II  przyjechał  3-go  czerwca.  Stanął 
e  dworze  Woli  Libertowskiej  pod  Żarnowcem,  a  syn  jego,  na- 
ca  tronu,  pojechał  do  Piotrkowa,  żeby  przyprowadzić  korpus 
nerała  v.  Bonin'a. 

Za  późno,  niestety !  postanowił  Kościuszko  uderzyć  na  De- 
flowa. 

Ruszył  z  Jędrzejowa,  odległego  o  4  lekkie  mile  od  Szcze- 
ocia,  a  4Ył  od  Żarnowca,  może  4-go,  a  może  dopiero  5-go  czerwca 
ana,  bo  awangarda  jego  ukazała  się  przed  wsią  Rawką  o  po- 
dniu,  a  kolumny  nadchodziły  aż  ilo  wieczora.  Formowawały 
[ą  one  we  dwie  linie  przed  lasem  od  liuwki  do  wsi  Hnbdzk, 
ie  dochodząc  o  '/ł  niili  do  Sicgckoein.  Długość  czasu,  użytego 
Ina  formowanie  szyku,  spowodowała  skutki  szkodliwe.  Bawiący 
w  Szczekocinach  Pistor  mógł  nie  tylko  odgadnąć  zamiar  Ko- 
ściuszki, ale  narysować  plan  jego  stanowiska,  przemierzyć  prze- 
dział miejsc,  żeby  na  pewno  wyrachować  ustawienie  swego  szyku, 
i  posłał  doniesienie  wraz  z  planem  królowi  pruskiemu  do  Żar- 
nowca. Pojechał  nawet  sam,  żeby  przedstawić  pożytki  i  koniecz- 
ność zjednoczenia  wojsk  jłruskich  z  rosyjskiemi  do  ataku.  Oba- 
wiał się,  że  w  razie  zwłoki  Denisów,  który  ściągnął  wprawdzie 
Chruszczowa  i  Racbmanowa  na  swoją  pozyoyę,  lecz  pozostawił 
^bez  ładu"  nie  zjednoczone  wedle  rodzajów  broni  ich  dywizj-e, 
„z  trndnościąby  się  oparł"  ''"'). 

Kościuszko  chciał  w  istocie  rozprawić  się  niezwłocznie,  ale 
jnie  zdążył.  „W  porządku  batalii  uformowani,  posunęliśmy  się  do 
ataku;  błizki  wieczór  i  błota,  które  nas  od  nieprzyjaciela  dzie- 
liły, nie  pozwoliły  nam  w  ten  dzień  pójść  wprost  na  niego : 
cofnęliśmy  się  zatem  na  miejsce  obozu".  Widzieli  też  Roayanie, 
że  się  zbliżył  do  nich  na  dwa  strzały    armatnie,   a  cofnienie  się 


■ 
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przypisywali   czaruej    nocy    i    wiadomości    otrzymaitej    o 
Prusaków. 

By^źe  tej  opieszałości  winien  Kościuszko  / 
Zapewne  nie  dał  oficerom  swoim  tak  dokładnych  inxtrukgj 
2  oznaczeniem  interwałów  liozbą  kroków,  jak  to  aię  praktjlo 
wało  u  Prusaków ;  ozy  zdałyby,  się  na  co  takie  insiriikeye  J4|| 
niezgrabnym  kosynierom  V  Armia  bowiem  polska  liczyła  mało  t 
więcej  nad  9.0C)0  ćwiczonego  regularnego  żołnierza,  przy  nicł^  a 
6  do  6  tysięcy  chłopów,  po  części  wcielonych  dn  regimentów 
a  po  części  tworzących  dwa  bataliony  milicyj :  Krakowskii 
i  Sandomierskiej. 

Armia  Kościuszki  pod  Szczekocinami  mi) 
Rawką  i  Hebdziem. 

A.   Wojsko  regularne  z  dawnego  iotnierzu. 

1.  Z  pod  Racławic    ....  około  4.000  głów  6  batal.  22  szwad 

2.  Uszczuplonej  dy wizyi  Gro- 
chowskiego       B.438  głów  8  butal.  17j:'azw«(i 

Razem     y.4H8     „     14      „      39  V 
z  czego  odciągając  na  straty 
w  bitwach  i  marszach      .     .     .     .     3'XJ 

Pozostaje  9.138 

B.  Kosynierzy  i  j>iAł«ł>ł*ij/  włościanie, 

1.  Przy  regimentach  piechoty  .    .  3.529 

2.  Batalion  Grenadyerów  Krakow- 

skich Krzyckiego     .  .     .     7(X)  do  ICKK)     batalionów 

8.  BatalionGrenad.  Sandomierskich     700  do  1000 


4.929  do  B.B29 

C.  Zebranie. 
Regularnego  żołnierza  około  9.138  głów  14  bat  39?  sa 

Chłopów  uzbrojon3'uh     .     .  4.900  do  B.BO0  głów  2    „ 


Dział  24, 


Ogół   14000dol4.600gł.  16    ,     39? 
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KosjTuerzy  mieli  „ducha  szalonego  zapału*',  jak  powiedział 

iiguszko,  ale  maszerować  i  manewrować  nie  umieli  i  z  pewno- 

it^    żołnierzom   w   regimeufcach   porządek    plątali.    Kościuszko 

ajdował  si^    więc    w   takich    samych  prawie    warunkach  prak- 

lych,  jak    Hani  bal    pod    Za  mą    wobec    sprawnych  legionów 

iskich.    Można   mu   tylko    zarzucić    optymizm    tego    ustępu 

raporcie:  „Nieprzyjaciel  stał  całą  noo  pod  bronią;  my  w  naj- 

szej  nadziei  zwycięstwa  czekaliśmy  poranku". 

Było  to  fatalne  złudzenie  ! 

Bo  nie  tylko  stał  pod  bronią  Denisów,  ale  od  godziny  1-ej 

looy  maszerowała  cała  armia  pruska.  Pistor,  przyjechawszy 

Żarnowca,  nie  potrzebował    wysilać  się  na  popieranie  swego 

ianu,  ponieważ  król  wydawał  już  generałom  swoim  rozkazy  do 

larszu   i    boju.     Dyspozycya    była  tak    dokładna  i  szczegółowa, 

ik  gdyby  JKMość  widział  cały  front  wojska  polskiego:  minąw- 

ey  Szczekociny  kolumna  maszerować  będzie  w  linii  (en  Linie), 

"lakować    zaś    eszelonami    od    prawego  skrzydła.     Natarcie  roz- 

jocznie  batalion  Oswalda  z  awangardy  z  li-funtowemi  armatami, 

rziętemi  w  środek;  bataliony  Eisenhardta  i  Proscha  mają  8zw«n- 

9wać   się   ua   tern    samem   miejscu  i  postępować    w  odległości 

kroków  i  t.  d.  ""S). 

W  ciągu  nocy  przybiegł  do  Denisowa  goniec  z  doniesie- 
lwa,  źe  Kościuszko  się  cofnął :  więc  marsz  armii  został  po- 
eymany,  a  tylko  gen.  Elsner  z  dwoma  batalionami  i  czterema 
szwadronami  miał  dotrzeć  na  miejsce  i  ścigać  ustępujących  w  od* 
wrocie  Polaków. 

Przy  świetle  słonecznem  odkryła  się  pomyłka  Denisowa: 
więc  król  pruski  pośpieszył  ku  Szczekocinom,  a  za  nim  o  go- 
dzinie 9  zrana  przybyła  jego  armia.  Przy  oglądaniu  pola  bitwy 
Pistor  z  łatwością  uzyskał  przyjęcie  swego  planu:  aby  za  punkt 
środkowy  szyku  brać  wioskę  Przybyszów:  od  niej  na  lewo  staną 
Rosyanie  we  dwie  linie;  na  prawo  rozciągną  swoje  dwie  linie 
Prasacy.  Przekonał  też  Pistor  Denisowa  o  konieczności  połąoze- 
aia  trzech  dywizyj  rosyjskich  w  jedną  całość  tak,  aby  w  pierw- 
szej linii  stanęła  w  nieprzerwanym  szyku  piechota,  stykając  się 
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swojem  prawem  skrzydłem  z  piechotą  lewego  pniskiego  we 
Przybyszewie ;  poclol)nieź  aby  się  stykały  linie  drugie,  nie  do-l 
cliodząc  do  wsi  Prz3'by9zewa  i  uby  skrzydłem  prawem  rosy)- 
skiem  komenderował  gen.  Chruszozow,  środkiem  pułkownik  iir.l 
Apraksin,  lewem  skrzydłem  Rachmanow;  jazdy  rosyjskiej  20»w».| 
dronów  ma  stanąć  na  krańcu  lewego  skrzydła  w  linii  picrwswj,! 
reszta  14  szwadronów  z  tyłu  po  za  Linią  drugą  tak,  aby  mo- 
gły posiłkować  zarówno  Rosyan ,  jak  Prusaków  w  miarę  p(v| 
trzeby. 

Wyborna  do  obrony  pozycya  Szczekocin  miała  tę  niedo«j 
godność  przy  zaczepnem  działaniu,  że  komunikaoyc  z  pozjoyąJ 
Przybysze wa  stanowiła  jedyna  droga  sucha  wśród  rozległego] 
bagna.  Denisów  ubezpieczył  ją  był  dwoma  szańcami,  z  któijrohj 
można  było  strychować  drogi,  do  Sieńska  i  Słupi  wiodące, 
na  plac  boju  wojska  wchodzić  mogły  tylko  w  jednej  kolnnuiie,! 
00  zabrało  godzinę  czasu.  Dopiero  za  mostem  na  strudze,  nrpt-| 
dającej  do  Pilicy,  i  za  chałupami  „strażników"  zaczyniJa  8ic| 
druga  droga :  przez  "Wywlę  do  Rawki. 

Przy  wykonaniu  dyspozycyi  ogólnej  zaszło  nieprzewiJzianai 
zamieszanie  z  winy  Cbruszczowa,  który  skierował  się  nie  na  lewOi" 
lecz  na  prawo  do  wsi  Przybyszewa   i  tę  wieś  niepotrzebnie  »- 
palił.  Nadchodzący  za  Rosyanami   Prusacy  zastali  zajęte  Btano*| 
wisko  swojego  lewego  skrzydła,    a  nadto  niemożliwem  się  sUJa 
złączenie  linij  piechoty  wśród  płonących    zabudowań.    "Wj-padlo 
tedy  przesuwać  Cbruszczowa  na  właściwe  miejsce  i  przyteui  wy-j 
sunąć  poza  wieś  linię  pierwszą.  Naprawiono  ten  błąd  bez  żadnej 
przeszkody  ze  strony  Polaków,  kt<'irych  front  znajdował  się  w  od 
ległości  dobrego  strzału  armatniego,    a  strzelcy    zostali  wyrugd 
wani.    Krytycy  wojskowi  robią  z  tego  uchybinniH  ważny  zan4 
Kościuszce. 

Zajrzyjmy  teraz  do  szyków  polskich. 

Stały  one  na  niewielkiej  wyniosłości  tak,  że  skrzydło  prat 
opierało  się  o  wieś  Hebdzie,  zbudowaną  przy  lesie,  i  składa 
się  przeważnie  z  konnicy ;  skrzydło  zaś  lewe  przed  Rawką  mia 
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?zf;i>W!n  B  flńgAdntMn  miejscem  dla  bateryi.  Tam  ke 
leDiierował  Eustachy  Sanguszko,  świeżo  mianowany  z  bryga- 
^era  geuerai-majorem  za  ucieczkę  od  boku  Igelstroma  i  przy- 
Iprowadzenie  kaay  z  G^alicyi  do  Pińczowa ;  tu  —  Adam  Poniński, 
llcUir}'  zrehabilitował  zhańbione  przez  ojca  nazwisko  patryotycz- 
I nymi  występami  na  sejmie  Grodzieńskim.  Wodzicki,  wyleczywszy 
2  podagry,  złożył  gubernatorstwo  Krakowa  w  ręce  pulko- 
ika  Wieniawskiego  i  przybył  dnia  5  czerwca  do  Kościuszki, 
liewaź  jednak  wyższej  komendy  nie  mógł  już  otrzymać, 
oświadczył    chęć    komenderowania    własnym    regimentem. 


Gdy  dano  znać,   że    „nieprzyjaciel   namioty  zabrał,  korpus 
*J    mszył  i  Łe  w  prawo  i  w  lewo,  omijając  błota,  ku  nam  ma- 
**uje",  Wodzicki  wyjechał    przed    front  na  pagórek  i  przypa- 
"^^ał  się  pochodowi  przez  lunetę.    Zadziwiła  go    mnogość  po- 
^t^ującego  wojska.  „To  niepodobna  —  zawołał  —  aby  Denisów 
*-^J  takie  siły;  chyba  mię  oczy  mylą,    ale   ja  przecież  poznaję 
^^~ViBaków.  Patrz,  kapitanie  —  zwracając  się  do  TJsielskiego  —  ta 
^*Vxga  linia  piechot}',  to  Prusacy,  a  jest  ich  więcej  niż  batalion, 
'^uoeiaź  Naczelnik  upiera    się,    że  z  Moskalami   jest  jeden  tylko 
«atalion  Prusaków".     Wtem    ozw^y    się  armaty  pruskiej  awan- 
gardy Elsnera ;  za  czwartym  wystrzałem  kula  urwała  głowę  Wo- 
dzickiemu,  a  kapitana  TJsielskiego  przecięła  ua  dwoje  *"^). 

Sam  Kościuszko  w  raporcie  narodowi,  d.  9  czerwca  dato- 
wanym, określa  tę  chwilę  następnymi  wyrazami:  „Poatrzegliśmy 
wtedy,  że  nie  z  samymi  Moskalami  mieliśmy  do  czynienia,  albor 
wiem  prawe  8krzj'dło  nieprzyjacielskie  było  złożone  z  wojska 
pruskiego,  które,  jak  wszystko  dowodzi,  z  Żarnowca  w  nocy 
przybyło.  Na  tem  skrzydle  zaczął  się  atak". 

Odłóżmy  na  później  krytykę  tego  wyznania.  Pilno  nam 
dowiedzieć  się,  co  postanowi  Kościuszko  w  chwili,  kiedy  się 
rozwijały  połączone  wojskti  nieprzyjacielskie  w  linię,  długą  na 
4250  kroków,  czyli  prawie  na  3  wiorsty?  Wtedy  można  już  było 
ocenić  na  oko  ogromną  przewagę  sił  wrogich. 
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Armia  prusko-rosyj  ska  pod  Szczekocinami 
k  o  ł  o  P  r  z  y  b  y  8  z  e  w  a  •*•*). 

A.  Skreydlo  prawe,  pntskie. 

Awangarda  ....    3  bataliony       4  szwadrony 
Pierwsza  linia ...     9  „  18  „ 


Eazem  18  „  27  „   =  17.500  gJów. 

Dział  polowych  ...  28 
„     batalionowych     .  36 


Bazem  64 


B.  Skrzydło  lewe,  rosyjskie. 
Pierwsza  Unia      .    .    .    772  batalionów  20  szwadronów 
Druga  „     i  rezerwa  672  n  ^^  n 


Eazem  14  „  34  „  =  9000  głów. 

Dział  polowych 44 

„     batalionowych  ....  28 

72 

Odciągając  utracone  pod  Racławicami  12 

Razem  pozostaje  60 

C.  Zebranie. 


Pruskich    .     .     .     . 

,  18  batalionów 

27 

szwadronów 

Rosyjskich     .     .     . 

14 

n 

34 

n 

Ogół 

32 

rj 

61 

„       =  26.500 

głów. 

Dział: 

pruskich 

64 

rosyjskich 

60 

Razem 

124 

Wzięliśmy  rachubę  pruskiego  autora  (z  dodatkowej  tablicy), 
opartą  nie  na  raportach  dziennych,  lecz  na  liczbach  średnich, 
a  właściwie  minimalnych,  zawierającą  błąd  widoczny  w  liczbie 
szwadronów  rosyjskich,  zmniejszonej  o  2  i  nie  poprawionej  w  teks- 
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lie.  Dokładniejszy  obrachunek  usprawiedliwiłby  z  matematyczną 

jiemal  ścisłością  wyrażenie  Kościuszki   w  raporcie  (1-m)  do  na- 

fodu  o  sile  „skombinowanyoh  wojsk  nieprzyjacielskicłi  dwa  razy 

nasz^  przewyższającej".  Ale  to  wyrażenie  określa  tylko  stosunek 

jczebny  głów,  nie  daje  zaś  pojęcia   o  różnicy  uzbrojenia.    Gdy- 

[byśmy  porachowali  broń  palną  po  obu  stronach,  pokazałoby  się, 

|ie  «ła  pobka  staje  do  nieprzyjacielskiej  w  stosunku  jak  1  do  3, 

B  w  iutyleryi  jak  1  do  6'/2' 

Sangufizko  zapewnia,  że  wespół  z  Ponińskim  wystawiał  Na- 
[caelnikowi  nierówność  sił,  lecz  usłyszał  od  niego  te  słowa:  „Chcę 
laią  obeznać  z  manewrami  pruskimi".    I  kazał  odpowiedzieć  nie- 
przyjacielowi strzałami  z  bateryi  lewoskrzydłowej.  A  zatem  prz^'- 
|jąl  bitwę. 

„Z  daleka  ogień  z  wielkiego  kalibni  armat  sypano  na  linie 
Feasze,  któremu    baterya    nasza    na    lewem  skrzydle  odpowiadała 
I  z  największym  skutkiem.  Dwudziestocztero-ftintowe  armatj'  pru- 
skie długo  nas  przenosiły;  nasze  nie  miały  próżnego  wystrzału. 

1  Wkrótce  zaczął    się   ogień  ogromny    ze  wszystkich  stron,  który 
"Owodził  wielkiej  liczby    wielkich    dział  nieprzyjacielskich.    Po- 

kitępowtU  nieprzyjaciel,  poprzedzany  (tym)  rzęsistym  ogniem". 

A,  postępował!    O  godzinie    12-tej  batalion  fizylierów  pru- 
skich wypierał  z  Wywły  posterunek  polskiej  piechoty  z  dwiema 
l*rtnatami  i  Fryderyk  Wilhelm  kazał  rozwijającym  eię  batalionom 
['*oim  pierwszej  linii  posunąć  się  w  eszelonach  ku  lewemu  skrzy- 
[dła  Kościuszki.     Aliści   uprzedziła   je    atakiem    piechota  polska: 
[kosynierzy    Krakusi    ze    swym    pułkownikiem    Krzyokim  ruszyli 
wielkim   pędem    i    zbliżyli   się   na  15  kroków  do  nieprzyjaciela, 
regiment   zaś   2-gi,    po   śmierci   Wodzickiego  prowadzony  przez 
walecznego  majora  Lukke  „z  największą  odwagą,  zmieszał  inłan- 
fteryę  pruską,  wpadł  za  armaty,  jedną  z  nich  skutecznie  zagwoź- 
dził,  kilka  zaś,  nie  mając  gwoździ,    piaskiem    zasypać  usiłował". 
Zachwiały  się  i  zmieszały  mianowicie   dwa  bataliony  regimentu 
V.  KJinkow8trom'a.  Król  podobno  osobiście  uporządkował  jeden 
z  tych  batalionów,  tzem  zachęcony  drugi  wrócił  znów  do  ataku 

2  lepszem  powodzeniem,  gdyż  w  polskich  szeregach  padł  generał 
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<  rrochowski  i  przebiegła  pogłoska  fałsz^-wa  o  śmierci  Kościu;^? 
Nadto  oskrz3'dlił  je  regiment  dragonii  Bibersteiaa  *"). 

Los  bitwy  atoli  nie  byl  jeszcze    rozstrzygnięty,    lios 
przyzoBtali  na  5(.K)  kroków  poza  Prusakami :   więo  atworzytł  «if| 
w  liniach  duża  luka,  której    Fryderyk  Wilhelm    nie  zdołał  do 
prądko  zapełnić  batalionami  drugiej  linii.  KośiciuHzko  sknrzn^l 
z  chwili    i    zaatakował  kraniec    lewego   skrzydła  pniskiego.   Xii 
pomoc  przybiegła  konnica   pruska   i    14   szwadronów   rosyj 
rezerwy.  Spotkał  je  Krzyoki  i  odparł  kosami  swoich  grenadyerót | 
krakowskich. 

Ale  tymczasem  nadbiegły    opóźnione    bataliony  i  zesiliwo-j 
wały   się   linie    nieprzyjacielskie,   i    oskrzydlać   zaczęły  królor) 
front  polski.  Jeden  batalion  regimentu  3-go,  szefostwa  Czspsinego, 
pierzchnął.    Daremnie   regiment   I-szy    „godny    dawnego  »vego| 
komendanta,  gen.  Grochowskiego  . , .  dzielnie,  z  niewzra^; 
łością    w  każdej    okazyi  znajdujący  eiłj ,    i    w    tej  do  or 
znosił  przewyższającą  siłę".  Kanieni  zostali  generałowie  OruoiF'1 
ski  i  Poniński;   padł  koń  pod  Kościuszką.     Odwrót  stał  si;  ko- 
niecznym. 

Gdy  jazda  prunka  ukazała  sitj  aż  pod  wsią  Rawką  i  zsgro- 
ziła  tyłom  wojska  polskiego,  wypadło  cofać  się  w  kierunku  pół- 
nocno-wschodnim na   Małogoszcz.    Jedne  oddziały  przechodziły 
pi-zez  wieś  Hebdzie,  inne  Nvprost    przez    las,   który  stal  si^  łfj* 
borną  osłoną  dla   rozbitej  piechoty.     Chlubnie    spełniła  pr8yt«ni| 
powinność  swoją  konnica  polska.  Madaliński  otrzymał  ranę  pttj| 
odparciu  szarży  rosyjskiej,  ale   brygadę  jego  połączył  ze  sjwoia 
pułkiem  6-tym  szefostwa  niegdyś  Józefa  Lubomirskiego  gene 
Kamieński  i  zarobił  sobie    na  zaszczytną    wzmiankę    w  raporcil 
Najwyższego  Naczelnika.   Jeszcze    większą   sławę  i  wdzięcKno^ 
zjednał   sobie   Sanguszko,    bo    ocalił    Kościuszkę,  gwałtem  asij 
nąwszy  go  z  wiru  walki,  i   z  pozostałymi    w  porządku   60<ł 
walerzystami  wytrwał    aż    do  wieczora    między   wioską  Hebdri?' 
a  lasem  dla  osłaniania  rozbitków.  Z  sześciu  generałów  tylko  on 
i  Kamieński  wyszli  cało.  Kościuszko  został  raniony,  lekko,  w  nog 
od    kuli    armatniej,    która   urwaia    zad  jego   drugiemu   konio^ 
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»olożyla   dwóch    żołnierzy   podczas  przejazdu    przez    kołowrót 
lebdzia. 
Stratę  na  czwarty  dzień  po  bitwie  oznaozyt  Kościuszko  na 
Tiar    i   do  tysiąca  ludzi    zabitych   i  rannych ;    nie  wspomina 

jeńcach,  których  Prusacy  liczyli  okrs^gło  600,  po  większej  części 
aniouych;  twierdzili  też,  jakoby  na  pobojowisku  pogrzebali 
,26(/  iriipów  polskich  i  że  armat  wzięli  17  czy  18.  Dziś  niepo- 
bbna  Łych  sprzeczności  rozsądzić.  Kościuszko  mógt  nazwać  tę 
Htodę  mniej  znaczną  co  do  liczby",  ponieważ  większą  stosun- 
^go  widział  w  bitwie  pod  Dubienką,  lecz  pod  względem  war- 
|wiowym  teraźniejsza  strata  nieskończenie  więcej  ważyła.  Wszak 
!?odzicki  i  Grochowski  byli  współrodzicami  powstania  ;  należeli 
■•wyborowego  grona  najdzielniejszych  patryotów.  Taka  strata 
w  daje  się  zastąpić  w  jednem  pokoleniu.  A  czyż  nie  byłby 
>82cze  pożytecznym  sprawie  narodowej  opromieniony  sławą  bo- 

I-rBtwa  kum  Głowacki  'f 
I  pozostały  ich  ciała  na   opuszczonem    przez  rodaków  po- 
)wi9ku.  Zapewne  po  odejściu  tryumfujących  Prusaków  miesz- 
oy    Szczekocin     pogrzebali    je     w    swoim    parafialnym     ko- 
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Czy  tak  wielka  otiara  była  konieczną  i  nieuniknioną'? 

Prądzyński,  generał-kwatermistrz    armii    polskiej  z  r.   1831, 

ca  powaga  w  rzeczach  strategii,  orzekł,  że  bitwa  ta  „żadnej 

r miała  szansy    pomyślnego    wypadku:    głównym    przeto  było 

Jem  wdawać  się  w  nią".    Odrzuca  przytem  usprawiedliwienie 

łem  i  nieprzewidzianem  ukazaniem  się    Prusaków :     „Jakto  ? 

naczelny  mógłby  nie    wiedzieć  o  ruchach  kilkodzieaięoio- 

;cznej  armii,  przychodzącej  wojować  go    we  własnym    kraju 

ira  w  tymże  postępuje  po  nieprz^^jacielskny  Armia  jirzeoież 

budka   kramna,    co    się    rozbierze,    w    wóz    schowa   i    po- 

rie"  «'»). 

W  istocie  trudno  jost  odrzucić  świadectwa  pierwszorzędne 
tylko  Stanisława  Wodzickiego,  ale    i  Eustachego  Sanguszki, 
^przynajmniej  z  raportu  majora    Rożnieckiego,  jeśli  nie   z  re- 
lonesansu,  wyprawionego  w  d.   'ó  czerwca,  lub    z   raportu  prze- 
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Dotąd  ciążyła  nad  iimysiem  Kościuszki  fatalnośó,  zawistne 
Lrożytne  ananke.    Odpowiedzialność  jego  osobista  zaczyna  sią 
godzinie  lOej,    kiedy    si»j    rozwinął    szyk    wojsk  sprzymierzo- 
nych tak  wielki,  jakiego  dotyczas  nigdy  nie  widział  ani  w  Ame- 
Ffje,  ani  w  Polsce  przed  dwoma  laty.   Czemu  nie  zarządził  na- 
rehmiast  odwrotu  ? 

Przyznajmy    słuszność    Prądzyńakiemu,  że  przyjęcie   bitwy 
le  tylko  6  czerwca,  z  przemoinerai  siłami,    nie  z  jednym  De- 
>wem)  było  błędem;  niechżeby  jednak  Prądzyński  powiedział: 
też  generałów  w  hiatoryi  wojen  uniknęło  takiego  błędu  wal- 
(euia  z  dwakroć  i  trzykroć  silniejszym  nieprzyjacielem?     Wo- 
>wnicy,  nawet  nie  wychowani    w  tradycyach    rycerstwa,  w  za- 
kdaołi   honoru    wstydzą   się   uciekać    przed  zbrojnym  wrogiem. 
?ow8taniec-patryota,  nawołujący  wszystkich  do  nieograniczonego 
>iwięceu*ia,  mógł  tei  wzdrygnąć  się  na  myśl,  ie  najlepiej  nawet 
pbrechowanj'  odwrót  bez  wystrzału  zdemoralizuje  żołnierza,  po- 
jawi go  najcenniejszego  przymiotu  —  bohaterstwa.  Brzmi  też 
pcerska  odwaga  i  duma  w  odpowiedzi,  danej  Sanguszce:  „Chcę 
If  obeznać  z  manewrami  pruskimi". 

Zdecydowawszy  się  na  walkę  hazardowną,  Kościuszko  szczę- 
eii  jednak  żołnierza  i  niesłusznie  zarzucają  mu  krytycy  z  obozu 
nieprzyjacielskiego,  Pistor  i  Treskow,  brak  zdolności  strategicz- 
nych. Żeby  zatrzymać  kolumnę  Denisowa  na  ważkiej  drodze 
między  błotami,  trzeba  było  posunąć  się  przynajmniej  na  pozy- 
cję wczorajszą  poza  Przybyszew ;  żeby  uderzyć  bagnetem  i  kosą 
na  rozwijające  się  linie  pod  Przybyszewem,  trzeba  było  opuścić 
wzgórze  między  Rawką  i  Hebdziem ;  w  obu  wypadkach  straconą 
byłaby  ta  wyborna  pozycya,  która  ocaliła  wojsko  polskie  od 
zniszczenia  doszczętnego. 

Ale  gdy  gwoli  hononi  wojskowego  i  miłości  Ojczyzny  legło 
ludzi,  a  widmo  strachu  ukazało  się  oad  złamanymi  szere- 
"gami,  Kościuszkę  nawiedziła  chwilowo  rozpacz.    Opowiada  San- 
gnazko,  że  po  skończonej    już  prawie   bitwie  ujrzał  przejeżdża- 
jącego się  obojętnie    przed    wsią    Hebdzie  człowieka   na  małym 
wilczatym  podjezdku,  bez  dobytego    pałasza,  w   ciemnej  czujce, 
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ta  zawiodła  go,  nie  wspomniaJ  joi  o  tej  kwestyi  rlrażliwfi  ł. 
Polakom  w  oczach  ziomków  swoich  nie  zaszkodzić. 

Jakkolwiek  lepiej  od  kolegów  swoich  poinlormowauj. 
respondent  ów  korzysta  tylko  z  ogłaszanych  publicznie  odei 
lub  wiadomości,  lecz  nie  posiada  żadnych  ponfnych  stos 
z  rządem  powstańczym.  Dochodzące  z  Francyi  wiadofl 
o  krwawej  tyranii  Komitetu  Ocalenia  Publicznego  za  poń 
otwem  Gazety  Obywatelskiej  ""),  albo  przez  Keszy oskiego,  I 
przyjechał  z  Paryża,  me  podobały  się  wcale  Ignacemu  Potoc-I 
kiemu.  Co  do  Kościuszki,  wiemy  z  listu  jego  do  ks.  Czartory-j 
skiej,  że  odpycha)  posądzenia  o  zaczynanie  „francuskiej  rev»j 
Inoyi".  W  pierwszych  dniach  powstania  byJa  podobno  mjlu 
wysłania  Soltyka  do  Paryżu,  lecz  jej  Kościuszko  zaniechał  jiil 
w  obozie  pod  Bosutowem  "").  Więc  z  tryumwiratem  Robespierrc'*  I 
żadne  stosunki  dyplomatyczne  zawiązać  się  nie  mogły ;  nie  sią- 
kały ich  nawet  ani  jedna,  ani  druga  strona. 

Widzieliśmy,  że  jeszcze  przed  ogłoszeniem  Aktu  PowsUni*  I 
Kościuszko  poczynił  rozporządzenia,  zmierzające  do  zjedniuu»J 
przychylności  Austryi.  Nie  poprzestając  na  korespondencyi  nnt-l 
dowej,  wysłał  jakiegoś  „zaufanego  człowieka"  po  J.  0«Mliń-l 
skiego,  posiadającego  stosunki  ze  sferami  rządowemi  niedei'] 
skiemi ;  kazał  jeździć  poty,  póki  go  się  nie  znajdzie.  Ossoliński! 
posiadający  dobra  w  okolicy  Krakowa,  mógł  przyjechać.,  nul 
zwracając  na  siebie  uwagi  agentów  policyjnych.  Przj-byl  t*ś  Au 
obozu  pod  Bosutowem  d.  19  kwietnia  i  stawił  się  u  Koiciusi 
Ten,  dokończywszy  obiadu,  rozpoczął  z  nim  zaraz  rozmowę  i 
osobności  (tete-a-tete). 

Roztaczając  dane  co  do  zasobów  Polski  w  granicach,  j&kit 
miała  przed  drugim  rozbiorem,  i  obliczając  siłę,  jaką  naród  wy- 
dobyć jeszcze  zdoła,  dowodził,  że  powstanie,  jeśliby  nawet  ni^ 
osiągnęło  rezultatu  stanowczego,  lecz  gdyby  się  przedłużyli 
i  rozszerzyło,  musi  niezawodnie  zainteresować  kilka  mocarsm 
niechętnych  nadmiernemu  wzmagania  się  potęgi  dwóoh  dworó^ 
(Prus  i  Rosyi)  i  pozyskać  od  niektórych  pomoo.  Obawia  się  ni^ 
bardziej,  aby  Rosya  i  Prusy  nie  zbałamuciły  opinii  europejskie 


Mt 


—     357     — 


>,  fe  powsiauie  polskie  jest  pudobne  do  rewolucyi 
iąj.  Prrypoininał,  że  Ustawa  3-go  Maja  wytwarzała  mo- 
li^, podobną  do  angielskiej,  a  t&k  silną,  jak  żaden  z  rzą- 
dawniejszych  w  Polsce;  że  zapobiegała  przewadze  demo* 
oyi,  wprowadzając  mieszczan  odznaczających  się  do  stanu 
checkiego ;  że  X)skarżanie  twórców  tej  Ustaw}'  o  jakobinizm 
sezpieczny  było  rozpuszczane  podsttjpnie  przez  dwa  dwory 
ozbiorcze,  które  same  raczej  postępowały  po  jakobińska.  Przy 
iicie,  nicestwie  i  zbydl^oeniu  włościan  w  Polsce,  płonną 
_>iaMy  obawa,  że  posuną  swoje  żądania  i  nadzieje  tak  daleko, 
«k  we  Francyi,  a  zgoła  bezzasadnem  byłoby  przypuszczenie,  że 
rewolucya,  kt^rą  spowodował  ucisk  cudzoziemski  i  w  której 
pierwsi  promotorowie  są  szlachtą,  zmierzać  może  do  zaprowa- 
'  ;i  lakit-f^o  stanu  rzeczy,  któryby  zniszczył  byt  wlasn}'  przy- 
uw.  Uzbrojenie  mas  chłopskich  stało  siij  koniecznem  tylko 
ila  niezmiernej  przewagi  sił  nieprzyjacielskich;  to  samo  zresztą 
robił  cesarz  w  Niderlandach ;  to  samo  doradzi  książętom  Eze- 
izy  niemieckiej.  Przyjętą  została  nazwa:  „Powstanie"  dla  tego, 
s«  wyraz  „konlederacya"  jest  na  zawsze  zniesiony  przez  konsty- 
iucyę  3-go  maja,  która  jednak  wyraźnie  w  akcie  nie  jest  wy- 
mienioną jedynie  dla  uchylenia  rozterki  stronnictw. 
H  Nie  taił  się  ze  staraniami  otrzymania  zasiłku  pieniężnego  od 
Hancyi,  lecz  dodał,  że  nie  powinno  to  ściągnąć  nań  urazy  domu 
A-Q8tryaokiego,  jeśliby  zyskał  chociażby  u  wrogów  jego  popar- 
cie, tak  dla  swoich  interesów  korzystne.  Przecie  tych  pieniędzy, 
Rirych  się  z  Francyi  spodziewa,  nia  dostałby  od  nikogo  innego ; 
dal  zresztą,  że  Francuzi  nie  kwapią  się  z  szalowaniem  skar- 
bów swoich,  ponieważ  rozumieją,  że  powstanie  polskie  może 
jtt&nowić  tylko  pewną  dywersyę  przeciwko  Prusom  i  Rosyi, 
tych  dwóoh  mocarstw  jedno  nie  toczy  z  nimi  wojny,  drugie 
toczy,  ale  nie  używając  wszystkich  zasobów  swoich. 
Mowa  ta  zmierzała  oczywiście  do  pozyskania  życzliwości 
^du  austryackiego.  Ze  szczerością  żołnierza,  niezdolnego  do 
tóudy,  zaręcza!  słowem  honoru,  że  dalekim  jest  od  wprowa- 
»uja    anarchii   francuskiej    w  Polsce   i   zasad,   któreby   mogły 
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zaniepokoić  rządy  europejskie,  lub   szkodzić    iatere;- 
Wszak  z  chwilą  objęcia  wJadzy  wydał  rozkazy  szanc.i.....  „  ^-^ 
Jego  Cesarskiej  Mości,  własności  tak  publiczaej,  jakotei  ptT«t> 
tnej  jego  poddanych,  nie  zastosował   do  monarchii  austryat;^. 
ogólnego    zakazu    co    do    wywozu    zbóż    i  artykułów  źywm. 
a  świeżo  zalecił,  aby  nie  robiono  zaciągów  w  krajach  austr  > 
kich  i  uie  przyjmowano  z  nich  nikogo  do  służby  Rzecaypos; 
litej;  na  dowód  załączone  zostały  w  tłumaczeniu  trzy  takie  r 
rządzenia.  Ostatnie,  p.  t.  „List  okólny  względem  zachowania 
przyjacielskiego  z  granicami  państwa  cesarza  Jmoi  R 

datowane   właśnie   z    obozu    pod   Bosutowem   dnia  :. 

„utwierdza  poprzednie  urządzenie  względem  szanowania  granit., 
obchodzenia  się  w  sposób  pokojowi  i  przyjaźni  sąsiedzkiej  poj-  ] 
zwoity,    iiienamawiania   i  niepociągania  w   żaden  sposób  mioa- 
kańców  państw  Domu  Austryackiego  do  służby  Rzecz3'pO''r  ''■"• 
(iotów  jest  nadto  udzielać  wiadomości  o  ważniejszych  j 
wzięciach  swoich   komisyi    cesarskiej,   rezydującej    na  Podgórau, 
i  pragnąłby  mieć  jakiś  organ  do  stosunków  e  miniatrami  oetu* 
skimL  Ubolewa,  że  kilka  oddziałów  polskich  próbowało  przecho* 
dzió  przez   Ualicyę   skutkiem    braku    porozumienia   między  do-: 
wódoami  powstańczymi.   Pragnąłby  tylko:  1)  otrzymać  fo 
zapewnienie    łaskawych    zamiarów   J.    C.   M.    względem    Po! 
2)  przyzwolenia   na    zakupy    amunicyi    i    prowiantów  za    gott>' 
wiznę    lub    na    kredyt  jako    artykułów    handlowych    w    krajać! 
cesarskich,  3)  mieć  drogę  otwartą  dla  gońców  i  korespondeui^y 
hstownej    przez    Galicyę,    4)    uzyskać  od  J.  C.  M.  poparcie  d]i 
słusznej  sprawy  polskiej  u  dworów  zagranicznych  przez  wpły 
pouine,  tajemne. 

Potem  Ossoliński  widział  się  z  marszałkiem  Potockim  i  sl; 
szał  od  niego  obszerne  wywody  o  naturalnej  łączności  interesó 
pomiędzy  Austryą  i  Polską.  Powoływał  się  Potocki  na  dawn 
swoją  przyjaźń  z  ministrem  Thugutem  i  gotów  byłby  odbyć  p^ 
dróż  dla  spotkania  się  z  nim  incognito  w  jakiemkolwiek  miejsoi 
przez  niego  wskazanem.  Wreszcie  powtarzał  wszystkie  zapi 
wnienia  Kościuszki,  raczej  był  ich  autorem. 


^J'^''         M  1  mi  O  trzecim  tozo       p    yjiaowal  z  ''^y  •  ^^^^  ■ 

^oMi  «^-^°^"'         I   powstanie   jest  d^  ^^^^,,,,  zabi  g  | 

.oglt^A  lg«^   «r:erzyl,  c^y  «^^        ^  "^i  ^  ^^^^^  '  ^7  ^\   krajan^*-  I 

..bycie  inoil^  ^^,,      em      A^^  ^^^^  ^^^^  ^^3  ^,  I 

lodboje,  *«^°^  _,  programacb   P«^^  J    .,.,,  pomimo  w  | 
■  -      brM  prus'*^  '          ja    l«osŁy«»^  °y              ;    obiecać  i^e  i" 

-*  mi  Kościuszko,  kton^     .^proszeuia  na  ^^  Ą 

T'   i  Potocki  nie  otrzyma*  ,,posobion«. 

^-i'ńrvi^^'  ^^'?  sJ  .»*'  r  o^>ct''^  ^'• 

^^         „   Uotaw,   ^    ^*        -     ja   zaiog  tam  tiderająced^ 

**^'^"^  odu  dU   wztoo-^"^^^^  ,^^^   SIS  Wome 

^  ^-^^"C^   gl6w   Uozoua,   -y  J 

Bda  ta,  o«^    ^  ■  ^m 


j 
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iHiii  i'.  M.  L.  Harnoncourt  niociostateczną  do  siau' 
lania:  więc  rozkaz  cesarski  z  d.  21  maja  o  tyle  ziui 
dnia  iastrukcyę,   źe  oddziały   polskie  miały  byó  „przyjicielii«^ 
usuwane  od  granicy.     Dopiero  31-go  maja,  pO  wysłania  jt 
dwóch  innych  batalionów   z  Moraw,  nowa  instrukoya  naj\ 
nakazała  atakować  wkraczających  na  terytoryum  galicyjskiel 
laków,  gdziekolwiek  wojska  austryackie   bądą  „w  sile  prz«wj|i| 
stającej".  Wcale  zaś  inne  postępowanie    zaJeconetn  było  wę 
dem   wojsk   rosyjskich,   gdyby   szukały   schronienia    w 
należało   obchodzić   się    z    niemi    po    przyjacielsku,   i^łatwiłi! 
powrót    na    pole    walki    i    w    żadnym  razie  nie  domagać  sicodj 
nich  złożenia  broni.   Prusaków  kazano  wpuszczać  przez  grwiic^j 
ale  jak  najprędzej  odsyłać  napowrót. 

Ale  w  kwietniu,  maju   i  czerwcu  wrogie    usposobicaic  .\i-j 
stryi  nie  ujawniło  się  widocznie    przed    oczyma    Polaków,  u 
z  powodu  bawienia  cesarza  w  Belgii.   Przy  braku  bowiem 
grafów  i  dróg  żelaznych,  korespondencya  pomiędzy  nim  »  Wn 
dniem  oraz  pomiędzy  "Wiedniem  a  Lwowem,  siedliskiem  koine 
generalnej  w  Galicyi,   szła  zbyt  długo,   a  nikt  nie  otrzymał 
statecznych    upoważnień    do    samodzielnego    kierownictwa 
granicą  polską.  Rozkazy  cesarskie  przychodziły  zwykle  za  póżno', 
skuteczności  działania  szkodził  też  niedobry  stosunek  pomięd 
Thugutem  i  generałem   Lacy,   pomiędzy   władzami   wojskowi 
i  politycznemi.  Wreszcie  Wisłą  płynął  duży  transport  zboża 
armii,  więc  nie  należało  narażać   go   na  zatrzymanie  lub  skonfir, 
skowanie  w  granicach  Polski  *'*). 

Kościuszko  napisaJ  d.  28   kwietnia  odezwę  do  hr.  Bri| 
gubernatora  Galicyi,  ze  skargami,  że  pomimo  starannego  ut 
mywania  dobrej  harmonii  i  pokoju,    „nasze   komunikacje  pt 
kuryerów  i  listowne  doznają   w  Galicyi   przeszkód,  nasz  band 
jest  krępowany ;  na  żądania   nasze  nie    odbieramy    odpowiedzłl 
Celem  listu   mojego  jest   żądanie   od  W.  Excel.   instmkcy^    dU 
urzędników  administraoyi  galicyjskiej,  któreby  odpowiadały  trafl 
tatom,  istniejącym  pomiędzy  dworem  cesarskim  i  lizecząpospolita 
ku  utrzymaniu   w   sto&unkaoh  obu   państw  bezpieczeństwa, 


Otó'," 
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łkoju" 


lonyici,  do  jakich   są  obowiązane    wzajemnie    w  stanie 


Oprócz  Kościuszki,  zgłosił  się  jeszcze  Ignacy  Potocki  do 
riceprezydenta,  hr.  Gallenberga ,  chwilowo  bawiącego  na  Pod- 
6rtu  pod  Krakowem :  prosił  go  na  piśmie  o  rozmowę  w  inte- 
lie,  dotyczącym  służby  J.  C.  M.  Spotkanie  nastąpiło  w  uaj- 
icksiyni  sekrecie  w  mieszkaniu  kapitana  okręgowego  (chez  le 
łpitaine  tłft.  oercle  =  Kreishauptmann),  lecz  wszystkie  propozy- 
^e  i  pro3b>'*jego  (instanoes)  zostały  odrzucone.  Przesyłał  je 
^azakże  Gallenberg  do  Wiednia  d.  6  maja,  żądając  instrukeyi : 
By  należy  przyjąć,  lub  zająć  Kraków,  do  czego  wystarczyłoby 
P-CXX)  żołnierza.  Chciał  Potocki  jechać  do  Lwowa,  niby  dla  od- 
Jedzenia  ciotki,  i  jeździł.  Wrócił  do  Kościuszki  około  24  maja. 
Kościuszce  odpowiedział  Gallenberg,  jako  zastępca  hra- 
biego Brigido  z  Wiednia  pod  datą  11  maja,  a  więc  zapewne  po 
»tTS5ymanm  od  Tajnej  Kaneelaryi  Dworskiej  i  Państwowej  żąda- 
nych wskazówek.  Widoczna  w  tej 'odpowiedzi  dążność  do  uła- 
iania  stosunków  i  spraw  bieżących  władzom  granicznym,  ale 
BŻ  i  do  zaznaczenia,  ie  stosunki  pohtyczne  urzędowe  i  prawi- 
lowe  są  niemożliwe  dla  rządu  J.  C.  K.  M.  z  władcą  nieprawo- 
riłym^  z  „konfederatami".  Więc  Kościuszko  nazywa  się  tu  po- 
rostu panem  Generałem,  nie  zaś  Najwyższym  Naozehiikiem 
Jiły  Zbrojnej :  interes  jest  wyłożony  grzecznie,  ale  wykrętnie. 
fcWazyscy  urzędnicy  rządowi  mają  najściślejsze  rozkazy  nie  mą- 
penia  dobrej  zgody,  jaka  istnieje  pomiędzy  poddanymi  J.  C.  M. 
RzecząpospoUtą . . .  lecz . . .  zaburzenia,  wstrząsające  Polską, 
rmagają  takiej  czujności  w  krajach  ościennych,  iżby  zabezpie- 
leoną  była  spokojność  wewnętrzna  i  uchylonem  było  wszystko, 
cokolwiek  mogłoby  kompromitować  rząd  wobec  sąsiadów . . . 
łrodki  bezpieczeństwa  i  policyi  nie  powinny  być  brane  za  do- 
kuczanie {vexations)...  Mam  zaszczyt  być  z  najwyższym  szacun- 
kiem, panie  Generale"  etc. 

Co  znaczą  środki  policyjne,  tego  poucza  nas  inny,  tajemny 
iport,  z  gabinetu  tegoż  hr.  Gallenberga  pochodzący:    „Austrya 
lod  czasu  2-go  rozbioru  Polski)   ma   w   swojej  mocy  bez  armii 
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tylko    za  pomocą    zarządzeń    poiiuyjuyun    tak    . 

że  będzie  jakby  odciętą  od  reszty  Europy,  a  w  i 

mierzą   francuskie   i   tureckie  przejdą   do   rzędu    niemoubo 

(Dndinge)"  "«), 

Mimo  tylu  oznak  niepomyślnych,  Kościuszko  miał  Ac 
za  najlepszego  z  pomiędzy  trzech  sąsiadów  i  d.  28  maja  z  oba 
pod    Jędrzejowem  przeslai    komendantowi  Krakowa    zapieci^J 
wany  rozkaz,  aby  w  razie  niemożności   odparcia  ataku  niep 
jacielskiego  oddal  miasto  władzom  austryackim  w  depozyt. 

Mniej  zrozumiałem    i    dc    wytłumaczenia   trudniejszem  j««| 
złudzenie  co  do  postawy  Prus,  gdy  marsz  Madalińskiego  i  ub^l 
kas  przez  niego  wywołał  uotę  protestującą  posła  pruskiego  B»| 
cholza  z  d.  28  marca,  nie  załatwioną  ani  przez  króla  Stauiiłml 
Augusta,  ani  przez  rząd  powstańczy.  Nie  znamy  koresp' 
tajemnej  pruskiej,  a  to,  co  z  niej  Sybel  podaje,  budzi  lii 
pliwości.  Są  jednak  poszlaki  wyraźne,   że  złudzenie  wytwonjib' 
aię :  czemuż  bowiem  po  wyjtędzeniu  Igelstroma  z  Warszawy  po- 
został   w    niej    Bucholz    przez   kwiecień,    maj,  do  23    czervrc»?[ 
Przecież  ani  Rada  Zastępcza  Tymczasowa,  ani  Potocki  z  Badaj 
Najwyższą  Narodową  nie  mogli  uważać  go  za  zakładnika.  0«yi] 
przypadkowemu  zapomnieniu,  lub  niedbcUej   stylizacyi  przypis 
raamy  przemilczenie  o  Prusakach  w  odezwie  samego  Kościasłk 
flo  obywatelów  mieszkańców  miasta  Warszawy,  wydanej  z  oboj 
pod  Połańcem  d.  8  maja?  Wzywając  ich  do  obwarowania 
sta   okopami ,   do    przysposobienia  jak   najwięcej    broni, 
amunicyi,  żywności,  powołuje  się  na  „czyn,  który  przewyższył  oc 
kiwanie"  jego,  tj.  na  zgniecenie  licznej  siły  wojska  rosyjskiego 
hIcż  dziwną  jednostronnością  nacechowane    są  takie  słowa  odd 
zwy :     „Pamiętajcie,   że   wojna    nasza  jest  wojną  aż  do  śmier 
przeciwko  tyranii  moskiewskiej ;    albo  my  cnotą  i  męstwem 
»zeiii    z  jej    kajdan    oswobodzeni    będziemy,    albo   okrucieńs 
moskiewskie,  przechodzące    w  srogości    swojej    to    wszystko, 
w  dziejach  ludzkich  o  największych  tjTauach  czytamy,  żadne- 
$  nas  przy  życiu  nie  zostawi".  O  Prusakach  ani  słówka. 

O  ile  wśród  labiryntu  sporów  Goitza   z  Markowem    w  P* 
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chowają  się  neutralnie    wzglądem    walki  Polaków   z  Ros 
Trzebaby  ten  dokument  widzieć  i  czytać,  żeby  twierdzenie 
do  hiatoryi  krytycznej  wprowadzić.   Jednakie  toczyły  «c  ji 
układy  i  oparły  się  aż  o  króla  pruskiego.  Zniweczył  je  Mani 
który    woiąż    dowodził,  że   istotne  interesy  państwa   (pru 
tkwią  nie  we  francuskiej,  lecz  w  polskiej  wojnie.    Onto 
że  Fryderyk  Wilhelm  Il-gi  wyjechał   z  Berlina  do  Polsk 
objąć  dowództwo  nad  armią  swoją  "^•''j. 

Tego  ostatniego  zwrotu  nikt  przewidzieć  nie  mógł  w 
linie,  a  witjc  tein  bardziej  niespodziewanym  był  dla  Potocki*] 
i  oto  jest  powód  zaślepienia  Kościuszki  przed  bitwą  szczekooil^ 
ską.  Całą  odpowiedzialno.ść  za  błędny  referat  musimy  wloźyti 
głowę  Potockiego,  jako  na  ministra  spraw  zagranicznych, 
ściuszko  miał  sobie  nakazane  artykułem  5-m  Aktu  Powstanid 
„starać  si^ . . .  o  wsparcie  i  pomoc  obcych  narodów".  Więc 
mógł  pomijać,  ani  lekceważyć  spraw  dyplomatycznych,  a 
mał,  że  nie  zna  się  na  nich  woale.  W  istocie  mia)  OD 
w  rozumowaniach  politycznych  lepszą,  jaśniejszą,  trafniejsiąi 
Potockiego  i  od  wszystkich  polityków  polskich,  i  dl»  tego  »ł( 
śnie  rozumieć  nie  mógł  zawiłych  kombinaeyj  i  wywodów,  tnai 
rzających  do  uzyskania  pomocy,  opieki,  aliansów  od  oudzoz 
ców,  którym  się  nic  nie  da  wzamian  za  usługę.  Przez  skromno 
przypisywał  niepojętność  swoją  nieznajomości  tajników  dyp 
macyi.  Ufał  Potockiemu,  a  ten,  nie  wyciągnąwszy  należytej  ntaU 
ze  swej  niefortunnej  podróży  do  Berlina  w  r.  1792  po  zan 
wane  traktatem  posiłki  wojenne,  dał  się  po  raz  drugi  wyprowi- 
dzić  w  pole  i  wraził  Kościuszce  błędny  pogląd  na  zamiary  kroU 
pruskiego. 


Przebiegnijmy  jednym  tchem  wszystkie  dalsze  okn.--- 
wstania  kościuszkowskiego,  rozpatrując  się  w  stosunkacl.  m: 
narodowych. 

Pod  Szczekocinami   rozwiało   się   nieszczęsne 


I& 
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poiiiyKi  FryawyktL  Wilhelma  II.  Chodziło  mu  nie  o  zabe«- 
»czenie  granicy,  nabj-tej  przez  drugi  rozbiór,  lecz  o  nowy 
dii  nabytek  przy  przewidywanym  trzecim  rozbiorze  Polski. 
>zamial  to  Kościuszko  i  ogłosił  wypowiedzenie  wojny  ,,Ordy- 
sem  Generalnym  do  całej  Siły  Zbrojnej  Narodowej  względem 
Bczania  w  kraje  nieprzyjaciół  naszych",  datowanym  z  Kielc 
tztTwoa.  „Kiedy  już  widocznie  i  głośno  wojska  króla  pru- 
Qego  łączą  się  z  Moskalami  naprzeciw  Narodowi  Polskiemu... 
aje  śmiałej  determiuacyi  naszej  przedsięwziąć  i  dać  inny  Sile 
i  Narodowej  obrót.  Daję  przeto  ordynans  wszystkim  ko- 
om  korpusów  Wojaka  Liniowego,  aby  (ile  ich  pozycya 
Ewoli)  ozli  w  granice  pruskie  i  moskiewskie  i  tam,  głosząc 
kbość  i  powstanie  Polaków,  lud,  uciemiężony  i  jarzmem  przy- 
iniony  niewoli,  wzywali  do  łączenia  się  z  nami  i  uzbrojenia 
łwszeehnego  przeciwko  uzurpatorom  i  ich  przemocy.  Ogłosiw- 
Ky  już  Pospolite  Kuszenie  w  eałoj  Polszczę  i  Litwie,  daję  ni- 
iejszy  ordynans  wszystkim  tym  komendantom,  którzy  jakiekol- 
iekbądż  korpusy  zebrane  mają,  lub  zebrać  przedsięwezmą,  aby 
>wadzili  zaraz  bądź  Ochotników,  bądź  pograniczny  lud  Wiejski, 
tobót  gospodarskich  w  tym  czasie  uwolnić  się  mający,  w  kraje 
l^darte  Rzeczypospolitej  Polskiej,  a  potem  i  w  kraje  dawnej 
łskiej  i  Moskiewskiej  posesyi,  i  aby  wszędzie  podawali  rękę 
ieszkańcom,  chcącym  wrócić  się  do  słodkich  swobód  własnej 
)jcz\'zny,  lub  chcącym  wolną  uzyskać  Ojczyznę...  Oświadczam... 
iż  każdemu  z  tych  dowódców,  lub  komendantów  Siły  Zbrojnej 
łCarodowej  i  Pospolitego  Ruszenia,  lub  jego  następcom  dobra 
narodowe,  bądź  starostwami  dotąd  zwane,  bądź  te,  które  Naród 
po  zdrajcach  publicznych  konfiskuje,  w  nagrodę  zaręcza,  a  to 
miarę  usługi  Ojczyźnie  uczynionej". 

Więc  Kościuszko  zrywał  stanowczo  z  dyplomacyą  i  stawał 

'się  podmiotem  niemożliwym   do  jakiejkolwiek   ugody  z  monar- 

cliiami  zarówno  pruską  i  rosyjską,  które  wymienił,  jak  austr^^acką, 

której  przemilczał.    Na  tern  nie  ponosił  zresztą  żadnej  straty, 

^o  na  kilka  tygodni  przedtem,  d.  24  maja,  cesarz  Franciszek  II 

zgodził   eię   na   referat   swojego    ministra  Thuguta  i,  zwoławszy 
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radą  wojenną,    zdał    na   generałów  dokonanie  rozpocz 
panii,  a  sarn  odjechał  do  Wiednia,  żeby  popierać  jak 
plany  trzeciego  rozbioru   Polaki.    Wrócił  do  swojej  stolicy  ibn] 
19  czerwca  i  wtedy   składnie  już   poszło    W3'koDaDie  wydane;" 
poprzednio  rozkazu,   aby    wojska   austryaekie    obsadziły  .S 
mierz  i  posuwały  siij  w  głąb  województw  Lubelskiego  i 
skiego   tak   daleko,   ile   można   będzie  bez  naraźeoiai  eią  oa  i 
sadnione  zażalenia  sprzymierzonych   dworów    pruskiego  i 
skiego  '^^). 

Generał  Harnoncourt  wkroczył  zatem  d.  1  i  2-golij>'' ' 
klamacyą,  zredagowaną  w  najłagodniejszych  możliwie 
Kościuszko  kazał  wojskom  swoim  nie  zaczepiać,  lecz  zi 
nym  walczyć.  Austryacy  ani  jednej  bitwy  nie  stoczyli;  zaj 
zrazu  Lublin,  ustąpili  później  z  niego ;  jednakże  byli 
uciążliwi  przez  odjęcie  Kościuszce  najiyźniejszej  części  teiytef 
ryum,  które  żywiło  Warszawę ,  przez  zabieranie  rekrutów  f«i> 
skich  w  swoje  szeregi  oraz  przez  dywerayę  Btrategiczną ,  Mn 
odciągała  część  sił  bojowych  od  iikoyi  przeciwko  wojskom  tfr 
syjskim  "**). 

Pozyskanie  wsparcia  i  pomocy  możliwem  było  już  oiyU 
tylko  od  Turoyi.  Więc  leż  wyprawiono  lam  z  Warszawy  tliuat* 
cza  języków  oryentalnych  Piotra  Kruttę.  Instrukcya  z  d.  3  lipa 
nakazywała  mu  tylko  powiadomić  o  wj^padkach,  jakie  znaij 
w  Polsce  od  początku  powstania  i  wejść  w  stosunki  z  De«a)^ 
ches'em,  posłem  francuskim  niegdyś  w  Warszawie,  a  nasttjpoii 
w  Konstantynopolu.  Podróż  musiała  być  połączona  z  wielkiemi 
trudnościami,  ponieważ  Krutta  stanął  na  miejscu  przeznaczenii 
dopiero  w  listopadzie.  Tymczasem  Descorohes  pisał  do  Ignawgo 
Potockiego  już  d.  15  sierpnia,  oświadczając  się  z  najgorliwszą 
chęcią  do  usług,  byle  się  urządziła  pewna  komunikaoya.  PIjsiI  t» 
samo  i  do  Kościuszki,  podając  dobre  adresy  przez  Bakoresft, 
Izmaił  i  Chocim.  Zapewniał,  że  Porta  chciałaby  dać  pomoo  Pol 
sce,  lecz  nie  śmie  jeszcze  odważyć  się  na  wojnę.  Ostrzegul,  te 
Rosyanie  rozpuszczają  szkodhwe  plotki,  a  Port*  nie  może  otny- 
mać  dokładniejszych  wiadomości,   chociaż  dopytywtJa  się  o  ni« 
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siążąt  greckich.     Ten   list    przeleżał   do   29    września,  kiedy 
iies  dopisał  post-scriptuin,    donosząc    o  wielkich  przygo- 
— .Al  wojennych  na  lądzie  i  morzu.  „Jeszcze  kilka  tygodni 
id6w  i  ntnipień,   a   los  wasz,  dzielni  i  drodzy  Polacy,  bardzo 
poprawi**.    Jaoyś   prz3'jaciele    zrobili   składkę  na  koszta  po- 
zy dla   Sulkowskiego,    który   miał   z   tym   listem  dotrzeć  do 
algki;  lecz  nie  dotarł  i  nie  doręczył. 

Przyjechał  nareszcie    Krutta    w  tym   samym   czasie,  kiedy 
3rchea  w  najenergiczniejszych   wyrażeniach,    na  jakie  styli- 
fkh  dyplomatyczna  pozwala,    domagał  się  dla  sprawy  polskiej 
i  ;  zawiadomił  więc  natychmiast  reiss-etiendiego ;  zażąda! 
laia  i    w  drugim  liście,  z  d.  22  hstopada,  pisał  radośnie, 
pierwszy  krok  jest  zdobyty:  "w  tej  chwili  on  (Krutta)  znaj- 
je  8Jc  u  tirogmana  Porty.  Ależ  audyencya  była  spóźnioną,  bo 
Ignacy   Potocki,  jak   sam    Kościuszko   byli  już   więźniami! 
i«ty  Descorches'a  nie  sprawiły  im    pociechy,  ponieważ  nie  do- 
iły rąk  icłi  i  ukazały    się    po    latach  8()-tu,  już  jako  dokimient 
pstoryczny  z  przymarlej  przeszłości  '■'*). 

Sam  Descorches  zresztą  znajdował  się  w  klopotliwem  po- 
in.  Daremnie  wyglądając  4  milionów,  potrzebnych  na  po- 
troie  projektu  koalicyi  francusko -szwedzko -polsko -tureckiej, 
saniedbany  od  rządu  terorystycznego ,  pozbawiony  instrukcyj 
i  kierownictwa  od  czasu  aresztowania  ministra  spraw  zagranicz* 
rob  De8i"orgues'a,  jako  dantonisty,  był  on  bezsilnym  wobec  in- 
^ch  ambasadorów,  szczególnie  rosyjskiego.  Nadto  nie  mógł 
pogodzić  się  z  drugim  agentem  dyplomatycznym,  H6nin'em,  za- 
gorzałym jakobinem  •''^). 

Urok  Francyi  wystarczał  zaledwo  na  uzyskanie  od  Turków 
Balutacyi  dla  flagi  trójkolorowej,  gdy  ją  podniesiono  na  eskadrze 
podczas  fety  republikańskiej  10-go  lipca,  zakończonej  bankietem, 
na  którym  znajdować  się  mieli  dwaj  agenci  Rzeczypospolitej 
Polskiej.  Nie  domyślamy  się,  kto  mógł  w  roli  agentów  takich 
występować.  To  jednak  twierdzić  możemy,  że  nie  tylko  pomoc, 
ale  i  żadna  wieść  dobra  z  Turcyi  nie  przedostała  się  do  Ko- 
ściuszki ''-''). 
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Z  rządów  monarchicznych  jeden    tylko    szwedzki  zairu 
sŁosanki  urzędowe  i  życzliwe  z  rządem  powstańczyu)  przez 
sta  swego  barona  Tolla.  ale  szczerą  plotką  by]a  pogtoska,  jik 
dostarczył   Polakom   200  dział  i  10.000  kambinów  •»).   Nie 
w  stanie  ułatwić  nawet  korespondencyi  z  za^anicą. 

Gorącego  poparcia  tuógJby  Kościuszko  teraa.  po 
rewolucyjnej  odezwy  z  d.  10  czerwca,  spodziewać  si^  od 
Inoyjnej  Rzeczypospolitej  Francuskiej.  Dziwnem  atoli 
oiem  losów  powstanie  polskie,  nie  otrzymawszy  by  lutjg 
szego  wsparcia,  samo  wyświadczyło  Francyi  ulgę  wielce  da 
Wykrj'ł  to  pruski  historyk  von  Sybel,  że  rozpoczęty  prt«s1 
koalicyjną  atak  w  8  kolumn,  liczących  14(.M"KX)  ćołnieiza, 
powstrzymany  za  wpływem  Thuguta  po  nadejścia  donii 
o  wypędzeniu  Igelstroma  z  Warszawy.  Fryderyk  V" 
i  Franciszek  odwrócili  się  plecami  od  teatru  wojny  beiji.ja 
zwracając  wszystkie  swe  usiłowania  ku  Wiśle.  Ich  wódz, 
Goburg,  cofał  się  już  od  granic  Francyi,  gdy  generał  Jo 
wydał  mu  walną  bitwę  pod  Fleurus  d.  25  czerwca.  Aostryi 
badacz  Zeissberg  ogłosił  dokumenty,  z  których  się  okunj 
dlaczego  po  tej  bitwie  Franciszek  II  nie  wzmocnił  swej  peb 
tej  armii  posiłkami  świeżymi?  Oto,  wysyłał  wszelkie  TOip 
dzalae  bataliony,  dywizyony  i  działa  do  Galicyi.  Pilnie  teki 
dził  to  oddziaływanie  sprawy  polskiej  na  przebieg  wojny  ko 
cyjnej  światły  historyk  francuski  Albert  Sorel  i  znalarf  niemi 
szczegółowych  pojaśnieć  w  archiwach. 

Jemu  to  zawdzięczamy  wiadomość  o  posłuchania,  jakie- 
jednał  sobie  nareszcie   niezmordowany  Barss  w  Komitecie  Oa 
lenia  Publicznego  na  dniu  13-ym  lipca.    Wymowa  jego   nt 
się  nie  zdała,  usłyszał  bowiem    taką   odpowiedź:    ^Francyft 
wypuści  ani  najmniejszej   cząsteczki  złota,  nie   narazi   życia 
jednego  człowieka  gwoli    ugruntowania  rewolucyi  w  Polsce,  j^ 
śli  ta  dąży  do  rządu    arystokratycznego,    lub    królewskiego,  ll 
do  zmiany  dynastyi  (sic!)  panującej,  lub  do  zmiany  formy  i 
na  inną  niemniej  złą".  I  na  tem  zakończono  deoyzyę'"). 

Do  takiej  ostrej   odprawy  przyczynił   się  niezawodnie  gl 
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ewoiui    czluueli     terorystycznego    tryumwiratii    Saint- J ust, 

^ry  niedawno  byl  delegowanym    do    armii    komisarzem    Koa- 

pncjH  i  wrócił  wprost  z  pola  bitwy  pod  Fleurus.  Nie  domyśla! 

i   nie    przeczuwał,   o   ile  to  zwycięstwo    ulatwionem  zostało 

Bez  pewolucyę  polską.  Dyszący  krwią  tryamwirowie  odepchnęli 

Barssa,   który  nie  mógł  zjednać   sobie    ich   łaskawych 

,    .      ••     żadną   efektowną    nowiną  np.  o  ustawieniu    gilotyny 

Warszawie,    lab  o  skazaniu    na    śmierć    króla  Stanisława  Au- 

sta. 

We  (.lwa  tygodnie  późnie)  nastąpiła  katastrofa  9-go  ter- 
Ódora  (-(j-go  lipca)  i  głowy  tryum  wirów  stoczyły  się  do  kosza, 
ycliodzili  umiarkowansi  ludzie  do  władzy,  ale  tymczasem 
oiuBzko  został  oblężony  pod  Warszawą  i  kumunikaoye  na- 
et  kryjome,  przemytnicze  przerwały  się.  Monitor  zamieszcza 
iwdzie  korespondencye  z  Warszawy  nawet  z  sierpnia  i  wrze- 
li*, ftle  podejrzanej  autentyczności  i  nader  małej  wiarogodno- 
CL  Lepsze  informacye  pochodzą  z  „głównej  kwatery  praskiej 
Opalime"  (nr.  3"tJ3),  z  nad  granic  (ar.  355  roku  II  i  nr.  7  roku 
I),  z  Berlina,  Torunia.  Poznania.  Wszystkie  są  wielce  przy- 
J'Ine  Polakom  aż  do  przesady :  wysławiają  czasem  niebywałe 
rycięstwa,  obliczają  na  wielką  skalę  siły  i  zasoby  powstania, 
opatrują  wróżby  upadku  Prus. 

Skoro  się  uspokoiły  konwulsye  przetworzenia  rządu,  nowy 
komitet  Ocalenia  zaczął  się  zajmować  polityką  zagraniczną 
wskrzesił  projekt  koalicyi  szwedzko  duńsko-polsko-tureckiej. 
łarthólemy,  Reiułiard  i  z  Kopenhagi  rezydent  Grouvelle  wpro- 
'^adzili  znów  nti  stół  sprawę  polską;  Barssowi  powiedziano  kilka 
ułycb  słówek*").  Wreszcie  członek  Konwencyi  Eschasseriaux 
faiuó,  który  do  d.  ó-go  listopada  zasiadał  w  Komitecie  Ocalę- 
bnis,  ogłosił  w  Monitorze  obszerną  rozprawę  p.  t.  „O  prawach 
sdów,  o  zasadach,  któremi  powinien  się  kierować  naród  repu- 
likadski  w  stosunkach  swoich  zagranicznych".  Wspaniałe  były 
wygłoszone  zasad}'  w  trzynastu  punktach:  dyplomaoyą  miała 
ię  zwać  otwartość,  sprawiedhwośó  i  równość;  równowagą  poli- 
irczną  —  braterstwo    i    równość   pomiędzy   wszystkimi   ludami 

94 
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etc.  etc.  etc.  "W  historycznym  wywodzie  znajdujemy  tei  enU» 
zyastyczną  apostrofa  do  Kościuazki:  „Przy  opowiadaniu  o  śwj^ 
tych  powstaniach  wolności  przeciwko  tyranii  historya  nie 
pomni  Ciebie,  Kościuszko !  Jakaż  to  dla  Otebie  wróżba,  waleczo; 
Polaku !  Pomścij  swój  kraj  ;  nie  składaj  orqża  pierwej,  ai  oczf 
ścisz  ziemię  dawnych  Sarmatów  od  brudnej  hordy  niew-  - 
którzy  ją  kalają.  Patrz,  wszystkie  oczy  przyjaciół  luil. 
zwrócone  na  świętą  sprawę,  której  bronisz.  Potomność,  nfająot 
w  powodzenie  oręża  twojego  i  sprawiedliwa,  już  wyznaczyJ*  c 
miejsce  mi<jdzy  oswobodzicielami  ojczyzny.  Pomyśl,  ie  królowi* 
sprzymierzeni  są  niczem  wobec  narodu,  który  wolnym  być  eboi; 
lecz  pamiętaj  zarazem,  że  rewolucye  powinny  się  robić  dla  ludiL 
a  ten,  ktoby  zdobywał  wolność  dla  siebie  jednego,  ktoby  rabit 
rewoluoyę  dla  siebie  samego ,  równym  stnJby  się  temu.  któij 
zdradza  ojczyznę"^  "*). 

Rzadko  się  zdarza,  aby  retoryka  rozminęła  się  tak  dalece 
z  rzeczywistością.  Prasa  dnikarska  odbijała  te  deklamatonkw 
nawoływania,  przestrogi,  pogróżki  d.  9-go  listopada,  kiedy  Ko- 
ściuszko był  od  miesiąca  już  pokaleczonym  jeńcem,  a  „sprn*- 
mierzeni  królowie"  byli  panami  narodu,  który  chciał  być  wolnrin! 

Z  innej  znów  strony,  artykuł  członka  rządu  francuslaigo. 
grzeszący  taką  nieznajomością  istotnego  stanu  rzeczy,  jest  ude- 
rzającym dowodem  doskonałego  izolowania  Polski,  Nie  wiem, 
ozy  ktoś  ze  znawców  administracyi  przypuszczał,  że  w  XVIII 
wieku  możliwem  było  otoozenie  dość  obszernego  jeszcze  baju 
tak  gęstą  i  nieprzenikliwą  siecią  polioyi  tajnej  i  jawnej,  iżby  Ut** 
mować  się  dały  wszelkie  komunikacye  obsaczonego  narodu  » 
światem  zewnętrznym.  I  czy  był  podobny  przykład  w  dziejack 
ludzkości  ? 

Kościuszko  znalazł  się  tedy  w  obsaczeniu,  jak  zwierz  w 
stępie,  ze  wszystkich  stron  napastowany,  raniony,  kaleczonyi 
mordowany  przez  rozjuszoną  obławę.  A.  nie  dosięgło  go  nawet 
słowo  współczucia  z  obczyzny.  O  ileż  trudniejszem,  okropniej 
szem  było  jego  położenie,  niż  Waszyngtona,  o  ile  większej  »iły 
ducha  trzeba  było,  żeby  nigdy  nie  wynurzyć  obawy  o  moinośc 
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Waszyngton  w  liście  do  Laurensa  z  d.  16 


Rozpacz,  a  przynajmniej    uniesienie,   rozwagą   nieiimiarko- 
5w*ne,  odbiło  aią  jednakże  w  powołanym  ordynansie  z  d.  10-go 
[Cserwca  wzglądem  wkraczania  w  kraje  nieprzyjaciół.  Wazak  nie- 
[ wykonalność  pomysłu  jest  widoczna.  Czyliż  bowiem  lad  wiejski 
łoże    81^    uwolnić   od    robót   gospodarskich  w  czerwcu?   I  czy 
lógjby  ten  lud  głosić  wolność,    kiedy  sam  dla    siebie    wolności 
le  miał  ogłoszonej,    tylko    ulg^  w  pańszczyźnie  ?    Z  nieścisłego 
^"*7słowienia  mógłby  ktoś   posądzić  Kościuszkę  o  zamiar  bunto- 
wania   chłopów,    a   przecież    ani    on    nie  miał  w  naturze  swojej 
'^■^•ynkttiw  Chmielnickiego,  ani  Polska  nie  była  Siczą  Zaporoską, 
\     wysyłać    hordy  niszczące    chociażby    na    nieprzyjacielskie 
Sioła  i  miasta.  Wady  treści  i  formy  poprawiła  Rada  Najwyższa 
V  Bwej  wykonawczej    odezwie  z  d.  12  czerwca:    zwróciła  ją  do 
Wielkopolan ,   zbijała   świeżo    wydaną   proklamacyę    Fryderyka 
Wilhelma   II,   odmawiała  mu   prawa   rozkazywania  w  zagamio- 
nych    krajach    Polski,    dowodziła   prawowitości    rządu  powstań- 
czego i  nakazywała  przystąpienie  do  powstania,  zapewniając,  ża 
„wojny  domowej  niema".    Okazała  się  też  wkrótce    skuteczność 
tej  odezwy,   bo  Wielkopolanie  za  broi*!   pochwycili  pierwej,  za- 
nim Kościuszko  znalazł  się   w   możności    wysłania    „komendan- 
tów" z  kolumną  wojska  regularnego,  nie  zaś  ludu  wiejskiego. 

Nie  dziw,  że  Kościuszko  mógł  chwilowo  unieść  się  i  stra- 
cić zwykłe  panowanie  nad  sobą  pod  wpływem  nawała  bolesnych 
wrażeń.  Zaledwo  przybył  z  pod  Szczekocin  do  Małogoszczą,  gdy 
zastąpiła  mu  droga  deputacya  z  Warszawy,  niosąca  protestaoyę 
przeciwko  składowi  Rady  Najwyższej  Narodowej,  mianowanej 
przez  niego  samego  bez  przypuszczenia  mieszczan  warszawskich 
do  wyborów. 

Sprawiło  mu  to  wielką  przykrość,   lecz  władzy  swojej  na- 

34* 
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^rass^yć  nie  d^ł.     Odpowiedział    na   piśmie    w    naMtrpi.vvii  ifjTVj 
/.ach :  "'^'l 

^Głos  ludu  i  jego  potrzeby  b^dą  2aw92e  pilnie  owtiue 
ode  mnie.  Na  to  broń  wziąłem  w  r^k^,  abym  wszystkicli  Ziio 
polskich  mieszkańców  widział  prawdziwie  szczęśliwymi. 

Inaczej  jej  nie  zloż^n  aż  ujrż^  skutek  rzetelny  szczereuj 
żądania  mego  i  to  zaręczenie,  przed  Bogiem  i  światem  zrnbiou, 
niech  wszystkie  troskliwości  każdego  obywatela  uspokoi  i  nii 
go  ubroni  od  krolcdw  ni^regidarnych.  Rządowi  nstanowiooittmL 
przeciwnych,  do  których  go  zręcznie  a  przewrotnie  prcnrilu 
intryganci,  ukryci  nieprzyjaciele  nasi  i  chciwe  znaczenia  in  :; 
ludu  podchlebcy. 

Bracia   i    Współ-Ubywatele,    odebrałem   przełożenie 
przez  zacnych  Delegatów,    którzy    ranie    widzieli  w  pocie 
Wam  i  Krajowi  służącego. 

Odpowiedź  moja  jest  krótka :  pierwej  wypędźmy  niepnj- 
jaciela,  a  potem  założymy  fundamenta  niezmienne  azczęiliwoloi 
naszej.  Rząd  tymczasowy  nie  może  podpadaó  w  tym  mouińtid* 
odmianie.  Nie  mylcie  się  na  tem ;  składują  go  obywatele  cniK 
tliwi,  zatem  przyjaciele  ludu,  a  kiedy  ich  nominowałem,  tJuatr 
łem  nie  pamiętać  o  tem,  czy  są  włościame,  czy  mieszczanie,  an 
szlachta. 

Opowiedzą   Wam    Delegowani   resztę   powodów  oituniwic 
nia  Wam  żądań  Waszych.  Alo  ręczę,  iź  odmawiam  dla  wl 
dobra  Waszego.     Wierzcie    Przyjacielowi  Waszemu.     B 
broni  I    Do  broni !    Teraz  o  tem  jedynie   myśleć  wszyscy 
Dan  w  Obozie  pod  Malogoszczera  d.  7-go  czerwca  1794 

T.  Kościuszko.'' 

Zaiste  „w  pocie  czoła*'  porządkował   pobite  wojsko  «iwo, 
a  pisząc  pierwsze   krótkie  doniesienie  o  przegranej  bitwie,  zal 
cał   Radzie ,    aby    „nic    nie    zaniedbywała  względem  utrzymi 
spokój ności  umysłów  w  Warszawie  i  w  narodzie;  owszem  ni 
ich  wzywa  do  podwojenia   gorliwości   i    natężenia   republikau 
kiego    męstwa.    Przypominam    nakazanie    pospolitego    ruszeń 
wszędzie  i  wydanie  stosownych  do  tego  uniwersałów  z  tym  d 
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lem,  aOy  się  ta  silą  narodowa  łączyła  z  najbliższymi  kor- 
luii  natycbitiiast". 

Te-goż  samego  dnia,  7*go  czerwca,  a  najdalej  nazajutrz  wy- 
tiil  Koiciaszko  Tolkmita  podpułkownika  regimentu  9-go  z  ba- 
slionem  swoim,  batalionem    kosynierów,   6CK)  konnymi  ochotni- 

i  4:-ma    działami    ku    Końskim    dla    obserwowania  Prusa- 

|lów"*).  Zaraz  potem  ruszył  sam  żwawym  marszem  przez  Chęciny 

:>d  Kielce  (9-go  czerwca),  skz^d  wysłał  drugi,  „szczery"  i  szcze- 

Jowy  raport  Narodowi  o  bitwie,  pod  Szczekocinami  stoczonej. 

określiwszy    przebieg    walki,   jak    widzieliśmy,    zgodnie  z  rela- 

p^^nii  nieprzyjaciół  i  nie  tając  wielkości  strat,  zakończył  wezwa- 

tom   do    wytrwałości:    „Narodzie!   pierwsza   to  stałości  ducha 

'Ojego  próba,  pierwszy   dzień   twego    powstania,  w  którym    ci 

P^  zasmucić,  ale  nie  przerażać  wolno.  Poprawią  się  winni  twej 

i^kodzie  w  najpierwszej  okazjri,  a  ci,  co  w  swej  odwadze  nigdy 

3^  me  zawiedli,  zemścić   się  pragną   momentalnej    twej    niepo- 

layilności.  Byłżebyś   godnym  wolności  i  samowładztwa,  gdybyś 

Klmian  losu  znosić  nie  umiał  ?  Podłe  i  nikczemne  wyrodki  twoje 

łechcą  korzystać  z  tego  momentu,  aby  cię  trwożyć:  ale  oni  się 

be  zwycięstw  twoich  smucą,  udając  radość,  a  z  klęsk  się  twych 

leezą,  udając  smutek". 

Opuszczał  województwa  krakowskie  i  sandomierskie,  z  któ- 
7ch  wszelkie  możliwe  zasoby  dla  sprawy  powstańczej  wj'ciąg- 

n   śpieszył   w    kierunku   Warszawy,   o   którą    się   obawiał. 

[arszniia  jego  wykazuje,   że  d.  10-go   znajdował   się   pod   Za- 

lańskiem,    ll-go    pod    Lipowem    Polem,    13-go    iloszedł.  przez 

Szydłowiec  pod  Wysoką.  Posłał  też  rozkaz  Zajączkowi,  aby  się 

)l'nął  z  nad  Buga  ku  Wiśle. 

Aliici  wysłany  kuryerem  oficer  spotkał  dywizyę  Zajączka 
odwrocie  po  przegranej  d.  8-go  czerwca  bitwie  pod  Chełmem. 
?adł  tu  od  kuli  działowej  zdolny  oficer,  pułkownik  Chomentow- 
ci  ku  przerażeniu  kosynierów,  których  miał  do  boju  prowadzić, 
leden  tylko  Wyszkowski  odznaczył  się  ze  swoją  brygadą  dziel- 
?m  natarciem  na  rosyjskie  szeregi,  a  następnie  osłanianiem  rej- 
»)«dy.  Zajączek  zaś  nie  okazał  uzdolnienia  ani  w  naczelnej  ko- 
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mendzie,  ani  w  postępowaniu  z  Komisją  Porządkowa  Lub«Ii 
i   z   ludem    wiejskim,    który   się   rozbiegi  z  obozu.     Co  gor 
zbontowali  aię  przeciwko  niemu  podwładni  generałowie  i  wjpoJ 
wiedzieli    posłuszeństwo,   wzywając  Wyszkowskiego   do  obj^ 
dowództwa  nad  d}'wizyą.    Wezwanie  dyktował    swemu    iifljij 
towi    i    doręczył    Zajączkowi    po    zebraniu  podpisów  Hau 
awansowany  na  generała  komendant  regimentu  10-go,  dzieloj 
działyiiczyków. 

Sądzę,  że  te  przykre  nowiny  spowodowały  zmianę  w  ma 
rucie  Kościuszki.  Trzeba  było  zbliżyć  się  do  Wisły,  iść  na  sjki 
kanio  cofającej  się  djwizyi.   Więc  Kościuszko   zboczył   na  B»-J 
dom  (14-go  czerwca)  i  to  się  zatrzymał  przez  trzy  dni  dla  n»| 
atrzygnienia  drażliwej  sprawy.  Otrzymał  od  Wedelstetta  pr 
o  dymisyę,  jakoby  z  powodu    choroby,   ale    pewniej    r.  poi 
udziału  w  buncie  przeciwko   Zajączkowi  i  obawy  przed 
pruskim,   w   którego   posiadłościach,   pod   Grudziądzem.  W»kl-| 
stett,    dawny  oficer    armii    pruskiej,  posiadał    majątek    ztesuk. 
Kościuszko  nie  miał  generałów  w  obfitości,  więc  ubytek  Wi 
stetta  był  mu   bardzo   dotkliwym.     Wezwał  Wyszków?!- '-'i^ 
swego    obozu   dla   ustnych   wyjaśnień.     Wyszkowski    s- 
właśnie  pod  Radomiem  i  złożył  przychylne   zdanie  o  Zająctko,  I 
z  którym  się    przyjaźnił,    mieszkając    w  jednym    namiocie,  ( dej 
do  siebie  wytłumaczył  się,  że  zwierzchniej  komendy  nie  dobijllj 
się  bynajmniej  i  w  buntowniczej   naradzie    nie    brał  udzialn,  boi 
spał  spokojnie  w  tym  czasie.  Rozważywszy  sprawę  wszecłutri>ii'| 
nie,  wydał  Kościuszko  decyzyę  łagodną,  ale  rozsądną.  Zającłk 
utrzymał  przy  komendzie,    Ożarowskiego    przeniósł    do    dywizpl 
Mokronoskiego;  Wyszkowski  został  mianowany  dowódcą  lewego 
skrzydła  i  generałem    dyżurnym    przy  Zajączku,  a  więc  w  jeg 
imieniu  miał  wydawać  rozkazy  Haumannowi,  który,  pozostając  o* ' 
dawnem  stanowisku,  musiał  znosić  upokorzenie  i  tern  odpokut« 
wać  za  popełniony  zamach  na  władzę  zwierzchnika'").  Wedel 
stett  zapewne  otrzymał  dymisyę,   ponieważ  znikł  z  widowni 
tego  czasu. 

Dla  zastąpienia  straconego  generała,  a  zarazem  dla  wywc 
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lift    d^TOTByi    na    opuszczonej    teraz  hnii   łJuga    napisał   Ko- 

inszko  lisl""^    do  dawnego  towarzysza    kampnnii    1792  r.,  do- 

Ibrze  zapisanego  w  sprawozdaniach  o  przeprawie  pod  Dubienką 

tr.  236),  Karwickiego,  pod  d.  17   czerwca  z  obozu   pod  Bado- 

lieui.    Poalai   mu   patent     na    generala-lejtnanta   i   przyrzekał 

iwansowanie    wszystkich    oficerów,  jakich    tortragować   zechce, 

Ijecz  wzywał  do  natychmiastowego  podniesienia  broni  „w  kraju, 

i^zie  obywatele,   gdzie   wojsko,   gdzie   lud   nawet   czeka   tylko 

[•awolania  i  dowódcy".  Mowa  tu  o  Wołyniu,  jak  wskazują  słowa 

kisze  tegoż  listu :  „Partyzantów  ku  wam  wysłałem".  Tym  par- 

^2antem  był  major   Liberadzki,    któremu    Kościuszko  dał  część 

Jrygady  Ożarowskiego  i  pułku  DI    przedniej  straży,  razem  500 

Starania   te  nie   uwieńczyły    sią   powodzeniem :    Karwicki 

iio  nie  zrobił,  a  Liberadzki  dotarł  do  Włodzimierza  28  czerwca 

do  Krzemieńca  d.  9  lipca,    lecz,  otoczony    przez    znaczne  siły 

«VJ8kie,  mueiał  schronić  się  do  Galicyi,  gdzie  oddział  jego  zo- 

nietylko  rozbrojony,  ale  i  obdarty,   gdy  nie   chciał  wstąpić 

io  służby  cesarskiej.  Około  150  żołnierzy   o   żebranym   chlebie 

iciło  do  obozu  Kościuszki  "^'). 

Wreszcie  dla  obserwowania  posuwającego  się  przez  Lublin 
>rput;u  rosyjskiego  dał  w  parę  dni  później,  20  czerwca,  ordy- 
Sierakowskiemu,  aby,  „objąwszy  komendę  nad  korpusami, 
generał  Mokronoski  do  Warszawy  przyprowadzi,  i  z  przy- 
dymi strzelcami  od  generała  Cichockiego  i  Sokolnickiego  po- 
iaszerował  do  Karczewa,  gdzie,  pomnożywszy  t<iłę  swoją  tak 
-wolontaryuszami,  jak  i  pospolitem  ruszeniem,  pomknie  się  coraz 
dalej  ku  Żelechowu,  dowiadując  się  zawsze  przez  szpiegów 
i  przez  patrole,  z  ostrożnością  wysyłane,  o  obrotach  nieprzyja- 
ciela; o  czem  tylko  z  pewnością  dowie  się,  to  niezwłocznie  mi 
kuryerem  zaraportuje,  ■  Oddaję  resztę  znanym  mi  dobrze  talen- 
tom i  gorliwości  jego,  z  których  jak  najlepszych  spodziewam 
się  skutków.  Do  komendy,  którą  od  Mokronoskiego  i  Orłow- 
skiego odbierze,  przyłączy  jeszcze  tę,  którą  pod  Błoniem  ko- 
menderował. Baporta  swe  tak  generałowi  Orłowskiemu ,  jako 
i    mnie    ma    przysyłać".  —  Wykonanie   nastąpiło    szybko:   już 
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fi.  23  czerwca   Sierakowski    znajflowal   się  pod    Karczewem 
czele  2966  ludzi,  a  w  tej  liczbie  712  koni  jazdy  *^). 

Sam    Kościaszko    posun.^}    się    ku    ujścia  Pilicr  do  Wk 
i  przez  Jedlińsko  (19-go)  przyszedł  do  Warki  (19 — til  cz«ri 
Tu  doszła  go  wiadomość  o  baniebuem  poddaniu  Krakowa  w  i 
15  czerwca  przez  pułkownika  Wieniawskiego  Prusakom  b«t ' 
czerpania    środków    obrony,    a    nawet    bez    wystrzału    z 
i  z  pogwałceniem  pozostawionego  w  zamkniętej  kopercie 
nansu  Kościuszki.    Komendant,  zamiast   prowadzenia  milicji 
boju,  sam  ją  straszył  i  od  okopów  odsyłał.    Waleczniej  •  — 
niego  okazał  się  kupczyk    Manderle,    bo   z  gromadką  ir 
wszedłszy  na  zamek,  zaczął  strzelać  i  uzyskał  od  generała : 
skiego  honory  wojskowe   przy  wyjścin.    Pod    względem   st 
gicznyin  Kraków  nie  miał  już  znaczenia  dla  Kościuszki,  a 
miejscem    przechowywania    klejnotów    koronnych,    które 
przydałyby  się  na  zastaw  przy  zaoiągnieniu    pożyczki  u 
listów  zagranicznych.    Cały  skarbiec,  na  7  kluczów  senat 
zamykany,    stał    się    łupem  Prusaków  "*y.     A  największą  szk 
zrządzić  mogła  w  umysłach    narodu  utrata   miasta,    które  fkI^I 
skało  cały  urok  stołecznego  grodu  jako  miejsce  pierwszych  csj- 
nów    powstańczych.     Uznał    też   Kościuszko    potrzebę   wydaaiij 
obszernej    odezwy,   pokrzepiającej    ducha.     „Ponieśliśmy 
lecz  pytam  dusz  mężnych  i  stałych,  czy  ona  powinna  nas  tT*S'1 
żyć?  Czy  strata  miasta   jednego    może    kazać  rozpaczać  o  lo 
Rzeczypospolitej  całej?"   Żeby  udowodnić  zaprzeczenie  odwotitl 
się  do  przykładów  historycznych.  Przypomniał  więc  AteńczykówJ 
którzy  ojczyznę  swą  opuszczać  i  do  Salaminy  przenosić  się  BU*! 
sieli,  a  jednak,  dzięki  odwadze  swojej,  Persów  zwalczyli :  wsb'* 
zywał  na  senat  rzymski,  witający  wraz    z    ludem    pobitego  pd 
Kannami   konsula   Warrona ,   na   Francuzów,    którzy  wybili  sti 
z  pod  władzy  Anglików  podczas    wojny    stuletniej,   wreszcie  n* 
Czarnieckiego    i    innych    dzielnych    mężów,    którzy  oswoboiiiili  i 
Polskę  od  najazdu    Szwedów,    Turków,    Tatarów    i    Moskwicint! 
Nie  ściśle  pod  względem  oceny  naukowej,  ale  zgodnie  z  nuti>j 
jem  duchowym  bohaterów  woła  następnie :  „My  dzisiaj  w  mniej* 
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BZpieczi-iisrwii.'  L)C(izieruyż  irwożliwsi  ori  przociku\s  nu- 
Ifch?'^  „Niech  nie  mówi  Europa:  Polak  prędki  jest  do  zapale- 
|k,  prędszy  do  zrażenia  Bi^.  Niech  raczej  powiedzą  narody  : 
jUcy  mężni  są  w  przedsięwzięciu,  nieustraszeni  w  przygodach, 
feli  w  dokonaniu*.  Większe  zapewne  wrażenie  sprawiały  na 
rri^lnikach  i  słuchaczach  oświadczenia,  że  go  wojska  nieprzy- 
ló  ^pokonać  nie  zdołały''  oraz  źe  Żmudź  cała  i  większa 
B^ć  Litwy  zostały  oswobodzone. 

"Wistocie,  na  posępnej  tkaninie  wypadków  czerwcowych 
by  jasny  hart  odbija  żwawa  krzątanina  w  Wilnie,  Grodnie, 
ownie  i  na  Żmudzi.  Po  dawniej  odniesionych  zwycięstwach 
ojska  litewskiego  nad  Diejewym  w  okolicach  Nieświeża ,  po 
>zbicin  batalionu  pułku  Narwskiego  i  kozackiego  pułku  Kirie- 
|n  pod  Niemenczynem  w  okolicy  Wilna,  szła  ochocza  do 
Postania  szlachta  zagonowa  i  chłopi,  ku  przerażeniu  Eepnina. 
^awnsecki  odbył  świetną  partyzancką  wyprawę  do  Kurlandyi, 
K>d  Libawę,  a  generał-majorowie  ziemiaiiscy:  Janusz  Tyszkie- 
n"c2,  Stetkiewicz,  Prozor,  Wojtkiewicz  poruszyli  cale  księstwo 
Ittodzkie,  stoczyli  pomyślne  potyczki  pod  Żagorami ,  Poszoła- 
Hi,  Bijejkami  etc.  Dowództwo  naczelne  nad  siłą  zbrojną  W. 
>s.  Litewskiego  dał  Kościuszko  nie  Jasińskiemu,  bohaterowi 
owstania  wileńskiego,  lecz  starszemu  i  doświadczeńszemu  ge- 
eralowi  ze  służb\-  austryackiej,  Michałowi  Wielhorskiemu,  który 
'Zt-jeżdżał  przez  Grodno  1^  czerwca  i  chwalił  gorliwość  ta- 
eeznej  Komisyi  Porządkowej.  Jasiński  stoczył  potyczkę  z  Ben- 
'^gsenem  pod  Sołami  d.  t26  czerwca,  lecz  znieść  go  nie  zdołai. 

tótce  nadeszły  wiadomości  o  zdobyciu  Libawy  przez  Wa- 
ckiego  i  o  przystąpieniu  Kurlandyi  do  powstania,  a  prz}'- 
i  mniej  o  wystąpieniu  Mirbacha  w  charakterze  generał-majora 
^iniańskiego  powstańców  kurlandzkich,  27  czerwca  '^"j. 

I    Wiadomości,  dochodzące  z  Litwy,   zrobiły  wrażenie  nawet 
królu  pruskim  i  nasunęlj'  mu  domysł,  że  uda  się  tam  z  główną 
I  siłą  Kościuszko.     Pod    wpływem    tego    mylnego    mniema- 
na popełnił  gruby    błąd   strategiczny,    otrzymawszy   bowiem  d. 
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raport   od  Derfeldena   o   przybyciu    do    Puiaii. 
go  do  swojej   armii,  lecz  skierował  na  Litwę^ 
Wogóle   słabo  i  opieszale  wyzyskiwał  Fryderyk  "Will 
ŁuŁijJu  «•  swego  zwycięstwa  pod  Szozekocinaml.  Wypo 
as  pohi  bitwy  przez  trzy  dni ;  ruszywszy  10-go  czerwca,  <ło 
do   Michałowa   o   małą   milę   przed   Pińczowem   d. 
i  obozował  tutaj    całych   dziesicó    dni.     Przed   dali 
ohcial  ubezpieczyć  swe  były  i  zająć  dwa  wojewóditi 
>w«.  W  tym  celu  wysłał    pod   Kraków    generała  v. 
a  -  batalionami,   5  szwadronami  i  niewiadomej    liczłi 
rosyjskim,  a  wzmocnił  go  sprowadzonym  ze  ^a^ 
geo.   V.   Buits   o    5    batalionach   i    1300  koniach^ 
HUńtliśmy,  że  na  pierwsze  wezwanie  Elsnera  Wieniawski  i  i 
jego  podpułkownik  Kalk  poddali  miasto  bez  walki  d. 
Baits  został  na  załodze,    Elsner  zaś  wrucil  18  cxe 
królewskiego.   Tego  .samego    dnia   przybył  do  Mia 
f«l«rai-lejtnant   Fersen,   następca   Igelstroma ,    nowy  I 
rojsk   rosyjskich,    znajdujących    się   po    lewej 

X(ohtwssy  jeszcze  rekonesans  ku  Nowemu  Miastu  Kore 
pcaM   generała   v.   Kleista,   zwinął   nareszcie    król   pr 
'.Ma  pod  Michałowem  d.  22  czerwca  i  pomaszerował  pr 
'Cit^lce,  gdzie  otrzymał   zrana   25   czerwca  W8]iomnii 
„„^.„iomienie  od  Derleldena. 

Ky^ntmko  dobrze  zużytkował   dwutygodniową  zwłokę  i 
>««iue  swoich  sił  bojowych  i  mógł  już   rozpocząć  ,o 
isiąiaiiTin    które  —  niają  postać  zwłoki,  a . . . .  do   skut 
V  j^lMjnb  prowadzą  działań".   Postanowił  pilnować  dróg 
■    *^-|  -"-^  do  Warszawy.    Więc  sprowadził  do  Warki  dy 
■  ^  twonąc  z  niej  dla  siebie  skrzydło  lewe,  otworzy! 
a  Mokrouoskim,  który  na  czele  garnizonu  warazaw- 
•  •*   wygowanych   oddziałów    zajął   pozycyę   Błonij 
^raydlem  prawem,   sam  zaś    posunął  się  ku  zachl 
Pilicy  pod   Przybyszew,   gdzie   wydał   powoli 
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idu  pud  datu  '^4  czerwca,  Zapewniał  energicznie, 

ly  91^,  gdy  będziemy  stałymi  i  mężnyiiii". 

znikając  wąwozów  niebezpiecznych,    król   pruski   nie   po- 

irogą  radomską,   lecz  obrał  kierunek  północny   na   Cmiń- 

!oóskie,  Opoczno.  Tylko  Rosj^anie  zetknęli  się  z  wysunię- 

lajdalej  oddziałami  Madalińskiego  **').    Z  Opoczna  rozcho- 

j  ilrogi  ku  rzece  Pilicy:  król  pruski  szedł  wprost  ku  pół- 

i  przeprawił  się  pod  Inowłodzem,  a  Feraen  przez  Drzewicę 

Owe-Miasto,  wysławszy  Deniaowa  jeszcze  dalej  w  kierunku 

■dnim  aż  pod  Białobrzegi  (między  Przybyszewem  i  Warką). 

Bawa  wszystkicli  tych  dywizyj  przoz  rzekę  odbyła  się  bez 

zkody   między  30  czerwca  i  2  lipca,    bo   Kościuszko  tym- 

przez    Goszczyn  i  Lewiczyn    (27-go),    a   następnie  przez 

i28-go    czerwca)    wszedł    na    pozycyę  Warszawy :    zajął 

Wolę,  Gołków,  Piaseczno    i    kazał    Zajączkowi,    aby    tu 

Uwadził  dywizyę  swoje  z  nad  Pilicy.  Cały  ten  manewr  był 

nie  pomyślany  i  wykonany,   udaremniał    bowiem  rachuby 

ów  na  ubieżenie  Warszawj' ""). 

'ak    więc    stanął    Kościuszko    przy   drugim,    a    nierównie 

lym  i  bogatszym  zbiorniku    sil    narodowych :    stutysięczna 

aić,   która   od   dwóch   miesięcy  sypała  okopy   i   formowała 

o  oddziały  wojska,  urządzenia  stołeczne  dla  wojska  i  ad- 

cyi,  wreszcie  arsenał  z  działami,  bronią  ręczną  i  zapasem 

i  —  wszystko  to  nadawało  Warszawie  znaczenie  dobrej 

wy  operacyjnej. 


le  pierwszy* odgłos,  jaki  doszedł  Kościuszkę  z  ruchliwego 
był  dlań  przykry,  bo  kompromitujący  władzę  jego.  Pod 
eniem  właśnie  wiadomości  o  wydaniu  Krakowa  Prusakom 
:  zdradę,  pospólstwo,  podburzone  przez  zapaleńca  Konopkę, 
jlo  się  dobijać  do  pałacu  Briihlowskiego,  gdzie  siedzieli 
owiczanie,  i  do  innych  więzień,  ustawiając   zarazem  7  szu- 

na  kilku  ulicach.    Przestraszony  Stanisław  August  zgłosił 
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się  do  Kołłątaja.   Ten  odpisał   ma    biletem    odręcanyiu   m? 
delikatnie,  jak   dawniej  Kościuszko,  a  nawet   niegrzeczu 
uspokajająco :  „Patrzałem  ja  na  zgromadzony  przed  domfl 
im  lud,  który  szukał  Kocłianowskiego,  w  Wydziale  Bezpic 
stwa  zasiadającego;  poszedi  on   z   nimi  i  pewnie  im  wyp« 
duje  ten  zamysł.  WKMośó  bądź  spokojnym.  Lud  ten  dobiy  j* 
obraża  go  przewłoka  i  opieszałość  iiądu :    wszakże  afurn,  Łt  i 
dowi  z  rąk  władzy  nie  wydrze ;  zaspokoi  się  przełożeniami ! 
ohanowskiego,  a  uadewszystko  prezydenta  od  siebie  ukochM)»( 
(Zakrzewskiego).     Oświadczam    wimie  uszanowanie  WKMict. ', 
Kołłątaj  mp."*  •"•"). 

Wydarł    wszakże    władzę    sądowi    lud   nazajutrz,  d. 
czerwca :  wyciągnąwszy  2  więzień    Massalskiego,  biskupa 
skiego,  Czetwertyńskiego,  kasztelana    przemyskiego,    Bosfl 
Lasopolskiego,    kilkakrotnie  o  zdradę   oskarżonego,    Koga 
instygatora  spraw  powstańczych,  Piątkę  i  Grabowskiego  o  1 
gostwo  obwinionycli,  niesłusznie  podejrzanego  Wulfersa  i 
nego  urzędnika  jurysdykcyi  raarszEdkowskiej  Majewskiego,  w« 
kiołi  powiesił.  Zakrzewski  zdążył  ocalić    tylko  Fr.  Moszyntk 
„perceptę",  co  to  przyjął  marszałkostwo  w.   kor.    od    Igel 
i  gorliwie  służył  mu  do  wyławiania  patryotów. 

Rada  Najwyższa  wydała  tegoż  dnia  odezwę  z  łagodną* 
mówką   i    z    obietnicą,    że    „będzie    sprawiedliwość    wymier 
u  ile  można  najprędzej",    że  na  miejsce    do    egzekucyi   osą 
nych  wyznaczony  został  plao   Nalewek,    gdzie  od  kilku  nie 
karane  były  zbrodnie  przeciwko  Ojczyźnie. 

Wcale  inaczej  przemówił  nazajutrz  d.   29  czerwca  Kośoi 
szko  z  obozu  pod  Golkowem :  „Kiedy  wszystkie  trudy  i 
moje  natężone  są  ku  odparciu  nieprzyjaciela,  wieść  mnie  do 
dzi,  iż  straszniejszy    nad    obce    wojsko   nieprzyjaciel    gron 
i  wnętrzności  nasze  rozdziera.  To,  co  się  stało  na  dniu  wczoraj^" 
szym  w  Warszawie,  napełniło    serce    moje    goryczą  i  sniutknou. 
Chęć  ukarania  winowajców  była  dobrą,  ale  czemuż  ukarani  be* 
\vyroku  sądu?  Czemu  zgwałcona  praw  powaga  i  świętość ?  CzabO 
ten,  co  imieniem   ich    był  do   was   wysłany,  skrzywdzony  i  p>* 


ranami?  Czemu  urzędnik  publiczny  niewinny  wraz  z  ob- 

ionymi  haniebnie  z  życia  wyzuty?  ...Skoro  obroty  wojenne 

zolą  mi  oddalić   się  na  moment   od  powierzonej  mi  powin- 

ci,  atauę  wśród  was.  Może  widok  żołnierza,  który  życie  swoje 

dennie    dla    wus    naraża,  będzie  wam  miły ;  ale  chcę ,  ażeby 

en  smutek,  na  twarzy  mojaj  wyryty,   nie  skaził  tej  chwili... 

nudźcie,    że   kto    prawom    posłusznym    by<5   nie    chce,   ten  nie 

wolności.    Dla  tego  więc . . .   ganiąc   opóźnienie  sprawiedli- 

otó  dla  więźniów  krajowych,    zah-cam   R.idzie  Najwyższej,  bj' 

mieod włócznie  przyśpieszyła  czynności  Magistratur,  pod  zwierz- 

sością  jej  będących,  równie  jak  zaleciła  Sądowi  Ki"yminalnemu 

idniaó  eię  nieustannie  sądzeniem  więzionych,  karaniem  win- 

i  nwolnieniem  niewinnych.   A  tak  dopełniając  tego,  czego 

iwiedliwość  publiczna  wyciąga,  zakazuję  jak  najsurowiej  Lu- 

kwi,  dla  dobra  i  zbawienia  jego,  wszelkich  odtąd  nieporządnyoh 

achów,  gwałcenia  więzień,   imania  osób  i  karania  ich  śmier- 

Kto  nie  idzie   do  Rządu  drogą  należytą,  jest  buntowni- 

tm,  btirzĄ,' ciele m  spokojności  publicznej  i  jako  taki  karany  być 

Iwinien...    Wy,    których  gorąca  odwaga  chce   być  czynną  dla 

jcsyzny...  przybywajcie.,,   do  obozu  mego". 

Słowa  te  zostały  poparte  czynami :  weszły  niezwłocznie : 
ygada  Jaźwińskiego  1200  koni,  część  pułku  Przedniej  Straży  I-go 
część  piechoty  z  kilku  regimentów,  razem  4Ó1H)  ludzi  dla  utrzy- 
iywania  porządku  w  mieście;  Sąd  Najwyższy  Kryminalny  Ko- 
>nny  załundował  jurysdykcyę  swoją  d.  30  czerwca,  a  chociaż 
tnidzit  długo  z  odbieraniem  przysiąg,  ustanawianiem  ofioyali- 
łw  i  korespondencyą  z  Wydziałem  Bezpieczeństwa,  przecież, 
spełniając  rezolucyę  Rady  N.  N.,  wj'dał  nareszcie  d.  24  lipca  wyrok 
śmierci  „szubienicznej "  na  7-u  z  pospólstwa,  którzy  pełnili  sa- 
inozwaiiczo  funkcyę  katów,  nagradzając  sobie  pracę  zrabowaniem 
powieszonych;  ukarano  też  śmiercią  dwóch  szpiegów  (Fergu- 
aona  i  żyda  Heymana) ;  upoważniony  przez  Kościuszkę  Kiliński 
wybrał  jednej  nocy  6<X)0  próżniaków  i  wysłał  do  obozu,  a  we 
trzy  doi  później  zaczął  werbować  jeszcze  do  swego  20.go  re- 
gimentu 716  gemejnów  **'). 
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"Wyznaczyt  też  Ko^inszko   sąd   wojennj    w  obozie 
porl  Pracką   AVolą   na  Wieniawskiego  i  Kalka  o  poddjuiie 
kowa  Pnisakom,  wyrok   zaoczny    aprobowat   d.  3  lip«a  a 
jutrz  przez  zawieszenie  porcretów  na  szabienicy  wykonać 
Byl  to  jedyny  przez  niego  podpisany  wyrok  śmierci  i  to  i 
trecie    tylko,   ponieważ   obadwaj    skazani    cieszyli    si^  spoko 
życiem  w  Austryi.  W  zasadzie  Kościuszko  uznawał  i  żale 
trzeba    kary    na    winowajców,   ganiąc   praktykowaną    w 
bezkarność  ;  lecz  w  zastosowaniu  do  wypadków  konkretnyck  i 
wodował  się  nadmierną  łagodnością,  kiedy  nawet  wyroki 
wojennych  kuzat  przesyłać    do  zatwierdzenia  sobie  *'*},  Ną 
i<zemu  Naczelnikowi,  a  podwładni  surowości  jego  nie  wyotai 
na  próbq.  W  sprawie  też  wieszania  na  dnia  28  czerwca  ,pa  i 
ranią  pierwszych  zbrodni  tej  winowajców",  gdy  czyniono  je 
coraz  nowe  aresztowania,  powściągnął  je  d.  28  lipca  i  popr 
kazał  na  „ogólnem  mocnem   napomnieniu**. 

Oprócz  rozruchów  ulicznych,  powadze  rządu  powstano 
zagroziły  niesnaski  pomiędzy  osobami,  zajmującemi  najwyh:' 
sze  stanowiska.    Zajączek   rzucał  podejrzenia  na  Mokrono 
i  na  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  jako  na  stronników    Sianislai^ 
Augusta,  a  był  wielbicielem    Kołłątaja,    który   znów    był  p":i> 
wiany  o  zamiar    wprowadzenia   teroryzmu   francuskiego,  o  .n 
wołanie  rozruchu  ulicznego  i  o  zagarnianie  władzy.     ICazy^iuw' 
go  polskim  Robespierem.     Zawziętą  nienawiścią  ku  niemu  pn*- 
jął  się  Aleksander  Linowski,  naczelny  sekretarz  Kościuszki  -  - 
piający    z  nim    w  jednym    namiocie.    Ten  wystąpił  z  zarr:. 
jakoby  Kołłątaj  nadużył  powierzonego  sobie  blankietu  z  podp 
sem  Najwyższego    Naczelnika,    żeby    wpisać    na    listę    członkó 
Rady  Najwyższej  osoby  takie,  nad  któremi  mógłby  przewód 

Kościuszko  nie  dał  się  wciągnąć  w  labirynt  intryg  stroi 
niczych  i  nienawiści  osobistych.  Mokronoskiemu  powierzył  dfl 
wództwo  ważnej  dywizyi,  oganiającej  Warszawę;  księcia  Jó« 
Poniatowskiego  zamianował  generałem ;  komendanturę  Warszaw 
i  księstwa  Mazowieckiego  oddał  wiernemu  przyjacielowi  swemu, 
ale  i  wypróbowanej  zdolności  byłemu    komendantowi  Kamieńc* 
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lemu,   a    z  LinowKkim    się  rozstał    w  Warce,  zaatępując 

byłym  z  Wioch  Julianem  Niemcewiczem ;   Kołłątaja  za- 

na  jego   stanowiskii    urzędowem   i    na   stopie   stosunku 

»:  przez  cały  czas  pobytu  pod  Warszawą  zajeżdżał  do 

ieazkania  prawie  codziennie  ''^').  Widzieliśmy,  że  nie  ode- 

od  służby  publicznej  synów  Ożarowskiego  i  Ponińskiego. 

rne  z  zalecenia  Kościuszki  zaszła  taka  zmianr.  w  czyu- 

bIi  Rady  Najwyższej  Narodowej,  że  od  d.  29  czerwca  po- 

ania  jej  odbywał}'  się  publicznie,  przy  „arbitrach",  z  udziałem 

>oów,   a   więc    w    całkowitym    komplecie,   składającym   się 

osób.      Tym   sposobem    przybrała   ona    wygląd   sejmu. 

!'9ceni  posiedzeń    była   sala   w  pałacu    Baczyńskich  na  ulicy 
jlej,  a  po  śmierci  Michała  Poniatowskiego  w  pałacu  Pryma- 
kim  na  Senatorskiej. 
Odtąd    nie    ponowiły    się   już    rozruchy  uliczne,   a  rozterki 
Obiste  nie  wyszły  poza  obręb    gawęd    pokątnych    i   domysłów 
lemniozych.    Nazewnątrz  jednolitość  rządu  nie  była   skompro- 
ttowaną  żadnym  czynem,  żadnym  widocznym  objawem.  Przy- 

tfcedy  winniśmy  Kościuszce  takt   w  postę{)Owauiu   z  ludźmi 
eh  stronnictw   i    przymioty   wysoce    utalentowanego  męża 

Tymczasem  zbliżały  się   armie  nieprzyjacielskie  kilku  dro- 

m. 

Dnia  7  lipca  Fryderyk  Wilhelm  Ii  przyszedł  od  Biały  pod 

Kec,  a  syn  jego  od  Sochaczewa  zbliżył  się  ku  Błoniu,  lecz 
f  przodem  gł.  v.  Elsner  zostai  odparty  aż  do  Miedniewic 
d  Bolemowem  o  dwie  dobre  mile  wstecz.  Kościuszko,  domy* 
jąc  się  zamiaru  oskrzydlenia  swego  wojska,  lub  odcięcia  od 
arsaawy,  przesunął  swój  obóz  dnia  8  lipca  z  Praokiej  Wólki 
sez  Piasecznę  pod  Służewiec. 

Dnia  9  lipca  rozwinęła  się  akcya  na  długiej  linii.  Najprzód 
tkronoski   o   świcie  wystąpił  zaczepnie,  lecz  Elsner  cofnął  się 
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że   zti olała  so   iJ 


^       ^-^  szwadrony  pułku  5-gu  j 

j^p»  onforobok,  leuz  rozbić  nie  zdoUl  bez  pa 

iv.Cralewicz  praski  poszedi  przez  Wiskiib  i 

gdzie  połączył  się   z  ojcem,  a  Mokn 

ea&ienia    sit^    pod  Warazaw^.     PomaieJM 

wykonał  brygadyer  Kołysko  *"). 
Okjąl  pozycyę  pod  Raszynem,  spodziewaj] 
treej  armii  pruskiej. 

prz\'był  ze  swą  dywizyą  Zajączek.  Tuz 
*  IssTłaie,  mianowicie  Deuisow,  przyb3'waiaov  i 
•_So  stoczyć  bitwę.  Front  polski  roz< 
do  l&su;    komenda  objęli:    na    lewem  tiki 
B;  V  środku  Haiiuiann,  na  prawem  Rzewuiiki  ;po 
Łooaada  zaczęła    się    o  godzinie  1-ej,  o  d-ej 
»£K>v*iA  jazda  rosyjska,    lecz  poniosła  bezskoi 
u4M«ałflfów,   którzy    płatali  jeźdźca    razem    z  ki 
'  •  it-i  ataki  piechoty.     Regimenty    7,    9  i 
i.e  pod  ogniem,  zachęcane  czasem   nadsy 
w  imieniu  Naczelnika.     Walka  przeoiągn 
■-t«j    w  nocy    wśród   gęstej    kurzawy,  a  na; 
o  wschodzie  słońca.   Artylerya  celniej  razić 
sgiim  powietrza  poranka,    zrządziła  też  znaczne  s 
mt  «yól  do  piątej   król  pruski  spróbował  atakowi 
■«ii  ftusynem,  naprawił  rozrzucony  most  na  rzi 
awangardę    swoją   (generała    v.    Giitz  ^ 
/>w,  8  dział  artyleryi  konnej).  Kanonada 
;>rze8zło;   Prusacy  zostali    odparci   i  zo 
lecz  Kościuszko  zauważył,  iż  był  tylka 
.'nyj*cieltt,    a    największe    siły    obrócone 
nvi.    W  istocie    o    godzinie    6-tej   iikazi 
^A  linia  rosyjska,  zapewne  Chruazczow,  i 
eś.  ruszyły  kolumny  do  przeskrzydlenia 
:H>Qftd  rzeczką  przekradali  się,  żeby  tył  zająj 
nieprzyjaciel    obsadzać  górkę    za   rzeką,    Za 
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atrąbić  o  godzinie  7'/j  do  marszu.  Kniazie wicz  czworo- 
piechoty  i  Wyszkowski  brygadą  swoją  wybornie  osla- 
ostępującą  ku  Woli  w  porządku  kolumna.  Zetknć^  się  z  nią 
M  Kościuszko  i  caiy  swój  korpus  odprowadził  ku  okopom 
Bwy.  Zatrzyma}  się  pod  Królikarnią,  skąd  przestał  zawia- 
ie  do  Rady  Najwyższej  Narodowej  z  pochwałami  dla  Za- 
Haumana,  Mokronoskiego,  Kołyski  za  waleczne  ich  czyny 
)dpieraniu  wojsk  nieprzyjacielskich,  które  „w  przeciągu 
godzin  starały  się  alarmować  wszystkie  korpusa  nasze". 
ył  słowami  otuchy:  „Wszędzie  potężne  ramię  Boga  Za- 
ir wspierać  zdaje  się  sprawę  ludu,  tak  długo  uciskanego 
mie.  Nie  przestawajmy  wznosić  modłów  naszych  do  niego, 
iftm  ducha  ufiności,  jedności  i  męstwa  i  krwawe  boje  na- 
walebnem  i  szczęśliwem  uwieńczy  zwycięstwem", 
nazajutrz,  11  lipca,  późnj^m  wieczorem  połączył  się  z  Pru 
i  generał  Fersen  pod  Raszynem,  r--go  obie  armie  wypo- 
iy,  a  13-go  posuwały  się  pod  Warszawę.  Skoro  je  dostrze- 
wnet  ozwaiy  się  sygnały  alarmowe  z  okopów  i  strzeliła 
Ł,  na  placu  Zamkowym  pod  Zygmuntem  ustawiona.  Tysiące 
zbrojnych,  mieszczan  warszawskich,  wyszły  do  okopów 
porządnie  wyznaczone  sobie  miejsca  zajęły.  Kościuszko 
Iżał  i  wyrażał  najżywsze  zadowolenie.  Ta  zbrojna  siła  stała 
cały  dzień  i  przez  noc.  Piwowarzy  raczyli  ją  obficie  pi- 
które  zapłaty  nie  przyjęli  '**).  Sprzymierzeńcze  wojska 
m  rozchodziły  eię  na  dwie  strony:  Rosyanie  w  prawo 
uiewo,  Prusacy  w  lewo  pod  Opalin. 
aczynalo  się  oblężenie. 


i5 
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Okres   III.  Oblążenie   Warar^- 

Cd  13  lipca  dr  e  '.vrześnia. 

Fryder>-k  Wilhelm    II,   odliczywszy  pozosŁawion« 
ko^ńe  i  w  województwie    sandomierskiem    oddziaij,  pr 
dadl  pod  Warszawą  24  bataliony  i  41  szwadronów ;  pórawj, 
15  sierpnia,  przybyły  jesiscze  3  bataliony  polka   HoUwede, , 
wadząc  transport  ciężkiej  artyleryi  ze  Ślązka.    Wedlog 
Treekowa  liczba  głów  wynosić  mogJa  około  26.000. 

Artylerya  polowa  pruska  składała  się  z  3-cb  bateryj 
kich  6-fuutowj'ch,  2-ch  bateryj  konnych  i  64  armat  bat 
wych.  W  ciągu  obląienia  było  sprowadzonych  i  a»tawi{iaj 
moździerzy  .óO-funtowych  23,  10-t'untowych  3,  ha 
wych  22,  7-funtowj'ch  5;  armat  12-funtowych  ciężkie  u 
kich  10,  razem  dział  pozycyjnych  obl^żniczych  85.  Licz)|o  I 
bateryę  po  8  sztuk,  otrzymamy  ogół  dział  praskich  179. 

Fersen  misi  pod  swoją  komendą  20  batalionów  i  44  a% 
drony  z  74  działami  polowemi  i  batalionowemi   oraz  3  pulbl 
żaków.  Siłę  tę  v.  Tresko  w  liczy    tylko   na  13,000;    lecz 
jego  przyjąó  za  dobrą  nie  możemy.  Podług  wykazów  z  r. 
te  same  pitiki  piechoty,   konnicy    i    kozaków    weszły  |do  jPo 
w  sile  28.236  ludzi ;  po  opuszczeniu  Warszawy    w    Łowicza 
stor  zastał  7.000,    a  Denisów  pod    Szczekocinami,  według 
Treskowa,  miał    9,fXK);    nareszcie    oficerowie    sztaba  Toeyjś 
Seume  i  Paszkowski,  już  po  ustąpieniu    z  pod  Warszawy, 
bitwą  maciejowicką,  liczyli  16.000  ludzi:  więc  tę  ostatnią 
uznać  musimy  za  możliwie  najmniejszą  na  okres  oblężeniu ' 
ssawy  •**). 

Tak    więc  połączone    armie,  pruska  i  rosyjska,    stawiUf  ot  I 
Unii   bojowej    w  sile   przynajmniej    41.000   głów,  a  dział  poał*- 
dały  235. 

Wojskowi  pruscy,  piszący  o  tej  wojnie,  ubolewają,  że  Fi)" 
deryk  Wilhelm  II  nie  uderzył  od  razu  13  go,  lub  14-go  lipc* 
ca  Czyste,  Powązki,  lub  na  Marymont,  gdyż  mógłby  dostać  Ai  ] 
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rzez   niew3'kończoiie    fórtytikacye    pierwej,    zanimby 
lżył   Kościuszko    z  Królikurni,  zagrożonej  przez  Fersena.    Za- 

fiają,  że  miał  nawet  zamiar  t^aki  podczas  marszu  z  Raszyna 
Dpalin,  lecz  znajdujący  się  w  orszaku  agent  wojskowy  ro- 
i,  książę  Nassau-Siegen,  miiil  z  pobudek  zawiści  narodowej 
jadzie  8zti:>-m  i  naktonić  do  oblężenia  regularnego,  które 
pd^że  skuvecznem  być  nie  luogio,  ponieważ  obie  armie  sprzy- 
U-zone  wystarczaiy  na  urządzenie  linii  oblężniczej  tylko  z  je- 
•]  strony  i  to  nie  dokładnie,  skoro  ta  linia  przy  4-milowej 
Kmści  nie  dosięgła  Wiały  końcem  lewego  skrzydła;  prawy 
B>rzcg  rzeki  z  Pragą  pozostał  wolnym. 

HW  tym  razie  Fryderj'k  Wilhelm  ponosi  niesłuszne,  a  przy- 
pnniej  przesadne  zarzuty.  Może  za  wcześnie  odprawił  Dełir- 
ihna,  ale  miał  przecie  własne  wojska,  które  Pragę  obsaczyć 
ffiy.  O  jeden  marsz,  w  pobliżu  ujścia  Narwi  w  Zakroczymiu 
lił  Bwoją  główną  kwaterę  G.-L.  Schonleldt,  komenderujący 
ttposem  Nadnarwiańskim  i  prawego  brzegu  Wisły.  Wedle  dyz- 
■pyi  z  dnia  15  czerwca  korpus  ten  składał  się  z  t>-oiu  bata- 
iPw,  3ii  szwadronów,  t.  j.  !(2()8  głów  do  służby  z  16  dzia- 
gi  prócz  IH-tu  batalionowych  i  dzielił  się  na  trzy  dywizye, 
mę  rozciągnęły  od  m.  Czerwińska  nad  Wisłą  aż  poza  Wi- 
Przttsaysz  do  Johannisburga.  Największa  z  tych  dywizyj 
V.  Wolkyego  stalą  właśnie  przy  zbiegu  Narw,  Buga  i  Wi- 
KT  Zakrouaymiu,  Modlinie,  Zegi-zu,  Serocku  etc.  Na  początku 
przybyli  tu  jeszcze  strzelcy  z  jednego  regimentu  (AJt- 
)  i  dwa  bataliony  innego  regimentu  (Kuhnheima),  z  górą 
głów,  a  zatem  korpu.s  Nadnarwiański  doszedł  do  liczby 
11.1)00.  Podczas  królewskiego  marszu  na  Warszawę  gen. 
kfeldt  otrzymał  rozkaz  atakowania  stojących  na  drugim 
oc'  '.ziałów  polskich  i  atakował  je  dnia  8  lipoa  pod  Ze- 
ustawiwszy  bateryę  w  ogrodzie  pałacowym  i  przepra- 
sy  2(X»  strzelców  przez  rzekę  Narew,  gdy  major  v.  Tilly 
pywttł  podobną  przeprawę  pod  Modlinem.  Spędził  podo- 
jolakie  komendy,  ale  potem  wrócił  za  Narew  bez  żadnej 
ćci,  ponieważ  Kościuszko  nio  nie  detaszowai  z  wojsk  swo- 

•21* 
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"   wróciły  też  na  poprzednie    stanowisko  spęcizoii»j    koms 
otrzymawszy  posiłek    od    gen.    Orłowskiego.     Nowy  aluim 
miejsce  11-go  lipca,  lecz  również  bez  skatku;  tylko  gen. 
ski,  „przynaglony  gwałtownie,  kazał  wysłać  2  armaty  V2fUt\ 
towe  do  Zegrza"  "*").  Bardzo  czi^sto  słyszano  w  Warazawit  j 
dział  od  strony  Narwi, 

Spodziewał  si^  Fryderyk  Wilhelm,  że  Uepain  npon 
prędko  z  powstańcami  litewskimi,  a  wtedy  przyszłyby  wo 
Dehrteldena  i  innych  generałów  rosyjskich  pod  Pragę. 

Liczył   też   na   możność    zasilenia   swej    armii    obl^i 
z  dalszych  dy wizyj :  v.  Briinnecka,  który  miał  S.UKi  ludzi 
sach  Wschodnich   na   granicy   Żmudzi,  i  wojsk,    konsysŁujai 
w  Pmaaoh  Poładniowyob   z  główną  kwaterą  w  Poznaniu,  j 

Jeśli  wszystkie  te  rachuby  zawiodły,  to  już  aie  san 
deryk  Wilhehn  byl  temu  winien. 


Cóż  mógł  przeciwko  takiej   potędze  postawić  Kośotlj 

Według  relacyj   pruskich  miał  on  dnia  14  lipca    poc 
azawą  około  ir>.0(X)  regularnej  piechoty,  2.(»t  regularnej 
około  18.tXX.)  uzbrojonych  włościan,  więc  36.(KX>  ludzi   w  d 
i  około  15.000  zbrojnych  mieszkańców  miasta,  razem  50X 
djsi  pod  bronią.  Artylerya  składać  się  miała  z  415  dziaJ, 
inie  wielkiego  wagomiaru.  Wypadałoby  stąd,  że  przemaka 
armie  sprzysiężone  9-ciu  tysiącami  ludzi  i  257  działami. 

Świadczy  to  zapewne  na  zaletę  Kościuszki,  ie 
w  oczach  nieprzyjaciela  tak  groźnie;  ale  rzeczywistość 
jest  od  tej  rachuby. 

Naprzeciwko  linii   oblężniczej  na  lewym   brzegu  Wii 
toczył   on    trzy  obozy :   swój    z  główną   kwaterą   w  Mokc 
Zajączka    pod   Wolą   i   Mokronoskiego,   później    księcia 
Poniatowskiego,  pod  Marymontem.  Ze  szczegółowego  obi 
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podstawie   raportów  i  dokuiuentów  Wydziala    Potrzeb  Woj- 
>wyoh  wypadły  liczby  następujące  "') :  ' 

A.  Na  lewym  brzegu    Wisfy  pr2ed   Warssaicą: 
)bóz  Kościuszki  główny  pod 
Mokotowem  z  załogą     .     .  balal.  20?,  szwadr.  4(),  głów  11.492 
lUb.  Zajączka  GL.  na  Czystem       „        6?,       „       10?    „       5.806 
|Obóz  Mokronoskiego  fPonia- 

jwakiego)  pod  Marymontem .      „       8?,       „       18?    „       6.079 
Eazem     .  batal.  34?,  szwadr.  77?^ów  23.377 

B.  Na  pranym  hrzem    Wisty  (założony  dawniej): 

)bóz  na  Pradze   .  .     .  -  —  głów    2.967 

Ogółem    .  —  —  głów  26.334 

W  tern  regularnego  żołnierza  było  około  IH.OTH,);  reazta 
adała  si^  z  kosynierów  i  pikinierów,  już  przecie  obytych  niaoo 
uaztrą  i  porządkiem  wojskowym. 
W  pierwszym  dniu  oblężenia,  13  lipca,  Zakrzewski,  prezy- 
miasta,  wydiil  zalecenie;  „Gdy  według  dyspozycji  Najw. 
Zelnika  występuje  dzisiaj  do  okopów  i  bateryów  między 
iu  do  9-cia  tysięcy  obywatelów,  przeto  rekwiruję  i  jak  naj- 
iej  obliguję  ob.  Łukasiewicza  (vice-prezydenta),  ażeby  dla 
rchie  obywatelów  występujących  miał  cUeb  w  pogotowiu, 
■wory  upakowany,  i  ten  chleb  do  Jerozolimskich,  Mokotow- 
ch  i  Czerniakowskich  rogatek  dostawić  kazał".  Magistrat,  apie- 
ąc  się  z  komendantem  księstwa  Mazowieckiego,  Orłowskim, 
dosyłanie  ładunków,  żądał  po  20  na  każdego  z  ir).<KX>  mieszkań- 
lecz  nie  mamy   óladu,   żeby   tak   wielka   liczba   mieszczan 


>w 


istocie  wychodziła   do    okopów.   Liczmy  więc  najwyżej    9.CKX) 
ich,  co  do  służby  wojennej  stawali  i  w  bitwach  udział  brali. 
Arsenał  warszawski  dnia  20  maja  posiadał  na  swoich  skła- 
lach  dział  wszelkich  178  (mianowicie:  27  największych    I2-fun- 
towych,  68   średnich   6-tuntowych  i  64    batalionowych    3-1'untó- 
wek,  granatników  24- funtowych  2  i  8- funtowych  27)  j   broni  rę- 
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cznej    iiowej    502,    starej    2.630,  prochu    luiuow  iitłjj'- 
118.100  i  ładunków  ostrj-ch    intaaioryjakich  292^10,    l; 
pasów  broni   i    amunicyi   z  r.  1792    była  wydana  wy  oho 
w   pole    oddziałom    lub   obywatelom    m.    Warszawy.    W  oji 
dwóch  miesięcy  ludwisarnia  pod  dyrekcyą  czynnego  pnłkoi 
Szubalskiego    musiała    odlać     z    kilkanaście    sztuk,    Koicia 
przyprowadził   16,  Zajączek   12,  Mokronoaki    z  Błonia  zap 
też  około  12.   W  każdym    razie  nie  może  być  mowy  o  415,1 
nawet    w  1 702  r.  artylerya  całej  Rzpltej    nie  miała  ich  tyle  \ 
wszystkich    arsenałach    i    w  wojsku    połowem,   jeśli    wylą 
działa   nieużytecznej    i   uiezuiytkowanej    fortecy   Kamieńca 
dolskiego  "**). 

Pułkownik  Szubalski   w  powołanym  raporcie   z  dnia  28-| 
maja  dodał  notę,  że  do  obsadzenia  armatami  wszyatlnch  baat 
nów  koło  Warszawy  i  po  Nadwiślu,  jakoteż    niektórych  mie 
zewnątrz  tejże  i  na  Pradze  potrzeba  Ul  dział.     Ale   KoAcin 
wykonał  wiele  dodatkowych  robót  łortytikacyjnych,  które  uxb 
wypadło.  Więc  podług  raportu  z  dnia  12  sierpnia  na  bater 
„od  Wisły  aż  do  Powązkowskich    rogatek"  ustawiono  dsual 
jakoto : 


4.  Bat.  w  ogrodzie  ob.  Pruskiego 


1.  Baterya  iiad  Wisłą:  granatnik  8-funtowy         ■ 

(   armat  i;  f. 

2.  p         pod  Pułkowem :  ._,  ,. 

\  n  ^    '■ 

3.  „         na  Łysej  Górze  bez  annat 

I  jednoróe  moskiewski  8  f. ' 
(  armata  3  f. 

6.  Baterya  na  Faworach :  armata  6-funtowa    .... 

6.  „         przy  rogatkach  Marymonckich  bez  armat     . 

7.  p         w  okopie   rogatek   Marymonckich  armata  3 

moździerz  32  f.   .    . 
9.Bastyon  zlleszązaogrod.Kabrego     jednoróg  moskiewski  8: 

armata  3  f 

9.  Baterya  za  Cekhauzem  bez  armat 
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łSTe^^prS^nowo  atworzonej  drodze  przez  okopj':  je- 

•inoróg  moskiewski  8  f. 1 

Bateiya   za  ogrodem   Benczego:  jednorogów  4-łuotowj'ch  2 
na  Muranowskiem :  armata  3  f.   ,    .    .    .  I 

(Podpisał:)  Jan  Bielicki,  kapitan  Art.  Kor. 

Lioia  ta  zajmowała   przynajmniej   5.fKX>  kroków,  czyli  pół 
i  stanowiła    mniej  więcej    piątą   część  całej    linii  obronnej; 
więc   policzymy    140   dział,    to  już    otrzymamy    ogromną 
zwyżkę    na    uzbrojenie    innych,  ważniejszych    pod   względem 
Wegic-znym  fortyfikacyj.  Rachował  też  Kniaziewioz  wszystkich 
Iział  2łXJ,  razem  z  teuii,  jakie  znajdowały  się  w  wojsku. 

Artylerzystów  na  bater}'ach  znajdowało  się  dnia  6  sierpnia 

12.    Gdybyśmy  rachowali    po  6  kanonierów    na  każdą    armatę, 

ie  doliczylibyśmy  się  nawet  70  sztuk.  Pokazuje  się,  że  obsługa 

?!&  wielfe    niedostateczn>'\ ,  że   kanonierom    dopomagać    musieli 

>ŁDierze  innej    broni,  albo  może  nawet  mieszczanie.     Koni,  za- 

»t  523,  wyznaczonych  etatem,  posiadała   artylerya   tylko  47. 

Efiba  było  pusylać  do  bateryj  zaprzęgi  z  koni  miejskich,  a  i  tak 

leszcze  zrlarzaJy  się  wypadki  utraty  dział  dla  niemożności  szyb- 

iego  usunięcia  onych  przed  nieprzyjacielem  •**). 

Pod  względem  wagomiaru  artylerya  polska  była  też  o  wiele 
ibszą  od  pruskiej,  gdy  nie  posiadała  ani  jednego  możdzderza 
-funtowego,  jakich  Prusacy  mieli  23. 

Okopy  robiły  się  wprawdzie  od  końca  kwietnia  pracą  ocho- 

mieszczan,  którzy  wychodzili  tysiącami  do  kopania.  Kościu- 

iko  zachęcał  do  tej  roboty  odezwą  publiczną  i  przesyłał  wska- 

KÓwki,  a  nawet  odręczne    rysunki    w  ordynansach  do  Mokrono- 

jakiego  z  dnia  29  maja  i  do  Sierakowskiego  z  dnia  2G  maja.  Je- 

lakże    w  chwili,  gdy  nadszedł   nieprzyjaciel,  fortylikacj-e   były 

jeszcze  słabe  i  nie  wykońcaftne.  Więc  i  pod  tym  względem  nie- 

lostateczność    środków    materyalnych    dałaby    się    nadstarczyó 

<!hvha  niezwykłą  energią  i  niezmordowaną  pracą. 
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Te  wla&nie    przymioty  znalazły   się    v  niespożytym 
niziuie  i  w  dzielnej  duszy  Kościuszki. 

Mia2  oa  blizko  dwa  tygodnie  wolnego  czasu,  bo  Fi 
Wilhelm  kazai  przysposabiać  laszyny,  kosze  i  oczekiwał  u 
bycie  dział  ciążkich  obl^żaiczych  z  Grudziądza,  ai  do  26 
w  odległym  o  milę  Opalinie.  W  ciągu  tycłi  13-tu  uieoiwaci 
nych  dni  powstała  linia  szańców  przed  Czerniakowem,  Siei 
Królikarnią,  Mokotowem,  Wyględowem  i  Czysteat.  Boboi 
kierował  sam  Kościuszko  z  właściwą  sobie  wprawą;  jadąi-  koi 
zakreślał  kąty  profilu,  które  przy  sprawdzeniu  okazywały 
zwykle  prawidłowymi,  jak  gdyby  z  pomiarów.  Na  kroków 
przed  szańcami  lu-ządził  silną  łbrtyfikacyij  w  Rakowcu.  jako 
suniętą  naprzód  strażnicę  na  wierzchołku  kąta  głównego, 
ouoh  strzelców  i  wedet  z  jazdy  rozciągnął  się  na  ki 
tysiąca  kroków  przed  bateryami  i  bastyonami.  Dnia  1"-^;' 
rekognoskowal  pozycye  polskie  generał  Denisów,  lecz  ni*wi«J( 
mógł  widzieć;  oficer  rosyjski,  przebrany  za  chłopa,  został  p^ 
many  i,  jako  szpieg,  powieszony.  Pomiędzy  forpocztami  zoci^ 
«tę  strzelanina. 

Utrzymawszy  dnia  23  lipca  raport  od  Wielhorskiego  o  dij 
parciu  generałów  rosyjskich  Knorringa  i  Zubowa  od  Wilna  (,dM 
19  i  20),  Kościuszko  zawiadomił  prezydenta  miasta  WarszKuJ 
i  kazał  ogłosić  „szczęśhwe  to  powodzenie"  we  wszystkich  d; 
wizyach  o  godzinie  5-tej  trzykrotnem  z  dział  uderzeniem  *"), 

Wieczorem  2()  lipca  krół  pruski  wysłał  bagaże  do  BaszTSi 
a  po  północy  o  l-szej  dnia  27-go  zwinął  obóz  Opaliński  i 
trzema  kolumnami  ku  Woli ;  kazał  zbliżać  się  do  niej  po  cioi 
i  atakować  bagnetem. 

Wola  znajdowała  się  daleko  przed  linią  tbrtyfikacyj  pi 
skioh  i  Zajączek  obsadził  ją  niepotrzebnie  „mimo  przeciwny 
rozkazów  Kościuszki^,  jak  sam  wyznaje.  O  świcie  buzary  prtM 
zaskoczyli  ieldwach  polski  i  z  nim  jednocześnie  wpadli  do  i 
Przywitał  ich  ogień  strzelców  majora  Lipnickiego ;  wkrótce 
duak  Polacy  ustąpić  musieli  przed  batalionem  i  trzema  kom 
oiami  piechoty,  które    cmentarz  obsadziły.     O  godzinie  7  arn 
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bozern,  rozciągając  bi^  do  wai  Szczą- 
ice.  Próba  aukowaoiii  bateryi  polskiej  nie  udała  si^.  Kapi- 
artyloiyi  Baczankiewicz,  odznaczony  jiiż  za  celne  strzelanie 

Oolkowem,  odpi^dzit  kilka  szwadronów  jazdy.    W  parą  go- 

poteni  Zaja.czek  posiał  Lipnickiego,  batalion  regimentu  9 
brygady  Kopcia  i  "Wyszkowskiego  z  rozkazem  odebrania 
i.  Batalion  pruski  Oswalda  został  W3'party  aż  do  polowy 
i  znaczne  poniósł  straty,  lecz  nadbiegło  wkrótce  5  innych 
ilionów  i  Polacy  musieli  eią  coftiąć,  a  major  Lipnicki  z  bO-tu 
oni  dostał  s\ą  do  niewoli  na  cmentarzu.  Xa  spotkanie  Prusa- 
'  posunęli  sią  Rosyanie :  lecz  strzały  z  bateryj  polskich  oraz 
(  batalionu  Krzyckiego  i  strzelców  Dembowskiego  zmusił  ich 
obchodzenia  dalszą  drogą;  oparli  oni  swoje  lewe  skrzydle 
laków-Okccie.  O  godzinie  9-ej  wieczorem  zerwał  sią  wicher, 
ąi  deszcz  i  huknęl^'  pruskie  armaty.  Kościuszko  był  wtedy 
iytomny:  kazał  odpowiedzieć  swojej  bater}'i;  poczem  nastała 
;a  nocna,  Król  Fryderyk  Wilhelm  zamieszkał  we  dworze 
ochach. 

Prusacy  zabrali  się  do  zaklwdania  pierwszej  paraleli.  Prze- 
lujzaia  im  kanonada  z  bateryj  polskich.  W  nocy  dnia  'J9-go 
Ifrtal  jakiś  popłoch,  w  którym  forpoczty  pruskie  zaczęły  strze- 
do  swoich  robotników.  Król,  rozgniewany,  usunął  inżyniera 
>unda  i  odda.1  kierownictwo  robót  majorowi  Pontanusowi.  Ale 
bępnej  nocy  Kościuszko  o  godzinie  w  pół  do  KJ-ej  kazał  pu- 

ogniste  kule  na  wieś  Szczęśliwiec ;  powstał  pożar ;  Prusacy 
odzió  musieli,  zabrawszy  pośpiesznie  swoje  armaty;  przekop 
prawem  ich  skrzydle  musiał  być  zaniechany.  Strata  ich  wy- 
ła 17  zabitych  i  40  rannych  tej  nocy.  Lepiej  udało  się  ka- 
inowi  sztabu   generalnego   v.  Brodowskiemu,  bo    przeprowa- 

przekop  na  lewem  skrzydle  i  ustawił  baterye  z  dzi^  i  mo- 
jerzy,  z  których  można  było  rozpocząć  bombardowanie. 

W  nocy  z  dnia  3(i  na  31  lipca  działa  polskie  zapaliły  sto- 
ą  obok  kościoła  na  Woli  i  oświetliły  tym  spesobem  część 
ekopu.   Dały  z  tysiąc  strzałów,  jednakie  nie  zatamowały  ro- 

i  o  godzinie  w  pół  do  7  z  rana  król  kazał  rozpocząć  bom- 
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bardowanie  w  nadziei,  że  zmusi  baterye  polskie  do 
Chciał  też  opaDOwać  wiatraki,  gdzie  miaia  być  draga 
założoną.  Dwugodzinna  kanonada  nie  wywarta  jeditak 
skutku.  Pokazało  się,  że  major  Pontanus  mylnie  obliczrr 
gło^ó.  Poprawiono  przekopy  i  ponowiono  próbę  dnia  1  «* 
wieczorem.  W3Tzucono  ze  wszystkich  bateryj  mnóatwo  kul  i 
stych,  bomb  i  granatów;  leciały  one  aż  poza  rogatki,  le<xi 
zapaliły  ani  jednego  dumu,  tylko  zabiły  kilku  ludzi 
pohki  stał  w  cichości  pod  deszczem  ulewnym  z  obłoków  i  i 
stym  z  bateryj ;  wreszcie  uderzyły  działa  polskie  w  t^ 
skąd  najwięcej  widziano  ognia.  Ta  odpowiedź  zakończjtti 
nonadę. 

Fryderyk  Wilhelm  uozuł  litodć  (!)  nad  miastem  i  n&piMlI 
do  Stanisława    Augusta,  doradzając    kapitulacyę ;    podobnie  { 
hr.  Schwerin    zawezwał    komendanta    Orłowskiego    do   podd 
się.  Naturalnie,  oba  listy  odniesiono  dnia  2  sierpnia  do  Ko 
szki,  który  odpowiedział,  że  „miasto  AYarszawa  nie  jeat  w  j 
padku  potrzeby  poddania  się".   Stanisław  August    w  awojej  i 
powiedzi    odmawiał    również,  ale  nie  zaniedbał    dodać  w( 
o  uczuciach  ludzkości. 

Na   pozycye   rosyjskie   były  wykonywane    ataki ;   31  lip 
przez  gener.  Kamieńskiego   z  powodu  jego  imienin  w  350  1 
z  asystencyą  Madaliiiskiego  w  roli  wolontaryusza  i  wielu  1 1 
<lzieży  ochotniczej ;    1  sierpnia  przez    Dąbrowskiego    z   Gx 
kowa  na  Augustówkę  i  Zawady  aż  za  Wilanów  dla  rekoi 
oba  pomy-ślne. 

Dnia  3  sierpnia  szła  kanonada  na  całej  linii.  Prusacy  hn 
bardowali  o  południu  przez  półtora  godziny  z  większym  sk 
kiem,  bo  jeden  domek  spalili.  Polska  zaś  baterya  zapaliła 
Wolę,  dzięki  Wrońskiemu  porucznikowi,  później  wsławiom 
filozofowi,  który  dobrze  wycelował  armatę.  Kościuszko  dal  4 
za  to  zegarek  zloty  z  łańcuszkiem  w  upominku.  Ponieważ 
miał  orderów  do  rozdawania  w  nagrodę  waleczności,  więc 
czął  obdarowywać  zasłużonych  generałów  i  oficerów  klejnot 
nadsyłanymi  w  oiierze,  a  potem  obrączkami  uiunerowanemi.] 
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Tapitan  von  Brodowsky,  zapewne  Polak,  wyzuty  z  poczu- 
6rij<Jowości  swojej,  wyst^^piJ  z  memoryalem,  w  którym  wj-- 
Rral  bezskuteczność,  a  nawet  niebezpieczeństwo  kierowania 
iw  na  Wolę,  gdyż  lewe  skrzydło  pruskie  nie  obejmowało 
i  marymonckiego  i  mogło  być  przez  Polaków  napastowane. 
BOano  mu  słuszność,  ale  major  Pontanus  widział  niepoilo- 
itwo  zaradzenia  złemu  dopóki  nie  nadejdą  zamówione  dwa 
porty  dział. 

W  istocie  Kościuszko  przedłużył  już  swoją  Unit-  obronną 
V\śle  przez  cegielnicj  i  ogród  Powązek  poza  wiatraki  Ma- 
ODtu.  Stanęły  „wysokie  baterye"  na  Skalszczyźnie,  dwie 
ity  kolo  domu  Parysa  i  trzy  reduty  na  Szwedzkich  Gó- 
Po  odjeździe  Mokronoskiego  na  Litwę  obóz  jego  prze- 
}  pod  komendę  Poniatowskiego,  który  posunął  swoje  forpo- 

snacznie  naprzód,  obsadził  Wawrzyszew  i  Młociny,  patro- 
li do  Łomuy  i  Babic,  zabrał  raz  90  sztuk  bydła,  schwytał 
1  huzarów,  a  dnia  14  sierpnia  w  nocy  atakował  Góroe  dla 
mesansu.  Stał  się  bardzo  niedogodnym  i  dokuczliwym  są- 
em  dla  lewego  skrzydła    pruskiego.    Baterye  ze  Szwedzkich 

wyrządzały  duże  szkody. 

Na  środek  linii  oblężniczej,  mianowicie  na  redutę  rosyjską 

Zbarzem  zrobił  wycieczkę  z  Rakowca  Poniński  z  piechotą 
damą,  jazdą  i  ko6j'nierami  o  g.  2  z  rana  18  sierpnia.  Opano- 
jedną  baterye  i  niia!  w  ręku  4  armaty,  lecz  ich  zabrać  nie 
sył;  tylko  jedną  zagwożdżono.  Major  Biegański  tymczasem 
tszyl  Prusaków  w  Szczęśliwicach. 

Ale  nadeszły  Prusakom  czekiwane  armaty  10  sierpnia  i  przy- 

trzy  bataliony  regimentu  HoUwede :  więc  Fryderyk  Wilhelm 
1  tejże  nocy  z  10  go  na  20-ty,  założyć  na  lewem  skrzydle  pa- 
1^  o  300  kroków  przed  Gorcami.  Zatoczono  36  dużych  dział: 
pano  reduty.  I  znowu  zaszła  pomyłka  w  obliczeniu  odległo- 

gdy  zaczęto  strzelać  '2H-go  sierpnia,  pokazało  się,  że  hau- 
se  nie  dosięgają  (rór  Szwedzkich.  Rekonesans  nie  udał  się 
ftowodu   czujności    wedet   polskich.    Dopiero  w  nocy  z  26-go 

^ 
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na  xn^^^rząflzono  cztery  baterye  (i  kroków  Sii"-'  bU26J 
rom  Szwedzkim. 

Teraz  miały  8i«j  zacząć  atiiki  stanowcze. 

Dnia  2B-go  sierpnia  o  3  zrana  baterye  praskie  między  Gi 
i  Wolą  skierowały  silny  ogień  n»  szańce  polskie    przy  ct 

powązkowskiej    dla  odwrócenia    uwagi  od  kolumny     

gen.    V.  Gotza,    złożonej  z  5-u  batalionów.  7-ti  szwa 
bateiyi    konnej    i  40-tu   wozów    z  narzędziami    szańcowst 
dwóch  inżynierów.  Przy  bateiyoh  stanęła  tymczaaem  dmj 
Inmna   prawie  takiej  samej  siły  pod  dowództwem  gen.  Pi 

Uotz  uderzył  jednocześnie  o  4  zrana  na  Szwedzkie 
i  na  Wawrzyszew.  Pomimo  rzęsistych  salw  kaitaczow^ch, 
liony  pułku  Hollwede  wyparły  piechotę  polską.  Poziiai 
nadbiegł  z  kawaleryą  i  usiłował  napędzić  nieprzyjaciela  ki 
czym  dołom,  lecz  nie  mógł  złamać  pułku  dragonów  Fri 
berga  i  ledwie  wystarczał  na  osłanianie  odwrotu.  Ddcns 
gen.  Pollitz  4-ma  batalionami  na  baterye  przy  domie  1 
i  zdobył  ją.  Stracili  Polacy  kilka  szańców  i  8  armat  i 
podobno  ściągać  działa  z  wysokich  bateryj  pod  S! 
a  w  każdym  razie  utracili  wszystkie  swoje  stano ' 
Powązek  i  Marymontu.  Gdyb}-  król  pruski  poparł  azŁurn 
kolumny  świeżemi  silami,  możliwemby  było  wkroczenie  • 
strony  do  miasta.  Poniatowski  w  raporcie  swoim  oskarży] 
pułk.  Wiesiołowskiego  i  podporucznika  Aignera,  który  koo 
rował  bateryą  przy  domie  Parysa,  lecz  na  siebie  samego  tei 
gnał  liczne  zarzuty.  Powiadano,  że  tej  nocy  nie  znajdov 
w  obozie,  że  pojechał  w  odwiedziny  do  jakiejś  kochat 
siołowski  później  sztandrechtowym  sądem  został  sk 
miesiąc  więzienia  w  łańcuszkach,  podporucznik  Aigne 
sftcyę). 

Wawrzyszew  i  Góry  Szwedzkie  zostały  wcielone  r: 
fortyfikacyjnej  pruskiej;  wojska  świeże  zluzowały  (jatza  i 
tza,  baterye  zostały  obrócone  przeciwko  Polakom.  Dzi 
stępny  upłynął  spokojnie. 

W  nocy   z  27-go  na  28-my  sierpnia  zrobiony  był  p 


ODjem  Parysa,  czyli  folwarkiem  powązkowskim  do  ostrze- 
odleglych  o  10(Xl  kroków  wysokich  bateryj  polakicl: 
rozpocz^ji  się  ca  te  baterye  atuk  zrazu  skuteczny 
ce  zdobyli  Prasacy  iBonin  i  Anbalt),  nawet  z  borku 
lisowskiego  wyparli  Poluków  i  zapalili  kilka  domów.  Ale 
marymonckim  komenderował  w  zastępstwie  Poniatów- 
zielny  Dąbrowski,  już  na  generala-majora  awansowany, 
^zil  odebranie  lasku,  u  w  tej  chwili  ukazał  się  Kościuszko 
woją  piechotą.  Natychmiast.  Pnisacy  zostali  wyrzuceni, 
j^gadyer  Kołysko  ostro  natarł  na  liczniejszą  kawaler^-ę  pru- 
która  lewej  Hance  zaginżuła. 

Powtórnie  uderzył}'  czterj'  bateliony  i  sześć  szwadronów 
łowązki,  a  n&Ąta  inna  kolumna  szła  na  Bielany,  Młociny 
liymont.  „W  tym  czasie  przysłałeś  mi  Najwyższy  Naczel- 
I  —  pis>ze  Dąbrowski  —  przez  adjutanta  swego,  majora  Fi- 
a,  200  ludzi  gwardyi  pieszej  pod  komendą  majora  Tyszki, 
«  200  ludzi  z  regimentu  I-go  pod  komendą  kapitana  Ró- 
dego;  ta  piechota  musiała  kolumną  przez  most  przejść  i  pod 
onadą  nieprzyjacielską  rozwinąć  się,  oo  w  największym  po- 
uskuteczniła;  nieprzyjaciel  cofnąć  się  musiał  z  góry  do 
piechota  nasza  bater3'ę  opanowała.  Komenda  podpuik. 
ielskiego  w  ten  sam  czas  awansowała  i  opanowała  dwie 
insj^acielskie  sypane  baterye". 

borku  ruszyła  o  godzinie  5  po  południu  kolumna  kap. 
ego  na  bateryę  przed  domem  Parysa,  lecz  została  co- 
tĄ  Z  powodu  nadejścia  sukursu  z  trzech  batalionów  Prusa- 
OstaniaJa  rejteradę  część  brygady  Kopcia  i  pułk  3-ci. 
Na  prawem  skrzydle  pod  Marymontem  sprawił  się  tak  do- 
podpulk.  i  komendant  batalionu  strzelców  Rymkiewicz,  że 
al  z&T&z  awansowany  na  generała ;  walka  toczyła  się  prze- 
nie  w  parowach,  poczynając  od  brzegu  Wiirfy;  występowały 
ziały  piechoty  i  jazdy  pruskiej. 
Około  godziny  7,  kiedy  wojsko,  które  od  rana  ani  jadło, 
piło,  zaczęło  odpoczywać,  nieprzyjaciel  przypuścił  nowj' 
„całą  siłą",  lecz  znowu  został  odparty.  Stratę  podaje  Tre- 
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akow  Da  87  poległych  i  'Ói7    rannjcii  po  stronie    pt 
'brow«kł   liczy    u  siebie   olicerów  4  zabitych,  5  rnr- 
nierzy   €0  tak  zabitych,  jakot«ż   ranionych;    wadę. 
w  niewolę  1  oficera  i  9<l  żotaierzy.  Z  wielkiem  oznamem 
mina  geoeral  o  pomocy,  jakiej  doznawał  od  obywateli  wamai 
5łemiiit>j  gort^e   pochwały    oddawał    im   Zajączek.    Niee 
opowiada   kilka   anegdot  o  dobrej  fantazyi  loda  warszai 

Kr^-deryk  Wilhelm  tl  zamierzył   pnypiiścić   szturm 
<L  1  września  i  wydal  jni  sŁoeowną  dyspozyeyę,  ala  d.  31 1 
nia   na   godzin-   przed  świtem    wystąpiły  trzy  kolomoy 
piechota  w  irodka,  jazda  po  obu  skrzydłach  ku  wysokło^ 
ryom  pod  "Wawrzyszew.  Walka  trwała  dwie  godziny ;  Wa^ 
szew  zob-tał  Prusakom  odebrany.  ' 

Wycieczka  ta  odebnWa  królowi  pruskiewa  ochot<{  do 

konania  ułożonego  planu:    zamiast   szt ■    - "^     '■Inmnil 

września  iikazh)  nit^  przed  iorpooztami  i  poieoif 

radca  królewski,   gen.   Mannsteiu.   Żądał    rozmowy.    Przef 
dzony  do  Zajączka,  prosił  o  pozwolenie   widzenia  91^  s  j« 
pułkownikiem  Tranfels.    Zajączek    wysiał  listowne    zap 
N.    Naczelniku,    a    zanim    przyszła    odpowiedź,    bawii 
Dał  Bię  właśnie  słyszeć  ciężki  wystrzał  z  armaty  i  Zajączek  { 
wiedział:  ^Oto  piękna  muzyka,    którą  nas  WPanowie   od 
tygodni  bawicie".  Na  to  Mannstein  odpowiedział:  .,OkoUa 
przymuszają  nas  do  tego;  ale  czyby  si^  nie  znalazł  jaki  S| 
żeliyśray  się  z  sobą  ułożyli  ?"    Stąd  wywiązała  się  dłnższil^ 
mowa,  w  której    Zajączek  nagadał    dużo  uszczypliwości  o 
dzie    Fryderyka    Wilhelma    wzglądem   Polski,    o    zwycięstw 
francuskich    nad   Prusakami,    o    generale    Dumouriez,    a    u** 
o  szczęśliwości,  jaka  wyniknąć  może  z  prj-ncypiów  trancutsiciflli 
jednem  słowem  traktował  dyplomatę  z  szorstkością   nieokrae 
nego  żołnierza.  Gdy  nadeszła  odpowiedź  od  Kościuszki,  jak  i 
zdaje  odmowna,  Mannstein  odjechał  *'''i. 

W  obozie  pruskim  skarżono   się  na  niedostatek   żywooifll 
trzydniowe  racye  źurażu  musiały  wystarczać  na  dni  pięć;  linsb 
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eh  zwiększała  się  szybko;  bataliony  piechoty  liczyły  w  sze- 
u:h    ledwie  po  5<Xt  ludzi,  a  swadrony  jazdy  po  70  koni. 

"Warszawa  zaś  miała  żywności  podostatkiem,  młyny  wiślane 
Uirczalj  dosyć  mi^ki  i  zastępowały    ubytek   zniszczonych   na 
isŁem  wiatraków.   Od  strony  Pragi  komuoikacye  były  wolne 
:  V  bowiem  ani  wojska    pruskie    korpusu    SchCnfeldta, 

V. .  , .  rosyjskie  z  Litwy. 

Dlaczego?  Dowiemy  się  o  tem,    rozglądając   się  w  innych 
OJiośoiacb  powstańców  i  Kościuszki. 

l,..,._-.„.. 

Bwet  za  Rajgród  stały  komendy,  wzięte  z  załogi  warszaw- 
iej,  mianowicie  gwardyi  pieszej  kor.,  regimentów  3-go,  15-go, 
jrgo,  20  koni  z  pułku  Koeniga,  ochotnicze  oddziały  Kwaśniew- 
lego  i  Gładyszewskiego,  sformowane  już  w  końcu  kwietnia, 
kem  w  czerwcu  przybyło  „korpusy"  powstańcze  generałów 
miańskich  przyleglycłi  ziem :  Karwowskiego.  Zielińskiego, 
lackiego  i  Wiszowatego,  przeważnie  z  kosynierów  zlożdiie. 
I  26  czerwca,  kiedy  napadnięty  został  batalion  fizylierów  v. 
nussa  pod  Piątnicą,  zachodziły  wc-iąż  potyczki;  pod  Kolnem, 
mnikami,  koło  Stawisk,  pod  Rajgrodem  (10 — 18  lipca).  Gdy 
yszedł  do  Łomży  generał  zieuiiuński  powiatu  grodzieńskiego 
HBtanty  Jelski  w  1200  koni,  silą  tej  kolumny  Nadnarwiańsklej 
lięgla  liczby  6  do  7  tysięcy  głów,  lecz  Prusakom  się  zdawało, 
składa  się  z  G.O(X)  regularnego  żołnierza  i  8.000  uzbrojonych 
opów.  Komenderował  całą  kolumną  naprzód  gen.  Cichocki, 
lOtem  Jażwiński  brygadyer,  ale  bez  swojej  brygady,  która 
rzebną  była  na  lewym  brzegu  Wisły.  Z  oddalenia  Kościu- 
o  nie  mógł  sam  kierować  partyzantką;  wywierał  na  nią 
:yw  pośredni  przez  swoje  przepisy  ogólne  i  przez  ludzi  za- 
ych,  którym  powierzał  wykonanie  swoich  instrukcyj.  Udawali 
przecież  do  niego  wprost  przez  kuryerów  generałowie  ziemian- 
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X  oMo  po«  wam 

Ppod    Kanmw,    tkąJ    pr»ra«Mł    ń;    de    CarwolinL    ^m1« 
Okmri.  Zbocayns  i  kJsrowl  rtmiiinBini  geacniów 

iBMjaeowyek.  T«k  op-  wt«;U  Skdakaeipo  z  łodem  oibirt 
I^E  GsnroiiitA  «lo  Kmtoucj  da  r*kdoeaaBS  d.  38 
dohrz«  «ł^  apninl,  t'0  taUbmi  BosTsaom  trxj  tnoapor 
Rauizjołem  i  Kockiem.  4A  wtnj  z.  pomonsai  pod  P*m 
ZA  to  Kok-ittszko  pny^al  podz^ką  z  obozu  pod  Moko 
/<!.  10  iipc*.  tak  Sienkowkiemo,  jskoteś  Skilskiema.  3k 
now«go,  iwm  nie  zoMiego,  rozkażą  KoieimEcki,  Sierakom 
•zyl  poipietzDym  msnacem  kn  Litwie  na  Kornioe^  Jan4w 
lipca  znajdował  w^  jaź  w  Wysokiem  Łitewskiem. 

Prz«z  parę  miesięcy  generałowie  zi^  '  ~  q«  C 
Lubelitkiem  aie  mieli  nad  «obą  komenderajj^^./^..  ^enerala 
liniowych  i  radzili  sobie  własnym  przemysłem. 

Koiduazko  pod  d.  17  lipca  dał  rozkaz  z  Mokotów 
Doroocnikowi  Horainowi,  ażeby  .okrył  i  zabezpieo^ł 
Wi»ly  od  pTAgi  do  Puław.  Ten  więc  icią^nął  pospolite  r 
7.  Zienii  St^ętyckiej  i  powiatu  Garwolińskiego  pod  Oi 
Stężyce,  Maciejowice,  Tarnówek  i  Gorę  na  d.  3  aierpnil 
wało  też  pospolitego  ruszenia  z  Ziemi  Stężyokiej  tak  koi 
jakoteż  i  piechotnego  ^między  2  lipca  a  5  sierpnia)  gtó 
Oocioralu  czasem  do  Góry  pospolite  mszenie  Ziemi  Li 
pod  generałem  ziemiańskim  Hryniewiczem,  liczące  po  97( 
(S  bronią  ognistą  W,  pikinierów  830  i  konnych  BO), 
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U<iiizł«ły  te  były  czasem  wzmacniane  pospoUtem  rusze- 
Ipowiacowem,  a  zwykle  prawie  towarzyszyły  im  gromadki 
^mn,  uzbrojonych  w  kosy  i  piki;  ogół  wszakże  zbrojnego 
tej  atronid  nie  doohoclzi!  do  4.000,  gdyż  Kościuszko, 
>Tmn«j<\c  o  Austryakach,  którzy  wkroczyli  we  4.000  bez 
nat,  pisze  pod  d.  IH  sierpnia:  „Mam  ja  tu  korposik  mały  na- 
lęciw  Austryakom,  ale  niedostateczny  sile  ich ;  będzie  pomocą 
Ido  Sierakowskiego  dywiryi,  nic  więcej,  aby  wstrzymać  prze- 
Otlz^cyob  przfcz  Wisłę  Moskałów  i  Prusaków".  To  zadanie  było 
■kocie  spełnione  z  powodzeniem  przez  Baranowskiego  i  SkiU 
1^;  t*n  ostatni  prócz  zabrania  wspomnianych  wyżej  tran- 
ibrtów,  ścierał  się  pomyślnie  z  nieprzyjacielem  pod  Warką, 
\  Lądach  około  Cłóry  (ló  i  17  lipca),  zabrał  mąkę  i  6  żołnie- 
JT  Prusakom  (d.  23  sierpnia  pod  Rykami). 

3.  Sicrakoirski,  stanąwszy  d.  15  lipca  w  Wysokiem  Litew- 
iem,  wysłał  pułkownika  Koeniga  z  pułkiem  jego  i  kawaleryę 
irodową  za  oddałają^iym  się  od  Brześcia  Dehrteldenem  dla  nie- 
(kojenia  go  i  zabierania  pozostawionych  przez  niego  furażów, 
barzyt  komuuikacyę  z  komenderującym  naczelnie  na  Litwie 
Pnrałem  Wielhorskim,  obozującym  w  Weronowie,  i  uprzedził 
m.  Cblewińskiego  o  możliwym  ataku  jednej  kolumny  rosyj- 
aej,  iżby  nie  był  we  dwa  ognie  wzięty,  mając  przed  sobą 
jrcyanowa.  Nie  przestawał  rekwirować  milicyi  konnej  i  strzel- 
■w  w  myśl  ogólnej  instrukcyi,  od  Kościuszki  odebranej,  oraz 
sielać  rekruta  do  swych  regularnych  korpusów  ®*').  Jakoż  ra- 
rta  dzienne  wykaząją  ciągły  przyrost  sił:  d.  20  lipca  do  3.731, 
1.26  lipca  do  4.818  głów,  gdy  generał  Ziemi  Drohickiej,  Urbański 
zyprowadzil  300  głów  i  70  koni.  Ossoliński  „nieskażonego  oby- 
itelstwa  mąż"  z  Morzkowskim  przyszli  do  obozu,  wiodąc  ja- 
ą  po  części  regularną,  po  części  z  kozaków  złożoną  oraz 
jchotę,  częścią  ze  strzelców  celnych,  częścią  z  pikinierów 
li  dosyć  tresowanych  i  z  ochoty  przybyłych" ;  przyłączyły 
wreszcie  milicye  Brzesko  Litewska  i  Kobryńska.  Nie  popisał 
jeden  Niemira,  generał  Ziemi  Mielnickiej,  ponieważ  „tylko 
iocuje,  a  nic  nie  robi". 
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Kościuszko    kazał    ijierakowskieinu   już    okoto    d.  'J*. 
poddać  aią  pod  komenda  naczelną  Wielborskiego :   poum  k 
eię  z  nim  połączyć,  uderzyć  na  Dehrieldenił,  a  przedcwszy 
zalecał:    „staraj   sią   być   czynnym".    „Dziś,    generale,  gily  ji 
złączyłeś  si^   z  Chlewiuskiin,   spodziewam   się,   £e   it«kut«c: 
i  moje,  i  publiczności  oczekiwania,  i  ie  wkrótce    dasz  dub 
fizeć  o  spotkaniu  sit;  swem  i  pobiciu  nieprzyjaciela"  ***.. 

Tych  instrukcyj  nie  wykonali    generałowie.    Zamiast 
nych  rozkazów  co  do  operaoyj  wojennych,    Wielhorski  pm 
z  Wilna    pod  d.  31   lipca  zawiadomienie  o  swej  chorobie,  ie 
tygodnia   z   łóżka    wstać  i  pióra   w  ręku    utrzymać    nie  tu 
wspomina),  że  go  zastąpi  Chlewiuski.    Sierakowski,    pominą 
się  pod  Słonim,  stoczy)  wprawdzie'  m  ałą  bitwę  z  oddziałem 
eyjskiego  generała  Loscy,    liczącym  nie  więcej  nad  4.0<Xk  Im 
lecz  nie  zniósł  go  i  sam  się  cofnął  po  dniach  kilku.  Sta)  jeiSi 
dwa  dni  na  miejscu,  do  7  sierpniu, 

Plau  jego  cofania   aię   do   Różany,   a  potem  aź  do  S 
szowa  nie  zyskał  iizniinin  Kościuszki,    który,   dziękując  z* 
domo.ść  o  pomyślnie  stoczonym  boju  i  zachęcając    do    J     '— - 
pochwałami  lub  komplementumi,   pisał   coraz    natarczy. 
i  9  sierpnia,   że  gdy  ^nieprzyjaciel  przestał  uchodzić,  trzeba  go 
znosić...  uderzcie  na  Debrfelda".  „Ponieważ  od  zniesieniu  kol* 
niny  Dehrfelda  zależy  los    "Wilnu    i  całej    prawie    Litwy,  itHór 
nam  Cię,  generale,  na  miłość  Ojczyzny,  abyś,   jako  teraz  rlołj^ 
mocny    po    złączeniu   się   z   ChlewiAskim,    to    uskutecznić 
rai  się". 

Pomimo  takich  instrukcyj  i  zaklęć,  Sierakowski  nie  ude- 
rzył na  Dehrieldena,  tylko  cofnął  się . . .  nie  do  Szereszowa  wpn* 
wdzie,  lecz  dalej  jeszcze  ku  południowi,  do  Bereasy.  Usprawie 
dliwia  ten  ruch  raportem  z  d.  10  sierpnia:  „Dotychczas  w  ope- 
racyach  tyle  byłem  szczęśliwy,  żem  tak  Wilnowi  i  Brzeioio"! 
skuteczną  uczynił  dywersyę,  zwracając  od  pierwszego  Derfelfia, 
a  od  drugiego  Dy wowa ;  chcę  i  d&loj  wszystko  do  tego  kiero- 
wać celu,  żeby  Wilno,  Brześć  i  Grodno,  te  trzy  pryncyp*lo* 
puńkta  obrony  naszej,  były  zasłaniane''. 


■ii  In 


icc  $ier»kovrski  i  teruz   nie   umiai   zrozumieć   uierówuie 
iejszego  plann  Kościuszki,  nie  wykonał   jego   iostrukuyj, 
tłt^dnie    rozaiaowal  i  złudzeniom    podclawuł    się;  w  tym 
buwiem  dnia  Rosyanie   gotowali    atak  na  Wilno ;   naza- 
stolica  Litwy  straconą  została.    Wina  jego  jest  tern  więk- 
źe  już  od  d.  G  czy  5  sierpnia,   od  wyjazdu    Chlewińskiego, 
jego  komenda    przesz4a    teź    dywizy-a    litewska   tego    ostat- 
i,  miał  zatem  z  górą  7.000  ludzi  i  dział  36,  czyli  aił^  dosta- 
ą,  ieby  się  mierzyć  z  Dehrfeldenem,  którego  liczył  przesadnie 
0.0<XJ,  lub  zgnieść  Diwowa,  który  miał  550<J  przy  11  armatach. 
Po  upadku  Wiliift  zmieniła  fiię  s^-tuucya  na  teatrze  wojny, 
owski  już  miał  bronić  Brześcia,  osłaniać  Warszawę,  obser- 
Atwtryaków  w  Lubelskiem,  a  zatem  wejść  w  połączenie 
zialami  nadwiślańskiemi.  Jeszcze   d.  fj  sierpnia  Kościuszko 
ykomenderowdć  batalion   piechoty   liniowego  wojska  ze 
t^imi  i  -ł^H")  hjdżiui  jazdy,    pod  dowództwem  oficera  zdat- 
ni odważnego,  ostrożnego,  ku  Brześciowi  dla  osłonienia  mia- 
tego  od    nieprzyjaciela,   lub  wyparowania   go   stamtąd,  a  d. 
ierpnia   dany    był    drugi    ordynans,   na   mocy  którego    (t.-M. 
koni    B.iranowski  z  Badzjaiia    pod    d.  1*2  sierpnia  zalecał  ko- 
ndantowi    owego    batalionu    z    4    armatami,    aby,   stanąwszy 
Breeściu,  był  w  zupełnej    gotowości    złączenia   się   za  pierw- 
m  jego  ordynansera  z  dywizyą  jego.    Baranowskiego.     Był.v 
mieź  ilctaszowaoa  komenda  generała  Grabowskiego  z  trzecli 
pdlionów,  pułku  Chlewińskiego,   gwardyi  konnej     Lit.  i  10  ar- 
t  dla  atakowania  brygadyera  Diwowa,  lecz  atak  skończył  się 
małej  potyczce.  A  pod  koniec   sierpnia  juź  „rozlega  się  od- 
K  o  ciągnącym    Suworowie  w  9000".   Sierakowski   teó  mnie- 
l,  że  idą  naprzód  Austryacy  i  że  trzeba  mu  będzie  obrać  po- 
lyę  pod  Brześciem   międzj'    Mnchawcem    i    Bugiem.     Zresztą 
Ołiowywaf  się,  jak  zwykle,  bezczynnie,   krążąc   od   Berezy  do 
ttźanny,  Kobrynia  i  t.  p. 

4.  Komendant  główny  icoj^k  Lilew^ikich,  Michał   Wielhorski, 
M  powierzone  sobie  nader  ważne  zadanie  odparcia  i  zwalcze- 
zwiększających  się  wciąż  sił  Repnina ;  był  też  radośnie  przez 
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Tiitwinów  powitany.  Uczni  sią  dotkniętym  tą    nomii: 
ski,    awansowany    z    podpułkownika    na    generała- i<:ji 
sprawę  wileńaką,  ale  nie  wylegitymowany  z  talentów  4tj 
nych  bitwą  pod  Solami  (d.  26  czerwca).  Przyjechawszy  dal 
szawy,  oświadozy),   iż  oboe  wyjió   ze   sluiby    RzpiŁej.    Kol 
wyperswadował  mu,  a  Kościuszko   dawał   ordynanse  w  tiai 
i    we    wrześniu,   jako    generałowi    w    s^łiiżbie    e2vnr:c!i 
cemu  •*•). 

Wielhorski  przybył  do, Wilna  d.  16  czerwca  i  ear 
przegląd  znajdujących  się  tam  oddziałów  wojaka,  poc 
ruszył  wkrótce  do  obozu  głównego.  Widzieliśmy,  jaką  ił 
sprawi!  w  Warszawie  raportem  swoim  o  wyzwoleniu  Wiln 
napaści  generałów  rosyjskich  Knorrynga  i  Zubowa,  lecz  i 
odparciu  30-godzianego  szturmu  należy  się  hezwątpienia  Ji 
mu  Grabowskiemu.  Pokładanych  na  jego  zdolnościach  m 
nie  usprawiedliwił  ani  jednym  czynem  wojenaym.  Powitil 
że  z  armii  austryackiej,  w  której  niegdyś  służy),  Wiellij 
przeniósł  tylko  drobiazgową  pedanteryę  bez  wyższego  iitdfl 
nia  wojskowego,  ale  i  tej  pedanteryi  dopatrzyć  nie  można 
czas  obozowania  w  Weronowie,  gdzie  główna  kwatera  gtj 
w  karty  i  ucztowała,  a  żołnierz  przymierał  głodem.  Po  oda 
Wilna  generał  obozował  znów  bezczynnie  pod  Waki^  Gtod 
ską,  gdy  Repniu  podwajał  siłę  kolumny  rosyjskiej  i  go 
nowy  szturm.  Na  kilka  dni  przed  powtórnym  atakiem 
horski  złożył  nareszcie  dowództwo,  skarżąc  się  na  cii 
nie  od  ran,  dawniej  w  obcej  służbie  odoiesionyob ;  trU 
jednak  przyczyną  musiało  być  powszechne  szemranie  oby 
cywilnych  i  wojska.  Kościuszko  dał  wtedy  (d.  5  sierpoia) 
nans  generał-lejtnantowi  Mokronoskiemu,  „aby  zjec| 
tychmiast  do  Wilna  dla  objęcia  komendy  nad  wojskie 
skiem  w  czasie  choroby  generała  Wielhorskiego  i  x 
tern  częścią  wojska  komenderował,  ile  że  zaufani  of 
w  nim,  przez  tedenta  wojskowe  okazane,  do  muie  się  zgł 
bez  przestanku  o  wybranie  jego  osoby  do  zaradzenia 
rządku  i  objęcia  komendy".  Pod  dniem  zaś  następnym  pLs 
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iuseko:  „KomenHerować  będziesz,  prócz  korpusu  Wielhor- 
korpuBami  Cb  lewińskiego  i  Sierakowskiego,  maJŁ^oymi 
bie  porządne  liniowe  regimenta  i  artyleryę  wybraną".  Z  in- 
liatu  widać,  że  przewidywanym  był  atak  Rosyan  i  sta- 
!z«  rozprawa  o  Wilno,  czytamy  bowiem,  oprócz  ponawia- 
kilkakrotnie  zaleceń,  takie  słowa:  „obowiązuję  Cię  jak 
rędzej  jechać,  aby  przed  zaczętą  batalią  stanąć".  Widzie- 
tei  z  korespondencyi  Sierakowskiego,  jak  się  troszczył 
duszko  o  Wilno  i  jak  usilnie  zalecał,  aby  dywizya  Chle- 
kiego  szła  na  odsiecz  miastu  temu.  Nie  poszła  jednak,  bo 
m  zabrakło. 

Mokronoski,  jeśli  mamy  wierzyć  Sanguszce,  jego  szwa- 
lń przewyższył  wszystkich  zdatnością  i  miarą  „na  głównego 
Wcę*^ ;  pattyotyzmn  dowiódł,  obejmując  komendę  w  War- 
ie  przeciwko  Igelstromowi  d.  17  kwietnia,  a  przedtem  ka- 
bie  puścić  krew  dla  pozbycia  się  podagry,  chociaż  według 
nych  pojęć  medycznych  groziło  to  w  następstwach  epi- 
ą.  Jest  więc  dla  nas  rzeczą  niepojętą,  dlaczego,  pomimo 
[ań  i  najczulszych  zaklęć  Kościuszki,  Mokronoski  nie  przy- 
Jo  obozu  głównego  przed  d.  11  sierpnia,  kiedy  się  rozstrzy- 
losy  Wilna  ?  Dla  czego,  przybywszy  do  Prużanny  około 
)  sierpnia  i  mając  tu  w  obozie  7.138  głów.  a  koni  fronto- 
i  w  kawaleryi  1.467  i  armat  36,  nie  zarządził  energiczniej- 
operacyj,  chociażby  przeciwko  Dehrfeldenowi  i  Diwowowi? 
ego  w  ciągu  całej  następnej  kampanii  nie  zapobiegł  źad- 
d^e,  nie  odniósł  żadnych  widocznych  korzyści  nad  uie- 
acielem  i  wkońcu  dał  się  pobić  na  głowę  Suworowowi  pod 
rłką?  Tłumaczy  się  to  chyba  „słabością,  która  wycieńczyła 
jego"  wedle  słów  Sanguszki,  lubo  niemasz  o  niej  wzmianki 
ódłacb  urzędowych.  Starzeński  wskazuje  na  inną  przyczynę: 
nęcenie  do  „rewolucyonistów"  do  „okropności  rewoUicyi". 
Obroną  Wilna  nieszczęśliwie  kierował  U.  -  L.  Chlewiński, 
)go  Mokronoski  mógł  odwołać  i  do  Warszawy  wyprawić, 
{O  na  to  w  ręku  ordynans  Kościuszki  z  d.  7  sierpnia. 
Atak  zaczął   się  o  godzinie  7  d.  11  sierpnia   i    był  skiero- 
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iraiły  lui  pozra3'e  generalA  Fraukowskiego.  Dwu  bit 
synierów  pierzehnęly,  regiment  DI  został  o-ici^cy  i 
Azalewiuz  na  csele  swego  VI  palku  Tatarskiego  po)< 
sid  szarży,  brygadyer  Kossakowski  i  mnjor  K 
kiiaili  si^  z  kawaleryą  narorlowj^  otłeprzćć  jucij..-_.j 
reszcie  uderzeme  na  bagnety  dwóoh  batalionów 
jeden  I-go  regimentu  dokonało  zniesienia  caiego  pmw* 
dJa.  O  godzinie  10  nieprzyjaciel  opanował  już  ^ ' 
i  do  H-t<*j  wieczorem  „okrutnie  kauonowal'  nu  i 
ciem  Kazimierz  Nestor  Sapiełia  uprowadzi)  ciężką  ajrrii 
z  armatami,  uformował  łiatery^  i  nie  tylko  most  Zie 
ale  i  nieprzyjacielską  bateiyę  do  oofnienia  się  zmoaiL  iiit 
zaś  Jerzego  (irabowskiego  stał  na  Zarzeczu  i  Poi  I  '  " 
bezczynnie.  fTdy  przedmieścia  zostały  zapalone  . 
jaciela,  a  delegowany  od  miasta  (Piotr  Szuk)  przybył  t  ą 
taniem,  czy  moiliwą  jest  dalsza  obrono,  generałowio  dM 
kapitulaoyę  i.  wyciągnąwszy  wojsko  zarzeka  poszli  wd6t1 
po«l  Dukszty. 

Upadek  Wilna  pociągnął  za  sobą  strata  według  m 
Chlewińskiego  około  1.000  ludzi  i  8  armat,  a  byl  ciosecf 
)rawy  powstania  dotkliwszym  i  niebezpieczniejszym,  niin 
^rakowa.  Naturalnie,  Kościuszko  nie  wypowiedział  tego 
pociągał  do  odp^owiedzialnosci  nikogo  z  generałów ;  lecz  vri 
wysilenie  znać  w  pozornym  spokoju,  z  jakim  po  tyla  zakl^ 
napisał  do  Mokronoskiego  pod  d.  17  sierpnia:  „Wilno  Jui 
wzięte,  jak  słyszałem.  Urządź  teraz,  aby  można  było  wstrz 
iście  iinarsz)  do  Warszawy  Moskałów  i  razem  pobić  cnych 
ó.  D.  15  sierpnia  z  Oran  wyruszył  zuchwale  Stefan 
bowski  w  Mińskie  aii  ku  Dnieprowi.  Kościuszko  widział  v 
krok  „nierozti-opny*^  i  kazał  posłać  kuryera  jak  najśptes 
aby  oddział  ten  przerżnął  się  marszem  forsownym  albo  do 
wiuskiego,  albo  do  Mokronoskiego,  albo  na  Żmudi.  K 
ten  nie  został  wykonany,  obawy  zaś  sprawdziły  się.  Horod 
i  Sienkowicz,  pułkownicy  powstania  mińskiego,  snadż 
łali  zorganizować  poważniejszej    siły  i  Grabowski,  pobił 
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"wa   pod    Lubauiem    (w  okohuy    ."Słucliai,    ocooSbay 
,  ...cwem,    dostał  się    do  niewoli.    Uddzial  jego    składał 
»dlug  raportu,  przesianego  Kuściuszoe,  z  2.00(i  ludzi. 

Michał   Ogiński,    otrzymawszy   od  Wielliorskiego  60  lu- 
yjechaJ  z  Wilna  d.  1  sierpnia,  połączył  powstańców  z  po- 
Sw  Zawilejskiego,  Bracławskiego  i  Wiłkomirskiego  pod  ge- 
łłami  ziemiańskimi:   Zienkowic/em,  Bielikowiozem.    Moryko- 
i  mszył  pod  Djfncburg.    Fortecy  nie  zdobył,   ale  część  mia- 
spalił.     Siła  jego   składała    si^  podczas  tej  wyprawy  z  pie* 
»ty  1500  IZ  tych  3riO  z  fiizyami),  jazdy  1.(100  iz  tych  połowa 
ekwipowanych)  i  2  armatek  kościelnych. 
7.  Na  Żmmlii  Prozor  uciera  się    pod  Szkudami  i  w  grani- 
»b  Kurlandyi  pod  wsią  Gaweźnie,  Romaald  Giedrojć  koło  Po- 
int i  pod  Jahoniszkielami,  a  pod  Sałatami  i  nad  rzeką  Muszą 
pobliżu  miasta   Bauska    stacza  większą    potyczkę  z  powodze- 
i*ta.  Wawrzecki,  wyparty  z  Libawy,  zajął  powtórnie  to  miasto 
^-  8  sierpnia,  zdobywszy  z  otrzymanemi  posiłkami  okopy  załogi 
<kiej.  Ale  te  powodzenia  musiały  pójść  na  marne  po  utra- 
•^  i-'  Wilna.  Sam  Kościuszko    dal  rozkaz    pod  d.  3  września.  ^Co 
^ci  Wawrzeckiego  i  (-fiedrojcia,  ci,    nie    mogąc  się  już  utrzymać 
■^r  Kurlandyi,  niech,  zabrawszy  pobory  i  srebra  ze  Żmudzi,  prze- 
syłają   one    od    korpusu  do  korpusu   aż   tutaj,    sami    zaś   niech 
.  •zają  w  Prusy,  a  nie    zapędzając  się    nadto,    niech  idą  oią- 
^.^..i    granicy    naszej,   niech  wybierają    kontrybucyę,   zabierają 
kasy  królewćikie,  niszczą  składy  jego,  a  jeśliby  znaczniejsza  siła 
nieprzyjacielska  napierała,  łatwo  im  będzie  zwrócić  się  do  Gro- 
dna i  złączyć  z  naszymi". 

Cofające  się  ze  Żmudzi  korpusy  nie  zrządziły  szkód  Pru- 
sakom, bo  gdy  mał}'  oddział  powstańczy  zbliżył  się  ku  granicy 
i  furaiował  między  Pojeziorami  i  Wojsławką  (w  okolicy  Wiłko- 
wyszek),  wnet  uderzyła  nań  kolumna  pruska  ze  Stołupian.  Ale 
pomyślnie  przyszły  pod  Wasilków  nad  Supraślą,  gdzie  połączyły 
się  z  wojskiem  liniowem  litewskiem.  Towarzyszący  Mokrono- 
skiemu  Starzeński  ujrzał  tu  mówiących  po  żmudzku,  po  litew- 
sku, po  kurońsku  „obdartusów  w  łapciach  z  kory  brzozowej",  ale 
„prędkonogich"  i  dzielnie  władających  strzelbami  myśliwskiemi. 
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Jakkolwiek    niepomyślnym  byi  ogólny    bieg  wypadkowi 
Litwie  i  widoczną  niedostateczność  ludzi,   na    czele  wojaka  i 
wianych:  tyle  przecież  osiągnij  Kościuszko    pożytka   z 
dzeń,  że  Rosyanie  do  Warszawy  nie   zbliżyli  a\ą  i  te  Pr 
nie  dopuściła  do  Pragi  kolumna  Nadnarwiańska. 


Wejrzyjmy  teraz  w  stosunki    Kościuszki  z  Radą    N»jł 
szą  Narodową  i  jej    WydziaJami,   szczególnie  z  Wydziałem  P« 
trzeb    Wojskowych,    w    którym    prezydowal     gorliwy    TaJe 
Dembowski   zamiast  generała  Wielowiejskiego,   który  nie 
był  woale  do  Warszawy,    a  może  o  swojej    nominacyi    nie 
dział,  gdyż  znajdował  aią  przy  jednym  z  oddziałów,  wcielony 
w  1792  r.  do  wojska  rosyjskiego. 

Dnia  2  lipca  z  obozu  pod  Praoką  Wólką  pisze  N.  Na 
nik:  „Nadszedł  do  obozu  mego  transport  rozmaitych  poti 
dla  wojska ;  nie  mogę  zataić  zadziwienia  mego.  iż  to  wsz)^ 
przyszło  bez  najmniejszej  specyfikacyi,  tak  dalece,  iż  nie  ^ 
dzieć,  kogo  pytać  i  co  u  kogo  dochodzić?"  Dnia  11  lipca  z[ 
Królikarni  (Warszawa)  pisze  do  Rady  Najwyższej  Nacae 
„Dla  inżynierów  dosyóby  było  po  1<>  czerw.  zlot.  na  koait. 
Generał  Deybel  jednym  adjutantem  kontentowaó  si^  p,-"'— 
Dnia  24  lipca  dp  Wydzisiłu  Potrzeb  Wojskowych:  „7. 
aby  kurtki  były  dla  żołnierzy  z  jak  naj prościej szego  sokatl 
tego  się  dotąd  nie  doczekałem",  każe  więc  przesyłać  sobie 
port  co  pi^ć  dni  o  tem  „co  skończone,  nie  zaś  co  zacicw 
Dnia  29  lipca  z  pod  Mokotowa  idzie  rozkaz :  „Ody  korpus  mój 
w  największej  zostaje  potrzebie  wszelkich  rekwizytów... 
za  niczyją  rekwizycyą  nic  nie  wydawano,  tylko  za  moją".  TegO 
samego  dnia  Prusacy  i  Rosyanie  zaczęli  swe  roboty  około  Ur 
łożenia  pierwszej  paraleli,  odpierano  ich  od  Czerwonej  Korcanj* 
palono  wieś  Szczęśliwice  kulami  oguistemi,  nazajutrz  artyler 
polska  ostrzeliwała  Wolę ,  d.  31  lipca  od  godziny  5  ej  zr 
zaczęło  się  bombardowanie  z  nowo  usypanych  bateryj  i  prze 
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>ra8kich.  Jednakże,  wśród  kanonady  i  wycieczek  przeciwko 
yjacielowi,  Kościuszko  zrobił  szczegółowy  przegląd  wszyst- 
oddziaiów,  jakie  zostawały  pod  jego  bezpośrednią  komendą. 
^  domyślamy  *  l'J  asygnacyj,  wydanych  d.  31  lipoa  na 
koszule,  sukno,  b^bny,  broń  itp.  w  różnych  ilościach,  sto- 
le  do  tego,  ile  czego  brakło  w  każdym  oddziale.  Później 
sierpnia  wydawał  podobne    asygnacye   dla  innych  kor- 


Dnia  3(1  Upoa    pisjił    Kościuszko:    „aby    fabryka    reparacji 

jak  najprędzej    szła",  a  d.  29  sierpnia    daje    rozkaz  z  na- 

:  „Wj'dzial  Potrzeb  Wojskowych  ma  wyznaczyć  osobę,  aby 

^ała  roboty  prochu  i  nie  tak  niedbale :    dotąd  proch  robią 

6  stepów  (stęp),  00  miało  byó  na  sto;  s  zatem  Wydział  do- 

,  żeby  od  dnia  jutrzejszego  na  lOJ  stępów  robione  było"*. 

14    sierpnia    rozkazuje,    aby  „Xiędzu    Codę,  pracującemu 

batoryi"    był    wydany    z    Koraisoryatu    koń  wierzchowy 

lżeniem.     Ten  ksiądz  poprzednio  już,  d.  13  sierpnia ,   sam 

do  Departamentu  Uzbrojenia,  żądając  „nieodwłocznego 
ifcawienia  tarcic  17j-calowych  do  fleszy".  Podpisał  się  wła- 
{cznie  Xiądz  Antoni  Khodee ;  musiał  to  być  jakiś  znawca 
ikacyi  i  człowiek  rycerskiego  animuszu,    oswojony  z  zapa- 

prochu,  rodzaj  mickiewiczowskiego  Robaka. 
Zwykle  rozkazy  takie  były  wykonywane  niezwłocznie,  te- 
inia  albo  nazajutrz ;  w  razie    zwłoki    pisał    Kościuszko   na- 
tlenia.  Dnia  1  sierpnia  groził  nawet,  że  tę  nieczynność  Wy- 

Potrzeb.  Woj.  do  druku  podać  każe. 
Dnia  3<^  lipca  Kościuszko  napisał,  jak  zwykle,  własnoręcz- 
a  kartce    rozkaz    do  Wydziału    Potrzeb  Wojsk. :  „aby  pła- 

dla  kawaleryi  i  rajtuzy  na  zimę  przysposobić".  Atoli  dnia 
erpnia  „z  zadziwieniem  odbiera  wiadomość,  że  sukna  na 
3ze  i  rajtuzy  dla  wojska  nie  wystarczy,  o  co  jednak  przed 

miesiącami  starać  się  potrzeba  było".  Więc  napisał  zaraz 
Urszelkie  sukno  zdatne  z  kościołów  ma  być  zabrane".  A  już 
EednJo  magistrat  m.  Warszawy  drukowaną  odezwą  z  d,  2 
nia  nakazał  konskrypcyę  sukien  i  płócien  *•').  ^ 
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ifciem,  wielka  liczba  jest  w  Warszawie, 
>ców;  słowem,  co  tylko  może  do  okrycia  si^  służyć.  Nadto 
K.  N.  zeoh&e  uozyuió  odezwa  cło  obywatelów  warszaw- 
aby  zrobili  składkę  płaiizczów  cłjoć  noszonycli  i  sfcarj-ch-. 
Ani  dnik  nie  wytłoczył,  ani  żaden  księgozbiór  nie  zgro- 
'rj  wszystluch  ordynansów,  instrukcyj,  listów  z  1794  r.,  po.l- 
uyeh  albo  pisanych  własnoręcznie  przez  Kościuszkę,  Ależ 
tarcza  to.  cośmy  przytoczyli,  żeby  się  przekonać,  że  pojtno- 
atanowisko  swoje  wojskowe  w  najrozleglejszym  zakresie, 
'  elciw  wojennycli  brał  w  rekwiz3'cyę  wszystkie  zasobj* 
une  i  duchowe  narodu,  wszystkie  strony  życia  społecz- 
'.  Był  iije  tylko  wodzem,  ale  i  głową,  duszą  rządu,  panują- 
:.  ohooiaż  bez  korony. 
Warszawa  mogła  otoczyć  go  lepszenii  wygodaiui  i  pewną 
tazałością.  W  Mokotowie  znajdował  się  pałac  Lubomirskich, 
!»  Kościuszko  pozostał  w  swoim  małym  namiocie,  który  mu 
fi  za  sypialnię  i  biuro.  Dawniej,  wedle  wyrażenia  Sanguszki, 
śt)iduszko  „żył  powietrzem"  ;  teraz  przecie  miewał  „dostateczni; 
^ady"*  z&  st-arem  winem  węgierskiem  i  kawą,  którą  lubił  w  róż- 
ob  sposobach  przyrządzenia,  „gorącą,  zimną  i  zmarzłą".  Ota- 
2o  go  mnóstwo  oficerów,  a  przed  otrzymaniem  rozkazów 
Isiminych  jadali  oni  tutaj  śniadanie.  Oprócz  kucharza  i  lokaja 
liV  znalazł  się  jakiś  murzyn  do  usługi.  Przez  cały  ciąg  oblę- 
ani  razu  aię  nie  rozbierał,  zawsze  golów  skoczyć  na  koń 
dnie.  czy  w  nocy  prz-y  pierwszym  sygnale  alarmowym.  O  tern 
)ai«  świadczą  Niemcewicz  i  Starzeński. 


Dnia  4  września  napisał  Kościuszko  kartkę  do  prezydenta 
1.  Warszawy:  „Zakrzeski  kochanj' I  Dziś  przededniem  zapewne 
jedziemy  atakowani,  a  zatem    proszę  i  zaklinam  na  miłość  Oj- 
czyzny, aby  połowa  dziś  szła    do   linii    obywateli,    a   gdy    będą 
atakować  (Pnisacy),  aby  wszyscy  wyszli.    Powiedz   mnie   szcze- 
rze :  dyszałem,  że  obywatele  nie  chcą  iść  do  Księcia  (Józefa  Po- 
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ni  atows  kiego;  jeżeii  to  prawda,  oadai^  go,  gayz  Ujozyzn* 
wszystko  przekładam'-  *"). 

Oczekiwany  atak  nie  nastąpił.  Na  kilkaoaioie  godein 
wysianiem   tej    kartki  przyjechali    wysłańcy  ••*)   z   Wielkop 
z    doniesieniem,    źe    wszysitkie    powiaty  powstały    i    rozp 
walkę  z  Pnisakami,    a   Mniewski,    kasztelan    kujawski, 
niewoli  małe  załogi  pruskie  w  Brześciu  Kujawskim  i  Wfodii 
poczem  uderzył  na  11-cie   ciągnionych  Wisłą  statków  z 
cyą  pod  strażą  oficera  i  30-tu  żołnierzy.  Gdy  zabił  im  13 
reszta    poddała    się    i    cały    transport   znalazł    się  w  jego 
były  tu  kule  działowe  i  100  beczek  prochu.    Stało  ssę  to 
sierpnia;  Mniewski   miał  tylko  1<.X)  ludzi.     Wiedział   o   tein 
pruski  pierwej,  niż  Kościuszko. 

Radosna  nowina    obiegła   Warszawę    d.    4-go    wreeśs 
wydaniu  odezwy  „do  obywaielów  mieszkańców  Warsf.fl' 
Przewidywał  w  niej  Kościuszko,  ie  „zdarzenie  to  szcz . 
miesza  pewnie  zamydy   nieprzyjaciół   naszych,   ale    oru 
pobudzić  ich  do  kroków  rozpaczy    i    do    przyśpieszenia   ol 
ciw  Warszawie  wszelkich  wysileń  ich  zaciekłej  i  mściwej  ii 
Wzywał  zatem  do  gotowości.  „Do  mnie,  bracia,  do  mnie! 
wam  dam  znak  boju".  A  „do  obywatelów  województwa  Wo 
skiego  i  do  innych,  przez  ostatni  gwałtowny  zabór  Modde* 
od  ciała  Rzeczypospolitej  oderwanych*^,  napisał  z  wynot 
dotąd  w  gnuśnej  zostają  spokojnośoi;  jeszcze  raz  ozyni 
(6  września),  aby  wzorem  Wielkopolan  powstali  wazyBcy. 

Tymczasem    Fryderyk   Wilhelm    II    myślał   o    wykoni 
z  najmniejszemi  możliwie  stratami  odwrotu,  zaniechawszy  obl^ 
żenią.  Wśród  kanonady  robiono  spiesznie  przygotowania.  Wr 
cie  o  zmroku  d.  5  września  zaczęto  ściągać  z  przekopów 
oblężnicze  i  wyprawiać  je    końmi    chłopskimi,   zebranemi 
rekwizycyę ;  o  4-tej  zrana  d.  6-go  ruszyła  cała  armia  przei 
chałowice  i  Falenty  do  Raszyna.  W  ślad  za  nią  zwinął  swe  i 
mioty  Fersen  i  cofnął  się  na  Piaseczno. 

Ogłoszenie  w  Grazecie  Rządowej  (6  września)  o  „cofnie 
się  Prusaków"  i  żaden  artykuł  w  owoczesuych  pismach  polskie 
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rsiu  sią  tego  przygnębienia,  w  jakiem  pogrążoną  była 
[rólewska  i^priiska)  Mohć,  dąiąo  za  wojskiem  awojem  do 
a  potom  odjeżdżając  do  Berlina,  ani  tego  oburzenia,  ja- 
^bucblo  w  Petersburgu,  gdy,  zamiast  oczekiwanej  w  oiągu 
|dni  wiadomości  o  zdobyciu  Warszawy,  wysłany  od  księ- 
aau  Nowoailcow  przywiózł  doniesienie  o  odwrocie:  "''i 
sie  tryumfu  objawia  się  u  Polaków  wcale  skromnie  w  do- 
łiach  ,jak  niełatwo  jest  zawojować  lud  wolny".  Do 
łszki  napisała  Rada  Najwyższa  Narodowa  nasesyi  d.  6-go 
ia  list  z  powinszowaniem  „tjik  znakomitego  dzieła,  iż  sta- 
^oią  i  wal«JC'znością  swoją  ukróciłeś  dam<j  i  siłę  tego  nie- 
iciela,  któn*,  z  taką  nastawaj ąc  groźbą,  z  hańbą  chciwych 
fftrów  swoich  odstąpić  musiał.  Zna  aż  nadto  Rada  wielkość 
trudów,  Najwyższy  Naczelniku,  które  w  obronie  tej  sto- 
^oniosłeś:  i  dlatego  nie  może  nie  oświadczyć  oi  tej  naj- 
ej  wdzięczności  i  szacunku,  którym  cała  ta  stolica  jest 
|Ła . . .  Tak  pamiętne  dla  miejsca  tego  zdarzenie  chce  Rada 
^stością  jakową  obchodzić,  lecz  obchód  ten  tem  byłby 
iialszy  i  milszy  dla  ludu,  gdyby  w  nim  widział  obecnego 
Obejście  jednak  to  i  urządzenie  jego:  jak  i  na  kiedy? 
itewia  woli  twojej,  której  oczekiwać  będzie". 
KKościuszko  odpowiedział  nazajutrz :  „Z  najżywszą  wdzięcz- 
B(  i  uczuciem  odbieram  pochlebne  dla  mnie  wyrazy  Naj- 
Ksej  Rady  Narodowej.  Cieszę  się  zarówno  z  każdym  dobrj'ni 
'watelem  z  oswobodzenia  stolicy  od  wojsk  nieprzyjacielskich; 
przypisuję  tego,  tylko  Opatrzności,  męstwu  żołnierza  pol- 
BO,  obywatelów  warszawskich  gorliwości  i  odwadze,  stara- 
B  rządu.  Zostawuję  zupełnie  do  woli  Najwyższej  Rady  Na- 
Dwej :  w  jaki  sposób  i  kiedy  zdarzenie  to  obchodzić  życzy  ? 
radaienia  moje  nie  dozwalają  mi  ukontentowania  być  z  wami, 
ni  mężowie;  śmiem  ufać,  że  ten  Bóg,  który  stolicę  uwolnił, 
ilni  i  Ojczyznę:  wtenczas  już  jak  obywatel,  nie  jak  urzędnik, 
Sogu  dzięki  składać ,  i  powszechną  ze  wszystkimi  radość 
plić  będę". 
[Innemi  słowy:   nie   przyjął   tryumfalnego  obchodu  bezwa- 


—    414    — 

Tsiauwj.  I  is  ;«i^i  umij  ómroŁjL  Sie  wabnuiul 

Xęjs7  -«rnui«3iiBKiiŁ  ^smmamtjimega  nie  boa  podoluo  I 
>>«ssaKaiBb.  i>r  £ZirQ  z  airk  ofmd  oę  poknaie  pemÓY,  1 
źeu  daCiW  ^'jiuuuna  i  '■iśib  HMcadowanyoh  liamów!^ 
słfe-  31MKC  T  SKir  itiin:]cjuBigi»  dBOBcmum  wojny  nie  eka4 
:>»«  X  jjitiBTri  lil-Yntą  3>k  tmmmMaa  liymnfiitore^  leos  boi  «■ 
-w.uaiL.  -V  smistfn  ąr^wsioep*  eaknnAm,  moie  w  iHitfi 
sCiEoitcitt  irttfssk  Tmn^^iftj  a;  s  lodem  pny  modluli  dli 

I  SaiRk  }R  SUr':ai7v«  śuat^po  obefaoda  nie  am|dł3i. 
Tei-ihi  -TTintakiiY  ^aa  ss  sakflBCKjr^  ie  Kośoinszb  p 

-:ij.  :!i:«  &t:  vsaua»  v  dbacKuk  po  Swidsińskim  n 
i.--:.-*:Tr»  z  >:•£:: rwssk  rsuuawŁą  i  »»»pi— mi  na  złotem  ob 
;  -  ;.!•*:  >'r-.a'  «raŁ'«:rłs«iB>*  ITM.  z  drogiej  —  nOjaj. 
■:.-.^;.--  >r«ai  I-  raŁ-»2a  crswrmne  w  Tyiytem  imienia  i 
: v.5>£L  v><£a;::.:,>f  ta  ri£<i  sadsuBiemsMitgo  artysty;  pnes  k 
;yu.  :.t:-.  *:«j.M  .  :Sj-  "ijła  i*;ręcaoeą?  nw  wiadomo.  Phni 
■:';-;<;■•:•? I-  :r:--_r.T  ;:r2y':>iS3V2tfci*.  ie  Bada.- lob  wojskowi  ja 
:r-:.  ,   -.i-:i:  v  żz.i   :•:    is^ric.-iŁ-  ara^j   riepRTJacielskich  t 


'■'■:::Z   i..£i    ■-     .:       ^.t    K .s-:.-*ii.  •:•  tyle  swobodnjii 

*^;   .\:.vi    :.  -::;.-T-   r    I-.-.:"    N.<;-vyis2ej    narodowej  v 

,-vi       .  y:    :^>:-    •.  .>.t.:t_  /.    1".    -.:^T<r.:i.     Prezydowal   w 

\!<\vv'  •.;  .  ■ . -.  .i":.-  X   y-.-.^.:?jfi  r--:i::h:wski.  Ten  więc - 

«  i  o     vvvr    i:  i  •"       ?  v.i-..^-x*.-;     :.:.:rr.;e—    Rady    najżr 

v>;4\'c>v,-,i    -r^:     -.i-TT-i:    ••ii.iT.    .i..::.-#i   raz^in    o  objek 

».>;\^  ■   v.I,i:w;e:-:Ti^   r...-.a  —  •■żi.  —:—-:z:  zatrudnia  się-. 

.V  ■.■tkte:!:-     yl     .rrryj^ir^rf-.-.r   g::o  wy  oh  pieniędzy 


iwieio  przestane  od  Najwj^iszego  Naczelnika,  czyli  krę- 

z  pisaka. 
Seli   mocarstwa   rozbiorcze    znajdowały    hkj    w   truiii^(.a 
h  finunsowych,  fo  o  ileż  trudniejszeni  byJo  zadanie  po- 
atków  w  Polsce,  rozbieranej  przez  nie,  podbijanej,  wj'- 
ej !     Jakie   można    byio  wymyślić   produkcyjne  decyzye 
e  np.  podanie  Krajewskiej  o  ulgi  dla  dóbr  starostwa  Go- 
iMgo  z  przyczyny  zniszczenia  tych  dóbr  przez  rabunki  mo- 
ie,  przez  konsystencyc  obozu  polskiego  i  przez  dostawiany 
wojskom  austryackim  ?  Jakiż  to  cziirny  szlak  pozostawał  za 
iicsinem,  Cycyanowem,  Dehrfeldeneiu,  Denisowem,   a   nawet 
«en6in,  który,  wedle  pruskich  raportów,  odchodził  od  War- 
punler   Sengen   und   Brennen".    „Pięćdziesiąt  wsi  zapalo- 
4  w  promienia  kola  3  do  4  mil  jaśniało  i  dymiło,  jak  tylei 
anów*  —  potwierdza  Starzeński,  świadek  naoczny  odwrotu, 
Kząd  powstańczy  odwoływał  się  do  kredytu.  Pożyczki  za- 
leżnej dostać  nie  mógł,  nawet  pod  zastaw  klejnotów  skarbu 
^pospolitej.    Zaciągał   więc   drobne    pożyczki  wewnętrzne 
isób  prywatnych,    wydając  im  zaręczenia  skarbowe;  opłacał 
atki  biletami  mennicznemi  czyli  minscetlami ;  wreszcie  utwo- 
Dyrekcyę  Biletów  Skarbowych  tj.  nsygnat  pod  prezydencyą 
iCmtasa.    Wypuszczano  od  16    sierpnia   papierki    z  nominalną 
tośoią  1.000,  600,  100,  60,  25  i  5  złotych  polskich,  a  potem, 
wrześniu,   bilety    zdawkowe  na   1    złoty,   na   20,  10  i  nawet 
■OBzy.  Ale  przyjmować  ich  nie  chcieli  robotnicy,  rzemieślnicy 
pcy  pomimo  wszelkich  usiłowań  Kapostasa  i  Kołłątaja,  skie- 
nych  ku  nadaniu  im  wartości  kredytowej  "").  I  oto  powód, 
zego    na   potrzeby   wojska   domagał   się   Kościuszko  „goto- 
pieniędzy"  tj.  srebra,    lub  złota.     Podczas  odwiedzin  jego 
zytane  zostały  wszystkie  prawidła  i  przepisy,  w  tej  mierze 
z  Radę  zadecydowane,   które   Najwyższy   Naczelnik  znalazł 
>dne    zamiarom    i    oświadczył   spodziewanie    swoje   i   ufność, 
>rą  w  gorliwości  obywatelskiej  pokłada,  że  pomyślny  dla  Oj- 
ny  przyniosą  skutek".  Przepisy  te  zarządzały  zabieranie  de- 
lów  prywatn3'ch  na  rzecz  skarbu  z  ostremi  groźbami  i  po- 
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życzk^    obywatelską,    która    żadnych    rezultatów    nic 
Wszak  d.   27   września  Rada,    „zapatrzywszy    ńą  tm 
po  większej  czyści   obywatelskie   majątki,  na  zrujnowaBel 
opuszczone  role  i  wsie  popalone",  muaiala  ostanowió  Ad 
cyę  Pożyczek   Skarbowych   do    wydawania    na   dobni 
jako  i  miejskie    w  połowie  szacunku    ua  37o  na  wyp(4 
w  ciągu  lat  12-tu  lub    6-ciu,    Ale   ta  Administracya  amj 
podobno  pożĄ,'czki  W3'dać  nie  zdołała,  bo  nie  miała  * 

Wolniejszej  chwili  pamiątką  jest  polecenie 
(15  września)  urzi\dzenia  kaplicy  dla  G^reków-Nieunicói 
sza  wie  i  nabożeństwa  dla  jeńców  pruskich  wyznania  ,W 
licznego"  —  natychmiast  przez  Badę  Najwyższą  Nanhiot, 
łatwione,  oraz  wypuszczenie  na  wolność  Czechów  i  Wc| 
jeńców  z  wojska  cesarskiego,  a  to  ^przez  psoui^ć  zwią&kn,' 
Węgry  i  Czechy,  wolne  niegdyś  kraje,  z  narodem  polukii 
dnoczyl-. 

Skorzystał  też  z  nadarzonej  sposobności,  żeby  wyp 
dzieć  swój  pogląd  na  kwestyę  żydowską  w  Polsce;  „Nie 
mieszkańca  na  ziemi  polskiej,  któryby,  w  powstaniu  narodi 
nośó  i  uszczęśliwienie  swe  upatrując,  wszelkiemi  sitami  pr 
dać  się  do  onego  nie  starai  Temi  pobudkami  przejęci 
Josielewicz  i  Józef  Aronowicz,  starozakonni,  pamiętni  na  i 
w  której  się  urodzih,  pamiętni,  że  z  oswobodzenia  jej 
z  dragimi  wszystkie  korzyści  czerpać  z  niej  będą,  przełoi 
żądanie  i  ochotę  swą  formowania  pułku  starozakonnego 
jazdy.  Pochwaliwszy  tę  ich  gorliwość,  daję  onym  pozv 
werbowania  rzeczonego  korpusu,  opatrywania  go  we  w« 
wojenne  uzbrojenia  i  potrzeby,  aby  jak  najrychlej  pod 
czypospolittj  przyjść  mogli  i  jak  najlepiej  nieprzyjaoielf 
Dnia  17  września  1794  roku.  Tadeusz  Kościuszko"  '"i 

Więc  nikogo  nie  odpychał    od  Polski.     I    ow8z« 
dzając  wyrażone  w  Akcie  Krakowskim  wyrzeczenie  ai 
kich  przesądów  i  opinij,  które  obywatelów,  mieszkańc 
ziemi  i  synów  jednej  Ojczyzny  dotąd  dzieliły",  ofiarował 
równouprawnienie  wojskowe,  przyjmując  ich  pułk  na  ioł 
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oliŁej.  Jakoż  kasa  skarbowa  wypłaciła  Berkowi  Josielo- 
»wi  3.0CK")  złp.  biletami  skarbowymi,  ale  dopiero  5-go  pa- 
ttnika:  wi^c  na  wykonanie  zaciągu  i  zorganizowanie  pułku 
<iklo  jaż  czasu. 

Dnia  11  września  Kościuszko  wydał  rozkaz,  a  dnia  18-go 
t  Najwyższa  Narodowa  ogłosiła  opracowaną  już  ustawę,  aby 
miejsce  pospolitego  ruszenia  był  przystawiony  nowy  rekrut: 
>-ciu  dymów  jeden  człowiek  młody  i  czerstwy  z  bronią  ogni- 
a  w  zupełnej  iiiemoźności  dostawienia  onej,  z  piką  albo 
,  a  nadto  z  odzieżą;  za  te  rekwizyty  skarb  miiU  zapłacić 
)e  taksy. 

W  poprzednim  okresie  było  uzbrojonyctj  na  całej  prze- 
eni  kraju  80.0(X>  ludzi,  z  których  zginęło,  lub  rozbiegło  się 
lo  T.tiOO.  Kościuszko  uznał  potrzebę  powiększenia  tej  siły 
10  trudności  opłacenia,  opatrzenia  i  wyżywienia.  Nadeszła  już 
lecz  nieobfita ;  w  Warszawie  na  bruku  nie  urosło  siano 
dla  koni ;  okolicę  zaś  wyiurażowali  swoi  i  nieprzyjaciele 
do  szczętu. 

e.  ołicąc  walkę  dalej  toczyć,  trzeba  było  nadludzkie  czy- 

ilenia,    albowiem,    pomimo    tryumfu    z  wyzwolenia    War- 

tnie  polepszyło  się  położenie  ogólne.  Fryderj-k  Wilhelm  11, 

;dżając  do  Berlina,  dał  hrabiemu  Schwerin  następną  instruk- 

otaczać  zdała  Warszawę,  rozstawiając  wojska  nad  Bzurą, 

Rawką;  2)  utrzymać  załogi   w  województwach  krakow- 

ki  sandomierskiem ;  3)  stłumić  powstanie  w  Wielkopol- 
Więc  oblężenie  trwało,  tylko  w  szerszym  promieniu.  — 
irsburgu  wciąż  odbywały  się  narady  ambasadorów  z  Mar- 
irem  i  Zubowem  co  do  ostatecznego  podziału  Polski,  a  Ka- 
syna II,  wciąż  oburzając  się  na  króla  pruskiego,  powołała 
Eva  ze  świeżem  wojskiem  do  Polski, 
ynił  też  Kościuszko  i  rząd  jego  wszelkie  wysilenia,  żeby 
^  ć  środki  do  sztyftowania  nowych  i  kompletowania  da- 
ych  korpusów  wojska.  Widzieliśmy,  że  były  zabierane  na  po- 
bbę  publiczną  nawet  kiry  kościelne,    nawet  dachy  miedziane. 

Knikarze,  z  Kozienic  i  Końskich   sprowadzeni,   pracowali  nad 

ź7 
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przerabianiem  lub  wyrabianiem  strzelb;  ludwisarnia   warsuwi 
odlewała  gorliwie  działa,  o  ile  starczyło  metalu.  I  dokooaDO 
czy  niepodobnej  niemal  do  wiary:    wojsko    koronne   i  lite' 
zostaio  doprowadzone  do  etatu  stut3'^8ięc%nego  na  obszaree, 
mująoym  zaledwo  połowę  tego  kraju,  jakim  władał  Bejm  c: 
letni  w  spokoju  i  dostatku.    Gdy  zaś  doliczymy  luźne  orldn 
poza  kadrami  etatu  i  kupy  pospolitego  ruszenia,  wiedj   p 
się,  ie  Najwyższy  Naczelnik  stworzył  silę  zbrojną  149.000 
jakiej  wielka  i  kwitnąca  Polska  nigdy  nie  oglądała. 

Zaopatrywaniem  znajdujących  się  w  polu  korpusów  w 
wność  i  furaże,  urządzaniem    komunikacyi,    doglądaniem  d^ 
rekruta  i  t.  p.  trudnili  się  gorliwie  pełnomocnicy :  Wybicki,  H( 
rain,  Prozor.  Nad  wykonaniem  rozkazów   rządu,  .szczególnie 
co  do  postępowania   z  włościanami,  czuwali  dozorcy.    Narestdt! 
złych    i    występnych    obywateli    miały    trzymać    w    grozie  si^ 
kryminalne.     Ta   ostatnia    wszakże    instytucya  zawsze  grsesiyU 
slaboiicią  i  miękkością  tradycyjną.    Najwyższy  Sąd  KryminiJaj, 
zdobywszy  się  na  kilka  wyroków   śmierci    dnia  24  lipca.  wycU 
jeszcze  dekret  na  „hersztów  spisku  Targo  wieki  ego"  wcale  nieszko- 
dliwy, bo  wszyscy  skazani  znajdowali  się  za  granicą.    Gdj  tu 
ten  sąd  „przez  zbyt   długie  prawnictwa  formy  nie  mógł  okuad 
tak  potrzebnego  w  czasie  rewoluoyi  pośpiechu",  Kościuszko  poi 
d.  23-go  sierpnia  ustanowił  Sąd  Kryminalny  Wojskowy  z  lO-du 
wyższych  oficerów,  generałów,  pułkowników  i  jednego  r"'—'-"*' 
(Rafała  Kołłątaja),  ale  i  teraz    ukazywały  się  w  sprawo, 
zwykle   wyroki   uniewinniające,   lub   zaliczające   areszt  za  k»{ 
dostateczną.    Kilku  aresztantów  skazał    sąd  wojskowy  na  rózgi, 
kilku    na   roboty   przy    fabrykach    rządowych.     Jedyny  dekret 
„śmierci  przez  szubienicę  publiczną"    z   konfiskatą    majątku  a- 
padł  dnia  11  września  pod  prezydencyą  Zajączka  na  Skaiwew- 
skiego,  biskupa  chełmsko-lubelskiego,  za  różne  zbrodnie,  popełr 
nione  przy   drugim   rozbiorze  kraju  na   spiskowym  sejmie  gto- 
dzieńskim.  Ale  X.  Nuncyusz  Stolicy  Apostolskiej  (Litta)  udał  flc 
do    Najwyższego   Naczelnika  i,    „rozpościerając  żale  Ojca  S<go 
przekładał,  jak  ten  ubolewa,  że  liczne  nkarania  za  zbrodnie  pR»- 
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brodowi  zwłaszcza  na  biskupów  padają  i  że  w  ich  osobach 
•duwanie  cierpiącej  religii  upatrywać  bidzie:  zatem  Naj- 
y  Naczelnik,  chcąc  okazać,  że  naród  wolny  ani  żadnej 
nie  prześladuje,  ani  krwi  zdrajców,  gdy  są  ludźmi,  chciwy 
et,  z  mocy  onemu  właściwej . . .  kar^  śmierci  na  wieczne 
nue  przemienił"  •**), 

Ostatecznie  zatem  Kościuszko  uie  podpisał  uui  jednego 
Ko  wyroku  śmierci;  ani  jeden  człowiek  nie  był  stracony 
go  osobistym  rozkazem.  Surowość  miał  ua  ustach,  a  raczej 
iicu  pióra  w  odezwach  i  listach,  ale  serce  jego  było  zbyt 
|ce  i  łagodne,  żeby  człowieka  oddad  wprost  katowi.  Prą- 
ki  czyiii  go  przez  to  spólnikiem  grzechu  narodowego  — 
lani  słabości  i  miękkości,  braku  energii  i  wytrwałości  •*'). 
aby  rozważać  jeden  tylko  zarzut:  miękkości,  innych  bo- 
^Kościuszko  z  pewnością  nie  dzielił  z  narodem.  Ale  na 
i^ba  thi  położyć  teu  urok,  jakim  zniewalał  ludzi  do  po- 
iśsŁwa  i  gorliwości  bez  srożenia  się. 

I    - 

■pnrażniejszem  przecież  dla  Kościuszki  zadaniem  były 
ty  wojenne". 

Dotychczas  przeciwko  70-ciu  tysiącom,  w  połowie  nie 
jonym,  nie  umundurowanym  i  nie  wyćwiczonym  stało  woj- 
ruskiego  według  najniższej  rachuby  62.000,  pomnożonego 
36  do  57.000,  rosyjskiego  około  BO.OOO,  Austryaków  4.000, 
},  uwzględniając  wartość  techniczną  i  wyprawę  wojskową, 
rzynajmniej  dwakroć  potężniejsza.  Teraz  biegł  z  Niemi- 
t>d  brzegów  Bobu  lorsownemi  mai'szami,  robiąc  560  wiorst 
ii)  w  16  dni,  ze  świeżą  armią,  liczącą  18.000  ludzi  i  60 
Suworow,  którj'^,  wedle  reskryptu  Katarzyny,  sam  osobą 
za  drugą  armię  starczył  "'"), 
Stosownie  do  zmienionej  sytuacyi  nastąpiła  zmiana  w  roz- 

i-  sił  polskich. 

27* 
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a)  Dla   obserwacji   nad    armią    praską  przeznacsoną  bjl 
dywizja   księcia   Józefa   Poniatowskiego,   licząca  7.óOu  do 
głów  i  posunięta  ku  Bzurze. 

b)  Na  pomoc  powstaja.cym  Wielkopolanom  posiat  Ki 
8zko  Henrjka  Dąbrowskiego,  dawniej  wioebrygadyera,  ol 
generaia-majora  i  Madalińskiego  G.-L.,  który  ze  azlachetną 
mnością  poddał  się  pod  rozkazy  młodszego  służba  i  ni; 
rangą  kolegi,  przyznając  mu  wyższy  talent  wojenny, 
z  pod  Warszawy  dnia  10-go,  przeprawiwszy  się  przez  Błi 
pod  Kamionna  i  Witkowioami  dnia  13-go  września,  zabrtt 
w  Kamionnie  znaczny  pruski  magazyn,  Dąbrowski  sUnąl'^ 
dnia  18  w  Kole  i  połączył  się  tu  z  powstańcami  generałami 
miańskimi:  Kujaw —  Mniewskim  i  województwa  Poznańskiego 
Niemojewskim,  którzy  już  bili  się  z  pułkownikiem  pruskiin  8i» 
kiilym  i  samym  wodzem  naczelnym,  hr.  v.  Scłiwerin'em.  W  Słu^ 
cach,  kolo  Konina,  d.  24  września  nast.ąpiło  jeszcze  połączenie  « po- 
wstaniami :  Kaliskiem,  Gnieżnieńskiem  etc.  pod  generałami  Sb^ 
rzewskim  i  Lipskim.  Stąd  przeprawiwszy  się  przez  Noteć  pod 
biszynem  dnia  29  września  i  zabrawszy  tam  pruską  załoi- 
nął  się  zręcznie  nocnemi  marszami  przy  latarniach  pod  h\  .^  ... 
dnia  2  października,  gdzie  zabrał  największą  część  załogi  i  ruii>- 
nego  oięiko  okrutnika,  Szekulego,  ozem  rzucił  taki  popłucłi  u 
Schwerin'a,  że  ten,  przeprawiwszy  się  z  Kalisza  do  Koniaa,  nit 
śmiał  się  .spotkać  z  „pomaożouemi",  jak  pisał,  siłami  polskiemu 
w  głównej  kwaterze  pruskiej  i  w  Berlinie  nawet  obawiano  nc 
o  Gdaiisk,  gdzie  dostrzegano  „ductia  rewolucyjnego".  Kampini^ 
tą  Dąbrowski  zyskał  sobie  niepospolitą  sławę.  Miał  S.OKt  regi- 
lamego  żołnierza,  a  powstańców,  którzy  się  przyłączyli  do  nief^ 
było  razem  około  4.(X)0  ludzi.  Kościuszko  przysłał  ma  4-go  j* 
żdziemika  patent  na  genera2-leutnanta ,  a  5-go  —  iiwielbienio 
całą  ekspedyoyę  wielkopolską  ""). 

c)  Nad  Narwią  strony  walczące  utrzymywały  się  w  jei 
kowych  prawie  pozyoyach ;  Polacy,  działając  zaczepnie,  odaoai 
nawet  pewne  korzyści. 
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i)  WoJ8ka  Litewskie,  na  skutek  utraty  Wilna,  musiały  roz- 
\6  odwrót  ku  Grodnu  i  Warszawie.  Jeszcze  pod  dniem  12 
UŚnia  pisa2  Koaoiuezko  do  Mokronoskiego,  że  nie  należy  opu- 
Ifeać  Żmudzi,  jeśli  się  w  niej  utrzymać  można,  ale  wtedy  już 
dobno  była  opudzczona,  ponieważ  tego  samego  dnia  generał 
ewski  Meyen  stal  na  lewym  brzegu  Niemna,  o  4  mile  do  WiJ- 
■aryszek.  Najpierw  ściągnął  do  Grodna  Jerzy  Grabowski  z  ko- 
udą  Chlewióskiego,  w  owej  chwili  już  odwołanego  i  obcią- 
lego  zarzutami  nieładu  tak  w  rachunkach  pieniężnych,  jako- 
i  w  utrzymaniu  żołnierza.  Była  to  zapewne  owa  „dywizya 
jdzieńaka",  o  którą  pod  dniem  ti  września  wynurzał  Kościu- 
:o  obaw^  n^by  nie  była  przeciętą  od  Moskali'*  i  w  której 
tał  zapobiedz  nienubordynacyi  i  nieporządkom.  „Karz  ich  przy- 
dnie  i  dekreta  egzekucyi  do  mojej  tylko  aprobaty  karę  śmierci 
asacyę  odsyłaj"  ""*).  Potem  szh :  Paweł  Grabowski,  Meyen 
liedroyć,  któremu  posłał  Kościuszko  patent  na  generai-lejt- 
tta.  Dnia  20  września  stanął  też  po*!  Grodnem  Wawrzecki, 
ożywszy  kilka  potyczek  z  wojskami  generała  pruskiego  Briin- 
ika,  z  powodu  furażowania  przy  samej  granicy.  Przodem  szły 
W^arszawy  na  iLH)  podwodach  skóry  i  płótna  ze  składów  ko- 
iriskich,  oraz  srebra  z  depozytów  Koniisyj  Cywilno-Wojsko- 
oh :  Kowieńskiej,  Preńskiej,  Mereckiej,  (irodzieńakiej.  Cała  ta 
fia,  litewska  została  podzieloną  na  dwie  dy wizye :  jedną  miał 
Benderować  Wawrzecki  spoinie  z  Giedrojciem,  dnigą  Jasiu- 
W  początkach  października  dywizya  I.  musiała  liczyć  prze- 
I  10.000  głów;  siła  liczebna  dywizyi  II,  Giedrojoia  okrągło 
^  5,600,  a  więc  w  sumie  ogólnej  wypadnie  nam :  cała  armia 
^^ka  pod  główną  komendą  Mokronoskiego  do   16.<"KX>. 

Mogły  i  powinny  były  korpusy  litewskie  kompletować  się 
rutem.  Kościuszko  pisał  pod  dniem  8  września:  „Dowiaduję 
,  iż  kantonistów  nie  biorą  komendy :   zaleć  im,  generale,  pod 

^  odpowiedzią,    aby,   kompletując   regimenta,   z  reszty  tbr- 
i  bataliony".     Ale  wykonać    takie    zlecenie    było  niełatwo 
ród  ciągłego  borykania  się  z  naciskającym  i  otaczającym  nie- 
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przyJHciulein,  wć>ród    kłopotów  umundurowania,  uzbrój 
wieaia.  Zapewne  też  wykonywanem  nie  było. 

Stao  moralny  wojska  tego  nie  byJ  dobry.  KoitH 
wspomina,  ie  otrzymuje  „ustawiczne  zażalenia  od  Icoiibmi 
porządkowych  litewskich  na  straty  prowizyów,  magazynói 
nierząd  i  nieozynnośó  korpusu,  a  raczej  komendy  gi^nertUł 
Włoskiego".  Dnia  3Łt  września  Kościuszko  zjechał  os^bud 
(jrrodna  i  wydał  obszerny  rozkaz,  w  którym,  zachęcając  <2« 
leczności,  zapowiadał,  źe  w  czasie  bitwy  będzie  >tal&  « 
część  piechoty  z  armatami,  które  do  uoiekująoych  ^ 
każdemu,  ktokolwiekby  trwożył  wojnko  w  czoaie  •m.ju  | 
okuciem  w  łańcuszki,  poddaniem  pod  standreuht  (aąd  Ant 
i  rozstrzelaniem. 

e)  Po  zwinięciu  oblężenia  "Warszawy,  Fersen  z  c«ł«iB 
jem  wojskiem  rosyjskiem  poszedł  na  południe,  w  okolic«  I 
nic.  Żeby  go  nie  przepuścić  przez  Wisłę,  Kośoinszkn  as 
potrzebne  wzmocnić  milicye  prawego  brzegu.  Komend« 
tam  generał  Baranowski:  teraz  posłany  Poniński  objął  kot 
główną,  a  miał  obserwować  z  jednej  strony  Fersena  okoti 
ław,  z  drugiej  Markowa  i  Suworowa  aż  do  Kowla  na  Wi 
za  Bugiem.  Jakież  do  tego  miał  środki?  Oto  siła  główt 
dała  się  z  rucbawki.  Poniński  musiał  przyprowadzić  ji 
oddział  z  pod  Warszawy,  może  pułk  własnego  £>ze('o9 
ściuszko  pisał  do  Mokronoskiego  pod  dniem  24  wrześn 
każ  generałowi  Daranow.^kiemu,  aby  z  częścią  azedł 
Kockieui  a  Parczewem  stanął,  ale  nie  można  na  tem 
wać,  gdyż  c/ęść  znaczniejsza  musi  aię  trzymać  Wialj 
niać  przeprawy  Moskalom  i  na  to  dałem  ordyoans. 
Ci,  iż  generał  Poniński  komenderuje  nad  Wisłą  i  nad  Ban 
skim  ma  komendę,  ale  to  mała  komenda  będzie,  ohyba  ją  i 
onisz  idącą  do  Brześcia  regularną  piechotą".  Nie  wzmoci 
dnak ;  więc  komenda  pozostała  małą.  Treskow  pomiń 
w  swych  obliczeniach,  pisarze  rosyjscy  szacują  ogół  na 
(>.(")( K):  Kopeć  na  5  do  GO(Xt:  Zajączek  na  4.tXni  „złego  źoł; 
z  nowo   zacięźnyeh   milicyj  wojewódzkich  i  z  korpusu  oo 
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zaczął    się  pokazywać  nieprzyjaciel    od  tirontu.   Od  godziny  i*-^ 
„dosyć  długo  grały  baterye"  polskie  bez  żadnej  odpowieiizi 
mat  rosyjskich,  rażąc    posuwające    się   od    południa  ku  piiM. 
i  rozwijające    sią    kolumny.    Skoro   jednak    rozpocząć   się 
okazała  się  zaraz  niedostateczność   sił   do   bronienia   przepn 
przez  Trościenicę,  tak  pod  karczmą  na  prawem    skrzydle,, 
też  u  Koziego  Brodu,  na  lewem,   od    strony   traktu  Brzeal 
Pomimo  uformowania  się  dywizyi    w  pojedynczą  liuię,    niep 
jaciel  ogarniał  ją  z  obu  flanków,  nareszcie  ukazał  nię  na  ty!* 
we  dworze  Maliszewskiego.    Wtedy    Sierakowski    zarządził  o<f< 
wrót,    i   wykonał   go    w    zupełnym    porządku ,   z    czworobocia 
w  aryergardzie.   Bitwa    skończyła  się  o  godzinie  czwartej, 
ranem    nazajutrz  d.  18  września,    a    więc    marszem    forsof 
dywizya  przybyła  do  Brześcia  i,  przeszedłszy  rzekę  Bug.  stanę 
w  dawnym    obozie    pod    Terespolem.    Niedługo    wszakie  mog 
tu  spocząć,  Suworow  bowiem  nie  zwykł    się   wahać  i  zairzynif 
wać  przy  rozpoczętej    robocie.   "Wieczorem  już  dostrzetono 
żaków ;  o  północy    stojący    przy   moście   batalion  fizyherćw 
wiedzieć,    że  słychać  na   rzece,    i  w  górze,  i  w  dole  szum  pr 
prawiająougo  się  wojska.    Sierakowski   niedość    pośpiesznie  skoJ 
rzystał  z  tego  doniesienia   i   doczekał  się  o  godzinie  (i-ej 
dnia  19    września    ukazania    się  jazdy  rosyjskiej  na  obu  skoji 
dłach.    Odwrót,  wykonany    pod    gwałtownemi    szarżami    licnel 
konnicy,  sprowadził  fatalną  klęskę:    wszystkie   armaty  (28 
cone,  cała  dywizya  wraz    z    nietkniętemi  dotychczas  oddziału 
rozproszoną,  niemal  zniesioną  została;  sam   generał   komenden-j 
•jacy  uszedł  z  garstką  gwardyi  pieszej   i  konnej    do    Konatanir-j 
nowa. 

Strata  ogólna,  według  raportu  podanego  Kościuszce  w  Ki> 
rytnicy,    wynosi   2.204  głów :    ponieważ  jednak   obliczoną  byłi 
zapewne  w  dniu  8-go  października,  więo  może  jest  mniejszą  < 
tej,  jaka  się  okazywała    w    pierwszych    dniach    po    bitwie  Brt*-| 
skiej,  w  ciągu    bowiem    trzech  tygodni   ściągali  się  rozproaenj 
żołnierze  do  swych  komend. 

Dochodziła  może  do  2.€Ad  głów. 
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W  kużdytn  razie  straty  były  wielkie  i  trudne  do  naprą- 
^Batalion  Ratałowicza,  czyli  Municypalny  Warszawski 
H^  blizko  V:ii  resztki  dubrze  wyćwiczonego  batalionu 
[owakiego  wj-padlo  wcielić  do  przetrzebionego  mocno  re- 
tu 5-go  fizylierów :  regiment  18-ty  utraci!  przeszło  po- 
a  kawalerya  Kobryńska  stopniała  do  HO  ludzi  razem  z  '21 
mi  i  znikła  z  raportów  korpusowych.  Najdotkliwszą  bez 
H^  była  strata  28  armat,  zaprzężonych  w  konie  z  kró- 
Ej  stajni  i  obsługiwanych  przez  wprawnych  kanonierów. 
Kościuszko    jechał    zapewne    osobiście    do    dywizj-i  Siera- 

Hp  dla  objącia  dowództwa,  lecz  dowiedział  się  o  klęsce 
fcch  d,  19  września  i  niezwłocznie  tegoż  dnia  wysłał 
ms  Mokrouoskiemu :  „Generał  Sierakowski  stracił  w  rejte- 
wszystkie  armaty  i  zniiczną  część  iulanteryi ;  potrzeba, 
lię  z  dywizyą  Grodzieńską  przysunął  ku  Warszawie  i  był 
iiem  nas,  gdyż  maczej  dywizya  Suworowa  złączyć  się 
z  Zawiślaną.  Ty,  jeżeli  iść  będziesz  z  całą  siłą,  nie  roz- 
\c  jej,  możesz  być  jeszcze  wzmocnionym  przez  Narwiań- 
.omendy,  że  jeśli  nie  tyl  im,  to  flankę  wziąć  możesz'^. 
Tftk  widzimy,  i  wobec  tego,  istotnie  strasznego,  ciosu  Ko- 
to nie  upadał  na  duobu;  owszem,  rozwijał  wytrwałą  ener- 
pdną  Wilhelmów  Orańskich.  Wróciwszy  do  Warszawy, 
I  do   Brześcia  1/X)<i   piechoty   z   dwiema  ti-funtowemi  ar- 

ka  kazał  głosić,  że  idzie  4  tysiące  i  tegoż  dnia  (.ti3-go 
pisa2    do    Mokronoskiego :    „Dodaj    ducha    patrj'0ty- 

5,  odwagi,  męstwa    i    wprowadź    subordynacyę;  Sierakow- 

►raz  wzmocniony(!)  i  pójdzie  naprzód".  A  nazajutrz:  „Wy- 
już  korpus  na  wzmocnienie    Sierakowskiego,    do   którego 

roszone  części  codziennie  przychodzą.  Suworow  jest  około 
naaz  korpus  między  Siedlcami  i  Kockiem  formuje  się,  ale 

b  dni  spodziewam  się,  że  się  zupełnie  ureguluje,  dlatego 
tam  pojadę.  Korpus  ten    będzie    w   stanie  oprzeć  się  Su- 

'owi.  (? !)  O  Warszawę  nie  jestem  niespokojny,  byleby  zy- 
dla miasta  i  armii  zasłanianą  i  przystawianą  była"  *'').  Zbli- 

lc  chwila  stanowcza,   ostateczna.   Kościuszko   niewątpliwie 
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cz«ń£two  i  oiedoBtateczność  sil  swoich,  ale  si^  oie 
^aeha  nadstarozyć  chciał  ubóatwa  zasobów  materjalnyiL 
Bo  czylii  naprawdę  mnieiiiai,  że  korpos  Sierakowal 
zreorganizowany  między  Kockiem  i  Siedlcami,  będńe  b 
, pójść  naprzód",  „oprzeć  się  Suwórowowi"?  Wątpimy, 
ozej  nie  wątpimy :  jesteimy  pewni,  ź«  my&lal  inaczejij 
dni  po  wzmiaukowanych  listach  Kościuszko  pojeo^ 
dna,  gdzie  ogłosił  napisaną  własnoręcznie  oderwę  z 
śnią  do  wojska  litewskiego,  któremu  grozii  kartaczowuiii 
tchórzostwo  w  boju,  potem  wróciJ  znów  do  Warszawy  dU 
gotowania  nowej  wyprawy  Sierakowskiemn,  eanim  zda 
się  pojechać  do  niego,  jak  to  zapowiada)  d.  24  wrzei 
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Obaczmy,  co  mógł  znaleźć  wtedy  Kościuszko  w" 
wie,  która  była  już  jedyną  jego  podstawą  operacyjn;\,J 
zbiornikiem  zasobów  wojennych. 

Praca  organizacyjna   postępowała   tn    bez   przer 
nem  natężeniem :  skompletowały   się  też  dawne,  przyl 
korpusy.    Nie    posiadamy    raportu    ogólnego    o    liozbi* 
wojsk,  zgromadzonych  pod  Warszawą,  ale  można  go 
podstawie  bogatego  zbiom  rekwizyoyj,  przy   pomocy 
tych    i    jasnych    wiadomości    o    dyzlokacyi    korposuw] 
czasie. 

.Siła  zbrojna  pod  Warszawą  we  września  lii 

Piechota. 
}t«<giment  Gwardyi  pieszej  koronnej 
Regiment  II        (Wodzickiego)  Bat.  i 

III       (Ozapskiegoi      .    . 

1\'        batalion  3-ti 

\'l        batalion  1. 

\'         Fizylierów 

\  II      (starosty  Szczerzeckiegu 

l.\       batalion  'J-gi 
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Z  tego  to  zbiornika  czerp!}!  Kościuszko  posiłki  dlt 
cnienia,  a  potem  dla  zreorganizowania  czyli  raczej  uformoi 
na   nowo    dywizyi    Sierakowskiego,    zniesionej    pod    Brze» 
przez  co    sita    zbrojna,    w  Warszawie    zgromadzona,  aato 
sią  zaczęła  od  polowy  września. 

"Wróćmy  teraz  do  korpusu  Sierakowskiego,  któremu 
padła  najważniejsza  rola  w  zbliżających  się  szybko  f>fa 
wypadkach. 

Wspomnieliśmy,  że  jeszcze  d.  15  września  geu.  Kniuziewiij 
wyruszył   z   Warszawy,    wiodąc   kolumnę    „z  piechoty  złoi 
do  Brześcia,  lecz,  dochodząc    do   Biały   d.  19  września, 
uciekających   rozbitków   i    z  tego   powoda   cofnął  się  do  i 
Kolumna  jego  przeto  pozostała  nietkniętą  i  mogła  niezwlo 
połączyć  się  z  Sierakowskim,  lecz  była  to  siła  za  szczupła, 
go  po  klęsce  Brzeskiej  poratować  mogła. 

Kościuszko    miał   juź    poprzednio    nowy    plan    działań, 
stosowany  do  zmienionej    sytnacyi,   wysiał   bowiem  d.  18 
śnią  następny   ordynans;    „Pisałem    potylokrotnie,   aby  zsa 
tę  stronę  od  Warszawy    i  żeby  baczność  mieć  na  kolumnę 
skiewską    (Suworowa),    aby    się    nie   przerzynała   do   Wisły  i 
złączenia  się  z  dywizyą  (Fersenft),  której  pilnuje  generał  Poa 
ski,  aby  się  nie  przeprawiła  przez  Wisłę  pod  Gołębiem  lub 
zimierzem.  Przeto  w  ostatnim  przypadku,  gdyby  się  przyszło  rqJ 
terować  —  czego  się  nie  spodziewam  po  męztwie  jego  —  t  ] 
danym   sukursem    (Kniazi ewioza)   masz   się   przeto   udać  nie  I 
Grodzieńskiej  stronie,  ale  kii  Warszawskiej,    i    łączyć  się  z  i 
łymi    po   drodze  korpusami,   które   są    od   Lublina  ku  Puli* 
i  po  nadbrzeżu  Wisły  rozstawione.  Zalecam  mocno,  aby  nie  > 
przejść   kolumnie  (Suworowa)  pomiędzy  sobą  u  Wisłą.   Oi 
potrzeba,   aby  Grodzieńska  dywizya  przybliżyła    aią    ku   nien 
w  przypadku  wielkiej  na  nie   od  nieprzyjaciół  siły". 

AtoU    w    czasie    pobytu    w   Siedlcach  Kościuszko    don 
dziai    się   o   poraice   Sierakowskiego.   Trzeba   było    nasamp 
pomyśleć    o    ratowaniu   jego.    Jakoż   pod  d.  20  września  piftJ:' 
,,Generale,  nic  mi  nie  donoszasz  o  kawaleryi,  wiele  masz  i  v  ia 
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ryi?  Potrzeba  mi  dokładnego  raportu.  Posłałem,  aby  4 
siofantowyoh  armat  przyaJano  pocztą;  pisałem,  aby  dwa 
(jazdy)  forsownym  marszem  tu  szły  z  Warszawy,  także 
bataliony,  4  dwunastofuntowyoli  armat,  2  haubic  i  2  sze- 
Lofuntowyołi.  Dla  tego  usuwaj  się,  generale,  z  tą  resztującą 
:idą  tak,  aby  nieprzyjaciel  nie  mógł  WPana  dosięgnąć, 
izynia,  aby  wraz  do  WPana  kawalerya  i  infanterya  mid- 
B^,  nakaż.  Brygada  Kopcia  dziś  wyjdzie  w  nocy.  Żabie* 
[każ  prowizyc  i  bydło  za  sobą,  także  furaż,  aby  nie  zosta- 
nieprzyjacielowi.  Dżyj  teraz  największej  roztropności  do 
Bnia  tej  garstki.  T.  Kościuszko.  Zwracam  się  ja  do  War- 
dla  urządzenia  i  znowu  się  powrócę". 
Potem,  21  czy  22-go  ibo  daty  brak)  wysyła  Kościuszko 
>tre  dyspozycye :  „Pisze  mi  Ogiński  z  Sokołowa,  że  armaty 
między  Węgrowem  i  Sokołowem ;  przeto  myśl  WPan  o  za- 
izpieczeuiu  ich  . . .  przed  nieprzyjacielem  nacierającym  usuwaj 
i^  WPan  ku  Warszawie  z  ostrożnością  tak,  żeby  nieprzyjaciel 
lie  był  w  stanie  zniesienia  do  reszty  komendy  jego.  Żywności 
furaże  staraj  się  WPan  jak  najspieszniej  do  Warszawy  wy- 
łrawić,  ile  tylku  możesz,  bo  nam  tu  będą  bardzo  potrzebne. 
renerał  Hauman  maszeruje  spiesznie  do  Siedlec  i  ma  rozkaz 
łączenia  się  z  WPanem.  Pozycye  zalecam  zawsze  jak  najlepsze 
rv'bierać  i  choćby  tylko  na  noc  zabezpieczyć  bateryami,  aby 
lie  tylko  być  w  stanie  odparcia  nieprzyjaciela,  ale  i  zbicia  go 
)odług  okoliczności.  T.  Kościuszko. 

, Armaty  koło  Węgrowa,  jeśli  te  są,  które  mają  destynacyę  do 
ptrodna,  niech  idą  jak  najspieszniej ;    chybaby  podpadły  w  dro- 
Ize  na  niebezpieczeństwo,    to    wrócić    one    potrzeba.    Możf  też 
ołtłąkane  WPana    korpusa,   a   zatem   weźmiesz    w  swoje  sta- 
ue«. 

Dnia  22  września  pisze  Kościuszko  własnoręcznie:   „Gene- 
ii  Kamiński    ma    się    spieszyć    i    forsowny    marsz    robić  aż  do 
łączenia  się     z  generałem  Sierakowskim;    na   miłość   Ojczyzny 
zaklinam". 

Łecs  od  d.  23  września  następuje  zmiana  w  instmkcyach : 
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„Powtarzam   zaieueiue    i    r<izkttzuję    jak    najnii'CTi)' 
ze  9wą  dywizyą    w    prawą    strouc    natychmiast    i  ? 
so^iiiym  marszem    być   bliiej    Wisły,  jak  nieprzyjaciel,  i  >  nJ  i 
sobie    mocną   i    militarną    pozyeyę''.    Nazsjutrz    kaie 
stanąć  pod  Kockiem*"*;. 

Sierakowski  stosownie  do  tycli  rozknzów  przyszedł  u 
Chodów,    na8t4>pnie    skręcił    ku    poludaiowemn    wschodowi 
Wiśniów,  Sarnów  do  Kocka.  Starał  się   mieć  wiadomości  o 
worowie;   posyłał    od    siebie   szpiega  i  czterech  Tatarów,  di 
ordynanse    generałowi    ziemiańskiemu    Urbańskiemu    w 
wie  oraz  rotmistrzowi  Sarneckiemu  w  Retelach,  ażeby  nieti 
nie    ku    Brześciowi,    Łosicom    i    Biały  patrolowali.  Tymc 
nadchodziły  wysyłane  z  Warszawy   posiłki   i   armaty  z  Wij 
wa;    prosił   jednak   ze   względu  na  złe  drogi  w  jesiennej  ptn 
aby  mu  nie  przysyłano  armat  12- funtowych  a  uawet  jedną, 
zwaną  „ pełnomocną",  z  Węgrowa  otrzymaną,  chciał  zwróuii 
Warszawy.  Oświadczał  przytem,  że  chętnie    pójdzie  na  pr 
bo  uic  sobie  bardziej  nie  życzy   ,gak   zemścić   się  z«  cios,  ji 
mu  zadał  Suworow'*. 

Zdaje  sie,  że  i  Kościuszko  myślał    o   zwróceniu  tak 
kowskiego,  jak  Mokronoskiego  przeciwko  Suworowowi.   W 
zamiarze    przedsięwziął    ryzykowną    podróż    do    Grodna 
uwijającego  się  po  drogach  kozactwa.   Ale  widok  wojska  liti 
skiego    zapewne    zraził  go  do  działań  zaczepnych.   Trzeba  bjl(j 
poprzestać    na    skromniejszem    zadaniu :    osłonieniu    Waman 
Z  Grodna   dnia   29-go  września   pisał   tedy  do  Sierakowskiegoi 
„Jedna    dywizya    Mokronoskiego   jest   w   marszu    ku  Bielsko* 
i    druga    się    przybliży;    przeto    pilnować    potrzeba    Snwor 
i  nie  detaszować  nic,  chyba  z  kawaleryi.   .Jak  wczoraj  posłała 
z  zaleceniem  obronnej    pozycyi,  i  teraz  ponawiam,   abyś 
cnił  bateryami  i  liniami . . .  gen.  Poniński  da  pomoc ;  z  nim  mH 
regularną  komunikacyę,  jakoteż    z    Pawłem  (triibowskim,  któ 
jest  w  Gródku  czyli    też    w    Krynkach    koło   Bielska,  i  do_ 
rego  przez  Tykocin  inne  zbierają  się  korpusa". 

Pod   Kockiem   Sierakowski   rozłoż>'ł  się  na   czas  dlt 
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rwrócony  podobno  w  stronę  Snworowa.  Z  odezwy  Mo- 
tkiego,  odebranej    d.  1    pHŻdziernika,    wyczytawszy  o  zbli- 
•  się  korpusów  lit*»wskich,  zaczynał  mieć  nadzieję,  że  i  Su- 
nie tak  śmiaio  nacierać  nań  będzie.  „Z  prawego  skrzydła 
>ntu  —   pisał  do  Kościuszki  —  nie  mogę  prawie  być  ata- 
bym,   lecz   ta   pozycya  dopóty   tylko  może  być  dobra,  do- 
)«m80w  (Fersen)  nie  przeprawi  się  na  prawy  brzeg  WisJy". 
iał  się  też   o  Anstrj^aków  i  żądał    co  do   nich  decydującej 
iedzi:  ,bo  wolałbym  mieć  z  nimi  teraz  do  czynienia,  ani- 
tóniej".     Potem  zuuw    pisał   o  Austi-yakach  pod  d.  3  paz- 
ia: „Bo  lepiej  jest  mieć  nieprzyjaciela  widocznego,  aniżeli 
>,  który  jednak  ściskając   nas,  niezmieroie    nam  szkodzi. 
N.  Naczelniku,  że  cała  siła  moja  nie  dochodzi  7.i)(X);  znasz 
Jeprzyjacielską:  a  zatem,  jeżeliby  to  być  mogło,  potrze bo- 
zmoenienia;    osobliwie,    iż  korpus  Kwaśniewskiego,  mu- 
dać  generałowi  Ponińskiemu,   który   mi  doniósł,  iż  jeżeli 
k%daniu  nie  uczynię  zadosyć,  nie  będzie  w  stanie  przeszko- 
ieprzyjacielowi  przejścia  przez  Wisłę"  •'•). 
)ma  4  października  (zapewne  zraua)  z  Kooka  wysłał  Sie- 
Bki  Kopcia  z  brygadą  Petyhorską^  jednym  batalionem  pie- 
i   2-ma  armatami  traktem  ku  Lublinowi,    7,gdyż  tam   ko- 
I  pokazali    się    byli    od    Swirza".    Brygadyer    opowiada,  że 
ił  spiesznie,   zabezpieczając    sobie    komunikacyę  z  główną 
rą  przez  konne  poczty.    „W  Lublinie  pod  tę  porę  znajdo- 
tią  do  kilku  tysięcy  rekrutów  austryaokich,  znaczny  zapas 
sukna,   płócien  i  t,  d.,^  co    wszystko   zostałoby  moim 
gdybym  nie  odebrał  jednego  po  drugim  rozkazów  gene- 
ierakowskiego,  abym  pośpieszał   forsownym   marszem  pod 
lą,  o  10  (właściwie   około   7-miu  mil)   odległą   od  głównej 
Sierakowskiego  kwatery . . .    Zabrawszy    przeto   na   przygo- 
fiirmanki    moją    piechotę ,    zbliżyłem    się   jak    najrychlej 
sko  placu  bitwj'  Maciejowickiej". 

dowodem  nagłego    odwołania   był    wypadek  wielkiej  wagi 
(nych  następstw:    przeprawienie   się   Fersena   przez  Wisłę 
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w  dniu  4  października  z  całym  tym  korpusem,  kt^^r^^  omi  ua 
w  oblężeniu  Warszawy. 

Konieczną  się  stała  zmiana  planu  działań.  Zbliżała  4\  J 
tastrofa  Maciejowicka. 


Przystępując  do  wyjaśnienia  tej  katastrofy,  uprzedzić 
iiiśmy  czytelnika,   iż   ogłoszone  dotychczas  drukiem  świad 
spółczesnych    uczestników    pełne    są    sprzeozności    tak  n 
że  wytwarzają  tylko  zamęt   rozpaczliwy. 

Ze  wszystkich  liczb  ogólnych,  zawierających  się  po' 
5,600  a  18.000  po  jednej,  ll.CHXt  i  18.0nb  po  drugiej  ś 
żadna  nie  może  być  za  prawdziwą  uznana. 

Nie  natrafiliśmy    na    wykazy   sil  Fersena  w  jego  włan] 
raportach;  z  zupełnem  jednakże   bezpieczeństwem    przyji^ć 
żerny  świadectwa  oficerów  sztabowych  rosyjskich  Seume'go  i 
czaskiego,   że  prócz   straży  i  ciurów   mógł    Fersen  j»ostawić 
linii  bojowej:    16.<K10  ludzi  i  dział    GU.   Przekonywa  nadto 
graficzne   przedstawienie   boju   na   planie   Fersena,  że  sila  ji 
jest  znaczna  w  porównaniu  z  frontem  wojska  polskiego,  b  itiij, 
co  jest  ze  strategią   obeznany,    rozumie,    że   bez  znacznej  pi 
wagi  liczebnej  niepodobnaby  było    wykonywać  obrotów  oskny 
dlająoych  z  obu  stron,  atakować  z  frontu,  łlanku  i  z  tylu. 

Siła  ta  do  chwili  ustąpienia  z  pod  Warszawy  była  nift- 
czynna,  ubezwładniona,  gdy  z  jednej  strony  trzymał  ją  na  wt>- 
dzy  obóz  Mokotowski,  z  drugiej  Wisła  stanowiła  kres  jej  pora* 
szeń;  od  południa  i  zachodu  stali  Austryaoy  i  Prusacy:  *i^ 
Rosyanie  nie  mieli  tu  nic  do  czynienia.  Obecnie,  przeprawi««J 
się  przez  Wisłę*""),  Fersen  stawał  się  wielce  szkodliwym  i  m 
bezpiecznym,  naprzód  dlatego,  że  przecinał  jedną  z  glównyc 
dróg  zasilenia  Warszawy  żywnością,  a  potem,  że  się  mógł  pł 
łączyć  z  Suworowem,  zajmującym  linię  Buga.  Jakoż  pojm 
oficer  Podozaski  z  10-ciu  huzarami  jechał  właśnie  dla  wyna 
zienia  dogodnej  drogi  ku  Brześciowi. 


'Wiadomość  o  dokonanej  przeprawie  doszia  do  głównej  kwa- 

mokoŁowskiej  d.  5  października.  Kościuszko  uznai  natychmiast, 

i.otrzeba  znieść,  wrzucić  do  Wisły  korpus  Fersena  i,  przesy- 

i:  nowe   rozkazy   do  Mokronoskiego,    tego   samego    dnia  za- 

'  zył  zniiant;  w  planie  swoim:  „Za  odebraniem  tego  listu  roz- 

ffBZ,  generale,  aby  dywizya  generała  Meyena,  zliczona  z  dy- 

»zyi\  Pawła   Grabowskiego,   wraz   ruszyła  do  Bielska.  Moskale 

szli  przez    Wisłę  i  Sierakowski   zbliżyć   si^  Łu  musi:  trzeba 

nasze   w  tycl»    stronach   koncetrowae!'' "■')    Powiedział    teś 

cewiczowi,    że    uBzajnlrz    o  świcie    we    dwóch    puszczą    się 

uie  w  drogij. 

Wieczór  dnia  6  października  spędził  Kościuszko  u  Za- 
leskiego, zabawiając  się  jju  raz  ostatni  rozmową  z  najbliż- 
ai  spółtowarzyszami  i  spółpracownikauji  .sprawy  narodowej: 
acym  Potockim,  Kołłątajem,  Mostowskim.  Kochanowskim, 
jączkiem.  Jeśli  nie  wszyscy  oni,  to  przynajmniej  Kołłątaj 
Zajączek  byli  zawiadomieni  o  zamiarze  stoczenia  bitwy  i  po- 
obno  odradzali  ze  względu  na  niedostateczność  sił  *'").  Ale  Ko- 
ciuszko  miał  „zapewnić  ich,  że  armia  Sierakowskiego  będzie 
l-ŁiAK)  mocną,  skoro  połączą  się  z  nią  korpus  Pouińskiego 
część  oddziału  Zielińskiego,  co  sobie  koniecznie  obiecywał", 
reed  odjazdem,  zdając  komendę  Zajączkowi,  kazał,  jak  się 
aje,  wysłać  jeszcze  posiłki,  mianowicie  regiment  3-ci  Czap- 
kiego  "'"',•. 

Siły  przy  go  to  w  a  n  e   przeciwko   Feraenowi 
według  obliczenia  Kościuszki: 

Głów 
korpusie  Sierakowskiego  według  raportu  dnia  4  paź- 
dziernika  6.860 

cych    w  tym  dniu    ilia    okoliczności    chwilowych         442 
»nt  10-ty  Dzialyiiczyków,  opuszczony,  oprócz  po- 
zostawionych w  Warszawie  200  głów  .     .       1.800 

Regimentu  16-go  brakujących 600 

Jrygady  Pińskiej  brakujących  .     .  51 


Kawaleiyi  Kobiyńskiej 
Kegiment  3-oJ    ... 


W  połączeniu  zaś  z  korpusem  Ponińskiego 

Wypadnie  ogól 

Siiii  uturt  pi'z_>'  skuiicentrowaTiui  "jcisit-m  wysrarczyó 
do  zmierzenia  się  z  Fersenem  i  nie  widzimy  żadnego 
dnienia  w  domysłach,  jakoby  Kościuszko  zostawiał  za 
wojaka  w  Warszawie  dJa  utrzymania  tam  porządku  poblicj 
zapobiegania  wieszaniom,  hamowania  intryg  „Hugonistów*, 
miały  go  doprowadzić  do  rozpaczliwego  postanowienia : 
śmierci  w  nierównym  boju.  Na  utrzymanie  pospólniwa 
rządku  wystarczało  przecie  kilka  szwadronów  j»zdy  i  kilki 
mat,  a  gdyby  Hugo  Kołłątaj  był  tak  dokuczliwym  i  niel 
nym,  ozyliźby  Kościuszko  powierzył  najważniejsze  dowoaon 
w  obozie  mokotowskim  i  wszystkich  warszawskich  bagooiłiA 
Zajączkowi?  Domyślać  się  raczej  wypada,  iź  oznwante  nsdMiii| 
pruską,  obsadzanie  wszystkich  posterunków  dokoła  Warszłwj. 
aż  jłod  ujście    Narwi,    niemoźliwem  było    dla  siły  n 

ta,  jaka  pozostałii,   tern    bardziej    że  z  dawnych,  w  v „.._ 

i  uzbrojonych,  regimentów  pozostawały  tylko  4-ty,  C-ty,  '.J-ty  p> 
jednym  batalionie,  oraz  nieznane  nam  bliżej  komendy  zgwsriji 
pieszej  koronnej  i  może  z  regimentu  5-go  fizjrlierów  —  rasa 
zaś  piechoty  składała  się  z  nowo  zaciężnego  żołnierza,  uzbrojo- 
nego przeważnie  w  kosj'  i  piki. 


Z  takiemi  wiadomościami   przygotowawczemi   mośemy  ja 
pokusić  się  o  wykład  samej  wyprawy. 

Sierakowski  sam  przed  odebraniem  rozkazów  od  Ko«ciij«łij 
powziął  też  zamiar  uderzenia  na  B^ersena.   Świadczą  o  t€m  bna- 
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następnych  raportów  jego:  „Przed  dwoma  godzinami  ode- 
lą  wiadomość  o  przejściu  Moskałów  przez  Wisłę  doniosłem 
Najwyższemu  Naczelnikowi  przez  kuryera  jakoteż  i  GL.  Mo- 
loskiemu  przez  drugiego;  przedsięwziąłem  teraz  z  korpusem 
oa  uiiaó  się  ku  generałowi  Ponińskiemu,  a  to  na  Okrzeję  dla 
useuia  się  z  nim  i  uderzenia  natychmiast  wspólnenu  siłami 
nieprzyjaciela.  Z  ruszeniem  się  z  pod  Kocka  zatrzymnję  się 
Bse,   bo   czekam   na   brygadyera   Kopcia,   któregoni    wysłał 

dzisiejszego  z  jego  brygailł^,  z  jednym  l>ataIionem  piechoty 
ma  armatami,  traktem    ku  Lublinowi,   gdj-ż  Łam  kozacy  po- 

i  się  byli  od  Swirza. . .  Skoro  brygadyer  powróci,  ruszę  ku 
Bei  i  uderzę  na  nieprzyjaciela,  jeżeliby  z  drugiej  strony  Su- 
l>w  na  mnie  nie  nacierał,  albowiem  w  tym  przypadku  mu- 
łym  jeszcze  dalej  ku  Warszawie  się  posunąć,  abym  nie  wpadł 
izy  dwa  ognie.  Jest  już  wiadomo  Najwyższemu  Naczelni- 
i,  iż    korpus    Kwaśniewskiego    posłałem    generałowi    Poniń- 

Po  wyruszeniu  z  Kocka,  a  więc  d.  ó  czy  i(  jKizazioruiku, 
był  od  Kościuszki  jego  iidjutant,  major  Fiszer,  z  podolmym 
em.  Sierakowski  napisał  jeszcze  jeden,  zapewne  ostatni  ra- 
:  „To  co  mi  dzisiaj  major  Fiszer  z  rozkazu  N.  Naczelnika 
,  już  się  uskuteczniło,  dowiedziawszy  się  albowiem  o  przej- 
Moskali  na  stronę  Wisły,  ruszyłem  z  korpusem  moim  do 
ei  dla  złączenia  się  z  generałem  Pouińskim.  Jakoż  złączy- 
Bię  jnż  z  częścią  korpusu  jego  pod  komendą  generała  zie- 
skiego  Radzimińskiego,  spodziewam  się  nawet  złączyć  jutro 
ym  korpusem  generała  Ponińskiego.  Doniósł  mi  on  albo- 
,  że  rełyruje  się  ku  mnie  przez  Kock,  gdzie  ja  dla  wzmo- 
ia  retyrady  jego  zostawiłem  komendę.  Nie  wiedząc  zaś, 
irej  strony  Wieprza  ten  generał  postępuje,  zostawiłem  mu 
na  tej  rzece.  Posłałem  także  umyślnego  kurjera  do  GL. 
onoskiego  z  wiadomością  o  tern  przejściu  Moskałów  przez 
},  prosząc  go  przytem,  ażeby  ze  swoją  kolumną  nadciągał 
uworowowi  i  przeszkadzał  mu  uderzenia  na  mnie;  inaczej 
riem  wpadłbym  we  dwa  ognie"  *•"'). 

J8' 
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Na  tern  siij  zakończyła  korespoadenoya  obozowa,  ofli^'J 
wiem  Kościuszko  porozumiewał  się  już  ze  swymi  generałami  u: 
Dnia  ho  wiem  fi  października  o  godzinie  B  z   r*»nB  wyjechał 
w  towarzystwie  jednego  Niemcewicza  z  Mokotowa  konno  i,  ji 
wciąż  galopem,  zmieniając  konie  chłopskie  z  siodłami  bez  tti 
mion,  z  uzdzienicauii    bez  mundsztiików,  stanął  o  godzinie  5 
wieczorem  w  głównej   kwaterze  Sierakowskiego    w  Okrzti. 
lazł  się  tu  generał  Poniuski,  który,  zostawiwszy  swój  korpua 
Wieprzem,  przybył  osobiście  po  rozkazy.  Odbyła  się  zarłz 
„radu  wojenna".  Niemcewicz  dziwił  się,  że  nie  nakazano  Pi 
skiemu    niezwłocznego    połączenia    się    z  Sierakowskim,  leci 
zagadkę  wyjaśnia  sam  Poniński :    kazano  mu  wracać  «io 
obozu,  obrać  obronne  położenie  za  Wieprzem  i  czekać 
rozkazów  dla  tego,  że  wtody  nie  można  było  wiedzieć  gdzie 
stąpi  spotkanie  z  Fersenem? 

Dnia  7  października  mała  armia  polska  poszła  przez  lar 
łechów  do  Korytnicy.  „Czas  był  piękny,  żołnierz  wesoły,  i| 
wający" ;  smutnym  był  tylko  widok  obu  tych  zrabowanych  miif 
scowośoi.  W  Korytnicy  wieczorem  stawił  się  major  Mol 
przysłany  od  Dąbrowskiego  z  przyjemnym  raportem  o  zwyuiff 
Btwie,  odniesionem  nad  pułkownikiem  pruskim  Szekiilym  pod 
Bydgoszczą  i  o  zajęciu  miasta  tego. 

Wiadomość  ta,  wojsku   udzielona,    ożyniiu   duolia,    '.'  aaw 
następnym,  8  października,    wiemy    tylko,    że  był  dżdżysty  k  i* 
wojsko  wypoczywało.  Dnia  ti-go  przybył  oddział,  wn'»łauy  pfW 
Zajączka  z  Warszawy.     „Znużony  gwaitownym  nocnym  poobt 
dem  żołnierz  pomrukiwał  nieco,  lecz  rozdana  wódka   i  żyffDot^ 
powróciły  dobry  humor".     Przybyli    właśnie    dzieluy  pułkovrnik 
Krzycki  i  Stanisław  Fiszer,  adjutaut.  Kościuszko  śpieszył  si^  wi- 
docznie przez  obawę  ruchu   Suworowa,   a   może  też    w  nadxiei| 
że  zastanie  Fersena  nie  zupełnie  gotowego  z  przeprawą.  O 
dżinie  U-tej  z  rana  wojsko  ruszyło,  o  4-tej  zaś  po  południa, 
szedłszy  z  lasu,   przybliżać  się    zaczęło    do  wsi  Oronue.    Oczoi 
przedstawił  się  w  oddaleniu  obóz    nieprzyjacielski,   szeroko 
ciągnięty  nad  Wisłą,   pełen  głuchego  gwaru  pomieszanych  gi< 


kort 


Indzkicb  i  rżeniu  koni.  Kościuszko  z  kilku  ułanami  i  Niem- 
iczem  wysunął  sit;  naprzód  dla  rozpoznania  pozycyi ;    zaszła 
irczka  z  kozakami,  ale  o  ó-tej  wszystko  się  uspokoiło;   bata- 
Dy  i  jazda  zaj^y  wskazane  sobie  stauowiska;   Naczelnik  roz- 
posypać  wały  do  Imteryj,  lecz  noc  zaskoczyła,  gdy  je  ledwo 
jto.  Podwojono  czaty;  każdemu  konnemu  przydano  strzelca 
Bgo;  całe  wojsko  zostało  przez  noc  pod  bronią. 
Poliezmyi  je  raz  jeszcze  w  tej  uroczystej  cłiwili. 
W    kancelaryi    obozowej    Sierakowskiego    znajduje  się    ra- 
liczbowy,  ułożony  w  owym  dniu  dżdżystym  S-go  pażdzier- 
kiedy    wojsko    wypoczywało    w   Korytnicy;  wykazuje    en 
lów  do  boju  6.267. 

Ten  raport  zapewne  był  widziany  przez  Niemcewicza  i  utkwił 
itł  w  pamięci  z  małem  przekręceniem  5'260  na  66tX)  głów.  AJe 
nie  zwrócił  na  to  uwagi,  że  nazajutrz  dnia  9  października 
kłzybyłft   z  Warszawy   świeża  siła :    z   pewnością   regiment  3-ci 
efostwa  niegdyś  Czapskiego,  zostający  pod  komendą  tego  puł- 
lika  Krzyckiego,  który  pod  Szczekocinami  odznaczył  się  na 
żele  kosynierów  krakowskicli  i  którego  żołnierze  3-go  regimentu 
kprosili  sobie  na  dowódcę.  Musiała  przyjść  jakaś  komenda  z  re- 
lentu    16-go,   może   ze   20(.l   ludzi ,    ponieważ   znajdziemy  ją 
raarsznicie,    lecz    w   tak  małej  liczbie,    że    oddzielnego    bata- 
>au  tworzyć  nie    mogła.  Nadto,  jeśli  dotychczas  znajdował  się 
Jen    tylko    batalion    rauszkieterski    Działy ńczyków,    to    teraz 
Srzyjść  musiał  drugi  z  Warszawy,  czy  skądkolwiek  w  sile  przy- 
najmniej drugich  óOf)  ludzi. 

Dokładnego  obrachunku  tych  przybj-łych  wd.  9  października 
fcddziałuw  podać  nie  możemy:  wśród  marszu  nie  było  zapewne 
Basu  na  układanie  raportów  ogólnego   i  szczegółowych  do  po- 
lania Kościuszce,  lub  jeśli  mu  były  podane,  to  już  chyba  wzii^ 
Je  do  kieszeni.  Obrachunek  przybliżony    układamy    w    następnej 
jostaci : 


kowni 


43S    — 

>  i  '.'  października 

Gi 

:  .::aIiouy l}.> 

ri.—.  1"  Dzialyńczyków  Ti 

Sazem  l.T 

:r  ■:.:*•    z    dnia  8  paździer- 
hi' 

czyli  okrągło  T- 

.-    :..=.    1:.::    bojowej    pod  zau-ti 

.    r._  Koj.-ia  _po  rozstawi*';. 

1  ■     —Ur    .  i  Iziały.  jrtkeśmy  »; 

i./.'..:..  :;.aS7.eruja_cych  i;;tw, 
; ...    -• :..  :-Ii\  V  ^ó'."!. 

.:i  ."zy  ::.:I<:-żałi.'  i  czy  ;:.■ 
.  ^■■-  rś.::.:<v.'"0\VAC.  Pouii- 
;:  _.- .  ■   '.-••.  k: ireiro  i.zą>:'.i. 


—     439     — 


ersena   ze   szozególami    akcyl,  podanemi  w  pamiętnikach, 
dziemy  następny : 

bojowy  Kościuszki  w  bitwie  Maciej  o  wickiej. 
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Tak  więc  w  chwili  stanowczej    znalazta   się    na   pla 
polska  o  poiowę  słabsza  od  tej,  na  jaką  liczył  Kośoioszko, 
jeidżając  z  Warszawy,  a  bardao  nierówna  sile  nieprzyjacia 
Gdybyż  przynajmniej  mogła  s\ą  pokrzepić  jadłem,  napojeu 
poczynkiem !  Nie  wiemy,   jakie    były  zapasy  żywności ;  o 
fioryacie  nie  znaleźliśmy  w  ostatnim  marszu   wzmiank' 
nym    komisarzu    Rady    nie    słyszymy;    w   nocy  rozpalone  hv|y 
ogniska;  może  przy  nich  gotowała  się  strawa;  ale  zaglodzonjohj 
koni  2  pewnością  niepodobna  było  napaść ;  wypoczj'nku  żolnita 
nie  miał,  stojąc  lub  siedząc  z  bronią  w  r<^ku. 


Kościuszko  wszedł  do  zamku,    będącego  wówczaa  wJ« 
ścią  ordynatowej    Zamojskiej,  i  kazał  podać   wieczerzę,  a 
rzysząoy   mu  Niemcewicz,  wiemy  swej    literackiej    naturze, 
brał  się  do  biblioteki,  zrabowanej    poprzednio    przez 
cielą.  W  jednej  pozostałej  skrzyni  znalazł  stare  gazeiv,  » 
nadęty   styl   i   pełne   makaronizmów  łacińskich    peryody  puli- 
'dzały  go  do  śmiechu;   wziął  z  nich   kilka  i  czytał  przy  wieci*- 
rzy  głośno  dla  rozrywki.  Wątpliwą  przez  to  wyświadczył  ! 
sługę,  gdyż  odciągał  uwagę  od  spraw  pilniejszych,  wojsko-u- 
Kościuszko    wysłał    wprawdzie    przed  wieczorem    ordynaos  <ło 
Ponińskiego    niewiadomej    nam    treści,    lecz    uie    dość  zapewne 
wyraźny ;  po  wieczerzy  zaś  położył  się   spao.   Dopiero   po  pół- 
nocy wstał,  obudził  Niemcewicza  i  kazał   mu   napisać  drugi  oi- 
dynans    pod    datą    „10.    S-bris    o  godzinie    l'/^  o  północy",  »l)J 
Poniński     przyszedł    do    Tyrzyna;  zalecał    „największą    pi] 
w  marszu". 

Tymczasem    przybj'wający    późno    w  mic   do  obozu 
skiego  oficer   pruski    zastał    Fersena  z  jenerałami  i  adjatant 
przy  ognisku,  a  całą  armię  jego  w  szeregach,  bez  ogni,  z  br 
u  nogi.   Odczytawszy  doręczony  list  hr.  Sohwerina,  wódz  nwjj 
ski    radził   przybyszowi   wracać   pośpiesznie,   ponieważ  o  świc 
ma  atakować  Polaków,  którzy  tam  stoją  gdzie  widać  było  lia 
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{nisk.  ^Przejeżdżając  przez  Wisłę  —  dodał  —  przekonasz  sitj 
m,  że  po  spaleniu  mostu  nie  pozostaje  mi  nic  cło  wyboru,  jak 
'■■•  żyć.  luli  umrzeć".  Ponieważ  jednak  przejazd  był  wnelce 
.  więc  Prusak  oświttdcz^ł,  że  woli  pozostać  i  bitwie  być 
riytomnym.  Fersen  odpowiedział:  „cliętnie  na  to  pozwalam,  leoz 
i«  obwiniaj    mnie    pan,  jeśli   się  co  złego    stanie,  bo  kości  już 

tna  stole". 
Wistooie  akcya  była  zaczęta.  Kozacy  wytropili  Kościuszkę 
E»  w  Korytnicy  i  przeprowadzili  go  do  Maciejowic;  dwa 
jłUliou}'  strzelców  i  Woroneski  pułk  huzarów  pod  komenda. 
)ułkownika  Tołstoja  zajęły  po  utarczce  wioskę  Uchacze  dla 
>bserwacyi;  co  ważniejsza,  o  zmroku  wyruszył  jenerał  Denisów 
I  4'/,  batalionami,  lO-eiu  szwadronami  strzelców  konnych,  4-mii 
aiiłkami  kozaków  i  10-ciu  działami,  razem  około  5.(-XK)  głów  w  kie- 
Itinku  Zyczyna,  żeby,  trzymaj."^c  się  na  lewo  od  Okrzejki,  pozo- 
"tawiając  na  prawo  wioskę  <  Jodzisz,  obejść  lewe  skrzydło  pol- 
iie.  Reszta  wojaka  otrzymała  dyspozycyę  ruszenia  o  godzinie 
rPiej  linią  blizko  na  półmili  długą,  mianowicie:  prawe  skrzydło 
Kerala  Chruazczowa,  ocierając  się  o  Kawęczyn,  lewe  generała 
łmasowa,  dotykając  Wisły;  we  właściwym  odstępie  miała  się 
Bnwać  hnia  druga  (RachuiHiiowi,  a  zii  nią  rezerwa  ihr.  Toł- 
B\  przeznaczona  do  popierania  głównego  ataku  od  strony 
^ej.  Pionierowie  mieli  torować  pułkowi  Chruszczowa  przejście 
*zez  błotu.  Furgony  obozowe  i  park  powinny  były  posunąć  się 
ślad  za  wojskiem  ku  Kobylnicy.  Wszystkie  te  obroty  wyko- 
nie były  przededuiem;  o  godzinie  trzy  kwadranse  na  piątą 
:wał  aię  strzał  działowy  Denisowa:  o  wschodzie  słońca  armia 
isyjska  stała  już  w  szyku  bojowym. 

W  zamku  Maciejowickim  „o  samym  świcie",  jak  powiada 
iemcewicz,  zapewne  przed  pierwszym  strzałem  użyli  przed 
zema  kwadransami  na  ó-tą  (wschód  słońca  był  wtedy  o  go- 
Kłoie  6  m.  17j  adjutant  od  służby,  Kuniewski,  dai  znać,  że  nie- 
rzj'jaciel  w  szyku  wojennym  postępuje  naprzód.  Wojsko  polskie 
krotce  do  przyjęcia  jego  hyło  gotowem.  W  minutę  Kościuszko 
v2  już  na  koniu,  a  postrzegłszy  wioskę,  o  którą  się  lewe  skrzydło 
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opierało  lOronne),  by  jej  nie  opanowali    rosyanie,  kazał  a\ 
Wnet   wznoszą   się  kłęby   czarnego    tlyinu;    wieśui«oy  i  koil 
z  dziećmi,    byrHo,    ptactwo    ucieka    we  wszystkie   strony, 
niając  powietrze  lamentem, 

Pierwszy   uderzył    Deuiaow    „na   lewego    skrzydła 
cznośó"  siłą  przemożną,  (rarstka  strzelców  Dembowttkiego  i 
gada  Pińska  nie  mogłyby  go  wstrzymać;  niewątpliwie  mosiil 
działać   pułkownik    Hzuszkowski    ze   swymi    dwoma  zbio 
batalionami,   ponieważ    Denisów   dwakroć  był  odpierany 
tami,  których  strzelcy  nie  mieli.  Niedługo  Chruszczow,  przei 
8zy  przez  bagno,  ustawił  swoje  baterye  i  posłał  DenisowcYi 
aiJki:  oaly  pułk  dragonów  Smoleński  oraz  batalion  grenadyei 
Kijowskicłi.  Więc  i  środek  wojska  polskiego  znalazł  się  w  i>tnir 

Jednocześnie    zbliżały    się    powolnie    szeregi    nyn 
skrzydłu  prawemu;  Fersen  ośmielił  się  użyć  rezerwy  do  sąji 
miasteczka  Maciejowic  i  oczyszczenia  lasu  nad  rzeczką  ze  nint' 
eów.   Próbowała   szarży  jazda   polska    (zapewne    pułk  ''■  • 
mieńskiego),  lecz  przywitana  kartaczami  od  baterjn  m<: 
Berga  zmieszała  się,  pierzchnęła  i  już  nie  pokazała  »ię  w 
całej  bitwy.  Zagrały  też  działa  wielkiego  kalibru  rosyjskie.  • 
mne  kule  z  straszliwym  łoskotem,  przedzierając  się  przez  dr 
i  krzaki,   łamały   je    i  okrywały    sztab    polski    gałęziami.    > 
nieprzyjaciel  zbliżył  się  na  strzał  armat  12'funtowyoh,  odpowl^   I 
dziano  mu;  sam  Kościuszko  celował  z  takim  skutkiem,  iż  v. 
było  chwiejące  się  szyki. 

Tormasow  przysunął  swą  dywizyę  pod  zamek.  Działu  jego. 
wprowadzane  po  deskach  na  bagnistą  równinę,  ostrzeliwały  jjr*** 
skrzydło  polskie,  lecz  zrazu  bez  należytego  skutku,  gdyż  stnił; 
z  powodu  zbytecznej  blizkości  celu,  górowały.  Rachmanow  tym- 
czasem naprawiał  rozrzucone  mosty  na  rzece  Okrzejce  u.  lirsbi* 
Tołstoj  dążył  z  rezerwą  na  tyły.  Dotychczas  przez  trzy  godziny 
Polacy  czuli  się  dość  mocnymi  wobec  nieprzyjaciela.  Słemkow* 
ski,  przystąpiwszy  do  Naczelnika,  rzekł:  „zdaje  się  że  Moskalutfk' 
zabierają  się  do  odwrotu". 

Mylił  i^if.  Linie  nieprzyjacielskie  zbliżyły  się  na.  ^Iml  iw* 


)wy.  Ataki  ponawiały  się  7.  niezwykłą  zaciętością,  gdy 
lAsow  złączył  swą  linię  z  Cbruszczowem.  Ogień  stawał  się 
Mzytn  i  coraz  straszniejszym.  Grad  kul  i  granatów,  gwiżdżąc 
^■Annie  koio  uszu,  padał  pomiędzy  garstkę  wojska  poj- 
|K>.  Okrywała  się  ziemia  trupami;  drgało  powietrze  od  ję- 
nrlkOnania;  nikt  atoli  nie  opuszczał  miejsca,  na  którem  walczyć 
»ął.  Już  pobito  konie  od  dział;  już  wypróżniono  amunicyę. 
Jściaszko,    przebiegając  linię  bojową,  zagrzewał   do  wytrwalo- 

i  obiecywał,  że  Poniński  wkrótce  nadciągnie.  Nie  nadciągnął 
Usakie,  chociaż  minęły  jeszcze  trzy  lub  cztery  gorące  godziny. 
Nareszcie  bataliony  rosyjskie:  grenadyerski  Sybirski  i  uia- 
kietorów  Knrski,  złożywszy  swoje  tornistry,  płaszcze,  żabi- 
ch i  rannych  pod  górą,  wdarł  się  z  nastawionym  bagnetem 
cdzy  piechotę  polską  koło  zamku.  W  samym  środku  jeden 
talion,  podobno  i-egimentu  3-go  ze  swym  pułkownikiem  Krzy- 
im,  nie  mając  ładunków,  stracił  cierpliwość  i  mszył  naprzód, 
cąc  uderzyć  Jia  nieprzyjaciela;  strzały  armatnie  ścielą  go  po- 
tem i  mieszają  batalion  kosynierów  czyli  grenadyerów  kra- 
wskich.  Ku  tej  luce  puściła  się  wnet  galopem  kawalerya  nie- 
Byjacielska.  Chciał  ją  odeprzeć  Niemcewicz  ze  szwadronem 
Bwskim,  zapewne  Kazanownkiego,  lecz  kala  z  pistoletu  prze- 
fła  mu  rękę  prawą,  a  kawalerzyści  jego  pierzchnęli.  Go  gor- 
l,  nciekł  pułkownik  Wojciechowski,  powiadając,  że  musi  oca- 

ewoich  ułanów  Mirowskich  dla  króla  i  dając  zły  przykład 
emu  swemu  oddziałowi,  liczącemu  (irze.szło  7W  koni.  Na  le- 
in  skrzydle  Kopeć,  usiłując  torować  drogę  Kościuszce,  dostał 

do  niewoli,  odebrawszy  trzy  rany;  pozbawiona  asekuraoyi 
ylerya  strzelała  jednak  do  ostatniego  naboju  i  kanonierowie 
racali  działa  bez  zaprze-gów  wśród  otaczającego  ich  nieprzy- 
la.  Bataliony  muszkieterskie  Działyńczyków  legły  co  do  nogi. 
mia  ich  różowych  rabatów  i  żółtych  ramienuików  na  pobo- 
isku  świadczyła,  że  nie  ustąpili  kroku.  Wśród  zamętu  i  rzezi 
tra  się  naj okrutniej szą  stała  w  podwórzu  zamkowem  i  w  sa- 
fzamkn  od  sal  piętrowych  aż  do  piwnic,  ukazała  się  jazda 
łłstoja  na  tylacli.  Kościuszko  jirzybiegl  jeszcze  na  skrzydło 
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prawe  i  asitowa}   utworzyć  czworobok;   na  głos  jego  ttenft 
pośpiesznie  formować  nowy  front    dwójkami,  ale  w  tem  dUi 
słyszeć  gJo3  trwogi.  ObejrzaJa  sią  raJa  linia  i  sposlrzegła  Iw 
szwadrony  nieprzyjacielskiej  konnicy  po  za  sobą..  Wtedy  wny 
już  było  stracone.  Jedni  rzucali  broń  i  padali  na  ziemia,  wo 
pardonu;  drudzy  uciekali  ua  rozległą  równinę  poza  potem 
Ka  leżących  rzuciła  się  piechota  rosyjska  i  mordowała 
cząc:  „To  za  Warszawę,  pamiętaj  Warszawę!-   Za  acieka| 
zaś  puściła  się  w  pogoń  kawalerya. 

O  godzinie    l-szej    umilkły  ostatnie  strzały.   W  sali 

Maciejowickiego,  napełnionej  generałami  r^^  •■•  'r--  ■    ' 

jako   jeńcy:    Sierakowski,    Kniaziewicz,    K  ^iji 

Kopeć,  adjutant  Naczelnika  Fiszer  i  sekretarz  jego  Niemcefl 
Około   godziny   5-tej    czterech    kozaków   przyniosło   na 
krwią  zbroczonego,  nieprzytomnego,    śmiertelujt   bladością  ^ 
tego  Kościuszkę  ''''*i. 

Rozważmy  teraz  kwestye  wątpliwe  i  sporne. 

1).  Pozycya  Podzamcze-Oronne  ozy  była  dogodną  ildl 
twy?  O  paręset  kroków  przed  wsią  Oronne  zaczyna  się 
słość  pagórkowata,  która  panuje  nad  rozległą,  obfitą  w 
równiną,  ciągnącą  się  ku  Wiśle.  Stąd  Kościuszko  widz^ 
na  dłoni  armię  rosyjską  i  obóz  jej  główny  pod  Tyrzynem.  M 
do  pałacu  w  Podzamczu,  znajdujemy  wciąi  okryto  dr 
wzgórza  coraz  wyższe ;  są  jednak  miejsca  w  środku 
przystępne  dla  jazdy  nieprzyjacielskiej.  Dziś  niema  ślado 
pów;  sam  Fersen  zresztą  świadczy,  że  baterye  były  tylko 
częte,  a  więo  ani  wąwozów  zamknąć,  ani  lewego  skrzydła 
Oronuem  umocnić  nie  zdążono  skutkiem  ciemności,  znużemt 
żołnierzy  i  niezwykle  rychłego  ataku.  Błoto,  :,Ua2y  la-i",  pomnft 
było  zabezpieczyć  znaczną  część  Irontu;  skrzydło  prawe  mp 
się  bronić  wybornie  ua  pagórku  zamkowym,  a  oaia  po 
przedstawiała  tę  dogodność,  ze  mogła  być  szczapłem  woj* 
obsadzona.  .Jakoż  wystarczyło  polskiej  piechoty  i  konnicy 
uformowanie  linii  ciągłej,  około  dwóch  wioret  długości  młJĄC^ 
ale  jedynej,  bo  rezerwy  prawie  nie  było,  a  na  przód  wpunif 
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(iwo  jetieu  batalion,  pułk  jazdy  i  trochij  strzelców.  Na  tylach 
nie  rzeczka  Okrzejka,  tormująca  stawy  i  otoczona  bagnami; 
aowilu  ona  przeszkodę  do  porządnego  odwrotu  i  stała  się 
ozyną  doszczętnego  zniesienia  malej  armii  polskiej.  Ostate- 
tie  zawnioskować  wypada,  że  pozyoya  byłaby  dla  Kościuszki 
borną,  gdyby  zdążył  zamienić  ją  na  małą  forteczkę,  gdyby 
przyjaciela  trzymał  na  wodzy  nie  bagnet  nielicznego  i  atru- 
aego  żołnierza,  ale  szaniec  lub  okop  bateryi. 
2j.  Jaką  być  miała  i  jaką  była  rola  Ponińskiego  podczas 
■  Maciejowickipj  ? 

Nie  wiemy  dokładnie,  co  mówiono  w  Okrzei  na  wzmianko- 
nej  poprzednio  radzie  wojennej  ?  Nie  znaną  też  nam  jest 
66  ordynansu,  wysłanego  przed  wieczorem,  wedle  wiarogo- 
ycb  słów  Kopcia.  Dom^-śluć  się  można,  że  były  duue  instruk- 
Ogóluikowe  co  do  połączenia  się  w  czasie  boju.  Lecz  ordy- 
li8  ostatni,  z  dnia  !(•  października  o  godzinie  w  pół  do  dru- 
>j  w  nocy,  odsłania  jasno  plan,  przez  Kościuszkę  powzięty, 
Bnowicie :  uderzyć  na  Ferseua  z  tyłu  na  Tyrzyu  ożyli  Turzyn, 
Ukt,  wybornie  Ponińskienui  znany,  ponieważ  tu  się  znajduje 
Tczma  Ozerwona,  gdzie  się  odbyła  przeprawa  przez  Wisłę,  gdzie 
ustawiony  most,  gdzie  był  rozłożony  obóz  rosyjski.  Pierwszy 
BaJ  armatni  w  tym  punkcie  wróżył  niezawodnie  zwycięstwo;  im 
lelej  zaś  Fersen  wysjłał  wszystkie  swe  siły  aż  do  ostatniego 
adronu  na  oskrzydlanie  z  prawej  i  lewej  stronj'  zamku  Macie- 
ickiego,  tern  straszniejsza  oczekiwała  go  klęska  przy  wzięciu 
we  dwa  ognie.  Ale  Poniński  nie  ukazał  się  wcale  w  Tyrzynie; 
lyszedł  o  godzinie  w  pół  do  4-tej  do  Korytnicy  po  skończo- 
bitwie  i  zbierał  już  tylko  rozbitków.  Nie  dziw,  że  ściągnij 
siebie  sądy  surowe,  a  nawet  pomawianie  o  zdradę.  Pomija- 
namiętae  oskarżenia  Urszuli  Tarnowskiej  i  beiłamutne  wia- 
ności  korespondentów  gazet  warszawskich,  oraz  Wojdy  i  Za- 
Kka,  przytoczymy  tylko  zdanie  uczestnika  boju,  Kopcia: 
oro  już  posłyszał  huk  grających  dział  Poniński,  niepotrze- 
e  szedł  inną  drogą,  opuszczając  przeznaczoną  sobie^. 
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Sam  Poniuski    w  liście    zuobwalyui,  do  Kościa.siiki 
wau3'm    z  powodu  wzmianki    w  dziele  Segura    Dr-cade 
quae.  1801,  T.  I.,  elr.  171),  a  przez  Paszkowskiego  podany 
drnkti,  przytacza  rozkaz  Kościuszki  z  datą  10  października  o  j 
dziale  w  pó)  do  2  o  p^ocy ;  twierdzi,  że  go  otrzymał  o 
z  rana;  że  w  pól  godziny  później  wyniszyl;    ie  szedł  ipiesznij 
o  ile  pozwalały  wązkie  drogi  leśne  i  spi^dzanie  kozaków  «- 
szu;    że    sl3-9zal    kanonadę,  która  o  godzinie    l-szej  nciohls; 
nszedlszy  5  taił,  zbliżył   się   do   pobojowiska  o  godzinie  w 
do  4,  lecz  spotyka]  jui  tylko  rozbitków:  tych  28<)  z  sobą  : 
Słabą  Btrouę   listu  stanowi  brak  ścisłości  geograficznej,  pr 
czenie  miejscu,  gdzie  dorączonjin  był  rozkaz,  i  drogi,  po  kti 
maszerowała  kolumna.  W  tonie  listu  brzmi  poczucie  obrażone 
honoru,   lecz   rozdrażnienie   dochodzi   do   bezczelnego  'zuchi 
stwa,   gdy   Kościuszce    jest    rzucone    oskarżenie    o   n       ' 
i  0!^zcz^dzanie    życia    własnego.    Wszelkie    wyjaśnienin 
czne,  poczynając   od   przeprawy   Peraena,   m  zgodne   z 
i  świadczą,  ie  Poniński   lepiej  rozumował,  niż  działał.    Ko 
szko  chciał  go  wyzwaó  na  pojedynek,  lecz  nie  dopuści' 
obecni  Polacy-wychodźcy.     Sprawa   zakończyła  się    p;. 
do  Sógura  listu  z  dnia  11  listopada  18(j3  r.,  zamieiszczonego  < 
W8Z3'stkich  późniejszych  wydaniach  dzieła.    Lubo  list  nie 
szcza  Ponińskiego  wyraźnie  od  zarzutów  ^  sprawie  i 
ckiej    i   zawiera    niezrozumiałe    słowa    Kościuszki,   że    i    i 
„n"a   pas   recu    mes  ordrea  ulttirieurs'*,  sprawia  jednak  wraien 
rehabilitacyi.  "W  liczbie  osób  podpisanych  znajduje  si^  też 
kowski.  Ale  jakież  mogły  być  rozkazy  późniejsze,  ^ordres 
rieurs"  po    kuryerze,  wysłanym   na   trzy  godziny   przed  nty 
czuciem  bitwy?  i  jakich  Poniiiski  nie  otrzymał,  gdy  w  jego  włi 
snym  hście  znajduje  się  pokwitowanie  z  odbioru  najważniejsza^, 
nocnego   ordynansu?   Nasuwa  się   więc   przypuszczenie,  że 
ściuBzko,    zawsze    łagodny   i   pojednawczy,    chciał    zamazać 
sprawę,    nie    mającą    w    danej    chwili    praktycznego    znaczeń 
Szczerj-  sąd  i  stwierdzenie  zaznaczonego  wyżej  planu  jego 
rwały  mu   się   z  ust   dopiero  w  roku    1SU3   w  Szwajcaryi,  pr 
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zsniu  kantonów  Uri,  Schwytz  i  Unterwaldeo,  gdy  ogląda- 
fle   bitwy  pod   Morgart«a   nad  jeziorem   Egery,  zawołał 
aż  ja  nie  znalazłem  b^-ł    pod   Maciejowicami   Hiineburga 
Bedinga  w  Pouińskim !"  "*i.  W  końcu  dodać  winniśmy,  źe 
ski  zaraz    po   bit%vie    stawił  si^    dobrowolnie    przed    sa,dem 
ym  i  został  uniewiDniouy,  jak  zaznacza  tenże  Paszkowski, 
procesu  i  wyrok  nie  na  nam  znane. 
Wnioski  naaze  wypadają  nie  na  korzyść  Ponińskiego, 
1).  W  przeprawie    przez  Wisl«j    nie    przeszkodził  i  nic   nie 
ukodzit   Forsenowi,  chociaż   zabrała    G  dci   czasu,  od  4  do  '.> 
Idziernika,  jak   sią   pokazuje   z  raportu   samego  Fersena.   Pu 
edy  żądai  przysłania   sobie  Kwaśniewskiego   z  dwiema  ar- 
ii   dla    czego    nit<    skoncentrował    szybko    swojej   dywizyi, 
ego  nie  strzelał  chociażby  z  daloka,  chociaż  w  pierwszych 
fa  przyniijmniej  ?  2).  Obozowanie  w  okolicach  Wieprza  na- 
e  mu  było  zapewne  przez  Kościuszką  ua  owej  „małej  ra- 
wojennej",  jaka  si^  odbyła  dnia  <>  października  w  Okrzei: 
iło  tu  o  czuwanie   nad   Feraenem,  aby  się   nie   przemknął 
\  południowo-wschodnią   ku    Suworowowi,   3).  Dnia  9  pa- 
rnika,  niewiadomo  ozy  z  Korytnicy,  czy  z  marszu  posłany 
ozkaz  ruszenia  z  obozu  nadwieprzańskiego  ku  dywizyi  głó- 
Kościuazki,  dla  uderzenia  na  niepi-zyjaciela  w  czasie  bitwy, 
6łnocy   za.ś   dnia  l'i   października    wysłany   rozkaz   marszu 
nego   na   Tyrz^^n,  oo  oznaczało    uderzenie  na  tyły  wojska 
ikiego.   Poniński   stał  obozem   pod  Białkami  albo  pod  Ba- 
em  i  miał  dwie  drogi:  albo  polami  po  nad  Wieprzem  i  Wi- 
icząo  od  dalszego  punktii,  Baranowa,  przez  Drąźgów,  Ułęż, 
,  Sarny,  Bobrowniki,  Zdżary,  Stężycę,  Pawłowice   do  Ty- 
,  mil  5;  albo  ua  Drążgów,  Ułęż,  Byki,  Brzeziny,  przez  las 
łOta  na  Pawłowice  do  Tyrzyna   mil  4  i  trzy  ćwierci.    Jeżeli 
,edł  Poniński  od  Białek,  to  odległość  zmniejszała  się  w  pier- 
razie  do  b'/it  ^  drugim  do  S^/^,  wogóle  o  półtora    pra- 
li. Żadną  z  ty  oh  dróg  wszakże  nie  poszedł,  bo  wspomina 
ikich  drogach  leśnych  i  o  spędzaniu  kozaków.   Obrał  więc 
drogę  dalszą  i  gorszą   na   Bobrowniki,  Zdżary,  Brzeziny, 
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Kosice,  Życzyn  do  Korytnicy  imil  5^',j,  gJyi  wedl'"?  '■ 
nia  Tarnowskiej,  nie  azedł  na  Ryki,  kqdy  miałby  oi 
mili  mniejszą,  Obie  te  drogi  doprowadziłyby  nie 
lecz  do  Życzyua.  W  każdym  razie  huk  dział  pow 
eiągnuć  Ponińskiego  ku  Wiśle,  nie  zai  w  kiertinku 
ciwnym.  rio  Korytnicy,  skąd  miał  jeszcze  około  ti. 
pola  bitwy.  'Wiedzcie,  że  pod.  Szczekocinami  geaurul  Un 
czyt  się  walecznością;  ie  z  rana  dnia  10-go  otrzymał 
wskazówkę  co  do  marszruty ;  że  nie  był  pozbawionym  zda 
do  kombinaoyj  strategicznych :  trudno  jeat  wistocie  ziOi 
to  błąkanie  się  po  drogach,  oddtdających  od  miej«c«  biiwy 
żiiaby  przypuścić  nawet,  źe  Fersen  mi&i  jaką^  pewnoić 
nieszkodliwości  Ponińskiego,  jeśli,  pomimo  zeznań 
polskiego,  ośmiehł  si^  użyć  całej  swej  siły  aż  do  1-4-1- 
obsaczanie  Kościuszki.  Wobec  wyroku  sądowego  nie  a« 
wprawdzie  utrzymywać  zarzutu  zdrady,  lecz  obwiniamy  S 
skiego  l)ez  wahania  o  nieudolność.  Dla  tego  to  zapewni 
chciał  go  też  oczyścić  swem  świadectwem  Koś' 

3).  Jak  i  przez  kogo  wziętym  był  do  nie.-.    

Tego  się  zapewne  już  nigdy  nie  dowiemy.  Zbyt  wielu  je« 
rantów  do  tego  zaszczytu,  u  wszyscy  zbyt  mało  budzą  \ 
PewnemJ  wydają  się  nam  tylko  dwie  wskazówki :  a)  00  do 
sca  —  lud  wskazuje  bagno,  „gdzie  się  Kościuszko  obtEl' 
wsią  Krępą,  o  pól  mili  od  Podzamcza,  o  parę^et  krokA 
drogi,  w  dolinie  porosłej  zrzadka  drzewami,  koło  ptotn  si 
o  kilka  kroków  od  krzyża  pamiątkowego,  wzniesionego  m 
łym  kopcu ;  po  drugiej  stronie  przy  samej  drodze  stoi  ol 
stodoła,  b)  Co  do  osób ;  —  Fersen  w  raporcie  swoim  wyn 
Mleoając  do  nagrody  za  pojmanie  Kościuszki  trzeołi  kon 
Fiedora  Lisienka  (=  Łyseńko)  z  pułku  Charkowskiego 
',  Włodzimierza  Smorodzkiego   z  pułku  ko 

,  n-..^.v:;gradzkich   i    Ponomarowa    z    pułku    Ac.   .ego 

•  Iwóch    kozaków    własnego    konwoju    (świty)?    Fiedora   T 
i  Mikołaja   Łosiewa.     Zresztą   nie    podaje   żadnych  okoli- 
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Ez    ogoluiKowego    określftuia,  źe 


,pojmałi  w  pościgu  naczel- 


[ 

■  Najważniejsze  wnioski  dałyby  się  powziąć  z  obdukcyi  po- 
Hertnej.  Znajdujemy  też  następną  wzmiankę  w  pracy  Wegnera, 
t  ,przy  OTAVorzeniu  ciała,  które  nulialsamowano",  spostrzeżono, 
caJa  pierś  jego  była  pokryta  bliznami,  noga  poszarpana  od 
|trza  bagnetn,  a  giowa  poraniona  trzema  kryżująoemi  się  z  sobą 
Cciami".  Niestety!  autor  nie  wskazał  swego  źródła;  nie  wiemy 
iU  czy  był  wtedy  sporządzony  akt  i  czy  obdukoya  była  przez 

sa  dokonaną.  Rany  na  piersiadi  i  od  bagnetu  wskazują  na 

rodzaj  dramatu  —  na  walkę  z  nieprzyjacielem  oko  w  oko. 

Kończymy  więc  na  tem,  od  czegośmy  zaczęli,  źe  nie  masz 
i  jednej  relacyi  wiarogodnej  co  do  okoliczności  pojmania  Ko- 
iu-sjski  w  niewolę.  Stało  się  to  widocznie  wśród  kilku  ludzi 
ewykaztałconych  i  nie  domyślających  się  dziejowego  znacze- 
ft  chwili.  Tem  widoczniejszą  jest  niemoiebność,  żeby  tacy  po- 
tórzyć  mogli  wyrazy  łacińskie:  „finis  Poloniae",  które  przypi- 
wano  Kościuszce,  a  którym  on  zaprzeczył,  jako  „niekonse- 
rentnym  i  zbrodniczym  w  ustach  każdego  Polaka,  a  jeszcze 
irdziej  moioh",  listem  z  dnia  20  brumaire,  rokn  XII  (=  31-go 
idziernika  1803  r.)  do  hr.  Sćgur'a,  autora  „Dóoade  Historiąue". 
inntę  listu  napisał  Kościuszko  własnoręcznie  i  z  niej  dyktował 
emu  krewnemu  i  pupilowi  Jerzemu  Zenowiczowi,  który  za- 
idczyl    to,    odpowiadając    na    listowne    zapytanie    Leonarda 

i)>a  '**).  Sśgur  uczynił  iądane  sprostowanie  w  edycyach  pó- 
Bzych   dzieła   swojego  (w  edyoyi   4-tej  z  roku  1824  na  str. 

jrau  n-goi. 


^Z  większem  prawdopodobieństwem  mógłby  pomysłowy  wy- 
ca  (Seume?)  włożyć  Kościuszce  w  usta:  „Finis  Insurrectio- 
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uis!"  (=  konieo  powst..iiii-.  .  u.j  an^dzy  owoozeanein  j.t.bi.ii 
któżby  go  zastąpił?  Czylii  ktokolwiek  dosięga!  jego  miair  wi 
drości,  męztwie  WBzechatronnem  i  umiej  ętnośoi,   nabytej  » tn- 
dach  życia,  kierowanego   nieustaimie    oddHwna    ku  jcdntam  i 
łowi:  uratowania  Ojczyzny? 

Rada  Najwyższa  Narodowa,  przez  prezyduj^<:^«  T»d» 
Dembowskiego    w  dniu    12  października   po  poładnia  na 
eketraordynaryjuą  zwołana  „z  powodu  smutnego   nader 
nia,  że  obywatel    Tadeusz    Kościuszko,  Naczelnik   Siły  Zbr' 
Narodowej,  w  krwawej    akcyi    z  dnia  lO-go  życie  swoja  i; 
łość  narodu  ważąc,  ranami  okryty,  dostał  ai^  w  niewolę  -  ; 
wsze  momenta  łzom  nad  losem  żałosnym  obrońcy  wolnoidit 
czyzny  poświęciła".  Potem  wybrała  i  ogłosiła  następcą 
bywcę    LIbawy,  a  dawniej    posła    sejmowego    i    twórcr  ł  ■!.!.- 
porządkowych,  Tomasza  Wawrzeckiego. 

Zacny  to   był   patryota  i  serca   mężnego,   ale   wiedzą 
przekraczający  sfery  umysłowej  ziemianina  litewskiego.  Wjl 
wiał    się    też    w  poczuciu    niedostateczności    przymiotów 
od  ofiarowanego  mu  urzędu,  lecz  błagania  i  zaklinania 
oraz   wołania   zgromadzonego   przed   pałacem   tłumu  prz«mq 
opór  jego  (dnia  16-go  października). 

Bo  też  I  ospólatwo  było  miotane    najsprzeczt 
źeniami:  jedni  biegli  aż  pod  Jeziorne,  żeby  Koścu...^..,.  .Ib 
inni  nie  clicieli  wierzyć   nawet   urzędowemu   ogłoszeniu  o 
jego,   wytwarzali   i   powtarzali  ^pocieszające   acz    niegniati 
odgłosy".   Rada  widziała  potrzebę  wydania  drugiej  prokl* 
(14    października)    z  przestrogą,  „iż  te  same  odgłosy  t 
mogą   z  zamysłu  rozrywania  i  osłabienia  mężnego  żal  . 
wszyscy  obywatele,  wystawująo  sobie  nieszczęście  Najwy; 
Naczelnika,  są  przejęci".  Z  powodu  zaś  pogróżek  na  jeńo^wi 
syjskich  tłomaozyla  Rada,  że  „kiedy  o  zemście  na  niejn 
mówi,  nie    rozumie    przez    nią   zachęcać  do  zemsty  na 
kraju   moskiewskiego    bezbronnych,   w  pojmaniu  lub   z&bezpii' 
czeniu  narodowem  zostających:  los  ioh  szanować  należy...  Ida^ 
o  zemstę   godną   cnoty  Polaka  z  walczącym    w  boju  niepr»yj« 
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;■>  przez  sroiKi    z  naszej   strony  odwagi,  waleczności, 

friisva  1  powolności  rządowi".   Poszanowania  jeńców  wyma- 

też    pamięć   na   Kościuszką,    który,  jak   widzieliśmy,  wic- 

Iw  oał&niaż  cHlą   grozą   sprawiedliwości,  a  na  pierwsze  żąda^ 

sn.  Cbruazczewa  odesłał  mu  ionę  i  dzieci  dnia  17  lipca. 

jeńca  wysłany  został  list  pod  datą  I5-go  października, 
ipisem    Ignacego    Potockiego,   jako   prezyilującego,  z  adre- 
„Do  Obywatela  Tadeusza  Kościuszki  Najwyższego  Naczel- 
Wyrażałti   w  nim    Rada   swoje   poważanie  i  uwielbienie 
cłoBORita,  że  , zdanie  Budy,  aby  w  zamianą  osoby  twojej  iiwol- 
wszystkich   jeńców    nieprzyjaciela,    aby  wolność    swoją    ka- 
X  nas  za  twoje  poświecił,  jest  głosem  ludu  oałego".   „Na 
wczorajszym  postanowiła  Bada  mieć  raz  na  zawsze  w  miej- 
sesyj    swoich    umieszczony  twój    wizerunek.     Umysł  i  serce 
najmniej    tej    pamiątki    potrzebują:    lecz  o  jak  miła  jest 
nas   każda   oznaka,  która   obywatelskie    między  tobą,  nami 
tzyzną  związki  dowodzi"  '*•). 

Jaszcze    chlnbuiejszem  dla  niego  uczczeniem    było    powtó- 
Ue  jego  baseł  i  prowadzenie  dalszej  walki  wśród    zwiększo- 
jeszcze  bardziej  trudności,  a  bodaj  wśród  zupełnej  niemo- 
|o.4oi  materyaluej.  Wszystkie  warsztaty  były  czynne,  pomimo 
pieniędzy  na  opłatę  robotników;  trzy   tysiące   mieszczan 
ienme    pracowało   nad   sypaniem    okopów   Pragi    z  lotnego 
ku ;    budowano    baterj-e  pływające   na  Wiśle  i  koszary  pod- 
ane; Zakrzewski  żądał  6.00(1  pik  dla  uzbrojenia  milicyi  miej- 
formował  się  9-ty  regiment  litewski;  regiment  18-ty  ko- 
aiiy  domagał   się   dokompletowania ;    wojska   walczyły   z  nie- 
jacielem. 

Ale  generał  nustryacki  Haraoncourt  zabronił  zakupowania 
w  Lubelskiem  i  posuwał  się  pod  Badom,  ogładzając  tym 
)bem  Warszawę.  Snworów,  połączywszy  się  z  Derfeldenem 
senem,  wznowił  działania  zaczepne ;  kolumna  Nadnarwiań- 
zaatakowana  z  tyłu  przez  pułkownika  rosyjskiego  Anrepa, 
Edołała  już  powstrzymać  Prusaków  i  zostaJa  rozbitą ;  gen. 
>wski    musiał  być  odwołany  ze  swej   zwycięskiej  wyprawy 
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bydgoskiej ;  dywizya  litewska  Mejena  straoiia  wszystkie : 
i  większą  csęśó  żołnierza   w  starciu  z  armii\    rosyjska 
bjlką;   Saworów  ż%dai   od  króla  pruskiego,  :,aby  Xa| 
kaz&uą   została   operacya   przeoiwko    "Warszawie,  uużlia 
Wł^kseemi    silami'^    i    sam    poczyni!    zarządzenia    do 
Pragi. 

I  ndbyl  się  ten  szturm  z  przerażającą  rzezii^  <,;,a  \ 
pada,  i  przybyła  do  namiotu  Suworowa  deputaoya  zagroioi 
bombardowaniem  Warszawy  z  Ignacym  Potockim  aa  czelo^ 
kapitolacya  została  podpisaną  tylko  w  imieniu  miasta,  z  w} 
oseniem  wojska.  Orłowski  urzędował  do  dniii  8  listopad*  i,  i 
prawiwazy  z  arsenału  wszystko,  co  tylko  było  przydatne 
boju,  resztę  armat  i  moździerzy  zagwożdzi)  przed  wystą^iieni 
Tadeusz  Dembowski  osobiście  stawał  przy  drzwiach  magazjt 
kiedy  mu  warty  zabrakło  do  obrony  zapasów  wojskowych,  a 
będąc  zawiadomionym  n  ostatniej  sesyi  liady  na  zamku,  p 
sJał  8  listopada  protestaoyę  ^przeciwko  wszystkiemu,  co 
wiekby  honor  narodu  plamió  i  oel  zbawienia  Ojczyzny  niaa 
miało"^.  Wawrzecki  nie  zniszczył  nic,  ani  honoru  nie  spla 
z  głodneni  i  rozprzęgającem  się  wojskiem  maszerował  d 
krakowską  jeszcze  przez  tydzień ;  ze  ścigającymi  go  genfir* 
nieprzyjacielskimi  żadnej  nie  chciał  zawrzed  kapitulacyi; 
stradawszy  ostatnie  środki  do  walczenia,  d^  dę  wziąć  do 
woli  dnia  17-go  listopada,  nie  wymówiwszy  słowa  poddanii 
Mylną  więc  podiił  .,Momtor'*  wiadomość,  że  ,le  brave  \Va« 
oki  capitula''. 

Chooiaż  od  swoiolt  korespoDdent<l>w  ani  redakcja  ^N 
tom",  ani  rząd  źranciiski  wiedzieć  nie  mogli  całego  ogromu 
iłności  i  sil  wrogich,  jakie  Polskę  miażdżyły;  chociaż  nikt 
wet  w  samej  Polsce  nie  obliczył  dokonanych  w  tern  }>ow8t 
wyaileń :  jednakże  wrażenie  ogólne  z  przebiegti  walki  wywii 
u  ludów  europejskich  sympatyę  i  cześć  dla  zwyciężonych.  , 
uakuńozylit  się  najsłuszniejsza  ze  wszystkich  wojen,  podjęta 
»prKwy  najpiękniejszej  i  najsławniejszej,  jaką  naród  znial 
obronienia''  —  pisał  ^Monitor"  dnia  26  gmdnia  1794  r.  (u 


—    4B3    — 


aykająo  seryę  swoich  korespoadencyj,  zawsze  potrząsanych 
latami  retoryki  ku  sławie  „walecznych  Polaków".  Ale  wszą- 
6  Polak  nie  potrzebował  już  wstydzić  sią  swego  narodowego 
łna,  jak  dawniej  po  pierwszym  rozbiorze;  znajdował  nawet 
jzliwe  przyjęcie  wśród  obcych. 

Nie  „finis  Poloniae",  lecz  „Eesurge,  o  Polonia!"  było  osta- 
m  rezultatem  znojów  Kościuszki,  nie  wyłączając  katastrofy 
oiejowickiej.  To  cudowne  słowo  życia  wydzierało  się  z  ideału 
vego  społeczeństwa,  które  on  założył  na  miejscu  rozwalonej 
icheckiej  republiki,  i  z  żywego  nurtu  uczuć,  jakie  wydaje 
}ła  krew,  w  ofierze  za  naród  przelana. 


ROZDZIAŁ  XI. 


Niewola  i  wyzwolenie. 

Zrana,    po    wschodzie    słońca,   d.  II    [jMZdzieniitia    K^* 
otworzy!  oczy  Kościuszko,  jakby  z  ciężkiego  budząc  się  leu 
i,  \i-idząc  leżącego  przy  sobie  na  słomie   Niemcewicza,  zapytali 
„Co    to    znaczy?    Gdzież   jesteśmy?"    —    „Niestety!    jesK 
ranni,  jeńcami  Moskali:  jestem  przy  tobie  i  nie  opuszc/ 
była   odpowiedź.  —  ^Jaka    pociecha   w   nieszczęściu    u... 
wiernego  przyjaciela" — rzekł  jeszcze  i  Izy  mu  nabiegły  do 

Rozmowę  przerwali  wyznaczeni  do  pilnowania  jeńców 
cerowie:  major  Titow  dla  Kościuszki,  kapitan  Zmijew^iki  <^i 
Niemcewicza,  porucznik  Karpen  lUa  Fiszera.  Przy  każdy* 
drzwiach  stanął  szyldwach. 

O    godzinie    10-tej  przyszedł  genenił    Fersen    i    rozmai 
uprzejmie  po  niemiecku;  za  tłómaoza  aiożył  Niemcewicz,  poo 
waż  Kościuszko  nie  władał  niemie<'kim,  ani  rosyjskim  językie 
„Ubolewam    nad  stanem    waszym  —  powiadał  —  aJe    taki   j^ 
los    nasz,    ludzi    wojeimych".     O  południu   trzykrotna  saIwa 
wszystkich  karabinów  i  dział   wstrząsnęła    niezmiernym  bukid 
powietrze:  odprawiano  dziękczynne    modły  imolebion)    za    zi 
cięstwo.  Potem  odbyła  się  uczta  na   sto    osób ;    Feraen    zapro 
na  nią  nioranionyoh   generałów   polskicli   Sierakow8ki«»po, 
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Kauim^kiego  i  pił   icli  zrlrowie.    Ale  ten   umst   rycerski 
zabezpieczył  ich  od  późniejszych  udręczeń.  Niemcewicz  lewą 
Dapiaal  kilka  słów  do    Zajączka  i  wojewodziny  Zybergowoj 
Bsbą  o  przysłanie  sJużącyoh  i  rzeczy.  Goniec  pobiegł  z  tymi 
tmi  do  Warszawy.  Dzień  następny  rasztakowano,  a  w  ponie- 
lek  13  października  całe  wojsko  ru9zj'ło  w  pochód  •**). 
Posadzono    Kościuszkę    z    chirurgiem    w  małym    powozie, 
jenerałów,    Niemcewicza  i  Fiszera  w  większej    teledze.    Przy- 
rm  dla  nich  był  widok    nieprzejrzanego    taboru    z    narabowa- 
w  Kozienicach,  Puławach,  po  różnych  dworach  dostatkami 
Btandarów  z  orłami  polskimi,   pysznie  srebrem   haftowanymi ; 
stokroi':  boleśniej  było  mijać  2.001  pędzonych  pieszo  jeńców 
EBĆ  ich  wyrzekania:    ^A.  gdzież  te  grunta    i    domy,  gdzież 
szczęśliwe  życie,    któreście    nam    obiecywali?   Znajdziemy  je 
[Sybirze '.'^  Za  te  zniewagi,  miotane  z  ust  małodusznych.  Ko- 
Bzko  odpłacił  właściwa  sobie  wspaniałomyślnością :  gd^'  w  Ko- 
ioy  otrzymał  od    Rady   Najwyższej    Narodowej    4.0(lf)  duka- 
zaraz  odilal  połowę  tej  sumy  na  żołnierzy  i  oficerów  swo- 
"W  Okrzei  spotkała    Kościuszkę    nowa    przykrość:    zawiado- 
kno  go,   że  9-ciu    oficerów  jeńców,   traktowanych    „na   parol 
i"  z  łaski  generała    Fersena,    uciekło  z  obozu    rosyjskiego 
lOoy.  Z  oburzeniem  napisnł  zaraz  o  tern  (d.  IG  października) 
iy  Nttjw.  Narodowej,  piętnując  zbiegów  mianem  „podłych, 
iiętnych  na  świętość    danego   słowa,    na   honof    otioeraki, 
(skutki    nieprzyjemne...    dla  pozostałych   (stu  kilkudziesięciu) 
Iwspółkolegów".  Prosił,  „iżby  ci  niegodni  uatj'chmiaiłt  przytrzy- 
ji,    w    łańcuszki    okuci    i    do    obozu    generała    Fersena  pod 
jrtą  jak  najprędzej    odesłani    byli;  gdyby    zaś  w  Wai-szawie 
znajdowali  się,  aby  ich  wszędzie  szukać  i  przj^stawić,  w  woj- 
ich  kasować,  imiona  zaś  do  gazet  podać"  ••'). 
Adres    kondolencyjny    Rady    i    li.st    do    Fersena    z    ofia- 
raniem     wszystkich     znajdujących     się     jeńców     rosyjskich 
górą    2000)  w  zamian    za  jedną    osobę    Kościuszki     musiały 
[poltrzepió  na  ducha,  jakkolwiek    nie  mógł  wiedzieć  o  niezli- 
lyoh  objawach  żałości  i  uwielbienia    dla  siebie  w  caiym  na- 
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rodzie.    Mógł    też    jechać    wygodniej ;    we    własnym  kocia, 
swoim   murzynem    służącym,   z    kucharzem  Jean'«?n     '    '  •'•  ■ 
tecznym  bagażem. 

Ponieważ  Fersen   otrzyma!    rozkaz  połączenia  si^  z  80 
rowem  dla  dalszych  działań  wojennych:  więc  eskorŁo\v 
ców  zlecił  generałowi   Chruszozowowi  *"*),   dając    mu   '- 
śledniejszego  wojska  z  korpu-fu  swojego  i  marszruta  {.': 
łyń  na  Kijów.  Marsz  odbywał   się    powolnie,   zo   zwykłymi 
Bztakami  (dniówkami  dla  wypoczynka).  Kościaazko,  Inba  ji 
w  powozie,  otoczony  jazdą,  nie  mógł  wyprzedzać  piet! 
roka  rana  jego  na  głowie  po  kilku  dniach  zaczęła  się  ^— . 
noga  lewa  stała  aię  bezwładną.  Trzeba  go  było  wjTloaić  i 
sió    na    rakach.    Mimo    to    czterech    oficerów   i   kilka  żołme 
strzegło  go  nieustannie,  nie  spuszczając  z  oka.  Rada  Naj^ 
Narodowa  wysłała  sztabschirurga  wojsk  polskich,    truncuzft 
gnau,   który    dogonił    maszerujących  w  E.udzynia :    lecz   po 
łono    mu    zabawić    tylko  dzień  jeden,    opatrzyć   raay,   wr 
szarpie,  bandaże  i  książki,  przywiezione  z  Warszawy. 

W  miesiąc    po    przebudzeniu    się  maciejowickiem,  sp^M 
Kościuszko  dzień  11  listopada   we    Włodawie,   która  w  r,  171 
była  połączona  posterunkami  z  Dubienką,   miejscem   chlubn^r 
dla  niego  wspomnień.   Stąd  napisał   dwa   listy   do  wojewoik 
Zybergowej    z    oświadczeniem    wdzięczności;    jeden    od   sieHł^ 
drugi    od    Niemcewicza,    któiy  mógł  lewą    tylko    pod!' 
ręką  *'*).  W  stylizacył,  w  grzeoznem    wspomnienia    otii 
syjskich  znać  wyrobione  panowanie   nad    sobą   i   spokój  ńw 
górujący  nad  wrażliwością  Niemcewicza,  kt<!)remu  post^powłnia 
„konduktora"    Titowa    i    generała    Chruszczowa    poddało  wi«Ii^ 
ostrych    uwag    o    charakl-erze    narodu    rosyjskiego  w  „NotłUfJł 
z    niewoli".    Wszakże    przykrym    niewątphwie    był    wymyślonJ 
przez  Chruezczowa  sposób    tłumienia  krążącej    pomiędzy  luil< 
pogłoski,  jakoby  prawdziwy    Kościuszko  uszedł  z  pod    Maci*jo 
wic  pomyślnie.  Sposób  na  tem  polegał,  iż  w  znaczniejszych  niia-j 
Stach    i    miasteczkach    dziedzic    i    znaczniejsi    mieszkańcy  bjll 
wprowadzani    do    pokoju    dostojnego  jeńca    dla    oglądania 
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kwauia  zapytuń.    Można  przyznać    słuszność   Niemcewiczowi, 
"w    oburzeniu    napisał:    „Dotychczas  wiedziano,    że    ludzie 
Itawiali    dzikie    zwierzi>ta  na  widowisko ;    tu    dzikie    zwierzę 
zywalo  człowieka". 

Nowym  ciosem    była    wiadomość  o  szturmie    Pragi ,    przy- 

Eiona  przez  kuryera,  podobno    około    1"    listopada   (we  dwa 

idnie  po  fakcie  ?)  do  Zaaławia.   Tu  w  ciągu   trzechdniowego 

Djo   okazały   żywe   współczucie  jeńcom:    księżna   Sangusz- 

żona  dziedzica,  Janusza  Sanguszki,  przysyłaniem  śniadań, 

Jów  i  wieczerzy    zo  swego  zamku  "'*),    pani    z    Sanguszków 

loka  listem  serdecznym  i  księżna  Józefowa  Lubomirska,  nie- 

kpliwie  ta  z  Sosnowskich,  kochanka  z  przed  lat  2n-tu,  przysyła- 

Byna  swojego    z  pakietem    garderoby  i  książek.    Ale    tu  na- 

[>i)o  też   pożegnanie  z  generałami    Kniaziewiczem,    Sierakow- 

Kamińskim  i  z  brygadyerem   Kopciem,  którzy  mieli  dalej 

serować  pod  rozkazami  Chruszczowa    z    całą    gromadą   jeń- 

gdy    Kościuszko    z    Niemcewiczem    i  Fiszerem,   skutkiem 

lanych  nowych   rozkazów,    miał    być    wieziony    oddzielnie 

dozorem    Titowa,    czterech    młodszych     oficerów    (Udoma, 

lijewskiego,  Mitrowskiego,   Karpeaa),  kilku  żołnierzy  ze  star- 

sh  grenadyerów  i  z  eskortą  konną,  która  miała  zmieniać  się 

drodze. 

Trudno    było    domyśleć    s\ą   na    razie,  a  nikt  nie  wyjawiał 
minej  instrukcyi,  że  celem  podróży  miał  być  Petersburg,  albo- 
bm  ogromnem  kołem    objeżdżano  terytoryum    polskie,  będące 
lownią  powstania.  Pod  Kijowem  odbyła  się  przeprawa  na  lewy 
feeg  Dniepru;   zatrzymano  jeńców   w  domku   popa,  gdzie  ich 
ledzili  dwaj  generałowie  z  lekarzem  Francuzem.    Przyjechał 
zesłany  od  prokuratorii  generalnego  Samojłowa  major  Ach- 
tow    do  wzmocnienia   dozoru.    W   (Jzernihowie  jednakże  nie 
)ilnowali  wszyscy  dozorcy,   że   dwaj  starzy   oficerowie  z  ko- 
ków, przyniósłszy  tecę    z  pięknemi  jabłkami,  wynurzyli  swoje 
jólczucie  w  mowie   polskiej,  zapewniając,    że    mają  w  żyłach 
>ich    krew   polską.     W  Mohylewie,  zamienionym  z    ekonomii 
llewekiej    na    miasto    guberniatne,    zebrała  się  przed  domem 
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pocztowym    duża   kupa  ludzi,   a  jakiś  starzec  w  I 
biegi  zt:?  izanai    ku    powozowi,    lecz  odstraszył  go  halu]  ls 
Potem  w  Witebsku  grupa  włościan,  świeżo  wziętych  w  rek 
zdjęła   z   uszanowaniem   czapki,   odkrywając   ogolone  głowy  i 
czoła  do  wierzcłiułka  czaszki.  Któż  odgadnio,  jakio  rono} 
nasuwały    KoAciuazce    te   głoski,    któremi    Polaka    zapisała 
w  dziejach! 

Drogą   Batorego   przez    Wielkie    Łuki   i    Psków,  ■ 
przez  ponure  lasy  wiózł  Titow  więźniów   swyoh  coraz  sz^bod 
budząc   z   noclegów   o    godzinie   4-ej    zrana,   a  jednak  dc 
lu-go  grudnia  1794  r.  przywiózł   do   Petersburga.   Mir 
kry  i  mroku  nocnego  tajemnicze  łodzie    przeprawiły  v. 
trzecli  przez  New^  do  twierdzy  Petropawlowskiej,   gdzie  Nu 
cewicz  i  Fiszer  zostali  wprowadzeni   pod   ręce    do  wie 
a  Kościuszko  wniesiony  do  ubocznego  gabinetu.    "  ' 
dzieli  się  już  z  sobą  przez    ihva   lata,   aż  do  imieii..   .. 
II-ej.  Urywa  się  też  nam  wątek  najobritazych  infomaaoyj  i  j 
pióra  utalentowanego  literata. 


O    pierwszych    miesiącach    niewoli    petersburskiej    wiac 
tylko  tyle,  że  Kościuszko    spędził  je  w   twierdzy ;  w  jer    ' "  "■ 
zowej     pozłacanej     filiżance     podawano    kawę     Nieme- 
a  zapewne  też  innym  towarzyszom  więzienia.   Titow    zapewnui* 
że   przez   wzgląd   na   słabość  jego   imperatorowa  pozwoliła  sn 
mieszkać  u  komendanta.   Tu    zapewne    odbyło  się  bada:         ' 
cze   przez  prokuratora   generalnego,   ministra   spraw    >* 
nyoh,    a    zarazem    i    sekretarza    (jak   nazywa   go   NiemcemeiV 
Aleksandra   Mikołajewicza   Samojłowa.   Śledztwo    to  zaczęło  m 
n'eliło,  jeszcze  przed  końcem  1794  roku.  W  kajecie  na  zogil 
po  polowie  kartach  był  wypisany  szereg  zapytań,  na  które' 
zień  musiał    odpisywać   własnoręcznie.  Protokóły  indagacyj  K 
ściuszki,    Niemcewicza,   Kapostasa,   Kilińskiego  i  Wawrzeckw 
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ly    ogłoszone    w    wydawnictwie    Moskiewskiego    Towarzy- 

historyi   i  starożytności  rosyjskich  *"'').  Lubo  niekompletne, 

z  zeznań  Kościuszki  jest  widoczny  brak  jakiegoś  poprzo- 
;o,  stanowią   one   oenną   skarbnicę  inłormacyi  histor3'cznej, 

biografii  Kościuszki  są  pierwszorzędnem  źródtem  na  okres 

—  1794  roku.  Podajemy  jego  protokół  w  doWadnem  tló- 
Beniu  z  francuskiego  tekstu  pierwotnego.  Najprzód  z  tomu 
JO  ilSGG  r.) 

Instrukcya  ogólna  co  do  badania  wszystkich  wi^źniów- 
£Ów,  dana  zapewne  przez  Iniperatorową    Samojlowowi,  wy- 

następne  cele:  .Na  czem  zasadzał  się  plan  powstania  pol- 
jo?  Jaki  był  jego  cel?  W  jakich  stosunkach  pozostawali 
ptańcy   z    państwami    zagranicznemi,  a  szczególniej  z  Fraii- 

Tarcyą,   Szwecyą   i  innemi  mocarstwami  obcemi,  jako  też 

aetryą  i  Prusimii?   Na  jakie   z   mocarstw   najwięcej    racho- 

lo?   Jakich    środków    użyto    do    pociągnięcia  Polaków?    Kto 

[gJównjTu  sprawcą  powstania   przeciw   Rosyi  w  Warszawie? 

przedsięwzięto,   abj*  wywołać    powstanie  w  prowincyach,  do 

JT  należących?" 

Samemu    zaś    Kościuszce    dano    '20    pytań    szczegółowycli, 

to: 

„1)  Wiadomo  z  dokładnych  intormacyj,  że  po  rozproszeniu 

która    walczyła    z    wojskami    Imperatorowej    rosyjskiej 

taleniu  przez  nie   konfederacyi    Targowickiej,  więzień,  przed 

Bzczeniem  Polski,   przebiegł  różne  jej  ziemie,  aby  przygoto- 

tam  umysły  do  powstania?  Jakież  są  nazwiska  głównych 
rodyrów  ? 

2)  Co  miała  na  celu  przedsiębrana  przez  niego  podróż  do 
bwa  i  jak  się  nazywają  prz3'jaciele,  których  tam  szukał? 

3)  Czy  zwierzył  się  im  ze  swych  planów  powstańczych  co 
?olski    i    czy  przyrzekli  mu  oni  swój  udział  w  tej  sprawie? 

4)  Zatrzymując  się  w  Sieniawie,  czy  znalazł  właścicieli  tej 

1  posiadłości,  księcia  i  księżnę  Czartoryskich?    O  czem  rozmawiał 

2  obojgiem    księstwem?    Czy  wyjawił    im    swe    plany?    Jakiem 
jło  poparcie   morulne    i    realne,   otrzymane   przez  niego    bądź 


dla  wprowadzenia  w  czyn  swych  zamysłów,   bądi  dl« 
ich  rozwoju. 

B)  Z  zeznań  innycłi    wit^zniuw    wiadomo,    żłr- 
mowa  Czai'torj'8ka    ofiarowana    mu    ri^k^   jednej 
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w  razie  osiągniętego  powodzenia ;  że  nosiJ  on  od  tego 
portret  swej  narzeczonej ;  wiadomem  jest  również,  że  i 
nie  oŁrzymai  on  znaczne  sutuy  pieniężne  od  tejże  ka^ 
Adamowej  Czartor}'8kiej  na  wzniecenia  i  podtrzymanie  pmi 
nia.  Z  tego  samego  żródta  wiemy,  że  prócz  niejakiej  pni 
bińskiej,  starościny  albromskiej  (tak!),  ofiarodawczyni  300 
sięcy  złotych  na  cele  powataiicze,  miał  on  licznych  atronni 
w  Galicyi,  w  tej  liczbie  panią  Kossakowską,  którzy  ró 
dawali  pieniądze.  Żądanem  jest  prawdziwe  zeznanie  oo 
faktów,  jako  też  co  do  natury  jego  stosunków  z  Galie; 
jawienie  nazwisk,  sianu  i  liczby  stronników,  których  so' 
zyska!  w  tej  prowincyi. 

6)  Jakie  byJy  stosunki  jego  i  jego  współzawodai 
tookiego,  Kołlontaja,  ZabieUy,  Weissenhofa  i  innych 
rem  saskim,  gdy  połączył  się  z  nimi  w  Lipsku?    Csjy  dw 
wiedziiJ    o   ich  planach  powstańczych ;    czy  dal  swe 
na  nie   i    czy    poczynił  jakowe  propozycye  lub  obietni 
podtrzymania  powstania? 

7)  Co  to  za  Mała  Rada,  ustanowiona  w  Warszawie^ 
rej    więzień    wspomina    w    swoich    zeznaniach ;    jak 
wają  jej    twórcy?   Jakim   sposobem    i    pod   czyją  dyre 
wst«ła  ona? 

8)  W  jakim  miesiącu  posłano   Barszcza   do  P&ry 
to  listy,  plany  Inb  instrakcye  wiózł  on? 

9)  Kto  dawał  pieniądze,  dziąki  którym  wi^sjieu,   b 
obogim,   odbywał    przed    zaczęciem    powutaniii    tnU    Ą 
^pM«,  prz}'jmował  i  rozsyłał  kuryerów? 

10)  Czy  prócz  Barszcza  nie  posyłał  jeszcze  wiezie: 
ma  oussiąou  marcu  innego  zaufanego  człowieka  z  ok< 

t  depeszami    do    ówczesnego  ministra  irancuskiei 
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Bsa.'    Jaka    tresu    była    tyob    depesz    i    czy  otrzymał  na  nie 
ień  jaką  odpowiedź? 

11')  Jakie    stosunki   łączyły    więźnia  z  DeforgeB'em  i  Hen- 
iTem,    z    których    pierwszy    był  przedtem  ministrem  w  Polsce 
Ipirebywa  obecnie  wespół    z   innym    urzędnikiem    w   Konstau- 
lopolu  ? 

12)  Czy  król  polski  był  poinformowany  o  projekcie  i  pla- 
powstania?    Czy    łączyły    więźnia   jakiekolwiek    stosunki 

kasztelanem    Mostowskim    i   szambelanem    Węgierskim  ?    Czy 

b^-la    więźniowi    treść     dwucb     pism,    które    znaleziono 

sgo    przy    aresztowaniu?    Pisma    te    miały    nagłówki:  ^Wy- 

z  ksiąg  moralnych  Wielkiego  Grod'a,  ńlozofa  indyjskiego  — 

kwierający  przepisy  źyoia  dla  wyznawców  jego"    i  drugie  „In- 

tnin".    Jak    się    nazywają    nakoniec    autorowie    tych    dwóch 

I? 

13)  Skąd   pochodzi  wtadza,  jakiej    używał    więzień?    Czy 
on   przywłaszczy]  ją   sobie,   czy   też    nadała   mu  ją  Mała 

Ib? 

14)  Co  się  stało  z  książętami  Sapiehami,  z  których  jeden 
fi  marszałkiem  sejmu  powstańczego  dla  Litwy,  a  drugi  gene- 
lem  artyleryi  dla  tejże  prowincyi,  wyznaczonej  również  i  nu 
lim  Grodzieński? 

16)    Czy  rzeczywiście   Kolłontaj    był   mianowy    prymasem 
lestwa  polskiego  i  przez  kogo? 

16)  Jak  się  nazywa  Setnik,  czyli  oficer  kozacki,  który  pod- 
oblężenia    Warszawy    zbliżył    się    do    forpocztów  polskich 

jddat  dowodzącemu  oficerowi  list,  w  którym  proponował  de- 
iroyę  swoją  wespół  z  wielu  towarzyszami  na  pewnych  warun- 
sh  —  i  jaki  był  rezultat  tego?  Żąda  się  zeznań  jak  naj- 
izególowszych  i  jak  najprawdziwszych,  ponieważ  istota  rze- 
y  znaną  jest  ze  wskazówek  jak  uajwiarogodniejszych  i  do- 
lnych. 

17)  Gdzie    i    w    czyim    ręku    pozostawił    korespondencyę 
i  papiery,  mające  związek  z  dowództwem  naczelnem,   które  mu 
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powieraCBC^f^PsSyst k icłi  giilązutch  rządu  pau^iwowtgo  n* 
czas,  przez  który  b}'ł  naczelnikiem  powstunia? 

18)  Więzień    obowiązany   jest  wszystko,   oo 
rencyach,    które   mia]y   miejsce    między   Maiiszt4)jnem  1 
czkieui,  w  szczególuośei  zaś,  jakie  stosunki  J^cz; 
i  Mansztejna   z    Ignacj-m    Potockim    i   innymi 
goryi? 

19)  Powinien  opowietlzieć  z  całą  pniwdą  o  imieicik 
Prymasa  Poniatowskiego,  ponieważ  wiadomo  z  gazet,  itt  I 
otriitj"  przez  Kolloiitaja. 

20)  Obowiązany  jest  flosiarczyi  szczególowego  opito 
ka  lub  i^itosunków,  które  go  łączyły  z  Komitetem  Ck 
Pnblicznego.  Albowiem  wiadomo,  że  więzień  zapewnił  K< 
źe  tylko  z  początku  będzie  skarbił  sobie  szlachta  i  dnoh< 
atwo,  lecz  później  ma  zamiar  zaprowadzić  w  Polsce  tai 
rzeczy,  jaki  jest  obecnie  we  Franc}-!;  że  chciał  uawet  przj 
służby  emigrantów  i  że  spodziewał  się  znaleśó  api 
wzniecenie  zaburzeń  w  różnycłi  prowincyach  rosyj; 
zrobienie  zamachu  na  Hotę  czarnomorską." 

W  takim  sam3'm  porządku,    ale   bez  zaznaczani 
pisał  Kościuszko    swoje   odpowiedzi  na  zadane  sobie 

„Nie  byłem  w  żadnej  prowincyi  Polski,  ponieważ 
daniu  rozkazów  w  Kozienicach  co  do  leży  zi; 
naszym  oddziałom  udałem  się  do  Wai-szawy,  {^  ..  ,  .,. 
lem,  nie  wyjeżdżając  nigdzie,  aż  do  swej  podróży  do. 
Podróż  ta  miała  na  celu  sprawdzenie  pogłosek,  krążą< 
ludzi,  i  doniesień  dziennikarskich,  jakoby  pani  T 
rowała  mi  20  tj'8ięcy  złp.  swego  rocznego  < 
u  niej  ;  powiedziała  mi,  źe  posiada  dobra  w  Polsce,  przyi 
jej  20  tysięcy  złp.  rocznie  i  że  zgadza  się  oddaó  zai 
przyszłego  św.  Jana.  Podziękowałem  jej  z  zapewnieni 
zadawalniam  się  malem.  Złożyłem  wizytę  gubernat  -  ' 
rałowi  i,  o  ile  sobie  przypominam,  panom:  Mn-  . 
biance,  Bzewuskiemu,  Mierowi,  ale  nie  mówiłem  nikomu  o 
cenią  powstania.   W  Sieniawie   zastałem  księcia   i  księźn 
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Łuiiiiv_v  nasze  nosiły  charakter  ogólnikowy.  Jediu  wy- 
danie co  do  Polski,  iż  będzie  podzieloną;  drudzy,  że  bę- 
nstAnowiouA  władza  dziedziczna,  lecz  ja  nikomu  nie  zwie- 
m  się  z  projektami  powstańczymi,  sam  nie  m^^śląc  jeszcze 
m.  ponieważ  zgoła  nie  wiedziałem,  jaki  los  spotka  Polska, 
otrzymałem  od  uich  ani  szeląga  pod  żadnym  pretekstem; 
em  tylko,  iż  udaj^  »ią  do  Lwowa.  Księżna  proponowała 
spoiną  podróż,  ponieważ  sama  wkrótce  miała  jechać  do 
ra,  a  i  wiele  innych  osób  —  Pani  Mierowa,  PP.  Rzewuski, 
anowski  i  ja.  C<>  sitj  tyczy  małżeństwa  —  to  ani  książij, 
księżna  pod  żadnym  pretekstem,  z  żadnymi  warunkami,  lub 
nich,  nigdy  mi  nie  ofiarowywali  ręki  jednej  ze  swych  có- 
ja  również  nie  nosiłem  ani  jej  portretu,  ani  żadnej  kobiety 
ojem  życiu.  Nie  otrzymałem  również  żadnej  kwofy  pienięi- 
[bądź  lila  wzniecenia,  bądź  dla  podtrzymania  powstania;  głos 
ioznośoi  swatał  miq  wówczas  x.  pięciu  kobietami :  z  panną 
oyską,  z  córką  księżny  Czartoryskiej,  z  panną  Żurowską, 
lanną  Zakrzewską,  ja  zaś  w  rzeczywistości  starałem  się 
owę  panią  Potocką  w  zamiarze  ożenienia  się  z  nią. 
Co  się  tyczy  pani  Dembińskiej,  starościny  albromskiej,  to, 
dobrze  pamiętam,  zgłaszała  się  do  mnie  z  prośbą  o  zwrot 
niędzy,  zabranych  przez  Kołłątaja  z  klasztoru,  gdzie  byJy 
!oione,  a  które  należały  do  jej  kuzyna  —  prosiła  nawet  o  zwrot 
połowy;  spełniłem  jej  prośbę;  summa  ta  wynosiła,  o  ile 
ętam,  do  trzech  czy  sześciu  tysięcy  dukatów.  Pani  Kosaa- 
nio  mi  nigdy  nie  dawała,  z  wyjątkiem  laski  podczas 
pobytu  we  Lwowie.  Go  do  Galicyi,  to  traktowałem  Au- 
ą  zawsze  ostrożnie  i  nie  chciałem  budzić  podejrzeń  przez 
awę  przymnożenia  sobie  wrogów ;  nie  szukałem  też  tam  zwo- 
ików,  myśląc,  iż  będzie  ona  zawsze  przychylnie  dla  nas 
osobioną.  Kilkunastu  młodych  ludzi,  mniej  więcej  koło  20, 
rstąpiło  do  wojska,  jako  ochotnicy ;  umieściłem  ich  w  oddziale 
luzarów,  lecz  nazwisk  ich  nie  pamiętam.  Proponowałem  Wy- 
Iziałowi  Wojny,  aby  się  postarał  zakupić  w  Galicyi  sukno, 
>Iótno  i  amunioyę,  ale  nie  wiem,  kto  się  tem  zajął;  co  do  mnie, 
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nie  mam  tam  żadnych  stosunków;  przypominam  sol 
\em  list  do  P.  Dziedoszyckiego    z  zap^-tuniem  o  nowi 
oyi,  a  zarazem  z  prośbą  o  wyualezienie   pożyczki  pie 
zastftw    klejnotów,   jakie    znajdowany    się  w  skarbie. 
Potocki  często  bywał  u  dworu   saskiego,  ale  nie  wiem. 
dział  dwór  cokolwiek  o  powstaniu. 

Myśmy  nigdy  uie  otrzymali  ani  żadnych  obietnic, 
Zwolenia,  ani  propozyoyi,  o  ile  wiem. 

Mała  Rada  w  Warszawie,  którą  ja  zauiianuw 
winno  być  zapewne:  que  j'ai  nommóe,  zamiast:  tjue  j 
miała  pośredniczyć  w  myśl  mojji  między  wojskiem  i 
ale  nie  wiem,  pod  czyją  dyrekoyą  ona  powstała,  ani  z 
członków  się  składała,  w^jt^wszy  Kapost-isa,  który  tam  bjr^ 
lichnowskiego  i  Jnlskiego,  którzy  mi  często  komunikowali 
wiadomości.  Nie  pamiętam,  w  jakim  miesiącu  jeździł  Barszcz  ( 
do  Paryża,  ale  mniej  więcej  na  dwa  miesiące  przed  powna 
Co  do  instrukcyj  i  listów,  które  miał,  należy  udać  ai^  il 
tockiego  i  Kołłątaja;  ja  wiem  tylko  ogólnie,  co  mi  mAf 
ie  przyszłą  nam  pieniędzy,  broń  i  obiecują  pomoc  ze  9 
Turcyi.  Gdym  opuścił  służbę,  miałem  tysiąc  czerwonyci 
tych ;  gdym  wyjeżdżał  z  Warszawy,  starościna  malogoab 
mi  pięćset  czerwonych  złotych,  pani  Zamoyska  tnys{»  Inb 
rysta,  jeżeli  dobrze  pamiętam,  ponieważ  wszyscy  wiedli 
byłem  ubogi;  później  jeszcze  Jelski  przywiózł  mi  dwł9$c> 
trzysta  dukatów,  a  podczas  mego  pobytu  w  Lipsko,  stołom 
się  u  Potockiego,  co  mię  nic  nie  kosztowało ,'  co  ai^  tyct 
ryerów,  to  w  Polsce  jeździli  oni  na  swój  koszt,  a  csaseni 
na  siebie  koszta  Potocki  i  Kołłątaj.  Nikogo  ani  przei 
wyjeździe  Barszcza  iBarssa)  nie  posyłałem  z  Krako 
lorges'a ;  nie  mogę  tego  twierdzić  co  do  Potockiego  i 
podczas  ich  bj'tnośoi  w  Krakowie ;  wszakże  nic  prz 
sobie,  aby  mi  o  tern  coś  mówili.  Deforges'a  widziałem 
w  Warszawie ;  proponował  mi  wstąpienie  do  służby  frani 
nic  nas  nie  łączyło,  przeto  odmówiłem  mu.  Nie  wiem 
czy  król  Polski  był  poinformowany    o    projekcie   i 


.^My 


-     465     — 


Cl,  co  si^  znajdowali  w  Malej  Radzie  w  Warszawie. 
o  tem  lepiej  wiedzieli.  Pisałem  do  niego  tylko  podczas 
»aia  Warsza>vy  o  rzeczach  ubocznych. 

Znam    Mostowskiego,    rozstałem    się  z  nim  w  Warszawie. 

Węgierskiego    nie  znara  wcale.   Co  si^  tyczy  „Ksiąg  moral- 

Wielkiego  Gooda"  i  „Indyanina"   —  to  nietylko  nie  znam 

lotorów,    ale  nie  wiem  nawet,  o  jakich    przedmiotach    trak- 

one. 

Tytal  mój  otrzymałem  w  Krakowie  od  ludności  i  wojnka. 
nlożony  byl  przez  Kołłątaja  i  Potockiego,  aby  przeszko- 
formowanm  si^  partyj,  przeciwnych  interesom  narodowym 
jedność  osiągnąć.  Dawnj'  marszałek  Sapieha  byl  u  mnie ; 
wychodził  z  Krakowa,  mianowałem  go  generał-majorem. 
ton  na  Litwie,  potem  wrócił  do  Warszawy ;  był  chory,  gdym 
nim  rozstawał.  Nie  wiem,  co  się  stało  z  drugim,  genera- 
artyler3'i,  odkąd  Mokronoski  objął  dowództwo  na  Litwie. 
|taj  nie  był  mianowany  prymasem  ani  przezemnie,  gdyż  to 
[  leżało  w  zakresie  mej  władzy,  ani  też,  o  ile  wiem,  przez 
)kolwiek  innego.  Nie  przypominam  sobie  nazwiska  setnika, 
[pułkownik  Burzyński  i  wioe-brygadyer  Rzewuski  będą  je 
dzieli,  ponieważ  zdarzenie  to  miało  miejsce  na  posterunku 
jcztowym  pod  ich  komendą.  List  zawierał,  o  ile  pamiętam, 
fcnje  rang  i  zapytanie,  czy  to  prawda,  że  kozacy  buntują  się 
Donem.  Co  do  rang,  to  je  gotów  byłem  otiarować,  ale  oo 
imgiej  kwestyi,  to  kazałem  odpowiedzieć,  że  nic  nie  wiem 
},  a  obawiając  się,  aby  nie  miało  miejsca  podmawianie  na- 
fch  żołnierzy  i  aby  nie  było  pretekstu  do  przekradania  sią 
las,  co  by  umożliwiło  poznanie  naszych  słabych  i  mocnych 
1,  zakazałem  pod  surową  karą  wszelkiego  komunikowania 
ijez  mojej  wiadomości  —  i  od  tej  pory  nio  więcej  o  owym 
siku  nie  słyszałem.  Część  moich  papierów,  dotycząca  spraw 
bywiinych,  znajdowała  się  u  Kołłątaja;  po  jego  wyjeździe  były 
>Be  w  mojej  kancelaryi  razem  z  innymi  papierami  wojskowymi.  Po 
rzięciu  mnie  do  niewoli,  nie  wiem  oo  się  z  oim  sta2o.  Roż- 
nowa Mansztejna   z  Zajączkiem    była,  o  ile  pamiętam,  następn- 
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jącft :  pierwszy  zapytał,  czy  nie  moźnaby  zawrzeć  j»ki*; 
drugi  odpowiedział:  trzeba  byśmy  odebrali  na^ze  pi' 
a  wtedy  pogadamy  o  propozycyach.  Później  rozmowa 
na  poddanie  si^  Warszawy.  Zajączek  powiedział,  śe  o  to 
nam  bić  sitj.  Cala  rozmowa  była  drakowana  i  można  ją  di 
bo  co  do  mnie,  to  nie  pamiętam  ani  wyrazów,  aui  zdtń, 
rych  użyto.  Rozmowa  Mansztejna  z  Lucbesinim  i  Potockin 
miała  miejsca,  ponieważ  byłby  mi  wspomniał  cci  o  tem. 
on  jeden  lii<t  od  króla  pruskiego  do  króla  i  drugi  od 
Schwerina  df>  komendanta  Warszawy,  ale  wszystko  to  l'\..  .^ 
kowane.  O  śmieroi  księcia  (prymasa),  czy  był  otruty,  ciy 
i  przez  kogo,  nic  nie  wiem.  Byłem  zadaleko  od  Warszawy  i 
nadto  byłem  zajęty  naszymi  oddziałami,  iżbym  miał  cza* 
dowiadywanie  się  o  nowinach.  Nadmieniałem  jnż  pierwej, 
podczas  bytności  mojej  w  Paryżu  rozmawiałem  tylko  z 
strem  Le  Brun ;  nie  widziałem  się  wcale  z  komitetem 
lenia  Publicznego,  nie  wyrażałem  żadnyołi  zamiarów  wzg!^ 
dem  duchowieństwa  i  szlachty,  gwoli  zaprowadzeuia  jaŁoby 
takiego  stanu  rzeczy,  jak  we  Francyi,  ani  też  me  czyiiiłem  la- 
komu  żadnych  obietnic;  nie  werbowałem  również  emigraatAt 
do  naszej  służby,  czego  dowodem  jeet  to,  że  ani  jeden  z  aći 
nie  służył  u  nas.  Nie  znając  żadnego  sposobu  zbuntowania  pnh 
winoyj  Rosyi,  ani  też  zrobienia  zamacha  na  jej  llotę  czanio- 
morską,  nie  mogłem  nikomu  nic  obiecywać,  a  tembardziej  p(r 
syłać  kogokolwiek.  Przypominam  sobie,  że  przed  rozmową 
Mansztejna  z  Zajączkiem  podczas  oblężenia  Warszawy  m^or 
Lipiński  byl  wzięty  do  niewoli  przez  Pnisaków:  myani' 
rzewali  go,  że  dał  się  wziąć  rozmyślnie.  Po  upływie  k 
uciekł  on  do  nas;  kazałem  go  otoczyć  strażą  i  zabroailem  Ko- 
mukolwiek rozmawiać  z  nim.  Miałem  zamiar  odesłać  go  naM' 
jutrz  do  Prusaków,  ale  żywa  obustronna  strzelanina  przeszko- 
dziła mi;  dopiero  po  skończonej  utarczce  gen.  Schwerin  zaiĄdił 
iidesłania  go,  co  też  i  zrobiłem.  Odjeżdżając,  chciał  koniectai* 
rozmówić  się  ze  mną  o  rzeczach  wielkiej  wagi;  dla  porozunii« 
nia   się  z   nim   wybrałem    Zajączka   i  Kniaziewicza ;    powiedu 
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'  Narodn,  nadto  za  niezawodną  pomoo  Tarków:  moie  obiecnffl 
jej  przymierze  obronne  z  warunkiem  nie  zawier&nia  pokofl 
bez  jej  zdania ;  lecz  w  sprawacii  polityki  kierowałby  ma 
Potocki,  ponieważ  ja  nie  znam  się  wcale  na  nich.  Co  do  pa 
nitj^dzy,  oddanych  mi  przez  wojsko,  oddaj  Mangct  z«  awoją  hm 
gada  6f)  czy  8(>  tysięcy  zl,,  Madalióski  ze  swoją  40  lub  6t>  tya^J 
Grochowski  80  tysięcy  złotych  lub  więcej.  Gdyby  Turcy  wydJ 
wojnę  Rosyi,  staralibyśmy  się  zawrzeć  z  nimi  sojase,  żąd^a 
aby  nie  zawierali  pokoju,  póki  Polska  nie  odzyska  prowioJ 
zabranycli,  nie  stanie  się  niepodległą  i  nie  ustanowi  raąiJB  li 
kiego,  jakiegoby  naród  życzył :  to  i  my  ze  swej  strony  tum 
ofiarowalibyśmy  iwarutieki  uie  zawierania  pokoju  bez  nich,  Ja 
dobrze  sobie  przypominam,  Grochowski,  któremu  dałem  Am 
blankietów  na  general-majorstwo  Województw  Kijowskiego,  Ba 
oławskiego  i  Wolyiiskiego,  powiada!  mi,  źe  na  te  prowiocTt  " 
można  liczyć,  ohybaby  się  posłało  dobrą  annię,  bo  pilnti]. 
wojska  rosyjskie,  i  ponieważ  nie  znal  nikogo,  ktoby  ul' 
był  zacząć. 

Denisko    obiecał  wystawić  całą  brygadę  na  Wołyniu 
mieniająo    przytem,    że    ma    tam    przyjaciół;     później     uic 
o    nim    żadnej    wiadomości.    Co   się    tyczy    Austryaków,  t<.'   i^ 
przedtem    przytoczyłem   powody,    dla   których   oględnie  i  ninw 
postępowałem:    obawiałem    się    narobić    sobie    wielu    w 
i  sądziłem,  że,  nic  nie  zyskawszy  na  nas   przy  ostatnim  po  i 
nadal  zawsze    będę    tjzymać    naszą    stronę,  jednocześnie  y 
wydaiem  rozkaz  bronienia   się  do  upadłego  w  rucie,  gdyby 
zaatakowali.    Ponieważ   widziałem   znaczną   przewagę   sił 
skioli,  a  Turcy  wojny   jeszcze    nie    rozpoczynali,    byłem    zda: 
że  musimy  zawrzeć    traktat  z  Rosyą    na  możliwie  najdogodnt 
szych    warunkach    dla  mego  krajn:  zresztą  bez  Potockiego 
bym  nie  zrobił,   ponieważ    on  lepiej  zna  się  na  politycje  i  rzi 
ta  należała  do  jego  wydziału.  Gdyby  nie  wypadek,  któremu 
głem,  Potocki  jużby  szukał  sposobów  zagajenia," 

Oto  jest  cały  nam  znany  materyał  śledztwa.    Kto  zna 

nipulaoye    inkwirentów    rosyjskich,    temu    staną   jeszcze    pi 
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la  rozmaite    lon  sposoby    straszenia,    podchorlzeuia,  wymii- 
ńa  wyznań.  Nie  oszczędzono    zapewne  Kościuszce  tych  upo- 
►Tzeń  i  udręczeń,  jakie  z  własnego  doświadczenia  spisa!  Niem- 
iwioz  w  Ameryce. 

Co    do    odpowiedzi    Kościuszki    widzimy,  że    są    możliwie 
rótkie.  ale  bezwarunkowo    prawdziwe.    Wiele  ustępów  daje  się 
»Tawdzić    przez    drukowane    poprzednio    w  gazetach   Rza.dowej 
["Wolnej  Warszawskiej  artykuły,  np.  o  rozmowie  Mansteina  i  Za- 
leska, albo  o  korespondencyi  hr.  Sohweriua  z  powodu  majora  Li- 
knickiego  "'">).  Słusznie  pisał  Ossoliń.^ki,  że  Kościuszko  albo  milczy. 
Ibo  mówi  prawdę.  Ustęp  o  stosunkach  zagranicznych,  a  miano- 
icie  wyznanie,  źe  byłby  zawarty  traktat  z  Francyą  lub  z  Turcyą 
leciwko    Rosyi  w  takich  u  takioh    warunkach,  było  peine  go- 
Bośoi  i  odwagi    wobec    gotowych    na    skinienie  Samojłowa  sie- 
>8czy.    Przy  iiiezagojonej    ranie  i  ciężkich  bólach  głowy  był  to 
owy  objaw  mocy  charakteru. 

Siła  moralna  działa  na  Bosyan  podobnie  jak  siła  łizyczna: 
l)U(Ui  w  nich  szacunek.  Niewątpliwie  Samojłow  składał  przychylne 
trtpoity,  ponieważ  w  korespondencyi  Katarzyny  II    z  (Grimmem 
Idoslrzegumy    postępową   zmianę    w  sądach  o  Kościuszce.  Zaraz 
Ipo  przywiezieniu,  d.  16  (26)  gi-udnia  1794  nazywa  go  „głupcem 
Iw  całej  rozciągłości  tego  wyrazu";  w  dziewięć  miesięcy  później, 
H.  19  (30i  września    1795  r.    pisze  o  nim,    że   jest   „łagodny  jak 
barunek",  a  ponieważ  jest  jeszcze  bardzo  chorj',  .więc  umieści- 
»ui  go  w  domu  Stegelmana,   gdzie   jest   ogródek  i  gdzie  może 
Inźywać  przechadzki".  Wśród  zatargów  z  Prusami  o  podział  osta- 
eezny  Polski  niyśli  spuścir  z  uwięzi  ^niu  paurrr  bite  de  Kostiou- 
W^o",  który  pewnie  niczego  burdziej  nie  pragnie,  jak  rzucić  się  na 
•uAcioeha  (Fryderyka  Wilhelma  II. i  •"").  Potem  dowiadujemy  się, 
20   Kościuszko  mieszka  w  pałacu  Orłowa  w  mieście  i  otoczony  jest 
fszelkiemi  wygodami:  zwrócono  mu  służących,  wożono  po  ogro- 
mie na  fotelu,  dano  mu  do  rozporządzenia  nawet  powóz  w  któ- 
i'tii  wolno  było    wyjeżdżać    na    miasto  w  asystencyi  urzędnika. 
^Otiiawaź  mia)  chęć  do  zajęcia   się    tokarstwem,  więc  przysłano 
»u  majstra  do  nauki.  Hojnie  była  uprowidowana  kuchnia  jego, 
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z  której  posyłano  obiady  dla  uwięzionych  w  twierdity  lat 
8EÓW  *'•'*').  Kogerson  zapewnia,  że  iiuperatorowa  wielce  go  i 
wala  i  dwa  razy  przed  śmierci:^  swojej  naradzaiii  si^  nad  nt 
nieni  jego  i  nad  wyświadczeniem  mu  wzglcjdów  Bzczegóbjck' 

Nie  uwolniła  jednak,  a  Kościuszko  wśrófł  wygód,  dri 
kich  nigdy  nie  byl  przyzwyczajony,  popad)  w  stan  niomu^ 
nego  przygntjbienja  i  rozstrojti  nerwów.  Nieiuctswioz  iiw« 
przez  swoich  stróżów  posyłał  kartki,  opisując  okropne 
cierpienia  z  powodu  surowości  regulaminu,  wzbraniając«(^ 
wet  przechadzki  na  świeżem  powietrzu,  i  prosząc,  aby  Ko 
szko  wyjednał  dlań  u  imperaiorowej  przeniesienia  do  *•« 
więzienia.  Na  pierwszą  Kościuszko  odpisał  z  cznlemi  oświadc 
niami  przyjaźni,  ale  też  z  żt^daniem,  aby  Niemcewioz  nie 
promitował  go  korespondenoyą  kryjonią;  na  drugą  zaś  dal  trll 
ustną  przez  swego  murzyna  odpowiedź,  że  kartkę  odthtil  •  I 
Nie  zrozumiał  Niemcewicz  niestosowności  żądań  swoich,  am  i 
czywistego  stanu  Kościuszki  wtedy  nawet,  gdy  ujrzał  po 
skaniu  wolności  leżącego  na  szezlągu  z  nogą  całkiem  nierucboa^l 
z  głową  obandażowaną,  z  twarzą  zaękaną.  Najsmutniejsze  wi)zatii| 
sprawił  wrażenie  „glos  jego  przytłumiony  i  wielki  nieład  yr  itS>\ 
myślach  (!)  Zdawało  się,  że  jest  przejęty  strachem;  mówił  bl^] 
dzo  cicho,  a  gdyśmy  głośniej  mówili,  dawał  nam  znaki  paleto*.! 
ostrzegając,  że  w  przedpokoju  podsłuchują  lokaje,  którzy  wszynojj 


są  szpiegami 
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Lepiej  zrozumiał  i  określił  to  lekarz  Rogerson:  ^Siij 
czne  i  moralne   tego   poczciwego    człowieka    są  prawie  wyci 
pane  skutkiem  długich  cierpień...    Tracę  nadzieję  nleczenia  go:^ 
tyle  wycierpiał  na  ciele  i  duszy,    że  organizm  jego  jest  zrujuO 
wany  zupełnie  ttout-ii-lait  alteree)  i  energia    nerwów,    czego  sit 
obawiam,   zniszczona    niepowrotnie  (l'ónergie  ner\'eu8e  irrćpi 
blemont   delabree).    Wszystko   to    wróży   bardzo    bolesną  pti 
szłość  (un  perspectiye    bien    douloureu.K)    temu  człowirtkowi 
szanownemu  i  tak  zajmującemu  dla  swych  cnót  i  cierpieli,  a  i 
jest  najbardziej    do   pożałowania,   to  że    pozostanie  uia,  jak 
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leun 


zadrażnienie   umysłu   i   nastroju  (la    lesion    d'ame    et 


Co  ważniejsza,  Niemcewicz  i  Hogerson  nie  wiedzieli  o  od- 
w  owym  czasie  rozmowie  z  ministrami  rosyjskimi. 


Dnia  6  (17^  listopada  1796  r.  witjżniowie  w  twierdzy  Pe- 
.włowskiej  podsłuchali  i  domyślili  się,  że  Katarzyna  II 
la.  Serca  ich  rozradowały  się  nadzieja  wyzwolenia. 
Dnia  15  ('261  listopada,  jej  następca,  cesarz  Paweł  I  ze 
sym  swym  synem  Aleksandrena  i  świetnym  orszakiem,  za- 
wszy przed  pałac  Orłowa,  wszedł  do  pokoju  Kościuszki 
ikł:  „Przyszedłem,  mój  generale,  abym  ci  wolność  przywró- 
Wrażenie  tych  słów  było  tak  silne,  że  Kościnszko  nie  zdo- 
dobyć  się  na  odpowiedź.  Widząc  takie  pomieszanie,  cesarz 
I  obok  niego"")  i  dobrotliwie  zawiązał  dłuższą  rozmowę, 
^  zapisał  z  pamięci,  w  braku  stenografów,  książę  Matwiej 
Caryn  po  francusku,  lecz  którą  znamy  z  tłómaczenia  pol- 
io, przechowanego  w  Rapperswylu,  nieudatnego  pod  wzglę- 
stylizacyj  '"*>.  Nie  znając  tekstu  pierwotnego,  nie  umiem 
kto  zawinił  —  autor,  czy  tłómacz,  dodaniem  kilku  azcze- 
5w  nieprawdopodobnych  i  pomieszaniem  dat.  Te  zmuszają 
ą  do  sprostowań  według  relacyi  Niemcewicza,  pochodzącej 
opowiadań  towarzyszów  więzienia,  którzy  za  źródło  pierwszo- 
}dne  poczytani  być  nie  mogą,  ponieważ  wizycie  cesarza  nie 
li  przytomni,  lecz  jako  zainteresowani  w  najwyższym  stopniu 
iii  się  o  najdokładniejsze  informacye  w  tym  przedmiocie. 
Paweł:  Czyli  mię  nie  poznajesz,  kto  jestem? 
KoieitiSeko:  Uznaję  w  osobie  Pawła  imperatora,  a  w  darze 
zwróconej  wolności  wyższego  nad  zaszczyt  tronu,  który  po- 


Ubolewałem  zawsze   nad  losem    WPana,  ale  za  rządów 
matki  nio  mu  pomódz  nie  mogłem.  Teraz  zaś  wziąłem  za 
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najpierwazy  mej  władzy  obcwiązek  iidarować  WPana  woinci 
Wolnym  już  WPau  jesteś. 

K.  skłonił  się  i  mówił:   Najjaśniejszy  Panie!    Kigdpo  i 
ubolewał  nad  losem  własnym,  ale  nigdy  ubolewać  nie  pr 
nad  losem  Ojczyzny  mojej. 

P.    Z i> pomnij   WPan    o    Ojczyźnie.     Przys;słR    na  nią  i[ol( 
jaka  potkała  tyle  innych  państw,   których  pamięć  tylko  w  di: 
jach  została,  a  w  tych  WPin  zawsze  piękne  wspomnienie 
będziesz. 

K.  Obym  był  raczej  zaiHiiiuiutuy,  u  Ujczyznn  w\yA  wnltiąj 
została.  Upadło  zapewne  państw  wiele,  ale  upadek  Polski  nienal 
podobnego  przykładu. 

P.  Dla  czego,  mój  generale  ?  Wszakże  Greckie  i  Bzymsk 
państwa  podzielone  zostały. 

K.  Prawda,  Najj.  Panie,  ale  były  pokonane  bronią  i  wprio4j 
wolaość,  niż  egzystencyę  straciły.  Leoz  Polska  w  samom  pO>1 
wstaniu  swojem  i  wtenczas,  gdy  do  rządnej  wolności  przychyl 
dzić  chciała,  wtenczas,  gdy  najwięcej  energii  i  patryotyzmo  )nt-| 
kazała,  upadła.  Państwa  tamte,  gdyby  tylko  na  swych  prae»t»- 
wały  granicach,  gdyby  ich  ambioya  ograniczoną  była  u/^i\\ 
świetności  i  potęgi,  jaka  zależy  od  dobroci  wewnętrznego  rzĄJii, 
gdyby  chciały  być  tak  spokojne,  jak  Polska  od  wieków  za«a*| 
byó  chciała :  staćby  jeszcze  zapewne  mogły. 

P.  Ale  przyznaj  WPan,  że  ta  wasza  wolność  nie  zgsdub] 
się  z  interesem  państw  sąsiedzkich  i  źe  wasi  rodacy  saai  tl»  I 
żyli  za  narzędzie  do  zguby  swej  Ojczyzny- 

K.  Uwolnij  mnie,  W.  Imperatorska  Mość,  od  dalszegu  tłu- 
maczenia się  w  tej  mierze,  albowiem  o  upadku  mej  Ojciyzot 
bez  żywego  poruszenia  ani  myśleć,  ani  mówić  nie  mogę. 

P.  Nie  uraża  to  mnie,  owszem,  dla  tego  więcej  WPana  8X»- 
cuję,  bo  pierwszy  raz  zdarza  mi  się  mówić  z  obywatelem,  w  ktA- 
rym  uznaję,  że  prawdziwie  kocha  Ojczyznę,  (rdyby  tak  wiąkrt»| 
przynajmniej    część    Polaków  myślała,  jak  WPan,   jeazczeby  atj 
Polska  utrzymać  była  mogła. 

K.  Ta  część  większa,  N.  Panie,  była  z  pewnością.  Gdylyi 
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oSó,  mógł  być  świadkiem  tyJu  cnót,  tylu  patryotyzmów. 
■ych  dali  dowody  niepospolite  w  czasie  ostatniego  powstania! 
sm,  jak  starano  się  fałszywe  i  najgorsze  dać  WlMości  wyo- 
śaoie  o  narodzie  naszym,  wystawiano  go  bowiem  w  oczuch 
^HŚwiata,  jako  hordę  łotrów  niespokojnych,  niecierpiących 
10  i  prawa,  a  przeto  niewartych  egzystencyi.  Cnotliwy  i  po- 
echny  zapal  do  ulepszenia  jedynie  losu  Ojczyzny,  wydobycia 
z  ucisku  i  nieładu  buntem  nazwano:  chęci  najlepsze  dobrego 
■watelstwa  poczytano  za  winę  i  za  skutek  rozhukanego  jako- 
ismti;  nakoniec  nie  tylko  przeciwko  wszelkiej  słuszności,  ale 
eoiwko  prawdziwym  interesom  Rosyi  zniszczenie  tej  nieszczę- 
fł-j  Ojczyzny  przez  rozbiór  zupełny  jej  kraju  za  najzbawien- 
Bz«v  radę  podano.  Ile  stąd  zgorszenia  niebezpiecznego  dla  losu 
stw  wszystkich,  ile  okropnych  skntków,  ile  nieszczęścia  po- 
«chnego  ofiar!  Gdyby  ich  razem  zebrany  widok  mógł  się 
iżyć  do  WIMości,  gdyby  go  nie  zasłaniah  ci,  którzy  wszystko 
ważą,  byle  własnym  posłużyli  pożytkom  i  dla  tego  tylko 
zają,  aby  do  niego  prawda  i  ludzkość  przystępu  nie 
tak  wspaniałe,  tak  dobre  serce  WIMości  wzruszoneby 
ostało  losem  narodu  naszego, 
lobruciwszy  się  do  swoich  generałów).  Patrzcie  co  za 
gić. 

Daruj,    Najjaśn.  Panie,    możem  się    uniósł  za  daleko... 


P.  Ale  dałeś  mi  do  myślenia,  mówiłeś  do  serca  mego.  Po- 
nam  WPana;  teraz  proszę  nie  myśleć  o  niczem  więcej,  jak 
co  o  zdrowiu  awojem.  Dałem  rozkazy,  aby  mu  na  niczem  nie 
wało.  co  do  wygody  jego  należy.  Jeżeli  masz  co  żądać,  mów 
ialo  i  zwierz  się  jako  przyjacielowi,  bo  jestem  prawdziwym 
MJącielem  WPana  i  chcę,  abyś  wzajemnie  był  moim. 
^^C  Szacunek  najwyższy  i  najczulsza  wdzięczność  będą 
fiie  moim  obowiązkiem. 
I     Rozmowa  druga  toczy  się  około  uwolmenm  uiuych  więźniów 

iph.  Niemcewicz  podaje  ją  zaraz  po  wypowiedzeniu  jnerwszych 
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słów  przez  cesarza  Pawła:  „jesteś  wolnym"  — i  »>   . 
saoh  Ojczyzny  pomija  z  wielką  szkodą  dla  rlokla<Juo..v.i,  g.i 
śle  Kościuszki  zawsze  sprawa  Ojczyzny  szła  przed  intereMiaj 
chociażby  najdroższych.  Obiedwie  relacye  zgadzają  się,  ia  da[ 
Kościuszki  za  współbraćmi,    którzy   nie  są  jeszcze  wolnym,  ( 
sarz  odpowiedział  odrazu :     7,6^dą    wolni,    ufaj    słowu  moj« 
Ale  trudno  wierzyć   Gagarynowi,    aby    Kościuszko   mógł 
uklęknąć  na  jedno  kolano,  z  powodów  anatomicznych,  gdy  i 
noga    była    sztywną  ""*).     Również    zachodzi    wąŁpliwofó  cO 
miejsca,  na  którem    sitj    ta   rozmowa    odbyła,    a  mianowii ' 
w  pałacu  Zimowym,  czy  też  w  pałacu  Orłowa;  Niemcewi' 
raźnie  powiada,  że  po  tej  rozmowie  nazajutrz  Kościuszko 
ohał  do  dworu  z  listą  wszystkich  więźniów,  którą    Paweł 
podpisał.  Ostatnie  słowa  Pawła  podług  relacyi  Gagaryna:  ,, 
moja  na  mnie  ozeka"  —  stwierdzają   fakt    bytności   Koioii 
w  pałacu  Zimowym,   ale   nie  pierwotnej    prośby  jego  za  wi;i- 
niamj. 

Oagaryn  dodaje,  że  imperator  często  odwiedzał  Kośoi 
i  często  po  przywitaniu  wchodził  (?)  z  nim  do  osobnego  pokoJŁ 
Tym  sposobem  tylko  daje  się  wytłumaczyć  pomieszanie  duiic* 
dokładność  w  rozklasytikowaniu  przedmiotów  rozmowy;  JM 
bowiem  koniecznością  logiczną  przyjąć  opowieść  Niemoe' 
co  do  niego  samego  i  Potockiego,  że  cesarz  zrobił  zastrzeitoią 
ponieważ  „wielki  był  opór  w  radzie  ministrów  moich:  aądzą  i(^ 
za  zbyt  „niebezpiecznych".  Chceszże  ręczyć  za  nich?  —  Jt 
Niemcewicza  ręczę  —  odpowiedział  Kościuszko  —  lecz  sa  Po- 
tockiego nie  dam  słowa,  nim  się  z  nim  wprzódy  nie  rozmówię^ 
„Podoba  mi  się  —  rzekł  Paweł  —  ta  wasza  ostrożność.  Moi«a 
więc  natychmiast  jechać  do  Potockiego  i  rozmówić  się  t  nim'- 
Po  takiem  dopiero  pozwoleniu  staje  się  zrozumiałem,  że  nto- 
jntrz  ndał  się  Kościuszko  do  Ignacego  Potockiego  na  oanćit! 
obydwa  zgodzili  się,  że  niepodobna  targować  się  i  że  na  wszystko 
przystać  należało  dla  wyzwolenia  ri.CK.KJ  jeńców.  Trzecia 
dnia  dopiero  powiózł  ich  listę  do  pałacu  Zimowego  i  odi 
otrzymał   podpis  od  cesarza.  Jednym   ukazem  zwolnieni  został 
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^■lerds  i  Sybiru  wszyscy  wojownicy  polscy  bez  wyjątku  '"*;. 
^U]  waiy  dla  nas,  ozy  przy  pierwszem,  ozy  prz}'  dnigiam,  lub 
Hci«m  widzeniu  się  uzyskał  Kościuszko  od  Pawia  pozwolenie 
^Bzdu  do  Ameryki. 

H  Niemcewicz,  który  najwitjkszą  ściągnął  na  siebie  zawziętość 
HUtruw  mowami  sejmowemi  i  pismami  satyrycznemi,  obraża- 
^nni  Bosyę,  został  przywieziony  wprost  do  Mostowskiego, 
^mr  mieszkał  razem  z  Zakrzewskim  i  Sokolnickim,  potem  sam 

■  pojechał  do  Ignacego  Potockiego,  a  wreszcie  do  Kościuszki, 
an  zażądał  od  niego  trudnej  przysługi :  towarzyszenia  sobie  do 
ixier\'ki.  „Widziaz,  w  jak  niedołężnym  jestem  stanie;  ni  mo- 
cnie, ni  fizycznie  rady  sobie  dać  nie  mogę".  I  rzewnie  płakać 
LcząL  Te  łzy  wzruszyły  serce  poety :  wyrzekł  się  oglądania 
"dziwego  ojca,  uściskania    braci,  sióstr   i  przyjaciół,  odzyskania 

Iątku  i  rzekł :  „Nie  cłicę  cię  do  końca  opuszczać ;  pojadę 
ibą^.  Kościuszko  uściskał  go  po  razy  kilka. 
Ale  tegoż  wieczora  wszyscy  wyzwoleni  mieli  złożyć  przy- 
«;  na  wierność  cesarzowi  przed  Samojłowem,  oprócz  Kościu- 
aki,  do  którego  przybył  Jerzy  Wielhorski,  marszałek  dworu,  dla 
[^brania  przysięgi  w  mieszkaniu. 

H  Nie  czytałem  wyrazów,  w  jakich  zredagowaną  była  rota, 
Hmam  dosyć  wskazówek  ilo  twierdzenia,  że  w  niej  byty  za- 
IWszczone    śluby    wiernego  poddaństwa  Imperatorowi    i   Sauio- 

Ierżcy  wszech  Kosyi. 
I  oto  zadzierzgnął  się  znowu  węzeł  tragiczny. 
I  „Poczciwy  człowiek  z  organizmem  zrujnowanym  zupełnie, 
lergią  nerwów,  zniszczoną  niepowrotnie",  z  „pomieszaniem 
^slów''  przechował  w  głębi  duszy  nienaruszone,  nietykalne 
oozucie  obowiązku  względem  narodu  polskiego,  który  powie- 
Byl  mu  władzę  rozleglejazą  i  godność  większą,  nii  majestat 
rólewski,  a  posłuszeństwem  i  miłością  udzielił  mu  namaszczenia 
baczystszego,  niż  pomazanie  koronacyjne.  Miałźe  złożyć  te  naj- 
|ksze,  nieocenione,  niezbywalne  klejnotj'  narodowe  u  nóg  ob- 
sgo  monarchy  i  przyjąć  u  niego  poddaństwo  niewolnicze? 

■  Niemcewicz  wyznaje,    że  składał  przysięgę  przed  Samojto- 
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w«in  ^z  boleścią",  ale  takiej,  jak  Koic>ti5zko,  czuć  m«  ni<'>sl(j 
rozumiał,  bo  wcale  płytkie  porlai  wyjaśnienie,  jakoby  caJ;t  >(m| 
wynikła  ze  złośliwości  Jerzego  Wielhonkiego,  który,  odctąpn 
jaż  dawniej  Ojczyzny   dla  karyery    przy    dworze    r 
„chciał  okrywającem  go  błotem  choć  dwu  prz'  '•■ 
obrjzgać.    On  to  wyperswadował  carowi,  iż  r  •  tgiuli 

się  z  hojnością,  jak  z  polityką  jego,  nadać  niektórym  t  uei 
bra  lob  pensyę,  przymusić   ich  do   zo.ttania   Moskalami;  pn 
dodał,    ztnniejszysz  kredyt  i  popularność    ich  w  krają.    Pan 
zasmakował    w  tym    projekcie,  nadał    Kościuszce    i  marsz 
Potockiemu  (Ignacemu)  po   l.OOC)  dusz  w  Moskwie  (łj.  w 
i  przysiąo    im,  jako    właścicielom,  rozkazał". 

O,  nie!  Saiu  Paweł  mądrzej    i    dokładniej   wytłumaci 
w  rozmowie  z  Potockim :  „Byłem  zawsze  przeciwny  podj 
Polski,    uważałem   go  za    równie    niesprawiedliwy    jak    nie 
t3'czny.  Żeby  powrócić  Polską,  trzebaby  zgody  trzech  moo 
zezwoliż  na  to  Austr)'a,  mniej  jeszcze  Prusy?  Mamie  dla  P£ 
wypowiadać  im  wojnę?    Państwo    moje    po  tak  ciągłych  niep 
trzebnych    wojnach    aż   nadto    potrzebuje  pokoju.     Trzeba 
Wam  poddać  się  konieczności  smutnej''  •"*'). 

Słowa  te  były  szczere    i   z  rzeczywistością    zgodne,  a 
czywistość   jest    podstawą    wszelkiego    rozumowania    i     '     ' 
w   sferze    polityki.     Majestat    narodu    polskiego    nie    i^:  ...^ 
w  świecie    widomym,    bo    skruszoną    została   jego    siła   zbr 
Najwyższy  Naczelnik   tej    siły    nie    był  już  zdoleu  oałonić  la 
przed  grozą  i  gniewem  Saiuodzierioy  Wszech-Etosyi,   a  tymc 
sem    ratunku  wyglądali    owi  żołnierze,    których    wyrzel:  "■■ 
szał,  owi  towarzysze  broni  i  przyjaciele:  Fiszerek,    Ku 
Sierakowski,  z  Kijowa  lub  Sybiru,  Kopeć  aż  •/.  Kamczatki! 

Straszną  tedy  walkę,  straszniejszą    niż    maciejowicka, 
ożył  Kościuszko    w  swej    duszy  podczas   rozmowy    z  ministr 
rosyjskimi,    którzy    przynieśli  mu   hojne  łaski    cnra,  ale  też  bd 
wątpienia  surowo  i  z  bezwzględnością  rosyjską  przemawiali  w  i 
racyi  stanu,  raison  d'ótat.  Szczegóły  tej  rozmowy  pozostaną  nie-' 
znanemi  historyi ;  tylko  z  listu  Kościuszki,  napisanego  w  póhc 
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I  później,    dowiai^lujemy    się,    że    postępowanie    ich    wydało 

1^   „okrut.nem",   że    oziil    uad    sobą  ioh    „gwałt    i    przewro- 
Cm  7os\ 

Wi^c  złożył  nakazaną  przysięgę  w  ręce  niegodnego  rodaka, 
WielliorskJego,  dawnego  targowiczanina,  wymawiając 
t__,  .  yraz  wstrętnej  dla  siebie  roty  i  kładąc  niezawodnie  swój 
Ks  ua  sporządzonym  zawczasu  dokumencie. 
BNie  mówił  nikomu  z  najbliższych,  jak  wielką  spełnił  dla 
fciążonych  ziomków  ofiarę;  lecz  z  męczeńskiej  jego  postaci 
■mieniował  taki  urok  spełnionej  ofiary  duchowej  i  wyższości 
|ad  wszystkimi,  że  ulegali  mu  i  swoi  i  obcy  —  na  obu  pół- 
Bh  świata. 

~  Nie  dziw,  że  Niemcewicz  „zapomniał  domu.  zapomniał 
Hinych**  i  zasiadł  zaraz  do  „pilnowania  Kościuszki",  pozwa- 
I  sobie  zaledwo  po  „kilka  chwil  wolnych"  w  towarzystwie 
BDych  Polaków  i  Polek,  dawnych  znajomych ;  ale  z  jakąż  tro- 
Bwością  i  z  jakiem  uwielbieniem  pisze  do  br.  Woroncowa, 
sła  rosyjskiego  w  Londynie,  listy  polecające  Anglik,  lekarz 
igersou !  „Wspominałem  panu  w  ostatnim  liście  moim  o  po- 
Hy  generała  „Kościuszki",  a  chociaż  wiem,  że  jest  panu  przez 
azego  monarchę  polecony,  nie  mogę  wszakże  wypuścić  go 
drogę,  nie  zaniósłszy  do  pana  prośby,  abyś  do  rachunku 
ych  usług  dla  niego  włączył  drugie  tyle  za  przyjaciela  swego, 
igersona,  którego  żywo  obchodzi  los  tego  człowieka,  lak  go- 
ego  szacunku  z  powodu  jego  doli  i  cierpień.  Zdarzyło  nu  się, 
n  wyświadczył  mu  parę  przysług,  które  zdaje  się,  wywarły 
nim  żywe  wrażenie.  Wiem,  że  będziesz  znajdował  przyjem- 
ić  w  okazywaniu  mu  uprzejmości  wszelkiego  rodzaju.  Dałbym 
list  do  mylorda  St.  Helens,  lecz  nie  wiem,  czy  jest  w  Lon- 
lie.  Ale  dość  na  tern,  że  oddaję  go  w  ręce  pańskie.  Chciał- 
u,  żeby  spróbował  skuteczności  wód  w  Bath  dla  odzyskania 
huw  nogi,  lecz  poproś  pan  kawalera  Farquhar  (Farkwartyj 
rapomożenie  radą.  Przyszła  mi  do  głowy  myśl,  ale  nie  mogę 
liej  orzec  z  ufnością.  M3'ślalem,  że  może  dobrzeby  było,  pły- 
i   do   Ameryki,   zatrzymać   się   przez   czas  jakiś  na  wyspach 
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Azorskich    (St.   Michael),    których   klimat  i  siarc/.a:ip  wo 
glyby   przyczynió   się   do   uleczenia  jego   nogi-.     A  pu  >«3 
linidob  pisze  znowu:     „General    Kościnszko    wyjechał  w  im 
rlziaiek  (8  gnidnia)    przeszły...     Jestto    najucsciwszy   Poiik 
wszystkich,  jakich   znałem".     W  pii.   roku   później 
..jludzkie  i  czułe  attencye,  jakie  świadczyłeś  niesz' 

■  ściuszoe".  Rozpisuje  si^  o  złym  stanie  jego  org&L 

dach   dla   niego   i    uwielhienia   cesarzowej.     ^Pońadam  jM 
warsztat  tokarski,  ofiarowany  mu  przez  ceaarzową;  oi'zektc 
niego    z   niecierpliwością   rozkazów   i    wskazówek,    dokąd 
przesłać.  Jeżeli  wyjadq  stąd,  zostawię  ten  warsztat  □  prayj 
naszych,  Thomsona  i  Petersa.    W  t3nu    roku  jest  mało 
lituerykańskich  . . ,  Jeśli  bawi  jeszcze  z  panem,  proszą 
go  czule  ode  mnie,  lecz  pochlebiam  sobie,  że  napisałby 
przed  opuszczeniem  kraju  (Anglii).  Pan  oddaJe.4  mu  zapa 
który  dla  niego  przesłałem   w  kopercie  pańskiej"  '**). 

Znać,  urzędnicy   rosyjscy  składali   też   przychylne 
skoro  oała  rodziua   cesarska   podobnemi    przejęła  się 
Paweł  oprócz  12.(>X)  rs.   i  10<X)  dusz  ^'»),  które  Kościns 
sił   zamienić   na   sumę    pieniężną     (60.000  rs.,   zapewne] 
wtedy   nie  pobraną ,   ponieważ    później   nie   było  o 
równie  jak  o  peusyi   rooznej),    przysłał    w  darze  pyszn^ 
umyślnie  zbudowaną  tak,  aby  w  niej  można  było  leżeć, 
sobolowe  futro  i  czapkę,  buty  futrzane,  kuchnię  podróżną  i 
liznę   stołową    wysokiej    wartości.     Niemcewicz   otrzym^ 
futro,  czapkę  i  buty. 

Za  tyle  łask  i  dobroci  Kościuszko   zapragnął  poSi 
na  pożegnaniu.  Gdy  przybył  do  pałacu  Zimowego,   w 
Amerykańskim   (z    białemi   wyłogami),    znalazł   przed    se 
czekające  już  na  siebie    krzesło  na   kołach  —   Katarze 
Przez  długi   szereg   komnat,   napełnionych   urzędnikami] 
gwardziści    przyboczni    cesarscy    (les  gardes  du  uorps)    sa 
go  do  pokoju  sypialnego,   w  którym  cesarz  przyjął  go 
łaskawiej,  bez  ceremoniału    urzędowego,   w  gronie  rodzi 
jej  '")•     Cesarzowa  prosiła  go   o    darowanie   sukmany 
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^  w  Kiort^j  ys.iici-.^i,  i  ij(i!<)<>ii  ogrodowych  z  Ameryki,  od 
«  zaś  liala  mu  warsztaJ  tokarski,  ceniony  na  IDOO  rubli 
iór  kamei  z  portretami  całej  rodziny  "*).  Wielcy  książęta 
elkie  księżniczki  ubiegali  się  w  uprzejmościach  i  żądali,  aby 
to  do  nich  pisywał.  Aleksander  calowa!  go  serdecznie  już 
Tjiej,  gdy  byl  z  ojcem  w  pałacu  Orłowa. 

Po  takiem  przyjęciu  Kościuszko  ofiarował  cesarzowej  ta- 
ierkę  swojego  wyrobu.  Dowiadujemy  się  od  Rogersona,  że 
ikierkę  tę  trzymała  najjaśniejsza  pani  podczas  korunacyi 
jej  i  pokazywała  mu,  powiadając:  „przypomina  mi  ona  wielce 
czający  luoral"  "'^}. 

W  dziejach  Rosyi  niema   przykładu,   aby  zwyciężony  nie- 
)rjaoiel  byl  zaszczycony  takiemi  łaskami  cara,  jakich  nie  do- 
ją najwierniejsi  poddani.    Można  wierzyć,  że  Rosj-anie  „zży- 
i  się  ze  złości  i  zawiści",  a  przynajmniej  doznawali  zduinie- 
widząo  rzeczy  całkiem  dla  siebie  niezrozumiałe.    Paweł  po- 
lował się  własnymi  wyłącznie  popędami  i  samowładną  wolą, 
ychał,    niweczył    zdania    wszystkich  ministrów  swoich.     Wy- 
h  szlachetnych  uczuó  z  serca  jego  był  naprawdę  olśniewający, 
iryi    republikanin    owoczesnej    Francyi,   kto  z  generałów  lub 
wców  zgromadzeń  rewolucyjnych,  pomimo  wygłaszanych  za- 
wolności,  równości,  braterstwa,  zdołałby  oprzeó  się  takiej  wspa- 
iHwślności  wszechwładnego  mocarza? 
^^Kościuszko  oszacował  wszystkie  odebrane  dary  i  łaski  na< 
niską  ceną.    Pompa  dworska,  świetność  monarszych  tronów 
zachwycała   go,   zrażała   owszem  jego  nawskróś  republikań- 
naturę.   Darów  część  tylko  przyjął,  o  ile  odrzucić  nie  mógł 
wywołania    urazy    i   gniewu.     Samej    tylko    cesarzowej    wy- 
leczył się  skromnym  prezentem,  spełniając  obowiązek  grzecz- 
oi  dla  dam.     Ale  względem  cesarza  Pawła  okazał  taką  obo- 
lość,  jakiej  nie  można    było  przypuścić,   znając  czułość  jego 
rakteru,  urobioną   na  sentymentalizmie.     Wszak    odpłacił  mu 
tyle  dobroci  i  troskliwości  zaledwo  wykonaniem  tego,  co  na- 
ywetła  niezbędna  przyzwoitość.     Żegnał  go  z  utajonem  obu- 
iiem,   bo  mniemał,   że   wolność  osobista  zbyt  drogo  koszto- 


świat  wodza  i  całe  wojsko  waleczne,  nie  zabezpieczyć 
sposobami,  w  których  skuteczność  wierzyi?  Był  Ba 
więc  rozumował  wedle  urobionej  od  wieków  logiki 
Historyk  zrozumie,  że  tu  się  odbyło  starcie  dwói 
dziejowych :  Zygmunta  Augusta,  który  z  Kostiuszki,  t 
żęcego  i  horodniczego  kamienieckiego,  wytworzył  Kości 
z  duchem  Iwana  lY  Groźnego,  którego  spadkobiercą  b 


ROZDZIAŁ  XII. 


Tułaetwo  dwudziestoletnie  (1797-1817). 

Dnia  19  gmdaia  1796  roku,  nazajutrz  po  audyencyi  poże- 
Ifliliiej,    wyjechał   Kościuszko    z   Petersburga.   Przy    rogatkach 
Bcze  spotkaj  go  adjutant  cesarski   Nelidow.  Major  Udom  był 
dodany    dla    towarzj^szenia    aż    do    Sztokholmu,  gdzie  zuów 
rosyjski   miał   polecenie   odwiedzać   go  i  dowiadywać  się 
zdrowie  codziennie.  Z  dobrej  woli,   oprócz  Niemcewicza,  ofia- 
ivral  się  jechać  aż  do  Ameryki  Libiszewski,  miody,  hożj'  i  mocny 
Icer  polski,  Wielkopolanin  rodem,  któi-y  już  towarzyszył  w  dro- 
do  Petersburga  Wawrzeckiemu,  również  dobrowolnie.  On  to 
i  jeden  przenosił  Kościuszkę  do  powozu,  lub  na  sofę  i  zabawiał 
roim  talentem  muzycznym:  grał  przedziwnie  na  waltorni  i  spie- 
rał przyjemnie.  Jechali  też  dawni  słudzy:  murzyn  i  kucharz  Jean. 
Podróż    przez    Finlaudyę    z    powodu    głębokich     śniegów 
krótkości  4-godzinnego  dnia  odbywała   się  powolnie.   Zaledwo 
pierwszych  dniach  stycznia  podróżni  stanęli  w  Abo  "*),  mie- 
stołecznem    drewnianem,    ale    dość    porządnem,    z     domami 
rwią  wołową"    malowanemi  "*).  Bawili  tu  dni  kilka,  do  8  sty- 
la. Gazeta  miejscowa   uczciła   Kościuszkę  artykułem,  napisa- 
nym w  tonie  najgorętszego  uwielbienia:    „Miasto  nasze,  dumne, 
że  chociaż    chwilowo    będzie    gościną  jednego    z    największych 
mężów  wieku  naszego,  przemyśliwało,  jakim  sposobem  mogłoby 
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naleiuy    mu    okaeać    szacunek.    Slabośó  zdrowia  nie  dozwt 
ma  aźjć  szwedzkiej    gościnności;    większa    też  ozf' 
ców    nie    miała    szczęścia    oglądać   tego,    który  cz\  ..u 
wywoływał  we  wszystkich  podziw   i   boleść.  Oezeknjąc  oa  i 
Bobność  przeprawienia  się   do   Sztokholmu,   zatrzyma]  się 
aź  do  dnia  wczorajszego  i,  jak  Achilles  pod  naimotem,  uji 
cej  krzepi)  się  tonami  cytry  fsirj,  na  której  grywał  mlodt 
należj\cy  do  jego  towarzystwa  (Libisz<>wiiiki),   siadając  prayj 
chorego    bohatera,   jakoteź    koncertem ,    urządzonym    na 
jego  przez  najznakomitszych  amatorów    mazyki  z  naszego 
sta.  Z  łatwością  w^-batzyl  on  tłumom  słuchaczy,    którjch  cie 
wośó    ściągn«jła    na    t^    uroczystość.    Ecce  spectaculuin  dignu 
ad  quod  respioiat  intentas  operi  Oeua:  vir  fortis  cum  mak  ńg>^ 
tana  oompositos"  •").  Wedle  nowszych  badań,  miał  to  być 
cert  miejscowego  Towarzysiwa  Muzycznego,  świeżo  (w  1? 
założonego;    dyrygował    Ferling;    po    odegrania    marsza 
mówca,  zapewne  profesor   uniwersytetu,    wygłosił    po  ł'r»nd 
mowę,   w  której    porównał   Kościuszkę   z   Leonidasem,   Cv 
natem,    Cymonem ,    Arystydesem    i    Achillesem,    zasl 
w  dźwięki  cytry  "'u   Tu    podobno   odwiedził    go   ceniony  jm 
szwedzki    Frans    Michael   Franzen    i   napisał  przytoczor-.-  nrr-Jl 
chwilą    artykuł,    tudzież    dwuwiersz,    przerobiony    ze;.. 
czterowieraz  i  rozpowszechniony  wielce  przez  amie't>zczeti>e 
portretem  roboty  Martina  "'*'). 

Dalsza  droga  prowadziła  przez  zatokę  Botnicką.    Pntiiv 
biegli  ludzie  i  bosakami   próbowali,   ozy   lód  jest  dosyć  moonji 
Odzie  morze  nie  zamarzło,  przeprawiano  się  otwartemi  łodi 
Po  pięciu  dniach  takiej    podróży,   d.  13-go  stycznia   Kości 
dostał  się  na  wyspę    Ekero,  jedną  z  Alandzkich,  a  telofi 
tyczny,  tylko  co  urządzony,   podał  o  tern  wiadomość  do 
holmu,    która  jednak  przyszła  tam  nie  bardzo  rychło  —  dopi 
19-go.     Ale   też   i   podróżni   musieli   przesiedzieć   dni  kilka  ja 
w  oblężeniu,  bo  spadla  taka  nawała  śniegu,  że  zawaliła  dom 
po  dach  i  kominem  spuszczano  im  żywność  —  białe  zające,  Id 
jarząbki.  O  milę  drogi    od    Sztokholmu    Niemcewicz   puścił 
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rzodem  saneczkami,  by  opatrzyć  wygodną  gospodę.  Jakoż  zna- 
lzI  dobre  mieszkanie  w  pobliżu  pałacu  królewskiego,  w  hotelu 
ancuskim  Bobinot'a  przy  ulicy  Regeringsgatan,  nr.  44  •'•'). 

W  nocy  z  '26  na  27  stycznia  przybył  Kościuszko  do  sto- 
<3y  Szwecyi.  W  tym  samym  hotelu  zatrzymał  się  intendent 
•^oru  Pehr  Tham,  autor  „podróży  z  Westgothii  do  Sztokholmu 
T%  i  1797",  którą  właśnie  wydawał  ozdobnie  z  rycinami ; 
iTagnął  on  bardzo  obaczyć  „tego  wielkiego  człowieka,  ale  nie 
miał  —  po  części  z  obawy  natręctwa,  a  po  części  dlatego,  iż  nie 
nógłb}'  się  powstrzymać  od  łez  przy  widzeniu  się".  Umówił  się 
więc  z  profesorem  Breda  o  zdjęcie  portretu,  który  miał  na- 
stępnie powierzyć  biegłemu  sztycharzowi  Martinowi  do  repro- 
dukowania na  miedzi'-"). 

Tymczasem  gazety  podały  wiadomość  o  przyjeździe  „pa- 
•feryotycznego  bohatera  i  męczennika  stanu",  a  jedna  „Dagligt 
Allehanda"  przedrukowała  artykuł  Fi-anzena  z  „Wiadomości 
.Aboskich".  Wnet  mnóstwo  osób  zaczęło  się  cisnąć  dla  złoże- 
nia hołdu  Kościuszce:  ministrowie  krajowi  i  zagraniczni,  różne 
ekscelencye,  „matedory",  a  wszyscy  piechotą,  żeby  nie  robić 
loku  i  stuku  karetami ;  przedpokój  bj^ł  pełen  kaloszj*. 

Przyszedł  i  Tham  i  prosił,  aby  wolno  było  „młodemu 
i  utalentowanemu  malarzowi,  p.  profesorowi  C.  F.  Breda  odma- 
lować portret  z  dewizą:  „Libertas  Animi  Doo,  Corporis  Paulo 
Petri  filio"  (Wolność  ducha  od  Boga,  ciała  zaś  od  Pawła  Piotro- 
wicza.) 

Kościuszko  podziękował  za  propozycyę,  lecz  pozwolenia 
odmówił  '*').  Dopuszczono  się  wtedy  podstępu.  Martin,  szty- 
eharz  nadworny,  przychodził  po  razy  kilka,  wpatrywał  się 
w  rysy  i  odtworzył  je  z  pamięci  w  domu.  Przedstawił  Ko- 
ściuszkę, leżącego  na  szezlongu,  „z  twarzą,  wyrażającą  cierpie- 
nia duszy  nad  losem  ojczyzny.  Nie  można  długo  patrzeć  na 
:en  obraz  bez  głębokiego  wzruszenia".  Tak  powstał  miedzioryt, 
ozpowszechniony  drogą  sprzedaży  po  księgarniach  i  redak- 
iyach.    Tham   ganił    tylko   tio  jasne,  ciemne    bowiem  nadałoby 

eięcej    powagi ;   przytem   Kościuszko    kazał   zapuszczać   firanki 
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wił  -widztKu*  «c  s  tiólwn   ■sv«<isldm,   Gu^tAwem  I^ 
i«o  przez  &woxTta  rm^,  Kosenkrantsa,  proponował  spoi 
piywats"  w  p«Iaeyira  wiejskir::  ' 

CbfCme  pr^jHuiwal  opata  «  u^.era  i  porucziuśs 
debrmoda,  kt^irzT  pnychodnli  prawie  codaennie,  ż«bv  g 
ronywsć  i  aspakajaić  ^.  Codałennjm  też  goiknetu  bvl  wrikaim 
papieski;  zostawai  zwykle  na  wi^czercy.  Z  Waraawy  pi^pC^ 
innicH  sii  znajomości  dawniejia  poelowie :  szwedzki  ToU  i  tof^ 
«ki  Haileo  ''*>  Prz«z  posła  holenderskiego  Kościnszko 
re«pODdować  z  rządem  francuskim.  Mieszkał  tu  pozba 
charakteru  liyplomatycznego  minister  polski  Potocki,  starosutts' 
macki.  Tego  porzacił  slażący  Stanisław  i  wprosił  się  do  Iv 
któr>'    o<lprawił  murzyna  i  Jean'a  —  zapewne  dla  os/. 

Dnia  23  lutego  „własnym  powozem"  wyjechał  K 
do  GtStheborga  (Gotenborgaj,  żeby  tam,  jako  w  najbaodlovni«}> 
«zym  z  portów   szwedzkich,  rychlej    znaleźć  okręt,    płynnej  ii 
Anglii.  Zbaczali  z  drogi,  żeby  oglądać  kanał  Tr>  '" 

właśnie    przebijany    pracą   2.000   żołnierzy  z  v,   j„ ......^ 

Niemcewicz   robił   spostrzeżenia    nad    losem    ludu    szw^dcki^go 
i  uznał,  że  ten  „nie  żyje  w  niewoli". 

Oczekiwanie  w  Gotheborgu  przeciągnęło  eię  na  jutJtrwcu 
blizko  miesiąca,  chociaż  zima  była  wtedy  łagodna.  Biskup,  gi^' 
bernator,    komendant   i  mieszkańcy  miasta  starali  aię  uprzyj^' 


[tea  pobyt  Kościuszce  grzecznościami  i  urządzaniem  koncer- 

am&torskicb  w  jego  mieszkaniu.  Jakaś  pitjkna,  ale  od  swego 

prześladowana   pani  G.   tak   go  zajęja,    ie  polecił  ją  pro- 

cyi   barona   Jana  lirzysztofa   ToUa  (później  Lrabiego  i  teld- 

szalka '»'). 
Ze  Sztokholmu  szły  listy    do    bawiących  się  literaturą  go- 

urczyków    o    szczegóły   biograficzne   i   anegdoty   co  do  Ko- 

szkj.    Niejaki    AlstrSmer,   który   był  „w  najlepszych  stosun- 
z   Nsemcewiczem",    odpowiadał,    że   to  jest  bardzo  trudne 

[wykonania    zlecenie,    ponieważ    Kościuszko    nie    chce,    aby 

im  co  dnikowano.  „Niemcewicz  powiedział  mi  naprzód 
court :  nie !,  lecz  po  natarczywych  prośbach  wziął  na- 
tcie  papier  i  przyrzekł  coś  tam  napisać,  lecz  oddał  mi  go 
i  pierwej,  aź  gdy  z  Gfitheborga  tu  ido  HaustrOm)  wyjeżdża- 
n.  Było  to  bardzo  krótkie,  lecz  niepodobna  nie  więcej  otrzy- 
ió.  Dał  mi  też  króciutki  artykuł  o  sobie  samym,  lecz  prosił, 
m  me  wydał  przed  nikim,  iż  on  coś  o  sobie  i  o  Kościuszce 
ftsał,  co  mu  też  prz^Tzekłem.  Jak  tylko  się  dowiem,  iż  od- 
Ł^Ii  z  Gotheborga  do  Londynu  (skąd  pojadą  do  Ameryki), 
cały  artykuł  przepiszę  tivk,  jak  otrzymałem,  i  dodam  to, 
beo  eam  dowiedzieć  się  mogłem,  Kościuszko  nigdy  nie  mówi 
Polityce,  ale  zajmuje  sii^  muzyką,  rysunkiem,  maluje  tuszem, 
czc-ra  celuje.  Ponieważ  pragnę,  aby  nio  o  Kościuszce  nie 
laszano  w  ^Łefvande  SYerige"  (Szweoya  Żyjąca),  dopóki 
^u  naszego  nie  opuści,  więc  powstrzymam  się  z  wysłaniem 
Rkułu,    póki  się  nie  dowiem    o    wyjeździe;    tymczasem    chcę 
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Bo  p.  Asesora  ucieszyć  wiadomością,  że  się  coś  ukaże' 

Taką  samą  delikatnością  powodował   się    Piotr  Tham,  gdy 

finowi    pozwolił    kopiować    gotowy    już    portret  Kościuszki 

ii  nawet  zaliczenie    w    kwocie  26  riksdalerów,  lecz  zabraniał 

chowania,    gdyż  „byłoby  to    nieprzyzwoitością,  jeśli  generał 

sobie  nie  życzył  i  nie  pozwolił,  aby  go  malowano""*). 

Widzimy  przeto,  że  Kościuszko  nie  szukał  reklamy  i  bar- 

nieprzystępnym  był  dla  interviewer'ów.  Coś  większego,   niż 


I  nieprzystępi 


10  popędu  wiele  serdecznej  życzliwości,  ponieważ  Kościu- 
podzi^kował  mu  listem  bardzo  uprzejmym  ^^*). 
Po  upływie  dwóch  tygodni  zgłosił  aic  osobiście  kapitan 
tu  kujiieekiego,  amerykaniu  Frederick  Lee,  z  oświadczeniem, 
ragnąłby  przewieźć  Kościuszkę  do  Filadelfii,  a  ma  gotowy 
idplyniccia  okręt  w  Bristolu,  porcie,  używającym  wówczas 
6go  znaczenia,  jak  dziś  Liverpool. 

Droga  prowadziła  przez  m.  Bath,  lecz  Kościuszko  przeno- 
ftł  tylko  w  tern  mieście  i  nie  używał  zalecanych  przez  Ro- 
Ona  kąpieli.  W  Brystolu  konsul  amerykański,  dawny  zna- 
'  i  przyjaciel  z  Południowej  Karoliny,  Elias  Yanderhorsi 
bsił  na  luieszkHnif  do  swego  wspaniałego  domu  na  Queen8- 
Ire.  Powitali  przybysza  dnia  7  czerwca  najprzód  Yanderhorst 
bcznym  uściskiem  i  dwie  miłe  jego  córki  j)ooałunkami,  po- 
flzeryfbwie  i  komenderuji^cy  pułku  dragonów,  pułkownik  sir 
pge  Thomas,  z  wartą  honorową.  Przybywała  tłumnie  szlachta 
;<jlicy  (gentry)  powozami  i  konno ;  przeciągjtla  kawalkada, 
lórej  wzięli  udział:  poseł  Stanów  Zjednoczonych  Eufus  King 
frny  żołnierz  a  towarzysz  Kościuszki,  pułkownik  Tunnbull. 
t.0  ofiarowało  serwis  srebrny  wartości  stu  gwinei,  który  Ko- 
izko  sprzedał  później  we  l-^iladelfii '").  Zapewne  w  Brystolu, 
nie  w  Gotheborgu,  .-sprzedał  też  i  karetę,  przez  Pawła  I-go 
traną  •'*'). 

'  Każdego  wieczora  orkiestra  woj.skowa  z  rozkazu  Thomasa 
fywała  prz^id  domem  Yanderhorsta.  Całymi  dniami  tłumy 
Jniały  skwer,  chciwe  wiadomości  o  bohaterze.  Pomiędzy  od- 
dającymi znajdował  się  dr.  Warner,  który  w  swoich  ^Lite- 
Heoollections*'  skreśhł  godną  powtórzenia  charakterystykę 
oglądałem  nigdy  bardziej  interesującego  człowieka,  jak  le- 
ną »wem  łożu  Kościuszko.  Rany  jego  dotychczas  nie  są 
czone;  nie  mi'igj  siedzieć  prosto;  czarna  jedwabna  chustka 
^wata  jego  piękne  i  wysokie  czoło,  z  pod  którego  ciemne 
oko  rzuoalo  strugi  jasności,  świadczącej  o  gorejącym  nieu- 
ńe  patryotyzmie  w  głębi  jego  duszy,  nie  złamanej  ani  przez 
lezęścio,  ani   przez  rany,  słabości,  ubóstwo,  wygnanie.    Roz- 
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mowa  jego,   pełna    trafnego    rozsądku,  żwawych   trwsg, 
pnych   odpowiedzi,   ujawniała   pojecie   sslachetiiA  i  om) 
kształcony"  '"). 

Gdy  okręt  ^Adriana"  był    gotów  do  odpłynięcia  '"\  \ 
niesiono    Kośoiuszkę    w    lektyce    (sedan    cłiair)    na    bneg 
Atod.  Otaczali  oficerowie  brytaiiscy  w  wielkich  inandoradi  i 
maoh;  towarzyszyli  Yanderhorst  i  gromada  wielbicieli  Ob 
łódź  zabrała  „drogi  ciężar'^,  a  wtedy  odkryły  się  v 
wy;  żegnano  odpływającego  kapeluszami,  chustkami 
lewskiej  Drogi  (Xing's  Road)  nit  rzece  Sewernie,  prz««  całą  i 
gość   Avonir  każda   skała  i  przylądek   St  Yinoent  mie^j 
dzów,  którzy  wykrzykiwali  gorące  „f»rewell!"  Od  i 
nadbrzeżnych    przypływały  wciąż  łodzie  z  kwiataun  i  .>» 
„Adriana"  przystroiła  się    we  Hagi  Rzeczypospolitej 
skiej  '^^).  Wiele  osób,  przeważnie  dam,  weszło  na  pokład  i 
nęło  razem  kilka  mil  morskich,  przedinżająo  pożegnanie.  Nii 
cewicz  osądził,  że  „w  żadnym    kraju    miłość  wolności,  sza 
dla  obrońców  jej,  słowem  wszystkie  szlachetne  iiu/.iu-iii  iiriwa»-l 
chniejszerai  i  żywszemi  nie  są,  jak  w  Anglii". 

Wódz,   zwyciężony   pod    Maciejowicami,   wystawiany 
dzikie  zwierzę"  na  widowisko  przez  generała  Chraszczowo,  i 
śoJJ  Europę  jako  tryumfator. 


Podróż  przez  ocean  trwała  prawie  dwa  miesiące  ^*').  Dnia  1 
sierpnia  dowiedzieli  się  mieszkańcy  Filadelfii,  że  zawinął  do 
okręt  ,.Adriana"  (kapitan  Lee),  a  na  nim  znajduje  się  Koście 
Nstychmiast   H.  A.  Heine,  prezes  ^Emigrant   SonJety'',  t.  j.  To 
wanystwa,  opiekującego  się  wychodźcami,  poi^ynił  zarządź 
tfctofowne.     Do  okrętu    popłynął   bat,  na  którym   znajdowało 
v4m\M    kapitanów    okrętowycb    i    sam    Heins    złożył    żyt: 

•liu  obywateli,  za  których  wolność  gość    obecny  niegd.H 
.*j.«vl  mężnie,  narażając  swe  życie.  Na  to  powitanie  odpowia 


s^ 
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iiai   jvo8(jiiiszko  po  francuska :  „Uważam  Ameryka  jako  drugą 

>ją  ojczj-zuc  i  czuję   się    być  nader  szczęśliwym,  gdy  do  niej 

ł-wracam".   Na  krześle   zniesiono  go  na  bat;   zatoga   okrętowa 

}gnala   trzykrotnem :  „Niech   żyje    Kościuszko!"  a  lud    wtó- 

fl    ua  brzegu.   Skoro   bat   przybij  do  lądu,  wniesiono  Kościu- 

tą  do  karety,  którą  wnet  otoczyły  tłumy.    Wyprzężouo  konie 

."WŚród   nieustających    okrzyków:   „Hurra!   Niech  żyje  Kośoiu- 

jl"  Filadelfijczycy  ciągnęli   go   aż  do  zajętego   dlań   pomie- 

slcania   przy  ulicy  Czwartej.    „Podobny  honor  żadnemu  jeszcze 

prezydentowi  czj^nionj*  nie  był",  dodaje  korespondent,  pi- 

nazajutrz  '•'). 

Kościuszko  napisał  dnia  24  sierpnia  list  do  Adamska,  prze- 

fUjąo  jakiś  pakiet  od  Jana  Similair.  Adams,  piastujący  już  go- 

j^ć  prezydenta,  odpowiedział  ze  swej  siedziby  w  Qaiucy    po- 

łiem  i  życzeniem,  aby  Kościuszko  znalazł  w  Ameryce  „po- 

snie,  spokój  i  zadowolenie  po  sławnych  wysileniach,  doko- 

nych  na  większej  widowni"  '*■'). 

Przywiózł    też    Kościuszko   jakiś    pakiet    od    Sinclaira    dla 
l^aszjngtona  i  przesłał    mu    przy  li.ście    z  dnia   23    sierpnia  do 
riejakiej  jego  siedziby  w  Mount-Yernon.  Otrzymał  niezwłocznie 
slępny  list  '••')  od  dawnego  swego  wodza  naczelnego : 


it>iim- s  eniun,  oi  August  1797.     Moiint-Yemon,  31  sierpnia  1797. 


Dear  Sir, 

Haviug  jnst  been  inłbrmed  of 

)ur   safe   arrival   in   America, 

•was  on   the  point  of  writing 

you  a  oongratulatory  letter 

the  occnsion,  welcoming  you 

the  land,  whose  liberties  you 

&ad    been    so    instrumental    in 

stablishing,    wben    I    reoeived 

^oor  f8voar  of  the  23  d.  instant 

im    Płiiladelphia,    for    which 


Drogi  Panie, 

Dowiedziawszy  się  tylko  oo 
o  pomyślnem  przybyciu  pań- 
skiem  do  Ameryki,  zabierałem 
się  właśnie  do  pisania  listu  z  po- 
winszowaniem, żeby  powitać 
pana  w  tym  kraju,  gdzie  tak 
pomocnym  byłeś  do  ustalenia 
wolności  jego,  gdy  mię  doszło 
uprzejme  pismo  Pańskie,  dato- 
wane  z  Filadelfii   23-go  b.  m., 
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and  tbe   packet,  that   you  had     za  które,  tudzież  za  pałdet,! 
the  goodness  to  bear  from  Sir     akawie    przywieziony  oii 
John    Sinclair,  I  olłer  you   luy     Jana    Sinclair,    składam 
thauks.  dzięki. 

I  beg  you  to  be  aseored,  that         Proszę  być  pewnym,  źe 
no   one   has   a   higher    respect     nie   iyvri    większego    izuia 
and    yeneration    łor   your    cha-     i  wiijkszej    czci    dla   Pa 
racter,    thau    I    have  ;   and    no     charakteru,  niż  ja,  i  nikt  i 
one  morę  sincerely  wished,  du-     rzej   nie   pragnął   podczas 
ring   your   arduoue  struggie  in     dnej   walki  o  sprawę   wolfl 
the  0(11186   of  liberty  and    your     i   ojczyzny    Pańskiej,    uby 
country,  thut  it  might  be  crow-     uwieńczyła  powcidzeuiem. 
ned  with  succesH.  But  the  ways     drogi  Opatrzności  tną  uieib* 
of   Providence   are  inscrutable,     ne  i  ludzie  muszą  aię  praed  1$^ 
and  mortals  must  aubniitt.  ukorzyć. 

I  pray  you   to    believe,  that         Proszę  wierzyć,  że  w  k« 
at  all  times  and  under  iiny  cir-     czasie   i    przy  wsz««lkicl>  ok 
camstances,  it  would  make  me     cznośoiach    poczytałbym 
happy  to   8ee   you  at  my   last     za  szczęście  widzieć  Pana  v  ( 
retreat,  irom  wbich  I  never  ex-     statniein     mojem     sc' 
pect  to  be   morę   than    twenty     z  którego   nie    spodzi. 
miles  again.  With  great  esteem     się   nigdy  wyjechać   dal*, 
I  remain,  dear  Sir,  etc.  mil   *2ii.    Z  Wysokiem   po"  .^ 

niem  pozostaję,  drogi  Vitxiw>-. 
Z  tuk  uprzejmych  zaprosin    Kościuszko  nie  1:   ---•i 
dróż  do  Mount- \"ernon  nie  była  zbyt  daleką  im 
nie  nakazywnły  jej    ani   obowiązek    urzędowy,  ani   wspomniłuu 
z  czaBÓw    wojny    r>    niepodległość.     Wymiana   listtiw   była 
ostatnim   wyrazom  wzajomnego  ich  stosunku.  Myli  pa 

dania,  źo  się    spotkali,  że  rozmawiali  ustnie,  że   1\.   Isc 

przyjęty   z  honorami  wojskowymi,  że  wypowiedział  ważkie  4^ 
wa:  „Ojcze,  czy  poznajesz  swojego  ayna?*'   —  Wu^IiingtOn 
wiem  nie  był  w  Filadelfii  przez  cały  czas  jego  piłbylu  w 
ryce.     Przyjął    wprawdzie    ofiarowane     mu     przez     prezydeli 
Adamsa  i  Mac  Henry,  sekretarzu  wojny,  listami   z  dnia  22  i 


4yi 


"woa  1798  r.  dowództwo  naczeliie  w  przewidywanej  wojoie 
rancyą,  lecz  do  Filadeltii  przyjechał  dopiero  między  3  i  10 
ipada  1798  roku  (jak  świadczy  korespondencya  jegol,  to  jest 
61  roku  po  odjeździe  Kościuszki  z  Ameryki, 

Z  dawnyd]  znajomych  iiniUeżU  się  lekarz  Roche  i  generał 
Im.  Odwiedzin  od  osób  obcych  nie  brakio 

Ponieważ  wkrótce  wybuchła  w  mieście  żótu  tohra,  więc 
*i uszko  wyjechał  do  Nowego- Jorku,  wówczas  liczącego  za- 
wo  SO.CK-K)  mieszkańców.  Odwiedził  dawnego  swego  komen- 
in  generała  Oates,  który  zaprosił  go  do  siebie  ua  mieszka- 
i  podejmował  gościnnie  przez  parę  tygodni  '*'). 

Ta  odwiedzali  Kościuszkę  znakomitsi  mieszkańcy  miasta. 
dzy  innymi  Brockholst-Liringston  z  kuzynem  swoim  Edwar- 
I,  byłym  posłem  Rzeczj^pospolitej  amerykańskiej  w  Paryżu, 
racając  do  Filadelfii,  zatrzymał  się  Kościuszko  w  Elisa- 
n.  a  nftsłępnie  w  Nowym  Brunswiku,  nadczekująo  na 
gaśniecie  opidc-miL  Stanął  w  domu  pr3'watuym  i  zaraz  za- 
ly  się  odwiedziny.  Pośpieszyła  przed  wszystkimi  wdowa  po 
mym  przyjacielu,  pani  Zuzanna  Kean,  późniejsza  pani  Niem- 
iczowa.  Wkrótce  zaprosił  do  siebie  dawny  również  znajomy, 
erał  AVhite,  zamieszkały  w  pobliżu  nad  rzeką  Passaille.  Ko- 
iszku  zabawił  u  niego  od  końca  października  do  pierwszych 
gradnia,  szeńó  tygodni,  zawsze  leżąc  na  sofie  i  rysując,  lub 
ojąc  tuszem  i  farbami  wodnemi.  Pani  generałowa,  córka  jej 
ja  i  siostra,  miss  EUis,  obudziły  szczególną  wdzięczność  w  jego 
JO,  czvgo  dowodzą  dwa  hsty  dziękczynne,  znajdujące  się 
jMsiadaniu  wnuka,  inżyniera  Eyansa,  który  z  własnych  ust 
ki  słuchał  jej  opowiadań  i  pochwal,  wynoszących  Kościuszkę 
(ftd  wsz3'sŁkich  ludzi,  z  wyjątkiem  jednego  Washingtona  '*'). 
ko  wypłacał  się  za  gościnność  rozdarowywnniem  ko- 
;b  prezentów,  jako  to:  futer  rosyjskich,  otrzymanych  od 
naszyjnika   z  korali    syberyjskich,  jakich  p.  Evans  dare- 

poszukiwał  podczas  bj-tności  swojej  w  Petersburgu. 

Z  generałem    zamienił    znak  Cyneynata,  obadwaj    bowiem 

U  do  tego  towarzystwa  '**). 
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Ważną    przysługę  wyświadczył  "Wbite,   pisząc   dnlk  HĄ 
listopada  do  jednego   z  członków    kongresu  o  poparci« 
uposażenia  Kościuszki,  ze  względu  na  chęó  jego  •  ' 
rzowi  Pawłowi  sumy,  0'rzymauej   w  darze.  Dla  K.     ....._;  ^■jli 

to  sprawa  paląca ;  nie  chciał  żyć  z  pieniędzy,  poobodzących  i 
njarzmiciela   Polski.   Wyjechał  lei  do  Filadelfii   dnia  <i 
gdy  zebrał   się   kongres,  i  zamieszkał  na  Second  street  nap 
ciwko  wielkiego  sądziego  (grand  jugei  Keun'8. 

Kościurace  należał  się  żołd  skapitalizowany  i  proc«at,  i 
pobierany  od  czasu  powrotu  do  kraju,  lecz  nie  posiadał  oe 
fikatu  (na  pobór  procentów  w  Paryżu),  ponieważ  zaginą)  mu  [ 
bitwie  maciejowickiej.  Na  posiedzeniu  kongresu,  członek  iii 
poselskiej  Dawson  dnia  22  grudnia  17'J7  r.  wyłożył  n!*cx 
i  wniósł,  aby  do  obliczenia  należności  był  wysadzony  komitet . 
z  dyskusyi  pokazało  sią,  że  w  roku  1788  był  wysłany  pr 
(trata)  przez  pośrednictwo  bankierów  holenderskich  dn  Lipal 
na  sumę,  wyrównywującą  pięcioletniemu  procentowi,  P" ''  ^'A 
ney  wyjaśnił  zaraz,  że  ten  przekaz  nie  doszedł  rąk  h 
Większością  49  głosów  przeciwko  40  izba  uchwaliła  wyeftdi 
komitetu,  a  dnia  23  stycznia  1798  r.  kongres  przyznał  nale 
12.2S()  dolarów  w  kapitale  i  procent  zaległy  od  dnia  1  «ty(s 
1789  roku,  w  kwocie  6.660  doi.  25  centów,  razem  tedy  18 
doi.  25  centów  ''*').  Posiadał  jeszcze  Kościuszko  gruat, 
lony  mu,  jako  oficerowi,  przy  rozwiązaniu    armii   w  roku  1"'^' 

Odebrawszy  część  należności,  Kościuszk^>  powiedział  Ni; 
cewiczowi  o  postanowieniu  swojem  odesłania  pieniędzy  Piwł*^ 
I-mu,  lecz  usłyszał   perswazye.  uzasadnione  obawą,  że  pot 
taki  ściągnie   zemstę   cesarza  na  Polaków  w  zaborze  rotyjd 
Może  le  perswazye  zniechęciły  go  do  Niemcewicza,  >  ' 
mu  wtedy  nie  odpowiedział,  a  może    inne   jakieś  pown.jj  -y 
wadziły  zerwanie  długoletniej  przyjaźni  '*"). 

„Modą  było   między  młodemi    pannami  odwiedzać  Koidij 
szkę"  —  powiada  Niemcewicz.  Przychodzili  też  do  niego  o» 
na  wieczory:  książę  Orleanu,  późniejszy  król  francuski  LnJ^ 
Filip    z    dwoma    braćmi,    książętami    .Mójiipt^naier    i    Benriif! 


Jb 
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byTrający  tu  w  charakterze  prostych  obywateli  francuskich, 
"—    eią    co    tydzień    kousulowi    traucuakiemu    La  Jambe 
TOwych    kokardach.    Tych    potomków    najstaroźytniej- 
w  Europie    domu    monarszego,    ale  przyjmujących  w  po- 
Bwoją  detronizacyę,  rewizytował  Kościuszko.    Ważniejszą 

i  milsza,  dla  niego  stalą  się  inna  znajomość, 
ieszkai  wtedy  w  Filadelfii  i  zajmował  wysokie  stanowisko 
Bprezydenta  Tomasz  Jelłerson  (ur.  1744,  um.  1826  r.),  jeden 
ąjbardziej  wykształconych,  utalentowanych  i  zasłużonych  mą- 
r  tego  pokolenia,  znany  już  nam  autor  wirginijskiego  prawa 
rolnośei  religijnej  i  deklaracyi  kongresu  o  niepodległości  Sta- 
r  Zjednoczonych  z  r.  1776.  Jego  obszerna  korespondenoya 
^kała  wielu  przedmiotów  z  prawa  publicznego,  polityki,  zadań 
lecznego  życia,  tak  że  zjednała  mu  na  obu  półkulach  tytuł 
Bofa,  chociaż  traktatów  ściśle  lilozoficznych  nie  pisał  '*').  Go- 
r  wialbiciol  wolności,  sympatyzował  z  hasłami  rewolucyi  fran- 
icg'  i  należał  do  stronnictwa  demokratycznego,  które  się 
iadczało  za  przymierzem  z  Francyą  i  występowało  przeciwko 
shingtonowi,  gdy  ten  podczas  drugiej  swojej  prezydentury, 
ezpieczając  młodocianą  Rzeczpospolitą  amerykańską  od  woią- 
>nia  w  wir  wojen  rewolucyjnych,  poskromił  energicznie  zu- 
rolstwa  posła  francuskiego  Genet'a  i  zawarł  nawet  przymie- 
z  Anglią.  Następca  jego,  Adams  trzymał  się  tej  samej  pó- 
ki stronnictwa  „federalistów"  i  przeprowadził  w  kongresie 
alę,  że  okręty  francuskie,  naruszające  prawa  neutralności 
ach  amerykańskich,  mają  być  chwytane.  Jakoż  jedna 
kta  francuska  została  do  niewoli  wziętą,  a  drugi  okręt  „Łe 
mocno  postrzelany,  uciekł  do  llawanny.  Stąd  wj^nikły 
z  Dyrektoryatem,  które  zagrażały  wybuchem  wojny. 
Kościuszko  poznał  się  i  zaprzyjaźnił  się  ściśle  z  JeHerso- 
podczas  drugiego  pobytu  w  Filadelfii ''"').  Zrobił  udatnie 
)  portret  pastelami.  Powierzył  mu  załatwianie  swoich  intere- 
pieniężnych  i  oddał  mu  swój  testament,  który  był  dowo- 
eutuzyazmu  do  uszczęśliwiania  ludzi  i  zupełnej  obojętności 
względy  majątkowe. 


4'M 


Oto  jest  tekst   oryginnlny   i  ttumaozenie   tego  iaauoH 


r  Thaddaus  Kościuszko  be- 
ing  jnst  in  my  departure  lirom 
Atnerica  do  hereby  doclare  and 
direct  that  should  I  make  no 
other  testamontory  disposition 
of  my  property  in  the  United 
States  thoroKy  authonaa  my 
rriend  Thomas  Jeflerson  to  em- 
ploy  the  whole  thereof  in  p.ur- 
chasiiig  Negroes  froin  among 
liis  own  &6  anj'  otberfl  and  gi- 
ving  them  liberty  in  my  name 
in  giving  tbem  an  education  in 
trades  or  otherwise  and  in  ba- 
ving  tbem  instruoted  for  tbeir 
new  condition  in  the  duties  of 
morality  whicb  may  make  them 
good  neyghbbours,  good  fathers 
or  motbers  husband  or  wives  and 
in  their  duties  as  citizens  tea- 
ching  them  to  be  difeuders  oi 
tbeir  liberty  ant  country  and  of 
the  good  order  of  society  and 
in  whataoeyer  may  make  them 
happy  and  usefiil  aud  I  make 
the  saiil  Thomas  Jełiorson  my 
eiecutor  of  tbis. 

T.  Kosciaszko. 

ó"'  Liay  vi  May  1798. 


(Tlom.Dr.Med.  KjłfolR 
Ja  Tuducusz  KościttszkOk) 
właśnie  na  wą 
ryki,  oświadcza... 
nowi^,  ii  na  w> 
bym  nie  miał  inaczej  roBR 
V  teatameocie  moją  wiuo 
w  Stanach  7 '■--'■ 
waźiiiam  im  ^ 
jaciela  Tomasza  Jefiei 
by  całkowicie  jej  us^ 
kup  Murzynów,  czy  k 
swoich  własnycił.  ozy 
nych  i  na  obdarzenio  i«h 
nośuią  w  mojem  imieoii 
udzielanie  im  nauki  rzemi 
lub  innej,  na  wdrażanie  ich 
bowiązki  morulnośoi,  co 
ticzytiió  z  oioh  dobrych 
dów,  dobrych  ojców  hłb 
matki,  iijt;żów  biL  żony — w 
wiązki  obywatelskie,  acx| 
aby  Ityli  obrońoami  awojej 
noici,  swego  kraj 
porządku  spoleczneg 
wychowanie  w  tern 
oo  ich  może  uszczęśliwię  i  i 
nić  poźytycznymi.  Miaauj^ 
wzmiankowanego  Tomasza 
fersona  egzekutorem  niniojt 
zapisu. 
T.  Kościuszko,  h/b 


1^ 
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ierci  Kościuozki  w  półtora  roku  Jełlerson  sturiąl 
Jzie  Okręgowym  bralistwa  Albemarle  (Circuit  Court  hekl 
bemarle  Countyi  d.  12  maja  1819  r.,  podał  testament  do  akt, 
Uizowai  i  zarazem  oświadozyj,  że  nie  może  si^  podjąć  wy- 
lia  jego  '*').  Powodem  był  podobno  wiek  podeszły,  75-letni. 
Jednakże  w  r.  182G  założoną  została  w  Newark  szkoła  dla 
1  marzyńskicti  „Kosciusko-School'*.  Fundusz,  legowany  przez 
Inaik^,  wyuosil  wtedy  13.000  dolarów  =  65.0<X)  franków '"). 
Zasłużony  historyk,  wydawca  piam  Washingtona,  Jared 
i»,  Kuiwiaduzył,  że  „mało  j*tst  w  Ameryce  imion  tak  czczo- 
i  mało  ludzi  ma  tak  wielkie  prawo  do  powszechnej  wdzią- 
loi  tych,  którzy  składają  hołd  zasłużony  dobroczyńcom  ro- 

ludzkiego"  '^^i. 

Cóż  to  zu  powód  był  do  spisania  tego  testamentu? 
Wyjazd  z  Ameryki. 
A  powód  wyjazdu? 

Tajemniczy.  Na  wiosnę  1798  r.,  około  26  marca,  Kośoiu- 
otrzymał  pak^  listów  z  Europy.  Doznał  tak  silnego  wzrn- 
a,  że  zeskoczył  ze  swego  łoża  aż  na  środek  pokoju,  ebo- 
nit! ruszał  się  bez  podtrzymywania.  Musiał  też  zawołać  słu- 

o,  aby  pomógł  ma  wrócić.  Nie  wymieniając  powodów,  po- 
eiał  krótko  generałowi  Wbite:  „Muszę  zaraz  wracać  do 
pyu  T44^  Jakoż  znikł  w  pierwszych  dniach,  może  właśnie 
albo  6-go  maja,  nie  uprzedzając  Niemcewicza,  nie  wziąwszy- 
,cego  Stanisława,  zostawiwszy  tylko  dla  nich  w  szutiadzif 
dolarów,  porzuciwszy  sprzęty  kuchenne,  szachy  z  szacho- 
ą  i  iiiŁro  wysokiej  ceny'").  Wyjechał  za  pasportera,  wyro- 
ytn  przez  Jeffersona  na  nazwisko  Tomasza  Kanberga  u  posła 
luskiego,  co  nie  było  rzeczą  łatwą  wobec  zadrażnionych 
Uików  z  Francyą  ■'*'). 

Żeby  odgadnąć   treść   tych    listów,  musimy  zasięgnąć  wia- 
DŚci  o  projektach  odbudowania  Polski  "*'). 

W  miesiąc  po  bitwie   pod  Maciejowicami,  a  w  tydzień  po 
lyciu  Pragi  przez  Suworowa,  na  kilka  dni  przed  ostateoznem 
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rozproszeniem  się  wojska  polskiego,  d.  11  listopada  1?.*4  r. 
francuski,  nie  wiedząc   jeszcze  o  katastrofie,  postanowi] 
pierwszy  krok  do  poparcia  powstania:  z&mianowiit  agenui 
tnego  od  Rzeczypospolitej    francuskiej    przy  Radzie  N«jv 
Narodowej    i  da)  mu   instnikoye,   zredagowane    pod  kier 
Cambacere3'a,   które   nie    zawierały    ani  materyalów  do 
z  Polską,  ani  zobowiązań  pieniężnych  —  nic,  oprócz  OBvri» 
sympatyi  i  zaolięty.  Agentem  takim  miał  być  znany  nam  P« 
dier,    który   też   wyjechał   nie   pierwej    aż   d.   22  grudnia  W 
kiedy  wszystko    było  skończone.  Atoli  w  lutym  1795  r,  do 
dziawszy    się    o    zawartym    w    Petersburgu    trakt n  --■ ■'« 

trzeciego  i  ostatecznego  rozbioru  Polski,  Komitet  '  >'b« 

cił   się   zaniedbanego    planu   koalicyi  przeciwko  „lidze  ibr 
ozej"  i  kazał  poduszczać   Turcyę  do  wydania  wojny,  a  do  ( 
i    Bukaresztu    wysłał    specynlnego    agenta,    Stammaty'ego, 
przygotował  nowe  powstanie  w  Polsce!  ^"). 

Pomimo  tak  srogiego  zawodu,  rozbitkowie  polscy, 
jąc  z  kraju,  dzielonego  przez  trzy  mocarstwa,  dążyli  do  Pa 
a  ci,  którzy    trafili    do  Wenecyi,    przyjęli    z  wdzięcznuRcii 
dzieją    proteko3'ę   posła   francuskiego    Lalleinant'a.    Inni 
schroniwszy  się  w  Konstantynopolu,  mogli  się  nagadai'  doi 
z  posłem  „obywatelem"  Yeruinac,  opatrzonym  w  nowe  inst 

W  mrocznych  otchłaniach  rozpaczy  żołnierze  k<i 
scy,  jak  Łażniński,  Wyszkowski,  Nagur.^ki,  Tremo,  ar/ 
powstańczych,  jak  Dmochowski,   Sulistrowski,  Prozor, 
adwokat,   wysłany   z  Lipka   z  misyą   dyplomatyczną   w  r. 
do   Paryża,  Barss,  a  szczególnie  Michał  Ogiński,  chwilowo  pw  1 
skarbi  litewski,  później  partyzant  patr^'otyczny  —  waz' 
lityce  niewyksztalceni,  z  dyplomacyą  nieobezoani — cj. -_■ 
myśli,  że  Polska  nie  będzie  rozebraną,  a  po  dokonanym 
rze,  że  będzie  odbudowaną — przez  Franoyę.  Odziedziczona] 
przodkach  choroba  umysłowa  objawiła  się  w  zupełnej  reoydyn 
i  rozumowania  o  równowadze  Europy  a  la  Matuszewic  istr. 
zaczęły  się  w  ich  wyobraźni  zasnuwac  w  najrozmaitsze  descri 

Było  kilku  Francuzów,  szczerze  Polskę  miłujących  i 
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eh  sawsze  jej  usłużyć.  Najwydatniejszym  pomiędzy  nimi  byJ 
nmir  De  la  Bocbe,  który  w  1795  r.  otworzył  z  ruiną  majątiiu 
iqego  8alony  w  pałacu  Dierbach  w  celu  zapoznawania  wy- 
odźoów  pokkicb  ze  znakomitościami  łrancuskiemi.  Na  przyję- 
«h  jego  bywali:  Freron,  Thibaudeaa,  panie:  Beauharnais 
eefina  i  Tallie.u.  Nareszcie  zrodził  się  projekt  utworzenia 
jona  polskiego  przy  armii  francuskiej,  przedłożony  rządowi 
Dońskiemu  w  marcu  1796  roku.  De  la  Boche  i  Trśmo  wy- 
iti  się  pod  przybranemi  rolami,  z  fałszywymi  pasportami 
Saksonii,  żeby  pozyskać  {j»»neraJa  Jana-Henryka  Dąbrow- 
eeo. 

t 'sławiony  bydgoską  wyprawą  1794  r.,  znany  z  projektu 
_  riania  się  z  resztkami  wojska  polskiego  po  poddaniu  się 
ll^iwy  do  Francyi,  wielbiony  za  odrzucenie  ofiarowanych 
^^cg  w  służbie  rosyjskiej  i  pruskiej,  Dąbrowski  posiadał 
ttomite  przymioty  żołnierka,  generała  dywizyi,  lab  nawet  kor- 
W:  nie  liczył  nieprzyjaciół,  nie  cofał  się  przed  żadną  prze- 
[odą,  nie  troszczył  się  o  politykę.  Przejął  propozyoyę  bez  wa- 
Ua  i  przyjechał  do  armii  nadreńskiej  Jourdan'a.  Od  niego  i  od 
Iwładnyoh  mu  generałów  doznał  jak  najlepszego  przyjęcia, 
jarał  nie  z  radami,  aby  wyjednał  sobie  stosowne  do  źyczed 
•ządzenia  u  Dyrektoryatu  —  co  nie  było  rzeczą  łatwą. 

apoleon  Bonaparte  objął  dowództwo  naczelne  nad  armią 
czną  i  rozpoczął  swoją  arcy-sławną  pierwszą  kampanię 
ską.  Ogiński  nie  omieszkał  starań,  żeby  takiego  wodza  dla 
iawy  polskiej  pozyskać.  Napisał  więc  z  Konstantynopola  pod 
ą  10  sierpnia  1796  r.  list  wymowny,  mogący  służyć  za  wzór 
arzenia  świetnego  stylu  z  niedorzecznością  treści:  „Obywatelu 
Lerale!..  zasłużyłbyś  już  teraz  na  miejsce  zaszczytne  obok 
h  znakomitych  mężów,  których  pamięć  przekazały  nam  ro- 
iiki  starożytności...  lecz,  obywatelu  generale,  istnieją  jeszcze 
Bki  godne  ciebie:  twoje  serce,  w  którem  powodzenia  nie  za- 
jszyły  jęków  cierpiącej  ludzkości,  ściska  się  niewątpliwie  na 
lo  wspomnienie  o  tylu  istotach  nieszczęśliw}'ch,  które  wciąż 
■MauuML  3S 
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wyglądają  swego  zbawienia  od  Francyi.  PięŁoaicie  mUioi><!iii  I 
laków,  niegdyś  niepodległych,  dziś  będących  ofiarami  potęgi  ok 
licznośoi,  zwracają  ku  tobie   a  we  oczy.    Chcieliby  oni  prze 
tą  rogatkę,  która  ich  od  ciebie  odgradza,  żeby  dzielić  z  tob^  i 
bezpieczeństwa,  żeby  cię  wieńczyć  nowymi  wawrzynami  i  iih 
do  tytułów,  jakie  sobie  zdobyłeś,  dodać  tytiil  ojca  uciśniuojcii.. 
Nie,  nikt  nie  powie,  że   Polacy  skazani  są  na  dźwiganie  kąjij 
niewoli,  dopóki  istnieć  będzie  Francya". 

Pośrednikiem  w  doręczeniu  byl  Józef  Sulkowski,  kurj  nm 
źyl  wtedy  na  własny  rachunek,  nie  w  imieniu  Polski,  za  >d 
tanta  przy  Bonapartem  i  cieszył  aię  szczególnymi  jego  wj 
dami.  Odczytawszy  to  bombastyczne  ć«4czenio,  Bonaparte' 
mu  ustną  odpowiedź  wcale  szczerą,  jakiej  w  późniejszym  wiefc 
i  przy  glębszem  zapuszczeniu  się  w  matactwa  polityczne  nig 
już  nie  powtórzył:  „Sulkowski,  cóż  mam  ci  odpowiedzieć?  CA 
mogę  obiecać?  Napisz  do  swego  ziomka,  że  kocham  Polaki^ 
i  bardzo  ich  cenię;  że  rozbiór  Polski  jest  czynem  nieprawoii 
który  utrzymać  się  nie  może;  że,  ukończywszy  wojnę  we  Wo 
szech,  ja  sam  pójdę  na  c^ele  Francuzów,  żeby  zmusić  BosTAn 
oddania  Polski  (dotąd  komplementa  trancuskie).  Ale  powiedi  md 
takie,  ii  Polacy  nie  powinni  polegać  na  pomocy  cudzoeiemców,  k 
tciuni  ebroić  siij  ndini,  niepokoić  Rosyan,  utrzymywać  stosunki 
wnątrz  kraju.  Wszystkie  pi{knc  sl<iuk(i,  jakie  im  będą  prau 
nie  protcaden  do  niezfgo.  Ja  znam  język  dyplomatów  i  niedol^^d 
Turków.  Naród,  zgnieciony  przez  sąsiadów  swoich,  nie  moie 
dźwignąć  się  inaczej,  jak  z  bronią  w  ręku"  "'"). 

I  taka  nauka  genialnego  człowieka,  najprzebieglejszego  po-J 
lityka  nie  otrzeźwiła  maniaków.  Dąbrowski,  przyjechawszy 
Paryża,  dnia  80  września  1796  podał  plan  urządzenia  legionu  miu-j 
strowi  spraw  zagranicznych,  a  po  wielu  zabiegach  otrzymał  op*-l 
ważnienie  od  Dyrektoryatu  ""')  i  dnia  20  stycznia  1797  r.  wydJj 
w  czterech  językach:  polskim,  francuskim,  niemieckim  i  wb-j 
skim  następną  „Odezwę  do  Polaków"  pod  hadami:  Wolno^ 
Równość. 
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^^Bwiki,   (jeneral-lejtnant   Rzeczypospolitej    Polskiej,  omoco- 
^^vany  do  formowania  Legionów  Polskich  we  Wloszeob. 

^H  Do  Wspói-Obywateli! 

^^■Wieray    ojczyźnie   mojej    do  ostatniego  momentu,  walczj- 

B  ta  jej  wolność  pod  nieśmiertelnym  Kościuszką;  upadia  ona 

>d  przemocą  i  nie  zostaje  nam,  jak  pocieszające  wspomnienie, 

i«my  krew  przelewali  za  ziemią  przodków  naszych,  żeśmy  wi- 

neli  nasze  chorągwie   zwycięskie   pod  Dubienką,  Racławicami, 

Tarszawą  i  Wilnem. 

Polacy!    nadzieja   powstaje...     Francya   zwycięża;   0)ia   się 

ie  ta  sprawę  Naroduwffj:  starajmy    się  oslabió  jfj  nieprzyjaciół 

I'rancya  pozwala  nam  schronienia,  czekając  lepszych  losów 

ija  naszego:  idźmy  pod  jej  chorągwie;  te  są  oznakiem  ho- 

i  zw3'cięstwa. 

Legiony   polskie   formują   się   we  Włoszech,   na  tej  ziemi, 

lyś  Świątyni  wolności  (w  starożytnym  Rzymie?)  Już  ofioe- 

i  żołnierze,   towarzysze  trudów    waszych    i  męstwa,  są  ze 

H8;  jui  się  bataliony  formują.  Przybywajcie,  koledzy!  Rzuoaj- 

broń,    którą    was    nosić    przymuszono;    bijmy    się  za  sprawę 

f})olną  wseystkich    Narodów  (!j,  za  wolność,  pod  walecznym  Bo- 

parte,  zwycięzcą  Włoch. 

Tryumfy    Rplitej    Francuskiej    są  tuiszą  jedyną  ruidsieją;  za 

łiioc  jej  i  jej    aliantów   może  zohactymy  jeszcze   domy   nasze, 

Łreśmy  z  rozrzewnieniem  porzucili. 

W  kwaterze  Głównej  w  Medyolanie.  Dnia  1  Plavióse  roku  6 

ecaypospohtej    Francuskiej    jednej    i    nierozdzielnej    (20   sty- 

1797  r.). 

General  -  Lejtnant  polski 

Jan  Dąbrowski  ^'"). 

Gdybyż  przynajmniej  legiony  te  były  naprawdę  polskimi: 
polskiej  odzieży,  z  polską  bronią,  na  polskim  żołdzie.  Ale 
i!  Całego  rynsztunku  i  modemnku  dostarczał  rząd  francuski; 
ego  kas  wypłacany    był  żołd;    cała  organizacya  i  zewnętrzna 

>8tać  była  francuska.  Polacy  ofiarowali  ramiona  i  krew  swoją, 

3i* 


ale  tak  samo  niegdyś  Polska  miewała  w  swoim  «ctiiizoxi<ail 
autoramencie"  Niemców,  węgierskich  hajduków,  w 
chorągwie,  a  przecież   nie    zaciągała   przez   to  zoIujwij^z^^ 
dzynarodowych    względem    Niemiec,  W^ier  lah  Wole 
Od  czasów  kartagińskich  wiadomo  było   świata,  ie  za 
płacę  możua  kupować  krew  najemników.  Legiouy  polakie,  noSI 
wszelkich  retorycznych  frazesów,  zajęły  wobec  Francji  stan*^] 
sko  wojska  najemniczego  '"^j. 

Werbunek  rozpoczął  się  d.  34  stycznia  1797  od  jeseift] 
austryaokioh,  internowanych  w  Dijon;  rozpoczął  Trómo  i  dongi 
później  o  dobrem  powodzeniu,  o  poznania  się  z  rodziną J 
not'a  itp.  D.  28  marca  Liberadzki  pomaszerował  już  z  422  la 
komendy  swojej  do  m.  Brescia;  Konopka  w^^atał  z  Medy^ 
1855  umundurowanych  żołnierzy,  Asamitowski  nfonnował  hilt>1 
lion  6-ty  i  artyleryę^  Dembowski  otrzymał  rozkaz  stanąć  włpl 
siąc  ludzi  załogą  w  Mantui,  a  15  lipca  (27  messido  ' 

czelnemu  wodzowi   Bonapartemu  listę  oficerów  po.  _  . 

minacyi.  Zewsząd    dążyli    dezerterzy,  emigranci;  Kirkor  t 
oficerami  prz5'jechał  ze  Stambułu.  Odezwa  Dąbrowskiego  wywił-] 
rała  silne  wrażenie  w  caJej  Polsce.  Pomiędzy  przybyszami  z  ki»ji 
znaleźli  się  dwaj  siostrzeńcy  Kościuszki,  Tadeusz  i  Sykstus  G«tki)* 
wie'"");  matka  Estkowa  pisała  list  polecający  do  samego  paifl 
rała  Bonapartego,  powołując  się  na  imię  Kośoiuazki  **' 

Wszystkie   te  zaciągi  i  prace   odbywały  się  pod  wrutb 
wcale  niepomyślnemi.  Bonaparte,  odniósłszy  szereg  zdatnie 
cyoh  zwycięstw  we  Włoszech,  wkroczy!  do  Austrj'i,  dofflis 
Łeoben   i  tu   zawarł   przedugodne   warunki    pokoju   x 
d.  18  kwietnia  1797  r.,  a  w  nioh  nie  zamieścił  żadnej  wziaia 
o  Polakach,  których  liczba  doszła  już  wtedy  do  5.(K)0.  Wypn 
oowany  w  Mantui   przez   Dąbrowskiego    plan  wypraw^y  pobldij 
przez   Kroacyę   i  Węgry   do   Polski    pozostał   bez    odpowiadi 
a  gdy  sam  Dąbrowski   stanął   przed   Bonapartem  w  (iratz  ()n 
29  kwietnia,  usłyszał  od  niego  pochwałę  gorliwości,  ale  zanuei 
zalecenie  cierpliwości  i  wytrwania.  Ogiński  zaś  na  swoje  ianien^ 
przed  ministrem  spraw  zagranicznych  w  Paryżu  otrzyma!  uw 


i   dosadniejszą   odpowiedź:    „Francya    nie    potrzebuje 

:ów;  je&li  nie  maji^  do  niej  zaufania,  niech  się  gdzieindziej 
Wreszcie  wychodźcy  njogą  sobie  postąpić,  jak  sami 
a  dogodne  dhi  siebie,  ale  po  upływie  trzech  dni  będzie 
Ea  późno  wracać  do  omawianego  projektu".  Niezraiony  tom 
•stkiem  Dąbrowski  wystąpi!  jeszcze  z  żądaniem  (d.  30  lipca), 

na  mającym  się  zebrać  kongresie  mógł  zasiadać  przedsta- 
el  Polski,  donosząc,  że  już  ma  l).<KX)  żołnierza;  na  to  odpo- 
Iział  Bonaparte  na  piśmie  d.  lii  lipca  1797  odmową,  dodając, 
>dhudowanie  Polski  zależy  „od  czasów  i  losów"  "•*).  W  trak- 
B  pokoju,  zawartym  w  Campo-Formio  (17  października  1797), 
ffu  nie  było  mowy  o  Polsce. 

Pociechą  —  archeologiczną!  —  w  tych  strapieniach  był  prezent, 
ymftny  w  drugim  roku  służby,  kiedy  Kniaziewicz,  przykomende- 
aay  do  korpusu  generała  Berthier,  po  wzięciu  w  niewolę  papieża, 
z  jednym  batalionem  w  Rzymie.  Rządzący  w  nowoutworzonej 
czypospolitej  Rzymskiej  konsulowie  zawiadomili,  że  w  Loreto 

dują  się  dary  Sobieskiego,  przesłane  z  pod  Wiednia,  i  że  oni 
;ną  złożyć  je  w  hołdzie  Polakom.  Dąbrowski  wysłał  zaraz 
itana  Kozakiewicza,  który  przj'wiózł  do  Rzymu  d.  7  czerwca 
i  T.  wielką  chorągiew  turecką  i  szablę  Jana  III.,  ale  ogolc- 
ie z  drogich  kamieni.  Chorągiew  towarzyszyła  odtąd  głównej 
tterze  legionów,  szablę  zaś  oficerowie  przeznaczyli  dla  Ko- 
izkj  "•). 

Tymczasem  z  obalonych  tronów,  z  podbitych  i  obrabowa- 
przez  Bonapartego  paiistewek  we  Włoszech  północnych 
orzoną  została  Rzeczpospolita  Cisalpiuska  z  dyrektoryatem, 
^dzonym  wedle  wzoru  francuskiego,  i  z  ciałem  prawodawczem. 

rząd  otrzymał  upoważnienie  od  dyrektoryatu  francuskiego 
wzięcia  sobie  Polaków  na  służbę  i  d.  27  brumaire  roku  6-go, 
17  hstopada  1797  roku,  władze  Cisalpińskie  po  niejakich 
MJach  przyjęły  warunki,  podane  przez  Dąbrowskiego,  poczem 
Ąpily  nowe  układy,  zmierzające  do  zawarcia  konwenoyi 
(glonami  polskimi '""). 

eraz  możemy  już  zgadywać,  co  wyczytał  Kościuszko  w  Fi- 
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,  ladelfii  w  listach,    wyslanycti   z   morza   Śródziemoego  i 
mniej  na  90  dni  przed  26  marca  1798  r.,  t.  j.    w  k( 

Wyczytał    wiele   nowin    o    wzrastających    wci^i^.  .r^  ■ 
o   przyjeździe    siostrzanów    swoich,    synów    kochan«j   Aniiy 
ale   w3'8koczyl    na    ńrodek    pokoju    wtedy  zapewne,   kied}'  ok 
czyi ,    źe    Dąbrowski    zawiera    konwencyę    z    rządem    cisalfu; 
akim,  bo  tym    spusobeni    legiony    stają    si^    pn  ' 

międzynarodowego,    przez  nie  Polska    staje    na   i       .     . 

istniejącym,    uznanym    i    przytem  republikańskim.    Przez  ittn- 
koić  oceanu   nie    można   było  widzieć  stosunków   i  naiuty  Kjjf  ] 
rządu  dokładnie,    a   promień    nadziei  olśniewa  duszę  udr^o^ ' 


Cudowna    siła    wstąpiła  teraz    w    organizm    Ko&ciiuiki'^ 
Przepłynąwszy  ocean  bez  służącego  i  z  przygodami,    b' 
chodził :  o  leżeniu  na  sofie  niema  już  mowy.  Przepaska  i  ^^»> 
odrzucona,  widać  zagoiła  się  rana! 

Niez\vykle    prędko,   bo    d.  10  messidor  6go    roku   Rpltij, 
czyli  28  czerwca  1798  r.,    wylądował    w    Bayonaie    i   zanu  »J- 
rzuoił  nazwisko  j)rzybrane,  wyjawiając  rzeczywiste.  Więc 
nicy  municypalni  i  komisarz  Dyrektoryatu  złożyli  mu  pc 
wizytę  i  oddali  honory  wojskowe.   Zdarzył   się  jakii  festyn  Tal* 
nictwa,   na    którym    chłopi    zamieniali   swe   rydle  i  plngikio^' 
nierzami,  biorąc  broń  od  nich.    Kościuszko,    posadzony   po  pra- 
wicy prezydującego,  na  miejscu  honorowem,  reekł  z  cicha:  „T»k 
b\łoby  i  w  Polsce,  gdyby  los  nie  zdradził  nas!"    Gdy  przecBj* 
tano  mu  wyjątek  z  dzieła  Castóra  „Vie  de  Catherine^  o  powsta- 
niu polskiem,  chwiilił  je,  zaprotestował  tylko  przeciwko  twierd«< 
niu    autora,    jakoby    włościanie    polscy    nie    byli  jeszcze  goti 
wolnoioi.    „Oby  wszyscy  Polacy  —  zawołał  —  bili  się  tak,  > 
:i  tiiedaoy,  którz)',  mając  za  całą  broń  kosy,  rzucali  się  na  pa.- 
Mfnyiaciói". 

•  razety  budziły  dla  niego  sympatytj.  drukuJĄi .  ż^  i^ie  /oL 
ssę  nie  walczyć    nigdy    z    Rosyanami;    ze    niu  Olite^ 
dar,  otrzymany    od    niego    w    Petersburgu;   ie  odiC=3i 
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tdzenia    się    z    Wiislungtonem   pomimo  kilkakrotnych  za- 
ó;  że  z  Adamsem  widział  sitj    przy  spotkaniu,  przez  tego 
iego    przygotowanem ;    źe    ciągle    obcowa)   z  Jeiłersonem, 
►Orego  portret    przywiózł    do  sztychowania  w  Paryżu  '*'). 

PuściJ    si<j    Kościuszko    niebawem     w    drogę,    przejeżdża- 
ło spory  kawa)  Francyi.    Porównywaj  pewnie  jej    etan  obecny 
tern,  co  widział  dawniej.  Jakże   przyjemną   spostrzegał    wszę- 
m  różnicę !    Drobna  własność   chłopska   rozwinęła    się  jeszcze 
piej,   niż    w   epoce    podróży   Artura  Yoanga   (1791    r.);   znikli 
eteaem  dawni  panowie-ciemięzcy ;,    równość    prawna,  wygło- 
a  przez  rewolucyę,   przypominała  się  nieustannie  w  używa- 
powazechnie  tytule :  j,oby watelu !"  Trwała  i  krótkowieczno- 
swojej    nie    zdradzała   jeszcze   republikańska   forma   rządu. 
i  rzeczpospolita  nie  tylko  obroniła    się  koalicyi  monarchów, 
tylko  zmusiła    króla  pruskiego  i  cesarza  rzymskiego  do  za- 
tia  traktatów  pokojowych :  ale  natworzyla  dokoła  siebie  nie- 
republik :  we  Włoszech,  Szwajcaryi,  Holandyi.    Wymowne 
adczenia,  rozliczne  argumenty  i  kombinacye,  przez  Francu- 
wygłaszane,  maskowały  doskonale,  że  te  republiki  były  po- 
tym,  w  odmienną  tylko  formę  przybranym  podbojem.  Przy 
zyaznue    można    było    uledz    łudzącej  nadziei,   że  zwycięska 
icya   niedługo    obali    wszystkie   monarchie  i  przekształci  po 
ifalikańsku  całą  Europę. 

Do  Paryża  przyjechał  Kościuszko  przed  d.  14  Upca  (26 
lidor),  w  tym  dniu  bowiem  znajdował  się  na  galeryi  w  Ra- 
Plęciuset,  a  nazajutrz  zasiadł  na  bankiecie,  wydanym 
ministra  wojny  z  powodu  zdobycia  Malty  przez  płyną- 
na  egipską  wyprawę  Bonapartego.  Pomiędzy  toastami  za- 
iono  jeden :  „Za  walecznych  Polaków,  którzy  w  Ojczyźnie 
ej  bronili  świętej  sprawy  wolności  i  za  nieustraszonego  ich 
irała!"  "»). 
Wizytował  ambasadorów,  więc  występował  w  charakterze 
ycznym, 
W  tydzień  potem,  dnia  4  thermidor  (22  lipca)  komenda 
mów  polskich  otrzymała    od    niego    samego    zawiadomienie 
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o  przybj-ciu :    w    par^  tygodni  później  (22  thermidon    i    . 
u  niego  Tremo,  pierwszy  werbownik,  obecnie  adjutant  Di^lruii 
skiego  '^').  Nasłuchał  si^  Kościuszko  od  niego  Diewi)ipliwic  ta^] 
świeższych    relacyj,    np.    o    wkroczenia     Polaków    do    Rzytna] 
i    o  Kniaziewiczu,   mającym    główną    kwatertj    na  K: 
BZ^  zrobił  już  poprzednio  krok  stanowczy:    wypow.^  .. 
daństwo  Piiwłowi  I,  oświadczył  zamiar  służenia  znowu  < 
swojej  i  oriesłał  mn  12.0CK>  rubli  d.  4  sierpnia  1798  r.  z  ParjiL| 
List  był  napisany  w  tonie  cierpkim  i  wyniosłym. 

„Najjaśniejszy  Panie! 

Korzystam  z  pierwszych  chwil  wolności,  której  alywno 
pod  opiekończemi  prawami  największego  i  najszlachetniejnegn 
narodu,  ażeby  Ci  odesłać  dar,  do  przyjęcia  którego  zniusly 
mię  pozory  dobroci  Twojej  i  okrutne  zachowanie  się  Twych 
ministrów.  Jeżeli  przyjąć  go  się  zgodziłem,  to  niech  NBJ]niniej> 
szy  Pan  przypisze  to  jedynie  nieprzepartej  sile  przwiązami, 
które  mam  dla  rodaków,  towarzyszy  nieszczęść  moich ,  om 
nadziei  usłużenia  jeszcze  ojczyźnie.  Tak,  powtarzam  Ct  14, 
Najjaśniejszy  Panie,  i  pragnę  Ci  to  oświadczyć.  Zdawało  nn 
się,  że  nieszczęsne  położenie  moje  wzruszyło  Twe  eerce^  ib 
ministrowie  Twoi  i  ich  satelici  nie  postąpili  ze  mną  stosowia 
do  Twych  życzeń.  To  też,  gdyby  się  ośmielili  przr — - 
memu  dobrowolnemu  postanowieniu  czyn,  który  na  i; 
moaili,  odsłonię  ich  gwałt  i  przewrotność  przed  Tobą  i  pned 
wszystkimi  ludźmi,  którzy  znają  cenę  honom,  i  oni  tylko  nie«lk 
będą  odpowiedzialni  przed  Tobą,  Najjaśniejszy  Panie,  zn  roi' 
głoszenie  ich  niegodziwości. 

Racz,  Najjaśniejszy  Panie,  przyjąć  wyznanie  mojefio  «»• 
ounkn. 

(podpisano)  Kośctusiko'-  '•'■% 

Ten  list  był  naprzód  wysłany  do  Sieye8'a,  posłii  Iranca- 
skiego  w  Berlinie,  z  prośbą  o  doręczenie  koledze  rosyjski«mOt 
hr.  Paninowi.   Sieyes   nie    podjął   się  tego  zleceois,  przewidujtyt 
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wc  pnsyjęcia,  więc  odesłał  pod  adresem  Dyrektorjetu,  lecz, 
poczcie    pruskiej,    do8tai  go  hr.  Haugwitz  i  oddaj  Pani- 

,pod  największą  tajemnicą  i  pod  warunkiem,  że  będzie 
any  Ho  rąk  w}a8nycL  J.  C.  M.",  co  też  Panin  spełnił  dnia 
rześnia  st.  st.  (2  października  n.  st.i.  Widać,  że  po  zdjęciu 

pakiet  został  skierowany  wedle  adresu.  Zbyteczne  zresztą 
te  operacje  pocztowe,  Kościuszko  bowiem  jednocześnie 
tłaniem,  i.  j.  4  sierpnia  podał  list  swój  do  wiadomości  po- 
tnej przez  dwa  czasopisma:  „Ami  des  Lois"  i  ^Moniteur 
srsel."  To  oetatnie  uważało  jednak  za  stosowne  poprzedzić 

nitstępnem  oświadczeniem:  „Otrzymujemy  z  nad  granicy 
eokiej  list  od  gen.  Kościuszki  z  żądaniem,  abyśmy  zamie- 
w  łamach  swoicli.  Wszystko,  co  pochodzi  od  tego  boha- 
bndzi  tak  potężny  interes,  że  pośpieszamy  go  ogłosić,  nie 
p  na  się  wszelako  żadnej  odpowiedzialności  za  zdania,  wy- 
;one  w  tej  pewnego  rodzaju  protestacyi,  ani  też  nie  chcąc 
>rzeciwiać  życzeniom  mocarstw,  które  w  tej  chwili  ukła- 
się  o  pokój  ogólny".  Mógł  więc  Paweł  1  i  bez  przysługi 
witaa  odczytać  wszystkie  co  do   jednego    wyrazy  goryczy, 

niespodziewane  i  przez  niego  samego,  jakeśmy  widzieli, 
isłuione.  Ale  pieniądze    wróciiy    znów    do  Kościuszki  i  nie 

mu  bj^ło  wynaleźć  inną  jakąś  drogę  do  przesłania.  Dopiero 

(28 1  listopada  br.  Razumowski,  poseł  rosyjski  w  Wiedniu, 
Jsy  listami,  jakie  poczta  dzisiejsza  przyniosła",  odebrał  pa- 
io  rąk  J.  C.  Mości  adresowany  i  „tę  szczególniejszą  prze- 
złożył  u  stóp  Najjaśniejszego  Pana,  uważając  za  obowią- 
zostawić  przy  niej  i  to,  co  pisał  do  mnie,  oraz  kopertę, 
»rającą  wszystko". 
Na  to  odpowiedział  Razumowskieniu  cesarz  Paweł,  co  na- 

ge: 

„Petersburg,  d.  2  grudnia  (st.  st.)  1798  r. 
Z   zadziwieniem    odebrawszy    za    pośrednictwem    waszem, 
Hrabio,  pakiet  od  Kościuszki    i,    wyrażając  moje  niezado- 
)ie,  odsyłam  go  nazad,  rozkazując,  jakim   zechcecie  aposo- 
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bem,  zwrócić  ten   list  Kościuszce   i  o\rimdomić 
ców  nic  nie  przyjmują  "*)". 

„Zdrajca"  ?     Czyż    zasłużył    Kokoszko    oji    to 
miano  ? 

Odesłanie  sumy  [)ieujsjzi)ej    ,00  nie  wszysiKicn  ii^row) 
wywołałoby  takiego  wyrazu.    Chorlziło    tu    o  złamanie  pi 
poddańczej    i    o   wypowiedzenie   walki,   gdyż  w  owych 
wojennych  tak  rozmnieć  należało  „służenie  ojczyźnie', 
nej  Polsce. 

Z  argumentów  Kościuszki  jeden  —  przymos,  jakiema 
i  przewrotność  ministrów  rosyjskich  —  nie   wystarcza  na 
usprawiedliwienie,   nikt   bowiem   od   poocącka  świata  ni* 
mowa2  uciążliwych  dla  siebie  warunków  bez  jakiegoś  p 
bez  smutnej  konieczności.  Był  jeńcem  wojennym,  otrz;.-  ■ 
ność    pod    pewnymi    warunkami,    te    warunki  obowi«|/j 
osobiście.    Przekraczały    wprawdzie    zakres    prawa  wojny, 
rozciągały  się  na  całe  życie,    ale  ze  strony   formalnej 
dencya  rosyjska  mogła  jeszcze  wygrać  sprawię,  ponieważ  ft 
nie  istniała    w    rzędzie    organizmów    międzynaitodowych, 
nigdy  już  toczyć    nie    miała    prawa,    a   więc  innego  kreaa 
oowi  polskiemu  wyznaczyć  było  niepodobna. 

Ale  Kościuszko  powołał  się  na  drugi  argument .  na  ollią 
jaką  zrobił  ze  swych  osobistych  przekonań  dla  wsp<Miioni- 
ków  i  dla  narodu  swojego,  gdyż  dla  wyzwolenia  siebie  •• 
mego  z  pewnością  nie  przyjąłby  narzucanego  sobie  poddai* 
stwa.  Obecnie,  kiedy  współziomkoAvie  i  naród  wzywają  go  do 
innych  usJug,  niesie  im  znowu  osobę  swoją  i  wszystkio  sn 
siły  w  ofierze.  Z  tego  stanowiska  nawet  obietnica  niewalcatfii 
nigdy  z  Rosyą  i  jej  aliantami,  zaprzeczana  z  jednej  «tnmj. 
utrzymywana  z  drugiej,  traci  moc  swoją. 

Typową    sprawę    tego    rodzaju    przekazała    nam    lustorys 
rzymska,    gdy    senat    nie    zatwierdził    pokoju,    zaprzysiężonego 
w  najuroczystszej    formie   przy  tecyałauh  przez  konaidów,  »"'•■ 
kniętych  w  wąwozie    Kaudyńskim.    Wódz   samnicki  żądał,  h^ 
legiony  wróciły  znowu  do  tego   samego    wąwozu  i  dały  się 
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je  obsaczyć,  lecz  aenat  rzymski  nie  przyjął  tego  warunku 
1^  zasady:  salue  populi  suprema  lex  esto.  Pawei  I  rnuHiat 
ieó,  że  {ą  zasadę  prakt3'kuje  zawsze  Rosya  w  najrozoiąg- 
[ju  zakresie  i  z  największą  przesadą,  wi^c  zastosowany  przez 
zdrajca  by]  nie  orzeczeniem  sprawiedliwego  sądu, 
lem  gniewu. 
Etą,  zanim  Koi^ciuszko  swój  list  napisał,  zaledwo  sta- 
oemi  francuskiej,  już  Panin  pod  d.  13  (24)  lipca,  po- 
od  ministra  pruskiego  wiadomość  o  przybycia  do 
*i  o  kontereniyi  z  Talleyrandem,  ro/począ)  konlerencye 
lm«trami  królewskimi  co  do  „energicznego  wystąpienia 
I  rządem  źrancuskim  w  celu  zapobieżenia,  a  gdyby  było 
bna,  to  i  zniweczenia  nawet  zbrodniczych  zamiarów  tego 
^ego  sprawcy  i  podżegacza  rewolucyi  w  Polace".  Więc  nie 
|>wal   go    jako    wiernego    poddanego.    Tego    samego    dnia 

P>nin  z  Wilna  do  Kazumowskiego,  prosząc  o  nakło- 
oru  wiedeńskiego  do  środków  zaradczych.  Po  liście 
Alni«  irodki  te  obnstrzyłj'  sią.  Na  mocy  otrzymanego 
nta  oeflarskiego  z  dnia  24  października*^*)  książę  Repnin 
łtępne  ogłoszenie: 


)B'baB.lEllIE 

[iiaio  JiiToncitoio  Tyćep- 
iiiepajia-<l>e.iijAMapiuaJia 
(iiflsn  1'cniuiHa. 

(lITOriCKUMI,     .lailCMllMt. 

'"icryujciiiu  iiauiero  Bccau- 
iiiiiaro  TocyAapn  MMUl^PA- 
.  IlAB-lA  IlepBaro,  iia  Bce- 
lIcKiii  IIpecTOJn.,  ETO  MM- 
ITOPCKOE  BOniECTBO, 
tT.  H3BŁCTiiaro  KucuwiiiKy  bt> 
Neuiii.  nciDiiroMT.  cuoero  ae- 
pwjfl  łie  To;ibi;o  ero  ocboóo- 


OGŁOSZENTK 
Od  Zarządzaiącego  Giiberniią 
Litewską  (Tenerał-FeltmarszaJka 
Xięcia  Kepnina. 
Wszystkim    Litewskim   Mie- 
szkańcom. 
Po  wstąpieniu  na  Tron  Cało- 
Rossyiski  Nayiaśnieyszego  MO- 
NARCHY IMPERATORA  PA- 
WŁA Pierwszego,    lEGO    IM- 
PERATORSKA  MOSC  znalazł- 
szy    w    zamknięciu    wiadomego 
Kościuszkę,  powodowany  duszy 
wspaniałością ,    nietylko   cnego 
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jawh,  no  no  nojyicnfti  ott.  nero 
iipncarii  m.  ntpiiociit  n  .uauciny, 
iiKajajii  CMj'  BhicoHaiiiiiyio  mii- 
jocib  noatajioRanioMi.  ;i(«|jc'^ein., 
a  BMl.CTO  oiiiax'i.  jiciicjiaioti  cyM- 
Mu.  ir  oTiiycTu.n.  ;Wn  iisJieiciiin 
ero  5o.rl.3iiii.  IIo  i:ain.  lenepL  or- 
Kpujocb,  <!To  ijmLcto  cospaiicitui 
DT.i)ito(mi  KI,  Ero  IIMIIKPATOP- 
CKOMy  IlMIIMECTBy,  iicnojiic- 
uTn  ero  cjona  ti  iipii3iianin  u-h  ra- 
KODiJMii  iicjiJiiUMii  fijiaioAŁnuinMT. 
rOCyjlAI'}!  UMllEPATOPA.  oKa- 
sajicfl  OUT.  KocuioiiiKo  Bil  uaut- 
iit  II  ciiiiiioMuc.iciri.  n.  iiciiplnrc- 
jnMii  EIO  IJMnEPATOPCKArO 
Bt-lUMECrDA.  u  uctxT.  djaro- 
ycrpoeiiHUKT.  Jlcp»an'i>;  i  o  n  o6t.- 
flBJinercn  lumt.  ii  Ka>iaoMy,  Aa5ij, 
DT.  c.iyiat  nonDjcuia  ero  ui,  npc- 
A'ŁJia\'i>  BccpocciiicKiiMi  KaiKjuii 
ójarniiaMtpciiHwii  crapaJCH  ot- 
RpuTi>  ero  npcuunaiiTe,  nepcnucKy 
n  ciioiiicHro,  II  caMoro  ero  noiiMari. 
u  npcjcraninL  6.iii/i;aiiiiic'ii  noaii- 
CKoii  KotiatiAt  iiJiii  3cMCKnMy  Ha- 
qajLCTBy,  m  yAocTOBr.j)ciłni  aa  Ta- 
KOBoe  ycepAi'e in. c.iya;ót  EIO UM- 
IIEPATOPCKAIO  BUIPIECTBA, 
II  iicnojiicnic  cnocro  jo.iia,  ocoójiii- 
Baronosjuumin;  na  npoTiiBya<CToro 
6yie  KTO  oTBanaiTC}]  CKpuTb  ero, 
DJii  «xo,mTb  Cl.  iiiiMX  m.  KanTe 
.in6o  ciioiufuifl,  ii.in  H<e  3iia>i  oói 
OHUsi  11  cooCmiiiiuaKi  oro,  iie  na- 


oswobodzii ,  ]ecz  t  po 
niu   od    niego  wierDośca  i  j 
dańi^twa  prayai^gi,  okaztj] 
nayn^'ższe  wzgl^y,  przccl 
wizn^  wiosek,  a  po  tym  ml 
scu   onych   Summy  pienifj 
i  dla  kuracyi  zdrowia  pos 
wyiechać.    Atoli    gdy 
Bią  teraz,   Ż6  zamiast  z&cho 
nia  dla   lEGO   IMPERATOB 
SKIEY  MOŚCI    «Har>-,  do 
mania  swoiego  słowa,  i  vdii 
czności  za  tak  wielkie  w^c 
MONARCHY    IMPERATOB 
tenże  Kościuszko  hyil ' 

zal  zmiennikiem,  i  w  i 

mieniu  z  aieprzyiaciojami  \£fi 
IMPEKATORSKIEY  MOSOl 
wszystkich  dobrze  ur.' 
Potencyi ;    przeto     o^ 
przez  ninieysze  wszysi 
demu,    ażeby  w  przypadku  pO*! 
kazania   się   lego    w  Granieiek 
Bossyiskich,  każdy  dobrzf    • 
ślący    staraj    si^    odkryć      : 
przebywania,  korespondencTł  i 
znoszenia  się,   samego  zai  ilu- 
pać  i  dostawić  do  b]iż>iz«y  Ko- 
mendy Woyskowey.  lub  leź  io 
Zwierzchności  Cy  wiJney.  w  pn** 
konaniu   za    takową    gorli  v 
ku3luźbieIE(iOIMP: 
SKIEY    MOŚCI,    i    «;,K 
powinności     swoiey,     szcźeg^i- 
nieyszey   nadgrody.   Napriwi* 
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jnrrb  o  tojii  IIpaBiiTeiibCTOo. 
in  cam.  xa  naMtaiiuKa  n  BusMy- 
KJIH  noiiTunii  ii  aaiioiuioMy  sa 
fjiuenJio  II  HaKa3aiiiio  noA- 
6yjierŁ  fieai.  Bcaitaro  no- 


oóiniueuie  iic  tojko  ae3xt 
t  .luTOBCKoJj  ryóepniii  iipcAnn- 
biBan  ouyójiiKnnari.  iiCMP^utuiio, 
I)  u  MiiraTii  ero  A-ia  n  ciiapoA- 
iro  D3BŁcTia  Tpn  BocKpci-cuTa 
auy    Bo    BcŁxi>    npiixoACKiixi. 

PhtIO  BI  BlUI.Kt  Iloilupll  'A  (14) 

1798  roAa. 

Ilojnncaiio : 
Khhsi.  Ilniiojiaii  Pcniiuin.. 


zaś  tego,  leżeliby  się  kto  po- 
waźj'l  ukrywać  iego,  lab  wcho- 
dzić z  niiu  wiakiekolwiek  zwiąż- 
ki,  albo  li  też  wiedząc  o  nich 
i  wspólnikach  lego,  nieuwiado- 
mió  o  tym  Kządu,  taki  sam  za 
Zdraycę  i  Burzyciela  poczyta- 
ny, i  prawnemu  za  to  sądzeniu 
i  ukaraniu  bez  żadney  folgi  pod- 
dany będzie. 

Takowe  Ogłoszenie  nietylko 
wszędy  w  (rubernii  Litewskiey 
niezwłocznie  opublikować,  ale 
też  dla  powszechney  wiadomo- 
ic\,  przez  trzy  Niedziele  cią- 
giem po  sobie  idące  we  wszyst- 
kich Parafialnych  Kościołach 
czytać  zalecam. 

Dan   w  Wilnie   dnia  3  (14) 
Nowembra  1898  Roku. 

Podpisano: 
Xźe  Mikolay  Bepnin. 


(Pieczęć.) 

jatwo  domyślić  się  można,  jaki  rwetes  powstał  między 
laikami  rosyjskimi.  Znaleziono  w  Boranach  jakiegoś  chłopa, 
)bnego  do  Kościuszki  i  wożono  do  Petersburga  '•^).  Rządy 
'isŁryacki  i  praski  wydały  podobne  zarządzenia  z  rozesłaniem 
'sopisów.  Trzy  mocarstwa  urządziły  zatem  obławę  na  zbro- 
liarza"*). 

Jakim   sposobem    hr.  Razumowski    wykonać    potrafił  gaie- 
tłj  rozkaz   cara?   Wiemy   tylko,   że   pieniądze  złożone  zostały 


5ifr  - 

w   Londj-uie    w    Banku    Bariug    brothers   et   Co.  na  t%A 
Kościuszki,   lecz   ten   ioh   oie   tykał  ai  do  chwili  spiMoii 
tniego  testamentu. 


Zaniepokojenie  na  trzech  dworach  rozbiorczych  poi 
z  powodu  niewinnych,  a  czasem  kliimljwych  deklam'  ■ 
cuakieh  na  bankietach  i  w  gazetach.  O  jednym,  z  d.  . 
dor  wspomnieliśmy;  jeszcze  goręt.sze  toasty  wygłoszono 
czas  obchodu  rocznicy  d.  10  sierpnia  na  bankiecie  przy 
Jaoob.  Kościuszko  znajdował  się  na  nim  w  towarzystwiti 
tbonax'a,  Marquez}',  generaliW  Desais  i  Chabert'a,  adt 
oiaJa  prawodawczego,  etc.  Grzeczni  biesiadnicy  hucznie  pt 
toast:  „Za  wolnośó  Polski!  Niech  przybycie  Kośoiaszki  na 
Wielkiego  Narodu  ożywi  nadzieje  patryotów  polskich!  Oby 
ród  Irancuaki  dopomógł  im  do  pomszczenia  i  do  wyrwoU 
ich  ojczyzny !"  Kościuszko  doznał  takiego  wzruszenia,  ia 
oczu  nabiegły  mu  łzy,  a  wtedy  Bonneville  wykrzyknął:  „Lzod 
Kościuszki!"  Na  takimże  obchodzie  d.  10  sierpnia  w  Medyolj 
nie  w  ogrodzie  Belgiojoso,  przy  licznem  zgromadzeniu  woj»ko 
wych  Francuzów,  Włochów  i  Polaków  toastowano  „za  zna 
mitego  i  nieszczęśliwego  Kościuszkę,  aby  prędko  mógł  wrta 
do  ojczyzny,  wyzwolonej  z  więzów  teraźniejszych  jej  tyranów' 
Nawet  w  Radzie  Pięciuset,  dnia  26  messidor  (14  lipca),  gdy 
na  galeryi  ukazał  się  Kościuszko,  prezydujący  zacza.ł  muv 
o  nieszczęściach  Polski  i  wyraził  nadzieję,  że  „te  nieszoz 
nie  będą  wiecznemi,  ponieważ  znakomity  obrońca  wolności 
mackiej  wrócił  do  Europy"  '"). 

Rząd  pruski  przez  szpiegów  swoich  dowiadywał  się  i  «» 
posłowi  rosyjskiemu  komunikował,  że  na  kilka  dni  przed  i!3p»ż-j 
dziernika  1798  r.  Kościuszko  wyjeżdżtU  do  Niemiec  pod  imieo 
Duiresnoy.    „Miał   zrazu  jechać   do   Hamburga,   leoz  teraz  ad 
się  na  Moguncyę   i   Frankfurt,   gdzie   będzie  czekał  now}'cli  iui 
strukcyj,  do.  których    zastosuje    dalsze    swoje  wj'cieczki  i  kier 
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całego,  ŁajaiA  mu  danego  zieoeaia.  Opatrzony  jest  w  weksle 
S' '  *.0OJ   frankdiw,   wypiacalne    okazicielowi    w    Amsterdamie 
Jamburgu ;  ale  pierweze  z  nich  zostały  zaprotestowane  i  zwtó- 

^nazad ;  jest  nadzieja,  że  to  samo  spotka  i  drugie".  Potem 
d.  2  listopada  „dowiedziano  się,  że  przed  opuszczeniem 
«  utrzymywał  korespondencyę  z  załogą  twierdzy  w  Fer- 
pe  i  że  jej  polecił  złożyć  od  niego  podziękowanie  rzeozypo- 
cisalpińskiej  za  pomoc  i  schronienie,  udzielone  wy- 
tou^N  om  polskim.  Zuchęcał  też  rodaków  swoich,  aby  cierpliwie 
i^rtrwale  oczekiwali  chwili,  w  której  można  będzie  pracować 
d  wskrzeszeniem  niepodległości  Polski.  Dowiadujemy  się  nadto. 
ZAmiarem  jest  Kościuszki  udać  się  do  Włoch  i  ta  wiadomość 
n.  bardzo  'prawdopodolmą".  A  pod  d.  9  listopada  Haugwitz 
wiadamiał,  że  „przed  odejściem  poczty  z  Paryża  d.  26  paździer- 
ka,  awanturnik  ten  już  był  tam  powrócił.  Coraz  bardziej  pra- 
dopodobnem  się  staje,  że  mia2  zamiar  adaó  się  do  Włoch,  ale 
Ii  ten  raz  nie  był  dalej  Bruxelli.  prędki  zaś  jego  powrót  przy- 
isają  głównie  zaprotestowaniu  wekslów,  które  miały  go  wspie- 
.ć  w  dalszych  przedsięwzięciach".  Wreszcie  tego  samego  dnia 
iirawjew  donosił  Paninowi  z  Hamburga,  że  „Kościuszko  przy- 
tul  do  Moguncyi  z  Jourdan'em ;  stamtąd  ma  być  w  Karn- 
iku; zatrzyma  się  na  przedmieściu  Jerzego  w  domu  Kem- 
ina,  gdzie  mieszka  także  Lamarcjue.  Weksle  jego  są  na  imię 
pfresnoy;  mają  być  wypłacone  przez  bankiera  Strezowa; 
^mują,  że  50.(J()0  fir,  na  rachunek  już  wypłacono""*). 
■  Jest  wiele  bałamuctwa  w  tych  doniesieniach  i  płonnych 
pb-achów,  przypominających  przygodę  z  chłopem  z  Borun. 
>  cóżby  naprzykład  iniał  Kościuszko  jechać  do  Hamburga 
namawiać  jeszcze  mieszkanie?  Czyżby  się  wybierał  do  Polski 
sez  Bałtyk,  na  którym  nie  mógł  się  ukazać  żaden  okręt  firan- 
ski?  Wiemy  z  pewniejszego  źródła,  że  w  październiku  d.  9, 
,  17,  19-go  przychodziły  od  Kościuszki  listy,  datowane  z  Pa- 
la,'nie  z  Moguncyi,  ani  z  Frankfurtu,  ani  z  Brukseli,  ani  z  Am> 
Źródłem  tern  jest  dziennik  urzędowy   korespondencyi 
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legiona  Dąbrowskiego,    gdzie    sii^  zaznaczało:    rok,  dziea, 
8ce,  od  kogo  'i  i  treść  każdej  otrzymanej  expedyoji  "*). 

Ten    dziennik    wszakże    świadczy,    źe    Kościuszko 
w  »tosunki  z  komendą   legionów,    i  stwierdzał   uiekt<!)re  inti 
cye  szpiegów.   Tak,   z  Paryża  nadeszły    od    niego 
dalą    5    fructidor    do    generałów    Dąbrowskiego,    In.;.. 
Wielhorskiego,    Rymkiewicza,  do  oficerów  i  żołnierzy,  i  ) 

bickiego,   9  t.  m.    i  13  vendćmiaire  do  wodza  tranouskifca  (iwl 
nerala    Brune,    polecając    Polaków    względom  jego;  1^ 
ctidor  do  „ministra  Cisalpińskiego"  zapewne   z  ' 

za    pomoc,    udzielana.    Polakom;    dnia  23  vend! .... 

(19  października)  zawiadamia,  że  po   Bruuie    obejmuje 
komendę    amiii    iranouskiej    Joubert,    a    dnia    21    brumairt  (Q 
listopada    1798  roku),    że    nowy    ten  wódz  jest    „naszyni  pn 
jacielem   takim    samym,  jak  Brune".  Występuje  prawie  w 
rakterze  zwierzchnika,   bo  d.  13   fructidor   (31  aierpniai  ośw 
ożył  ukontentowanie   z    waleczności    oficerów,  a  d.  27  br 
(17  listopada)  każe  zwrócić  uwagę    na  „nasze  dóbr*  naroJow*'!] 
w  Rzeczypospolitej  Rzymskiej;    wreszcie  d,  22  nivó»e  r 
(11  stycznia   1799)   życzy    sobie    wiedzieć   nazwiska   w- 
dystyngwujących  się  oficerów,  zapewne  w  rozpoczętej  kampua 
neapolitańskiej  Championneta.   Tego   samego  dnia  właśni*)  lejpi' 
polska  znajdowała  się  pod   Kapuą  dla  utrzymywania  jej  w  ll<i« 
kadzie  od  strony  północnej. 

Ale  publicznie  żadnym  aktem  nie  przemówił  i  kierowtń- 
ctwa  nad  działaniami  wojennemi  nie  objął.  Rozglądając  sif 
w  stosunkach  politycznych  i  w  działalności  Dyrektoryiiin  u* 
widział  drogi,  przez  którąby  legioniści  trafić  mogli  do  Polsfe 
Wyprowadzenie  ich  na  wojnę  neapohtańską  wakszywaJu,  i» 
Francuzi  posługują  się  nimi  jako  najemnikami  swoimi.  Kn* 
polska  lała  się  obficie.  Zginął  już  Tremo,  pierwszy  werbomiił 
legionowy,  29  nivóee  (9  stycznia  1799);  Białowiejski,  Cbodib»- 
wioz,  Zawadzki  borykali  się  z  chłopami,  zagrzanymi  przei  iB^ 
dyiiłkła  Ruffo.  Za  to  Kniaziewicz  został  wysłany  do  Paiti» 
w  zaszozytnem   poselstwie   złożenia   zdobytych    chorągwL  Pi^ 
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ljvtrj  u.  S  marca  1799  il8  vorjtóse  r.  VII)  minister 

>jny  Dubois-Cranci-  raczył  wspomnieć  o  walecznych  Polakach, 

iny   walczą    ,.po(i    uaszyiiii    sztandarami ...   i  godni  są  odna- 

a  wśród  nas  ojczyznę  i  wolność",  a  dyrektor  Barras  podobnie 

F  vj,    iż    ^adoptowała    ioh    Bzeczpospolita  i  Franoya  jest 

►  .,zną".  Poeta   wszakże,  układając    „Hymn   do  Wolności" 

konserwatoryum    muzycznego,    powtarzał    w  każdej  zwrotce 

;o  „succes  des  Francaia"  "•). 

Te  tak  szumnie,  ale  serdeczniej  odbyła  się  ceremonia 
zkaniu  Kościuszki  —  wręczenie  przywiezionej  przez  Knia- 
icza  szabli  Sobieskiego.  Prz\jął  j^  z  rozczuleniem'*').  Parę 
inszowal  Polakom  męstwa  i  zdobytej  sJawy  (18  lutego 
zerwoa,  czyli  30  ploYióse  i  BO  prairinl  . 
daje  się,  źe  w  serce  jego  wstąpiła  znowu  nadzieja,  gdy 
idiła  wojna  z  drugą  koalicyą,  t.  j.  z  Austryą  i  Bosyą  (,nie 
upominając  o  wytrwHłej  Anghi  i  jej  sprzymierzeńcach),  teraz 
Dvi«m  Franoya  we  własnym  interesie  musiałaby  dopomagać 
ttłttkom  do  odzj^skania  tych  pizj^najmniej  dwóch  dzielnic  Polski, 
óre  znajdowały  się  w  posi.-idaniu  cesarzów ;  Pawła  I  i  Fraii- 
IT.  Wybicki  napisał  „mazurek'':  „Jeszcze  Polska  nie  zgi- 
Marsz!  marsz!  Dąbrowski,  z  ziemi  włoskiej  do  Polski", 
owski  przyprowadził  z  Neapolu  3.655  wypróbowanych  jui 
ochwatami  rządu  francuskiego  zaszczyconych  wojowników, 
z  zapałem  szli  na  bój  z  Suworoweni,  zdobywcą  Pragi, 
erczyoh  walkach  nad  Trebią  od  16-go  do  19-go  czerwca 
ich  z  górą  l.(KX)  z  liczby  7.000  ogólnej  straty  w  armii 
nalda.  Pod  rozkazy  Joubert'a  przyszło  tylko  2.070  ludzi 
K^hoty  i  60  kawalerzystów  '^■';,  a  bitwa  pod  Novi  i  dalsze 
eracye  wojenne  przy  niedostatku  obuwia,  odzieży,  żołdu 
^ODO  zmniejszyły  tę  liczbę.  Mimo  to  nawołują  się  Polacy  do 
mowania  nowych  legionów,  naprzód  w  Szwajcaryi,  potem 
mii  reńskiej.  Podejmuje  się  organizacyi  Kniaziewicz. 
siłowaniom  tym  sprzyjał  Kościuszko  i  dawał  im  możliwe 
ąrcie.  Pisał  do  prezydenta  rzecz3'po8politej  Helweckiej,  pro- 
przyśpieszenie    zarządzeń    co    do    utworzenia   „korpusu 

3t 
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powSiego  w  Helwecyi"  •'■'');    gdy    zaś    wykonaniu  buuu 
uudzie  jakieś  przeszkody,   przyczynił  si<j  zapewne  <io  ui 
od  Dyrektoryatu  Irancuskiego   zarządzeń,    potrzebnych  ;b 
mowania  legionu  polskiego  w  Niemczech,  bo  o  skutka  ^f 
nyni  starań  zawiadomił  Dąbrowskiego  we  wrześniu  '").  Wj 
uawet  życzeniii  d.  4  brmuaire  r.  VIII,  czyli  '^O  p   -^  -•  --' 
aby  we  Włoszech  legie    byJy    prędzej    zorgain. 
reńakiti  i  żądał  przesiania   sobie    listy    oficerów 
(8  listopada  1709)  "*). 

I  t*raz  wszakże  me  wydul  publicznej  u-uzwy  i  ui-: 
nacseluego  dowództwa.  Poniewuż  z  całej  przytoczor-^ 
pondencyi  znamy  tylko  treść,  a  raczej  tytuły  ^>i8tn,  o 
uipewne  zaginął  razem  z  archiwami  legionów :  więc  dok 
vytiamaozyó  myśli  Kościuszki  niepodobna.  Tylko  slo- 
G«dery  logiki,  możemy  wnioskować,  że  obojętnie  wzg 
i)*ków,  lejących  krew  chociaż  pod  władzą  ułudnych  u. 
w  imi^  Polski,  zachować  się  nie  mógł  i  nie  chciał ;  że  kiemti 
■i^  instynktem  dobrego  żołnierza  —  śpieszyć  z  poraooą  swoti 
pcwłcsM  wojny:  ale  sam,  juko  Kościuszko  i  jako  r- 
inrtlnik  narodu  polskiego  mógł  dobyć  szabli  tj 
ijiiiną  narodową  polską  chorągwią  i  w  marszu  ku  graniooa 
»>łski. 

Nipfłnily  się  jeszcze  raz  kadry  Dąbrowaliiijgo :   w  połowił 

MAiiAifi-uika  liczyły    znowu  4.G62  ludzi  *'*j.     Kni»ziewicx  ztht 

ń«K«o  więcej ;    a   z  Egiptu  wrócił   Bonaparte,    owiany  legw 

.■Milowaych  czynów   na   Wschodzie,  zachęcany  do  ob*lftniA 

■ntetrwlu.   Oddając   wizyty  dostojnikom  i  znakomitościom, 

■^  potlobno  u  Kościuszki  z  komplementem:    „Chcial«m  aa 

•  ."•«..<-  bohatera  Północy".  Na  co  Kościuszko  miał  odpowiedaits 

•j^tem  szczęśhwy  z  widzenia  zwycięzcy  Europy  i  bohater^ 

'**).     Bj'łaby    to    rozmowa   zbyt   lakoniczna,  nie  j« 

^  .    .        --fiiożliwą,    jużto    dlatego,   że    Kościuszko    znajd 

^  «  (^^^»lyoh  i  zażyłych  stosunkach  z  osobami  rządoweii 

_^^^  tł*  przyszedł  na  bankiet  15  brum&ire  (6  li-stopada), 

i  rady  prawodawcze  generałowi  Bonaparte  w  b 
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Hne  iw.   Snlpioyuaza.     Bonaparte   byl   ponury   i  zafrasowany, 
■aced)  stoły,  witając  się  z  biesiadnikami,  i  zaraz  odjechał  na  na- 
tdy  oo  do  zamachu  stanu.  Kościuszko  coś  przewidywał,  bo  mó- 
mt  do  niektórych  członków   rządu,  by  tego  młodego  człowieka 
m  strzegli,   gdyż  mógłby  im  szyki  popsłłć.     Dnia    10  listopada 
■■Krokti  „młody  człomek"  został  pierwszym  konsulem. 
^^^?a  iądanie  oticerów  swoich  generał  Dąbrowski  przyjechał  do 
kris  i  ]irzedstawił  osobiście  Bonapartemu  prośbę  o  powiększenie 
^^P  wojska  polskiego,  o  połączenie  wszystkich  oddziałów  i  —  opa- 
Bfttlte  żołdem  ze  skarbu  francuskiego.    Otrzymał  rezolucyę  po- 
winą 2  dodatkiem,   ie  oficerowie   i  żołnierze    polscy  na  równi 
IFr*ncuzami    mają  prawo    do  mieszczenia    się  na  liście  iuwali- 
^Hbw  Hotel  des  Invalides).     Nie  zaniedbał  iei  Bonaparte  na- 
m£  pod  d.  6  nivó9e  roku  VIII-go  (26  grudnia  1799  r.)  we  wła- 
■JMin  sobie  stylu  pochlebnego  komplementu:  „Powiedz  swoim 
HPwnyin,  że  zawsze  są  mi  na  myśli,  źe  na  nich  liczę,  źe  oce- 
lim  ich  poŚAffięcenie   dla  sprawy,  której    bronimy,  i   ie  zawsze 
Idę  ioh  przyjacielem  i  kolegą".     Dąbrowski  pojechał  zaraz  do 
prsylii  i  żwawo  organizował   nadsyłane    sobie  oddziały  jeńców 
Bj^chotników.     Na   wiosnę   180(.t  r.    legiony   znów    pracowały 
I^Bbocnyeli  Włoszech,  przyczyniły  się  więc  do  ułatwienia  sła- 
łej  SOdniowej  kampanii  Bouaf)artego,  zakończonej  zwycięstwem 
d  Mareugo    d.    14  czerwca  1800  r.,    ale   legion  Dąbrowskiego 
>pniaJ  odrazu  do  800  ludzi  w  szeregach  "").  Dąbrowski  wszakie, 
bierając  się  do  podobnych  werbunków,  przesłał  pierwszemu  kon- 
iowi pod   dniem  7  lipca  1800  r.  plan  wysłania  Polaków  przez 
ftje  anstryackie  do   Galicyi  '**),  i  —  nie  otrzymał   żadnej    od- 
iwiedzi.  Kościuszko  jednocześnie  podawał  też  notę  pierwszemu 
insulowi  o  zebranie  w  jedną  kupę  rozproszonych  podczas  kam- 
koii  komend  polskich  ""i. 

Biegli  wciąż  Polacy  pod  sztandary  legionów  tak,  że  na 
fczątku  roku  1801  liczba  ogólna  żołnierzy  Dąbrowskiego  we 
'łoszech  i  Kniaziewicza  nad  Dunajem  doszła  podobno  do 
1.000  głów.  Kościuszko  wszakże  zachowywał  się  już  biernie, 
wal  tylko   w   sprawach   prywatnych,   oficerskich,   np.  co  do 
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pojedynku  między  Dąbrowskim  i  Wolińskim  "'),  albo  w  jnl 
sach  siostrzeńców  swoich,  Tadeusza  i  Sykstusa  EstkiW.  Od  łU>' 
sonków  z  dygnitarzami   francuskimi    usuwał   si^,  a  ua  vvinu^ 
koDsuia  Lebrun  odpowiedzią):  „Jesteście  wszyscy  t«niz  tak  iwi^ 
tni.  ii  ja  w  tym  moim  lichym  ubiorze   nie  godzien  je«t«]Q  mi^ 
dzy  wami  si^  mieścić,  ani   też  roszcjic  sobie   żadnego  [ 
świata**.  Trafnie  t-eż  odgadł  Htraszny  zawód,  jakiego  va\v^,  ...,„« 
Polacy,    bo  w  traktacie  pokoju  lunewilskim  dnia  26-gu  Ktvctaii 
ISOl  roku   nie  tylko   nadzieje    ich  nie   otrzymały    zadosy^iticij* 
nienia,  ale  jeszcze  wpisany   został   artykuł  trzeci :    „obie  etn/tf 
umawiające  si^  obiecują  sobie  wzajemnie  nie  tolerowa-'     * 
poddani,  nieprzyjaciele    innego    państwa,    utrzymywali 
wiek    stosunki    pośrednie    lab    bezpośrednie    z    niopr/ 
obecnego  rządu  obu  państw,   aby  szerzyli  ziisady  przeciwne  i«L 
ustawom  organicznym  i  aby  wzniecali  tara  zamieszki,  a  wnkiitei 
takiej  ugody  każdy  poddany  jednego  mocarstwa,  któryliy  w  irtc 
siadłośoiach    drugiego    czynił   zamachy   na    bezpieczeństwo,  a» 
być   natychmiast   wydalony    z    rzeczonego    kraju   i    odstiwionj 
poza    granice    bez    prawa    odwoływania    się    lio    opieki   ewego 
rządu" '*^i.  Był  to  wyrok  śmierci  dla  legionów.  Jakoż  !r"      ' 
działów    wytłano    do    południowych    Włoch,  gdzie   się 
e  czasem    w  gwardyi   Neapolitańskiej,  większa   zaś   ct\i6,  hBfS, 
głów,    z    Władysławem    Jabłonowskim,    Wincentym    AiaffliWP" 
skim    i    Fortunatem    Bernardem,    pod    groźbą    dział    fr" 
wsadzoną    została  na  okręty  i  wysłaną    przeciwko   rzei..   ,    ^ 
litej   murzyńskiej    na   San    Domingo,  gdzie  wszyscy  prawie  wy- 
ginęli  od    żółtej    febry    i    broni   murzynów,   albo  pod  kł»mi  id 
psów.  Wróciło  do  Europy  niespełna  400  ludzi  '•*). 

Było  jednak  niemało  olicerów,  którzy  podali  si-;  •'■■  •• 
mioyi,  lecz  nie  mając  ojczyzny,  szukali  gdziekolwiek  kawtlki 
chleba.  Kościuszko  napisał  do  przyjaciela  swego,  wówczas  pn* 
■ydenta  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Półn.,  JetTersona,  leci 
utruymał  od  niego  odpowiedź  niepomyślną,  datowaną  d.  2  kwie- 
tuia  1802  r.,  że  uchwaloną  tam  została  redukcya  wojaka  linii 
wi>|{u,  tak  że  trzecia  część  oficerów  będzie  zwolnioną  ze  służby, 
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B^ogi  graniczne  będą  się  skJadaly  ze  szczupłych  oddziałów, 
nej,  dwóch,  najwyżej  trzech  kompanij  pod  komendą  prostych 
ńtaaów.  JetTerson  nie  podpisał  swojego  nazwiska  ze  wzglę- 
w  ostrożności,  zakońtzyJ  tylko  życzeniem,  aby  błogosławił  go 
Ig  i  zachował  do  czasu,  kiedy  będzie  mógł  byó  pożytecznym 
'emu  krajowi  *"*). 


ośoiuszko  doznał  znów  przygnębiających  wrażeń.  Wzno- 
y  się  j^go  Łióle  głowy,  zamknął  się  w  sobie,  nie  rad  mówił, 
fc  wdawał  się  w  żadne  roztrząsania  polityczne,  a  jeśli  przed 
Kifałymi,  do  których  zaiiezył  oficera  legionów  Paszkowskiego, 
ppowiedziaJ  jakie  zdanie,  to  zaraz  zalecał  milczenie:  „Bo  nasi 
{  są  próżni,  iż  gotowi  7.  próżności  co  najgorszego  na  siebie 
mych  wygadać".  Trzeba  było  zgadywać  jego  ruchy,  jego  ski- 
Sni.»  lub  urywane  słowa ;  często  można  było  widzieć  łzę  w  jego 
;u,  ale  niepodobna  było  dowiedzieć  się,  co  ją  wyciskało.  Szep- 
Do  sobie,  że  zdziecinniał,  że  umysł  jego  jest  osłabiony,  co  roku 
dnakże  w  dniu  jego  imienin  Polacy  składali  mu  powinszowa- 
i  zapraszali  na  ucztę.  Wymawiał  się  ze  zwykłą  skromnością, 
przyjmował,  żeby  nie  pozbawiać  ich  jedynej  sposobności 
nia  Ojczyzny  w  jego  osobie.  Z  Francuzów  najdłużej  by- 
konsula  Lebrun,  ale  gdy  ten  raz  głośno  w  licznem  towa- 
twie  zawołał :  „czy  wiesz  generale,  że  pierwszy  konsul  mó- 
o  tobie?"  Kościuszko  wręcz  odpowiedział:  „Ja  nie  mówię 
dy  o  nim"  i  przestał  bywać.  Wkrótce  minister  policyi  Fouchó 
zegł  go  przyjaźnie,  że  śledzą  go  osoby  znakomite,  których 
dyby  nie  posądził,  że  są  szpiegami  '"*). 

Wśród    takich    okoliczności     Kościuszko    zaprzyjaźnił     się 
braćmi  Zeltnerami,   Szwajcarami :    Piotrem-Józetem,  ministrem 
nomocnym    Związku    Szwajcarskiego    i    Franciszkiem -Ksawe- 
i,  negocyantem    oraz  wójtem  Solury.     Zbliżenie  nastąpiło  na 
spólnych  przekonań    reuublikańskich.    Pierwszy   stracił  rękę, 
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zdaje  się,  skuikieni  amimit^j ..  Fouchłł  »pyt: 
c'\hiś  JĄ  dla  uprawy  wolności?"   „^ie>  obyw.. 
Zeltner  —    postradałem  J!^  jui   po  18-m   bnimairH'*'^.    Bo 
Zeltnera  podobała  się  Kościarace,  a  poszanowanie  i  UtMUiti 
jakiej    dozuawaJ,    pociągnęła    go    tak    dalece,    że    opuśoO  « 
miesiskanie  przy  ulicy  de  Lilie  Nr.  545  ''^"i  i  przeniósł  aję  iłu  iwij 
w  roku  1801^").   "Wyjeżdżał   razem    z  nimi   \i»    lato  do  ich  pu. 
siadlości  BerviUe  w  pobliżu  Fontainebleau,  w  departameneie  Se- 
kwany   i   Marny,  w  gminie   Genevraye  """).     Był  to  rodzaj  wilH. 

złożonej  z  doiuu  piętrowego,  drugiego  obszerniei^  "■■•■■   '■ • 

dla  służi^cych  i  z  niewielkich  zabudowań  gospi 

prowadzi    do    wioski    Montigny    ponad    kanałem,    wy«a<I«« 

kasztanami    i    lipami   i    twor;£ącym    piękny    wodospadzik  ji 

bramą.     Lasek,    górka    i  wygląd    tej  wioski  pr?:-^     " 

krajobniz  polski.  Późniejszy  nabywca,  Bautani, 

kazył  ttj  posiadłość,  lecz  zachował   pokój    z  wesołym   widok 

zajmowanj'  przez  Kościuszkę  '"*). 

Stosunek  ten  został  przeidealizowany  pod  piórem  K,<« 
rego  Zeltnera,  syna,  a  poprzednio  w  opowiadaniach  rmtiiA 
Z  brulionu,  pisanego  własnoręcznie  przez  Kościuszkę  w  S^ 
4-go  marca  1816  r.  okazuje  się,  że  Piotr -Jóasef  Zeltaer 
duże  wady :  upór,  lenistwo,  niedbalstwo,  niestałość  w  pnddnę-] 
wzięciach  i  zdaniach,  bezładność,  że  przed  Kościnszt- 
uskarżala  się  żona  gorzko  i  z  płaczem,  obawiając  się  o  li - 
E'0  niej  zaA  Kościuszko  mówi  z  wielkim  szacunkiem  *"').  ]limo  u>] 
wszystko  nie  znalazł  Kościuszko  rodziny,  któraby  mu  spokoł*^ 
niejsjce  i  uiileze  dać  mogła  życie  powszednie.  Niepotlobna,  i 
w  Paryżu  nie  było  wtedj'  jakiej  rodziny  polskiej,  ale  widc 
zetknięcie  z  Polakami  drażniło  go  ^^'),  a  rozdrażnienie  ioiuiitłoj 
twiększać  si^  nawet  w  uiiarę  rozwoju  epopei  Napoleońskiej. 

Pierwszy  konsul  przekształcił  się  na  cesarza  Kranciuii 
otooyl  !«ię  złocistym  dworem,  sUumil  wolność  obywatelską  aź  >ła 
WMelkifb  objawów  niepodległego  zdauia  w  dziennikarstwie  i  UU 
niun*.  rsądził,  jak  despota,  a  był  uwielbiany,  jak  Bóg.  Gdy 
•■^i^twach  Austerlitzu    i   Jeny    nad   trzema  władcami  Pola 
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oleon  umyślił  połechtać  znowu  Polaków  iiłudnemi  obietni- 
i,  zualazl  w  nich  skwapliwą  gotowość  do  służenia  jego  ainbi- 
i  nieokielzaanym  poŁDyslom.  Więc  też  doia  3  listopada 
roku  z  Berlina  napisał  do  swego  ministra  policyi,  a  da- 
igo  jakobina,  Fonche,  eby  wyprawił  Kościuszką  ze  wszyst- 
i  Polakami,  jacy  przy  nim  znajdować  się  b^dą,  ale  w  naj- 
lejszej  tajemnicy  i  pod  przybranem  nazwiskiem.  W  wyko- 
ju  tego  rozkazu  Fouche  przybył  do  Berville  i  oświadczył, 
cesarz  ma  zamiar  bardzo  rychło  przedsięwziął'-  wyprawę 
ciwko  Eowyi  i  że  —  zdaniem  jego  —  naród  polski  może 
być  wielce  w  tym  zamiarze  pomocnym,  gdy  zaś  Kościu- 
posiada  większe,  niż  kto  inny  zaufanie  narodu,  przeto  ce- 
nie chce  bez  jego  zdania  nic  przedsiębrać,  a  nawet  pra- 
,  by  rau  Kościuszko  w  tej  wyprawie  towarzyszył.  Na  to 
owiedzial  zagadniony,  że  Polska  wistocie  może  wielce  przy- 
uć  się  do  powodzenia;  nie  wątpi  o  dobrej  woli  ziomków 
cb  w  euergicznem  popieraniu  takiego  przedsięwzięcia,  jeżeli 
rz  potrafi  pozyskać  ich  serca ;  nareszcie  oświadczył,  że  on 
mógłby  wziąć  odpowiedzialność  za  naród  w  tym  wypadku, 
cesarz  przekona  go  dowodnie,  że  wywdzięczy  się  Polsce 
«j  pomoc;  ośmiela  się  przeto  uniżenie  zapytać  jego  cesar- 
mość,  co  zamierza  uczynić  dla  Ojczyzny? 

, Generale,  muszę  wyznać  otwarcie  —  rzekł  Fouche  —  że 
pwiedź,  a  raczej  zapytanie  pańskie  zadziwia  mnie.  Pozwól 
rzypomnieć  to,  co  wie  każda  istota,  że  najłagodniej  wyra- 
źyozenie  mojego  najjaśniejszego  pana  jest  uznawane  przez 
Jego,  a  nawet  przez  monarchów,  za  rozkaz.  Jego  cesarska 
ć  może  rozkazać  panu,  abyś  towarzyszył  mu  gdziekolwiek- 
h,  może  robić  wszelki  użytek  z  usług  pańskich,  a  ja  nie  wi- 
nie dobrego  ani  dla  pana,  ani  dla  ziomków  pańskich  w  opie- 
a  aię  życzeniom  mojego  wielkiego  i  najdostojniejszego 
oy". 

„Ekscelencyo,  odpowiedział  z  godnością  Kościuszko,  racz 
wnió  jego  cesarską  mość,  że  doskonale  rozumiem  stanowi- 
swoje ;  przebywam  obecnie  w  krajach  jego  cesarskiej  mości 
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a  zatem  nwaiam  się  obecuie  za  poddanego.  Jegn  cesarska  m 
może  rozrządzać  mną  wedle  swej  woli,  może  wlec  u 
lecz  wątpię,  żeby  w  takim  razie  naród  mój  świadcŁ;.  i  . 
kolwiek  usługi.  Przy  wzajemnych  zaś  odpowiednich  iislugi^ 
mój  naród,  jako  też  ja  sam  gotowibyśmy  byli  uaJuiyd.  StKlj 
Opatrzność  broni,  aby  pański  pof^żny  i  najdosiojniejwy  mona^. 
cha  nie  żaJnwał,  jeśli  wzgardzi  naszą  dobrą  wolą". 

Foucbe,  widocznie  podrażniony,  rzeki:  „Ja  zi»ś  iyct^  g^ 
nerale,  abyś  nie  żałował  nigdy  swojej  odmowy",  na  oo  C> 
ńoiuszko  odpowiedział  uwagą,  że  njest  najwyższym  intertnn 
jego  cesarskiej  mości  traktować  nas  jako  przyjaciół  i  spraynu*- 
rzeńców  ""^i. 

Atoli  na  par^  tygodni  przed  tą  rozmową  oddali  już  tipit- 
wę  polską  Napoleonowi  na  łaskę  i  niełuske  wezwani  pntt 
niego  z  Włoch  i   z  Drezna  Dąbrowski  i  Wybicki.    Ten 

nie    pytając    o    dowody,    na    posłuchaniu    w    Berlinie    , -. 

śmiało,   że    „Polak    krew    i    byt  swój  cały  odda  dla   odzyskniii 
niepodległości    ojczyzny"  —   i    w   zapale    uchwycił   eesan*  » 
rękę,    on    zaś    kazał    napisać    proklamaoyę,    z   której    a 
dumnym    był    Wybicki,    chociaż    zamieścił    w   niej    lekL 
zapewnienie:    „Wkrótce   Kościuszko,   wezwany    przez  \'i 
Napoleona,    przemówi    do    Was   z  Jego  woli"  *"*).    Na  tej  pi^ 
klamacyi    z  dnia   3-go    listopada  1806  roku  podpisali  swoj«  u<- 
zwiska:  Dąbrowski  i  Wybicki,  ale  poprzednio   czytał  ją  i  ipW" 
bował  Napoleon. 

Stopień  winy  dwóch  zasłużonych  i  czcigodnych  pBiryotór 
polskich  nie  łatwo  daje  się  okresUć.  Oprócz  właściwości  icb  nh 
zumowania  —  nierozsądnego  —  i  zaraźliwości  pows '  U' 

pału,  zawinili  oni  łatwowiernością,  przyjmując  zapu^.u  ..  -p*' 
leona  o  porozumieniu  się  z  Kościuszką  za  osiągnione  już  por')* 
zamienię.  Wszak  tego  samego  dnia,  3  listopada,  wyszedł  dopiero 
rozkaz  do  Fouch^'go :  więc  skutek  nie  mógł  być  wiadomyD- 
W  sprawie  tak  wielkiej  wagi  nie  powinni  byli  działać  d«  m»H 
słów  cudzych,  nie  zapytawszy  samego  Kościuszki,  którego  do- 
tychczas za  naczelnika  narodu  uznawali  i  wyznawali. 
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Wobeo    koronowanego    monarchy  postępek   ich    byłby  na- 
ny  zdradą   stanu    i   ściągnąłby    iia    nich    karę   główną.     Ko- 
lUiizku,  jako  mocarz  idealny,  nie  posiadający  w  tej  chwili  wła- 
y  materyalnoj,  nie  mógł  takiej  kary  wymierzyć,  a  nawet  pro- 
ktacyi    swojej    nie   miał    możności    nigdzie   na   lądzie    Europy 
jlosió  drukiem.  Przy  dobrotliwości  i  filozoficznych  swoich  przy- 
'jcZBJeniach  uie  wyrzekł   też  potępienia  na  dawnych  podwła- 
lych    swoich   z  1794   roku,  ale    w  sercu  czuł  jednak  żal  i  go- 
rcz  tern  większą,  ie  cały  naród  dał  się  wciągnąć  w  niewolniczą 
tnżbę  genialnego  egoisty. 

Wistocie  odmowa  traciła  znaczenie  wobec  uzbrojeń  i  ofiar 
kiemężuych,  jakie  wywołać  potrafili  Dąbrowski  i  Wybicki,  wo- 
Jec  przj'jęcia,  jakiego    doznał    Napoleon    w  Poznaniu.    „Tnidno 
itnalować    zapał    Polaków  —  opiewał    36-ty    biuletyn  Wielkiej 
Lrmii.  —  Najbogatsi    wychodzą    z    zamków    swoich,    by    żądać 
[(losem  wielkim   odbudowania    narodu  i  ofiarować   swoje  dzieci, 
lajątek,  wpływy".  A  w  Warszawie  dnia  28  listopada,  gdy  neze- 
iwano   Murata   z  awangardą    korpusu   Davoust'a,  od    świtu  za- 
bzęła  się  gromadzić  ludność  na  ulicach ;  kominy  nawet  były  ob- 
udzone widzami.    Książę  Józef  Poniatowski    w  charakt-^rze   na- 
zelnika    railicyi,   jechał    na  spotkanie,  popchnięty  przez  Wybi- 
skiego.    „Idą!    Idą!"    Potem   cichość    solenna;    potem    okrzyki' 
rivat  Napoleon!    Vivant  Francuzi  I  Potem  nie  słychać  już  było 
ładnych  wyrazów,  tylko    krzyk    ciągły,  rozdzierający  powietrze, 
}rzeradzBJący  się  w  płacz  i  łkania.  Publiczność  rzucała  się  przed 
leźdżców,  ściskała   ich  nogi,  całowała    konie.     Na  Krakowskiem 
Przedmieściu  kupcy  znosili  koaze  win  i  likierów ;  przekupki  za- 
itawiały,  co  najsmakowitszego    miały  na  swoich    straganach  ^"*), 
uikt  uie  przypomniał  rozgorączkowanemu  tłumowi  pierwszego 
>rzy kazania   ludu    Izraelskiego :  „Nie    będziesz    miał    bogów  cu- 
Izych  przede  mną". 

Otrzymawszy  w  Poznaniu  doniesienie  od  Fouchć'go  o  roz- 
lewie   berwilskiej,  Napoleon    odpisał    dnia   30  listopada:  „Jeśli 
Kościuszko  chce  przyjechać,  to  dobrze;  jeśli  nie  —  obejdziemy 
uę  bez  niego.   Byłoby  jednak    dobrze,  żeby  przybył".    A  Mura- 
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towi  w  p&rą  dni  później  na  przeHstawione  z  WArgz;»wy  ii^Ą 

rękojmi  odpowiedział  wyniośle:  ^Wielkość  moja  zn      ' 

na  pomocy  kilku    tysięcy    Polaków.    Niech  okażą   i 

nowienie  stania   się   niepodległymi,  nieob  mę   zobowiąią  nta^j 

maó  króla,  jaki  im    będzie  dany  ( ! ),   a  wtedy  obaczę,  co  nut 

uczynić". 

Tak  się  przekształcała  pod  jego  piórem  owa  obietnica  i 
podległości,  wyrzeczona  w  Berlinie  do  deputacyi  wielkopobide 
pod  jedynym  warunkiem  wj'stawieiiia  30.0(X)  wojska.  Zmii 
tona  stanie  się  jeszcze  wyraźniejszą  po  przybyciu  do  W« 
wy,  gdy  nikt  się  u  niepodległość  nie  upomniał ;  gdy  WyW 
i  Dąbrowski  ślepo  a  z  najwięks>zą  skwapliwością  wykona 
wszelkie  odbierane  rozkazy;  gdy  Poniatowski,  wzywigąo 
klamacyą  z  dnia  7  grudnia  wszystkich  dawnych  oficerów, 
tentowanych  przez  iStunisiawa  Augusta,  nakazywał  zanlitni*  lll 
„wielkiego  charakteru*  cesarza  Francuzów:  gdy  rząd  tynic 
sowy  uznawał  Jego  Cesarską  Mość  za  swego  monarchę. 

Fouche   sfabrykował   bezczelnie   i    wydrukował   w  gazeci 
„Publiciste"    odezwę    w    imieniu    Kościuszki    do    w 

Napoleon    zganił  ją.    „Czytam    w  „Publicyście'^    z  u 

dnia  18<^)(5  r.)  mniemany  list  Kościuszki.     To  są  sposoby  ba 
mizerne,   mogące   tylko   dyskredytować.     Po   co   kłamać,  kiedj] 
tak  dobrą  jest  do  wypowiedzenia   prawda?   Na  eo  nam 
bny  Kościuszko,  skoro  chc«  zostać  w  pokoju?  Naród  polski  niV 
jest  takim  narodem,  który  się  porusza  proklamaoyamL  Wsij-stkol 
to,  patrząc  z  Warszawy,  W3'gląda  bardzo  licho.  Pisałem  joż  oteml 
do  Pana.     Napoleon-  ***). 

Bo  też  nie  tylko  tłumy,  wyczekujące  wciąż  pod    z,mi 
nie  tylko  panowie  i  panie  prezentowani   na   balach,  ale  i 
inteligencyi  oddawał  cześć   bałwochwalczą  Wielkiemu   Napole 
nowi.   Dość   spojrzeć   na   ową   tak  starannie  wyrysowaną  pn« 
Wojniakowfkiego,    a    na    miedzi    wyrytą     przez    Jana    Ligbe 
w  Warszawie  „Apoteozę   Napoleona    1,  podług   żywego   obrun 
wystawionego    w  Teatrze    Warszawskim    dnia    14-go    stycaui 
1807    r.   podczas   galowego    przedstawienia   dramatu   liryciue 
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ijiiuwika    "'snisikiego.    w  obecności 


amego  Cesa- 
wytwornym  sztychu  biust  Napoleona  jii- 
jeje  na  larozy  sionecznej  z  godłami  sławy  i  władzy,  aniołem 
^Hącym  i  pękiem  liktorskim  w  szponach  orła  francuskiego, 
przed  tern  popiersiem  klęczy  dziewica,  wyobrażająca  niego- 
ie  Polskę,  bo  leży  przy  jej  kolanach  sztandar  z  orłem  bia- 
a  z  ust  jej  płynie  wstęga  z  blużuierczymi  wyrazami :  Spes 
(w  Tobie  nadzieja).  Pierwszy  poeta  owoczeanej  Warsza- 
piaał  tekst  „Andromedy'',  z  więzów  wyzwolonej,  Wojciech 
idawski,  zasłużony  ojciec  teatru  polskiego,  zaprojektowaJ 
znió  poezyę  za  pomocj^  żywego  obrazu,  a  malarz  Plersz 
ektorem  orkiestry  Elsnerem  dodali  wszelkich  powabów 
ki  i  tonów  do  wywarcia  efektu  ■*""). 

Ten  efekt  jednakie    oddziałał    na    głównego  widza,  Napo- 

ia,  wcale    nie    tak,  jak  się   spodziewano.     W  poufnym   liścit 

Raził  on  o  Polakach  wcale  niepochlebne   zdanie:    „Znam  Po- 

wskiego;  jest  to  człowiek  lekki  i  niekonsekwentny  —  bar- 

,  niż  bywają  zwykle  Polacy,  co  chyba  dużo  znaczy". 

Do    Kościuszki    doszły    widocznie    z   kraju  jakieś   zarzuty, 

>waż  dnia  '22  stycznia  1807   r.  sam  zgłosił  się  do  Fouche'go 

imie:  , Kilku    Polaków  powtórzyło    mi   to   aarao,   co    przed 

m    czasem  p.  Mostowski    powiedział,  iż  wierzono,  jakoby 

z    zostawił   Uli  wolność   podania    moich  warunków  wyjazdu 

go    do  Polaki,  ale  że  ja  nie  chciałem    żadnych    podać".  — 

adczał   tedy,   że   pojedzie,  jeśli   cesarz   raczy  zapewnić   na 

ie  i  potem  publicznie:  1)  że  forma  rządn    w  Polsce   będzie 

jak  w  Anglii ;  2)  że  chłopi  będą  wolni  i  otrzymają  na  wła- 

t  swoją  posiadłość  teraźniejszą;    3)  że  griiuioe    Polski  będą 

ozciągały  od    Rygi   do    Odesy    z  jednej,  a  od    Gdańska  do 

Jer  z  drugiej  strony    z  zamianą  za  Galicyę. 

Na  to  odpowiedział   Napoleon    z  Liebstadt  dnia  20  lutego 

roku:  ^Nie  przywiązuję  żddnego  znaczenia  do  Kościuszki; 

żywa  on  wcale  takiego  poważania  w  kraju,  jak  sobie  wyo- 

1.     Zresztą   postępowanie   jego  dowodzi,  że  jest   po  prostu 


głupcem.   TrzeliB   więc   mu   pozwolić:   niftob   robi,  eo  ćhźil 
dbajtic  o  niego  wcale"  **'). 

Tak  spotkał    się    w  zdauiu    Napoleon  Wielki   2  Ka 
Wielką;  spotykał  si^  Ł»ć    na  mnchiawelskicb   drogat:h 
i  do  identycznych  doprowadzi)  Polskę  wypadków,  albowie%1 
sprawcą  czwartego  i  piątego,  a  powodem  sziiatego  jej 
ofiar  zaś    w  krwi  i  mieniu    pobrnl    chyba    wiącej,    nii 
spustoszeam  wojsk  jego  poprzedniczki. 

Udarowal    za  to  Polaków    kilku   latami   pr^yjemnyck 
dzeń  i  kilku    atestacyami  waleczności,  ba,  nawet  wspoii 
ich  imienia  w  kilku  odezwach  obok  swoich  Francuzów.   X«p 
dzil  mnóstwo  napoleonisŁów  nie  tylko  między   „kapitanami 
pentynami",  ale    na  wszystkich    szczeblach    społeczeństwa, 
jeszcse,  nawet  w  imienia  „historyi  umiejętnej*^  dają  się  dj 
twierdzenia,  że  ,pięć  lat  samoistnego  (!)  życia  wiród  klcf 
poświecenia    i    męstwa,    wśród    krwawych    walk    musiały  oh; 
głębokie,  zbawienne  ślady  zostawić  na  duchu  narodu'. 

O,  nie!  Biada  narodom,  które  dają  się  Judzić f  Doi 
c«yli  tego  Polacy,  gdy  za  wszystkie  wysilenia  swoje  i  m 
wojenne  nie  zdobyli  ani  jednego  zakątka  do  samoistnego 
Wszak  w  Księstwie  Warszawskiem  mieszkańcy  mogli  por 
wać  tylko  różnicę  pomiędzy  niewolą  pruską,  austryauką  i 
coską.  Ta  ostatnia  była  wprawdzie  dobrowolną,  ala  tem 
dliwiej  na  ducha  narodowego  oddziałała.  W  zawiązkn  epo 
napoleońskiej  legło  odstępstwo  od  Kościuszki,  występ 
i  bezzasadniejsze,  niż  odstępstwo  szlachty  od  Jana  Ke 
pod  Ujściem  w  1655  roku  na  rzecz  Karola  Oustawa,  Napoli 
szwedzkiego,  w  rozwoju  zaś  i  w  epilogu  —  zniszczenie 
dzonego  w  roku  1794-3-m  pragnienia  i  poczucia  sitmowladno 
narodowej. 

Cóż  miał  czynić  teraz  Ko.-^oiu8sko ?  Pozostawała  mu  ty 
oiemn  protestaoya.  Więc  w  Benrille  zabawiał  się  uprawą  og 
tokarstwem  i  wyrabianiem  drel^nianych   chodaków.   Był  p»t( 
więźniem,  pasportu  do  Szwajcaryi  odmówiono  ma,  a  dur^r  t>o( 
oyjny  trwał  bez  ustanku. 
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Wobec  zuiewagi,  doznanej  od  swoich,  niejaką  pociecha  za- 
rne  przjiiiósl  mu  nowy  dowód  uznania  w  Ameryce.  Dzieło 
p.  t.:  ^.Manewry  Ar  15'!  ery  i  Konnej",  napisane  w  r. 
w  Parj'żii,  na  prośbę  Wm.  R.  Davie,  generała  i  posła  nad- 
^cznjnego  Stanów  Zjednoczonych,  zostało  przetłumaczont? 
icuakiego  na  język  angielski  przez  J.  Williamsa,  pułko- 
tika  komenderującego  korpusem  inżenierów,  a  zarazem  pre- 
sa  Towarzystwa  Naukowego  Wojskowego  Stanów  Zjednoczo- 
ł,  wydane  nakładem  tegoż  Towarzystwa,  na  wocy  uchwały 
r.  18(18,  i  wprowadzone  jako  podręcznik  do  wykładów  w  aka- 
^mii  wojskowej  West-Point.  General  Davie  nazwał  je  „trakta- 
może  jedynym  w  świecie  w  zakresie  tego  przedmiotn". 
)inpletuym  systematem  taktyki  dla  tej  broni",  dziełem  „oficera, 
Jry  jest  skończonym  mistrzem  w  tym  zawodzie  i  który  całe 
fe  życie  po.Wi(jcił  nauce  wojskowości".  Jest  tu  manewrów  30, 
Fazyalkie  zadania  artyleryi  konnej  uprowadzone  sa.  do  7-miu 
»ad  naczelnych  *"''i. 

Utrzymywał  stosunki  z  .\meryką:  po  śmierci  generała 
jene,  dawnego  zwierzchnika  swojego,  napisał  o  nim  pochle- 
^e  wspomnienie ;  Jefferson  {)0  ustąpieniu  z  prezydentury  pisy- 
|ł  do  niego  swobodniej,  kreśląc  obrazy  wzrastającego  dobro- 
V  Stanach  Zjednoczonych  i  odświeżając  dawniejsze  rozu- 
}wania  filozoficzne  o  wolności,  o  uszczęśliwianiu  człowieka**"), 
de  echa  z  Nowego  Świata  hprawialy  zapewne  kojące  wrażo- 
na umysł,  nękany  widokiem  krwawej  sJuwy  korsykańczykH 
salonych  jego  wysileu  dla  dziwacznego  celu,  aby  wszyscy 
>narchowie  Europy  pobudowali  sobie  pałace  dokoła  Tuileryów 
składali  mu  hołdy,  jako  Cezarowi,  czy  Karolowi  Wielkiemu, 
JO  ci  wielcy  mężowie  umieli  przecież  poważuiejsze  i  głębsze 
kbie  wytknąć  zadania  życiowe. 

Czułość  serca  znajdowała  zaspokojenie  w  dzieleniu  słodyczy 

Dsanków  rodzinnych  Zeltnera,  gdy  Kościuszko  własnej  rodziny 

le  miał.    Trz3'mał  do  chrztu    dwóch    synów,  którym    dano   imię 

felgo,    Tadeusz;    lecz    obydwaj    pomarU    w  niemowlęcym    wieku. 

uń    Zeltner    w  boleści    macierzyńskiej    powzięła   przekonanie, 


że  to  imię,  albo  moŁt  knmostwo  Kościoszki    przynod 
rście;   j>  '  kieilj  się    nrodzilu   córka,  Ui«lĄpiIa    i>- 

'm^ia  i  ^ — .  ..Ja,  źe  Ko^iciuszko  podawał  nowonar... 
Olostu.  Była  U>  Tadea-Emilia,  która  >vyłioduwala  tuę  pol 
i  %  osaaem  wjazla  za  m^  za  hrabiego  Don  Giovannt  Mo 
Szwajcara,  kalego    w  Lagano,    w   kantonie   Tes 

Kochał  ją  t  ko,  jak  wiasue  dziecko.     Pieści}   tti 


BZego  w  Tf 


na,  Ksawerego  *" 


Nadszedł  nareszcie  rok  181^.  Księ^ftwo  Warszawskici 
stawiło  83.(XiC>  wojska,  jaż  uie  najemDiozego,  bo  nie  tylko 
trzrlo  je  wla^n\-iu  rynsztonkiem  i  żoidem,  ale  ogromne 
poniosło  na  żywienie  przeoiągaji^ej  „wielkiej  annii*^.  I 
wszakże  Napoleon  nie  raozyl  wymówić  upragnionego 
odbudowanie  dawnej  niepodległej  PolskL  Litwini  zatem 
wali  się  względem  luego  odpornie  i  woleli  zaufać  panu  9* 
Aleksandrowi  I. 

Nastąpiła  znana  katastrofa:  Napoleon  przybiegł  do 
bez  armii   w  1813  r^  lecz   zabrawszy  Francy  i   na   razie  180jQ 
młodzieży,  poprowadził  ją  na  nowe  boje  do  Niemiec  prreciwll 
trzykroć   potężmejszej    koalicyi.    Jakże    potrzebnem   i 
stało   się   wtedy   dla   niego  wojsko   pobkie!   Przyprawa 
je   książę    Józef  Poniatowski,   odrzucając    korzystne   dla 
pfopozycye  oesarza  Aleksandra,  dochowując   wierności 
rQ^i  —  obcemu.   Postąpił  nie  jako   wódz   siły   zbrojnej 
polskiego,  lecz  jako  oficer,  jako   sługa   wiemy  i  honorom 
bywc}*.    Po  strawnej   bitwie  narodów   pod   Lipskiem  tjddał  i 
życie,  a  polki  polskie  poezły  jeszcze  dalej :   do  Benn ;  nit 
oddziały   towarzyszyły   strąconemu    „bogn    wojny"*   do 
aż  do  samego    Ftmtainebleaa,   miejsca  jego  abdykacji  i  de 


nizacyi 


su. 


Do  Paryża  weszli  treej  tryumlujący  monarchowie.  Jeden 
eh,  iiajpot(;żuieJ8zy,  Aleksander  I.,  przypomniał  sobie  (sam. 
któżby  śmiiil  mu  przypomnieć  "/i,  że  tu  mieszka  Kościuszko. 
]uzal  oficerom  polskim,  iiby  złożyli  mu  winne  uszanowanie"^). 
Pswia  I-go  spełniul  akt  wspaniałomyślnej  amnesiyi  za  urazę, 
Ą  ojoieo  odczuł  tak  żywo  przed  piętnastu  laty. 

Kościuszko  uczuł  głębokie  wzruszenie,  ale  też  domyślił  dią 
wątpliwie,  że  bidzie   z  nim  mowa  o  Polsce. 

I  cóż  tu  mówić?  W  jakim  cliarakterze ? 

Był  zdetronizowanym  jej  władcą,  emigrantem,  tułaczem, 
wracający  z  decyzji  sprzymierzeńców    Ludwik    XVIII.   Nie 

tylu  nawet  wiernych  dokoła  siebie,  ilu  ten  liczył  w  szczu- 

swoim  personelu  dworskim.  Był  wzgardzonym  jej  wodzem, 
eważ  wojsko  ksiijstwa  warszawskiego  nie  okazało  ma  ani 
tiszeiistwa,  ani  poszanowania,  gdy  przychodzący  w  owej  chwili 
rowie  byli  właściwie  jeńcami  wojennymi.  Był  zapomnianym 
iZagą,  bo  z  czegóżby  przeżył  t}'ch  lat  kilkanaście,  gdyby 
wdzięczniejsza  Ameiyka    nie  wypłaciła  wysłużonego   żołdu? 

Ale  Kościuszko  w  żadne  targi  z  Polską  nie  wchodził: 
wał  się  jej  synem,  czcił  ją  i  kochał  witjcej,  niż  matkę  ro- 
ą,  Teklę  z  liatomskich.  Zwał  ją  Ojczyzną  swoją  i  jej  zawsze 

swą  istność  oddawał.  Bez  długiego  przeto  namysłu  napisał 
następujący : 

Berville  d.  O  kwietnia  1814  r. 

Najjaśniejszy  Panie! 

Jeśli  z  mojego  cichego  zakątka  ośmielam  się  zanieść  pro- 
do  wielkiego  monarchy,  wielkiego  wodza,  a  przedewszyst- 
n  do  opiekuna  ludzkości,  to  dlatego,  iż  znane  mi  są  dobrze 
}  szlachetność  i  wspaniałomyślność. 

Upraszam  Cię  o  trzy  łaski : 

Pierwszą  jest,  abyś  udzielił  amnestyę  ogólną  dla  Polaków 
wszelkich  zastrzeżeń,  a  włościanie,  rozproszeni  w  krajach 
fch,  aby  uważani  byli  za  wolnych,  gdy  wrócą  pod  strzechy 
je. 
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Druga,  abyś  Wasza  Cesarska  Mość  ogiosii  !=jij  Kr.jieta 
eki  z  konst}'tucyą  wolną,   zbl'żo«iv    do  angielskiej,  i  aby^ 
utworzyć  szkoły  na  koszt  rządu  do  nauczania  włościan,  aby  { 
wola   ich   była   zniesioną    w  ciągu   lat  dziesi^oiu,  i  aby 
oni  swojego  mienia  z  prawem  znpełnej  własności.  .Teieti 
moje   będą   wysłuchane,  przyjdę    osobiście,  lubo    chory,  paJć  i 
ni'>g  Waszej  Ces.  Mości  dla  podziękowania  Mu  i  złoienia  bo 
pierwszy  jako   mojemu  monarsze.    Gdyby  moje  słabe  ade 
mogły  się  jeszcze  przydać  na  coś,  pojechałbym    oaty' 
moich    współob^Teateli,   aby   służyć    mojej  ojczyźnie   i    iii-j^ra 
monarsze  z  honorem  i  wiernie. 

Trzecia  prośba  moja,  Najja.śniejszy  Panie,  jakkolwiek 
watuA,  wielce  obchodzi  serce  i  czułość  moją.  ]ilieazkaui  od  li 
lat    w  szanownym  domu  p.  Zeltiiera,  Szwajcara    rodem,  iu«g 
ambasadora  !>wojego  kraju  we  Francyi.  Maiu  dla  nirgo  mnó 
obowiązków,    lecz   obadwaj   jesteśmy  ubodzy,  on  zaś  nu 
rodzinę.  Upraszam  dla  niego  o  posadę  zaszczytną,  hądi  lo  *] 
wym  rządzie  francuskim,  bądź   w  Polsce.  Jest  on  wykształć  ^ 
a  za  prawość  jego  wypróbowaną  ręczę. 

Jestem  z  najgłębszem  uszanowaniem  W.  Ces.  Mości  uU. 

T.  Kościnsrljo 


lidy  odpowiedz  lue  nadcbodziJa,  Kościuszko  prz 
Paryża  i  stanął    w  hotelu  de  Suede,  rue   du   Bouloy,  i  —t      i 
prosił  o  posłuchanie.  Aleksander  I  posłał  po  niego  pojazii  dvoi 
ski,   przyjął   z  otwarteuii    ramionami,    uściskał,   ucałował  wob 
wieln  osób,  a  potem  na  osobności  zapewnił  o  najlepszych  awoie! 
chęciach  dla  Polski.    Potem  kazał  składać  mn  wizyiy :   -^  •' 
przyjechał    W.  książę    Konstanty.     Na  wieczorze  u  k-- 
błonowskiej  sam  cesarz  i  W.  książę,  wziąwszy  go  pod  ni' 
prowadzili  przez  Uum  gości,  wołając:  „miejsca,    mieJ84'a, - 
wielki   człowiek!".    Honory  te   nie  zaspakajały  jednak  K' 
Hzki,  dopraszat  się  odpowiedzi  na  piśmie  i  otrzymał  ją  pud  > 
3  maja,  może    właśnie   dla   przypomnienia  drogiej    Polakum  H 
cznicy  1791  roku. 
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P*ryż,  3  maja  1814. 

Doznaję  wielkiego  zaduwolenia,  generale,  odpowiadaj! 
irój  list.  Najdroższe  Twoje  życzenia  będą  .^pełnione.  Przy  pc 
/„.,-  Wsjechinocnego  spodziewam  si^  dokonać  odrodzenia  wa 
■  i  szanownego  narodu,  do  którego  należysz.  Wziąlei 
Kebie  zobowiązanie  uroczyste,  a  zawsze  ponijślno^ó  jego  zaj^ 
^bła  myśli  moje.  Okoliczności  tylko  polityczne  kładły  tami 
Bnaniu  zamiarów  moich.  Te  przeszkody  już  nie  istnieją.' 
H^tnęła  je  dwuletnia  walka  Btraazna,  lecz  chlubna. 
f  Jeszozo  trochij  czasu  i  rozsądnego  postępowania,  a  Polacy 
tyskają  ojczyznę  swoją,  imię  swoje,  ja  zaś  będę  miai  przyjc 
JOŚ<^  jirzekonać  ich,  że  ten,  którego  mieli  za  swego  nieprzy- 
aela,  zapominając  przeszłości,   ziści  ich  pragnienia. 

Ileż  dogodnem    rai  będzie,  generale,  widzieć  Cię  pomocni- 
fm  moim  w  tych  zbawiennych  pracach.  Imię  Twoje,  charakte 

tnty  będą  najlepszemi  memi  podporami  I 
--■■— ■•■;■ 

L  Odbywały  8:ę  niejednokrotne  konterencye  z  W.  księciem 
Btantym  z  powodu  organizowania  wojsk  polskich  wracają- 
jh  pod  dowództwem  generała  Dąbrowskiego  do  kraju  *'*), 

Były  zapewne  spotkania  i  z  samym  Aleksandrem,  gdyż  Kc 
uszko  powoływał  się  później  na:  „przyrzeczenia  cesarza  mui< 
idelu  drugim  wiadome,  powrócenia  kraju  naszego  do  Dżwinj 
)ni6pru,  dawnych  granic  Królestwa  Polskiego"  "'*).  Ale  W.  ka 
instanty  powiadał  po  salonach  paryskich,  że  Kościuszko  zdzie- 
luial  na  starość  i  plecie  niedorzeczności  o  jakiejś  caJej  i  nie- 
lUegłej  Polsce*"), 

H  Zeltner  otrzymał  obietnicę,  że  będzie  mógł  sobie  sam  wy- 
K  w  jakimkolwiek  powiecie  Kr.  Polskiego  majątek  z  intratą 
«ną  10.tXX)  fr.  Czartoryski  Adam  otrzymał  od  cesarza  odpo- 
jdnie  rozkazy*"'). 


Aleksander. 


i2_ 


ddk^ 
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Tegoż   samego    dnia    wyj'.'c.iiai   przez  Tytoi    ac 

Cuż  było  przyczynf^  tftk  iiBgtej  zmiauy?  NupoK 
w  Braunau:   Aleksander   mówił  o  trudnościach,  jakie  iia|r 
w  odbudowaniu  caiej  Polski  i  oświadczył,  że  dla  Polaków  piijn- 
3taje  jedyna  droga:  połączyć  losy  swoje  ze  SJowiańszoty^ną. 

Powtóre:    wiadomość   o    podpisiinych   dnia  3  maja  trskU- 
tach    pomiędzy  Rosyą,  Prusami  i  Auatryą   w   pi-2edmioci«'  two- 
rzonego Królestwa  Polskiego,  a  właściwie  nowego  podziało  Pol- 
ski.   I^roklamncya  Aleksandra  z  d.  13  (25i  maja  ogłosiła  Ui  Po- 
lakoJD.    List  Kościuszki  z  d.  10  czerwca  1815  roku,     '- 
do  samego  Aleksandra,  zawierał  gorącą  podziękę  za 
stwa,  gotowane  dla  narodu  polskiego,   ale  tei  wyimrzenie  ob»w 
jego  00  do  Litwy,  która  jest  mu  drogą,  ponieważ  8am  mą  WDiej 
urodził.  Nie  wątpił  o  spełnieniu  wspaniałomyślnych  ul 
Ces.  M. ,   lecz    dla    spokojności    swegn    siimi-nl-.    \i\i- 
słówko  łaskawego  zapewnienia. 

Jaśniej,  bo  nie  krepując  się  stylizacyą  dyplomatyczną,  wy- 
tłumaczył si^  w  liście  ilo  ks,  Adnma  Czartoryskiego,  w  (WUi- 
grafie  nie  datowanym ,  ale  w  tłumaczeniu  irancankiera  u  Aoge- 
berga  noszącym  datę  13  ozerwca,  niewątpliwie  starego  rtyln, 
więc  25  czerwca.  Zaznaczywszy  pewną  różnicę  w  sposobie  my- 
lenia,  oświadczał  księcia  wręcz,  że  nie  chce  nic  robić  w  niep«- 
'S^Tiości  i  zadawalniać  aię  sainemi  tylko  nadziejami,  więo  ttieodi 
pisanie  cusarza  na  list  ostatni  staje  się  dlań  przeszkodą  do  po* 
łączenia  w  jego  duszy  interesu  ojczystego  z  cesarskim.  Żyoi^ 
swoje  poświęcał  całemu  narodowi,  ale  nie  tej  małej  cząstce,  kiónj 
pompatycznie  nazwano  Królestwem  Polakiem.  „Winniśmy  wie- 
czną wdzięczność  cesarzowi  za  wskrzeszenie  imienia  polskiego 
już  zgubionego  (zatraconego),  ale  imię  samo  nie  stanowi  narodu' 
Dowodzi  następnie ,  że  tylko  przywróoenio  kraju  do  Dźwin; 
i  Dniepru  mogło  wytworzyć  „równoważność  i  przyjażi  stateczni 
z  Rosyanami".  A  przy  liberalnej  konstytuoyi  „Polacy  bylib] 
szczęśliwymi  być  pod  berłem  tak  wielkiego  monarchy  (pospołu 
z  Eosyanami.  Jak  teraz  rzeczy  idą  i  z  samego  początku  Rosya 
nie    posiadają  z  na^zjMiii  (wśród  naszych)  pierwsze  miejsca  rzą 
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we,   zapewni   to   nie   może    ująć   Polaków   do  zaufania   wiel- 
go,  owszem  z  bojażnią  każdy  uczyni  wniosek  takowy,  że  iinic 
ekie  z  czasem  w  pogardzeniu    zostanie  i  że  Rosyanie  trakto- 
,6  nas  będą,  jak  podległych  im,  gdyż  tak  szczupła  garstka  po- 
ilacyi  nigdy  aią  nie  zdoła  obronić  intrydze,  przewadze  i  prze- 
tbony  R^syanów.  Mamyż  zamilozeć  o  pozostałych  braci  naszych 
pod  rządem  rosyjskimi  Serce  nasze  wzdryga  się  i  ubolewa,  że  nie 
z  drugimi  złąozeni.  Bez  nich  proszę  zuależó  11  lub  10  milionów 
zi,  co  miały  składać  Królestwo  Polskie  podług  słów  świętych 
lego  cesarza  ?  I  które  miało  się  tak  jak  Królestwo  Węgierskie 
konstytucyą  oddzielną  i  ze  swojemi  prawami  łączyć  się  z  ce- 
sarstwem   ipoprawiono :    iiioearsiwem)    pod   jednem    berłem.    Tu 
oddzielani    serce    czule,    pełne    ludzkości  i  duszę    tak    wspaniałą, 
dobroczynną ,  z  nikim   nie  porównaną  Wielkiego  Aleksandra  od 
gabinetu    wykonawczego.    Jemu   ja   aż   do    śmierci    mieć    będę 
wdzięczno.ść  za  wznowienie  imienia  polskiego:  chociaż  w  szczu- 
płyi^h   obrębach  uczyni  się  dobrze   Polakom.   Niech   Opatrzność 
kieruje  wami,  a  ja  jadę  do  Szwajcar,  nie  mogąc  zdatnie  usłużyć 

Ijczyznie"  **')•  (*^^b.  facsimile  nr.  7;. 
Więc  nie  zdziecinniał  staruszek  białowłosy,  przeciwnie,  hi- 
arya  XLX  wieku  musi  przyznać  mu  przenikliwość  trafną  i  siłę 
sumowania  nieskończenie  większą,  niż  ks.  Adamowi  Czartory- 
■j»ierau  i  wszystkim  spółezesnym  Polakom.  Pierwszy,  wychowa- 
niee  Korpusu  Kadetów,  ubogi  szlachcic,  wyrasta  na  olbrzyma 
w  porównaniu  z  synem  dawnego  swego  komendanta  i  opiekuna. 
bo  z  dwóch  światów  czerpał  mądrość,  krwią  i  bólami  przetrawił 
ją  w  duszy  polskiej  i  nie  zamroczył  jej  żadnym  interesem  oso- 
in ,  lub  kastowym ,  żadnym  przesądem  zepsutej  przeszłości. 
..  ...unki  zdrowego  życia  narodu  widział  jasno  i  w  obronie  ioh 
byl  nieugięty;  nawet  czułość  serca  i  wrażliwość  na  świadczone 
swojej  osobie  dobro  nie  mogły  tych  twardych  zasad  wzruszyć. 
.Spędziwszy  większą  część  czynnego  życia  na  obczyźnie,  zacho- 
wał jednakże  całą  logikę  i  całego  ducha  cywilizacyi  polskiej. 
Wśród  rozgwaru  zdań ,  dążeń ,  interesów,  załatwianych  na  Kon- 
gresie Wiedeńskim,  podnosił  prastarą  zasadę  Unij  Jagiellońskich 
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i    mniemał,  jak  uiegd;(rś  Żółkiewski,   że   na   tej    zasadzie  nuiM 
urzeozywistoió  si^   poli^czenie   Polski  z  Boiiyą  ku  zobop4^la«nłit1 
szczęściu   obu  narodów.    1  w  tera  jeszcze  ujawnił  aprz' 
brotliwość  natury  ])olskiej,  źo,  protestując  przeciwko  w 
raiennemu  rozstrzygnieniu  sprawy  polskiej,    przypisał  t- 
dawalniający  rezultat  samemu  „galuuetowl",  oddzielaji^  wyraźni* 
cesarza  Aleksandra ,  i  zapominając  o  całym  narodzie  rosyjakia. 
W  następnym    roku,    dowiedziawszy    8i«j.   że    w   W' 
być    wystawiona    brama    tryumfalna    na    pamiątka    ........... 

ksandra  I,  przesłał  l.CfH)  łranków  na  pomnożenie  składki  '''*i. 


Na  tydzień  przed  datą  przytoczonego  lista,  dnia  tS^i 
ezerwca.  Napoleon,  uosabiający  antytezę  KoAeiniizki.  został  ngu 
dzony  ostatnim  śmiertelnym  ciosem  por!  Waterloo.  I  Kośen 
szko  miał  swoje  Waterloo  w  Wiedniu.  Obadwaj  zakończyli  ci 
kowity  okres  działalności  swojej.  Jakże  atoli  odmiemieaii  byt 
ostatnie  chwile  ich  życia! 

„Bóg  wojny",  istny  szatan  pychy,  spędził  siedm  lat  w 
gich   męczarniach   ducha,    przykuty  do  skały  na  środku  OUDaad 
wykrętnie    usprawiedliwiając    swe   zamiary   i    czyny    w    parni; 
nikach. 

Kościuszko,  wyznawca  wolności  i  uszczęśliwieiuji  inii4,ijj 
ludzkiego,  udał  się  do  najwolniejszego  w  uwym  czasie  kraiki 
do  małego  miasteczka ,  o  4.(XK)-nej  ludności ,  i  tu  w  skromny! 
roiei^zczańskim  domku  znalazł  czułe  serca,  a  nadto  uvieibiead 
powszechne. 

Przód  d.  19  czerwca,   datą  pasportu ,  wydanego  przez  ai 
basadora  rosyjskiego,    Gustawa  hr.  Stackelberga  w  Wiednia  (t 
przejazd  do  Szwajcaryi  przez  Bawaryę  ^z  sekretarzem  i  jeduyil 
służącym"),  ale  po  10-tym  ezerwca,  dacie  listu  do  cesarza  AU 
ksandra,    Kościuszko   napisał   do    Laharpe'a    o    wyjednanie    mi 


ś 
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rządu  szwajcarskiego  pozwolenia  na  stały  pobyt.  „Lubią  bar- 
EO  w-asz  kraj  i  mieszkańców ;    bez  wątpienia   wolno  mi    będzie 
łpió,  jeżeli  zechcę ,  maiy  domek  z  morgiem  grunta  i  mieszkać 
EOJnie,   nieznanym,    pod  opieką  szan.  Pana,  któremu  Naród 
łzięcza  niepodliigłość  i  szczęście  swoje"  **'). 
W  Zurichu  de  Krudener,  poseJ  rosyjski  przy  związku  szwaj- 
skim,  wydał  nowy  pasport,    który  dal   możność  swobodnego 
>dróżowania  po  wszystkich  knuiouach  ''*).  Kościuszko  zwiedza! 
iż  różna  miejscowości,  słjaine  z  pięknych  widoków,  lub    wspo- 
linień    historycznych,  jak  góry  Pilatus,    Rigi,   pole    bitwy  pod 
torgarten;  nareszcie  przyjechał  do  Solury  (Soleure,  Solothurn)"'^). 
rładze  miejscowe  nie  tylko  nie  broniły  luu  pobytu,  lecz  chciały 
wystąpić  z  uroczystem  powitaniem  i  honorami,  od  których  Ko- 
ściuszko uchyli!  się  ze  zwykłą  skromnością.    Nie    zakupił    sobie 
jdomu  ,z  morgiem  gruntu'',   lecz  zamieszka!  u  Franciszka- Ksa- 
|erego  Zeltnera,   dnwnegu  wójta  czyli  prefekta,   ożyli  namiest- 
^ka    rządowego    kantonu    Solury    (Altvogt,    alt- Land vogt    und 
BgieruDgsstatlhalter,    ancien    prt''fBt),    poprzestając    na   jednym 
»koju  ^"). 

Osiedlenie  się  takie  nastąpiło  na  dwa  lata  przed  śmiercią, 
więc  około  października  l-nlb  roku '^'^  Kościuszko  znalazł 
rodzinie  Zeltnerów  troskliwą  opiekę,  delikatnośó  w  stosun- 
ich  codziennych  i  cześć  głęboką,  pra\vie  religijną  dla  osoby 
rojej.  Niewiele  zresztą  wymagał.  Zrana  sam  sobie  przyrządzał 
kwę,  obiad  jadał  przy  wspólnym  stole,  wieczorem  zasiadał  do 
artyi  wliista  z  Zeltueranii,  lekarzem  Schurerem  i  szanownym 
rzędnikiem  miejskim,  pułkownikiem  (irimmem.  Miał  sobie  zale- 
)ne  dla  ruchu  przejażdżki,  więc  kupił  konia  i  sprawił  powozik. 
dobrą  pogodę  wyjeżdżał  konno,  ale  stępa,  bo  chociaż  odzy- 
Kał  władzę  w  nodze,  lecz  mocno  nie  mógł  się  trzjmać  na  aio- 
le.  Rachunki  krawca  świadczą,  że  kaza!  sobie  reparować  ubra- 
le;  surdut  granatowy  pochodził  z  dawniejszego  czasu,  bo  zna- 
knie  był  podszarzauy ;  Kościuszko  zdobił  go  tylko  różą  lub 
Rjołkiem ,  zatykanym  na  klapie ;  nowe  artykuły  garderoby  za- 
mawiał   dla  kogoś   innego,    np.  dla  ulubienicy  swojej,    12-letniej 


iSa^ M 


fJHt? 


dzjewcicynki  Emilii  Zeknerówny,   kińrej  udzielał  lekcyj  histo 
matematyki  i  rysunków  w  godzinach  pr:     '-    '    '       'Yyrh. 

Niedostatku    nie    doświadczał,    a    /.  ,    szcati^li 

bei'wilsoy,   spodziewali  si^   po  nim   znacznego  «padkii  i  p« 
wania    w    groźnej    sytuacyi    pieniężnej.     Chrześniaczka .   T«ł» 
Emilia,    pisząc    list   z    powinszowaniem    Nowego  Koku,    końc 
<.ak :     „Nie    mog^    już    więcej     pidać;    Izy    zalewają    mi    papie 
Błldź  zdrów,    najlepszy  z  ludzi!    Ratuj  nas!   Ratuj  tttuf'.     Er 
Zeltner"  *»). 

W  parę  miesięcy  później  ojciec  Emilii,  Piotr-Józel' 
pił  z  listem,    którego    nie    znamy,    lecz    treści  domyślać     ■  ■  -  ■ 
żerny    z    lirulionu    odpowiedzi,    własnoręcznie    przez    Ki- 
pisanego : 

Panie, 

„Długo  rozmyślałem  nad  listem,  którym  zaszczyciłeś  mi^ 
a  stąd  wynikło,  że  mi  niepodobna  spełnić  żadnej  propozycji 
Jego.  Oto  moje  powody.  Jestem,  mój  Panie,  w  wieku  zsnad 
podeszłym,  iżbym  w  stanie  był  oddaó  się  źycin  czynnemu  i  pi»co-' 
witćum.  Powtóre  Pan  sądzisz,  że  jestem  bogaty.  "Woale  •>'-  P- 
wiem  Panu  otwarcie  prawdę  szczerą,  Ze  stu  tysięcy 
jakie  posiadałem  w  Ameryce,  odbieram  tylko  SiO.WK)  aie 
jeszcze:  dla  czego?  Dodając  je  do  iundoszu,  jaki  miałem  W 
glii'*^"),  będę  miał  naogół  sto  czterdzieści  ty  - -~  '-  ■ 
z  procentu  od  tej  sumy  Ż3-Ó  muszę,  a  Pan  iprx' 
miesz  dobrze,  że  nie)  mojego  mienia  dla  Pana  (przekreślona 
Pan . . .  możebyś  płacił  rzetelnie  procent  od  sumy  wypożyczę 
nej.  Przepraszani  Pana,  lecz  nie  wierzę  już  obietiiin 

Gdy  widzę,  żeś  mię  osadził  na  trzydzieści  tysięcy  1. 

mi  dłuinj'  i  ie  później  dałem  Panu  17.<XX)  franków.  Nie  zapłftu 
łeś  małej  sumki  pana  Sers,  która  powinna  być  dla  Pana  iwi^l 
O  Pariie,  tak  się  nie  postępuje    z  przjjuciółmi  swoimi.  Pan 
siadasz  wyborne    przymioty    towarzyskie,  ponieważ  jest--     '-■ 
jemny,  mając  dużo  wiadomości;  jesteś  pełen  dowcipu,  r-  ii 

jesteś  dobrze   myślący.   AJe  do    interesów  nie  masz  Pan  żadnd 
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talet^".  wybacz  mi  Pan.  że  lak  sa.dzę.  Jesteś  Pan  uparty,  leniwy, 
ni«(ilialy,  niekonsekwen^Jiy;  w  przedsięwzięciach  żadnej  stałości; 
ciągle  zmieniasz  zdanie,  nic  nie  naprawisz,  bezładny,  i  nic  nie 
doprowadzasz  do  końca.  Nie  myśl  Pan,  że  jik  jeden  tylko  widzę 
w  Panu  t«  wady.  Widzi  jo  wiele  osób,  lecz  nie  powiedzą  Panu 
tak,  jak  ja.  Nawet  szanowna  małżonka  Pauaka  widziała  je. 
Ileż  razy  płakała  gorzko;  ileż  razy  zalewała  się  łzami,  myśląc 
o  losie  swyc.L  dzieci !  Obiecałf  m  tej  czcigodnej  matce,  że  będę 
miał  pieczę  nad  Emilią  i  Karoliną,  jeśliby  pozwolić  zechciała; 
lecz  one  dostaną  coś  dopiero  po  śmierci  mojej  i  w  tym  celu 
będę  pisał  do  p.  Bonissant.  Przyjm,  Panie,  zapewnienie  mojego 
najdyetygwowańszego  szacunku 

Solura,  4  marca  181t».  '''•  Kościuszko^ 

Przekreślania  i  poprawki  wskazują,  że  załatwienie  takiej 
korospondenoyi  było  klopoiliwem  i  przykrera.  "Widocznie  Piotr 
Jiizet  Zeltner  żądał  powierzenia  sobie  całego,  a  przynajmniej 
znacznego  kapitału,  obiecując  płacić  procent.  Kościuszko  odmó- 
wił, leoz,  spełniając  swoją  zapowiedź,  zabrał  się  do  przygotowa- 
nia testamentu.  Zasięgnął  rady  prawnej  u  Bonissantn,  notaryu- 
sza  z  iloret,  poblizkiego  do  Fontainebleau  miasteczka  gminy 
Genevraye,  w  której  księgach  był  zapisany,  jako  stuły  mieszka- 
niec i  obywatel  francuski.  Chodziło  o  zabezpieczenie  funduszu 
córek  od  lekkomyślności  ojca.  Otrzymawszy  żądane  informacye 
z  przytoczeniem  odpowiednich  artykułów  kodeksu  Napoleona  '**"'), 
KościuszKo  napisał  d.  4  czerwca  1816  r.  testament,  w  którym 
oświadczał,  że  pragnie  dać  pannom  Zeltner  dowody  przyjaźni 
i  wyrazić  uznanie  troskliwości,  jaką  mu  świadczyli  ich  rodzice 
(Urs  Pierre  Joseph  Louis  Andrń,  tudzież  zmarła  Aniela  Karolina 
Aiielaida  Drouyn  de  Yandeuil  de  Lhuys  Zeltnerowiei  w  ciągu 
letniego  u  nich  pomieszkania,  a  więc  zapisuje:  li  Tadei-Emilii 
^■ilhelminie,  chrzestnej  swej  córce,  urodzonej  w  Paryżu  dnia 
lipca  IStH)  r.  sumę  60,<H»()  łianków  i  2i  jej  starszej  siostrze 
laryi  Karolinie  Julii  Małgorzacie,  urodzonej  d,  2H  maja  w  So- 
irze,  sumę  35,<AMJ  fr.,  lecz  kapitałami  tymi    rozrządzjtć  pozwala 
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dopiero    po   ich    zamążpójściii.    Odsetki   od    din..    >.., 
torą  rua   wypłacać    egzekutor   testamentu,   notaryiisz   . 
który   za   awe   prace   otrzyma   bS^*J   fr.  Wszystkie  wyini»nioi 
sutny   mają   być   pobrane   z   fuuduszów,   złożonych   tak  p 
kiera  pitryskiego  Hottingeni,  jakoteż  u  kuź/lego  innego,  którjl 
posiadał  jakąkolwiek  sum^  teatatora  ""^'i. 

Otwarcie  tego  testamentu  nnstąpito  w  parę  lygtNiDt  pa 
zgonie  Kościuszki  przed  trybunałem  I-#j  infttanoyi  okręgu  - 
tftiot-bleau  departumentu  Sekwany  i  Marny  ***^,,  poczem  Bon  • 
spełnił  czynność  swoją  wykonawczą  '■'•'i.  . 

Nie  było  to  całe  mienie    Kościuszki:    pomniejsze.  pO  kilb    ] 
tysięcy   sumy,   posiadał    on    u    Gaupara    Escber    w   ZUricln 
i  u  kupca  Bettin  w  Solurze.   Nadto   oczekiwała   wctąi  j^i 
spozycyi    nie   przyjęta   przez    cesarza    Pawła   I   suma 
Thomson  Honard  et  Com.  w  Lontlynie,  wynosząca  jaz  jj^ 
czanie  procentów  1<)CU'NX>  franków.  Ten  dom  bankierski  w  r.  1>S14    I 
przesłał  Kościuszce  swój  obrachunek  ''^),  nlewątpUwiti  ua  zł. 
nie  cesarza  Aleksandra,  a  stosunki   uprzejme  owoozesne  nie  yo- 
zwalały  już  na  powtórzenie  obrażającego  zwrotu  z  r.  17^8. 

Oprócz  lokowanych  tu  i  ówdzie,  miewał  Kościuszko  pi** 
niądze,  ofiarowane  przez  osoby  życzliwe,  np.  5<K)  dukal6*  k«- 
lenderskich  i=  6.760  franków)  od  książny  Sapieżynej  w  r.  i""'' 
wypłacone  przez  jej  bankierów  braci  Mallet;  nie  jest  złiu. 
przeznaczenie  tej  sumy,  lecz  nie  wątpię,  że  rozeszła  się  n«  j 
muiny  dla  ubogich  ***). 

Bo  dobroczynność  jego  przybrała   takie   rozmiary,  ie  »; 
tłómaczyó  się  daje  tylko   wykonywaniem   jakiejś    doktr>'ny  et; 
czuej,  filozoficznej.    Przede    drzwiami    domu    gromadzili    się  oi 
dziennie  pospolici  żebracy  i  każdy    z  nich  otrzymywał  po  par; 
;,rap"  (centymów).   Gdy  Kościuszko    wyjeżdżał    na  spacer, 
dowali   się    zawsze    w  gromadzie   strategicy,   którzy,   do»ta' 
swoją  należność,  zabiegali  mu  drogę  na  przełaj  za  miastotn,  i«1 
dostać  drugą   kwotę.   Kościuszko    poznawał,    palcem  groził  i 
dawał   powtórnie.   Przejażdżki   swoje  kierował    ku  wsiom  ok 
oznym  i  wstępował  do  mieszkań  chłopskich,  wyszukując  niedi 
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jrzy  nieurodzaju  w  r.  1817  wracaj  do  domu  wielce  wzruszony 
rasował  aą,  że  termio  odebrania  procentów  nie  nadchodzi; 
siągną'  nawet  poŹĄ^czkę  na  ndzielenie  doraźnego  zasiłku  "'•*). 
>ii  jego  stawał  przy  zbliżeniu  się  żebraka  i  czekał  na  wyko- 
iiie  przez  jeźdźca  zwykłego  ruchu  ręki. 

Wszystko  to  daje  się  wytłumaczyć  zasadami  „uszczęśliwia- 

cziowieka^,   omawianemi    nieraz    w   rozmowach   i  korespon- 

icyi  z  Jertersonem  "'*),  do  którego  pisywał  też  z  Solury,  dzie- 

się  smutkami  swoimi;    ale  scena   z  biedakiem,  co,  wszedłszy 

jego  pokoju,    przez    nieuwagę    zdusił    ulubioną,    skaczącą  po 

bdiodze  ptaaz3'nę,  domaga  się  komentarza  chyba  z  księgi  naj- 

rtnJejszych    wzorów    miłości  chrześcijańskiej,  jakie  znajdują 

źywotacli    Św.  Fraiuiszka    z  Assyżu    lub   innych  świętych 

|)śc)»Ia. 

Miałżeby  zapomnieć  o  nędzarzach  swego  ojczystego  kraju, 
iry  ńtawttł  mu  przed  wyobraźnią  w  chwilacli  samotnego  du- 
rnia? Na  odczytanych  listach  Irancuskicli  ręka  jego  niechani- 
lie  kreśliła  przypowiastki  polskie,  jak  np.  „chrząszcz  brzmi"  "'•""'). 
Więc  też  stawał  mu  przed  oczyma  w  pokornej,  zbiedzonej  po- 
stawie chłopek  litewski,  któremu  się  przypatrzył  podczas  kitko- 
letniej  gospodarki  swojej  w  Siechnowiczaoh.  I  ścisnęło  się  znowu 
serce  jego  bolesnem  współczuciem.  Przywołał  więc  notaryusza 
Amieta  d.  2  kwietnia  ]8i7  r.  i  w  obecności  świadków,  z  zacho- 
waniem wszelkich  przepisów  prawnj-eh  podyktował  akt,  nada- 
»iy  wszydtkim  włościanom  siechnowickim  wolność  osobistą  oraz 
awo  własności  posiadanych  gruntów  i  zagród,  przekazując  Ka- 
tarzynie Estkowej,  wdowie  po  siostrzanie  Tadeuszu,  i  jej  dzie- 
ciom tylko  dwór  z  gruntaioi,  do  wsi  nie  przydzielonymi  ***). 

Ze  stanowiska  prawnego  by\  ten  akt  wadliwj',  a  nawet 
niewivżiiy.  Widzieliśmy,  że  Siechnowicze  znajdowały  się  w  po- 
udaniu  z*stawniczem  u  Estków  od  r.  1776;  że  były  obciążone 
■bgami,  którycti  likwidacya  przeprowadzoną  nie  została  aż  do- 
tąd; że  nareszcie  były  darowane  Estkowej  w  r.  179*2  listem 
własnoręcznym  (facsimile  nr.  61.  Nie  zdołamy  wprawdzie  wy- 
klarować stosunków  Kościuszki  z  synami  ukochanej,  ale  już  nie 


iyjącej  siostry  Anny  Estkowej  *");   .dmiemy  jddnaki«  wji»«ik-| 
dzieć,  że  w  tyra    razie    Kościuszko   powodował    się  ntp 
czeiui,  ani  rachunkowemi  kombinauyami,  lecz  ideami  sj 
filozoticznemi.   W  takiej    formie    uznał   konieczaość  roz 
kwestyi  włnśoiańskiej  dla  Polaki  i  przekonanie  swoje  z. 
w^'konania  obecnym  i  przyszłym  posiadaczom  SiechnowicŁ  Zi 
tury  umysłu  i  wykształcenia  swego  nie  był  ekonouii-"" 
podobno,  a  z  pewnością   nie  wyrozumiał    reformy  p,     . 
rolnego,  obmyślanej  przez  m^źów   stami  i  prz^-prowadzanej  joli 
z  powodzeniem  od  r.  1811  (do  1826)  w  Prusach;  ale  nia  miigDlf] 
iiiiirzeć  spokojnie,  gdybj'    nie   przesłał    pozdrowienia    »- 
watelskiego   Matwijukom    i  Saiijukom    siechnowickiin    o:.. 
oiiarował  duży    tyndusz   na    wyzwalanie   i  nauosanie  mnr 
amerykańskich. 

Oświecanie  ciemnych  mas  lutlzkicii  było  &,>rawą,  k( 
najżywiej    i    ustawicznie   zajmowała.    Rozwijał   jt\  w  •• 
wiedeńskim,  przesłanym  przez  pośrednictwo  Czartoj_ 
mitetowi ,   radzącemu    pod  prezydencyą  W.  księcia  Konstantego 
o  urządzeniu  Polski  Kongresowej,   a  jedna   z   ostatnie! 
zj-ciu  podróży  szwajcarskich  była  skierowana  do  Ivenłuii 
zbadania   zakładu   naukowego,   w    którym    Pestalozzi    ana« 
swoje   pomysły   pedagogiczne.    Kościu.4zko   spijdził    w^róil 
dzieży  dwa  dni,  27  i  28  maja  1817  r. ,   zachwyca)   się    połi 
nieni    porządków    szkolnych  z  życiem    faniilijnem  i   ■        " 

fizycznego  z  umysłowem.    Wyraził    dyrektorowi  prug.... 

podobne   zakłady  upowszechniły  się  w  Polsce.    Miał    pney  lot 
orszak  przyjaciół  i  wielbicielek;   prócz  Zeltnera,  księżnę  Ja 
nowską  z  synem  Antonim,  lirabinę  Potocką,   JalUen'ft, 
szego  swego  biografa.    Ten  ostatni  zalicza  do  najszczęi*i.>'?£^vt;ij 
w  życiu  swojem  dni,  spędzone  w  jego  towarzystwie"".!. 

Urok,  wywierau}'  przez   onobłj  jego,    nie  przygasał  bj 
mniej.  Świadczą  o  tern  ślady  stosunków  z  ludźmi  róiu3'ch 
dowości  i  prośby,  zanoszone  o  protekeyę.    Pisał  niejaki  Poit 
o  poparcie  w  staraniach    o    konsulat   araerj'kański   w  m.  Celt 
Gebhard  z  Neufchatel  prosił  o  zileoenie  panny  Idy  MoŁschy 
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do   towarzystwa  dla  księżny  Borghese  za  pośrednictwem 
^a  Canino,  tj.  Lacyana  Bonapurtego'^'^);  jakiś  książt^  Hesko - 


lenfeli^ki,  da 


dziełfl 


,Sł4 


/  generał,  przysyłał  w  darze 
kai  Angielka,  nalożąea  podobno  do  rodziny  bankiera  Baringa. 

Fata  za  pośrednictwem  generała  (atamana  Kozaków  Doń- 
?i  Płatowa  przy  uprzejmym  liście  swój  romans,  w  którym 
Kościnszki  ^byio  wymieniane  często  z  pochwałami ,  czcią 
Baaloj^ami" ;  w  (iziękczyunej  odpowiedzi  on  sam  żartobliwie 
aszjl  si^ ,  żo  to  wszystko  „znajduje  się  w  romansie,  ponieważ 
kt  nie  będzie  wierzy!"  **').  Niejaki  Salchli,  pastor  z  Biitterbin- 
in,   ofiarował  swój  utwór:    „Poeme  du  mai",    dziękując  za  za- 

krt,  wyświadczony  odwiedzinami  domu.    Konsul  amerykański 
et   dał    list    polecający  Miles  C.  Smith'owi ,    wychowańcowi 
inistra  skarbu  Stanów  Zjednoczonych  Dallasa ,   podróżującemu 

EwajcaryL  Udziela  przytem  wiadomości  o  przyjaciołach  arae- 
skich  i,  przemawiając  tonem  poufałej  życzliwości,  nazywa 
uszkę  „weteranem  pntryotą  Polski ,  przyjacielem  swobód 
-wieka"  ***.i.  Marszalek  Macdonald,  książę  Tarentu,  adresowa! 
^Bolnry  list,  polecający  młodego  Franciszka  Zeltnera  '**"),  nie 
Htuiem  w  jakim  celu,  gdy  ów  Zeltner  był  Kościuszce  znan^f 
^aziecka  i  bawił  się  nieraz  na  jego  kolanach.  Brockhaus,  księ- 
Urz  lipski  i  wydawca  D^-kcyonarza  znakomitych  mężów,  zamie 
w  artykule  o  Kościuszce  fałszywą  proklamaoyę  jego  z  r.  1806 
(Utek  przesłanej  reklamacyi  z  d.  21  stycznia  1816  skwapb- 
>biecuje  zamieścić  sprostowanie,  uprasza  o  nadesłanie  auto- 
ifii,  a  przy  tej  sposobności  przesyła  okazowy  numer  jakie- 
!)ś    pisma    patryotycitneco.  wydawanego   od   d.  18  październiku 

"Wśród   całej    korespondencyi    cudzoziemskiej    wyróżnia  si< 
francuski   z    Drezna   d.  28  maja  1816  r. ,  podpisany:  M.  dt 

Hande  P-ce  del  Carignan.    Osoba    ta    dowiedziała  się  wted} 
EO  o  zamieszkaniu  Kościuszki,  którego  dawną  przyjaźń  bar- 
ceui;    korzysta    więo  z   przejazdu    generała    Paszkowskiegf> 
posyła  dobrego  wina,    łącząc    przytem  hołd  od  swej  córki-'";. 

to  Marya,  księżniczka  Saska,  córka  Karola ,  b.  księcia  Kur- 
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landyi    i   Franciszki    Krasińskiej,   wdowa    jm    .v.ii. 
księciu  Carignan  (ziiuirlym  w  1800  r.)    i   matka    K 
późniejszego  krula  Sardynii.  Czy  nosiła  w  jakimś  zakiitku  *w»^ 
uczucie  przywiązania  do  Polski,  wszczepione  przez  matk^, 
sińską,  czy  też  powzięła  przyjaźń  dla  Kościuszki    po*!  wpir*<q 
idei  kosmopolitycznych?  Rozstrzygnąć  nie  umiem  *'^"j. 

Obok  tych  śladów  uwielbienia  i  czułości,  do^nAWitntj  oi 
obcych,  z  przykrością  zaznaczyć  muszę  ubóstwo  podobaycii  ob 
jawów  ze  strony  Polaków.  Spalenie  całej  korespriod--- 
skiej  przez  wykonawcę  ostatniego  testamentu,  Amieta,  po^< 
nas  na  zawsze  najobńtjfizego  i  najczystszego  źródła  infor 
w  tym  kieruuku ;  dorywczo  tylko  dowiadujemy  aii;  fca  i  o« 
o  bytności  kilku  osób  z  kraju  w  ustronnej  Solnrze.  Ołuobe  wi« 
nie  dające  się  sprawdzić  dokumentalnie,  krążą  o  Lubomir 
z  SoBuowskicli,  że  przyjeżdżała  z  czułemi  oświadczeniami! 
wygasłej  miłości  z  Jat  młodych  **  ).  Hr.  8t.  Zamojski  (ordynat? 
listem  francuskim  z  d.  14  maja  1817  r.  **')  dziękował  z«  opwk^J 
jakiej  od  Kościuszki  doznawał  w  chorobie  swojej ;  iycij 
dzenia  go  za  rok  w  równie  dobiem  zdrowiu  —  życzenie  to  mol 
ziściło  się.  Księżna  Jabłonowska  z  synem  i  br.  Potocka  okazT*] 
wały  się  chwilowo,  zapewne  jako  turystki.  Józef  Sienikuinikł,j 
który  później  chlubił  się  tytułem  „przyjaciela"'  i  powinowatej 
po  matce  (Ratomskiej?),  powoływał  się  na  zaśniedziałe  już  wspo- 
mnienia z  tzasów  wspólnego  pobytu  we  Francyi,  albo  w  AngliiJ 
a  w  r.  1817  mieszkał  w  Warszawie.  Z  dzieci  Anny  EstkuWAj 
dwaj  synowie  nie  żyli,  najstarszy  Stanisław,  któremu  ni«gd} 
zalecał  Kościuszko  wychowanie  dzieci  w  zasadach  republika 
skich,  był  bezdzietnym  i  odstrychnął  się  od  jego  zasad,  pr 
mująo  urząd  radcy  prefekturalnego  w  Zamościu  pod  rsądefl 
napoleońskim  **').  Najdłużej,  bo  kilka  miesięcy  w  roku  18M 
spędził  w  Solurze  Paszkowski,  dawny  oficer  legionów,  póiai« 
generał  Księstwa  Warszawskiego.  Historya  nie  wymienia  ia 
dnych  wybitnych  jego  czynów  wojennych,  a  napisana  prz< 
niego  książka  wykazała  mierne  zdolności  umysłowe.  Ale  posia- 
dał szacowne  zalety  serca   i   głębsze,  niż  ktokolwiekbądil,  prxy- 


do  Kościuszki  a  zjednał  go  sobie  bodaj  podaniem  się 

dymisyi    w   styczniu    18l<j   r.    potniuuo    perswazyj   Czartery- 

go. 

Gdybyśmy  do  tych  znanych  doliczyli  dwie,  trzy,  albo  dwa- 
ińcia  i  trzydzieści  nieznanych  nam  wizyt  polskich  ti  Kościu- 
1  na  dwuletni  okres  pobytu   jego    w  Solurze,    to  jeszcze  nie 

nie  wrażenie  pustki,  opuszczenia  dokota  dostojnej  osoby 
w3'i8zego  Naczelnika,  Ten  Eneasz,  unoszący  palladium  naro- 
że ua  obcą  ziemię,  niu  mógi  napełnić  nie  tylko  okrętów,  ale 
Hej  iodzi  wiernynii  sługami  i  towarzyszami.  Odczuwał  to  bo* 
lie.  Nie  wyszła  wprawdzie  żadna  skarga  na  rodaków  z  ust 
o,  ale  oskarżeniem  mimowolnem  były  owe  Izy,  które  mu  do 
u  nabiegJy  w  słynnej  z  pięknego  widoku  pustelni  St.  Ve- 
It,  ua  szczycie  jednej  z  gór  Jurajskich,  gdy  Francuz  Jullion 
f>klamował  elegię  Arnauka  o  listku  odpadłym  od  obalonego 
ez  burzę  dębu  ***). 

Odrzucił  zaprosiny  druha  po  myśli,  umiej  zasłużonego  pracami 
ipiej  przez  los  wynagrodzonego,  szczęśliwszego  Jellersoua,  bo 
ial  „doradzać"  przyjaciołom  i  „znajomym  swoim"  ■'').  Gdzież 

byli?  Czemu  po  radę  nie  przychodzili?  Owi  urzędnicy,  go- 
ałowie,  senatorowie,  posłowie  sejmowi,  ministrowie  nowego 
rólestwa  Polskiego  ?"  Czyliż  mogli  gardzić  zdaniem  i  radą 
;a,  który  okazał  zadziwiającą  siłę  i  jasność  rozumu  wśród 
ki  potentatów,  zbrojnych  we  wszelkie  ułudy?  Czyliż  nie  po- 

bowali  wyrozumieć  gruntownie,  aż  do  dna,  dlaczego  ten  mąż 
omny  a  szczery  nazwał  się  „jedynym  prawdziwym  Polakiem 
Suropie",  a  właściwie ;  na  świecie  ? 
Nie  potrzebowali,  nie  czuli  potrzeby.    Czartoryski  powdy- 

się  na  przykłady  z  postępowania  Kościuszki,  lenz  stosował 
opacznie  *'*),  a  nie  dostrzegał,  że  poza  jego  własnymi  plecami 
lął  już  i  szybko  rośnie  Nowosilcow.  Wszyscy  oświadczali  się 
ajgłębszem  uszanowaniem,  lecz  do  wszystkich  dają  się  za- 
lOwać  słowa  Ewangelii :  „Lud  ten  czci  mię  ustami".  Szli, 
>j  przedzierali  się  przez  labirynt  życia  politycznego  ma- 
i,  każdy    z    latarką    oportunizmu    w  ręku,    potykając  się 
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wciąż  skutkiem  btądów  rachuby,  wytwarzających  się  wotąi  ' 
czonycli  chorobą  umysJaoU.  I  ztiszli,  jak  dziś  wieiuy,  ait  kti  I 
niom  pomyślności  i  chwały! 

Tymczasem  jedyny  prawdziwy  Polak*    z  krwi  bojiuB  to- ! 
mienieckiego,    Kostiuszka    Fedorowicza,   jod\'ny    od    lat   di 
zdrowy,  a  raczej  uzdrowiony,  mózg  polski,   leg4    nti  loźu 
telnem  d.  1  października  1S17  r.  Medycyna  owoczeana  uazmit  I 
jego  chorobę  epidemiczną   gorączką  nerwową.     Doklór  Schitw 
odrazu  przewidział    zly  koniec.     Wi>»rzymy,    że  oboje  tr 
stwo  uczynili    wszystko,    co    dyktowain   nujwięksra   tro.>„.,-  -,. 
bo  Zeltner  Franciszek  Ksawery  uznawa)   w  awoim  goścm  ,nii'| 
większego  człowieka  w  tem  stulecia"  **^,l.  Dowodem  wdu>2cn(4tt| 
pacyenta  jest  jego  (drugi)  teatament,  spisany  w  ó.  10  pażdzifiuila 

Te    ostatnie    przedśmiertne    rozporządzeń nt    przóznH<^itlji 
1)  fundusz,  przechowywany    w   Anglii    w    banku  Thowis;:-!!.  Bo- 
uftrd  et  C",  wynoszący  100.0(X)  fr.  —  to  właśnie  owe  ; 
Pawła  I  z  doliczeniem  niepobieranych  procentów  —  do  ruwn 
działu  nut;dzj'  generała  Paszkowskiego    i  panncj    En   ' 
córkę  byłego  prefekta  kantonu  8olury ;  2)  z  fundusz...  .. 
w  Solurze  u  negocyanta  Bettin,  a  wynoszącego  około  5.<if^  fran-l 
ków :  dla  panny  Waguery,  córki  komendanta  z  Morge>- 
dla  uotaryusza  Zawitz  Aroieta  *2.(X)U,  dla  służącego  5<)ll  ir.uiŁusJ 
reszta    dla    panny    Urszuli   Zeltuer,    drugiej   córki  eks-pretekt*] 

3)  z  funduszu,  złożonego    w  Ziirichn  u   Gaspara   Eacher:  H. 
dla  pani  Edwardowej  Zeltner,  żony  byłego  negocyanta  i  iłli  j^ 
dzieci ;    z   pozostałości,    wynoszącej    około   3.(XK) :    na    pog 
1.000  franków  z  warunkiem,  aby  (.iaio  było  niesione  przez  ab 
gich,  reszta   zaś,  jaka    wypadnie,    do  podziału  luiijdzy  ubog 

4)  Zeltnerowi  eks-prefektowi  i  małżonce  jego  powozik  z  konieJ 

5)  szkatułkę  z  całą  zawartością  pannie  EmiUi  Zeltner;  6)  Wwy 
kie  papiery,  pisane   w  języku  polskim  —  do  spalenia  ***}. 

Nie  było  nikogo  z  Polaków ;  ani  nawet  Paszkowskiego, 
s^czyconego  zapisem  5U.000  franków  "*").  Toó  na  środku  oc« 
ua  skale   ś.  Heleny   czterech   Francuzów   czuwało   nad  pot^j 
nym  przez  Europę  i  przez  Francyę  Napoleonem  Bonaparte! 
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bko  nie  miał  przy  sobie  ani  lekarza,  jak  Bertrand,  aui  histo- 
hafów,  pamiętni karzy,  jak  Las  Ca^es,  Gourgaud,  Montholon! 
Iwaj  przecie  byli  zarówno  zwyoit;ieni  orężem  nieprzyjaciół. 
Napoleonowi    wypominano    krew    milioniiw    żołnierzy,  bez- 
aie  wysyłanych  na  pobojowiska;  Kościuszko,  lubo  wojownik 
twodn,  móg)  powtórzyć  śmiaJo    słowa    Peryklesa,  że  za  jego 
łwą  nikt  nigdy  szat  żałobnych  nie  nosił.    Względem  narodu 
[aem    nie  zawinił,   za  odebrane    od    niego    ubogie    materj-alne 
kŁore   duchowe   dziedzictwo  wypłacił  się   trudem,  znojem,  ra- 
1),  bólami  całego  życia ;  powierzony  sobie  sakrament  ratował, 
iraniai  od  zatraty  i  skazy  z  czcią,  odwagą,  wiernością  i  mą- 
rością,  na  jaką    nikogo    nie    stać    było  z  jego   pokolenia;  więc 
Lie  zasłużył  na  obojętność  i  na  zapomnienie. 

Zachowywał  zupełną   przytomność  umysłu,  mimo  wzrasta- 
26]  gorączki  i  osłabienia  pulsu.  Kazał  włożyć  swoją  szablę  do 
imny,    a    pamiątkę    po    Sobieskim    zwrócić    Narodowi.     Mówił 
[■O  '►jczyżnie  —  zawsze  z  miłością,    wygłaszał  jakieś  przepowie- 
lie  o  przyszłości  Polski,  czego  obcy   słuchacze    powtórzyć  nta 
lołali.  Nareszcie  15  października  *•*")    o  godzinie  10-tej  wieczo- 
zabrakło  mu  głosu;  spojrzał  ze  słodkim  uśmiechem  na  sto- 
3ą  u  nóg  Emilkę  Zeltnerównę,  podał  jedną   rękę   Zeltnerowi, 
igą  Zeltnerowej,  uścisnął,  opadł  na  poduszki  i  —  skonał. 


KONIEC. 
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Dowody  i  dodatki. 


')  Naiełą  te  zhiory:  li  iln  pani  Maryi  z  E8tk(Sw  Wisłockiej  w  I^y- 
cłcłi;  2 1  <lnigj  zbiór,  przechowany  w  Sieclinowiczaoh  po  4.  p.  Ha- 
lerze z  Estkrtw  Bułliakowej,  został  otiaiowaiiy  przez  p.  Aleksajidra  Huł- 
j(y  niaiioDka  na  uiytek  naukowy  do  jednepi  ze  zbiorów  hi^tory- 
r\i  i  znajduje  się  tibecnie  \s  IJapperswylu;  .'ti  iio  ś.  p.  StanLshiwie 
ekiiii  ze  Szpital  w  Muzeum  w  li;ł]»pei-swyhi.  J'rawie  każdy  doknineut 
lowal  sie  w  dwócii,  a  czasem  trzecli  i  czterecb  ejrzcniplarzadi.  Naj- 
'j  utrzymanym  i  uporzą<lk(iwanym  jest  4 j  zbiór  z  archiwum  w  Wojtku- 
kach  hr.  Stanisława  Kos8akó\łskieg<>,  darowany  hr.  l'rzozdzieckiemu  i  obe- 
le  złożony    w   Seininaryum    historycznem    fniwei-sytetu    Jagiellońskiego. 

■  *)  Orbifl  Polonus. . .  iii  i)Uo  anti(|ua  Sarmatarum  gp.ntilia,  |)ervetuiitae 
Klit&tis  polonae  insignia...  et  ai-ma  specificantur. . .  Ci-acome  1641.  FV. 
kaiii.  t.  II  Mr.  fi2ii:  Hoeh  Tertio.  IIoc  stemraatc  utitur  anticjua  domns 
|kciu8zkonum  in  paiatinatu  Ilrei^tensi,  cuius  .-itaNo  Ctsimirus  III  nam  <liu 
at  iu  AuLi  Uegisi  bona  fiua  regalia  Siechnowice  cum  duabu8  villin  in 
datinatu  Urestenai  iure  haereditario  dedit.  Qni  postea  a  bouiH  Sieclinowicze 
■ciuazko  Sieclinowieki  vocatuB.  Alcxander  ijuoipie  l{ex. . .  eidein  Koaciu- 
foni,  memor  raeritorum  tjuae  patin  egregie  in  Ania  praestiterat  bona  I.e- 
ewicze  et  .Stu])iczow. . .  contulit. ..  uti  privilegium  datum  test.itur,  liutlieiiico 
matę  iitrumi|ue  scriptum. 

'i  Wolff  Józef:  .Senatorowie  i  dygnitarze  W.  I^^ięstwa  Litewskiego'". 
;ów   1885,  Btr.  255,  Żółi,  258,  2ti5. 

*i  Aleksander    IJoż.    mił.    weliki    kniłiż    litowskij,    ruskij,   żomoiłakij 

lych.    Dworianom  naszym.   -Michaiłu  Base  a  Kostiuszku.     Żałowali  nam 

bwuiki  Św.  Stanisława  wileńskii,    szto  dej  wy  lud^  icli  hrabite  za  sta- 

f:  ty   I5aj*a  k  W-azyni,  a  ty  Kostiuszku  s  tym  stanom,  szto  jesnio  to  pri- 

izjdi  spniwlati. . .  i  wyby  w  żonacii  i  ludioch  liolszo    tolio  stacej   ne  pra- 

ili  i  ne  liral)iliby  jeste  ich,    daliby  jesłe    im    pokój,    bo    nadewajem    sia 

ot  i  łych  stacei  liudet  dosyt,  szto  jeamo  na  nich  pidotyli.    l*isiin  u  Wiloi 

35* 
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iuilik.   1.!  (IhSfnHik  tivname»    1826,    VT,  nr,  l». 
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Bi 


rki    Aihiu: 


przelana 

w     KsUjatwie    Litews.    w     V\     '■    V\'    -  ■     U>.-. 

:,ii    lyJK  8tr.   123. 

s|i<'ilozc-śiiii',  w   r    l.'i;iti    li\l    .Kiwtiiiszkii"    »    tinNiair 

. ._     I  rzcjiii    Mikiiłttjewiezft    łia^lziwilta,    *tar>i8ty  tanii'ranc{;ii  i 

aockiejn):   pófni^    znajd^ue   się   w   WQnie    mieszczanin 

K>iiciii<zk(i  (liiadwiy    niP    mający    nic    wspólungit  z  Fedu 

AicTii  Biueiic.  Apx.  Kom.,  VII,   *tr.    71.    X.  i»tr.    :u>b'.   R^ 

Inn    i    l'iutr    Kustiuszkiiwiczf    ('linl>i»tfii»!łry      lid  nie 

y^'n'  •>>viuiycli   lixł<i   .,(luie  iluszf-   x\    iłlule    luumtHif    pinl    1 

miiUKO  u  ci>  6paT0Mi>  \MA.,  kopia  MHryki  Kazim.  i  Aloka 

1  ■«    J.k.  Wullla.  fol.  ■<(•.,  ks.  zap.  .'{i. 

•    Viii.  L«'g.  ł,  f'il.  "<t:  Nos  Alexandcr  alias  \"itov4ln*. ..  elij 

i;  •!  olenodi;!   iiiiliiliiiiii    Uo^ni    l'ii|iinłae    ternu'um    ii<ii<iniruuł 
.....u    jibiles  infiasciiptiifi,  ijuds  ipsi    IJcfCui  Pnlonia*?    niilńli-n,   łiiiinl 
.iuiIhi»  qui  c.\  corum  stiipe  urippncm  outua  ilucuul,  ail  fnUirnilAtnt «« 
•aji.-uiiiiiall*  onusortia  ri'e<?]iermit.  Kt  priiim  nnliilcs   f.ł>li\vu 
.i;  Mim   \  llniMi!łi'iii,  ilfiu  Zadnni  --  pidatiiiimi  .tuwtniiii  'rriii.T!!  j 

Miiii^al  raslellanuni    Nilneiisem   ilil. 

^    Lewicki  Anatiil;    .liunt  Świilry^iclly".  Kraków  lł*9i.  gtr, 
w   .r><i2pra\«aeli  Ak.  Uui.'".  t.  IV. 

*:  Pil  to  o  ki   Wsciaw:  -Poczet  liwbów-.  Krakiiw   it>H»i,   sir. 

's  Xi  es  i  cc  ki  wyil.  l{olll•owic/..•^    VH1,    Htr.    ll!».   V2*K  W 

J»-ciB  rritlzin  lierliownycli   Kochu  koronnego  znajdaje    siij  JMlnu    tytt 

tfwskie  nazwisko:  Datiksza.  X.  Kojalowicz  pisze:  „Hurkowii?  «r  wił 

Wilfiiłtkiem  tejro  uik  klejnotu  /.aży«aja.    rysunek   całkiem  niżjiy   oil  I 

. !,  :  .Uexander  llurko.  mąż  godny  swego  wieku  iXVHy>,  Mikołaj  Ii 

■    i-.rtlrk  witelis..  .\ndrzej  Kazim.  llurko  podstoli  wilełi*."  iMS.  w  ltil)L 

•,    ,     ^J.MJi   p.   I.   .(•  kle.N notjicli   alio   licrliaeli   W.   K.   I..'^,  !«tT.  Dli. 

'"    Zmiana  w  układzie'  „jTradusów"*  kaie    przypuszezd/,    i«  (i 

Ruain  nie  byl  tak  zapi-a^zany  do  Ijratei-Htwa  przez  .herhownydi 

.    •.  jak  niegdyś  Moniwid.  .lawn.  Minigal  etc.  w  Horodle.  W  naj\ą 

!!"L'l  jakii  dworzanin   królewski    Polak    inlziclić    przyzwolenia 

I  ■  ;ii'iinocnictwu  swoich   stryjców    liertmwycii.      Nie    było    przecu 

■     mkii  w  końcu   .W,  ani  na  pocz.itku  XVI  w.  Czy  nad.ania  tegw 

\i?''tiiifrz  .laf:iellończykV    sprawdzić    nie    uioźeniy.    bo    dokuiue.tU 

:.    posiadamy.     Powszechnie    powtarzaim    ti-adycya    polega    i 

ua    świadectwie    Okolskiejjo,    ktiirj'    Mątpią,    czy    zn:ił  j«jzyk 

stul   był  w  stanie  odczyt.-łó. 

Zy^iniiit  1  miał    putwienlziu    w    r.    1  :t'20    nadanie    Si«ciu 

:  len    dokument    zawierał    dokładne    określenie    granic,    poi 

.1   się   nań   w   procesie  jfranicznym    z  Czartoryskim  w  r.  IJ,' 

.    Aii>ciu8zko,  rodzonv  brat  Tiulensza,    lecz  mylnie  nazywał  F 


am^ 


^UHzka.  ttantlam:  tijcuro  KuścJiis/ki.  Cv:yl;iliśiiiy  lei)  iicuiiffsl  Jiktilh  iw  Ly- 

lyfac.li  ,    lew.   iiif  CTale^^.liśniy  liikicgo    |iittwiiTilzuj«cego   przywileju  z  i-. 

Ji'Bt    wyrok    /.ytnniiiiU   I   z  il.   'Jl.    V.    l.iL".!   r.    w  spriiwi*'    frnłiii- 

l^j   <ii  liranicy   /.eiiil    l'ii|c,J!i  Tiszknwicza  korcniewskieb.  h'\vh\-A  Drcinlewa 

triiwa    llnfwiiwa    z   zciiilaini    KustiuszkuMyiiii    żcreliia    seclinowskolioi, 

óprawp  Xv  Kiisiiuszki"  iirzcpul,    albowiem    postawi!    tylko    171    liiilzi 

Uriistycli    i    nesuliranicznycli",    fcdy    Tatej    uilowoilnił    swoje    twierrlzenla 

rUulectweiu  SJii  8qitia«l<W.  w  loj  liczbie    li-ii  „szlaclitiozów''    kopia  iirz^ 

^wa  i  fi.   n.  FN".    1777.  podpisana   przez  kam-lt-rza  Ali/ksaiulra  Sapiehę  — 

Itó.   I   Arcliiwiiui    wojtkiiKkicfro    lir.    Kos.<akiiW!łkie^t>i.    Stnpiczewo,    wlfiś 

|uiliU^.ii    KainitMH-a    Liicwskie^jo,  n   Hi  wioi-st  oil   [łrzpśeia,  i   Leniewicze, 

euione  mi  z  położenia,  miał  nadat'.  Aleksander   według'  Okolskiego.    Hch 

Ine,  wieS  jp^ca    na    Polesiu    na    połud.  •  wseli.    od    fiimka  i   Tołowiczo 

llorynieui.  o   '.i  dobre  mile  na  pin.  od    Stepania,   fl^nnij;i    w   Metryee 

it.  pod  r.  l.'ilL'.  jako  odziedziczone  przez  Kosiiuszka  Fedorowicza  i  _bra- 

,ie)(o,  którzy   podawali  sie  za  bojarów   widy ii^kicb.    a  zoMali   uznani  za 

janiw  stepaiiskieli.   wwkutek    cze;.'o    spadł    na    nich    id)owlnzek    petnieuia 

thy    kniaziom    OHtrogHkienni    i    l>ulirowickienin    lU  o  niecki:    „1'oezet 

[tdńw  lit.  w  XV  i  XVI  w.-   pod  wyrazem:  Ko.4ciiiszko  .  Z  tej  deoyzyi  wno- 

należy,   iż   Fedor  nie   żyłijuż   w  _  r.    I .")  I  "J,  tylko    nie    ino^.na    nneć    zii- 

Błnrj   pewno.4ei   eo   d<i   to)L'<aino.ści    osób:    czy    iiw    Kostiiiszko    Fedorowicz 

sł   Ki>n.slaiitym  ajniem  tejjoż  Fedora. 

'^1   1'rzyttilej  anteiityczny.  pistiny   po   riioku.   nadui.HZi'ziiMy   i  w   kilku 
aejacacJi    nieczytelny,    ale    dobrze    .skopiowany    w     transkrypeyi    poUkiej 
XVIII    w.,    znajduje    .się    w    księdze   I   dóbr    Sieebnowieze    w    archiwum 
cui>kiem.   1'odajeiuy   ^o   v    lej   właśnie   lraMskry]icyi,   spniwdziws/.y   ealy 
oprócz  kilku  nieczytelnych   wyrazów,  z  ory»:inalem: 

Żikliimoni     Hożju    niibislju    kond  Zy^nuuut  z   Ko^ej    laski  ki'ol  pol- 


|(tU>ki     weliki    kniaź    litów  ski     rui;ki 
pruskoje  żotnoj.ski  i  inydi.  ^ 
nam  czołom  djak  naHZ  Kostiii.tz- 
^1   fedorowicz    i     prosił   w    nas  siei- 
w   kanieneckoin  powicie  Indej  pu- 
łyeli   na   imia    Scclniowiczow    a  po- 
^iedał  naiu  sztoż  w  tom  selcy  sda- 
było  try  czolowieki,    na    imia 
b1    a    pciko  a  lacho wicz    ino   dej 
pt  kisel  ieszczo  żyw  a  lyi  dwa  czo- 
[twiki  perko  a  lachów  icz  pomerli  iii- 
dieti   ich    n«t:ilisie.  a  ktoinii    pro- 
w    u)Ls  jiaszeó   i   lesa    i    dubrow 
tych    kotoryjeż    byl    odsudii    ludem 
naszym  kanicneckim  orepiczom  a  *y- 
liczoiii  namiestnik  łierestejski  pan  Sta- 
nisław ostykowicz  od  tyszkowoje  ko- 


ski, W.  Ks.  litewski,  ruski,  ks.  pru- 
ski, łmudzki  ele.  liii  nam  ezutem 
sekretarz  nasz  Kostiuszko  l'Vdorowicz 
i  prosił  nas  o  wioskę  ludzi  służeb- 
nych iputnych  w  ptiwiecie  kamie- 
nieckim ,  zwaną  Sieebnowieze,  i  po- 
wiadał nam,  2e  w  tej  wiosce  whla- 
wna  było  trzecli  posiadaczy,  imie- 
niem Kisiel .  Perko  i  I^iehowicz. 
Z  tych  Kisiel  żyje.  dw.ij  zaś.  Perko 
i  Ijicbowicz,  pomarli,  le<'Z  zostały  pu 
nich  dzieci.  .V  nadto  prosił  nas  o  poła 
orne,  liwy  i  gaje,  które  namiestnik 
brzeski,  pan  Stanisław  Ostykowicz 
odebrał  był  wyrokiem  .sądowym  ua 
rzecz  nitszycb  ludzi  kannenieckicli. 
Orepicziiw   i  Żyliczów,    od    'lVszko- 


5.-. 


nMiii^wskiiit*  i  imI  jejc  (Iiet4^  k(>ton'di 
to  }uig7.en  i  iluliniu  liyi  w  ilcrżoiiju 
tiszko  <it  kolkoś  let  —  ino  jestli  bu- 
ilet  tak  i  my  toje  selco  sechnowiczy 
tyje  tli  czoło  wieki  i  s  bratjeju  i  s 
(lie.fmi  ieli  i  s  wnukami  i  tyje  pn- 
szni  i  (hilirowy  i  It-K  jfiiiu  dali  so 
wsim  |Mi  t<miu  kuk  toje  wli-o  wyszej 
pisanojc  sdiiwnn  i  tyje  paszni  i  iln- 
browy  w  swnicb  8i<j  limiiicsicli  ina- 
jut'  i  kuk  nu  nas  derżano  u  wwia- 
zjiti  jpIki  w  t"  jioHlali  jesino  ilworia- 
niiiu  iin.szoiio  boiiilauu  alexi(>je\v  icza. 
pisjin  w  Ki^łikowie  api -yla  'Jń  (leń 
indikta  dwaiiadwitoho.  Prawił  mm- 
szutok  i  riekri-lar  pan  iwan  sopii-ha 
podkiiUKiryi  nasz  wyższy  pan  androj 
doM  ^ird  p<)dskai'bi  nasz  zeniski  pan 
iwan  andrpiewicz. 

iriecaeć  niala  /.  pogonią'. 

'**  lYzywilej  len  podajemy   « 
Itctcm  łacińskim: 

^yjfliimont  AwhusI,  iinżiu  milostin 
korol  polski  weliki  kniaź  litowskij. 
ruskij,  pniskij.  ^omoitskij  inazowiec- 
kij  i    inrrb.  Hili    nam     czołom 

sndja  i  liorodniezyj  kaniienieckij  pan 
Kostiuszko  s  bituoni  swoim  łlinkom 
Fedorowicz!  i  wkazywali  pered  nami 
list  scstry  swojeje  Ste|)anowoje  \Vo- 
ropajcw  icza  Zdany  Kcdorowny,  w  ko- 
tofoni  ona  opisnjet  ii  nicbożczyk  ' 
pan  Kostiantin  Iwauowicz  Hstroz- 
skij  wojewoda  trocki  dał  byl  ziatiu 
icłi  Stepaun  Woropajewifizu  imienje 
w  Stepanskon)  jtowiotie  mi  in\ic  Uo- 
rodec,  na  koforem  lo  imicnji  tot  ziat 
ich  Stepan  i  żonu  swoju  sestru  ich 
zoKtawit  Iideż  oni  po  smerti  jelio 
onnjn  sestru  swoju  zenu  jelio  o  toje 
imienje  Horodec  jako  otcziznu  swoju 
listy  bospodarakimi  pozownymi  ku 
prawu   byli  pozwali,  za    kolon  ni  to 


wej  Ki>rzeni»»wafci«ti  i  j<ti  liziici; 
pól  omyeb   i   Ki\jrtw     liył  Aam 
Tyszko  od  kilka  ht.  Jclełi  tś 
w  istocie ,    więc    mj    teA    iriwl 
Sieehnowieze.  tyełi  traecb  po^ 
z  leli   bntcia    i    ibeiećnii   i   «s( 
te  pi  da  orne,   ^ijti   i   last  jeina 
jemy  ciUkowieie    w    tych   grmi 
w  jakicli  się  ta  n-ioaka  i  pola 
zawierają,    i    z   t«ni    p.  -  •  - 
względem  nas,  jakie  d/ 
nili.  i  jioHyłamy  d" 
Ho;^dana  Alekitiejeu 
wadził  w  posiadanie,  lian   •'  1^ 
wie    2.'!    kwieŁnLi,    ind- '■•■    ■' 
stes:o  1 15<)ił  r.>.  —   !;■ 
szalek  i  najwyższy  seki'-i-i..    ^-i 
•Saplelia,    podkomorzy    n.i-/    «> 
pan    Andrzej    Dowirird.     na»i 
ski  podskarbi,  |)an  .lau  Jęij 

|)odobi^.nie  oraz   w    Iranukr; 


^1 


Zygmunt    August    z    Bo 
Król   l'olski.  Wielki  K»ią2ę  Lit« 
Huski,  Pruski,   Żmujdzki.  Mazu 
ki  etc.         Hili   nam   ezidem  sęti 
horodniczy  kamieniecki  pan  Km 
ko   i   brat   jetco   llnrko    Kctlorm 
i  okazidi     Nam    list    siostry    f 
Stepanowej  Woropajcwi^ 
Fedorówny,  w  którym  i  . 
iż  nieboszczyk    pan   Konstanty 
nowicz  Osti-ogski  wojewoda    T 
ua<lał  był  ich  szwagrowi   St^pt 
Worojiajewiczowi   wioskę  w  \w\ 
Stepańskim,  zwana  lIorodp<'  i  ni 
majątku    .szwajrier  ich    " 
wił  żimcj  swoją  a  ich  m  ,.-   , 
oni  po  śmierci  jego  o  ten    nu 
llorodec,  jako  ojcowiznę    »w<y 
zwy    monarszetui    do  sadu    po 
Na  skutek  tych  pozwów,  nie  w 
sie  z  nimi  w  żaden   proOi'.s>. 


')  Unmrł  bowiem  1530  r.  według  Bonieckiego. 


puzwauijem    nc    wiląjuczysia    s 
pmi  w  żadnoje  prawu  sama  dobro- 
jo  toLo  imienja  Horodca  im  jio- 
ipiłu,    iia  »7.U)  i  list  zapisnyj    pod 
Piutiju  swojeju  i  peczalBii  neltoto- 
fcłi  lodej  dobrych  im  dała,  kotoryj 
list  jeje  oni  pered  nami  puictadali 
tak  my    tolio    listu    zapisnoho  se- 
ry ich  Stepanowoje  Woropajewieza 
ry!*łiicłmwszy  kazali  sIom-o  ut  atuwa 
•dm  na«zom  liete  wypisali ,    koto- 
}'j  tAk  Ha  w  iwdie  mąjet: 

Ja     Sfepanowoja    W(ir«»pąje\vicza 
Żdaiia  Feilorowna  Aoznawara  tim  mo- 
iui   lisloiii ,    HZtii  ł)ratia    moi  roJtonyi 
pau    Hiirko  a  puii   Kosliuszko  Fedo- 
niwirzy    pozwy    liospoilarskimi    po- 
Ęwali  byli  mene  do  liospodaria  jego 
lo9ti  na  rok  sudowyj  o  imenie  n»- 
10  ot  czy  znoje    llorodec    w  powiete 
^panskom  kot4:>rolio  ja  w  dereniu 
st  lueiiiaczy  noliie  iiiieti    toje   imit.-- 
Bue  horodeo  za  ot(!zyznu  lidie  ja  za 
pozwy  liospodaiskiitii  jako  bu- 
tiłWty  newiesta  cliwonija    iie    inohia 
Billi  perfil  liospodarein  Jeiio  miloi^tjii 
ati    na    tyjf^  roki  i  k  tomu  wieda- 
liczy  to  iż  łoje  imienje  Horodec  jest 
■h  wlastnaja   otczyzna  i  moja  a  ne 
ehotiaczy  w  tom  sobie  ot  iiicii  jako 
ot  otpzyczew  i  rotonoje   bratji  swo- 
jeje    Itadnoje    trudnosti  i  szkody    za 
tym   pozwaniem    ich  ]n-yniali  za  icli 
wlastnuju  otezyznu  dot)rowolniejesmi 
^jch  miiosti  toho  imienja  Horodca  ot- 
^^Beyzny  ich  postupiia  ne  wdajiiczysia 
^^w  2adnoje  prawo  tak  snwaiin  potomn 
jako  i  Kama  ja  derźała  i  jako  się  to 
^^Hmienje  llorodec  samo  w  sobie  i  wo 
^^Braicii  pożytkach  swoioJi  sic  majet  im 
^^■funim  i  ich  dietiam  i  na  potom  bu- 
^^nczym  ich  szczadkam  raajut  ich  lui- 
łost'  toje  swoje  imienje  llorodec  spo- 
kojnie derżati  i  używati    i  mene  ja- 
io  nestru  swoju  na  tom  imienii  clio- 


browolnie  majątek  ten  Horodec  im 
odstąpiła,  na  co  dała  im  zapis  pod 
pieczęcią  swoją  i  pieczęciami  kilku 
dobrych  ludzi.  Zapis  ten  ztoityli  <mi 
przed  Nami  i  My,  po  wysłuchaniu 
tego  zapisu,  nakazaliśmy  irypisać  co 
do  słowa  w  tym  naszym  przywileju 
jak  następuje: 


Ja  Stepanowa  Woropajewiozowa 
Zdana  Pedoniwna  zeznaję  tym  mo- 
im zapisem ,  ie  bracia  moi  rodzeni 
pan  Hurko  i  pan  Kostiuszko  Fedo- 
rowicze  pociągnęli  mię  byli  pozwa- 
mi monarszymi  przed  Monarchę  Imci 
na  roki  sądowe  o  ojcowiznę  na.szą 
llorodec  w  powiecie  Stepańskira , 
kti^irą  ja  mam  w  posiadaniu,  mieniąc 
len  majątek  llorodec  ojcAiwiznu  swoją. 
Jako  niewiasta  chora,  ja  nie  mogłam 
za  tymi  pozwami  przed  .Monarchą 
Imcią  na  rokacli  sądowych  stanąć, 
a  przytein,  wiedząc,  iż  majątek  ten 
Horodec  jest  wLisną  ojcowizną  ich 
i  moją.  a  nie  chcąc  z  powodu  po- 
zwów tych  doznawać  od  nich,  jako 
od  rodzeństwa  mego  kłopotów,  ani 
szkody  na  własnej  ich  ojcowiźnie, 
dobrowolnie  oddałam  im  tę  ojcowi- 
znę lloroflec,  nie  wdając  się  w  ża- 
dne sądy,  na  tych  wszystkich  w  a- 
runkacli,  na  jakich  sama  ją  posia(Ui- 
łam  i  ze  wszystkieui ,  co  majątek 
ten  Horodec  w  sobie  i  w  dochodach 
swoich  zawiera,  im  samym,  dzieciom 
i  dalszemu  ich  potomstwu,  aby  ma- 
jątkiem tym  Horodcem  spokojnie 
władali  i  z  niego  użytkowali,  a  mnie 
jako  siostrę  swoją  w  majątku  tym 
utrzymj^wah,  o]>iekowali  sic  mną  i  od 
krzywd  bronili  aż  do  śmierci.  Na 
to    wydałam    panu    łlurce    i    panu 


^^B:  wsiKitnina  •>  Ke*1<>rze  i  Iwanie  Fcdoritwiiwioh,  ule  myli  sit;  iiiownt 
^^Bf  bil  tn  byli  Konstantynów ieze.  NirKieeki  wymienia  pful  tierlirm 
^^H  tertio  Karszów  i  HosudowAkicli ,  ale  iitc  o  nich  nie  w  ie  <la%vnieJMzy 
^^BźriSdlu  !tiuii(L-y  X.  AYijiik  Kojniowicz  i_(>  kloyriotacii  nllio  jieiiineii 
^^B  w  W.  X.  L.-i;  nienin  leż  ieJi  w  _]'<ifzrie  iiodów-  Hiiniocki»';;o. 
^P^  jediuik  wyiuilazł  w  Metryi-e  dwócli  Murków:  |io(l  r.  1.*>."I'.>  Iliirke 
Bfirlinowic/u.  olicei^o  "le/ywiśeie  rtnl/.inie  Feilom  i  |)i>il  r.  l."i('i".>  TinioHeja 
■■dcc  podficilka  witel>!fikir;;o  i  |io»la  na  Hejni  nniowy:  len  mudte  być  Kyneiii 
^^pd  FiMlorowieza,  iiżywsjąryni  imienin  njcn  /-'i  nazwisku.  O^  r.  lfi4S  lliir- 
Bl^ie  |Mi(l[)i(iiiJa  się  na  elekeyaeli  Jako  urzędnicy  województwa  ■witebsUl.  /.. 
■«•   ny  są  porunikaiui    Ilurki  Fedorowicza?  nie  wieui  i  badać  nie  zainiii/.w, 

I  Jak  cennem    i    mitem  dla  szlaelity  litewskiej   stało  h!c  Io  juiiwo 

■ił.'i.;;iauic?.>>nej  własności  dóbr  zieuiskieli  widać  stail  szczejr<ilnie,  że  w  ka- 
Idyin  niemal  akcie  sprzedaży  Itylo  przypominane,  Tak  np,  .lacyniez  _ze- 
■enin  liospo(iiU*«ki"  sprzedając  d.  l'3.  IV.  1  <;!.'»  r.  wioseczkę  swn.  Cli.iszki 
|Lf1amoui  KiiściuBZce  za  .t(mi  kóp  irroszy,  ojiwiadeza:  „bnduczy  Ja  wolen 
•fłMlhili  pniwa  pospolilolio  majetnosiju  swojeju  wszelakojii  Jako  elioieezy 
MafiiHati  i  Jejn  olmroc/ati-  -w  ks.  1  dólir  Sieelinowicz  areii.  ttoJlku»kie;:oi. 
■*«»dobne   motywa  |iiiwlarzają  się  nawet   w   aktacii   z   końca   .W  II  I    w. 

K  "*)  Ogłoszony  przez  Wimlakiewieza  Stan.  w  .Archiwum  do  dziejów 

Literatury  i  OSwiafy*^  w  tomie  VIII,  str.   i:t(>.  zapiska  4i»!>    Kraków  ]8'.>4). 

f  '"i   Drzewu  j;enealo;riczno   z  XVin.  w.   nazywa  tę  Annę  córka,  księ- 

■^  Jcrze};o  ( tiszańskiefro.  Ilonieeki  zna  w  XVI  w.  dwóeli  .lerzycli  llol- 
jfczajiskich:  wojewodę  kyowskie^ro  1,'inK  bez  wymienienia  dzieci  i  l'i  bez 
torzędu  l."»(>7  I.5:i4.  m:uace^<>  dziesięcioro  dzieci,  a  w  tej  liczbie  córkę 
Haunę.  lecz  zumężn:t  za  Kirdi-Jein  Mylskim  —  Co  nie  wybicza  możnot^ci 
■OiUułiienia   Kościuszki   przedtem   hib   polem. 

■  '*)   Podana  tu  ijencza  rodu   Kościuszków   Jest  teorya. .    którą  można 

Btidilać  dyskusyi  w  kilku  piinktacii  watidiwycli.  Mn^rlem  cliyiiić  tu  i  ow- 
Bxie  w  interpretacyi  inedostatecznycb  żróde)  i  w  zestawianiu  icli  z  prze- 
Miimżeniami  historyeznemi  paiistAva  litewsko-rnskie^'o.  Mam  wszakże  mocne 
kr/ekonanie .  że  leorya  ta  usunie  z  korzyścią,  dla  wiedzy  dolycliezasowe 
Bałamutne  roduwndy  ,lid.  Mariusze wicza  w  wydaniu  .S wię<'kiei;ii  Tiun. 
ŁłiiMnr.  Pjimia.tki-  ls.=»;t.  I,  li!u  i  W('iJcickie};o  w  Enc  (»r;relbr.  Więk- 
Ecej  pod  wyr.  „Kościu.szko-.  którzy,  podaja.c  mylnie  imię  nawet  dziada  'i'a- 
Fdetiszowei^o,  wiedza.,  że  praszczurem  był  niej.iki  Uyniitr.  ożeniony  z  Akseną 
IpiinltotijH  ni(  i  zjiszczycony  ml  Witolda  prawem  używania  wusku  czerwo- 
llCf^ii  do  pieczęci  w  r.  i;'>',ti;.  Nie  domyślam  się.  Jakim  spuscdiem  z.nJś(S 
ko^li  aż  do  .\1\'  w.,  jeśli  nie  JesI  uiadumyin  ojciec  l*V<loni,  znane;;ii  rze 
Iczywiscie  jtrotoplitsty.  Zdaje  sic,  że  pierwotnym  rodzicem  ranlazyjnycli  ro- 
[itAw(»d<iw  ud  .Senka,  kniazia  zemlicy  kijew.skoj,  był  Michał  .łankowski,  który 
U  Kijowa  przesłał  lx'onardowi  Hiod^^cj'  około  isóu  r.  artykuł  lej  treści. 
kuajdi^ji\cy  się  obecnie  w  IJapperswylu.  .leszcze  Jaśniej  uwydatnia  się  uży- 
■eczność  niniejszej  teoryi  w  lem.  że  da   nam  prtprawniejsze  pojęcie  o  pierw- 
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Dzyrh  pokolcniurh  rodu,  n\Ł  (<i,  jakie'  piKtiailali  Mini  K<)Muiotkow(<>  «  ^W 

Tak  drzewu  <:eiK>iłl<ifricziu",  im  jmrjraiuinie  iiinlownne  I 

ułożone,  jak  ńą  domyślaiii,  przez  Jana  Nepouiiicemi  K-  .  * '- 

Lardzfl  wiarogodne,  bo  w  Yickszej  czętici  imion  prcezc  mnie  z  iluk 

sprawdzone,  zaczyna  się  od  niedorzeczności,  t.e  Fedor  niial  dzieci:  1 1  K4 

l»'}ro.  'J'i  Hurke  KoAciuszkę  i  .'li  Żdanę  Wurnpajównę.  lo  znarzy:  nirk*^ 

paja;    nadtu   pień   i  konary    rozchodzą,  nit;  od    Konstanic^" 

a  Hiirko-Kośoitiszko  nie  poniitda  pniouistwa.  IHwly  takif  wyl'_^ 

tylko  t  nieznajotuoHci  hi^toryi   przy  ztipetiiej  ziiiinnie  nrxądzrń  »pii] 

w  cią^i  d\v<'ieli  wieków  i  zaniku    tnwiyryi.   l'rzeeież    K<>ściu*zk<>wiB^ 

i  wtedy  elilojiów  swoicli  poddanych,    którzy  dawnym  oliycTaiem    nam 

bie^  imionanu  eiirze»tneuii  swojemi  i  ojców  swoich;  nił| 

mówiący    /.  nimi  po  m.sku    pan    nie  rozumia] ,    ic  i&l 

być  jednocześnie  córka.  Fedora  i  Woropaja.   Kopia  tejfo  drzewa  gen. 

pełniona  znajduje  nie  w  jVi'chlwnm   KoAć.  w    liappe.rKwylu.  Nr.  rił». 

'"1  W.  Przy  hora:  -Mereczowszczyzna  r/y  srcchnowiczei'"  w  .Knja* 
1888,  nr.   18.  »łr.   l.H. 

***i  Znał  po  p.   Wandalin    1'izyljora  "b.  tanijte. 

^'1  Nota.  piKina  ręką  pradzada  TadeuMowep)  Alcki«audni  .lana  nliiAi 
lt'iil"t   i.MS. .   Ilrelioiy   prawo>\ał  .^ię   w    tym   roku   ze  stanistMrtn 
w  Trybunale   w   LublJMie.   \\°Hponini:uią  tu  Kościłi.szk>>wii.f  li.\laiii 
właścicielka    „dworyszcza-    w    inieicie  Owruckieni    v>     1      1545    (Apxun 
R>ro  3ann4-  Poiciii  h.  1\".  t.  I    ilsc.Ti,  str.  17. 

"ł  W  (Tiodzie  Uwruckini  pod  d.  Ul.  VII.  IC>'.H  protestuje  Miclal 
Franciszek  Ko»ciu.szko.  tow.arzysz  chorągwi  pancernej  Czaekiejro  i«tv  wli* 
<lziinierK.  ))ułko\vnika  .1.  K.  .M.,  o  f.'walty,  doznane  na  kons\>tenri'i  we  fm 
Moszkacli  i  innyeJi  biotach.  Ueiiedykt  Ko^tinszko  podpiital  się  im  niaiufńw 
.szlachty  wdztwa  kijowskiego.  ;.Toinadzącej  się  pospoliteui  rnszenien)  pi«l 
lukorością  i  (•wrui'zeui  w  r.  I7i»;i,  a  protestującej  przeciwka  p<i*tefM»iTimii 
Franciszka  l'otockie;ro  .starosty  owruckie-ro  i  zięcia  Jeffo  11. 
krzyckiejro;  na  {gwałty  tejro  mapiata  zapisiye  w  -{rodzie  żyt"i 
Krzyflztof  Kostiu.szko.  jeden  z  poszkodowanych  w  ttitwie  z  kozakaai  Fi- 
leja  pod  Iłerdyczowem.  Samuel  Kostiu.szko  otrzymał  od  koła  ryc 
d.  18.  IX.  17.')()  r.  n.a^aodę  .'(0<i  zip.  za  trudy  około  nliezpiN-je«M  1 
hąjdaniaków.  Ksiądz  (Jabryel  Kościuszko  jirzeor  konwentu  !■> 
Cjstciww  kazał  w  {"iM  r.  lakt  z  il.  2r».  IXi  areKZtow;u' 
nycli  ki-asnosiebkich,  winnych  liajilama<-t\va  (Ap.XDBi>  lOro  .iaii.  \'acevt 
KioDT,,  HacTŁ  I\*..  T  I,  «tr.  324—7:  lacn.  III.  t.  II,  str.  5-4'J.  59J 
.'•'.14:  Hucib  III,  T.  III,  .ttr.  480,  512^  X.  Koch  Kościuszko,  dtie 
iiadoniyiil.ski,  jest  w  liczbie  księży  uniekicli,  którzy  zanieŃli  do  akt  RnK 
kich  wdztwa  Kijowskiejro  zaż-nlenia  i  Kk.nrj^i  na  O.  Melchize<lectia  rja** 
fikiejrtii  Zii  znęcanie  się  i  męczarnie,  doznane  od  hajdanuików  przy  gw»ł< 
wnem  nawi-acauin  na  bla)iocze8tie  w  r.  1768  i.\kta  Orodzkie  i  Ziemskie 
z  arciiiwum  t.  zw.  Heniardynskiego  we  Lwowie,  tom  1,  Lwów  1868, 
ICil  i  nasi.'.  Z   Sieehnowickicli    bvł    17iMi    Ambroży    K.,    dziad    rodzn 


■  it'<i>f^i.  iiwnickiiii  |i<iilcuuszyiii,   17i)(l  Michał   Fnuiciszek  iiwruekiiii   .stnl- 
sieiii.    17l'i   Faiitityii   kijowskim   cimniżyin,  a  syn  je;<(t,  Jan    Nepomiiwii. 
U  8tarostt3i  krzcmieńezuckiiii      -   tytularnym,  l»i  KrzeiiiiiMicziik  leży  tia 
jjui  lii'/e|?ii   iMiiepcu.  a  witeiii   znajdował  mc  w  posiailłościaeli   Uosyi. 

*•)  Vo!.  Lep.  VI.  fol.  490.  —  Artu,  ma.  BnjencKoto  Apxeorpa<Dn- 

CKOKi  KoMMllCcieiO    nii.Tt,Hn.  i.   VI,    str.     1!m;;    t.   I.\,  str.  .!.■!".    Dekla- 

cya  Kuneg-iinily  Aleksjin<)ry  z  Mal.-icliowskioli  KośoiuszkowpJ  jest  niezwykle 

sra  aż  do  iiaiwnuj^ci;  zawiera  bowiem  wyznanie,  że  w  r.   173.^»    jwiży- 

^ła  wesjiół  z  uieżem   KdO  talaróu   bitycli  na  ('«"/„  u  itazyliau(iw  klasztoru 

iolisztadzkiojro.    a    \>oteu\   .na    terminie    i  po    terminie    wyżwspomnianej 

Buuny . . .  nie  oddali  i  oiilopów    ((J-ciu!  od  majętności  Zelburga , . .  nie  po- 

illiśmy  i  prowizyi  dorocznej    . .  nie  wypłacili".   ]'ozwana  do  'lYybunału. 

niała  zdobyć  na  l{:izyll;inacli   wcale  korzystna  illu  siebie,  acz    nierzeteliiii 

tide:  miała  wypłacić  tylko  czysty  kapitał  w  połowie  natycliniiast,  u  w  drujriej 

Iowie  trzema  nitami.   —  .l«l.   Ha  r  t  o.s  ze  w  i  ez    w   wyd.  Toui.    Ś  w  i  tj- 

iego  -HistorycznycJi    1'aMiiątek"   wie,    że    ojcem    liiirjrrafa  Adama  łiył 

Eimierz    asła    wcndeiiski,  a  dziadem    Paweł,    pisstrz,  potem   podkr»morzy 

te.^ki.  ale    informacyoni   jcKo   zaufać    nie    możemy,  jjdy  w  linii  zstępnej 

nieścił  Tadeimza  jako  prawnuka  tegoż  Adama. 

^*i  Uchwala  na  welikom  soyiue  Wilenskom  w   roku   l.')28    Miesiąca 

Ja  1  dnia  uczynenaia  zatorony    oborony  zeinskoje  kolko  chto  z  irnnow 

ad  Wiudnikow  y  wsieli    obywateley  W.  Kn.  Lit.    z   imeney   swoich    ku 

jłiiżliii-  woifiiney  koiiie\    slawiti  iiiajet.    Księ^  nr.  21  Metryk   Litewskich. 

~  u1a  (is. 

Ti-aiisuiiipi    ief,'o    przywileju    znajduje    sie   w  dekrecie    ziemskim 
z  d.    N.   \1II.    177H   w  księdze   I.  aich.   wtijtk. 

Hu  niecki  na  podstawie  M.   L.  .'tu. 

( Iryjrinał  na  papierze  po  rusku  i  transkrypcya  z  wieku  XVIII 
smi  iiolskienii  w  ks.  I.  arcii.  wojlk.  Oto  treść  aktu  działowego:  linia 
^/dzielająm  bierze  sie  poczj^tkiem  oil  j;r;»nicy  Urymlewskiej  ilo  rze- 
pki J^iechnifWki,  klóni  la.sy  Ostrówki  aieclinowickie  rozdziela,  a  tą  rzeczką 
do  Htawu  pod  dworem  starym  l)t;ilące{ro.  od  tego  zaś  rzeczka.,  płynącą 
do  rzeczki  Nioczawnicy.  Na  leii  dokument  powoływał  sie  w  r.  17  77  brat 
Tadeusza  Józef,  tylko  mylnie  nazwał  Iwana  i  Fedora  Fedorowiczami  iza- 
iniast  Konstiuitynowiczjimii.  Jeszcze  wadliwszą  w  tyra  punkcie  jest  genea- 
spisana  przez  .\leksandi'a  Jana  około  r.  lf>;»'>,  bo  tu  Fedor  ma  być 
Btylko  bratem  Konstantego,  lliirka  i  Zdany,  ale  i  stryjem  Iwana,  wiec 
l.iłJl   r.  Iiyłby  wcale  nieiuożliwym  i  nieusprawiedliwionym. 


B  a  r  1 41 »  z  e  w  i  e  z    a  za    nim    W  ó  j  cieki    podają    głuchą 


",  Jul. 

[adomo^ć,    że    Jan    i  niewątpliwie    tenże    Iwani    zginął  pod    Dyneburgiem 

l.'^7^'  r.,  ale  i  to  jest  znowu   błędem   oczywistym,  ponieważ  w  dekrecie 

ulu  ziemskiego  wdztwa  brzeskiego  z  d.   1.').  I.  lt>i>i\  czytamy:  „rachowali 

Bino  leta  od  daty  listu  dielczoho  tl561;  do  zejsztija  z  sieho  święta  nie- 


S;it. 


I>ii2,i-/.>'kn  |mna    Iwana    iia    Ae.a  Treelt    Kiolnu     KytuakMloi 
>cin(lei*iat   peruoin  jako  i  tiAni    pan    tVdMi'    pr.yituai.    łf    li>li<>   i)nń 
tranminiiit   z  tl.    14.   VIII.    177Hi.   W   i»>jże   ks.   I.   dillir  SiccliUKwii-j 
wuiii    ttdjtkuskippi    /.nnjihiji^    sit;    auti-ntyi-zim    z    il.    I  .'i.   IV.    |,'>7T 
-inny  z    Fnrsów    Iwanowej    Ko.ściu.^zkiiwei    ze    szwugrcni    Fedirtmi 
iakci  lila  jMił)i>rcy  piiflntkii  jont  w  księdze   II  trgo^  archiwum. 

^"i    W    ksiopicli     grod/.kicli     l>rzoskicli     potl    «l.     IH.    IV 
>prawa  .,puna    .Mikittnja    Ko-stiiiszku    Sieclinowirkaliu    na    limirnii 
kopi ...  o  pokiwloiye    skrynki    z    ki>m«iry    j<'p<i    włiwnojr    »•  ii 
.Sicelitinwickiiiir  (Aktu  Bn;iencK.  Apx.  K.,  VI,  sir.  M — ł 

•'"')    Wyrok    tfii   w   kopii    urzędu  w  ty    z   d.    I  I.   VIII.   177 
się  w   księdze   I.  diilir  Sli-iOiiiowio^p  urrJiiwiiiii    >Miilki)skii^go. 

^'i  Ju^.  d.  I.  II.  1. '!'.•;•  w  sprawie  panieznty  potuię<lzy 
Kościuszką,  IwatiowiczfUi  a  [<\m>iii  i'au>JHni  1  MapitiwlatidcicJaiui  ilitbr 
liiwiLT  pod  aktem  niskim  jiodpisjdi  się:  _Ia'w  Pociey  Pisarz  Ziemski  II 
ręka  swą-  i  .Kiidoll'  Kiidnicki  rękij  swa":  wszyscy  zaś  inni  |i"i  r 
.,Liika.sz  Kediuszko  riika  wlasiiu,  l>awryii  Feiliiiszko  nliLsna  mk;i.  Mir 
.Sosnowski  wlasnuia  ruka,  Mikotaj  Zditowieeki  iiikoju  swojcju, 
kalski  nikoia."  i>\^'pi8  z  ksiąg  ziernskicli  lirz.  w  ks.  I  dólir  i' 
areiuwum   wojtkuakiepi '. 

">   ..la   Aleksander    l'iolro\\iez    Miiralewski,    zitHniniiin  .le. 
Powiatu  Oszniiańskiefro,  czynię  iiiMnie  i  wyznawam   tern  moim 
lirowolnym  ziipiscni,    komuby  o  tern  wiedzieć  potrzeli.i  przynal 
ku  pilney    potrzebie  inoiey  wziął  i.  odliczywszy    do    rąk  swycJi, 
i-zyleui  u  mat^.ouki    luoiey    paniey    Zophiey    llreliorowiiy    KoŃcio&iM 
Siechnowiekiey   ^;otowyeJi    jłieniędzy    trzinaśrJe  nelJi   złotych  y    piw 
zlolyeli   polskich,  klurą  to   mieniono  8unie  pieniędzy  małżonka  unita  w 
szy  z  domu  nielio.szezka  f>yea  swego  Pana  lll^•h^)re^:o  Kościn 
wickie;;)!   tak   te2   i   od    pani   matki    swoiey   paniey    Halszki 
lerazniey.Hzey   paniey  .lanowey  Zdzilowieckiey,  do  mnie  wniosła 
moich  je  dała...   l'i.siłn   w    Brzi^ściu  Itoku  tywąc  szcscscth  oaui 
siąca  Deccmlmt  trzeeie;.'o  dnia"  loryf-nnali.    Akt  ilziolczy    16'22 
I  archiwum  wojtkuitkiego. 

^^)  Vol.    Le^'.  II.  T71.  7.-i7. 

'M  Dla  przykładu    przytaczam  te  Ibnuuły   i-uskie.    wjirowa 
wiereza  litery,  pisane  .sposobem  skróeonjTn   iiail  liniami,    plył 
kicJi  odda^;  niepodobna: 

iiera  ot  Hupo»;cii'i>ia  Cuiia  Eo:iioro  TucHia  luecTCork 
ciaToro  Mita  lyjiia  jimmai  ocmoio  Jiiiia  —  Ha  npaae  Kr 
HepecTcHcKOMi  nepeji.  iiaMii  laiiojn,  EeK.iCBCKii.Mi,  noAł-CTaiioi 
BpBMi.  KoiicTaiiTbiMt.  lllyiicKHMi  HciuLiinKOMT.  U  cyAbeiy  n  Ii 
MainjtaKOMi.  no,txcTojui*n,  .MoaupcKiiMTi  niicapo.Mi  spa^tinKi 
nhiMii  KrpojcKnMii  EcpecTeticKiiMii  nocTaiionitumttcfl  o'ieBnc 


tli   Ey<Dpy3una   IlopBuiieuTKa   Touamosa    IacTpoMui>CKa  Kpaifiuiia 

liauoKa    DHcCuTHocTU   MajwoiiKa   ciioeio   iypaMCiirf>    npii  no^aHiiu 

raau  Bojuyr-b  iioii-bCTUTyiut  iiMi;oiiii;ia  btiuc  cjiosa   micaiiu :   Jii 

^tł/Ąiia    I'iirwauii('ck.'i    'rnii):ł.szii\Mi    .Iiistrzi^inliska    Kniyczytiii    ( )s/,mi!in>;k:i 

nieltytniiśpi   inniżiink:i  nwcj^u  jirzysiępiiii  rami   Hufni  Wszceliriii>;^^c<;MiiQ... 

Łr>...  piiilntt^k   wcdliitr  uchwały  soyniowey  s|irawipilliwip  iKldain;  lak  rai 

ftr  ili-iniiiińż  i  Męka  ip(cti  ńwieta.  KoTopuii  ;ke  tott.  lopaueHTii  nepesi. 

D6y  Bucp\y  nouenenyio    nepej-h   iiamu  nuuoiiaiii  h  ecn.  jo  KiiJirx 

'pojcunsT.  BepccTCiicKiisi    npiiiiflT  ii  Bniicitll     rOryjrinal    w    Miizenm 

lJa|i|icr««ylii.  Arfliiwiim    Knściiifiz,  Nr.    l'.i'. 

I'iii1.iliti\    jikt    wozcStiirjszfj    ilały,  ».  il.   10.  I.   16:łO  r,  jest  w  księ 

c  I.  sierhnowickipj  arciiiwniii   wiijtknflkicK"'.  .lotlrmcześnie  ti'atiąją  sio   Ifi. 

i:i    itisane   całkiem    po    rusku    np.  d.    1(>.  X.   l(ji;;i  r.  inaiiifeHt  Nifiiice- 

aa  Aleksandra  .lunowicza  Koiiciuflzkę,  lub  dokrot  grodzki  z  A.  7.  VII. 

r.  w  sprawie  Kościuszkdw  CliryzoRtouia  i  SUitiistiiwa. 

•'*!  Scryai'z  dokuiiiunUiw  z  r.  17(>h;  Zapis  Jana  K.  z  d.  8.  \'l.  lt>3.". 
nowi  i  Alexan<lruwl  synom  i  Annie,  ci5ro«  z  pierwszej  inał^)nki  spło- 
4inym,  ii.,  jcżełiliy  .Hnkcworowio  z  drupoj  żony  spłodzeni  do  równejjo 
działu  Sit'dinowiiv.  przysUjpir  difieli,  It-dy  nii-  « przi'id,  aż  za  wyliczeiiifiii 
ifluii   zlji.  dzielir  si(;  n^ja. 

"";  ZaHiował  sie  tcsiaint-iil  .\leknaudra   Faustyna  własna,  roką,  a  nic- 
IrykUf  pięknym    i-lianikliurai    pisany  d.    I.">.  \'II.   Kitił   v.    w    Sieclinowi 
czai-li:   -lulto  ia  nu  t^ii   cził-s   nii-  liardzo  w  podcszłyoli  latacli  na  <'it>Ie  y  zu 
pełn>ui  rozuniił*  inoint ,    lieiląo  dobrze  zdrowym,  dalsze*;!!   /a  łasku    Boża 
diiezi^JcaA  sj>o(lziewain  się  wieku".  Wprawne   pismo  i  styl  \^yrobiony   każii 
«ię   domyślać  Jakif)j;oi^   zawodu   urzędnii;ze;ro   lub   nankowej^n,   jpez  sani  .\\v 
k^uider  nazywa  sieiiie  tylku  /.icinianineni.   Wzial  żon<;  i  |i'>łT'  z  fraucymeni 
.SapicżyncJ    kjisztrlanowoj    tmckiej,    Zotię   l)enisowicz(5wnę  ■    -,po   ktfiroyiom 
wieikiąj  iloznawa)  w  nuilżęstwie    s  przystoyne}    miłości,    usługi  y  uszjino 
wania".  Więc  t<»i  zapi8;ił   jej    ń.«M)()  złp.  i  dożywocie    na  Sieclinowiczacli, 
zastawnej    wiosce    Ilermanacb  i  doniie  z  kramikaini  w  Brześciu  w  rynku, 
zjłlecajnc,  aby   ćwiczyła   .w   cnolitcli   i   iiaukucli   miłe  dziatki,'    którjcii   wy- 
lic^.j ł  sześcioro.  l>la  eórek  jtrzcznaczyl  po  "i.m.iu  złp.  posai,'n  i.MS.  w  iCap 
perswylu.   Arcii.   kość,   X.   Hi.     Wszystkie    zalecenia    spełniła  {.'orli wie  ow.-i 
Zolia,  jako  wdowa,  bo,  wydajać  za  mąż  córki  „ji;dy  nie  miała  gotowej  n:i 
wyposażenie  sumy,  musiała  majętności  ."^ieehnowicze  dla  każdej  z  nicli  aren 
dować,  a  sama  na  stare  lata  swoje  na  małym  szmatku  mie.ścić  się,  aby  aii; 
każdej   we  wszystkiem  dosyć  stało,  jakoż  sa  i  zapisy  od  Iclimośció«-  l'anrtv 
zięcińw    i  córek    moicli    na    zrzeczenie    dóbr    ojczystych    i    macierzystych" 
(wy /.nawali  przyjęcie  4.oOn  zł|i.i.  Oto  przykład  gospndarności  ziemiańskiej. 
Staruszka  doczekała  późnego  wieku,  gdyż   jej  testament,  pewna  ręka  wj 
raźnie  poi|jii.s;my.  nosi  datę   15.  I.   1700  r.  Kazała  siebie  pocliować  obid; 
męż;i  u  Jezuitów  w  Bi"/-eściu    lut)  w  kościele    łarnym    w    Kobryniu   idiok 
syna,   księdza  .lana.  ^MS.  Arcii.   Kośe,  w   Rjippersw.   N.   24.i. 
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Wspomniany  w  autobiograHi  Aleksantlra  Jana  |»»1  r.  lOliii,  Wi 


mienia  te*  KoAcinszke  _IIiM(iria  Donnus  Brestenaifi  SoeietariB  Je<a".  W; 
(lakieMicz  Stan.  .,1'ailwa,  studjiira  z  dziejów  cywiliiacyi  polskiej^.  Ki 
IHiil,  8tr.  IHl. 

'*)  Zrzeczenie  aic  dóbr  ojczystych  i  macierzystych  z  p<»kwUo* 
lid  Wdjcicclni  Monwida  Irzykowicza  i  Anny  .lanuwny  Kufo'!' 
żiinków   z  d.   2n.   IX.   HU"   lOryginał   z  włusriiiivc/nyuii   p.',,, 
i   pii^czętarzy !.   ^List  odcmnie  Jana  Kościuszką  >Sieciin<»«ickieviii  d.inv  |igu 
Zuzannie   IJakowskiey  miley  Małżonce  moicy...  n«  tysiijc  złlotydi  |i»lski 
w    Koki  Trojeckie  w  tym  roku   1047-.     MS.    z  napisem    póżniejsiym 
w.erzchu;   .,List  na  przyznanie    pniwa   <>d  JI'.  Jana  Kościuszką  .II"*!!! 
zannic    {{akfiwskicj    nialitonce    awey,  która    była  aryank.-^  a  sani  rw; 
kiem".  lArch.  Końc.  w   liappers.    Xr.  2\.    Ta    aryanka    jednak2>'  pi 
umiała  i  po    śmierci    męża,    zaszląj    przed    l.'i.   VIII.   li\ll*    wyti-iuli 
w  czynnościacli  piórem  swojego  ojca,  luli  syna   roilz4in*.'j;o  jVndi-. 
pinałyi.    Dział    Siechnowicz    miedzy    Mikołajem,  Adiuuem,  JaniMim      i\ 
ntiwcem   iclu  Janem    Ilreliorowiczem     Kościnszkanii   poij   d.    17.  Vn.  Wl 
w  seryarzu  dokum.  z  r.  17t)8,  a  pod  d.  '.'I.  IX    lt'>'J'2  prawo    lu  Kiui>- 
topy  w  księdze  I.  Siechnowicz  arcliiwuni   wojtkuskiego. 

**)  Kwitacya  Irzykowiczów  Aleksandrowi  Janowi  KościoMw  t  i 
l.'i.  VI.   Iii;t4   r.  i  Oryginał.  Ardi.  Ko(ie.  w  tiapp.,  N'.  »<(»». 

■*"i  \'o\.  Leg.  IV,  l"ol.  240.  Podpis-ili  się  na  sulragiarri  wiijmnuu. 
i  ziem  Końciuszkowie  Siecłmowiecy:  Krzysztof  z  synem  Tp^dofrin  i  linii 
Fedorowiczów,    a    Hazyli  i=Wasil)  i   Tawel   z  linii    Iwan>i>'  '.Mu 

pcMlpisiiI    się  jakiś    Kościuszko    Aleksander    Czechowski.    Zr      .  "^i 

skrj-ptu  Zuzanny  Kościuszkowej  dowiadujemy  sit;  lylko,  że  .Stani»b» 
Czechowski  mieszkał  w  poblizkiem  ilo  Sieclinowicjt,  dziś  ni«i»inicj»c.viii 
Korzcniowie.  W  r.  1074  znajdujemy  iVol,  Leg.  V,  fol.  34 1  AU-ksuidn 
^niewątpliwie  ^Ueksandra-Jana  Janowiczai  i  Chryztistoraa. 

■"i  Niespokojnym  cliarakten>in  odznaczył  się  Cliryzostum  ^ya  Iluin 
z  linii  stai^szej:  w  r.  I('i7()  miat  j.Tnbe  zajścia  z  IłucliowiecJcimi,  dochoduft 
aż    do    dekretu    hanicyi,  w   168i> — .'t    procesował    sic  r.  własnym    lintem 
Wespazyanem  i  księga  II.  Siechnow.  arcliiwuni  wojtkuskicgoi,   ir)St — ]<  t. 
f.  Załuszczyńskimi,    IłjMO  o  pobicie    p.ini    Załuszczyńskicj  w  jqj   wlwnym 
dworze  Zdzitowcn.  Synowie  Chryzostoma,   Michał  i  Paweł,  również  nmiA 
najeżdżać    Załuszczyiiskicli  w  r.    liiH^,    a  gdy    stara    Załuszczyńska.  .i»kiv 
uboga  szlachcianka  przyszła   upominali  się  o   wycięte    di-zewa,    I-^wel  uWł 
ją  r  do  domu   na  swej   funnance  zwłoki  odesłał  iprottistacya  ló.  XI.  Ibi'2, 
wzajemna  protestacya  Pawła    1,   VI.   lt'.'.i:t.  Ibid.).  DekretiJ  zapadał}   lilHSi 
4,  5,  O,  1701. 

**l  Stawali    najstarszy    syn,    Stefan,  i  najmłodszy.  Ję<lrzej:  wimstB 
zobowi.nzanie   w   imieniu   -Panów   braci    naszych    młodszych",   ni' 
Tgoda  nastsipiła  już  d.  2.5.  VI.    Na  ostalniąj    stronicy   jest    króu.        , 
„{'rzed  nami    Sadem    kapturowym  r.   1648  mca  Augusta  13  d.  len  u\>\ 
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w  nim  mianowane,  stanąwszy  osobiście  u  sądu,  przy/nali''.    Pudpi 
iweł  .SajMeha  Wojewoda  witeliski.    Maiw/.ałi-l:    Capturowy  Wo.    Krzo- 
'Łasl\it«ny  póżniąj  w   1(55.')  i  lC5f.  bojownik  niepodległości).  Arcii. 
w  Ifappera.   Nr.  4.  Jc«t   tet    zjipis   wiewkowy    Zuzanny    na    rzecz 
Itowieokiej.    pisany    ręką    ojca    Andrzeja    llakowskiego    i  podpisany  ri 
'jritę,  .jako  pisać  nie   iiniiejąeą-. 

**l   Skrypt    od    pani    macochy    na    rzeczy  rucliouie   dany  iianu  Sie- 
Bwi  Kościuszko wi  Iij-IH  r.  (iłryginałi. 
**)  Vol.  Leg.  IV,  fol.  .Tl. 5. 
**)  Ks,  I.  sieclinowicka  arcliiwuni  wojtkuskiego. 
■"i  Jakoł    w    Sfvy."U':tii    PoknuientÓM    znajdujemy    prawo    wiecijate 
Ifkowe  na    Siecliiiowirze  i   Slepanki    od    małżonków    'rflatyckich    Zofii 
bścini^zków   Murulewskiej  dane  d.  5.  VII.    lt;,'ii'i   r.  i  za)>i.s    tejże    ZoHt 
ząić  w  Siechnowiezacli  i  jioddanego   w  .Stepankach    Aleksandrowi   .la 
9wi  K.  dany  d.   G.    X.    10.'>7.    Oryginały  w  księdze    I    Siedinowi- 
archiwum  wojtkuskiego. 

*"'   ruiowa  iniędzN    Andi'zejem   i  Mieiialem  Deniaewiczami  a  Koiiciu 
klsą  .Aleksandrem  .łanem  z  d.  :i8.  VI.   Kii;.'!    r.    o    dochodzenie    spólnym 
.oftztem  la^n  złp.  od  Jana  Sretlnickiego  podsędka  ziem.-*,  brzeskiego  (ory 
;inałi.  Zapis  dożywocia  pod  d.   11.  I.   16(>1    w  Seryarzu. 

■*'')  Faustyn  Benedykt  K.  chorąży  województwa  kijowskiego  naz«';vl 
ML^podsądkiem  brzeskim  w  testamencie  swoim,  spisanym  d.  I)^.  \  III. 
^^B  (oryginał.  Arcii.  Kość.  w  Iłappere.  Nr.  58). 

1^  **)  1.5.  \'I1.  l(i(i'J  kuj)ił  poddiuiyeli  w  StepankacJi  od  i;udnickii';;o, 
O.  I.  ItilU  włokc;  gruntu  i  trzech  podd.-inycii  w  Stepank.icJi  od  iCndni- 
kich  m."Użonków,  30.  VIII.  Miii*)  poddanego  Oiecka  z  żoną,  dwoma  ay- 
tani  i  wszelaką  ich  ruchomością  od  Adama  i  Hieronima  Kościuszków  za 
^P  rłp.,  potrzebnych  na  wyprawę  do  służby  i  na  ochędcistwo  icłi  młod- 
Byoli  braci  Arcli.  Kość.  w  ltap|)ers.  Nr.  ~'t,  7tii,  a  d.  1'.  VIII  t.  r.  wziął 
.'  dzierżawę  Sieohnov\icze-Ilrycewicze  i  zastawne  Ch.inki  na  2  lata  "d 
Chryzostoma  Kościuszki;  2.  X.  I('>7t'i  nabył  place  w  Urześciu  iłd  Ciirz.v 
owakich,  2.'ł.  \'I1I.  KlHl  plac.  w  lirzcściu  na  ulicy  KowaLskiej  od  Cble- 
onowskiego  hathirza,  ii.  III.   I('i',ł7   plac  na  tejże  ulicy  od  Kuszczyca. 

^Ł  **i  Już  d.  2.  V.  lt;74  kwitowała  I'etroneIa  z  lrzyk<iwic<5w  Sieniuka 
PK  z  mężom  swoim,  a  d.  21.  VI.  Iti74  oboje  małżonkowie  oraz  jeden 
rzykowic  kwitowali  z  odebrania  GOU  złp.,  puhara  i  łańcucha  złotego,  30 
akati'iw  ważącego  uSeryarz  Pokum.,  Tasciculus  ó-tusi;  mimo  to  trapili 
Jcksandra  .lana  długo  i  dokuczliwie,  bo  w  r.  lliii-t  prosił  And.  Hr<mi- 
owskiego  o  pomoc  do  ugody,  iw  tenże  wykonał  na  sejmiku  gromnicznym 

zaprosił  wszystkich  do  Nnrca  przed  rokami  (list  oryginalny,'.  THi  wiec 
;>i8ano  pokwitowanie  Petroneli,  przytocjtone  w  wyjątkach  w  tekście  i  po 
obnej  treści   zapis    kwit.icyjny,    kasacyjny    oraz   asekuracyjny    Stanisława 

Tomasza  Irzykowiców  d.  ló.  VI.  I(;;t4  (^oryginały.  Arch.  Kość.  w  Kap 
łylu,  Nr.  12,  1.3,  78,  71t,  80), 
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"     Aiih.  Kość.  w  Raiipci-s.  Xr.  HI,  82.  Klani  otrzrm^  -Jimhi  tW 
a  niJii  Knsper  AnmtA  jej  zapisał  iw  połowicj   iluhr  sw<iidi  !k>»*ii 
dw<5jni\  Munr  ńHni  zip.  -20.  VI   ItJlM    mryjrinnlyi. 

*')    Z    orypiialu.    VV  skróceniu    wyilrukował    L.    J.    w  ••)jt  | 
rciluirowuiiuiii  pr/.ez  Ant.  Kosteckiego  p.  t.  ^KoAdtuzku",  str.  7.  hil)  li 

*'i    Szczejriitiiwy    (ipis    trj    ka|ilii-y    «ni/,    /.    apantlctn,    »p<>i 
w   r.    ll'2'J,  /.nąjdiiji'  sii;   w   kilku  cgzemplnr/acli;   na  jeilnym  •lii|iiia»t 
htaly  późniejsze  dary  i  oztjnby  a*  do  r.  IT.")."}.  P.  Zygrjitint  lilogw 
taki  iipis  w    ^Kldsacli'*  z  r.   IHHH,  nr.   11H2,  .ile   omylił    sitj   m  iln  to 
Inndaryi:    ll-J-J  r.,  i?dyż  w  tym  roku  fundator  już  nie  żyl, 

''*i  Z  iiryginalu.  .laku  |iipczctarzi*  podpisali  sie:  \\.n\t<^iti(  }mi  t  ftv 
nopniro  iiraliowski  sędzia  ziem.  wwa  Urze^.,  Kazimierz  Kościmzku  % 
<"lino\vicki  I-.owczyi  VV(dztwai  K« rześkiego i.  Wyji^tki  wyilnikuwnl  I.  J 
w  i'zasopi«mio  MKo^oiunzko-,    li^',M.  luty. 

"')  np.  Zupiis  wicczytitej  pr/udaży  od  l^-anciszka  KazimieriU  Auiln 
tego  z  d.  ;.M.  Xl.   17111.  Arcii.  Kość.  w   Itapper*.  Nr.  H4. 

■''"'  Zapis  z  d.  17.  VII  1708  r..  w  Siechnon iczacii  wriuwnu; 
i.ory^ial'. 

*"i  Iiowiadiyemy  «i«;  o  tcni  z  Zapisu  Fanstyna  ^  d.  is.  Vin.  IHI 
r.  (oryjdnał  w  Arcli.  Kość.  w   K."łppers.  Xr.  ii^i. 

**)  Ardi.  Ko!5c.  w   l{jippt«iM.  Nr.  •**.^.  Wspoimn.i  ..   ii,,i    /^ij ■  . 

«tyn  w  testamencie  Kwoim. 

""i  Mafnszfwic  .,1'amictn."   II,  2łJ. 

*"i  Kopia  intercyzy.  .spi.sann  i  pońwiadcjtona  jtrzez  imyi 
diata  .lankowskicp)  z  Kijowa  i  IM.  X.  IH.TJ  r.i  znajduje  *i(; 
I^eoiuirda  Chodźki  w  Muzeum    Kappei-swylskicm. 

"i  Zapin  z  d.  is.  VIII.  174.J  r.  i>ryłnn.al  powiórzony  c  \i 
175."l.  Arcii.  Końc.  w   Itappern.  Nr.  .-»H  i   (52. 

•*1  Prawo  przodainc  z  d.  .'1.  I\'.  17l.'(  r.  i  złi|)is  FnustYiu  i  ii 
18.  VIII.   174:i  r. 

")  D.  21.  XI.  1T<m;  r..  ;».  IV.  17II!"  r..  G.  II.  171<"  r.  drolmm 
ogłoszone  w  „Aktu  usAaii.  Biłickckok)  Apxeorp.  KoMMaciew",  t  VT, 
ćtr.  óUó.  5(»8,  jlH. 

•*)  Matuszewic  Marcin  .Pninietnikl-  wyd.  Adolf  ra«iA»ki< 
Warszawa  187t!,  I,  20. 

"t  Zapi.s  zrzecziiy  kwitaeyjny  J.'*.  II.  17-*  I  z  odehrania  |)i*i;,-a 
w  Seryarzu  Iłokumentów,  fa-łciculna  lO-rauR  nub  litera  K.  K.  K.  —  O  pi" 
wtórncm  maliteństwie  wzmiankiye  dokument  daruwnr  matki  Rarbary  ł 
IS.  IX.   I7'i;t. 

")  Pod  U{  właśnie  datą  wystawiła  zapis  zrseczny  kwitacjjny  i  winj 
posagowej  wnioskowej  na  majctnośi'    Siedinowicze  i  dalsze  altyneaeye  sf| 


ń  swemu  Ludwikowi;    ślub   jednali    musiał    odbyć  się  wcześniej,  gdyż 

d.  14.  VI.  JanuAzkiewicz    pis^    do    szwagra   swego  Ludwika,  że  nie 

Izie  przeszkadzał  w  zbyciu  Siedinowiez,  a  wiec  Ludwik  ini.ił  je  w  pit- 

laiiiii.  5IarL"in   był   nleietniMi    aż    do  r.   1711,  jak  to  okazuje  Veriticatio 

,    z    upieki    od  r.   170.3    do   1711,    które    produxit    kalial    brzeski 

")  Dokument  darowny  Iłarbary   Kościuszkowej  z  d.   18.  IX.    1753 

oblacie  z  d.   10.  III.   175i'>  jest  w  księdze  VI — VII    siecłinowickicy  ar- 

iiwuni  w  ojtkuskie^o.    P.  Witold    Załtjski    posiaiLa  jej   list  oryginiilny   do 

Irki    Joanny    Zaleskiej    z  powinszowaniem    Wielkiejnocy,    świadczący,  że 

Zfbywala  w  r.   17.'>.5  d.   l.ó  marca  w   .,Meraczowszczyźnie-   i  wzpiianku- 

y  o  \\uuczętacli.  initjdzy  którenii  znajdował  sio  0-letni  wimcziW  Tadeusz. 

'dpisała  się:  ..W.MC  Pani  nioiey  nayukoelianszey    Curki  szczerze   koelia- 

Matkit  ]5arliani  Kosciuszkowa    K.  Wttwa  Brzgo''.  I*.  S.:  ^lehm.   l'a- 

a    Mieczni    Olioyga    WMWMCPanstwo    weneniią    y    iak    nauniżeniey 

aniaiit.  Wuuczeta  moie  takoż  ilo  nog  WMCPanstwa  apad.iią  ,Ia  zaa  Adasia 

dryana  y   Petrunele  pozdniwiani". 

•*J  Między  innymi  i  Matuszewic  (.,Pam."  IV,  7G'i  w  replice 
ojej  na  „monitor-  Czajlory.skich  \H\'A  r.  napisał:  ..Ufam,  że  i  inni 
igi-aniczni  monarchowie  nie  zecliCJi  obojctnem  okiem  patrzeć  na  nieszczę- 
ilinoiSit^  tej  neutralnej,  a  nic  nikon)u  niewinnej  Uzeczypospolitej.  a  przez 
•■•   •'■  liandlacli  i  w  innych  wygodach  swoich  uszczerbku  ponosić''. 

**)  Opis  koła  wojskowego  jirzed  Janem  Klemensem  Bninickim 
Itctmanem  w.  kor.  u  Matuszewic  a:  „Pamiętniki^,  II,  str.  224  i  uast. 

")  MS.  4.51.  Ak.id.  Umiejetn.  w  Krakowie. 

")  O  Smogorzewskim  deputacie  wołkowyskim  opowiada  Matu- 
szewic (II,  lt!G;:  „Mogło  też  to  być  i  z  cnoty  jego,  bom  mu  nieraz 
n  n<^g  z  płaczem  w  stancyi  jego  leżał,  tlawałem  ran  lOO  cz.  zip.,  ale  ł>rać 
nie  chciał,  że  umyślnie  sie  z  swoją  senfencyą  odpisiił^. 

'-)  Matuszewic  ^I^amielniki-'  wyd.  l'awiński,  II,  256.  —  J.  Wolff 
Senatorowie  i  Dygnitarze  W.  X.  L."  Kraków  1885,  str.  182,  203,  248,  216. 

^')  To  dokumenty  pochodzą  z  archiwum  łamilijnego  Stnnistawa  hr. 
Orabowskiepo  po  tym  sjimym  Tomaszu  genei-ał-majorze  wojsk  litewskich, 
który  był  kasyerem  stowarzyszenia.  lizecz  sama  dość  wiernie  przedstawia 
nie  w  „Pamiętnikach"  Matuszewica  (II,  str.  256),  błędnie  tylko  po- 
dane są:  składka  lietnmiia  liadziwiłła  na  100.000  złt.  i  suma  ogólua 
ua  2(M).00O. 

''*)  Matuszewic  „Pamiętn."  IV,  str.  243. 

^*)  Ten  zapis  dobrowolny  wieczysfokwitacyjny  nie  ma  daty;  ale 
pocliodzi  z  pierwszych  lat  gospodarki  Ludwika,  jak  dowodzi  tytuł:  „pisa- 
rze«icza  ziemskiego  brzeskiego".  Podpisali  się  włjisnoręeznie:  Bogusław 
Uielski  i  uproszony  za  pieczętarza  Marcin  Kościuszko,  krajczy  W.  Bgo 
(ojczym  Ludwika). 
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'*r  Kwit  pmlaliiimy  w   wyjątkaeb  z  on^ginału,    ale  .Prawu 
w  m.  Brześciu  ud  JPI*.  Kościuszków  JPanu  Faitatymiwl  KoAdoMC*  i 
il.  24.  YI.   1724  r.  znajilujc    się    tylko  w  Seryarzu    D«>knmcnWi«. 
cnlus  8-vu8  8.  I.  Ii.  11.  II. 

*')  Wyciąg  z  wj-piaów  orj-ginalnycłi  ze  zmianą  piwtwni  na  Kmrt-I 
czesną.  Akta  wpisane  były  do  ksi.-y;  MagdeburjT  Koltn risklcj  il.  !!•.  Vn.I 
1737  r.  Prawu  spi-zeda;^iic  w   ka.  VI  —VII  arcliiwiini   wojtkuskie;^), 

'*)  Taka  fornia:  .Maraczowszczyzna-  była  używana  ozij!tt>  wikt«k| 
dawniejszych,  a  zawsze  w  pismach  Tekli  Kościnazknwł-j.  '/.' 
prawtlziws«i  i  Hrjślejs74  niż  Mcreczuwszczyzna,  piitiii-wa2  r 
8zaniu  tego  sknunni-g"  lolwarku  z  Mereczoin.    wielka    knu 
tnżoną  nad  brzegiem  Nieninii,  a  pamiętną  ze  zj^unii  króla  ^^ ._: 

'*!  Wyciąg  z  ramarjusza  generalnego  archiwnin  JW.  Ordmiof^j 
Zamojskiej...  w  ( Heszczycach  d.  1.  11.  IHl*.)  pod  iat.-uni  17l'S,  I72»,| 
i.~'M),  173.'ł.  Pawlików skioli  było  trzech  braci:  Kazimierz,  Jan  i  UitU,] 
oraz  trzy  siostry:  Domta  panna,  .Maryanua  za  Utatcjewiczem  i  Z'<tii  aj 
Narkuskira.  Wszyscy  dali  gwnje  Kipisy  zrzecznc  na  osołio  Luilwik 
ściuszki.  Wykład  sprawy  (ilewskidi.  do*i5  stzczepilowy,  )>odała 
Kośeiuszkowa  w  zapisie  d.iniwnjMi  d.  is.  IX.  17.5.S.  w  ku.  VI — \'Tli^ 
chnowickiej  .irehiwum  wojtkiiskiegti.  Kąjetnn  Kraszewski  iZ  |Kidii| 
i  szpargałów"  I.  Kraków  isii2i  wie,  że  Lndwik  Ruściaszku  il2i«Tia«il| 
Mereczowszczyzną  od  Jana  Sapiehy  ssty  bobrujskiego,  a  więc  przed  r.  Ijmitl 
datą  jego  śmierci.  Mieli  zresztą  i  Kościuszkowie  lul  r.  ]  ~i)m  ni-łilinkifl 
pieniężne  z  Sapiehiimi;  brali  w  arendę    majątek     !  <  bil 

1708,  1718— 1721,  wymienione  w  jednym  .Hi,:,  IT 

Kościuszków)'*. 

'*!  Patent  na  miecznikostwo  w  oryginale  brzmi: 

August  WtórĄ-  z  Bożey   l-iJJki   Król   Polski,   Wielki   Xiątr-    UttsAL 

Ruski,  Pruski.  Mazowiecki,  Żniuydzki,  KyowTski,  Wolliydski,  I'. 

dl.iski,    Inflancki.    Smoleński,    Siewierski   y  CzeruieeJiowski,  a  1  iii'?«j;ii.!d<j 

Xią;,ę  Saski  y  Elektor. 

Oznaymuiemy  tj'm  listem  Przywilejem  Naszym,  wszem  wotue  y  I 
2demu  z  osobna,  komu  o  tym  wiolzioć  należy.  Iż  my,  maiąc  sobie 
lecone  przez  Panów  iŁid  i  Urzędników  Na-szycli  przy  boku  S»tnyvi 
zyduiących,  merita  urodzonego  Ludwika  Kościuszki,  a  dicąc  om-  Krv^l( 
wską  Nasza  praemiarn  Laską,  umyśliliśmy  mu  wukuiące  ad  praesens  Mij 
CJinikostwo  Brzeskie  Littie  post  lata  urodzonego  Adama  Sierzpiitowskiej 
Miecznika  Brzeskiego  Litewskiego  dac  y  konferować.  Jakosz  nin 
Listem  I^zywileiem  Naszym  daiemy  y  konieriiiemy  a«l  vit«e  tjus 
albo  wyzszey  iakiey  dostajiieuia  (lodności.  Co  ws/.ystkim,  miano* 
dnak  Wielmożnym  Senatorom.  UnidzonjTn  Dygnitarzom.  Urzędnikom^ 
skim,  Grodzkim,  Rycerstwu,  Szlachcie  y  Obywatelom  Woiewodztwa  Br 
skiego  Littgo  do  wiadomości  podaiąc.  mieć  chcemy,  aby  odtąd  Un>d| 
nego  Ludwika  Kościuszkę    za  prawdziwego  y  aktualnego    Miecznika    \Vl 
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■  morou    raieysci*    v    pi-entgiiti-w 


rtttsu.  pudp.i 
jstus  Rcjc. 


M.  P, 


£twa    Urzo8kiei4<i    Litl.    mieli,    znali, 

temu  urzijdowi   nalożjjcyok    ustępowali,  y  od  innych    aliy    usfyio- 
Uyły  starali  sit;  dla   łaski    Naszej    Królewskiej.     Na    C"    dla    lepszej 
fy   Fii;ką  się  Nasza  podpisawszy,   Pieezęe   \V'i>  Xa  Litto  j)rzyci8n;\c  ros- 
•  .  ban  w   Warszawie    dnia    XIV'    Mea    (inidnia    Koku    Pańskiego 
Vv-.XXI  Panowaniji  Naszego  XXXV'   Koku. 

Miecznikostwo  Woiewodztwa  Hrze- 
Akiepi  IJtto  poat  fata  Prodz.  Adama 
Sierzputowskiego  .Miecznika  Woie- 
wodztwa IJrzeskiego  Litto  Urodź.  Lu- 
dwikowi Kościuszce. 
(Pndp.  wlasn.) 
Antoni  KosHowski  Low.  Inowrocł.iw. 
Rejrent  Kancellaryi  mnieyszey  W.  X. 
Lito.  "  M.  P. 

Na  odwTofiu  dru^ej  karty  nadpisane: 

zaświadczenie,  że  pieczęć  wyciśnięć  została  w  urzędzie  podkancler- 
skiui  Michała  księcia  na  Klewaniu  i  Żukowie  Czartoryskiego. 
tt  d.  "Jfi.  III.  17."i.'}  w  sadzie  kapturowym  wdztwa  hrzeskiego  _sta- 
waiąe  patron  Jan  Skalski  len  {irzywiley  ad  acta  pod,it  po  ufundo- 
waniu się  .lurizdykcyey,  który  ex  ilecisione  koła  całego  acccptatur. 
(podp.i  .lózef  Par  ssta  Cliweydauski  marszałek  kajiturowy  wdziwa 
Brzeskiego,"  rap. 

że  ,Uoku  1733  d.  '22  M.-irciy  ten  przywiley  konnotowany,  za  któ- 
rym zasiad  mieysce  Ime  Pan  Ludwik  Kościuszko  Miecznikostwa 
urząd,  na  co  się  podpisuję. . .  Suzin  stoi.  w-wa  IJ-o  Marszałek  sey- 
miku  aulekonwocaciiuego  mp. 

")  MatUBzewic  „Pamiętniki"  I,  83;  ni,  111.  11.5. 

**)  Wyciąg  z  sumaryuszii. . .  Zamojskiej. . .  w  ( Meszycach  wyda- 
w  r.   IHIO. 

**)  Wiadomości  te  pochodzji  z  wypisu,  który  podaję  ze  względu 
ztUKic  faktu:  ,,Koku  1775  septenihra  '.♦  dnia.  Na  roczkach  septem- 
(Wych  grodzkich  Wdztwa  Hrzgo  porza.dkiem  prawa  pospolitego  przy- 
llydi  et  in  loco  solito  w  mieści  .IKMci  Brześciu  agitujących  się.  Przed 
ni  Lud.  Stan.  Suzinem  jitKlstamstą  y  poruczn.  petyho.  w  Wie  W.  X. 
,  Pawłem  z  Woronney  Czyżem  stadnikiem,  Antonim  Ancutą  sędziami, 
;.  Dulębą  pisarzem  y  horodniczym  urzędnikami  sadowemi  gi-odzkiemi 
Iztwa  Brzgo  comparens  jiei^soniiliter  patron  JP.  Józef  Bieniecki,  stta  Ka- 
lki, list  prywatny  od  Wo  lijitomskiego,  podkom<»rzego  urszań.  do  WJP. 
;efn  Kościuszki,  ohoźnego  wtta  Brzgo  pisany  acta  podał,  którego  tenor 
tcmpuie  w  te  słowa:  Wielmożny,  sercem  ukochany  sicstrzanie,  Mci 
lio  obuzny.  Jest  wprawdzie,  te  Matka  WM.  Państwa  a  siostra  moia 
!a  w  tipiec«  moiey.  ale  poszła  za  mąż  nie  odemnie,  ale  od  stryienki 
lny  i  swoiey,  WJP.  Czosnikowcy  y  ś.  p.  Oycicc   WM.    PPta    po    oże- 
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tńeniu  wraz  ziiifcliał  folwark    L»nizy  y  mnie  espulsyą  a  czynił.  tW 
kanowi,  a  potym  wkn^tce   ten    folwark    uatumpii    Im  Pu    J&uśim 
skiemu  gti^^jeoznpinu  Bratu  iiaszeiim  y  inszyrti  sukoesityl  zrzekł  m,  y 
swuią,  y  w/.iol  summy  za.  wszystko   12.ititti  /.łotydi  polskieti.  Siui 
o  swoie  pretensye  z  I5ruti'iii  moim  nii;ilRra  jirawo    przpz    i 
rym  za  przyjacielską  perswazyn,  zgodziłem  si*.;,  odeliraws/; 
gens;  wńęc  ze  mną    w  2a<]nc  «krypta  nie  wcluHlzili.  tyki  iat  a  i 
moim  pogo<lziłera  siq,  co  tak  rzetelnie  wyraziw«zy.  przy  serdecot 
śnieniu  y  uwenerowaniu  piszę  si*;  z  zupełnym  sercem  WM.    I'»d» 
ukoclianetro  siestrzana  kocliaiącym  wuiem  y  slii^ą  UIli^Jnym.  V  lego' 
pudpii!  aktora...  Marcin   And.    Itatoumki    Podkoniur/r    orszan.    [>tt>  2li 
guati    1775-0    anno    w    Kryczynie.     WJFn    Kościtiszkowi    (iliuuii-iua 
Bo  memu  sercem  ukochanemu  sie.strzanowi    w  Siechnowiczacli.     Ktjrr 
liat  etc.  Correctum  Kaietan  Szcjsepanowski    rao.stfiwniezy  i  rrgwit 
Wtwa  Brzpskiejfo-.  i.\rr.li.   Kmśc.  w   i!ap])ers.  Nr.    I4bj. 

''*)  Metryka  .Inny  w  wypisie  z  k.siąg    kościoła    Koasowkip^i 
legalizowana  d.   Im.  XI.   1h:M.  .Fózcfa  d.  !'.♦,  VII.  1h4<».  Katarzyny* 
kowana   w  dekrecie    Heputacyi    znąjdiye  aię    w  Arcli.    KoAc.   w  Ri(i| 
Nr.  25:!.,  Tadeusza  zai    powtarzani    dostoMnie,    chuctat  liyta  Jot 
waną  w   .Tygodniku   Illusfrowanym'^    1«   z  d.  Nr. 

Extractum    de  Liliru   ISa|itisatoruu)    Ecnlesiae  pnri>c!iialia    I{nTD»i< 
tholicae  Ktissonensis  —  de  charta.,  numero  478. 

Stempel:  u^lIa  50  k. 
„Anno  Domini  Milieaimo  Septingcntesimo  Qu.idrage«imu  Scitu 
decimo  Fchniarii  Ueyenindus  Pater  Haymundus  Korsak  .Sacra'  "  ' 
I^ctor  Trior  Hoszczevionsi9  Ordinis  Praedicatoruni  liaptisavit  ; 
{ritimorutn  parentum  diiuui  Andreani  Tiiadaeum  Bi >na\fn (unitu  lVniiu/J 
ML)  Ludovifi  Thodaei  et  lliedae  Ratouiska  Kościuszków  Mircziiydi  W 
iewudztwa  Brzeskiego.  Fatrini  erant:  ML>nus  Casimirus  Narknski  :^i 
Knszlicki  cum  MDna  I'rot.issewiczowna  Suchodolska  et  MDnus  AJia 
Protassewicz  Yice-Capitaneus  IHstrictu.s  1'insccnsis  cum  Mafrnitica  ViTji 
Anna  Sucliodolska  Pisarzówna  Ziemska  Słonimska". 

In  quarum  fidem  lias  testiui<>niale«  litteras  Sigillo  Eccleaiae  )« 
chialis  Kossoriensis  munitas,  mann  propria  subacribo.  Koasów  Anno  18 
die  9  Norembria. 

L.  S.  Stanislaus  Narbutt  Canoniens  Bn-^tensii. 

Curatus  Eeclesiae  Parociiial.  Ko- 
Jaki)  niniejszy  wypis  metryki  olirztu  ur.  Andrzeja    li  U 

nawentury  Kościuszki    syna    WUr.    l-udwika    Tadeusza  i  Tekli   i 
tomskich  Kościuszków  rodziców    ślubnych    pod    rokiem    174t"i    Ln 
12  dnia  dopełnionego  iest    z  księgą  autentyczną  Kościoła  Panlialiu 
Kossowskiego  zgodny  świadczi^. 

Slonim  roku  1834  Liatopatla  10  dnia. 
Słonimski  Dziekan   Xiądz    Wincenty    Ilrvniew 

M.  P.' 
Tpiecz^  dekanaln . 
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Wedle  Ukazu  Jego  Imperatoi-Bkiej  Mości,  Wileński  Rzyn 
Katolicki  Dnchowny  Konsystorz  Mopu  rezolucyi  w  dniu  22  Obra  też 
ri)ku  naflfaley  utwierdziwszy  ninieyszy  Extrakt  Metryki  Chrztu  Ur. 
Ajidrzeja  Tadeusza  Bonawentury  Kościuszki  zaświadcza  właściwym 
pMdpiseju  i  przyłożeniem  Skarbowej  pieczęci. 

Dan   lt>;i4   'Jbris  „30-  dnia 
M.   P.  iV8eesor  Kan.  Wileós.  X.  Jakrfb  Oąsowski. 

iFieczę<?:  Bii.ieiu-uofi  PiiMCKo-KaTCiiiwcicoli  KoiicncTopiiii. 
Wypis  ten  znajduje  sic;  w  Arcliiw.   Kość.  w  fiappci^s.,  Nr.   185. 
''''■    Sieclinowicze    są  wymienione    zapewne  jako    majętność    rodowa, 
*t<ira  w  przyszłości  wrócić  może  przez  odkupno   ijak  się  też  siało  po  la- 
'**cłi   iitm;  w  r.  bowiem  17-14  Ludwik  nie  posiadał    ctiyba   ani  jednego 
'*ft|ciina  w  Sieclmowiczadi. 

'"i  Wierzycieli  było  dużo:  Ant  Sieniuta  stta  owrucki,  Fr.  Grabo- 
wski obożny  brzeski,  sędzia  griidzlvi  starmliibowski,  Dan.  Wujniłłowicz, 
^'  Freczkowski,  l'rzezdzieccy,  Niesiołowski,  .lezuici  Słonimscy  i  l'aweł  Wo- 
■Jo^ski  Kryjder,  który  miał  obligów  na  297.1)10  złp.,  a  w  tem  27.000, 
*iipl8anycJi  wł.iśnie  na  Merecznwszczyźnie  (Kajetan  ł<r  a  szewski  „Z  po- 
dajli   i  szp-irgalów".  Część  I.   Kraków    IS'.I2,  str.  30'.»,   3UI. 

*'    Ma  tusze  wic  „Pamiętniki''  I,   147. 

'*i  Widzieliśmy,  że  za  sprzedane  Siechnowicze  wziaj  Ludwik  od 
Stryja  Faustyna  22.ihmi  złj).,  pusag  żony  wynosił  12.0Ołi:  więc  starczyło 
IM  ŚO-fysięcznij  o]ieracyę  kreciytow.-^. 

""i  174H.  18.  L  dany,  a  18.  XI  w  Tryi)un.ale  (Ił.  aktykowany 
był  zapis  .tsekuracyjny  od  JW.  JP.  Piotra  .Sapiehy  wdy  smoleńskiego 
W.  JP.  I-udwikowi  Kośeiuszkowi  mieczn.  wwa  brz.  z  wyrażeniem  sumy 
•12.0(IU  złp.  na  dobrach  Mereczowszczyznie  et  cum  recii;;nitione  posesyi 
tychże  d(')br  za  prawem  zastawnem  i  z  uwolnieniem  od  taksy  (Wyciąg 
z  sumuryusza  .archiwum  (frd.  Zamojskiej   w  Oh>szycacli   1.  IL   1819). 

"")  List  z  wlasntiręcznym  podpisem  i  dopiskienr.  ^Wielmożny  Mci 
Panie  Mieczniku  Urzc-ski  mnie  wielce  Mci  Pimie  y  Ui-acie.  Przeno- 
C(>w;iw8zy  tu  u  mnie  w  .Sokołowie  JWPan  I'odkanclerzy  ma  pośpieszyć 
Z  ImcP,  st.irostJi  Punskim  i  Ichni.  ł'anaini  .Sljzniami  do  Wmc.  Pana  dnia 
jutrzeyszego  do  Mereczow  szczyzny  na  obiad,  który  będzie  jadł  z  mięsem, 
drudzy  zaś  z  masłem,  u  czem  zawczasu  donoszę  pisza.c  się 

\VSl.  WM.  Pana  koclianego 
Brata 
życzliwym  y  uniżonym 
P.  Sapieha  Wda  Sm. 
Spodziewałem    się   dziś   WMPana,   ale   proszę   abyś    raczył    pośpie- 
dysz  mi  się  z  nim  rozmówić  trzeba". 


szyc, 

D.  IG  mai'ca   17. 'i O  w   Sokołowie. 

(Orj'g.  w  Arcii.  Kość.  w  Rappers.,  Nr.  llo). 

"',)   1752  prawo   wieczyste    darowne    na    óu    poddanych    od 
Sapieliy  wdy  smól.  w  seryarzu    dokumentów    Fasciculus  G  sub    lit. 


Piotra 
FFF. 


.ll.t.       — 


»*)  n.-ir..    1.   IX.   .knx,   a  J.    •;.   IX    w  li 
przyznany,    zastawny    mbimicyjny    ta.\m    na.   Mcni 
52.0t.K)  zip.  od  JVV.  Jana  Sajdeby  wojewodzicu    sniol^    IH.    X    ■ 
a  22.  X    w    grwizia  słuniniskim    zeznana    intrtimisya    do    Mitn-i/.  »- 
zny  za  wyż   wy  rulonem    prawem    zasUwnein  i  d.  1.  IX    inwcnia;;  (irri 
teoiże  prawie  w  \Vyci!j)i;u  z  Sumarynszji  arcłiiwuni   w  Olrwzynirli  lsi:t  f. 

"•'.1  Zapis  darowny  Barbary  z  Glewskich  Kośuluszkuwej  i  d,  If, 
IX.  1753  (W  księdze  VI— VII  Biechnowickiej  arcłiiwuni  w(ijtkuiU(ii;j:viJti  < 
właściwie  skasuwanieni  na  rzecz  Ludwika  dawniejszej  darowizny  x  r.  I  Tł-S 
wyłudzonej  przez  zięcia  Karola  z  LuIjIcz  Załeskipjjo  .,podsli;pnii'  na  aa» 
i;6U\i'  zawiktnnie  intoreitu,  z  szczejiifilnoj  kn  synowi  memu  i  l.iiil«rikafi' 
inwidji".  I 

**)   1750  d.  22.  III  prawo  wleezv8te  na  traedi    poddanych  ud  f*  I 
zim.  Narkiiskiej^o  i  175(i  takież  pniwo  od  Jana  Sapiehy  na  T^ 
dowejjo  parohezaka  i  eldopców    Sawkę    Szarego  i   Stelunu   I. 
dwiicii  ludzi  wzie.tycli  wyedukowanych  od   W.  JF.  Kuiieiiixzki,  ij.  AtliuDki 
Węgrzynka  i  Andrzeja  Forysia   —  w  Seryarzu  dokum,  loco  cit, 

"*>  PoscBya  fa  zaczęta  si^  od  Ś.  Jana  1756   r.,  jak    wnooir  miito^ 
z    racliunku,    złożonepi    przez    KoAciuszkową  w  r.    I75'.i.  '' 
w  Zdzitowcu  świadczy  list  ks.  Jakóba  Lisieckiejro  Jezuity    ii 
S9.  1.  1767  lArch,  Ko«c.  w  Rappers.  Nr.  UH  i  ll.ti. 

"*)    17511    d.    l!>.    IX     testament     Januszkiewiczowej     «k: 
wdztwa  brzgo  w   „Seryarzu    dokauientów*-.    „MLstoria    Homiuj    I 
Societatis  Jean  1718  — 1769  (MS  jednej  z  bibliotek  warszawskich,  ar.  lltid' 
zaznaczi\  zapis  jej  .'((HHI  złp.  na  końeiół  i  inoit  zip.  na  kolegium  jetuidrój 
w  Brześciu.   Jako  dobrodziejce  swijej    .lezuici    urz.'\dzili    okazale    nalmtiłl 
»two  żałobne  i  castniui    doloris.    poczem    odbyła    sic;    uczta    w  v 
do  której    przyczynił    wą    kosztami    Kościuszko    liropensas    illiii^-       , 
tante  Perillustri  Kościuszko  executure  teataroeuti  —  str.  l&tl^  152>. 
gestr    rzeczy    spisanych  Wnej    JP.    Urszuli    Januszkiewiozowej"    i,w  nlwr' 
ności   jezuity    X.  T.  Gorzewskie^o)    wykaznje.  że  uu<ł>le,    naczynia.  aW" 
i  różne  sprzęty   były    przeznaczone    dla    Ludwika,    tylko    obicie    ItlswUnrj 
z  alkierza,  trzy  jiasy  tirauek  itp.  miały   byi'  odd.ane  niejakiej    pannie   l)ą  ■ 
browskiej,  obicie  zaś  cycowe  na  calji  izbę  i  dwa    kobierce  poszły   dii 
plicy  sieclinowickiej    (Arch.  Kośe.  w  iJapperswylu  Nr.  105). 

*')    Zapisy    zrzeozne    Żółkowskich    z  d.    19.    VIII    lti<;7  I  16.  Łj 
17GH  na  rokach  sadowych  ziemskich   l>rzcskicli. 

"'^  Osobiście  stawał  I-austyn  w  ratuszu  Kobiyńskini  je^tczo  ił.  h\ 
II.  1754  r.  dla  podania  do  ksing  niaudeburskich  h\m-::<>  /.'ipiMi  iia  kuplii'4 
aiccltnowicką. 

"*)    Z  wypisów    urzędowych    spiilczesnych.    Jest   jeiizczc    zapui, 
czysty  kwitacyjny  Jana  Nepomucena  z  d.   K  c^-erwcji    1755  r.  ^na 
co    w    bogu    zeszła    Urszula     z    Kościuszków    Januszkicwiczowa    ukartin 
wMa.    brzgo...    Lndwika    Tadeusza    Kościuszkę   za   cxckui"in    w -'ime 
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Jiłłi...  i  intiie  SfHj  złj).  jsapisała...  Ludwik  Kościuszko  miecz,  wwa  brr. 
piokuUir  mnie. . .  wypłacił. 

'"*!   Prawo    zastawne    na    SiccLnowicze    kapilanuwcj    Hcrcntowej  oil 
Iwika  i  Tekli  Kościusnków   przyznane  (!.  l'ó    VI.   17.55    w  Ma{<(leburyi 


XII. 

i   S7,pargułi5w''.    C/.(jś<5 


(ił!)    lOry- 
Kraków 


^ryńskiej,  a  du  akt  j^rodzkich  brzeskich   podane    0. 
i  wypis I. 

'")    Kraszewski     K.    ,Z    pndań 
ła,  8tr.  303,  31'.ł— 32(). 
'",1  infelici  fato. 
''*)  lectalitdr  decuinliebat. 
'••)  ad  iatus. 

'**}  per  a«llnventoa  inodos. 

'°^)  de  nulld  data  et  accepta  ciiin  detrimeatu  subatanojń. 
•";  et  ałia  contenta  prtyuditiosissiina. 
'»*)  ex  indo. 
'""j  anie  oinnia. 
"*l  inaiinul. 

'";  8ub  ncxu  juraoicnti. 
"*^  in  omnibus  punctis  et  clauRulis. 
'")  Matu.szewic  „Pamiętniki-   III,  140. 

"*)  ITfiO.  2f'i.  II  weryfikacya  przez  ur/ąd  taksatorski,  1761.  0. 
podanie  .IPP.  urzcjdnikńw  t.iksatorskich  części  Mereczowszczyzny  .iPani 
tościuszkowpj  za  suuk;  vijcore  dekretu,  1701.  1.  I\'  anckuracya  od  ple- 
lotenta  .1  W.podwkarbictro  W.  X.  Lit.  Hemiupi)  JPani  KuściuHzkowej 
na,  17t)4  •_';!.  IV  kwit  od  W.  .IPani  KoiSciu8zkowi»j  z  wypłaconej  sumy 
14.500  złj).  Umniu^rowi  dany  (Wyciąg  z  Sumaryusza...  w  Oleazycacli  1K19). 
"*}  Kraszewski  K.  op.  cit.,  str.  323;  dały  niema  zapewne  na 
e;  inotliwj(  jejsl  wszidcże  tylko  dal;*  z  koucii  1757,  lub  z  pocz.itku 
1758  r.,  ale  nic  17fiU  r..  jjdyź  wtedy  nie  żył  jut  Ludwik,  a  więc  nie 
Migtby  Sapieha  pisać  do  oboj<^a  małżonków. 

'***)  Wzmianka  o  „tej  ułiora^wi''  wakaziye,  2e  Ludwik  był  ju2  put- 
Icownikieni,  a  wzmianka  o  K>i!)ciurtzce  .lózelic,  który  umarł  O  stycznia 
I74'.ł  nie  pozwala  posuwać  ihilej  ihity  tego  listu. 

"')  Więc  (juzclfowie  byli  wierzycielami  Sapiehy  Piotra. 

"*)  Widodkowicz  był  przeorem  I)iiniiiiikaiiów  w  Rakowie  (Matu- 
izewic  ^!^unil;lniki''  II,  ',ti.  Z  tego  ustijpu  widać,  że  Ludwik  pujechut 
|(>  Brześcia,  lub  w   Brzeskie,  a  żima  zostawała  w  Mereczowszczyznie. 

"*i  Bychowiec  jest  wymieniany   u   Ma  tusze  wica  („Pamiotu.  IV, 
^72,  2(50)  jako  sędzia  ziemski    wołkowyski,  jako    poseł  sloniraski  i  jeden 
komisarzy  w  sprawie  Xcia  Karola  Radziwiłła  „Panie  Kodianku". 

'**)  Dowodem  chętnej  i  skutecznej  protekcyi  strjjca  rodowego   jest 
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list    następujący:   ^Wiclinoiny   Moi  Tanifi   Mleczny    Uiiziwa    łirj-..  •  . 
bliwy  Dobrodzieju.  Uszcząśliwiniiij  udebfawszy  jmmyńliKiść    chariLiir 
WM.  WMPaua  Dobrodzieja,  zii  kt(>roii   i   iiajniŻHZJi    luię    stuhiitittay:^  u 
jego  zlożj^wszy,  głębokie    czyniłj    podzienkowanie    onu  y  putr.nt  pnd 
tawBzy  przez  usilne  staranie  powagi    VV>nv.    1'atia    Ltulirodzicia, 
rai  dało  otuch*;,  że  przy  mocnej  protekcyi  i  proinocyi    nsiincy    wi^ 
y  wyżazycli  szczęście  kaz,alo  spodziewać  si<j  spei-ansów,  w  którydi  j*,^ 
łożywszy  vini  nslu(r  moicli  ito  jako  nii(;  a  teneris  wzięła  |ir"to?o«v'  lidtrl 
nie  b(jd(j  elusua;  a  teraz  zostaię   ze  wszelką    uniżonoŃcią  \VM.  \\"il.  1'aij 
sobliwego  Dobrodzieja  nayniiszyiu  podnóżkiem.  M.   Kościuszko.  iL  U  oay 
1756    (z    Czemeri   —  Wielmożney   Jey    Mści  Dóbr.  moją  submisn.m 
ściskam.    Tudziesz    miłey    I^atorośli    WM.  Paiui  r>obr.  powiiiiioiri 
chęci"    (Arcii.  KoSc.  w  Kjippers.  N.  K.ift).  Może  ti'  być  pr" 
miecznikowa    Michał;    wsz-ikże    wzmianka    o    .patencie*'    ri 
że  to  był  raczej  Mikołaj   Kościuszko,    syn  Kacpm,  wnnk   Kazline 
wnuk  Jerzego  Adamowicza,  a  wiqc  krowny  w  l(i-m    Mupniu,   prantl 
„dziesiąta  woda  po  kisielu";  jest  on  wszakże  podpisany    na    p.'a«ie  [»»•  I 
dażncm    Siechnowicz  w  r.   175.T  i  został    porucznikiem   w  wojsku   R|)llq, 
jak  wiemy  z  dokumentu,  w  którym  syii  jfijo,  K.njetiui,    zowie  sio   .jum 
cznikiewiezem". 

''')  Mat  usze  wic  >„raraiętn.-   I,  2^*7,  II,  1'Sl'. 

"■^  W  XVIII  w.  z  rangami  wojskowemi  występowali  tylko:  Jtrj-j 
jeczny  brat  Ludwika  Tadeusza.  Ignacy,  jako  porucznik  JKM.  »  WSĄ 
i  z  linii  Iwanowiczów  istarszejj  Antoni,  kapitan  .IKM.  w   1  "."<;•  r. 

'^■"•i  Patent  na  rolmistrzostwo  w  skróceniu  brzmi: 

„Michał  M.issalski.  kasztelan  Wileński,  Hetman  Polny  Woysk  Wl.Ui. 

Wiadomo  czynię...    iż  dystyngwuiąc    znaczne    z.osłngi    ii; 
moniis    dla    (.h"czyzny    wypróbowane    et    militari    perfectii|nc    i  ■ 
Ludwika  Kościuszki    miecznika    województwa   Brzeskiego    umjiliiea 
(ata  Imć  Pana  .\chmetow  icia  szarżę  Rotmistrzowaką    pod  chorągwią  raitt 
Pierwszey  Straży  z  gażą  iirzyzwoltij. . .  dać  i  konferować,  jakoż    trm  pa 
tentem  moim  daję  i  konferuię. ..  Dan  d.  '.)  soptembriii   I7'l(>  roku  i  ury- 
ginału.'* 

'*''')  Tak  się  nazywa  sam  w  zapisie  zncec^nym  wlewkowyia  da  ran 
N.arknskich  wystawionym  d.  2.  V.  175G  r,;  pułkownikiem  JKM.  lyiiiluU 
go  Korczycowa  w  kwicie  z  d.  30.  VI.  1757.  protcsor  jezuita  w  liAci.. 
ailresowanym  d.  29.  I.  1757  CArch.  Kość.  w  Iłapperewrlu  Nr.  ll^ł.  lU. 
114\ 

'")  Matuszewic  ^Pamiętn.'"  I,  153—154. 

'■")  Ślad  zajść  tego  rodzaju  ukazuje  się   w  przytoczonym    wyżej  li- 
ście tony,  że  jakiś  regent  i  ekonom  poprzysięgli  szkodzit*    pewnej    chotu 
gwi.    O    sprawowaniu    komendy    świadczy    też    list    następny  z  A.  1.  H. 
1710  r.,  pisany    podobno  do  Dawida   Ko.śoiuszki:    .,Mnie   ^■ 
kodiany  bracie  i  dobriidzieju !  Niespodziewaną  a  cale  illn  \>.: 


^'ltlegcl  ofdyuaję  {;:azeto,  kiedy    p.    Józef,    brat    WMć.    Paua    roilzouy, 

'i  chorąży,  przybywszy  do  niiiie    do  Mereczowszczyzny,    zaclioro- 

p(>t«iu,  odjediawszy  na  kuracye  do  Żurowie,   umarł. .  .- 

'*'.!    ^Żywoty    narodowe    z    ostatiiicli    lat    stu,.,    wydane   stamnietn 

Xo  pokolenia  jKilskiego.   Tadeusz  Kościuszko**.  Paryt.   1859.  Martl- 

'-*!  VV.irTo  przytoczyć  ten  ustęp  w  dnsłownej    cjtacji:    „Po    nkoń- 
I   kursu  I  przez  T:uleusza    w  szkole    kadetów)    zdarzyła   sią    w  żyeiu 
'kolifznoAć,   która  wstrząsnęła  nim  i   wywarła  silny    wpływ  na  skład 
Mijęć.  Ojciec  jego  liył  człowiekiem  okrutnym  dla  włościan.   Gdy  po- 
lu się   rkr.iina    na    całej    przestrzeni,    jrdzic    mieszkali    ruscy    chtitpi. 
•Iiła  nircliq<?  ludu  ruskiego  do  jtauów  lachów.  Chlnpi  zabili  ojca  Ko- 
ki, Miody  T^leu.sz  widział  okropne    tracenia,  jiikiemi    wzięto    odwet 
icti  za  śmierć  ieli  pana.     Utalentowany  młodzieniec  pojął  wtedy  taje- 
mnicę, której  nie  znały  i  poznać  nie  chciały  całe    pokolenia:  F^dska  znaj- 
dowała   się    w    upadku  dlatego    przedewszystkiem,    że  m.-usa  |)c>dwłudneg(> 
iei   ludu,  mieszkając  w  państwie,  które  się  rzecz!|pospolitH  zwało,    nie    po- 
:i   praw  .ini  obywatelskich,  ani  ludzkich'^   iKoCTOMapoirb  „IlocJlŁAUic 
.  Pfui  IIocno.inToii.  Ibj.  Ul.   IhsC,  str.  łi.'3i. 

'""i  ..Regestr  właanemi  przeżeranie  Jiizcta  Kościu.szkę. . .    pieniędzmi 
iiipowanyeh  potrzeb...   ITti.S — 1775^,  podpisany  ó.  III.  1775  w  Sie- 
.       >wczacli  lArch.  K<'iiC.  w   I{a|>persw.  Nr.   1411). 

'")  .,łlegeslr  wydany  cli  pieniędzy  na  ilzwonienie,  msze  ś-te  y  ró- 
żne expensa  A.  p.  ,11'.  Ludwika  Ko.ściuszka,  miecznika  brzeskiego  spisany 
roku  17ÓH  luca  .\pryla  is  dnia"  podajemy  w  systematycznicjszcj  formie. 
lecz  wiernie  (m  do  treści:  Prezbiterowi  siechnowickitnnu  za  kondukt  ci.ała 
zip.  2  gr,  3;  prezbiterom  zdzitowskiemu  i  rayszczyckiemu  k.iźdemu  za 
H  msze  odprawione  po  złp.  3,  ks.  Domcniekicmu  za  fatygę  złp.  3  gr.  24, 
ks.  I*rze9inyc.kiemu  za  pracę  zł.  \t<,  ks.  kiunodzici  Krupczyckiemu  7.a  ka- 
«iiue  złp.  !^,  bernardynowi  ze  Stouima  zł.  1  gi'.  S,  dla  księży  Karmeli- 
tów, c.<i  byli  w  Siecliuo wieżach  zł.  .'11  gr.  '20,  |>rezbiterom  17  po  szosta- 
ó  dano  zł.  ;S.O  gr,  127,  ks.  plebanowi  zbiroskiemu  zł,  .54,  za  śpie- 
lie  dziakowi  ulia.s  kantorowi  zł.  2  gr.  16  i  dziakom  zdzitowakim  zł,  1 
21,  dziakowi  z  Wieżek  gr.  12,  organiście  zbirozkiemu  gr.  2.5;  za 
>  n  d  u  k  t  ciała  bractwom:  s  i  e  c  li  n  o  w  i  c  k  i  e  ni  u  zł.  .'i  gr.  24 
zd  zi  t  o  wsk  iem  n  zł.  1H;  dziadowi,  co  siedział  przy  ciele  gr.  13. 
|a  dzwonienie  i  insze  do  Brześcia  (na  co  dokument)  zi.  tiH,  księdzu: 
(jiroskiemu  zł.  H,  iirozbiterowi  zdzitowskieniu  zł.  I  gr.  H,  do  Olizaiowego 
!t:iwu  zł.  H,  do  Krupczyc  zł.  ><  gr.  2  (i,  do  7  u  cerkwi  po  Szostaku  zł.  3, 
bazylianom  do  Kobrynia  zł.  11,  do  ko.^icioła  farnego  zl.  5  gr.  Ki,  pro- 
Dskiego  zł.  h,  do  dwóch  cerkwi  w  Kobry niu  zł.  ti  gr.  12,  ks.  altaryśeie 
libiyiiskiemu  zł.  .H;  do  dwóch  szpitalów  w  Kobryniu  zl,  2  gr,  16,  Za 
losk  na  świece  i  pochodnie  ks.  PrzcAmyckiemn  zł,  25  gr.  10,  za  toju 
[lień  na  lampy  zł.  11  gi-.  12;  od  robienia  trumny  stolarzowi  zł.  10 
21,  od  malowania  malarzowi  zł.  6  gr.  10;  za  wolą  Jejmui  Dobrodziki 
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8nkiwti>kci;.'ii/.l.r.i>./aU:yijl'.<kci;iup.izl..jgf. Uszcl.  1  —  zip.  loi;  a 
łokoi  •-'4  po  zł.  '2  ar.  li'>,  -złp.  tUt;  za  płótna  łokci  7  i.\\>.  3,  za 
kopę  złp.  ó,  za  szklanek  15  zip.  'J,  za  ainpatki  t^r.  '2ń,  za  uli«i 
flinta  gr.  22,  za  oleju  garniec  złp.  2  g:r.  4;  JI\  Wierzhickiwuu  a 
zip.  IH,  P.  Sikorskiemu,  co  sią  pokazało  w  regestri*,  te  (twoje  pi 
wydal  zip.  H.  Posliiiioiwi  temu,  który  mlrlawal  na  dzwony  pii 
złp.  '2  gr.  It).  Wjisiikowi  na  Jrojrę  do  Urzeacia  zip.  2  gr.  Iti; 
rzowi  za  gotowanie  obiadu  zip.  H.  Za  miodu  gar.  1'.)  dla  prtutli 
złp.  12  gr.  1;  za  wina  garncy  12  po  tynfiiw  4  ztp.  (iO,  reuzla 
na  rndzenki,  tniplaly,  szafran,  cynamuo,  korzenki  au^fUkie,  ffdkr  n 
.«zkatową,  iniliier,  i^ukier.  ry*,  grzyby,  ryliy  etc.  Suma  w  eipmin 
złp.   742   gr.   V.K 

'")   Pop-zel)  taki  nie   wyróżniał    siej    zresztą    ze    zwyczayów  owpi 
CZ.S8U.  Nieco  pierw-,  w   17.54   r.  Matnszewic  < „ ('Ami«;to.~  II  '.'0.  ?l; 
podany  tu  jest  mylnie  rok    1755;    n^^'    Dmnns    Brestensis"    podijt  i» 
kladniej  zapewne  marzoe  17.54:  invitatns  pater  Kamiński  a  {terillustr.  iU 
tusexii'iis  Raanain  ad  deductionem  corporis  defuneti  |iatriH'.    •rrrrbiii'-  nt 
jeiro  ojca  m    liasuej,  6()rowailxil    .'124    ksit^ż)     obrządku    łai - 
rkiego,  czyli    unickich.    Hozuniiano,    że    dusza    nieboszczyka 
otrzyma    ulgi    w    czyśco,    im    liczniejsze    duchowieństwo    bc^zic  ^enb 
i  msze  odprawiało.  To  też  msze    jio    Matuszewicu    zaczj-nały  ńq  o  goili 
nio   1-ej  po  pdlnocy,  a  końcayły  sią  o  godzinie  2',    popołudnia  *  atp 
dni  dwóch.    Ludwik    Kościuszko    nale^^ł    do    Towarzystwa    ' 
j.ik  przekonywa  «lrukowany  foniiularz  bez  liaty:  lonmila  >■ 
rirgtuu  Maritif.  Ego  Ludovicu8  Ko.4ciu«zko    Tc    hodie    In    Itoniiiuun,  ¥y 
tnmnm  et  Advocatam  eligo. ..  nec  me  deaeras  in  hora  mortb.  Amen.  Pni' 
pisali:  Ign.  Huchowiecki  praefectus  Congr.  ttrest.,  'Hiotnas   Olewski   *w* 
\Mr\us  Congr.  legationisi   Brest.   icnsisi. 

'")  „Wielmożna  Mcia  L>ol>r<Miziejki>.  Dysponowane  do  sloieoii  id' 
terenom  WM  Państwa  I)obroilzic.jów  za  *yci»  w  Bogu  zeaztcgo  WJMriuu 
Mlecznego  Dobrodzieja  chąci  moje,  jako  w  statecznym  dotąd  trwały  appU- 
kowaniu  8it>,  tak  y  odtąd  ku  wykonaniu  każdych  WMPaui  DobnMki<jki 
rozkaziiw  zwykłego  nio  ubliżę  usiłowania.  Kxti-akt  opieki,  papier)  i  Iiu. 
Panem  F.ydzi.itowiczeni  i  list  w  Bogu  Przewielebney  (a  wiec  mni«ki 
Jey  Panny  I{atouii«kiey  od.tyłani,  tudzież  donoszę  iż  .li>ym.  Panna  llat<>m 
ska  Dobrodziejka  życzy  sobie  cz<jstey  z  WMPani.i  Dobrod'!-'!-^  i-iriw- 
p(»ndencyi,  którey  pocjitą  transport  pod  moią   kopert.-^  bedł-i'  itej> 

szy.  A  zatym  L-ik  w  tey  .awanturze,  jako  też  w  d.olszych  \>  .\l.\il'aui  l*"- 
brodzieyki  rozkazach  W)izelk.-\  usług  moich  powolność  okazać  winien  b^di;^ 
jak  WMPani  Dobrodziejki  najniższy  sługa  And.  Malczewski.  iL  K  czerwca 
17Ó8"    (^Arcliiw.  Kuśc.  w   Rappersw.  N.  llGi. 

•")  Wypis  t  Xiąg  Tryb.  Ol.  W,  X.  Lito  spraw  puiocaydi 
w  Wilnie  espedyowanych  d.  7.  VI  175H;  podpisał  jo<le.n  tylko  Aa?. 
Ciechanowiecki   pisarz  Trybun.-Uu  (Arch.   Kość.   w    ICappers.   X.    lift). 

'•"i  Wypis  z  Ni.-^g  Tryłi.  Ul.  W,  X.  IJto  spraw  potocznych  w  Ni>- 
wogródku  expeilv(iw;itn  i-b   d.    12.   X.  17.5rt    'Arcłi.  Knśr.  w   IŁłfip.  N.  117. 


•';  annucndu  requi8itioni. 

»•)  idq. 

*^)  in  viduali  statu. 

**)  ofliciose. 

")  juita  obloquentiain. 
*'•>  vigure. 

'*')  sine  praeiudiciii.  i'ii(l|)is:ili:  Ailaiu  IJrzostowski  Kasz.  I'iil.  Marez. 
Gł.  WXL.,  Marcelli  Tarassuwski  Puilstoli  y  Deputat  Wwa  Tm- 
.  liUilwik  Szpraioth  sata  Naw.  l^isarz  Tryb.  Oł.  WXL.  i  7u  depu- 
innych.  Correctum,  cum  protocoUo  Tysz.  Bykowski  Re^rput  I'oi>ii'zii\- 
F»arb,  Gł.'  \VXL.  y  Rott.  Itt,  Wołkofwyakiegoj. 

"*''i  Tli   odebrała  w  d.   1.  XI.    1758  r.  «d    Iffnacego    Frjickiewicza, 

raczoika  regimentu    IMeszego  Huławy  I'oinej   Wojsk    VVXL.    „kwitacyę" 

to,  nit  co  ś.  p.  Xiądz  I^eon  lYąckicwicz. . .  zjechawszy    kilką   niedzie- 

1  antę    fata   suh   (17  57  i    do    dilbr   Maraczowazczyzna. . .    teńtameutowa, 

łłw.ynU  dyHptizycyą. . .  i  mnie  zapisał...  ja tą  wszystka  nichonioiić  ode- 

l»rtił:im. . .  klóni  tylko  Ijyt'  mogła.  l)o  czego  tak  w  Uogu  ze.szły  ,11'.  Lii- 
•Iwik  Kościuszko  uiii-c/nik  brzeski  i  s;ima  Imcl'ani  Tekla  KościuBzkuwa 
lUieczn.  brz.  i  nikt  inny  nie  interesował  sie  i  żadnej  najmniejszej  rzeczy... 
nie  j)artycy])i)wali. . .  ob  rationem  zaś,  iż  VVP.  I'iotr  Frąckiewicz. . .  stryj 
dołtrndzifj  miij. . .  .Ii'anią  Kościuszkow.-ą. . ,  do  Tryl)unalu  Hł.  WXIi.  za- 
puzwał. . .  zaezetn  ja. . .  kwitujC;. .  -  żadnej  salwy  sobie  samemu  i  nikomu 
innemu  nie  zo»tuwuj<;;  owszem...  od  WJl'.  I 'iotra  Frąckiewicza  w  każdym 
sądzie. ..  za8t«;powa<5  i  ewinkować. ..  opisują  sią~.  (Arch.  Kość.  w  Rappere. 
N.    II Hi. 

'"i  Regestr  co  sie  przez  lat  3  ze  Zdzitowa  pienifjdzy  wybrało  od 
1751*1  aż  do  tei-aźiiiejszej  Uaty  il759i.  Summa  w  percepoie  złp.  .'38G9 
21;  notujemy  jedną  tylko  pozycyc;:  ,,'l'ndzież  zostało  się  owsa  po 
śmierci  Mi;ża  mego,  odmierzonego  i)rzez  WIclimc,  I*anów  S<jdziego  i  Netyxy 
ftsau.  h:i.  z  tyrii  jiosiano  szan.  30,  do  Maraczowszczyzny  odesłano  szan. 
H,  zostało  się  8zan.  l,'i.  z  tych  na  moją  potrzebę  przez  niedziel  (prze- 
kro.Alouo:  Irzy,  cztery)  kilka  rez\duj.He  przyjmuję  szanków  '2it,  a  za  25 
*c  nie  wiem  gdzie  się  oltróoił,  raohiyąc  szant-k  po  zł.  il  lact  zip.  150". 
(Arch.   Kość.  w  Ka]>pcrsw.  Nr.   119). 

'•*)  Z  oryginałijw. 

**'')  Z  oryginału. 

'**)  T\'m  rotiuistrzera  był  zapewne  wymieniony  wyżej  patron  An- 
drzej Malczewski,  a  2  szanki  owsa  licz(me  były  zapewne  do  bonorarium, 
należnego  mu  za  usługi  prawnicze. 

'*')  Podług  wyciągu  z  Sumaryusza  Generalnego  Archiwum  JW. 
Ordyiiatowej  Zamoyskiej. . .  na  żądanie  Wo  Stanisława  Estkl  wypisanego 
w  Oleszycach  d.    1.  II.   IHID. 

"'',1  Kopię  listu  zaleeijącego  |>odtug  oryginału    t  własność    pani     \Vi- 
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słookjąl)  podajemy:  ^Wielmotoy  mońci  panie  pudczaszy  piński,  mnie 
miłościwy    panie  i  bracie    Dystyng^^owanemu  dawnością  wieku  i 
meritonim  szacunkiem  w  tem    prześwietnem    ^'ojewudztwie    iniif-niiiwij 
WM.    Panu,   jako    mam    homir    sukcosyoniilną    z  anienntńw     mnich 
przyjaźnią,  tak   z   przybywających  ail   correlafionem   ozdilb    ' 
szyć  siQ  jjragne..  A  zatem  {^dy  jmć    pan    Estka    utolnik    sin 
sąsiad  i  przyjaciel   mój,  zawierający    w  dsobio   swujęj    \i-8zystkie  pmIud] 
kawalera  ijualitatcs,  ku   w.  jmść    pannie    miocznikównie    In 
synowlcy  w.  wm.  pana,  tlcctit  mentem  votaque  cordis  do  u  j  i 

kawalera  estimacyi    przydaję  calculum   uprzejme;.'!)    interesuwiuii;*  aii;  i 
w  tej  do  respektu   w.  wm.    pana    iiilerpozyoyi,    abyś    uni    d"   ibatj 
votivi   successus    raczył    łaskawym    konsensu    swego  i  )iriiioocyi   suAian] 
wsparciem.  Pewien  będąc,  że  gdy  te  foedeni  jiini^es,  przymun^yM  i  wja* 
rnisz  agracn  amicunira    imienia  swegn,  miedzy   którymi  i  ja  się  piHr»-J 
f^ilari  venaratirrne. 

W.  wm.  pana  szczerze  życzliwym  bratem  i  nni2onrro  słngą 

Karol  Sapieha  w.  brx. 

Wisznice  d,  20  grudnia   1761". 

Adresatem  jest  zapewne    Dauid    Kościuszko,    podczaszy   pińiki,  nic  I 
rodzony  stryj  Anny  Esikowej,  ale  bli/.ki  kitwny. 

"")  Regestr  w^yprawy  dla  NWIPanny    Anny    Kościnazkdwii. 
Kraków   1893,  str.   15—17. 

'*")  Podług  oryginałów  (Arcli.  Kość.  w  Rappenu  N.  120'. 

iti. 


sopiśmie  ^  Kościuszko 


skiego. 


Estkowie  d.   1.5.  VII.   17(iS  wedle  wypisu  z  .ikt  zieinstwa  hn*-! 


152 


}  „Ustnie  y  oczywisto  proszony  1'ieczłjf.arz  od  Matki  n>ilm«lBldj 
moiey  do  tego  skryptu  Wu  Mcu  Tanu  Franciszkowi  <Jrabi>w<ikicmii  i)^'-\ 
żnemu  Wdztwa  Hrzgu  danego  na  złp.  Polskich  D/.iewieisct  podług  I"™**! 
podpisujij  8i(> 


Tuk  samo  podpisał  się  starszy  brat,  .lózef. 


Tadeuiiz  Kościuszko 

MWB.  i-miec«nJlto»io 

wdztwa  brzcskiefui 


(Arch.  Kość.  w  Rappei^s.  Nr.  1(1.3). 

'**)  Z  orygin.ału  w  Arcii.  Kość.  w  Rappera.  N.  12.'). 

'")  23.'}  złp.  gr.  13  za  obligiem  Tekli  Kośi-iuszkowej  odebrał  X» 
tłiler  syn  dopiero  d.  18.  X.  IHUl  r.  i  wtedy  annihilował  proceder  pno 
ciwko  Jener.ałowi  Kościuszce  i   Wnej  Estkowiy  ikwit  orygin.-ilny^. 

14A)  ^'ypig  2  jjjjt  Grodu  brzeskiego  d.  8,  II    1705.  Zapis  isfku 
cyjny    Karola  i  Katarzyny    Żółkowskich  z  d.   10.    VIII.    1707     nirrgia 
świadczy  o  uiewyi)liiceniu    in.iHio    złp.;    powiórny    dokumcut    wlewkn*;^ 
z  d.   10.  X.   170H   rut    nikacli    sądowych    ziemskich    brzeskicb    tW   Dettiij 
sędziów  zasiadut  Marcin  Matuszewic). 


ihf, 


')    Orjginał    nciiwały  sejmikowej,  datow.inej  w  Brześcia  d.  !J. 
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minę  contradic«nte  et  repugnante  ze  zwyklemi,  a  wcale  nieslu- 
>chwałanii  dla  idiranycli  ilwfjcli  młotlzieiiciiw:    Franciszka    Uucho- 

jiiaarzpwicza  z-eniskiejco  i  Józefa  KoŃoiiiszki  miecznikowicza  wJztwa 
:i  |K)d|iii>alii  n;  ^senatorów  (w  istocie  nit;  było  ani  jednego i,  dy- 
urz<idnik(jv\  ziemskicli  i  grodzkich,  rycerstw-a,  szlaclity  i  obywa- 
,wa  brat«kiegó".  Na  czele  Aieksiinder  Bneliowiecki  pudkam. 
trzesk.,  potem  dwaj  Matuszewice:  Marcin  sędzia  ziemski  i  Józef 
ictylior,  JKMci  etc. 

Por(5wna(';:  y, Regestr  wydatków  17 UH  —  177ó  przez  Józefa  Ko- 
iplsany"  d.  U.  III.  1775  z  ^Odpowiedzią  na  rege«trow;inf  pre- 
i  podpisem  Jana  Nepomucena  Ko^cinszki,  punkt  <.)no. 

Ponieważ  w  drzewie  genealtigicznem  oryginalnem  ina  icugami- 
,ie  nazwany  jest  Dawid  Lnduikluin  ..który  z  Tokarzewskii",  wiąc 
wiy  wyciąg  z  ilokuinentu  urzędowego,  który  te.  omyłkę  prostuje: 
<i  Karol  Kościuszko  Siecbnowicki  swoim  y  Brata  mego  rodzo- 
eniem    Id    minorennito    (siei    zostającego    ImPa    Józefa    K.    iako 

brat  imieniem  Ichni.  Panien  Franciszki  y  Barbary  Kościuszkówien 

potomstwo  po  w  Bogu  zeszłym  ImcP.  lvaziaiierzu  Kościuszku 
ickim  podczaiizym  pińskim,  oycu  Uobrodzieiu  naszym,  wyszedszy 
post  fata  Imc.  P.  Ambrożego  Koi^ciuszka  Siechnowickiego  pisa- 
kiegti  brzeskiego,  mający  już  competentiam  annorum. . .  zezoa- 
I  naszym. . .  za«tawnym  prawem. . .  iż. . .  maiąc  obciążoną  y  one- 
iugami  raaiętno.4ć  naszą  Siecłmowicze. . .  które  to  długi  rodzic 
iibrodziej. . .  wespół  z  matką    na.szą  zaciągnoł    tudzieaz  y  my    na 

naazą. . .  zaciaj.'tięliśmy,  a  nie  mogąc  inaczej  eliberować  pomie- 
aiętności  naszey  y  długów  8ucce«flivo  na  nas  spa<laiącycli,  a  mia- 
.  z.  w  B.  Imc.  P.  Ambrożemu  Kościuszków!  Siechnowickiemu... 
lorom  Jego. . .  tedy  wzięliśmy  y  pożyczyli  do  rąk  wła.snycli. . . 
ręltodayney  summy...  Id.OOd  złp.  tynfami  i  talcrami,  rachuiąc 
|S  groszy,  a  taler  bity  po  złp.  8. . .  .Sieclinowiczc  z  budynkami 
...  z  podd.onemi  y  ich  wszelką  robocizną...  z  gruntami...  z  kar- 

wsi. .,  arędą  y  z  stróżą  od  poddanych...  odd.ajemy. ..  Im  Pu 
*-i  Benedyktowi  Kościuszkowi  Siechnowickiemu  y  samey  ImcPani 
y  z  Grabowskich  Kościuszkowcy  Małżonkom  Strażnikom  wdztwa 
p. ..  na  lat  dwie...  Poczyna  się  termin  w  r.  1727  d.  24  Junii, 
A  okupna  na  1723  r.  24  Junii".  Podpisy:  Faustyn  Benedykt  Ko- 

Wiktorya   z  Grabowskicłi    Kościuszkowa  etc.  Pieczętarz:    Michał 
ryginał  w  Arcli.  Kość.  w  Ra])perswylu,  Nr.  43. 
I  Z  oryginałów.  Dawid  był  dawniej  (1738)  ekonomem  Poniatow- 
dy  mazowieckiego,  na  d<ilirach:   Wołczyn,  Radwanieze  i  Kutnica, 
Iczy  pokwitowanie   komisarza   liywoekiego,    wystawiime    w  Kryn- 

I.  173tł.  Po  sprzedaniu  Siechnowicz  mieszkał  jednakże  tara  po- 

1  śmierci,  naprzód  przez  rok  tytułem  zawdzięczenia  za  ustępstwo 
lęcy  złp.  z  szacunku  dóbr,  a  potem   za  opłatą    340  złp.  rocznie. 

2  11.  I  pozywał  go  Józefo  wydanie  dokumentów,  ale  w  r.  1775 
Iowy  wspomina  go  jako  zmarłego. 
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"*)  Część  dyktowana  skl.-wla  się  i  tdlku  wicrazy: 

^Sercem  Dąjiikochańazo  inoje  dziecię,  JiSzefkn 
^Przt'/    czas  niemały  nie    i)isali>ó    d"    mnie  i  ii 
żebym  sic  była  |i<i^.t;i:nału  z  tym  kwiatem,  bom  cięitkii  ciint 
lasce  Jraó  Pana  Milleni  ]łoczi;łam   przychodzie*    do  ciebie.    Ja   jt-thuk  i 
będąc-,    c,hc<j  wiedzieć  o  zdniwin    rwnjem  i  powodzeniu.    "  fC  .i  r 
ponmiat.  Przyteni  zci8t>\ję 

Roku    ITtlO.  WMPana  Życzliwa   Mu-  , 

Kwietnia  ;$0  d. 

Na  stronie  odwrotnej  |iisza.cy  zamieścił  swoje  jowialne  pi'-: 
^Będąe  u^tytym  do  tej  liinkcyi,    mara    że  i  sam  ten    honor    tial>x 
missyi    oświadczyć   JWWmu   Panu    Dóbr.  rekognicyn.    A  upniMam,  jiM  | 
Bię  zdarzy  JWmu   l'anu  Dóbr.   wymówić  .nV  Pan  u  Marszalkowi,  łcbylnit 
iiŁskaw   cale    na  mnie   w  wiadomym    a   nieszczęśliwym    inleresie.    .VI  Ior 
proszę  i  dla  mnie    tonkę    wypatrzeć    pii^kn:^    posiaini)  i  tam   dajrj,   ^  tf 
niz  ai\iu! 

Ijeon   KościuHzko^  mp, 

lArch.  Kośe.  w   Itappersw.,  Nr.   V2:i}. 

iBi)   I{et;rsir  wydatków  17('iS' — 1775  przez  Józefa  Kościuszki;  il.  li.Iil 
1775  spisany  i  odpowiedź  Jana  Nepomucena  Kościuszki    un  ir^^tnmyj 
prctensye. 

'•*)  Or>'ginal  jest  stwierdzony  należnymi  podpisami: 

_A  takowy  inwentarz,  jako  do  Pi-awa  wieczysto  I' 
należący,  ręką  wł;isn.'i  podpisujłj  przy  iiproszonyclj  WWJ.  SI  PI', 
rzacli.  Datt  ut  supra  eodeni  Anno,  monse  et  dio 

Dawid   Kościuszko  i^ieciinowicki    P.   P.  I'. 
Ustnie  i  oczewisto  proszony...   Ign.    Hmszewski   HZ.  y  (ir.  WH.  /=  fł^rmi 

ziemski  i  grodzki  wdztwa  !• 
^      „  .  -  Kajetan  Szczepanowski  H.  tirodz. 

gent  grodzki  wodztwa  Iirz> 
R.  17t!.ś  d.  ;•  .Mliii  przed   nr/.ędem    JKM.  y  aktami  Ziems.    Wiwa    i 
comparendo  personaliter  WW.    llawid   Kościuszko   ."^iechnowicki    Pode.'.! 
Piński  ten  inwentarz  jirzy  prawie  wieczy.-ttym  dany  przyznał. 

tpodp.)  Ignacy  łlroszewski  Regent  Ziem.  y  Grodzki  Wtwa  Hrł"'. 

'*^i  .Regestr  kalkalnc>i  od  roku   17G9  moa  Jnnii  24    d.    do 
1774  Junii  24   d.  (idemnie  Józefa  Kościuszki  ad  praosen-  " 

Brzeskiego  WJ['anu  Tadeuszowi  Kościuszkowi  .ad  |" 
Korpusu  Kadetów  JKMci  Rzeczj-pospcditej  intraty  y  całego  prowrnn 
niedzielnycli  dóbr  Siecłinowicz  w  Wdztwie  Brzeskiem  leżących  jak  u«t| 
rzetelniey  sporządzony  jakoteż  a<l  Indagalionem  w  roku  1775  jirimis  di« 
bus  mensis  Martii  podany'*  w  trzech  jcdnobrzmia.cych  egzf-niplarzach  istnie 
jacy.  Przekształciłem  go.  zestawiaja.c  lata  w  obocznych  koluiiinacli.  K:ii<i} 
rok,  nadpisany  nad  kolumną,  należy  rachować  od  ś.  Jana  rokn  jmjit 
dniego.  (Arcli.   Kość.  w  liajiiiers.,  N.  14G). 

'")  Pamiętam,  jak  śpiewano  w  cerkwi  unickiej  pod    .Mińskiem  ni< 
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.Dzieje  Tadeosza  Kościuszki''  przez  Gis  Paszk 
lt<72,  8tr.  4-  —  Ryclilicki  wie  n  jakie}4  asinej  ln<! 
o«yl  iiię   w  nńdku    u  jozuiliSv«,    lecz    pi>plera  ją  i;iku 
tndyryą  o  kwi^dzu — wuju. 

''^1  Na  iloMiM    Ktosuoków  i  i>soł)iiit«tj    znajiimośpi    Laiiaika  t 
tsBi  brzeskimi  i  tu  władnie   w  oetatnioh  latacli    tycia,  pr--    - 
jaafii  Urt  następujący  z  zaclutn-anieni  pisowni  uczune^u  . 
.,  Wifliiuiżuy  y  Nayosubliwszy  Mcilei  D 
Nie  iilusznie'y8zt?gi>...)  tiail  wy  pełnienie  Wuli    \,      ....    . . 

iNftbdieńi.  Jakoż  po  prze«z>-taiuu  Ustn,  do  mnie   pi.'cui<^pu    prac 

Ifnm    [K>l>r<MlzJeia:    doniosłem    ex    nunc    Przewielehnenin    X.    (lek^' 

i^Mry  p^łwinna  suhinis-sij^  iło  NYi-;  .lefro  ^kt.fl.n  Żal   N\'\VMM.    fiM  I 

«iti«a  na  naszych   IJiirsakow.  Tym  zaraz    wynieść    się    .' 

I  iTTpelniH  rozkaz.  Jeśliby  zaii  jaka  azkcHla  byLi,  X.    Ti'. 

<al  to  «-8Z}r8tko  do  6vregn  przyprowadzić  skutku.    Tym    assckoraJM, 

leet  mm  «mni  cnltti  et   ncveriiitia 

WW.MM  Pana  Dobroilzieia  Nayo6ł>łiti 
Nuyuniżeiiszym    Piulni^Jtkirtn 
.lakuli  Lisirteki  Sur.  .\vtni  nip. 
P.  S.  WWJMci  Di>ljn«lzieyce,  Nayniższa  moią,    z-t^rtam  sobaii 
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br<ulzi»"i.i  z  Urzcścia.  I>nia    ili   Stycznia    17.'»7".  lArch 
swylu,  Nr.   113>. 

'•*>  .Ilbturia   iJoinus  Brestenais    Socielalls    Jesu*-,    r\-k(ipi« 
oznaczony  n-reni  11  CG  w  je<lnoj  z  bibliotek  wanszawskidi. 

''•i   17ÓS   December:   ^aJ  nos  juTlntuiu  est  ab  urlH'    ii' 
iindii{ue  sucietate  8upi>b'ciriones  privata8. . .  institueremus*'  itaii:       -      .^ 
1761  Siłhit  C^Uejdum  pro  iuYandia  e  laisitania  ezpulaia'"  («tr.  19i3}> 

'"*!  Tamie,  str.   liii:   UtniuKine  hiimanit.itis  schoLim   M 
qu6  cla-ssem  ad  studia  Utteraiia  pertractanda. 

'^"t    Tamże,  str.    150:    Moralls   d«    casibus    Conseiontiae    traet 
*l'heł)l«głae. 

''"')  Tamże,  str.   173,   199,  200. 
'»')  Tamże.  str.  190. 
'")  Tamże,  str.  198. 
'*')  Tamże,  str.   195,   172  i  passim 
'**)  Paszkowski.  ^Dzieje  T.  Kościuszki'*,  str.  ft,  z  apmnda 
.,iitń  samego  styszałem" 

'**■»  Xięga  Lista  Kadetów,   wchodz.icych  do  koi-])u&u.  Imiona  y 
nakka  tychże   —  Miarę  ich  wzrostu.   Mieysca    nnub.enia.    Reli^  -r 
■ixe^o  zaciągu  i  Dymiasyi  od  Uoku   1765  do  r.  1794.    Nr.  67 
^i,t  I  pocJiątku  po  niemiecku  zapewne  przez  Ober-L!eutenanr-    \--  t2 
.^mMi  von  Oelsnitz,  albo  może  przez  Józela  von    Baum  :i'  I 


f-koinendaucići.  W   U)  ruhrykacli  pod  stosownymi  napisami  znajdtyemy: 

i"a<iett.  Tadeiia    Kościuszko  U  Zoll,  —  Stricl^   18  (Alteri.  Brzyskiego 

>:i;  iiieinalil  (ob  vorhem  gedienti:   den   18-ten  X-ber  17<j5  iwann    er 

_  11-11  ;  den    I.'i  Xlier   17ti8  zuni   S.  B.  avanz. 

'*'.!   Książa;  Adam  Czartoryski,  generał  ziem   podolskich,    komendant 

■  i^ii  kadetiiw,  Ityl  za  młody,    żel)y    mógł    znać    Ludwika    Kościuszkę, 

JO  już  \iriae*]  7   laty.    nie    miał    te*    powodu    zajeżdżać    do    wdowy 

■  svej  do  Sii-clinowicz.  Nie  są  zatem  nzasadnione  opowieści,  jakoby 

il  i  upodobał  Tadeusza. 

'*^)  MS.  w  posiadaniu  L<copolda  Mćyeta  p.  t.  Akt  konfwleraoyi. . . 
i«ma  publiczne  Konfcdcnicyi  Barskiej,  Instrukcya  posłom  z  Wilna... 
HU  <l.   10  Aprila,  pagiiia  ułożone. 

***)  W  p(»wołaiiej  już  księdze    Nr.    07,    ręką    tego    samego    niemca 
ftiuno:  ddo    29    .lunii    Anno    1765    wurde    Uiro    Ivttnigliclien    MayestUt 
!ił>-Compagnie  (!adets,  aus  denen  vier  Compagnien  Granatliers  und  zwey 
ktnpagnien   Dnignner  ausgezogcn   und  gcstittct.    —  ddo   19  Febniarij  17GiJ 
irde  aut'  Befehl  Seinei-  Konigliclien  Maycstilt    dle  lAMb-Cadotten  und  Ar- 
enę Cadetteu  Comp.ignie  an  eius  gezogen    und    ein    Corps    daraus    ge- 
cht;  solcłies  soli  \on    dato    an    nieiit    anders    ols    Sr    Kflnigl.    Mayestat 
-Cadetlen-Corps  genannt  werden. 

'■'*)  W  muzeum  ka.  Czartoryskicii  MSS.  nr.  282U:  „(ieogniphie  an- 
ie ik  Tusage  du  Corjjs  des  Caclets",  Nr.  2H17:  „l'lan  d'un  ouvrage 
militaire  purement  dogmatiąue  intitulć  Coui-s  de  Tactiiiue  dTnlanterie;" 
nr.  liHlfl:  ...Metłiode  d'insti'ucfion  pour  lliistoire";  nr.  2811:  „Notes  sur  la 
tacti^ine  d"  Eticns'^. 

'*)  .1.  I>  u  k  a  s  z  e  w  i  e  z.  „Historya  Szkół  w  Koronie  i  WKLitt".  l'ozn."u'i 
■_185<),  t.  II., 8tr.  'Jł,  95. — Wl.  Smoleński: ., Towarzystwa  naukowe'',  w  ^.Ate- 
Mn'-,  1877  r.  i  „I^rzewrót  Umysłowy'^  Kraków- Petersb.  1891,  a.  144,251. 
'*'i  l'Ian  takich  manewrów  widzieliśmy  w  Muzeum  ks.  Czsirtoryskicli 
w  MS.  nr.  2817,  Iiib  281 1  (notatka  moja  nie.  jest  w  tym  wypa<lku  doktadną<. 
"*i  , Zbiór  pism  tyczących  się  Moralney  Eduk.icyi  Młodzi  Korpusu 
Kadetów  czyli  Szkoły  Hycerskiey,  założoney  przez  Na}  iaśnieyszego  Stani- 
sława Augusta  Króla  I'olskiego  i  własnym  utrzymywaney  nakładem  od 
łłoku  17ti4  aż  do  Seymu  17<>6  na  którym  przez  Uchwałę  Seymową, 
utrzymanie  (eyże  Szkoły  było  Skarbom  Koro:  i  W.  X.  L.  zlecone  — 
W   Warszawie   Koku   „  '^  przedrukowane''.  Jestto  .MS.  nr.  281(.)  w  Mu 

zeuui  ks.  ("zailiiryskich  w  Krakowie.  Z  pewnemi  .skróceniami  przedrukom 
wywany,  zapewne  niejednokrotnie,  zawsze  bez  daty,  z  opuszczeniem  w  ty- 
tule całej  części,  opiewającej  zasługę  Stanisława  Augusta:  tamże  druki 
ar  "^.  J.  Łukaszewicz  zna  ten  zbiór  tylko  z  późnego  przedruku 
a  GlUcksberga  w    Warszawie   1824. 

'"')  Dobry  jeJłt  wizerunek  na  tytułowej  karcie  „Kościuszki",  sko- 
piowany z  ,,Gazety  Powstania  lV)lski-,  Nr.  5  z  29  kwietnia  1794  r. 
Widziałem  takiż  sam  na  obrazie  olejnym,  który  był  zawieszony  w  jednym 
z    kościołów    p.iratialnych    w    okoLioacli    Brześcia    Litewskiego.     Orygin.ał 
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tiiuHiai  być  malowany  spólczcśnie,  jak  świadczy  twnrz  mliulA  i  muiJłrl 
kaileta.  Ale  są  tet  przeróbki  p<^ŹQieJ8ze  z  liaflom  na  kołnierzu  i  aMui\ 
generała.  Taka.  jest  miniatuiti  bardzo  delikatnej  roboty,  własnośó  p.  Buttnbl 
w  Sieclinowiczadi.  Niepodobna  przyznać  jej  a:ii  cech  aut'  i  I 

wdy  historycznej.  O  podobnym  jakimś  wizerunku  z  podpi- 
raz  jeszcze  bić  się  za  Ojczyznę!''  opowiaibi  Leonard  Cliodtlko  i'V.  K.,  »tr.  U',' 
te  sain   Kościuszko  kuzat  siebie  wyrj'tować  w  r.   171'.'ł   w   Paryln  utitk 
rzowi  ('hrćtien.  a  Mostowski  poi'adz)l  wziąć  szablę  w  ręce,  ponieważ  illu^ 
wloay  nadawały  twarzy  wyraz  księdza  raczej,   niż  żi>łniprzu.  Antor  slysal 
to  w  r.   1H27  od  samego  Chreticna.  ."^zkoda,  że  mu  uwierzył. 

""i,  Ejizeraplarz  jest  własnością  p.  Zypmnnta  Wolskiepi.  Wia 
są  inne  jeszcze  ksiąiiki  szkolne  z  n.apisciii:  .  KuM-Inszki''-.  I»<-/  loh 
ich  uie  zdołano. 

'"'^  Znajduje  sic  w  [lowolanym   "y/ej   ./iiiorzi'  jn^iii   i_\ rz.ncycu 
moralnej  edukacyi''  etc.  Wyszedł  te*  z  druku  oddzielnie  u  MicJi.  CJn-JU  l| 

""•)  .1.  Łukaszewicz.  ^Hist.  szkół",  11,  str.  f^H. 
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"'^j  Wiemy  to  z  Pamiętników    Hukam,    kadeta  z  póżnieł«yx'Ji  w 
sów.  —   Upruszimy   przeze  mnie   Piotr  Chmielowski  dostarr/- '  ■■■• — ' 
wyjalnień:  .Wciile  bardzo  pniw dopodobnoj  hipotezy  Gnis/,' 
znaczeniu  Myszeidy.  Poznań   lHłJ.'ł     poemat    Krasickiejro    ""biiui>   jr->i  lu 
tle  wypadk()w  Konlederacyi  Kai-skiej  i  mieści  w  sobie  liczne  i  dobiliio  łlu 
zye  do  ówczesnych  zdarzeń  i  Imlzi.   nie  imigł    zateui  w  catniici    swej  po- 
wstać wczeńniej.  jak  około  r.   1770,  w  którem  Korifederaeya  iigliiiiQa  Iw- 
królewie,    co    w    poemacie    odpowiadałoby    upadkowi    Popiela;    być  auUt 
nawet,  iż  datę  ow.-^  należałoby   posunąć  dalej  do  r.    1771,  kiedy  ntAtajiOi* 
porwanie  Stanisława  Auj-iista  przez  konfederatów.   ..My«zeis-    obiegał*  j)" 
kraju   naprzód    w   rękopisie,    zanim   w  r.    177.5    po    raz    pionv»zy    wywU 
z  druku  tWaiKzawa,   u  Griillai.     Strofa  o  miłości    Ojczyzny   p(Mi  tytalan; 
.Hymn  do  miłości  ((jczyzny"    drukowana    ł»yła   oddzielnie    przedtetu,  \*Ą 
r.iz    pierwszy,  o  ile  wiem,    roku     177-1,   w  cza-^opLAinie:    _Zabawy    przyjc-j 
mne   i   pożyteczne"    itom   X,  str.  31Hi  i  juko    ndliitka    xtauit;id    kupmyrili 
na  osobnych  kartkach". 

""*!  Kajet  z  podpisem:   Adam    (.'zsirtoryski    komendant  i  z  picii^a^ 
jepo  na  czerwonym    laku,    zatytułowany:    „Enctenete   y    Stam    [mI 
Mosciów  8ztal)s  y  Olier-Oflicierów  Szl.icheckiepi  Kori)u»u   Kałlctów  JKMd 
y   Rzpitey,  iak  się  przy  rowizyi    dnia  .'S-te^o    Miua    Pioku     17i>h    effocti^-^ 
zuayduie."    W  odpowiednich    nibrykach    znajdi^jemy:     r    lat    '21,    2'  po^ 
brygadier,    ;>>  Tadeusz  Kościitózko,  4 1  z  IJrzeskiego  Litewskiegi*.  5)  k»U 
lik,  6)  Jak  dawno  służy  i  w  jakim  przyszedł  charakterze?  20  X-lim  17* 
w  nmdze  chorążego,  7 '  Którego  dnia  i  rfrku  y  od  kogo  dostał  patent*?  2^ 
N-bi-a   17iiij    od    .FKMei,    S;    Jeżeli   przedtem   w  kraiu  w   Uegimencie,  lu 
z,igninicą  nie  służył?  Nie-,  P;  Jeżeli  o|irócz  tej  służby  nie  jenf  gdzie  an 
iow-any?  Nie,  lOi  Jeżeli  jakie  języki  umie?  Niemiecki,  Fnincoski,  11)  T^ 
dzież  jeżeli  geometryą  i  Architekturę  wojenną  nmie?  Architekturę  woieni^ 
y  Geonietryę,  12. Jeżeli  podług  Regulaminu  JKMci  ewoy  contingena,  jaki 
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Ljil..  1^.^  dostaje? Dostaje.  Zwicizehnośf  Korpusu  Hktadata  sic  w  tt-ily  z  nastęjin-' 
li  osób:  Chell' -   wuii  NayiasnieyH/.y   Fan;   Kuiiieinlaiit   —  Adam   Xi,ą 
ki:   Yiof-Kiiiiicmliuif      -  Ilraliia  Fridrik   .Mos/.yński;  1'iiłkownik 
Itaduński;   (.tltei-sz-Lieiitciiant  —  Antniii  Leopiild  von  Oelsiiit/.,  la 
^^    Adjutant  od  Koq)usu  —  Franciszek   .lerowski,  lat  ;(4;   Adjiitant  przj 
''^łiMendancie —  L.  Sam.  von  MeyroJ,  lat   ."łl;  Adjntant  przy   Vice-Komeu^ 
^^ode  —  Józef  von  Baum,  lat  3H;   Uywizyi   Kumendanci:  L.  Ad.  Hosii> 
^^r,  lat  31,  i  Ign.  Wodziński,  lat   20. 

*■""',  F  a  1  k  e  n  s  t  e  i  n :  op.  cit.  atr.  20. 
^"'i  Paszkowski:  „Dzieje  T.  Kościuszki",  str.  7.  i  H. 
'"*!  MS.  L.  Meyeta    p.  t.  Akt  Konfedenicyi ...    piania    publiczne. 
18J0  d.  lii  Aprila  pa^'na  ułożime.  „Rcjrestr  Expensy'"  jest  napisany  i  po<l>i 
(ikitiy  przez   kapitana  .li'ro\vskie;ro    bez  oznai>zenia  dały,    ponieważ  jednak.] 
i.j  ^uną  rcjką  i  tym  Hjiniym   atramentem  pi.sany    l»yl  dynio;?  j).  t.  „Kawa- 
ler młody"  z  data   1   Augusta   1770  r.  wi(j<'  i  regestr  z  tejroż  mniej  wie-ł 
I  oej  czasu  pudiodzić  nausi.  .Icśli  Kościuszko  wyjechał  za  pranice  w  17ii9  rj 
to  nie  wykreślono  go  zapewne    z  listy  płacy,  jako    wykomenderowanego/ 
W-Z   w  śłużiiif  mulal   przy   korpiiwe  zoAtajace-jo  oficera. 

'■"•■'i  Tak  tytułuje  ;ro  brat  .lózeC.  dziataj.^c  w  jo-fo  imieniu  na  mocy  ple 
nipi^tł^ncyi   przeciwko   .lózelbwi    na  Uysiracli    Uystremn    w  sprawie    o  gra- 
aice    dóbr.    :raanlfest  d.   1.  IX   177n  r.  w  papiei.ii>ii   po   Walickim,  obecnie 
V  Kappei-swyln,  Arch.  Kość,  N.  129), 

■"■•i  Jedno  wyra^.cnio  w  rachunku  brata  Jiizctii  z  d.  ."!.  IV.  1775  r.:_1 
^z  rąk  WP.  Józefa  Siechnowickiep)  Kościuszki...  do  rąk  własnych  WJP. 
Tadeusza  Kościuszki  danych  i  odliczonych  7,M(U>^  nasuwa  domysł  o  wi-i 
dz«niu  się  braci  w  r.  lTti'.t,  lecz  Józef  by  wal  w  Warszawie;  w  każdym  zaS] 
nizic,  t.  j.  jeśliby  Ta<leusz  zjeid2at  do  Siecliiiowicz,  nitt  pozostaje  wątpli-J 
wnAci,  t,r-  podziału   nie  przeprowadził  i   rachunków  nie  urepdow.ał. 

-'•'•i  Przytaczamy  tę  ]denipotcncyę  w  doslownyu)  odjiisie:  „'rii.adcusz 
Sieclinowicki  Kościuszko  Miecznikowicz  Województwa  Hrzeskic^fo,  fhorąityl 
od  Ivadeiów'  Kor)iusu  królewskieno  Kzecz> pospolitej  pod  wszystkie  niżej 
wyrażone  Vadia,  Warunki,  Pai-ap:rairy,  Klauzuly  y  obowiązki  Ih-awue  pod- 
legając ac  evlctiunaliter  na  wszelkicli  Dobra<'h  Summnch  pieniężnych  ubiii 
loourum   będących   piszi^c  się  y  obo>\'iązując   się  komu  o  tym   teraz  w  po- 

CJiasy   bedąc<^go    wieku    Ludziom    wiedzieć    bętlzie    należało,    czynie  ^H 

■  ino  y  zezn.Hwam  tym   moim  dobrowidnyra  niirdy  nieporuszonym  a.sse- ^| 
kuracyinyin   Plenipotencylnym  Skryptem    Opisem   Wiehnożnemu  Imć  Panu 
Józefowi  Siechnowieckiemu    Kościuszkowi  Mieczuikowiczowi    Województwa 
Brzeskiego    Bratu  .Memu   Rodzonemu  danym    y  służącym    na  to  Iż  co  Ja| 
desuper  wspomniony  niemojrący  się  od  zabaw  moich,  do  których  uiie  dięóJ 
y  ocliota  powabiła,    dhi  nabycia  wiadomości    rzeczy  uiemniey    \v'Ą'do8kona- 
lenia  się  w  różnych  seiencyach,    które  dla  mnie  awans  sprawić  mogn.  dal- 
tzy  eti.am  eza.sownie  (sic)  od   Kadetów    Koq)U8u    Królewskiego    Kzeczypo- 
Bpolittj  dU  różnych  ptitrzeb  mię  y  Brat;i  Mtijego  Rodzonego  ij^^eTea«j'\'i>'c''> 
(iuie(?  staiauie  przynależy)  odrywaiJ,  tedy  Wielmożnemu  Im6.  \^  yv\  3<'>zeVuwVj 
Siechnowickiemu   Kościuszkowi,  Bratu  Mojemu   Rodzonemu         '   »v\V»  '•  '^'*" 


I 
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bryiii  (Ha  swiiliiiii   mkowych  ]»i/eyiv,_v,  upatrzy,   wid/ieć  '■ 
jiłiUwini',  U5|)iik:ijnć  ao  iii   oiiiiii   franern    ws/.ystkiema    /. 
dobra  Sieclinowiczo  nazwane  w  Wnjewildztwie  Itrze-skipin  Ież;jr4"  im  w  ffcj 
zeszłym   Wielmożnym   Imć  Panu  Ludwiku    Sicchnowickiin   Koiriiwwi'  Mifr  \ 
cznikn   Województwa  Brzeskiego  Pulknwnikn  Jep>  KróleMukicj  Md  BaJwif 
Polnej   Wielkien;"  Nięslwa  Litewskiego,  Oycu  Dobrodzieju  Naszym,  na  m*  I 
!<]i:uitc.    .leżeliby  oknlicznońć  potrzeby  wycijigała  arędowar.  zastawi*^.  prł»- ' 
Aiif.,  y   pieniątlze   za  ni^   wzięte  otiatn   in   Tsum   >-t  triieluiu 
ze  summa  na  Pruecncie  u   W.ll'ana  Homuuidu  licpiinikiej^i  -• 
skiejjo   Województwa  Brzeskiego  IJtewakiego  idą  Trzydzieści  y 
siacc  Złotycli  T'olskieli  w  zlocie  będąc4\,  jak  cliCJjc  szatowaiS,  (t\ 
dać,  darowar  dajt;  moc  y  (mzwalam.    Wolon  tedy  zatym,  y  m>^- 
jako   1'lenipotenH  aetor  et  iani|uam    usuh  omne  proprium   liaben*   ii  ^k* 
den.s  Wielmożny  Inić   Pan  .lózel'  Kośeiiwzko,  Brat  móy  Fiodzouy,  wwywkoj 
tu,  co  się  8uperiui$.  wspomniało,  pogotowiu  ci>by  aię  wynalazło  r  wyuMil 
mogło,  iako  swoją  wł.-usnoSć  Soliie  przywłaszczać,  iako  swojego  (li>di<>dii^l 
za  swoim  obst.iw.-wS  jak  nayusilniey  cliodby  y  .luris  proseentione,  na  kldi^l 
łożony  expen8    przyjąi'-  tenebor,    owo  zgoła   toties  wspomniony    Unit  niA« 
rodzony    do  czego    aiq  tylko    przyłoży,    co  uczyni,    postanowi.    |(v  J.i  pr" 
finno,  r.ito,    grato  ac  inviolabili  trzymać    pod  zarijka.  rzeczy  waźtiiiS/ 
noszącą  et  vadio  utracenia    wszelkiej    własnoAci  moiey,    na  mnie   pn;>>^ 
maiąeey,  mam,    obowiązuie    8i«{,    y  powinien    btjdę    liez    żadney    «(l«niiif 
y   .'^ukcessoniw   moieli    bib   kogo  ii\nego    w   Osobie   moiey    '• 
szkody  y  prepedyeyi  ot  in  e;isu  niedotrzymania    lub  w  jaku 
ruszenia    tego    mojego    dobrowolnego    Płenipotencyinegi')    ."uwekunirnBep) 
Skryptu,  (.>pisu,    forum   L'bi(|uinariutn    w   Wielkim  XiczTwie   Litewskim  r»- 
peribilc    nonobstante  etiam   Cujus\is    repariitioue    na  mnie    y  Sukccs«nrd« 
moich  dla  togo,  z  którymby    Brat  móy   Roilzony  \'igore  tey   IMenijMi!' ■ 
ai<aokuraeyi    odemnie  sobie  dancy  uczynił,  po^tanoMll,    z;ik(ailam    y  | 
muię.     (Jdzii-    stan.iwszy,    bez    żadnyeli    prorsus    dilaeyi    rosprawi;  pi 
y  by  naysurowszym   Pekretem   tego  ,Sądu,  do  którego  .odcytowanym  U..!.. 
kontentować  się  una  cum  Successoribus   opisuię  się  y  nntom  dsl  Irs  mvT 
dobrowolny  Pleni|iote.ncyiny  Skrypt,  Opis  z  Podpisem  Kęki  Moiey  y  t  M- 
pi.^^ami    Kąk   Wielmożnych   Icbniośeiów    Panów   Piecze.tarzów   rstiiic  i  nfif 
wisto  odemnie  uproszonych.   Pis;ui   w   Warszawie    iJoku    'l\vsiae    Siedy 
Sześćdziesiąt  Siódmego   Dnia  Owudziestego  ["infego  Października. 

Thadeusz  Kościuszko 
Chorąży  Korpusu  Kail. 
Jako  pieczętarze  podpisali  sic:  Antt  Xawer  Iłatomski  Podkora-  Oi 
szański,  Ignacy  (^natowski  ob.  St.irod.  Actis  praesentibus  Castt.  C.iplt< 
Var8...  roboratt.  et  approbatt  nuod  lestor  Andreas  Puchała  Came 
Terrestris  et  Vic«  Regens  Var8avienaia.  Z  boku  na  marginesie:  Roku  17fi 
Mca  .lulii  1  d.  przed  Urzędem  .IKMci  y  Aktami  Zieins.  W-a  Brz"  cotnp 
rendo  personaliłer  W.IP.  .(ózetr  Kościuszko  Siechnowicki  Miecz.  WBrz" 
oryginał  przy  Extnłkeic  w  spnsiib  przenom  ad  acta  pudai.  Ignacy 
izewski    Regent  Ziem.   v   (inidz.  W*  Brz» . 


'"•^   Paszkowski.  „Dzioje  T.  K.,''  »tr.   11.  (•  l(>keyacli   l'emnu;ta 

K  y  c  Ii  I  i  c  k  i,  str.  40.  Dr.  Józ.  Korzoiiiowstki,  kienijm-y  stanyą  nauaktiwą 

ytn,  otrzymał  i  udzielił  mid.  28.  VIII.  1K9H  nastę|>ną  otlpuwieclź  z  mi- 

erinin  wojny  fi"anciizkie|a;o:  „J'iu  riionneur  de  Voii9  faire  connałtre  i|ue 

Eoolcs  Militaires,  dnnt  aucune  w  1'iit  ('talilie  a  y^M-Siiiiies,  mif  ^{(^  vr^!^ea 

i'-Ulciiicnt    en    1T7(>    et  (|up  Ton  n'y  adincttait   aii    roiiij)tc   dc   TEtat  que 

ea   Fram.-Bis,  til*  dofficiers  et  ;'lgi5S  dc  H  ii  11  ans-,    f^ilsz  tym  twierdze- 

tiom   zadaje  encyklopedya  Lav(m8Be'a  pod  wyrazem:  Ecolea  Militaires. 

'■""'i   „M(^in<iire.s    de  Montecuculi   s^'neralinsiint'    des    tnmpes    dc  rem- 

\^ctreur...  nouvelle  edition".  A  StraalMuirj^,  eliez  .1.   U.  Doidsecłior  ic  Pi-ro 

ill.D('C.XL.,  ri^str.  XVI,  474  i  Tabie  alpliahćtiiiiie.  Dwie  inne  księgi  roz- 

trząKiJą  tematy  specyalne:  II  o  zasadach,  któro  stosowni^  mi>2na  do  wojny 

s  Turkami  na  Wcfn-zech,   III  iiwa^  nad    wojnie    turecko  austryacką  z  lat 

IttOl  —  16G4,  przydatne  tylko  dla  historyka. 

"*)  Ziiauiy  jeden  tylko  dowóil,  że  Kościuszko  należał  do  „liczby 
tyeh  młodydi  oficerów,  których  król  wychowywał  w  Paryżu"  —  Jestto 
wzmianka  w  liście  komendanta  korpusu  kadetów  ks.  Czartoryskiego  do 
syna  Adama  pod  d.  '.i.  X.  177H  r.  w  ,,I{oczniku  Towarzystwa  llisł.  Liter, 
w   Paiyżii  za  rok    IHtUi''.   Paryż,  księjpirnia  Lii\emb.   IHiw,  str.  2711. 

'■"■^i  ,.Hef;eslr  wła-snemi  przezeuinie,  Jiizcfa  Kościuszkę...  pie- 
niędzmi zastępowanych  potrzeb  y  całego  w  swoim  gatunku  powinnego  ex 
(nndis  dóbr  Sicchnowicz  oplacywania  od  roku  17t'iS  nica  Junii  24  dnia 
w  r.  177.''ł  tegoż  miesiąca  i  dnia  kończącego  sie"  . . .  pozycya  11  (w  od- 
ilzielnyoh  egzemplarzach  i  w  urzędowej  oldacie  w  aktach  gi'odu  brzeskiego 
pod  d.  3.  IV.  1775  p.  t.  ^lEKti-akt  likwidacyi  sum  przez  W.  IMP.  .lózefa 
KościuKzkę  oboźn.  wdztwa  Hrzesk.  sporządzony"  >.  „O  d  p  o  w  1  o  d  ż  na  rege- 
gtrowanc  pretensye  od  W.IP.  .lózcta  Kościuszki  do  W-go  JP.  Tadeusz.a 
KuAciuszki  bi-ata  riHlz(mego  in  oniine  finalnego  działu  podane,  punkt  11 -mo 
(antograt'  Jana  Nepomucena  Kościuszki,  znajdujucy  się  w  l^yszczycachl. 

'")  Uwiadomienie  o  stanie  majątku  W-go  JP.  Tadeusza  Ko- 
ćciuHzki  Rieclmowickiego,  aulogi-af  tegoż  Jana  Nepomucena  Kościuszki  nie- 
dokończony  i   niepod])i»iiny  iw   l.yszczycachi. 

*";  Akt  konfederacyi   Wdztwa  Urzeskicgo  z  il.  .10.  VI.  17i'i!»w5LS. 
n.oleżącym  do  p.  Iyeopr)lda  Mi^yeta:  „My  senatorowie,  dygnitarze  urzędnicy 
grodzcy,    rycerstwo,    szlacht;!,    wszyscy  obywatele  wdztwa  Brze- 
ńskiego...  do  zbawiennego    aktu    Koiifcdemcyi    H.-u-skiej    przyłączamy 
za  mai-szalka  JWJP.  Antoniego  Huchowleckiego  skar.  w"  brz"  obie- 
ly,  który  po  obraniu  swojem    neminc   coutradicente  in  praesentia  mnie 
JW.IP.  Antoniego  Horaina  woiewody  bizgo . . .  in  eam  iurarit  rotham... 
,,ten   urząd  wiernie  sprawować  będę,  wL-iry  śtej  Rzymsko-katolickiej  i  Gre- 
ckiej  Pniaekięi    I 'i-awo wiernej,    równości    szlacheckiej  i  i»raw   staroilawnyeh 
z    Uzpitą    skontedciDwaiią  do  ostatniej    kropli    krwi    bronić    będę...   wmz 
_z  JPP.  konsyliar/cami  przysięgłymi'^. 

Tymże  aktem  nakazano  zaciągnąć  5  chorągwi,  wyznaczając  na 
100  porcyj    lokoło  7.''>  koni,  a   na  każdego   konia  po  lóo  złp. 


płacy    półrocznąj  z  podatku    ttatożimego    iia    ilyiny    p<>  ziii.  6^1 
Ichm.    Pyziinifów  i   Dy9syilerit<Uv  in  diiplu    po  złl.    1 2   {akot    na 
nie  obciążając  poddaństwa-. 

■"*ł   1772  z  d.  H.  II.  landum  sejmiku  (ironmicziiugo  p»|' 
Itimi  tirdinis;    wynap-odzunie    dla    liaickic^o  i  Grudzkiefco  za  ti .... 
funkcyi  komisłunkiej  (lo  pr.  ft  z  dymu  i  lylei  XX.   Bernai-dynum  .wktiW| 
ryeii  kościele    publiczne    wdztwa    tut'<zpt;ii    czyiiim    obrady** ;    c  ■ 
po   11.2iM>  zip.    widymu*  z   Ksiitg  nro<lzkidi    brz.i    Manifr*ł    .1 
AciiiRzki  na    |>i.sarz.'i    I<;ii.   Wy^onowskiet^n    ('Exc«rpt,    z    prokikalni.    An^J 
Kość.  w  I{apper    N.   l.łó,    137. 

'^''"i  I'(idhi^  bru^ciiiów  prośby  do  króla  i  listu  do  oiioby   nieryi 
iiiotiej,  prawdopodobnie  do  pn37.ydująeego  w  wydziale  iiprawied!iwo«d  I 
Nieustającej. 

^'*)  Eh  IlMncpuTopoKaro  BejunecTua  CaHoACpiKHUlJ  ocepocciftaoi^ 

u  np.  n  np.  ii  iip. 

JI-fchCTBHTCJibnuti  KaHeprepi,  n  npe6iaBaiouitB   m.  BapinsBt.  da 
HOMOMitoił  Mnini(T]n.  Otom.  Mantycrb  Capom.  omirB  OraKcjthOeyn. 

npOXOAJlIUIIMT.      IlO-lUieW      PoCCifiCKO-HMIiepflTOpCKlI.MT.      BOffCK 

pcKOMeiuyto  qpe3T.  cie  u  npomy  bi.  MacTHocTH  iiaauBaeMoił  T(iHiiimn. 
II  BI.  npuuaAiieHiaimiKi.  ki>  ue^  jiepeBiiaKi.  to  ccTt<:  Ulituui)Rn'un 
H  TysKli,  cocTOfliim.\i,  bt  BJiaaŁHin  o5n3Uaro  6pwKaro  fiuHa  Koc- 
mouiiiH  iinKaKoro  otukiju.  paaopeiiia  ii  o3.io6.ieiiia  iieniiuuTi.  u  HBori- 
romaib  011111x11  nocranKaMii  nponiauTa  n  >^\'pa/Ka  tosl  h  nocTOfflu 
6031.  caMoii  Kpaiiiieti  Heo6.\oAiiMocTii.  Bo  ynt.pcuic  'icro  u  cis  on 
MCUfl  Aaua   ca.iBorBapAifl   ct>    iioAnucaiiicMi.    Moeii    pysJi  u  n|)Uio«!- 


1772    (podpl   Im  B. 


HioMi    rcpSa  Moero  ueiaru.    Bapmasa  |   11  —  gr- 

dc  Stackelberj;  f|)iecj!ęć  łąkowa  herbowa!.  CArch.  KoAc.  w  ltitpper«.. 

^'*l  Kndinti  li.stu  z  adresem:  .Iai5nie  \Vielmo?,ncmu  Imć  Xit;d«ii  Mi- 
dowskiemu  Itiskupuwi  Brzeskiemu  eic.  etc.  w  Uokitnicy.  (Arcb.  K">i' 
w  Rappcrs.  N.  152).  Fnigment  racliuiikrtw,  podanych  Jitzefowi  prwa  nąJ 
cc,  jakicproś  Kośduszkij,  ktiSry  «ic  nazwa!  bralom  Stiuiisława  ('cze^nika 
rtiaw.skiego.  priżnicjszepo  dzierżawcy  Sioelinowicz?!,  zjiwicm  kilkan.aśdr  ji. 
zycyj  na  cze-stowanic  oficerów  „Hosseyskicli",  aswwuły,  .sohiikn  i  pulkn- 
wnika  „ HaszkienJw  w  r.   1772".  Tamże,  N.    llfi. 

-")  MiUiifcAt  przez    ^iepokojczyckiego,  plonipotonta   bi.skupiego.  p-" 
dany  do  akt  grodzkich  iM/.eskidi  (Arcb    Kość.  w  Kaj)porswylu,  Xr.  t:;i 

'■"*!   Iłndiony  pism  do  Itiskupa  Mlodowskiego,  do  króla  i  do   jakie::'  > 
J\V.  Pana   (Arch.  KuSc.  w  Ilappcrswylu  Nr.   153,  I5tł  . 

'■"*,    Pis.al  np.  do  Wypmowakiefro  stolnika  brz.,   /  1 

godzinie  WMP.  Uobr.  będziesz  na  taierwerku  .IW.  Hrm 
za.słyijzalcm,  2e  ten  liiierwerk  bodzie  za  biletJimi"*.  1  Arcb.  Końc.  w  Kapiw 
Nr.  1-12;.  Winszował  komuś  imienin,  pi8Zi\c  z  Wnrezawy  d.  28.  X.  1773( 
Wyjazd  do  Warszawy  jest  za|iisiany  w  powołanym  raeliunlni  nujdcy  p<i) 
d.  25  kwietnia   1773  r.  Arch.   Kość.  w   IJappere.  Nr.   145. 


Ji^Bl 
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^•**')  E&rrakt  intromisyi  na  dobra  TrjHzyn  .)  KoŃciuszkuwi  jirzez 
eg«  dokonanej  d.  2i).  VII.  177t>  i-.;  dekret  Komisyi  Skarbu  WXL. 
15-  In.  1777  r.  w  sprawie  żyda  Sznłniny  Ziismanowiczii;  ^opisanie 
.■wy'  ręką  Piotra  Elstki.  lArdi.  Kość.  w  Rapper*.  Nr.  15u,  100) 
**'j  Z  orjginalu  w  Arcli.  Kość,  w  Rappera.  Nr.  157. 
'■^'^)  Jut  d.  .'{.  V'III.  1775  r.  Józef.  ilopoitycz}'wszy  u  Toma.sza 
JMzewakieiro,  strażnika  wdztwa  Trockiego,  ad  oonipleraentuni  1.400  ez.  złi. 
lend .  przedłużył  poprzednio  wydane  nui  dwuletnie  prawo  zastawne  na 
>ją  połowę  Sieclinowicz  <lo  S  .lana  1777  r.  iksicK;!  ."}  4  sieclinowie- 
arcłiiwuni  wiijtkuskiego;.  W  inwentarzu  do  prawa  dodanym  są  wyniie- 
e:  1)  wieś  Stepanki  z  11  uliatami,  2)  Łojki  z  2-mii,  :i)  Konotopy 
mx,  4)  Siedinowioze  z  Cł-nia  ubataini,  krów  (i  z  cielętami,  bydła  priV 
o  sztuk  14,  drołiiu  sztuk  'M\  ułów  z  pszczołami  .•<,  naczynia  bro- 
e,  karczma  w  Stepank.aoii.  KoiszRwski  prawem  pr/ezfistJiwnein  puścił 
t  Sicchnowicze  Bienieckini  d.  i';i.  IV'  1770  r.,  lecz  gdy  Józef  oku|)ua 
nie  wypłacił,  liioniocki  wy8t{\pił  z  obszernym  manifestem  przed  aktami 
2iein.4kimi  d.  B.  IX.  1777  r.,  w  ten  sposób  cliaraktery żując  działalność 
dotycłiczftsow.H  JózeGi:  ,,więeej  do  tracenia,  jak  do  powiększenia  lub  utrzy- 
mania substancyi  niaji(C  sklono,ś<;i  i  sposidjuoAci,  w  różne  >Welkicli  expen- 
«ów  wycia^jąc*  zacza.l  wdawać  się  intere.s:i,  utrzymywanie  zdarzouycli 
miedzy  JWW.  JXX.  Wołodkowicisem  Meti-op.  całej  łiusi  a  Młudowsktm 
biskupem  B"*  niesnasek  na  siebie  przyjął . .  - .  tak  ł>ył  ostrożny  w  zacią- 
^ieniu  kredjiów,  że  z  daw.ij!\c}cli  i)ieniadze  jeden  o  drugim  nie  wie- 
dział, a  tak  był  opieszały  w  domowym  obracbow.aniu  się.  że  nie  podłu)^ 
8nb(itAncyi,  lecz  podłujr  żądzy  poty  chciał,  dopóki  imlgl  pożyczać  pienią- 
dze . . . ,  k.ipitał  kilkadziesiąt  tysięcy  wniósł  na  Dawidowszczyzaę  . . .  Gdy 
kredytnrowie  wielkość  długów  pi-zeczuwać  zaczęli,  do  pran'nego  udali  się 
procederu  ...  a  (d)żałowany  ^Józef »  wszedł  w  zmowę  ze  St.inisławem 
Ko.ściiiszką,  cześnikiem  parnawskiin,  i  1'iotrem  Kstk.n...  utworzyli  opisa- 
nie się  na  kompromis...-  lormujac  od  pretcnsyi  procent  od  piMcentu, 
przez  osobliwszą  arytmetykę  licza.c  cudze  pieniądze  ibo  kredytonuu  i  pre- 
tensorom  należące  i,  kształtnie  mię<lzy  siebie  rozracliowali. . . .  przyzwoite.go 
na  połowę  snbstancyi  rozdzielenia  nie  nczynili  .  .  27.tiOO  złp.  ticite,  iż 
nikt  nie  wiedział,  między  siebie  rozebrali ...  część  Ziiś  Tailenszowską 
poleitsząjąc'^.  Miał  też  grube  n.-deżności  Szemiot  (Ivflięga  5  arcliiwum  woj- 
uskiegoi. 


■iJSi 


Księga  (> — 7  sieclinowiecka  archiwum   wojtkuskiego. 


^H  '^'■'*)  Inwentarz  przy  oddaniu  dóbr  Józcla  z  d.  25  I.  17H:1  r.  w  księ- 
^H  3 — 4  archiw\im  wojtkuskiego.  Taiuże  ugoda  miętlzy  Ż<iłkowskira 
^Bienieckim  z  d.  :).  XII.    17H.S  r. 

^V  '^'^'''i  Pozew  w  sprawie  z  Felioyaiiem  (łrabowskim,  sędzioem  ziem- 
skim wdztwa  Brzejłkicgo,  doręczony  w  Starym  Zdzitowie  d.  15.  I.  1780  r. 
Dekret  aądu  ziemskiego  z  d.  10.  I.  1781  r.  w  Księdze  3 — 4  arcliiwuin 
wojtkuskiego. 

"*i  W  okolicach  Kobryuia  i  Brześcia    nikt    mi    nie  mógł    wskazać 
ftwinka;  w  „Słowniku    (.ieograficzu,vm"'  jost   wymieniony  tylko  Sławiaek 
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pod  Lablincm  z  istaiejącjra    obeaue    wHaJem   byitalowym 

trafeni  znai^il  się  list.  pisany  ze  Stswtnla  iL  5.  NoreBbiii  1777  r. 
J.  N.  KokiuBzkę  SiecbnowickiegD  n^  jak  mą  ad^  do  Jćufr  sit 
gni<>wem  o  aunówieoie  powo  sn  pAkiytegD  ^po(;q)eBaie  pncde  Mą  i 
wnii.-  X  luoją  łona".  Jedno  wjnUaie  iralarq)e  aa  Uitkie  i^ 
z  Luliliuem:  .,I)<>$ć  nuun  Ja  pcjasd^Sw  i  oadio  rz49&ieilaik4v  w  U 
wcale  ilobryeii;  Ideily  mi  będzi«  potTx«lia,  U>  jedne  na  drogie  Da^ 
mieiiM  pojazdy,  a  nie  jestem  sjiiem  num<tlni«iijna,  ttbym  boj 
linie  inint  cKpcnsnwać,  n  kto  tiabv  »łncha.  (es  z  roznma  obaar*. 
Jan  Nepomiu-^n  Ki>ścius7,ku  niie.x?:kaLł  w  Slawiaka  pod  LubUana.  ( 
byt  on  mężem  Mary.inny  z  Mnrysonów  Kośanazkowcj,  kuSra  rrf\ 
15.  V'I.  1798  zapiaata  swemu  sjTiowcowi,  Kajetaai>iri  Muri 
.'{fi.iHN)  złp.,  należną  od  Jana  Dawida  Heyzl^n,  dziedzica  ńoor  « 
winka?  Oeaya  znajduje  się  vi  aktadi  sądowych  w  LabGiue,  a  «  | 
$.  I>uclta  pil  prawej  Hirouie  jeM  tałiUca  mannorowa,  iwiadesąaK, 
Maiyanna  zmarła  d.  '^9.    V.  IńtKJ  r. 

*":    Przytaczamy  podług  oryginałów    z  Lyszczyc)   „Beontr 
i  ^Odpowiedź**  Jana  Nepomucena.  Regestr  byl  tet  podany  do  akt 

kich  brzeskich  d.  H.  IV.    1775  r. 


A  n  n  n  s. 

17(i8.  Na  podzwonne,  kondukt, 
[togrzeb  y  różne  odprawowane 
msze  ćwięte  za  7,niarłą  śp.  WJMP, 
'l'eklę  z  łtatumskicli  Kościuszkową 
.Miecznikowa  wdztwa  Hrzes.  Matkę 
rodz<mą  .lózcfa  y  Tadeusza  Ko- 
ściuszków Braci  mi<;dzy  sob«  ro- 
dzonycii  wydanych  In  (|uantitate 

Od  tey  summy  procent  za  lat 
siedm  po  dziewi({<5  od  sta 


Złoto 

Ol 

t 

2(X»0 
1260 

1768.  Dlu{?u  pi'zez  Nieboszczkę 
śp.  Matki;  zaci^^'lliouego  a  JMP. 
Bogusławowi  H<izeiibaiimowi  ad 
I>re8cn8  kapit.  grenadierów  Nad  w. 
J.  O.  X.  JMP.  Czartoryskiego  kan- 
d«fr.H  WW.  X.  IJt.  opłaconego  .     .;2000| 


Pod     K.      I7ł;ś     pc 
Maiki  na  ( tbrzadek  poel 
Jey  Ciała  pułoionii  '^ynn 
Id  primi 

w  gOtiJW 

nie  zoHt:ili   s4',<   li 
przysijtdz  WJni.  i 
Kościuszków!   iaku   pny 
mu    przy    śmierci    MatI 
wtóre  Itegestr  ex  pensy  ti 
grzebowey     piid<> 

;  .-tia.dz    należ)',  na 
tnity     tego     Hnku     pui 

i  krestencyi  i  ten  c^-' r-^  ■ 
bowy  równio  ści.i 
obydwócli  Braci  i 
winien    był    się    >■ 
z.itym  od   takowey    i^M 

,  den  procent   iść   nie  ^H 

i  Pod  \l.  1768.  Dlng 
ciągni»ii>'  przez  lip,  S\ 
JP.   ICozoubaunia  -JtMMi  i 

'  powinien  byó  dowiedzion 
gicm  od  teyż£>    ip. 

I  nyni,   któn:n  joieli 


■Miatftb 


iMkiB 


8,  Przy  kupli  Siecbnowicz 
Im.  Pana  Dawida  Kośdu- 
bdczaszejfo  Ptu  Piiij^o  zby- 
io  summy  z  Zastawy  Fol- 
Mereczowszczyzna  attynen- 
Irabfttwa  KoSBowskiego  Do- 
w  Pcie  Słonini.  leżucycli       4000 


at 


7    « 


'/o 


i8.  Na  o|>łacy  wanie  quot  annis 
inowiczach  przez  śp.  W.IMP. 
a  Kościuszkę  Miecznika 
n  Brzes.  de  super  Numina- 
Oyca.  Brzeskiemu  JXX.  Je- 
Konwentowi  i;50(J  zł.  PoL, 
iemu  ,)XX.  Bernanlytiów 
mto  wi  złp.  1 1 MJO,  Terespolitkie- 
X.  Dominikanów  Konwentowi 
^łp.  a  In  Univerao  od  -tóOO 
jc^cyi    Wydaney  przez    lat 

my 

sumy  za  7  */o 


2520 


8.  Na  opłacenie  zadość  czy- 
sroli  antecessorów  Ludwika 
t  i  Tadeusza  Kościuszków, 
g  w  każdym  roku,  każdego 
w    kościółku    Siecluiowi- 


2205 
1396 


16 


w  IVawdzie,  na  cześć  .IP 
deusza  przypada  do  zapłacenia 
zi.  1000  8  prowizyi,  którą 
Intrat  części  .lego  detninkownć 
sobie  powinien  W.IP.  Jiizef  Ko- 
ściuszko zł.   Pol.  iJ.iO. 

l'od  tymże   li™  nt    siipra  na 
kupienie  części  od  ,l['.  Dawida 
Kościuszki    do    summy    niedo 
starczajucej'  podniesioney  z  Dób: 
Mereczo wszczyzny  dopi >ży cz>łi 
się  zlt.   Pol.  4ii<M).  które  prze: 
połowę  regtilować  się  powinn 
do  części  WJl'.  Taileusza  Ko 
ściaszki  to  jest  20(>i>  ztt.  P(d. 
od    którycłi    procent    coroczny| 
z  intrat    części    JP.    Tadeusz; 
Kościuszki  odciągniony  być  jn 
winien,    któren    to    procent 
te  wszystkie  Lita  czyni  zł.  po! 
1610. 

Pod  tymże  R"  wyrażone  I 
gacjjnę    sumy    przez  .IW.  l.,u 
dwika    Kościuszkę     Miecznego 
Brzeskiego,   Jezuitom,    Bemar 
dynom,  Dominikanom  'rere8i>o|. 
skim    wraz     wynoaza.ce    4(H)i 
powinny   iść  i)o  połowie  w  po 
dział  na  część    każdego  Bratali 
tak  też  od  niołi    corocznie  na- 
leżący   procent    przez    połów 
rachuiąe  z  Intrat  części  .IP.  T, 
K.  powinien  być  defrunkowany; 
za  te  wszystkie  lala  wynoszący 
llt>2  złp.  y  gr.  15,  a  pod  tym-^ 
że  numerem    procent    od    pro- 
centu,   nieroztropnie    położony, 
śmiechu  a  nie    odpowiwlzi  go- 
dzień. 

Sub  eodem  anno  zadosyć  czy- 
niąc    Legacyoni     antecessortS 
day  Boże,  aby  wpraw*lz*e 
rocznie    na    trzy     mj-iC    święte' 


la 

i 


w  tyirodiiiu  w 


kvi^c\o\V« 


ń\edi- 


^^^^^V                                                                        ^^H 

^^^V         ddm    trzy    msze    L  odpnwoval 

nonickim    odprawione  i 

^^^^1          wrdan  ycii  przez  lat  7  na  rok  ztp.  1 5  G 

loa:; 

zl.   Pol    15(5    wynmaM 

^^^^^             Od  tey  sumy  za  lat  7   '/a 

692 

16.  do  ol>ydw(>cł)  Hraó  ci^ 

gjyące  nil',  tak  z  tydili 

^^^^^^^^^^ 

per  ine<liuni    iM»rofxnłe 

wane   być    powinny:   j 

czeSci  JP.  Taiicipta  di 

in  traty  y   za  te   wazyrt 

detninkować  si^  po«ini 

^^^^^^B 

546.  NB.   le  ta  tex  D 

^H 

100<»    Tyniftlw    u    K 

od  kt<iryoh    ni«;  roro« 

eent  i>dbien»  p<>  łynfów 

tjlko     doklaria     mi;    ti 

zl.  p.  70;    proc«nt  ihJ 

tu  pototony  od  wyl  w; 

8umy    Intrat    aote    om 

płacić    *U'    tu:^i\cv    oh 

nier(iztn>pnie    r   pned 

niieniowi 

^^^H             1768.  Na  budowle  dworn  praez 

Snb  eodem    niino  oj 

^^H         &]).  \V1V.  Teklę  z  R.  Kościuszko- 

c^senie  dw<r      -    -  -    ■ 

^^^^H          wa  Miecziią  AV.  Brzca.  wlaana,  wolą 

zaczętego  | 

^^^^B         y  upodobunicm  zalu£óneg:<>,  a  w  je- 

1  realitatem     wuych     t^ 

^^^^H          dnyni  roku   przez  W.  Józefa    Ko- 

1  należy,  a  po  zaprzrsicj 

^^^^H         ściuszkę  skączonego  expeji8      .     . 

2000  — 

łowe  rejruló»a«  należ> 

^^^^H              Od  tey  sutny  za  lat  7,  '/o 

1260 



i  8rhe«l<i  JP.  'I^tleusza 
Bzki  ad  Interim  klaiAdt 
lut"'  od  którey  to 
llHJO  zt.  procent  nal 
6S(i  zi. 

^^^^H              I7GH.  Na     zal)ud')waDie    ]iięc!u 

Na  zabudowanie  pii^ 

^^^^H          poddany  cli,  ad  funda  Dóbr  Siecli- 

ilanycli  y  Ich  zapomot 

^^^H          nowicze    należących    y  na    tychżAj 

żono    2ł.  p.  7<M»    j>rcvi 

^^^^1          zujMNliia.    na    nowe     gospudurHtwo' 

gatione,   Investi;n«f'"'"' 

^^^^B          zapciinng^e,  ])rzez  lat  C>  wydanych 

700 

probatione    lum 

^^^^H              Od  tey    sumy    ex    quo    nie  ra- 

I»aracye  polowi;  ^...^ 

^^^^B         tem,  ale  quot  annis  w^'danY  po  Vo 

245 

i  achedę  JP.  Tadeia 
szki  repulować  aie  poS 
zł.  p.  35(t,  a  od  lakow 
my,  na  reparacyij  wy 
procent,  ut  moriA  et  J 
iść  nie  powinien,  hoe  1 

si)>  reparacya   pUdć    1 

.  7.  przyczyny  afjrawacjT  od 

Kossyyskiego  różnym  spo. 

ciynioney    ftindis    Sieclino- 

pens 

\.  Z  Bummy  14,(iOO  złp. 
Franciszka  AJpksandra  z  Ko 
Grabowskiego  a<l  prae- 
liz.  Ziem.  Wdztwa  Brzoa. 
kapitału  z  zastawy  Folwar- 
ireczowHzczyzny  attynencN-i 
a  Kosko  wskiejcd  dobrach 
Slonini.  leżącycL,  wziętego 
VJP.  Tekh;  z'lJatoin.  Ko- 
>wą  W.  n.  anterius  na  pro 
ikoM-aiiycli  a  inpost  na  po- 
wyprawy  do  Dworu  dla 
:ieu»Z3  Kościuszki,  ad  pi-atv 
ipitana  Korpusu  Kadetów 
Ify^czypoNpoIitoy  wydanych' 6000 
»y  Huray  za  lat  7  po  "/o ^7 80 
.'  WWJPP.  Karolowi  i  Ka- 
zKosciuszków  Żółkowskim, 
leens    Chorążym    IHu    Woł- 

Ugo,  danycli Jiooo 

ty  sumy  za  lat  r,  po  "/^  j5(jy 


l'<^ożony  espens  przez  śp. 
W.IP.  Miecznikowa  Matkę  na 
wyprawę  JP  ladeuBza  Kościu- 
szką jako  nuda  allegatio  tak 
żadnego  waloru  mieć  niepowin- 
na,  albowiem  Matku  niiahi  wol- 
ność rza.dzenia  dziećmi,  jakoż 
równie  y  przezornie  Ich  opo- 
rządzała y  daleko  więcey  na 
stai-szego  syna  na  funkcyę  De- 
putacką  expen8owała. 


Z  rąk  WP.  Józefa  Siech. 
Itka     ad     praeaens     Obóz. 

Brzea.  do  rąk  wiasnycii 
!radeusz:i  Kościuszką  ad  pr. 
K.  JKM.  d;invcli  v  odliezo- 


7000 
3780 


Zajłtacenie  posagu  siostrze ' 
WJ  I*.  Katarzynie  z  Kościuszków 
Żółkowskiej  Chorążynie  Wołko- 
wyskiej  powinien  być  dowie- 
dziony autentycznemi  kwitami, 
z  których  iakowa  suma  się  po- 
każe, takowa  per  medium  re- 
gulowana być  powinna  od  każ- 
dego lirata  schedy  et  al>  actu 
exolutionis  podobnież  per  me- 
diuni  procent  likwidowany  y  re- 
gulowany. 

Położona  summa  7000  złp.  od 
WJP.  Józefa  K.  W-mu  Tadeu- 
szowi KościuHzko\(  i  Bratu  swemu 
rodzonemu  przy  wyieżdzie  za- 
granicę do  cudzych  krajów,  dana 
powinna  być  dokumentem  pro- 
bowiina  t.  j.  obiigiem,  a  in  de- 
fectu  obligu  przysięgą  stwier- 
dzona, która  wraz  z  prowizyą 
należy  się    z  części  WJP.  'i'a- 


4 
I 


^^^^^^H 

588 

■ 

^^ 

T}r,V 

^^^^B 

^^^V^         i7«a.  z&  wjr.           /  R«- 

fowl  K. 

^^^^B              a^aUA  ITiiiiMii                      H. 

I>łiig|.              .ca 

^^^H             JP.  JbsHwi  PuflfatUoan  aA  fnb-\ 

u  Pana    fnatubkie)^ 

^^^M              «H  ^lifwi  JKMd  wypbeo^^ 

dokouentcni     być    p 

^^^H              >7^ ^600 

^^^H                 Ui  tqr  HBj  B  kt  6  po  Va     834 

— 

pDwinicn.  któren  jt>^ 

— 

wdzie    <>ka2e,    prr  d 

{nilowauy    ł>yi^  p»iwlj 

^^^H                   ITiy.  Za    WJP.    T«Ue    <    lU 

z  procentom. 

^^^H              11   fc   «    K  «ą  )L  W.  ii. 

PoilithnieJt    drugi  < 

^^^^^1                iBTidkie:                  unarte  n|ijrw«- 

Mttike  zadjumiuny  o 

^^^^M             Mm  aiHb  JUL  UneAda  trjpb-i 
^^^^^^H             aHTtk    ....          .     .     .      '  300{ 

prt 

^^^H                 <M  try  «M.T  a  IM  6  po  */•  ^  162{— 

■       Z 

być  powinien 

^^^^m                 1761JL  Xa  ««(iko  Rom.  w  Bne-' 

_^^^m 

^^^^1             ida     ■'lii  KI  ■  iiiii     koflSTta^ąee 

■^^H 

^^^H            pisa  tal  «,  a  M  rak  jęte   p» 

^^^^1 

^^^^H            mj  atat7  fcntt  n  faadb  Stecłi- 

^^^^1 

^^^^H             aowiei  dmar  s  iHwAw  dzicaic- 

^^^1 

^^^^^H             fia  Dra  jeden   Wk-^nniM  Haa^ 

^^^^1 

^^^H             iłM5tb  8 

^^1 

^^^^H                 1169.  Xa  rdiae  fe—riowe  n- 

Pod  n>ki«ro   I7<;9 

^^^H            paM^i  I^iddBAtw  ad  ba^  diSbr 

iia  zapnniugi  Podd.iti 

^^^V            SeAaowiCT  aałet^eaaa  wydmyełu  inr.0  22 

zł.  y  gr.   2'i  poloźoi 

^^^^H                 PitNCBi   od  tey   flmy   ex   <|«>> 

pierwoy    odponiedzk 

^^^B             ąme»  OB*  pMdaai  Bcaoajr  p.i  V«| 
^^^H             atatC ^  472    - 

gruntach  irivi               i 
cya     z    Pudi. 

f  7.yli  zapOUliiir-um  jaki 

/.iilacyę    i    angaryzac, 

nycb  być  {wtwinna  y 

jeśliby  «■(;    inknwn  91 

zahi,    ta    per    m^lini 

wana   d"  każ 

powinna  bez                .j 

^^^^f                              Ali  lBta»  «'.vtej  wrnitH 

Kalkulacya    sprawa 

b^^^B                «2  i>3ik<«U  «xpeBS 875  — 

I.at  pięć  2  ezi     -  "  H 

^^^H                   04  Ki  *«B».v  za  bu  5  pu  */ft 

40215 

Hza    lid  W.                  'Ą 

H^^^H                  '.TTl.  Z  {«<itrz<)i.v  usmtaiia  p«fl 

należy  sie.  ktur^  śkiM 

^^^^^H              .  K  tutWruni  SirduiowMS  nay^ 

1  pieni    poiliiig    opisu 

^^^^^H              ^  •3i«mflU  kofoae  rowy  ko- 

1  Lik  się  8kr\-ptcm  swoi 

^^^^^^1                ^f^         12341 —  zał.  pn  (Iwa  tysiące  J 

^^^^^H                     ^  ,,  iwiiiBr  za  lat  4  po  %    444  34'  nuai    xa   lat   pięć  złJ 

^^^^^H                             I  ^tnehy  <«u;9zenia  pól                 którą  to  sumiui-  luUĆl 

Zlotc'  ICir.' 


400 
108 


50 
17 

7461^ 


10780 


63832 


iąk    fundorum    Sieclmowicz    na- 
^:"k«mi  grabarzami  kopane  rowy  ko- 

■^^^-ą 

Od  tej  sumy  za  lat  .{  po  Vo 

1772.  Za  wielorakim  od  Wielu 

•^'^zeświadczoniora   v  dowiedzeniem 

^^  AVJI*   Tekltj  z  Rat.  K.  Jtf.  W.  B. 

^'T*.   Skalskiej  oddany  cli  .... 

Od  tyclł  picnięłlzy  za  lat  3  po  */, 

Siituma  summarum 
Ponieważ  cifość  sumy  74fil2  zl. 
Kr.  8    suma   10780  złp.  jednemu 
Mnie  z  jiowyżsKeso  w  Linyi  swoiey 
■WjT^oneco  terminu  distincto  modoi 
opłacać  się  powinna  a  że-jest  dla 
siiecj"tikacyi   uniwei-salnej    wielości 
inkltidowatia  ex  inde  wyłącza  się 
Restat  in  Utram  Partem  pro  ju 
sto   et  assignando  .... 

Ponieważ  zaś  summa  638.32  zł. 
y  gr.  8  na  obchodzące  nas  oby 
dwócli  Józefa  y  Tadeusza  Kościu 
szków  Braci  iiii€;tl/,y  sol) o  rodzo- 
nych potrzeby  y  okoliczności  ex 
massa  wspólney  y  niedzielney  sub- 
stancyi  złożona  y  liczona  bydźby 
powinna,  jako  practicabilis  modus 
et  ratio  aequitatis  concernit  habilij 
ex  ea  ratione,  na  jedną  schedę! 
WJP.  Tadeusza  Siech.  Kościuszkę; 
ad  praesens  Kap.  K.  K.  .IKM.j 
Rzptey  assignantur  medium.     .     .;319]6 

A  że  ta  summa  3101(>  ztp.  gro-! 
szy  4  prscezemnie  .lózefa  Kościuszkęj 
In  li(|iiidum  mnie  Józefowi  Kościu-I 
szkowi  od  WJP.  T.  Kościuszki  de-| 
bitom  Signatur  hoc  in  puncto  jakol  j 
ex  variis  partibus  zaciągana  iestj 
Uczona,  ex  eo  motivo  mnie  akto-j  | 
rowi  refundi  powinna  Posita  vero;  I 
summa  ex  supradicta  specie  in  c|uan-i  I 
titate 110780: 

Obligatur   et  tenetur  WJP.  Ta- 
deusz   Siech.  Kościuszko  ad  prae- 


20 

15! 


kowae    za  wyż    wyrażoną  pre- 
tensyę  kompensując. 

Te  uwagi  roztrząsając  Reiestr 
pretensyi  Solum  Deum  p.  ocu- 
lis  habendo  jakom  ustami  swe- 
mi  dla  oświecenia  podyktował 
tak  je  dla  lepszey  wiary  pod- 
pisem ręki  swoyey  własney 
stwierdzam. 
Jan  Nepomucen  Kościuszko 
Siechnowicki. 


590     — 


,'      -    'llltn       ex     IlJlldo 

-i.  1  tiii.inicz    iatt-at<;, 


AeiM  K.  K.  R.  JKM.  Riipltey  mnie  j 

JóiefoKii  Śi(*cłin.  Kuściusy-kowi  Ob.[  | 

W.  Br.  »rlit'zvc^  V  wvr))aeu"  in  uni-  i 

viTSuni  .426961   4 

Iti.. .■:,.■     j  ^ 

pięciuletnią  2  pei-cepiy  In  miuaaini 
pienlęlney :?9:^i'i5 

Itestat  Debiti  at-nirii  19 

W  r«ku  1774  mn\  .lunii  i'4  Juia 
Ktknnnie  Józefa  .Sieohnowieckiego 
Kościiiszki  Oh.  W.  B.  do  rąk  wU»- 
«nycłi  WJF.  Tadeuszowi  Ko.4(!iuszki 
Fiecb.  totiiw  wyi-ażonejrti  Kapit. 
dan\cli    ........     j  340 


lYocont  od  tey  siiinv  /--ł  mkje-l 
don  po  8  od  ita  .|     27 

Do  oddania  y  zapluc^iihi  naleij 
Sumiim  sunimiiruni 39133 

'J'cn  regiestr  ex  (|Uo  z  niespo-l 
dziewanego  y  nagłego  razu  ukła- 
dany 4Salvis  ])luribu8  a<IJieJendi8  et 
rerupcrandiM  ręką  moją  wlaaną  pod- 
pisuję. 

Datt  w  Si«;din(iwiczafli  K.  1775 
mi<«iącn  Marca  szóstego  dnia.  Jó- 
zd"  SiecJinowipki  Kościuszko  Obo- 
iay  Woiewódziwa  Brzeskiego.       | 

*''*.   Ohlig    Zuz-iiiiiie    2  d.  24.  VI. 
**%  *-  j-  P"   1"-  '-h'-'    Żółkowskiemu    z 


1775  r. 
terminem 


7.  roczB] 
oddania 


III  w  roku  -przyszłym"    177(1   —  ob4idwa  orj'ginały  W  Lj 
Ulikat  drugiogo  u   umie. 

-'-'i  Dobra  le  leżały  przy  samej    granicy   litcwski<(j    w 
i!rz  tuapę  Wdztwa  Lubelskiego  przez  Kał'ola  de  Pertłn 
a!   je  Sosnowski    po  swym    dalekim    kreM'D\'m    generale 
irojsk  Utt.  bezdzietnym  ^Ma  tusze  wic:  j,Piłmiętn.-  I.  71;. 

**")  Stan  służby  Sosnowskiej.' • 
1764  r.  po  Michale  Ogińskim;    »oj, 

inufrri  Michała  Sapiehy;    hetmanem    pohiym    litu   13.  iX.   177.'> 
ksA&drzc  Sapieie;  rezygnował  w  grudniu  17>^0;  nareszcie  wojewo 
c4uiu   11.  III.    171*1.     po    Aleksandrze     .Sapieże.     Umarł    31.  XI] 
„Senatorowie  i  dygnitai-ze  WXL.'-  Kraków  IBH."),  sir.  S 


"W  «P  «  w 


"')  w  „llśmie  Zbioru wenr 


Józeikta  Ohryzki.  Petersbarg  1858,  t.  I, 
IH7  — 189. 

"-I  MatuszL'wic:  .rami.ilii.''  I.  31,  44,  48,72.  Tamże  II,  182, 
;i.  27r,.  :i77. 
"*l  M;i  tusze  wie:  .,1'amietn.''  1,  271. 

***)   Korzon:  -Wewnętrzne  Dzieje  Polski  za  Stanisław  a  Augusta",  IV, 

275,  27 C  poilhig  pamiętników  Kreczetnikowa  i  Coup  (roeil  Komarzew- 

f*go.  Dodać  uiożeiny,  iż  w  uratowanych  przez  Eliasza  d'jVloy  w  r.  17!i4 

kienteh  aiuba.sady  rosyjakiej,    miauowieie  w  Etat  des    di^penses    secr^tes 

>i  pod  r.   17i;.'l  na  zapisane  pod  nazwiskiem  Sosnowskiego  dwie  ^nmy: 

i   lUOO  dukatów.    Później,  w  r.  1777   Sosnowski  zapewne  wysłał  ów 

lyoans  (I  wydaniu  Kamieńca  I{ossyanoni,  który  nie  został  wykonany  tylko 

l^ki  pomyślnemu  przyp.idkowi. 

•■'*)  Do  króla  Stanifsława  Aufcinsta  pisany  po  poUko  d.  18.  X.  1788, 
l*Tikowany  w  „Roczniku  Towarzystwa  llist.  Literackiego  w  Par>'żu"  za  r. 
Paryż    1H(;7,  str.  27'.»;    drugi  do  Kościuszki    po  francuzku  21.   V. 
k  Sosnownee;    autogral'  jest   włiisnośeią    p.   .M.   Wisłockiej;    w  tluma- 
Esłiiu   dnikował  .,  Tygmlnik   liustrow.any'^  IS8()  r,  nr.   2f>0.   Obydwa  listy 
lieźcimy  w  całości  uiżej  w  rozdziale  VII.  (((li.  str.  2(M>  i  przypis.  N.  .'I90i. 
""ł  JetK'*  les  yeux,  mfm  clier  Animi,  sur  la  datę  de  cette  lettre  (21 
et  Vou8  verrez  ipie  je  suis  dans  un  lien  de  Souvenire. . .  II  y  a  trois 
•w»iii;iine8  qne  je   suis  ici. . .    j"ai  passi^e  «ix  joura    ici  toute    seule.    .     V(iU8 
.'  tjue  je  my  suis  ennuyeeV  Piis  dn  tout.     Toute    a  mes  idees.  h  La 

iL-  du  tableau  d'un   Prinlemps  naissant  j'.ai  parcouru  tout  pleia  isic;  de 

(|ui  m^ont  foumi  des  reminiscences  tant<)t  pc^jiibles,  tantAt  agrćables. 

erwszycb  więcej  daleko,  jak  wiersz  to  dobrze  mon  clier  ami ....  Je  vou9 

tout  ceei,  mon  ober  Ami.  dans  le  Berceau  ipie  Viins  connaLssez,  erai- 

it  eneore  jusqu'ici  d'Ctre  suiium"  ])ar  ma  Mfre  ..    Mon  itme  n'est  pas 

ile:  cest  Vou8  cpii  y  avait  developpt^    le  premier  senliment    de  sonsi- 

Dana  toutes  Vo8  jouru^es  (pii,  eonmie  Philosophe,  Vou8  9avez  ai 

reraplir  ifen  laissez  ćcouler  aucune  sans  penser  :i  la  meilloure  de  Voa 

aics  .1.   L.   L. 

-''^)  Je  parle  sourent   de  Voh8  avec  mes  cousines,   Mile    Tekla    So- 
lowska,  que  jaime  beaucoup    et  la  Starościanka.     Si    la    prćmiere    avait 
116  de  bien,  qu'ełle  n'en  a,  jaui-ais  voulue  que  Vous  rćpousiez,  car  c'est 
iie  pariluteraent  bonne  pereonne    et  toujours  jolie.     Adressez    moi    Vofre 
Lreponse  *ou8  renveloppe  de  ma  soeur  ii  Horynka.    Tą  siostrą  była  zape- 
ue  Jnstyna  Rajmundowa  Koi-s;ikowa,  podpisana  na  akcie  erekcyjnym  cer- 
ni  w  Laliczyńcach:  zeszyt  IV  TpyAU  KoiUiTCTa  aJIH  ncTopuKO-CTaTHCT. 
onncaiii)!  IIojojibCKofl  Enapxiii  n.  pc^.  >lBopoBCKaro.  il889j.  W  zeszy- 
cie zai   V'-m  (18{tO — 18911  jest    wzmiankowaną    matka    Tekla  z  Zenowi- 
C3ÓW  Hosnow-ska  pod  n-rem  52,  str.  412. 

''*)  ^Księga  Kanclerska"  52.  fol.  ,^8  i  195.  —  Falkowski  Juliusz: 
rObrazy  z  życia  kilku  ostatnich  ])okoleu  w  Polsce".  Poznali.  1882,  I,  G4, 
1 6  przypisek  2}. 


^•'■^•łntu  za  przeszkodzenie  w  ucieczce  panny  Ludwiici  z  Kościuszką.  T:i 
zostaje  w  poaiailaniti  dzieci  ś.  p.  Szuni')W8kie;a;o  do  dziś  dnia;  znaj- 
iliernii  Wołyńskiej,  we  wsi  Wólka  Kaczyńska.  Moj^lo  to  hyi 
nie  Sosnowskietco  o  jakimś  projekcie  ucieczki,  alljo  nawet 
ii;uisii'  kocliunków.  .lestfo  prawdopodobniejsze  od  wdaw.inia  sie  Siani- 
j^^  -i  Au;nist!i  w  s|)i-a\vĘ  mituśuą  kapibuia,  który  nie  ])osiadat  tylul<')w  do 
^*^is«enia  o  takie  pośrednictwo,  a  z  charakteru  swojego  nie  był  pocho- 
-  **ym  do  wystcjiowania  w  roli  Aupliknnta. 

-*'i  Cliaraktcrygtyką  społeczeństwa  i  ludzi  z  tej  epoki  podał  T,  Kor- 

•ł  u     w   ^Wewnętrznjch    dziejacli   Polski  za    Stanisława  Augusta",  t.  III, 

133—141),  t    iv!,  str.  50—54,  t.  IV.  cz^ść  II.,  str.   10  — '-'I   etc. 

-*-;i  Wyi^ażenia   takiego  użył   l'ioti'   Rstko  w  ^Opisaniu  sprawy  luię- 

*iz_\     Icł)  Mc  I'l'.  Kościuszk.ami,    Estkami    Stoln.    Smoleń,  maiżnkami  i  In- 

Heiui*^   M.S   w  Lyszczycacli,  duplikatu  mnie. 

'-'••')   Widymus  z  Xiaji    Zieniskicli    Brzeskich    z  d.  3U.    I,    177ii   r.; 

T^i.clność  z  k.'ii(^''aini  za.Hwi.adczona  przez  IMoti-a  Kryiiskiego,  regenta  ziem- 

'    i  giodzkiego    powiatu    brzeskiego;    kopia    wydana    przez    sąd    po- 

«i.ii..*vy    brzeski  d.  7.  XI.   1H41   z  właściwą   legalizacyą   w  języku  rosyj- 

iin    i.w  Ly.sczycach). 

*"J   Widymus  z  kMĄg  ziemskich  brzeskicii  d    -'1.  VI.    1777   r. 
*•*)  Lowi  cit. 

-'•l  „Pytany:    Co  myślisz  i  gdzie  się  obrócisz?  odpowiedział:   Kiedy 

kraju    zniknęły    wszystkie  dla  mnie  widoki,    postanowiłem   na  statkach, 

tyiiHCych  do  <idańska,  zabrać  sie,,  a  stamtąd   siąść  na  okr<>t  i  płynąć  do 

leryki   i  ?)  .lest   tam   Pułaski  i   wielu    polaki)W-.    Nieprawda,    bo   Pułaski 

płynął    dopiero  w   1777   r..  a  w    177.3    ani    jednego    polaka    nie    było 

\nience  i  wojsko  amerykańskie  zaledwd  tworzyć  się  zaczynało,  o  czera 

dno  było  nawet  wiedzieć  w  Stawinku.  Również  nieprawdziwą  jest  data 

oikania:    .dosyć  krótko    przed    wyj.^zdein  księcia  do  Moskwy",  t.  j.  na 

iosnę  1775  r. 

**")  Uwiadomienie  o  stanie    majątku    W.  JP.    Tadeusza    Kościuszki 
iechnowickiego    ręką  Jana    Nepomucena    pisane   bez  tlaty,  ale  prawdopo- 
bnie  w  r.  1777. 

-**)  Mon  Seigneur  et  Maitre,  c"e8t  h  dire  cel  fitre,  (|u'on  nomme  Mari, 
^*'')  Jeśliby  jechał  lądem,  t.j.  kosztowniejszą  drogą,  nie  byłaby  wy- 
Inczoną    możliwość    przejazdu    przez    Krakijw   i  dałoby    sic   jako     tako, 
z   nadsztukowauiem    dat,    bronić    wielce  podejrzanej    rr)zmowy    M  ą  c  z  y  ń- 
ekiego    Wojciecha    (^Kościuszkowskie    Czasy".    Dodatek    do     „Czasu'- 
1857,  tom  VII,  str.  430).    Kościuszko    miał  od  niego    zażądać  w  rozmo- 
wie, prowadzonej   pod   koniec  17'J.'ł  r.  wiadomości  o  Krakowie  i  opowia- 
dał niby:    „Bzesn.i.śc.ie  lat    to  już    minęło,   jak  w  nim  i  to  kilka  miesięcy 
ylko  przepędziłem,  należąc  do  garnizonu  krakowskiego".  Widzieliśmy,  że 
garnizonu    krakowskiego    nie    należał,    gdy    akta    urzędowe    świadczą 
przebywaniu  jego  w  okolicach  Buga,  i  że  prawdopodobna  data  wyjazdu 
imtąd  za  granicę    przypada    na   połowę   października   1775  r.,  ^i^c  nie 
fiku   K),  ale   17   lat  zamało  na  usprawiedliwienie  podanej   pr2e£  Mączyń- 
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skiego  rachuby.    l'rzy])uszczać   jednak    można,    t.e  zasapłU  tn  jakii  ił»'« 
pamięci,  że  cala  rozmowa  może  zupełnie  zmyśloną  nio   była,  2«  k  i; 
czy  przy  pierwszym  wjjeżdzie  za  ^rranicę  w  177<>  Kościuszko  ha«ił 
jakiś  w  Krakowie.  Ale  nie  potrafię,   wynaleść    ż.idnyeJi    ła;.'"* 
czności  na  wytworzenie  faJs»yweg:o    świadectwa    przez  Tiiw 
nia  Kościuszki,    istniejące    obecnie  w  Krakowie,    gdy    umieticito  w  UyniaiJ 
na  jednej  z  kamienic    linii  Ali   \nr.    4.ii  tablict;    pamiątkową    z    M|iiu^-i 
„1777  r.  mieszkał   w  tym  domu   Tadeusz  Kościuszko,    Dodwczas   kiiitu 
inżynieryi  wojsk  polakicii.  .Staraniem  Towarzystwa  im.  Kościuszki  r.  l^; . 
Ani    Dr.   Luszczkiewiez.    tak    biegły  archeoloj;  i  dyrektor    Muzeum   N' 
dowego.  na  ustne  moje  zapytanie,  ani  Dr.  Wlad.  Wisłocki.  bibliołrr.!' 
trawny  i  pilny,  w  nadestianej  mi  uprzejmie  listownej   odpowiedzi  i  ■] 
października    IH9'S  r.  nie  mogli    mi    d:ió    żadnego    wyjaśnienia:   na  m  -< 
jakiego  dokumentu  napis  ten  uskuteczAiono?  Ale  żaden  dokument  uir  t>»| 
winien  był  zasłonić  znanego    cjiłeinu  światu,  a  nawet    uczniom  srkól 
dnieli  faktu,  że  w  r.   1777    we    wrześniu    znaj<lowal    sit;    1-  'i 

Saratogą,    której    obszerniejszy    opis    podamy    niżej.    To^"-  ,    t 

wielki  z  kamienicy  krakowskiej  nr.  45  pod  Saratogę  na  kilka  mieM($c>'  1777  rj 

•'•''")  Referat,  królowi  |>od:iny  przez  ministra  d.  'J.  V.  I77r.  r.,  »>iini-] 
kowany  u   Flassana:    „Histoire    generale  et  raisoun^e   de  la  diplnauiO 
irancaise  ou  de  Li  politi<|uo  de  la  France^.  I^aris.  Treutter  et  Wurti  li^ll. 
t.  VII,   140,   I.')!!:  „Sire,  j'ai  Tlionnenr  de  mettre  aux  pieds  de  V.  M.  li 
feuille  t|ui    doit  mautoriser  a  fournir  un   milliou  de  liyres  pnnr  le  ««rri(T 
des  colonies  anglaises  ...  Je  joins  pareillement,  Sire.  le  projet  de  I 
(|ue  je  me  jiropose  de  faire  an  sieur    de    Beaumarcliais ...    Je    - 
mander  ici  le  sieur    Montaudouin . . .  de   le  charger  de  leur  (ammkaa»a; 
taire    passer    les  fonds,    tpie  V'.  M.  veut    bien    leur    accordcr...  (>ln  b'-\ 
j"pprinii  ii  M'  le  uiari|uis    (irimiUdi    iministre   el  s^eretaire  d'ćtat  des   ' 
ciie.s  en  Espagiie);   je    rintbrmerai    avec    dćtail    de    notre    općration  « jt 
lui  proposerai  de  la  doubler". 

"')  Flenri    Martin:  „Histoire  de  Kranoe^  1.  XVI,  416. 

"*)  Dzień  wyjazdu   Dean  "a  nie  jest  znany,  lecz  na.*t  ■ 
długo  po  decyzyi,    zapadłej  d.   13    marca   w  tajnym    kom  ii 
Wiedząc  o  tern,    niesłusznie    Laboulaye  („łlistorya  Stanów 
nycli".  Warszawa,  II,  2311  oznacza  zbyt  późną  datę  przyjazdu 
Francyi  około  1   lipca. 

'*•')   Wiśniowski    Sygurd    podług    etiycyi    Fi>  r  c  c'«,    serya 
t.  I,  str.  1625. 

"*)    lJ8t  do  John'a  AUeyne  m\.  z  d.  i).  VIII,  1768.  w  ,0«nr 
postliumes  d.  13.  Franklin  Correspondaiiee  in<^dJte    et  seeri^te.. 
iiue  et  littćraire   1753—179(1'*.  Paris.  Janet  pfere  1817,  I,   1.3. 

^**)   Hód  Waszyngtona    miał    genealogią,    sięgającą    XIII   wieku, 
Williama  Ilertbura  z  hrabstwa    Durham;    Jerzy  dostał  w  tipudkn   po  i|j 
około  70U  akrów  ziemi  nad  rzeką  Rjippałuinoo  wprost  Fre<1pncksburg 


-*«i  Baner.ift  („Hiatory  of  United  States"...  VoI.  VIIL  Boston, 
ie,   Brownc  et  Comp.    1S7:?,  8tr.  iii)  wspomina,  że  Ciiarles  I^e  słiip- 
wr-jsicowo  w  Ameiyc«,  rortugalii,  Turcji  i  Polsce,  lecz  nie  podaje  ilal, 
ni  żadnych  sKczefrólów  służby. 

■**•)  Nie  otworzył  nam  wprawdzie  swej  myśli  Kościuszko,  ale  wy- 
ły jjo  l^iaski,  którego  pojrlsjd  na  sprilność  interesu  w  walkach  lu<l(>w 
^>  wolność  przytoczymy  niżej. 

•2S'.|  Przekład  ,,Historyi  Stanr>w  Zjednoczonych''  przez  Edw.  La- 
mia ye  w  wydawnictwie  Mich.  GlUcksberga.  Warszawa,  1876,  t  II, 
,  2O0.  i  209. 

'•''•^1  Nie  był  zrcszt.^  Uickinsun    pod  żadnym  wz^dodem  podobny  do 

Biciiiskicgo;    sam    należał    do    komitetu    rediikcyjnego,    który    Doklaracyę 

bpracował,  a  Jelferson  mówi  o  nim  z  wysokim    8z.icunkiem,    iiomirou    ró- 

licy   z.ipatryw:u'i    politycznych    vMetnoire,   str.   Ith.    Siniej    korzystny    sjyl 

>dal  o  nim  Ban  ero  It:   .,History  of  the  United  SLites",  Viii,   luO. 

-'""j   Korcspondencya  ta  przechowuje  się  w  l!;ipperswylu  (ArcJi.  Kość. 

\'M,  \'.>^..  Najwiiżnicjsz.n  zd<d)yczii  historyczną  jest  relacya  gen.   Arm- 

:>npa,  na  której    ."^parks    nadpisał  własnoręcznie:  „Boston,    l'aździer.   7., 

|837.  Panie!  Po<l  d.  :i\    lipca    pisałem    do    Pana    względem    Kościuszki. 

Polem  otrzymałem  następujące  szczegóły  od  gen.  Annstrongn,  który  długo 

ugtawał   w  zażyłości    z  Kościuszką.    Fakta    nie  są  pierwszorzędnej    wagi, 

L'z  sa.dziłem,  że  lepioj  będzie  przesłać  je  tak,  jak  są.    Jestem   pełen  sza- 

inku   i*aiiskini  powolnym  sługą,  .lared  .Sparks". 

**')  Drukowana  tylko  w  „Przyjacielu  Ludu",  gazecie  wydawanej 
Milwaukee,  z  lat    ISHii,   18H1. 

'*-')  -The  Writings  of  Oeorge  Washington  being  his  cones- 
pondence,  addreases,  mcs-siiges  and  othcr  papers . . .  8electe<]  and  published 
om  the  original  mauusciipts  . . .  I)y  .1  a  r  ed  S  p  a  r  k  s".  New  York,  Harper, 
17,  tomów   12  z  ))lanami,  portretami   i  wybornym  skorowidzem. 

-•■'•)  Osada  Ilaerlem  podług  phinu  Sparksa  (IV,  do  str.  tł8)  leJty 
odległości  przeszło  7   mil  ang.  od  Nowego  .lorku  owoczesnego. 

-"'i  Wiśniowski  po<Hug  ed.  Korce 'a  (Serya  V,  t.   I,  str.    14n6) 

NKląje  w  tłumaczeniu  wypis    protokółu    tiy  Rady:   „Pnia  2-1  października 

stał     wydany     przekaz  do  p.  Nesbitt  na  korzyść    Monsieur    I\ościuszko 

sumę  .lO  fiintitw    szterl.    w    nagrodę    wytknięcia    planu    fortytikacyi 

Billingiłport,  którą  to  sumą  kongres  obciążyć  należy". 

iM,   Wiśniowski  podług  jjrotokółów  kongresu:  -Kajtort  wydziału 
rojennego    został    wzięty    pod    rozwagę,  a  potem    postanowiono,    żeby  p. 
Tadeusz  Kościuszko  został  mianowany  inżynierem  w  służbie    Stanów  Zje- 
aoczonych  z  pensyą  ti»)  dolantw  na  miesiąc  i  stopniem  pułkownika". 

26«|  'pyi,>  zatitrzeżeń  zmuszony  jestem    uczynić  nie  tylko  z  powoda 
liedostatecznych    legitymaeyj    historyograficznych  Wiśniowskiego,    ale    też 
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«pini  ifgtt   z  mafKuni.    zami««itsi«łc 
Mi  ISii  .Tk«  Writings  ••!'  (.i.  Watbi-  -• 
<dlBe  Bstei  flMitniiiil  je»t  uumczoim    nte 

łeo  aa  pntMi"  w  fmrriycmj 

iaka*,  Imx  pris  n  mAifiwie  I 

|Ml  lekceważący    nąd  o  t'  .ilia  II 

yA.     Gily    Anglicy    dohi .  .UrdfJfi  *^ 

mIi  slorroy    kiI  d.  2:^  pa£dzicniika   ał  ilu 
ac  «k<r>  il»   Iti  i; 

iT  t!«is  *e  W  a  a.  L>H 

pnrnkiii"    prowianty    <.1<>    fortu    Miń 
i^ęlą   przes  nieprz>jaciob    przed  7 
Xc««oab'a.    genenla  tnilicyi    Jeniey'Bkiej 


.IV  Wam^ttft.  Waduigtuił  by  Jnred  S parka-*  tV, 
-23^     S)*«a  Ir  Mkicnń   wMIdej    wnagi    przez  us  te  Waazyag 

FOMklfii  i  mi  ^     '  ' 

B*rki«0r's    lir  Berkełey'8 

i  pruBadBein   jt«t    twiei 


<  ia  preuos  kongresu   z  tl.  'Jt<. 
.....  du  bnła  AttjHiatyua  piHanyin,    u 

z««hiły  wszystkie    ItMbie  u 


s»  ..WaskimęttfB'*  Wridagft'-  IV,  213.  242. 

^^   Wąski  Bartona    Wrilnica,  H*,  94,    list  do  prezesa    k<Mi^FM 
^  ti.  UL  t7T(   i  ifiin flmk,   ecu  Lord   Mahoń,    Yl,  120,  tjtt- 
a^r  ■  Ułwkłyri. 

nł    ,Wa*ktBFtoaa  Writiaga^  IV,   lU,  lift,   118  w  lijd«  in 
^iwa  X  d.  24.  DL  177S, 

rantlef  lY.  153.  1S4    w  Mae   do    prezesa    kongreau    z  iLj 

rym,  IV,  ISl,  iSi  >  pnypkfciem  Spiirks'a,  234.    254  1j 
X]  m  sir  55Ul 

V-   -'        'lał  wiadomo^  do  luiidł-lskit^j   komendy  o  jeiio 
.   nin  się  z  otMun. 

.Gesdu«hte  uer   v  iiMnigien  Stwiten    ma    Den 
,  .laonson-.  Hartłonl   1^73,  str.  2G2. 

iVMt  taki«gi>  btln  6-doUrowe^  O  Lossinga,  str.  245- 
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*'^;i  „Washiofct  on  s  Writings"^,  IV', -244  list  do  piezesii  kongresu 
'24.  XII.  nii'i.  Stan  M  zorojnych  przedstawia  sit;  w  ciągu  oma- 
anefTii  okresu  podług  raportów  wojskowych  (tamże,  tom  fil)  w  cyfrach 
stępujących: 


Jatv 


Oficerów 


l.l!tl 

'.•7!' 

•-'.U -.'7 

t>7  7 


2 


l.KHS 

1 . 1  '.< ) 

7:.".t 


Podoficerów  i  szeregowych 


13.<J-J3 
K).20'J 
4.707 


147Ci 

705 

4.4  IH 

flHU 


Z.  ^ 


H52 

•2'X.\ 
.{.379 


y. 


1(»»4 


i'.4ni) 

i.;iiH 
a.7;i« 


i'.».4;>7 
i;i.j)09 

27.202 
II. OK! 


y.H} 


54  ;^ 


1775  r. 
7   pażdzier. 

177«  r. 
ft  stycznia 
'1  września 

&  grudnia 
*'*)  „Washin  gton'H  Writings"  IV,  24tt,  247  raport    do  prezesa 
hgiesu  z  d.   27.  XII.    I77t;,  str.  258 — 260  raport    datowany  z  I'hicke- 

tó.  I.    1777. 
*^^  liossing.  op.  cit.,  2ti9. 
"")  Rćclns  Elisće:  „Nouvelle  (Jćographie    Uniyereelle",  I.  XVI 
128.  „Washington '8  Writings-  IV.    11. 
'"')  „Washin  gt  ons  Writings-   IV,  7 — 11,  .'11   etc. 
»*^;  Tamże,  IV,  AbW  nota  Sparksa, 
^*''')  Relacya  rękopiśmienna  Arrastronga  f§  2),  przesłana  przez  .lared 
larkfta  Leonardowi  Chodźce.  Oaty  Annsfronga  nie  »i\  zupełnie  ścisłe:  wy- 
mis  lvościu8zki  do  armii  północnej    oznaczone  „wczesna,    wiosną-  learly 
Wtfb  spring),  złożenie   raportu  „około  czasu,    kiedy  Gates    został    odwo- 
ła a  gen.  Schuyler  objął  komendę",  t.  j.  w  czerwcu  (Washington's  Wri- 
igs,  IV,  453).    Z  listu   Wiikensona    (8.   Wiśniewski)    wida^-,  że  Ko- 
laszko  zn.ijdował  się  w  okolicach  Ticonderogi  przed  22-m  maja;  zapewne 
cybyi  już  na  początku  kwietnia,    zuraz  po  nominacyi  Gatesa,    lecz  Kam 
ites  wyjechał  z  Alhany  dopiero  2!t  kwietnia    on  'l'uCBday  laat,  jak  pisze 
izyngton  pod  d.  5  maja,  „Writings"  IV,  40K). 


I 
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tieisrlMa] 


wwy     W«f| 

II    i  poiuań 

Sie    IMJM  w  i 

5!iraui!iiaU. 

.1  <•  I  I  r  1 


|Mi1ifietM^ 


*•')  Armstrong  MS,    pnw^iłająr    *ip    aa  fet 
«  A  8.  VI.   1777 

^^'  list  Wilkwisona,  u  W  i  »  d  i  m  «  >  k  , . 
•  ^^■v*.->v]aiiści    irriląjc  mi  sitj   dru^a  cyuc\-a    v 
rr— ^  t  JH!rn»i»nn  w  lipcu,  czy  w  c? 
*z^  •>■   .ISuni^ników-  jegn,    nio  mogc; 
»;  ^   Lii<i<«Bą  Dt>tatk{  r.  przedmowy    iwtaóciuie    bi". 
^  *uin<  C<i>rre£poad<?noi*  and  priviife  papere  i»f 'nuu.iii.- 
W  b.T  Tk  J«r!'ers<iti   Itandnlph'',   \s2ii,  l»adim,  str.  43, 1« 
•— rtaa   I7T«''  r.    JetłifnMin    mldiilił    się    z  Kongreta.    teby   jechać 
I   rnakliacdi  «   p<>^'istw-ie  dn  FraiicYJ,  lecz  nkoliczności  fiuiulQn« 
ęm  4*  YTiaihrieaił  sit;  ud  poselstwa  i  do  uHunięcia  si^  z  życia 
^^^    ^Twił    dhłgo    na    wsi    z  powodu    tony;    od    r    17KI     na 
zMi**  nirguiil   Skiipowidz  nie  dat  nam  też  przyU)«znn«i 

'"^  LASsinp,  op.  dt  270,   ale  nazywa  t<*  gnkię  Sloant 
^''  ArmstrHOg  MS.  $  »  i  4-  Lossing.  up.  eit^  27^ 
***)  t\'ilkensoB.  cytowany  przez  Wiśniowskiego. 
***>  Wmithin^tuDS  NVriiin(?8:    do  prezesa    kongresu    d.  i 
'  '"    -       •. !  r:i  1,'ł    Vn.   ir>    VII,  do  l»rygadyeriV\»-  ii 

-     vii,    w    !.   IV,    str.    \HC,,  4K7,    łiłl',    49.H,  494, 
i    \1II  «ł«  OM.  (Ules,  5.  Vin  do  brata  Au^nist^-na,  IH.   Vin.  do 
wa:  n  Clintooa  w  t  V.,  str.  k;,  'J-J,  2f<. 

^'    Kerln&   ,Xo«v.  tJ^igraphłc'*  XVI. 
*'    Wiśniowski    «>piaal  miejscowość  z  naocznego  u»l 
J»>i  ytf<»  wnoai  wy|ttda,  te  oglądał  i  plan  w  papioi-adi   Gaies 
k  mt  tMai  ehanktcru  pisma  Kościuszki,    gdyż  mtSgłby    orzec  stano 
rt\i      ■      ■    •  rya»mwfiy. 

-siag,  o^  dt  281.  przypisek  7-niy.     W   tej  liczbie 
a^  :i4i:i  ueaie^ 

^    Armstrong  M8.  {;    I.  Wiikensou  w  (loinictuikacli  a 
a  WUakiwskiept    przywłasuia)  sobie  zasługę  wyboru  po/.Ncy 
Ae  <«t<>    {łn^fkiMnaial    solne    pewne    miejsce, 
(xlwT\>ła,  i  naktonil  gt^n<Tala  tiates  do  zatoc 
p<^wienint  jak  widtiny,  tyeti  uroszczeA. 
u  liniowskl 
.>Va»hinglon'8  Wdtiagi'^  V,  142 

W  .      ,  «  -  s  i  •■ .      M:(-i'u.    rotmistrza    Konfedcnicyi 
:j  ,••    j, ...       U\      ;    ■    :  K-<asL  Gasayiiskieg"    Paryż   la47 


ł^   <ł»    ..  - 


:i.   JO,  i}S. 
:r.   Um,   1«1. 
w » k  i    M|iinl    cały    rozdział    o  pubyde    Ku 
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r   VaUe>'   Forgc,  ale  nic  posiadał  żadne;j;o  świadectwa,  żadnego  dokumentu 
ipr4cx  owego  obrazu,  i)raedstawiującego  sztab,  a  raczej  orezalt  Waazyn^ona 


■joi 
no3, 


,\Va8li  i  n  j;  t  o  n'3  Writings'^,  V,  4K. 


)  Kogow8l«i,  atr.  i)!>,  101,  Kti'.  Stwierdzają  to  raporty  Way- 
nea  z  d.  4  i  .5  mariM  177H  r.,  powołane  przez  SparkB':i  w  przypiskit 
do  ,,Wa8li  i  n  g  t  o  n'«  Writings",  V,  L';-(;i.  Jest  tu  nawet  wzmianka  o  ra- 
Biunyro  koniu  l'uta8kiego. 

'"*)  „Washi  n  gton'8  Writings",  V,  S."]!.  List  Ihiłaskicgo  był  dato- 
łiny  28  lutego. 

■'''*i  ,.\V as  Ii  i  n  gf  o  n"s  Writings"-,  \',  27t'i  —  27H  i  praypisek  Sparksa 
Jwlnocześnie  w  liście  do  frubematnra  Living8tona  czytamy  zadowulcnie 
pucliwał,  Pułaskieiini  przyznawanych  i  takie  zdanie:  ^iTen  pan  jest  bar- 
lUrt  czynny  i  niewąpiiwie  waleczny;  brak  mu  tylko  znajomości  naszego 
ęzyka  i  obyczjyu.  aby  się  stał  szacownym  oficerem"  (V,  279).  Więc  nie 
yi  takim  w  opinii  wodza. 

'"•i  Op.  cit.,   1()4. 

■"'I  „W  a  8  h  i  n  g  I  o  na  Writings",  VI,  12H,  to  Count  Pułaski,  d.  24. 
KI.   1778  r.  z  Frederiksburga. 

'"*)  Rogowski,  114—117.  I^ranciszką  była  niewątpliwie  króle- 
»-ic<>wa  polska,  księżna  kurlandzka  i  8.aaka  Karolowa,  z  domu  Krasińska, 
Dpis.ina  na  str.  .').'{,  3'.),  4n. 

^"^i  „Intrćpide  et  vertueux  clievalier . . .  meilleur  capitaine  i|ue  gćn^- 
nl,  ii  voulait  ćtre  poloiiais  ]iartout  et  Air.  de  I^tayette  apr^s  avoir  ooii- 
tribuć  ii  SA  reception,  travaillait  8ouvent  k  sen  racc<>modements''. 

•*'")  I*isał  do  bmta  swego  Augustyna  z  obozu  pod  Uermantown  d. 
ó.  VIII.  1777  r.:  ^tbi  początku  należałem  ilo  liczby  tych,  którzy  nigdy 
nie  rachowali  dużo  na  wojnę  francuską.  Myślałem  zawsze  i  ray- 
<lę.  że  francuzi  nie  mają  zamiaru  wyświadczył?  nam  coś  więcąj  nad  jio- 
tąjeiiine  jakieś  zasiłki  w  broni  i  innycli  zapasach  za  na.sze  pieniądze  i  han- 
jel**   n(W  a  3  h  i  n  g  t  o  ns  Writings"^,  V,   '22). 

*"1  Z  Valley  Forge  d.  li>.  II.  177H  pisał  do  gubernatora  Clintona: 
Pr7e«l  kilkoma  dniann  l)ył  jn-awie  gł<')d  w  obozie:  część  armii  nie  u\\tAa. 
iadnego  gatunku  mię*i  przez  cały  tydzień,  re.szta  przez  trzy  lub  cztery 
dni.  Nie  możemy  dość  nadziwić  się  nieporównanej  cierpliwości  i  wierności 
tych  nieokrjlycb  i  głodnych  żołnierzy,  że  takie  cierj)ienia  nie  doprowa- 
dziły ich  już  dawno  do  buntu  i  rozproszenia  się.  Jednakże  silne  objawy 
niezadowolenia  okiizały  się  w  pewnych  szczególnych  wypadkach  (V.  'j;i;M. 

"•')  Sparks  w  objaśnieniach  do  .^Was  b  i  n  g  t  o  n's  Writings-  V. 
282,  224.  Patnam  miał  rozkaz  robienia  fortylikacyj  szybko  (ul  Waszyn- 
gtona pod  d.  25,  I,  177S.  (V,  22;{i  lecz  mniemał,  że  nie  jest  do  tego 
upoważniony  od  kongresu;  postradał  on  z  wiekiem  dawną  energię  i  ściągnął 
ita  siebie  nieclięć  całej  ludności,  najbardziej  skutkiem  utraty  fortów  Mont- 
^iiuery  i  Clinton.  Waszyngton  widział  się  zmuszonym  odwołać  go  z  ko- 
mendy d.  16  marca  i  wysadzić  si\d  wojenny  na  podwładnycli  mu  otice- 
rów  iV,  283  i  przypisek);  jednocześnie  zamianował  Mc.  Dougaira  i  zalecił 
mu  do  szczególnej  baczności    „ukończenie    fortytikacyj.    albo  przynajmniej 
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doprowMizenie    do  takiego  sUnu,    aby  ntngły  w>trzyroai^   Mpty  atak  gw-l 
przjjftciela;'*    wj-rnźnie    feż    uadał     _zwit>r«clini    kierunek    :  mj! 

wszystkiemi    toilyfikacyaini    i    jtrzynależytościaiiii    ich    w  K  r-j'! 

(in  liic  Higlilaii<1si. 

*'*)   Han  ten  był  przyfrotowany  liez  wiedzy  Waszyngtona,  i.ii,ivrii.-i 
W8zak2e  za  jego  przyzwoleniem  i  i-adji  przyjął    uliarowane    *it>ic  iloini&l 
two.   ł'rzyjecliał  do  Albany  d.  17.  II..  Ipcz  nie  za-stal  ani  obi. 
wiiJHksu  ani  potrzebnych    zapasów,    ani    pienicdity.  Wrócił    • 
Forge  w  picr^v8zyoh  dniach  kwietnia.  ^WashingtoDS  Writing»*,  V,2J 
2«4,  .iHt)— .535. 

■"♦)  Tamże,  V,  311,  334  z  przypiakaroi  Sparksa. 

■"*)  Armstrong;  MS.   §.   :>.  S.   Wiśniowski   pnsytacŁn 
zdanie  pułk.  Huberta  Tnip,  wypowiedziane  w  piśmie  do    Wydziain 
l>od  d.   IH.  rV;  ^Okopy  w  West-foint  rozwyaji^  się  pięknie,  a  KoA 
jest  nadzwyczaj    szanowany.    Jestto    biegły    inżynier.    7r..i.;i    wiele 
w  fortyfikacyacli,  ktrSre  siij  ojrcJInem  uznaniem  cieszą". 

'"i  „Wafihington'8  Writings",  VI,  7<»  do  Jana  \ 
tona  d.  23,  IX,  1778  z  Fredericksburpa:  I  liave...  stn ;  - 
and  rciniorced  tite  garriaon  in  tlic  ni);hlanda  and  Ihrown  tlu-  anny  mti* 
such  positious,  as  to  uiove  eastwai-d  or  westward,  aa  etix'unistanc«8  lua; 
re<|uire.  The  place  I  now  datę  fi-om  is  about  8()  niiles  frnm  the  ion  w 
the  North  River;  and  I  liave  aoine  troops  narer,  and  utliers  hrtktr  <4, 
but  all   on   the   road   leading  to   Boston^. 

•"')  Tak  sit;  nazywa  czę-ść  rzeki  Hudson,  do  której  dochodzi  pnv- 
pływ  i  odpływ  morski,  wedle  objaśnienia  S.  Wiśniowskiego. 

""•)  „Washingtona  Writings",  VI,  07. 

"•)  '1'amże,  IV,  41)1,    przypisek    SparksŁ    Dapnrtail    został  n  i 
wany  pułkownikiem,  Hadi^re  i  Liumoy   podpnłkowuikanii,  n4>uvii>n  ui.,.' 
rem,  V,   141;  tu  wzmianka  o  Kościuszce,  która  była   już   pntytoomn;!  i; 
»tr.   l'M3',  V,  3ó'.i  i  przypisek    i^parksa  na.str.  3f.(>. 

="">  Kćcius.  „Nouv.  Ońograpliie",  XVI,  str.  208,  2uy,  »-idok  pndlcj 
fotografii,  ale  nie  dość  wyraźny  na  str.  Sil. 

■'*'■)  S.  "Wiśniowski.  Kościuszko  w  Ameryce.  Wewn<jtrzny  oti**! 
wielokąta  łbitu  Clinton  niiai  obejmować  3(>()  stóp.  ale  to  jeet  mian  łlitt 
mała,  chociażby.śmy  stopy  zaKtą()ili  yard'aini. 

=»")  „w"ashingt"on'a  Wrirings",  VII,  250  d    11,  X,  17«0. 

■'^■'i  'l^amże,  VI,  .304,  przyi)i8ek  Sparksa. 

'^•i  Spailek  kursu  pieniędzy  papierowycłi  uwidoczni    na»tyiiui  t»bB 
czka  (podług  Iioppa>: 

177H  r.   1   marca  7Ji  1  dolar  płacono        1.75 
1    września  .....  4.0U 

177'.t  r.   1  marca lO.OU 

I   września 18.00 

17K0  r.  1   marca 4" 

1    grudnia 1  <  lu. 

1781   r.   1    maja 200. — 
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'■**)  „Wasliin  g  t  itiis    Wiitinfrs'*,    VI,    319;    tłumaczenie    w    La- 
|9laje'a  ^Historya  Stanów    ZjeilmiczonycJi'',  II,  2GU. 

•**)  Wiśniowski,  przytaw-ijac  tę  tradycyę,  opowiada  własną  przy- 

;   zapłiorował  na   febrę  w  (jiioenslanil    w    Atistiiiiii;     zaopicicował    nię 

trosklittic,    zabrawszy  do  gwejjo  domu,    sklcpikoi-z   dla  te};:o,  źe  jf;;o 

A,  lięda.c  żołnierzem  aiig:iel8kim ,  dostał  się  do  niewoli  i  byłby    zginał 

j^łinlu  w  West   l'oiuf,    ;rdyby  go  własnym    cldel)em    nie    żywił    polski 

tł«»rsł    sic)   lvo!ikensko.  Dola  jeńców   była  ciężka,  wistocie,  jak  przekonywa 

-zyngtona    do  Arnolda  o  jeiicadi,    którzy     uciekali    z    West  Point 

•  iu  zdziorstwa  stróżów  za  dogtarczuna.  wodę  'VII,  l-liti. 

'*')  „WasliingtOD's  Writings",  VII,  72,  przypisek  Sparksa. 

^'^')  Tamże,  VII,   Iłl   z  odpowiedzią  w  przypisku. 

'^*\  Zawsze  prawie  zaczynał  listy  i  rozkazy  od  wyrazów:  I»ri 
toie,  lub:  Mój  drogi  Tanie!  il>ear  .Sir,  My  dear  .Sir/,  oprócz  prezesa  kon- 
Ittfto,  gubernatorów,  lub  obcydi  i  obojętnych  illa  siebie  oficerów,  którym 
isał:  Wr.  W  listacłi  do  I^aCayetta.  „mojego  drogiego  markiza'',  znajdują 
ic  zawsze  bai-dzo  nprzejfne,  nawet  czute  wyrażenia. 

■''"i  Wiśniowski  ł>ez  wskazania  źródła,  skąd  list  zaczerpnięta  — 
apewne  z  wydanej  przez  Sparksa  korespondencs i  ;;euerał('»w  rewolucyj- 
yclł,  albo  z  papierów  gen.  Gatesa. 

^="1  „Wasliingt  ona  Writings",  VII,   139. 

»«)  Tamże,  VII,  l>18,  236. 

^Wasliingtons  Writings^  VII,  221,  rozkaz  z  d.  27.  IX.  17t*t»  r. 
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R<ibinsun's  llouse.  Wiśniowski  przytacza  nieznajdujący  się  w  lem 
wydaniu  rozkaz  Washingtona  do  pułkownika  Heath  z  d.  .'U,  X,  stwier- 
ilzający  jeszcze  wyraźniej,  ale  o  miesiąc  później  odjazil  Kościuszki:  „Sły- 
szę od  generała  Inine,  że  tam  została  skrzynia  pułkownika  Kościuszki, 
zawierająca  głównie  papiery  publicznej  natury,  które  gen.  Greene  byl 
piiatanow ił  przenieść'  z  domu  pani  Warren  do  miejsca  liezpieczniejszego, 
aJe  może  za|)oniniat  to  uczynić  skutkiem  zajęcia  i  pośpiechu,  .leżeli  ta 
skrzynia  m'  West-I'oint  została,  racz  ju  v.y.h\6.  w  swoją  opiekę  i  każ  ją 
przenie-ść  do  miejsci  l)ezpiecznego,  gdyż  rysunki  i  [wpiery,  zawarte  w  niej, 
Bą  ważne  dla  sprawy  publicznej'^.  Dokument  ten  znajduje  się  w  arciii- 
Wum  'IV»warzystwa  Historycznego  Stanu  Massaclinsets. 

»')  „Washiugtons  Writings'*,  VII,  2t>;t,  2H5,  2«ii,  2'.(2. 

"*)  Wiśniowski  podług  życiorysu  Greena,  przez  wnuka  jego 
Nataniela  Greena  i  drugiego  życiorysu  przez  sędziego  Johnsona  pisanych, 
licznymi  dokumentami  objaśnionycli.  Dzieł  tych  nie  mogłem  dostać, 
więc  nie  mogłem  też  sprawdzić,  czy  Kościuszko  przeliywał  w  llillsborough, 
stolicy  Karoliny  l'ółn.  i  czy  w  tern  mieście  zastał  go  (ireene?  Podaje 
wszakże  Lossiug  top.  cit.  str.  33<ii,  że  (ireene  przyjechał  uajprzód  do 
Hillsborough,  żeby  się  naradzić  z  gubernatorem  Nashem  i  innymi  urzę- 
dnikami cywilnymi,  a  stamtąd  już  udał  się  do  Charlotte  d.  2   grudtiia. 


'   n 
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Washington'*    \VritiDg8^  Vn,  318,  lisi  do  gnu 
"    1780  r. 


»")  Tałuże,  VII.  368—373. 

•*•'*)  Wiśniowski  przytacza  rozkaz  < J reona,    wzj-wiyąej- 
szkę  do  oliozu  z  pionierami,    lecz    opowiada    akcyi^    tak    niepor 
nie  mo2ua  zoryentować  się  dokładnie   w  miejscowości  i  azczeg^la(&. ' 
tony.  czy  płaskie    lodzie    były    zapewne    przygutuwane  w  flkutek 
czonycii  wyżej  rozkazów  Greena  i  Waszyngtona. 

'  *^')  Tak  objaśnia  Lossing  op.  cit^  atr.  HHh,  przyp.  2, iiuii 
nieniem.  że  odle^ło^ć  od  Charlestonu  wynosiła  147  mil   an^.  w  kirrjan 
pólnocnii-zaciiodnim. 

»10\ 


Wiśnio  w  »ki 


CJreeiie') 
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zapewne  pmlług  papierów 

')  (My    ustęp  o  oblężeniu    Niaety-Six  jest    pisany   na   |k>i 
relacyi    Armst  ro  n  ga;    kilka    szczegółilw    znalazło    się    u   Wio- 
ski e^o,  o  ile  pochodzą  ze  źródeł,    zasługuja.cyeh  na  nwagt;.    Lu- 
doafarczyt  planu;  o  Kościuszce  wspomina  sympatycznie,  le«ix  opiiwieiii' , 
ie«t  za  krótka  na  naszą  potrzebę. 

•'")  „W  a  s  h  i  n  g  t  o  n'8  Writings",  VIII,  32,  list  z  Nowf>g..  WmU 
d.  .'!(•,  IV,   1781    r.  do  Lunda  Waszyngtona,  zarządziijącega  dohnu 
wiera  wyrzuty,  że  w  celu  uclironienia  domu  oil  oguia  i  rabunku  "lu. 
odzyskania  zabranych  raurz\iiów  udawał  się  na  okręt  nieprzyjarielski  i  i 
rował  poczęstunek  rabusiotu. 

■'*■')  Udział  Kościuszki  w  tej  bitwie  podajemy  podług  Wiśnim 
skiego.  Wprawdzie  okazał  on  i  tu  dziwną  lekkomyśinoić,  oliliczająr 
amerykańską  na  j,^."iO  ludzi  wszelkiej  broni,  między  którymi  zną 
się  1(!0  rcffularnych  żołnierzy",  a  stratę  i)o  bitwie  na  „130  zabityc 
rannych";  ale  niema  powodu  odrzucania  tej  tradycyi.  przytaczaiiej  telj 
F  a  i  k  e  u  8 1  e  i  n  a,  bo  jest  zgodna  z  charakterem  Kościuszki  i  z 
cznoftciami  wojny  południowej,  Waszyngton  (Writings  YIII.  173, 17| 
winszował  ^świetnego  zwycięstwa  z  d.  8  września"  j)reze8owi  koe 
i  s.-unemu  (ireeneowi,  ale  w  krótkich  wyrazach  bez  wzuiiunki  u 
ściuszce. 

'")  S.  Wiśniowski. 

^")  pTlie  United  States  Gazette"  —  wyciąg  w  papierach  Leonard 
Chodźki  w  iiapperawylu. 

■"")  Cytacye  u  S.  Wiśniowskiego.  Jest  też  opowiadanie  o 
braniu  koni,  na  wyspie  .Takóbowcj  d.   l.'l  października. 

»")  „Washingtons  Writings'-.  VIII,  AppemUx  Nr.  XII,  Mi 
nie  str.  .557,   Pisany  był  ten  adres  przez  .Jana  Armstnmga,  nuyara  i 
tanta  przy  gcnei-ale    (iates,    tego    saraegi),    który  nam  dostarczył 
nvch  o  Kościuszce  wiadomości. 
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***)  flWaBhinKtona  Writinfcs^  Vni,  48". 

'*'\  Tamte,  V'III,  48it.  Znajdujemy  tutaj   takie  wyratenia:    „OsoM- 

iraywiązanie,  wzrastające  naturalnie  w  ciąfirn  tik  długiej  aptllnej  służby, 

>ym  nie  miał  nawet  iauycJi  pobudek,  wywutaloby  żal  przy  rozstaniu; 

ten  zwiększa  się  przez  to,  ia  pan  opu.szcza.4z    służbę,    a  więc  pozbu- 

mię  nadziei  oglądania  siebie  z  jiowrotem,    aby    nieść    pożytek    kra- 

zdolnościami  i  doświadczeniem    facbowem . . .  Sprawiłoby    mi    wielki) 

jeinnoś<5    wypowiedzenie   tet;o    panu    osobiście    przed    r)djazdem;    lecz 

zie,  ffdybyui  nie  miał  tego  zadowolenia,    proszę  przyjąć  zapewnienie, 

inoeisz  pan  z  solią  w.szelkie  dobre    życzenia,   jakie    tylko    zdołam  dla 

wytworzyć  i  że  zachowam  na  zawsze  wdzięczne   uznanie  za  pomoc, 

miałem  z  wiedzy  i  rad  |)ańskicli,  a  najbardziej    za    wielokrotnie    od- 

jie  od  pana  dowody  przyjaźni  i  przywiązania   do  mnie.  Jestem,  drogi 

IłC*   etc. 

**")  J  ijurnals  tamże  w przypisku  Sparksa:  „tłiat  tlie  secretary  at 
transmit  to  Colonel    Kościuszko    the    brevet  coraroission  of  brigadier- 
bral  and  signity  to  Ihat  ońicer,    tliat    Cougress   entertaiu  a  liigh    sense 
liis  long,  faitbtiil  and    meritorions  seryices"^.    Nieco  obszerniejszy  wypis 
^e  w  tłumaczeniu  W  i  ś  n  i  o  w  s  k  i. 

•'*')  Kilka  grup  tego  Towarzystwa  istniało  jeszcze  w  r.   1867,  kiedy 
rydiiwat  swoje  dzieło  I.ossing  (op.  cit.,  8tr.  353). 

■'**)  „liocznik  'I'owarzy8twa  llistoryczno-Literackiego  w  Paryżu  za 
[1866".  Paryż  1867,  str.  279.  Opisanie  się  na  sąd  podkomorski  z  d.  14.  II. 
p*  r.  Ze  zbioru  w  Lyszczycacli. 

'*^i  (Jordon:  , Przechadzki  |)o  Ameryce-.   Herlin    i    Poznań.  Księ- 


cia Behra,   1860,  str,  7Ii— H6. 

'***)  I  dziś  mieszka    tamże    pi-awnuk    Ludwiki 
listaw  Lubomirski. 


Sosnowskiej,    książę 


Mi 


'j  „Hopp  Bundesstaat  und  Uumleskrieg  in  Nord-Amerika".   Ber- 
str.  220  (Wydawnictwo  Onckena)  Lossing,  3.^3. 

***!  Manuskrypt   Tadeiisa    Kościuszki    u    Kaczyńskiego,    XVI, 
108. 

'*^)  Taką  datę  podał  Jared  Sparks  w  liście,  pisanym  do  Leon. 
7lioiliki  z  Bostonu  d.  3(),  VII,   1837  r.,  chociaż    bez     wsk.ozania    źródła, 

tfaiamy  ją  za  wiarogodną,  najprzód  ze  względu  na  osobę  piszącą,  a  po- 
I  ze  względu  na  okoliczności.  Odebranie  zaległego  żołdu  z  kas  wypró- 
lonycJi,  obliczenie  kajiitału  i  wygotowanie  certy tikatu  dla  Kościuszki 
fcbiul-acll  skarbowych  jirzy  zwijaniu  wojska,  j)o  usunięciu  się  naczelnego 
Pza,  wśród  zamieszania  w  administracyi  przy  nieuksztattowanej  jeszcze 
bie  rządu,  wymagało  dłuższego  cza.Hu.  Zgromiuizenie  Cyncynnatów,  zwo- 
I  na  5  ui^a,  zapewne  było  dla  Kościuszki  interesującem  i  przyjemnem, 
lytność  na  niem  obowiązującą  chociażby   dla    podziękowania  za  przyjcT 
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cie  <k>  p-onn  ozlmików.  W  Polsce  na  kaiiadi  iikt  MłiiM„_\vii  j^iuiiir 
Aciimzko    nie  wcześniej  jak  tl.  i.  V'III.    17S5  r.,   nic    Sorokn 
łał  rok   178-ł  (,Tyg.  Ilustr".   1881,  str.  1'.'7  . 

''•''*i  Soroka  i  l'amiefn.  w  ^'ry;ro(ln.  llnstr".  str.   197'  iip<iinłiii 
Kościuszko  przyjechał  najpierw  <lo   l'iilaw  w  r.   n>*-l  i  prx«   tilt!   rd^ 
siacy  tu  bawił,  rysując  Amerykanów  tlzikicli    dla   moreznlka    !' 
lecz  wspomnienia  są  tak  zamącone,  niedorzeczności  jest  w  tjtii  , 
laka  obfitość,  że  polepić  na  nim  niepodobna  bez  szczejfiSlnych  ^ 

^^)  l'odąjemy  teraz  w  całości  wtasnoi-ęczoie  przez   Piotra  Eitk^ 
napisane  i  w  kilku    e^zeniplarzjicli  przepiiłaiie:   ,,Opi8;iuie    sprawy 
leliiur   1'1'.   Kościuszkauii.    Estkaioi    stnln.  Smoleń,   rnallitkami  y  Ini 

„IcliMir.  pp.  .lózct'  y  Tadeusz  Kościuszkowie,  Bracia    itHizcni.  «:■ 
trrowie  moi,  mając  do  siebie    ad    invicem   [iretensię  w  substJincyi   |i«j 
dziciicii  spndłey,  pozanosili  oto  na  siebie  manilesta;  producit.  mtnifi 
deusza     Kościuszką    1775    mes    Juny  2t)  duia  na  .lózeta    iirata 
w  Zieras.  Urzes.  zaniesiony. 

A  że  Jmć  Pan  T.ideusz  Kościuszko  dla  napłepo  wyjazdu  svt 
mógł  Jurę  a^'ere  z  stai-szym  iiratem  swoim  .Imó.  p.  Jtizefem    Koń 
zobligował    mię  do  przyjęcia    Pleni])otencyi    ad    Jurę    agendiun  ei  mn 
nendum  z  liratem  swoim;  producit.  Pleuipolencya  1775,  W-bra  lii  Jnla. 

I  gdy  lenie  .Inić  p.  Józel'  Kościuszko    rościł  y  do    uuiic    Prrtwaj^ 
jakoby  o  przebranie  posagu  y  zapozwal,  cłicąc  mnie  podobno  wykwitimi/' 
z  pożyczonej  odemnie  sobie    summy   14   tj-sięcy  zł.  pol.  w  r.  177^    kl*^ 
rej  gdy  nie  odilat  na  terminie  wzirdem  Intromiseię;    prodacit  lutruauM^ 
/.  mocy  obligu    Inekwitacyjnego   1775  Junij    24    dniai  w  tycti 
tensyaeli    lak  .Imi?  p.  Tadeusza    Kościuszką    iako  y  moicb    opi- 
na Kompromis;  producit.  opisanie   się    1777    Januarij    17    dniu  s\  Ziei4 
lirzesk.  przyznane. 

Stanot  Dekret,  który   uznał  Jmć  p.  Jikefn  Kościuszką  siiwagra  mf^ 
spór  ze  mną    wiodącego  o  pi-zebranie  posagu  i  incompeteni' 
życzoną  summę    oildać    nakazał.  W  Preteusynoli    zjiś  Jmć   . 
Tadeusza  mianycli,  przysądził,    gdyby    Imtf.  p.  T.ideusz    Kościuszko  .In 
panu  Józefowi    llratu    Swemu    Stai-szemu   2(5.474  zł.  pola.  wypłai-ił; 
ducit.  Dekret  1777  a". 

Ja  tedy  z  wyroku  Dekretu  Kompromisarskiegti  iako  pw 
stawny  części  Siecłinowicz  Jmć'p.  Tadeusza  Kościuszką  producit. 
zastawne  z  Listera  na  przyznanie  1775  a"  y  Jntromissia  przy  l^rawifl 
ex  vi  Pleuipotencyi  od  niego  daney  takim  sposobem  Jnid  p.  Jdttfu^ 
Kościuszko wi  wypłaciłem.  Że  co  mi  był  winien  tenże  Jmć  p.  it!'he!  K4 
ściuszko  przysądzoney  summy  una  cum  proNisione  za  lat  kilka  17.<T 
zł.  pol.  te  pro  persolute  przyjołem,  y  liekretem  Kompromisarakiiu  la 
przeniesiona  jest  na  część  Jrać.  p.  Tadeusza  Kościuszką,  re»tuu 
summę  1^.704  zł.  pol.  gr.  13  do  rąk  tegoż  Jmć  pana  Jrtzefa  Ko* 
wyi)łaciłem;  producit.  kwit  1777  Junij  21  dnia  w  Ziems.  Hrzesk.  pr 
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Któr^   tfl    suinnię  odebrawszy    odeninie   Jiuć.    p.    Józef  Kościuszko 

robodzil    CE^   Sieclinowicz    Dawidowszczyzna    zwaną  a  na   Jroć   pana 

^a  Kościuszką  tymże  Dekretem  działowym  KompromiBarekim  przy 

;    z    possesyi    zastawney    Jmó  p.  Stanisława  Kośoiuszka;    pnidueil. 

aiie    prawa  zastawnego   1774  a*  .lunij   'Jń  dnia,  y  Inwentarz  przy 


Bwoj){  zaś  częęć  Sieclinowicz  Jmć  p.  Józef  Kościuszko  zastawił 
.  Koiszewskiemu  ad  pi-aesens  Sędziemu  Ziemsk.  Brzesk,  y  u  różny  cli 
reilytorów  zacia_j,'nąwszy  aumm  tenże  Jmć  p.  Józef  Kościuszko  vel  ma- 
iwinił  żydoM-i  Szołomowi  kupcowi  Nowogrodzkiemu  do  'Jt<  tysięcy 

I   zł.  pol.  przez  zaljranie  onerau  towarów. 

Co  widząc  y  miarki^jąc  Irać.  pan  Koiszewuki  że  Subatancya  Juriit- 
:ora  jegti  in  potioritatem  póydzie,  czjTii  transfuzye  prawa  swojego  na 
W.  Hienieckiego  .Mositowniczego  Urzeskiego,  jako  człowieka  w  prawie  bie- 
gteg«>,  y  odstępnie  oneinu  kilkaset  ztt. 

Ten  tedy  Jmć  ]>.  iSieniecki  gdyby  umnieyszyl  długów  na  część  Jtnć 
hinn  Józefa  Kościuszką  zaciągnionycli,  czyni  wstęp  do  części  Urata  młod- 
»»egro  .(mć  p.  Tadeussa  Kościiiszka,  chcąc  na  tey  części  lokować  Tietenaię 
Bzołoma  kupca,  zapozywa  mię  jako  ])ogae3(U'a  tey  części  do  Komiasyi 
Skarbowcy  W.  X.  Litt.'*  Jodnak  z  spraMiedliwycłi  wyroków  Dekretu  Jego, 
Jm^  1).  'l'a<ieusz  Kościuszko  y  iego  części  Possesorowie  zastawni  Jcli  Mc. 
PP.  Estkowie  od  Jmpetycyi  Jmć  p.  Hienieckiego  zwolnieni  zostali.  1'n.i- 
*dticit.  Dekret  Komissyi  Skarbowey   17H(1  mca  kwietni.t,   24  ferowany. 

Pro  reUł|U0  tenże  Jmć  p.  Bieniecki  Moatowniczy  Brzeski  zapozwał 
mię  teraz  do  Trybunału,  ciieąc  iuż  podol)no  siebie,  w  pretensyacli  swoich 
<lti  Jmć  p.  .lózeła  Kościuszką  mianych  na  części  Jmć  p.  Tadeusza  Ko- 
ściuszką Brata  Młodszego,  żądając  jak(j  mam  ex  relatis)  iakoby  ten  De- 
kret komproniisarski  miał  być  kondyktowy,  który  Dekret  iako  nie  jest  kon- 
dyktowy  na  uszkodzenie  kredytorom  Jmć  pana  Józefa  Kościuszką  ani 
&vore  Jurisdatora  mojego  Jmć.  p.  Tadeusza  Kościuszką  ferowany,  tak  na 
lyin  gotów  iestein  wykonać  Juramęt". 

Kzetćluośe  tego  -Opisania-  sprawdzić  mogliśmy  we  wszystkich  nie- 
mal punktach  z  aktami  w  tomie  \'-\n  arcidwum  wojtkuskiego.  Dokładna 
data  dekretił  kompromisarskiego  jest  21  czerwca  1777  r.  Pi-ocedura  od- 
liyła  się  w  Sławinku,  a  więc  pod  przewodnictwem  Jana  Nepomucena  Ko- 
ściuszki. 

'")  Kwit  Żółkowskiego  z  d,  27.  VII,  17f'2  w  Lyszczycach.  Kwit 
podatkowy  u  mnie:  1780  r.  28.  IX.  z  'I^i-aktu  Brzeskiego  folwarku  Sie- 
clinowicz W-go  JP.  Tadeusza  Kościuszki  z  części  drugiej  z  dymów  20 
li  gr.  15  PodjTunego . . .  złt.  70  uchwalę  y  szelężne  —  Tad.  La- 
skowski BMB. 

*"j  Uryginaly  listów  przechowują  się  w  Akademii  Umiejętności 
w  Krakowie  MS.  nr.  04  7  Ueka  Walewskiego! ;  przedrukował  je  L.  Sie- 
mieński:  „Listy  Tadeusza  Kościuszki..."  Lwów  1877,  z  zastawieniem 
kilku  zbyt  rubasznych  wyrażeń  przyzwoitazemi.  np.  wyraz:  krową,  w  nrzo 
78   —  wyrazem:  dziwną  jesteś  i  t.  p. 
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'•")  Sieniieński,  nr.  76.  Wyi-aźenie:  ^Hąil^  pcwnn,  łcaiei 
tu  nie  utizymuje  w  Polszczę,  jak  ty  tylko-  niew?.łj5ciwi.  iiinia 

inentarzern:  ^t<>  jest  w   Korniiie'*,  ł»)  list  jest  pisany    •  i 

wicz,  a  przynajmniej  z  okoiiL*  Brzeicia,  ^'dy  Kościuszko  z;i. 
swoją  w  tein  mieście  ^w  niedzielą'*  u  diiktora  Milllera  dla  1-. —  ■. 
wynuacli  widzimy  niezwykłe  wzburzenie  umysłu,  kt«5re  (turaarzym| 
cią  Estki.  Nic  należy  tei  upatrywa<;   w  nicli  nic  inuejro,  jak  wyba 
za  zmarłym  i  współczucia  dla  wdowy. 

^"*.  List  Józefa    Kościuszki    z  d.  "JO.  IX.    l7ł*:J  \  lut    tytnle 
dzi(;kczynnym  rcwei^B,    czyli  niczej    wyznanie    winy  —  M    zbŃmi   w 
szczycflcii. 

*'*)  Oryfrinał  w  Lyszczycach. 

'•*)  Oryginał  sopuitury  jest  w  Lyszczycacli. 

'*''   Daty  śmierci   obojgji   Żółkowskidi    pmlajeiny     z   |i.inui^   |iii^ 
aktu  z  XIX  w.,  z  którego  notatkę  zapiliiliśmy. 

'•'')  Sprzedał  Adamowi  Czartnnf-skieinu,  ^^enerałowi  Zhin  I'«idutkij 
za   i;!o.tMtu  zł]).  Józef  na  llystrech   Bystry  dulira  SiecIinowjc*«  z*  »i 
Siecłinowicze,    Hryc«wicze  i   Berezlany  d.   1.  VI.    17S1.    n    "•    ■^"'" 
pisał  się  Michał  Zaleski  za  piecz(>tarza;   we  dwa  /.aś  lata  i- 
17H;i  tenże  Zaleski    otrzymał  prawo  zastawne    od  M.  G.    - 
tana    JKM.,    dóbr    Ad.    ks.    l^zartoryskiefro    kituiisarza,    x.i 
w  marcu    ITH;-!  r.   rekodajiin    sumi;  4.<h)U    czerw.   złt.     (.t<ly  zas 
lUłuio  przyłączenia   wsi  Senienowce    wynosi  tylko  :{ri2X  złp.  i  pnicent^ 
7%  nie  koreajjonduje,  więc  nie  dostarczające   1511    złp.  zo  skarbn 
dopłacone  być  raitily.  lArcIi.   Wojtkuskici  ki.  13  — 14}. 

^•"i  Pamiętniki     M  i  c  łi.      Zaleskiego     w  ^  ■ . 
Hist-Uter.  w  Paryżu-,  rok  1873 — S.  str.  1»,  21  -23,  33- 

*'^'*)  Kalinka,  cytowany  w  |)rzedmowie  Bronisława  Zaleskimi  •!• 
,.Pan)iętników  Michała  Z.ileskie<;o^.  Kilka  listów  wydnikow.-ł)  Siemiritki, 
inne  znajdują  się  nie  drukowane  w  Bibliotece  Uniw.  Ja;;ielh)nskiego  i  w  Ak 
Urn.  w  Krakowie,  ."^aiii  Zaleski  nie  wspomina  ani  stówkieni  fi  tak  bliik 
i  przyjaznym  stosunku  z  Kościuszką;    domyślimy  się  później:    dla 

*"i  Siemię  A  ski  „Listy  Kościuszki"  nr.  (U,  str.  169. 

*"/  Z  Ustu  pod  d.  3.  IV.  1792,  Niemirów  w  MS.  Bil.l.  JagieU. 
955,    str.  151;    odpowiedź    z  d.  22.    IV.   17'.>2    w  MS.    nr.    fi47  AfcJ 
Umiej,  w  Krakowie. 

*")  Siemieński  , Listy-  nr.  ł;2,  str.  Itii  1  ICł. 
*'*i  Karol  Kniazie  wicz    w  .Roczniku    Tow.  Hisf.-L«ter.  *   Hf 
rytu  za  rok    IMCt)-.  Paryż   18j;7,  sir.    IH,  pnypisck.     Ku    poparctn    wy 
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o  znajomości  z  rodzicami  Maryli  Mickiewicza  <lo(lajemy  wiatlo- 
puw/ici;j  jiii  |)o  wydniliowaiiiii  str.  W.S  ml  pp.  Witolda  Załęakiegii, 
"Wpreszczaki  i  panny  .lózely  Tuliaiiowskiej.  Kościuszko  utrzymywał  do- 
»ry  sliisuiiek  z  ciotecznym  lirałcm  swoim,  Hatatem  Zaleskim,  rotmistrzem 
['\Vdziwa  lirzesk.,  potem  koniuszym  i  scdzią  noniialnym  powiatu  kobryii- 
-i-;,.  ..,  gynem  wymienicmej  w  Rodowodzie  Joanny  KoAciiiszkówny  1-mo 
'anuazkiewicziiwej,  2-do  Zalt^kiej.  Ouwodzi  tego  pian  domu  w  Piesji- 
czuiiiM-.  r«;ką  Kościuszki  nakreślony  i  sygnet  z  jego  miniatura,  długo  jirze- 
clłiiwywaiiy  w  rodzinie  lialala,  lerz  przed  kilkumusty  laty  skradziony.  Otot 
Itatal  Zalt^iiki  hył  oJtenioiiy  z  Anna,  Ancutównn,  kt(Srej  siostra  rodzima 
&/ł;i  za  mąt  za  Antoniego  Wereszczake  i  została  matką  Marji  lir.  Puttka- 
iiwej  t.  j.  Maryli.  Nadto  mitjdzy  ]>apiei-ami  lamilijnemi,  jakie  ogląila- 
>y  w  .Sieclmowlczacli,  jest  dużo  rozmaitych  tranzakcyj  z  Wereszcza- 
li. 

*'*)  Listy  pani  M  n  isz  cli  owej  ,   *<my  m.  w.  k.,  pisane  do  matki 
moyskiej  wojewodziny  |)od<il$kiej  w  r.   17H7.     Ogłosił  .1.  I.  Kraszewski 
^lioczniku    Tow.  Hist.-Ijter.    w   Paryżu    za    rok    1.*<('i('i-.   Paryż   IHCm, 
215. 

^"''i  Księga  13  — 14  siechnowicka  Archiwum  Wojtkuskiego  zawiera 
tftu  pozew  z  d.  'li).  XI.   17x7: 

Stanisław  August  etc.  Trotlzonym  .lózełowi  Kościuszków!  oboźnemu 
^tt*  B",  Karolowi  i  samej  .lejmci  Żółkowskim  maił'"  chor.  pttu  wołko- 
ildemu  (sic),  Brodziriskicmu  jako  pose$orowi,  Itaiałowi  Zaleskiemu  rofm. 
tt*  B*  Józefowi  Bienieckicmu  krajczeinu  W*  B".  Józ.  Tad.  Jiisińskiemn, 
Józefowi  Kuściuszkowi,  Luk.iitzowi  i  Katarzynie  z  (łrodzkich  Kniewkow- 
Bkim  mail..  Xiędzu  Jakóbowi  Lnszezyiiskiemu  przeorowi  i  wszystkim  JXX. 
Uuminikanom  konwentu  'Peresjudskiego  pozew  przed  sąd  Ziemski  W"  H* 
na  powództwfi  urodzonego  Tadeusza  Kościuszki  Generała  w  Wojsku  Ame- 
rykańskim wyniesi<my,  który  ohiłch  i  =oliżałowanych )  za|)ozywa  mienia.c: 
Jż  obłłny  Józef  Kościuszko  obożny  Bki  po  w  Itogu  zeszłych  Ludwiku 
i  Tekli  z  iCatomskicli  K.  m.  w.  li.  Ijodzicach  znaczn.n  pozostałą  w  srebrze, 
cynie,  miedzi,  bieliznie  i  sukniach  rucluuność  zai>rawszy,  żlłmu  i=żaliyą- 
oeniu.i  Dellwi  f^i^delatorowi)  Tadeuszowi  Kościuszcze  bratu  swemu  rodzo- 
nemu ...  nie  udzieliłeś  i  nie  zostawiłeś,  n-idto  jeszcze  długów  na  osobę 
swoją  u  różnych  wierzycielów  pozaeią?awszy  z  schedy  swojej  nie  opła- 
cając, schedę  żłłgo  aktora  z  działu  dobrowolnie  sprawionego  i  .akceptowa- 
nego w  inttści  Siechnowiczach  . . .  procedei-em  obarczać  dopuszczasz,  z  placu 
pustego  i  dworku,  na  drugim  placu  zabudowanego,  działem  niezajętego 
sam  użytki  zbieitisz,  a  żatlmu  najmniejszej  części  z  nich  nie  udzielasz. 
<J«obno  WW.  liieniecici . . .  Zaleski...  .lasiński,  Kościuszko,  (iniewkowski 
i  XX.  Dominikanie  Tere.spolscy,  mając  jakoweś  pretensye  d<t  Józefo  Ko- 
ściuszki . , .  niewolnic  Zlłgo  L)ellra  pod  niebytność  w  kraju,  mimo  dział 
całej  substancyi  sporządzony,  na  odpowiedź  ze  schedy  dellra  żadnym  dłu- 
fiiem  nikomu  nie  obciążonej,  działowej,  pozwiimi  do  Sądu  Ziemskiego 
Itrzgo    powoływać    ważyliście    się    i  za    takowymi    pozwami     wiadomości 
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I>ellrii,    w  Ameryce    poil  ten    czas    będącego,    nio<li>tykaja<?ynu,    niektiifńl 
contra  grailiim  nawet  juris  konilemnowa^-  w  r.  17M3  6iuielii<cic  s  temj 
£ciem  niere;i;iilanicni  i  nieprawncm  żłłgn    na  wydatki    prawne 
■w   czera  żłlcy  dellr  clicąc  swoją  niewinność  okazać  obłinycli  za;. 

•"•'m   Wsz)'8tkie    te  pozwy   zn.V|duj«    si^   w   księdze   V'   Arrli. 
skiego,  oprócz  Oniewkowskicli;    ten  ostatni    tudzież    zafiis    i  |vikirit»«iikl 
■w  Lyszcaycacli. 

■"*)  Sieinieński.  ^Linty"  nr.  75,  str,  18;{. 
*")  Oryginał  w  Lyszczycacli. 

Oba  skrypty  i  kwit   w  Lyszczycacli. 

Pamiijtiiik    Jerzejro    Soroki     1772 — IH22,    podai    łłr.   Wij 
WisJocki  w  ^Tyg.  Ilustr.^    IH.SI.  II.  str.  i  12. 

'•"^  Sioniieński:    I  jat    z  d.   20.  III,    1790,    z    Włocławka,  «.\ 
8ti.  gtr.   IHH. 

'"•'i  Kwity  z  d.  .'51.  I.  2'J.  VI.  1794  w  Lyszczycaeli,  »  »  qi»-1 
jem  posiadaniu  na.stępny  oryginał:  „Hokn  1791  apryia  d.  a  a 
delafjj  od  P.  Kom.  C.  W.  W*  B"  na  Reyment  ó-ty  Pieszy  W  Liti«| 
z  Parafii  Zljirowakiey  odcbnilern  z  .Sieclinowicz  JWJPana  Tadeaui  Ko 
ścinszki  den.  Wnysk  Koron,  podatku  zaie^-lego  za  U.ite  Januar  17'M  R*] 
li>.  grosza  Złotych  4'.»  a.  17",  oraz  y  szelęine  (|uiLilur.  —  Jan  W» 
silewski  Podporucznik. 

'*■')  Papiery  gospodarcze  W,xszyngtona    z  lat    17(^9—1799  niekoiK' 
ptctne,    lecz    wybrane    wedle    własnego    uznania    wydrukował    g  parki 
w  swojem    wytlaniu  j,\Vashington'«    Writings"     w   tomie  XII,  m. 
.136— .S81. 

"*}  Korzon  „Wewnętrzne  Dzieye  Polski   z<i  St.  Aug."  L  I.  (f!f  *^ 
28,  29. 

"")  Podaję   odpisy    z  oryginałów,    bedącycli    w   tnoji-iu    iiii.iuuiiinm 
dwócł)  kwitów,  wybranych    z  większej  liczby,  jaka    się  znajduje    w  t.y« 
czyeadi:      li  R"   17H7  Miesiacji    7-bra    2t>  dnia    z  Traktu     Kobryńskiel 
z  Sieclinowicz    WJP.  Ko.^ciuszko    (jenerał  Woysk    Arnerykans.    z  I>y 
20  a  f.  .3  gr.  15  Pwlymnego    zapłacił    do    Skar.  R.  P.  W.  X.  Liłt* 
70  y  Szelężne  de  (|na  solutione  i|uietatur  Frk.  Ig.  Gronostayski  V.  IL  ( 
W.  B.  —  2)  Roku   1790    men  9-bra    29  dnia    z  Parafii     Żłńrolio* 
z  Sicchnowicz  .IW*  Kościuszki    General  .Maiora  WK.  z   Dymów   IM  «] 
cono  podatek  podym-o  do  kaasy  Wdzkiej  złł.  f.H,  Czoj)owego  ztł.  H  •£.  22 
oraz  Uohwałę  y  Szelę2ne.  Quietat.  Ryszka,  Kassier. 

''**i  Te  akta  sądowe  znajdują  się  w  Lyszczycnch.  O  vrA-kuniUnu 
krętu  sąd  obwieieil   Kościuszkę  d.   HO.  V.   1789. 

3s*i  !.!««    tatrn    t   AmałAriianiii    A    -j j  styczDia    1790  r.    datowicT, 

nr.  G47    Akademii     l-nug^oia 


")  List   jego, 
zn.ijduje  się    w  tece 


z  Amsterdamu    d. 
Walewskiego  MS. 


w    Krakowie   z  mylnym  napisem:    „Ust  Pamionesa".     Pumytkę    tę   tatwt 


piiilpis   /.  potlob* 

(1.  \'erein.  iSUiJiUMi"    1H73.   llurtCdnl,  titr.   It(»7.  W  tttimuczeniu  z  an- 

srii  list  ti.-ii   l)r/.nii:   -Mój  ilro^   (ieueralel    ł'isałeiii  dn   )*iiiia  il.  2   li- 

pi'zed  sam.ym  wyjazdeTii    z  Warszawy  i  |M>\vierzyleiM    mój  list  go- 

►łlyni  tego  domu,  w  którym  zwykle  mieszkfwz;  kazaioiii  od<la<5  ^o  Panu 

powrocie  ze  wsi.     Dałem  rami  swój    adres  ptid  koperta.    Jlessieure  N. 

1.  \"an   Staphuint   w  Amsterdamie.  Przył>yłem  tu  z  Wiednia  pi7,ed  lioiu 

'^idniaiiii  i  nie  miałem  zxszczMii  "itrzyma<'-  żadnemu  listu  i>d  Pana.  <ilta- 

''*3iin  ńii*,  że  prtijekt,  u  którym   Paii  iiadmieiiiaieś  tui,    nit-    duziiat    żyezli- 

"«»?(!  przyjęcia,  aJbu  że  mój  list  nie  liył   Panu  wrtjeziiny.     .l:uie  na  kilka 

•  ■  du   llafri  i   wróci;   tut.nj,    '^dzie    milo    łjedzie    otrzymać    wiadomość    od 

!:i.  Jestem    z  wielkim  szaciuikiem,    mój  drojji   (Jenerale,  najpowolniejszy 

jni^szy  słiign  Paul  .lones-.    —  '1'amże  znajduje    sit;  liijl    hawidu  Hum- 

r*.  datowany  d.   1.   X.   17'.U    z  Lizbony.  Donosi  w  nim  korespondent 

|Hiiuyślnym  rozwojn  Stanów  Zjednoczonycli.    chwali  Stanisława  Augusta 

przesyła  wiersz,  na    uczczenie   jojjo    napisany;    wspomina    o  przesłanym 

pcie.    zmarłego    przedwcześnie    generała    „(Jreene  dobrego    przyjaciela 

kiego-,  a  pudpisnje  się  poufale;  t,Muj  ilrogi  Kościuszko,  jestem  twoim 

!i'ym  przyjacielem  i  uniżonym  slugu*^. 

*"»)  DyaryoBz  17Hł,  sessya  XXIX,  str.  475. 

^''*)  Staszic:    „Uwagi   nati  iyeiem  .lana  Zamojskiego".  WmI.    łu- 

iwskiego,  str.  7'.),   115,   12ii,    l-'7,  ó'.t,   i:i<;. 

'"^  O  lej  8|irawie  patrz  T.  Korzon:  ^Wewnętrane  Dzieje  INdski 
,St.  Aug.-.  t.  I.  str.  :^i;2— 3(15. 

^"^z  Siemieóski:   „IJsty   Kościuszki'^.  Lwów,   IH77,  nry  tU{  i  i>4. 

'W)  W  tece  Walewskiego  MS  nr.  t>47  Akad.  Um.  w  Krakowie 
rKn&jduje  się  napomnienie  pasterskie  biskupa  wówczas  łuckiego  i  brzeskiego, 
|]uSżniej  krakowskiego,  '|'niskiego  o  zaniedbywanie  sjniwiedzi  wielkanocnej 
[od  lat  trzech,  t,  j.  od  r.  17H5,  list  bowiem  nosi  datę  '2'j  kwietnia  17HH  r. 
[f,  Janowa.  Dla  braku  adi'e8u  i  jakichkolwiek  wskazówek  osobistych  w  łek- 
nie można  twierdzić,  2e  ten  list  z  pewnością  do  Kościuszki  ł>yl  skie- 
rrowajiy;  wolno  tylko  przjTJUszczać,  opieraja.c  się  na  datach,  stwierdz.iją- 
[<"ych  czas  powrotu  z  Ameryki  i  pobytu  w  Siechnowiczaeh,  oi-az  na  jtrzy- 
[ należności  Siechnowicz  do  dyec^zyi  łuckobrzeskiej.  Ze  wszystkicli  znanycli 
[mi  pi^m  Kościuszki  wnioskować  mo>rę,  że  czcił  lioga,  nazywajnc  Go  zwy- 
Ikle  Istnością  Najwyższą,  Istnością  Przedwieczna.,  Opatrznością  zawsze  niuu 
Mobroczynną,  lecz  praktyk  religijnyeJi  kościoła  może  nie  wykonywał. 

"**!  MS.  tu 7.  Akad.  Um.  w  Ki-akowie.  Uwagi  te  sa  bez  daty  i  bez 
podpisu,  niewykończone;  widocznie  był  to  pierwszy  rzut  my.śli  na  papier. 

•'**)  Dyai-yu.sz  Sejmu...    17HH  |nrzędołVV>,  I,  str.  42. 

'*•)  Głos  Sapiehy    w  Dyaryuszu    17t<H  r.   urzędowym,  1.    str.  ;)():J. 

'")  Drukowany  w  ^Roczniku  Tow.  Hist.-Liter.  w  Paryżu*^  za 
[r,  180(5.  Paryż,  str.  279.  i  w  czasopiśmie  „Kościuszko",  IŚOa,  nr.  kwietniowy. 

''•"•j  Dyaryusz   178H  (urzędowy).  I,  2t)4,  2G8,  278,  3o:ł. 
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'°<')  Ust  ten  do8tai'czyl  ju^.  iium  nieDszamwaujcli  wskaziivefci 
(Iziiilt^  Y-Ri  do  sprawy  romansowej;  dostarczy  nom  godnych  awa^  { 
macyj  w  sprawie  służby  wojskowej:  podjemy  {;o  wice  w  caLi.' 
auldfiTiifii,  ziiiijdująofp"  aię  w  Lyszczycaoli,  wiernie,  lo  ffsi  X7--. 
bl(^'dów  oito^Tatii  i  w  tluumt*xeiiiu  p.  Lud\\ik:i  Jpnike,  i' 
godniku  Ilustrowanym-,  IHHO,  str.  ;łH6,  z  kilku  popi 
sunków  rodzinnych,  obecnie  dokładniej  znanyeli. 


d.  21   Mai   178'.t  i\  So- 
sniiwice. 

Jet1e«  leA  yeux  luoii  clier  Amt  sur 
la  datę  de  cette  lettre,  ftt  Yons  verrea 
((ue  je  auiii  daim  un  lieu  de  .Souve- 
nim  —  Aussi  je  ne  peux  le  c|uitter 
sans  vi(us  donner  de  mes  nimyidles, 
et  sans  me  luisser  aller  au  snuhait, 
d'en  avoir  de  Vou8 —  II  y  a  trois  Se- 
(naines  i|uc  je  suis  lei  —  Contrę  mon 
attente:  je  nai  (laa  trouv(?^e  ma  Merę; 
et  j*ai  passie  Six  jours  ici,  tonte 
aeule  ii  1'atteiidi-e  a\eo  inejt  deux  En- 
&nts  —  Yous  cr<ilies  ijne  je  my  auis 
ennuiće;  Pas  d«  lont  —  Toute  h  mes 
lAfiea;  \  la  beaut^  du  Tableau  d'nn 
l'rinfemp8  naissant  —  .lal  pwciuiru 
tout  piein  <Io  lioux  qai  m'i'nt  fourni 
des  reminise^nce*,  tantfit  peuibles. 
tantót  aj^reabies  Pierwszyeli  wiłj«!ej 
daleko;  jak  wiast.  to  dobrze  tnon 
eher  ami  —  ii  snftit  i|uc  mon  s<\jour 
ici  mattendrit  foiijonrs,  et  je  pjisse 
de8  IieureK  eufieres  h  nu*  repiicr  sur 
le  pass^^  l'endant  Tabscnce  dc  ma 
M^re,  j'iu  voulu  aller  h  Wisznice;  et 
je  Vou8  dirai  tout  ingenuenient;  (|ue 
cest  A  eause  de  Vótre  Yoisinage; 
et  (|Uo  je  coiuptjiis  i|ue  le  li:i^ird 
piiiimiit  bien  me  proourer  le  plaisir 
de  Vou8  y  voir  mais  ma  Mfre  m'^cri- 
\ant  h  ełia(|ue  instant  de  llatuu,  i|n' 
Elle  arrivait,  jVtais  obli{f^e  de  chan- 
f;er  mon  Plan  A  preaent  je  vous 
parlerai  de  Vous-meme  —  Avant 
mon  d^part  de  Varsovie  ii  etjut  <|ue- 
stion  de  Vous  mon  cher  Atni;  et  le 
Koi    en    parlant    de    TEstauipe    cjue 


21    Maja   I7rl»  w  S» 
Knowimeii. 

Hzuć  okiem,  dro>d  przyj«ńtią,  i 
datę  tego  liAtu,  a  ujrzy»z,  te 
w  nilejseu  wapomniea.   X»e  mii^  | 
t»t  opuści^^  łtcz  dania  Ci  wt 
ńei  o  sobie  i  nie   wyrazi'.'  - 
nia,  abym  je    otrzymała 

Uli    trzech    (y^^udni    \- 
Wbrew    spodziew'"'" 
mojej  matki  i  pt, 
dni  lUima,  oczekując 
dzieci     nioicli.     I'i>m\  -    ■ 
nudziła...  1'rzeciwnie.    <> 
ślom  swoim,  śr(}<ł  (dtraza  u,, ;....  ,  . 
kwitąjącej,  przebiej.'łAni    miiiJMa,  n- 
stręczająco  rai  wiipoiir 
kre.  to  przyjemne.    I', 
oej    daleko,    jak    wiesz    lo     tlwbr 
dro^i  [irzyjacielu.    Ihisyd,    Ze   fA 
mtij    tutaj    zawsze    ranie   mz 
i  przopedzam    c:if  '  'ny  na  roł' 

pamiętywaniu    \"  Voia» 

nieobecności    mi>j>^j    luaiki    didałiB 
pojechać  do  Wisziuc,  dla  tei-i.      »i- 
znąję  tu  otwarcie  — aby  le 
jem  sąsiedztwie^  Hmłaui  h-wi^ 
to,  że  miiże  przyiadfk    nastr 
przyjemność    spotkania    si«;   z  i 
Ale    poniew.nt    matka     pisy"^ 
ciągle  z  Katna.    2o  jut   pr 
musiałam  przeto  zmienić  zainL 
raz    popadajmy    trochę  o  Tobie 
mym.  Trzed  wyjiudem  moim  t  Wa 
szawy    była    mowa  o  'roloc,    dni^ 
przyjacielu,     a    król,     w«pomin 
t)  rycinie  i'c3tam|>e),  ktrfrą  itin  dal« 
rozczulał  się  nad  Tot)ą  (ri>zcznk 
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is  lui  «ves  ti(inn<^,  s'est  attemlri 
Vi>tre  ciimpte  te*  <|ui  lui  cst  si 
de  8stt«mlrir  wrome  V'ou8 
)  fit  Ica  i^lofTcs  de  Vt.itre  Con- 
en  Ain('i-it|UO  —  et  Jit  (|u'il 
ab«iiliiiiu-ut  nuf  les  Elalri  s"iici!ii- 
de  \  HUS  pnicurt-r  uu  (inuli* 
le  Militaire  —  la  U.  lUdziMII 
•'y  wt  trouyóe;  et  i|ui  me  paile 
cnt  lic  V"ous  a  secon<l('-e  U'^  Imn- 
lisjKisitiiins  du  Hi>i;  et  a  piui^e  en 
I*  laveur  -  Avant  de  (|uitter,Varso- 
jai  parl^e  ile  Vrius  i  tous  mes 
lU;  et  soles  nflr  i|ue  Voua  en  ave8 
,a<>(łuii;  on  atleud  seułeuient  tego 
ed«i«'e/.nf^M  Et;ilu  Wiiyska,  dont 
ii  Ile  dliii  elre.  i|iio.sliiiu  i|u'  i^  la  fin 
•In  Mois  de  Juin  —  Jai  encure 
ócris  hier  tout  receinuient  au  O^nt-- 
lal  <rArtiUerie;  ipii  i|u>)i(|ue  a  pordu 
une  partie  de  sim  crćdit  anpros  de 
la  Nation  en  a  iKmiiaiit  lieaueoup 
dan*  l'espiit  ilu  Koi  -  la  K.  Ka- 
dzie ill.  la  .Mata;^()ska  —  Mr  .Stani- 
«liis;  le  Mari-elial;  tous  ies  riitouki; 
tout  o^lu  siinł  mes  Afrens  (pie  je 
ferais  .'i^'ir,  Incs  de  lappniclie  tego 
Etatu  Woyska;  seidcineuf  connne  la 
meillcurc  de  Vi>8  Amies  je  mhib 
wiuhaite  de  Vou8  trouver  alm-s  abst»- 
luiuent  h.  Vai:8(ivle;  ear  les  ahsens 
nlłt  miment  Im-t  —  (^uant  a  Ynlre 
N«v'eii  nidu  clier  Aini;  On  en  a  parle 
h  mon  .Mari;  et  ii  a  dit;  liiit  liien; 
je  ci'ois  pDurtunt  i|u'il  (aut  attendre 
Etatu  Wnyska;  dla  Awansu  nu(;dzy 
odceranii;  je  cnus  ipi'  alm-s  mon 
i  SC  trouyei-a  ii  Vai'sovie:  ii  von8 
facile  de  le  lui  faiie  [ti-esenter 
par  (piel(pi'un;  inai8  dites  uini  clier 
Aini  daiis  ipiel  lirade  souliaitenes 
Vous  ijuil  eutro;  je  sonliaite  tan( 
i]u'il  s<iit  dan^^  le  liepnient  de  m<in 
Mari;  je  veillenii  de  Itiin  snr  sa  .le\i 
ne88c  et  sa  conduite  —  lea  soins 
que  jo  donnerai    au    Neveu  prouye- 


si(;,  jak  wiesz,  przychodzi  mu  bar- 
dzo latwoi,  chwalił  zachowanie  si^j 
Twoje  w  Ameryce  i  rzeki,  że  trzeba 
Ci  koniecznie  zapewnić  stopień  woj- 
skowy. Obecna  księżna  K.  Hadziwil- 
łowa,  która  często  mówi  mi  o  'Hdde, 
podtrzymywała  dobre  usposobienie 
króhi,  popiei-ajae  Twoju  sprawę. 

Przed  opnszczeiiiem  Warezawy  roz- 
mawiałam o  'l^nbie  ze  wszystkimi 
przyjaciółmi,  a  możesz  być,  jiewny, 
że  mjisz  ich  wielu.  Oczekujjt  tylko 
tej;o  przed wiecznejro  etatu  wojska, 
o  którym  ma  byu  ntowa  doiuero 
w  końcu  czerwca. 

NVc7.onłi  jeszcze  pis:ilam  do  ge- 
nerała .irtyleryi,  który  cliociiiż  stra- 
ci! część  swej  wzi«;tości  u  narodu, 
ma  jjł  za  to  u  króla  —  do  księżny 
lladziwiłtowej,  do  mało^oski^.  I^an 
Stanisław,  mni'szałek  i  wszyscy  l*o- 
toccy  sa.  mymi  a(rentami.  którym 
działać  polecę  przy  zł)liżaniu  się 
tept  etatu  wojska.  Ale  jako  najle- 
psza 'i'wa  przyjaciółka,  radzę  Ci, 
abyś  koniecznie  wtedy  był  w  War- 
szawie, iio  nieidiecni  często  nie  mie- 
wają racyi.  (.'o  do  'I'woje;.'o  siostrza- 
na, drogi  przyjacielu,  mówiono  o  nira 
mojemu  mężowi,  który  rzekł:  bar- 
dzo dfdirze.  Sa.dza.  jednak,  że  trzeba 
czekać  etatu  wujska,  dla  awansu 
nuędzy  oticerauii.  Przypuszczam,  że 
\\\i\t  mitj  bęilzie  wtedy  w  Warsza- 
wie i  ł.atwo  Ci  ])rzyjdzic  kazać  mu 
tfo  przedstawić.  Powiedz  mi  tylko, 
drogi  przyjacielu,  w  jakim  stopniu 
chciałbyś  go  umieścić.  Pragtięlabyra, 
aby  służył  w  pułku  mego  męża; 
czuuHłabym  wówczas  zdała  nad  jego 
inłodości.-t  i  konduita,.  Opieka,  którą 
otoczę  siostrzaiui,  niech  przekona 
wuja,  jak  drogie  jest  dla  umie  i  po- 
zostanie aż  do  śmierci  jego  pamięć.. 
Piszę  Ci  to  wszystko,  diogi  przyja- 
cielu,   w  kcdebce,    która   znasz;  do- 

3f»* 
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ront  ;i  l<>in'l<',  i'iinil»ie(i  son  Si>iive- 
iiir  m'08t;  et  me  sera  jiis(|ir:t  In  morf 
toiyoiii-s  clier;  Je  tacliorai  dc  le  fiiire 
avaueer  le  pliitot  poasible;  Jo  ruas 
ecris  tout  ceci  luoti  ulier  Am!  dauB 
le  Bereeau  i|ut;  \'o\is  connaises;  crai- 
^tiuiit  eneore  jii94('ipi  d'f;tre  surprise 
piir  ma  Mi-re  -  Volre  'Sum  tie  sort 
tjncore  jamaia  ile  ses  li•^res;  ii  est 
proscrit  ilans  aoii  Alpiialiet:  niois  it 
BC  i'etrotive  tr^a  parfaitcment  dans  le 
mień;  et  je  parle  9ouveut  dc  Ymis  avec 
mes  Ciiiisines  Mile  Tekla  Sosnuwska: 
(jue  jaiuie  heaueniip  et  la  StaniŃciaiika; 
ni  la  premierę  avait  plus  de  liien  i|n'elle 
n'en  a:  jaunus  \onlu  i|iie  Voiis 
r^poiiaii^a  ear  c'eM  iiiie  partiiiłiniłiit 
himne  Personiie;  et  tnHJoiii>  jolie  — 
Adresses  moi  Yotre  reponse  iiion 
tr^s  clier  xVmi  sous  leineloppe  de 
ma  soeur  Jk  iIoi7,'nka;  apreji  dcmaiu 
je  t|Uitłe  ee  lieu;  et  me  cnńres  Vou8, 
i|iie  c'est  :i  re)<ret;  ma  Mt^^re  nie  te- 
imiijjme  tant  de  bonfe;  ipie  i|Uoique 
ii  est  vi-ai  la  <Mmliance  ne  8'<^taldit 
point  entiT  Noijs;  k  eaiise  et  de  Tlia- 
l)itude  de  la  ciTiintc;  et  de  la  dilfe- 
rence  de  la  tanm  ile  voii-  les  choses; 
je  lui  sjieiifieraiił  Milentieii*  de  mc« 
Aniiees  d"exisfenee  potir  la  voir  heu- 
i-etjse  —  Car  te  nudne  Jntcrcssa,  y 
(jospodarstwa,  kłopoczą  ją,  et  «l»i- 
ment  sa  Sante  —  U'Horynka  A  la 
mi  Juin,  je  compto  partir  potir  Spa, 
pour  vi(ir  inon  fils  Henri  eł  la  I'.  Ma- 
reclml,  poiinii  ipie  mon  Seifrneur 
et  Maitre.  c'e8t  i\  dii-e  cet  Etre  fju'tm 
nomme  Mari,  ni'en\oie  son  consen- 
tement  —  et  de  Tar^ent  —  Ainsi 
done  je  le  deaire  lieaiieoiip  niais  je 
ne  sais  pas  encore  oei|'  ii  en  sera  - 
Le  bon  Plater  doit  t^tre  mon  Mentor. 
Ecrivcz  moi  donc  tout  de  suitę  mon 
cber  Ami  sous  lailresse  de  ma  Soeur; 
car  jo  Noudiuia  ipie  Vous  soies  bien 
persuail<'-r;   ipie  sous  le  Soleil   Vous 


tyrliczju*      l)i)Hii'iii      Ii" 
mnie    matka    moja 

Nazwisk"     Twoje    nie 
nigdy    iirzez  jej  usta;  jt 
mazane    z  jej  altkbeto.    lw«   im 
nale  za  ti>  przeeliowulu  si«;  y^  m<>ii^ 
Hiizmnwiam  ezt-sfo  o  Toliii-  i  mu 
kuzynkami,  pan: 
którą  liaiilzii  k<>' 
ką.  Gdyby  pierwsza   liyia  m^ftaiiff 
«zą,  chciałabym,  tehyi  hw  z  nią  uti 
nit,   bo  to   osoba    nadzwyczaj  ilnlir 
i   zawsze     ładna.     *' 
drojfi    prz\Jacielu.    p; 
adrcHcui    mojej    siostry    w  Hiirjt 
l'ojutr/.e  opuszczam   Sosnowice,  I 
/.  itjilem,    cliciej    mi    wicntyi'.  UłU 
moja    tak    dobrą   jest    lUa  tiinir, 
chociaż    niema    między  naiiii  xa 
nego  zautania  z  powodu  udmii 
Midzcnia  rzeczy,  chętnie  byiuj 
uddala  zn  jej  Hzcz^ście  caU-  lala  lĄ 
cia,  bo  te  nudne    inter»«sa    i   p<»|n 
darstwa  ktopoczą  ją  i  |ioilko|iuJ!( 
zdrowie.  W  polowie  czen»ca  i  Ilu 
rynki  wyjechać  mam  do  Sims,  sI> 
zobaczyć  ale   t   synem    moim  Hn 
Ickiem    i  księżną    inarazałkową, 
żeli    pan    mój    i    władca  —  tu 
ta  istotiu  którą  iuęJ!<Mu  iwuywunf  - 
przySle    mi  swoje    zezwolenie  i 
niądze.  Pragnę  tego  łianU",  al»  i 
wiem  jeszcze,  jak  się  stanie.  1'" 
wy   1'I.iter  ma  być  moim  montiwa 
Napisz  mi  więc   zaraz,    dmpi   [inH 
jacielu,    pod    adresem    mojej  siuetra 
Kadabym    abyś  byt  przekonań;, 
w  tdkiin  pod  słońcem  los  Twój 
budzi   żywazejfi'  i  prawdziwszcgu  1 
jęciii,  niż  we  mnie.  Nie  myjifi 
o    Tobie    bez    pewnego    wzr 
serca  i  duszy.  I  rzecz  to  l)ard«>  pm 
sta:  dusza  moja  nie  jest  niewilziormn 
a  Tyś  w  niej  rozwinął  pierwszi-  u  • 
cie  tkliwości.   Nieszcze-4cia  Twujł- 
wazę  mnie  żywo  obchodziły  icba 


labyin  wiosnom  szc7.rściem  okiipif 
87.cz(;Acie  Twoje  i  wulowolenie.  Miiw 
mi  dużo  o  sobie,  (irojri  przyjacielu, 
Cd  rubi.sz,  z  kim  2yje8z.  czy  sit; 
myślisz  żeuir.  Nieclh-y  żaden  /.  dni 
Twoich,  które  jako  tilo/.of  tik  do- 
brze umiesz  za|>elniai'",  Mi>>  upłynie 
bez  wspomnienia  «  najlepszej  Twty 
przijacitMec. 

I  Podpis  znaczy  zajiewiie:  .Mzefowa 
Luduika  I^ubumirbkau 


res  perHonne  ipii  prenne  un  inte- 

|et  plus  vRU  plus  vir,  et  plu»<  since- 

i|ue  moi:  je  ue  pense   jainais  h 

|rrm»,  »ins  un  certain  moiivemerit  du 

fur  et   de  TAme;    eest    t'iut  siui- 

le;    mim    Ame    n'est    piis    Ingnite; 

>'esl    VhU8    i|ui    y   avait    devel<)piie 

premier  .Sentiment  de  sensibilite  — 

fos    maliieurs    lont    toujours   intć- 

—  et  au  dt'pend  de  mon  bon- 

ar  je  YoudraiH  \'oU8  s;»voir  lieiireux 

ctmieni  I*arle    moi    tieancoup 

Votis  mon   Ami;  co  robisz;  z  kim 

|ries7.  czy  się  nie  myślisz  żenić 

i>ans  toutes  V<is  jimrnees,  i|ue  com- 

Pliilosopłii',    vous   suves    si  bien 

pni|ilir    n'en    luisscz    ('•coule    nncun, 

ns    penscz  a  la    meilleure  de  Vor 

nie  .1.   L.   L.  i 

*"")  K  lui  t  y  n  u  a  c  y  a  1)  y  a  r  y  u  s  z  a  .'łpymu  Oni.  Warsz.  po  skoń- 
aycb  światach   Wielkanocnych  (w  Hibl.  Uniw.  Warsz.  4,  It*.  S/Si  sesya 
[16.  8.  256,  Dziennik  Cz>Tiności  Seymu  Glówn.  Warez...  ITttii  Dufoura 
sya   147  z  d.  '-'H.  VIII.  sesya  U)3.  z  d.  2M.  IX.  i   16.5,  z  d.   1.  X. 

*''*'\  Si  em  ielS.sk  i:  „Listy  Ko.4ciuszki",  nr.  tlń,  str.   17<i. 

•»»)  Protokół  Komisy!   Woysk.  Ob.  N.  księga  171,  str.  268. 

*"•)  Ten    rozkaz    dzienny    znajduje    się  w  Akiul.    Um.  w   Krakowie 

|S  nr.  ri47.  Należy  odróżniać  te;ro  K.nrola  Malczewskiepi  od  .Tana,  szefa 

adwentu  XII,  który  byl  ojcem  Antoniego  poety,  autora  „Maryi'".  Porówn. 

:  rasze  WB  k  ie  ^o    Kajetana:    ^Uen.  Filip  Hauman  i  rodzina  Anto- 

Djw  Malezewskiego'',  w  Hibl.  Wai-sz.   18H7,  IV,  str.    11)2  i  nast. 

♦"^)   Siemieński:   „Listy  Kościuszki",  nr.  ('i2,  str.   Ui2. 

*"»)  Listy  z  Włocławka  d.   l'.t.  II.  i  20.  III    17Vtt,    u    Siemien- 
ie go  n-ry  79  i  80. 

'"*)  Urządzanie    kresów  oil   Włocławka    do    Kłodawy   i    od   Koła  do 
^ierczyny,    triównej    kwatery    dywizyjnej    podłufr    rozkazu,  podpisanego 
1><   marca    17'.ii)  r.  w   Stawiszynie  przez  S.  I^ubę    gen.-majoiii  .implojo- 
»'aiicgo    w  Dywizyi    Wielkoprilskiej;    wzywanie    oficerów   do  sta\\ienia  się 
Brz«8citi  lub  Kłodawie  dla  czynienia  przepisanej    czynności,  jak  wska- 
iijc   własnoręczny    brulion    rozkiuu    Kościuszki  z  d.   12.  IV.   17!'n  niaj(v 
>wi   ."^ulerzyckiemu.  .(est    to  jedyny  dokument,  w  którym   Ko.^ciuszko  na- 
zwał  sie.  kawalerem   „ordeni  Amerykańskiefio  Cincinnatus"  w  tece  Walew- 
iiepo  MS.  nr.  ('i47   Akad.  l'm.  w  Krakowie. 


(il4 


*"'■>   Itngona  K  n  1 1  a  ł  ii  j  ii   Listy,   w   ,.l'»ini«;lti.   t.  XVIII  t\.-l.\ 
Bkicgo,   1x7:.',  Ii»t  LX.\X1I    z  Kiulslm.lu  d.  Ih.   S\\.   17H:ł  r,     Nł  •  , 
mniaiip  tu  -krótkie  uliCDwanic''  jest  czas  tylko    w  r.   1790,    bu  v  (m-  . 
szych  dniach  sierpnia  I7'.i-  K(i.Viuszko  przyjoidżał  wpniw<lzi     '    "' 
lecz  K'dląt!ij  Już  z  nioj   wyjeciiał  za  (iranicę,   jak    o  t>?iu 
haków  w    depeszy  z  d.  '1\   Lipca  il  Sierpnia i  17'.'!'.    Mnie  liyc  uł«> 
to  „olicowanie"    miało    initJHce  dopiero  w  Lipsku   w  końcu  1 "'.':?  i  u?  , 
ezątku   17:i:i  r.  Jakże  ktaniiiwą  jiwt  o))owie£ć  MączĄYiitkiep > ! 

'""■l  Korzon  „Wewnętrzne  dzieje-   IV',  cz.  II.  str    4:ł. 

*"'^  tirdynanse  te  znajdują,  aie  w  MS.  ur.  G47  Akad.  Tui.  »  Kn 
kuwie;  wyliczenie  obozów  i  wojska  w  ka2«lrm  %  nich  podaje  Kallnkt 
podhijr  do|ieszy  Luechesini'ejro  X  d.  in.  IV.  Sejm  Czteroletni,  II.  sfr.  1  ! 
wyd.   ISM. 

""i   Pierwszy     z  tych     ilukninentów     liyl     datowany    '.••    VII.  !'• 
z    l^ublinu,    drujii   '11.  VIII   fakJte   z   Luldina.  >!.<.   nr.   (147    list    d"  S;   I' 
tockie^o  pod  d.  2(i.  V1L   171i«i  miłjdzy  auto;?i-;»łJuni    Kihijoteki    Onlyi  ■ 
\\\.  Kra.sińskich. 

'"    Autograf  w  BihI.  lirdynacyi  hr.  KrasiliBkicli. 

"^1   Protokół  komisyi   Woyskowiy  Ekonom,  księga  17X,  Ktr.  KII 
Na  pan;  ty^r^dni   przedtem,    d.   4.   września    liyl   te*  j)rzesłnny   Ki'irii 
ordynan."*  z  wytknięciem  oniyłek  i  niezfrothiości    pomiędzy    roiiortmi  wt 
fllęcznym  i  ekstniktcm,  księfja    177,  str.  :iu5 

"•'i  Czy  nie  hyl  to  twnspnrt.  wzmiankowany  przez  Mien>sl3vr»kiivf* 
VOJca  znanego  później  na  emii^racyi  Lndwika).  kapitana  audytora  aiiil'ni 
koronni-j?  List  je;.'o  z  d.  'A.  VIII.  17'.)(t  z  Warszawy  pitany  M|ii(;»i, 
^Przejpżdżjija.c  przez  Luhiin  z  armatami  ofnu-y  Xcia  Poteiukina.  wiulm 
na  sieliie  oliowijjzek  przewiezienia  z  sohą  z  Wai^szawy  ladovit 
sem  lakierowanym".  Przesłał  ja  przy  tr.-insporeie  arłyleryi,  i 
komendę  .IW Pana   idzie", 

^'^1  Marsz  ten  roz|M>czsil  się  zapewne  w  polowie  UTZcśnia.  'Ltifa 
jeiuy  list  kapitana  Lewickiego  z  d.  :i.  IX.  17BU,  który  ku)iii  ilLi 
Końcinszki  w   lA>cznie    na  jarmarku  Vi  konia  maści  wilczatej,  z  ]ii .  » 

przez  krzy^.,  szkoineiio.  z  no^-^anii  i  podłcidzaniem  się  IloiiIzo 
4ti  dnkatiiw  ,=^.»<"_',><  zlp.i.  Kottcinazko  znajdował  sńr  je.izcze  s^l^ie^  w  m 
licy,  ponieważ  kapitan  zapraszjtł  j;o  na  „^wheniit;''  (t.  j.  do  rządcy  ilril 
żeby  się  -całej  akcyi  konia  przypatrzyć".  Ale  iii.  IX.  I.  r.  K<»4ciui 
jako  „(ienemt- Major  w  Dywizyi  Małopolskiej  Komendcnijacy  wyilajc  ru 
ka/.  dzienny  w  St.irym  Ki>nst.intynowie  ..M.*>.  nr.  ('>17  Akad.  Tm.  »  Ki 
kowie).  Z  .Międzylmża  datow.ine  sa.:  Li»t  dn  St,  Potockieiro  d.  li..  I 
1791  r.  w  iuteresaclj  służbowych  lAutogiaf  Ilihl.  (hd.  hr.  KmihiiJcicl 
i  asygnncya  z  d.  18.  VI.  17ill  r.  porucznikowi  Mękarskiemu  od  liatali<i 
Fizylierów  :^\\)  zH.  na  ftiraż  dla  koni  u^uto-jraf  w  innej  bibliotece  «  Wi 
8zawiei  .Manewry  wielkie  pud  ISi-actawiem  zaczęły  się  1  września;  |mi 
żenię  tdiozu  liyło  narysowane  przez  l)embowskie;;o,  rotmistrza  - 
wcześniej,    tl.   •Jil   sierpnia:    więc   Kościiisxki>,    ktrir\    znaidnw.it 
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musiał   riiazyr    ją 


L  kwuler    na    iim-zjjtku^ 
teki    Walewskii-Kiłl 


I 


Bozie  X  uatą    kwuji^  lir^^ndą, 

■trpnia,  iuh  w  końcu  lipca. 

ft        •'*)   Wszystkie  tu  przytaczane    listy    pochodzą    z 

^Bu  nr.  1)47   Akad.  Uni.  w   Kitiknuie. 

V       *'•)  Jest  w  |{ap|)ei'8\vylii  lArcIi.    Kość  N.  198)    obszerna   opowteS 
Ipozn.iniii  sie.  i  cał\m  stosunku  z  Źiirowskiuii.    napisana    przez  Grzejiorza 
Kątskiego;  wolę  jednak  trzyinaó  się  «ylncznie  wskazówek sanu-^ro  Końcius/.ki,l 
KH'ait\  cli  w  je^ro  listacii.  wytlnikowanych  praez  S  i  e  in  i  e  ń  s  kie-;  u.  Zuiie- 
■ain  porz;ulek  tycli  listów  <j;dyż  wszystkie    .są  bez  dati  wi-dle  następstw? 
brołiolo^iczne^o  i  kilku  faktów  zewnętrznych:  I)  nr.  S(j.  II}  śf),  III)  K9J 
W)  li.'i,  V.  '.ti'.  VI)  '.U,    VII)  '.to,    yill)  'h4,    IX)  HH,    X';  lin,    XD    !>c] 
DI)   97.    Xnii  !t4.  Jedno  z  początkowych  miejsc  przyjyadu  na  nr.  87. 
B         *")  Zn-ojdiye  się  odpowiedź  w  MS.  nr.  ('.47  Akad.  Uni.  w  Krakowie:! 

■  Wai-szawii.  d.  h  .Inlji    17'.^1.| 

■  .liuSnie  Wielmożny  Mci  Panie  OeneraljM.njorzel 
I  Klucze  i  wsie  Ekonomiczne  są  tei-az  wszystkie  w  dzit-rżawie  .  ter- 
Biu  jej  dojiiero  na  }>-ty  Jan  przyszły  się  kończy.  Za  zl)li;^eniein  sic  cza.su 
kwego  o  nie  koniraklowania  painiętnym  będę,  aby  się  żądaniu  .IWWMPana, 
■tóre  z  tej  okazyi  oJ  niego  odbieram,  dogodzić  się  mo;?lo.  l*ra{;nę  lio- 
Kem  dowodzić  mu  w  każdem  zdarzeniu,  ile  jestem  z  pniwdziwym  szb^I 
■inkiem  JWWMPana  szczerze  życzliwym  Bratem  i  uni2:onym  stu^ą. 

■  S.  X.  Poniatowski. 
B         U  dohi  adres:  JW.  Imć   Pan   Kościuszko  (ien«l•a^-^Lłjllr, 
I         *'"]   Pisał  właśnie  IMłowski  pod  d.  'l\.  XII.   17'.tl   r.: 
B         .„Na  ostatniej  sesyi  Stany  ucz>'7iiły  dla  Ciebie,  mnie  i  Brodowskiego 
grałyfikacyę  z    t.*i.ti()u  złl.,  uzbieranycli   z  j>ensyi  hetmanów,  którzy  swoichl 
kwartałów  w   Komisyi   ,  Wojskowej  i    nie  wysiadywjdi  i  kaztdi    te  pieni.ądzeT 
mięilzy   n.os  trzech   podzielić.   Wniósł   ten   projekt  do  Izliy  l!zewu.ski,  mając 
wz};'iąd  na  niedostatki  nasze  i  Izlia  unanimiter  go  przyjęła'*.  (MS.  nr.  647^ 
Akad.  Uiu.  w   Kiakowic  ■ 

*'*    Oryginał  tego  aktu   znajduje    się    w  tece   Walewskiego  MS.   nr. 
<34  7    .\kad.   Um.  w   linkowie.   l'odpisali  się  na  nim  oprócz   Kościuszki:   Z. 
ilrzymala,  B.   Wedcistetl  kapitan,    Franc.  (iral)iii8ki  [lorucznik,    Sleliin   Hó- 
Źycki  porucznik   i  adjutant,   K.   Bukowiecki  |)odporucz.,   B.  Krokowski  cho-j 
fąży,  W.  (irodzicki  porucznik.  I'.   Wężyk  i)oditorucz.,  L.  Perm  podporucz.,] 
O.  Trzehiriski  chorąży. 

•*")  Karol    Kniaziewicz  w   „Uoczniku    Tow.    Hisi,    l,ilerackieg;<>J 
yt   Paryżu  z.i  rok   IHOCi''   Paryż   18f)7,  str.  42. 

*-'i  Tak  fłómaczy  się  s-im  Zaleski  w  „Pamiętnikach"  i„Koczn.  Tow. 
Uist.-Liler.   w   Paryżu    1^7.1 — S-   Poznaji  lH7;t,  II,  1l'.'»  ,  uskarż.ijąc  .się  na 
gfalszowanie   słów  jego    w  dyaryuszu;    poprawnego    tekstu    wszakże   sami 
ie  podaje. 

"')  Zaleskiego  ..Pamiętniki"  w  „Koczn.  Tow.  IIIst.-Liter."  1S79J 
str.    117,    llK,   1  •-'.">. 
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*"'  Uaąpy  te  pocli«ilzą  zUwiicb  auuipufów:  MS.  nr. 
iiIbiDej  w  Krakowie,  sic   148,   151;  ilruKi  z  tyrb  aatog 


puwieiLuą    aa  list 
yS.  ar.  r.47   Akail 


Zaliiiikit'};o    pod  tl.  24.  IV.   17!»2     w  tece 

III.     w 


Knik< 


<lWIC. 


'^  Oju  (ycli  mauewrów  poda)  Kurson  .,Wewiw;tncM 
du-  L  nr,  cŁ  li,  Btr.  88  -'.11. 

***)  W  j«dnej  X  bibliotek  warszawskich  zniąjduje  df  'ja 
gMKjj  s  ptnl|iii<ein:  T.   Kościuszko  <;M. 

MS.  ta.  H47  Akad.  Vm.  Kmkowie. 

i.i!r7  Korzon  „Wewnętrzne  dzieje  Pohki-  L  IV,  •.».  U,  j  s^ 

.•>:aii  anuii  ('kraińakiej   j»otl   koniemlu    gen.  Ka*"*--^^ -•    - 
IV.  nv2  r.  .podtiig  Pr.  Smitta:   „Sn worów  iind  !'• 
«  3ca.  rwjjJtieai:  .LyBopoui.'*  etc.  Ciió.   1867.  II,  di-  sJi.  :;:ijj 
Ki«pm  I  Ufn.-Lejteu.  (i  n  I  e  n  iszczę  w  a- K  ul  n  xci»jij 

(tu  byt  Kadirmiiifcii 
.kait.      D«>AiC5  Kozacy  Orłowa,  Asta 
«ktm,    Denisowo,    Janowa, 

Screłujakawii ,">    pnlk.     jnuo    ;.'|o>v 

Hiltnukidi  regularnych  k<i- 

aikahr 1        „  (>4Hi 

Bnnr,  puiki    Ulwiopuleki 
i  WoTHMski  po   i>  szwadro- 

wśm 12      flzw.      I54K)     . 

KmlMBierów  pułki  Kijowski 
i  tilaeiiiiwrBki   po  5  szwadr.   10        .,        12* i*     . 
K««ayełi    }egr('iw    Elisawet- 

.-».;rki    pułk   o   m  szwadr.  li>        „        1:{imi     . 
<Nbm^  OKriynnsłjiwski     pnlk    je- 

4       b-ital.  32' »•     „ 

it«lawski  i  Kijowski 
paftj  greBa(ly<>r<^w     .     .     ,     H        „       fiiioo     _ 
r^jii  ii  ni  i .     Ap^zerotiski , 
Jiwifc  hM  i  Ugiicki  pułki  mu- 

tiatter&w s  .'i8(hi 

»_  KwMuerski  pułk  1       .     . 20łMł     „ 

ICazem  2.1.f'nti    >/Uv, 

r\>«pii8  II  Gen.Ląjt.  Dunina 
S   7.icy:  Knlbakowa. 
K.>wa,    lirze^.rza 
■^umi**  I  Mieszkowa     .     .     4  pnłki      I,:^(Mi    giń«r 
i  Nii-łyiiski  puiki 

.     .     .     .   It)  szw,        1.3(H)     . 
1  -iolityrski  Lek- 

.     .    12     .  1.7«Mt     . 


^B 

W 

^ 

"^^H 

^^^^^^^^^^m^^^ 

H 

m 

■ 

^m 

Hliiatnruski  pułk  jep-ciw             4  batai. 

2.700 

głdtt 

H 

■  Kaiiatruiyjski  i  Sybireki  pułki 

^H 

ł^n-enadyerów      .          .     .          K     _ 

K  IIMI 

^^1 

BCzt^rniliowski  i  Nowugrodzki 

i;ł.ioo       ^M 

"  pułki  muszkieterów    .     .     .     4      _ 

;t.2oo 

V 

^J 

na:   Ikmiliardyet-ski  pułk 

I.IOO 

n 

■ 

H                                      liazera 

17.4(M) 

głów 

H     KiirpHs  III  (ien.    I^jt.  Perfeldena. 

^H 

H  Kttzaków  Kuticjnikowa,C/.er- 

1 

B  iKizuhowa  i   Siilina     .     .      .      :i   pułki 

('.()( ) 

^W>s\ 

^^^ 

H  Lekki ikoniie  )iulki:  Ctiersdń- 

^^M 

H  ski,  Alekriandryjski,    Suin»ki, 

4.t;t>o         m 

'  Mariupoiski '24   rzw. 

;i.iou 

n 

^^m 

Kirasyer<Jwpułkl'otierakina  .     <•     „ 

9(Jłi 

7) 

^H 

te.le}:rów  pułk   Litlandzki  .     .     4    łiatal. 

:).oo() 

5ł 

^H 

H  MuHzkieteróu  pułki:  Nnwoin- 

^1 

1  gernianlandzki  i  .laroHtawHki .     4 

;f.2oo 

n 

^  Kaniiniorów 

400 

n 

^ 

f                                       lUzem 

11.20«t 

głów 

Korpus  IV   IJen.-I^jt.  Lewanidowa. 

^H 

Koiinycli   jefrrrtw    pułk    Ki- 

^H 

łjowBki 10  azw. 

■  Karabinienłw  pułk  l{jazai'iski     5     ^ 

i.;łoo 

głów 

1 

700 

.■!..'.00          ^J 

ItnignnÓNS'   pułk  l'etersburski    I O     „ 

1..500 

r 

^H' 

ła:  (irenadyerów      pułk      Astra- 

^^m 

cliaiiski 4    batal. 

.'i.lOO 

V 

^H 

Muszkieterów  pułki  Orłowski, 

H..'{0O                1 

Tulski,   Kdstiiwski       ...(!„ 

4.700 

ył 

rya:  Kanonierów 

500 

T! 

fl 

IJazeni 

1  l.HIIO 

(jłÓW 

W  całej    armii    IJkr.iiriskiej  54 

^H 

109  8ZW.   13  pułkiiw  kiizaekicli    .     . 

(U.OOO 

{iłów 

^1 

*'^*)  Itapnrta   Kom.  Wojsk.    liorpusów    K 

((rtmnycli 

z   Wo: 

-ny 

1792,      ^M 

MS.  W'  jednej  z  bibliotek  Warszawskieli 

nr.   l'i:{2 

dział  2 

ai 

Kaport.      ^^ 

ly  z  d.  0  czerwca   1792,  Nr.  XV. 

1 

*^'')  Manuskry]>l  T.   K«  ściuszki    w    Hacz 

y  ńskic 

>go  „0 

brąz  pola-            | 

Polski-,    t    XVI.    ,str.  9.S.  ,,Z  dziennika 

T.   KoS 

c  i  u  s  z 

ki- 

1702              1 

•ndarzu,  wydawanym  przez   Wai-sz.    Iow. 

Dotu-oczynności, 

IHliJj.  str.             1 

>tHczenie  wskazane  niewyraźnie;   w  Manu 

skrypcie 

wskazał 

ly 

Pików. 

*";i  ,,Z  dziennika    Y.    Kościuszki^    w    Kalendarzu  Wsi 

rsz 

.    'l"ow. 

I8t;:),  str.    U>. 

»*)  „Itapporła  etc.'*  t.  V.  MS.  Raporty 

Nayias. 

Panu  z 

obozu  pod             1 

iwem  d.  2«i.  V.  dział  2-łó  nr.  9,  z  pod 

Winnicy 

d.  27. 

V, 

nr.  10,              1 

-     HIS     - 


z  pud  Utuuuwa    il.  .'U.  V.  nr.    II,    /,  poi]   Lu)iaru    ti.   ..    <■    l 
\'I.  o  godzinie   1 1   w  nocy,  nr.   1 3. 

*'^^\  rsti>j)    Manu8kn-])tu    T.  Kościuszki    n   Kaczi' ńnkicgo  i 
Btr.  1)4 — 9ó,  thiiimczący    te  działania,    ]^M  znpewne    nKikoiizony,  In  i 
jasny:  „W  kilka  dni  potem  jto  ziktoczeniu    ol><>%u  ptid   Liibarcui.  i ' 
dniej:  d.   l4  czorwM   z  4 -ma    batniionami,    brT<rad,'\    ' 
i  l-ym  pnłkiein  przedniej  straży  podlu;?    raportu    kni 
wany  byl  (Jen.    KoHciaHzk"    z  dywizyą    od  '.i  tysięcy    do  Czarinryi, 
od  I.iibai"A  dla  wstrzymania    pr/ejsScia    rzeki  Dywizyi  roftyjskicg.   ultfijt 
Beitlyczowa:    ide  );dy  Htiuiąl    na  uiiejscu,    dowiedział  «ii;,    iż  tai 
jest  jtiż   w  Miropiilu,   zmierzając    il"   F'<>łtmn<'pi,    olicae  wsn  ni 

polsk,-\  od   piv.edsię\vzi(;tri   ilri«jri,    bo  Moskale  prędzej    ino^l 
(<mnem.  milę  mujar  bliżej.    Zrzucony  no>st  knzn)  T.   KnAeiiiiuko  oi)k 
i  dać  (^otowoś*-  do  marezu.  Gen.  Lcwnnidow,  koułendcruj.-iey?  lą  »i)Tia 
rosyjską,  obawiajjjc  się,    aby,  gdy   sią  ruszy    z  Mimpula.    pml  Ko 
nie  wziął  mu  tylu,  zatrzyui.il  się.'' 

**')  S  m  i  1 1  ^Suwoiciw   iind   Polens  rnter^np".  tliim.  ros.  lUjjt 
Strata  przez  rozbicie    kasy  regimentu    13-go    pod   lloruszkowcanu  jdT 
pisana  pod  d,   l.'t  lipc:i  w  dziale  pod  litei-ą  K.,  O  b  racli  o  w  an  ia  K«ii^ 
Geiieralnoy    Woyska    Koronne;;n . ..    od    d.    1    m;ya    do    1(1 
I7'.łL'  r.    orypin.ił  z  podpisem  i  pieezę«ią  wodza  w  ^R-ipportaclf.  I. 
nr.   l'i;!:Ji.    Zajączek  (.,Faiuiętn.".  wyd.  Żupruiskie^o,  II,  41) 
te  kolumna  Winlliorskie^o   byłaby  do  szczętu  ziiit^sioną,    plyby   Itrt 
ściuszko  ze  swoją    nie   nadcifijinął,    lecz  sam   K<iściuszko    pi 
słuv'ę   Ponialowskiemii,  ktiiry.  wziąwszy  piilk  z  jcfjo  dywi, 
w  kierunku  strz;ilów.      Wiellioi-ski   zaA  w  mijorcie    z  d.   !•>.   VI.  vn 
Htr.ooiiy  .liafTiiż.  7  armat,    2ii(ł  polefjlydi    z  ()iechoty  i  kilkad2ie»i.nt  kun 

'*'!   Siei-akowski  raportował  (iorzcń.skiemu  d.  7.  VI,  firrrmai  1 1! 
i  b.tHHt  zip.  nu  pks|)cn8  fortecy   Pojoiiskięj  d.  14.  \'I.  w  .1 

Kor."  I7'.i:i,t.  V,  dział  nr.  .'i  i  ^(Jbracliowanie    Kjusy  iiłóui..,    , 

na  e\tra  Ekspons,     Zajączek,  jako    nieobecny  tutaj,    nie  pońaiia 
dnośei.   IMdstawę  st.anowią:     IŁipoil   rooialowskiejco    Najja^n'  ' 
z  il.   1".'.  VI.    nr.  XVIII    i  Manuskrypt    Kościuszki,  op.  ii; 
Kac,liow.ski  w  raporcie  z  d.  I"-'.  VI.  ,l'Ó0|)iMii;ł., XVIII,  str.  ;»h7  '  pisie,  ir 
p-osowycli  magazynów   Ko3)'anie  unitowali  okołct  (i.uiju  worków   mąki  i  i 
opuszczonych  wałach  znaleźli  45  dział  spiżowydi  i  ielnznycli,  moi«] 
4.  j.nszezykiłw   fJ,    niemało    bomb,    p-anatów.    kul,    kortaczy;    pojn 
w   niewolę   4   oficcnSw  i   .'Ih  szeregowych.    W   jnigoii   za    woj.skiom 
wy.słany  tien.M.  iSzeremietjew  z  3-ma  balalion.-inii    i  konnicą    uiiai   * 
ni^^  jakąś  część  i  pobić  niemało  żołnierzy  oraz  jednego  sztabsHffipen. 

'")  Mogło  być  więcej    niż  *t,00(.»,    gdyż  liatalionów  było  B  i 
dronów  22:    Smitł,  II.  2t;i.     Poniatowski    rachm>    13.{)0(»    i  21 
w  raporcie  powinnym  nr.  XVIII,  z  i»ewno8cią  zawiele.  pojiieważ  bata 
i  pułki,  nawet  koz.ickie  rachuje  oki-ągło  po  l.oOu  głów. 


Riipoit    |)owiiiiiv  N.  1'aiiu  z  <l.  :i;>.  VI,  i  Z.-isIjiwia   nr.  XVIII 
ilzittle    2-in    „lUjiortów"  i    list    Micliain    Luliomirskiego    do   Go- 
kiejut  w  dziale  nr.  3,  datowany  z  Ktiniowa  i\.  NI;  pisze  tii  otwaicie: 
Kltiytfj    pierwszej    liataiii    i ataku  i,    ktdra    żwawn  i  poniyHinie   puszLa, 
jion  Pański  (rejriinentii  1  pc  brzydku  pierzclinaj  w  samej  akcyi  itakiej  kun 
iiarnliił,  ie  dwa  liatalii>uy,  <d)iik  stiijfjee,  równie  le;;i>  dnkazały  i  ;cdyl)y 
l)"a  Xcia  Poniatowskiego  nie  \\\\\\  pi-z\szla  w  Kiikkure,    mi^liy  tycli 
lintalioiKiw  nie  iLszłn".  Paini(;tnik   Zajnezka  4;j-  -17  Mainiskrypt 
■  tiśc-iuszki '.ł!t,  lu(t.  Kneliiiwski   w   mporeie  z  d.  l'_*.  VI.  \.  s.  opisuje  naprzód 
Sałtykiiwa  zje-irami,  trwajaey  jfodzin*;  przeszło,  a  jjdy  strzcley  pol- 
iż rowów,  t)r\;;adyerowie  Ziiliow  i  Orłów  złamali  pierwsz.<i  linit^.  lecz 
l^^tr/.ymali  8iq  przed  drugą.    (Jen.    Morkow    wprowailzał    wtedy    wszystkie 
Biły;  walka  trw.ała  •i.%{\Yh  '2  jfodziny  „przy  nieustannym  otriiin  dzia- 
li  i  karalpinowym".    Mnóstwo  Jazdy  polskiej    ^próliowalo    uderzyć  na 
ixse  skrzydło,  leez  ulękło  się  zręeznycli    zarządzeń    pnłk.    Palmenliaclia, 
nareszcie  .,iic.iekło^   przctl  artylerya.  cnajora  Leszerta  lo  z<loliyt)Mi   przez 
»kninoskie.go  sztandarze  i  lojeńcacli  niema  wzmiankii.   Putk.   Bułhakow 
spęilzie  całjj  dru;;ą  linię,  nowa  walka  wszczęła  się  przy   trzeciej  linii 
^trwała  przeszło  '2  godzin,  aż  nieprzyjaciel  został  ^porażony,  zepchnięty, 
fijiedzony,  czcni  uwiericzyło  się  zwycięstwo  bezprzykładnie    walecznych 
tik   NV.  Ces.  Mości-.  Na  nwieńczi^nie  z.aś  tej   ltomliiist)eznęj  ileklamacyi 
Bły    dohre    oldiczeide  sil  i  stnil:    Poniatowskiego    na    .'t(U>()0    żołnierza 
O  dział,  a  zal)itycli  około  "i.duo  olmk  mnóstwa  rannyoh.  Niewa.tpliwie 
srkow  l>yl  walecznym  generałem  i  spisa!  się  wcale  roztropnie,  wykony- 
i|jąc  nieroztropna  rozkaz  swego  woilza,  ale  nie  mu  nie  przybywa  chwały 
rymyslów   kłamliwych   r;ipoi'tu. 

'  ^1  S  Ul  i  1 1  op.  cit.  widzi  w  przechodzeniu  Kościuszki  drogami  leś- 
[li  dowód,  ?,e  .Morko«  pozostał  zwycięzca,  że  Ko.^eiuszko  nie  iiiuial 
ecliodzić  przed  jego  frontem.  Przeciwko  takiemu  wniipskowi  występuje 
energiczniej  uczestnik  bitwy  Zajączek  (str.  -17,  4f<i;  nazywa  j.i  z  wy- 
tweui  pidskiem  i  twierdzi,  że  ^Moskale  stracili  wiele  z  nadzwyczajnego 
wyższości  sil  swoich  zaufania".  Mylnie  jednak  sadzi,  że  przez  „całe 
dni  nie  śmieli  zbliżyć  się.  do  Dstroga-. 

'  ")  Z  obozu   pod  Ostrogiem  d.    Il^:i2  czirHc-i    wysłał   Poniatowski 

adjutanta    swego    Cliomentowskiego    list,    proponujący    zawieszenie 

roni  na  4   tygodnie    (CopiiiiKi.,  I.  XL\"II.  str.  MlUi.  Tekst  polski  tegoż 

Btu  przesłany  w  kopii  królowi  przy    raporcie  nr.  XIX  z  za4wiadczeniem 

Iności  przez  samego  ks.  Józcła,  w  ^Uaporlacli'".  I.  V,  cz.  2-ga.  ()dmo- 

odpowiedź  Kaehowski   wysłał  d.   13/24  czerwca  'tamże,  405). 
*  t 

*♦»)  Hapoi-ty    iiowinne    nry:     XIX    z  d.  23.   VI;  21   z  d.  20.  VI: 

U  wl  2.')  do  30.  VI.  IŁiport   Kacliowskiego  z  d.  23.  VI,  w  CóopiiiiKT> 

Im.  Ucroji.  Oóui ,  I  XLVII,  str.  4ii'»— 4(i7.  .Test  tu  mowa  o  „okropnyclr 

(a;ecroKnxi>.i    strzałach    kartaczowyeli    i    k.arabiuowym  ogniu  przy  moście, 
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a  jedimk    Kirala    wykazana    tylko  w  liczljit*    12    ludzi    m»mri 
Smitt  <'p.  cit.  II,  '2'M,    wytliiniiwzywszy    plan    KacL"v 
h  Ilia  w  |ioUkiin  •ihozit'  wia<l(>miiś<''  u  iintcprawif  ;:'ii.  Du 

I  nem    ziniisiln    l'oni:it<i\v.skii?i£ii  th>  odunitii,   l^.rx  i>  Irj 

•tri  ani  Hani    Poniatowski,    ani   Ko^ciuHzko  nio  n-s|M>iiiini(j;i.  Smitt 
*  tłumaczeniu  działań  Kaehowskiego  użyczał  mu  własnych  p..iiivJ,; 
lejdczuycli.  albowiem  o  parę  stronic    dalej  (11,    2ł?ł'0   Htytani\ 
łowlt!    Dunin   i  I^waiild<iw    spłjdzili    cały    dzień    17,28    czcnta 
dru^  po  akcyi'   na  liiidowaniu    iuojiti'nv   i  przt-prowadzaiiin    wojik 
przez   Horyń.   W   takim   r:uie  przecież  Dunin  nii*  przeprawił  łit  2| 
Czeniiachowem  o  |i('))   mili  od  stanowiska  Kościuszki. 


1  ł 


^utiiia 


*'M  Zajączek  w  liAcie    do   Gorzeńskiefni    po«l  d.  23.  VL 
.  ,K  a  p  p  o  r  t  a-  etc.  I.  V',  dział  nr.  'i)  nstrzejnił,  ii  ^„lubo  Xżłj  M.  Li 
nic  przeciwnie    nie    cj^yni,   jednakże    kiedy    miądzy   nin«  a  k-t-- 
(cm    niemasz    nlności  i  jej  nigdy    nie.    bt^lzie,    słusznie    zatm 
zta.d  szkody  publicznej-.   Kadził  odda**  komendę  Wielborekicmu, 
ściuftzce. 

**')  Haporty  Toniatowskiego  słi  datowano:  nr.  Wl  x  d.  Srt 
Dubnem,  a  XXn   z  <!.    I    VII  pod   I^jkaczami    o  mil  I»  ud    UaX 
syjskicli  zaś  źródeł  widać,  że  2i)  czerwca    (1   lipcfl)    byl    <loiełn| 
pod  Dubno    Kachowskiego  i  Dunina,  a  nocy    poprzedniej  wyk<i 
rejterada  polaków:    raport     Kachowskiego    w    CóopiiTtkl^ 
Sruilt   op.   cit.   II,   2li(;. 

*"•  Haport  powinny  Poniatowskiego  nr.  XXJII  A.  8.  VI 
Ihibienki:  raport  Kadiowskiego,  pod  d.  li/l  I  z  Wt.  ' 
p«>tM  ierdz.t  dosłownie  wyrażenie  Kościuszki,  użyte  w  M  . 
-TymcjKisem  kozacy  i  czeif'.  kuwaleryi,  jeszcze  przed  uap)'au  leniei 
4,1}*  przeprawiwszy  się  przez  bajjno,  puścili  siq  w  ]mi^iu  za  nicp 
d«łem;  nareszcie  cala  knwalerya,  piechota  i  artyicrya,  przeszedłszy  ( 
btTycłi  mostach,  poszły  tamże,  lecz  nieprzyjariel  zdążył  już  prznbwrt 
tmoia  zbudowanemi  przez  niejjo  mostami,  jednym  na  rzecze  Olą 
dwtiRU  na  Lu);u .  i  clioriaż  liyl  ści^Muy  przez  n:i8zych  aż  iłi*  {d 
■uMtu  ,  ale  bez  skutku  (CGopiiui.i.,  t.    17,  str.  415). 

"•)  T.  Korzon.    „VVewn<jtrzne    dzieje    Polski    z.i    Su 
Kun  IV,  cz.  II,  rozdział  XV. 


•'*'  .Haporla  z  Kampanii  Litewskiej",  tom   VI,  a<l   nruiii 
^Mta  Knm.  Woysk.  z  korpusów  koronnych  17'J2'*.  tom  V,  dział  I^ 

••V)  IJapoi-ty  powiiine  z  d.  12.   VII  pod  Dorohuskiem  nr. 
\H  fA  Świerżem,    głównie    za.4  z  il.   1!».    VIL  nr.    XX Vn.    >Unai 
'    '  -'_ki.  sir.   1M4. 


\U\-i\rt   Kacliowskiepo   z  d.   .'{.   VII   sl.  st.,  str.   •117. 
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P**)  MS  Akad.  Fm.  w  Krakowie  nr.  6t7,  teka  Walewskiegn,  oliwn- 
t.  _Kiireii|»<m(leiiL'ya  Xc.ia    Józefa    Poniatuwskiego   z  Kośeiiisizk))'^; 
wszysikidi  s7.fiik  jest   '.t. 

••)  .Moje    wspomnienia   z   kainftanii    17'J2  r.'*  pizoz  Xcia    .1.    I' o 
I  w  sic  i  egu,  wyd.  J.  I.   Kinszewski.  sti-.   13. 

''•O  Raport  dli  Imperatomwcj.  ilatowany  iT)  lipca  st.  sł.  w  głównym 
pod  wsi.-\  I'ulawami:  (Vio]iiiiii;i,    Ihin     PycrK.    IIc'TO[)n'ł.    Óóuie 

t  47.  8tr.  '13 1.  W  l)il>liiitt'co  królewskiej  w  Berlinie  zii;ijilnje  sii^- 
WA  Kościuszki  do  l'uniatijwakieg<»,  wydrukowany  przez  Kalkensteina 
^Bie  lipskie  1)^34.  atr.  ISl.  ale  z  biedną  datą  17!)4  Ziuniast  171)2 
^Łzliczonymi  Idędanti  dnikn  w  tekście  polskim.  I*rzywracaniy  mu  po- 
^nawOwa  pi/.y  pomocy  zamics;;czoMego  tam^.e  ttómaczenia,  liil)o  tet. 
|5ikUulne;ro,    niemieckieiro:    „.Inłro    liedi.;    atakowanym    w  obozie  inr>ini. 

P,  aby  J.  O,  \tą  Dobrodziey  przyl)liżyl  .sitj  do  wsparcia  mnie  w  po 
f  a  Wielliorski  niech  pilnuje  Upalina.  Gdyby  się  zbiło  to  skrzydło, 
Im  bęilzie  pokonać  drn;^ie  kolumny.  Racz  J.  O.  \ią  Dobrodziej 
rz.idzenit'  uczynić,  al)y  można  wspierać  mnie  i  Krasickiego.  Moskali 
U:  przeprawiła  sie  z  wielkim  bukiem  annat  we  dwóch  miej^tcach . . . 
,\a  kawaleryi   z  góry   sprow.-tdzili   promy. 

Dnia   17  .Iniii   17'.>2  T.  KoAciuszko  GM." 

**')  Raport  powinny,  «r.  XXVII. 

***')  .lekaterynosławskiejro  jrrenndyerów,  Dnieprowskiego  mnszkietc 
Apszerouskiej^o.  K;iral>inierzy  byli  pułku  Głuchowskiego,  kozacy 
kowa. 

^»>)  Cfinpunia..  4;J4,  437. 

*>*)  Raport  powinny,  Nr.  XXVII. 

***)  MS  Akad.  Tm.  w  Krakowie    nr.    (147,  teka  Walewskiego,    ob- 
z  napisem:  „Zbiór  rozkazów  i  korespond.  .\.  Józ.   I^oniatowskiego''. 
lfe_23. 

•**)  Gbliczainy  kolumni;  Torraasowa  wedle  liczb,  podanych  w  „Sta- 
aii  rkraińskiej''   wyżej  istr.  (>16). 

ł*ulk  kozaków 4(i(i 

Karabinierów   Głuchowski   jiułk      ....      GOn 

Smoleński  pułk  muszkieterów 144(i 

Ekateryuosławski  pułk  piechoty  gi-en.id.     .  3(M)0 
Apszeroitaki  i  Dnieprowski  pułki  niuszldtet.     2!)(H) 

Pionierów IDO 

Artylerzystów 200  (yj 

8(540 
^_  dwóch  korpusów,  Kntuzowa  i  Dunina,  odliczywszy  kolumnę  Tor- 
Iowa  i  wykomenderow.ane    dawniej  z  (JM.  Szeremietjewem  do  liialego- 
lu   1   pułk  muszkieterów  lostatni  z  4-ch  I  korpusu>  14(>0  głów,  t>  szwa- 
ImJw  około  7.'>0  głów  i  pnłk  kozaków  400,  czyU  wszystko  raz«n»  11.250 


'*■•  inny  list  z  d.  3,  IV,  1702  r.  z  wyni*5wkaini,  że  niewłaściwie  we- 
>  V  byl  przez  St.  Pntocliieno  <1<»  Wai'szawy  pewien  oficer  po  ilyraisye 
I  ■  '  '  "loinienia  i  wywlodzt-nia    się,  czy   nie  ^aohołlz.-t  ja- 

!  .  11.  lub   od  ż<iłiiii'r/.y.   .Jest  je.s/eze   \)\t^ć  listów   w  ró- 

•ych   intcreMacli  Blużljowycli. 

*•*)  SzeW    lislów    Orlowhltie^ii  i\o  Kościuszki    w    tece  Walewskiego 
'^   nr.  fil7.  Akad.  Vm.  w   Knikowie. 

•*'    W  obmchowaniu  tej  kasy  za  czas  o<I  1.  V ,  do   Ki.  VIII.   1792 

porty  etc.  t.  V.  dział  2^'i    ziK^jdujetny  oprócz  piży  {^em-rał  majorów- 

kwartalnej  i.l.niio  zip.]  następne    pozycye:   1)   '^.'Jiu>  zip.   {caży  8ze- 

i  kapitańAkiej    re^rimentn    pieMxe^<i    ar.    4    za    kwartał    czerwcowy, 

Bcone  d.  li.   VIII,  'Ji  .')łri  zip.  na  koni  "Jd,   Jako    (Jen.-Leiitenantowi 

i\    VIII,  3)    1U.(MK»  stolowyrii   pieuii;dzy   takżt-   C,   VIII. 

***)  Ilaport  powinny  nr.  .\XI.X. 

■"'l   Itaport    powinny  z  d.  2'}.  VII,  nr.  XXX.    „Moje    wspomnienia 
kampanii   IT.fJ  r."*  przez  X.  .1.  l'o  n  iato  wskie^co,  str.,   14. 

<•")  Raport  powinny  z  d.  -25.  VII  nr.  XXX. 

***)  Raport  powinny  nr,  XXX  z  pod  Knrowa  d.  2C.  VII.  Historyk 

rcj&ki  .Smitt  ill)  zarzuca,  ie  Poniatowski    atakował    kozaków,  clicąc  po- 

hf  »i^  l.otwcm  zwycięstwem.  Taki   zarznt  ma  swoje  nza.sjidnienip.    gdyż 

Dniatowski    postj^iil    wistocie    niezfiodnie  z  prawami    wojny    w  pierwszej 

kwili,  jeAli  nie  wystał  pai-lamentarza  do  kozaków    przed   atakiem.    Starcie 

obyło  się  bez  strat:  po  stronie  polskiej  z^in»,t    inspektor   wojska  Iliń- 

i  około  20  kawaierzystów  zitiiilycłi  lub  rannych;  rosy:ui  kilku   wzięto 

niewoli,  zahilydi   liczy   Poniatowski  około   40,  zapewne  z   przesadą. 

**•)  Raport    powinny    nr.  31   (nr.  4.'))  z  d.  26.  VII,    ■/.  obozu  pod 
turowem. 

**"j  Listy  Kościuszki  ze  świątyni  Sybilli  w  Muzeum  ks.   Czar- 
rskicli    w    Krakowie    M.S.  nr.  271t>,    drukowane   w   -Lechu",   1H7K  r., 
20.   str.   154.    Że    tnowa  tu  o  di^u^ij   konlerencyi,   wnosimy    ze  s»lów 
'(jniatowskiego,    zamieszczonych    w    jłowyższym    rap(n'cie:     .Było    wiele 
aia-. 

♦■  I  Marszruta    niedość    wyraźna    w  raport.icli    Toniatowskiejro    daje 
ułożyć-    dokładniej   z  listów    Kościuszki  do   Księżny   Czartoryskiej,  lubo 
ie  datowanych    (.il^eh",  lt<7K  r.,  str.  154,  nry  1,  2,  4):  „Dziś  rusŁimy 
Puław  dla  przejścia  Wisły  po  obiedzie",  po  widzeniu  się  z  K;u'howskim, 
więc   27   z  rana  przed   obiadem.  Tefro  dnia  jednak   nie  przeprawiano  się 
rzrz   \Vislę,  ani   wvm,%szerowano,   bo  drufri   list,  jirawdopodobnie  2H.   VIL 
soliotę  piiii    Pulaw:uni   pisany,   zawiera    nowy    projekt:    „.Jutro  po  obie- 
jc     a  więc  29.  w  niedzielęi    marsz   będzie    nasz,    poząjntro    {'M)    lipca, 
poniedziałek  I    przeprawiam   się  na  dnigra.  str<mę   (jakoż  przeprawili  się), 
a  w   sobotę  ichyba  4  sierpnia!    Moskale    przez    Kil.awy  także  niaszcrować 
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będą-.  Wszystkie  («  daty   iiiiiacuiają  nię  za|łtHni)cą    Awódi    titoirstrilf 
1^  datą  Ć10  lipna  w  Siecieirhuwie,  wyrażoną  na  podaniu  •• 
p«trci«  l'oiuat«iii'$iiieip),  u  V,  dział  ^ici.  ad  u  rum    17  i  :;    .. 
Hild,  daiowanyiu    z  Korienic    'J.    Aiijiusła:  :,W<!7.<»r»jis3Mfgti  dnia 
Buty   Bflaze*   w  zestawieniu  z  rapi-rtcni   l'iiiiiatiiwski<'j:ii  d.   1.  VUi,  ttl 
nr.    17':  .„Oilsyłain   część  not  oticerskicli   d  dyiiiisyi;-. 

"'•  O  ftadaniu  na  koLona  wiemy  tylk"  <>d  Zajączka  , .  I 
C3%  kt^'  nie  jeM  aui  wiaru};udnym  bezwariiDkuwu.  aiii  ścisl. 
nuńr  leż  atąjc  w  ftprzeezniióci  z  dokumeutaiui,  gdy  pfiituda.  I' 


kr" 

ni 

T.tsi 


l'aiii<' 


''MII   dli  iihttztł   |iod   Kiizieiiicaini,    diikiyl  «< 
jak   wid;ił^  7.  Kapiii-tii  powinnegu   nr.  .tł 

'■■'i   W   tpiv    Walcwskipg"    MS  ur.    iii 7    Ak*!.    l*m.   * 

i'"»t  nast<fpiuący: 

,d.   1(»  Maja  1792  X  Warna* 

)a4uie  Wielmożny   WMl'anie  Gencridi'   Majorze,    Mnie    wieJfl 

y  Bracie!  Na  żądane-^"  przez  J\V\V.Mi'aua  kunia  przyląw 
gimcyji,  za  iidt^slaiiieui  którey  uatyclimiaHl  w\dan\  l>«;dz.if..  Xi* 
oiitiwiązany  mu  ieistem,  te  mi  piuiateii  zreoznuśi^  ukazaniu  Solitr  rliu 
nuUey  cz^iici  te»:(i  wysnkie^n  Azacunkii  y  p<iwałiuiia,  kl<trynt  ko 
przoi<;ty  jestem  y  z  którym  roiłu  mi  ii«t  wyznawać  się  na 
MPana  pudpis  wlasnuiicezny  ■  8z<jzerze  życzliwym  Jmc  Pana  sług 
uym  Adam   X.  Czartoryski-. 

List    księżny    do    Konstaucyi    DomlM.tt^kioi   7.  d.   •_'.   ^■!1I  a 
f. kiegfi:  ., Puławy*,  t.  1,  str.  371'  | 

■"■I  Kaporty    KacJiowskiegn  i  ir-M^iii  luiiiiiai^Mrwrj    »    i  i"k 
llłiii.   lIcTO|i.  Oóiu.  ( iró ,  t.    l7-my,  str.    4-41,    i."łu.    l*iiprzRdnii>,   roi 


WICU-  d.  ■_'.  .">ipi"j)nia    n.  M.    otrzymał     Poniatowski     dysli'1 
z  przykrym    ordynansem.    ie    armaty    bntalionowc    m.-yą  ■■ 
arsunatu.    Wiąe    życzi-nia    iraperatnrowej    były    spotnionc?    zanim 
skrypcie  wynizilm   Wymarsz  ilwócli    dywizyj    był  zapowiedziany 
de  z  d.  tt.   \'1II  nazajutrz.  „Kapmta   Woyska  lior.   1792".  I.   V, 
nry  34  i-ł^*    z  obozu  pod  Kozienicami,  rifi    51'  tamże.  77. 

•'-"i  „Raporty  Koipusów  Wojska  Koron.",  I.  V.  dział  II,  n^l 
listy  dwa  własnor<jczne,   jeiłen  bez  daty.    drugi  0.  VIII   z  poilpi; 
(tMieral  Leutenanta:  tau)2e  nry   tu   z  d.  31.  VIII  i  00  licz 
Unym  z  listł^w  do  ks.  Czartor>T«kiej  mr.  .5  w  „Ijeeliu"'    1881) 
szko.  ie  miał  nazajutrz  wyjecliai'-  do   Kozienic  dla  n>zc:^ania  kur{ 
kłmsystencye  i   że   trwa  w  zamiarze  wziijcia  dymi.syi  pmninio  perew 
i  dam.  .hiż   |io  wydnikowaniu    tekstu  znalazłem    w  zbiorze  auti. 
Wulwegt)    Kopernickiejro :  1    ordynana  nr.   4   Karwickiemu  łjM. 
jgri  4^«j    komendorującontu,    datowany    z  Kozienic  d.  8.  VIII 
wykonania  dyslokacyi  weille  iustrukcyi  Najj.  Pana  2^  on! 
tmwskieraa  pułków  n.  brygada,  komenilcrującemu,  datowaii-. 
tery  «    lŁad»miu  d     PJ    VIII.      Wnosić    ztąd    wypada,    że  Kości 
widzeniu  .nitj  z  krx51em  wyjeiiliał  na  dni  kilka  z  >Narazawj   dla  „ 
korpusów*'  i  te  oświadczenie  jego  w  śledztwie  peterburskiem   nre 


I 
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Kem   wici^HZf    l'j,    IH   i    17   oil  dołu  ii;i  str.  251,  wi- 
łem jeiliLik  iiiitrzfdz  {•/.\ti'luika,   te  zniieliue  ilokladnej    iiopt-awki    sfor 
!tiV'Rł>  iiiepodiilina,  |i<>nitnv:iż    oiedokłudnośoi  w  uziiaczeniii    miejsc  i  dni 
pozwalają  na  uprirzudkuwanie  należyie  całej  tej  koresponilencyi  z  pierw- 
połowy  sierimia,  a  więc  i  ua  gruntowne  wnioskowanie. 
*")  Siernieński:  „Listy  Kościuszki",  nr.  7<X  str  178. 
•"'.)   W  uotucli    lio    dzieła:    „Czasy  Stanisława  Augusta"   (Pamiętnik 
X\'ni  w,,  wyd.    Źupańskiego,    t.  VI,  atr.  295)   jest    wydrukowany  ten 
"    jHid  inylną    datą   In  październilia,    tak    sanio,   jak    list    Kościuszki  na 
.  i'dniej  stronicy  pod  il.  Ci  października  z.-uniiut  wrzeAnia. 
*'*)  Lecli  ^Listy  Kościuszki-,   1H7H.  str.   ICi*,  ury  (>  i  7. 
■•'"i  Siemieński:    „Listy    Kościuszki'",   nr.  ś:i.  str.    l'.»).   Kejestr 
jy:  siodeł,  sprzętńw,  ulirań  etc,  wysyłanych  przy  tyiu  liście,  znajduje 
w  tec^  \V.nIewskie}?o  MS.  nr.   (U  7  Akad.   Tm.  w  Krakowie. 

''"i   l'i8ał  w  jednjiu  zlistiiw  do  księżny  ffcncratowej  Z.  Pod.:  „Staliśmy 

|>alacu  królewskim,  lecz  ani  nawet  konfltureczki  najmniejszej^  nie  dostali- 

»y  (lie<>li  IHHl,  nr  20  str  15j  Ale  to  się  stosuje  do  pałacu  w  Kozienicach. 

Uli  poUytH   zai  w  Warszawie    I'ębicki  i  Puławy  I8f<7,  t.  I,  str.  3H2i 

ip,  tr  Kościuszko  stał  w  pałacu   Błękitnym  (dziś,  od  r.   Irtll   Orilynacyi 

Zainojskicli), 

*•'>  Autograf  w  Bibl.  .lagiell.  w  Kijakowie,  MS.  nr.  '.>55.  przedruko- 
»y  przez    Sie  m  ieński  ejco,    i  nr    !>»<,  str  2  lx)  lecz  z  mylną,  a  na- 
niedorzeczn.H  data:    17'.ł(>  r. 
""i  Listy   Kołłątaja,  pisane  z  enugi-acyi  w  r.  17l>2.  17'J3,  1794, 
L.  Si  e  m  i  e  ń  ś  k  i  i„w  Pam.  z  XVIII  w.'^  Żupauskiego,  t.  XII,  str.  39), 
do  barona  Strassera  z  Lipska  d,  29.  IX.   1792  r. 
**')  Lech.  „Usty  Kościuszki",  Nr.  9. 

***)  Tak  podaje  Paszkowski  („Hist.  T.  Kościuszki",  str.  40); 
Brsya  ta  nie  wyklucza  możności  pogodzenia  z  opowiadaniem  Leonai-da 
lodźki,  że  Kościuszko  w  Paryżu  w  r.  1793  kazał  podpisać  te  .same 
pwa  pml  portretem,  wykonanym  jakoby  na  jego  zamówienie  przez  szty- 
Chretien,  wynalazcę  jakiegoś  sposoliu  sztychowania  —  physiona- 
(T.  Kościuszko.  Us<|ue  ad  łiueui.  lH.'ł9,  Martinet,  str.  lOi.  Później 
akazało  się  mnóstwo  mniej  iiili  więcej  nieudatnycli  wizeranków  Kościuszki 
X  takim  i  podobnymi  podpisami. 

*"•*)  Zeznanie  Kościuszki    w  śledztwie    petei-si)ur8kiem:    4Teiiia  m. 
IIcTopiii  II  Jli>enii.  poeci iicKiai,  188(5,  III,  41 
***>  Siemieński    pod    nr.  72,  str.    180    zamieszcza   Ust  Kośeiu- 
eki  dziękczynny    do    katiderzyny    Zamojskiej  z  d.  25.  VII.  pod    rokiem 
r92,  lecz  trzeba  go   odnieść  do  lat  piiźniejszych,  gdyż  w  1792  r.  dzień 
przypad;ił  na  chwilę    najgorętszą    marszu  i  wiadomości   o   nakazanem 
Eez  króla  armistycyum. 

**^l  „(tazette  Natioiiale  ou  Moniteur  Unirersel"  1792,  21.  VIII,  nr. 
i'M,  str  983;  rzecz  godna  uwagi,  że  korespondencya  ta  jest  datowana 
28.  VII  z  Wm-szawy,  t.j.  jeszcze  przed  pMlauiem  się  Kościuszki  i  innych 

Miowuia.  \0 
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ufi«nhr  iki  liymUYi     Czy£by  KoesakowHka,    (ni^^szkajjiea   ^.    .. 
wu^  i  wti^i\a.la  8wój  zamiar  uat.wlimbuit  |iłi  t>itwu>  pud  Dnkteaką' 

***)  Ant"frnif  tejro   listu  sic  w   Lyszczyrawli. 

*•■*  W  rz&sopiśniie:   ,K  •■,  p-iidzień    ITlKł,  na  ^rtr.  ^1 1 

ilujt-iny  <latc  wyj.tzda  z  Warszawy  17  paż<l/.i(-riiika,  It-c?:  bez  mtkm 
inWła,  pdy  zawane  w  tymże  ustąpię  twierdzenia  o  dymisji  (>  eioj 
i  w>jffl<lzie  d<i  Urodna  1 1  luerpnia  na  trzy  niedziele  aą  spntaae  i 
kumrntaiul:    autor    uwierzył    Oą.si:in<>\s.>tkit'iuii,    ktiitł-L  '' tnOi  jM 


dnem   li<'zi'j!elii)'iii  kł:uii!«tw  em,  ><   ilt;  przynajmniej  (łut 


.iiHii'. 


lyn 


'I'i>  powini^ziiwanie,  rozpoczęte  pod  mlresrm  pani  M 


kaictnę  \Virtenił)rrską,  znajduje  si»j  w. MS  nr,  tUT  w  Akatl.  f* 

**')  Zeznanie  Kościuszki  wr  'Ircniii  in,  05m    lin 
lX(iiJ,  III,  c.Mtn.,  8tr.   U,  42.    Dziennik     Patryotyr  7. n> 
ków   w   y,Przrwodniku  Nauk.  i  IJter.-   Lwijw   If475.  str.   4rt — IS 
do  KoAeiuszki  był  druk>>waiiy  w  nracli  It'  i  II.  tejro  Dei«'- 
a  potem  prze<lriik'iw.iny   w  Czasie    1H71   r.  nr.   2.'i.'').    ."        izidi 
nkryte  pod  litei-iimi  A.  K.,  odj^ti  Dziednszycki  i  SiemiKńitli 

**■')  Znitjdiije  się  w  Muzenm  ks.  Czartoryskich  w  Kł 
nr.  2.7 1<5. 

""ł  L.  ('Iiodźko  w  .Żywotach  narodowych"  p«>d  godłem:  ,1 
ad  finem"    iTai^y*   lH5'.t,  Mariinet,  str.    l(ti    opnwiaila    tę    legę 
ńniając  w  taki  s]Kmól>:  szyldwach,  słysza.c  jakiś  szmer  w  nocy, 
nie  było  nikopi,  przebiegi  tylko  spłoszony    kot.    U*praMfie«niwŁ 
czynę  niepotrzebnie    zrobionego    alarmu,    totnierz  zn{)e«nit,  ł« 
Kościuszki.   Sa   le^.   przytoczone    inne    opowieści,    jakoby    bł»li»wf,j 
śmiemy   ich   powtarzać   bez  orzeczenia  folklory  .stów   o   ieli   \\artix 

*'•">  liCch,   ISHI,  „Listy  Kościuszki",  ury  <vstatnie. 

'"•"■i  IJsty    Hi);;ona    Kołłątaja    w  ^.I^tniętn,    z  WID" 
Żupańskiejro,   1S7L',  t    XH,  nr.  .\IAI1.  str,   lóó. 

^'*")  Listy  II.  Kołłątaja,  nr.  XXL  z  d.  f,.  X.  17 '.»•_> 
str.  47. 

'"'i  Listy  II.  Kołłątaja,  nr.  XXL  z  d-  •',.  X.  17!»2 
btr.  Ó7,  51.  58,  yj,  jo,  ,ń2,  5:4,  fttl,  nr.  XVII  z  d.  II.  IX. 
rowskieffo,  str.  ao. 

"»)  Listy  II.    Kołłątaja    nr    XLVIII    z    d.    I.    I.    17r»l 
Tokubiatto,    str.    Iu!t;  nr.  XLI.\  z  d.  h.  I    do   Strassei'a.    Mr. 
LVI  z  d.  '2.  II.   i7'.»:!  do  ks.   Ilołowczyni,  cz^ść  II,  str.  t». 

*"»!  iJsty  łl,  Kołłątaja,  nr.  U  z  d.  l'J.  L  str.  172. 
z  d.  8.  I.  str.  u;s,  nr.  LVII  z  d.  9.  II,  czas/-  II,  str.  Ifi,  nr.  !JV 
Btr.  2,  nr.  lAllI  z  d.   19.  II.  częśt*  II,  str.  ói,  wszystkie  do  Stf 

**"»  Sorel:  „LEurope  et  la  Kćyolution  fram.-jiise-  l*sri< 
2J4:   cc  s<''naf  jus<|U»b>rs    le    plus    arisfocJTitit|ue,    c- 

la  plus  orpueillenso    dc  lEurope,    par    un    ćlan    subli        _  .. 

liberte  et  de  r«pecl  pour  les  droits  des  peuplea    d'adopter  it» 
barea  de  notre  constitution.    Todolial    się    HzezeKtSInie   artykuł  \' 
jacy  la  gouveraineti^  de  la  nation. 


**'•  Sflrel,  op.  cit  II,  43:ł,  4«<).  III,  485.  0<iwiadexeiiiii  ministra 
ilhr^cucs  w  Itappcrswylii,  w   zLioiacli  riidilźki. 

*"•'  S.iri-I,  o|..  cii.  III,  '."I,  c(v.  Syliel:    „(iescii.  tl.  Hevolution»- 
1    Band  ilHfift),  str.  5.54,  11  str.  41 
*"*!  Sorel.  fip.  cit.  III.  :i2i>.  .saa 

'"^i  „Listy '^  n.  Kołłątaja,  nr.  LII,  ilu  har.  Stnisser.i  z  d.  L'«.  L 
0't,  str.  isi:  ^\i!W7.  \VI'an  niuiejdać  nii  itrwlyt  na  franków  3.tMi(>,  czyli 
telarów  !•<«),  a  to  jak  najiyclilcj.  rCam,  że  mi  raczysz  wierayC-,  że 
^»  nie  żądam,  tylko  w  ważnym  interesie,  który  sam  w  czasie  pocliwa- 
()dtti>łuji;  sic;  do  tejro,  co  Mimslawski  inial  \Vl'aiiu  l>ył  opowiedzieć 
v*-i«^  II  Kościuszce  cfr.  nry  LVII  i  L.MII,  |iiiwidauc  wyżej  .  Mum  ja 
iip«;  na  mój  .stan  i  d(jsyó  roztropności,  ahym  8i«j  niejMiIrzebnie  ściągnął 
koszt.i,  a  zatem  liędziesz  mi  wierzył,  że  tejro  potrzelinjt;  na  cele  liar- 
o   sjiniwiediiwe,  korzystne  i  pittrzeline". 

'"•'I  Zeznania  KoAciu«zki  w  śledztwie  petersli.  Mtcim)!  III,  Rtr.  44; 
Orel,  op.  cit.  111,  .■('.•."»,  Idees  .sur  le  pl,in  do  pacilication,  z  maja:  La 
"snce  ne  Hanctionneru  point  le  paiia^e  de  la  Polowe;  tonteł°oi.s  si  les 
partajfeants  se  eoiitenłenl  d  nne  simple  „non-opposition",  elle  fera  sa}^e- 
ent  d"y  consentir*.  <i   l/^brnnie  tjmiże,  str.    llTi, 

*"*)  Iłaport   tajnej    p<ilicyi    austry.ickiej  z  il.   lit,   V,   17114    iZeiss- 

rg    .l^uelien  ztir  (iescii.  d.  Tiditik  Oesterreielis'^.     Wien,   1HK5,    I.  II, 

24;łi    zawiei-a  wiadomość,   jakoby    wtedy    Bart-re    mówił    <>  rewolucyi 

lakiej   pompatycznie  lim   l'ompe  ,    a  Kościuszkę    nazywał   wiernym  przy- 

tfielem  i  sprzymierzeńcem     lidele  ami    ei  .illiei.     lj>cz    źródło    to    wcale 

lyKtem  i  wiarojrodnem  nie  okazuje    się  w  przedstawianiu   spraw  polskich, 

siąje  w  sprzeczności    z  zeznaniem  aamejro    Kościuszki  i'lTCiiiłi   IH66, 

I,  str.    I4i. 

•'■''"i   Manuskrypt  T.   Kościuszki,    wyd.    Ka<"zyńskiej.'o,    str.    l(i!».     Że 
yl    pisany    pfdowie    17!tM   r.,    widać  z  listu     Kołłątaja    nr.    LXXIX,    z  d. 
.  VII.  i7!»:«. 

*"*.!  I*    Chodźko;     „T.  Kościuszko-   w  wydaniu   „lf8<[ue    ad    ti- 
"  str.  n. 

'■"i  „Listy"  II.  Kołłątaja  nr.  L.WIII,  z  d.  5.  VII.  do  Ijmacego 
Dtockiego,  str.  5t>  i  nr.  LXXX  do  Kościuszki,  str.  UD,  cz.  II. 

»'«;i  Moniteur    Uiiiv.    1792.  27.  XL  nr.  332,  Varsovie  3.  XL 
337,  2.  Xn.  Var8ovie  7.  IX;   1793,   1.  L  Varsovie  .5.   XII. 

*")  (.60  pil  II  KI.  IImii.  lldup.  Oóui.  III.  CT.-ncTcpó.  t.  47,  str. 
G2,  raport  z  d.   17.  X.  i  list  do  Zuljowa  z  d.   1.  XI.  at.  st. 

•I  (Jazeta    Rządowa   17'.<ł   nr.  tiH,  str.  273    z  papierów  am- 
Sy  ros.  Do  Nieświeża    Tiitolminirwi    posłany    był  garliaty    Dziekoóski 
•  wysłany  dalej. 

*'^i  Ojfólny  obraz  rz.ądów  wojskowycli  i  cywilnych   Szczęsnego  Po- 
„Wewn.  dzieje   ł'(dski    za  St.  Auf.'."  t.  IV. 


dego  podał  T.  K  o  r  z  1 
II.  §g.   100-102. 


4(if* 


«. 


*'  •)  opis  Kampanii    pod   W  v  s  £  k  o  «  »  k  i  in ,    (ItMlatAk. 
II  „raini«jlnik()w    z  XVIII    w.-    wytl.    Żupaóskieg",    Mr.  h;   4f<M  I 
sią  w   Holocliwastowie,  uiaji(tkii  dziedzicznym  Lnhtmid/I. ' 

*'*)  MrciiiH  łiT.  Oóm.  ller.  ii  il()t'nu    pncc     l   -.; 
113— lltł. 

*'•)  Zajączek  „Paiuiijłiiik"  w  wyil.  Żuparuskie^'o  _FUn.  XVIUJ 
H.  Kttłląfaja   ^l*ami(;riiik^   w  ,Ki>ściniszoe-    lh'.';i,  {jruiUień. 

•''")  .„Lłsty'*  U.  K(iHj\taja,  pisane  z  eniigracyi  nr.  LXXI 
II,  str.  97.     Jest   obszerna  i  wadę    inierssujaca  i>powii>tó    Wnji 
f  z  y  ń  8  k  i  e  g  (t  ( „Kościuszkowskie  Czasy,  z  knięp  WsiKimnleń*. 
w  Dodatku    do  „Cziwn-    1857,    t.  VII.    str.   i"-'7 — 4'.)h;i.     o  tidwii 
kilkakrotnych  i  ro/.inow.icli  w  Lipsku,  o  znikiiiiMiiu  Kość; 
września,    ale  też  i   powrocie    do   Lipś<ka    na   początku    p  ui| 

NieHtety,  opowieść'  ta  jest    upatrzona    tyln    wymysłami    i    kłamMn 
z  niej  korzy8tai5  wcale  niepodobna. 

*"i  1'.  Antoni  Kostecki  w  ezasopijuiie  „KoSciusikn- za 
1893  na  str.  M  i  87  pi»dal  wyja.tki  z  , Pamiętnika",  jaki   lirł  dla  Wi 
ckiefco  przez  Kołlątiija  spisany,    lecz  wplótł  je  w  .irtykul    „Sto  lat 
w  którym  wliwne  wysnuwa    domysły  i  poglądy,     .leai    do    iyczpnh 
cenny  r^kopia  Kołl:it.HJo\\'Aki  zoHtat  wydrukowany  w  poataci  orygt 

»'»)  .Listy-   H.  Kołłątaja  nr.  XCm  z  d.  3.  X.   Ktt.l  doj 
Ra&ła  ssty  trzcśniowskiej^o.  część  II,  str.   125:  ,.gdyby  nie  moina 
mi  nadeał.ac  pieniędzy,  to  mam  jeszcze  re.wty  u  p.  Star 
(i3(>  dukatów;  te  będę  potrocliu   wybierał.   Idzie  tylko   ■ 
oszacowanego  Kościuszki''. 

"")  -I^isf.^"   II.  Kol  1,1  taj  a  nr.  CV /,  d.  .U).  XI.  i|..  iiai-Ni,' 
i  nr.  C\'II.  z  d.    C.  XJI.   1701*  do  tegoż,  str,   ICl    i  passim. 

"')  „Kościuszko",  grudzień   1803,  str. 

"*)  'iTCiiin,   isr.C,  IIL  str.  43;  IV.   185. 

*")  Dębicki,   Puławy  I.  3S6.    Edward  z  S  u  I  g  o  a  I  im 
ków  1794  r.  w  Kalend,  Czecha  1894,  str.  64. 

*")  Sorel  „L'Euroi>e  et  la  Rt^rolution'-  III.  i  IHHI  ■,  »ir.  51^ 
raporty  jego  z  d.  •Ji)  XI.  1793  i  -25  I.  1794  oraz  „Mćmuire  rai 
surrection  de  la  Pologne"  podług  „Correspondanee  de  Pologne"  w 
des  Atlaires  ćtrangćres'*.  Keinbard'a:  „IV'ciB  de  ce  ({ui  «"•  " 
tivement  ii  la  Pologne"  i  Maa8ou'a:  „Alłairea  t^ti-ang^rea-  _ 

"»)  Listy  II.  Kołłątaja    nr.  CVII  z  d.  C,  KU.   d«    BamJ 

CXIV  z  d.   17.  I.  do   Szczurowskiego,  str,    193. 

"•)  Niemcewicz     -Pamiętniki    cz-nst^w    moich'-.      I*ary2. 
net,  Btr.  'ioi. 

**')  Zajączek:   „Pamiętn.-   str.   7.H:     .,l'oilez;ł.s   Iiawif>rii4 
czka  w  Warszawie,  Kościuszko  rozmówił  sic  z  Wodzickiui,    koD 
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2.000  ludzi,  w  ukolicach  Krakdwa  rozłożonego.  Rozgadano  zaraz 

I)   lołi  *i(l7,«»niu  *ii;  z  sohn  tuk,  że  sie  o  nim  i  Lykoszyn,  pułkownik 

if  Mski,  liow ii'(l/.i;ił,  a  kmki  jef?",  w  «'Iu  ilofiieczńiiia  |iniw(ly  czynione, 

:ek«ia:ity  Wmlziekićtro,    że  już  Moskale    cos  wiedzieli,     rwiadoniił    więc 

tein  jnk  najs|iiesznie.i  Kościuszkę,    który    toż    samo    z  innyuh    doniesień 

iwziąwszy,    umyślił    dla  zmniejszenia    baczności    nieprzyjaciela,    udać    się 

w  tiką    strono,    żeby    sobie  nic    w   Polsce    z  jego    podnlży    nie 

f.  lo.  Tem  za4  łatwiej  mógł  siq  oddalić,  że  listy,  o4l  Zjij.-iczka  z  War- 

y    nadesłane,  przekonały  go   o  niepodobieństwie  rozpoczęcia  rewolucyi 

rzed    wioHną.     Odpowiad.HJąc    na  te  doniesienia,    Kościus/kn    iliiiiii'isl  mu 

pns«<ł8ie;Wzit;(MU  jecli.ania  do  Wlocli". 

***i  O  bytności  I'rozora  i  Umocliowskiego  w  Dreźnie  d.  IJ  lutego 
.794  łJysTJił  «zezeg('iłiiwe  ojmwiadunia  L.  Chodźko  i„T.  Kościuszko. 
7s<iue  ad  tineni-.  fanż,  IMóH.  Martinet,  słr.  1-2)  od  samego  lVozora 
l>>'Jń  r,  I>ata  \'2  lutego  wydaje  s\ą  zb}*!  wczesną,  nie  może  być  prze- 
cież odrzuc<tną  bezwarunkowo,  gdy  Niemcewicz  (str.  '201)  nie  umiał  wcale 
oinaezy<^  bytności  .lelskiego  we  Klorencyi,  poprzesl.-yac  na  zbyt  ogólniko- 
wycli  określeniach :  .Wkrótce  przyjechał  gł.  Kościuszko",  ,.ja  chcjic  być 
przytomnym  uroczystości  i  obrz;jdkoni  wielkiego  tygodnia  w  Rzymie". 
Wielki  tydzień  przypadał  w  17!ł4  r.  na  14  — 10  kwietnia,  kiedy  Ko 
Acin^izko  oildawna  już  był  w  polu  na  czele  wojsk  powstańczych.  Opowia- 
ilania  Prozora  z  przed  lat  .'tO-tu  nie  posiadają.  wi)niwdzie  wiarogodności 
^ró^lta  jiierwotnego  tem  bardziej,  że  przeszły  przez  pióro  Cliodżki  po  la- 
tach co  najmniej  kilkuniu<tu  (około  I«:{7  r.,  kiedy  były  zbierane  mate- 
rj-aly  d"  życiorysu  Kościuszki),  ale  wątpliwość  dosięgać  może  tylko  daty 
i  ajtezegółów  rozmowy.  Fidit  nai-ady  z  Potockim,  a  więc  i  bytności 
w  Saksonii  przed  wyjazdem  do  Polski  ]>rzebija  się  w  zeznaniu  Kościuszki 
peter^burskiciu. 

"»)  Zeznanie  KapostJwa:  'iTeiiiłi  lt<t;7,  str.  IIM  — lllt  (CMliCb). 
liinowski:  List  do  Przyj.icicla,    17'.t.5,  str.  20. 

***)  Zeznanie  Kościuszki:   'iTCiii  ■    IHtitl,  IV.  str.   1M.=). 
*^'i  Informacya    o  dobrach    i    różnycli     obi-achunkacli     znajduje    się 
w   Ustacłi   Kołłątaja    nr.  LXVIII,    cz.  II,    str.  4'.ł,    nr.  LX,    str.  140, 
nr.  LXXXV    i  XCVI,  C,  C1X,   XC1X,    cz.  II,    str.  91,    i:V2,    i:i4,    142, 
182,  141. 

***)  Wieść  ta  jest  zapisana  przez  wydawcę  „Pamiętnika  Licliockiego" 
(etr.  411  nie  dość  dokładnie:  „pod  Itrzeskiem  ki>ło  llebdowa.  na  lewym 
brzegu  Wisły".  Ale  jest  Brzesko  Stare  i  Brzesko  Słomiane  na  mapie 
Pertlićesa  z  r.  1787;  w  tiiblicy  zaś  włości  duchownych  na  tejże  mapie 
jest  wymienione  Brzesko  Nowe,  jako  włość  NorbcrtamJw  llebdowskich. 
Że  obie  nazwy:  Brzesko  Słomiane  i  Nowe  przysługują  jeilneuiu  miiuste- 
cxku  poucza  Mar  (aasćy)  w  „Słownikii  (ieogratieznym". 

*''i  Mączyński,  op.  cit.,  str.  I.'*!)  w  bal.imutnej  swojej  „Iviiędze 
Wspomnień"  opo\\iad.a,  że  d.  22  marca  urządzony  był  koncert  Włocłia 
Masc£lo  w  sali  kasynowej  Żelechowskiego  na  Szewskiej    ulicy  dla  rozbro- 
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jcnin  i>lii'en'»\v   rosyjskicli.    lecz  /.■iiiiiani   te;;;ii   nie   * 
Ki>śoiii8zkii  „|n>  |irzylivi',iu  »weiii  lin  Krakowa"    m.    , 
zhańbienia  iswietej   sprawy  tiiołliwpin    monlerslwem.     Ate    K<i 
inóirł  byr  i  nic  t>ył  w   Kmknwio  ^'J  niarra.  Cała  u\m*[ni)t  axaae. 
diylia  za  cchn  jakirliń  nipdiwzłych  prcijrklcjw. 

""i  Nazwy   pułków    i  kuiisystfneye  ich  wyaiii"iitt  l'i»l<>r  «i 
moirys  mr  lu  iv\<iltilit»ti  en  i'iilii;;iif  irnuM*  h  Karlin",  llum.   pitł^i^ 
mit^tn.  z  XVIII  w.-   wy<l.  Żiipnńiskif;;ip,  (mn   I,  li<!zlM*  xai  fS.tAii 
w   „wkrptncin   (loniiwieniii"    lp'l«triiinii    z  tl.   .V/l<i   kwiriniA,    klw 
przejęto    przez    kiiiiii-iulę    puwstiiiii-zą   l']i(|/.iati>wic/.n   il.  iT..  !V   i 
drukifiii   w  b)'ii8Zin7.c  p.  t.  „Powstanie  T.  Kościuszki  ■  M 

seki-efn ycli . . .  l'oznań  w    ksic^raini  Nowej  J.  Luka»zev.    .„    .11 
15-21.     Liczby  m  zaokr)t;;;lone,    więc  nio  z  dziennych  ra|»orUSw 
tylko  w   przyliii^eiiiii    wn<lłii;r  iiiati>ryałó\v  i^ztabowyoli    podane.     Pij 
wając  jv   7,   liczbutiii    z   r.    ]~'.<'J,  nio^.na    pr/ukoiiaó  si«;.    if  hą    iIi» 
podobiu-;     /iniiicjszciiir    ;rwałfo\vi)i'     tliijc    się   widziet-    tylko     w 
dotktiiętycb  stratjj  |iod   Kaeluwicami.  W   braku  ilokl:iitniris/v<-li 
(liżemy  takie,  jakie  wódz  itisyj^ki  posimbł. 

Sktad  armii  rosyjskiej   w  Polsce  w  granicach    drugiego 
pod  komendą  Igelstroma   d    i'-  l^     )~  '^ 

Nazwy  piilkuw  i  kon8y*tcnc>  > 

I.   w    W  il  rs  za  w  i  <i. 

|'»łk   kozacki   heiiisowa  . 

Kozaków   koiiwojowyr.il  ..... 

IjOkkokiin.  Clmrkowskit^^o  pni.  szwadronów   i'>    . 

Pułku  Aclityrskiepi  szwadron    I  ... 

Pułku  .l!unliiir.-ikic<ro  szwadnm    1 

Jegrów  konnyi'h  ... 

J.uily     . 
tirenadyerów   KijoWHkie^fo  pułku   batalionów    I    . 

..  Sybirskif^ro         ,  _  < 

Je.jrrów  JckaliM-ynosławskicfro    I       ... 

Piechoty    .    .    . 
Artvlt;rvi  i'(t  armat 


SuuKi   i;\i>\y   w    Wnmzawir 


II.    k  o  r  p  UK    I)  en  i  .^><  »  .i 
3  pułki  t  niekompletne  I   Kozaków   hońskieli 
Huzarów   Woi-oneżskie;,^!  pniku  szwadrnuów   U 
Dra;;onów    Siii(rb'ilskiej;o        „  ^  (i 

.,         Aobtyrskietjo         „  ^  ;, 

Konnycli  jcjaów  _  .  i 

,).iz.iv 


—    r)8i    — 

Nazwy  pułków  i  konsystencye  Liczba   jęłów 

Tglickiego  pułku  rot  10 1000 

5'owogi-odzkiego  pułku  rot  10 loou 

^katerynosł.  pułku  jegrńw — batalionów  2 1000 

^udoruskiego  pułku  rota  1 loo 

l'leciiotv  " .~  .    .    .    .    .  HIOO 


Suma  u  Denisowa ()040 

Armat  12 

III.    Oddział    Cli  ruszcz  owa 

Dońskich  Kozaków 200 

Karabinierów  Jambursk.  pułku  szwadronów  H 400 

Jegrów  konnych  szwadronów  4 500 

Jazdy IloO 

Unieprowskiego  pułku  rot   10 lOoo 

Jekaterynosław.  pułku  jegi"ów  rota  1 1(»0 

IMechoty    .    .    .    ". "  ".  1 100 


Suma  u  Chruszczowa 2200 

Armat  <> 

IV.  I'ułkownik    Arapow    w  Warce 

Kozaków • 50 

Karabinierów  Jambursk.  pułku  szwadronów  2 200' 

Jegrów  Jekaterynorfawskiego  pułku  rot  .'J .'500 

Suma  u  Arapowa 550 

V.  Pułkownik  A  p  r  a  k  s  i  n    nad   1'  i  I  i  c  ą 

Kozaków 100 

Dragonów  Smoleńskiego  pułku  szwadronów  4 400 

Kozłowskiego  pułku  rot  !» '.K)0 

Białoruskiego  pułku  jegrów  rota  1 loo 

Suma  u  Apitiksina 150(i 

Armat  6 

VI.  Nad    Wisłą 

Jekaterynost.  pułku  jegrów  szwadronów  4 400 

Kurskiego  pnłku  muszkieterów  rot  10 HOO 

Suma  nad  Wisłą 1200 

Suma  w  Koronie i;»ó'.t() 

Annat  48 

VIL    Arsieniew  w  Wilnie  (armat  10) IHOO 

Tin.  Cicianow  w  Orodnie  (armat  20) 17t)0 

IX.      Toll  w  Nowogródku  {armat  2) 750 
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NazwA'  jiulkuw  i  kon*ysteiiey«' 

X.  MiikaiYtw   w  Slonimip 

XI.  Hemberg  w  Kowni'- 

XII.  Oołaczew   w  (li-auncm   .iirmat.i    I  .    . 

XIII.  llainper  w  Zyżinorach  .    .    .    .    .  .    ■ --_ 

Suma  w  Litwie .V*:'ii 

Armat  :5.1 

'*••)  Pistol-,  "p.  cił.  Btr.  H,   11 1,   12. 

"•)  Korzon:  ^Wewnętrzne  ilzieje  PuLiki-,  t.  IV.  et.  U..  >!r.  Ml, 
na  podstawie  protokiilów  Komisy!  Woyskuwey. 

*^"i  IM  stor,  str.   la,   l'.t,  'źo 

"")  Korzon,  „Wewn.  ilziąjt;  Polski-,  t.  IV.  cz.  U,  sir.  3*!<,  3<4,'l 


**'^  „Gazeta  Krajowa*'   1794, 
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'27,  Mr.  2łł5,  S<*łt.  :itH». 


""    Lic  li  o  oki  il*amiętn.   »łr.  7  i  8)  wyznaje,    ie  o  wyjłóa^ 
skali  piilaly  baby  przekupki,  a  ii.  U.'ł  o  5  rano  , wybijał  ilrx»i-  o« 
moskiewski,    wnh^yitc    po    do  komendanta    swcjro    .IMP.    I.yk«»xyiu.  Ildyl 
ubrawszy  się  pospiesznie,    p.  prezydent  in.   Krnkowa    przyszedł  ilu  iciaiit| 
nicy,  Już  wyjeżilżjita  w  kol;wo«  komendaiitowu  ł>ykaj!zynowa.    Snm  lAki 
szyn  oddat  klucz  od  pustego  m.H;i::izyuu,  '_'  ksia,żki  niemieckie, 
od  Heppena  i  rzeki:   „Bywaj  zdrów,  kocłiany  prezydencie!  A  il.ł.-... 
do  Pińczowa?    którędy  trakt  i  ozy    tam    dociągłię  na  południe?*  I 
na  konia.  Z  a  j  ą  c  z  e  k,  str.  93. 

^")  Mieiliti,   IHfii;,  III,  sir.  4M. 

•■^"^  Egzemplarz  tego  niezawodnie  bardzo  rzadkiego  drukn  znajilajł 
się  yn  zbiorach  Zygmunta  (ilogera;  znaleziony  został  w  jednej  z  kani* 
krakowskich.   W  jednej  z  większych    bibliotek    warszawskich    zn.-^jdigł 
tenże  arkusz  iA.\  ale  razem  z  drugim  arkuszem  iłJ.i,  widocznie  ilndr 
wanyiu  później,  zjiwiera  bowiem  pod  jednym,  ale  ostatnim    ' 
iiow.-\    niezgodną  z  nagłówkiem   datę:    -Działo   się  nu  zgii-  i 

wafelów.  Mieszkańców  Województwa  Krakowskiego,  w  Kwkouirr  i,  5ł' 
marca  17l»4  roku.  Tu  następują  tysiączne  podpisy  ObywałHńw  Miii^zliu- 
ców  Wodzfw".  Dalej  zn.tjdnją  się:  stwierdzenie  godności  z  oryginałem  (irieł 
Męciszewskiego.  przysięga  Kościuszki,  oraz  proklamacya  jego:  .Do  OI)yvi.i!i- 
lów"  calrj  1'olski.  datowana  w  (iłównej  kw.^itoizc  w  Krakowie  d.  24  M.-ua 
17Jt4  H.,  do  Woyska  Polskiego  i  i^itewskiego  bez  d."łty,  wreszcie  tlo  h^^ 
biet  I*olskich  z  datą:  na  zgromadzeniu  (Jbywatelów  Województwu  Kr* 
kowskiego  R.  17!i4.  .M:uei  24  dnia.  Ponieważ  Komisya  Porządkowa  aH»'^ 
rzoiią  została  d.  'J.">  .Marcji,  więc  Męciszewski  mógł  -trzym.ić  pióro*  i  k^nt] 
lusygnować  nie  wcześniej,  jak  po  południu  2.')-go,  a  <lruk:u-nia  o<l1>i«: 
gła  chyba  w  nocy,  albo  nazajutrz  2(j  marca.  I  poprawny  akt  jesil  i>p 
trzony  także  podpisem  Męciszewskiego,  ale  kończy  się  przysięgą  Koi 
szki  na  jednym  arkuszu:  wszystkie    inne    odezwy  wy«ziy    oddzielnie. 
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t  ilrakarz  potalowiii  mlrzuconego  pierwKilriikii  i,  il«is>ttukowaw8zy  {fu 

;em  drugim  iH.',  clicial  ro/.])rzetla<'s  nie  tfoszcząe  się  o  Hicdorzeoziiońć 
róiuydi  dat,  o  niezjjodność  nagłówka  z  zakończeniem.  Ośmielamy 
odftć  jeszcze  jeden  domysł,  że  winowaj«\  w  tein  zawikłaniu  łiył  sam 
nszko,  diyiie  do  druku  nie  drezdeński,  kojlątajowski,  ale  wł.isnorę- 
rę.ko|)i8m,  wiadomo  liowieiu.  że  myśli  swDicłi  popniwnie  wystylizować 
;miał  i  żadnych    iirawidel  orto-iratii   nie  pilnuwa)  aiij.    O  ile  ndato  sic 

;<.twi  [irzedsiębiorstwo,  kwalifikujące  sitj  do  od|)owiedzialności  pr/.ed 
Kryminalnym  y  Nie  wiemy. 

**■•)  llata  przyjazdu  Kołłątaja  ilo  Krakowa  nie  jest  mi  znana,  do- 
lle,  lecz  w  liście,  pijanym  z  Warszawy  d.  2'.»  marca  do  Szym.  Kossa- 

iego,  o  dniu  24  marca  czytam,  ie  „JX.  Kołia.tąj  znajduje  »\ą  w  I-u- 
yyńe,  ćwiert!  mili  od  Kmkowa  il.<u  kasze  w  i  cza  wyd,  .Powstanie 
ii6ciiiszki  z  pism  autentycznycJi  Hi-kwtuyeli-,  184rt,  Poznań,  słr.  I."ł2i. 
pinów  jest  to  samo  prawie,  co  Podj^órze;  dziś  dochodzi  do  mostu 
orskiego  tramway  miejski. 

'*•)  Na  spółczesnym    obrazie    .Stachowicza    widzimy  front,    ułorrao- 

T.  jednego  tylko  ttatalionu;    Liciiocki  iiląc  przed    Kościuszką,  o  trzy 

widział  dwa  bataliony:  Wodzickiego  i  Czapskiego;  lecz  wzruszenie 
0(^  miotały  jego  sercem  tak  silnie,  że  i  w  oczach  mogło  mu  sic; 
L  jiłowa  Koj^ciuszki  z  lifitu  do  Fninciszka  Sapieliy:  .Ja  z  jednym 
te  liatalionem  zacząłem",  stosują  się    właśnie  do  owego  jed.>nego  bata- 

kłrtry  w  rvnku  .stanął  'Siemieński:  .Listy  Kościuszki",  nr.  4!>, 
1137).  " 

^')  W  takicli  wyrazach  była  rozsyłana:  ..,liotim  przysięgi  dla  Woy 
z  własnoręcznym  podiiisem  Kościuszki.  Egzemplarz  znajduje  sic  w  po- 
niu  p.  Stan.  Wydżgi.  Wnioskujemy,  że  taka  sama  rota  czytaną  byŁi 
rynku  krakowskim. 

'*•■)  Podajemy  cały  ten  Akt  Powstania  w  tekście  poprawnym,  osta- 
ym,  a  naboku  zjiznaczjimy  odmianki  z  aktu  pierwotnego,  odbitego 
,  23  marca,    pomijając    przecinkowanic  i  drobne    poprawki    w    zakoń- 

cli. 


Tekst  24   marca. 

>w8tBnla  obywatelów  miesikańców  województwa 
krakowskiego. 


iadoroy  iest  światu  stan  teraźnieyszy  nieszczę- 
ly    Polsku    Niegodziwość   dwóch    sąsiedzkiołi 

itw  i  zbrodnie  zdrayców  Oyczyzny  pogrą- 
ią  w  tę  przepaść.  Uwzięta  na  zniszczenie 
nia   ł'olskiego  Katarz.yna  II,  w  zmowie  z  wia- 

nyin  Fryderykiem  Gwilelmem,  doktmała  za- 
5w  nieprawości  swoiey.  Nieraa«z  rodzaju  fałszu, 


Z    tekstu    2.'l   marca 

Akt  powstania  obywate- 
lów mieszkańców  woje- 
wództwa krakowskiego. 
17!)4  i;.  .Marca  2.-!  dnia 
w    Krakowie  w  Zamku 


zniesienie 
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obłud V  i  piiiklopii,  klóremiby  ait;  to  ilwa  rządy 
nie  spłaniiły  dtii  do^oikeniii  swniey  ze.in$ci«!  i  cłid- 
wości,  ("ł^łaszainc  sie;  lit-zwstydnie  Cnnnm  «n  jrwa 
mntkę  calośfi,  nie|iiiil|(><;t<>.śri  i  szo/.ęśi-ia  1'oUki, 
rozrywała  i  ilziclita  iey  kr.iie,  zniewalała  i<'>  nie- 
]i«>dleglo8i',  trapiła  bezustannie  w!jzcikic<j;<i  rudzaju 
klł-skaiiii.  (idy  zaś  P<d8ka  zbrzydaiwszy  sobie  Iey 
t)bcl2yw«  iarzino,  odzyskała  prawa  jiaiuowładnośoi 
swoiey,  «  żyła  przeciw  ko  niey  /.di^ayi^ów  ( (yezy- 
zny,  ltP7.lio?.iiy  icłi  spisok  usparła  cała  swa.  »uia\ 
zbroyną,  a  cliytrzc  im!  ol>rony  kniiu  odwiódłszy 
króla,  któremu  spym  prawy  i  narrid  wszj-stkie 
siły  swoic  powierzył,  wkrótce  Haniyobżc  zdniyców 
lianicbnie  zdradził:;,  l'rz('Z  takie  podstępy  stawszy 
sit;  panią  losów  Tolski.  wt-zwała  do  łupów  t'ry«łe- 
ryka  liwilleiiia,  nagradzaia.n  iejco  wiarołoinstwo 
w  odstąpieniu  nayuroczy8tszego  z  Kzecząp«v 
8  po  lit.-}  traktutii.  i'od  wymyśłonctni  pozorauii, 
których  fałsz  i  bezfzelność  smiyin  tylko  lyi-nnom 
przystoi,  wistoeie  zaś  liojradzaia.c  iiiniiasyconey 
chciwości  i  chęci  rozpostarcia  tyranii  przez  opa- 
nowanie przylejrłycli  narodów,  za-^arnijły  te  dwa 
(łpiknione  na  foUkę  uiocai-stwii,  odwieczne  i  nie- 
zaprzeczone dziedzictwa  llzeczypospolitey, 
otrzynial\  na  zbrodniczym  zieździc  zatwierilzenie 
zaborów  swoich,  wymusiły  przysięj^i  na  podihiA- 
8two  i  niewolę,  wkladaiąc  nayKroŻHze  lui  obywa- 
telów  obowiązki,  a  ^uni  ^^ilucy  [ii°óc.z  .-irbitralncy 
woli  nie  znaiąc,  oznaczyły  zndiwalc,  nowym  i  nie- 
słycłianyni  dotąd  w  jiniwie  narodtiw  ięzjkiem, 
istność  Uzcczypospolitcy  w  rzędzie  państw  niź- 
Hae^o  stopnia:  okazuiac  iawnie.  t.c  tak  |irawa.  iak 
granice  państw  udzielnycli  od  icli  upoilubania  za- 
wisły, i  ie  patrzą  na  północną  Europę  iak 
na  łup,  przeznaczony  dla  icli  drapieżnego  despo- 
tyzmu. 

TozoKtala  reszta  1'olski  nia  okupiła  lak  stra- 
szncmi  klęskami  polepszenia  sUuiu  swego.  L'kry- 
waiąc  Carowa  niebezpieczne  eunipeyskira  nioeor- 
stwom  zamiary  swoie,  i)oiwięcila  ią  tynicza»e.m 
Iłarbarzyiiskicy  i  nieukoioney  zemście.  Kopce  w  niey 
nayświęluze  jirawa  wolnoŃci  osól)  i  maiątków  oby- 
watelskich; myśli  i  czucia  |ioczciwego  Po- 
laka nieznayduią  schronienia  przed  iey  podey- 
rzliwem  prześladowaniem:  uuiwie  samey  więzy 
narzuciła.  Z'lraycy  tylko  Oyczyzny  maią  twl  niey 


ulv  wali 


z  PoUki 


nie  w yrseew 


n;;-. 


lie,  aliy   sii;    l)i'/.kui'iiii'     wszi-lkit;)!    ilopiis/,- 

iidni.    lćo/.szur|mli   <>ni   iiiiiiutck   i   doclioil) 

raczne,    wydarli    oliywatelską  włjiniiK.śó,  po-     wydarfo 

Bliii  między  siebie  uiz<jdy  kraiowe,    iuk  {;dyl>y 

^y  na  pokonaney   Oyczyźuie    zdctbyfe;  a  jtrzy- 

YHzy    iłid)ie    iiwietiikradzkii    imi<;    nai-uddwcffK 

lu,  wstzystki"    kwolj  iiljooy   tyranii  i  im  pierw- 


ley  skinifiiif,     iiiewiiliiir/."     tlnpiMiiiHia 


liipidii 


\i:uh 


^eiisiniąca,  twór  iibcf<;<i  tuirznlii,    iirawif    narndii 

i*«la    zniesiona,    a  świeżo    od    zdi-jyców    uatiowo 

•-- ■'•-  .-szona,    tarjca    na    rozkaz    posła  inoskiew- 

(e  nawet  jji-anice  wlailz>-  sunicy,  ktdrc  ud 

posła     prz>if;la,     K'1>     ledwie    co    zniesione, 

I'        iliwaione   ustawy   samowolnie  podnosi,    prze- 

■dria  i  niszezy.  Sioweiu,  rząd   mniemany   narodu, 

^olnośA,   liez|(ieczeń8łwo    i    włjwność     (d)ywatelów 

X4iatui.<f   w    rekaeli    niewolników   shif^i  ("arowy,   któ- 

rey    pi  'f   w   krain    woyska    sa.  tareza  rllu 

Knii  ;  1, 

Przytłoczeni  tym  op-omeni  nieszczęść;,  znękani 
«lzit>y  zdindi^.  aniżeli  mocą  oręża  niepmia 
^cieliłkiejro.  zostjiiąey  liez  iiayinnieyKzey  kniiowet^o 
|tln  opieki,  postradawszy  Ityczyzne,  a  z  nią 
ywanie  nayświętszyeh  praw  wolności,  liezpio- 
Astwa,  własności,  tok  osóli  iuko  i  maiątków  na- 
*-cli.  zdradzeni  i  nay^rawani  od  iudnych,  c?]»n- 
żeni  od  drn^icli  rządów,  my,  Polacy,  (łhywa- 
B,  ndeszkaiicy  woiewódzlwa  kiakowskiejio,  po- 
rięRiiiąc  Uyczyżnie  życie  nasze,  iako  iedyue 
dohro,  które^jo  nam  leszcze  tyraniu  wydrzeć  nie 
chciała,  idziemy  do  tych  ostatnieli  i  <;wałlownyeli 
^■Hlkuw,  które  nam  rozpacz  oliywatelstwa  pod.aie. 
^niąc  więc  niezłomne  przedsięwzięcie  zjjinąć  i  za- 
^p(el>a(;  się  w  ruinach  wtasnefro  krain,  allio  oswo- 
boilzie   ziemię    oyczystą  ml  drapieżney    przemocy 

eielinego  iarzma;  oświadcziuny  w  obliczu  Bo<^, 
illczu  całego  rodzain  ludzkie>];o,  a  mianowicie 
I  wami  Narody,  u  których  wolność  icst  wy- 
iey  ceniona  nad  wszystkie  inne  doltra  świata,  iż 
HCywai,<(c  niezapr/.eczoiie;ro  pniwa  od])oru  prze- 
^nrko  tyranii  i  zbroyuey  przemocy,  wszyscy  w  du- 
Hn  II  a  r  o  d  u  w  y  m,  obywatelski  m  i  bra- 
Irankim  łączymy  w  iedno  siły  nasze;  a  przeko- 
nani, iż  pomyślny  skutek  wielkie;;o  przodsię- 
tięcia  naszego  naywięcey  od  nayściśley.sze^jo 
tzystkich    nas    zie<lnoczenia    zależy,    wyrzekamy 


targano 
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się  wszelkicti  przeHą(I('iw  i  opinii.  kt(!!re  obywau- 
lów,  iiiipszkańców  iediiey  ziemi  i  8yn<W  iwlney 
Oyczyzny  ilotąil  dzieliły  luli  dziulić  iiinfrn  i  /-»• 
rącŁiMiy  sulije  ww.yscy  iiawiuiieni  iiieoszez-rdKir 
WBzelkich  "tiar  i  sposuhów,  iakioii  tylku 
Ńwicta  mito^ć  wolności  doatRrczytf  zdoła  ludziom 
powstóiiicym  w  rozpaczy  na  icy  obroni;. 

Uwolnienie  Polski  ud  obcego  iolnifrza,  przy- 
wnScenie  i  zabezpieczenie  tidości  iey  pMnie,  wy- 
le.pienie  wszelkiey  przemocy  i  uztirpiicyi  tak  oboey, 
lak  i  (lomuwey,  ugronlowanie  wolności  narodn- 
wey  i  niepodległości  Rzeczyposjiolitey,  ten  ie«t 
cel  święty  powstania  naszep>,  który,  teby  w  Kkntko 
zawiedzionym  nie  byl,  żeby  dzielna  wl.-ulza  kie- 
rowała siła  naro<lową ,  zważywszy  pilnie  stan 
dzisieyszy  Oyczyzny  naflzey  i  iey  mietizkaik^iSw, 
te  nam  spuiMiby  nieuclironue  i  konieczni'  zdnią  się: 
mieć  Naczelnika  i)ow»zccline(;o  zbroyney  aiły  na- 
rodowcy, ludę  nay wyższa  N.irodowa.  doczesnł\, 
komissyą  porzjiilkow.i  w  o  i  e  wó  d  z  f  wa  nasze  gro, 
iM|d  naywyż«zy  kryminalny  i  sąd  kryminalny 
w  w  oie  wódzi  wie  naszem.  Za  powszechną 
więc  nas  wszystkidi  wolą  stanowimy  co  następnie: 
t.  Obier:uiiy  i  uzuaiemy  iiinieyHzym  .aktem 
n.T-szym  Tadensza  Kościnszke  za  N:iywyż«ef;o 
i  iedynego  Naczelnika  i  rządcę  calepo  zliroynego 
Powstania  naszego. 

2.  Wspomniony  Naczelnik  Siły  Zbroyney  złoży 
z.iraz  Naywyższą  Ftadę  Narodową.  Powierzamy 
obywatelakiey  gorliwości  iego  wybór  osób  do 
Icy  rady  i  przepisania  iey  orptnizacyi.  Na- 
czelnik sam  będzie  mógł  zawsze  zjuiadaó  w  tey 
li.tdzie  iaku  i  e  y  czttmek  czynny. 

:!.  Do  władzy  i  i;  d  y  n  i  e  Naczelnika  naleic^ 
będzie:  urządzenie  Siły  Zbroyney  Narodowcy,  no- 
minowanie osób  na  wszystkie  stopnie  woyskowe 
i  sposób  użycia  tey  Siły  Zbroyney  przeciw  nie- 
przyjaciołom {)yc7.yzny  i  ninieyszepo  Powstania 
n.tszego.  W  tern  wszystkie  m  Iłada  Naywyż- 
szą itopełniać  będzie  rozkazów  i  nrządzeó  iego. 
l»ez  naymnieyszey  przeszkody  i  opitżnienia,  iako 
Naczelnika  prosto  z  woli  Narodu  wezwanego  i  wy- 
branego. 

4.  Gdyby  Naczelnik  Tadeusz  Kościuszko, 
w  przyp.adku  choroby  luł>  inney  iakiey  jirzyczyny, 
sam  nie  mógł  dopełnić  olłow  iązków  ważnych  urzętln 
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takowym  i-azie  inianuwai^  będzie  za- 
Mtyifi,  zniósłszy  8iq  z  IJadą  Naywyższa 
|.  (iiiytiy  7.01%  na<;ia  ś  iii  i  e  r  ć  I  u  li  iiiiia 
rezyna  pozbawiła  nas  Msiiumnionejiii  Na- 
ft przez  to  zdarzciiif  Sita  Zliroynu  Na- 
leż pi'»Tie;?o  Naczelniku  i  rząilfy  została: 
z  ]iorzsi]kii  w  tym  korpusie,  trtlzie  l>c- 
Eptnik,  obeymie  naywyższii  koniondt;. 
1  Naywyitsza    Narodowa    innego    Naczel- 

e'iąja(»>  Tadeusza  Kościuszki    nom  ino 
n    Naywy*ftza    Narodowa 
pliiiczny  na    utrzytnanie    Siły 
ey,   na    opi^dzenie    wszystkidi 
Dy  cli  tako  i  innych,  które  uzna  za  nicu 

w  c«Iu  Powstania  naszego,  liędzie  za- 
[la  8tauowić  o  tyinczasowycli  podatkach 
ikich,  o  urządzeniu  i  użyciu  <lóbr  i  wazel 
uluszńw  naroddwycii.  luilzież  o  )io^.yczce 
Jsniiu,  Imdź  za  ^ranicjt  'l'aZ  łiada  tia- 
><Jr  rekruta,  opatrzy  Siłę  Zbroyna.  we 
»  potrzeby  woienne,  iako  to:  l)roń,  aniu 
Izienie  e  t  c.  Zapewni  narodowi  i  woysku 

dostateczną,  czuwać  będzie  nad  porząd- 
lezpie<'zei'i«tweui  w  ki-aiu,  oddalaia.c  wszel- 
IBzkody    i    pottkranii:ii;łcc    zamiary    ciulowi 

powstania  przeciwne.  l)o^h(<lnć  będzie 
iiwości,  aby  ta  dziehiie  i  pretlko  sprawo- 
'la.  Starać  się  będzie  dla  Narodu  naszego 
Be  i  poraoc  obcych    narodiiw.     Nakoniec 

i  się  będzie  prostowaniem  opinii  publi- 
Tozkrzewianiem  ducha  narodowcfco,  aby 
a  i  Wolnoiitć  była  liasłeiu  tiaywiększycli 
,  wszystkich  ziemi  polmkiey  niicszkańcuw. 
ńwnieysze  obowiązki,  które  wkładamy  na 
lywyiszą  Narodową. 

Itanowimy  u  siebie  Komissyą  l'orządkową 
'ództwa  naszego  według  osobnego 
wego  układu  między  nami.  Komtssya  ta 
woie  wódz  t  wie  nauzem  iedynem 
UD  wykonjiwczem  Naczelnika  Siły  Zbroy- 
ndowey  i  iiady    Naywyższey;    dopełniać 

mcelkioh    ich  rozksizów  i  urządzeń  st*)- 

do    opisu    władzy,    którąśmy   im  w-  po- 

I  punktach  powierzyli.  Itada  Nay wyższa  Na- 

uirzepisze  natychmiast  organizacyę  i  szcze- 
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gólne    obowiązki  tey    Kf>mi«syi,    My  zaś  prsyrae- 
kamy  ścisło  wyknnnnic  ioy  przepisów. 

7.   Ffada  Naywylsza  Naroiluwa  |ir/.»'pis3tr  nrjr.n- 
niiuicyii,    pustepfk    nądnwy.    prawiilła    pewne    illa 
wjdu  kr\nniiialtKł{r<i  w  w  o  i  e  w  ił  d  z  t  «■  i  e  natsiceni.     w  W  i»  i  •  i 
tudzieł    dlu    Naywyższcgo    Sjjdii     KryniiiialneK".     Z  Ir  roi  la| 
k(óry  priy  bciku  ii'y  ziist;iwai'  ma.  e| 

K.  (idy  dla  ukuliozności  tcrażnieyszydi  nie 
ieetteśmy  w  aposobnoi^cl  uczynienia  porządne;.')) 
wyboru  t>s6\>  d  I  a  Sądti  Kryminalnego  tak  d  o 
W  o  i  e  w  «i  d  z  k  i  e  ^  o  iako  Nay  wyiszt-p*:  zdaiciny  ł*  ■■ 
przeto  na  ]Mii  wybór  tycli  s(;<lziów,  a  to  z  osób, 
które  przez  ostatnie  wohie  seyiniki  ziemskie  i  elek- 
cye  mieyiłkie  ii«  iirz.-łd  sęthiów    były  wybrane. 

!•.  l'od  ten  81^11  pod[)ailae  będą  wszystkie  zbro- 
dnie przeciwko  Narodowi  i  cz}uy  przeciwko  świę- 
temu celowi  PowHtania  naszefcu,  iako  zbrodnio 
przeciwko  zbawieniu  Oyczy/.ny  pop(»hii(ine. 
Wszystkie  te  zbrodnie  karze  śmierri  podpadai' 
btnlą. 

Kt.  Zachowuiemy     przy      Naczelniku      Siły 
Zbroyney    władz*;     stanowienia     kryksrcktów 
i  standrektów  podług  praw  i  z  w  y  c  z  a  i  <i  w   w  o  y 
8  k  o  w  y  c  b. 

11.  Ostrzegamy  iak  nay uroczy Aciey  przez  akt 
ninieyszy,  iż  ładna  z  tycb  władz  iloczcsnych 
(td  nas  powyżey  ustanowionycłi,  ani  oddzielnie, 
ani  wszystkie  razem  wzięte,  nie  będij  mogły  uchwa- 
lać żadnych  takowych  aktów,  któreby  stanowiły 
konsfytucyn  iiai-odową.  Wszelki  akt  takowy  uzna- 
ny przez  Uitó  bijdzie  za  J>rzywt.^szczenie  sjimo-  od 
władztwa  narodowego,  podobne  do  tego,  przeciwko 
któremu  z  ofiarą  życia  naszego  taraz  jtowstaiemy. 

12  Wszystkie  władze  doczesne,  od  nas  po- 
wyżey tym  aktem  uchwalono  dopóty  w  zupeincy 
jnoey  i  dział:uiiu  swoicni  trwać:  będ.t,  dopóki  inletuai 
uel  ninieyszego  I'owstania  naszegii  uskutecznionym 
nie  b<jdzie:  fo  iest,  do  czasu,  w  którym  kray 
l*<dski  od  obcego  żołnierz;*  i  wsizelkiey  zbroyney 
siły,  powstaniu  nafizeniii  przeciwney,  oswobodzony 
i  eałoió  graniu  icgo  zabezpieczona  nie  zostanie. 
O  ex£iii  Naywyższy  N.-iczcdnik  z  Hadą  Narodową 
pod  oayAciśleyszą  odpowieilzialnoiicią  z  osób  i  niaią- 
duSwr  idutwiazani  są  ostrzolz  idnwatehiw.  Wtedy 
tar''''  "zejilantacli  swoich     zebrany,    od-     (niema) 

liim;  z  dzieł   i   postępków    whulz    docze- 
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ogłosi  światu  wdzii^cznoś*'  s  w  d  i  ;<  dla  ono- 
()yczy«ny  nynów,    na;;i';ul/.ui)|('    ioli  pnicq 
w  miarę    .sjiniwiedliwycli  zjisłnjj;  wteiiy 
Koniec    stanowić    lięilzie   <>    przyszłey    swoiey   i 
ttypJi  |)(ikiileA  szczęśliwi  iści. 
IH.  (»iii\«-ią%Tiieiriy   Naczelnika  Siły  Zbroyney 
iJiaAe  Nayw\'^.s/,ą  Nari»diiwa..    ażeby    przez   rasę- 
'  \-    dli    Narodu    nauczali    jr"  '•  prawdzi- 
if  iulere-HÓw  icj;",    nic    laijjc,    ani    lagn- 
nayniciizczeiiiwszycli    w^^iadków.     Kozpacz 
iest    pcina,  a  miłość    (lyczyzny    nieograni- 
ajL    Naysrożgze    nieszczęściu,    naypotężnieysze 


i.  memu 


cnoty 


(niema  I 


l'ow8zecLna 


(niema  na  arkuszu  A,  > 


Iności    nie  potrafią,    oshibić  i  przełamać 
.rodu  i  męztwa  obywateiskiefro, 

14    Przyrzekamy     sobie    wszyscy     nawzaiein 
alemii    Narodowi    Polskiemu    stałość   w  )irz<"d- 
rzięc.iu,    wierność   dla  pi-awideł,    posłuszeństwo 
władz    narodowycli    w  tym    akcie    l'ow»tania 
wymieniimycli     i    opisanych.    Zaklinamy 
Rczelnika    Siły    Zbroyney     i    liadę     X  a  y  w  y  ż- 
!  ą    na    miłość  Oyczyzny,    aby    wszystkicli  uży- 
'>Nrali  środków  do  oswobodzenia   narodu  i  ocalenia 
^emi  ie(;o.    Skladaiąc    w    ich    ręku    użycie  osób 
%  tiiaiątków   na>izycJi  przez  ten    ezits  walki  wolno- 
ści  z  despolyzmcm,    spinwiedliwości     z    przemocą 
i  tyranią,  ciicemy,  aby  zawsze  przytomna,  mieli 
tq  wielką   prawdę:    te-    ocalenie    ludu 
icst  naywyższein  prawem. 

Działo  się  na  z(;romadzeniu  oliywatelów,  mie- 
szkańców Województwa  krakowskiego,  w  Krako- 
wie  dnia  24   marca   17'.t4   roku. 

Tu  tiastępuią  tysiączne  jtodpisy  obywatelów, 
mieszkańców   Woiewództwa. 

Zgodno  z  oryginałem: 

Kasper  Męciszewski   Komisarz  Porządkowy 

Woiewó<lztwa  Knikowskiego  pióro  trzymaiący. 

**'i  (idy  prezydent  lichocki  posłał  feldfebla  miejskiego  z  zapyta- 
niem, coby  to  niewypuszczanie  ludu  za  miasto  znaczyło,  otrzymał  taką 
mlpnwiedż:  ^.IP.  Karczewski  pułkownik  za-syła  \VI*ann  swój  ukłon  i  nie 
wie.  co  to  ma  zmłczyć  niewypnszcz.łnie  ludzi  z  miasta,  ale  to  czynić  musi, 
CII  zwierzchność  wyższa  onlynansem  swym  zaleciła;  zapewnia  WPana 
przylem,  \t  to  długo  trwać  nii'  liedzic  ledwie  jeszcze  kilka  godzin".  (,,Pa- 
miętn."  8tr.  3). 

'^**t  W  liście  z  (1.  12  \'.  17'.t4  w  obozie  pod  Połańcem,  pisanym 
zapewne  dct  Franciszka  Sapiehy  (Oryginał  z  własnoręcznym  podpisem). 
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K  e  k  w  i  z  y  t  a  wojskowe. 

iwski  płótna  łokci  600      .     .     . 
•JDWski,  ładownica 


zip.    {nr. 
I 


Źn'>dla  i 
wiado- 
mości   [ 


a  z  Krauzów  Sobieniowska  koszul  24  .     .     . 

Kowalski   siodeł  4  z  czaprakami    i  olstrami; 

)ez  cza])i-aka,  ładownic  6,    pasów   do    karalii- 

olilik  krat  żelaznycli  8 

'Wadowska  munsztuków  5,  strzemion  4   .     . 

owczyna  sand.  płótna  łokci  400 

lowiejski  na  10  infanteryi  mundury  ze  wszyst- 

ki)szul  2(»,  patrontaszy  11,  pendentów  11, 
rów   10 

bieliznę  na  flejtuchy 

Osti-owski  ti'0chę  bielizny 

)1).  Xorbei'tanek    na    Zwierzyńcu    bielizny    na 

ly  sztuk  52 

"dzięki  jiaczką  flejtuszków,  a  obrusów  6,  ser- 

')  na  flejtuchy 

Liśkiewicz  patrontaszów   12 

paczkę  flejtuszków  i  chustki  stare  .... 

arska  jjłótna  łokci  KIO 

ywatel  płótna  łokci  20o ,   .     . 

jeiiei'al  ładownicę  srebrną 

Dembiński  płótna  łokci  .'JOO 

laryanna    IJai-szczowic    żelaza   stai-ejco    funtów 

idło  szarpi  i  octu  beczek  2 

ywatel  płótna  łokci  20o 

jiakiet  flejtuchów 

a  pótkownikowa  ])łótna  sztuk  4 

lekl  siodło 

i,  .sztukę  płótna 

xskl  pł(')fna  łokci   iniM) 

ieniowski  półszoi-ki  na  dwa  poczwórki,  siodeł  2 

ir.  ki-ak.  bęben 

arski  krak.  bęben 


400 

12 

144 


534 

? 

266 


1434 

? 


20 


,1. 


? 

216 

') 

8G:20 
1.33ilO 

12 
200 


najmniej 


Prowianty  i  furaże. 


iwski  bydła  sztuk    li) 

<z  Uyszyński  pszenicy  korcy  2() 
iittemiund  wódki  {rai-ncy  2(i()  i  2  krowy 
ipiclowski  i)arę  wohiw  i  koi-cy  żyta  10 


9 

133  10 
? 

H50 
90 
40 

6fir.;20 

980 


5508  10 


1400 
240| 
800! 


3801 
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Jan  KnMDH'  ttuia  fiir  !> 
Jm  ?•  ''  '         'a  kowy  6",  •Minm  im    i"  . 
Wifłfr:                  ••seki  wołu  i  Bzkopt^w   łi 
.ladru)  ftWki  mąki  korey  aó 

A  Ul  u  11  i  V  y  :i. 

ilkpoUt  I/>{f>w!iki  Udnnków  20 

LwsL                    |>r<.oJm  baryłek  4    .     .     ,     . 

Załuska  ..iiia  OjiNiwska  [iroclia  kaniieiii  -5 

Ipocy  Wolański  ułowiu  fnniów    Kh)     .     . 
Jui   f^hifiiński  ołowiu  kiuiiiKiii  'J      .... 
Oraczpirska  jinłkf>wiiiki>«a  J  liaryłki  pruclin   . 
Jan  \Vojtasiń»ki  ołowiu  kr.-\Jtek     .... 

Maj^lalcOa     W.iilnusk.l     nlnuiu     rillltóu'     łi  4 

Sr«bra  i  Klejnoty. 

I'e«ny  oł»ywatel  srebra  topionego  grzywien  18  j  łut<}w  6 
lV»ny  oliywal<-l  w>t.'arek  złoty  dla  ilyitfyusrwijącego  8iq 

\ 

^^1 

_'i1^^| 

'^^1 

"1 

llusi-hinist   4  pudełka  grvl>rne  i  .'^retira    drylnwanego  łu- 
Uiw   IG 

1'HIIt. 
2<Mt 

(kibryeł  Taszycki  2  wazy   srebrno    z  blatami,    I(»  pół- 
misk(Wv    srebmycli,    2    tace    srebr..    4    iiiiseozkl  »r., 
•-'  pjiiy  lichtarzy  sr.  i  par<;  imbryki^w  srebmyrli 

Tadeusz  Cliwalibóg  ze^ek  złoty  z  łańcuszkiem 

Koni  e. 

Ta<lcnsz  Czacki  i  Urszula  Dembińska  koni   do  annat  7 
K:wpcr  Mociszewski  konia  do  armat  . 
Pnninowa  gtaroAcina  Zatoi'ska  koni  do  :iriii:u    t 
I)euil)iński  |i!ii<;  koni  z  7.jii)i-y.»;{d<mi  do  ariiuit 
Szaiiicwski  staiosla  Małojioski  do  iirinat  koni  4 

Feiicyiui   MitMos/.uw.ski   partj  koni 

Ignacy  ;rnif  Wielopolski  koni  par«j  z  zuprz<;^iein  i  zwi»- 
8zcy.vkiem ,     . 

.Michał  8ołtyk  ref.  kor.   koni  4    z  zaprzęgiem   i  zwoes- 

c/.ykiem   ze  sfrawnem   na  .'1   miesiące 
Jordan  .lim   koni   parę  do  a]'iimt   . 
iJiidnicka  koni  parę  z  zaprzęgiem 
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;        I  Źrńdlo 
Zip.      (ir.  ]  ••i«do- 


^'ilkoszewski  1   konia 

wiejski  parą    koni    do    armat    ze    zwoszczy- 


zt.  ISiecki  koni  parę  do  annat  z  zaprzęgiem 

•zykiem 

izeinbek  parę  koni  do  armat  z  zaiirzęgiera 
(leciiowski  sufr.  krak.  koni  4    z  zaprzęgiem, 

vkieni  i  strawnem  na  miesiąc 

loki    koni    parę    z  zaprzęgiem    i  płacą    na 

iwski  koni  parę  do  armat  z  zaprzęgiem  .  . 
i-sztyn  star.  Skotn.  koni  parę    z  zaprzęgiem 

it 

Aatei  koni  parę  z  zaprzęgiem  .  .  .  .  . 
1  kom.  koni  parę  z  zaprzęgiem  do  ai-niat  . 
stoi.  Sand.  koni  .'5  z  zaprzęgiem  .... 
'biński  koni  parę  z  cliomątarai  .... 
•ayski  koni  4  z  zaprzęgiem  do  ai-mat,  zwosz- 

i  płacą  do  końca  wojny 

n  Lipiński  kan.  Krak.  parę  koni  do  annat 
:iem 


Różne: 

cwski  4  konie  z  zupełnym  moderunkiem  na 

konnycli 

<ki  komisarz  (>-ciu  kawaleryi    z  bronią  i  le- 
niiesięcznyra 


54()  — 


57(),- 
570- 


1152;—. 

1     576:— I 

;  57.i'-j 
'  57ti,— I 
;    57iV — 

;        »4i;— ; 

i    57(t'— ; 

i  •     ' 

'  1152|— i 

57t>— , 


17730 


119(V 


221  >0V; 


I{azem  wartość  około    10(KXX) — ' 

Iśmicliimy  się  wziąć  od  Mączyńskiego  („Kościuszkowskie 
latek  do  ^Czasu"  1857,  VII,  str.  478,  47!>,  481 1  kilka  rysów, 
ją  na  wrażeniacłi  najprost8zj'cłi  wzrokowycli  świadka;  nie  po- 
LŚ  bardziej  zlożonycli  kombinacyj  o  bytności  Kościuszki  u  pani 
o  ])ośrednict«rie  jej  zięcia,  Tadeusza  Czackiego,  w  wysianiu 
•espondencyi. 

^'ieś  Kozubów  należy  do  klucza  ordynackiego  mrgi-.  Wielopol- 
liiiie    i  pai-afii    Cliroberz    w  powiecie    pińczowskim.     Akcyę    tę 

opisuje  Stan.  Wodzicki;  „Wspomnienia  z  przeszłości".  Kra- 
str.  '.VM — ;$;t.'t.     Kaport  rosyjski  był  ogłoszony  w  Gazecie 

,  17'.i4,  nr.  27  z  4.  IV,  str.  317,  318;  miejscowość  nie  jest 


t;44 


In   wymieniona,    tylko   wskazana  oiiległość    utl    Pińcznwn    I  '  j   unii 
nazywa  wieś  Jusupowom,  ale  to  iiuisi  być  pomyłką  pi«na  lułi  drnko, 

***)  O  tera  informiye  nas  raport  Madalińskiegn,  ittyczony  mi 
mie  w  otlpisie    z  autografu    przez    p.  Editninda    lilzikowskiego,  tdwi 
przysiągłefjo  w  Kalisza: 


Rezolucya. 

Odebrałem  w  tym  mo- 
mencie iJapport  0(1  j)Hł- 
kownika  SzjTera,  który 
Oziś  nocuie  w  .Słomia- 
nym Brzesku  y  pisze 
jui,  że  leżeli  od  W  Pana 
nie  odbierze  dziń  Kezo- 
lucyi  na  kury  era,  któ- 
rego wysłał .  póydzie 
iutro  ku   Krakowu. 

Odpisałem  mu .  że 
WPan  na  Koniusze  cią- 
gniesz ku  Krakowu,  wiąc 
On,  żeby  si<j  trzymał 
Traktu  krakowskiego,  ie- 
żeli  się  dotycliczasz  WPa- 
nem  nie  złączył.  Jeżeli 
w  Koniuszy  lub  oko- 
licy znaydziesz  WPan 
zyskowną  pozyr.yą,  z.v 
łrzymay  się  z  całym 
korpustmi  żeby  przez 
zbliżenie  się  pud  Kra- 
ków nie  zrobić  trwogi, 
(bez  podpisu  I. 


Nr.  8 

lUpport. 

Onia    dzisiejszego    złączyłem    się    » 
z  Vice-Bryf3idyerem    Mangotem;    przc^^ 
czekać  na  idącą  komendę    Moskiewską 
czowa;  ta  wprawdzie    nie  iest    oaysiL 
iak  kalkuluję  z  widoku,  to  iazdr  nie 
óoti,  zaś  piechoty  można    sądzić    w 
lumnie  ze  3i)(),    v  drugier    lai  coka 
oey.  —  Forpoczty  kommendy  mey  u| 
nieco,   iednakże    straty  niumosz    ]tróci 
kilku,  których  w  tym  momencie  koma 
chować  się  nie  może 

Myślą  moią  było  pod  Szkalinierzem  I 
kowawszy  się  y  koniecznie  podkać  si^ 
małą    liczbą,    locz    odebrawszy    prztiz    Or 
JWWPana   Dobrodzieja  iż  iakoby  inna  komij 
wl  Koszyc  przerzynać  się  miała,    nrad 
zatym,  wzięliśmy  przed  się  mnszeroy 
kowu  do  Koniuszy,  wsi,  tam  niecił  wj 
ku   Krakowu  marsz  obrucę.      Patndc 
mocne  ku  Koszycom.     W,  Manget  wyBUjj 
drou  iedcn  z  awey   kommendy  y  kuti 
choty  y  anuatkę    iedną    do  p.  Sz 
regro  żadnego  rapportu  leszcze  nie 
.'!u  Martii    ITIM 

(ił.  MniKilifiski 
Nr.  7   Rapportów 


I  powinnycli  w  Marcti. 

"*■)  Pislor  (op.  cit.,  «tr.  2.3,  2H)    wymienia  zgromailzoa 
miorzu  na  dzień  2  kwietnia  następne  łjataUony  piecitoty:   4  mus 
pułków  Nowogrodzkiego  i  Ugiickicgo,    1  grenadyerski.    złożony 
dyerskicli  kompanij    tychże  pułków,    1   Uit.  i  2  kompanie    !■ 
cówi  pułku    Jekatcrynosl.awskiego:  szwadrony    konnicy,    w  I 
chodziły  z  różnych  pułków,  2  pułki  kozackie  i  dział  14,  lecz 
szego  obUczenia  pojedyiiczych  oddziałów    wcille  wykazn    aameg 
wypada   18.  Liczba  głów  nie  podana,     liachulię   tę  powtarza 
„F"eldzug    der  Preussen  im  J.   171H. ,."  Berlin    1837,  str.  37>J 
kicui,  że  cala  sita  wynosiła  i>koło  5.000  głów,  AtAroan  koz 


Denisów  Andryan  Karpowicz,  synowiec  generała,  liczy  mylnie 
io  S.5(M)  wojsica  re^larnego  prócz  2-ch  pułków  kozackich  (PycCKan 
ipiiua,  X,  sir.   12i. 

***)  Kościuszko  napisał  do  Franciszka  Sapieliy:  ,Blizko  samego  nie- 
tyjacdt-ia  zelirawszy  siłfj.  z  nią  w  szeAd  tysięcy  nieprzyjaciela  poraziłem", 
ieinieriski:  ^Lisły  Kościuszki",  1877,  Lwów,  nr.  49,  str.  137).  Oceno 
Ctyczn.-ł  innych  raclinnków.  jako  to:  Zaji^czka  na  4.500,  Stan.  Wodzi- 
I  :i.<iuu  ^.ołnierza  i  J.OcMt  chłopów,  Piatora  na  ó  do  Gu  tysięcy 
prócz  kilku  tysięcy  górali  ((iorabs.),  Paszkowskiego  na  4400, 
imego  na  H00((,  pruskiego  generała  Favrata  na  'ioOGO  i  Denisowa 
!ń  do  30.001)  poilał  T.  Korzon:  ^-^^ewnętrzne  Hzieje  Polski  za 
Augusta"  tomu  IV  część  II  ilH8ti),  str.  356 — 363.  Zrobimy  tylko  za- 
etenie  c<>  do  tablicy  2H9,  zawierającej  własne  jego  obliczenie  wojska 
wlamego  pod  ł{aclawicami,  że  naletoto  zaznaczyć  wa.tpliwość,  czy  były 
ItatariMiiy  Wodzickiego  a  1  Czapskiego,  czy  odwrotnie;  na  liczlię  głów 
ewiele  to  wpływa,  gdyż  regiment  Czapskiego  licayć  mógł  też  1250  głów, 
redukowani  świeżo  żołnierze  wrócili  do  szeregów,  a  było  ich  400 
Ute  Tabl.  27x,  d.  c.  na  str.  34'.t,  Objaśnienia'*.  Wątpliwość  zaś  wy- 
ta  ze  sprzecznych  wprost  podań  Stan  Wodzickiego  („Wspoinnie 
»"  3411  i  koresjiondenfa  „Ozieniiika  Patryotycznych  Polityków"  (l>zie- 
iszyckiego  .,Zeszłowieczny  dziennik  lwowski,  „Przewodnik  Nauk. 
1875,  Btr,  131,  132),  pierwszy  bowiem  twierdzi,  że  przybył  2-gi 
jion  Wodzickiego  pod  komendą  majora  ńwiniarekiego,  dragi  —  że  puł- 
>wnik  Świniarski  -zdradził^,  a  żołnierze  i  otic.erowic  uszli  od  niego  i  prze- 
ricźli  się  pod  Baranowem  w  niedzielę,  t.  j.  ó  kwietnia,  już  po  bitwie. 
Iiet)bccność  samego  gen.  Wodzickiego  usprawiedliwia  synowiec  „na|>adem 
awnego  cierpienia  na  nogi",  czyli  podagry  („Wspomnienia",  str.  363).  Mo- 
emy  rozwiązać  zawieszoną  u  Korzona  wątpliwość  co  do  liraby  chłopów 
Rynierów:  czy  było  ich  300.  czy  2000V  „Itaporf*  Śląskiego  w  tymże 
Dzienniku,  nr,  11  I.  cit.  sir.  132 1  zaznacza,  że  do  ataku  Naczelnik  po- 
lirowadzil  320,  reszta  l('iOo  została  w  odwodzie,  a  więc  razem  było  11*20, 
a  może  i  więcej  nieco,  około  2000. 

'''i  Powtarzamy  nichunek  rosyjskiego  szefa  sztabu,  Pis  torą  Tstr.  24), 
apniwiając  tylko  podaną  przez  niego  liczbę  dział  H  na  12,  bo  tyle  za- 
brał Kościuszko.  Hóżnica  wyniknąć  mogła  8t,*\d,  że  Pistor  nie  liczył  anna- 
ek  batalionowych.  Były  dosyłane  posiłki,  ale  zapóźmi  podobno,  jak  wno- 
jć  można  z  opowieści  Denisowa  (PyccKan  Ctapiiua  X,  H],  o  gaiojjHJM- 
"cym  przez  góry  oddziale  konnicy  pod  koniec  liitwy.  Polskie  rclacye  obok 
Tonuasowa  wymieniają  gen.  iCachmanowa,  lecz  nic  nie  stwierdza  oso- 
bisitej  jego  obecności  na  polu  bitwy.  Może  być  mowa  tylko  o  podpał- 
awuiku  Pustowałowie  z  pod  jego  komendy. 

**•)  Źródłem  głównem,  bezwarunkfiwo  wiarogodnem  i  za  jwdstawe  do 
niniejszego  wykładu  użytcm.  jest  „IJaport  N,łrodowi  Polskiemu  o  zwycię- 
stwie pod  Racławicami  Tadeusza  Kościuszki  N.  N.  S.  Z.  N.",  datowany 
z  nboza  pod    Słomnikami  5  kwietnia  1794  r.,  wielokrotnie  rozpowszech- 
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iiiiiny  przez  dniki  wK])(>łczcłinr  i  późniejszo,    rzop 

łttiui  Zajączek  >;nl'^<)><2tniki  z  WIII   w.-   wytl.  Żuj'  ^  _.  i 

t.  II,  str.  114 — 97),  wyjątkowo  w  tym  razie  prawili inu'>wn>,  ptintonał 

jefTO  w  tej  bitwie  był  rzfczywiftcie  wybitny   i  dilulioy.    Di>  akcrl 

weiii  skrzydle  lun  wngę  opowieść  koiiiemloruj;jccpij   pulkii-m  konitilw 

joni   Uenisotto,    który    sum    szarżował    po   nizy    kilka   i 

w  rtjkę;  j)rzf'x  liziwne  zajionmicnie  czy  Z4inicill)aiiie  idi  , 

zwał.  Tytnł:  ■iuniiCKii  aoucKaro  aruMaiia  .leiiucona,  „PyccKaa  (  TipiiW' 

X,   1874,  str.   12 — Ifj.  Atak  kosyniuniw  jest  wybornie  npii*if<lmii) 

icb  knnieiidanta,    Jana  śląskiego,    w  rai)orcic,   /.łolunTni  Koniii«i 

rZttdkow<y   Województwa  Krakowskiejio  i  ilrnkowuayin 

U   z  d.    12.  IV.    17'.<4   -Ilzieniiika  I'atryi.(yfJŁiiycli   1'.m 

dnik  Nauk.  i  Liter."    I»i7ó,  str.  i;!2).    I*rzyda  się  tu  i  owdzie   dn  wjji. 

śnień    opowieśń  Wojcieclia  .Mącjty leskiego  (,„KoMciu8zkowxkie    rłjwy"  «  il» 

datku    do    ^Czasu"    Ińa",  t.   VII.  str.  iii7—4'.)2/,    ułożona  z  opKtńjW 

wyż8zydi  oHoerów",  Inbo  sam  autor  znajdował  .sią  w  bilw^' 

riicznik    i    był    wysłany  d"   Krakowa    z  wiadomością  o  zw, 

przestrogi    czytelników  i  badaczy    wj-mieniainy    zupełnie  Cilnzywy  *ii» 

runek    łtiiwy    h  vol  d'oiscau  zrobiony  na  tałdicy   pod   portr*'!*-!-  K—'-« 

6zki  z  wazctkieuii  (latryotycziienii  godlaini.    odbity    iiakladeui  ?.u 

i  dołączony  do  tegoi  1 2-goi  toHHi   „l'aniit;tników",   w   ktn:  iii 

(itorya  IJewolucyi  Zajączka.  Moźnaliy  wyliaczyć  nieudoli  ^-lo 

pozycyi,  fde   niepodobna   opanować  olmrzeniłi,  jeśli  sit;  widzi  cytrami  i  m 

pisami  objaśnioną  tałszywie  akcyi;.  np.  4   „Uroga,  którą  l'oiacy  im^-jt'- 

od  liaclawic,  a  10  „Tonnanaow  skąd  wyszedł  tam  ucieka"  xa 

inierzyce,  gdy  rzecz  sit;  miała    całkiem    odwrotnie.    ł'ałą    <1 

togo  nieznanego    l:iL<zerza    zrozunue    ten.    kto.    stanąwszy   > 

oryentowanitt  się  jiolu   bitwy,  zeclice  czytać  wyżej  pottol;uif  ujm 

ściem   liriegsarcli  i  v    wiedeó.skie  przechowuje  plan,  zapewtu-  j 

cecn  i  naocznvgo  świadka  undejętnic  sporządzony,  który   wialnie  «  kwalu 

uacyi  z  geoinctryczncnd    mapami    dóbr    Dziemierzyce  i  J.inowiczłn  p'"!" 

żył    mi  do  nakre.'^lenia  możliwie  najdokładniejszego  plaiiu  bitw;. 

**')  Dziedzic  dzisiejszy  .lanowiczek,  p.  l4cki,  ze  swoicL  wuprtuuiiiB 
gospodai-skicii  wnioskuje,  że  las  ten,  czyli,  według  Zajączka,  .^niik*  ao- 
siał  łłyć  młody  w  1794  r,;  przeciwnie  llenisow  napitiai,  że  tu  hjl  le 
<luży  i  gęsty. 

***)  Denisów,  I.  cit. 

**")  .S  łask  i  powiada,  że  akcya  zac/.(;la  sie  ud  ;;iidziu}  1 
ma  na  myśli  zapewne  szykowanie  .-tit;  i  sypjuiie  bat^;ryi;  Kos. 
bowiem  wyraźnie  mówi:  ^liatalia  trwała  od  godziny  S-ej  ituputuilniu'. 

s«9-|  (■)  (y,„  |,ii.|-wgviyni   manewrze  interesowany  o«ołiiście  Z    ' 
mówi    nie    dość    jasno    istr.  Vi('«  ,    gdyż   uie  do  tego  m<<uientu 
trzy  ataki  jazdy  jego  i  Madalińskiego.  Lepiej   wyraża  sie  Kuś 
wspomniawszy    o    .annatacb    nuszycli,    ukryłyeli  xa  lasem-  lu 
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rvi  lewego  skrxydła>  które  mu  wywrawiły  ludzi.    Najzrozumialoj  wytlu- 

lył  się  Mączyński  (str.  487;:   „Około  godziny  3ej   wmiszyl  (Torma- 

fWi  ze  swojej    piizycji  i  wkrótiw     lewe    skrzydło    y.aat;ik(>wal:i    piechota 

■rtylerya  rosyjska.  (Jenerał  Zajączek  powitał    ieli    celnym    og-niem  kilku 

roicli  armat  lak,  łe  zmusił  icłt  do  iKlwrotti,   a  raczej    do    zmiany    ataku 

środkowy   ponkt  wojska  naszego'^.    Na   planie    wiedeńskicfro    Kriej^r- 

»iv  jeAt  zaznaczony   ten   nicli  Ttmnasowa  linia  bliższą  drogi  racławickiej, 

lasku,  gdy    marsz    l*uslowałowa    zaznaczył    się   znacznie  dalej  wprawo, 

tprcist  ze  wsi  Itaclawie. 

*").  Rozporządzenia  do  ataku  najlepiej  wyłożył  M  ą  c  z  y  li  s  k  i  (str. 
188);    on    też    pi>dał    |irzemowi;  Ko.4('iuazki  do  kosynierów  w  najwiarog<v 
Jejazej  formie. 

*•*)  .l.in  SI  as  ki.  komendant  kosynierów.  I.  cit.  Na  załączonym 
reprodukcyi  obrazie  bitwy,  który  wisiał  podobno  w  pokoju  Kościuszki 
Solurzu,  a  który,  jak  mniemam,  przez  samego  Kościuszkę  był  rj-sowany. 
ab  njwxkicowany  przynjijmniej,  widai?,  jak  pędzi  Kościuszko  przy  kosy- 
bioracłi  w  surducie  cywilnym,  na  dwa  rzędy  guzików  zapinanym,  w  kapeluszu 
licowym  z  itiórem.  które  się  przecliow uje  także  w  muzeum  Kajtperswyl- 
ein.  Kaszkiety  greuadyerów  losyjskich,  góra  „Zamczysko"  poza  nimi. 
oddali  góra  Kościejowska  z  namiotami,  w-skazuji(cymi  jeśli  nie  obo-  ' 
nwiako,  to  stanowisko  j)ierwotne  Rosyan,  a  więc  wszystkie  cechy  miej- 
Cowości  sa.  oddane  wiernie;  tak  narysować  mógł  ten  tylko,  kto  wla^Knerai 
widział  oczyma. 

'•*h  S  łask  i  1    cit. 

**Vi  S  las  ki  1.  cit.  Sam  Kościuszko  pisał  12.  V'.  do  Franciszka  Sa- 
deby,  że  .z  dwiema  kompaniami  intanteryi  i  trzech.set  tylko   ludźmi  z  ko- 
ji.. .  złamaliśmy  pod   Hacław  icami  piechotę  moskiewską'*. 

*•*)  OdczA^a  o  względy  dla  w  alecznego  Wojciodia  Głowackiego  z  obozu 
'jioj    BoButowem  z  d.   13.  IV".  1794   r.  w  ,, Zbiorze  wszystkich  i)i»ra  urzę- 
dowa cL"    'Kników   17'.t4i,  str.    195.    Niedługo    wszakże    cieszył    się  Gło- 
łacki  *w;»  sławą  i  rangą,  poległ  bowiem  d.  tj  czerwca  t.  r.  w   bitwie  pod 
Szczekocinami,  jjik  świadczy  akt  małżeństwa  jednej  z  trzech   jego    córek, 
pisany  d.  '21.  Xl.  18ln  jirzez  księdza  Waleryana  Bogdanowicza,   plebana 
uralii  koniuskiły,  a  wydrukowany  przez   Felik.sa  Hy barskiego  w  ,,(.;iizecie 
iieleckirj'-   iriHl   r.  d.   L'l.  X.,  nr.  SI.    W    numerze  80    tenże    Rybarski 
syszcza    Szujskiego    od  hańbi,-\c.ego    zarzutu,  zrobionego  przez  wydawcę 
^Przeglądu  dziejów  pcdskicli-     11  cit  ma  na*  i  powtórzonego  przez  L,  N  a- 
bielaka,  jakoby  nadany  Głowackiemu  grunt  odebrał  mu  po  ukończeniu 
jtowstiinia  i  samego  Głowackie^ro    oddał  w  rekruty  austryakom.   „Tadeusz 
^Ko.ściuszko,  .(eg«  odezwy  i  raporta".   1'aryż.   Księg:irnia  l..u.\cinbui-ska,  II, 
XT,  2Uf. 

*"^  Z  a  j  ą  c  z  c  k. 

*'^)  A  C II II  C  o  B  !>   1.  cii.  Ust    Aleksieja    Ł  a  s  k  i  n  a  do  Waleryana 

Zubown    z  d.  L'/l'i    kwictni:i,    w    wydaniu    Luk.iazewicza:     „Powstn- 

llc    T.    Kościuszki    z  dokumentów    sekretnych".    Poznań    184tt.    str.  Sit. 
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*'*)  Pis  tur,  -itr.  2G  — 28.  »tavii;i  tiL\    /.nr/.in\.    które    sjini* 
się  do  jednego,  mianowicie  rozproszenia  sil  na  zbyt   iluźycli  odlejrin 
nie  wyjaśnia  wszakże  przyczyny:  dlaczego    Penisów    nie    ii' 
w   ciągu  walki,  dlaczego  nie  nitował    Tomiasowa?    Emnić  st; 
sjTiowiec,  major  Denisów,  lecz  nieadatnie  ■PyccKan  CTaptnia,  X,  l'.\' 
Przyczynę  rozdzielenia  sii  tłumaczy  v.  T  r  e  s  k  o  w  (-Feldzug  der  Prou 
8tr.  38)  tom,  że  Tormasow  byt   wysłany  w  celn  złjjczonia  si^.  z 
którzy  eią    skupiali  pod    Czcł^tochową.    sam    zaś    Denisów   .' 
traktu  do   Warszawy,    ale    takie    tłumaczenie  nie  daje  sit;  jm 
staniem  Łykoazyna  do  Koszyc  i  z  l>li8kością  nieprzyjaciela. 

"•)  W  bibliotece  .lagicllońskiej  znajduje  sie  MS  k.inrcbiry:i 
3-go  korpuiiu    jegrów    .lek.iterynoaławskiego    pod    dowództwem    s     .  . 
wnika    Dymitra    Pustowatowa;    liczbę    81*5    głów    wykazuje    lista  |it>i7 
z  d.  V  października  17 '.).'{  r.  p.  t.:  llMaiiiioti  cmicomi  etc 

*"^)  Była  wiadomość  w  Warszawie  już  d.  2/l.T  kwietnia,  te  »  p» 
nice  Polaki  wkroczyli  kniaź  ^^banow  z  pułkiem  Abazerońskim.  br>pt<lTK 
l^inskoj  z  lekkokonnyui   Siimskini  ku   Lublinowi  i  Cbeln 
ski  z  pułkiem    _»woim"  do  Stonima    i,,Pow8tanie  T.    I\ 
Łukaszewicz,  str.  9,  14,  28). 

"')  .,Zbiór  wszystkich  pism  urzędowych",  str.  lll.  >?«';:"i.'  V"- 
dał    T.    Korzon    , Wewnętrzne    dzieje    Polski    za    Stani^^lawa  Anjrałt*".  i 
ł.  IV,  część  II.  str.  37 «. 

*'*'i  Dyaryusz  Waż  yń  ski  egu  bisk.  Chełm,  w  .  l'arf;l*liir  j 
ArcłieoL"  Lwów  18>*0,  str.  30.  podaje  datę  otwarcia,  a  d.alcj  ^»»  ofitA 
W  papierach  familijnych  Wydżgi  znajdują  się:  li  list  (Srochowski 
z  d.  'J6.  IV.  17y4  z  obozu  pod  Korytnicą:  „.IWMci  Dóbr  I  ' 
patryotyzm  JWP.  Dóbr.  czyid  mi  ufiioś^,  że  wszyscy  ob>'walel<  Zie 
Chełitiskicj  za  Jego  pójdą  przykładem . . .  Nie  nmiein  -złożyć  winne 
za  tak  wielką  na  obronę  Ojczyzny  daną  ofiarę  .IWPanu  Dóbr...  Su 
się  będziesz,  ab}*  rcknici  i  konie  jak  n.ii8pii'sznit'j  dostaw iiuie  były. 
Listy  od  JW.  Naczelnika  do  Prześw.  Konii.syi  Porządkowej  są  odcst»nf*J 
2)  kwit  pod  d.  17.  V.  w  Chełmie  przez  .Strzeżyńskie^o  wysławiony.  Ul 
z  Marżowa,  dziedzicznych  dóbr  Ołiyw.  Wydżgi  (Jon.  Majora  Wojsk  Ziwui' 
Chełms.  i  powiatu   Krasnostawskiego  oddano  8  rekrutów    kantonrfwjrli. 

*'^,i  Dziennik    Patryofycznych    Politykóirw  pPnr^ 
Nauk.  i  Liter."    1><7:»,  str.   134. 

*'*)  „Zbiór  wszystkich  pism  nraędowych",  atr.   14  1.  Rozkaz  do  G.V 
Straszą  z  MS.  u  Nabielaka  V,  42.  (Arch.  Kość.  w  Kappenrw.  N. Itit^ 

"^)  „Powstanie  T.   Kościuszki  r.  pism  untentycznycli  sckretnyrfi* 
Poznań.  Łukaszewicz,   1846,  str.  82 — ftl 

*")  Tamże,  „listy  guliernatora  mińskiego  Tutolmina  do  lir.  ZqI)«»> 
z  d.  20  Aprila  (1  Maja),  str.   W  i  d<i  Igielstroma.  str.   77. 
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*")  [lnkta<luiej  T.  Korzon  ^Wcwnąfrzne  dzieje  Polski  za  Stan. 
I8ta",  f.  IV,  część  II,  8łr.  3fi'J-a75. 

*''*^  Kajetan    Krsszewaki;    „fSenerał    Filip    Hauraan"    w   Bibl. 
IBal,  t  IV  9tr.  208. 

*'^  Uniwersały  tej  l{ady  i  późniejszej  Depułacyi  dnikowane,  ale 
Bm  własnoręcznie  przez  członków  podpisane,  znajdują  się  w  Muzeum 
^erawylskieni. 

**";  (>rytrinał  z  własnoręcznym  podpisem  ze  zbioru  dawniej  Daniela 

OTO,  hcz  adresu,  z  nadpisem  inną  ręką:   ., Doszedł  w  Słonimie  20  Maja'' 

794.  Kilka  zdań,  powtórzonych  z  dawniejszego  listu  i  wzmianka  o  ar- 

wskazują,  ie  ailresatem    hył    Franciszek    Sapielia,    syn    Aleksandra 

nderza  w.  litf,.   członka    Konfederacyi    Litewskiej    Tar<?owiczan,    przez 

kt7l4<I  'la  slanoNNJsko    ojca    mianowany  generałem   artyieryi  litt.  na  miej- 

Kaziniierza  Nestoni  iSapieliy.    Li.st  teu  wszakże  spodziewanego  skutku 

odniósł  i  Kościuszko,    otrzymawszy  od  Franciszka    .Saliieliy    powtórne 

icocze.nie  się  komendy  nad  Dywizyą  Wojska    Litewskiego,    oddał  ją  I*a- 

Bwi    (irabowskiemu,    zawi■^domiw8zy  o  tej    dceyzyi     listem    uprzejmym 

17-   V,  odebranym   w   Słonimie    21    luaj.i,    tiikźe    Nr.   7t'l     oryginał 

|t>inżc  zbiorze  ^ 

"')  Pierwsza  z  tych  odezw  pochodzi  ze  zbioru  ś.  p.  llrouisława 
(leskiego,  dniga  ze  zbiorów  Leonarda  Chodźki,  \vydruko\Nana  u  N  a- 
ielaka  op.  cit.   V,  str.  4t»  i  l\b- 

*''*i  Wistocie  sam   wóflz  wojska  rosyjskiego,  zarazem  gubernatiu'  ge- 
Iny  Inllant.  a  później  też  gubernii  Wileńskiej  i  Słonimskiej.  Ks.  Hepnin 
proklauiacyi,  wydanej  przy  wkroczeniu    do    Litwy,    napisał:    ,. Wszyscy 
jrłościaiiie  dla  własnego  ocalenia  wzywają  się  iiiniijszem,   aby  pozostawali 
bokojnie  w  douiach  swoich...,  nie  słuciiając  w   żadnym    razie    czyiclikol- 
Jck  buntowniczych  rozkazów,  nawet   własnych   dziedziców . . .  (Idyby  zaś 
jedsice  i  rządcy    icli  do  buntu    przystali,    to    nie  powinni    (wtośtianie) 
kazyw.i*'-  iui  żadnego    posłii.szr-ustwa,  ))łaci(?  i  oddawai?   jakichkolwiek  do- 
budów;  [irzeciwnie,    buntowników   takich  .  .  .  nK'yą    ciiwytać    i    jtod    strażą 
innie  odslawiju?;  za  to  włościanie  ci  otrzymają  odemnio  należytą  nagrodę 
bwlą  korzystali  z  ojiieki  i  ochrony  wojsk  .1    C.   Mci"    Do  generała  Ker- 
na znów  pisał:   ,,Należy    nadzwyczajnie  (i.pniiiioi    oszczędzać    włościan, 
Bby  ich  na  naszą    stronę    przeciągnąć".  (De  lly.ie:  Ct.   Aur.  Ilouaron- 
liiii  etc.  Ktr.  5(i,  s>~).  fJdy  tak  przemawiał  wódz  naczelny,  toć  jego  pod- 
władni zachodzili  bezwątpienia  znacznie  dalej. 

'*•')  ., Tadeusz    Kościuszko.    ,lego    odezwy  i  raporta".   Wstęp  i  obja- 
wienia dołączył  Ludwik    N  a  b  i  e  1  a  k.   Paryż  —  księgarnia  liUxembu>-ska, 
V,  str.  27  —  .35;  toż  sjimo  tylko  bez  wstępu  w  „(i    Wol    Warsz.''  nr.  5, 
IJO  i  nr.   12,  str.   ItJó. 
**')  llzecz    dziwna:  w  r,   1S14,    kreśląc    zasady    reformy    włościań- 
iltj  w  Polsce,  zapewne  dla  cesarza  Aleksamlra  I.  siun   Kościuszko  wspo- 
mina, że  ^ISada  Naywyższa  zmniejszyła    liyla  o  dzień  jeden    pańszczyznę 
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włnSekn-    (Faszk  n  w  ski:    .Kzitje  T   Koi5ciii»zki-.  .  i»i 

sią  fil  miiżeiny  oliyba  zitpoiiiniciiia.  {;dy  wlaaiiy   uuiu'        .    ,  i7.rd 
wieniem   Rady  wydany,  jej  jM-zypisał,  itnu  gdy  nwują  ilanivrixni(  » : 
szyclt    pinlawal    rozmiarach.    Nie    wipiiininiijiny    Wt,  <•  zwvkl«g  jfp< 
inności. 

*")  Ijh  Cte  d'A  UKcIjerg:    ,RecuoU    des    traite*.    (NmvMii 
actcs  diiil(iniuti<|iies  coneernant  la  l'Mlogne  17t>2 — 18(>2-.  I^iri*  lHfi!l,| 
394.  .S.iin   iislęp   w   ttuiiiaczenin  doKłowuem   byl  jat  przyluczoDT  wy 

***)  NAbiclak:  .Odezwy  i   Itaporły"  V. 

**')  Eiislndiy  S a  n  ^'U*z  k  o:    .raiuiijtiiik     w  ul     ł^iiyskr.   Kn 
1H7(!,  8tr.   2'.t.   St.    W  o  dzięki:   ^Moje   \tspoiiiiiiciiiii'-   i«tr. 

**')  I)  y  a  r  y  n  8  z  królu  St.  Augusta  w  .  Rocznikn  Tom. 
w   I'ary«ii,  za  r.  \tiiU\^,  Fary*   t8l>7,  8tr    2»1— 2{»4. 

»'>»)  nym7usz  króla  St.  Aug.  w  ^Hoctnika  Tww.  Hi«t.-1JL«  li| 
ryżu,  za  rok   lUGli-.  Paryż   IHfiT.  stn  281—28.5.  288,  2;mi,  2!1;|. 

»*'i  MS  Akad.  Urn-  w    Krakowie  nr.   (M7. 

*")   Ia'  minist^re  dc  1'insurrt'ction  Bcmhip  ftrc  coinposi?  ilc 
Potocki,  du  yice-ciiaiicelier  K"lli>ntay,  du  nonce  Weyssenlioff    I* 
KoAciuHzko    prend  connaituuiiice  de  tout  et  lien  ue  w  fait  aanti  sno  apn^-' 
liation.    ..Graf  i ).Msoliii»ki  aii  Tliunut.  Yimine   1.   V.   I71i>l    w    „tjuelltn 
IJescii.  d.  Politik  r»esten-eiclis-   li,i,'lt.  iliirch   Dr.  U.  v,  Z  cis*  ber;;  O 
Wien   1S«.=J,  str.  -Jn?. 

***!  Tntulmin    pisał    do  Zubuwa    pod  d,  2i1  Apiyla     1   M;ya    I7!t^ 
z  Kie6wie2a:    .Podu.HZCzaiiie    mieszkańców    jest    glówneni    starauucm 
ulanych  na  wszystkie  miejsca  łiunłowników.  którzy.  zJiierąjąc  tu' 
rzem,  pojn    i   wmawiają.   P.   Uichii-ski     li.  iiian^zaiek  wjinu   (Jro.l 
mnie  mówił,  ic  on   sam   słyszał  od  mic.izkańc/iw  wiej.'<kicli  nifcirqi)n 
żądania  być  użytymi  jirzy  wojsku.    (Jni  też  mówili    mti,    f.<:    o    pM 
odezwą  zbierze  się  iclj  do  stu  tysigcy.    Dobrzcby  było  mM  tu  trf»i  lil 
tysięcy    Haszkirów,    aby    knutami'  pozbawić    ochoty    wojowania'-   J.skl 
izewicza    wyd.    -Powstanie    T.    Ko.śeiuszki    z    picm  nutcntyjrntcli 
kretnycii-.  str.  Dy).    Odezwy    Cycyanowa.   l-iepnina  i 
syjakiejco  hr.   Bezboiodki   przytoczył    Korzon   w    .\^ 
jach"*,  t.  I.  sir.  4111,  4'J2.   Sześć  rezolueyj    w  sprawaoli  n  uciiiic  włu 
łiunże,  str.   4>*'.t.  400. 

**•')  Mn.siał    zaboleć    Kościnuzkę    li»t,    odebrany    od  ks.  ;.'rnf'r»l"»<i 
Ziem  Podolskich:  odi>owiedzial  tenii  słowy:  ^Jak  o  mnie  źle  ^i 
żno;  jak  nic  wiesz  dotąd  -serca  mego,  jak  krzywdzisz  moje  nr.iii.iL  .  -c 
sób  myślenia  i  mało  mnie  d:ijesz    przezorności  i  przy>«  iazujiia    do   Oja 
zny.  aliym   (ak   niepodobnych,  a  tak    szkodliwych,    clr 
Przekonać  iiiog.ą  moje  dotąd   uniwersały  i   czynności, 
osoby  i  na.sze  powstsuiic,  ."Ue  Hóg  widzi,  ż«   nie    frn!>ou»ka    zanlfl 
na  my  rewolucyę.    Chcij  zniszczyć  nieprzyjaciela.  Czynir  niefclAw  4,M 
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re  lymczMowe.  a  zostawiyę  prawa  Htanowienie  Narodowi,  Niech 
lowi  taki  rxąd,  jaki  się  jemu  podobau  będzie,  llzuirę  broń  w  Izbie 
aowej  he%  ^.adnegn  intertASti  iiMol>i8tego,  tylko  abym  ii2ył  w  domku 
fta  B|iokojnoA(;i  aż  do  śmierci  i  bawił  się  og^ó<lkiem.  T.  KościuHzko" 
<laty)  MS  nr.  2711'.  Muzeum  ks.  Czarłoryskicb  w  Krakowie;  pr/e- 
kowani'  w  „Ijfłcliu*^    1878,  nr.  23,  str.   177. 


V,    1 7 y4    w    Z  c  i  s  8  h  e  r  g"a 
II.  1885.  8tr.  2n:{.  i>ot!.  —  M. 


*'*!  Uraf  Ossoliński    .in    Thujrut,    1. 
lellen  zur  Oesch.  d.  l'olitik  <  (estorreichs-' 
ki:  .,Memoii-es-  I,  437,  463,  4(;7. 

***'{  Taszycki    bywa    uwykle    wymieniany   obok   Śląskich  i  Herniera 

werbownik    ochotników,    lecz    wyższe    stanowisko   je^o    okazuje   się 

tentu  na  szarżę  kapitańsk.t  dla  Józefa  Bobrów  niekief^o  .w  Milicyi   \V"o- 

[<tilztwa    Krakownkie^ro     w     l\or|iiisie     (ienerala    Majora    Tas/yi.-kietjo-. 

patent  na    drukowanym    bknkiecie  jest    datowany  z  obozu  pod  l'o- 

lu  d.   11.  \'.  17'.M.  Znajilowłil  się  w  zbiorze   Daniela  Les-sera,  obecnie 

idanytn. 

**'~i   1'odajemy  tę  ważną  instrukcyę.  czyli  „Odpowiedź  pułk.   Bukow- 
u  Da  raport  7  Maja   17 '.14  r.  z  obozu  pod   Skala."  jłodlug  oryjjinalu 
|*liioru  niejidyń  Oaniela  liOssera: 

.Ni;.'dy  nie  było  myślą.  moia..  aby  ludzie  z  pospolitego  ruszenia,  do 
u  t)lkt>  potrzebni,  zł:iczeni  l)yli  z  k  a  n  t  o  n  i  .h  t  a  m  i  z  "i-go  Dymu 
lenii,  kiórz.y  regularną  piecliolę  formować  maią;  gily  się  to  iak 
etatu,  potrzeba  temu  tym  sposobem  zaradzić,  ab,v  ludźmi  z  5-go  Dymu. 
exekucił|  przy.stawić  się  maiąc^iini,  odmienić  tyeli,  którzy  z  po- 
ioGlego  ruszenia  sa.  do  kompaniów  oddzieleni.  Ludzie  z  pospolitego  ru- 
szenia /.u]»ełnie  oddzielą  się  od  kantonistów  i  gwałtem  żaden  z  nicli  do 
służby  przymuszon.\'m  nie  może  być,  chiba  że  dobrym  sposobem 
-  ,  .  'azy.ami  da  się  do  tego  najuówić.  Do  odebrania  naznaczonycli  z  5-go 
Dymu  kanonistów  zarekwiruie  pułkownik  Bukowski  w  Komisy!  Porząd- 
kowej Kriikowskiej  o  rozkaz  dodania  exekucyi  tym,  którzy  wydanym  Uni- 
wersałom nie  są  po.stuszni,  eo  także  o  kantonistaeli  konnych  z  50-go 
Dymu   rozumieć  się  ma. 

2''"  Komendę  całą  ('ieńskiego  Kotmistrza  iuż  odel>ral  pułkownik  Wie- 
niawski, która  mu  dla  zabezpieczenia  Krakowa  jest  potrzebna. 

3''"  Jeżeli  pozycja  pod  Skałą  na  Obóz  dla  korpusu  pułkownika  Bu 
kowAkiego  ie^l  niedogodna,  pozwalam  mu  odmienić  tak,  żeby  się  nie  da- 
ley   iak  o  luilę  albo    naywyżey   2  ku  granicy  poruszył  i  to  tym  sposobeni, 

I  by  w  równey  od  Ki-akowa  i  od  granicy  zostawał  odległości. 
I  4**  Ocliotników  konnych  iak  naywięcey  starać  się  powinien  zebrać, 
■rych  dti  kantonistów  z  Tiii  Dymu  przyłączy. 
f  5'*  Wzglęileui  potrzebnych  kapnilów  zaniesie  pułkownik  Bukowski 
twizycyę  do  pułkownika  Wieniawskiego,  al>y  mu  z'latnycli  żołnierzy 
7.  wyzdrowiałych  jirzyslał  do  przewodniczenia  pospolitym  ruszeniom;  ma 
sain  kreować  kapralów  zdatnych  a  na  oficerów  poda  mi  forti-agi  dla  osób. 
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A  klóo*!!!  koedsieie  i  tdatności  iest  pewny.    Uo  ezegu  nami«JBll 
wtrtjitm*  t  Krakowa  ntrć  mote. 

I'.**  OntmtnitM  i  |iilu(»^  iak  naywiększą  zaloram. 

lian  w  iilMizie  {mmI   rolańct^m  H  Maia   IT'J4    r. 

ijtodp.)  T.   Ki>8ciu»xkn 

""     1.   i\<-rson;   „Wewnętrzne   I>zieje~.  t,  IV,  rzr-     " 
im  368.  Słynn^rm  jest  trypatlck.  te  cała  kawalerya  |huI  .Ii- 
JUM^laty  pntełwfgyąt*  -  <.  puściła  się  za  nim  w  po^^uu.  tiji 

«n  Weiaieki:  ,Ws(.  >  .  35'.). 

**■  Kasą  t^  Biia)  dostawić  Ijnowski,    brat  Alekwmli-a,    d" 
MiHts  RocojBa,  leei  i  '  j*^  łlnpiero  ok(>)i> 

•U^Mki   oie   didat    pi  przez    ?raiiic«  i  |>' 

obosa;  k«i  riangmr.ku  ^^m^tba  śmierci  7.inuvi  go  lio 
rodcaso  i  odprowadził  na^tępiiie  kaaę  pomyśUii"  •<■■  l'^^ 
Sas  go  sak  o  .Pkui^taik"  21*). 

•*•    Zająraek    op.  cit.  Joimcoo7>  op.  cit.  XI. 
KoriMB  .Wewsętmie  l>ricj«"  l.  IV,   część  II,  str.  ;.      . 

***)  T.  Kor  san:    .,Wewncłrze  Dzieje'*,    t.  IV.  r2rtV  n. 
387,  399  «^ 

••')  SaB|;oRzkn:    .Pamiątnik*^,    str.  2.^     Ma  r  ^ /.  i.  >' u 
2716  w  Mueitm    Czałtory!ik!<>t)    *■   Krakowie,    w\tlnik<>waiia  w  Kj 
laką    „Itapnnacti  i  o  ^t^zyt    VH1,  ^tr.    7:i.    I)t' 

llMsaa  d.  SI.  V.  IT'.*:  '  ■  'L-łuiwskie^n  do  jakic^<m  puli 

mataoiti  traBzlokowania  nticeriiw  oraz  o  przyłączeniu  clioniłrgi* 
skiego  I  zaw^rtKiwanynii    przez  niego    Inilżmi    znajime    sic  w  ptM 
p.  Leopolda  Mey eta.  Zeznanie  Kościuszki  w  *1  TC  II  iii,    lirGd,  IV, 

••*)  Uenisow    PyccKan  CTapinui  XI,   jstr.  387,  ;$H?<i    ¥rj 
potyczki:   19.  V.  pod  Staszowem,  ^dzie  rauionyui  został  di>w('Hlnu  | 
kozaekidt  pułkownik  Krasnow,  24.  V.  pud    ^7,o^jem^    (za{i«wnf 
kiera    Zagaje  w  okolicy  Jędrzejowa),  27.  V.  poil   i^łllIli;l     ?'.  .'Jii,  V.ił 
pod  Tenwiwem    Cierao?.  lecz  nie   wie,  z  jukinii    uildziatuini.    Mnio^ 
Kościuszko    nie   skorzystał    ze    sposubnoAci    atakowania    IU«yan 
nowem. 

••*^  Korzoa:  .Wewnętmie  I)zieje'-  t.  IV  czę.HĆ  II  str. a7)< 

•••;  ristor  op.  cit.,  str.   lit*. 

•"'i  Nulzinrr:  ,l>er  poliiisohe  Feld;;ziijr  ini  .laiiri-  I7'.»4..J 
alten  und  neuen  Biiciieni  und  uugednickteu  l'upieren  der  Fiiuiilt4'.n  v\l 
rin  und  v.  Natzmer*  w  .Neue  MilitSrlsohe  blStter  reilipirt  a. 
von  (ilascnapp-.   1892  XXXX  B*l.,  5  Heft.  str.  4un  — 4(»3. 

•**i  Pi  stor    (op.    cit-,  str.    1.31 1  pisze,  że  widział  aii*  z  Fa 
przed  Jejfo   wyprawa  na  Skate  i  ie  ta  wyprawa  przeiL^iijwzit^tą  byli 
złączenia  się  z  I  >enic>owcm,   lecz  myli  się  oczywiście  poniuwal:    i-tnii]^ 
nie  leży  na  drodze   do   Połańca  i  2-doi  ponieważ*  powodem  jego 
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Iróży  byłu  ilnoiesienie  Denisowa  o  dokoiianej  przeprawie  (irocliuw- 
ig«»  przpz  Wiśle,  która  odbyła  się  17  maja,  t.  j.  w  tym  samym  dniu, 
*\y   Favrat  rozpuczyiiał  s«uj  inarHx  ku   Skale. 

Cliruszt!z<)w  pisał  dn   Favrata  <1.  28    kwietnia    H  majai  ze  Staszowa 

z  |)r(iśha.  (I  przystanie  uddziałii    pruskiegi)  nu  ponioe,    pDdaje  przytem 

>rniacye  u  rozlokowaniu  w  tym  dniu  oddziałów  rosyjskich:  ^Cunnaisant 

lliaoc.e  et  Tintimite  de  nos  cours  et  ayant  :\  coeur  la    gloire  et  l'int6ret 

deai  puissancos,  je  me  fais  un  devoir  de  V'ous  communitiuer   Tentre- 

»e  de  nua  op<'ration«.  .foceupe  un  poste  a  Stacliot'.  et  le  (fi^ncfral   Deni- 

'  avec  uu  autre    de  35iM)    hommes  a  V'aaovniza  (Wiązownica),  tous  les 

c<jr|)s  i  la  distance  dc  deues  lieu\  de  Tennemi  et  d'une  et  demie  entre 

Nous  avons  un   |)oste  a  Osęka  i Osiek)  de  4   esratlrons    de,  dragona 

njx  canons;    le    gi-nćr.d    ItaclitHanoff   occupa  a  ma  droite    un    senond 

le    aves  4   escadrons    et    2  canons    et    un    Iroisieme  a  une    demi-lieue 

sa  droite    i wydarte     dwa     wyrazy i    de    dragons    et    4uO  cosacpies  plus 

droite  encore.  II  est  absolurnent   necessaire  t|ue  Votre    ExceUence    nous 

ie  par  un  d<^tachenient    iju!    doit    occupor    Nołomiasto    aur   la    V'i«tule, 

it  la  poHition  e«l  bien  forte  et  qui  est  une  retraite  sQre  a  Tennemi ...  II 

maintcnaut  retranclió  a  1'olaniec-.    lauto^raf  w   poiiiadaniu  p.  Edmunda 

Sehlai.  Skutku  ten  liat  nie  osiągnął. 

•*',!  1'istor  op.  cit.  str.   I't5. 

••*!   I'i.stor    loco    cii.;    v.    T  resk  o  w,      op.    eit.,    str.    81,    W,"), 

Trudno  wszakże    uwierzyć,    aby    tak   szczegółowa    dyspozycya  mogła 

fć    wydaną    generałom   już  o  godzinie    H-ttJ    wieczorem    d.    5.  czerwca 

Żarnowcu,  kiedy  Kościii.szko  zaledwo  ukończył  w  tym  cza.sie  szykowa- 

wojska  swojego  pod   Rawka. 

*"'•)  Wodzicki    Stanisław:    .,Mojc    wspomnienia-'    Ki-uków    1873 
365,  3<>r>  z  opowiailań,   ponieważ  autor  d.  5  czerwca  został  wysłany 
Szydłowa  i  bitwie  przytomnym  nie   byl.    .lako  synowiec  generała,  mu- 
li jednak   zebrać  starannie  wiadomości  o  chwilach  ostatnich  stryja  swojego. 

•")  Tresko  w  oji.  cit.  .,Beilage  III.  V.  Ordre  de  batallie-'  z  d.  5 
rw«sa;  poprawić  je  należy  według  str.  87  i  l'istor'a  str.  137,  szcze- 
lie  co  do  liczby  szw.adronów   rosyjskich  z  32   na  34. 

'"i  Cudzysłów    pochodzi    z    r."ipi>rtu    Kościuszki    drugiego,     reszta 

'resko  w  a  op.  cit.  str.  88,  89.  O  stawaniu  króla  pruskiego  na  czele 

alicmu  miiwi    N  a  t  z  m  e  r   (op.  cit.   Ilcft  ('i.  air.   4!t'.l'.    Wszakże  nie  na 

odstawie  relacji  swego  ])rzodka,  który  komenderował  regimentem  Sehwe- 

na  w  linii    pierwszej,    ale    według    opowieści    _i)óżniejszego    generała" 

Meyerna.  Że  w  tym  ataku  oprócz  regimentu    2go    uczestniczyli    kogy- 

Icrzy,  .^wiailczą  niemieccy  autorowie  i  dalszy    ustęp    raportu    Kościuszki: 

trzycki  dwakroć  awansował  do  ataku". 

•")  O  miejscu  wiecznego  spoczynku  zwłok  gen.  .lana  Urocliow- 
tiego  zapisał  w  r.  1818  ksiądz  Sadowski  proboszcz  w  Małogoszezu  „kon- 
Nierat   b.-irski.  oljeer   pod  regimentarzem   Wysockim,  najwięcej   w  powiecie 
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pooBciwy  a  iiti?zli5kł)—  w  k^i 
zm&ri.\rli  od  I.  1780"  aa  karde  44  bik. 
«kidi  .laii   ttr<i('iii)\s!tki,  który  chwalcbuic  pulf^^t  ]>■■ 

iHicbitwatiy  tu  w   M.-iło^tiiiir.czii    W   Jt  u  17ttl  ihiLa  .- _ 

vc9i.  kl<'inigii  xn'tiiki  s;)  przeniesione   na  powst^rłuiy  mimlanu 
binck    pr7.crr-n\nic    Kii^dzii  Jiizrfu  S.n!  >■,    proboszcz*    Mił^ 

Swiailpclwo    li'   nic    ma  feidnrj    win  i  U'-^i     ł-m"   >*■  ił    li 

wojsko    nir  mogio    z  Hcbtizia    dojńó    do  M:il 

■;  i.urr/.-^liu  iidpra«°ić;  2-do  te  w  r.  1818  ka.  .- ..-  , . 

Suacczyków.    cliowauych  dotąd  przy  kuMele,    na  do«7 
I.:.  '       il  je  w  jednym   w»pt')lnyTn    dcde  i   uie    wspiinuittlj 

"  '  !'•  <}iiirliiiW!łkiefro  ani   nn  !«tjin'tii,    ani    nr»  n">»WB 

•  iwy   kK.    ' 
ntaicra  u 
j«(|n>.  Jest  wiarr>p«dni^ze  po<ianie,  te  <<rochow8ki  i  Wr»lneki 
V  tUeiiw    koMttla   paraliainepr)    vt  Szczekoriiiadi.     Nie    nm 
jrmkowołw.  puBie«at  wnijArit*   do  aklepa   jfM    uinkni^to    taftą 
<t|i  I  ■liii  ad  Jedaaki 
i.  E.  kUnr.  I; 


n     tu    ]iiaDQ 

.;   .fbraAej. 
'Mil.  A*,:i) 


igWsijKtmuienJu'* 

kt- 


str. 


«"'  Wndzieki  S(u. 
i»  Baiełai   ilu  tttakoaiMgN 
i  ^Tieil  5-g(s  lea  nie  pod^pe  IMWUW  r> 
dr  aatydnutat  nnaal  jeela^  do  SsyiUowca,  zUpat  w  ilriMlze  aBt« 
prmKkifgt>.    ahMącago   rapuct    o  stanie   wojska    poUkicgit    w  <L   ■ii 
.Sp«  tikoTT  t«fB  «:iliiiię)«ym  wydil  się.  ł«  Ko4ci(uzku  óa^Ie  ald 
pMacaarf,  aby  annh  praaica  mocti  !<: 
ląpi  aiyifua  |iod  ednwtą  4n  Kafajn- 

•nemi  a«ig::3uitL     Nie  naoir  jeUinik    (KwadiiW,    czy  U  yruet) 
Kv<M«ak^    linnl   b«tvą.     San^aszko    i ., t^biuli^tnik,  S'2i 
^KuAaitfki  Mą|t>r  powicrmoc  nuat  sobie  >.i  b«nlz»  tmfnip    wy$ 
■Mi«jr  ■itycijJMitk.    Zdit  raport   nąjprawdziwMy   o  siku-h   je^> 

***)  8*r«l  «L'Earape  «t  la  R&rofatfioa,  lY.  {1892).  atr. 

*'*''  ,Ouc(a  ttkrarateMa"  wydawiuia  v  Warna* 
V  ane  4ai  tL  3  o^ja  wrrok  i  knMki  opis  traccnn  : 
utwmtikfl  i  9-«  iaajr<eh  etiMdców  Konweacjri. 

*'^    Kapołt  aekraair  a  Zeisaberga:  .(jutntn  .  n,  ur.- 
243,  pnytacaa  npewainfo  KoMaaiki,   .daas  ^v4tyk    Di«  n»A  !■) 
aaaik  wardta  ««He*.  Na  mantiaeale  lapraii-  l«rj 

9«l  aa  dea  baU  Ocken.  UaM  Nieht«:«l»«B  <Ie» 
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•'*)  H.  Ossoliński  an  Tlni^t.  Vieiinc  1,  V.  1734  n  Z  e  i  ri  «  ii  r  r  ^' :i; 
cUen  «nr  Uesc-Jiiclite  <1.  P(ilitii<  Oi-su-neiclm-,  II  Hd.  1*185.  Bniiimlll 
Btr.   202—208. 

••"i  Zeissberg   „Ziir  (icscli.  d.  ł!;"niiiuinK  Belj;iens    und  des  j)iil- 
h&n  Aufktandes  „ilTlUi  nach   Licys  Yortriifren  jiu  den  Kaiser"  w  .,Ar- 
-teiT.  (Jtwcli.-,  LXXII  Bd„  1  lliiifte,  8tr.  1—87;  Sybel.  „ttescii. 
r  Miiinnszeif,  III   Bd.  ilKCCi,  Mr.    l(i'.t,  89. 

*^\  Zcissherg  ,Quellen  z.  (iescli.  d.  Pol.  Oesterreichs",  II  Bd., 
125,  sir.  21K,  nr.  121t,  Boilagon  ai  i  bi,  sti'.  225 — 227.  Auszug  des 
leitoen  llajiiMirtó  z  lit.  V.  17:ił.  tamże  nr.  134,  str.  237.  O  siiółcze- 
I  (Disyi  Sohyka  w  Wiedniu  raport  sekretny  policyjny  z  d.  8.  V.  za- 
ra  iiiforinacye  niozupeinie  dnkiadne,  a  w  każdym  razie  projekt  zapro- 
nia  ttrry-księeia  na  tron  polski  i  ożenienia  -co  z  infantką  Siu^ką  nie  do- 
ły Kościuszki:  nr.  12G,  str.  212.  213.  O  powrocie  lVitockie(ro  wspo- 
^^inowski:   _List  do  przyjaciela"    1795,  str.  ."14. 

^V**)  Sybel  ^(ieschichte  der  Reyolutionszeit''  III,  63,  65,  74. 

^^P**)  Sekretny  raport  policyjny  wiedeński  z  d.  12.  V,  1794  u  Zeiss- 
WĘ^  „t^UHlIen'"  II,  nr.  I.'ł0,  str.  228.  Czytamy  tu  jeszcze,  że  Kościu- 
o  robi  minę,  jak  gdyby  zostawał  w  tajemnem  porozumieniu  z  Prusa- 
ni  i  trzyma  przy  sidiie  by  lepi  mdcę  pru.tKiegn  (Jlave'go,  jako  sekreta- 
swego;  że  Zakrzewski  prezydent  mi:tsta  Wai^sziiwy  Bucliolzowi,  żnila- 
ann  paaport^^w  d.  I'.)  kwietnia,  najj^adat  wielo  komplementów  i  prosił 
o  rewers,  jako  nie  żywi  unizy  zji  nieprzyjemności  doznane  w  d.  17 
8  kwietnia. 


HBą  A 


*)  Sybel  lip.  c.    III,  75 — 77.    Sądzimy  jednak,    że  nie  jest  do- 
ą  wiadomość,   jakdby   Kościuszko    ofiarował    Prusom    gwai-ancye    icli 
K'ei  granicy,  a  nawet   Bosyi  uziiiinie  <lrugiego  rozbioru   za  skromny  wa- 
łek szanowania  niepodległnsci    Kzeczypospolitej    Polskiej    w  pozostawio- 
:ti  jej  szczupłych  posiadłościach.  Propozycyę  tę  król  pruski  miał  odrzu- 
i  Buchokowi  posłać  rozkaz  zjadania  paszportów.     Ale  Kościuszko    nie 
moc«n  czynić  ustępstw   tak  sprzecznych    z  aktem    powstania    krakow- 
Bi.  Rozmowa  Mannstcina  z  królem   miała  miejsce  5.  V.   rozk.nz  królewski 
rowadzenia  do   Polski  óO.oOo  wojska  wyszedł  14.  V.—  Sorel,  op.  cit, 
82,  83  podług  llerrmanna:  ^Diplom.  Cfirrespondenz"  47'.l  i  Kanke: 
wdenberg"  I,  księga  II,  rozdz.  IV  i  V. 

*)  Zeiss  ber  g  „Zur  Gesch.  der  KHumung  Belgiens". 

'*^  Tak  też  wykładał  akcyę  wojenną  austryacką  Tliugut  prezesowi 
Iwornej  wojennej  d.   24.   VIII   u   Zeiss  berjra  .(^uellen"   II,  nr. 
401. 

*•)  Ogiński  Michel.  ,,Memoires"  1826,  II,  str.  131),  143,  list  piorw- 
8tr.   144,  drugi   na  sti'.   118. 

P)  Sorel  op.  cit.,  IV,  tlii. 
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«"i  Moniteur  1704    27.  VIII.  nr.  .140,  str.  1393.  ►.  .m 
z  Konstantynopola;    w  dnigiej  korespomlenoyi  ?.   tl.   lO.  YIII. 
111=15.    X.  17'.l4i    znajdujemy    znowu    opiu    bankietu    10    mea-hi"!,  ai 
którym  wno-szono  toasty    za  pomyślnijść  Polski    i   wftzystkicb    liidii*  *4\ 
nych.  Kościuszko    w  śledztwie  peteraburskiem  wsitouitia,  U  fUil 
do    Dzieduszyckiepfo    z  zapytaniem    o   nowiny    z  Turcyi,    U***   nie  mW.^ 
żeby  je  otrzymał, 

'^*}  Gaz.    Rządowa.    IMotka  ukazała  się  w  berlińskiej  kiit«i|i»J 
deucyi  Monitora  z  d,  '25.  IX.  nr.  34,  au  III.  str.  ll'J. 

»"*)  Sorel  op.  cit,  IV,  68. 

"')  Sorel  op.  cit.,  IV,  243. 

'")  Moniteur  lTniv.,  nr.  4'.ł.  an   III.  .str.  •.'li'. 

'•")  „Gazeta     Ubyw-atelska     z     wi.ii1nitniśi'i    krainwyrli 
cznydi",  nr.  IC  z  d.  14.  VI.   1794. 

"•)   Idzińskioj^o    oficera    artyl.   Kor.    list    pisany    r.  olmui 
(iołkowem,  drukowany  w  „Pszczółce  Krakow.skiej".    \fi'2'J,  X,  Bf. 

•'*>  Wyszkowski  Opis  kompani!  w  „Pamit^tiiikach  i  XMn«.*| 
Żupańskiego,  str.  '21. 

"•)  List     Kościuszki     do    K.nrwickiego    w     „Ateneum".    IS*l, 
str.  540. 

'*')  Haporty  Liberadzkiego    z  Włodzimierza  i  Krzeuiifńna    w  ,C 
Woln.    Warsz.-,    str.  312    i     33.5;     Zajączek,     str.     144:    NienKf 
wicz  w  śledztwie  petersb,  Htchdi,  18t>G,  IV,  str,    li>()  CM^ci..  Ii»t  Wj^ 
.szkowskiego  w  „Gaz.  Rząd''.,  str.  304. 

•"'j  Ordynans  w  Archiwum  Sztabu  Głównego  w  Petersburgiu 
nr.  1217,    karta    138.     Lista    pospolitego)    mszenia    w   ks.    13    KoaanĄ 
C.  W,  Stcżyckiej. 

""*.i   Wina  Wieni.łwskiego  ukazuje  się  jut  z  rozmów   jeipo  10  I 
czerwca  na  Podgórzu  rt  bezwarunkiłwem  poddauiu  miasta  Au.^tryaknm, 
nic  i)rzyazIo   do  skutku  tylko    z  pnwuilu    spuźnione^to    n-i' 
cesarskiego  z  Wiednia   do    kapitana  Langfrey'a    i  Z  c  i  s  s  b  • 
II.  nr.    153,    str.    2ł!2     i    „Ziir    (Jescb.   d.    łWnmung  Belfrit;"*-, 
Ze  skarbca  zosLaiy  podobno    zawczasu  wywiezione    insygnia    wladij^ 
lewskiej    i  jiowierzone    do    przechowania    biskupowi  rieciszcwskictna, 
zapewnia  Edw  ard  z  Snlgostowa  w  Kalendarzu  Czecha  za  r.  llłS^ 
str.  77.  w  artykule:  „Kraków  w   r.   17'.t4'^. 

•'*)  Korzon    „Wewnętrzne    Oziąjo    Polski",    t.    IN.    ex    IL 
425—429.  De  Ilyjic   „CTaitiic.iuni.  Anrycri,    rioiiiiTi'; 
.Xliii  II  .Iiirna  m.   17!;>4-7  ro4:i\i>  iin  uaii.u'iiiiuMi.    in.  ,\ 
ci.aro  riiicp;i.TL-ryó('piiaTO[ia  CjMaraMT,    C'-1I6    1H71,  str.  2y,  yx  lii 
port  .lasińskiego  w  „(łaz.  Widn.  Warez."    z  d.  5.  Vfl    '•r    •'! 

•"ł  Tresko  w.  str.  iM— 94.  100—102. 


*^')  Int.  Zapewne  jmJ  MadalińskieiKO  ilowótlztwem  zostawał  L)iiliek,  pul 

zicmiuńsld.    który  Asd    się  schwytać    w  niewola    z  273    czy  393 

ińoaiiii  il,  titi  czerwca  na  Lipowem  polu  pod  Skarżyskiem  Kościelnem, 

pi>ł  mili  od  Szydłowca.  l'oi'<5w.  Tresko  w,    str.  103  o  potyczce 

[locztaini  Madalińskiefro  bei  Skarczyska  i  =Skarzy8koi  i  i\  e  if  U  c  o  n  b, 

!*yca:.  Ciapiiiia".  XI,  str.  391,  o  zwycięstwie    uad  wojskiem    polskiem 

150()  ]ticchoty.  400  jazdy  przy    fi  działach    w  lasaoli  Lipowego  Pola. 

ty  nSlniu  się:  29  i   l;i  starego   .stylu  1=26),    lecz  iiależi)    niewątpliwie 

jinliie^o  faktu.   \Viar<i^odniejszą  jest  później.sza,  29  czerwca. 

"•'■'i  Tresko  w,  str.  I(i3:  In  des  Konip*  Absidit  lag  es  durcii  das 
lisclte  Korps  Kościuszko,  von  dem  es  sieli  erwarten  lioss,  dass  er  seine 
twitjon  bei  Warka  nich  sobald  auf}>reben  wUrde,  an  der  Pilica  festziilial- 
a,  wfdircnd  er  selbst  mit  seincr  Arinee  diesen  Flu.sa  bei  Inowlodz  Ubor- 
slireiteu  uud  mit  allen  dispoiiiblcn  preussisclieu  Truppen  isre^en  Warschau 
fiiTtlckeii  wollte. 

**'j  Autojyral'  w  MS.  nr.  047  Akad.  Um.  w  Krakowie. 
***)  ^Gazeta  Obywatelska  y  Patrrotyczna*^,  nr.  -4  z  d,  12  lipca. 
^tlatek  i  nr.  3  z  d.  8  lipca.  Korzon  „Wewnętrzne  Dzieje  Polski", 
IV,  cz.  II,  str.  421.  422.  _Gaz.  Wol.  Warsz.'-.  nr.  21,  str.  281:  ad 
^rum  27,  str.  .iGó:  ad  ii-rum  2^i,  str.  380.  „Gaz.  Kzad.",  nr.  9,  str.  3.t. 
***)  Ustanowienie  Sądu  Kryminalnego  Wojskowego  z  d.  23.  V'HI, 
obozu  pod  Mokotowem  nie  wspomina  o  zatwierdzeniu,  a  jednak  wy- 
my  na  Skarszewskiego  wyrok  śmierci  był  przedstawiony  i  zmieniony  na 
Btywotnie  więzienie.  Wyraźnie  zastrzeżone  jest  zatwierdzenie  w  groźnej 
Jeewie  do  wojska  litewskiego  w  Grodnie  d.  3o.  IX.  własnoręcznie 
ipisanej. 

*'*)  Niemcewicz    w  śledztwie  petei-sbniłtkiem  zeznał,    ie  Linów- 

lii  wjjecłiał   2  obozu    pod    Warka,    z  powodu    choroby.     Datę    stwierdził 

un  Lino  w  sk i    (List  do  przyjaciela,    oilkrywąjucy    wszystkie    ezynno.ś<'i 

ołlaUija  w  czasie  insiirekeyi,   jiisany    1795   r.i,  o.świadczając,    ie    przybył 

Bo   Warszawy    na  kilka  ilni    przed    rozruchem    2S   czerwca,    lecz    nie    liył 

Ijory,  jeili  przemowami  lud  wzburzony  us|iakajał,   Inna  więc  była  przyczyna 

Dzetania  się  z  Kościuszką.  kti'"rej  domyślić  się  łatwo,  oilczytnji\c  ów  gwałtowny 

namiętny  pamtlet,  przeciwko  Kolla,tąjowi  wymierzony.   Nie  będziemy  lu- 

ly  roztrząsali    oskarżeń    przes-idnycli:    poprze-sLiniemy    na  uwadze,    że   Li- 

|fiwski  od  tej  chwili  znikł  z  N\iilo»ni,  a  Kołłątaja  Kościuszko  nie  kazał  .zam- 

uąć"*,  lecz  bywał   „coilzień   |)rawie  w  jego  domu-  wedle  slow  Liuowskiego 

iuśnie.  Co  do  Konopki,  przypomnimy,  że  w  r.  1792   był  stawiony  przed 

jłlem  cyrkułowym  za  złajanie  w  kościele  XX.  Reformatów  kaznodziei  nieprzy- 

^woitemi  słowy  publicznie  i  że  sąd  jiuścił  tę  spi-awę  płazem  (Korzon  „We- 

iiętrzne  Dzieje   Polski-,  t.  1V^  cz.  II,  str.   179).     Nie    potrzebował    więc 

Kołląt.sj  uczyć  go  robienia   awantur  palryotycznych.     Zapewne    tenże  Ko- 

lopka  byt  ])óżniej  w  legionacli. 

*")  Ek8ucr])t  z  listów   .Mokronoskiego  i  Wybickiego    w  „Gaz.  Wul. 

Tarsz.",  nr.  23,  str.  311;    v.  Treskow,    str.    lOfi,    113;    Raport    Za- 

,Gaz.     Wol.     Wjirsz.'^,    nr.    24  ;     W  y  s  z  k  o  w  s  k  i .     <  >pis 
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istr.  22;  LiRt  N.  Naczelnika  rln  Riuły  N.  N.   /- 
likainiii   1»»  lipca;   List  Kościuszki  ilo  Rady  N.  N.  z  d.    1 
sienie  fren.  Orłowskiego    dla    zaspokojenia    piiMiczn*>4ci    w  atu  Ui  \ 
Will.  Watsz.",  8tr.  3fi9.  List  Kropiiiskiego  komisarza  Rady  o 
8i<j  wice-brygndyera  Kopcia  ptid  Gołkowem,  nr.  26,  «tr.  346. 

"♦^  „Gaż.   Rząd.",  nr.   14,  str.  .'iS. 

'•*;>  Korzon:    „Wewnętrzne    Dzi<^e    Polski"*,    t.   IV,    «.  U, 
542—544;  Pistor,  op.  cit.,  str.   IM);  Trcskow,  -JWI.i^'^'-  V, 

»*'^  Trcskow,    8tr.  115—117,.    135    i  ^Beilagu  V  Dinlnatioa*! 
rozkaz  Orłowskiego   w  plice  a.  35  7-ber    Rekwizycye    Geoeratów) 
Rząd.-,  nr.  O,  str.  35. 

"'i  Korzon:  „Wewnąti-zne  Dzieje  Polskj*^  t  IV,  a.  II,  t»lii.  W 
1  319,  str.  450. 

•")  Korzon ,    op.  cit.,    t.  IV.  cz.  IL    »tr.    4ny,   talii.  p.  Ł  .Sli 
ai-senalu  Warsz.  od  d.  17  kwietnia  do  d.  2(1  maja  17!lł  r.*^,  str.  403 — iii 

«")  Korzon,  op.  cit^  t.  IV,  cz.  II,  str.  439,  44w,  444;  Knij 
z  i  e  w  i  c  z  w  „Roczniku  Towarz.  Hial.  -  Liter,  w  Paryin  za  rok  Itti 
Paryż  1867,  str.  li). 

"*}  Trcskow,  op.  cit,  str.   14.3;  Paszkowski  „Dzieje T. 
iciuszki",    str.  132  „(Jaz.  Rząd",  nry  19  i  24  oraz  „f.az.  WuL  Wan 
nry  2(>  i  27,  str.   347  i  3til.  Cala  dalsza  opo\(-ie.4<^   liedzie   op,<irtjf  na  \4 
rtSwnanin  Treskowa  z  raportami  polskimi,   które   ukazj-wały  się  w 
nazajutrz  luh    w  ciągu  kilku    dni  na<tf;|>uj;icych  po  akcyi.     liłtwo  je 
leź('%  wiec  szczegółowyeli  cytacyj  zanieełianiy. 

'"i   „Gaz.  Rządowa-*,  nr.  74,  z  d    li).  IX,  str.   206. 

"'"'i  M8.  Mich.ita  Starzcńskiego  w  Z.iszkowie.  Obliczenie  sil  koli 
na<lnar>vjańskioj  wykonał  Korzon,  op.  cit.,  U  IV,  cz.  II,  str.  4fi(t — i(^ 
Jest  ordynans  nie  wykonany,  .ile  iiwladezący,  że  Kościu.szko  clida!  «i 
enii'  tę  kolumną  siłami  .lafiiiiMkiego.     Znajduje  się  w  posLiiłanin    i'   Al»lt 
.lelskiegii,  ktiiiy  łaskawie   nż>czył  mi  odpisu:    „Generale,  na   ii 
cię  zaklinam,   abyś  się  pośpieszył    do  Ostrołęki    i  uczynił    urzi.i 
nąjprędsze,    aby    Prusacy    awantażu    nie  mieli  i  poprzedzić    ich  pot 
przyłączam  ci  wiadomość,  jaku  i  raporta  dla  7^nfomiowania  się  tym 
kszego.  Dnia  It  Augusta.  T.  Kościuszko". 

'*'i   I?aport  z  Wysokiego  Lit.    z  d.    I."!.  VII.    do  Nąjw.    Nariclmll 
i  do  Gen.L^jt    Orłowskiego  z  Szereszowa  d.  22.  VII.  w  .M.SS.  Ril.l.  h 
Petersb.  IV  K.  163.  Instrukcya  zawiera  się  w  ordynuusic   Kościuiuki, 
towanym  z  obozu  pod  Pracką  Wolą  d.  1.  VII,  a  liędąeym  obecnie  w 
siadaniu  p.  Władysława  Pobóg  GiSrskiego.  Przytaczuiny   wyj.itek:  „W«e 
dem  obrotrtw  Twoich,  Generale,    te  Ci  okoliczności    i  ■  i  niin 

Twoja  dyktowa/i  powinny.  Miej  zawsze  na  oku    niepi  /  _.  powic 

siły  swe  kantonistami  i  wolnntary uszami  wojewódzkimi.  Obywatele,  M 
idzie  o  wolność  o  całość  i  bezpieczeństwo  osób  ich  i  majątków,  di 
dopomagać  Ci  do  tego  będą  i  powinni.  UżyN»uj  uieprzyjacieLo,  j;ik  untfc 
rób  mu  z.isndzki,  bierz  tył,  jc^li  można,  znoś  się  wr  wszystkirli  fi 
kacli  z  uajbliższemi  od  sieliie  koniendami,  cx\ń  z  niemi  wspólnie.  Stanij ' 
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jrbmć  di-łerrainiiwanyoli  partyzantów;  niech  Ci  ze  szlachtą,  strzelrami  i  (•/.ctn 
lotnn  iicrynią  dywersytj  w  t>-ł  nieiirzyjacicla,  w  Pińskie  i  fędzie   można" 
''■^''i   Wzmianka  <>  onlynansic  w  rapm-cio  Sieraknwskiego  ilu  X.  Na- 
lelnika  po.]  d.  l>1.  VII,  zŹyczyna    w   Illlil.   Tuhl.   Petereb.   IV.  F.,   If.M: 
^rozkazy  Końciunzki"    w  ksi«jdze    l-MT,  t.  I,  kaita  2i»2  z  30.  VII.  t.   II. 
I,   35,   12   z  d.   1,  9,  4.   VIII. 

''*^  List    Kolł.-itjya   do    Kościuszki  ze  zbiorów  p,  Aleks.    Jelskiegot 
p,l)nia    irt  .lulii    I7'.»l.    Najwyższy    N.iczolnikn    Siły    Zbrojnej    Narodowej 
łyl  u  ranie  jenem!   Jasiński,    poznanie  się  n.i-sze  zaczęło  się  od  te;:o,  że 
indal  po  mnie,  abym  Ci  pizełożył,    iż  chce  wyjAć  ze  służby  Rzplitej. 
ferswadow.iłeiii    mu.    aby    tego    nie    robił    i,   jak    widzę,   jp.st    tylko    mi- 
łość własna    tt't,'o    człowieka    idimżonii,    bardzo  to  delikatnie    bi*a^'    należy 
koniecznie  ti>pi  człowieka,  jak   miarkuję,  ufrłaskai!.    użyć  z  honorem,   tio 
|»yłby  niebezpieczny,  a  jednak  dał  dowody  zaslujci  prawdziwej.   Pomiarkuj, 
mu  mam  odpowicdziei?,  jeżeli  w  tern  będziesz  clici.ał  mojej  konfidencyi. 
Na  tym  iłziś  przcst.nję,  życzę  Ci  s|)okojnej  nocy 

X    Kołłątaj. 

'""i  .,Listy  Końciuszki'^,  wyd.  Siemieńskiego,  str.  77. 
"*')  Włiwnoręczne  bilety  Ko^iciuszki    i   1  tembowskiepi  z  d.  17.  VIII. 
Iii  powoŁine  oraz  odezwa  ui:i<,'isti°:itu  znajdują  sic  w  plikach   2t;  i  4m  K.  W., 
nwitlanycli  i  zużytkowanych  przez   Korzona  w  „Wewnętrznych   Dzle- 
Pofski''   §tj.  'lO.^,   iu'4,   105. 

•'^1  Autograf  w  Muz.  ks.  Czartoiyskieh  MS.  nr.   271(1,    dmkowany 
„Lechu"   1Ś78,  nr.  23,  str.  177,  nr.   II. 

*")  Niemcewicz:    „Pamiętn.   cz.istiw  nioicli",  Martiui>t,  str.  215 

powiada,  że  około    południa   przebrał  się  do    p;łównej    kwatery    ribywatel 

narodowym  stroju,  obdarty  i  t-ak  unużony,    że,    wszedłszy    do  namiotu 

fościuszki,  padł  ua  pół    zemdlony;    ocucony,    oddal    naczelnikowi   list  od 

iewskie^.    Niepodidtna    uwierzyd    temu    wobec    doniesienia    w^   ^Oaz. 

ul.**   z  d.  4.  IX,  nr.  02,  str.  24;i:  „Wczoraj  po  południu    przejeżdżali 

Blcgow.ini  do  Nąjw.    Naczelnika,    wysłani    umyślnie    od    Wielkopolani'iw 

doniesieniem  o  insuirekcyi". 

"''.I  Sybel:  „tieacldchte  der  Reyolutionszeit".  III,  242.  Zei.ss- 
ierg  ^puelien"  V,  II.  nr.  .Tl?  str.  448— 451.  Cobenal  do  Thuj.aita 
Dipi*t\ie  się  obszernie,  jak  oczekiwała  Katarzyna  II  doniesienia  o  zdo- 
byciu Warszawy  na  imieniny  W.  ks.  Elżbiety  i  j.ak  wyrzekała  ua  Fry- 
Bcryka  II  Wilhelma  za  zawiid.  „Ten  monarchii  ma  tak  liclie  otoczenie 
z  każdym  dniem  wciąż  okrywa  się  hańbą".  Dwtir  i  całe  miasto  miotają, 
Pru«ików  pioruny  ifeu  et  rinmmci.  Uaz  imperatorowa  wyłuiclinęla  iia- 
ret  publicznie  niepnh.imowancnii  słowy:  „Le  roi  de  Pni9.se  vient  de  laii*e 
Pee  ordures  ipii  puent  justpie'  a   Pi'tersbourj;'*. 

"i  Przykł.ady  są  przytoczone  u  Korzona,  op.  cit.  V, str,  .173— .S7.''>. 
LlkoH'iti(    charaktery.Htyko    stanu    llnansowe;ro  Polski  w  owym  czasie  z.i- 
;.  81.  '     ■     " 
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"'t  Tresko  w.  2(i5. 

'•''i  -(iazeta  Hządowa,  nr.  7;?.  str,  •2'J'2.  N  i  «  m  ri;  n- 1  cl 
czałłów  moicli-,  Martiiu^I,  Btr.  211)  przjpwiye  ułaskawieni*  Sk 
swcgeiou    wpływowi  ua  zdaui«    Ko^ciiirizki.    Dodaje    pnytem,   te 
nie  posiatlał  sit;  ze  /.inści,    poniewiiż    titlebraiia    mu    pleoz^    nnii 
ronną  wisiał  Skai-szewski  <><1  Tartjnwioy;    nupistił    wiiM?    tisi  d<i 
surowy,  iilicaźliwy,   wyrznrający   mu   Ijrnk    energii. 
iłiK  I  krńl    |irjtyjfżilżal    zt-    wstawiennictwem',    K'- 
tym  ilo(l(nii*ty,  iź  odpisał,  okładając  najwyższą  wtailzt;  Naczelnika- 
taj  uląkł  jii(-  i  pojednał  Kitj  z  Kościuszką.   iiiech(^ć  jednak    ku    nie 
Soko  w  sercu  diowujne.    Do    apriwdzeniii    lyeli    twierdz»*ń  żadoe^ij 
niuntu  nic  posiad.ouiy. 

•*"!  I'r  a. il  z  y  ń  »  k  i  „Czterej  osUUii  wodzowie  polscy".  P^zn 
Htr.  13. 

*'"i  Do  Iffseiid  zaliczamy  powtórzone  praez  Siemieiiakic 
słowa  KiiHcin8zki:  ,te  1«  nie  <Sw  w(idz  jjroźny.   lecz    młodv 
row  r.  niatuu  oddziałem,    ply2    tamten  musi  pilip 
l*rzccie  p>mI  d.   Ih.  IX.  pisiil  już    Kośoiuitzko    do 
Ktr.   KKii;  „Nie  życzłj,    łibyś  posuwał,   jenerale,    dywizyt;    siei 
z  Hrzcścia,  tfdyż  Suw«row,  powiadają,  jest  czyli  idzie  ołl   DnW 
tembyś  miał  nieprzyjaciela    w    tyle.    Hardzo    zalecani    mieć  >iko  a 
gdyż  to  jest  wielkiej  dla  nas  konsekweueyi.  I'i>slalem 
o.iiieiiia  IJrzeskioj  kulumuy".  IJyło  to  jirzed  bitwą  poil 
SuHoriiwa  pc  zl.Hczeniu  si^  z  Markowem  i  Hu.vlioewden«ni  »   K»» 
eza  tylko  ua  i;i.U(H)  1'ietr  u  szewski    ,.IVnep;UHCUMyn- 
pom."  0.-II5.   18H4,  t.  II,  str.  4«. 

*")  .,l)ziemiik  korreapondeueyjuy"  Hen.  l>ajiMw>!  T 

MS.  Hild.  Uniw.   Waisziiws.  nr.  5  ",  ;  pod  odpiiwiediii.  i 

śie  lu  treść  odliierany.'!!  ekspedycyj. 

"'-I  l'isiil  też    Kościuszko  do  Jasiilskiego:  „"'U*^   urdynaiu  *t 
fińskiemu,  aby  za  odebraniem  oue(;o  nteodwłocznio  jechał  w  (irodzioi 
i.  gdy  potrzeba    będzie    teffo.    odjął    ezijśi;  wojska  od  Narwy  CSt 
pomocy   Dywizyi  (Irodzieiiskiej;    jak    najlianlzii^j    starać    si^j    ma, 
hiiuna   ^\■a\^  rzeckiefro  uie   b\  ła   przeciijla  przez  uie|irzyjaeińł,  a  m<« 
z  (ieii.  Mokronow skini,  i  z  nim  komuuikacye  (aką  utrzymywał, 
Dy  wizy  a    drugiej   była  pimiocłt,  gdyby    nieprzyjaciel  je<lną    z 
atakować.  Komendy  nad    Narwa,    tak    rozrządzi,    aby    podług 
wkracj;aly   w    I'rusy   i  szukały    awantaitow,  uad  kłóremi    kumen 
(Jenerał   będzie  mlal    komend(;     Co    zafi    do    komend    (•enera]aJ| 
.skiego,  te  ju>,  beda  n.-ileżeć  do  Gen.  Mokronowskiep',  jako  Wił 
mu  pomocy  i  do  zarządzenia,  o  czym    zamelduje    Otn.    Mokrouo*^ 
i  dalsze  od  niego  pizkjizy  odbierać  lii^dzie.   l*oniczam  gorłiv»(K«si  «Iii( 
iż  da  przykład  drugim  i  wznieci  duclia  męstwa    up;ulaj:<cego.  a 
gdy  szczerze  elu;e   INdak.  ż;iden  go  nieprzyjaciel  ))okon«ć    ' 
w  obozie  pod  Mokotowem  d.  7  września.  T.  Kościuszko'-.    <■ 
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&uiu  |i.  AIckH.  .leltikic^ii.  Jasiński  przebywał    wtetly    i  przynajmni'>j    d. 
ł.  Yllli  w   Bielsku,  jiik  wi<W  z  daty  raportn  <>  zctiraiiiii    l.iO  konnyrli 
Jo  >itr/.elców    ])r7.t^z     NarlniltJi   w   pnw^ecio    Lidzkim,    który    „częścią  dla 
ilydi  przecliodów  Muskwy,  czefScią  illa  niewielkiej  ^t)Hiwiiści  dotąd  za- 
lej    iiniwifi    siły    wedle   prawa    nie    ma  zebianej".    i.Kupia  udzielona  ml 
loryjriiiatu  przez  i,  p.  Edm.  Idzikowskies^oi. 

*'•')  Siemię  link  i    „Listy    Kościuszki"  nr.  ;ł4,  ;iii     '.ii<,  str.    |im;, 
=.,   lO!ł,   Ul. 

•'*)  Niemcewicz  w  ^Painit^t.  (.'za.sńw  Moich'',  str.  207,  pisze:  .lvo- 

ItiMzko  zwrócił   najirzód    uw.i^rę  swą  na   Litwę  i,  wziąwszy  mnie  z  sob)|. 

fcidnej    eskorty    pn^cil  się  do   korpusu    Mokronowskiejro   pod   (jrodno, 

ugliśniy    pocztą,    zastanowiwszy    sic    tylko    w    Siedlcach    u  hetmanowej 

gińnkięj.    rizyjct\'    jak    najuprzejmiej .   .    wraz    po    obiedzie    riLSzyli.^niy 

daUzą  drogę  . . .  Kościuszko,   obejrzawszy    nieliczny  korpus    Mokroiiow- 

iego  i  dawszy    mu    rozkazy  i  instrukoye,     niwnie     Spiesznie    wrócił  ilo 

l^arszawy.  Kozacy   włóczyli  się  jmi   wszystkich    (h"offacii;    cudem  się  stało, 

Smy  scliwytani   nie   byli...  Zaledwie   wróciliśmy   z  jiodróży  na.szej  z  pod 

iłdna,  gdy  przybie;;!  goniec  od  jnła  Sierakowskiep;o,  będącego  w  Brześciu, 

Idoniesieiiieni    że    stoczył    bitwę    pod    Krupczyeami".    Pamięć    widocznie 

Iwiodta  autora  i  jjoła.czyła  dwie  podróże  w  jedną.    W  fłiedicacli  Kościu- 

ko  znajdował  się  1'.>.  IX,  jak  świadczy   ilatą  i  treAcia  litit  jego  (nr.  :?i, 

IIm;   u   .Siemień.i;  potem    był  w  Warszawie  w  obozie  pod  Mokotowem, 

»wiad(rza.    odezwy   jego  z  d.  '2'2  i  21    <,,(.iaz.  Wo|.    Wui-sz.'^,    nr.   4.^, 

577  i  nr.    AG,    sir.    h9i);  w  (irodnie    był  d.  30.  IX,  jak    świadczy 

na  pniklamflc.\'i  do  wojska,  a  stwierdza  się  fiikt  nieobecności  w  War- 

iwie  d.   1.  X.  w  odpowiedzi  Zajączka    Berniardowi  za  ilarowane  piękne 

konie  I  a.  ;Jr'i,  8-ber;. 

*'*)  Korzon:  Wewn.   Kzieje  t.  IV    cz.   II,  str.  ;>:ia — 5»6. 

•'•)  List    Kościuszki  w  księdze   1217,  Arch.  SztJibu    triówn.  w  Pe- 

ah.  t.  II,  karta    21ii;    raporty  Sierakowskiego  w  Bilil.     Publ.    Pe.łersb. 

F.  I(i3  kajetu,  kai-t.  4  —  ti.  Wzmiankowana  odezwa  l'onii"iskiego   znajduje 

w  ks.    1217,  ł.   II.   karla  i  232  zawiera   zaklęcie:   „na  miłość''  Ojczyzny", 

iljy  mu    przysłano  korpus  pułk.   lvwaśnicwskiego,  lub  inny   z    armatami, 

nieiM'zyjaciel    coraz    bardziej    przez    Wisłę    cisnąć    się    usiłuje . . .    „(Jo 

Dment  tylko  wyglądam  1'aportu,  czy  już  kędy  (irzez  Wisłę  nie  przedarli 

bo  niepodołma  ich  dalej    wsti'zymać    tak    małą,  jak  mam  siłą~.   1.  X. 

Demblina. 

'"    Strzeżone  były  przez  Ponińskiego  najb.irdziej  Puławy,  Demidin, 

[>łął»;   lymcza.sem   Fersen   ]io  różnych    Ciłszj^Ałych    demonstnicyach    ruszył 

Kozienice  |Kid  Wymysłów   i    Holendry,   ustawił   balerye,    przeprawił  mi 

Szinch  iu'ecliotę,  spędził    strażniczy    oddział    polski  i  nawprost    Kurczmy 

Iterwimej  wystawił  most  w  pobliżu  Maciejowic    /fak  opiewają  n.ipisy  na 

lie  jegoi.  Most  kosztował  2.(i.")U  rubli    il2..'5iM>    zip.',  wziętych    sposo- 

^m  koiitrybuc-yi  "d  m.  Kozienic  i  był    później  oddany  tamecznym    "by- 

iimi  (.,•  SopiiUKT.  ll.Maep.  IlcT.  Oómcc.-  C.-IIó.  1H7ó,  t.  XVI.  -łtr.  ,"><;, 

*'*/  Siemię  oski  „Listy  Kościuszki'*,  nr.  .34.  str.  122. 
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Niemcewicz,  np.  cit,  str.  21K,  mnif-ma,  te  K 
jednemu  wyjawił  swój  zamiar  wyjazilii,  ale  Zajączek,    str. 
łt»  wiedział  o  zamiarze   stoczenia    bitwy  {  to  jest    naturalne,    ;: 
mał  w  uiHtoiml w ie  Icomeuili;    ubozu    głównego  w  Mukotowie  i  v.  ■ 
kiir|iu.sów   jiml   Wai-szawjt. 

'^')  Ponieważ    wyrażenia    Zai:\c2ka   «ą   niejasne,    wiqc  u|i 
na  Niemcewiczu,  który  puwiada.  że  d.  9  [lażdziemika  do  Kury 
Hzty  dwa  piękne    pułki    pieclioty;  w  raptirtacli   jednak  nie  ui(o: 
trjiyć  dru;oe;;'i.  tylko  je<len  Czapakiego.  Milicya  Brzeska  ti' 
sit;    pod    MaoifjiiwicAini,    a  uic  hylo   jej    w    niiiortarli    pni'. 
kowskicK". 

""i   OI>ii   ripony  »!\  l>ez  daty,   ta  j^iiriak   (l;ij(.-   sn;   <-r,t\n<?,yr  i  (n>i 
mianowicie  pitrwszcpr.   Kock,  d    ł.  X,  dru;^e;ro:  (Jkrzcja,  d-  6.  X; 
d«yą  się  w  Uibl.   I'ubl.   fetersb.,  IV  F.,   IG.ł  k^et  bruliouów,  iirj"  5  1  7^ 

*"*!   Kuiaziewicz    w  „ICoczuiku  Tow.  llist.-Liter    •■    ('t- fu 
rf»k  IWStł**,  I^nryż  1H«7,  str.  21. 

•""'j  Opusze/.iiny  nti  plnunch   lieaibowsklegn  i   Ni  i. 

**')  Według  [lorządku   Imju  jw winien    być  na  l<  /tiIIi-.  aIi 

Niemcewicz    wspnmina,    że    kosjuierzy    zmieszali    się,  gdy  batalion  Knjf 
ckie};o  ruszył  naprzód,  wiqc  musieli  stać  obok  niago. 

**')  'l^iika  jest  suma  szczegółów  wiartigoduycli,  zcbrun.n    prr.r);  K"f 
z  "U u  op.  cit.  *.  tiOl — (iOG    1)   z   raportu,    opatrzonego    i 

podpisu  Fersena  i  adresowanego  do  Hepnina  pod  d.   H  li^i  ,..; 

1794    r.    z    m.    Drzewicy    za    n-rem    328,    a    przecłinwanpgu   w  koj 
urzędowej    w    archiwum     Komitetu     Naukowego    przy   Sztabie  (Jlównjra 
■w     Petei^simrgu     pod    u-rem    12"J1,     :ii  z  iiLuiu  przi-pniwy     prMZ    Wi»lc 
i    biiwy,    znajdiuąoego    sif«    tiunżu    pod    n-rem    1  LMiti,    ;i'i    z   plan>Wv  Ftf«-1 
ryana  Dembowskiego  i  Niemcewicza;    ten    nstutut    znajdi^je  sii{  w  punirt- 
nikncli    Leona    Dembowskiego,    drukowanych    w  „Ateneum",   lKK2tili, 
piec.  Zestawienie  wszystkich  trzech  planów,    porównanie  z  tekstami  i  n» ' 
pumi  d.ilo  pmltłfawi^  do  ułożenia  krytyczucgo  pl;inu   bitwy,   •!>  z  iifii.»imci 
Niemcewicza  uczuciowo  obrazowej,   pootyczmy,    oraz   Kopcia  — 
i  rozumow.inej    logicznie,    ó)   z  opowiadiiuia    anonima    ołicera     i 
w  „.Miliiilr  Woeheublatt"  s  r.   1829,   nr.  700  I  703;  ta  oautnia  po< 
z  pow(danycb  świadectw  najniższy  stopień    wLirogodno^cl;    pan    uticef  |w 
daje  zawsze  błędne    obliczenia  i   wskazówki   tnjiopiificzne,    Irki-ewaźy  K*-^ 
ćciuszką  i  okazuje  niecbęi''  do   l'ol.ik(>w,    wyst.iwiii    efektownie    » 
mysly  i  czyny,  o  których  nikt   inny  nie  wspomina,  a  które  się  n; 
z  wiadomymi    na    pewno  iiiktami.    'fo  też  ośmieliliśmy  siq  wziijć  x 
tylko  trzy  rzeczy:  wizerunek  Forsona,  rozmowę  jego  w  nocy  przed  Wtł 
ostatnie  usiłowanie  Kościuszki  do  uformowania  linii,    nareszcie  sccot  «>»■  ] 
dowauia  poddajijeycli  się  żołnierzy,  ktin-ej    pitiwdoiindobieńsiwii 
się  przytoczeniem    wy  krzyków,    nic/rozuuiialych    dlu   samego   au 
wy|»i.>«inych  po  polsku,  a  więc    powt(irzonycli    z    rzeczywisto;;"    al? 
Wszystkie    powyższe  źródła  s."\  niewielkiiy    ołijętości,    a    zatem 


może  wykonać  konti-olt;  przez  tatwe  porównanie  z  zastosowaniem 
lótnentaniyeh  zasad  krytyki.  Nie  wzbofjaca  nsiszych  wiadomości  Jl.  Ma- 
iJtoncKiii:  Cpaaieuie  npii  MaueoBiiuaxT>  u  uirypiii  Ilparn  1704 
BoOH  Cóoi)iitiKij  18!łił.  Xli,  znąja.cy  jedynie  niporty  rosyjskie,  a  poda- 
ący  l)l<;dnie  nawet  nazwy  wsi  i  rzek  polskie.  Mogliśmy  też  wziąć  z  tego 
Irtykiihi  tylko  małą  [lopi-awkę  w  obliczeniu  kolumny  Donisowa. 
^Łm  **')  Z  e  1 1  n  e  r  ^Tlie  private  life  of  Kościuszko^.  MS.,  Arch.  Kość. 
^pappers.  Nr.  21«.  Kyclilicki  „Tad.  Kościuazko"  1875,  str.  338. 
^r  Mfj  IWżne  opowiadania  i  podania  przytoczył  K  o  r  z  o  u,  op.  cit., 
■Ir.  filti — 6U1.  Potem  przybyły  maler.\ały,  pocliodzące  <id  Łysenki,  mia- 
BOwicie:  1^  zapomniany  list  jego  do  redakcyi  ^Dziennika  Wojskowego'^ 
(Bociiiiuh  /Kypiia.n.,  1811,  zeszyt  12,  str.  05 — 08  i  2;,  rękopis  lekarza 
Grzegorza  .lukowlewicza  Gusiistego  (ur,  1790,  um,  18G2i,  zawicnyi^cy 
<»))iiwieść  samego  Łysenki,  słysz-iną  w  szpitalu  Obudrnwa  około  r.  1820, 
ale  spisaną  dopiero  w  końcu  IMOl  luli  na  początku  lMr.2.  W  liście  Ly- 
Beńko,  protestując  przeciwko  wyrazom  pewnej  biografii  Suworowa,  pisze 
tylko,  że  „znakomitego  Kościuszką  ujął  w  niewolę  nie  Hlipenko,  lecz  ja, 
uderzywszy  z  dwonm  rajtanimi  i  dwoma  kozakami  na  eskortę  jego,  zlo- 
ló-ciu  osób...  i  zadawszy    ranę  samemu    Kościuszce.    Czyn    mój 

11    był  w  ciiłej    armii  i  otrzymałem    w  nagrodę    rangę    porucznik,"*, 
n  później  lir.  Piotr    Aleks.    iłiimiancew-Zadunajski    przysłał    mi  5U0  czer- 
wonych złotych,  z  których  ja  udzieliłem  część  swoim   towarzyszom  broni 
i  200    cz.   zl.  walecznemu    ponicznikowi    Postucliowskiemu,    który    przy 
'iiianym  napadzie  stracił  konia  i  z  tego  jedynie    powodu    nie    ucze- 

i  w  tryumfie  naszym-.  Załączył  przy  tern  swoje  dowody  osobiste 
błużbowe.  Z  opo\\iadania  dr.  tiuslistyj  zapamiętał,  że  po  bitwie  Lyseuko 
Spytał  leżłieego  na  ziemi  rannego  Polaka:  dokąd  uciekł  Kościuszko?  Od- 
powiedź lirzmiiiia:  „On  musi  być  gdzieś  niedaleko,  bo  opuszcza  pola  bi- 
twy ostatni;  zapewne  ukrywa  się  w  najbliższym  borku".  Lysience  mo- 
cnie uderzyło  serce,  matula  —  Katarzyna  obiecjiła  wielką  nagrodę  za  ży- 
cie lub  za  swobodę  Kościuszki;  to  było  wiadome  w  całej  armii.  „Namó- 
wiłem 7 -u  kozaków,  żebyśmy  się  puścili  na  poszukiwanie.  Zgo<lzili  się. 
PojecliawBzy  pod  gaj  ptiblizki  do  pola  bitwy,  spostrzegliśmy,  że  krawędzią 
przejeżdżało  kilka  osób  w  bogatych  mundurach.  Zaproponowałenj,  abyśmy 
uderzyli  ua  nicli.  Dwóch  kozaków  nie  zgodziło  się  i  zawróciło  nazad,  po- 

w  pięciu  i  ja  ruszyhśmy  w  pogoń.  Polacy  zaczęli  uciekać;  my  za 
Widząc  uporczywy  pościg  z  naszej  strony,  oni  zwrócili  się,  stanęli 
zykn  bojowym  i,  przypuściwszy  na  strzał  pistoletowy,  dali  do  nas 
Bia.  Między  nami  było  wszystko  pomyślnie.  Wtedy,  spiąwszy  konie 
ostrogami,  uderzyliśmy  na  nich  w  całym  pędzie.  Pierwszy,  który  mi  się 
natrafił,  w  prostem  ubraniu,  dobył  siabh.  Ja  go  ciąłem  raz,  dwa  po  cie- 
mieniu i  po  grzbiecie  szablą,  tak  on  i  spadł  z  konia  (Ja  jeho  jak  pe- 
lechnuw  raz,  dwa,  po  zatyłku  i  po  spinie  sablej,  tak  on  s  ioazadi  i  po- 
wałjwsia'').  Porzuciwszy  tego  w  prostem  ubraniu,  pogoniłem  za  bogatym 
mundurem  i  zapędziłem  go  w  błoto.  On  zaczął  prosić  o  pardon.    Ja  spy- 

Tyś  Kościuszko?  —  Nie,  odpowiedział,  jam  ttt\jutanl  jego,   a  Ko- 


664 


alil".     liuslifttjj    nie  ręczy   ra   i',<  y 
lekstu,  zapewnia  tyli<'i.    że  mu    się    dubrzo    wraziły    v>    paw, 
małonmkie  (■  zadaniu  i-uny  't)l>j(;tc  pnwyżtij  uuw-iiis«iii  .  (J|iiiwik)ć  ta ! 
cie  dużu  budzi  pl*^^ąl|)iuwań,  naprzód  dlute^i,    ic  si^  nie  z^dia  ij 
dowein  świadeetw^m  Feiisena;  powtóre,  *e  nie  jest  zroKomialcm, 
wiek,  dobj-wąjacy  szalili  do  walki,   mot.c  by<^    miliony    prwz    pn* 
w  gi-zbiet  i  w  oieiniij  z  ly'u;    p"  trzecie,    te  Lysciiko    nic  niyirał 
.••lawy  w  wojaku,  skoro  został  wypędzony    z  pułku    w  r.   17'.tH     Uri' 
Htawiony  przed  i^dcin,  jak  sam  opow'ia<lal,  za  to,  te  .^miat  znuii^  nu 
naczelnego  ^jrlawno  komandi^uszuzabo)  bez  cipuni  zjego  dtntny'*.  Tn  wyti 
Htwierdza  sio  opowieściii  iJenisowa  i  korespondenta  „(Ja^ely  WanizawsJ 
i   „l!z;ulowt'j"  z  d.   'Jo   pjiździiiniika,    te    k.iraliinier  ciał    szablą  )iit    iiIiM 
wladnionejro  raniiMii   od   pik    Kośeiuazkę.      rowindał    pr/.yłem    l.i 
fiył   wysłany    z  raportem    n   zwycięstwie    do   l'etei'8burpi,    lec* 
wrócony  z  ilrogi  przez  kiuyora.    Fersen  odebrał  mu  raport,    lebj 
przez  synowca  swejro,  i  kazał  go  s."\dxić.    Musiał    przecie    powri:  -    '  ^' 
dnieJHze,  a  niezaszczytiie  dla  ł..yseńki  infonnacye.  Małeryały  jm 
dał  i  opracował  C   A  ii  a  p  i  a  łio  bt.  .-iafiiaTŁin  refjoii"  („Ilcmpiiwct 
Br.  TiliUii.-'    iHiKl.  Honópb,   patrz  str.    IK-J  -1m4,    ł'.Ui. 

^'"*\  W  papiei-acli    po   Leonardzie  CliodiUie,    pozostałyeJi    w  Bap 
wyln   Ar('liiwiini   Kość   znajduje  się  autnjrraf: 

I 'ans,  ce  H  norerahrc  1850. 

iŃnchany   IjCiuiardziel  Co  mi  mówisz  w  liście    twym  <>    fi  ni*   1'n 

1  o  n  i  a  e  jest  zupełn!\  prawdą  i  niejednokrotnie  naczelnik  mi  o  teiii  nuW 

2  2alem  w  sercu.  Ih-zy  ciągłych  wyprawach  wojennycli,   a  niekiedy  i  «'« 
pouiyślnycli    odwrotaeli.    pi-zy    tylu    pmitwach    i  w ygtianiarJi,  pr/jti 
przccliodzilem  od  lat  tylu.  wiele  papierów  ważnych  zugint.-ło  mi.  fo  on 
m.iniu  listu  twego  zajrzałem    w  (n(je    papiery    i  znalazłem    niinutk^j 
Naczelnika  do  Segni-a,   gdyż  sam  list  był  przeze  mnie  piaany  ptMJ 
wanicm   Kościuszki.     l'rzy  tym  liście  dołączam    ci  kopię    i  serdccnii* 
uńciskam.  Jerzy  Zenowicz.    Zgodność  kopii  stwierdził  piidpif>em;  (> 
wicz,  ancien  coionel  d'Etat-    Major  O^jit^ral  de  Napoleon.    Wydrnkow*! 
('hńd^.ko  na  str.  2'.>2,  w  ,,Recueil  des  traites,  coiiventions  etc  par  10^ 
ifAngełierg   l^aris,   Amyot    l!>i<l'J;  zaś  w  r.    IS&7   zanne-ścił   w    ,^'ati4i 
i   wydał  w   oddzielnej   odbitce   na  t''\viartce  sinawego    papl^iru   laidw    Luli 
ner    p.  I.  „Vn    document    tlistoriiiue.     Lettru    du    tKfu^^nili.^simr    ł'i'li>it 
Tłiadee  Kościuszko".  Przedrukowana  wielokrotnie,  więc  j(y  nie  {mwt 
Co  do  genezy  pod.<łł  cenne  wyjaśnienia  ,p."  w  Gazecie  Narodwwej  Iti)! 
d.  24   marca,  że  -Finis   1'oloniao"    ukazało  się  po  laz    pierwi^y  w 
bitwy   maciejowickiej,   ogłoszonym   przez   t<UdPreii.'<8i»clie    '/  rj 
a  powtitrzonym  niezwłocznie  przez    IN-zyjemskirLMi.    iii!:il, 
ładniowo-lVn8kiej  d.  25.  X.  1794. 

'•''")  „Oazeta  Rządowa",  nrj-   1(».3  i  KM,  .sii     ti.,    1 1 .-. 
tret  musiał  \)\6  namnlowany  przez  Kościcskicgo,  ponieważ  d.  21  !« 
nika   Hm\h    zaleciła    wypłacił'    zaii    dużą    sumę    zip.    Oilzie    rię    znujiIsK 
obecni     len  portret   —  nie  wiadomo. 


Na  przeciąg-  dw<:ieli    iiiiesiący  ni  do  Petenbiir^a  iruMem  gtów- 
Q<lą:    Niemcewiczu  ,I'aniietuiki    cziisów  moicli"'.     l*aryż    lH4ł^, 
lineU  —   oziusfiii    prostiiw.ine  pdcllii;:  -,X(itPS   sur  ma  ca))tivitć  ;i  Saint 
ftnsliiiurg'^   Paris   IH-l.'!  i  la  Hililioleiiui-   Puloiiaise,  jako  pisanych    wcze- 
pi, bu  w  Araeneo,  prxe<l  d    !•>  maja  IHOO  r. 

"•')  „Giueta  Rządowa-   17 '.U  r.  z  dnia  23.  X,  nr.   111. 

**^)  Z  tego  czaau  pochodzi  list    z  Petersburga    leil)  •  medyka    Kata- 

pny   II  Rnger3<ma  do  hr.  Woroneowa,    datowany  d.  "JO  pa^.dziertiika  si. 

A   więc  31    nowe{;o  stylu:      \'ous    ju^erez    tiicn    de  lu  sensation,    ipie 

»ire  de  M.  Fersen    a  prodiiit    ici.    Je  cr4>is  (pie  Kościuszko    sera  mem^ 

ausaittol  ipic  ses  bles-sure-s  le  pennettront.  Souvorow  est  lulole  dii  joiir 

rwycicolwa  pod  Knii)czycami  i  Tei-espolem).  On  dit,  qu'on  prćpare  ici 

nr  ini  une  cocarde   de  laiirier  dont  les  diamantii  valent    10.000  rouhlea. 

ftitlrt'  ful  expedie  ii  Fei-sen  de  se  inettre   dans  ses  ordres  et  de  le  join- 

mai«  la  bataille   etait  donnde  eiiią  jimrs  avant    Tarri^re    du    courrier, 

con.He()uemniunt    la    nouvelle    nous  venuit    par    le  prince    Kejmiiie.     Le 

Dnnier  est  logd  et  l)ien  traite    cliez  mr.  de  Fersen,    surtout    le  gćnćral 

brtchakow  i  V  nwapt  wydawcy,  że  w  orypnalc  nazwisko  Jest  nieczytelne; 

ewniiHcijj  Chruszczow)  est  aux  pelits  soins  aupres  de  Ini   pour  ses  bon 

i)o^<!-łi  vi8 — i»--vis  de  aa  femme  et  ses  ent:inl.H,  ipiaml  elle  (^tjiit  prisoa- 

^  Vareovie.  iA]łxuBT>  Kił    ilopoimona.  MocKoa,  18t*l.  XXX,  str.  53). 

"*i  Te  listy,    przechowywane    w  jednej    z  bibliotek    warezawskicii, 
taczamy: 

1.  1791   d.   I  1    Nowombra,  Włodawa  pod   I)ubni'm. 
Nic  mogę  opaiSeić  podającego  się  zdarzenia  wyjazdu    ztąd    do   \Var- 

uwy  pułkownika  Daszkowa,  od  którepj  wszyscy  jeńcy  największrj  do- 
ają  ludzkości,  .abym  jjrzez  uicgo  nie  przypomniał  mnie  przyjaźni  WWMPani 
obrodziki  i  nie  podziękował  uraz  za  tyle  dowodów  łjtókawej  Jqj  o  mnie 
nieci.  Chciej  WJPani  wierzyć,  iZ  powzięte  raz  illa  Niej  sentymenta 
Jwyitazego  szacunku  i  przyjaźni  niewygasło  zawsze  w  sercu  mojeiii  zo- 
ną. Rączki   \V.n'.ini   Dobrodziki  całuję 

T.  Kościuszko. 
Adres:  h  Madame  M.  la  Cimitcsse  Zyberg  A  Vai-8ovie. 

2.  Ta  sjima  ilata. 
Oddawca  listu  tego  jest  JMość  Pjui  Major  Tytow,    ktiircgo  osobisty 

baraktur  i  przyjaźń  wiele  przyniosła  słodyczy  sytuacyi  niijej;  racz  \\'JPani 
lt»ł>rodzika  i)rzyjąć    (!o  z  tą  dobrocią,    z  ktiirą    przyjmować    zwykłaś    ta- 
li, jak  on,  ozdobionydi  przymiotand.  Brat  jego  starszy,  dawniej  WPani 
1ol)rodzice  znany   zapewne,  jest   naszym  konduktorem.  Nie  wiele  mam  eo 
donicjić  WPani   l)"br.  o  s(diie:   rana  moja  banlzo  mi  dokucza . . . 

J.  Niemcewicz. 
Adrca:  i\  Madame  .M.  la  Comtesso  Siberk  a  Wareoyio. 
***!  Zgorszyła  jednak  Sanguszkowa  Niemcewicza   tera,    że  zaprosiw- 
Ry  }ro  do  zandtii.  namawiała  do  wyjawienia  rosyanom  wszystkich  sekretów 
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miiiiunej  rewnlucyi,  tudzież  osób,  któro  jireewudriły.  Niowątiiliwie 
tak  na  żądaaie  Chruszczowa.  („Notes  sur  ma  captivitć*  str.  50.  „Pan 
Btr.  237,). 

«94)   Hieiiin  BT>  OómecTBt   lIcTopin  n  ApcoHocTert    poccii 
MocKna  1866,  Kiiiira  III,  str.  3'J,  CH-^cb    i    r\",  str.    185;    1867  H.  1 
str.  901:  Bonpocu  KocTwiuKt,  HtMueBnuy  H  npo«i. 

«»*)  „Gazeta  Itządowa''    nry    5i'.    i    "•'•  *tr.   l'2G,  2i»0;  „Gaz.  Wi^ 
Warsz."  nr.  37,  str.  4(S2,  ad  n.  43  stj-.  661. 

'")  C6opBiiKT.  IImii.  IIcTO]iii'jccKaro  OfimccTBa.  C.-Iló.  i.  \.\ui, 
(1878),  Btr.  (J]7,  C50:  Kiistioucliko  ainent'  ici  a  etii  reconnu  f><uir  iin  ■ 
daris  foute  la  vnlcur  du  ternie ...    Si  le  gn-os  Guillaurae  in 
gand  do  ILidaliuHki,  je  liii  lilclici-:u  uia  paiUTC    liĄto  dii  K 
est  tiii^uurs  bien  uialade ...    II  est  doiis  comnie  an  agneau,    nuus  di* 
manderait  pajs  niiciu,  je  pense,  ((ue  defre  lAdić  contrę  le  gni?".  O 
ezenii)   KośiMii.szki  na   l'rusaków  pisat  tut  Cobeuzel  do  Hiugata,  o  Zriii 
berga,  „(^uelleii'*  II. 

**')  Niemcewicz:    „Notes  sar  ma    captivit^'',    Paro,    '*' ■ 
158,  152.     Wyroby  tokai-skie  Kościuszki    znajdują   si«{  »•  nin- 
persw^^lu  i  Krakowa.     (Ob.  -Katalog  zbiorów   Kość  w  lUpp.*    UdJz. 
Nr.  1  —  1). 

'*'■")  Ap.MiBi    KU    Bo  pointo  Ba.    X.\X,    str.  79:     La  lićh 
Imperatrice  lestinia  et  voulait  dans  ce  murneut-ci,   le  rcl&cher  et  k 
avec  distinction.  Elle  en  nsait  consult^  avec  moi  doux  fois  inunediatetn 
a\ant  sa  luort. 

'"";  Niemcewicz,  op.  cit..  str.  1 68. 

"")  Wzięliśmy  cytacyij  z  fi-aiicuskległ)  tekstu:  Notf^s  sur  ma  i>a|il.  i 

l.Sti,  bo  w  polskich  pamiętnikach  ten  sjini  nslęp  został  zreilagowany  ; 

na  str.  202:  „Niepojęty  duch  podejrzliwości  pomieszał  mu  praii 
nie  miiwil  o  obojętnych    nawet   rzecziich,    lecz    szeptał    je    lylk 
a  gdym  ja  słowo  głośno  wymtiwil,  szeptał  mi:  tu  wszędzie  za  - 
podłogą,  uad  sufitem  siedzą  szpiegi".     Przypuszczaiu,    że  po  iatacb    nrlą 
pisząc  w  starości  późnej  bez  not,  zapisek,    z  pamięci  „dziurawoj,  jA 
szoto",  musi.ił  Niemcewicz  i»rzypisai^  Kościuszce  i  ująć  w  cudzyułóH   »ł 
sne  swe  domysły  u  przyczynach  „niepojętej"  podejrzliwości. 

■o^i  „IJ.sty"  z  d.   11.  XII.   17'.ti;  i   Ki.    VI.    I7y7   r.  w  ApSHll 
KII.   IJopoituonci,  XXX,  str.  85  i  93, 

""'j  Ubraz  sztychowany  Gaugaina    i'I>ondyn   1801),    pnofN!-i«iiU< 
Kościuszkę  w  huzarskim  mundurze,  zn-waj-^ccgo  się  na  równe  ■. 
l'awłem,  nie  jest  wiarogodny  ze  względu  na  fizyczną  nieui   ' 
w.auia  takich  ruchów  przy  kalectwie.    Okralowano  okienko   , 
czy  o  s.imowolneni    laiiiazyowaniu  autoru-artysty.     Jednakj^e    t'i, 
produkował  ten  obraz,    czem  przyczyni!    się  do  rozpowszcclmi. 
łilędów  łiistorycznycli. 

'"*)  MS.    z  matcryałów  Leonarda  Chodźki,  ('Arch.  Koś<-.   > 
Nr.  206),    wydrukoNvany    z  wielu  tdedami  w  „ Parni ętnikacli  z    ■ 
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^^Ibo  r.,  Rti-.  305 — 320;   lepiej  u  Faszko wskie};ii:    ,,Dzi<ye  T. 
SuKitki'',   187"J,  Kników,  str.  27h — 283.  Wymieniony  przez  Gagiiryna 
kir    anjjlik  „Oaryk",    czy  „fi.-igaryk"  nosił  zapewne  nie  takie  nazwisko, 
luajtep)  już  nam  Hogci-soua. 

'**)   Przykle.knifjcie  miału  hyi  wykonane  w  zupełności,  skoro  cesjirz 
wxi^6  Kościuszkę  za  rt^kc-,  powiailając:  „Wstań  WPan,  proszę". 

^••)  Ukaz  pod  (1.  29  listopada  ist.  st.;*  1790.  Nr.  I7rł«5  oói  ociso- 
jenin  iioAnaniuiiNT.  iioji.  iiaKaaauie,  aaToueiiie  ii  ccŁi.iKy  no  c.iyiaio 

Kx  BT>  riojLUiTi  saMtuiaTejbfTBi..  llojifoc  O  (ló  fi  a  ul  o  .3  a- 
')  Niemcewicz:  „Piuniętuiki  czasów  moicli",  str.  2'.>7,  2'.ttj. 
')  La  oonduite  ałroce  de  Vo8  ininisti'es ...  ,  je  de^■oilerai  (lev!int 
devant  t^jus  le.s  iiommes,  (|ui  connaissent  le  prix  de  ilionneur, 
Tioienee  et  leur  perfidie"  —  z  listu  pnd  d.  4.  VIII.  17'.iH.  w  .\pxnin. 
'Bopoiiuoua,  XXIV,  str.  415.  IJozmowa  ta  musiała  odljyó  się  d,  27 
28  listojiuda,  ])onioważ  przy  iiierwszem  widzeniu  stię  z  Niemcewiczem, 
8-go,  liościuszko  mówił  mu:  „Za  tydzień  cliciałltym  wyjeclia<5;  co 
łpoaobów  i=zasobów  pienięinycli)  mam  więcej,  niż  dla  na«  dwódi 
xeba".  To  znaczy,  że  dane  mu  już  liyły  pieniądze,  które  cesiarz  Pa- 
przeznaczył.  Stan  przyjrnęliieuiii,  w  jakim  go  z.tslał  Niemcewicz 
KtLinie  n.itarczywe  „ofiary"  osoliistej,  spólnej  podróży  do  .\meryki, 
.pewne    na.slęp8twem  tej  rozmowy. 

„Listy  Kogereona"  z  d.  8.  XII;  li.  KH.   1796;  16.  VI.   1797, 
starego  stylu  w  ApxnB'b  kil  BopouuoBa,  t  XXX,  str  81, 

9:ł. 

WeiUe  fi  agary  na:  3.000  dusz  w  (irubernii  Witebskicy. 

"')  Poprzednio  mieli  zaszczyt  przedstawienia  się  cesarzowi  i  cesarzo- 
Potocki,  Niemcewicz  i  inni   Polacy,  lecz  musieli    ymihf  na    kolana    po 
ndwieniu  ich  nazwisk  przez  marszałka  dworu. 

^'^)  Gagaryn  mówi  jeszcze  o  pugilaresie,  własnu  ręką  \vy82ywa- 
i  wekslu  na  S.IMIO  dukatów. 

'"*)  Główneui  źródłem  do  poznania  stosunku,  trzy  tygodnie  trwa- 
^,  pomiędzy  Kościuszk.i  a  Pawłem,  oraz  audyencyi  pożcgnalnąj  jest 
»mcewicz,  który  jednak  nie  wspomina  ani  o  sukmanie,  ani  o  taba- 
ce Darowiznę  fid.dlMi  nibli  stwierdza  Kogerson  w  lińcie  do  Wo- 
lowa z  d.  22.  XI.  179ii  iApxnBi,,  t.  X.\.\,  str.  79  .  Sukmana  ki-a- 
ska  przecliowuje  się  jiodohnu  dotycliezas    w  Petereliurgu.     W  urzędo- 

„ogłoszeniu"  z  d.  3/14  novembra  179S  Zarządzający  Gulieruią 
wską  (icneral-Peldmarszałek  ksżę  Mikołaj  Hepnin  pisze  ogólnikowo 
Wowiżnie  wiosek,  a  potem  w  miejscu  onvcli  suni\  pieniężnej  lob. 
508). 

"*)  IJst  H.  G.  PortJiana  do  M.  Cłdouiusa  z  d.  5.  I.  1797,  wspo- 
i  o  pobycie  tu  Kościuszki  już  od  dui  kilku.  Dodaje,  że  generał  Wrede 
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Swnl  :iż  do  ustalenia   ilrujn  samej    pntez  morze    mieMkanm 
lecz   Kościuszko  nie  pv>'.vj!\l,  łliimaoj^ąc   «ii?  /Iiyt  wielka  Uralm   »«vi  i 
W  liście  2-ra  z  tl.   '.>,  I.    17'.t7  tenże   Poiihan  pisze  •>   vi 
HjeiuiHijonła  ze  wszystkimi    oticenuoi    tl^ty  wojennej    i   ' 
pleinttncie",  wypowiedzianym  przez  Końciufiaktj  na  temat  z  wy  nr 
kie^o     nad  rmyanami     pod   Ssenksuiid,    lecz    jak2e     t«uiu   Mimy,    , 
w  tym*6  liście  czytamy,  że  KnAciuszce  piizostati'  ie<1nt'   tylko   wkul  , 
Kość.   w    łtapp.,  Nr.   2i>7. 

"'•''i  Nazwa  larhy  cjserwonej.  prc()anjwaiiej  z  ziemi  kii|ittiirij,  w 
»ci'wycli  kopalniach  mie<lzi  wydobywanej,  z  pizymidzkĄ  innydi  kn 
serwatki  i  t.  p. 

''*  „Ab4)  Dajreliga  Tidningar".  nr.  '2,  tf.  I,  I7!t7:  artjkul  trt 
zai-.i/.  powtórzony  w  ^na;rli;rt  AIlzii.anda*  nr  L'".'.  27,  I  17!t7.  r><miinl 
pi)C7.ątek  z  opiHem  wzglodiiw  i  dartiw  cesarza  1'awltt,  nieeo  (irzoaili 
pouiew.iż  Kunia  darowana  urosła  w  tym  npisic  dn  lOOOiiii  niMi  itj 
pensyi  ł-ly.sincznej  i  „znacznych  posimlłości  w  Kosyi,  kfrfrycii  uladi 
Polak  nie  przyjął",  a  cesarzowa  i  córki  jej  tnialy  "lidarzyć  oponun 
z  wl.isnych  nibótek  rfjcznych.  Notiycmy  je<lnak  pnf  ' 
szk"  l)yl  wieziony  przed  patac  Zimowy  w  krześle. 
cesaraowoj  Katarzynie".  I'i»toni  w  numerach  2'.\  i  M  tejże  ;;aieiy 
podane:  wiersz  Franzena  i  wiadomośt'  o  sprzedawaniu  portretu  Ku«ai 
rylow;inego  praez  Martina  po  cenie  2 1  sliillinK'<Sw  za  sztukę. 

'•*)  W  piizecie:  „.\bo  UnderratteUcr"  l.^(;;i.  nr.  JtJy  rodi  " 
.•iin;:t'or8  Centnd-Trychen"  str.  S)  ukazut  .<»i<;  odczyt,  miiuiy  w  i 

d.   'Jf,  X,    IHfi',!   na    festynie    dorocznym    Towarzystwa    "  « 

„En  konscrt  i  Abo  ar  17'.»7''  Niepodpisiuiy  autor  domy- 

odbywał  się  d.  r>  lub  7  stycznia  w  największa  podówczas  sali  Sa\ 
że  koSciuszko  był  wniesiony  przez  akademików  na  ewem  łiiiku  inł 
!«kicra:  ł.e  otocjsyły  jro  młode  damy  i  (u  ida  wały  mu  zmaczane  wmłą 
liiasktj  chustki  di)  orzeźwiania  f^łowy;  on  zaś.  'itarlrłity  »płvwaj»w 
twarzy  Izy  rozczulenia,  nddał  jctlnej  z  nich  tJiką  cJmstki;  powiail 
„Przyjmij  pani  ttj  ehn.sikłj  na  pamiiitkt;  łejt  rycenui:  nir  mam  nic  Iw 
do  ofiarowani.i".  Nie  ztlaje  nd  sit;,  alty  te  szcjte^tóły  xa»ła^waly  na  • 
bo  i  Kiiściuszko  nie  dalby  sią  uieńć  owacyjnie  i  wystawia/  na  neM 
publiczioiści.  i  Niemcewicz  byłby  przypomniał  -  ^ 

zapisując  krótk.-\  wzmiankę  o  tem  nueścic,  o  ik 
skiej,  mówincych  po  szwedzku"  i  o  generale  \Vrcd6.  który  ,,t  faj' 
nas  podejmował  gościnnońcijj'*  („l*amiQlniki",  str.  .'łio*  Mi>*c  * 
niii  lepi  generała  miał  miejsce  i'>w  koncert,  bez  uprzedz<inia  Ku 
Nie  odrzucamy  prop-amn  il.  marsz,  :.*.  hymn  Vidf;' 
kiiw,  4.  aria  z  opery  Naumanu:  (iustaf  Wąsa,  .5.  i 
sen  llussji,  łi,  chór  męskich  i  żeńskich  głosów,  7  rccitativo  z  Oosl 
\\'azy  przy  akompaniamencie  orkiestry  i  cbórów);  lecz  tradycj'e  u 
tiidnndzkie,  skrzętnie  a  ze  szlachetną  dla  bohateiTi  sympatya.  przez  m 
odczytu  zeiłi-nne,  nie  zadiiwolni:i  histor}'ka  tak  samn.  |ak  polskie  i 
Kość.  w    Kapper..  Nr.  "JnH  . 


[■'*!   SMers2  ten  w  oRtatceznej  pnsUci  brzmi: 
Hycin  ilr  ileu  ililerule  iler,  inpd  en   liliek  al'  tlen  dOende  dyjrdcn, 
Som  ar  det  kr«ssade  stnft  svinfrar  si;r  ł'riai'c  oppy 
Ack!  det  Sir  du,  Kosciusko,  du  Tolena  hjelte,  sam  adijde 
Alt  du  lefde  on  dag  ofter  dltt   l-Tidernesland. 

iZn»c7.v:     K\ót  jest  ów  cierpincy    z  wzrokieni  konającej    cnoty,    t'» 

lipii>l<)w  rozuianycli  wolna  dr>  niebu  ulata':'     Ach,  tyś  tu,    Kośeiuszkn! 

pobiki  Iwiliaterzc,  oś  plakal,  te  i»  dzień  jeden    przyżyłeś  wolnoś<5  Oj- 

|my  swojej!)  Specyalne  8tuil>  iim  o  przeobi-ateniacli  i  ilatach  tejjo  wier- 

naplHal   U.  O.  Scliainiinn   w  dzi(>nnikii    tiiilandzkim    „Nya    ł^-essen"  d. 

lipcji    ISD.H   r.      2e   Kraiizeii   byl   le?.  auli>reni   przytoczonejrtt    w   lukscie 

rkntu  z  Abo  lJ!i;;eli;ra  'ridnin>,'ar,    świadczy  list  C.  C.  Gjiirwella    ilu  .1. 

lindlialla  z  d.  27,  I,   171*7. 

"*)  Niemcewicz  „Pamietn."  7 1  ;•  str.   'M\,  312;  uzupełniają  go: 
iijkul,  drukowany  w  czaiiopiAmie    .)<i|i    (iabr.    Carli'!n'a:  .,1'rzy  doinowoni 
Disku"=  „LiiHuiii;;  vid  buHii^a  liiinleii    . .  ut;;itVen  al"  Joli.  llabr.  Carleu.'^ 
Stockliolni,    IWrtti,  8lr.   217   i   iiasł,  i  W8p('>lczesny  list  fijiirwclla   z  d. 
1.   17!t7. 
^'"i  List  C.  C.  (ijorwella   ze  Sztokliolmu    r|o  kupca    .1    X.   FJndnIiIa 
Ing  z  d.  27,  I.  1797, 

-    I    Napiftal     to    sam    Tliam     we     wspnuninnifj     poilróŻN,     a    olacyi; 
ptniat  GjOrwell   w   li.4cie  do   C.  D.  IJuróna  nii  l!oxlioltnie  d.  24.  II.  171)7. 

"^1   Listy  Pehr  Tliania  do  fijOrwella  z  d.  24.  II,  171.»7  z  dopiskiem 
fisLituie','(i  i  z  d.   U>.  V.  I7'.t7    Efjzemplarz  jeden,  portret  oraz  kartka 
[albumu  pani  (SjOrwellów   Lindahl    złożone  zostały  przez  II.  liukowskie^o 
darze   Muzeum   Narodowemu  w   Knikowic. 

''•")  I>3»ning  vid  busliga  hilrden. 

"*)  Niemcewicz. 

^'*)  IjSaning  nd  husliga  harden. 

'*•>  Niemcewicz. 

72T^  Pizecbowal  sitj  w   Szwecyi    współczesny   list   Niemcewicza,  któi-j' 

jemy  w    tłumaczeniu     polskicm,     ponieważ    otrzymaliśmy    w     tekście 
redzkim,  /a|)ewne  takż<-  llómaczonym  z  francuskiego. 

(i<itcb4irg.   H>  marca   1797. 
Tanie    Maronie! 
Tyle  Pan    nam    okazał    współczucia  i  i)rzyj«źui    tuk    w   Polsce,  jak 
Bez  tych  dni  kilka,  w  których  miałem    honor  spotkać  Pana   w   Sztokhol- 
^e,  12  uważałbym  sitj  za  niewdzicjcznika,  gdybym  porzucił  Szwccyi;.    nie 
tiwszy   Panu  mej  głębokiej  i  szczerej  wdzięczności. 
Uzięki  ślicznej  pogodzie  i  dobrym    szwedzkim  drogom  generał    Ko- 
jiuszko  przybył  tu,  nie  doznaNK-szy    innych    niedogodności,   jak  te,    kt(5re 
nieodłączne    od  nie.szczesnegtj   jego  stanu.     Polecił    mi    przesłać-    Panu 
yrazy  najserdeczniejszej    przyjaźni.     Zboczyliśmy    z  drogi,    aby    obejrzeć 
„Trollhattan",  i  istotnie  wielkie  dzieło,   bo  użyteczne  i  które  nii  zawsze 
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nnifśmiertelni  tak  naród  szwe<lzki,  jak  mouaichi;,  piv 
ście  l)y('  ryjjil/oiiyiii.  Bętlzifuiy  zuiu8zcni  tu  sie  za 
ztlarzy  się  nam  sposubiinśi  wsiąśó  na  okt\t.   ^i^•f.cczn'■ 

niun  ukazują,  )ip.  Biskup,  (iubcniator,  kittnendant  )  tui>  -- 

tebi>r}r,  iirzyczjnią  się  il<>  skróceniA  (ef{o  czasu.  General  P3t<^tii  ma  n 
koncerty  amatoi-skie.  Między  <i8<>l)iłmi,  które  go  wfenczjis  i>(l>vic«lzi( 
dnje    się  pani  ł.i.,    ktura    tn   jest    hanizo    labinna,    posiada    wiafoc 
zwyczajne  talenty,  lecz  talenty  jej  i  wdzięki    mniej  jeszcze   */ 
teresu  i  szacunku,    niż    jej    postępowanie,    które    naprawdę  urn.... 
wzorowera   w  uajopłakaiiszem    położeniu  na  świecie.     Upcwnianti  i 
wielo  ucierpiała  skutkiem  postępowauui  luęia  Awe^o.    Obtnawiaiją  w  I 
liolinie.  prześladował  j.-i  tutaj   i   ci.ijrle  jeszcze  jej   grozi. 

General  Kościuszko,  wiedząc,  l'.'inie  Ijaronie,  i*  jest  Fan  dzi^ ' 
wiedliwyiu  rycerzem,  uie  W!\tpi,  iż  Pan  ją  weźmie  pod  swą    i    .  . 
przy  danej  s]iosobności  wstąpi  w  szranki,  aby  bronić  uciemiężoną 
ność.  Wa*ylii5my  się  wspomnieć  o  tej  osobie  z  wlasnejco  n     ' 
dniie  z  powodu  wsjKjłezucia,  które  każdy  uczciwy  cjsłow] 
szczęśliwego   bliżniejro.   Proszę  jirzyponiiuać  iiiw,   l'aiiii'  Harniiir^  *»«.>» 
tym,    któi-zy  nas  w  .Sztokliolinie    obsypjdi  dowodami    dobroci   i   przjj 
proszę  nie  wątpić  o  najszczerszycb  najusycli    życzeniacłi,    abyście  tak  bj] 
szczęśliwi,  jak  na  to  z.islu}mjecic,  i  proszę  przyjąć  wjTazy  gięboki«g)i 
cunku,  z  którym  mam  łionor  pozostać  i  t.  d. 

Julian  U.  N' 
'^]  AUtrOmer  do  Gjorwella  z  HaustrOm  2.  V.  171'7:  .  » 

przednim    liście   z  GOtliel)ourga  d.  29.  III.   I7'.t7.    Przesiał    itwńj   «n)l 
w  istocie  d.   Ifi.  V.,  w  kilka  dni  pn  wyjeździe,    radząc,    aby  ?•" 
i  nzii|)ełnił  tren.  ToU,  jaku  znający  dobrze  obu.  W  j)rzyjMHkn  ■; 
neral   KoiSciuszko  jest  wzrostu  wysokiego,   ołdiczji  męskiet^  i  «uy«liji!ii^'| 
ri.'dej  wyliczenie  ran  jego. 

■-"'*i  Pebr  Tham  z  Dali  i»(t.  IV.  1797  do  Gj»r\vella. 
'*")  We    <rodę    przed    dniem,    kiedy    pisał    Alati-fttner   do  (Jjflr 
Ifi.  V.   1797.  Dzień!  Pałr.  Pol.  w  Przew.  N.  1  Lit.   1875  ».  240  piiil|j(| 
1"  m.ija    na    wyjazd    z    (ioteiuburga    zpidnie    z    powyższą    v 
Wszystkie  listy  i  artykuły   szwedzkie,  zgromadzone  staraniem   li 
wskiego,   zD.ijdują    się   w   Muzeum    Nani<litwcni  w    K-ippcnswyln.  « 
Kość.  X.  2(17  i  2<J0.  Godnem  jest  uwagi,  że  już    wtwly  w  1707  -^   ""f^ 
szwedzkie  wkładały  w  usta  Końciuszce  wyrazy:  Fmis  I'oloniai' 

"*')  Reporterzy    gazet    ówcze-snych,   równie  j.ik   dzisiejsi,    uu'  "if* 
zadawali  sobie  trudu  z  docieraniem  do  rzetelnej  prawdy.  Oto  up.  dnoie 
nie  z  .Gentleman  s  .Majnizine"*  zd.  3fl  V'.  1797:  -Waleczny  gcMierał  'tlioi 
ant  generał)   Ko.ściuszko  wyjechał  na  rzekę    Tamizę  na    pokładzie  iikn 
szwedzkiego  z    kilku    •>  fi  cera  mi    polskimi    w  świcie  swojej  (i»tt« 
by  uiany  polish    olliccrsi,    którzy  udają  się  z  nim  doAmci'' 
czalnie  raniony  w  głowę,  ma  trzy  r,any  od  bagnetu  na  u 
baok.i  i  część  biodra  urwana  przez    kulę   arni.itnici:    rany  ■• 
może   (loniszar   ~if   Iipz   iikni|inyi'li    iui'i'Ziiriii:    «    wnltiNcli   r!  M 
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ftazn  wiljłiccznością  o  dzisiejszym  cesarzu  rifsyjskim,    lecz    uskarża 
if    rany   jego    przez    czajt    dłuf^i    po    ujęciu    w  niewolę    ł»yły    zanie- 
rane-. 
"*)  A.  W.  W.  E  V a D s:  -Menioir  <>f  Tiiaddeus  Kościuszko  Polands 
and  patriot,  an  oftiwr  in  the  American  Array  of  the  Revoiution  and 
ber  (ff  flie   Society  t>f  tlie  Cincinnati  by  —  for  tiie  Sociely.  For  pri- 
<listnt)Ufion  only.    New- York  18k:i  (ze  znakiem,  czyli  I.  zw.  orderem 
icyiiata,   IL'  pit;kiiemi  rycinami  i  podoliizna,  listu  Kościuszki;  e^emplarz 
wany  przez  autoni  W.  lir.  1'laterowi)  str.  21. 
"')  Takie  przechowują  się  w  Muzeum  Narodowera  w  Rapperswylii. 
„Kntalofę  Zliiorów    Końriuszkowskich'^.    <Jdilz.  I,  X.  Ol    i  80i,  Szty- 
Coswaya  z  r.   17'.t8  i    I811H  nic  są  tak  udatne,   jak    portret    olejny, 
czony  na  stronie  odwrotnej  napisem:   r>:iH.  Sai-necki. 
''^)  „Monsieur  le  comte. 

Je  ne  pnis,  monsieur  le  coułte,  ipiitter   c.e    |iays    saus    me    rappeler 
ns  nne  fois  au  soavenir    de  Votre    E.\cellence    et    sans    la    reraerder 
toutes  les  amitit^s    et    liontćs    di>nt    elle    m'a    comble    pendant    mon 
r  h  Londres.  .le  suis  amvń  a  Bristol  svana  me  re.<>sentir  beaucoup  des 
es  du  Yoyajfe.  Nouh  devons  sauiedi  procliain    nous    embanjuer    pour 
ladelphie.  l'no  fois  arrivi^  i  bon  port  je  me    promots    bien    do  Buivrfl 
fid^leiitent  lea  avia  du  chev!ilier  Farkwai-t  et  de  ses  illuatres  eoUegues.  Si 

Ki8  je  rec4)uvre  nne  partie  de  ma  sante,  ii  me  sera    doux  do  me  rap- 
,  ipin  c'e.st  i\  Vos  .soins,  h  linterót  ipie  Vou8    avez    pris  a  moi    i(ue 
devrai.  Venillez  a.:i,Teer,  .Monsieur  le  Ci  mile,  les  sentimenls  de  recon- 
mce  ot  de  la  considćration    la  |)lu3    dislingui-e,    avec    le<«|uelles    j'ai 
riioonear   d'Otre,    Monsieur  le  Comte,  de  Votre  Ejtcellenco  votre  tifes  huni- 

»et  trOfl  obćiasant  sei-viteur. 
Kocciuszko. 
I^  If.  juin   1709  (omyłka,  powinno    być    1797).  ApxiiBT.  kii.  Bn- 
UOBa,  t.  XXIX,  !)tr.  .107. 

**)  Puliar,  do  tego  serwisu  należący,  niołna  widzieć  w  „Tygodiii- 
Tlnstrowanym,  IStid  r.,  II,  str.  ńHT.  Na  podstawie  je.st  wycięty  napis: 
o  friends  óf  liberty  IN   BRISTOL  To  tlie  gallant  Kościuszko". 

'■")  Nikt  M  tej  karecie  nie  wspomni.nł  w  opisie  podróży.  Paszko  w- 
(str.   191j    powiada,    że    Kościuszko  już  z  Anglii    cłiciał  odesłać  plo- 
cesarzowi  Pawiowi,  że  odradził    mu   to  Niemcewicz  i  że  tom  „od- 
yl  zaufanie  przyjaciela,    dowiódłszy,  iż  nie  cznl  z  nim  równo".    Ale 
żeby  dostał  Kościuszko  pieniędzy,  niezliędnych  na  dalszą  podróż  i  na 
ie  w  Ameryce?    Czy  miaty  może  wystarczyć    ;{.()t)0    dukatów,    włożo- 
przez  ceru»rzową  jakoby  w  przekazie   liankierskim  iło  pugilaresu  wy- 
ra własnerai  rękoma?  Ale  o  tym    pugilaresie  pod.ania    są    wcale   nie- 
e.    Nie    wspomina   o  nim    Niemcewicz,  o  wiele  inteligentniejszy, 
Btnejszy  i  wiary  godniejszy  od   Paszkowskiego,  który   nie  umiał    nawet 
czytać  uważnie  krytykowanych  jłamiętników,  rozmowa  bowiem  o  ode- 
,u  Pawłowi  |)ieniędzy  miała  miejsce  w  Ameiyce,  w  FiladellU  istr.  .'ł27.i. 
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"')  Ev«n8.  0|i.  cit. 

73»)  W  sobotą   ])o    lii    czerwca    weilłiip  piiwołnnt-fro  wTioJ  Im 
Worouuowa  miał  unfltąpii.'  ui^azd.  Uzi^fi  ten  przyp.<ulu  na  17  ojwr 
pewne  Ityl  datą  iulpłyni<»cin  do  Amoryki. 

'*")  Evtłn8,  op.  cit.  »tr.  22  — 2H  i  Appmuli*  C. 

'*"}  Niemcewicz  naliczył  dni  HI,  alo  musi  lo  być  omyllca  rlr 
pisma    zamiast    til.  Z  piiwi>l;uie;;<i    wyżej    li^tii    d<>  WoroDCown 
odjazd    miał    nii-stąpić    w    8ol)<»lij    uujiililszii    ipo    Ifi-raj,  t-  i.   K 
Korespondcucya  do  „Dziennika  l'ft  t  ry  o  t  y  cz  n  y  eh  FuliMkńi 
pod  d.  23  czerwca  mówi,  że   Kościuazk<i  jnż  odpłynął.    W  liiei'    ■' ■  T-" 
uarda  Chodźki  z  d.  :i,  XII.   1837  Jiirotl    Spark«    podaje  djił^  i 
pizyjazdn  KoAciiiszki   „in  Au;rnsf  1707".   lAreh,  l\o:5c.  w  lUpper*.  .N   lU 
Not.ilki,  nieznanymi  ręka  pisjine  iM.S.  Hild.  Uniw.  Warsz.  7,  ^  i,  u«i 
datą  przyjazdu   Kościuszki  do   Fdadeilii    IS  sierpnia.  Oczj^dMe.  ir  ti 
17   czerwca  do  d.   18  Ricr]mia  upłynęło  tylko  dni  til. 

'♦';  „Dziennik  Pal  ry  ot  y  czuy  eh  Folit  y  kó  w*  17»7  i 
243  (w  „Przewodu.  Nauk.  j  Lit."  lM7ó,  »tr.  Hit).  Krilcej,  ale  rjci.lj 
z  relaeyą  napisał  pod  d.  19.  VIII.  z  Filnileltii  korespondent  ftimn 
do  Monitom  cui  VI  nr.  24  z  d.  15.  X.  1797  str.  DSi:  Ic  łłi-avc  Kh 
sko  \icnt  d'aiTiver  ici.  II  a  (•ti  rcęn  au  miiien  dca  acclnf 
IcH  citoyens.  Au  moment  ob  ii  a  mis  pied  h  terre.  ii  a  >  i 
eanons  da  furt  et  h  peinc  ^.toit-il  cntró  daiiB  sa  voitnre,  'i 
vaux  ont  k''\6  ileleles  et  ii  (•t6  condnit  en  frioiuplie  p;ir  le  Peuplr  , 
tnkieli  świadectw  wszystkie  zarzuty  i  wątpli^dśel  Sygnrda  Wiśniowi 
co  do  powitania  i  wyprzęgiuiia  koni,  upadają. 

''•'}  List   Adamsa  pi-zyt-iczamy    podłn^    autografu,  pntecli"wy«Mijł| 
w  iMuzetini   ks.  Cz.trtory.skirii   w   Krakowie  MS.  2791; 

liiuincy.  thc  4   Septcmber  1797. 
I    liavc    i-ecei\ed  a   letter   Vou  did   me    lionour  to   wrile  nie   no 
24  of  last  uiiinlh  and  lliank    Von  for  your  eare  of  my  l*ai;kel    frma  th 
wortliy  .lolin   Similair,    whose  benevolent  labours  jironiise  so  mncli  iulrt 
tage  to  Mankind.  —  (jive  me  leave.  Sir,  to  congratulate  You  on  ,vi'nt  i 
rival  in  Atnorica,  wliere.  I  hope,  V'oa  will  tind  all  Ute    coDBolation, 
i)uillity  and  sjitiafactiou   You    desire    after    the    glorious    etToriit    V'in  y^ 
madę  on  a  greater  Thwilre.  On  my  arnval  in   Philadelpliia  I  li"|ie  I"  la>< 
the  plenaure  to  receive  You  and  to  repeat  ete. 

.t..liM     \A:,v 

(icncral   KosciuBko. 

TVii)  Wydrukowany  przez  Jnred  Sparksa:  The  Wntin(.p*  iiH»* 
Washington.  New    York   1h4s,  f.  XI,  str.  213.  Evan8,  op.   cit.  Mt. 
powiada,  że  Wa.sliingt<m    przyj.-jł  KoAcinszką  r.  honorami  wojskowymi, 
poc('iżl)y  siedział  w  Hladelfii    we  wr/.eSniu  i  jak    mógł    zarządzai'  Imoi^ 
wojskowe,   jeśli    złożył    władzę    w   ręce    Adamsji    d.    4.    marca   1797 
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iOlawgk!  Srgiii-d  (^KnApiiiuzko  w  Ameryce*')  <ipi)wia<]ii  o  wiilzuniii  się 
ioiu  17'J7  r.  X  tym  dodatkiuin,  ta  Kościuszko  przywitał  Waszyngtona 
^Ojoze!  czy  poznajesz  mie,  twego  synay  ale  i  w  giudniu    \Va- 
hgton  nil'  miał  tu  ni<'  ilu  czyniftuia,  a  rzekome  ^synostwo"    nic    uapra- 
Oliwii  sie  ani  osobistym  stosunkiem  z  okresu  wojny,  ani  pogląilami  poli- 
nemi  z  owej  chwili  ilnigie^o  pobytu,  wiadomo  l)owiem,  że  ^V^^szyu;rton 
[lią  praedmiotem  ostrych  zarzutów  3tr<innictwa  demoki-atjcznego.  a  Ko- 
ko   właśnie  z  tern  atronnictwem    sympatyzował  i  może  już  pod  ku 
grudnia  zbliżył  si(;  z  Jeffei'8(mem.  Wierzymy  wie.c  ^zetom  francuskim 
r!t><    r.,    kf('ire    *.'lo8iły.    że    KfiAcins/.ko  nie  chciał  widzieć   sie    z    Wa- 
pgtonem,    lubo    widzimy    przesadą    w    ich  twierdzeniu,  jakoby  odbierał 
dego  kilka  razy  zaproszenia. 
'**)  Niemcewicz.  ^Pamiętn.  czasów  raoicli",  str.  32ń. 
^«*'.  E\ari8.  op.  cit.  str.  •_' ł   i  Appendix    I».  Oba    listy    bez   daty; 
[jednym  jest  tylko:   l'liiludclphia.  Jeden  jest  podany  w  podobiznie  (fac- 
plc!.  Ttumarzymy  go  z  augielskiego: 

.Paiiil    Nie    mogę    uspokoić    sir;,    dop(5ki    nie    otrzymam    Jej    prze- 
enia  w  całej    rozcijiglo^ci  i  sile  zji  kłopoty,   jakich    nabawiłem    Tanin 
3!as  bawienia  w  Jej  domu.    Niozdrowie    przygniata    mó)    umysł,   a  na 
cierpią.  «ielce  uczucia  moje.  Może  byłem   przyczyna,    pozbawienia  za- 
^,  itoHowniejszych  do  Jej  U|tod<djania  i  zadowolenia,    niż    bawienie    się 
Dną;  nie  wyehodziła:^    Pani    wcale    na    wizyty,    niczyłai  Pani  zapyty- 
mię  cotiziennie:  co  lubię,  czego  nie  lubię;  w.szelkie  żi^danie  było  spcl- 
p«:  wszelka  myśl   była  uprzedzona,  aby' mi  dogodzić  i  m(5j  st.in  uprzy- 
nić.  Niech  odczytam  odpowiedź   Pani  z  przebaczeniem;  Elizę  npraszam 
stawienie  się  za  mną.  Zbyt  wielki    mam    dług    względem  Pani,  abym 
wyrazić  w  słowach,  wyr(5wnywaj.-\cycli  memu  zobowia.zaniu  i  wdzię- 
mojej;    niech    w.v8larcz.v.   że  nic  z.ipomnę  nigd.v  i  że  pamięć  ani 
chwilę  nie  zimaśiiie   w   mej   [liersi.  ()b.v   Bogini  zdrowia,  bogactwa,  za- 
dtoHiiIenia  i  szczęścia    czuwała  nad   l'ani!\  przez    całe    życie.    Z  glębokieui 
iem,    szacunkiem    i    szczera,    przyjaźnie    lUa    Pani    wyznaję  się 

uniżonym  i  po3łu8zn.>Tn  sługą 
T.  Kościuszko. 
Po8.vłam  dla  Pani  dwa  utwory  i;Piec»«),  jeden  Coaway'a,  drugi  prze/, 
^■nesse.    Ostatni    utwór  jc^it    najlepszy,    o    ile    wiem,    i    n.ajdroższy    ze 
itkich    tomów  jakie    posiadam^.    Mowa    tu    o  portretacli,    z    ktiirycli 
i  nie  jest  mi  znan.v,  pierwszy  zaś  znajduje  się  w  kopii  przy  str.  4!?iłj. 
Dnigi  lint  jest  podobnej  treści. 

'**^  Ta  wiadomość,  pochodząca  od  Eyansa,  zbija  legentlę,  opowie- 
ą  przez  p.  Kajetana  Kraszewskiego  („Z  podań  i  szpargałów**  Kra- 
k<Sw  18!ł2,  str.  'iiió),  jakoby  Kościuszko  zawiesił  swój  order  Cyneynata 
W  Dolholisce  w  cerkiewce  unickiej,  która  się  zawaliła  w  ISiIó  r.,  i  jak<d)y 
iW  order  znikł  w  r.  1850  z  cerkiewki,  a  znalazł  się  w  |)osiadanlu  Bajem. 
^")  Wiśniowski  Sygurd.  („Kościuszko  w  Araerj'ce"  w  „Przyja- 
Ludu^  w}d.  w  Milwaukee,  1880,  1881 1  oznacza  d.itę  uchwały  kon- 
«Meiinnii.  i3 
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greflo  na  2.  Vn,  1798.  nic  wtedy  Kośoiiis^.kn  jii/  iii« 
■W  Ameryce,  a  nic  wyjechałby,  nie  załatwiwszy  tak  wjiii 
inter<>Bii;  więc  przyjmujemy  datę  Evaa8*a  ^str.  25). 

'**)  Nie  jest  w  tym  ustępie  dokładną  opowietó  N  i  >■  lu  i-  r  •  i| 
(str.  327),  gdyż  list  i  pieniądze  nie  hyły  wysłane  z  Ameryki,  jak  lu  I 
dziemy  widzieli  niżej. 

'**^i  „Meraoira.  con-e-spondenćc  .ind  privało  papcrs  uf  'llnini.c  j.  ,■ 
■  nn",  edited  by  Th.  .TeBcrsuii   Ilandolph  —  wyszły  z  dmka  w  Loodr 
■w  r.   18l".1  w    i    liiiiiacli.  Z  tej  edyeyi  zapewne  L.    Conseil 
„M('langes  }ioliti(|ueii  et  phil>i.si>phi([ups  IH.Ti".   Cliris,   I*iiulin  IH. 

'"^)  .Już  pod  d.  iM.  II.    17'.tH  ]iiflal  Jeirerson  do  gen.   CJAt««  o 
ściuszce:  ..leat  nu  najczystszym    synem  woluoi^ci  z  pomiędzy 
jakich  znałem  kiedykolwiek,  i  takiej  wolności,  k(i'ira  rozciąga  sit; 
kicti,  nic  zaś  na  niektórych  i  na  bngntycJt  jedynie"  (E  v  «  n  s,  np.  oL,  I 

'*')   „Klosy'^  nr.  814,  str.  78  (1881)  podług  egzemplarz.-*,   prryi 
zionego    j)rzey.  dra  Benniego.    Zgadza  się  zujiełnie  z  tekutem  «i.i.>Vi"in 
przednikowanym,    np.  z  tekstem,    jtr/eHliuiym    d.  lit.  VI.    IB*' 
dawców   „Univei-8ity  Magazine**   przez   W.  XI.   Wertenl>*keni,  jiroi.   i.  iii»e 
siytetn    Wir^nnijskiept    i.Will    of   Koeitiszko"  —  w  łiibliotcco  \^    f{«p|¥ 
W7lu,  P.  d.  .3). 

^'^)   pLa   Pandorę,    journal   iles  siieclacles,   des   lettitjs,    di"«  :iii\ 
moeurs  et  des  modes^.  Nr.   1278,   17.  XI.   18"Jtj. 

'**)  List  do  Leonarda  Chodźki  z  Bostonu  ±  HO.  VU.  1837,  (i 
Kość.  w    Kapperswylu,  Nr.  194), 

"**)  Evan»  op.  cit.  '2b,  26:    ^I  must    retnm   at  onec  to 
Ściślejsza   data  daje  sii;  wyciąj^nąA  z  liRtu    .lefler»tma   z  d.  27.  IIL  17 
niżej  w  nocie  75.5  cytowanciso. 

'")  Niemcewicza  (str.  aiUi  albo  ^dziurawa'' pamii^i^.  albo | 
szny  wstyd   przywiódł  do  tałszywego    świadectwa  o  tym  wypadku.  t\ 
wiada  on  tak:  „Zaczęła  się  wiosna;  w  kwietniu  umaiły  się  drr 
zały  się  kwiaty:    w  początku    maja    częstuze    x    Jeflersonrm    n 
mowy    (Kośfiu.szko)  i  raz     wieczorem    ozn.-\jmit    mi,   że    '•' 
Fi-ancyi    dla    wywiedzenia  się,    czy  motna  co  lila  niesze.:"; 
wyrobid.  Zostań  tu,  gdyż,  jeśli  żadne*)  już    nie    będzie    nadactt,  j« 
tli  wrócę,    kupię   osadę  wiejską  i  będziemy  razem    gospodarować".   J»l 
wkrótce  z  paszportem    barona  Niemcii  wyjechał,  zostawiwszy  slngę  i 
Stanisława.    Zo8t.ałem    więc    sam  jeden.    Kaz;i)eiii    słudze  pozbierać  ru>i3 
generała  i  odnieść    je   do    pana    .Jefferson.    Oiwienyiie    szutladę    w  'l"^^ 
ujrzałem  paczkę  z  podpisem,  że  dla  mnie.    B\'ło  w  ulej    łibwii 

plastrów    laic).    Zadziwił    mię  ten    postępek,  a  że  sługa    Stanisl '.-■ 

do  kraju,    dałem    mu   te  pieniądze  i  wyprawiłem  go  do  IlambnrKi.   Liii 
szewski,    d.Hwniej    oddalony,    lecz    połiia<l."ijący    doskonale  > 
pewny  chleba.  ud;ił  się  do  Cuba   do  Hawanny,    pdy.ie    » I 
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Ijpomcfgt.  W  luk  atoli  iilcgl  krajowej  chorobie".  Srczeroj  prawdy  dowia- 
l^emy  aię  prz\ijailk<iwo  z  listu  JcfferBonu  do  Kościuszki  p.  d.  ł^ndelfiii, 
Eiierwca  17Itf :  ^Odjazd  p.  Yoliieya  do  Franeyi  nastręcza  lui  sposobność 
^kU  do  Was.  Szczęśliwy  byłeui  patrząc,  że  j)rzez  kilka  dni  po  wy- 
H^łc  Waszym  wiatry  Uiisze  były  dla  Was  poinyi^hic...  Odjazd  Wasz  do- 
^■puis  ni«  jest  wiadomy,  a  nawet  nikt  się  nie  domyśla.  Niemcewicz  byt 
Huo  dotknięty  (was  much  afiected . .  .1  Znajduje  się  on  teraz  w  mie- 
^łFedcracyi  1  Wiiszyngtonieyi^  Były  tam  niektóro  sprzęty  kuchenne, 
Hk  z  Bzaclio\\  nica  i  szachy  uraz  fiitro  o  delikatneiu  włosiu.  To  ostatnie 
^■Bletu  do  swe^o  pokoju. . .  tamte  rzeczy  złożyłem  w  magazynie  to- 
^b«'ym  p.  I5arne»"a,  wszystko  ilo  didszych  Waszych  dyspozycyj,  ł\ilka 
^nr  przyszło  j»o  Waszym  wyjeździe. . .  ( odpieczętował  je  JetTeraon,  jeden 
Rnt  Niemcewiczowi,  inne  w  jcfco  obecności  zapieczętował,  nie  czytając, 
ni  pati-ząc  od  kogo)  wysyłam  je  leniz  do  przyjaciela  swego  Jakoba  van 
itaplior^t  w  Taryżu.  Nasz  bill  o  ciidzoziemcacli  lalien  billi  przechotlzi 
owoli  z  wielkim  oporem...  ('ustępujemy  coraz  dalej  w  z:u'zadzeniuch 
^Bwniczych.  Wojnę  uwaitam  już  ])i-awie  za  nic  unikniona..  Jestem  nie- 
Htojny  nadzwyczajnie  o  Waa ...  z  powodu  stanu  rzeczy  obecnego  i  przy- 
Bkii  w  Europie . . .  I^erwsza  dywidenda  dla  was  będzie  ciągniona  i  re- 
BPtwana  w  styczniu  t.  j.  odbędzie  się  losowanie  pajiiorów  kredWowycb, 
Itfre  wystawiono  na  imię  l^ościu.szki  w  administracyi  długu  publiczuego 
Hi  w  Banku  Uniij,  ale  ponieważ  komunikaeye  zimowe  są  niebezpieczno, 
^Ęś  wysłaną  zostanie  dopiero  w  kwietniu,  a  potem  już  pójdzie  rogulai'nie 
B  6  miesięcy.  To  się  będzie  robiło  przez  p.  Barnesa...  Moja  nąjgoręt- 
■  przjjaźii  dla  Was  nie  odmieni  się  nigdy.  Wasze  zasady  i  skłonności 
fpikle,  że  Irzeba  je  czcić,  szanować  i  kocliać.  Wierne  jednenui  celowi  — 
'oJności  i  uszczęśliwieniu  człowieka  nie  frymarczyły  one  z  odmieńcami 
■postatnmi,  naszymi  znajomymi  lalnzya  do  .^dams.-!  i  Wa.sz^-ngtona,  który 
;tr<t  wj-stępował  przeciwko  strtjnnictwu  demokratycznemu  i  dążył  do 
wytworzenia  arystukracyi;  zdaniem  .letłersona  Towarzystwo  Cyncyuatdw 
ylo  uifttyiiicyą  aryulokratyczną^  Niech  Wam  służy  zawsze  zdrowie 
Bzczęścje.  l'rzyjnj  szczere  zapewnienia  mojego  serdecznego  szacunku 
uazauowaiiia.  Adieu.  Th.  Jctłerson'*.  („Memoii-s,  correspondence  and  pri- 
rate  (lapers  of. ..  I^ondon-Colburn,  1829,' t.  II,  str.  402).  Toć  widoczna, 
te  Niemcewicz  był  zupełnie  odsunięty  od  interesów  pieniężnycłi  i  od  planu 
ry prawy:  snąć  Ko»ciu.'<zko  osądził  go  niezdolnym  do  towarzyszenia  sobie 
f  przedsiębranej  katnpanii  ku  odbudowaniu  Ojczyzny. 

'*°i  Dnia  '27  mai*ca  179H  napisał  Jefferson  taki  list  do  Listou  a: 
iThomas  Jelfei-son  skłaila  swoje  uszanowanie  l'aiiu  Liston'<»wi  i  uprasza 
I  ł.T^knwe  udzielenie  paszportu  przyjacielowi  jego,  Tomaszowi  Kanberg'owi, 
I  którym  wczoraj  z  nim  mówił.  Jest  rodem  z  północnej  Europy  (może 
I  JJieraieci,  jest  znany  Tom.  Jefferson 'owi  w  ciągu  tycłi  20  lat  w  Ame- 
yoe,  a  ponieważ  przy  najlepszym  charakterze  nie  ma  żadnych  stosunków 
1  któremkolwiek  mocarstwem  wojiyącera,  więc  T.  Jefferson  nie  obawia  się 
irsyjąć  lui  siebie  (wlpow  iedzialności  za  jego  polityczną  niewinność  (for  hia 
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political  innucence),  gdyż  jedzie    wyłącznie  w  swoicli    pry-walnych  ii 
sach.    Odiłlynip     Ao    Fmncyi    z  IJaltimory.   jcicli    ziuydai!    tam    iliign 
iikazyą^,  a  Jeśli  nie  /.najdzie,  to  stad".     i^Meraoirs  elc".  III.    łO-J,  »  |« 
pifiku^ 

'"■     Wiśniowski     Sygni-d    i^Kościuszku     w     Aiiifry 
w  świat  liipotezij,   j-ikoby  KońciuMzko  Kti-zyuiał    inisy<;   dyplom 
Fiancyi  ud  jej    pizyjaciiił  w  cehi    nnunicoi.H    /-itarpów    i  ■>■ 
przysługę  wy.świndrzył  swpj  dru;riei  ojczyźnie,  krzyżując  V'. 
prezydenta  i  rządu.   Ależ  śladu  takiej  misyi    niema  ani    w  aktadi 
kańskich,  ani  we  Irancuskicli.  ani   w  korespondencyi  .lotfersoua.     '' 
le>Tand   wdałby  się  w   układy  z  emis!ir\Tiszein,    nie  nnającyni 
pełnomocnictw.'*,  kł<5re  posiadali    trzej    w- 
koTigresu  piisłiiwioy     A  przyteni,  czy  p'- 
kan«iw  tejro,  czego  nie  był  zdolny  robić  dla  Polaki  i  w  l^dsee?    Ni»  bj( 
przecie  ilyplomatą,  jak    meray  z  o&wiadczcń  w  śledztwie    petursbarakic 

^")  Sorel  Albert.    „LEurnpe  et  la  Ućvolution   francaisc-.  IV 
tie:  Les  limitom  naturelles.  Paris,  Plon,   189^;  str.  181,  182. 

'*•}  Ogiński   .,Menioir('s  de  177i^  A  1H| .")-.   I'aris   IHL*' 
229.  Chodźko  Leonard  '.„Hist.  des  Leepona  polonaises  en  Ii. 
ćdetion.     Paris   1820,  I,    161  —  lł54)  powiarza  list  Ogińakicgo  Jt  aHunii 
a  w  odpowiedzi  Honapartegi>  widzi  , obietnice  pocieszające !" 

""*)  Konstytucya    francuska    zjibraniała    przyjmować'    na   swg 
wujska  cudzoziemskie,  więc  Dyrektoryat,   uznając  za  pożyteczne   .nti 
nie  dezeicyi  polakom,  zostij.-toym    w  służbie  austryackiej",    pr/,'l      ' 
pozycyc  Dąbrowskie-co  r/.ądum  tymczasowym  Mciiyolanu,  Miwlen 
geberg    „Recueil    des    traifó.s,  ctmveMtion.'». . .  17il:J — isrr."*.   *u.   iii* 
Konwencya  <  tamże,  str.  421)   była  zawarta  niby  z  administncyą  pene 
Lomitanlyi  ..,w  imieniu  ludu  loml)iu'dzkinKii'',  ale  wistocic  była    n%v 
niem  zwyciąskiegc)  generała  Botiapartcgo. 

'*')  Chodźko  Leonaid  „Hist.  des  L^gtons",  I,  3H:ł;  dalej  to  ttu 
w  ^Proclama   ai   Poiacclii'*    i  „ Proelamation    iin  die  Pcihlcn*',    a  *  \A 
na  str.  207   „Proclaraation  anx   Polonais". 

"■'i  Dąbrowski  miał  poczucie   tego  niebezpioezertstwa  i  pisał  k  "& 
rach  patryotycznycli,  lecz  nie  sądził,  aby  wystarczyły;  proponował  prsrtlj 
aby    rząd    fi-ancuski    udzielił    funduszów    sposolicni    pużyczki,    inAJą 
zwrócić  po  odbuilow.iniu    Polski,    ofiarował    też    hipotekę    na    stimM 
których  znaczna  czaić  była  jnż  rozdana   generałom  łub  an»;dniki>m 
skini  i  pruskim. 

;«3)  Wszystkie  8zczeg(Hy  wzitjte  są  z  MS.  biblioteki  Tniw.  W«^ 
szawskiąj,  Nr.  3Vii-  P-  ••  7)E*tnict  listów,  rapportów  etc.  etc.  poW«V 
odbieranych  i  znajdi^ących  się  w  pakach  korrespondencyi  polski^' 
Nr.  1  od  Kj  Frim.iire  Hu  5-go  (G.  .\Il.  1796),  a2  do  o*tatnie^(i.^ 
pl^mentaire  tego  Ru". 
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iT«i,  Brulion  tego  listu  własnoręczny  jest    w  Akad.  Kraków,  w  tec 
iskiepo  MS.  ur.  (U 7:    Moimieur  Ib  Ci^nt-ral!     I^eB  iieax  jeuuea  geu9,J 
fils,  j)oiteui-»  tle  aUfi  \ettve,  sont  :R'veiix  <le  KoHciuszko,    mon    fr&ro. 
tó  a  serłi  en  ^-ade  do  (»i|iitainc  d'inlantcrie.   1^  outlet  a  .servi  pendunt 
Jeniiiire   r(^voiuti"iri    dans    lo    coq)8    de   Idiusards  (sifi.     Mon    .amour 
iiel  ra'a  fait  approuyer  iinc^  «iiTien>,  <|n'ils    nouI  dicrelier  et  i|U(^  mon 
nr  ma  łait    pre»seiifir   ' poprawka:    .,»lbo  pro8umer"'i    la  plus  lionorable 
oux  c'est  cette  de  fornicr  h  Tócole  du  (ji^nt^ral,  »|ui  a  cou.iolidć  la  li-  ^ 
dc  sa  i)atrie  (13  \  end<''miaireV)    et  fonde   celle    de  1  Italie.     Que  cefl 
drtnc  un  titrc  et  rexe«8t'  en  mOniu  temj)8  dc  la  lilierie  qne  je  prends 
Vou»  nomnier  leur  Ttileur  [[}    de    le8    recommandei'    h  Votre    li)enveil- 
et  de  Voua  prier,    Monnieur    le  (leneral,    de  les   renńre    partout    tó-i 
Mns  de  Vo(re  {cloire.  Jai  Tlionnenr    d'e(re  avec  la  j)lu8  liaute  eonsidśra- ' 
|n,  Mr  le  (ićneral,  Yotre  uli^issante  aer%ante. 

Annę  E»tko  ne^  Kościuszko. 
Cet  le  l-»  juillet  lan  17Jt7. 

'•*'i  Chodźko:  „Hist.  des  I>5gion8>',  II,  7,  '.»,  12,  211.  a4. 
"*)  Chodźko,  op.  fit.,  II,  i\H,  ri<ł. 
T«')  Tenże,  II,  72. 

J**)  Uproszeni  przezenmie  Doktorowie  Medycyny,  neuropatolo^  p.  Wla- 
ftw  Gajkiewic^  i  chirurg  p.  Maryan  Borsuk,  udzielili  łaskawie  następu-  i 


^W  materyjile,  odczytanym  natn  przeje  autora  niniejszej  raonogratii, 
fdotyczącym  stanu  zdrowia  Tadeusza  Kościuszki,  w  pery odzie  czasu  od 
\9i — 17yH   r.,  znajduje  sii;   bardzo    itiało  faktów  czysto  lekarskich.     Po- 

HĆ    z  nich    nioi^.na   te  tylko  jtewiiośr.  iż  po  r>trzynianiu    ran   pod  Macie- 

icomi  w   tyl  głowy,  grzliiet   i  biodro.  Kościuszko  nie  był  w  etanie  zrazu 

aie  chodziń,    |>6żnioj  musiał    sii^  na    kimś    podpierać  i  2e    praez    niłe 

'lata  ipodczas  jjoliytu   w    Petoi-sbnrgu,    Abo,   Sztokholmie,   Londynie,  Hri- 

9lu,  Filiuk-lliii  prawie  ciągle  leżał,  lub  posiłkował  sit;  wózkiem,  krzesłem, 

którein  go  wożt>no  etc.  We  wszystkich  ówczesnych  opisach  iNiemce- 
8CZ,  l!<>gei"Bon  etc.i  niema  najmniejszej  wzmi.-uiki,  co  było  tego    kalectwa 

modern:   czy  tylko  tisłabienie  nogi  lewej,    czy  jej  8ztywntt.4ć   lub    tylko 

Mesnoiit^;    niema  też  nit;    ii  zachowaniu    sic;  czucia    na  tej    ntidze  ■  o  iu- 

^cli   fiinkcyaiOi  (n*g;inizmn,  z  czego   możnaby    byh)  wnioskować,  czy  cho- 

Kościuszki  była  niistt;pslwem    zranienia  miizgu,    lub  mlecza    pacierzt>- 

tgo,  czy   nerwów  (diwodowych  chorej  ntigi,   czy    wreszcie    tylko    mit^śui. 

Knie  wi<jc  nasze,  pt)niżej  wyrażone,  jest  tylko  prawdopoilobne,  a  brziai 
|o  tak:  niemożność  używania  kończyny  dolnej  mogła  u  Kościuszki  tylko 

części  i   to    w  początku    chortdiy,    zalcżct;    od  cierpienia    organicznego 

-prawdopodobniej  samej  kończyny,  a  nie  mlecza  lub  nitSzgu  ,  a  w  zna- 
jiym  stopniu,  zwłaszcza  w  jitiżniejszym  okresie  cziisu,  była  ona  natury 
|»8ychicznej,  duchowej.  Bezwład  nogi  lewej,  z  pocz:itku  bolesnem  jej  r.ra' 
Biiiem  sptwodowany,  mógł  nastejinie    być  podtrzymywanym    przez    silna 

lżenia  pogiu;biaj."\ce,    deprymujące,    hannyare    pewne    czynności    mózgu. 


I 

I 

I 
I 

J 


"%lMkiiiiii.    P'**!    którjrl 
tmet    t   Inta.  a  znaiu  ■< 

/  ;L-uui^  tu  ntatwiila.     Tvin  saroyu    spusob«ni,    iiiii 

.-.Ir-,  y.ni.w/.-ia  |ir''  ■•    ■■■■■■ -tjąci    ilzi.-if- 

..•'>tf'  |i.H_v«'Jiicy.ii\  ii'7.yloli\ 

-/.ki     |«i 
Ntiilinici 
W  tyciu  pinlzieiiiM-m  i  ■  j  |trzyti)czi>nc  tlomacz«nic  «fc^ 

powsu^plmic  w    iiniipe   |»i  r._.^.;ii  4». 

Wlailt^aUw  GaukicwigJ 
Maryan   Itwrsnk. 

•'•;  Miiiiiteuf  riiU.,  aa  VI  nr.  2'Mt,  ilfoa«li  'Jn  iiMsidilni^ 
ilenrya    z  Hayonny    1 1   inKwulur.    Uyiy  tut  iiiulan-Ant;    tAkip 
«■  itxiennikii   ,.Iji  cJi'  <1p»  Mutenuns    dc  t  " 
nr.  S    lin    "JH  fna-tiilm-    au    VI     Ił.  IX. 

ciąi^i    w    matcryaladi     rękuptinłieanyefa    L^duank    UbcHJzki     i 
*    lŁ8jip£TS«  yla,  Xr.  X*;>5. 

'"")  M<łnit(>ur,  nr.  297  septitii  27  mcMidor  i  nr.  ili}2  ilo 
niuliir  ,Ij»  dc*  ilw  souveniins-,  jniiflrtóraoDf  w  ^ Publieiste'*,  JS 
VII     IM.  Xli.   17'.ł8i. 

^"^  .,E»łnikt  listów'-  rtc,   MS.  a'/,,   ^'W-  Tniw.    Wans-i 

nie.<«^idiir  7.:i\vimliiiiiieni(r    od   Bnrss;!    u   pr/.yjelidiip    Kfściasiki     " 

pod      i    tlicnuidor      'ist     s.'iiiicv'r>     Kn>i-iii»zUi.      iMiiI    •'•'    ll.i-niinii.i- 

o  l»rłDi»ści  n  nicj!" 

•'*■'  Tek«t   <iiyf{iiiiłliiv    <>j;l.m/.uiy  w   .,A]>XIIUł.   uiliMM    U"| 
XXIV.    is.wo  .Mi.ci.i!.!,  sir.    tl,'.: 


,1,-    |.,..r.!,-    ,<,  .  - 

1^  L\  i'i  ■:!  ,  :i ].■.•>  ili    '    .  |il 

1-        .v'tii  que  I  a|i|ar<>nre  de   rotn.'  honlt^  t*ł  fai  niiidniti*^ 

.  ■-.  iuiiii>uo(N  uiaMtl  foiTr  d  w('ił|iter.     Si  je  m'y  sni '"-• 

tnb<trx  i)n'a  la  fitrrr  irrrsistiblo  de  rnttiolipmfnt  t|ii  :i: 

••<   iicUluMirK,  Pt  i  I  ■  ■ 
ii\  Sirc.  i|UO  jaiinr 
toacli^  de  ma  situation  desastb  -  v<is 

^.  ...,.  ■   uoot    posagi    a  iuod    ^;^d    in .,.,., .mai    ^ 

■    »1ł»  ottuenl    attńbner   k  la  d^lerminatlon    de  nu  voli>nI^j 

t|alb  m^rtłii  e«>uirv  'lirr.  jt"  dt'vi»ili' 

liNks  kA  huiam«&,  i|iii  <  ..i    U-  pri.\  do  i^ 

'ir  )Wir&Di\  rf  e'<<i  a  vxi\  $eab.  Sin;,  t^w  viins  derec.  row  i 

-    ....łJicatiuB    «|p    l«Mir<    r..r(iits 

Aiłftl   17!:>?«  Sigoć:  Kn«cairzkr« 

-  l»b~    I7'.•^  a  uxai'|m>«  w   Sluoitorze,  an   \1 
irukowany    trn    s.iti>    titksl.    i'-    /   LT^eemc 


itii;itvoj;n«y    stylizacji    iiiewłaściwem 
-  dc  mes  respects" 

Na    itr.  4lt;    ApxnBi    kii.    Bop. 


ktńr 


zakończeniem:  „Agn'"/    Siv.\ 

(Sipić:)   Ko.sfiiis/.uii. 

zaąjdt^e   się  objaśniającji    iintiitkn 

dla  Wonincowa:  ^Cette  lettre  a  śtó  envoy^e  k  Siejfis  pdur  Ln  taire 

er  eu    Kussie  par  mon  entremise.  II  s'y  est  refu*'",    en  prćvoyant  <iue 

TacceplPrai  pas;  II  Ta  i-on\(iyee  au  IHrectoire,  Alors  ellc  a  ^t^  inter- 

i   h    la    poste    et  M.    de  llaug^Mitz  men  a  confie  iine    cupie  80113  le 

da  seeret.  Je  Hupplie  \otre  expellence  de  n"en  łiiire  iiii-ntioii  nulle  part. 

""*)  „Kilka  dokumentów  do  liistoryi  Tad.  Kościuszki,  przekład  z  r^ 
K*^  W  „Roczniku  Towarz.  Hist.-FJłerackiegii  w  Paryżu"*  za  rok  IHOfi, 
L,  księjyumia  Lu5;enil)nr.    18t!7.  n-ry  VI,  XIII,  XIV. 

"*)  Tamte,  n-ry  IV.  V.  VI.  VIII. 

'"•V  Powtm-zamy  to  na  wiarą  Cli  o  cli  ki  i„T.  Kościuszko'^,  str.  50),] 
sam  te^it  eiilopa  widział, 

""1  .Ivilka  dokumentów...'"    w  ^Roczniku  Tow.  Ilist.-Iiiier.  w  Pa- 
,  8tr.  -ilM,  3(K). 

"m  Moniteur  nr.  327  z  d. 


X  .Ami   de  Loi»''    Chodźki 


27   łiiermidor  (=14,  VIII,  1708).  Wy- 
i  z    „Coumer   de    Tarmće  d'Italie  on  lo 
łote   francais    k  Milan".    To    ostatnie    pismo    zamieściło  plotkę,  jakohy 
iui-iieiski,    wioząry  Kiiśeiuszk(;,    był  schwytany  przez  koi-sjirza    tran- 
Bkiego  i  przyprowadzony  do  Nantes  d.  '2i'>  niessidor,  t.  j.  w    przeddzień 
pomnianego  bankietu   i)aiyskiego,    na  którym    Kościuszko    zasiadał  jako 
Wynaffradząjąc    za  t^  przykrość,  kłuł)    konstytucyjny  (le  cercie  coii- 
itiounel)  paryski  postanowił  jakoliy  i)fiarowa<'  .szablę  Kościuszce,  -,który 
Benie    iio    tliennidor  =  is   lipcT    znajduje    się    w    Nantes,    a  tę  szablę 
miał  wręczyć  mu  .lourdanl- 

''''/  .,Kilka  dokumenl<'iw  . .  .^  loc.  cit.,  iu\v   IX,  X,  XI,  XII, 

"«)  MS.   Billi.  Uniw.   Wiu-sz.,  nr.  a.  '/.j. 

"<*-.  Chodźko  „Hist.  des  Ugions",  II,  117.  122,   123. 

'*')  Ijst  Kiiiaziewicza,  oj^łnszouy  po  francusku  w  „Monitorze",  nr. 
an  VIII,  brzmi:  „Ciioyen  (ićneral!  .lean  Sobieski  avait,  suivaut  le» 
Btumes  de  son  si6cle,  consacr^  son  sabre  dans  Pćglise  do  Lorette  en 
Rmoire  des  vietoires  importaiites,  reuiportćes  sur  les  Turcs  jiar  les  Po- 
ionais  sous  Vienne.  Lorsijue  lltalii-  par  la  bi-!ivoure  des  Fram.-ais,  accora- 
pasrnćs  des  legrions  polonaises,  a  i-lć  dćli\r^e  du  joug  du  lanatisrae,  les 
Ićgioiis  y  ont  trou\ć  ce  t^-moigiiagc  du  courojie  de  leurs  jinc^trea,  EUes 
,vou8  ofTrent  ce  sabre  par  mes  mains.  I^tissiez  vou9  A  la  tfite  de  vo8  com- 
patriutes  lea  veng;er  des  infrnits  Autriehiens,  en  dćIivRmł  leur  patrie  do 
leui-s  tyrans  et  deposer  <'c  Iroplićc  dans  le  tem|ile  de  la  Paix,  aur  le  sol 
de  notre  patrie 

Le  gćneral   Kuiaziewick  isic). 
'•*)  Chodźko  „Ilist.  des  Lćgions"  II,  str.  IG8  i  227,  przypiskL 


wynikła  sympat.ya.  Kównicż  Edwiiid  Zcltiier  w  liście  z  d.  15. 
^30  zaznacza  role  17  His  na  dat*; 'poznania  się.  Oba  listy  w  Arch. 
w  Rappeiswylu,  Nr.  2 lit  i   'JJA. 

"*i   _Tlte  pnvate  liCc  of  Tliaddt^uB  Kościuszko  sketchod   by  lui  i-ye- 
aiul  (rit>ud    of  tlie  duccjised".    \ew-Vork    IHC.O.     Kt^kopiis    Ksawe- 
Z  cl  t  nera  (syna,.  Arcli.  Koso.  w   Rappei-swyln,  Nr.  21  (S. 
"**)  PtidUi)>:    opisu    polaka,    ilrukowanetfo    w  jeilnem    z  pism     war- 


'""l  Autoł^raf,  Jćdiia  kartka,  z  przekreśleniami.    Areli.  Ko.sr.   w    llap- 
vy}n.  Nr.   174.  Ol.,  (eksi  sir.  ó3iii. 

**•')  Do.V-  wspomnieć  ]>rzykre  sceny  z  l'<miń.<ikira,   któi-y  śmiał  wyz- 

go  na  pojedynek,  mniemając,    że  t\'m  spoaobem    (.czyści  aię  z  zarau- 

r,  czynionyeli    mu    powszechnie  za  bitwę.  Maciejowieką.   (Oh.  atr.  446). 

Tymywal    wtedy   Kościuszko   stosunki   dośt^  Życzliwe  /.  hr.    tlułoniewską 

lx  .lauiMu   Sniadeckini,   któremu    przesyłał   dla  zaprotestowaniu   w   jrazetaeli 

ithi  Yillersa    o   l'olsce,    uwieńczone    jirzez   Inst\tuł   d.   123,   VIII,    1SI)4. 

i.  liibi.  Jajjriell.  3lMi*,  cfr.     rumii^tuiki  o  Janie  Suia<l.  przez  MirOi    It.i- 

S»kiego.  Wilno.  Zawaiłzki.   1865  I.  II.  atr    185—195. 

*"*!  Co  r  r  e  H  p  o  u  d  a  u  ee  de  Napolt^on   I  publit^e    par  ordre  de 
apereur  Napuleun  III.    II.  I'lon.    Paris.  t.  XIII  ilHCai,    str.    4C.2,    nr. 
J^t68:  ,^Faites  venir  Kościuszko;    dites  lui  de  purtir    en    diliKence    ptmr 
Jr  me  joindre,    niais    secretement    et    sous    un   autre    nom  f|ue    le  sień. 
sadrcssera  an   ^ćućral   Dorabrowski    ou  direetement    au  g;rand    m;ireclial 
aroc,  Doiinez  lui  tout  1  ar<:ent,   dont  ii  auni  tie.soiu.     Faites    partir  uussi 
kos  Ic9  l'olouais  i|u'il  aura  avec  lui,     ,le  desirc  ijiie  tout  cela  se  łiisse  le 
jllu  secretement  possible.  Naptdecm".  —  Z  e  1 1  d  e  r  Ksawery.  „'l"lie  private 
..."  str.  ił— 11.    I'odobnie,  ale    krócej  i  w  ostrzejszych  wyrazach  po- 
ią  rojtniowę  Falkenstein    ^Tliaddiius  Kościuszko''.    Lcipzi^'   IS'M, 
'2(*'J,     Paszkowski    jeszcze    krócej    i^ Dzieje    'I'.    K.",    str.    "Jll!. 
ozmowa  ti  miała  miejstre  w  jakicli  dziesię*'  dni  po  ;^  listopaila,  ;:dyż  poil 
ilatą  wyszedł  przytoczony  rozkaz  Napoleona. 

*''',i  Tekst   francuski  zawiera   ostrzejsze  wyrażenie:  _par  ses  ordre.i". 
'ngeber^  ^Keoueil-,  str.   441.—  -Pamiętniki"    W  y  b  i  c  k  i  e  •;o.   wyd. 
BzyjiskieKo.  Poznaii   IHlo,  III,  .ł — h. 

'**;  „C  or  resp  o  n  da  n  ce"    etc,  I.  XIV',   str.  1<»,  nr   ll.^illi,  1  de- 
ubre  180ł;    Falkowski:  „Obrazy  z  życia  kilku  ost.  pokoleń^   I,    sir. 
35.  podtu);  pamięta    Nakwaskiej. 

""•'')  „Correspondance^  t.  XIII,  str.  .'.Hll,  nr.  ll.ai'H,  d.  :{0.  XI. 
t.  XIV.  str.  11,  nr.  11  .•{.=»(•,  d.  l'.  XII.  ISOC,  Posen.  sir.  llT..  nr. 
1.527,  d.  .'11.  .\II.  IStMl  Pułtusk.  Nie  znam  tek.stn  owej  sliitszowanej 
lezwy  w  .Publiciste",  więc  nie  inoj;ę  określi^;,  czy  została  wydrukowniui 
otrzymaniem  ua;?aiiy  poprzedniej  Napoleona,  zawartej  w  liście  do 
Potich^Spo  z  d.  :',(>.  XI.  IHOC,  nr.  11.;J2H:  .,!.«  lettre  ((ue  voum  mavez  en- 
vtiyt'"e  de  Kościuszko  k  ses  eompairiotes  est  ridlcule;  ce  n'est  ipi  une   am- 
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petit  prr  :LllnMiiu    ile  ?«  nółć-<;i:  U  pitunsall    > 

il"iin  iwitru  i^iit--.   L)al»zi'  dwa  frazwy,  niezniziiiiiiałe    >'' 

tuuawąją  ilnniys),  te  Nnpoleun   jpinil  trlko  fortni",    l<r, 

itTfikiCTf:  ^Dapres  ce  ąne  vi)U8  me  Aittss,  ii  parait  qu'il  n'v  a  pu  i 

flooTteient  ^  le  (?i  dooner.    Dites  .4  M.  de  Lui;Ar  de  le  i  ?i    fitin  jti 

*•*!  Wyraiirnift  id»jł;l«(  cudzy^lnineu)  są  wzi«{łe    z  iiHpisn   na 
•itychu      KWitką    wiiulouiość    >■  t^m    przedaUiwieniu   podul    Falkovi| 
gUhruY  Styria  kJlka  ostntnich  pokoleń-.  Poznań    1H77,  t.  U  Rtr.  Stf7i| 

*^'ł  FaszkowHki  słr.  214.  ,Cii  rrcspondauc*"  L  Sf 
str.  11.  nr.  l!..^5(l  Jo  ntanais  PunuiiiiWHki . . .  Cent  iiii  liiMunii*  Iń^  ( 
iac<>Bif<]aent  pla»  qDe  dunlinaire  ne  le  :ki>nt  In*  Folonais.  ro  i|tłi  rat  lie 
dire-...  »tr.  :U5,  nr.  ll.)<3r>:  Je  u'attucłie  aiicunc  iiiipoi-taiirr  i 
Kzko;  ii  110  j»tiit  point  dan$  le  pays  de  rt-stiiiic  i|n'il  Kmit;  ditill 
cofiduitr  pnłuve  >ni"ń  n'cst  i|u'un  sot.  U  tiiiit  donc  Ic  laiiwer  faire 
mt,  SUM  X  {Kirter  aurnn  rmiirecsscnient-. 

*  '  -  ">f  HorM'  Artillen'    by    tJsncrnl    Koscin 

lea  at   1  .      ;   |snn  m  ihc  riMitiest  of  Uenenil    Win.  K.  ' 

eiiMty  frma  Uir  Tnitrd  St.oics  to  France.  Translałed  with  noreaan  i 
phtt!*  tiy  JtMiallwn    Williams,    col.  i-omdt    of  the    ciiri>s    i' 
prriśdeut   uf  the  U.  S.  MiliLłry    l'liilo>iophical  Socicly.     1'' 
nrtioo  <>f  tbe  .S»>cietT*^.  London.    Kepriuted    for  T.  E^f-iiou.    Milii 
Irrary.   l-^ot*.  ^^tn•anic  7'.'  in  t<\o  min.;    pi-zy  teni   talilice.     li^t 
l}x\'»  w  prze<liuo«ie  na  Hir.  5—7.     Ejrzemplarz    dzirta  tegtł  ,• 
«   Muz^nin  N-trodi^weni   w  Krakowie  z  dani  p.  II.   Buki)WKkic^<' 

**•'  Jeftcrsou   Thomas  lEtlited  by  'Du  Jetlenłoii  lUiid><lpti 
noifs.    Corspoudence    and    prisaie    papers".     London    18:19,    I.  IV, 
14S— Ut'..  LLii  2  d.  -.'G  lutefro  ISln  r.  Monticcilo: 

»lh-ogi  Generale  i  przyjacielu, 

Rznilko  pinteni  do  ciebie  i  to  wtedy  tylko,  kietlyiu  miai  |iei 
okuye,  unikając  \>^zelkicli  kwestyj  politycznych  z  obawy.  ż«  «ailnm'> 
piidłodtaoe  od  c2toMi>>ka.  ktciry  niegdyś  takie  zajuiowal  xt.iniiwixk<>.  iu<.<£ 
byi.'  pih-^ytaue  za  szkodliwe  knijowi  naitznim.  idbo  i 
lawiść  przeciwko  Tobie.  Listy  luiye  zatem  /.  konie. 
Dziś  wyA;o6iłwn  sic  w  spraw  publicznych". 

Ihdej  pisze  o  wojnie,  która  omal  nie  wybneiilu  /,  |imm..ii;i  ' 
Chi^npeakc  i  cieszy  ."»ic,  że  byli  w  cntownśei  zbrojuąj  pod  wt 
arłyleryi,  animiicyi  etc,  .SzkdU  wojskowa,  ru-zącA  po  .'ji ' 
czynną  ml  lai  kilkuuastu!  ('\sic.zenie  żołnierzy  po8tepuw:i]<> 
rostetn  iveznym  po  4<).(mio  mtodetro  rekruta.  O  mdiie  donosi,  te  uu' 
67.  jeBt  zdr<i\>.  ;^kspiMiaruje,  dutu  jeździ  konno,  udziela  miodziely  k« 
se  swej  biblioteki.  ..Kienya.c  icli  czytaniem,  sitiimni  «!<;  /wracać  icii  awi 
na  ws/fikie  umiejętności  orsu  n.i  wolnośi'  i 
8p>>.«<ili   |iowol.tni  do   udziału   w    radzie  i   zjirz^i' 
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IV  Tli.  Jcrtei-siiu-. 

*'">  Z  e  1 1 n  e  r    Ksawery.    „'l'lie    prhate    life    of  T.    Kościuszko-*, 


'    (lAzelA    emigracyjna    .„Krzy*    a    Sliecz''    zamieściła  w  r.   1857, 
który    jal;iil>y    ini:il    iiiipisp<?    w   r.    1H14   il.    11    kwietnia  o  ;^ii(lz. 
■r  pomiędzy    NajioIeonPm   Już    [lo    aliilykacyi'  i   Kościuszką..   Wy- 
I mc  tu  są  różne  ])ogl}^(ly  tilozoficzne  w  przeciwstawieniadi.  Paszkow- 
i\in.A  niu  niezsłłhiżouc  znaczenie,  drukuja.c  w  swoicli  nDzityacii  T.  K.". 
:;i.-'— .S57.    Jeaiio  zmyślenie,  elukubracya  jakie;;oś  emip-anta  Folakii. 
stwierdzili    właiłiionjeziuMiii    świadeetwauii    pulkuwniey  Jerzmanowski  d. 
.  X   i   Walenty   /wierkowski   2^.   X.    1m">7.  Areli.  Kośe.  w  liappersw\in. 
fc  217. 

*•'-!  i' a 8  z  k  O  W !«  k  i,  op.  cit.,  str.  :i2;i. 

■"'•')  Angeberg,  op.  cit..  ulr.  5\i0.  Paszkowski,  op,  cit..  iitr. 
IS6.  (>  wielkich  oświadczeniacli  życzliwości  dla  Polaków  w  salonie  ks. 
Isniliny  Itomualdowej  GiedroyeioweJ  —  Chodźko  „Tad.  Koś.",  str.  .'>4. 
Tekst  oryirinaliiy  frmicuski.  Angehcrg,  op.  cit.,  str.  tiun. 

*'*•  .'Ikademia  l'm    w  Krakowie    posiada    w    tece    kościu.szkowskiej 
rpriaua  \Valewskiego    dwa    zaproszenia  od  ai\jutanta,    czy    ih]  marszałka 
woni,  a  jedno  wprost   od   WKs.  Konstantego  z  własnoręcznym  pi'dpiseni. 
(istiitnie  jtrzytacyjiniy : 

Paris.  ce    18/80  Avril   lf<ll 
A  son  Excellence  .Monsieur  le  ("tćneral  Kościuszko 
I^  tJrand  Duc  Constantin. 

Sa  M"'  lEmpereunnayant  conłi6  l'orgjini8atioa  des  Troupes  I'oionaise8 
\Au  iMiche  de  YarsoNie  et  .ayaiit  par  suitę  de  ces  disi)o8ition  chargó  le  g-l 
IłnmUrowsky  de  ki  eonduite  du  ciu-ps  ipii  vont  renirer  daus  Ifiur  patrie, 
ainsi  que  de  l'exćcution  des  dutiiils  rctatifś  au  snoo^s  de  ces  mesures:  j'ai 
cru  i|u"ll  p(iuvait  Atre  utile  <le  la  fuire  aider  dans  ses  ti-avaH\  jiar  une 
cominissiMu  milit.ure  dont  il  (erait  partie  et  doni  le  nonil)re  irexcedeniit 
cinq  individu8,  le  |)resident  y  conipris.  .le  preiids  la  lil)ertń  de  m'a- 
pr  i\  Vous.,  mou  tii-neral,  pour  \"ous  prier  de  meclairer  de  Vo8 
aihn-ś  dans  le  cliuix  des  personues  ([ui  seraient  le  plus  proprea  h  pem- 
>lir  oet    objet  d'uue  confi.ince  |)ai1ieulii*>re. 

Je  .suisis  cetle.  ocasion  d'assMrer  Votve  E.xcellen<!e  de  mon  ainitić  et 
le  la  liaute  estimc  q.  je  porte  h  se«  (jualit^t)  ywtnsnoreczniej  distingu^es 

Coustantin 
Le  grand  Duc  de  Itussie. 
""',    List    Kościiiuzki    dli    Czjirloryskiego    z    Wiednia   ISIy,  z  auto- 
zuajdujiiałgo  sie  w  .\rcliiwum    Kość.  w  Itapperswylu    Nr"  17^1   (ob. 
MBnuile  VII). 

*'«;  Chodźko  L.  .,Tad.  Kość",  str.  53. 
'")  Zeltner  .The  private  life...*.  str.  17. 
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Ta  oiihktnia    wiAilnmcJtć    poclitMlzi    t.  ....>...   ..  j..-^iii 
szki.  nApiMoe-j  przez  FniDcirszka  Zeltncni,  ale  lączv   bi*;  z 

^Meksiiniter    nadal    KościuMoe    t, 
ak  i\<>  <-o<i3rza  piaat  ^ain   KoMusika 
■>»nA  w  liście,  limkuwauym  u  Paszkov>kieg<i,  str.  SS8. 

***i  Tak  opiewa    poszpiirt    ainbasailura    ntsyjakiept   w  łVi 
Siackelberga  %  A    7/19  czentca   IHló,    /arli.iwany   w   Akiul.  fm. 
kowie  «   ten'   Wa]e««kir;!ii. 

^-^  Zeltner    Ftun.    .N»te   sar  lu  (>-al    Kuśdu3xk(i.    Son 
a  \lena«  en   1(^15".   MS  w  Archiwuu    Ku^  w   łlapp^ntw  ylu.    Nr. 

**'■   lV7}-to«enia  l>raliśmy  z  antopTłfii,  piiilpytniw. 
prx«d>(>*-yva]i<'^i  w  Artłńwuiu  K"śc  w  IJappcrswylo. 
łimae   VII).    LMt    tm    przetlrnkuwany    jest    doić  wiernie    D  Fas 
*kiepa.  atr.  236 — 7.  niedokliulnie    zaś,  z  tendenc>7nemi  m^MijUI 
yn^ttBoeittay  aa  fiaoauki  u   Angeber^a,  Mtr.  7ł)ti  a  z  fnuii 
■■  puldu  a  Siemieńiikiego    .li^ly...-    Lwt'*w    IhT2,  Atr.  2.11 

*^>  dvia«l«zy   u  tętn  urzetlowe  (louiwienic  w  gazoladi  zainii 
ki<kv  fowtarryl  i  ^Kiiryer  litewuki*^  w  Wilnie  nr.  59  z  d.  22 
IM 6    w  naMfpnycb    wjimzaeh;    ,JonejT»ł    K^  •  '  '  '■  ■  i 

in^-tnrmany    mc  w  8z«iycan»kiro    knntooio  i 

ił  na  pamia.tkę  ujazdu  Wskrze«iciela  r«lBki  do  Wartzany  ma  ti 
łzawiona  w  lej2e  sUtlicy  bratna  trjumtalua,  przysłał  na  piiinni>2«iik 
kia  Iciua  celowi  l.(XK)  Trattków  czyli  zlotein  85  rzerik.  zintyeJi, 
z)>ii>in<*  w  prefekturze  tutej-         f^      *     ;  '' 

wrj!"  <)"łini  w<pi'iłziiimki>w. 

wspiilnie   w   łrj   iilierif,  z  jnkimi   z.nnlauieui    urn 
1- .  ;*Oii    lowm   sw^  Ojczyzny    i  l>i;>Izic    niezatarty 

<krai    etiej   j«cw    wdzięczności  i  nadziei.    W    Warszawie    22   IJpcn 
r    "    -  »^-. 

Lahaq>?'  !  >  f.ifi^-ątpliirie    hyt    dawuy    nniiuzynel   Aleksami 
nf|iaiiiikaaia-4ieaMik  i  /.  wptywiiwyeh   ezlonków    dyrcktoryt 

(^ypMipMłi 


rsriA<4w. 
nmla« 
t  Rn    K 


"-'"   j    -    170)^;  v»    r.   l><i:ł    wyjednał    on  u  spr 

li  X  NiqM«lcuu«w  L,  uznanie  Szwajcarii  za  pant 
l-kił-^ii.    Udzie  i  kiedy    (uutD 
«     Purjiu    w    r.   IMD^J 
MU  kuDAuIeiii  Biinu|>:irteiM  ni 
.-.><m  bez  piidpitiu,  ;il''  '!■-■' 
:   p.  dra  Ałuieta,  »^dzi< 


nstawf  uii  ..  .         

uuhł^la   sa^  w  Solarze  v  ; 
M||i«ytsaccTi     titi«rridu«r .    <•[< 
u«»f  M<^  iW  la  Irftre.  ńrilr  a 

'  ■       i     '       \  ,(■:•■     .  .  |.lr    Jf    ta    łi.  ' 

\       ^      ■  -.1'iissąji  en   _ 


'   '  nneiir   tle    \  < 

ir  de  liuwie 
prince  (.'«»rtł>ryski  —  tfa 
iicnt   OD    iloit  SC  oompu 
sais  oMulamiM^  par  Iw  eńrcoastancee  de  v{vre 
-  obtrair   dc  rolre  (Kinvernemoiil  la  peruiiieuuij 
'«.    J'aime    beanamp  Mitn-  pays  rt  le^ 
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le  j  ;inr,'ii  In  IiIiitu'    u  iidiett^r,  si  je    veiix,  unf>  [H-lite    maisoii 

\r])vnt  ile  tcrre  et  vivre  tinminillc  et  i;:non'  soiis  \ntrc  piMteetiini, 

la  Natioii  <loit  son  iiuU^pemlancp  et  son  bonlieur...  Je  prćstMite  mes 

i  la  doiice.    aimable,  jolic    ot    spirituelle    MaJarae    V'otn!    E|ii»se 

B)".  Data  okazuje  eaą  ze  wzmianki  o  liBtacli  do   o^aarza   Aleksandra 

Hftkini  i  do  Czartoryskiego  z  projektem    wyzwolenia  cliłopcSw.  Adresu 

Iłsez  inną  rt-kn  u  doJu  napi.iniio:   „de   I^liarpe". 

'  "*)  P^zport  de  Krudenera  przechowuje  p.  Amiet  w  Soiurze 

"*)  O  wcdrrtwkadi    po    Szwajcjiryi    pisze    Zeltner    „Tlie  privafr 
Arcli.   Kośp.  w   l{apj)ers\vylu   Nr.   i!is. 

I*")  P<>k<jj  ten  był  podany  na  rycinie  w  .,Tygt)dn.    Iliistr.".  1860, 

ł5:  dzifł  nie  zachowa!  już  dawnego  wygla.du.  lecz  dom  istnieje  w  tej 

posinei;  należy  do  Ottona  ('ixsi4iDaiin'a    „Solotliurner  Ta;i:blail",   lM).'i. 

Nr.  -2U:  „iJiitliaHsyorlesunjr    der    Topferffesellsehaft  den    IH  Janiinr 

vom  Ilerrn  Dr.  Amiet  Oberricliler''j.  Nie  rijczymy  za  wiarogodno.śf, 

Dl)  ryciny  w  „Tyg.  Ilustr.",  ponieważ  łóżko,  na  niej    przedstawione, 

lent    jedn.ikowe    z    łóżkiem,    i)rzeehowj-waneni    w  Rapperswylu.  (O 

ilog  Zbiorów  l\ościu8zk."  Oddział  II,  .Nr.  '2S). 

«")  List  Zeltnera  do  JulUena  z  d.  5.  KII.  1817:    „Je  regrette 
|r  efl  le  bonheur  de  |t.asser  avee  lui  qu''  les    dernit\res  dcux    annei 
vie,  diirant   les<(uclles  ii  etait    pre^sipie    łoiijoin-s  en  yoyage^.    Archi 
Kość.  w  liapperewylu.  Nr.  2'2'2. 

***i  List  ten,  oznaczony  nr.   1,  znajduje  »it;  »  posiadaniu  Dra  Aratfi' 
irze:  Je  n"en  puis  ecrire  davantagc.    Ces    pleure    inotideiit  mon   pa 
{Adieu,  le  nieilleur  des  liommes,  Sauvez  nous!  Sauvez  noas!  —  Eiui 
pltncr". 

'•*•)  Mowa  tu  nie  o  pieniądzach  i'awła  I,  złożonych  w  banku  Tlmni- 
Jonard  it  C.,  lecz  o  funduszach  amerykańskich,  których  regulowa- 
m  zajmował  się  dom  bankierski  IJarinjj  Brothers  iV:  C.  Hachunki  jego 
ly  przesłane  Kościuszce  jeszcze  13.  IX.  ISK!.  Później  fundusz  ten  niu- 
t  by<!'  przeniesiony  do  Ilottinger'a  w  Paryżu;  nie  sprawdzałem  tegi 
tładniej. 

"^"j   Rady  prawne  Bonis8ant'a  w  kopii  przechowuje  Archiwum  Koś^ 
pi»erewylu,  N.  1S'J  vi 5). 

*")  Ten  „pierwszy",  tak  samo  jak  i  drugi,    testament    znajiluje  sl^ 
pisach   w  \vielu  archiwach;  t)ył  też  nieje«lnokrotnie  drukowany.  Arch. 
w  IŁippers.,  Nr.  r.Mi,  lyi. 

"*)  .,Extrait  des  minutcs  du  greffe  du  Tribunal  do  premierę  instance 

farrondissement    Fontainebleau...    Ce    jour   dliuy    .SI    octobre    1817 

du  midi  devant   nous  Jaoiues  Hilaire  MenuJsier    prćsident,  i^'t<uit  en 

iiusist^)  de  Iłeni  et  Uueudre  commis  grelłiers  est  compiu-u  Mr.  Frau- 

Marc  Honissant,  Nolaire  Koy.-il  A  la  residence  de  Morel...  a  pre.seute 

n!i({uet...  portant    pour    su.scriplion :    Ceci    est    mon    tostament  Thadee 
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Kościuszko..."  Oryginał  z  należytą    legalizacyą    znajittjn  »••,'  w 
Tm.  w  Krakowie  w  lece  Walewskiego,  MS.  Nr.  047. 

*^^i   \V  skutek  prośliy  W-go    Estko    i,8lnjiisłnwai  tło  SliK-ia 
stnika  Królewskiego...  o  wyjednanie    ma  za  (ciArf.-dnii-łwfm   Mi 

nouiocnego    J.  C.  K,  M.,  przy    Dworze    trancuskim    krrdyt 

Snleń  wzglądom    mąjątkn  po  ś.  p.  Jenerale   Kościuszce,   n  i 
Toiiiiwz  ÓralMiwwki  p»d  d.  7.  Vni.    1K1X   ad  ";;•  1).  Z.  pr/ 
ISi>iii:<sant:(.  udzielana  aniłiaiuulorowi   Puzzu  d!  Borgo  z  d.  . 
któni    stwierdza    wypłacenie    zapisów    let  jai   titit    ac4|ui(«r  ie»  le^S' 
Ijrzinienia  (est;iuieiitii  i  ndsyta  po  dnUze    infonniu^ye   do  Znltiirm    ■ 
wanego  wkrótce    z    Knikowa,  dokąd    wyjecłial    prze<l    trzeina 
odwii^.ąc  -drogie  zwłoki    czcigodnego    tego  jenemła*^ 
les  precieu\   ri-stea  de  ce  digne  g<>nćnilt.  Oryginały  w   ^ 
MS.  nr.  647. 

SSł,    HyJ   i,,   iiniwiliipoilnliiiic   w lascioiel    «ii.-ll<ii-;;ii    icuiiliii    i 
wedle  jnfonimcyi,    liiskawie    mi    udzielonej    przez    >\n\    Eseheni 
hildioteki  iniąjskiej  w  llelndiau!«  w  Zltrielio. 

*■'*!  Paszktiwski:  ..Hjiiiye  T.  K.",  str.   _'ir. 

"•^  Vnfkiu  donui  .Mallet  Freres  z  d.  25.  IJI.    1817  na  il«ra  1'W  { 
savant  et   Riliyner  w  Kjuylei  zn)\jdt\je  sic;  u  p.  AmietLa  w  Soinrze, 
z  innjTni  racliunkami;  wydrukowany  n  Falkensteina:   .Tłiii '   "-^ 
szko-   Lipiłk  \>*'M,  8tr.  .'U!'_'.  Wszystkie  r."łeliunki   w    kopiAcli  /n 
w   Arcli.    l\o4c.   w   RipperMwylii.   Nr.    IS'.).   Nie   znabizłeni    >' 
śladu  jakiejś  sumy,  tifiarowaiiej  przez  lir.  Zauiojsk.-^,  wedle- 

"')  Zeltnor  Ksawer}-;  „Tlie  private  Life    . ." 

***)  Paszkowski  praytaczji  dwa,  skądinąd  nieznane  liłty 
szki:  na  str.  238  po  powrocie  z  Wiednia    w   treści    pudohrir    (!•-■ 
czonego  już  listu  z  d.  2f'i.  VI.   IHla    pod    adresem    Cziu  i 
8tr.  24.'1  fMlmowną  odpowiedź  na  z;vpro8iny  do  Ameryki:  _<  •  u. 
czności;^  wezwanie  Twoje  uprzejme;    sde  kraj  mój  mocno  miiii-    i>licho(ijiH 
potem  przyjaciele  moi,  znajomi,  i  czasem    milo  mi   j>'~  'i 

stera  sam    jeden    prawdziwym    Polakiem  w  Europie:  i 

gają  ok(diczno.4ciami  różnym  mocaratwom*'. 

*'*!  Wyrazy  te  czytamy  na  liśeio  Emilii  Zeiiiifrii\\ri_\,   wyzij 
tocztmjTi). 

***>  Tekst  aktu    w  tłumaczeniu    polskiem   jest    taki:    .1*1 
prawdą,  że  poddaństwo  jest    .sprzeczne    z  prawem    natury  i  pi.u,. r. 
państw,  iiświadcz^am  zupełne  zniesienie  poddaństwa  w  położone!  lu 
w   województwie    llrzeskiem    majętności    mojej    Sieclin 
cz.isy  w  imieniu   wła.inem  i  przyszłycJi  jej  posiadaczy, 
ścian  wsi.  do  tego    maja,tku    należącej,    zit    wolnych    otiywateli 
i  zupełnych   właścicieli  gruntów,  jakie  dotychczas  pOKiadali.  U* 
od  wszelkich    bez    wyjątku    opłat,    danin  i  |)o»łng    osobifrtydi,    di>  jil 
względem  ilwoni  i  pana  <lotychcaas  byli  obowiązani.  Wzywam  Ich  lyU 


^aię  pimtanili    ilhi     Nslasnegi)    po^.ytkii  i  ii»    dobru    krąjn  o  stosowne 
i  zak]a«ly  wycliiavawcze.  —  I'"  tym  urnczystym  akcie  .'    '   '     Jin 
,  że  wymieniony  dwór  Siecliiiow icze  z  naJe2i(ceiiu  doń  (i"  .ni 

\ą,  d:"'i>»tiję    i  na    własność    zapiwiij<;    na    wieczne    czasy    siostrzenicy 
rzyuiti  Esiki-wej  i  dzifcioiii   jej  przez  szczególna    dla    nich    iy- 
Podpisy  ze  zwykłeini  oni<5wieniami  prawniczemi:  Tli.  Kościuszko, 
Zelłner,  ^Vmiet  uotai\viisz. 

*")  Mamy    ślad    w  korejłpondcncyi  z   Komenda,   legionów  i,Extr:ict 

',/.  .■*  MS.  Hibl.  Tniw.  Warsz.  nr.  S^/ij.  *e  Kościuszko  pod  20  tlier- 
t  rokn  VIIf?o  żądał  pomocy  do  zapłacenia  dlngiiw  Tadeusza  Estki, 
'J  łjrum:urc  r.  IX,  ieliy  rewers  Clioroszewskiego  był  oddany  na  ręce 
liłUt  E»tk\;  jakie  t<i  l)yły  dłu;:!?  Niewiailimiu.  Jeśli  komenda  zu]>lu- 
tu  Kościuszko  zttpewn<-  zwrócił.  Ale  Anna  Esikowa  ojraniala  si^  na- 
om  prawnym  ŻiWkowskicli,  którzy  jeszcze  w  1802  pozywali  Ją  i  Ge- 
Kościuszką  o  dekret  niby  kondyktowy  z  r.  1777,  a  Katarzyna 
>ira,  wdowa  po  Tadeuszu,  zapłaciła  Zuzannie  Końciuszkówuic  procent 
złt  od  pożyczonej  w  r.  llHó  przez  Kościuszkę  sumy,  d.  L'4.  V.  1«14  r. 
uoenty   w   l^szczycacli  i.  Takie  pomcliunki  mzwikłać  niełatwo. 

•**)  Jul  li  en:  „Notice  biogra])hi(|ue*fiur  Tli.  K.",  atr.  4(i 

•"'  Orysrinały  są  w  posiadaniu  dra  Amieta  w  Solurze:  Poin»ot'a  ma 
2.  II.    IH17  z  Cotte,  Gebliarda  4.  V.   18H;  z  Neuchatel. 

^*)  Jednem  z  tycli  dzieł  było:  „Quafre  voyag«s  ma^ijucs  de  Buo- 
te";  dnig^iem:  -Le  trait<5  de  paii;  du  jnif  Lancli^re'';  list  datowany 
T.  181  ti  z  Uazylei  —  jest  w  .\kadeinii  Tm.  Krakows.,  teka  Walew- 
0  M8.  nr.  0-17. 

***"!  Hrulion  odpowie<lzi  napisany  na  odwrociu  listu  baukiorskiogo 
!g  Brothers  et  C"  pod  d.  IM.  IX.  1716  jest  u  dra  Aniieto  w  Solarze; 
łct  wyriizy  wdzięcżuoAci  .,dla  ziomków''  autorki,  szczególnie  dla 
ly  Vanderliorst  w  Brystolu,  w  której  domu  „.spędziłem  kilka  dni"*, 
mbieiro  Płatowa  doznał  Ko.ściuszko  wieJkiej  uprzejmości  w  r.  11^14 
asie  pochodu  wojsk  koalicyjny<^li  na  Paryż;  otrzymał  dla  swego  bez- 
eńfltwa  eskortę  z  3-cli  kozaków,  na  własne  żądanie;  miał  ich  odesłać 
y  dopiero.   ;;<ly   rau  nie  będą    potrzebni    List  francuski    pod  d.  4.  II. 

z  Nemours,  pod|(isjmy  po  rosyjsku:  Ppa^ij  ILiaiOB^,  znajduje  się 
Ead.  Um.  w   Krak.,  teka  Walewskiego). 

*",l  Xa  ozdobnym  blankiecie.  Isjiac  Cos  Barnet  Consul  des  Etats- 
d'Anićrique  z  dat^:  Paris,  2H  .^e[iłembre  181  ti.  Oryginał  w  Akad. 
w  Krak.  teka  Walewskiego  nr.   1. 

**'i  Data  •_'(;.  III.  181  (i  z  Piiryża;  oryginał  u  dra  Amieta  w  Solurze, 

*♦»)  List  Brockhausa  z  d,  0.  III.  1816,  w  Akad.  Um.  Krak.  tek& 
wskiego. 

**'.  Oryginał  tamże. 

***)  Że  ten  stosunek  przyjazny  istniał  dawniej,  dowodzi  list  Ko- 
ki z  il    ti.  IX.  1812  do  p.  Molineri,  zamicszk-łłego  podówczas  w  Pa- 
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ryfii  (me  t^Ąrtmoi    u  tteiuttura    itiej^mi.     Lttiękuje    /:• 
ktiiążny  Caripian,  lecz  uczekiije  listu    od  niej  -oinu^j: 
jdeniontów   tllii    „naszego    ilnbir^ro    sennttn-a".     lOry^ńwU 
p.  Jana    SinorcJtowskiego    ze    ZdżunnegK;    |irxei1nik    w    « 
1.  I.  8lr.  140.  podany  praoz  Teod.  Wierzbowskiego.  P»l  k  o 
•/.  życiu  kilku  ustatnicli  pokoleń"  I,  WHi  inu\ri   o  aitjj:  .I"i 
w  joj  krwi  {irzobijał  dosyt?  znacznie:  lubiła  polakiiw  i  pon, 
warzystwa.     Wiele   z   ^.yjaeyeli  jejłzcze   (\M\  unalo  ją   v*    l^łniiu  |Mnm 
zamężną    z  prywatnym    fnmcnzein  ksiijciem  Monilear.      Córka   jiy, 
z  dobroczynności  księżniczka   Au^sta  Montlear  została  "bywalrllui  | 
fiką,   iiaiic/.yła    sic    po    polsku    i   jfospodarnjr     w   części    dóbr  Linri 
przypadłej   na  ni.'\  w  spadku  po  liabce". 

''^'>  Hr.  Zygmunt  Kiusieki  udzielił  mi  laskawin    wiadomu^ 
li:i4.*i     sam    widział    księżne.    Lubimiii-ska,    już    /dziecinni  >! 
a  wciąż  dopylnjąwi  się     o   Kościuszkę    i  dąjąc.*j    aubii^   win 
prezentowany  jęj  młodzieniec,  jest   Ivościnszk,'\.     List  fon   / 
cnie  w  Muzeum  w  Kapperswylskiem    Arcłi.  Kość.  w   IŁipi 

**^  Teka  W.alewskiegu  w  Akad.  Ura.  w  Krakowie. 

**')  Do    wyAwietlenia    ozięliionycli    stosunków    z  &tk)uiii   f^- 
mogą  listy  .Józefa  Sierak'iwskicgo.  llerwazy  iprzecliowany  w  I 
pocliodzi  z  czasu  między  rokiem  18i»l  a  It^uS,  ponieważ  zawir; 
o  zamieszkaniu  Kościuszki  u  Zeltnera  Ji5ze&-Hoti^    a  nosi    <i 
z  kalendarza  rewolucyjnego. 

Monsieur  Staniałaś  E»tko 
Niedzielnk  A  ZatuoHĆ 

poale-reMtante. 

Odcbraloro  tu  liat  twój   Panie  Stanisławie,  a  jak  Cię  aawtze  ml  i 
doAci  kocham,  tak  uczułem  prawdziwie  ten  dowód  twej  ulhuM.    Z  i 
rością  i  prostym  acnsctu  odpisuję  Ci  na  powierzony  iiUen'-'     N"-  >i>v|( 
aią  Htaio,  że  w  ówczaa  ten  dar  przyiol.  Muiej  żle,    to    o<i  ut 

a  wcaleby  źlo  było,  gdyby    o   nią  przez   Xir  '    -wiłć.     .MotyiJi 

jak  go  sam  iloskonale  znam.  ale  y  naypr/.ywi..  mu  tn  ?  d-ilck 

dziwszy  się,  ndecydowaletn   nic  a  nic  mu  o  tern   nie   wsp.' 
Ityto  znowu  milowi'  własną  niepotrzebnie;  listem  jakim    luh 
wnby  zwrócenie  lub  oddanie    tej    Summy    rozmazał;    lepiej  go    w 
dttmości  zostawić,    bo  on  o  tym    nic  nie  wie.     Z  tego    w 
Jej  przystojność  zachowana,  i  bezpieczeństwo  zaHtrzeżonn  '■ 
lubo  zupełnie  zdrów  i  czerstwy  i  wesół,  jednakże  w   wieku  swuiin 
nieśmiertelnym;  po  Jego  długiem    życiu    niby    przypadkn-wu    odk 
Acizna  i  własność,  wiim   należeć  będzie    bez  sprzeczki.     Kie  więc 
nie  mówiąc,  miejcie  tylko  na  to  oko  ad  nlteriora  tempera.  Tak  roztii 
i  rozsądek  radzi;     bo    nietylkoby    w.im    niepozwolił    o  to  knikn 
czynić,   owszem,  jak   mówię,  zupełnieby   popsuł   jinijekt.    T 
n  Zeltnera  Szwajcara  Itankierii;  len  Zellner  jest  kr.n-spouii 


riii\/ri«y;  czu«eiu   d<t  niego    sic;    zglosii"-    inuźccje    (ale    nic  •>  tfUi    nii- 
tyezl^^.  SixtU8a  tu  niemasz,  itotlobn"  jest  we  Włoszedi 

-io  8tani8/.t'l{  do  toay  tego  Zeltnera  laiinej.    I'  nioj:i'  uiiin: 

ilik,    7.  kti)n>tf(i  in'i'Pt>ntu  ^.yje.     Powoli  hit;  iluujcm    jak  to, 

"łt;  Ci.  Czi;.stii  8i(;   witlujomy   i   korlia    mit;  nioi-no:    (irawdzi- 

^    m   ukonleiilowaiiit',   \:<\\   mit;   tu    zobaczył.      Mamy   rączki  ca- 

Kisz^  dawnej  laska^yt^j  przyjacitiltM^,    że  ostatnia    moja    sioAtra    La- 

'jKłSjtła   za   mąż  za  Tyszkiewicza  w   Mińskim.      Ściskani   Cie.  jak  ko- 

wrdfczriie  In,  jak  w   1'olsci-. 

Jt^zef  tjuondaiu  z  ()|Ktla, 
1    Yenfosc  z  Paryża 

P.  8.  D(mi(!H  mi  i^y  |)tt»i('xyi  lam  dobrej,  łaniej  a  pszennej  niein)ux, 
was". 

Okazuje  sie  z  let:o  listn,  że  .Stiinislaw  Esiko  żjiłowal  1200t)  ceua- 
l"awla,  tjdeslanycli  przez  Kościu.^zkę  itio  o  nicli  mowa  niewątpU- 
);  że  czynił  zahiogi  o  zaliezpiecztniie  spadku  po  \Miju.  Sierakti«ski  ro- 
ial  di-nżliudśt-  tej  kwi-Htyi  i  zaleca!  ostrożność,  lecz  jeżeli  Kościnszko 
[d  iii.-ol  powzia.ł  wiatlomość,  allm  jiodejrzenie,  t>i  jnż  siraeił  serce  do 
na,  jak  dawniej  do  Niemcewicza.  Inforinacyc  o  stosunkach  z  Zet- 
nie 8i{  ani  ilokładue,  ani  przyzwoite.  l)ru}ń  list  l>yl  pisany  z  War- 
t].  IH.  XI.  1)^17:  _.Iuż  podobno  nieoilzownie  optakiw.-i^'  l>t;tlziemy 
wuja  fwejro,  wiekopomiHJ  pamit^ci  Kn.ściuszki.  tJazety  berlińskie 
liosly  nam  tt;  bulesna  wiatlomość".  (Jen.  Mokrounwski,  Staś  1'otocki, 
'tńy  Jabłonowski  krzi^tają  się  tikoło  uczczenia  reli<rijnyin  '>l>rzcdeni  w  ko- 
lie Św.  Krzyża;  Niemcewicz  sekretarz  senatu  gotuje  inowq  pogrzebową, 
fezaniawski  kazanie.  Potem  d.  2(>.  XII  1H17  tenże  Sierakowski  donosi,  że 
czynił  kroki  do  Zt^ltnera  we  Francyi,  które};o  zna  owtdiiAcie  la  zatem 
8olurze  nie  był  ,  ażeby  można  ^sdwować  Alaily  życia  publiczne^'o  twego 
^  a  mego  nieodżałowanego  równie  pr/yjaciebi.  łloe  loco  ninszi;  i-i  po- 
lidzieć,  że  tak  był  przywykł  tło  mnie,  tak  tu  może  przypomniało  w  oso- 
tntijej  prawilziwe  serca  jego  uczucia,  że  śmiało  mogę  powicilziei?,  że 
q  koclial  i  ulał.  Zawsze  mię  nawet  zaszczycał  wszeilzie,  tak  i  n  tycli 
Itneniw,  j:ik  w  Anglii  urliyba  w  I7!t7  r.?'  pisząt;,  uważaja.c  i  mieniąc 
yin  powinowatym  po  matce"  i  I.  tl.  Nastt;pnic  pisał  jeszcze  o  interesacli 
idkoMycłi  i)ieniężnycli  ite  listy  są  w  Ak:ul.  Urn.  w  Krakowie.  Teka 
alewskiegoi.  Zdaje  się,  że  zbyi  -śmiało"*  wyraża  się  o  l-iościuszce,  jakti 
.^przyjacielu''  swoim,  a  jeśli  w  istocie  ptisiailał  jego  przywiązanie  i  nliiośd, 
nie  okazał  się   być  godnym   uczni'  takicb. 


Dc  ta  tigc  detaclit-o 
l*auvre  feuillc  desst^clitie 
Oii  va8-tnV    -  Je  n'en   sjiis  rieu. 
Lorage  a  brise  la  clićne 
i  seul  i-tait   mon  soutien: 
Sun  inconslaute  lialeinc 
Ztipidr  on   rAi|uilou, 


Zerwany  z  pnia  twego, 

Bictiny  listku  zeschły. 

Idiku.d  dążysz?  -  Jasam  tego  nie  wiem. 

linrza  dąb  złamała. 

Klilry   był  moją  jedyną  jtodporą: 

Swoim  niestałym  powiewem 

Wiatr  zaclioilui.  Inb  północny 
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hciiuis  ri- Jmir  nu-  |iri>ni^nf  <iil  it-.j:"  iliiia   liin.-i  i!ii"t.i 

i>>-  la  t'>>ivi  :i  la  plaiiii.'  Z  \a^\i  na  i'i'>»iiin>;. 

Ml'   la   iii"nla;riu'  au   \allnii:  Z   i:'.''i'y   w    i1..1iii.-. 

.!.■   \ais  i.u   U-  vi-nt   iii<>  lui-ii*-.  liit-:rn<.;.  <l"ka"l   iiiiii.-  «i.iii  j, 

Saii<  iiir   iilaiiulu'  i-l  urritraycr:  Nic  skarżar  «ii;  i   !•"/  i.-.i:i/ii 

.!•■   \ai«  '•u   \a   t"iilt.-  clio-ic.  Mr.  ijuka-l   v.»/\>tk'  !■!/!■.. 

•  •m   \a   la  ifiiilli'   il«'   rii-r.  pi-ka-l   ul/i«-  ii*-'-  piż> 

K:   la    li-Milii'  >!•-   iaiiri<.'r.  I   Mm-  i^aM  i7.\  !i"u>. 

i'.!tiv   l!>t    li"    .'•.•li'fi-"iia.    |Miilaiiv    ]i;-/..-z     ra«/k.'Vi>| 
.1 '■:•■•    r.  K.~.  -rr.  •_'!:;. 
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Krcipsia  1{.  V.  .Miiiiao  sine      i  ińsnai-ycli   sit;.  poiiiiiYcli  na  duhro- 

M']itae  sfiHilliis  ost.  (Izicjstwa    Jetru    uliii}rii'li;    |>o(>liii\\-au 

(l"ri.     2ti     (tctiiliris     lsl7.      w  Knściflc  X.  1'.  Mani  Nicimkola- 

iis    XaviT  Wirz. . .    |iar<jcliiis      iiopi   r<M*7.(;na...  w  Snlurze.  2ii  paź- 

il/.iornika   islT. 

l'VaiK'is7.i'k  Ksiiwpi-y   Wirz. . .  pro- 
liiiszez  miasta. 

s  av<i_v(fr  et  <'iiiist'il  do  la  Uv-  My  wójt   i  rada    Rzeczy  pi  )simlitej 

iif     Snlcun'    rcrtilimis . . .    :i7      Suliii-skicj  w  Szw.ijraryi   zjiświadcza- 
if   1S17.  iiiy  L»;/in  1717. 

l'iiś\vi;idi'zyl  ."^c-krotarz  (ii-iuTaliiy 

Kiiniisyi    Siirnw   \V<'\viu;ti-znyrli   i    l'<ilii'yi 

.\iiinist   Kai-ski. 

\aliulsaiiiiiwaiK-.    cialn  zusiałn    |)rzf\vi<;ziiiii('    ilu    Krakuwa    i  zlużonu 

;rnd»adi    katoilry    na   Wawelu:    wiujtrziinści   Jednak    zatrzymali)    miasto 

iiira  i  zliijiylii  na  enientarzii  /neliwill,  a  simto  )iiidi>linii  spoczywa  dotąd 

ka))liey  pod  iii.   Lnpinn  i  należy  do  i-ndziny    liraliiiiw    .Morosinieli.    po- 

iiików    Kniilii    /eltm-równy.     Ks.    liaranierki    w   Dzienniku    1'oznańskiin 

d.  -1   marea   lS!i|   nr.  .'il  donosi,  że  w  r.    Iss:',  o^rlądał  jtomnik  z   sza- 

a^ii  niannuni    w    \'arese   w  o-rrodzie    (irand   llóti-rn.  dawniej   villa   IJeeal- 

■ati.  Na  |toninikn  czytał  napis:  _('oeur  de   Kośeinszko-.  a   w  niezaniknię- 

oj  umie  znalazł  stoik  szklanny,  zapieczętowany  czerwonym  lakiem:  w  słoiku 

'■»yl  proszek  lirnnatMo-czaniy.  jiniliy.  sypki.  Ks.  Maraniecki    nie  nnał  czasu" 

Kariioiniać    intonnacyi    od    rz;idoy    hotelu:    ]ir>żniej    nie    hyl    jnż   w   \'erese 

i  ^teni    się    nie    interesował-.    Zapewne    zainteresuje  się  ktoś  przeeie  i  tę 

za^iadke  wr.świetli. 


■--^}^M-^<^ 


SPIS  HZKCZY. 

czĘśr  I. 
1.  Rzut  oka  na  dzieje  Muzeum  narodowego  w  Rapperswylu. 

Str. 

wo  wstijime ',i 

Irganizacya  zakładu  (1869—1889).  Wybór  miejsca  i  lokalu.  —  Otwar- 
cie Muzeum.  —  Kontrakt  tlzierżawnj-.  —  Muzeum  jako  tundacya 
iiaroilowa  i  instyt.ucya  iiż:yteoznośei  pul>licznej.  —  Zarząd.  — 

Organizacya  pracy.  —  Pierwsi  pracownioy 17 

Działalność  muzeum  do  1889  roku.  Intencye  /.atoiyciela.  —  Zadauia 
iustytucyi.  —  Wyrlziaty.  —  Projekty  towarzy.stw  i  wystaw.  — 
Praca  ściśle  muzealna.  —  Rozwój  zbiorów.  —  Użyteczność 
zbiorów  i  pracy.  —  Wydawnictwa  Muzeum.  —  Obchody  ro- 
cznic luirodowych :!'.» 

Okres  zbiorowego  zarządu  (1889—1893).  Położenie  Muzeum  po  śmierci 
ś.  p.  Piati.Tii.  —  Ukonstytuowanie  si«;  nowego  zarz-^du  i  towa- 
rzystwa muzealnego.  —  ir.stawa  i  regulamin.  —  Stan  finan- 
.-lowy.  —  Hozszerzonie  lokalu.  —  Wzrost  zbiorów  i  ich  użyte- 
i:zności.  —  Praca  nad  nimi  1  katalogowanie.  —  Wydawnictwo 
,,.illiuniu"  t.  IV.  —  l-'undacya  stypendyalna  im.  Kr.  hr.  Cstrow- 

skiego 4.'{ 

k:iz   srarystyozuy   zbiorów   Muzeum   Nar.   w  Rapperswylu   (1S7:J 

do  isiCi) .-)7 

■kaz  .:itat\cziiy    o-ób    zwiedzających    Muzeum    Nar.  w  Raj).    (I!S7(I 

do  I.s'.i:!) .08 

ta  olinroilawców  Muzeum.  —  Datki  pieniężne  (IfSfill— 18!i.'!i    ...  (ii 

ta  olUiriiiliiwrów.  ■      Dary  w  naturze  (1S70 —   l^^!•.■{) 7l) 

ta  czli-ukuw  zarziidu  i  T<>warzystw'a  muzealnego Hi 

Katalog  zbiorów  Kościuszkowskich  znajdujących  sie  w  Muzeum  narodowem 

w  Rapperswylu. 

tCl' W' 

ział  I.  Ikonografia,  N.  I  —  179 '.(3 

I.  Porrrt-ty  Kościuszki,  a)  Olejne,  N.  I  —  G.  —  b)  Akwa- 
relo i  rysunki  oryginalne,  N.  7 — 13.  -  c)  Sztychy  i  lito- 
;;raiic.  N.   li'  —  !•.*>.  —   dj  Zdjęcia  fotograliczne,  N.  W> — lOS. 


.-.  1  .1 1  i  1 1- .  >    pi 

".  Obrazy,  rysunki,   rroiny.   «*)    OI»t»«y   olrjna  N.  IS 

130—6;    A  a,    N.  ISI  -  »«. 

V)  Sztychy.  -  1*7. 

1.  Rzeiby   i  iilaskorzeźby.  N.   |ii^  —  I7U. 
Odriział  II.  Przedmioty  pamiątkowe,  medale,  plenląitze.  M.  I  —  ft4 
I.  PrxŁ-Jinio ty,   r>^ktv  Ko*<clu8zk i  tvykon»n<' 
■J.  Przedmioty,   które    były  włAsnośoią    Kuactuai 

N.  S  -  a*. 
H,  Painiitt.ki   pośrednie,  medale,  N.  3S — ii. 
k  Bilery  tikarłiowe /.a  dyktatury  Koś'-'"  «-'ifT  ^  ' 
Oddział  III.  Archiwum  Kościuszkowskie.  N.  I  -  282  . 
1.  Dokumenty  rodu  K  o  ii  ciii  v 

żiiycli  linij.  N.  1  —  »>!«.  -  b>    :■ 

tiO  —  >S6.    —    c)    Ambroiy.    Dziatl,  IS.  t>l —iii.  — 

Tadeusz   i   Tekla   z    łlaloinikich.    Ro(UJ»,  N.  "' 

«/  Tadeusz,  brat  Józef  i  siostry,  N.  195  —  Jffii. 
i.  Dokumenty  Tadeusza   Kojeiuaski.  at  Au- 

1«3    -  I7S.  —b)  Podobizny  pism,  N.  170  —  |Sl. 

wypi»y,  N.  \bh  —  l»3. 
3.  Materyaly  blograficxa«  po«retini«,  N.  104    -  iUi. 
1.  Spadkobiercy  i  »pr«wy  spadkowe,  K.  311 
Dodatek  do  oddziału  I. 

CZĘŚĆ  II. 

Kościuszko,  biografia  z  dokumentów  wysnuta. 

Rozdział  I.  Ród 

Dawność  rodu,  upoicażeiua  i  herbu  Kościus^lffłw^JMecłunt- 
wickioh  1.  Siechnowicze  i  inne  siedziby  6.  Pifrv  >  o 

i  trzy  pokolenia  potomków  jego  9.  Życie  Kośoi^.. ..    ...  ...^a* 

Kazimierza  i  Sobieskiego,  Aleksander    .Tan    19.   Synowie  j^go. 
u  w  szczególności  Ambroiy,  dziad  Tadeusza  i'2 

Rozdział  II.  Rodzice . 

iSUn  moraluy  Hzeezypospolitej  I  sejmikowanie  w  epoce' 
Saskiej  -21.  Zawiklania  majątkowe,  odziedziczone  prtez  Ludwika  . 
Tadeusza,  sprzedał  Sieohnowioz,    objęcie    W   dziert^w^  Mere>  { 
czowszczyzny ;    udziut   w  życiu    publicztirm    województw*  31. 
Oiienienie  się;  posag;  mefrj-ki  czworga  dzieci;  zapisy  nu  prze> 
życie  '.H.  Wzrost  kapitałów;  odkupienie  Sicchuowicz,  ale  za.  po- 
życzone   od    Berentowej    pieniądze    3li.    Stosunek  z  SupieKamt 
i  innymi  panami;  stanovvi3ka  powaine  I  wpływowe;  z&^ 
ziemiańskie   39.    Rotmistrzo.stwo   i   pułkownikogtwo  w  v\-..j.,ku 
litewskiem.    Śmierć  i  pogrzeb  Ludwika  Tadeu>^ła  44.    Wduwa 
zmienia  opiekunów;  objęcie  Siecbnowioz  w  posiadanie:  wyĆMr  \ 


III 


nie  fórek  za  mąż  Vs,   Stiui  kapitałów.    Kupno  Dawidowszczy- 
zny.  Śmierć  Tukli  Kościuszkowej  ol. 

tzlał  III.  Dziedzictwo  dwu  braci 5.~> 

Ojiis  dworów  Siei-hnowickich:  Żólkowszczj'ziiy  i  Dawi- 
•lowszi'zyzny.  Imiona  i  powinności  włościan;  intrata  .'>.">.  Dzie- 
>lzii!two  histor\'rzne  poil  \vz^l(;ilem  poczucia  szlacheckiego  <'r2 
i  poil  względem  .sto.sunku  z  ci'lopem  tik  Urok  stosunków  towa- 
rzyskicli  iWi. 

Izial  iv.  Wychowanie 6!> 

Miej.soe  i  dzień  urodzenia  Tadeusza  (19.  Szkoła  jezuicka 
w  Brześciu.  Pierwszy  ideał  —  Tymoleon  70.  Korpu-S  Kadetów 
w  Warszawie  7."i.  Po.stępy  i  wrajtenia  ICościuszki  w  Koi-pu.sie  S1-. 
Studya  za  j^raniiiii.  we  Krancyi  S!l. 

Iziat  V.  Sprawy  majątkowe  I  sercowe  w  roku  1775 i)'l 

Zawikluiiia  majątkowe  sprowadzone  prz(?z  brata  .lózeta  !':!. 
<  iliraciuinok  .lózela  z  Tadeuszem  !I7.  .Stosunek  z  So.snow.skimi 
i  z  l^udwiku  iiN.  Zapisy  iiiajiitkowe,  długi  i  wyjazd  z  kraju   lOi. 

Jział  VI.  Drugi  pobyt  za  granicą.  Służba  w  Ameryce  (I77ii  -17!>1)  .  .  KK) 
iJomysly  lo  do  wyjazdu  z  J''rancvi  do  Ameryki  !<•'.).  Kzut 
"ka  na  .stan  usad  amerykańskicłi  i  na  icli  zatar;;  z  Anglią  I  I-i. 
.Jakie  poliudki  wiodły  tam  Kościuszkę  i  jakie  liyły  pierwsze 
.;>.';;t.)  wrażenia?  Il<i.  I''lany  Billingssportu  i  nominacya  na  ]<ulko- 
wnilia  inżynieryi  li'0.  Spo.strzeżenia  nad  kam)iani.'i  Wa-szyng- 
lona  i  zachowaniem  sit;  Kongresu  l:if-.  Kościu.szko  w  armii  jiół- 
iKniiej:  Saraloga  !.■{.">.  Znajomość  z  l'uła.skim  l."!7.  Przymierze 
.Stan.iw  Zjednoczonycli  z  Fraucyą  I  Ki.  Kościuszko  w  West- 
Point:  stosimek  z  Waszyngtonom  i  Gates'em  1-lN.  Transiokacya 
na  południowy  teatr  wojny  l.'itl.  Zasługi  Ko.ściuszki  w  prze- 
|irawin  przez  rzeki;  J.)an,  przy  olil(;żeiiiu  Ninety  .Six  i  w  liitwie 
pod  i;utaw  .'^prings;  partyzantka  pod  Charle.stoneiu  l()<i.  Awans 
na  giMierała-ljrygadyera;  przyjęcie  do  Towarzystwa  Cj'ncynna- 
tów:  dyniisya  i  wynagrodzenie  pieniężne  I'i>>.  List\"  z  Kuropy; 
pijwri'it   ijo   l'ol-ki   171. 

dział  VII.  Sielanka  Siechnowicka  (I7s.'>  -I7n!Ij 17); 

.Stosunek  z  K>tkaini,  .lózefem  i  Żbikowskimi  I7ii.  Zabawy 
s;i_^ied>;Uii'  1^1.  Profc-y  i  długi;  porównanie  gn.-podarki  u  Wa- 
<zyngl<ina  i  u  Kościuszki:  zaległa  jionsya  amerykańska  |Nt. 
I\'i.>ziriyślaniji  o  sprawaiili  społec/.nyli  i  narodowyeli  l!»:!.  Sta- 
raniu o  .szarżę  general^k;;  w  wojsku  llzeczyposi>olitej   l!ix. 

Jział  VIII.  Służba  w  wojsku  koronnem  (I7!)<)— I7!iji -ji-.*i 

Clięć  .>ł>iżeuia  w  wojsku  litcwskiem.  I'ol)yt  we  Włoi-łuwku 
i  Lublinie.  Wymarsz  na  l'odole  '2i>'t.  Komans  z  Teklą  Żurow- 
ską -Jll.  l'rzy>ięga  na  Iżstawę  :!-go  maja  i  różnica  zdań  z  Za- 
ie>kim  ■_'!'.•.  Przygotowania  do  wojny  I7!»:J  roku  •2-2H.  Operacye 
wojenne  na  Wołyniu:  Lu  jar,  Zieleńcf.  Ostróg.  Dułmo.  Włodzi- 


ni. 


i 


pin   .    i.<.«ii  tij,.  I  d 


lyilst; 


Roiibial  IX.  Za 


1793 


granicą 
Sieniawa,    Lwów, 


Zamość :   wfjmtd   prcez  Krmks ' 


1: 


nieiii()żnox('  wykonaniu  n 

IT.ti  r.  :*<l^.   Zwinzek    w  i, ,  _.. 

w%t«iila  1273.   Rozcstanie    Itstów,    przjjazd  nad  (^rmuirę  r<'  - 
("oilrót  'lo   Wlooh  i  powrSt  Jo  Drezna  *«» 
Rozdział  X.  Najwyższe  Naczelnictwo  w  Powstaniii  Narodowem  1794 
Marsz  Madaliiiskie^o  i  d/iaUnin  '. 

Okres  I.  Ilactawski:  Akt  (■■.'v.  

ru^JziMiia    KoAciiiszkl    cywilnn  i  n'  pr%ed  « 

z  Krakowa  3*11.  Bitwa  pod  R<i<  I 

irwtrukeye  or^caiiizacyjiit*;  iil>;. 

eowe;  uznanie  władzy  Najw.  Naczelnika  przox  iun' 

korony  i  Litwy,  przez  Stanisława  Augusta,  przeic  ..        

niatowskiego  i  marsKalka  Sapiehę :  utworzenia  Uady  "Hajwy . 
Narodo%vfj  :',\-2.  Ubozowiska  i  marśze  w  cingu  I--  ' 
Poli{ozei}ie  sii;  z  (trocliowukiin    Przyrn*!  »il  zJir. 

Okres  Jl.S/ 
Stosunki  dyplomaty.        :    ,       , 
^ciiutzki  co  do  Prusaków  >.'i-i.  Spóźnione  kroki  Fran< 
czenie  Polski  '.HH.  Marsz  pod  Warssawę  :I7I.  Skarcenie  vt . 
itainowolne^o    wieHzatiia    xdrą)ców    w    Warszawie    37!>.    1^ 
pod  Warszawą  ^Si. 

Okres  III.:  Oblężenie  Warszawy  od  13  lipca  do  ftwne- 
raia.  Sita  liczebna  armii  prusko-rosyjskiej  ^■'6.  Obliez*iue  ul 
polskich  3ŚS.  Działania  wojenne  aż  do  tL  I  wrrzi«*nia  pod  War- 
szawą 3'.i:i  Rzut  oka  na  działania  wojenne  po  za  Warszawa: 
iind  Narwie,  Wisli^.  w  Grodzieńskiem,  pod  W 
pod  Dyneburg:iein,  na  Źnuidzi  .'ł'.i'.i.  Działaln. 
Kościuszki  *<.)».    odwrót   nieprzyjaciela  i  projekt  iryuioiu  łll 

Okres  IV.:  Do  Maciejo«vic.  7  września  — K*   {AMiier- 
nika.   Stan   Warszawy  po  odwrocin  króla  pruski6{^  41 V.    Hiyt^ 
kazy  Kościuszki  do  wszy.s.tkirh  generałów,  i. 
czne  4 1  ii.  Formowanie  wyprawy  przeciwko 
seiiowi  +'Jij.  Wyjazd  z  Warszawy  l.'ilfj.  Rada  wojeiinn 
maraz  przez  Korytnicę  pod  Maciejowice.  Ostiitecasne  i.   .. 
sil  i  szyk  bojowy  łSl.  Bitwa  pod  Madejowicami  440.  Wr" 
Jej   i  skutki    1 1',1. 
Rozilzial  XI.  Niewola  i  Wyzwolenie 

Droga  do  Petersburga  io(.  Badanie  i«ledcze  v  iWittrUay 
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fetropnwlow»kioj,  miejsca  \vii;zienla  1  stan  zdrowia  jeńca  4o^, 
Rozmowa  z  cesarzem  Pawiem  I.,  taski.   dary  i  przysięga  ł7I. 

izial  XII.  Tułactwo  dwudziestoletnie  |I7'J7— 1817') \tH 

Podioi'  pizez  Szwccyc,  ł)Sl,  przez  Anglię  4.S6.  Drugi  pobyt 

I/v  Amei-yce  Iss.    Logjony    polsUie   we  \Vlosxeoh    fJó.    Powrót 
Kościuszki    dli  Europy,    przyjęcie  we    Francyi,   stosunki  jego 
f  liomeudą  legionów;  list  do  cesarza  Pawia  "(O-i.  Stosunki  r.  rzą- 
tplD  fraticuskim,  los  lej^ionów  510.    Przygnębienie    Kościuszki 
1  ołnirzenie   jego  na   Bonupactego,  pierwszego  konsula;  zatarg 
cesarzem    NapoIeonen>    517.    Stosunek  z  cesarzein    Aleksau- 
rein  I.  5:Itl.  Hadrńż  do  Wiednia .5r;(),  Point  w  Suluize  i  zjfoii  5r.l. 
I  dodatki  517 


ród 


Rkl 


Nr.    1 

Nr.  11 

Nr.  111  . 

Nr.  IV 

Nr.  •. 

Nr.   Vi  . 

Nr.  VH 

Stany  Zjeiinoc/-oiic  .\meryki   P 

Kortytikacyc  pod  Filadelfii}  z  Billingsporteni      ... 

Działaniu  wojenne  w  Penusylwanii,  obozowanie  w  Valley 
Forge 

Charle.^iton  i  wyspa  Jakóbowa 

Mapa  obrony  linii  Hu^»  i  bitwy  pod  Uuliionkii 

Plan  bitwy  pod  Uaclawicami,  krytycznie  ułożony  na  pod- 
stawie tnapy  geometrycznej  dóbr  Dziemierzyce  «  r. 
1821,  planu  bitwy  z  Kriegsarchiv  Wiedeńskiego, 
mapy  sztabowej  i  naocznego  obejrzenia  miejscowo.ści 

Plao  bitwy  pod  Hawki)  (Szczekocinami)       .    . 

Plan  obltjżonia  Warszawy,  jiodług  Freskowa  . 

Plan  bitwy  pod  Maciejowicami  podług  planu  Tadeusza  Kor- 
zona przj'  tomie  IV  części  II  Wewnętrznych  Dzie- 
jów Polski  za  Stanisława  Augusta.  Kraków  1880  .    . 

1 1  Bitwa  pod  Racławicami  z  obrazu,  malowanego  sepi.-i  przez 
Fr.  Casanowę,  a  znajdujucego  się  w  Muzeum  Naro- 

dowem  w  Rapperswylu 

Tadeusz  Kościuszko  z  portretu  olejnego,  malowanego 
z  natury  przez  Co8way"a  w  r.  I79S  (z  napisem  na 
odwrociu;  „Ki>i  Sarnecki"),  obecnie  w  posiadaniu 
p.  Seweryna  .iuiiga  w  Warszawie 

3^  Tadeusz  Kościuszko  z  portretu  malowanego  podług  mi- 
niatury przez  R.  II.  Reijiagle'a  w  1817  r 


HM 


309 


ił! 


i: 


Dostrzeżone  biedy  druku. 


Str. 

WitMaZ 

45 

'_'  Oli  ,2;óry 

y") 

'       •• 

90 

1-2      .. 

!»; 

14  Oli  ilolu 

9!S 

4  od  góry 

104 

;!  od  (lotu 

111) 

i;;  od  giiry 

li>:i 

!'•'        .:' 

W  części  I. 

Wy.irukowano  liyć  ptjwiiino. 

ii  czerwoa  t.  r.,  w  trzy    i^  czerwca  lt>!Mt  r.,  w  rok  i  trzy 

SrOter  Schroler 

viel  vid 

«co/U  aout 

/>e.sv()M'...  ,c/ra/-e  Des^ini''...  r/ran- 

Scllier  acllUr 

('iiir{rsitiiti<  [.'nifcrs<ili>i 

jiroieiKoire  iiruri^nirc 


W  Części  II. 

Str. 

\Vi<r»z 

WyilruliowaHii 

Kyi-  iM.wiiillii. 

14 

10 

od  dohi 

roku 

roku  '") 

i: 

IŃ 

„ 

ziiujdujciny  też 

znajdujemy  bowiem 

110 

;; 

Oli  j;iny 

i!47) 

'M)) 

i:> 

i;-! 

od  góry 

;{!t7) 

■2'J7) 

247 

;! 

od  dolu 

się  podobał 

aiii  nie  podobał 

a<)i 

li; 

,. 

5:M;, 

.585) 

309 

17 

od  góry 

505) 

Ttm 

315 

10 

od  dolu 

Mazowiecka 

Mazowieckiego 

315 

.} 

,. 

5S-J) 

57!»' 

43S 

1 

doncszasz 

donaszasz 

474 

'.1 

Oli  góry 

sztywiui 

bezwładną 

4>s<i 

:; 

)• 

d.   u;  iiiajii 

d.   10  maja 

4!.Mi 

10 

od  dolu 

z  Lipku 

z  Lipska 

5<>l 

n; 

,. 

c.z.  zip. 

(^zerw.  ztl. 

m:i 

5 

acta 

ad  acta 

5tja 

1 

WMi'Pta 

W  M  Pana 

W)  4 

.i't 

Revi;rundu.<i 

Reverendus 

r>)i4 

IN 

11 

Tliodaei 

Thadaf^i 

VIII 


Str.            Wicrsu 

Wyilriikownno 

Byt-  powinii'*. 

ńtiu       ti  od  góry 

Dan  1<):U 

Dan   lS3ł 

571      ao  od  dohi 

opisują  się 

opisiiic  się. 

57t       S  od  góry 

Roku  ł7H!( 

Roku   17ł:7 

f.75      Ki        „ 

SIECHNOWICZ 

SIECHNOWiKZ 

595      1 7        „ 

191 

194 

fil 8      11  od  dołu 

CfiopiiiiKi  XVIII 

CfiopHliKT.  XLVJI 

Cźii       7  od  góry 

op.  c.  5,  132,  4:tH 

oi>.  c.  .str.  -t^i.  U:.-i 

62(1       i  od  dołu 

bares 

l'ases 

W  Kodowodzie 

Alekxaiuler 

Ahksa  lider 

w  linii  I\vanowiczóv 

i':    ż.  Ptaszkiewiczówiiu 

ż.  Płaszkiewii-^zówusi 

W  Rodowodzie 
w  linii  Fedorowiczów: 


Ludwik  Tadeusz 

i.  Tekla  z  Ratomskicłi 

17ÓI)      odkupuje     Sie- 

chnowicze 


Ludwik  Tndi  «'.- 

ż.  Tekla  z  Rnromski. n 

175f>      odkupuje     Sie- 

chnowicze 


